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skoro  dana  książlia  została  uznana  za  część  powszectmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonycłi,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sani 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskicłi  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
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Do  Czytelnikal 


w  r.  1875  Towarzystwo    hiatoryczno- literackie  w  Paryża 
ogl(>s}to   konkurs    □■    temat;    „wykazać    przyczyny,  wo- 
-WDętrznti  i  sewnęrtstae,  upadkn  Kościoła  uaickio- 
go  na  Rmi  i  Litwie,  w  XVIII   i  XIX  w."    Gdy   uikt  na 
tenniD  oznaczony  (1  marca  1S77  r.ł  pracy  odpflwicHnifij  nie  na- 
dftatftł.  a  rada  Towarzystwa  w  przeświadczeniu  o  ważności 
tAfnutu,  dotąd  praez  historyków  nauzycli  prawie  nielkniętogo,  ter- 
min pnwKjiołyla,  —  zdocydowałem  się,  w  braka   chęci  czy  czasa 
a  zdolaiejjiz^ch  i  wpraw  niej  szych  odemni:?  pisarzy,    popróbować 
»il  ttwoiob  i  przystąpić  do  rozwiązania  powyższego  zadania,  po- 
ijąc  zdanie  .rady  Towarzystwa',  ie  wobec  zupełnego  znift- 
!i"nia  Cnii  pod    rządem    rosyjskim,   a    zwłaszcza    wobec  świoio 
tjim&e    pof^ebanej    ostatnioj    dyccezyi    unickiuj    t.   j.    dyncezyi 
chł4m»kioj    przystoi    przcdowszyMkiem    nam,  Polakom,   których 
;.ch  stosankfjw   z  Koscialom  anickim    li^czylo  i  którym 
...  na  aumic-niti  grzocb  względem  Unii  ciąiy,  blitoj  rozpa- 
-    .  d^  w  przyczynach  jej  upadku,  nietylko  dlatego,  aby  wzbu- 
dtió  dla  luoj  w  Bzorszych  kołach  interes  i  współczucie    aerdocz- 
'■'Oz  aby  zost*wić    dla  przyszłych    pokoleń  pouczającą  prze- 
-;.  O  ile  mi  tedy  pozwalały  moje  obowiązki  urzędowe,  zdol- 
I  I  do««U]pDe  mi  źródła  historyczno,   o  tyle  starałem  aię  po- 
i^;M<«ione  prz«z  historyczno*  literackie  Towarzystwo    zadanie  wy* 
-...r..nT.,vł    rozwiązać.    Przejrzałem    pilnie    wszystko,    co  o  tym 
I  ie  znalazłem    w  urchturnch:    ks,  Czartoryakich  w  Kra* 
kawte.  Zakłada  narodowego  imienia  Ossoliii»ktch    we  Lwowio  i 
Stanropigti  Iwowi^kiej;  miałom  nadto  do  uftytku  uiekióro  rzadkie 


I 
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(łokiimetitii.  przopisanu  kiodyś  przez  .4p.  ks*  PiiwU  SzymaAskie^o. 
Jziukaua  -  prałata  katt*cli-y  cht^Imskiej;  pnttiwertowaleoi  sumienme 
(łokumenta  ogłoszona  dmkiom  w  osiatiuch  kilku  laiacłi  w  ko* 
dek.<4ach  dyplomu  tycznych  rosyjskich,  któro  z  przedmiotom'  kon- 
kursu miały  związek  i  wreszcie,  cokolwiek  o  tym  przedmiocie 
w  jakiiu  języku  napisAuo,  nie  Kaniudtiateni  s  tern  ri^  zapozuttiJ. 
Dokładny  spis  tych  mnterynlów  znajdzie  łaskawy  Czytelnik  na 
po<:zj^lku  książki,  żałuję  tylko,  żt*  nie  luogtum  zaji-zoć  do  boga- 
lugo  archiwum  ^Propagandy  rzymskiej",  bezpośradniej 
unickiego  Kościoła  zwierzclioiczki;  lecz  pocieszam  si^.  że  wi^k- 
kszł|  cKęśń  dokuuteuluw,  kturt;  5i<j  lam  znajdują,  i  to  najważnitfj- 
sae,  znalazłem  bądź  w  'J'hfinyrze,  bądź  w  arcbiwum  ks.  Czarto- 
r^Bkich— jak  mnie  o  tern  przekonywa  przechowywany  w  t«m2e 
archiwum  Inwentarz  ruskich  dokumentów  Propagandy— i  żu 
praca  moja  nie  wiele  ucierpiała  na  tem,  chociaż  do  niej  zo  skarbów 
Propagandy  korzystać  nie  mogłem.  Komisya  konkursowa  uzoała 
ją  też  za  odpowiadającą  jtj  wymaganiom  i  to  mnie  oimieJa  od- 
dać ją  niaiojszem  do  publicznego  użytku,  jakkolwir^k  nic  mam 
bynajmniej  pretensyi,  by  zdolna  była  surowych  sędziów  pod  ^^ 
każdym  wzglijdein  zadowolić  i  jakkolwiek  może  z  większą  dla^f 
niej  byłoby  korzyścią,  gdyby  oieco  dłużej  w  tuce  mojej  była  ^ 
pozo^latu^  ale  speluiam  życzenie  konkursowej  komiayi,  aby  zjoj^^ 
ogłopzonicm  nią  nio  oc-iągnć.  ^M 

T}'lul,  jaki  jej  dałem,  jest  cokolwiek  odmienny  od  tomata 
konkursu;  pragnąfein  hnwiom  już  przez  sam  tytuł  wyrazić  apo- 
$óh  obroidonia    przedmiotu.    Na  rozwoju   dziejów  XV'liI  i  XIX  ^. 
wipku  (cerkwi  unirlnej  przodaiij wziąłem  wykazać    przygotowują- ^^ 
cy  »i^  zwolna  pod    wpływem  przeróżnych    okoliczności    upadek  ^ 
Jej.  h^dąo    przekonany,    że    ten  i^posub  przudi>(awieuia  rzeczy  po* 
Ewoli  mi  jaśniej  i  wywudnioj    na  zadanie    odpowiedzieć,   aniżeli       , 
gdybym  pojedyncze  przyczyny  upadku    rozdzielał  na  kategorya^| 
i  odd7.i<'tniu  nii<l   knA<lt}  z  uii^h  się  zastaunwisł.  Z   zewut;lrziiyini  ^^ 
wypifikami  dziejów    dał  tiiij    bez  irudnońt;i    i  Aposobtim    uaturul- 
nym  powiązać  obraz  irtanu  wewnętrznego   i  wewnętrznych   sto- 
sunków KoAciohi  unickiego.  Owszem,  zdaniom  mojem.  obraz  t«aH| 
przen  takie  pnlączenin  z  Wtwnętrzną   hinloryn    Kościoła  wiela  na^^ 
wyraziatotei  zyskał   i  to  może  było  powodom,    te  komicya  kon- 
kursowa   nio   zgaujln  mit  w  ur»jdowym    pracy  rozbiorze,  mego 
fposoba    pojmowania    znd^inia.    Pofiobnież    i  nkład   wewnętrzny 
ilzitJa  nie  ildznal   Zi'  .itruny    kot:M.-<yi     konkursowej  uiigany.    dla- 


tego  z  małą  odmiana  zostawiam  go  tak,  jak  był  w  manuskryp- 
cie Towarzystwu  posIaTjy. 

Jeżeli  ta  ksiątka  moja  zdoloa,  czogo  najgoiijcej  praga)jr 
nioiylko  saintf^rosowaó  dla  sprawy  Unii  ziomków  moioh,  tak  Ha- 
chowuych  jak  i^ieckicb,  ale  oudto  prz^£  bezstroiiay  i  od  wtizol- 
ktego  uprzedzeuia  wolny  sąd  o  wypadkach  w  jej  zaktos  wclio- 
dmicycli  i  o  osobach  w  nich  dziiilajrioych.  cliodniljy  tylko  t«go 
i  owego  z  Bufinów  -  Unitów  zgryźliwie  dla  Polaków  i  Polski 
usposobionych  przyjaźniej  nieco  nasi  roić, —będę  alą  czul  zatrad'| 
podjęły  sowicie  wj' nagrodzonym  i  znajdę  w  tern  rocht>tę  do  dal 
aaej,  zamierzonuj  na  tum  polu  piocy. 


l*i»Ałe4R  w  8«miniiryam  duchowiitrm  w  l'o£nAniu. 
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Wykaz  szczegółowy 

*ódel,  z  których  autor  do  pracy  swej  czerpał: 


1   Manuskrypta: 

I.  Z  zakładu  narodowego  imienia  Ossolińskich  we  Lwowie. 

340.     Dyrtrydsz  kouaisyi   traktatowej  sejmu  eksiraanlyaa- 

lyjnego,  przos  konioderowano  stany  wyKnac7,oooj  (r, 

1767).  od  str.  114  tomu, 
380.     Commtmliłria   do   lugatiooe   PeŁropoliLana  a  Joannę 

Archottio,    Archoppo    Calcodooeusi  postea  S.  Ił.  E. 

Cardiauli  admioistiata. 
1476.     Korespondencya   Koniskiego    władyki   z  ks.  Turkio- 

wtczem  (od  str.  3  —  15). 

Skargi  DoiŁów  na  dyzuoitów. 

Zdanie    obywatela    ukazujące  istotną  potrzeb-  Ilze- 

csypospolitej  poUkioj  Uistauowiema  w  Juj  pu^Lwacli 

hierarchii    grecko  -  dyzunickiego    Koaciofa.  ^sŁr.    1&, 

braknjw  dwdch  kart). 

2.  Ze  Stauropteii  lwowskiej. 

Fsacykuly  obejmująoe  wt>>k  aiiemnasty  i  nio  mająco  inne- 
oslixcx«Dia. 

3.  Z  archiwufn  ke.  Czartoryskich  w  Krakowie 
i  !i07,    .^ktft  daołiowno  xa  Augnsia  Ii. 


707.    KorespoiifiuDcyu  kroln  StaniM 
oyUiekupcm  Smogorzuwiikia), 
73P,    Efclise,  tom  I. 
^  739.    Uisoellanoa  ccdosiastica,  tom  VI. 

a  754.    Zbiór    pism    naleiącycłi    do    ioturesu    Ua-tów  i 

dyzuDituir,  tom  III,  część  I. 
^  9:14.    Pisma  róJtni?  wr^lędcm  religii  grecko  dyzunickiej. 

„  D4y.    Papiery  przez    ks.  Mackiewicza    złołonc   wzglę- 

duui  buntów. 
'■ł49.    Papiery  do  rozpoznania  buntów  chtopskieb. 
.  20:f3.    Kapituła  anieko-brzcska    nn  posłodzenia    w  %y- 

rowicacb  d.  23  sep.  1819  r. 

4.    Z  papierów  po  ks    Pawle  Szymańskim,  pralacio  chełmskim, 
prywatnie  użyczonych 

■-  KongreffacTft  gre»:ico  -  ru»ka  dyijwizyi  lwowskiej,  odbyta 
w  r.  16iW  wo  ijwowio  (ufr.  Aonoksa  nr.   Ił. 

b.  Relaoy*  ks.  Jana  Oles^e  wg  kiego,  suporyoia  klasztoru  biizy- 
liańskiogo  witebskiugo  o  zamordowaniu  Bazylianów  Piłłoc- 
kich  (cfr.  Annoksa  nr.  2). 

c.  OfJpowiodi  ks.  Anloniugo  Młodow^kiego,  biskupa  brzeskiego, 
na  memoryal  Roniskiego.  |Ks.  Szyuia^^ki  przepisał  ją  z  a^ 
cbiwum  metrop.  uniackiogo,  gdy  siij  znajdowało  w  Wariza- 
wit).  Obocuie  niema  jej  ju£  podobno  w  tom  arcbiwum, 
przenteaionem  do  Petersburga). 

d.  Wyjfjtkt  z  Diannui  oxcidii  nionasiorii  Poloeensis  PI*.  Basi- 
linnonim  uum  ^.  Ii.  K.  unitorum  patrati  a  Ser.  Mosuorum 
Duce  a.  1705  d.  11  Julii  (orygiuaj  znajduje  kI^  w  archłT 
wam  PropAgaody  rzymskJojj. 


]|.  Dokumenta  drukowane. 


1  Anta  ot  decreta  b.  Conciłiorura  reoenliomm,  colleuUo  La- 
coDitił,  lom  n,  Friburgi  1876. 

2  Aoue^xa  do  Relacyi  Deputacyi  do  «gzamiuowuaia  sprawy 
o  bunty  ntkartonycb  na  ^('jmiii  171)0,  Warszawa,  druk  Za- 
WHdzki).>ga  r.  1700. 

3.  Arcłioografir^fakij  Zbornik.  Wilno  lbG7— IB70,  tomy  1,:;,  », 
ó  t  7. 


\'l 


•t.     L^lumemis  X.IV,  jioiitifujis  iun.\.iiiii  ł'[łistoIa*!,  bit)vi!i  >}'.  linry 
Diflntd  varia  hiKtoriam  ponliHi^utii';  ilhiiitninŁia.  Piiri'^iis  It^iA 

Ik  Ducumouta.  Anhang  zu  nuuesten  Zustaentleu  dor  katl.  Kir- 
oba  beidcr  Riius  ia  Polao  n.  Ru.tsiaad  von  Theinor.  Augs- 
burg 1841. 

8u  Docnmonts  of&cids  publi<>s  par  le  gouyeraemeat  anglaK^ 
aa  sujut  dn  traitemont  barbara  des  Unialos  eo  Pologoo.  Zu- 
licb  1877. 

7,     Dokumenty  objasoiajuszczie  tstoriju  zapad ao-ruskaho  ki-aj«,^ 
Petcnibarg  1865. 

&  Doputuieuja  k'aktani  istoriczeskitn  otuosiaszczymsia  klios- 
sii.  P&tersharg  184S. 

9.  Eipositio  documeutis  nauuita  oarum  curarum,  ąaas  S-  Poa-. 
tifoK  Pius  IX  gossit  io  lerainen  malorum,  quibus  in  ditio- 
ne  rassica  ot  polona  ecciesia  catbolioa  aiłictatur  Komac 
1870. 
10.  Hutorica  Rnssiac  monutnenta.  Potropoti  1841,  ed.  Turgoniow, 
2  vol. 

Monumenta  vetera  Poloniac  etLithuaniae  genttiimque  iini- 
tłuiaram  bistoriani  illnstrantia,  ed.  Auf;  Theiner.  Rooinu 
1860-64,  4  tom.  w  IH  i  IV  tomie. 

Mnoumonta  hi8toriqiie.s  retatifs  aux  n'-gDe.H  d'  Ałexis  Micba* 
lowiucb.  Feodor  111  et  Pieri-o  h  Grand,  czars  do  Rn-iaie, 
od  Aug.  Tbeia«<r,-Home  1859. 

Rolunyn  Dopntanyi  do  ppzaminowauia  sprawy  o  bunty  oskar- 
żonych   na   BGJmie   r.  1730  oczyoiona.  Cz^ć  1.  w  Waraza- 
wio  w  druk.  Zawadzkiego. 
14.    Rocznik    Towarzystwa    bistoiyczno  -  literackiflgo  w  Paryżu 
na  r.  ISWłJ.  Paryż,  księgarnia  Luksomburgska  r.   1367 

ITł  Sobranije  drewnych  hraraot  i  nktou'  gorodnw  Mjaskoj  ga- 
beraii  prawofilawoycb  monastyroj,  corkwioj  i  po  raźnym 
pr«dijiietam.  Uinsk  l8-ł8. 
10,  Synudus  provinc:iaUs  (łnednonsi<<  anb  Mntbia  Łubieński,  Var- 
aav)fte  a.  I64;t  cwlebrata.  Varsaviae  lGł6. 
Un^owo  dokumentu  ze  Sekretaryatu  Stanu  Stolicy  Apo- 
ftolflkiej,  tycząc*.*  się  przeiladowania  Viilnlik<iw  w  Polsce  i 
w  Rnsyi  i  zorwania  itoaunków  dyplouatycsayob  z  rządom 
roityJAkiro.  Lwów  1878. 

Ułtaw  Cbolmskoj  Greko  •  aniat-sk^J  serainarii.  Warszawa 
a  Orgelbranda  iSoS. 


II. 
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13. 


17. 
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10.     Vulumina  Ijegnm.  Przedruk  zbioni  praw  staraniem  księiy  Pla- 
rów  w  Warszawio  od  r.  17B2  — 1782  wydanego.  Petersburga^ 
1859- eO.  vol.  10.  ^ 

20.     ZródJopisma   do  dziojów  Unii.   Diariusz  LabeUkiego  sejmu 
Unii  r.  1569.  Wyd.  hr.  TyL  Działyńskiogo.  Pozoań  1856. 


III    Dzieła  historyczne  i  pisma  czasowe. 

1.  Bojarski  J.  ks,  R«cenzya  rozpor?4d7^nia  Ics.  Popiela,  pseu- 
do -  administratora  dyecezyi  cholmskiej.  Lwów.  1874. 

2.  Brodowics  Teodozy,  ks,  Jzobrażenle  UHiiilita  itostoko  obra* 
Bzczennabo  na  slabuju  niewinaost-,  sapiski  o  sobyltjach  na 
Woły  ni  i  Podoljo  w  1789  godu.  Dwie  cz^i.  Moskwa 
18G9. 

^t.    C!io]mBkij   greko-uniatskij  Miesiaoestow  na  god  18f)B.  War- 
szawa, 
■t.    Czas,  dziennik  krakowaki,  miunowicio  roei^nik   1875  i  1878. 
6.    Czasy  Nerona  w  XJX  wieku  czyli  ostatnie  chwile  Unii  pod 


I 


berłem  moskiewskiem.  Wyd.  ks.  J.  P.  B.  Lwów  187B.  ^m 

6.  £acyktopodya  powszecbna  wydawana  u  Orgelbranda  w  War-  ^^ 
tzavie  od  r.  1860,  w  artykułach  pióra  Jnl,  Bartoszewicza,  , 
tyczących  się  Rasi  i  Unii.  ^M 

7.  Florow,  O  prawosławnych  cerkownych  bratstwach  w  jogo-  ^^ 
zapadnoj  Rossil  w  XVi,  XVI[  i  XVIII  wieku.    Petersburg  ^j 

8.  Oaiipio,  Z.  B.  St.  Josaphat,  Aroh6vequo  do  Folock  et  logii-  ^ 
w  grucqao  unie  on  Pologae.  Poitiers  187-1. 

9.  Horasiewicz,  Annales  ecolesiae  rathonae.  Leopołi  1863. 

10.  Uelleuinsz,  Wspomnienia  narodowe.  Paryt  18G1. 

11.  Kalinka    Wultfryan,    Ostatnio    lata    panowania    Stanisława 
Augusta.  Poznań   I8ti8. 

13.     Kamienskij  -Baatysz,  Istonozeskote   izwtestie  o  wozaikszej 

w  PoUzid  Unii.  Moskwa  1805. 
13,     Kojalowicz  M.  Litowskaja  uerkownaja  Umja.  Putorsburg  2 

tomy    1«5H-  IrfOl. 
U.    Kojalowicz  M.,  Istoriczeakoie  izsljedowanio  o  znpadnoj  Ros- 

sij.  P«t«rfcburg  ISO."*. 
16.     Koitowłki  K.,    Subyttja    n«  Wolyui    w    1789  godu.  Kijów 
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16.  Kalczyński  Tgn.,  Specimen  Ecclesiae  ratheaicae,  wyci.  O. 
MartyDOwa.  Paryż  1859. 

17.  Laemmer  Hago  Dr.,  Animadversiones  theologo  canonicae 
in  decreta  coaciłii  Ruthenorum  Zamosciensis.  Friburgi  Bri- 
sgayiae  1865. 

18.  Lescoear,  L'  Eglise  catholiqae  sous  le  gouTemement  russe. 
Paris  2  vol.  1876. 

19.  Likowski  Edw.  Historya  Unii  Kościoła  ruskiego  z  rzym- 
skim. Poznań  1875. 

20.  Łukaszewicz  Józef,  Historya  szkól  w  Koronie  i  W.  Ks.  Li- 
tewakiem.  4  tomy  Poznań  1850. 

21.  Malinowski  Mich.,  Die  Kirchen  and  Staats  -  Satzungen  be- 
ziiglich  der  griechischeu-katolischen  Ritus  der  Rutbenen  in 
Galizien.  Lemberg   1861. 

22.  Memoires  d'Archetti,  ou  un  Nonce  du  Papę  ii  la  Oour  de 
Catherine  II,  Paris  1872. 

23.  Missionaires  moscoyites  (les)  cbez  les  Ruthenes  unis.  Pa- 
ris 1876. 

24.  Morawski  Teodor,  Dzieje  narodu  polskiego.  Poznań  1871 — 
72.  6  tomów. 

25.  Moszczyński  Adam,  Pamiętnik  do  historyi  polskiej  w  ostat- 
nich latach  panowania  Augusta  III  i  pierwszych  Stanisła- 
wa Poniatowskiego,  wyd.  drugie  Poznań  1863. 

26.  O  obrzędach  grecko  -  unickich,  jako  kwestyi  czasów  dzisiej- 
szych w  Galicyi  wschodniej,  przez  księdza  tegoż  obrządku. 
Lwów  1862. 

27.  Persecutions  et  souffrances  de  Pegli.se  catholiquo  en  Russie 
par  un  ancien  conseiller  d'etat  de  Rus.si(i.  Paris  1842. 

28.  Pociej  Jan,  ks.,  O  Jezusie  Chrystusie  Odkupicielu,  tudzież 
o  pierwotnych  chrześcijanach  i  ich  domach  modlitwy,  rzecz 
ze  stanowiska  historyczno-religijnogo.   Warszawa   18">2. 

29.  Pociej  Jan,  ks.,  Zbiór  wiadomości  historycznych  i  aktów  do- 
tyczących dziesięcin  kościelnych  na  Rusi.    Warszawa  lS4rł. 

30.  Przegląd  Poznański  w  tomach:  25,  29,  30.  35,  .-JU,  37  i  38. 

31.  Recit  de  Macrena  Mieczysławska.  Paris  1846. 

32.  Schmitt  Henryk,  Kilka  słów  bezstronnych  w  sprawie  ru- 
skiej. Lwów  1861. 

33     Schmitt  Henryk,  Dzieje  Polski  XVIII  i  XIX  wieku.  3  to- 
my Kraków  18G6. 
34,     Sołowjew  Serg.,  Istorija  padienija  Polszi.  Moskwa  1863. 
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35.  -StubeUki  Igo.  ks.,  CkroDoIogin,  wyd.  dragto  Lwów  1866. 

36.  Sttibolaki  Igo.  k$.,  Ostatnio  prace,  wydanie  pośmiertne  \Vł. 
SeredyiskieKO,  Kraków  1877. 

87.    Strahi  Pliilipp,  Das  gelubrte  RussUod.  Leipaig  1828. 

38.  Szautyr  ks,  Wiadomości  do  dziejów  Kościoła  i  religii  kat 
w  krajach  panowania  rosyjskioma  podtogtych.  Dwie  części. 
Poznań  1843. 

39.  Szaraniewicz  Izydor  Pr,  Rzot  oka  na  ben«ficya  Ko^ioU 
makiogo  za  czasów  Rrzucsypospolitoj  polskiej.  Lwów  1.875. 

40.  Szujski  J.,  l-lziejo  Polski,  4  tomy  Lwów  1875. 

41.  Theiner  Aug,,  Gescbickte  der  gcistlicbeu  Bildungs-Anstal- 
ten.  Mainz  \SSib. 

42.  Theinor  Aog.,  Die  nensten  Zastando  dor  katlio!.  Kirchebei- 
dur  RilUH  m  Poleu  tind  Rusiiluud.  Au^burg  1841. 

43.  Tlioiner  Aiig.,  Yicissitudes  do  Tt-gliao  catli.  dee  deax  rites  en 
Pologue  et  ©n  Russie.  Paris  1843.  2  vol. 

4'ł.  Tołstoj  Dlmitry,  Comtp,  Ia  uithoUcisme  romain  en  Russie. 
•2  voI.  Paris   1864. 

46.  Warta,  Tygodnik  poświęcony  nauce,  rozrywce  i  wychowa- 
niu. Poznafi,  rocznik  czwarty. 

40.  Wiadomości  kościelno,  gazeta  kościelna  wycnod^ąca  we 
Lwowie,  w  rocznikach  od  roku  1875  do  r.  1H7B. 

47.  Wiestnik  Jowropy,  Zanal  iatorii,  politiki  i  litieratury  Pe- 
tersburg rocznik  1872,  poazyty  za  kwieciefi,  czerwiec,  li- 
piec, sierpieA.  i  wrzosieft. 

48.  King  Johana.  Die  OebriiacliA  nnd  Cereraonien  dur  griechi- 
sofaen  Kirohe  io  Rassluud,  uus  dem  Eoglischen  iibersetzŁ 
Ripi  1773. 

49.  Zubrzycki  Dyonizy,  Kroaika  miasta  Lwowa.  Lwów  1844. 
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'rzystąpienie  do  Unii  w  końcu  XVn  w  i  pierw- 
,szych  latach   XVin  wieku   trzech  ruskich  dye- 
cezyj:  przemyskiej,  łuckiej  i  lwowskiej. 


J.  I      uta  nrzo«It«  doltonnnn  przy  suliytko  wiolca  XVI  (r.  15D5) 

^^  did   obj^A    ws8yBlki«h    dyocezyj  nifikicb.    Wylijcayly  «i^ 

nioj    nn piT-ód    dyecozya    F^wowiłtA    i  PrzHmyakn,    n   nri 

-■-''■-r  Wlmlytfiawa  tV  (r.  lG^2j  przystąpiła  do  lyoli  dwóch 

i  trzecia  t.  j.  Łtiułta.  te  w«2y6łkiclL    runlciob    dyccoKyj 

jwi^kłtzo,  Pr«y    Unii    pozostnlft  w  dyecezyi   Łankinj  tylko  nr- 

!rya  Żył;  '.:i,  szóśą^*  moii»jctor<''W    i  Blo  c?orkwi  pura- 

■  ;  reszta        ;       ■  -  do    schiKrny    i  ininlii    swoich  lii^ktipuw 

lydojącydi  prsy   katodnco   Łuckioj,    podczaf*   gdy  poMfltAlych 

dyiir<'zyi    Uaitów    bywitł    awipiwłinikicm    jodftn   x  »t\n\o(lTi\vh 

'  '-■  '    biskn|)ów.    Ila    ewolcnników    liczyła    Unin  w  dyoccŁyi 

-kiej,  tnidao  daid  by)o  dociec;  była  i''h  JHdnnk  cx^  nio 

a,  g<iy&  initdi  Bvrogo  oaabntfgo  bił<kiij)a.    We  I«wow5kiv>j  dye- 

tyi  Dto  było  ich  vcuio. 


ll^l-    K„L,I..'.    Hr-\'- T    > 


To  rozdwojenie    kościoła    rnakiego  trwiilo   st  do  końca 
XVn-  Główną  zasługę  sniotiienia  go    i  zjednoczenia    wszystkich 
dyecezyj  le  Stolicą  Aposiolską  ma    Jan  Sobioski,  pugromc-a 
Tnrków  pod   Wiedniom,  „Gdyliyni  kie<lykulwiek  zdoJal,  pisa!  o^t 
do  papieża  Innocftntogo  XI,  dokonać   pojednania   licznych  paiS^f 
etwn  uiego  kumiiolów  iniskidi  zo  Stolicą    upostolska.  uwalałbym 
ze  wszystkich  przysług  oddanych  sprawie  Chrystusa   tę  za  ną^ 
ważniejszą"^  >). 

Pierwszym    krokiem    Jana  HI    do    przywróceniu   Uuii 
WBKysikich  dyecezyncb  było  spowodowano  przez  uiogo,    a  prz* 
metropolita  Cypryana  Żochowskicgo    w  r.    1080    zwołano  Coilo- 
quiura  Lublineu^tj,  na  które  wszyscy  biskupi  uniccy  i   dyzunic- 
cy  i  główni  przywódcy  narodu  rnskiego  wezwani  zostali,  celei 
wzajonincj  wymiany  myśli    i  usunięcia  zapór,    któroby,  it.-h  zdi 
niom,  zjednoczeniu  obu  cerkwi  najbardziej  przoszkadzuły.   Collt 
quium  Lublinense  cliybito  celu  głównie  dla  zlej  voli,    czy   obo- 
jęfności  dyznuit*>w,    w  bardzo    malej    liczbio    na  zjnzd    lubolsl 
przybyłych.  Król  nie  zraził  się  jednak  doznanym  zawodem  i  uaj 
lowanin  swoje  dalej  ponawiał,  dopóki    się  nie  doc7ckRl    pomyśl- 
nego onychie  skmku. 

W  r.  1^77  Józef  Szumlań^ki,  biskup   Lwowski  od-  r.  |i 
pierwszy  z  trzech  wspomnianych  biskujiów  złożył  prywatni] 
do  rąk  krńU  wyznanie  wiary  katolickiej,  odkładając  pnblic: 
DO  przy8ii|piun)»  do  Unii  do  pory  sposób  mej  szej  ł.  j.  do  chwil 
gdy  tak  duchowieństwo,  jak  lud  dyooezyi  na  akt  laki  dostaiM 
nie  przyttpowjbieni  będą '). 

W  cztfry  Uta  póinioj  posze<ll  za  pizyktadom  biskupa  Szni 
UAckiego  dyzutiicki  biskup  Przomyślft  Innocenty  Winnicki,  kt^ 
ry.  w  dziMsi*^  lat  poprywntuem  złoieniu  wyznania  wiury,  ponC 
wiJ  w  r.  Iti02,  U  j.    po  Amitroi    biskupa   Jana    Małachowskiej 
nądzącego  dotychcza»ową  unicką  częikcią   dyocezyi,  to  wyznania 
publiczne  wraz  z  ualą    dyccozyą    swoją,    przysposabianą  zwolna 
na  ton  akt  prztn  cały   cssas  od    jego    osobistego  nawrócenia 
do  Unii. 

Biskup  lwowski.  Józef  SsumUAski  ociągał    fiti    nieco  dtud 
z    Dtwarlom    przysu^  pic  niom    do    Unii.    Głównej   prityczyny 
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•I  llidner,  Moniim«nU  1'nlmiiAK  bi^lnrin,  bviii  Ul,  ah.  DSIfi- 
■)  Stcliduki.  (><U»1n  pnu-ir.  Rnk&n  m7T,  olr.  DS  I  V.  inbnyrW.  K( 
nilut  rawolM  LwowK.  t.wAw  184 1,  alr.  i3>>. 
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zwłoki  trzeba  szukać  w  nieprzychylnem  dla  Unii  asposobioiiiu 
wielkiej  części  duchowieństwa  lwowskiego,  zwłaszcza  zakonników 
i  Staaropigii  lwowskiej,  ożywającej  wielkiego  na  ludność  ruską 
wpływu.  G-dy  król  uniwersałem  zwołał  duchowieństwo,  bractwa 
i  szlachtę  na  16  grudnia  169-4  r.  do.  Lwowa  do  cerkwi  Uś- 
pienia, aby  przyśpieszyć  chwilę  zjednoczenia  dyecezyi  z  re- 
sztą biskupstw  ruskich,  nie  zdołały  zaciętych  w  dyzunii  od- 
wieść od  niej  ani  wymowne  słowa  posła  królewskiego,  Krzy- 
sztofa Skarbka,  kasztelana  halickiego,  przewodniczącego  w  zgro- 
madzeniu, ani  słowa  samego  biskupa  Józefa  Szumlańskiego 
który  po  Skarbku  wszedł  na  mównicę  i  wykazywał  korzyści 
z  przyjęcia  Unii.  Oświadczono  biskupowi  wręcz,  że  jeżeli  chce 
zostać  unitą,  może  lo  uczynić,  ale  nikt  za  nim  nie  pójdzie. 
Zjazd  więc  spełzł  na  niczem.  I  dopiero  na  drugiem  krótko  po- 
tem odbytem  zebraniu  samego  duchowieństwa  świeckiego  we 
Lwowie,  w  kościele  katedralnym  Św.  Jerzego,  otrzy- 
mał biskup  od  tegoż  duchowieństwa  obietnicę  przystąpienia  do 
Unii  >).  Mimo  to  nie  prędzej  nastąpiło  uroczyste  połączenie  dye- 
cezyi lwowskiej  z  Kościołem  rzymskim,  jak  w  r.  1700.  Podczas 
sejmn,  odbywającego  się  w  tym  roku  w  Warszawie,  pośpieszył 
Sznmlański  do  stolicy  i  w  miesiącu  maju  złożył  publiczno  wy- 
znanie wiary  katolickiej  w  kościele  ks.  Kapucynów,  w  przyto- 
mności całego  senatu,  w  ręce  nuncyusza  Apostolskiego  i  pryma- 
sa kardynała  Radziejowskiego.  Radosną  tę  wiadomość  obwieścił 
król  August  II  całemu  krajowi  uniwersałem  z  dnia  15 
czerwca,  zatwierdzając  w  nim  solennie  wszystkie  przywileje 
Kościołowi  i  narodowi  ruskiemu,  w  Unii  zostającemu,  przez 
swych  poprzedników  przyznane,  jako  to:  „żo  obrządek  grecki 
wedle  ustaw  Ojców  św.  z  wszelką  swobodą  będzie  sprawował; 
że  wyższe  beneficya:  episkopje  i  archymandrye  samej  szlachcie 
ruskiej,  w  życiu  i  regule  zakonu  Bazyliańskiego  wypróbowanej 
(in  vita  et  religione  p.  Basilii  probatis)  konft^rować  się  będ'4;  że 
duchowieństwo  świeckie  wszystkich    przywilejów  duchowieństwa 


')  Autentyczny  opis  jediiepo  i  dnigiego  zohmnin  w  r.  lUfll  znajdowat  ("ir 
według  ».[>.  ktt.  l'łiwłn  Bzymańnkiego.  pratala  kiitcdry  ł-hcljuskicj  iv  inmiiiskry))- 
de  w  klasztorze  PoczajoirHkiru.  C^tt)(J  ociiiiHal  i^-t  biizylianiii  ^^uri).  Nowiiki  dla 
srchiwuru  ehctin jakiego  i  tę  kujiic,  klCini  :>7.v7i:!-U\\']'-  rak  im~/yfli  dnszla.  ]«vlfij(  - 
roy  przy  końcu  k^iąitki  naszej,  aby  ja  uclinniU'  od  ziigiiby.  w  1)  o  d  a  t  k  u  imd 
n-reni  1. 


JaKiiiskiogo  zgotlnio  z  prawtsin    kantiuiczncm    n&ywać  b^dzioj 
łituutwom  i  Hioim-itMrotii  w»-zyAlkJe  icli  [irzywitejf  zachowujij  sił 
t&  ^slacltta,  mieszczanie  i  kajbdy  wedłe  swej  koadycyi  w  swyci 
prcTOgaiywarh  roohowani    będą,    w  saczególno^ci,    ż<t  woliio  bc- 
óiw  luie^Kozanom  buduwaO  si^  w  obwodrJe  miast  (in  circalo  ol^ 
viifttum  ')*. 

Żąi^nnia  hiskupówr  S7.umlAi'i$kięgo  i  Wiiinicltiugo,  objawie 
ne  królowi  Janowi  III,  itzly  wjjiuwtlzie  dntt-j  aoiłoli  uniwerku] 
Augułita  U.  Hi^łciipi  bowiem  (łomagali  siij  nadior  „ażeby  bruu* 
twa  zależoe  od  pairyarchów  koD6Untyiiopolitn6«kicli  na  prsy- 
szluść  podlegały  jurysdykoyi  miojscowycli,  dyeuuzyalnycli  biska* 
]>6w;  aby  biskupów  i  paiochów  ruskich  uwoluiono  od  ciężarów^ 
t.  j.  o^  podatków  przoz  trybunat  lab^lski  na  nir.h  nałotouycł 
nby  bittkupów  ruskir^h  praypuszezouo  do  »enaŁa;  aby  V  ŁrybaJ 
nnlo  deputatów  dla  obrony  praw  Kośoiota  roskiogo,  pozwolona 
lakSc  KasiaUou  rL-prozoni  antom  biskupów  i  archim  and  rytów  ru- 
skich i  aby  na  yojniikacb  biskupi  ruacy  otrzymali  pierwsze 
senatorach  miejsca''  *). 

Jiikkolwiek  uniwersał  Augusta  U  tych  ostatnitU  2i)daA.  uii 
spełnił,   przyniósł  ou  jednak  i  zapownit    IŁusinom    nie  jcdntj  ko-_ 
nyić  religijną    i  polityczną,    jakiej  w  dyzunii  bedi^c  nie  mieli 
dl:itf^'o  biskup  Szuuilański  zadowolony  byl    z  t^wiiruitcyj  otrzy-^ 
innnycb  od  króla    i    z  najlopazij  otuch^j    wróuit    z  Warszawy  do 
Lwowa. 

Duchowieństwo  ńwiockio  lwowskie  joszczt*  w  miesiąca  lii 
en  wyr/oklo  w^  uroczyście  dyzanil.  Na  prowincyi  nie  napotki 
takAo  biskup  znHCznieJKzycli  Łradności.  Z  wielki)  gorliwoiiciii 
której  uancynsz  w  rtiferatach  awoich  do  Uzymu  nachwalić  nil 
ui:>iu,  obju^dAat  on  sam  d.^recezytj  i  ducbowie6«two  wraz  z  la-j 
•iuiii  na  loDO  Unii  przyjmował. 

2.  Najdlut«>j  opiuralo  itię  biskupowi  alauropigialm 
bractwo  lwowskie,  zacięte  w  dyzuuii,  a  zasobno  i  poŁ^i^ 
UL'  wpływem.  Dwu  klasv.tory  w  mie^cio  i  dwie  oorkwio  (Wotr 
Mka  i  dw.  Onufrego)  należAly  do  ni<>go,  miało  swoją  drukartd^ 
i  kffii^gnrniij.  Biskup    nie   msczędzil    nacisku    na    bractwo,    prze 


•)  '  '  Mim-liiit?  »i'.-  p«iiil>:UKy  nana<kryptanii    linnr«klr|   Ht«art 

pipoA  n-i  «.  XVIII- 

■)  Koialowiau  tLlluwkkiia  ccrkumisja  ITnijoi,    [Vu»i>jnrK  \f>VK  toio 
•tt.  Wi  i  UO. 


mocą  zająi  jego  cerkiew  św.  Onufrego;  gdy  zaś  bractwo  przeciw 
niemn  do  króla  się  odniosło  i  biskup  odebrał  zakaz  przymusza- 
nia go  do  Unii,  zwrócił  wprawdzie  cerkiew,  ale  nio  chcin?  po- 
zwolić na  dalsze  odprawianie  nabożeństwa  dyzunickiego  w  obu 
jego  cerkwiach.  Po  stronie  biskupa  atat  wielki  hetman  koronny, 
Jabłonowski,  popierający  Sznmlańskiego  czynnie  w  jego  usilo- 
Waniach.  Wreszcie  znużyło  się  bractwo  kilkoletnim  oporom  i  w  r. 
1708  przystąpiło  do  Unii  z  warunkiem,  że  będzie  wyjęte  z  pod 
jurysdykcyi  biskupiej,  a  poddane  bezpośrednio  Stolicy  Apostol- 
skiej na  tak  długo,  dopóki  patryarchowie  carogrodzcy  do  jedno- 
ści Kościoła  nie  wrócą  >). 

Stolica  Apostolska  zgodziła  się  na  ten  warunek,  oddając 
w  swoje  miejsce  jurysdykcyę  nad  bractwem,  jego  monasterami 
i  cerkwiami  Propagandzie.  Ale  duch  wrogi  Unii  długo  jesz- 
cze pokutował  w  bractwie  i  na  nie  mało  kłopotów  wystawiał  bi- 
skupa, nancyaturę  papiezką  w  Warszawie  i  Propagandę,  bezpo- 
średnią bractwa  zwierzchniczkę. 

Niebawem  pokazało  się,  że  książki  wychodzące  w  drukarni 
instytutu  stauropigialnego  nie  były  wolno  od  błędów  dyzunic- 
kich.  Biskup  przekonawszy  się  o  tem,  zamknął  i  opieczęto- 
wał księgarnią  bractwa.  Bractwo  protestowało  przeciw  opieczę- 
towaniu swej  ksiągarni  przez  biskupa,  powołując  się  na  egzemp- 
cyę  od  jurysdykcyi  biskupiej.  Biskup  nie  zważał  na  protestacyę 
i  obstawał  przy  swojem  prawie,  tłumacząc  się  słusznie  potrzebą 
szybkiego  odwrócenia  niebezpieczeństwa  zagrażającego  wierze 
ludu.  Zatarg  wytoczony  został  do  nuncyatury  w  Warszawie  i  do 
Propagandy  w  Rzymie  i  przeciągał  się  przez  długie  lata.  Bra- 
ctwo umiało  bowiem  wyszukać  sobie  zręcznego  adwokata  mię- 
dzy urzędnikami  Propagandy,  w  osobie  Stefana  Ruggii,  który 
wymownie  sprawy  jego  przeciw  biskupowi  bronił.  Dopiero  w  r. 
,  1727  zapadł  wyrok  ostateczny,  na  mocy  którogo  wyznaczeni 
przez  nuncyusza  cenzorowie  z  pomiędzy  kleru  łacińskiego  książ- 
ki opieczętowane  przejrzeć,  podejrzane  otl  niepodejrzanych  odłą- 
czyć, pierwsze  zniszczyć,  drugie  Stauropigii  zostawić  i  każdij,  na 
przyszłość  w  Stauropigialnej  drukarni  drukować  sir;  iimjącą, 
książkę  przed  drukiem    do    cenzury    otrzymywać  mioli.     Wyrok 


*>  Tholner,  Monumenta  rolonine  hi^t.  tom  IV,  sir.  '.),  10  i  K^.  D.  Ziib- 
izycki,  Kronika  mlastn  Lwowti,  atr.  -ifU  i  Flcrrow,  'O  prawosluwnych  ccrkow- 
nych  bractwach*,  Petersburg  18J7,   Hr.  89—94,  132-120,  Mf)— ir)0. 


wypadł  więc  w  furmie  dla  bractwa  imjtagodnieJRKuj,  a  jednnk 
nie  zadowolnil  go  znpełnie.  Ni«  podobni  sig  bractwu  nawot  cioń 
itależnoBci  od  nuncjatury. 

W  tynifte  czasio  popadli  eakonnioy  klasztoru  iw.  Onu-. 
frego  w  (Mdejrzonie  pod  względem  prawowieroodci.  Mianowici^fl 
Oiikai'10110  O.  Witnłiita  Jandzińskiego,  kazoodzioję  tego  kluszto^^ 
ru,  KO  gJosi  z  nnibony  bitjdy  dyzuniekio.  Oskarżony  uniewiu^j 
nit  się  wprawdzie  i  na  dowód  swej  prawowieriiośct  zlo2yt  kaU^H 
lickie  wyzniinie  wiary  przed  teaiynuni,  księdzem  Trombetti^ 
rektorem  kollegium  papieskiego,  założonego  wo  Lwourio  dla  KM^y 
sinów  i  Orniiau.  Mimo  to  Jeszcze  kilku  lal  póżoiej  uio  dowiflH 
Rano  Slikuropigii,  bo  w  r.  1730  poleca  „Propaganda'*  nun- 
cytiszowi  warszawskiemu,  aby  pr«y  nowych  wyborach  ,,Slars»y< 
braci  stjiuropigialnycb''  nikogo  nie  zatwinrdzal.  i;oby  jukąk< 
wiek  pod  względem  ortodokayt  budził  wątpliwoi}(^  *  , 

3.    W    Alady    biskup<Sw    Ttinocent«go  Wincentego  i  JózeJ 
Szumla&Bkiego  poszedł  wreszcie   biskup    Łucki.    Dyouizy    ^at 
krzyckj.  Z  archi  ma  ad  ryty  owruckiego  wynieaioi)y  w  r.  1095  no* 
minacyą  królewską  do   godnośui    biskupa   łuckiego    dyzunickio- 
go  nie  niógl  Żabokrzycki  ot.rzvma«S  ani  zatwii^rdzeniii  nni  sakry 
biskupiej  od  dyzuoickiego  metropolity    kijowskiego,    dlatego. 
bądąts  jeszcze  w  sianie  Świeckim  dwa  razy  w  związki  mołłoifisl 
wfltępowal  i  2e  jedna  z  £on    jogo    była    wdową,    co  w  obu  tC^ 
ioiolach,    wschoiluim  i  zachodnim   jesL    uważane    za  przv«zko< 
knuoDiczną  do  świ^-eń.  Z  toj  okoliczności  skorzystał  motropulit 
onickif  Leon  Zalijskt  i  przedstawi!  mu,  że  jeśli  dyzuni^  porzu( 
a  przyjmie  Unią  wraz  z  dyecezyą,  Stolica  Apontolska  żądaną  dj 
apons^j  mu  udzieli. 

żabokrzyrkiemu   podobała   nit}  rada  uiutropolity,  zgtosit 
do  Stolicy  A|)OKlol«ki«j  z  gotowoAcią  przystąpienia  do  Unii,  dj 
itpunBę  uzyjikal    i   utrzymawszy  z  rąk  metropolity  Zalęskiogo 
Wlodziiiiiurzu  wołyńskim  w  r.  170]    iwi^euio    biskupiti,    zlofej 
uruczyaty  akces  do  Unii  lak  za  alnbie,  jak  za  dyectieyij,  lic 
5(XX>  parafialnych  c«rkw).    Z  dyecezyą  mi&ł  jednak  nie  małe 
pokouama  trwlnoici,  nim  si(j  zgodziła  na  pr/.yBt4)ploiii(t  do  na[ 
Najsaciijlmejszugu  uporu,  nie  dnjącngo  ńq  niczem  przełamać, 
snuł  od  bractwa  liiokittgo,  równie  potijżuego,  jak  lwowski^ 


')  Arcblorutn  «taurO|M|^a]i)u  Lwowtkie  w  fii*cykulacb  obejm  a  lucy  cb  wl 
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>f)!iuidającAgo  swą  drukflni1i>,  księgarnię  i  szkoh}  i  od  kilko 
:on  :»8  torów,  nie  clicąrycb  ±nilD!|  miarą  od  dyzunli  oditi^pió. 
!;«i'kwło  parafiaiao  zwolna  Żabokrzyckiema  sią  poddały  i  na  Uaii| 
ią  Bgodzity  »), 

Było  10  wprawdzie  w  pierwszoj  chwili  czysto  zewnętrzne 
liicztinii?  się  7.  Unią,  sądsąi;  ku  spofoba  w  jaki  się  dokoouto  i 
potrzeba  było  dlu2i:zoga  czaan  i  wytrwaloj  apostolskiej  pracy, 
tby  za  pr£y»it{pionium  sewatjtrznijiu  uasląpiło  zjedooczeuie  du* 
:ha  owypli  nowydi  Unitów  z  Końciolein  raymakiin:  ale  slwior- 
Izamy  fakt,  że  po  przyjęcia  Unii  prwz  dyecezyq  łucku  znikła 
\v  g|-auiuauli  r^uc-zypuspolity  polskit>j  w  pierwszych  latach  XVIII 
rieku  oatiitota  dyerezya  dyzuntcka,  chociai  oioomal  wu  wazyst- 
ciob  dyeł^^yaoh  unickich  pozo:<l.nli  sporadycznit^  rojirzuceui  dyz- 
nnici,  OBohliwie  na  Bi&toj  Kusi.  na  Litwie  w  okolicy  Slucka,  im 
Jkraioie  w  Śinilni!iszczyżDie  i  w  Bracławskiom.  Utrzymywały 
'ich  w  ods2C2cpie&5lwin  nioktóre  monastury  i  bractwa,  zwłaszcza 
,\r ił  onskio  ś w.  Ducha  i  tuukie.  Kizaiu  juduak  nie  było 
ich  Włoln,  inoZe  zo  wszystktom  kilkanaśioin  tyaięcy.  Dla  iizcza- 
płoj  liczby  wyznawców,  upadło  lei  ku  końcowi  XVn  wiuko  sa> 
10  z  Biehie  biakopłtwo  M  ś  ci  sl;tt  w  sk  i  o  (Mohilowskio),  wskrzc* 
>I1Q  dla  dyzunitów  białoruskich  przus  W  lady  ^hi  w  a 'IV  r  lG'ó'ó. 
fiicraichia  unicka  przBtlHtawia  ei^  wi^  s  pocziiikiem  XVI  U 
ruku  jak  DR8tqpnj«: 

Mw  tr,op<jI  i  a     Kijowska      z     rezydenoyą     molropolit5^ 

Wilniu.    orcy biskupstwa:    Witebsko-Poloukie    i  Smo- 

:obskic,  biitkup.tŁwa:   Brzc^ko-W łod ei niior akie,  Ta- 

'Owsko  Pińskio,  Boizko-Chet.mskie,  Oitrogsku-Ła- 

fcio,    Halicko  -  Lwowskie    i   Sam  borako  -  Przein  y- 

licie,  mzom  dziowięć  eparułaj. 

4k  W  sto  kilkadziesiiit  laŁ  później,  jakAB  odmienny  a  bulcany 
■  muŁny  przod^tawia  widok  lonZo  sam  Kościół!  Z  flzinwlociu 
ryiuioiuonyoh  dyi»cezyj  zuttKiwo  dwio:  lwowska  i  przemy* 
ika  pod  berf^ni  au«tryackieni  p<iz<>Hl&ły  w  Unii,  reszta  nawet 
najEwidka  nie  iatnleje,  na  f;ruzach  ich  rozputoiora  się  dys- 
mlo. 

JakimAo  epoŁobom  półtora  wteku  wystarczyć  mogło  nazoi- 


i>  tffibttkki,  CHłi>tniv  pnce  air.  SI  1  38. 


ftzczoitio  prawie  w^zyslkiu^o?  Có&  sprawiło,  te  ci  [Jniol,  kt<5i'>'ini 
ciesziic  sil}  papiejt  Urbun  VUT,  wołat:  „O   moi  Rusini,  przo:^M 
was  jii  Wschód  spodziewam  nic  oawrócić*  (O  diqI  Ra-^^ 
thenil     per    vos    Orientem   mo    coovorsuruni    spero!),    nietylko 
WscUotlu  ni©  uawnScili,  ale  sami  jesccso  od  Kościoła  odbiegli?! 

Zadaniom    niniujszcj     praoy    unszoj    będaie    wyUumacay< 
wsiochsTronnic  przyczyny  tpgo  zjawiska. 

Ktokolwiek  dotąd  po  ^Ironiu  katołiciciej  iegti  przodmiotl 
doiykal,  ewykl  byl  jc>dyDą  przyczyofj  apadkn  Unii  upatrj 
wn/:  i  wskazjTwaĆ  w  systematyczneni  ]>rze:ila<lr>wania  rzi^du  r*. 
syjskiti}^  i  ogół  ozyteLoików  zadowalnifl)  się  lem  Uamaczc 
nieni.  Locz  niuco  głębsze  zosta nowicDio  Kię  nad  przedmiotom 
awaJtnicjszo  rozpatrzcoic  się  mk  w  dziejach  Kościoła  powszeot 
nego,  jfik  w  przeszłości  KościoU  ontckiego,  nie  pozwalaji)  zasp 
koió  fńq  tu  jedną  pi-zyczyut)  upadku  Kosoiola,  Łylo  ki»dyi  obif 
cnjąeogo. 

Nia  wytępiło  Kościoła  trzech  wiekowe,  najokrutniojsze  prat 
śladowanio  cesarzy    rzymskich  —  krew  męczenników  stawała  si< 
ptzucłwnio  uasieniem    nowych    wyznawców;    nic    upadt  Koście 
w  IrJnndyi  pod  obnohom  niemniej  okrutnego  i  krwawogo,  pi 
trzy  rownitiiS!  wieki  trwającego  prześladowania  protestaockioj  \i 
glii;  to  Ifż  trudno  nam  przypuścić,  ażeby  samo  zownęlrzuo  pin 
śladowanio,  jakkolwiek  okrutno  i  8yst«matyozne,  zdolne  było  zr 
weczyó  prawie  do  szczota  tok  wir^tką    gałąi   pow-^zęchucgo  K< 
^oła.    ot>ejmuj^ci|  około   dwunastu  milionów   dusz,  gd^ 
by    wowoctrzne    stosunki    Unii    całkiem    były  zdrowe  i  gdyl 
prześladowcy    nie  byli    w  niej  znaleźli  dostateoznycli  tywiolói 
dopomaguji^cych  im  da  jttj  rozsadzenia. 

Nio   zapozn»jniiiy    bynajomiej  donośno^ci    intryg  dyzunic 
kich  prz«ciw  Unii,  imi  też  nie  myślimy  zmniejszać   grozy  pne 
ilndowania  rz^da  rosyjakiegOt    dotąd    zresztą  bardzo  nicdoaiat 
uznie    w  łustorycznych    dziołaob    naszych    przfiddtiL  wio  nogo; 
iam  podstęp    i  przemoc   zewat]tnD:t    ulu    były  wystarcaajucj 
czynnikami    do  zdławienia  Unii.    Obok    prsycsyn  zewnętrzna 
trzeba  nam  odszukiwać  przyczyny  wewnętrzne,  kióro  zt^wnęti 
oym  dziełu    zniszczenia    ułatwiły    i  jc2oU  nie  więcej,   tu  pet 
niumniej  od  tamtych  na  upadek  Unii  wpłynęły, 

t  dlatego    opowiadając  ,w  dalszym    ciągu  pracy  nassoj 
podstuwie  pierwszorzędnych  liródeł,  tak  dnikowaoyobj  jak  uiei 


danych  dotąd  drnkiem,  wytrwaJe  i  prawdziwie  zacięte  usiłowa- 
nia rząda  rosyjskiego  w  celu  podkopania  zrazu,  a  później  zu- 
pełnego wytępienia  Unii,  dając  obraz  ciągłego,  nieprzerwanego 
od  początku  XVIII  wieku,  aż  do  dni  naszych  szturmu  do  azi\ii.- 
ców,  w  którym  nieprzyjaciel  wszelką  posługuje  się  bronią,  nie 
zaniedbamy  pilnie  wskazywać  oa  to,  jak  zaczepieni  tych  szań- 
ców bronili,  jak  do  tej  obrony  przygotowani  byli,  ile  w  sła- 
bej często  z  ich  strony  obronie,  ich  własnej,  ile  obitej  było 
winy. 


KSIĘGA  PIERWSZA. 


UNIA 


OD  POCZĄTKU  XVIII  W.  AŻ  DO  TRZECIEGO  ROZBIORU  POLSKI. 


ROZDZIAŁ  I. 

Stosunek  Piotra  W-  do  Unii  w  Polsce- 
(1705-1725). 


1.  Piotr  Wielki  wchodzi  do  Polski  z  wrogimi  dla  Unii  zaminranii.  —  2.  Krwa- 
wo gwałty  spełnione  przez  Piotra  W.  na  Bazylianach  Potockich  w  cerkwi  kate- 
dralnej Św.  Zofii. — 3.  Stata  opieka  cesarza  nad  dyzunitanii  polskimi.  —  -I.  Apo- 
Fttazya  Cyryla  SzumlauskiegO;  adtninintiatora  dyccezyi  luckitj.  —  y.  pomocnicy 
Piotra  W,  w  szerzenia  dyznnti  a  gniebieniu  Unii  w  Polsce:  InuJicy  Ilmlakow- 
ski,  komisarz,  rezydent  w  Mohilowie  i  kniaź  Sylwester  C/,etH-crtyrmki,  władyka 
staraniem  cesarza  świeco  wskrzeszonego  bisknpsŁwn  Mubiiowskiego. 

7 

1-  /  aledwie  trzy  ostatnie  dyecozyo  ruskie  pod  berłem  polskiem: 
Lwowska,  Przemyska  i  Łucka  z  poczi^tkiom  XVIJI  wieku 
przystąpiły  do  Unii,  postanowiła  Rosya  od  wieków  bacznie  śle- 
dząca rozwój  Kościoła  ruskiego  w  Polsce,  czfjsto  najzgubniej  nań 
oddziaływaj ąca  i  zgłębi  duszy  nienawidząca  Unii,  jeżeli  nie 
zniweczyć  dopiero  co  dokonane  dzieło,  co  raożno.ść  jej  przecho- 
dziło, to  przynajmniej  zemścić  się  na  jogo  sprawcach  i  dać  uczuć 
polskim  Unitom  swą  głęboką  ku  nim  nienawiść.  Po?.ndan;i  do 
tego  sposobność  nadarzyła  jej  się,  gdy  Piotr  W.  w  r.  1705  wkro- 
czył w  granice  Rzeczypospolitej  na  czoło  silnej  armii,  jako 
sprzymierzeniec  Agusta  11  przeciw  Szwedowi  Karolowi  XII  i 
pretendentowi  do  tronu,  Stanisławowi  Leszczyńskiemu.  I  ducho- 
wni i  świeccy  dostojnicy  państwa,  a  członkowie  rady  jego  przy- 
pominali mu  przed  wyruszeniem  na  wyprawę  do  Polski,  jako 
najwyższemu  prawosławiu  pi"otuktorowi,  obowiiizelt    pomszczenia 


na  Uaitaoh  polskich  ich  oalaŁaich  odstępstw.  Own  o  tein  wspót* 
czesne  mamy  doniesienia:  ówciesnego  rektora  klasitoni  bazy* 
liańskiego  w  Witebska,  księża  Oleszowskicgo  i  uiezimnego  nam 
aatoru  (prawdopodobnie  kDgoś  z  ówczesnych  Bazyhaiiuw  potoc- 
kich)  dyurynsza  spustoszenia  klasztom  hazytiańskicgo 
w  Potooku,  pisanego  równoczcSttie  z  wypadkami  dla  kardynała 
prefekta  Propagandy   rzymskiej'). 

K».  Ol&siiewdki  podaje  mowę  miana  przeis  jednego  z  dy- 
gnitany  do  cosarsa,  zachęcającii  go  do  potijpienia  Unii,  a  którą, 
jak  sam  w  Awym  pnmietnllcii  wyruinie  dodaje,  otrzymał  od  pe- 
wne- porucznika  wolynianiaa,  tajnego  unity  w  służbie  oesai- 
shioj.  Mowa  ta  brzmi: 

.Najjaśniejszy  Caruf  Pau  Bóg  daje  ci  pogodę  i  sławy  na- 
bycia i  przysłu2en)a  się  cerkwi,  a  to  tym  sposobem,  ie  gdy  w* 
dem  belli  tam  (w  Polsce)  mieć  będziesz,  w  C^itwie  i  Polsce  bar- 
dzo łatwo  Unitów,  którzy  między  Tobą  a  Polakami  i  innomi 
pa6stwy  chrzeieiJBńfkiemi  niezgodę  ozyuii),  wyplenL-^z.  Uo  jedni 
dobrowolole  do  błaboczcstyi.  których  Unici  przymuszają  i  cer- 
kwie im  odbierają,  wrócą  się;  drodzy  zań  będą  musieli,  bo  si^ 
Twojej,  Cani  potęgi  baó  będt^.  Naoatalek  Cant.,  sami  Polacy 
pot4jgi  Twojctj  baó  sio  będą,  a  zatom  nietjlko  utwierdzenie  pak- 
tów Iladziaokich  łatwo  od  nich  otrzymasz,  ale  iak2e  wieli>  wła- 
dy«iw,  które  Unici  trzymają,  do  naszej  przywrócą  się  wiary... 
Tak  Caru,  Hoaudaru,  tylko  miej  tę  intencyę  i  iatliwośó  o  bta- 
hoc7.t)t!tyą,  ubyj  Unitów  przeplenił'*. 


>>  fUlarfi*  ku.  OloHswflkktęcK  znaidująui  fii  j^f-nui  prMfl  ktlkutlztiKtiJifiin 
Ity   nr  iiiKtMi»Wr{krK>  n  l>łl)i:<>t«»    Ic*.    [taji,vliłn<')iH    li  MMcirlł    f>0<1    \r.   A2  na   10 
r«riitHkiu'b  psjiif-ru  w  o|;raivi(<  kuloru  iiicbit^kicpu  i  iiiującif    na  [iWwott-j  ktutńei 
dopipołii  ^l'»n«  rRocralii  Pifrncki"  ('ictatni    iTukumlor    i«<iw.  Iit<^w*kiri,  uniarl ' 
w  Wamafrin,    a  irtulki  dubrocxjrńca  klosiiuni    BislMkir}*)')    pnrpiMi  i]orlu«riiii!< 
hr  P»n>!l  8i:yuii«i>Aki.  dtipkati  k»\y  t-hołnwkie).  DdpU  t«ii  ummjr  [kmI  r^ki)  i  da* 
my  (Mxt  nr.  '.'  w  I>odatba  dn  kaiifAki  nasu-j. 

W>puniuiuiT  xMm  dviiriiUA£  itmi  tytiiL  .DUrintti  exeidli  taonttUrii  I*alo- 
Draci*  Patfum  Iłutiuinoruni  cdio  H.  R.  K  afiifiruin  patriU  a  Her.  Mouow.  Du- 
eif  aonii  prHi«riłH   ITlCi  d.  II  et  ]Lf  Julii*  i  |)ni^-Lo'H-j'ritiiy  )6»l  w  arptiiwnin  l*rU'ł 
pogandy.  <ila  ku^fpj  l>yl  i>i»«oy.  Na  Kn»  ilo«tal    sio  pń/nicj   w  kopii    pnet  pro- 
lou    «{iuflL  ko.  IlMil  I    \'n>i  łiułj)  I7'.'l}  r.  d.  l>t  lipfa,  kpoixv)Tori^i.  R*. 

Stymaitski  umUcl  g-.  ,  j  •i-cautnl  \*o  k«.  .S«iil  X(łnickiui.    Nicktud;  ii>tij- 

fif  anjfgo  prf^iiflanr  mMiitnf  takie  do  nlyrkii. 
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Autor    dyaryiiszu    Polockiego  nie  przytnezii  wprawdzie  toj' 
mowy,  ale  o  niej   uaduiienia.    wupotattiA    nawet    o(joI>^   mówcy, 
prKypJfiuj^  J5  ówoaesneiDa    adniitiistratorowi    palryarcbatu   mo> 
'  '        ■  '    ■     i  myli  sto  tylko,  co  do  nnzwiska  jpgo,  bo  go  nazy- 
1     iia,  podczas    gdy    rzeczywisto  administi-atora  nazwi 
ako  było  Jaworek!  (1702— '20).  Podług  relacyi  dyaryusza  opiako- 
iikt    tylko    pod    tym    waraiikiom    dal    Piotrowi    Wogo- 
.,    ,--..s)vft>  na  wyprawę  Eatnierzoną,    Je    bidzie    w  Polsce  t^jpił 
rini|.  na  co  tn&  Piotr  po  tihwdowyin  oporze  si^  zgodził.    Autor 
dyaryufza  czerpał  wiadomo^  swoją  z  opowiadania  czterech  dwo- 
'.    pochoflziicyuh  z  Polski  i  tajnie  Uni<j  wyznająoycb, 
,   lywazy  z  wojskiem   Piotra  do  Witebskn,  znaleźli  spo- 
^aohnoM  prz«strzerzeoia  tAmtejszycli  Bazylianów  przed  grołącem 
i  wszystkim  Unitom  nieb ozpieczeńs Lwom. 
Potwipfdzonie   znajduju  powytsze  doniesienia  w  cnlym  za- 
vłiowKj}iu  si^  Piotra  W.  i  naczelników  armii  jego  podczas  poby- 
to w  PalMV.  Faktem  jasi  bowitm   nieKapr^wczonym,  to  cesarz  i 
wojsko  jego  od  piorwszoj  chwili  przokrocr-onia  granic  Polski  nle- 
przyjuznt)  wsglijdein   Uaii  ukazywali  uspusubit^aio  i  odzywali  slij 
a  pogróżkami  przeciw  Unitom,  ołiociat  im  ci  osobi^ie  najmntej- 
soDgo  do  ti'go  niu  cluwali  powodu 

Gdy  np.  salauhln  województwa  witobskiago  witała  carskie- 
(eldmanizdłka  Borysa  Szeremeta    w  K  e  w  I  u,  pierwszem  nad* 
laicznuni  iiiiu^cte  polskit-ui,  ten  w  ciągu  rozmowy  z  witający- 
nazwul  Unitów  sobakami,  których  w  pion  wyciąć  trze- 
k4tądz  Oleszewski  wspomaiawszy  o  lem,  podaj**  osoby  pi'zy- 
18    powilaoin    Szeremeta,    ktAre   mu   Aw    szczegół  z  wielką 
'n  lo<y  Unii  obawą  opowia^laly.  Ody  zaś  ienj'.e  Szeroroot  przybył 
•'■■   *^  ■'   b-flca  i  odwiedzał  cerkiew  unicką    św.   Ducha  i  monaster 
It,  [Kiwtarzal  po  dwa    kroć  z  wostcbnicuieni  do  przeto- 
»j  kissztom:  „nie   wiedajotio,  hzŁO  siaz  waraista- 
!«,*  a  odchodząc:  „Da  wy  niewinny  niozowo,  molitia 

W    podobny,    co   Szeremet   sposób,    odgrażał    »ią  po  jego 

Ifljściu  z  Witebska  Mienszikow,  b  towarzyszem  swoim  Szczuki' 

^tn.  Naprzód  w  celi  klasztornej    kr.  Oleszewskiego  dysputowali 

e  nim   nami^lnie   o    prymacie    Piotra  św.  i  o  poobodzeiitn 

i^w.  Wśród   dyspaty   łajał  Mion»zikow  Unitów  od  herety- 

r  t'<  ich  ■  ku2o.  a  Sz'--zukiu  powlai-zal  po  kil- 

'2u  ks.  »  I  Lii'i!i.  Kh)wn:  ,wy  ludi  madryje, 


da  ludioj  zwo<)itio,  lMi(1i«  w  n  ni  Mt^da  nte  zado^g^j 
(nio  zadlugo).'^  Odwiedzajcie  cerkiew  razem  a  ks.  Oloszcwskim  nii 
m6g\  aią  znowu  Mienszików  powatrzyraaó,  aby  ma  nie  powiijjsii 
następujących  grzoozuośei:  „^^  prołilł  wy  sobaki  kro 
bla^uozietiwuju.  proIieŁsa  i  wasza  so  ha  czaj  a  krów/ 
(przelaliście  wy  psy  krew  prawoslawo^j,  poleje  się  i  «asz»i_ 
Urew  psia)  i  drugi  raz:  „nie  dolgo  wa$,  nie  dolgol  kąj 
sobaki  krów  wftBz'u  budnt  piii." 

Nawet  prości  żotmerze,  wiedzieć   co    si^    ńwiijci,    poayskai 
gocicioneiD  przez  ludność  przyj^iem  zdradzali  niedobro  zamiar; 
cesarza,  powtarzając  złowrogie  ze  współczuciem  słowa:  ^biuda 
w  aiB  bud  iel!" 

2.  Pierwszą  próbg  swej  niepohamowauoj  nienawiści  du  Ualj 
dal  Piotr  W.  przybywszy  do  Witebska,  niszcząc  lamie  waxj 
ittkio  napotkano  pumiątki  i  wizerunek  św.  Jozafata  Kunci 
wir  za,  arcybiskuini  poiocklego,    przez  djzunitów  w  roku  16i 
w  Witubsku  zaiuordowauogo. 

Wiość    o    tem    przeraziła   sinsznio   dnchowieAstwo  unick]^ 
w  Potocku,  a  w  ezczugólności    Bftzyliaoów,  mających    pod    bt 
strażą   w  koiiciłdu   katedralnym  rialo  Switjiego    Nim  przclo  Plot 
Vf.  do  Polocka  przybyć  zdolni,  oddali    je    pod    opiekę  tnoJlne; 
protektora  swego,    a  przeciwnika    Rosyi,    ksifjcia   Karola  Kads 
willa.  C«&arz  siauąl  u*  Po  lock  u  dnia    'óO   czerwca  r.  s.,  a  po' 
dług  nowego  kalendarza    U    lipca    r.  1705,  i  namioty  swojo  ro- 
zwinął w  bliskości  klasztoru  Bazyliańskiego  i  katedralnej  cork^ 
iw.  Zotu,  Sztachla  nalejtąca  do  strontiit^twa    .•taaki(>;;o  wyprawi) 
lau  w  czasie   j<!;go   kilkodiiiowego    w    utm   mieścin  pobytu  &utjj 
bankiet  Po  tym  bankiut^ie,  około  wiocsom.  Piotr  jeszcze  nie  wj 
trzctjtwinny  catkiom  poiłzedł  ze    swoją  Świtą  do  cerkwj  katedra 
Doj,  celem  t>b«jrzooia  jej,  jak  sit*  póinioj  tłumaczył.  Krótko 
wcjśoiom    cesarsa    do    świątyni    skoAozyli    zakonnicy    w  cliói 
ipinw  godzin  knunnir-znych    (wtm-znrni)  i  zaczęli    sit;    roz<diodzI 
do  swoich  cel  klaszŁornycli-   W  ka-iciobi  znajdowali  sią  w  (?hwil 
przybycia  Piotra  tylko  ks.  Konst.  Zajączkowski  (Zajkowaki) 
kary,  k».  Jakób    Knyszewioz   regens    kapeli  i  brat    posliigając 
''  :«2  Kondratowicz,   zukryaŁyan,   odśpiewując  liiatii^  o  *t 

„  ...... .L.  Lii  przed  ołtarzom  Świętego.    Do    tych    Irzocb    nadbieg^ 

uiebawem  dw(>cłi.  którzy  x  korytarza  klaitztArnpgo.  spnfltrzegl 
cesarza  do  ci^rkwt  wcliodząc»'go,  co  prędzej  wrółili  »i«;  do  ai< 
aby  go  powitać:    iu.  Tcofao    Kolbloc7syi!iski,  doŁyohczasowy  ko 


|ieja    polocki,    ai^jOTTnnJr^oy  prw*BnnrżHiiiL'  ilo  WMii.i  i  na- 
jflgo.  łwiyto  do  klaic.toni  j>otockif»go  przybyły  k?.  I^awron- 
Bołoifttowi<ki.  Spotkali    go    przy  wielkim  ollarzu,  2ngl:jdnji| 
łgo  do  pnsskt  w  cyboryum.   Ks.  Kolbiof^yuski  choioj  do  niego 
"  '-rió,  może  aby    roii   zwrócić  nwagę  nu  niewIftAoiwoW  na- 
.  cyborynm;  »lo  Piotr  wyniiwiwszy  słowo:     , pot  no  to- 
•^t^  odwrócił  się  od  niego  ido  słowa  go  mu  dopaśoit.   ZaszmlT 
tf)  Ipłiy  ks.  Kolbieczyfaski  z  drugiiij  strony  ołtarza  drogę  w  tym 
aj'111  celu,  alo  znów  tylko  iislyeuał    ^ujownił)  wymówiono  slo- 
ro:  „polno"!    I*rzoz    dwa    mzy    powtórzono   słowo:  „potno" 
łciat  pt^wno  ce^i-2  wyltutuaczy<i  rozi^.uconio  po  ottarzn  i>owu6J 
komuniknnluff    pray    ntwipraniii  iJiiszkl  ').    (łdy  Piotr  nd 
CłOgD  ottnrza  odszodł,  towarzyszyła  tnn  jedna  czQ)ić  zakonni- 
ków, podczas  gdy  druga  t.  j.  k^.  Jakób  Kny?zewicz  i  nadbiogiy 
^ymrzanem  brat  posln^njąry  J<k«ł   Ankndowicz    pokazywali  ko* 
MÓt  kilku  czonkora    świty    cardkioj,  praeciwną   stronę  świątyni 
riedznjącym. 

Ubcbodząc  eorkiow  przybliżył  się  Piotr  do  ołtarza  iw.  JA- 

kiftlłi,  a  oparłszy  się  na  nieusio,    wpatrywał  się  w  obraz  Swiq- 

i    wreszcif'    zapytał    księdza     Zfijączkow.skiogo:     ^ozyj     to 

ibraz?"    Ten  odpowiedział:  .BI.  Jozafata!"  —  .Kakoj  on  świa- 

iTJ?"    pytał  dal(«j  ocsarz.   „tSwiaHZOZonno  uiiir.ztMiTiilc,''  odrzokt  ka. 

ijUCzkowBki.   .Kto  jogo  mnozyl?"  —  .Witobszczanicl"  —  .Szczo 

za  ludo?"  pyta  wcić^i  Piotr  ^Szlachta  i  mioszczatiie"!  —  „Ka- 

toj  wiery?"  podpytujo  jeszcze  ksicilza  Piotr  W 

Jaką  na  to  ks.  Zajączkowski  cesarzowi  dat  odpowiedź,  pisa- 
nie ruwDo  nam  o  tein  don>>szą. 
Mirhal    Kojałowicz    powiada   w   owej  historyi  Unii,  fto  ks. 
Bskowski  (alias  Zajkowski)    odrzekł    /.Hj^a-Iniony    przez 
iniom:    ^K«koj    wióry?'  —  »'foj    samoj.  co  Wassi 
leretyckie]  i  liezbożnei'  >). 

K«.  Oleszowski  zai  w  manuskrypcie  przez  nas  wct|>omnia- 
kym  i  raiayonarz  pewiun  mfcrujący  z  Moskwy  do  Rzymu  u  tych 
rypadknoli  na  podstawie  tego,  co  flyszai  r.  lut  ówczesnego  ro- 
ktom  kolegium  jezuickiogo  w  Polouku,  ks.  ClirystoCora  Łosiew- 


>)  O.  Ga^pfn,  H.  J«*«pbat,  i^^:iIav<^qI||)  tlit  rołodlt.  Puiticns,  1^71,  tmi  II, 
43(1,  pom^iplctra  o  iinni*f!/niii  piur.ki  >  timunilmnunii,  niA{irr.TTiniiJtr!r«' 

*)  Liu>W'<kitja  C<-rk<miini«  riuii.  iMi-ribufK  ISfiO.  Inin  II,  *lr,  243. 


akifgo,  twiordzą,  jM  ks.  Z»jqr,;;kowski  oHpownwiedzial;  „achy 
matycy  Twego  o  hrząd  k  u" '). 

Co  do  nas  nio  wahumy  xi(j  na  chwila  ilać  pierurezeńsŁuro 
świtidectwo  ostatniemu,  ras  2e  M.  Kojalowtcz  jest,  pisar 
6troooiczyiD,  powlóru  że  odpoviedi  włożona  przez  uieęo  w 
ks.  ZajączkowaktHgo  sAina  w  sobie  jest  nieprawdopofiobaą 
niopryyzwoitJi  w  najwyższym  Rtopnia,  po  t.rKocie,  te  k*.  Oleszew- 
xki  i  ks.  Łosiewski,  jako  wspólozeŚDi  wyp.idkowi.  mogli  leptfll 
o  Bzcapgóloch  jogo  wicdsioó,  aniżeli  Kojałowicz  piszący  o  w^^ 
psdku  na  poHsLawio  c<'38i'«kiego  memorj-aJu,  o  którynt  niżej 
dzio  mowa. 

Ks.  Oloszowski,  który  znal  szczegóły  «ajicja  od  nnorenyi 
Świadków:  brata    ZAkosnego    Ankudowjczu    i    od    żołnu-i^y 
syjskich,    dodaje   jeszcze    szczegół    ważny    i    bardzo   naturalą 
Gdy  Piotr  W.  zapyłuJ:    j,Kakoj  wióry?'    Ks.   Zajączkowski    t 
jączkowttkt  zamilkł  i  długo  mówić  nit;  ^liciaf.  Dopiero  gdy  Mie 
szikow    prz^^skoczyt   tlo  niego  i  gwałtownio  na  odpowiedź  na 
gaJ;    ^skaliż.    kakoj  wiery?"  (powiłjss,   jakiej   wiary?)    miał  d 
wawyż  wzmiankowaną  ndpuwiodż,  ktdrn  t-osarza  tak   wzburzyli 
że  wołając;  „to^   my  tyrani"    zmieszanego    zakonnika    w  tw 
adcrzyl,  o  zicmt^  powalił,  trzcinti  bit  po  głowie,  wreszcie  sz 
ao8  i  nazy  poolHiinał,   a  potom    z  cerkwi    wynioiUii  i  powioaió 
kaz«t. 

Widząc  to  przytomni    tej  strasznej    scenie    księża,   Kolbie^, 
czyń<iki  i  Kożniatowski,  poczęli    w  obawie    o  swój  los    z  rer 
ticłiodzir,  ale  jat  przy  drzwiach  ktoś  z*t  ^wily  carfikiuj  za  pł3« 
uchwyciwszy  Kolbiinwyńekiegn.  praed  cesarza  do  ołtnrza  iv.  Jj 
zafata  zaprowadził.  Piotr  W.  stawit  tnu  pytanie,  (syby  byt 
znodziują,  a  gdy    len  pytaniu    potwierdził,    pr/^ytrzyniawK^y 
irraz  z  Mioiiszikowem  za  włony,  szablą  glaw^  mu  uciął. 

.Tnż  po  spclnienin  łych  okrucieóslw,  dowied/iul  się  dopi 
superior  O.  Jakub  Kizikowski  o  tem,  co  w  cerkwi  zaszto,  a 
nadbiegi,  Awita  ce«ardka  naAladując  przykład  8Wt>go  pana.  po 
bala  pałaszami  ki.  Jakóba  Knyszewicza  i  brata  Józefa  Anku 
wicza.  Ostatni  przywalony  ciałem   kr.  Knyszewicza,   aczkol 
straaznio  był  poraniony,  nszpdl  jednak    ńmierci.    Piotr  W. 
kał  nią  z  Huperiorein,  ziiątająoym  do  cerkwi  u  furty  kla.«zlorai 
Spostrzegłszy  go  saporior,  opadł  ptzeti  nim  na  kolana  i  błag 


Tliintr,  Stonntn^nts  ]ii*torii|u»)  iln  RoMis,  Itoiue  \^9,  tir.  412. 
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nie  wołał:  „Cara  najjaśniejszy!  Panie  miłościwy!  Co  my  winoi, 
że  gniew  swój  wywierasz  na  nas  zakonników?"  Za  odpowiedź, 
pchnął  go  cesarz  szpadą,  krzycząc:  „Suczyj  synu,  budieti  tiebiel" 
Potem  kazał  go  związać  i  do  swego  mieszkania  zanieść.  Przez 
całą  noc  słychać  było  jęki  w  mieszkaniu  cesarskim.  Na  drugi 
dzień  rano  był  ks.  Kizikowski  tropem.  Ciała  zamordowanych 
zakonników  kazał  cesarz  spalić  i  popioły  ich  w  rzekę  Dźwinę 
wrzucić,  aby  ich  nie  czczono,  jako  relikwij  męczeńskich. 

Inni  zakonnicy  klasztoru  połockiego  zostali  przez  ^tdac* 
iwo  brutalnie  sponiewierani,  nadto  trzymano  ich  przez  kilka 
miesięcy  pod  strażą,  zabrano  i  złupiono  klasztor  i  cerkiew  i  za- 
mieniono ją  na  magazyn  wojskowy,  odgrażając  się,  że  tak 
wszystkim  Unitom  będzie  '). 

W  opowiadaniu  naszem  trzymaliśmy  się  przeważnie  refe- 
ratu ^9.  Oleszewskiego,  który,  zdaje  się  służył  za  źródło  księdzu 
Stebelskiemu.  Z  Oleszewskim  zgadza  się  kronika  klaszto- 
ru połockiego,  pisana  po  łacinie,  z  której  ks.  Szymański 
Paw^,  prałat  katedry  chełmskiej,  ustępy  odnośne  wypisał,  a  któ- 
re mamy  pod  ręką').  To2  samo  trzeba  powiedzieć  o  dyarya^ 
szu  rzymskim,  w  manuskrypcie  w  archiwum  Propagandy 
rzymskiej  przechowywanym. 

Fakt  zatem,  potwierdzony  przez  tylu  poważnych  świad- 
ków, mogących  najdokładniej  o  prawdzie  wiedzieć,  nie  może 
podlegać  żadnej  wątpliwości  3). 

Pisarze  też  rosyjscy  nie  mogąc  faktu  zaprzeczyć,  przyzna- 
ją go  wprawdzie,  ale  całą  ile  możności  winę  zrzucają  na  Bazy- 
lianów połockich.  Obwiniają  ich  bowiem,  że  cesarza  należycie 
nie  uczcili,  gdy  do  cerkwi  katedralnej    wchodził;  że    w  polącze- 


')  Porównaj  k«.  Stobcl»kicgo,  Chronologia,  Lwów  IH(W,  sir.  li(!;l — 26.")  i 
^Specitnen  Ecclesiae  ru-henicne",  ks.  Kiilczyiiwkiego,  wydanie  2  gic  pnryrikio  r. 
1859,  etr.  XVI  i  1:^6. 

*)  Kronikarz  klfwztorny  tak  [kkIajo  rozwowę  cotnrza  z  k^j.  Ziijiic/kow^ikini: 
„Czto  etoza  IkonB?"— „m.  Józndita  Muczonikn!"  —  „irucKPiiiku'.'"  -„A  klu  jcjn) 
iimuczyl?''--„Syziuatycy  w  Witebsku!"  —  „Kuk,  Kak?"  Kakijf  syzmulycy'.'''  T() 
mówiąc,  rzucił  eię  car  na  kf.  Zajitcr-kowskiogu,  i  1.  d. 

*}  Ka.  Oieszewsbi  przywo<lzi  jeszcze  jako  źróillu  fwyih  wiadoimnii  jukin- 
goś  misyonarza  tacinykiego,  kt/»ry  w  czasie  rzezi  liyl  w  I'olotku,  n  zaraz  po  iiiuj 
jadąc  iia  mifljc  do  Pcnyi,  writijj)!!  du  Witebska  (w  '>  dni  i>i>  rzc-ń]  i  w  kla-zlorze 
bazyliańskim  mieszkał. 
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niu  2  SapiDijrAcann  (stroaniknini  SajMołiy)    spiskowali    zo  Stnai-j 
stawem  IjCAzczy/iskiin    przeciw    Augustowi  11,    8«80wi,  a  więc  i 
praeciw  Piotrowi,  jako  sprzymiorKcftenwi  Augusta,  dotioszi^o  słi-o-^ 
nie  praeciwnej  o  ruchach  wojsk  moskiewskich;  fto  pn!*łśInHownlt 
dyzuaitów    poloclcicb    i    wresKcio,    żo    odpowiedzią   na   zapy Ła- 
nio o  obrazie  św.   Józafiita   do  ostatoczaosoi  doprowadzili  cos&^j 
rea,  tak  it  tonfte  w  pierwRzem    nniosicniti  gniown   nio  wicdziat, 
co  robił »). 

Co  do  pierwszego  zarzutu  czynionego  Bazylianom,  niomn 
on  podMawy,  gdy*  cesarz  wchodząc  niespodzianie  do  cerkwi  nie 
inófjl  mieć  pnitonsyi  byii  przyjmowanym  przos  zakonników  od-| 
piwiodnio  do  awoj  godności. 

Dmgiogo  i  trzeciego  zai'zutu    ule  popierają  ładnym  dovo-i 
dem;   polegał  on  te*    tylko    na    «karga<^h   dyzonitów    potockich, 
uwłaszcza  archimandryty  dyzunickifgo  klasztoru  polockiego,  wy-, 
tocaouych  przed  Piotra  W.   na  Bazylianów.   Ten  archimaadryta 
zoslal  na  drogi  dzioA  po  Łem  co  siQ  stato  w  katodrzo  potockioj,, 
po  C2^ści  skutkiem  jego  skarg,  na  rozkaz   cesarza  p^:<^^    Zolald- 
rzy  jego    jwwie-szony.    Wiadomoś<^    o  toni  mamy   z   noiatuk  ks. 
SzymaAskiego. 

O  iło  wreezcio  słusznie  ostaloi  zarzut  Bazylianom  potockimi 
jesŁ  czyniony,  st-aralińmy  się  ju&  w  powyższem  opowiadaniu  na- 
Sflom,  opartem  na  ks.  Oleszewskim,    na  kronice  klasztoru  połc 
kiego  i  dyaryaszu  rzymskim  wyiwieció. 

Kzeozywifitym  i  jedynym  powodem  okroriciisŁw  oesaSi 
w  PoJocku  bylft  głęboko  nienawiść  jogo  do  Uoii  i  tych,  kt«Jrych.J 
tiwaial  811.  główna  Unii  filary:  Bazyltant^w  i  biskupów  nnickich.j 
Ton  powód  przyznajo  mimowoli  dyznnicki  antctr  historyi< 
Unii  na  Liiwie,  Michał  Kojuiowicz,  kiedy  pisze:  ^Piotr  nienawi-« 
dzil  z  cnloj  dus^y  wszystkidi  Uniatów...  i  pożądanetn  lii-zwąt^J 
pienia  było  mu,  mieć  jaki  zręczny  pozór,  aby  się  z  tymt  ni«* 
spokojnymi  ludźmi  (Bazylianami  potockimi)  rozprawić"  >}.  Poz*^ 
znalazł    siij,    gdy    zakonnik     Zajączkowski    nazwa)   \Vit«l>HZcz«n J 


')  Łfanir&s  Kamionflki),  I.  c.  Htr.  t5t};  KujaIohK-z,  .UioftskaJB  C«rkowtiii) 
Uaij*".  KrU-ntljHfg  IK)'J,  w  liKniii  II.  «tr.  24i. 

*l  Kujatijwłcz,  1.  c.  ,I'i»lT  wotiii(!nKwit1i(4  WEirja  tliMcoiuwnech  iroiłiitow.. ' 
flift  itijnl:3Wii  siimiitruja  LM-.'fi|ilin(i>rit  l')'^Lru   Vluti-lno  tij'f<ł    imint'  b1a)t'>wi<lHjrj 
|'ii<lliXi  4'zUil>y  rił«Iii-lnti>iu  k  Kj-mi    lo-scptikojnyiiii   liadioł.    Pmitog  tUA.  tkatfti 
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I  'W    iw.   JÓKiifata,    schyzinatykami    bezbożnymi.    Ci»snrz 
,.    . -■  do  webio    i  puścił    wodzę    swemu  giiiowowi,    tern  bar- 

dEipj.  JL^  prijcs  tego  zostawał  po<j  dwietom  wra&eoiem  oszczerstw 
przi>x  dyzuuickiugo  archimandryt^  ua  Bazylianów  potockicb, 
r  '  o  rzekomych  prześladowców  prawosławia  i  Bpiskowców  z  por- 
'  ;,  i  Lt>sM2yu«ktogo, 

Daia  dmgingo  po  zamordowaiuu  zskoniiików,  rozważyw- 
szy swój  czyn.  1'iotr  zaniepokoił  aię  mpMO.  J^ii^dał  spowiednika, 
aby  »\it  ttyspowiaduii  i  tak  wob«c  Jezuitów  |>otocliic'b,  u  którycb 
l>n'.yjqł  zaproszenie  na  ucztę,  jak  później  wobec  wicekanclorza 
j-ui^twa  i  inayoh  dostojników  narodu  [Kilskiego  w  Tykooi- 
D  1  L-.  W  miesiącu  paidziomiku  tego£  roku  udawał  skruszonej 
tataji^cfgo  szczerze  swego  zapomnienia  siy  na  miejficu  dwięte 
sttpowniał,  ta  poszedł  do  c<<rkwi  bez  zlej  my«lj.  lecz  celein  obej- 
nenia  jc-j;  te  zakonnicy  wywołali  jfgo  gniew,  nazywając  go  ho- 
r«tykieiu,  tł*  nie  byłby  jednak  się  zapomniał,  gdyby  był  w  sta- 
niu sapulniu  tnurżwym,  2e  golów  dać  zakonowi  wszelką  saty- 
slakfly^  »|. 

Inaczej  przcciei   odzywa    siq    do  .^izei-azej    publiozuoiei,  do 
Eurupy,  w  metnoryale,   który    ogło<>ił    z  Vr' ii  u  a  pud  dniem 

II  (23)  U|>ca.  W  tym  raenioryale  nio  preyznajo  siq  osobiście  do 
tadnej  winy,  o  okruciuństwacb  przez  siebie  lub  w  swojom  imieniu 
|Ktj»elnicinych  przez  świtę  swoją  milczy  i  jako  jedynych  wino- 
w.ijt-ów  zakonników  wyatawia.  Oto  brzmienio  raemoryału  w  prze- 
kładzie polskim: 

„<"'bo«uaż  JŁ'go  carskiemu  Wieliczestwu,  od  Ji*^tj  Ouiiemlów 

aa  zimowych  kwatiiiacb    w   Połockti  bodących,  dostatecznie  do- 

nifWDO.    w  jaki  sposób  duchowni  uniccy  bezustannie  mają  t-aj* 

:ilenci'ą    Z  nieprzyjaciółmi   Szwedami  i  Siipioży^icanii 

.  ; „j,.,.ioe  zamiary  względem  wojsk  carskiego  Wiebczeatwa, 

o  cxeta  oni  dostateczno  dowody  przez  przejęte  ich  pisma  i  prze- 


■i  Tbł-iiicr,  Ik[<>iitmiriit  bwlyrifiufti    dr  Rucilo  sir,  3f(8  i  -łlS;  Nimcyfiiora 

,^fai«*li  .1 -■•tc.ąkj  It/ymu    o  wj-dH  |jijI<|rŁim.   prTvl»ciMi    Iw  Uiiiui«v«uip 

'  I  <  'i   <  yrh  flowAch:    a()ul  (rvIigio«i)  mc  la  ru^pousu  ad  qiia<'«lliiin 

I      tnlDera,    ((iins   ił;>|>iir>-łi«nt    ip   cacitr,    nUliiI-*-'. 

ii'lo:  ,11111(1  hiu^cttri  tuJrs  iii  ego*.  Nkv(Hy  nit  'i" 

-.1  li.|  ifyijL  lo  rliwiln,  w  kbtrrj  ukliKlnIa  »hi  *  nim  o  wnlnoći-  wy- 
»  ir  JLf(0  iin|H-rittni  j  w  Icl^rnj  mj*;  jmj  irwJiu  tuilułuo  niilifa- 
.  ■■  k,i'ii>i..r"ri  do  katuliffiinu. 
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atrogi    od    ftyłTliwycb    mają;    lecst  i  jnwnle  w  swoidj  kazaniaoł] 
(a  osobliwie  joden  z  Dich,  były  poddany  JCW'.,  mnich  i  odstęp- 
ca  wiary),  zawsso  pod buraali  naród  WKs.  Litowskiego  przeciwico 
wojskom  JCW.  i  do  skrytego  ich  zwalczania,  używając  przytem 
bardzo    obelżywych   wyrazów  jawnio  na  najdostojniejsza  osoby, 
jak  JCW.  i  JKM.,    króla    polskiDgo  Angasla.  Atoh  JCWiBlicze 
stwo  gardząc  taką  ich  niegodsiwością  i  znOKząc  ją  wiolkomyślni 
nif>  kazał  im  nic  złego  czynić,  fjt^cz  gdy  /.darzyło    ai-j   JCWieli 
0Z4»stwu    przechodzić    kfAn  irh  kościoła,  tmizipż  prngnąR  widzieć; 
ioh  ceremoDle,  wszedł  z  niektóremi  zQakomi'emi  osobami  Bweg< 
dwom,  wtedy  pomlonieni  bezbotnicy  nietylko  JWielii^ziistwo  ni 
przyjęli  z  należnym  honorom,    ale  owszem  z  wszetlką  zniewaj^ą^j 
jakiej  nietylko   taki    monarcha,  lecz  i  prosty    godzien  szacank 
(człowiek)  nie  mógłby  znieść.    Albowiem  gdy  jogo  Wioliuzestw 
pragnąc    widzieć    ich    obrz<jdy,    chciał    wejść    do    presbjteryum 
(W  ołtar)  tego  kościoła,  to  oni  pooz^li  nieprzyzwoitymi  wyrazami 
mówić:  ie  nie  godzi    się   tnm  jemu  wejdć,  jako  wrogowi  wiary 
To    jednak    Carskie    Wieliczeistwo    w  swoj«j  łaskawości  zniósł 
nic  nie  odpowiadając,  wyszedł;  a  przystąpiwszj*  do  jodnego  wi 
cej  nad  inne  ozdobionego  obrazu,  pytał  ich,  czyj  to  jest  obraz 
Na  to  ci  niegodziwcy  z  urąganiem  odpowiedzieli,  io  Ło  jest  obra 
mcczonnika    ich    Józntata,    którego   waai   jodnowiorcy  heretycy 
JBogoodj^tijpcy,    mordercy  jaki  Wy    zwmonlowaii.    Za  talii 
izkaradne    blninierstwo  rozgniewan««y  nię,    kazał  Jego  Carski 
Wieliczestwo    znajdującym    sią    pray    nim   ludziom,  ująć  owye 
blużuieroów  i  przekonany  cli    zdrajców  i  zaprowadzić   pod  stn 
dla  osądzenia,  a  sam  oddalił  tią  od   tych  Bogu  obrzydłych, 
za^  widząc  na«zyoh  matą  liczba,  zucz4f'Ii  Łyin  jego  Carskiego  Wi 
liezeeiwa  ludziom  i-pierać  siij  i  krzyi^zeó  o  pomoc,  lakfteje 
inni  dodzy  kłasztoro  przybyli    od    nich  z  bronią,  chcąc  ich 
bić.    W    tym  oporze  niektórych  ludzi  Jogo  WiolicztiMwa  rani 
za  co  ci  rozgniewawszy  się  zuczęli  łych  złoczyńców  b«z  braku  r 
bać  tak.  2e  czterej  z  nich  mimo  woli  Carskiego  Wieliczostwa 
nietii  śmicrt<ttnii]  pnuiarli  i  uniknęli    zaiilu2on<<j  pudliig  sądu  li 
niebnoj  kary  imiorci.  Pot«nx  zai  jako  JCWioliczestwa  były  pod 
dany  i  zdrajca  i  apostata,    a    co   gorsza   podżegacz  narodn,  ja 
wytoj  powiedziano,    osądzony  na  itnierć  i  dla  pr/yktadu  inny 
jawnie,    jako   złoezyifica  powi«azony.   -  Oto  jest  rzetelne  wyj 
ioienio  lego' wypadku,  któro  niech  »|u4y  kitftdemu  do  wiadoio 


Qd\ 
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ści,  aby  potwarcy  nie  mogli  tego  inaczej  rozgłaszać  z  uszczerb- 
kiem JCarskiego  Wieliczestwa  wysokiej  sprawiedliwości  i  przy- 
jacielskiego z  RzecząpospoliŁą  postępowania.  Co  dla  większej 
wiary  własną  moją  ręką  i  pieczęcią  podpisano  i  do  draku  po- 
dać kazano. — Uczyniono  w  Wilnie  r.  1705."  >) 

Uwięzionych  i  pod  strażą  wojska  trzymanych  nieprawnie 
zakonników  połockich  wypuścił  Piotr  W.  na  wolność  na  nalega- 
nie nuDoyusza  warszawskiego  i  wielkiego  kanclerza  litewskiego 
dopiero  w  miesiącu  grudniu  r.  1705  *),  ale  ani  zabranego  ma- 
jątku im  nie  zwrócił,  ani  samego  klasztoru  nie  oddał.  Zakonni- 
cy musieli  jeszcze  około  pięciu  lat,  tułając  się  gdzieindziej,  schro- 
nienia dla  siebie  szukać. 

O.  Wawrzyniec  Kaparski,  mianowany  suporyorem  poloc- 
kiego  klasztoru  w  miejsce  zamordowanego  O.  Kizikowskiego, 
donosząc  papieżowi  Klemensowi  XI  w  r.  1710  o  smutnym  sta- 
niu swego  klasztoru,  powiada,  że  jeszcze  w  chwili,  w  której  do 
papieża  pisze,  klasztor  w  ręku  wojsk  rosyjskich  się  znajduje, 
a  kościół  katedralny  od  pięciu  lat  bez  nabożeństwa  nietylko  z  po- 
wodu profanacyi,  lecz  także  z  powodu,  że  wojsko  rosyjskie  za- 
mieniło go  na  magazyn,  zupełnie  spustoszyło,  zabrało  sprzęty 
cerkiewne  i  rozpędziło  zakonników. 

Z  tegoż  listu  O.  Kaparskiego  dowiadujemy  się,  że  los  po- 
dobny do  klasztoru  połockiego  św.  Zofii  spotkał  od  wojsk  Piotra 
W.  kilka  innych  monasterów  unickich  bazyliańskich  na  Litwie 
i  Białej  Rusi,  jak:  klasztor  żeński  połocki,  archimandryę  połoc- 
ką,  hlobobryński,  uszatyński,  sudziłowski,  czerstwiatyuski,  bere- 
zowski  i  inne.  których  nazwisk  O.  Kaparski  nie  pamiętał.  Mie- 
szkańcy tych  klasztorów,  jedni  w  głąb  Hosyi  uprowadzeni,  dru- 
dzy odarci  przez  cesarskie  wojsko  ze  wszystkiego  i  nie  pewni 
życia  po  lasach  niedostępnych  schronienia  szukali.  Nawet  świec- 


*)  BantfBz  Kamienskij,  Istoriczesiroje  Izwiestii;  o  woznikr-zi^j  w  Pulszio 
Unii,  Moskwft  1805,  str.  ]5I>,  w  uwadze.  —  Sani  od  siolui;  Baritysz  Kamieński 
tylko  tyle  powiada:  ,W  iiile^iiiicn  lipcu  zdarzyło  pio  Inijuriitorowi  I'ijlnnvi  I, 
być  w  Riieścic  Polocku.  Tameczni  zakonnicy  kiat^ztoru  ujiickirizo  zlurzrc/iiiiciii 
awojem  przeciwko  temu  monaraze,  znosi/ciiicm  ^ii^  zniriirzyjuciolmi  rn^kimi  i  pod- 
burzaniem narodu  przeciwko  woJMkoni  rosyjskim  tyle  g'i  olinizili.  f.v  nie  uni- 
koijti  zaaluźonej  kary".  1'otpm  przytacza  nicuioryal  cwarza  na  jiotwierdzcnii! 
flwycjk  atów. 

*)  Thciner  1.  c.  str.  401. 
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kio.  paraGttłue  ducbowieńslwo  miejscami  wojsko  z  parafii  wypę 
(Izalo  i  wypędzonych  [larafio  dyzuniukim  oHrl;iwałi>  popom 

Czy2  i  te  drnj^o    klasztory    WazyliaA^ikio,    albo  pamchowio 
corkwt  uDickich  ściąguęli    na    siebie  zumstę  Piotia  W.  za  to.  ta 
mn  czci  ualeiiiej  nie  okazali,  te  go  scbyzm  a  tynkiem  tajali,  albo^ 
z  nitiprzyjaciólmi  ic^o  spiakowałl?   Cesarz  nic  wydal  o  tern  me^^f 
moryalu,  a  pisarze  rosyjscy  o  tam  milowi!    Dla    nas  aą  to  prze-  ^^ 
^ladowaDif.  Arybornym  komentarzom  do  rzezi  polockioj  i  do  wepo- 
oiuiauogo  memoryalu  Piotra  W. 

Wytaowniej  ona  mówiii,  auizeli  wszystko  inne,  ze  powodom 
du  znęcania  eic  nad  polocklmi  i  innymi  klanztorami  bazylial^* 
skimi,  była  oiunawiść  Unii  i  Łycb,  na  których  Unia  w  Pol-  ^j 
ficn  przodowszystkiem  atala.  Stała  ona  głownio  na  Bazylianach,^! 
na§t<jpuił?  n«  'jiskopach  rnakich.  dlatego  obok  Bazylianów  rożka- ^ 
żuje  Piotr  W.  wojsku  swojemu  biskupów  unickich  chwytać  i 
w  gti^b  Itosyi  wywozić.  Nie  tai  tego  nawot  M.  Kojolowics  *)J 
kiedy  pisze  w  swej  historyi  Unii:  „to  Piotr  nienawidząc  Unii; 
z  catej  duszy  po  zajtjciu  wii^hi  dzierżaw  polskich  rozkazał  swe- 
mu wojsku  chwytad  biskupów  unickich."^  Mńtropoliciti  Leonowi 
Zaleskiemu  odgrażał  się  Piotr  W.,  to  cosarzom  nie  będzie,  j 
gu  nie  powiesi  *).  Metro[)olita  wiedząc  o  tern,  ukrywał  si^ 
wmiejscuch,  nte  łatwo  szpiegom  pj-zystępnych,  a  a\v  czując  sl^ 
mimo  to  w  granicach  Uzeczy[)ospoUtej  bezpiecznym,  Rzukatschro 
niania  w  (remratwiu  uiemtuckiom,  gclzle  tuk  długo  pozostaL  do 
póki  sii>  nie  przekonał,  ^.c  niebezpieczeilistwo  niin^o.  Ale  to  ży 
cie  koczujące,  połączone  z  niewygodami  i  z  trwog-i  śmiertelna  ol 
HWÓj.  Wpłynęło  oiekorzystniu  ua  stan  zdrowia  metropolity  i  króU 
ko  po  |>owrocib  z  wygnania  uuiarl  roku  I70H,  w  dzie<izicznej 
mnjętnośn  swł^j  Kwi  lnie  nu  Wołyoin,  sk^d  dopiero  w  r.  1711, 
gdy  wojaka  rosyjskiu  z  kraju  U8t:|pity,  ciało  jogo  do  kaŁodryj 
wlodzimierskioj  pmonicsionc  zostało  *). 

■i  TuniRiiiow,    HiMorim    Knwiao   ttonnmonu,   HnCropoli,    IMI:  Um\  U, 
nr.  Ui 

<i  tCnjiiIoiriu,  Lilour«knja  Oorkuwnnjii  Uiiijt,  lem  II.  bM*.  343t  .Piulrwo*] 
/!'  I  mfrju  dawwjti  wi^itrh  fnijm/iw  i  zAnirnujA  «-wnłiiii  woj^lcsmi  tnnO'] 

;-■'  l'uhri,  fint  m»kiiD  |.fiłiii;f4iiiii'''  .lowil  uiiijiwktrh  hK^nrcb'''w". 

*)  .Nimi  vłtv  Car,  aUl  aasiMiatUin  eam*,  mltl  cn«nt  no  ttnclo  jddnui  w^\ 
nii'-  alf,  wri  I  -iii)i)rfi-łi  X  aohą  o  mi«|«co    |wbvtu  tavfO}^Utj  (tHarJ 

nitu.  Liid.  i< 

*i  Kj>  MtlirUki,  t t-uilnici  i>ruc«,  hit,  23   i  .CbronoloKia"  k>.  t}tcMskJego,| 

ol-i!Bliii.   tKmŁ.Li"    -If.   207. 


luni  błskapi  rnscy  nic  uuhodzili  wprawtJsio  za  granicę, 
!1po2  na  tyczy  nio  pokazywali  ń(}  o«?»ar7rtwi.  znaj.ic  jogo  za- 
miary WKgłijdum  siobiu  i  ukrywuli  ai*i  w  bezpiecznych  mioj- 
scaoh  kroju.  Obok  melropolily  -/.alużalo  Piotrowi  szczegół* 
Die  Dli  biskupie  łąckim,  Dyonizym  ^abokrzyckim,  dlatogo,  2g 
Żnbokrzycki  w  r.  1701  porzucił  dyziiuii*  i  wraz  z  dyncezyn 
przyjął  anię.  Słodzono  go  no  wszysikiu  strony,  a*  wre-szcio 
adradzouy  przez  własnego  synowca  popadł  w  ręco  agoDtów  ce- 
siłrabłch  w  r.  1709.  Wirćd  iirimowisk  i  usobisftycli  ziiiHwa^c,  za- 
'wioziono  pojmanego  naprzód  do  fCijuwa,  a  sti^d  po  niojakim 
|Csni£tQ  do  Moskwy. 

OtoEzono,  to  nio  weglody  religijne,  Ink  znoszenie  sit}  Żabo- 
krEyckiogu  2ft  Szwedem  było  powodem  do  jego  pojmaniu,  i  wy- 
wiezienia z  kraju  i  powoływano  sii;  na  listy  jakie:^,  rzekomo  ni- 
kt\  jego  pisano,  które  b  oboza  szwodzkiogo  dostały  siłj  w  poMa* 
danie  Piotra. 

Czy  w  rzeczy  samej    listy   jukie  łstuialy.    świadczące  prao- 

,  raw    żabokreyckiumu,    wąipimy    bardzo    p«    tom,    oośiuy  wyfci»j 

ho  powodach  chw}'tania  i  wywożenia   z  Polski  biskupów  mskich 

powiudzintł.    Biskupi   nie  zwykli    si<;    byli    Kajmownć    poIiLyku, 

A  nadto  zaraz    po  wejńcin    wojiik  rosyjskich    w  grAnice  Uzeczy- 

pospolitej  kazano  ich  chwytać  i   w^^ląb   I2osyi  wywozić. 

Uwiedzionego  w  Moskwio  biskupa  luckiogo  skazał  Piolr  aa 
najniższe  poMn^  domowo  i  itadnomi  instancynmi,  wnoszonomi 
do  BJobio  za  dostojnym  wii^źniL^m,  aby  go  na  wolność  puścił, 
abtagać  aic  nin  pozwolił.  W.  marszałek  koronny  Wołłowicz,  spra- 
wując od  kr<fila  pojmlstwo  di  ce^rza,  do  nóg  mu  opadł  i  o  to 
nwulnieniL-  prosił  Darumniu!  Biskup  pozostał  wiłjźniem  aż  do 
śmierci  swnjoj  t.  j.  aż  do  r.   1715 'i- 

Skargi  bractw  i  czer6ców  dyzunickiuh,  pozostałych  w  iiie* 
wielkiej  liczblu  w  Polsce  w  prowincyacb  wschodnich,  po  zjwlno- 
)D\a  się  wszysifcicli  dyocezyj  niskich  z  Kościołem  rzymskim, 
mniemany  uci<ik  1'aitów,  którymi  Piotr  od  wstąpionia  z  woj- 
alcnmi  awojemi  ua  ziomitj  polską  bj'!  zarzurany,  przyczyniły  si<] 
niuzuwodnie  w  niomalym  stopnia  do  tych  przuśluduwau.  Winę  na 
nio  zrzncsŁ  wyrażnio  Kojatowiez,  kiedy  pisze-:  „LiŁowsko  -  liuscy 
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')  P-  JSJiiiłowiCT,  ThciUmm,  str.  H.  .Chionologia*  lc«-  at^łiclłki^gii,    wyil. 
'''(I«,rtr.  lim  i  Turii(iałfltv,  nistorica  Kumiu  Monain.  U,  nt.  132. 
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prawoi^itwni  bardzo  nabrali  duchu  (z  chwilą  wejścia  Piotrft  do 
Polaki};  oż^ywłlu  się  zuowu  ich  ufność  w  Ho»yą  i  2ar2uclli  wła- 
dzo rosyjskie  swemi  skargami  i  prośbami  o  opiekę'  >). 

Kiedy  tak  Unici  polscy  na  pastwę  dyzunii  rzuceni  byli, 
szakali  przoz  kilka  lat  aapró2no  skądkolwlck  pomooy.  Dopiero 
DA  ich  kilkakrotao  pnstKlstawionia  w  Rzymie  ujął  ni^  zn  nimi 
papiet  Kletnous  XI.  W  kilku  li»lacb,  pisanych  w  tyra  przed- 
miocie w  cii^Ęa  r.  1710  i  1711  do' Augusta  II.  wylicza  papict 
wszyslkto  wzwvft  wzmiankowane  krzywdy,  wyrządzono  pnw*z 
wojska  i'tisar->kiu  Unitom,  ich  Ctirkwiuui  i  mouaitteroni  i  wzywa 
królu,  oieby  śpit-sznie  i  energicznie  powściągnął  zaoiekłoać  przo- 
iladowczą  i  załądat  od  Ro^yi  wynagrodzenia  szkód,  jakie  zwłasz- 
cza curkiuw  katedralna  połoi'ka  i  tamtujszy  klasztor  bazyliaóski 
od  wojak  cesarskich  pontu»).  W  końcu  czyni  papież  słuszną  uwa- 
gq  królowi:  czy  w  takich  warunkach  nie  doznaje  od  swego 
sprzy mierze Aca  wiijCHJ  szkody  aniżeli  pomocy')? 

3.  Król  Angust  w  niełatwem  znajdował  się  położenia.  Obo- 
wiązek wdzięcanoAci  wzglt^dum  Piotra,  za  pomoc  przeciw  Szwe- 
dowi i  Stanisławowi  leszczy Askiemn,  nis  pozwalał  mu  lak  sta- 
nowczo w  obronie  pokmywdzonycli  wystąpić,  jakby  był  powi- 
nien, jako  iuh  monarcha.  Ogli^dnie  bartizu  odzywając  aię  do  Pio- 
tra, zaledwie  uzyskał  od  niego  przyzwolenie  w  polowie  r.  1711 
na  asŁanowienie  ko  m  isy  i ,  któraby  zażalenia  Unitów  rozpozna- 
ła. O  ile  wiemy,  nie  przyniosła  ta  komisya  Unitom  Żadnego  po- 
żytku i  w  smntnem  ich  położeniu  nic  nie  poicpitzyta.  Sam  król 
pisząc  do  papieża  w  miesiącu  październiku  1711  r„  wyraża  swo- 
je zdziwienie,  że  dotąd  nie  widzi  dzialaluoitci  komisyi.  choć  me- 
tropuUcio  Jerzemu  Wianickiema  dał  peloomocnictwo  do  rozpo-j 
ożycia  iodagaoyi,  wespół  z  komisarzami  rosyjskim).  Póiaiej  nio] 
jut  o  toj  komisyi  nic  słyszymy,  a  tom  mniej  o  nagrodzenin  Uni- 
tom jaiciejkolwiok  szkody  *). 


')  Ktijulnwica.  1.  c.  flir.  24.1;  ,Uteirskt>-tti«ttii«praw<Ml««iijre  cctti  obodri-' 
\iix  t^wittitai  ruiini  kfa  iiodinlda  na  llo««iju  i  uai  xii«5|mli  ru9ko)Q  prawitcJalin>l 
nroiinl  telubami  t  i)P>b«ii»l  o  Mi>tu|<i)iou«twic'. 

*)  MonuiDonu  hif>lQrii-a  rtilimiw  wv<Imui  jinei  Th«łDcra  Di«  mija  t«i  ki>-| 
reiiKindeDcfi.  ZnaWiliiiru;  ją  OBkioilaBt  w  ATctUwuni    ka.  Ctuirtnrjrakłdi   n  Kra* 
konie  w  MuliiniiiMicli  pm]  tjrLj  .AJcu  Jucbuwnit  m  Aufrnsla  II'  i^-mu.  I,  ar.  7V-ij 
tjti;  tmn.  II.  nr.  10. 

*)  TbdDfir.  .UoDuiamU  IVlonUe'  butC.  IV,  »tr,  UO. 
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Im  mniuj  opieki  doznają  Unici    od  nada  polskiego,    który 
sro£Zt(|  min)    wówczas    innu   kłopoty    ua    K^^iwie.    lem    gorliyptej 
[luTąta  si«>  Piotr  ukolo    zga1waruKovnnis    obumieraj^ej  i  gasną* 
joej  w  Polsce  dyzuDii  i  okuło  wzuieconia  w  oiej  nowogo  lycia. 

Z  ttitkolotaiego  w  Polsco    pobylu    i  s  viadomo^ł  o<ł  dyz* 
uniŁón-  litewskich  i  ru9ki'"h    odbieranych    przokonaT  się  dostato- 
canie,  ip  ejyzunin  w   Polsi^o  byta  on  wymarcia,  O&taŁiiin  riyieuui- 
Icku  binkupitwo  micistawskie,  czyli  mohyłuwskie,  samo  z  lie- 
lfai«  juszcse  w  XVII  wieku  upadło,  dla  zbyt  malej    liczby  dyece- 
|«yan.  Na  Bialiy  Kusi,  na  Litwit^.    na  Ukrainio  było  jesscKO  ra- 
l««nj  mo*e  kilkannicio  tysięcy  dyzaoitów;    w    innych    trięc«j  za- 
[diodnioh  dy(H;ezyat;h  ruskich  atrzymHt  się  ten  i  ów  klasztor  dyz- 
unicki,  albo  x**t  brartwo    tr-jjo«    wyznaniu,    alo  nie   trudno  było 
przuwidzif^,  źia  Ł.i   aiuwicłka  groiiiudka,  zwłaszcza  gdy  jej  b^dzlo 
i niedoslnwato    naczelnika    duchownego,    z  uzaHem    uoraa    więcej 
itmDiejesAii  fiią  bidzie,  at  wrt^fHCftio  całkiem  w  Unii  atopniojo.  Te- 
go   postanowi!    Piotr,    myślami    swojooii    gK'^>oj    ^   przysztoiłó 
patr£<icy.  nie  dopuściło.    Uoświadczonin  lat  ostatnich  pouczyło  go 
|a  cłiłt«nia  ftywiciłów  dj^zunlckich  w  Poleca  ku  llosjri  i  ii9  lo  ży- 
wioły mogą    kiedy*   dla  następców  J6go    na  (ronio    bardzo  byó 
przydntort.  Kto  wie,  czy  jo*  wówczii*  nio  roiły  aią  pogłowie  je- 
^go  plany  aunekeyi  litwy  i  ruekicb  prowtncyj?  Ubiura   etę  wi^c 
protektorem  dyznnitów  pobkicb,  nietylko  na  czas  iwego  w  Pol- 
[sce  pobytu,  ale  t  po  uatąpioaiu  z  jej  jaranie. 

W  atyczuiu  1710  r.  wysyła  na  prośby  Jitowskich  klaszto- 
rów (łyzunickich  swego  komisarzu  w  osobie  stolnika,  Bogusława 
Sypniewskiego,  do  ilohylowa  nu  rfzydeucy^,  aby  w  jego  imie- 
Din  stawał  w  obronie  dyzunitów  białoruskich,  co  miało  znaczyd, 
iby  przeszkadzał  konwentyi  dyzunitów  na  Unię  i  aby  kułdą  ta- 
ką konweray^  wystawiał  wobec  niego  i  wobec  rządu  polskiego, 
jako  gwałt  sumieniu  ich  przez  Unitów  zadany '). 

Następnie  wkłada    na  iczydonta  swego    w    Warsaawiu 
obowiązek,  a^eby  miał    baczne    oko  •na    wszelkie  krzywdy  dyz- 
litów  polskir-b,  aby   w  tym    celu  utrzymywał  w  różnych  stro- 
PoUki  flf^untów,    którzyby   go  niezwłocznie  o  każdym  wy- 
padku zaizłym    uwiadamiali,    aby    o    ka£dym  wypadku  donosił 
I  dworowi  ewojemu  i  stolowue  czyoil  pr^odatawiunia  dworowi  pol* 
lakiomu'). 


•;•  tłonLjraz  KuuieaaUt,  L  o.  sir.  lltd. 
>/  M.  Knioiowicz,  I.  c.  tom  U,  «tr.  2*3, 
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Jak  sumiennie  rozydonci  rosyjscy  w  Poliice  z  to;;o  pol( 
nia  się  wywiązywali,  będziemy  raioU  nicn-az  S|)Osobuość  pnsoko- 
naó  się  o  tem  w  daissym  ci^ga  opowiadania  naKzego.  Niebawe 
stali  się  oni  gJówną  sprężyną  wszystkich  intryg  dyzuuiiów  pol 
skich  i  nieiylko  przyzwyczajali  ich  w  kajtdej  putraobje  of. 
się  nu  Ilosyę  i  w  nioj  zbawienia  dla  aiebie  stukać,  alo  saostrzali 
coraz  bardziej  nienawiść  między  nimi  a  Unitami  i  szerzyli  w  za-^fl 
straszający  sposób  propagandę  prawosJawun.  Owoco  ich  wplywu^^ 
prędko  się  pokazały.  Jii4  motropolita  Jerzy  Winnicki,  naslępca 
2f!itęskiógo  skai'iy  się  w  lifcie  do  podkanclerza  w  maju  1712  r 
to  w  ostalnich  cza8af«h  liczne  apfłKlazye  od  Unii  do  dyzunii  nik' 
na  Litwie  zaszły  ').  Podejrzonie  było  dośf  naturalne,  to  spiaw- 
cami  Łych  apostazyj  w  pierwszoj  linii  byli  agenci  rosyjscy,  nie 
szczłjdzucy  pieniędzy  i  obiotnic. 

PioLrowi  nio  byto  dosyć  takiego  ubezpieczenia  dyzunii  w  Pol 
SCO.  Przypomina  on  sobie  traktat  andruazowski,  zamiunio 
ny  na  traktat  wieczysty,  wr.  1686  zą  Jana  III  i  Iwana  Ale- 
ksiejewtcsa  i  siost-ry  jego  Zofii,  dający   Hosyi  obok  korzyści  Łe- 
rytoryalnych  na  Ukrainie*)    Łab^e    korEy^ci    pod  wąglikiem  ko- 
icioloyni.  Pod    oslatnim    względom  orzekał   on  bowiem,  jak  na 
stępuje: 

„Umówiliśmy  i  postanowiliśmy:  że  W,  Flosudnr  J.  K.  Wio 
Iłczeslwo  cerkwiom  Dotym  y  episkopom:  luckiumu,  balickietuu 
przemyalskiemu,  lwowskiemu,  białoruskiemu  y  przy  nieb  mona- 
styrom, arcbymimdryom  wileńskiej,  mińskiej,  potockiej,  orszań' 
skiej  y  int!zytii  ibumi.-/i:^twom.  brautwum,  w  kturycli  znajdował 
ifię  i  teraz  znajduje  się  zażywanie  btnhoczustywoj  graocoruski 
religii  y  wszystkim  lam  mieszkajicym  ludziom   w  Koronie  Pol 


IBJ 


>;  AKhiwnm  Ics.  CurUiryakicli:  .Akta  Jui^bownc  na   Aattiula  II,  Uita  llj 
Itr.  '>t*  fiok. 

*]  Fryderyk  IliWJiing  tak  opisafn  w  g«oxnłHi  KrAIrctwa  I'i>I«ki«f^>  Uklj,-} 
rt«n  |)ri«K  FdUki:   w   tnk(»ei«    ftluczT'!?)')    Ko«.vi    ocaijrniDmr  .Carowi  Mcwk.i 
ItittO,  d.  H  majft  oddariA  Hrocy-tki  Ukraina   zuDntopruDi    ■  <ki«>laan;  I'<łlU 
wiL  IVri;wuli>'j:iin,  l*iTt'j«3luw.  MirhonMl,  Ltilmy,    rryltiki,    Ilwlsiacjc,    O^lwi^^kJ 
U«liir>ii,  Nii>n  ni    do  I'uL;nU.     A   prted     D  ii  i  ■<  |iri' oj:     Kijfrw,    l'ii't:Mir]>-| 
Trypli,  8t«jki,  Wa^iikOw  i  irwtri-tkip  gruiiU  mi^U.jr    twcrkam!    t>łulntił  t  Irj 
MĄ  iia  5  mil,  tnrfaodni  inly  brzi-g  Unicpnt  od  ajuria  Irfwui  niul  Kiiowuu  ai4< 
SujHc  i  finW]  w  dAI  n>  riiil*  dy  Miwkwy  nakty-    W  UuIb  owi  lłiiw.'iir««u  kcmI 
ly  prły  Polr  i      ■       nrW,  Kn^nZ-Tr,  ^('kziił,  i^okolnko. 

Vi(«y,  botuwuH    .  ■!  du  Tiwminy  rwki', 
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mii^aiuoiu  riiu  csyni  i  czynió  uio  k<iżv  do  wiary  izyiut^kicj  i  <li* 
Unii  przymaazania;  y  bydi  to  nie  mn.  alo  wpdłag  dawnyoli 
pn**  we  w8ztiIal(ioIi  swobo/lach  y  wolnościach  cerkiewnych  bQ- 
ilziu  sticbowywal  A  Kułyby  y  7jx  turainiejszym  Kijowa  w  slroaij 
Ich  Car.  WlAtwaodojaciem,  episkopom  wyżej  poinionion3'ra  w  Ko* 
rooie  Polskiej  y  W.  K&.  Lttewsklein  pnE«3bywiiJącyui,  podług  du* 
chownego  irh  ohrzcdiiy  swyozujii  \tvzy']i\ó^  Wogosławioństwo,  albo 
p08wi<jcenio  od  metropolity  kijów .tkiofjo  przyszło,  lody  to  niko- 
mu z  nich  aa  Jasoe  J.  K.  WLttwa  szkotlsić  tiionin,  wzajem  luh 
Tri-,  WIstwa  ludziom  i  n-Iigii  rzyniBkił'j  w  psAntwacli  Irh  ł'nr. 
V\  Utwa,  zwł»9zczA  w  teraźniejszych  odoszlych  stionarh  od  Wiel. 
Hosudarów  Jch  Car.  WJstwa  w  ładnej  micrao  niema  byó  bez- 
prawie csynione  y  do  inszej  wiar^-  pI-zymu$zeoie^-  *). 

Traktat  ten  ni'*  miał  jednakżt*  dntr^d  zatwierdzenia  Bojmo- 
wi^go  i  dlatego  20  śmiercią  Jana  Ul  stracił  mor  ubowtqziij(\fJi. 
By  mn  witjc  moc  prawną  w  rdsco  zapewnić,  stara  się  tisilnie 
Piotr,  gdy  w  r.  1710  zobrał  się  sejm  w  Wacszawio,  ^by  Stany 
''  lOgpolitej  tr»k(at  wiopzysty  ziitwlordzily    .Slał<i  aic;  zadośói 

'•  j*!go,  ule  z  dodutkieni    „eałvu  iuŁegritate    Religioois  8' 
Romanę  cathulicoe  utriuitque  ritus  latini  et  graeci,juxta  stAtum 
et  conditionero,  in  qqo  nunc   suot." ').  Przytoczono    zastrzeżenie 
Kejmo  było  koniecznie    potrzobn*?,    f?dyi  słot^iniki   kojUiielne  dyz- 
Munii  w  Polsco  od  r.  iGSfl  do  r.  1710  znacznio  sit;  zmieniły. 

Z  wymienionych  wyAuj  w  traktacie  wieczystym 
^ccia  dyecnzyj  dyzunickicU  nie  [mzoslain  jn4  ani  jedna  w  j;ra- 
licach  Kzt-b-zy pospolitej  po  r.  170*2.  Czlory  połączyły  siq  dobro- 
wolnie z  Kościołem  neyuiskim,  piątji  nmhyluwHka  (inscihlaw.tka) 
Iłu  bruka  dostatecznej  liczby  owiftcztik  snina  tipB<IłA  i  do  poloo- 
tiego  an^bi»knpstwo  przyłączona  została').    Przeto    też  traktat 


')  ,VoIiiijiinii  l>*guin",  IVfc-r«lnirK   ISIIO,  lom   VI,  »tr.  77, 

*1  TlwuiiT,  Monimiondi  l'<>loni«u  h<>iJ>rtCA,  u>iii  IV,  n^er  II,  Bir.  H&. 

*')  Ati^u^t  II,  (lał  w|ir&w*lu(>.  ftdnfc  i>\^   n^  poc»|Lku    l>i?llt  r.   Ilnaoritowi 
mwi  PłJchrtwtłki^mii,   dy^unicir,  dyitloni  tin   bi«lLn[>»twii  tnohylow-fci**.  ali 

w  #Iirrt)niu   k<gu  miidt;''  ta\ta  iinniiiinrYi}  FWojif  ralnnUI.  )iitri  niTct 
tl«ił,>[ii>iT'  atl  klnintmm  iiiloriimliimmu  r«ini!>lftri»t',  rolcliowufcii-nu  >j|<łuwił|i 
ki'  kual  II  swruŁ  ti/pl'iu)ii.  MMhrnpŁilir  ł>trK}'nM)rtp),  a  iIjw^k^ij  nimht'- 
kńk^  arcybwkiipam  |Woi'ki«aiti,  HiaircntoiON-i,  prf,vxiiRl  I  im  nowe  Mlwli-iditł, 
■Btywiifiie  sw6J  tryTok  ti<ni,  te  nn-yblMkapI  poluocjr  olr^mall   od  Jmui  III  iira- 
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wieczysty    nio    w  innem    znaczeniu    nnigi    przez    stany  bytS 
twit-rdzony,   jeno    z    uwzględnioniem  faktycznego  w  r.  1710  staj 
uu  cerkwi  dyeuntckiuj  w  Polsce  i  nic  innego   siany    RzQcsy|>o| 
spolitoj     Piotrowi    gwarantować     nio    mogJy,   jak    że    pozostał 
w  Polsce  clyzunici  do  zmiany  rt-Iigii  przemoce  nio  będą  prayma-^ 
sznnt  i  rte  im  będzie  wolno  znosić  .sitj    z  mctrupoHli|  kijowskim 
W  grnncie  nie  było  potrzeba  osobnego  na  to  porażenia,    bo  t^ 
ftwolłodg  mieli  zuwszo    dyznnici   poUcy  i  ani  joj    rząd  polski  ii 
nie  ukrócni,  ani  tci  przemocą    do    opuszczenia  swego  wyznani] 
ich  nit)  zmaszal.  Eto  uie  chciał,  nie  potrzebownl  dyaunii  porzu* 
oaó  i  2adno  za  to  ze  strony  rząda    polskiego  pi^zoAladowanio  ni- 
gdy go  nio  spotykało.    Kteraz  może  były  nawracania  dyzanilówj 
do  Unii  zbyt  powierzchowne,  zowuctrzue,  ale  zawsze  były  wolufl 
od  gwałtów    zownęLmnyob    za   strony   vz^n.    To    wszystko  nif 
było  tajnem  Piotrowi  W;  wiedział  2y  Rejin  warszawski  nie  móg) 
mu    poręczać    byt.ii    biskupstw,    które   ju2  wówczas  uie  ii<Łniuły| 
zatwienlzająe  traktat  wieczysty  i  te  nie  potrzebował  mu  osobm 
ręczyć   za  wolność  i  swobodę   religijną    pozostałych  dyznoitówj 
poniewa*  Polska  zo  zbytniej  toloruneyi  religijnej  słynęła— mim< 
to  'taieżnło  mu  na  zalwienlzeniu  trak(atu,  ponieważ  chciał  mie^ 
dla  siebie  i  nasl^pcuw  swoich  pozijr  prawny  do  opiekowania  si^ 
dyzunitnmi  poUkimi,  albo  raczej  do  mieszania  si^  do  wowntjtrz- 
uycb  spraw  pobkich. 

Jakoe  odtąd  to  Ofobliwic  ma  swoich  stałych  rezydenidi 
i  agentów  wPolace.  którzy  z  iirz^Hu  w  imienin  jego  praw,  ri 
body  t  bezpieczeństwa  dyzunitów  pilnują,  przed  kuidym  Dsól 
prywatnych  gwałtem  w  obronę  ich  biorij.  kaifcdą  dobrowolni 
konwersyę  dyzunity,  jako  gwałt  sumienia  wydiawiajf^.  a  jemi 
dają  nkazy«i  do  skarzŁ^nia  siq  na  dworze  pnUkiiił  na  ucisk  jud^ 
nowiercOw  swoich,  przeciwny  ostatniemu  traktatowi  zawartemi 
z  Polską.  To  samo  powtarza  si^  sn  nasttjpców  jego,  nt  do  ostAl 
niego  rozbioru  Polski. 

4.  Piel  wszą  spo&obnoilc  do  skorzystania  z  prawa  opieki  nac 
dyzunią  w   Polsce,   uubytt^o    rzekomo    pnsez    traktat  wieczysty] 
zatwierdzony  na  sejmie  Warszawskim  r  17Ht,  nadarzyła  si^  H< 
Lrowi  W.   krótko  po  sejmie-  Po  uprowadzeniu  do  niewoli  w  gli|ł 
Roiyi  biskupa  łncicicgo,  Dyunizego  żabokrsyckiego  i  daiomnei 


wa  do  B(»i»ko|>ji    Iłislorurtkln  luobykiwiilcigjf. 
•klfii*  T4iJ,  ioui  HI,  cx^  I.  Itwu  aiłi. 
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lioanta  się  o  Jego  wy(Tanie    prze?,  ouucyuflza  upoetolskiogo, 
tróln    Aoftustu  II  i  itany    Rznczypoapoliu-j,    jfowinrzono   zarząd 
fo>ieroconej  d^-ecwsyi  bazyliuaowi,  zostaji^cetau  w  Unii  Kft.  Cyry- 
lowi SsumlaAskiemu.   Tymczasem  w  eiitgii  roku  1710  nadcbodzi 
j  Piotr  W.  do  Łucka  i  pod  wpływem  jego,  a  po  cz^i  mo2e  i  pod 
[wpływom  tamtojszogo  Bractwa,  zaciętego  w  dyzunii,  Cy- 
ryl Ssumlaóski    odpada  od  Unii,  a  zastaDtaJąc    się  wył)or&m  na 
[bitkiipA    lackiego  przoz  jak^    gromadę  dyzuDJtów  wołyńskich, 
ufny  w  protokcytj  potijżnego  cesarza,  jodzio  bez  wiodzy  króla  pol- 
'skiogo  do  Kijowa,  biorze  tamio  z  r^k  dyzuuit-kifgo  tuetropoUly 
świ^ceoie  biskupie  i  wróciwszy  do  Łucka  przywłaszcza  sobie  ju- 
.ryidykcy^  biskapiij  nad  oałfj  dyooezy^.    Król  na  przodfltawioms 
pra^tropolity    Jorzego    Wiooickicgo  i  papieża  KlemeDsa  XI   uni- 
wersalenif  wjdanym  duia  17  października  r.  1711,  zakazuje  mu 
wykonywać  władr^  biftkupii^  nad  dyecezy:}  i  dyecezyanom  zabra- 
nia uznawać  kogo    innogo    zwierzchnikiem  swoim  dy«cezyaluym 
krom  tego,  którugo  im  papioż  przyśle.  Piotr  W.  upatruje  w  tym 
toniwoTsalo    królewskim    pogwałcenie   traktatu   wieczystego,   za- 
stwierdzonego  przez  stany  Rzeczypospolitej  w  Warszawie,  a  w  szcze- 
^gćlnoAoi  ij  9  ^f^S*'  traktatu,  gdzie  mowa  o  tem:  „ze  upiskopi  luc- 
[ki,  halicki  i  t.  d.  iadnego   nciśnionia  i  ani   do  wiary  rzyntskiej, 
ani  do  Unii  przymuszenia  mieó    nie   b^dą  I  te  im  wolno  będzie 
|bra<!  poświęcenie  od  metropolity  kijowskiego";  oświadcza,  ie  wia- 
lnie na  mocy  tego  traktatu  Szumlafiiski  ńwięconio  biukupin  wzią{ 
w  tCijowio  i  wyrata  nadzieję,   *e    król  krzywdę  Szumlańskiomu 
i  dyzonitom  wyrządzoną  wynagrodzi  i  do  nti^dów  dyocezyi  wró- 
,cu&  mu  pozwoli  (d.  19  lutego  r.   1712)  <). 

Ha  takie  wywody  wypcowadzuae  a  traktatu  wleczy-ttogo 
nia  było  odpowiedzi  i  dlatego  krój  August  bardzo  słusznie  nie- 
tylko  źyczoniu  Piotra  W.,  aby  Szumlańikiemu  wolno  było  star 
ilyecezyi  łuckiej  objiió,  zadoW  uio  uc-zyuit,  ajy  na  hramotę  jogo 
loio  mu  nia  odpisał,  jak  to  wjTainie  Bantysz  KamieAnki  po- 
Amadcza. 

SzuiuluAski  zaś  przekonawszy  &ię.  2e  w  Poleczę  utrzymać 
się  nio  zdoła,  poszedł  <łrł  Rosyi  i  otrzymał  od  cesarza  w  łady- 
ctwo  Ferejastawskie';. 


<i  ihiity«;£  Kcnilcankij.  1-  c,  "tr.    l:j-j — \bi.   IlraaKita  cc«ari»  Kiłnjiitiin 
tam  db^oiraie. 

M  Archiwum    Ks.  Cnrli^nrskirłir    ,\fcta  ducliomiu  xa  AugiiHto  [I*,  tom 
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5.  Piotr  W.  nhoć  upokorzony  nteodebraDiem  odpowiedzi  oS 
Augusta  II  na  swój  list,  nio  pozwolił  się  zbić  z  toru.  Nio  odzy- 
wał sią  wprawdzie  polem  pmez  kilka  lat  do  Agustu  w  sprawio 
swycb  jedaowierców,  al<?  nie  przestaj  byaajiiioiej  zajmować  się 
ich  losem  najŁmskliwiej.  A^  do  ko6ca  panowania  swego  odbiera 
skargi  \yo  skargach  od  dyzunit^uw  polskich,  na  nieznośny  Ticisk 
Rzymian  i  Unitów  i  podobnoż  w  lej  materyi  referaty  od  swych 
rezydentów  w  Polsce.  Ksj^ftka  Bantysza  Kamiooskiego  p^na  jost 
tych  skarg. 

NajruchlłWssyiD  pod  tym  względem  byl  perewodczyk  czyli 
lumacz  ambasady  rosyjskiej  w  War^zsiwie,  Ignacy  Ruflakowski. 
AV  uznaniu  zasług  jego  proszi^  dyztinici  polacy  pod  dniem  1  mar- 
ca rokn  1721  kanclerza  pafistwa  rosyjskiego,  hr.  Oolowlns,  aby 
go  posnniił  do  rangi  komi^arzi  i  ruzydonta  mohylowskiego,  aby 
mieszkając  w  Mohylowie  bli£ej  nicli  byl  i  Kpiuszniej  i  skutecz- 
niej {wmagati  im  mugt.  Jakoi  wnet  Rudakow!i>ki  (r,  17^2)  higo 
zaszczytu  się  doczekał;  naprzód  otrzymał  z  PeUjraburga  rozkaz, 
aby  litewiikie  i  białoruskie  kolonie  dyzuatckie  objuuUal,  na  miej- 
scu polrzetiy  ich  zbad^,  a  potem  alale  osiadł  w  Moliyinwie.  Do- 
dano mu  nadto  do  rady  i  pomocy  dyzunickiego  mnicha,  Jnaiy- 
na  Rudzitiskiego,  Na  nowem  stanowisku  pozostał  Rudakowski, 
az  do  ^mii3rci  Piotra  W.,  to  stu^-ąc  radą  i  pomocą  dyzunitom, 
zwłaszcza  białoraekim  przeciw  Unitom,  to  zbiorająu  jłilnie  wia- 
domości o  kaidym,  nnjmoiojszym  zabirgu  dyzunitów  r.  ka< 
tolikami,  u  każdym  swawolnym  akcie  08Ób  prywatnytih  przeciw 
dyzunitom,  oi.>rkwi<im  dyziiuickim  litb  nionasierom  it^h  i  staniii- 
nie  donoRząc  o  lem  wszyatkiem  panu  swojemu. 

Nie  mniej  gorliwym  protektorem  i  propagatorem  dyzuoii 
na  Hialej  Rusi  i  JJtwio  w  imieniu  i  pod  osłoną  cesnrza  był  od 
r.  1720  kniftź  Sylwester  Czei-woriyński-  Ten  Sylwester  Czotwer- 
tytłski,  potomek  starej  ruskiej  rodziny,  osiadłej  od  wieków  na 
Wołyniu,  człowii.'k  namiijtny  i  nieslycbanio  chciwy  władity  izna 
czeuia,  sam  jeden  ze  wszystkich  członków  wielkiej  rodziny  swo- 
jej, ju2  wówczas  kaiolickioj  -  łacińskiej,  pozootut  upornie  w  dy- 
zunii  i  oddal  się  w  służba  cesarską.  W  piorwizycli  Iniach  XV'IU 
wieku    pojechał    do    Tiłuskwy    i  wz!^   Awi^cwnie   na    b  i « k  u 
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leńskiBgo.  chcąc  jako  taki  rozcJąga^^fl^Rykcyą  swoją 
ly!:aaitiVw,  zamlesEkalych  na  Białej  Kusi  i  IJlwio,  a  pozba- 
wionych pod  OD  czas  wta«Dogo  biskupa.  Nie  o«iadl  jedD&k 
w  SuioleAskii.  Czy  mu  moie  duezno  było  pod  cesarza  bertei 
ia  wiemy!  Przybył  natomiast  w  r,  1707  do  Mohylowa,  a  prze 
iklszy  siij  czy  Ło  nadejścia  Szwedów,  czy  protestacyi  rządu 
Iskiego,  nie  uznającego  osobnej  dyzonickiej  rauhylowskiej  dye- 
:yi.  po  trzech  miesitłcach  pobytu  wyniósł  si^  stąd  i  osiadł  na 
czaa  pawica  w  dziedzicznym  majątku  swoim  na  Wołyniu, 
w  Csotwertni,  Z  tego  miejsca  praecieJS  słodził  bacznie  upa- 
dek dyzuni).  a  rozwój  Unii  w  Polsce  i  patrzał  z  przuraiunium 
na  to,  jak  mimo  wszystkie  starania  agent^ów  liczba  cerkwi  dy- 
zontokich  raczej  si^  zmniejszała,  aoiAeli  powiększała.  To  spo- 
rsoAenie  utwierdziło  go  w  przokunaniu,  te  innego  ratunku  dla 
'dyzoiiii  w  Po1.<tce  niema,  jak  ustanowienie  stałego  miejscowego 
dla  nich  biskupa  i  to  na  Białej  Kusi  w  Mohylowie,  gdzio  naj* 
wi^-ej  zwolenników  dyzunii.  Takież  przekonanie  wyrobiło  siq  i 
Fetenburgu-.  być  może,  it  za  wpływem  i  insynuacyą  kniazia 
lylwestra.  Od  roku  bowiem  1713  czyni  i  ponawia  rząd  rosyjski 
na  dworze  polskim  kroki  o  zatwierdzenie  8ylwt»stra  CzetwcrtyA*  . 
iego,  epiakopem  mohylowskim.  Król  August  ociągał  się  przez 
ilka  lat  z  itatwterdzeniem,  tem  więcej,  te  dyplomom  z  r  1099 
uznał  jedynie  prawowitym  błsku2>em  mohylowskim  arcybiskupa 
potookitigo. 

Zniocierpliwioiiy  długą  zwłoką  Czetwerty/iski,  uprzedza  za- 
twi«rdz«Dłe    królewskie  i  w  początkuch    roku    1720   jawnie  wy- 
typuje  jaku    biskup   mohylowskL    W  tym  {charakterze  pozwala 
bie  nawet  dnia  1  kwietnia  r.  1720  wysłań  wieki  niemorya]  dn 
larza  z  róioami  skargami  na  ucisk  prawoflawia  w  Polsce,  po- 
i:  w  nim  zarazem  środki,    jakichby    ażyó  należało  dla  zapo- 
tezeota   ma  ua  przyszłość.    Kniai  nie  Uczy  się  bardzo  z  praw- 
ą  w  memoryale  swoim.    Kto    ma   jakie  takie  poj^e  o  rządzie 
olskim  XV|U  wieku,  ten  odruzu  dostrzeże,  ii  kniai  albo  prze* 
dzn,  albo  wprost  nieprawdę  tnówi.  A  jut  pretensye  i  żuchwa- 
ość  kniazia  wobec  rządu  polskiego  granic  nie  znają.  Momoryał 
jego  ZH(^yna  siy  np.,  od  słów:  „Nie  zdarza  t?ię  podobno  pod  sloń- 
[cem  uuiśuiuuie,    jakiego    od    wieków  (lawnych  rozszerzona  stara 
acko  -  rosyjska  wiara  w  krajach  korony  polskiej  i  W,  Ks.  la- 
jwskiego  oH  dawna  niesłnsznio  doznaje."    Jako,   przykład   tego 
■linnygo    uciśnienia    pizytacaa    na    piorwszem  miejscu  po- 
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wrót  do  Unii  ostatnich  trzech  dyocozyj   maltich:  lwowskiej,  prz«- 
myskidj  i  łuckiej. 

Jakimi  gwałtami    to    nawrócenie  się  dokonało,  opowiedzie- 
liśmy przy  innej  sposobności;   powtarzać    tu  tego  nie  będziemy 
Nie  zadał  od  sobie   w   ogóle  pracy,    aby    jakikolwiek    wypada 
mniemanego   gwałtu    dowodami    poprzeć.  Memoryatti  więc  jego 
na   Beryo    brać    nie  motemy.    W  ogóle  ł^yni    on    wratooio,   ż 
w  oczuch  kniazia  kui^e  nawrócenie  się  jakiegokolwiek  dyznnityj 
do  Unii  uchodziło  za   gwałt  sumienia  ze  strony  Unitów  lab  la 
cinuików.  Stąd  Łei  oburza    się    na  ustawę  sejmu  r.  171U  zabra- 
niającii  surowo  aposŁazyi  od  kościoła  łacińskiego  lub  od  Unii  d 
herezyi  lub  dyznnti,  i  ftąda,  aby  ta  ustawa  była  zniesiona  i  ab 
dyzunici  z  wyznawcami  Kościoła  katolickiego  pod  wzglądem  praw 
politycznych  byli  zrównani.  Chce  nawet  dla  siebie,  mimo  ao  go 
dotąd    rząd  polski    biskupam   mobylowskim   nie    uznał,   kr.Msta 
w  senacie,    którego    biskupi  uniccy    nie   mieli:  chce  dla  ducho- 
wieństwa dyzunickiego  zwolnienia  od  podatków  i  wszelkich  cię- 
żarów publicznych;  chce  aby  w  ekonomiach  królewskich,  w  któ- 
rych dvzunici    przowaiają,    ekonomami    byli  tylko  oni  i  aby  te 
wszystkie  przywileje    na    najbliższym    sejmie   dyzunitom    p 
stany    Rrzeczy pospolitej  zupewnione  były. 

Poniowai  w  tenże  czas  przybył  do  Moskwy  w  poselstw! 
od  dwora  polskiego  Chomentowski,  wojewoda  mazowiecki,  sko 
rzystttl  oeaarz  z  taj  okazyi  i  nietylko  ustnie  nagadał  mu  du^. 
o  ucisku  dyzunitów  w  Polsce,  ale  jeszcze  wręczył  mu  od  siebie 
list  do  króla  w  tymie  przedmiocie,  wyliczając  w  nim  wszystkie 
cerkwie,  któro  w  ostatnich  latach  do  Unii  przeszły,  a  które,  zdn- 
nif>m  jego,  gwałtem  do  t^o  zmuszono  były.  Prócz  lego  posła) 
królowi  przez  swego  ambasadora  w  Warszawie,  ks.  Dolgoruko 
wa,  memoryał  kniazia  Sylwestra  Czetwertyńskiego;  polecił  am 
basadorow),  aby  się  domagał  zatwierdzenia  przez  Sejm  swobód 
religijnych  dyzunitom,  aby  wymógł  komisyę,  któraby  za^.aleni»! 
w  memoryale  wyłuszczone  zbadała  i  przywilej  królewski  dla 
CzetwertyAsktego  na  władyctwo  mobylowskie  wyjednała. 

Względy  polityczno  pr?.emogły  tym  razem  na  dworze  polskim. 
Przywilejom  wydanym  w  listopadzie  r.  ITfiO  wskrzesił  król 
biskupstwo  mohylowskie,  ozoal  Czetwertyfiskiego  biska- 
pam  mobylowskim,  zapewnił  dyzunitom  spokojne  ubywanie  swo- 
bód, dawuiejszemi    konatytucyami    zagwarantowanych,  ntetykal- 
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ich  arohimandryi,  klasztorów,  bractw,    rerkwi  parafialnych 
z  ich  niajfvtkami  i  wieszciw  wszj-stkim  urzędom  krajowym 
zaleci),  aby  ii^  do  tego  przywileju  scińle  zastosowały  *). 

Pomimo  uzyskaaia  tak  wielkich  korzyści  nie  uspokoili  się 
dyzonici  polscy.  Rzt^d  poUki  w  części  sam  t«mu  hyl  winien,  t& 
uerpial  wdród  nich  znanych  wicbrzyoioli ,  ktt^rycb  urz^o- 
wem  zadaniem  hyło  ni^cici  wodę.  Hodakowski.  mający  wy- 
tąCKOił  mjsyą  referowania  do  Petersburga  o  krzywdach  dyzuni- 
lów,  korzysta  z  najmnieJRzego  wybryku  osób  prywatnych  ptKO- 
eiw  nim  i  donosi  o  wszystkiom  swemu  dworowi,  aby  dloZiizy 
czas  milcząc  nie  wydal  si^  opiesziiłym,  strojąc  ku£dy  wypadek 
w  barwy  przemAającn.  Gdy  mu  się  nikt  dobrowoloie  ae  skargą 
aa  Unitów  nie  zgłasza,  sam  do  tego  pobudza  i  namawia.  Do 
Brześcia  Litewskiego  zjetdia  iip.  i  nakłania  mieszczan, 
aby  mn  ^Żałobę"  podali,  *e  Rą  przymuszani  do  Unii,  Otrzy- 
mawszy t^  łatobtj,  łączy  z  nią  od  siobte  inną  na  arcybi- 
skupa połockiogo,  na  Godebskiogo,  biskupa  pińskiego 
i  Bapniewskiego,  biskupa  łnckiogo  i  wymyła  ją  do  ambasadora 
rosyjskiego  w  Warszawie  i  do  nuncyusza  ').  Nuncyusz  papieski 
zakomunikował  biskupom  oskarżonym  skargi  na  niob  odebrano,, 
colem  dojścia  prawdy. 

I  Ostatnie  skargi  Rudakow^ik lego    poparł    takie  Czetwerlyfi- 

ski,  wisdyka  Hohylowski,  w  lifcie  do  cesarza.  Lii«t  jego  zdecy- 
dował cosarza,  i.o  znowu  przorwal  milczenie  i  odezwał  się  do 
Augusta  dnia  2  maja  r.  17*2'2  z  pogróżką,  Ze  jeżeli  król  nie  po- 
iwściągoie  gn^bicieti  pra^rosławia,  tedy  on  sam  pomsty  na  nich 
tpCH<zuka.  W  szczególności  iądat  komisyi  dlii  zbadania  stuszuo- 
ści  skarg  pokrzywdzonych.  Ambasadorowi  swemu  polecił,  oby 
ft  tej  sprawy  na  uajbjiżi^zym  sejmie  przypilnował,  a  łtudakowukie- 
mu  kazał  objeż^lZnó  Białą  Rni  i  Litwę,  aby  na  mieji^cu  zbierał 
dowody  i  z  uimi  przeci  komitiyą,  którą  król  Augnst  wyznaczy 
Bi^  stawił  ■). 

t*)  BsiitTni  KtniieD>kit,  I.  c.  od  tir.  163  tło  1U4.  P»ywil«i  AuRUftA  1)  tiioi- 
tip  tamte  n«  <<Utinie  1(tO. 
k*)  L,  c.  «tr.  1%,  airzuca  biHkni>owi    Godebsktema,  ke  pnjoaaeil  do  Vd1[: 
admUt    brsi-ki     *r    itiisku,    ceHcicn'  parnfiainą  sw.  Teodora  lamie,    w  okolicy 
tlł«ka   aiouwlery    Ku|iiat;cki  i  Nuwo(lwor>lii  i  2\J,0»M    (?)    da^n    w    powlecia 
PlA«ktin 
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Piotr  Wielki  popndi  w  taki  gniew  przeciw  Unitom, 
cinaikoin  i  rządowi  polskiemu,  wskutek  niokończącycli  si^  skarg 
Rodakowskiego  i  władyki  Cset Wertyński ogo,  2o  a£  w  Rzymie 
a  Stolicy  Apostolskiej  sztikal  pomocy  przeciwko  mniemanym 
polskim  goijbiciolom  dyzuoti  (r.  1722  ').  Czy  mu  Stolica  Apo- 
^olska  odpowiedziała    co  na  jego  kwerolo,  nie  wiomy. 

Król    Angost    tymczasem  wezwał,    skutkiem  listu  Piotm  i 
memoryału,  )aki  ma  wręczyli  ibumoni  klasztorów  Pińskiego  i  Ko 
piatyckiego,  biskupa  Pińskiego  przed  sąd  swój,  zganił  mn  aieiimiar 
kuwaną  gorliwość  i  do  oddania  dyzanitom  dwóch  wspomnianych 
klasztorów  zniewolił.  Za  to  tern  bardziej  stanowczo  i  z  tern  więk- 
szą godnością  odpisał  Piotrowi  W.  na  jego  list  z  2  maja.  Oświad- 
cza ma,  2e  Polska  dopełniała  zawsze  wiernie  traktatów  mi(}dzy- 
narodowych,  że  podobnież  i  on  przez    cały    czas  rządów  swoich 
rzetł-Onie   wykonywał   traktat  wieczysty,  że  w  tym  celu  dał  tak 
W.  hetni.  Litewskiemu,  jak  starostwom  Litewskim  zalecenie,  aże- 
by nigdzie  nie  dopuszczali  krzywdy  dyzanitów,  że  nigdy  ukarać 
aie  zaniedbał  przekonanych  w  tej  mierze  o  winie,  jak  tego  no- 
wy dal  dowód  na   biskupie  pińskim,    że   jednak  krom  wypadku 
pińskiego  o  tadnym  innym  z  pomitjdzy  wspomnianych    w  liści 
cesarskim  nie  wie.  żo  mu  nikt  z  poddanych  jego  si^  nie  skarży 
i  dlatego    nie  widzi  potrzeby    nstiinawianiit  *ądanej   przez  cosa 
rza    komisyi    i  przypuszczania  do    niej    komisarza    zagraniczne 
go   (.Rudakowskiego),    iombardziej.   te    kto  się    pokrzywdzonym 
czuje,  ma  otwartą    drogę  prawa.    O    komisyi    wymaganej  prze 
cesarza  dodaje  jeszcze  bardzo  słusznie,  że  jak  sam  nio  rości  p 
tensyi    do  utrzymywania    w  Moskwie  swego  komisarza  dla  d 
chodzenia    krzywd,    spotykać    Łam    mogących    współwyznawco 
jogo,  ażeby  uniknąć  okazyi  do  nieprzyjemnych  z  sąsiedniem  pań< 
stwum  zatargów,  lak  też    we  własnym  krają    zagranicznego  k 
misarzs  Ucierpieć  nie  może*). 

Odpowiedź  Auguaia   II  może  miedzy  innomi  służyć   za  do^ 
wód,  jak  rzadko  i  mało  uzosadnionemi  były  tu  wszystkie  skarj 
i  żale  oa  umak    dyzunii    w  Polsce,    które  tak  często  przez  cat; 
nieomal  oiąg  panowania  Piotr  W.  agenci  jego  przed  nim   wyta^ 
czają  i  z  którcmi  znowu    Pioir  na  dworze    polskim  się  odżyw 
Za  rzeczywistą    kizywdę.    której   jednak    nigdy   rząd  polak 
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nie  wyraą<iaal,  lecz  djyba  osoba  prywatna,  świecka  esy  ducho- 
wna EG  żIo  BroEnmianej  gorliwości,  zawsze  spotyka  zo  strony 
rxqdu  »i»lQżooa  kara  krzywdziciela,  ilokroił  (a  krzywda  do  ko- 
gnicyi  jego  dochodziła.  W  systemie  nujdu  polskiego  nie  leiato 
gntjbioaic-  jakiegokolwiek  wj-znaoia  religijnego,  a  wj^c  i  dyz- 
aniL  Nie  miaJa  dyzuuia  w  PoUce.  wraz  z  dysydentami  w  wieka 
XV[I[  pełni,  praw  politycznych  na  równi  z  katolikami,  ale 
'■■i-'-'t  wówczas  inaczej  było  w  całoj  Europie;  tizy  nie  sŁokrod 
I  .  .:o  byty  w  tej  mierze  stosunki  w  Rosyi  i  krajach  niekato- 
I  lickicb,  tti  tylko  wspomnimy  Anglia  i  Szwecyę?  Atbo  czyi 
I  w  praktyce  lepiej  jest  po  dzJs  daiei  czy  to  w  l?.osyi,  czy 
^^w  krajach  uiekatolickirh,  pomimo  liberalnych  na  papierze  nataw?' 
^Hkct  xaś  niekiedy  zdarzały  się  prywatne  wybryki  ze  strony  ka- 
^Hblickiej  przeciw  innowiercom,  pytamy  zuów.  czy£  ich  nie  byln 
^»  tcroni«4  innowierców,  a  w  szczególności  po  stronie  dyzunitów 
t  cxyt  po  jednej  i  po  drugiej  stromo  hyly  do  aniknienia,  gdy' 
agenci  i  Intryganci  niezgodę  i  nienawiść  z  urzędu  między  Uni- 
tami a  dyzunitami  siali  i  ntrzymywali? 

Ale  i  o  tem  nie  aaporainajray,  4e  tych  wybryków  ze  stro- 
ny katolickłoj  i  anickiej  mniej  daleko  było,  anijteliby  na  pierwszy 
rznt  z  reteratów  agentów    i  z  memoryalów  cesarza    wnosić  mo- 
tttiL.  Napemknęli^my  jat  na  ionem  miejscu  i  powlarzuiny  to  tu- 
taj, to    fń  agenci  katde    nawrócenie  dyzunitów    do  Unii  W3'flta- 
W(»J4  juko  akt  gwałtu  i  krzywdy  prawo^awiu  wyrz^jdzonej,  bez 
względu  na  to,  jakim  sposobom  kto  siij  nawrócił.    ^  bez  wpły- 
wa moralnego,  bez  pouczania,    bez  misyi    i  t^  p.    środków  takie 
nawrauinła,   zwłaszcza  w  większej    liczbie,  się  nie  odbywały,  to 
izecz  natnralna;    ale  jn&  taki    wpływ    nie  miał    łaski    w  oczach 
*^' ■■*'■),    JQ4    on   w   jej  wyobrażeniach    za  gwałt  i  ocisk  niezno- 
ichodzit.  dlatego  fto  Piotrowi  w  interesie    politycznym  pań- 
stwa jogo  zalctalo  bardzo  na  tem,  aby  liczba  dyzunitów  w  Pol- 
sce nietyUco  się  nie    zmniejszyła,  lecz  aby  rosła    i    aby  się  tem^ 
•unaoi  pomnaitUa  liczba  zwolenników  i  przyjaciół  Rusyi.  Ta  by- 
ła ayAl  przewodnia  Piotra,  gdy  się  narzocjil  na  opiekuna  i  pro- 
■ra    dyzunii    w  Polsce    i  tą  myślą    rządzili   się  wszyscy  na- 
'■   •'-'cco  do  końca    wiekn    XVIII,    nio    wypuszczając    z  ręki 
lżonego  po    Piotrze    protektoratu    nad  dyzunitami  pol- 
skimi 


ROZDZIAŁ  II. 

Synod  Zamojski. 

(1720). 


I,  Dlaczego  w  hiatoryi  upadku  Unii  mowa  o  synodzie  Zamojskim?  Streozczenie 
ustaw  ayaodu.  —  2.  Odmiany  w  liturgii  przez  synod  Zamojski  i  pod  jego  wpły- 
wem zaprowadsone,  i  okoliczności  które  te  odmiany  wywołały,  —  3.  Godzi- 
wość  reform  litui^cznych  synodu  Zamojskiego  i  płynące  z  nich  dla  Uoii  ko- 
rzyści. • 
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1.  I  |ziwoem  na  pierwszy  rzut  oka  może  się  wydawać,  że 
w  hisŁoryi  upadku  Unii  chcemy  mówić  o  synodzie 
Zamojskim.  A  jednak  w  oczach  naszych  nie  podpa- 
da wątpliwości,  ie  należy  mu  się  w  tej  historyi  osobne  miej- 
sce. Wiadomą  bowiem  jest  rzeczą,  jakim  kamieniem  obrazy  byt 
i  jest  synod  Zamojski  ze  swemi  ustawami,  nawet  dla  niejedne- 
go kapłana  unickiego.  Wśród  duchowieństwa  galicyjsko  -  ruskie- 
skiego  zwłaszcza  odzywał  i  odzywa  się  nieraz  zarzut,  te  syuod 
Zamojski  w  ustawach  rytualnych  odstąpił  od  ducha  Kościoła 
wschodniego,  że  obrządek  ruski  skaził  i  złacińszczył,  a  czyniąc 
to,  pomost  rzucił  Rusinom  do  łacinizmu  i  tem  samem  Unii  za- 
szkodził I). 

Niemniej  znaną   jest    rzeczą,    z  jaką  zaciekłością  uderzano 


■)  ,0  obrzędach  grecko- unickich',   przez  księdza  Ł^oi  obrządku.  LwÓw 
r.  1862. 


39 


wsso  w  RoByi  na  ten  synod  i  reformy  jego  litorgiozne.  Ilekroć 
%y  sfery  tAmtejsze  podnosiły  spr&wę  unicką. 

O  ilo  zatem  reformy  liturgiczne  synotin  Zamojskiego,  slnsz- 

fl  czy  niesłoszuie,  w  to  chwilowo  nie  wchodzimy,  pewno  urny* 

synoda  i  do  samej  Unii    zniechęciły,   a  Kosyi    broA  do  ręki 

nifj  podały,  o  tyle  milczeniem  pominąć  synodu  Zamoj- 

ego  w  historyi  upadku  Unii  nie  moieniy. 

To  kilka  stów  niech  tymczasem  wystarczy  na  wytinmacze- 
oie.  dla  cz^o  na  tern  miejsca  o  synodzie  Zamojskim  mówić 
aanrwrzyliamy.  Późniejsze  wypadki  historyczne,  z  którymi  w  dal- 
faym  oiągn  opowiadania  naszego  si^  spotkamy,  okażą  zresztą  lo* 
pJAJ,  jtniteliby  słowa  nasze  zdc^aty,  słuszność  naszego  zdatiia. 

Po  ustąpieniu  Szwedów   i  Rosyan    z  granic  Polski,    cieszył 
kraj  względnie  dośó  długim  pokojem.    Z  pierwszycli    też  za- 
raz lat  przywróconego  pokoju  korzystają  biskupi  macy.  aby  po 
przystąpieniu  do    Unii    ostatnich   trzech   dyecezyj,    całą    cerkiew 
swoją  gruntownej  poddać    reformio,    nadutycia,    jakie    z  czasem, 
do  niej,  a  zwłaszcza  do  dyecezyj  święto  z  dyzunii  nawróconych' 
siq  wkradły,  energicznie  nsnnąć  i  przez  wownęti-zną  reforma  sa- 
mą Unię  w£mocni<^  i  przeciw  ponownemu  odpadnięciu    ubezpie- 
ć.    W  tym    celu    ówuzesny    metropolita    ruski    T.<eon   Kiszka 
71-1—1729)  porozumiawszy    się   z  drugimi    biskupami  ruskimi 
od  r.  1715  stara    się    w  Rzymie  o  pozwolenie   Stolicy  Apo- 
olskiej  na  odbycie  synodu    prowincyonahiego.    W  liftciu,    pisa- 
lym  w  tym  przedmiocie  do  papieZa  Benedykta  XIII,  a  uroiesz- 
Rzonym  na  wstępie  wydania  dekretów  synoda  Zamojskiego,  sam 
Leon  Kiszka  tak  określa  zadanie   synodu:  ;,Hoe    in  oporę  pluri-i 
otfnm  coociliorum    acta,    fides  et  canones    roserantur  ad  repel- 
bosua,  ad  confirmandos  mores,    ac  praesortim    ad  colla* 
b«ntes  noanallos  reparandos  rttns,  caeremonias,  disciplinas,  i^uae 
.mentorom  mundiclem,  aharium  decus  et  Eaci~aram  solemni- 
.tom  oonccrnunt  hiorarchiam''.  Papież  Klemens  Xl  dał  iądane 
olanie  ja£  w  r.  I71G,  naznaczając  przewodniczącym    na  aym 
d«ie  swego   nuncyut>za  w   Polsce  Hieronima  Grimaldiego,  arcybi- 
iu  p.  inf..    i  zobowiązując    wszystkich   prałatów  Koóciułaj 
O,  uprawnionych  do  uczestniczenia  w  synodzie,  aby  w  nil 
dział  wzięli.  Miejscom  zamierzonego    synodu  miało  być  miasto 
Lwów.  I  aby  nie  zbywało    na  czasie  potrzebym    do  naleiytogoj 
ygotowania  się  do  synodu,  postanowiono,  że  się  odbędzie  d< 
w  r.  1720.    W  ostatniej  chwili,    kiedy  już  synod   miał  się 
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'/cbrHĆ,  treeba  hyto  w  miejsce   Lwowa   inoo    miasto   sobie  opa- 
trzyć, ponieważ  we  Lwowie  podonozas  zaraźliwa  jakaś  grasowa- 
ła  clioroba  i  wielka    pauowata    dmlerl^lnodć.   Na  zaproszenie  o^ 
(iynata  Zamoj<ikiego  zdecydowano   się  na  miasto  Zamość.        ^M 

Otwarcie  synodu  przypadło  w  dzień  26  sierpnia.  Sosyj  pu> 
bliczuycb  odbyt  synod  lizy,  ostatnią  17  wrzuśnia.  Wszystkie 
trzy  odbyły  się  w  niskim  kościele  parafialnym  Opieki  N'aj^jy 
Haryi  Panny.  Vf  synodzie  wztffli  udział  prócz  uuncyusza  p^j^l 
skic^,  wszyscy  biskupi  ruscy,  ośmiu  opatów  i  126  księZy  nit^' 
szych  świeckich  i  zakonnych. 

Pierwsze  dwie  sesye  publicsne  zeszty  na  form  al  oo- 
ściach.* 

Po  przemowie  nuncyusza  zagajającej  synod,  odczytano 
kret  soboru  Trydenckiego  o  obowiązku  rezydencyt  pasterzy  we 
wł&snycb  dyecezyach  i  parafiach;  członkowie  synodn  zloZyli  wy- 
znanie wiary  przepisaue  przez  papieta  Ur)>anu  VXI1  dla  KośoiO', 
la  wschodniego  a  uwzględniające  szczegółowo  i  z  naciskiem  ar- 
tykuły: o  pochodzeniu  Ducha  Św.,  o  chlebie,  jako  materyi  do 
konsckracyi  Najśw.  .Sakramontn,  o  ozyśóoo,  o  oglądaniu  Boga' 
przez  błogosławionych  w  niebie  (de  vi«ione  beatifica)  i  o  pry- 
macie biskupów  rzymskich.  Wreszcie  odczytano  .bull^  Uniguu- 
tus",  potępiającą  btędy  jansonistowskin.  ^H 

Na  trzeciej  dopiero  sesyi  przystijpiono  do  oglosM? 
nia  ustaw  reformatorskich.  TTstawy  te  uwzględniają  wszystkie 
ważniejsze  strony  życia  kościelnego,  religijnego,  główniojszo  obo-; 
wiązki  pojedynczych  stopui  hierarchii  kościelnej  ruskiej.  Naj-, 
pierw  przypomina  w  nieb  synod  wszystkim  lieneficyatom  wyt- 
szych  i  ni^zych  stopni,  wszystkim  nauczycielom  i  tym,  którzy 
o  stopnie  akademickie  się  starają,  śe  przed  objęciem  beneficyaia| 
lub  urzędu  nanczycielskiego  i  przed  wzięciem  stopnia  akademio- 
kiego  winni  złotyć  wyznanie  wiary  podług  formuły,  przez  pa- 
pieża Urbana  VIII  przepisanej.  Przy  tej  sposobności  upomina 
dusz  pastorzy,  aby  luda  pieczy  swej  powieraonego  nie  zostawiali' 
w  niewiadomości  fundamentalnych  jirawd  wiary,  lecz  ten£e  lud 
tak  w  niedzielo  i  święta,  jak  przy  innych  sposobnościach  o  praw- 
dach zbawienia  I  obowiązkach  jego  chrześdjnuskich  ponczali; 
w  przeciwnym  razie  grozi  im  karami  pienięinomi,  a  n:;wet  aa- 
spensą  od  bonefioyum.  Dla  ułatwienia  im  tego  waKnego  zada- 
nia przyobiecuje  synod  ogłosić  w  najkrótszym  czasie  kate- 
chizm większy  dla  uftytku  parocfaów,  a  mniejszy  dla  la* 
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do,  ktÓTu  to  obietnica  synod  Bpelnil,  ogłaszając  jat  w  r.  1722 
w  ^apraślu  w  oficynie  klasztoru  Bazyliańskicgo  katechiem, 
Z  initnifccyą  pastoralną  dla  parochów,  pod  tytułem:  „Sobrauije 
pnpadkow  kratkoje  t  duebownym  osobom  potrobnoje"  >). 

Następnie  przechodzi  do  adminisiracyi  Snkramentów  iw. 
i  zwróciwszy  nwagfj  na  waioość  i  potrzebę  pilnego  Bsafarstwa 
itiie  świi^tych,  zabrania  na  przyszłość  sprawować  Rakrsimeii- 
...V.  podług  innych  zwyczajów  i  rytuałów,  jak  podług  ry  tunln. 
&ry  metropoUtA  po  skończonym  synodzie  w  imienia  episkopa- 
ta  ogłoKi,  za  pozwoleniem  i  zatwiordzeniero  Stolicy  Apostolskiej. 
Uprzc-dsa  jednak  jn*  w  części  mający  sią  wydać  rytuał  i  nsts- 
[iJiwia  nitiktóre  reguły,  podług  którycłi  zaraz  po  ogłuszenia  do- 
kretów  synodn  pojedynczo  sakramenla  v  całym  Kościele  rn- 
■kim  mają  tią  sprawować. 

t  tuk  rozpoczynając    od.    Chrztu  Św.,  zabrania  odtąd  we 
formie  sakramentn,  po   wymówieniu    pojodynczycli  Osób  Trójcy 
Przonajiwi^tjwMJ,  dodawać:  „Amen",    ażeby  takie  przedzielanie 
-^     Bolycb    nie     naprowadzało    na  fałszywą   myśl,  że  si^  do 
.:nicy  Trójcy,  wprowadza  trzy  samoistne  natury  Boże  i  potę- 
pia wBzystkło  obrzędy  i  zwyczaje  samowolnie  i  lekkoinydloie  przez 
lirych  ksiijiy  przy  administracyi  tego  sakramentu   wprowa- 
,.^r^^,  nakazując  się  trzymać  jedynie  i  wyłącznie  starych,  ogól- 
nie przyjętych  Kościoła  wschodnie  go   zwyczajów,    z  wyjątkiem 
siryczftju  dawania  dzieciom  po    Chrzcie  św.   Komunii  Św.,   kto- 
to   zwyczaj,   jako  narażający    Najśw.    Sakrament    na  częste 
tfanacye.  zno.Hi. 

Sakrthment  Bierzmowania  pozwala  nadal  kapłanom 
gtpfcowuifl  do  zwyczaju  Kościoła  wschodniego,  bezpośrednio  po 
mir"-..;,,  iwiętym  udzielać,  ale  zwraca  uwagg  na  to,  że  iormą  to- 
ikramunta  są  słowa:  ^Peczat'  dara  światogo  Ducha.  Amió". 
42namiq  Daru  św.  Docha.  Amen),  a  nie  słowa:  „PeazaŁ'  i  dar 
^iatoho  Ducha.  Amin.'*,  jak  to  niektóre  księgi  liturgiczne  Iwow- 
mają. 

Najświętszy    sakrament  Ołtarza,  mimo  wiary  w  rzo- 

ri«tą   obecność    Chrystusa    Pana,  nie   miał,  jak  w  ogóle  na 

Tictioclzłe,  tak  też  w  Kościelo  ruskim  nalo2yttij  czci:  w  pt-akty* 


*)  Katfduim  iea  poatadaiDy.  Jmt  on  Urdzo  prtkl.jcxDie  nlotony.  To  lak* 
im  otlrrrji,  le  lU  koiii^u  ilo(ljiiiv  słowniczek  ruflkij-[*cl«ki.  jskgtlrłiy  «i<;  wy- 
lii,  ciy  WMjwjy  pnrocbowia  do»jii  po  ru«ku  umieli  nby  pj  womoii*^. 
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08  oddawano  większą  cześć  obrazom  świętym,    aniżeli  Ohrysta* 
sowi  Panu  utajoneraa  w  Najśw.   Sakramencie.    Synod  Zamojski 
zaprowadza  z  tego  powoda  niektóre  zmiaoy  w  sposobie  przecho*  ^ 
wjrwanta  Gucharystyi,  celem  ożywienia  wiary  w  ladzie  i  podnłe-fl| 
sienią  naboteństwa  do  tej  najświętszej  tajemDłcy.    Na  kapłanów 
wkłada    obowiązek,    aby  sami  w  domach  swoich  przygotowywali 
chleb  przeznacasony  do  konsekracyi,  a  nie  kupowali  go  od  Żydów. 
którym  ufać  nie  można,  czy    go    wyrabiają  z  czystej,   pszennej 
mąki.    Powtóro  usuwając  zbyt  często  dotąd  praktykowany  zwy- 
czaj przechowywania  Najświętszego  Sakramentu,  konsekrowane-  J 
go  w  Wielki  Czwartek,  przez  rok  cały,  utarłszy  go  na  proszek,fl| 
nakazuje  pod  surową    karą    odświeżać    komunikanty  co  tydzioń 
i  przechowywać  jo  nie  na  uboczu,  lecz  w  wielkim  ołtarza  w  cy- 
boryum,  w  srebrnych  puszkach,  tak    aby  ka&dy  przekroczywszy 
progi  cerkwi  odraza  wiedział,  gdzie  pokłon  oddać  przed  Zbawi- 
cielem w  Sakramencie  utajonym.    Riównocześnie    z    tym  przepi- 
sem kale  palić  wieczną  lampę  przed  Najśw.  Sakramentem. 

Msza  Św.  winna  się  jak  dotąd  sprawować  na  chlebie  kwa- 
szonym; za  wykroczenie  przeciw  tomu  zwyczajowi  Kościoła 
wschodniego  grozi  synod  susponsyą  od  benoficyum.  Mniejszo  ho- 
stye,  obo!^  liostyi  głównej  na  ołtarzu  złołone  na  cześć  Najśw. 
Maryi  Panny  lub  Świętych,  winny  się  z  główną  hostyą  konsekro- 
wać. Zwyczaj  przeciwny  niekonsekrowania  ich,  przyjęty  od  dy- 
zunitów,  potępia  synod. 

Gdzieindziej  jak  w  cerkwiach  i  w  publiczn^-ch,  poówięoo- 
nych  na  słuthę  Bo^  kaplicach,  nie  wolno  ofiary  Uszy  św.  spra- 
wować. Szaty  Św.  powinny  być  poświęcone,  schludne,  ntopo- 
darte;  ołtarze  ptrójnem  płótnem  okryte.  Kapłani  winni  lud  pou- 
czać, aby  podczas  proskomydyi,  t.  j.  w  czasie  przygotowa- 
nia do  właściwej  oiiary.  gdy  się  przenoszą  przysposobiono  duoiia- 
ly  dary  z  Żertwennika  na  ołtarz,  nie  oddawał  im  żadnego  po* 
ktonu  i  nie  klękał. 

W  miejsce  adiywanej  dotąd  do  wycierania  pateny  i  łdeli- 
cba  gąbki  zaprowadza  synod,  za  przykładem  Kościoła  łacińskie- 
go, ręczniczek  płócienny,  jako  stosowniejszy  od  gąbki  poro- 
watej. 

Słusznie  takie  zabrania  dolewać  zwyczajem  dyzunickim  let- 
niej wody  do  kielicha  po  konsekracyi  wina,  by  Najświętszego 
Sakramentu  nie  narazić  na  nieważność. 

Wreszcie  nakazuje  wszystkim  kapłanom  jednoBtajnie  ofiara 
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'itszy  Awięt€ij  odprawiać,  a  gdy  wyjdzie  mszat,  który  metropoli- 
ta, po  lyaodsie  drukiem  ogłosi,  tego  mszału  się  trzymać,  innych 
Kanipchawazy.  Obok  Mszy  śpiewanyoli  zaleca  odprawianie  Mszy 
czytanych,  które  jut  w  oiektórycli  cerkwiach  w  zwyczaj 
weaaly  »)• 

W  ka^fij  Miizy  św.  ka2e  komemorować  papieża,  na  do* 
"fród  jedności  Korola  ruskiego  z  Ko^iotem  rzymskim  i  co  ta- 
ktomi  słowy,  iżby  nie  było  wątpliwości,  kto  jt3St  komcmorowanym. 
ł^rzoz  dtataze  n£ywanie  mszałów  dyzunicktch,  w  braku  własnych 
uDicki<:h,  posda  bowiem  ta  komemoracya  w  wielu  okolicach 
Kowioła  ruskiego  w  niepamt^ 

A^by  wiernym  ułatwić  przystęp  do  Sakramentu  Po- 
kuty i  £Bchęció  ich  do  częstazego  zeń  korzystania,  znoai  synod 
zwyczaj  Kościoła  wschodniego,  wymagający  od  penitenta,  ażebyj 
pnu.<<I  kaSdą  spowiedzią  trzy  dni  pośoil  i  nie  wymaga  naklada- 
ais  niulal  na  spowiedzi  surowych  pokut, podług  konstantynopolitaA- 
'-  .--.ro  Komo-Kanonu,  lecz  pozostawia  rozt]*opno!tci  spowiednik) 
v^aiic'zeaie  pokuty  stosownej  w  każdym  wypadku.  Poleca  tak£»^ 
puter^om  dusz,  aby  upominali  lud  wierny  przynajmniej  do 
tncykrotnej  w  kałdym  roku  spowiedzi:  w  czasie  Wielkanocnym, 
BA  nrcccystoić  Zaśnięcia  \ajjw.  Maryi  Panny  i  na  Narodsenit 
FaAskie. 

Z  praktycznego  również  względu  przepisuje,  aby  gdzie  do 
administracyi  aakramentn  Ostatniego  Olejem  św.  naraa- 
Asczunia  miuó  nie  można  z  łatwością  siedmiu  lub  przynaj- 
mniej trzech  kapłanów,  poprzestano  na  jodnym,  i  aby  w  razie 
iu«bc*zpieczebBtwa,  zamiast  zwykłych  długich  modlitw,  odmawia- 
no nad  chorymi  krótsze,  które  nowy  rytuał  wskaże. 

Do  awięceń  kapłańskich  pozwala    tylko  tych  przyj- 
mować, którzy  tak  pod  względem  luomlnym,  jak  pod  względem 
wiadomoiici  naukowych   godnymi    się  togo  okażą.    Dlatego  ob( 
wii\eaje    biskupów,    aby    przy    swych    katedralnych    kościołach'' 
rai-Ii  stałych    egzaminatorów,    którzyby    o  godności    lub  niego- 
dnoici  zgłaszających   się  kandydatów   stanu   duchownego  decy- 


•)    W  obreądln)  gret-Irim  odprawiajii  sf^^  tylko  M*m  Sw.  «pifwafi«  ciyia- 

mfA  Mu;r  obnąijplc  gncU   nic   zoa,  ku    wielkie)  Minycb  kapłanów  i  Nirniyrb 

tistKypjAtir.  Oliti^  bd  oa  Rusi,  al  do  tneirop.    żochoirnkiego.  L^lko  >:piewRn« 

V  r  iwiftly.  Od  c*m6w  Źochowsfciego  wchodra  w  ewyczaj  M«e  eiyta* 

-.j«ki  nawilża  ten  zirjrczaj. 
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dowali.  Przy  tej  sposobDOŚci  zachęca  biskupów,  aby  zdoUiej- 
szych  niłodziebców.  nie  mogąc  dla  braku  fundiittzł^w  załoiy6 
■w  swej  dyecezyi  seminarynm  dnchownego,  posyłali  do  papie- 
skich kolegiów:  w  Wiluie,  we  Lwowie;  chwali  gorliwość  metro- 
polity, kióry  fundował  seminaryum  przy  katedrze  włodzimier- 
skiej; zakonnikom  bnzyłia/iskim  nakazuje,  aby  w  tych  kla^^Zto 
rach,  w  którj'ch  najmniej  dwunastu  jeet  zakonników,  utrzymy-^^j 
wali  szkoły  teologiczne,  nietylko  dla  swej  mtodziedy,  lecz  także^f 
dla  duchowieństwa  świeckiego;  -wreszcie  kate  się  starać  dla.^ 
rozszerzenia  otiwiaty  między  ludem  o  pomno&onio  szkół  elomea- ^J 
tamych,  parafialnych.  ^M 

W  dalszym  ciągu  określa  bUtej  obowiązki  metropo- 
lity,  biskupów  i  innych  stopni  hieraiThicznych. 

Metropolicie  zaleca  czujność  pastorską    nad   biskupami,  na 
lci^^ymi   do  jego   metropolii.    Biskupi    winni    mteć  do  pomocyi 
w  rzudftuh  dyecezyi  oficyntów  i  teologów,  jako  przybocznych  do- 
radców; winni    co  rok    synody    dyeoozyftino    odbywać   z  ducho- 
wiofistwem    swojem,  przynajmniej    co  dwa  lata    dyecezyu  swoje      m 
wizytować,  jeAli  nie  osobiście,  to  przez  delegatów.  ^H 

Biskupiej    godności    nikt    niema    dostąpić,    kto    nie  złożył  ^t 
protosyi  zakonnej,  po  odbytej  pi"zez  rok    i  sześć    niedziel  próba- ^j 
cyt  w  zakonie  bazyliauakim.  OfieyHłowie  powinni  być  braoi  ild^f 
rooZnośoi  z  po6rói]  docbowieAstwa  świMikiogo;  tak  samo  protoje- 
reje czyli    dziekani,    i  tylko   w    braku    odpowiednich    świeckich 
księZy  wolno  na  te  urzędy  zakonników  powoływać. 

Szczególniejszym  obowiązkiem  dziekanów  jest  czuwać  nad 
tern,  aby  po  parafiach  dekreta  wizyt  bii^kupicb  były  wypełniane. 

Parochom  przypomina  obowiązek  rttzydencyi  w  parafii  i  t 
wszystkie  przymioty,  które  dobrego  pasterza  zdobyć  winny. 

W  interesie  dokończenia  reformy  zakonu  bazyli  a  oskiego, 
zaczętej  na  Litwie  w  wieku  WlI  przez  Św.  Jozafata  Kuneewi* 
cza  i  Weliamina  Ratskiego,  dekretuje  synod,  te  klasztory  dye- 
cezyj  włodzimierskiej,  łuckiej,  chełmskiej,  przemyDkiej  i  lwów- 
skt<.<j  w  ciągu  roku  po  publikucyi  ustaw  synodu,  na  wzór  klusz- 
torów  litewskicłi,  w  juduą  kongregacyę  złączyć  się  winny. 
Bla  podniesienia  wewnętrznej  karności  obostrzą  przepisy,  tyczą- 
ce się  klauzury  zakonnej. 

Wreszcie,  by  pominąć  dekreta  mniejszej  wagi,  określa  bli- 
Aej  obowiązek  Rusinów  wzglądem  poutów,  w  Kośoiola  wichod- 
jjim  obserwowanych,  i  ustanawia  licKbę  świąt,  któro  w  cerkwi  ra- 


»ki»j    ubuUoiizuiit)    b^e  winny    i  które    dowolnie    pomoażad 
braniiL- 

Do  obowiązujących  świąt  zalicza  takłe  „uroczystość  Boże* 
go  Ciała".  Praeciw  wprowacłzeoiu  tej  uroczystości  prolesrowali 
biekupt  ruscy  w  cza^io  Unii  brzeskiej;  tpraz  sami  ją  sankcyo- 
nują. 

DekrcŁa  tiyaodu  posjaue  do  Rzymu  uzyskały  naprzód  za- 
twierdzenie koDgregacyi  aobora  Trydenckiego  w  r.  172"2,  a  na- 
stępnie kongregacyi  de  Propaganda  Fide  w  r.  172-I.  i  w  tyinze 
roku  zatwierdzenie  papieża  Benedykta  X1TI.  W  tom  potwiur- 
dzeniu  uwagi  jest  godnem,  *o  papie*  w  mysi  propozycyj  sobie 
ncsynionycłi,  aprobując  bez  zmiany  wszy&Łkio  postanowienia  sy* 
nodntnc,  dodaje,  ij:  przez  t^  aprobacy^  ni«  znosi  bynajmniej  da- 
wniej»zych  dekretów  poprzedników  swoich  lab  Boborów  po- 
wszechnych, gwarantujących  calośi^  obrzędu  wschodni^o.  SIowi 
papieża  w  breTe  ^Apostolatus  officium*^  brzmią:  „Singula  in  ei 
<4Vnodo|  tidita  statuta,  ordiuationesetdecroŁaauctoritate  ApostoUoa 
tenore  praeeentium  eonlirmamus  bŁ  approbamus,  iUisąue  inviola' 
biEia  apostolicae  Brmitatin  robnr  adjtcimus  ita  tatnen,  qund  per 
nottram  praedictae  synodi  contirmationom  nihil  porogatum  usse 
censeatnr  constilntionibns  Romaoorum  Pontificnm,  Fracdecesto- 
rum  uostrornm  et  decrotis  couciUorom  generalium  super  ritibuR 
Oraecornm,  qaae  non  obstanto  huiusmodi  contirmatione  tem- 
per in  sun  robore  pormanoro  doboant*  >). 

Zastrzefcenie  uczynione  w  tej  aprobaoyi  co  do  dalszego 
znnczuaia  dawniejszych  dekretów  Stolicy  Apostolskiej  i  soborów 
powszechnych,  zabezpieczających  catoM  obrzędów  wschodnich, 
o  tle  takowe  wierze  katolickiej  się  nie  sprzeciwiały,  ma  to  zna- 
czeniK  *e  Stolica  Apontolaka  ze  swej  strony,  jak  nigdy  przedtem 
□te  iądala,  lak  obocnie  zgodnie  z  wielokrotnie  ponawianą  obie- 


'j  Pa  rai  picrwcir  dnifckiu  ofib^zfjtK'  zo»ialv  dpLrctn  HTTiodn  X,»mni%k\e- 
gfl  stumiiletu  ,l'roł«t*aiidy'*  w  ilicymii^  w  r.  17!!-l  ]io(l  tyiuleni  q8jrntMlu»  pru- 
vIoiul{«  Kutbennruiii.  habiia  in  vivit»lr  'Amtao^ciuKi  antio  M[łCCX.X'.  Pńiiiłe) 
l»  ilwsbrof^  il4tIic^At\p  hyłr  ir  Wilnie  r.  1777  i  I7S5,  W  num^zych  CKmuich 
o^lo^ił  i(>  1*  nowon)  wyfUntii  jramin  r^chneeman  w  U  tomie  zbiuni  synodów, 
wiittc^t*'  BCWIwilio  ].uivnfciii"  wi' Fryburjcw  Br.  r  lNJi>.  TcŁony  fcompnlair  tlo 
ilfkretbtt  »fDwdu  nn[<tMił  i\.  LwutpąF*,  jjrof.  wroduwiłki  i  wyilnl  r-  1805  i»c 
Krybiirgu  pod  l/t.:  ,[n  (IntcU  cnodlll    RuLhenuium    /.niumrlfiulf*   anliiiulYcr- 
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Lnicą  nie  łada,  aby  Kościół   ruski  od  wschodniob  obrz^ów  od- 
stąpił, albo  je  w  czemkolwiok  zmienił;  łesic  jednak  przychy* 
1&    do    zmian    przez    synod  Zamojski    proponowa* 
nycL,  dlatego,  łu  lycli  zmian  sam    episkopat  raski    sit;  dopra- 
aza.  Powtóre  to  tak±e    niewątpliwie    w  powyftszem   zastiruZcniu 
le*y,  ifl  zmiany  przez  aynod    Zamojski   wprowadzone    nie  pizo 
ksztalcają  bynajmniej    obrządku,    w  istotnych    rzeczach    natury 
jego  nie  zmieniają  i  odrębności  jego  nie  naruszają,    a    więc  z; 
twierdzenie    ich    i  z  tego   względu   nie  sprzeciwia  się  dawniej 
szym  orzecztiniora  Stolicy  Apostolskiej  o  nietykalności  obrządfc 
ruskiego.  Ktokolwiek,  jak  to  Kualni,  zaka:beni  duchem  dy,£unic- 
kim,  czynić  zwykli,    pozwala    sobie  loue   znaczenie  słowom  po- 
wyższym   podsuwać,    t.  j.  znaczenie,    jakoby    one    aniewaftniaty 
statuta  synodu  Zamojskiego,  czyli  odbierały   tym  statutom  moo 
obowiązującą,  Łeo  oczywidcie  jiowoduje  się  uprzedzoniem  i  zada- 
je gwałt  słowom  papieskim '). 

2.  Kie   polrzobn    koniecznie   być    teologiem,    nie    potrzeb 
wszystkich  ustaw    synodu    w  całej    rozciągłości    przeczytać,  wy 
starczy  poznać    je  z  tego    krótkiego    streszczenia,    w  jakiem  je 
{mwyłej  podaliśmy,  atuhy  aale£v*Gie  ocenić  ich  doniosłość  w  ty 
oiu  religijnt-m  Unitów  ruskich.   We  wszystkich  kierunkacli  iycick' 
kościelnego  staraj.-^  si^  one   wprowadzić    i  utwierdzić  ład    i  kac-^ 
noAć,    usiłują    przez    upro^tzczenio    obrządku    w  wielu    punktach^H 
tchnąć  nowego  ducha  w  Kościół  unicki.   Kto  zatem  Kosciołowi^^ 
ruskiemu  dobrze    tyczy,    ten  nie  inoie    odmówić  uznania  auto- 
rom ustaw  synodu    Zamojskiego   i  nie    motB    nie  pochwalić  sa- 
mych ustaw.   Jfiłi  Kościół    ruski    w  XVJ]I  wieku  wewnętrzni 
pod  niejednym  wzgl<jdem  aię  podiwignął,  z  kilkuwlekowego  od 
rętwienia  ocknął,  nowem  życiem  tryskać  zaczął,  było  to  w  wiel- 
kiej mierze  zasługą    synodu  Zamojskiego;    synod    Zamojski   d 
pierwszy  silny  impuls  i  położył  luocny  fundament  dn  tego.  Hi 
mo  to  uielajną  jest  rzeczą,  te  synod  Zamojski  mi  wrogów,  m 
tylko  wiród  prawosławnych,  lecz  tak2e  w^ród  samych  Kusinó 
Unitów,  oczywiście  takich,  którzy  na  pół  naloZą    do  dyzunii, 
jeaŁ  ko  prawosławiu  się  skłaniają,  pod  płaszczykiem  obrony  «w 


>)  Por.lakii>,Rn<7klik^  pipieia  Piu^a  IX  (Onaasi  PoUtdtwBwof  do 
ftkapów  |^k5ł>>kicb  ni*kicl)  w  sprawie  ilt-kratAur  ajraodu  ZaautiftkUga  (Acta 
tfedi*.  tom.  VII,  •Lr.   083-&WII. 
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raskiej  odr^-baości  narodowej.  Jakiełmają  do  tego  powody?  Juł 
na  wstępie  Diaiejszego  rozdziału  tiapomknęliśmy  powód  gfóway. 
Zai-zucają  synodowi,  te  przez  swe  astawy,  o  ile  dotycz,-!  obra^ 
dów,  obrządek  pierwolny  ruski  skaził,  zlaoinit  i  po  pro&Łu  po- 
m')!;Ł  rzucU  do  zlania  go  z  czasem  z  obrządkiem  łacińskim  w  je- 
dną całuśó.  Łaunuikowi,  zdała  od  kwestyi  ruskiej  i  od  sporów 
niskieb  stojąuema,  wydadzif  s\ą  może  Łe  zarzuty  czynione  syno- 
dowi, który  tak  wielkie  zasługi  około  wewnętrznego  odrodzenia 
Kościoła  ratikiego  położył,  zbyt  blahemi,  aby  je  braó  oa  seryo 
i  w  rozbit^r  się  ich  zapuszc7.aó.  Leoz  komu  nie  obce  koleje  Ko- 
ścioła ruskiego  w  ostatnich  pięćdziosi^iu  latach,  ten  wie,  ile 
nieszczęść  i  klęsk  ua  Unię  Kpadlo.  pud  osłoną  wspomnianych  za- 
rzutów.  Dlatego  piBząwmn  o  przyczynach  upadku  Unii  nie  go- 
dzi si^,  jakkolwiek  one  w  zlej  woli  źródło  swoje  mają,  zbywaó  ich 
lekko,  ale  wszechstronnie  roztrząsuó  je  winien. 

Jat  wytej,  stressczaji^o  umawy  sjnodu  Zamojski^o,  wska- 
zaliśmy na  niektóre  reformy  w  administracyi  sakramentów  aw. 
prziiz  synod  uitanowiane,  a  wywołane  bądź  praktycznymi  wzglę- 
dami, bądź  duchowną  potrzebą  Indu  wiernego,  nie  zub  chęcii 
latinizowania  obrządku  ruskiego.  Synod  aa  Łych  zmianach  si^ 
nie  ograniczył,  ale  nadto  polecił  metropolicie  Leonowi  Kiszce. 
aAeby  z  pomocą  teologów  doświadczonych  i  powabnych  zajął  aię, 
po  nkoftczL-niu  obrad  synodalnycli.  reformą  mszału  i  rytua- 
łu (trebnika),  dla  poprawionego  mszału  i  rytuału  uzyskał  apro- 
batę Stulicy  Apostolskiej  i  tak  poprawiono  w  całej  metropolii 
zaprowadził. 

Zachodzi  więc  kwesŁya,  czy  synod  Zamojski  właściwie  so- 
bie poi.tąpit,  czy  nie;  ozy  godzien  z  togo  powodu  nagany,  albo 
lei  pochwały,  i  czy  postanowienia   jego  Liturgiczne    są  prawne, 

K4ilboli  bezbrawi<!m? 

Na  lo  ogólną  naprzód  dajemy  odpowiedź,  £e  sprawa  po- 
prawy mszału  i  rytuału  była  oddawna  lak  naglącą  i  tak  iywot- 
oą  dla  Uuii,  ie.  gdyby  synod  Zamojski  nie  byt  jej  podjął,  z  uba- 
wy niełatwych  do  pokonania  trudno-^i.  od  tej  sprawy  nieodłącz- 
nych, byłby  się  naraził  na  najoiętszy  zarzut  niedbałości  i  obo- 
jętności na  rzeczywiste  potrzeby  cerkwi    unickiej.    Naglącą    zt 

fitytix  relorma  ksiąg  liturgicznych  ruskich  głównie  z  dwóch  po- 
rodów: raz  (ilat4)go,  io  w  niektórych  okolicach  nżywano  tUBza- 
2ÓW  i  rytuałów  niounickioh  z  jawnymi  błędami  przeciw  wierze; 
powlóre,    te  księia    uniccy    róinyoh    okolic,    ró2nych   uiywając 
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mflzalów.  niojednostajnie  liturgi;)  sprawowali.  K&  Szymaóski,  p 
lat    kapitały    ohełmskiaj,    pisze    w    swej    snakomitej  rozprawie: 
o  obrzędach  unickich,  drukowanej  „w  Przeglądzie  Poznań- 
fikim"  (r.  ISBO).   żo  motropolita  Antoni  (Sielawa)  przesyłając  do 
wiadomości    wszystkich    unickich  biskupów  aaaterye,  mające  ai 
roztrząsać    na    synodzie    pro  w  inuy  o  na]  n  y  m    r.  IG47 
18  wrzodnia,  wozwoi  ich,  aby,  —  f^dy  jodni  uSywając  kai^  ni 
unickich,  tak  do  Mszy  i  innego  nabojteństwa,  jak  do  administr 
cyi  sakramentów,    dają  ludowi  proetemu  powód  do  oaznkiwania 
siij  wyrazami  i  zdaniami  nzkodliwemi,  tudzie2  poczytywania  lu- 
dzi kacer»kich    za    świętych,    za  co  z  Rzymu  czi^sto  przysyłano 
strofowania;    inni  zmieniają    mszały  i  trebniki  podtug  upodo 
nia,    wyrzucając    rzeczy    dawno  a  nowe  dodając  i  Mszfi  jŁw. 
prawują  i  administrują  sakramenla  niejednakowym  sposobem,—. 
na  synod  zwieziono    stare  księgi  cerkiewne  dla  uloienia  podluj 
nich  jednostajnych  modlitw  i  przepisów  '\  A  wi^c  już  w  pierw- 
szej polowie  XVII  wieku  wołano  o  reformę    obrządku  rnskiogi 

Aż  do  ulożt^nia  nowych  ksiąg  liiurgicznych  nakazał  syn 
wzmiankowany  duchowieństwu  stosować  się  do  mszału  i  tre 
ników  drukowanych  w  Wilnie  u  Mamonicza.  Mszat  Mamoni 
jest  teraz  niezmierną  rzadkością,  nawet.  ks.  Szymański  wyznaj 
te  go  nie  znał;  zalet  widocznie  wielkich  nie  miał,  kiedy  go  m 
Łropolita  tylko  tymczasowo  zaleca;  ale  pewno  przynajmniej  bli 
dów  w  sobie  nie  zawierał  i  dlatego  nie  był  tyle  niebezpieczny 
dla  wiary  ludu,  co  msz^y  i  trebniki  przez  dyzunituw  wyd 
wane. 

Do  wydania  zapowiedzianych  na  owym  synodzie  r.  I 
kjriqg  liturgicznych  nie  przyszło,  a  w  braku  jednego  obowiąz 
jąct^go  i  ntającego  prawną  powagę  mszaln  i  rytuału  pozosta 
otwarte  pole  dla  dowolności  tak  pojedynczym  biskupom,  jak  n 
wet  pojedynczym  psrochom  po  pHra(iach,  Boleli  nad  t«ni  wsjc; 
scy,  którym  dobro  Unii  i  c2ysto4<i  obrząd4cu  leJtała  nn  sercu, 
sarmdzić  złomu,  zajął  się  w  końcu  XVII  wiokn  Metropolita 
pryan  Żurhowskt  (1674  do  1694i  wydaniem  nowego  mszał 
oczyszczonego  z  błędów  dyzunickich.  Uszat  t«n  wyszedł  r.  IG9, 
odznaczał  się  korzystnie  przed  innymi  umywanymi  w  Kuaci 
ruskim  mszałami,  nie  na  zmiany,  jakie  w  niektórych  punkt 
uwaiat  za  potrzebne  «  interesie  N&jśw.  Ofiary  uczynić,  nie  ni 
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<:.ł  kprotafy  ceyKtj  bUkupów  tioickiclj  i  Stolicy  Apo* 
aej.  Pod  wptywotn  takfta  motropolity  Cypryana  ^oohow- 
:.i  w(xt(jli  'ko  atttłoj.  pruoa  wszystkicb  Uiinnii^^j 

ly  ilu  o-i  .1       II    -kiegii.  iiiokturo  praktyki  świyttł,  po- 

ehodz(|c?o  s  Kościoła   Uctóskiogo.    Oorlivry   metropoliiiL    praf^nąl 
prztrz     Łq    niotylko    podaiość    okacntoać    Qabu2ciis(wa    ru6kit>gu. 
,,,r. ,!..;/.  jfx  2  ciJt*ktńi-yob  saiywoyoli  iortu  i  niewluiciwoiui,  alu  iia 
ciurkiow  UDtckił   otl   (iyzuDicki*»j  odró4nić.    W.  j,ColIo- 
qmnai  Lubliooiuc,'*  odbytom  r.  1680,  wspomina  np.  .o  ottarsach 
•li,    klóryiK   oieunici    nip  znali,  o  natiożnfastwiti 
,-_,        :mura,  g  cacstem  wystawianiu  iJajaw.  SakrauKiu- 
ta  i  obnosznnia  go  w  procesynch.  o  monstrancyach  i  pusekach^i 
iica  Grekom    nieunitom  tylko  Apiowane    slviżby  Boża  z  za-! 
■m  zauitidbuniem    czyłanych,    ctioriażby  siu  kapłanów  przy 
i   było  cerkwi,  używunii'  i^ąbki  do  08y82C2euia  pateny  i  kio- 
Jukby  do  cbędotenia  koci.  „apadaoie  na  twarss  -przy  pere* 
:  (pndc2a«  pro-^ikoioodyi).    a    staniu    juk    stup    tony  Lotowoj 
;x«o  korisiłknicji"  ';.    Atoli,    powtarzamy,    to  wszystkie  od- 
miany i  alopszonia  obrządku  przez  Cypryaoa  ^nchowskiogo,  cz/l 
to  w  liturgii  May   iw.,    czy    w    innych    ohraijdacli    ndigijnyi;|i 
-v,.^,.....,(-..p,.  inj,  ealeoone    nie   miały    flostat^cznej  saukcyi  ko- 
L      '  t;o  pr/.02  jmlnycJi   biskupów  i  ksiijJ-.y  byty   prayjtjlG, 
pfz>*v.  uinych  nJo  i  tak  pożądanej    przez   wBayfltkifh  jednolitości 
i  obrz^ów  łiikrnmeatatoych  niu  sprriwadzily.    Po- 
.,        ;iby  wyfcszii  pow»ga  a  przedewsaystkitim  porozumie- 
nie •tu  Wftzyntkicb    biiikup<)w   nnickicb   w  sprawie  roformy  i  je- 
I  obrządku  ruskiogo  zaducyduwaly.  I  loaifj  siało  ua  sy- 
ZamojsKim  r  17iO.  Synod   unankoyonowbl  praktyki 
z  Koaoiola  łacińskiego    od    kilkudziosi*;|ciu  lat  na  wielu 
■cacb  8  niemałym    jłożytkipm  przyjąto,  a  o  których  „CoUo- 
ru    Lablinftnse"    Zochowskiogo  mówi  i  wyznaczył    korni- 
■  •Ą  Kiij  r.ainó    poprttWi\  i  wyd.mifHu  ksił^  lilurgicztiych    i 
I  ni9ki(v^a.  Komisya  wywiązała  siij  w  kdku    latach  ze  «w&- 
■  ^zajf^c  w  Htipraillii  r.  1727  Mazał,    a  następnie 
itjLimi  Kit-ii/iiiF.;.  Katechizm  i  t.  d.  Meznł  kii  pras  1  sk  i*)  zga* 


<'<>II(>quium  Lublińcu fu'  (irnt  ŻuchuwektcKa  na  «tr.  27  i  28. 

■^i   >irakim*Be    auit»\f:  r.  L7HU  u  Jlelrip.    U.'<tnft  Se«fiiycI[iffO 
'  inŁu  nUO    wi    "lortiniMii    molrop.   .IljuiUtn    Itulbnkft  w  Wilnie  »ą 
II  Hiiulri  Sii]ti']i-I'k!<  !."•. 


'się.  alaiiieni  ks.  Szymaftskit^go.  n.jlH;xyw6ir.y  drobno  popraw-1 
ki,  z  mszultjiu    2'>uho\vsktogo,  u  uulu  sitj  rółoł    o<l    najclawoioj-j 
Bzyuh  greckich  i  ruskich.    Tuk  eamo  Trebnik.  wydany  stara- 
niem aynodu  Zamojskiogo,  nio  wykazuje  wielkiej  roŁnicy  w  po- 
równuniu  z  aajdnwoiujszymi  grockimi  trobaikaiui.  Porządek  loo-j 
dlitw  V  nich  ton  sam,  co  w  ostatnich.  Tylko  niektóro  modtiŁwyj 
ookolwit^k  w  nieb  krótsze,  niektóre,    w   greckich  się  znojduj^co,] 
wypuEZGZOae;    na  innych    znów    miejscach  w  unickich  m&znlact 
coś  dodano,  czego    w    grtj«kich  i  starych  ruskich  —  dyzunickioł 
niitmn.  MszaudyzunlŁówiuRusiaów  Unitów  pr20< 
synodem    Zamojskim,  albo   tuczo'}   prted  łochowskim  za- 
wsze tylko  ipiowanft^  jedna  najudnym  ołtarzu  coiarskiemi  wro* 
taio)  opatrzonym,    któro    ozi^sio  się  zamykają,  osobliwie  w  cza-1 
aie  kousekracyi  i  komunii  osób  duL'hownych;  cz^Mki  chleba  ot 
„Baranka'^,    czyli    w  glównt-j  hostyi  poloione  nie  poświ^f-nją  sięjl 
wedle  zwyczaju  prawosławnego;  po  wymówieniu  slow  PaiiskicłuJ 
„To  jest  ciało  moje  i  t.  d.**    niema    a   dyzuuitów  adoracyi  L  f^ 
pokłonu;    ka]>tau    u    oicb  nigdy  nie  podnosi  w  czasio  modlitwy' 
ri^k  otwartych  w  górę,  nie  «ogna  ludu  kielichem,    lycz  za  to  rę- 
ką cz^t}  błogosławi  z  wyji^tkieiu  na    ^btobostawieato  hospodui 
na  was,*^  mszał  leły  a  nich  pntez  ciatą  Mszą  ń w.  naje<lDŁ>ni  miej> 
scu.  po  lewoj  stronie  i  nie  przenosi  się;  bi:iikiipi  ich  h]o^o.<ławi(|^ 
■wykle  dwoma  rękami,  czasom  tylko  }udD^,  palce  złożywszy  mi- 
Blyuznie    tak,    Aa   dwa  »wijaj^  a  trzema  ftiiguaji)  i  w  wyznauii 
wiary  Hiie  dodają  „\  od  Syna". 

U  Unitów  oaiomiaKt  od  synodu  Kamojskiogo  1  wydoi 
go  z  jego  rozkazu  mszału  bywują  obok  ilszy  śpiewanej 
czytano,  kilka  na  dzieb  w  jednym  końctele  i  sa  tym  Munyi 
(tlinrzu  >),  cbociai  ołtarz  nie  ma  ikonostasu  ani  wrót  aa 
skich.  a  gdy  ma  wrota  carskie,  nie  zamykają  się  nawoc  pod< 
cziuf  śpiewanej  Mszy  ftw^  cząstki  chleba  obok  głównej  HosŁj 
połotonu  razem  z  nią  się  poiwiijcają;  po  słowach  Chrystiisuwycl 
„To  jest  ciało  moje*^  następuje  pokłon  głęboki  albo  przyklęki 
me-,  kapłan  dwa  ruzy  lud  błogosławi  kielłah«m  a  mz  tytko 
ką  na:   głilohnslnwenio  boapodnio  na  was' (Błaho  f  aławenie  Ht 


tlita  Af^fn  'W   <iTi<n  I  .  ' 


icDwi   (ifiary    Mszy  sw.,    poi^nbnio  jak  nu 
łń^kioj.  0<i  prdacyi  n^'  do  koóc^  kunonu,    maji)  uuiccy 
ipYmoi  r^e  otwarte,  w  górą  podniesione,  legnają  ei<j  całą  rijki 
[r  - 1  Iraemn  palcami),    a  hi<:knpi  oniccy    biogostn-win  jedu^-J 

i;»..[.    iK^jnu»t«>  niu    uwaia    si^    za  rzecz  konieczną    pnscd  olta-j 
nem.  Co  do  innych  obiządun  w  skład    Mszy  św.   nie  wcbo<tzą'] 
ay«b,    olijętyrh  raczej    „trebnifciem''  (rytnalem)  mniej  więcej  to] 
tatao  da  aą  powiedzieć,    oo  o  amiaoio    w  obrzędach  mszaluych. 
„Nieszpory'*  i  „po  weczernia' ^Couiplutaj   iwzoatały 
zupc)niu  te  same,  co  dawniej,  i  lak  samo  8\ą  odprawiAJą, 

W    adminisŁracyi     Sakramentów     porządok     mo- 

.11:,...  .  ,v.-f-.j„(jnij  ^  ogólnosici  nic  wielo  się  zmienił.  W  rzcozacb 

iinych    wprowadzono    odmiany,    niektóro    modlitwy 

r>no,  inne  juko    zbyteczne    całkiem  opuszczono  lub  inneini, 

ito*awnipiiizomi  j«  zastąpiono. 

I  tak  przy  Chrzcie  iw.  wedtug  słarogreckicb  i  dyzutuokicb 
ijtaaldw  prwMl  kałdą  czynnością  poSwięca  się  ORobno  oliwa 
„oblaizennych'  (katechumentów)  i  woda  obrządkiem  „bo< 
^  ■  *  n  w!  c  Ask  i  m'"  (t.  j.  w  ten  spoiuJb,  jak  w  wigilię sł.  Tr«tTJi 
.ł,  a  sam  Cbrzest  odbywa  »ią  przez  zacuncenie  w  wodzie, 
i  z  nim  się  łączy,  nietylko  jak  u  Unitów  bierzmowanie,  lecz 
Komonia  4w    i  pontrzyżyny  glf^wy  w  formie  krzyża, 

Kytual  c^uoda  ^duiojskiego  zakazuje  swiijfoic  oliwę  i  wt;- 
de  przed  katdym  pojedynczym  aktem  Cbratn,  afceby  tej  czyn- 
i  bozpotrzftbnie  nie  przedłużać,  lecz  poiwitjconej 
H  1.  i..r,i  >  Awarlek  oliwy  każe  uiywaii  przez  cały  rok,  i  po- 
|i'«-«  ioi<-ć  etale  wodę  Chrztu  św.  w  chrzcielnicach.  Wprowadza 
.  •••t  pniez  polanie  wodą  w  miejsce  zanurzania,  zabrania  Ko- 
mai  "'lio  po  Chizcie  i  poĄtrzyżyn. 

.  -..    i.,     praktyczne    względy    skłoniły   synod  do  wpro^ 

vadz^nta  tyoh  odmian  w  admiuistruoyi  tfakraaieuti)  Cbratu  śvt., 

■łniti  przemawiały  także  za  nionii  względy  większej 

'łtytoosci-  Z  hi  story  i  Kościoła  powszechnego  wisdo* 

i.Q  w  uftjpierwKzycb  początkach  nie  ełirzcono  wcale 

.'  KooarzAnie  w  wodzie,   lecz  przez  pokropit^nie   Inb  polewa* 

■        (O  jirzyjęto  się  zanurzanie.    Przecież  i  długo 

^.._.    Chrzest    przez  zanurzanie  upowszechni!   się, 

'  nieraz  pnoz   pokropienie,    -t    zwłaszcza   przez  polewn- 

it  nasz  zanurzanie  w  wodzie,  zwłaszcza  dziecka 

iiyirt  nnjnieprakŁyczniejsze,  w  szczególności  coT!v  ""j^* 


mnw-ą;  2e  nieraz  było  połączone  z  nicbuzpieczoAstwpm  łycia 
d^icckn,  und  tam  dtugo  lozwodzid  sii>  nie  potrzbbu.  8,vuoił  Za-; 
niojfcki  postąpił  Bobie  przotn  bardzo  roKlropnie  i  oluszniL^  Kamisi 
niając  zauurKBnie  na  polewanie  wodą. 

E>lof.K«jgo  synod  zabronił  nowoochi-zeotiym  dzieciom  dawa^ 
Komunii  iw,,  powiedzieliśmy  jut  wyżej;  nadto  piorwizo  wieki 
Kościoła  nie  znały  togo  zwyczaju,  co  było  jednym  powodf 
wiijcej  do  ziuesionia  go. 

Wreszcie  postrayt^-ny  pray  Chrzcie    zaledwie   w  Vin  wier 
ka  u  Qreków  zdarzały  siij  i  to  tylko  n  osób,    kturo  wulą  rodu^ 
cow  lub    biskupa    do    stanu    duchownogo    lub    zakonnego  byl3 
przw-naczone — tero  mniej  więc  były  przy    administracyi  CItrzŁi: 
iw.   Dprawuione. 

W  ndrninistracyi  N.  Sakramonlu  chorj-m  waśnij,  alo  ko* 
nii-czuą  uczy  nil  nowy  ryiual  (łrebnik)  zmianę.  Dol^d  za  pray' 
kladt-ia  Koacit^a  gtcckicgo  koasekrowuno  w  W.  Cwartek  wiol' 
ką  Ho«tyi2,  mającii  atarczyó  na  cnly  rok,  napiiszczano  j%  ICrwią 
iiiijświ^lsi^,  tarto  potom  ua  proszek  i  tak  przechowywano  ałdi 
przyszłego  W.  Czwartku  w  worenskach  skórzanych,  a  cza&ei 
iiawoł,  papierowych,  dajnc  ją  chorym  w  winie.  ilukro<i  Ingo 
tiiwha  była.  Cześó  oalesna  N.  Sakramentowi  i  obawa,  aby  pi 
z4^psucio  pofitaci  N.  Sakrnrnnnt  nn  niewatuoaó  nie  był  wysta< 
wiony,  a  zatem,  uby  wierni  zamiast  Ciała  i  Krwi  Pańskiej  chle- 
ba zwykłego  nio  otrzymywali,  wymagała  niezbędnie,  aby  ten  Bp( 
aób  przechowywania  N.  Sakramentu  odmieniono,  tern  bardziej^ 
fte  zwyozaj  Kostńola  ws<:hoduii*g(>,  nieimickiego,  niema  JUidnej 
podstawy  w  itarotytnojci,  bo  nie  napotykamy  najmniojs-zcj 
■'iadii  w  pierwotnym  Koćcielo,  aby  Sakrament  Ułtarza  w  pross- 
ku  przpe-Iiowywano.  Kiedy  ten  zwyczaj  powslał,  trudno  leras 
powiedzie^',  ale  uiewt^tpliwiti  uie  plftwuj,  jak  po  oderwania  tt^ 
Kocioła  wBobodniegD  od  zachodniego.  Noki-apianla  N.  Ilosty^ 
Krwią  Chrystusa  Pann  bywało  niokie<ly  na  wschodzie  w  V 
wieku,  aK*  zaledwie  si^  pojawiło,  papicł  Juliusz  protest  salożj 
pnteciw  takiemu  spasobowi  komunikownuia,  jako  niezgodnoni 
K  u«uk^  objawioną '). 

O  zuiiuuit!    w  administracyi    oakramunlu    Pokuty   ju^e^mj 
nadmiboili       nie  mamy  wiqc  potrzeby  jrowtarsać  tu  te^o  po  n 


•)  rnr){L|<l  P<Mnat»łci  r.  18W    p«r.    l\,  tir,  27:  „OUnt>dy    iinirkW 


drogi!  Podobnieft  o  novym  sposobie  adrainisłrowania  Rakrameutb 
Oittftimego  Olejem  św,  naraaszczenm.  Mnłe  róinioo  wprow.nJ;:ił 
Uk£e  novry  trebnik  w  sprawowaniu  sakramentu  !SIalż6ń»l^VJ 
Wódlug  niego  nie  n&ywają  Uuioi  przy  Ałubio  koroa  motaluwyol 
jak  Grooy  i  prnwnstawDi,  lecz  wieAców  z  gałązok  ziolonych  i 
kwiatów;  nie  obchodzij  stołu,  przy  którym  klub  biorti,  na  kształt 
tańca,  ani  przytom  nie  calnjtt  sią  w  cerkwi,  ani  wina  nio  piją, 
awai«jąc  to  wsaystko  uaprzód  za  nieprzyzwoite  na  miejsou  tiw., 
a  powtóre  za  ])rzociwno  olłyczajoin  starego  Kośoiola,  wit;r  za 
wprowadzono  w  póżniojszych  czasach  przez  niounitów.  Dowiódł 
tego  Ooar  w  Eacbologiouie  greokim  z  r.  .H23.  NatomiasŁ  wit|A4 
obluliieAonm  atutą  ręce,  wymawiają  słowa:  „oo  Bóg  elączyl 
i  i.  d.'^,  czego  Grecy  i  prawosławni  nio  czyniii. 

^  czas&in  jako  kousokwtjncyo  odmian^  wprowudzonycb  bąd& 
pr»«R  ntrtAwy  synodo  Zamojskiego,  bądi  prsez  mszał  i  trobniki, 
z  jego  polecenia  wydane,  przybyły  je3zczi>  inne  zwyczaje  z  Ko* 
ściola  łacińskiego  zapożyczono.  chocJaz  ich  Zadcn  synod  niosank- 
oyoDOwat.  O  ile  bowiem  były  następstwom  dopiero  co  rozebranych 
rofonn,  o  tyło  nio  awaiano  za  potrzebę  etara^  się  dla  nich  o  wy- 
raźmy, osobną  sankcyc  opiskopatii  i  stolicy  Apostolskiej. 

Z  n|łrobacyi  i  zalo■^coia  M$zy  cicbycb  wynikła  potrzoba 
większej  liczby   ołtarzy    w  cerkwiach,  to  jest  ołtarzy   bocenych, 

E~  pbok  głównego  ołtarzu,  prócz  którego  w  starych  rasktch  koiicio. 
laob,  na  wzór  kościołów  greckich,  innych  w  cerkwi  nic  bywało; 
a  za  nrządzenicm  bocznych  ołtarzy,  przy  których  niepodobna 
było  ju2  dla  »amego  braku  miujsca  urzi^dzaO  ikonostasów  i  wrót 
carskich,  poszło  tn  i  owdzie  zaniechanie  ikonoatasiW  i  wrót  car- 
łkich  przy  głównych  ołtarzach  re»p.  przy  Mszach  Apiewanych, 
chociaż  mszał  supraślski  nie  zakazuje  nigdzie  ikono8ta«ów.  uni  niu 
nakaziijf  budowania  bory.nych  ottaritów.  Ikonostasy  i  drzwi  cesar- 
skie ał  do  drugiej  polowy  VL  wiuku  nio  były  zresztą  ua  WschOilzio 
znano.  Są  wymysłem  późniejszych  czasów,  mo2iia  ich  było  prze- 
U>  tern  łatwiej  zuniocbat^,  gdy  siQ  okazały  niodogodnymi  i  spra- 
wiały przeszkodę  w  naboieńsiwio. 

Odprawianie  cichych  M.s^y  uczyniło  potrzebnem  ustywanio 
do  M«y  dzwonków,  atehy  ludowi  przytomnemu  przoz  dzwouio- 
nie  uwagę  na  główno  cz»;ści  Uiiary    bozkwrnwoj.    Samo 

X  sil.  ..    ...i.że  z  cztksem  [ki  synodzie  Zamojskim    załcciłn  się  du* 


obowieoMwa  unickiomuurządzeniiłorganów  w  icb  curkwianlk.  Ob- 
nądttk  grecki  nio  zna  gry  organów,  w  ioh  miojsco  u£ywa  ipie- 
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walców.  Gdy  jodaak  fuoduszo  rzndko  krórogo  ko^ofn  pOKWolilj 
mieć  choćby  tylko  znośnyrfi  śpiotvak6w  do  iiabn)!cii'istwB,    rzwj 
było  bardao  naturaUm,  że  Unici  ruscy    mieszkfljąc  wśród    tacia- 
aików    i    widz^    na   ich   przykładzie,    jak    fatwo    fi,rt\    organi 
i    w  Daibiedni«»jszvm  ko^oinJku  można  sobto  niedt>stHtł*k   śpiowa-' 
ków  zaślepić  i  unbołeAstwo  cale  wskutek  tego  podnieść,  zwolnaj 
bez  osobnego  przepisu  zaczęli  do  corkwi  swoidi  orguny  sprowu*] 
wndzać,  nie  widząc  w  tom  nic  powadze  obrzyn  przeciwnego. 

Poniowiijt  dla  stwierdzenia  zufH^tnej  jedności  religijnej  Ko- 
ścioła faciQ!!kiego    z  Kościołem  ruskim    unickim  i  okazania  bra-J 
terskiej  zgody  między  duchowiebsŁwero  jednego  i  drugiego  Ko-j 
!5L'io(ii  w  XVIII    wiuka    coraz    więcej    w  zwyczaj   wchodziło, 
duchowieństwo  nnickio  miewuJo  Msze  w  swoim  obrzędzie  w  k< 
Aciotach  łacińskich,  a  duchowieństwo  łacińskie  nawzajem  wedluj 
swego   obrzędu    w  cerkwiach  unickich,    w  stronach,   gdzio   obfti 
obrzędy  społem    się  znajdowały:    naluraloem    tego  następstwem] 
i  lud  luski  uczijiizozal  ua  oabo^eiistwa  Ituuń^kie.    a  lud    łaciński 
na  nabo^ństwa  ruskie.  Lud  łaciński  nie  potrzebował  wprawdzie 
palrzeć  zazdrosnem  okiuiu  Q:t  nabożeństwo  ruskie,  bo  ani  to  nabo- 
j!i*->u6two,  zwłas^^cza  po  parafiach,  uiu  było  dosyć  okazałi>.  ani 
ubożuchne,    drewniane   corkiowki    w  porównaoie    iść  nie  mogły] 
z  lacińskifiii    kościołami,    które    w  ogółu    liogatsze  i  wspanialsi 
były  od  cerkwi  ruskich.    Natomiast    znajdował  lud  ruski  tinickt| 
w  nabo£eń»twiłj  lacińskiem  to,  czego    napr4Sino  u  siebie  szukał, 
u  czego  uio  mógł  oie  pragnąu.    Między    innumi   nęcić  go  ka 
bie  musiały:  wystawianio  w  monKtnicyi    N.  Sakramentu,   proc:e-] 
Kye  z  N.  Sakramentem,  czterdziestogodzinnu  uubałcustwn,  ^pie^ 
godzinek  i  różańca— tak  rozpowszechnione    w  kociołach    laoiń- 
skich,  a  tak  podnossące  dncha  wiary  i  nabożeństwa. 

Tym  to  okoli''znościom  przypisujemy  w  wielkiej  czę^  tnA 
prowadzenie  pr.wyŁHzyrh  nabożeństw  w  Kościłde  unickim  w  cią-l 
gu  XVIU  wieku,  a  oawot,  jak  t-o  widzifiliimy,  jut  w  końcu  XVIlf 
winku,  przynajmniej  w  niektórych  okolicacb,  mimo  to  tv  one  w  in-] 
fiych  cz<.-^ciach  Kościoła  wschodniego  były  i  są  pn  dziś  dzit 
uieznftDe  i  uiuprakty kowane  Duchowieństwo  tni,  zwln-tzosa  wyt- 
KBo  i  zakonne,  które  albo  z  łacińskiego  obrzędu  pochodziło^  al*] 
y,r  ■  '  ■  -|j  lacińskiob  wykształcenie  ttnilogiczne  odbi*:ralo, 
u  miału    wstrętu  do    tyob  odmian  i  nowości  w  oubo' 

biństwio    ruskiem,    alo    owsscm  musiało,  ju£  Ło  b  nawyktiieiua^j 
ujt  ivt   w  duchownym    inlerosid   ludnoici  rnskiej  dątyć  do 
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■^lia  obrządkn    i  naboJte6stwa    rai^kiego  z  laoiilsldeu). 

■'.Kt  Z  pruklyki  jł-dcn  i  drogi    olirtiidok.  jodtio  i   dni- 

imwd,  x[ia]o  ibt.  dunkouale   róZun-e  poiiiii^dzy  j«t]nem 

■  tira^cm,    a  n  szczagiólnoici    widziało    lepiuj,    oi^.  ktokolwiek,^ 

ki    i  njiimno    strony    nabożeństwa  i  obrządku  mskiwgo. 

.   ,.;...,  ;.ł>  dz!wi<i.  ie  pragnąc  pomyślnego   pod  każdym  wz^l«j- 

(Idui  roawoju  ICościotu  anickin^o,  te   dbuji^c   o  ntwii^rdzonic  da- 

rfan  jiwjocwoi  z  Kuściołfm  rzymskim,    konystalo  Kkrzętnio'^  do* 

.-:    !   •  nia  Hwepo,    pnryswajiilo    cerkwi  unickiej    z   obrzędów  i 

-cwn    taci^i4kir'go    to,  «o  z  obrzf^fłkiom    ruskim  jwgodzió 

ńą  dało,  te  OApmwiffto  niedostatki  jego,  a  naprawiając  je  pi'zy- 

ita  ohrzi\ói'k  do  obrządku  i  Kościoła  ta(^-ii'i»kiego,  clior:ia!t 

,...i>it3j  nni  obrządku  znuttii^,  ani    tmch  jemu   właściwych  ssa- 

!.■  nia  miało  na  celu  iw  rzeczywistości  nie  zatarł''. 

a.  Kiocbito  Łuraz  ai^Izi  iizytelnik    aieoprzcdzony  i  bez&Łron- 

- ~>r|  Zamojski  godziwie  i  słusznie  sobie  postąpił,  wpro- 

^yiBzą  i-elormę,  i  czy  przez  nią  względom  Kościoła 

tvptco  M  winił,  czy  pnoeciwnio  dobrodziejstwo  ma  wyświadczył? 

Nio  godzi  się  tuk2o  zapominać,  oc**uiając  i'vlormy  liturgicz* 

ne  synodu  Zumoji^kiego,    żn  liturgia  jakicgokolwiukbądż  obrząd- 

lrq  n>o  jftst    oiotykalnym   dogmatom,   nie   jost  innytucyą  Bo2ą. 

ludzką,  to  josŁ  koteiolną,  t  jak  w  tej  lub  owej    formiu  kiti' 

—  "    '"'    '-  ic'I  ustanowioną  została,  tak  te4  przez  t«nio  3ara 

iią    by<i    mo*ii,    a    nawet  zmienioną    byii  winna, 

U9ftQ  interes  ludu  wiernego  wymuga.    I  liturgia  łacińska,  za- 

iaformtj,  którą  się  obeunio  szczyci,  różne  praofiliodziła 

^  ..la  w  biegu  wieków,  a  nikomu  w  Ko^tdu  luoi^iskim 

zło  do  głowy  dla  przywrói^nia  dawnych  form,  wszczy- 

niic  roj:dwoJBnia  wown^trzua  tub  zaciekło  dysputy- 

^'  i  ma  »](}  rzocz  z  liturgią  grecką,   której  przokła- 

_  .i  roska.  Liturgia,  jaką  obecnio  szczycą  ciy  Gro- 

Dy,    DJo  jwt    doprawdy    ani   liturgią  ApostoUką,  ani  tą,  jakiej 

'^  ■lu  nu  Wsubodzie  ntywano,    ani  nawet  dosłowuit*  tą 

.;.ij  któnł]    Aw.    Jan   Cbryzoistom,   ńw.  Bnzyli  W.  i  św. 

:  nabi-toństwo  odprawiali,    cbocJat  Łycb  wiulkicb  Ojców 

.   nnswc  DOsi..Zuiiemauo  ją  wedla  potrzob  czaiiu,  mit^jsotk 

,^    więc    Kościół    maki  unicki  w  WIII  wit^ku 

.L*go    prdWa    wprowHdzotiia  powuych  odmi:iu 

roj  grookorti-^fkioj,  zwłaszcza  po  zurwaniu  związków 

późnych  i  awiąsków    wiarf   z  Koiiciolum    grooWm,    c;A;j 
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L>wcz(>śjii   oacz«laicy  jego  docbowoi  uznali  tego  poŁrw^ę  i  Sto- 
lica Apostolska  placet  swoje  oa  to  dala? 

My  z  naszflj  strony    tom  gonjcoj  pochwalamy  reformy  ny 
Doda  jiSamojskit?^,  in  trudno    uaai    zaiuykaó  oc-zy  na  niezmioT' 
no  korzyści,  jukie  Unia  z  tego  syDodn  odniosła.  Nieiylko  Riisii 
anitn   dopiero    od    synodu    Zamoj.^kiofro    zocsąI    się  prawdziwie 
cauć    zjodnoczonym  z  Kościołem  łacińskim,  ale  w  ogćlo  w  Ko-j 
iciól  unicti  od  togo  synodu    nowy   dacb   wsti^pit.    Nnl>o2c63tw( 
odtąd  poważniejsze  i  okazalszo,  oBara  ^Iszy  św.  codziennie  spra- 
wowana, Najśw,    Sakrament  z  większą    Ł-zcią  w  cerkwiach  pr?.o-i 
chowywany,  a  raz  po  raz  uroczyście    w    monsfrancyi  wystawia* 
ny  i  w  procusyach  publicznie  obnoszony  —  wszystko  to  podnio' 
kIo  dunha  religijnego  w  ludzie  ruskim,   z  martwoty  religijnej  gc 
budziło  i  wiar^    w    t^    Najaw.    tajemnicę    ożywiało,    kt<irn    jest 
pankiem  Środkowym,  osią  i  słońoem    całego    naboieóetwa  kata* 
łickiogo.  Duchowieństwo  pobudzono,  przez  zalecenie  oichycb  Mszj 
świętych,  do  codziennego  onychjto  odprawiania  stjiło  się  pod  nie- 
jednym   względem    moralnieJHzem,    bddato  się  więcej   modlitwi 
i  sprawom  pobożnym.    Ks.  prałat  Szymański    powiada  o  Koni- 
skim,  biskupie  dyzuuickim  mohilowskim.  że,  gdy  tenże  za  Sta- 
nisława Augusta  zszedł    się   w    Warszawie  razu  pewnego  z  mc 
Lropolitą  unickim,  miał  mu  powiedzieif:    „U  nas  Msza  opiewane 
i  jedna  jesł  środkiem  ułatwiającym  pijaństwo  popów  i  czerńcónr^ 
S^upelny  brak  ekspnzyeyi  i  prooesyi  Naj^w.  Sakramentu  zranioj- 
na  uszanowanie  Jego  i  ostudza  pobożność,  jeżeli  obojga  zupol* 
nio  nie  zotno*'.  Nio  inaozej    pewnie    było    wśród   Unitów  prust 
synodem  Karaojskim  i  reformą  jego,  gdy  się  takie  tylko  na  j( 
dnuj,  niedzielnej  Mszy  ograniczano  i  gdy  trudno  było  ^daó  0( 
księdza  na  parafii^  aby  co  dzień  długą  liturgię  śpiewał.  Powtórc 
ui&pospolitą    korzyśó    przyniosła    reforma    synodu    Zamojskiej 
Uuii  przez  to,  £e  uawet  zuwaątniuą  nzałą  odróżniła  Catą  od  dy-< 
zuoii  i  ukazała  ją  ludowi  jako  coś  od  dyzunii  odmiocnogo.  tiCad 
de  zaś  oddalenie  Unii  od  dyzunii,  nawet  zewnętrzna,  wzmacnii 
Tliiiij,  iilwierdzuti)  w  nirij  uczueie    soliitaranści     katolickiej,    zbli- 
żało JĄ  do  łacińskiego  Kościoła  Jako  >i'jstrę  do  siostry.   Takiej 
zewnętrznego  zbliżenia  jej  do  Kościoła  łacińskiego  w  obrzędaol 
było  ciiobliwiu  Indowi  prostemu  polrz<»ba,  z  którego  prawie  wy^i 
łącznie  KoscióF  unicki    jut  wówczas  się  składał.    Za    zbli2eni< 
■ię  do  Kościoła  łacińskiego  w  obrsęddch  religijnych  poszło  lakr 
śo  aittbawem  zbliieuio  się  duchowień.Hiwa  niskiogo  do  lacińsktf 


go  w  itwykłym.  codeiftnoyni  nbiorzo  fi  ucho  ornym.  Kiuęfta  nniccy 
EYTolni)  zancticili  znput^czauio  brudy,  długich  włosów,  noszenie 
kułpaktiw  £zerokiub,  ui»opiiitycb  Rukien,  przyswajając  sobio:  du- 
chowieństwo świeckie  iibińr  polskich  kaicfty  ,4wieckich,  a  Bur-y- 
tiuaia  ubiór  jezuicki.  Dla  Itidu  pruatHgo,  s^dzi^oego  o  rzocsaoh 
głównie  a  wrażeń  Kownętnsnyoh,  nln  byto  to  obojętne-  J3ię  wi- 
dz:|C  oa  20wnąti-z  ró:bntcy  mięilzy  swoimi,  a  lAci^skieini  ksi^tmi, 
prswtat  nwałni)  księży  lacii!iskioh  %a  obcych  sobio,  cTo  jogo  Kja- 
ildola  nie  nnlet^^oycb,  czut  sifj  z  nimi  jedno  i  nio  stronił  jut  od 
ioh  uftboieństw.  Rz^z  zwwn^h-zna  w  wiolkiej  mierze  przyczyni- 
ła ńc  do  tego,  te  Va'.&  dopiero  teraz  stała  gi^  rzoczywisiii  praw- 
dą, mającf^  ciało  i  formę. 

Wi'(iszciQ  i  to  jcszczo  za  wifjlk^  Tin^ługę  synodowi  ESamoj* 
skicma  poczytać  nnic-2y,  ł/a  klasztory  lmzyIi<iń!ikio  południowych 
ptowiocyj,  które  reformą  metropolily  Rutskiogo  nie  były  obj^ 
te.  i  iyjąo    niezaleAnio  jpdoii  fMl  drugiego  pod  jurysdyki^yą  mioj- 

,  scowych  biskupów,  w  największym  npadka  suj  zuajdowały,  bo- 
stały  z  wielkfi  dla  Kośtiola  ruskiego  korzyścią  zrefonuowuny. 
Stosownie  do  potitanowieola  syuodu  złączył  metropolita  ALan£ 
Szijpiyi^ki  na  kapitnle  gRseralnej  we  Lwowie  r.  1739  wazyslJ 
ktasziory  prowineyj  południowych  w  jodn^  prowincyę  zo* 

llconn^,  daji^c  joj  nazwę  ^Kon^regacyi  koronnoj  pod  opieką 
Kajiw.  Maryi  Ponuy^,  aby  }n  odrótuiÓ  od  istniejącej  jut  ,Kou- 
gre^acyi  litow«kii'j^,  i  postanowił  iia  joj  czole  osobnego  prowin- 
cyała,  oo  w  kilku  latach  sprowadziło  zli^czonie  obu  prowiocyj 

'pod  jadną  głową  „proŁoarołiimaud  ry  ty",  raz  2  prowiooyi 
Uitiwakiej,  diugi  raz  z  prowincyi  Koronnoj  wybieranego.  Złv 
cunie  obu  prowincyj  pod  gJowtj  protoai-ehimandryty  dokonało 
się,  a  rozkazu  papio2a  Benerlykta  XIV,  oa  zakonnuj  kapi- 
tnie  generalnej  w  Dnbnie  r.  1743,  uii  której  przezydo- 
wali:  nuncyuas  papioaki  Laskarys  i  motrop.  Atanazy  Szcptyciu. 
Papież  Benedyk  XIV  dat  uchwałom  kapituły  dnia  2  maja  r. 
1744  swą  sankcyę.  i  odtąd  datuje  się  odrodzenie  zakonu  bazy- 
lia^kiego  w  Pnisce,  albo  ściiioj  mówiąc  w  prowinoyach  ruskich. 
Jak  niogtlyi  klasztor  Wileński  dw.  Trójcy,  zrefoniiowii- 

iny  pnca  św.  Jozafata  i  WuLiamina  Hutskiego,  w  końcu  XVI 
wtfku,  wskrzeitit  tycio  zakonne  w  prowincyi  Tiitewtikioj.  tak  la* 
raz  zje«]noczona  pod  jerlną  głową  prowiucya  łjitowjika  z  Koron- 
ną przyniosła  nowe  życie  klasBtorum  województw  ruakioh.  Za- 
konnicy prowiuoyi  Litowdkioj   zaprawieni  w  prawdziwom  ftyciu 


zakonuem  stali  się  pi-ze wodnikami .  mUtrsami  takiogoA  £yoia 
■w  klaszioi-nch  raskich  i  podnieśli  w  ostatnio  w  krótkim  RznRie 
do  znacKonia,  jakiogf^  i^ifi^y  [.''^^^'^  ^^^  luisly.  Od  tugo  csosu 
widzimy  Bazylianów  rywalizujących  godnie  a  najgoHiwRzymi  na 
misyacli  lub  w  szkołach  zalconnikami  lactAskiini.  Gdy  zakon  Je- 
sniokr  bulli}  Klementit  XIV  zostat  zniesiony,  Bazylianie  poUcy 
tak  b\^  czuli  iia  tiła^^li,  że  iiitj  wahali  się  wzią^t^  na  siebie  zoacz' 
ni^  czQŚe  cię*iirti  pracy  »  szkolneh,  który  przedtem  Joznici  dźwi- 
gali. Gdyby  zakon  buzyliuuski  był  nadal  zoetawat  tx  takiem  roz< 
biciu,  w  takioj  nieł^czno^i  jednego  klasztoru  z  drugim  i  Uos 
jednolitej  dyrokeyi.  jak  przed  synodem  Zamojskim,  byJby  mo- 
Ak)  wogotowul  daloj,  aloby  się  nigdy  nio  byt  BtnI  tom,  czem  był 
w  drogiej  połowie  XVIII  wiolca,  t,  j.  głuwaom  ogniskiem  *yct» 
rt>ligijiit*go  ua  liust,  uzdobi)  ICoaciofa  ruskiego  i  tarczą  Unii.  2ft) 
xai  synod  Ziiroojski  do  tego  przeksziałocnin  całego  zakonu  bs- 
zyliftftjfkiego  przez  awo  uchwały  piwrw^zy  duł  impuls,  wiulka 
cz^  zasługi  odrodzenia  zakonu  jumu  słusznie  się  naluty. 

Tymczasem  to  wszystko,  coicny  dotąd  starali  się  wystawić 
jako  nieoceniona  zasługę  synodu  Zamojskiego  około  Kościoła 
rnskifgo  przcdstnMnają  inni,  a  zwłaszcza  odsttjpcy  Htawscy  za 
cesarM  Mikołaja  i  odstępcy  galicyjscy  w  Chełmiu  za  dni  na- 
szych, jako  żrudlił  nieszezę^ti,  któro  póiniej  na  Unii|  spadły  i  ją 
w  koftcii  dobiły.  Reformy  liturgirKnc,  mówią  oni,  i  roformn  za- 
konu bazyliiiAskiego.  w  imieniu  łiynodu  Ziiniojskiego  dokonana, 
starły  z  KoSetotn  uuickingo  piętno  Kouciota  wschodniego  i  uczy- 
njljr  go  wstrętnym  chrzościjanowi  Wschodu,  który  wsKedłszy  do 
Awit^tyni  uuiukiej,  raczej  są&ń  sitf  znajdować  w  kościele  łaciń- 
skim, aniżeli  w  curkwi  swego  ohrzątlku  i  uiwierdzn  się  w  prze* 
konaniu,  te  UaU.  jest  lylko  pomostem  do  łacinizmu,  c^li  pierw- 
szym kr<ikii<ni  du  zniL'ai:)nia  obrziidku  ruskiego.  Jeieli  więc  jost 
onitą  przywiązanym  do  awoj  odrębności  narodowej  i  do  obrząd- 
ku wschodniego,  b^zie  z  (ęsknolą  się  oglądał  za  nieskałoDym 
'  ł<i7.ądkietu  wschodnim,  prawosławnym  i  w  końcu  dlatego  ohnsąd* 
tu  fnirj  porzuci;  a  jeAeli  jest  prawosławnym,  nio  pw.-zflje  nigdy 
chęci  pncystąpit>uia  do  Unii,  widtąc  w  niej  (akio  >'ku2)-uie  obrząd- 
ku na  korzy-  łacinizinn.  Jakoft  przewodnicy  apo»tazyi  na  14- 
twiu  za  C4*«rza  .Mikołaja  i  w  Chełmskiwm  ta  dni  nnwich  »tąd 
proLckst  braliado  swtigo  od^itępstwa  i  do  szkalowania  L'iui  i  i*ot- 
iki,  która,  zdaniem  ich,  Unię  przemocą  zaprowadziła,  aby  przes 
Jif4  naród  ruski  spolaczyć  i  ICosciól  maki  zlatynizowa^ 
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Argumentem  powyższym  wydają  wprawdzie  przooiwnicy 
reform  synodu  zamojskiego  sami  na  sielii'<  wynik  pnt(;picnia, 
zwłaszcza  o  ile  jako  dawniejsi  Unici  odsttjpstwit  swojo  nim  osłaniają; 
bo  przyznawszy  im  nawet,  (czego  ui^zj^uić  nie  możemy),  że  przez 
synod  Zamojski  obrządek  ruski  sfraeil  charakter  obrzailkii  wscho- 
dniego i  stał  się  pomostem  do  lacinizmu  jihi  IJusinów,  to  jesz- 
cze nie  godziło  im  się  dla  formy,  czem  jest-  każdj'  ob- 
rządek, porzucić  prawdy,  którą  jest  Unia;  nie  go- 
dziło im  się  dla  łupiny  gardzić  jądrem.  Przecież 
smutnym  faktem  pozostanie,  że  dla  UuUi  zlej  woli,  a  chwiejnej 
wiary  stały  się  ustawy  synodu  Zamojskiego  pretekstem  do  za- 
bicia czyli  pogrzebania  Unii  pod  berłem  ro.syjskiem. 

Dla  ludzi  wiary  i  dla  ludzi  namiętnnśrią  nie  zaślepionych 
pozostanie  na  zawsze  synod  Zamojski  dziuli-m  wi(!lkiej  mądrości 
i  dowodem  prawdziwie  pasterskiej  tro.^kliwośei  ówczesnych  bi- 
skupów o  dobro  Kościoła  unickiego,  i  Jako  takie  dniclo  szano- 
wać go  będą  i  ustawy  jego  za  święte  i  uiclykahie  uważać,  do- 
póki ta  sama  Stolica  Apostolska,  kcóru  je  zatwierdziła,  ztitwii^r- 
dzeuia  swego  nie  odwoła. 

Na  początku  rozdziału  już  powiedzieliśmy,  że  pierwszym 
z  papieży,  który  synod  Zamojski  z:»lwi(M\Iził,  był  UciK;dykt,  ,\I1I 
Po  nim  ponowili  pofwiiTdzeuie  piipież  Pius  Vn  (r.  1S()7  „In 
Universalis"),  Grzegorz  XVI  ^r.  KS^iL*  „Inter  (!iavissini:Ks'-l  i  Pius 
IX  (r.  1674  ,Omnem  soHicitudinem*).  (Jsijitni  zagroził  znrazem 
Eurowemi  karami  kościelnerni  tyui,  którzyby  n-l^uTn  synodu 
uznać  nie  chcieli  i  pod  jiikimbądź  pozoii^m  inne  obi'xęi!y  do  Ko- 
ścioła ruskiego  wprowadzuć  sie  puważnli  '  . 


')  Confr.  Ooliectio  Liic^n^i.-,  \'>ui  II,  -ii.   I-i)  'l.>  Is.! 


ROZDZIAŁ  III 

ladyctwo  mohilowskie.  główne  ognisko  agita-l 
eyi  dyzuniekiej. 

(1727-1754), 


I.  li«reinfu>  uatlowiiiua  Ro>«fi,  alty  n*  «tolIci>  bUkiipią  muhilftriilta  iipr»wsil)UĆ 
ArHniJ«ł;łj  Hertt^.  -  2.  JAc^f  WolotańMki  Ir  IT3I)  wybrany  ttidkujiina  nioTitłoir- 
»kini  i  i>-^)  -lamnia  w  iitUrmid  iJ)'Kittiii. — -H.  Kujr^-rliiif!  i  (lolrinliionoki  |wlrr>- 
tlui^  iJyxuuU  «r  l*ol»-c.  —  ttadii  atuiu  UHlnuawia  kumUjL-  ślnli-ui  ilu  pnu-jrzmia  j 
■kArg  ilyxunickirh.  —  r>.  B[>m«r«  wyliorii  metropolity  rttiłkn-uiłtcki4>|to  |io  iiait 
AtniUTKi?.)  Sanplyclcicgo  (ł  r  I74!>)  i  wicłfcie  <*  Uj  yiirnwib  /R>4nyi  binlcuiui  J^ 
c«fii  t^Ai^kby.  -  Cl.  Hicronlu  Woltdumki  (r.  1743)  osKti^pfc  Ji^ccfa  Wo)criiń>)iie-j 
go  i  dsri?riii)D  jfgo  ni>łłoiiaois  okoł-j  nEmocnieala  dyznnii.  \\yt.aniA  on  BlaleH 
ItUM  upiulu.  —  7.  OfUli^^Mlwu  KElai-)iiy  ru^faituj  0't  obr^ilkił  unickiego  iło  lociń- 
akicigu.  —  8.  Zatargi  UuyliuuAfr  i  łiui-boivivii»twvni  i^wiwŁieni  t  ukudliure  t] 
KAUr^w  tlU  Unii  n«Aic|>d[w&. 

1-  Y  Y  aMWszy    ruz    na  «i«bta  rolę  opiekunki  dyzutiii  w  Polsce] 
'  ^   i  przekonawszy  eią,  jak  silnt^  jej  Hiwigaią  na  iJiatcij  Ua< 
-1  lUto    ti^  wjilcnHfSZenie    biskupstwa  dyzanickiego   w  Mob  i  Io- 
wie, Dirt  saoiodbata  Ronya    po  śmi'-<rci  władyki  .^ylwosini  Czo-j 
twertyńskiego  (r.  1727)  czyoić  aiaraaia,  aby  Czf^tweriy&aki  otrzy> 
mai  nast^jpcę,  któryby  w  dachu  «wego    popi-zflduika  pracował 
roiAyt}  bikkupKtWii  »wegu    skiit4.'CRnio  spulniaó    byt  zdolny.    UpA-| 
tiiyia  sobie  w  tym  cwlu  Aitieniego  Bcrlę,  potomka  rodziny  ukra- 
tiskiej,  który  od  lat  młwlyeh  bawił  w  Alolicy  co-SHrslwii,  n  od  r 
~3S  Mjfr»W0vrai  Drzi^d    nrchydyakona  przy    boku   Wanatowicu, 
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hhkopa  kijowski cg(^*.  Z  rozkażą  synodaPetersbnriikiegodAuomu  w  r, 
172S  mkn}  biskupią  i  wyprawiono  j;o  do  Btlohilown,  Juko  prowostik- 
wu'  upaBiatej  Kusi.  Tyin  razem  okazał  iiię  August   U  oi 

w*.  ii\  jak  kiody  cho<kłlo  o  zatwiarcJzenio  .Sylwestra  Ox< 

twii  -.^o.  Nio  Łyi  bowiem  jai  wtoncza-s  Piotr  W^   i  mimo, 

i(!  cesarz  Piotr  U  w  r.  1720  i  następczyni  tegoż  cosarza  Annft 
w  r.  1730  osiobisclf  za  Beiłoin  a  króla  przemawiali ').  |)oŁwiordze- 
nia  odmówili  dyznnilom  poUkim  za  bl<-'kiipa  uznawać  go  oio  po- 
swolil,  ^'Jujqe,  aby  sobio  sami  whidykę  obrali  i  to  krajowca,  kló- 
r7*m  B«rło  nie  był.  Berto  ute  tracił  przecież  nadziel,  me  opuszczał 
Mobilowii  pnwiz  \hi  kitka,  ćtprawujf^c  rządy  duchowne  bez  uzoa- 
nin  króla  i  kołatnł  dalej  o  swojo  uznanie  oh  dworze  polskim, 
iiiAJąc  czyuDe  popatcio  posłów  cesarsowej  Anny,  Wcissbachn  j 
LTiWfnwoIdłi.  Ale  dnremoie;  król  się  uparł,  upatrując  w  protego- 
wanym iatry^antA,  dla  Uaii  i  lateresów  pobtyczuycb  polsktoit 
abyt  oiłtbuzpiłrezuego,  i  po  raz  drugi  w  r.  1731  stanowczo  od- 
mownie rządowi  rosyjskiemu  przesłał  odpowiedź.  Wskutek  tego, 
■■h'-\yc  nie  chciic,  zgodziła  si^  Hosya  aa  wolny  wylKJr  biskupa 
y.-nn  mit^JKc^łWiT  ducbowiu6sŁwo.  FJekcya  miała  się  ndbyć  rinia  '> 
maja  1732  r.  w  przytomności  dwóch  delegatów  Kynodu  Peters- 
bumkiof:^.  alti,  gdyd^lepaci  rosyjscy  się  nie  stawili,  wyb.tr  spełzł 
na  niczem.  Berle  sprzykrzyło  się  dliijtoj  czekaci  i  w  roku  następ- 
nym postarał  się  o  przenieniunte  za  Dnit^pr,  w  dziurławy  rosyj- 
•I   '■}  do  Peroj  asia  wia  ■).    Przez  dwa  mniej   więcej  lata  pozo- 

■  '  ],'-.  sT.i^i-.i  niohilowska  bsieroconą.  W  całym  tym  czasie  agita- 

■  j  i     -;j /.i.[iA;ka    na    Białej    Kusi    nie  ustała  wprawdzie  całkiem, 
ale  otUbCa.  Bezkrólewie  po  śmierci  Augusta  II  (r.  173S)  porusza 

'"'W  na  nowo;  przy  wyborze  nowfgo  króla  przeprowadza- 

,  iktAcb    konwentach    dwliitek    poi-cczajjjcy    im  inli  dawno 

M.iywilejo  *),  i  osadzają  w  Mohilowie  nowego  władykę  w  oiobie 

\V<>tczau&kiegr>  (r.  I7:t4),  którego   v\ugu!it  Ml    zatwierdza 


ł'-rtT»x  Kwiilrnskij  1.  c.  ^Ir.  3«0-  2łil. 

iklO)H-ilfi>  |iowftzt>dinn  OrgcHjmiiiU'  i^ab  TOca  PirTc^a«lAif. 

'   Tfł  v«tD  fra|>ni  falsco  litiuriH  )irlvilcgia,  liburuiti^  n-ck^In^lioii*  cum 

>iLVłinnH.  in  Jurftmoiito  no*tro  wcłmiiAtira*  ntliolkau  Itomuniu  no- 

1  itiliil  uintiiłfu-    cocif-ń-t  Lineci*  fic  pTivil^u»   oKrunderu  obpM« 

<  iii  'tiłi  roliorr-  t-Qua>-n'iiniait.  ncc   non  v\    irlioiilu   inritnifnli 

r-fuiirc  voliintui^*.  Voluni.  Ufitiiii).  lwu  V],  »\r.  J12' 
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'2.  WoIczafii>ki    był  poddanym  polskim,    ul«  nauki  pobierał 
w  Kijowie,  tflinie  zostJiJ  czoiftcem,  jako  Uki  był  ud  r.  1721  pre-i 
itikteni    prawoslawDcij    iikaiit>mii,    a    w  tzo&ć    lat   póinJRJ  iii'chy- 
uiaadi-ytą  monastyru    pustynaego  Św.  Mikołaja    i  rektorom  pra- 
wosławnej akademii  —  zatem    człowiekiem    wyższego  wyksztal 
oeiiia  i  pt-wno  dobrzo  wtajemaiczonym    w  intoiicye  mt^du  rosyj-{ 
skiego  względom  Unii  w  Polsce.  Jak  dobrze  Krozntnial  on  zada< 
nie  swoje,    dowiódł  at  nadto    w  kilkuletaicb  rządach.   Zn  pi^y- 
kładem  Oztitwcrtyfiiikiegti   posylBt    skargi    po  jtkargacb  do  83*uo-< 
du    Peter.'<burskiego,    do  posła    ronyj^ktej^o   barona    Kajzerlinga^ 
i  rezydutita  Gołeinbiowgkicgo    w  Warszawie  oa  ucisk  prawos(ji< 
wnyoh,    na  odrywanie    ich  od    prawosławia    a  przymusziinie  do' 
Unti    Z  toku  łych  oskarżeA,  biorąc  je  nawet  tnk,  juk  jeBantysz; 
Kamionsłuj  przytacza,  wynika,  dwzaiiełnio  jak  za  czasów  Piotra.] 
W.  już  to    uwaial    za  uciak  prawoBtawia.    gdy  ka.    unnicy  albo' 
taci6ecy  wpływem  moriilnym,    a  z^loMzctA  przez  misye,  obłąka-j 
nych  wgp<rlbiaf!i  do  Unii  sktonió  ai^    starali,  gdy    monastyr  lub| 
paroch    jaki  dobrowolnie    prawosławie  opuści)  i  parafia  za  jegoj 
poszła  przykładani. 

W  r.  1739  podał    JÓjjef  Wołczaftski    do  gyuoda  Petorsbur-j 
sktegu  spi(  wszystkich  cerkwi  na  Bi»łej  Kusi,  które  prawostawie] 
w  nbifgłych  IalaL*li  straciło,  i  tych  któremu  jeszcze  pozostały.  Ten 
spiB  pokazuje  dowodnie,   jak  pod  on  cza^,  mimo  w«zyntkich  wy- 
aileA  liosyi  i  jej  agentów,  w  Polsce  dyzuniH  topniała,  bo  wi>dług  | 
wiadootwa    Wólczańskie  go    pozostały    juj  tylko     64  cerkwie  na 
Białej  IłaŃ,  podcsas  gdy  ich  tl-i   do  Unii    straciła.    OczywLActej 
w  oczach  jogo  kuzda  z  tycii  114  cerkwi  przemocą  i  gwałtem  doj 
ł'nii   nawróconą    była,  i  do    prawosławia  wrócić  była  powinno.' 
Władyka  ute  pncyputizortł,  aby  ktokolwiek   mógł   z  dobrej  wolt^ 
i  z  przekonania  zoBtać  unitą.    O  tein  trzeba  pnniiętn^%  ora^niająoj 
sknrgi  prxociw  ITniŁom  i  Jjacinoikom  na  ucisk  dyznnitów. 

',i.  Gołumbiowiki  otrzymawszy  z  Petersburga  powyższy  d< 
kniiił»nf  i  midio  jeszcze  drugi  podobny  upis  rzekomych  krzywd' 
wyrządzonych  prawoslownyin  prz*z  Unitów.  Łacinników  i  ■zhich-J 
t^  Jociiiską.  mającą  prawo  patronatu  nad  koi^ciolami  pruwosła«r-j 
neroi,  lub  le*  przez  Ich  komisarzy,  poseeoruw  i  nrendarry  Źjr-] 
duw,  biiłgal,  jak  to  tam  do  Petrr&Łmrga  donoKiI.  od  mlntatrówl 
do  królł  i  od  tego  do  mosniejfizych  panów  poUldch.  uiająoyehj 
w  łwycJi  włościach  wyznawców  pr&wn»lAW)a,  ażeby  swrot  ear-| 
nwi,  do  Unii  zabraDych,  wyjcdutó  i  zupełną  Ewobodij  pr»wO«tii-| 


•■■■ifnj:io  sit;  \ni   to  d«  tinwn*!  traklaly  i  przy- 

,  lii  zagwarantowane,  już  ua  żądaniu  i  jłrośly 

■wopo    dwom.    Mn    wskOrut  jtidiiak    nic,    ponieważ    uio  zdolrit 

^i^-.-ch    Rlcar^c    arnaodnić    i    poniuwaJS  prawoslnwni    w  graDicar.h 

pijtwoni  xakre«lonym  uio  ukrOconej  przez  nikogo  uż^-wali  swobody. 

O  iMKAkutcczności  swych  aiestruilzonycli  znblfgów  wst>omina  Go< 

'iinvr<iki   nr  sprawozdantri  pn.slan«m  w  cią^ir.  1741   do  Ptitcr- 

■  iiX»,  przypisując    jej    winę    niedojńoiti    do    skutku    stijniu,  ua 

:.'.;yDi  skarbi  jego  uiisły  być  roztrz^i^aue,   a  bea  klórego  Diini- 

strowie  tami  pomódz  ma  aie  mogli,  i  temu  to  religia  prawosła- 

vti»  DA  SKJmio  r.  1717  na  równi  z  dysydi>ncką  poślubiona,  tom 

»mcm  prawo  poblicinpgo  wj-znania  utraciło  'f. 

Chwilowe  niepowodzenie  nie  zaubęca  atoli  ani  Oot&mbiow- 

<^-~'-  ;^o,  nni  K»jz(trltnga,  obaj  zabiegi  swoje  ua  rzecz  prawojttawia 

w   I'>'ił»ce  dali''j  prowadzą,  iiwa£ajt\c  je  za  swojo  j^tćiwno  Kudaiiio, 

W    tV(ł*r»bur^u  zasztu  w  tym  czasie  zmiana  tronu.    W  końuu  r. 

1741  (w  listopadzie)  obji^a  nsądy  (cesarzowa  KUbleia  Piotrówna; 

więc,  by  j«j  Mdokiunenlować    swoją  porliwo^ó   i  popar- 

--     .  ,   ::y£kać.  ponawia  jedon  i  druj^  dawno  2ilu  na  ucisk  pra- 

wa^lawnycb  w  Folsce.  Pochwaleni  przez  nią,  czynią  dalszo  praod- 

inclerzowi  koronnemu,  królowi,   a  nawet  prytua- 

(.it-i..u.'Ujkiemn,    żądająo    w    imieniu   swej    pani   ntotylko 

r..tq  U4  ctjrkwi  i  monastyrów,  jakoby  niesłusznie  zabranych 

:jnttom,    ak>  zakaża,    aby  na    przyszłość  ksicia  łaciAffuy  lub 

*  i-'ruli  siQ    w  jurysdykfiye  popów  praw^sławiiycli. 

-     -.'c-zek  nio  odrywali,  dzieci  dyzunickich   rodziww^ 

M     chrzcili,   źłuł»ów    z  pominięciem    ich    parochów    nie  dawali^ 
'i  nie  ęrzebali,  aby  wyelępnycb  dyzunitów  gady  świeckie 

•  oje  fonini    nie    pociąi^aly,    aby    Jezuici  a  OEobliwro  irb 
:■)    dokui.'.zliwu^'i    ładnych    im  nio  czynili,  aby  goivi/.yoh 

-'.2o   udręczeń    prawosławnych  nie  pozwalano   Żydom,    gdzie 
■  mi.  Alialo  aic  bowiom  wodlo  lych  fikarg  zdarzać,  żo 

...inrTM    ani  legatów  zahipolekowunyeh  na  maj.^tkaeh^ 

)  :     z  eaebie  dKicr2awionycb,    paruchom    dyzuniukim   nie  wypła- 
tni    tm     pozwalali    gdzieindziej   zboiit    roioć,    wódktj  i  wi- 

'■-    ': iWać,    jak  a  Biebio    za    cenę  wygórowaną,  tu  niei 

_'i  powodu  cerkwie  im  piecstjtowati.   Wrutizoie  ^daltjl 

•  iftrzom  i  adminiftlralbrom    dóbr  magnackich    nie    było 
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wolno   zmuszali   Imloodci   dyKtiuictciej  pi^ez  pi-zecii^ioDie  jej  p< 
iliilkumi  do  opuszczania  pruwo^tawin. 

Król  nHpowleHzinl,  Se,  gdy  wyliczono  skargi   prawdtiwfitn 
si^    okażft'    ^ailMsyćuczymuDia    daó  nie  raniocba  i  ua  przyszloii 
podobaym  uaduayciom  aapobiożc.  Prymas  ziiś  pr>  dwakroó  naga 
bywany,  po  dwakroi^    te*  (Jolom  hi  owakie  mu  w  początkach  rok 
17-14  pi?ał,  tę  nic  nie  wio  o  wioieunyach  dyKunitom  aadawauyclij 
io  przeciwnie  wiolft  słyszy  o  krzywdach  unitom  prżCK  dyzuniió 
wyrzudzBuych.  Przypomina  niidto,  żt*  R<»syanio  uprowadzili  z  gro 
nio  Pol!tki  Jezuitij  i  nietylbo    go   nie   wydają,  alo  nia  wiadom 
t^dzie  wiQ2q.  W  koócu  slnsznie  dodaje,  Ae,    kto  pokriywdzonyi: 
t^ic    czuJH,    olw.irtą    ma    drogę  prawna  do  utrzymania  saLysfak 
oyi,  a  nie  dyszał  dotąd,  aby   dyzunici   tej  drogi  byli  mą  k!ed 
chwycili. 

Nio  kootcDtająo  si^  odpowiedziami  odebranemi,  zamierzał 
Kftjzprling  i  Oolorabiowsk^i  wyst.-ipió  jeszcze  z  prelensyami  sw 
jemi  ua  nadchodzącym  sejmie.  Poloienio  musiało  w  owe. 
uhwi>i  dla  Unitów  byó  doAć  ^oinom,  kiody  snm  pupiei  U  en  o 
dykt  XLV  wdiit  sii}  w  ich  $prawi{  i  w  ciągu  wrzij^^nia  itgp  s. 
mtłgo  roku  pisa)  i  dn  króla  i  do  prymasa,  upominając  ich  usiliu 
do  wytrwałej  obrony  Unitów  pruwiw  naciskowi  i  wymaRaaioi 
dyzuuitów,  »  niiaoowicie  przestrzegając  icb,  by  nie  zezwoli 
na  przyszłym  sojmie  na  zwrot  cerkwi  i  monastyrów,  który 
wydania,  jnko  dawnioj  dyzunickicli.  rząd  rosyjski  się  domagał 

4.  Sojm  ztibio)  się  te^o2  roku  w  miesiącu  Wrzctnio  w  G  r 
rinio  i  BfisŁużow,  roiuiatur  i  postit  cesarzowej,  czynił  WiJtysŁ 
kiu  motliwo  wy«iłki,  by  tądaiuo  pftni  swojej  prz^prowadidi 
i  oznaczono  dwnmwi  pokkiemu  eorkwio  dla  dyzunirów  oitzyaka< 
Sejm  GroiizicAski,  jak  tyle  iuuycli  owego  czasu,  spełzł  na  ni 
czem,  wly;  juł  dlatego  samego  poseł  rosyjski  celu  swogo  osi 
goąć  nio  mógł;  tyło  jednak  zyskał  natarczywością  awoją,  te 
radzie  sotialo  postanowiono  ziotyć  komisy^  śledczą  d 
przejrzenia  skarg  dy  zu  uickich.  łvumi&ya  była  uzysk 
na  nieprawnie  (subrcptiLie  nd  malam  informntionem  Cancelari 
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itirmal  oa<tzego  prawa),  lio  bez  wifMłzy  i  upo- 
to<«    Hojina,   kt^y  sam  jeden  mdgl  iia  Uką  kocaiay^  po- 
tlenifi    Uylo    dano  i   Bostużew  Huma<;ał  sifj  ^lo- 
^    .       ,-.,...    ma.  C'Kartor3rsoy  i  Iłriihl  przyłożyli  aU^  najwięcej 
B  do  lago,  te  rada  Senatu   Kg^idzila   się    oa    ulworiwnie  komisyi, 
■atualniu  na  myśl  zwroŁa  powaej  liczby  corkwi  dyzaukom. 
;-vko    protestant,    był    w    gruncie    obojętny    na    to,   ozy 
vi(,  w  PoUco  gór^  brało  i  strony  politycznej    w  tej  ca- 
łej   kwMityi    niewątpliwie    nie  rozumiał;  wi«jc  było  sobie  spokój 
od    strony    dworu    jwt«rsbnrgskiego,    ujmującego  się  tak  gorąco 
i  wytrwalu    ao    swymi    jodnowieiranii.    zapewnić,  cliętnie  byJby 
Unitiiw    BialomskicU     Kosyi    odstąpił-     Dowiódł    tej    oboj^t no- 
ta dla  Unii  oietylko,    gdy    aiq  z  taką    łatwością  godził  na  ko- 

--  ■■■■naganą  przoss  Rosy*;,  al«  całą    postawą  swoją  wobec 

^o    w    lon    sam    cza*  wyboru  metropolity  ruskiego, 

o  którym  iu«bawuai  mówió  będziemy.  Czartoryscy  za^,  jakodok- 

w  rzeczat^h    n)li;;iinyi:h    zimnt,  a  całkiem    zajęci  kwe- 

.   imy  w  kraju  i  plany  swych  reform  na  przyjaźni  rosyj- 

'jpiurający    jn&   dla  samego  zacliowama  taj  pnsyjażni,  byli 

i  >prAWc  Unii  na  Uitiłpj  iiasi  poświęcić,  a  składem  komisyi 

-'  ój    wpływ    na    dwór   kióluwski   i  przuz  swo    stosunki 

-O  lak  pokiurowali,  że  iŁosya  najlopsan  Bobio  po  niej  dla 

Idjrcuaii  mogła  rokować  nadzieje. 
W  grudniu  r.  174G   została    komisya  w  Warszawie  nazna- 
irff.iii  i  w  sKiad  jej  woazli  Stanisław  Dembowski,  biskup  płocki, 
tiim  Wacław  Sierakowski,  biskup  przemyski,  Józef  Sapiełia 
[1  koTutyutor  wilo^i-iki   i  j-etbrondarz  litewski,    August   ksią- 
"oryiki,  wojowoda  i  generat  ziem  Kuskicłi,  Icilka  innych 
liwieokich,    dla    wiary    doió  obojętnych,  poseł  i  rezy- 
roeyjski.  Prezydoucyą  komiayi  miał  za  staraniem  Ozartory- 
i-'.i('j  blakap  Dembowski,   człowiek  zacny,    nie  slaby, 
wogo  zdania,  w  lej  Lweatyi    civmuo    widzący  i  po- 
i^.upeJnie  na  zdaniu  Czartoryskiego.  Biskup  Sierakowski 
I  stanowisko  i  tylko  jeden  biskup  koadyutor  Ha- 
^  ,M->   rozuininl    doniosłoió  sprawy  i  iulencye  Uosyi 

T  •;  komifiyi^,  jako  taranom   na  obalunio  Unii  na  Bia- 

uji  I  Ltltwio.   X3'mcj:asem    prosta    wujkazoAii    głosów  mtało 
A   koidyin  wypadku  bomisyi  pr/.t)dłożonym    Słuszna 

I  Kię  &b«tlwft.     ahv     iłr7,v    i'ot.;:invm  wpływie  Czar- 

Mnkl««a.  T.  I  * 
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torysktch,    przy    ninioJBZOŚci    w    kontinyi   gorliwydi  katolików 
oboj^tnośoi  świcektcU  ozlookuw  dla  sprawy  Unii,  nio  zupchni^t 
względa    religijnego    na    ostatoie    miejace  i  aby    tytn  uposol 
obrady  koraisyi  uie  wypadły  najnioszczęiliwiej  dla  Unii.  Na  d« 
miar  nieszczcAcia  przypadła  na  ten  czas  śmit-rć  metropolity 
ki^gu  i  biskupa  lwo\v3kieg<>,    Atanazego  Szeptyckiego    (r.    17^ 
w  grudnia).  Z  jogo  śraiercii)    zstąpił    bowieo]  do  grobu  nutui 
ny  obrońca  sprawy  Unii  w  komisyi,  do  tego  obrońca  niopost 
litych  zdolności  i  aiozwykl«j  gorliwości,  na  którogo  miejsce  mc 
bardzo    tatwo    wsti^pió  człowiek  nioodpowiudający  wainości  sl 
nowiska  i  chwili.   Jako2   rzcczywi<icio    want   zaorania  szala  pi 
chytań  się  na  stront*  człowieka,    którego  wybór  uógt  byt  najl 
tałniejsze  dla  UniE  na  Biatoj  Rasi  za  60bą  pociągnąć  naat<jpst\ 
Tu  okoliczność  poruszyła  stronnictwo  dbale  o  lo»y  Unii  do  wi4 
kiej    czujności   i   zabiegliwuści,    aby    iutoros    Kościoła    ruaki( 
szwanku  nie  ponidsł,  t  j.,  aby  sig  nikt  nie  dostał  na  stolica  m^ 
tropoIttalDi),  któryby  prseszłoicią    swoją  nie   dawat  gwaram 
ia  bidzie  umiał  bronić  powierzonego    sobie  Kościoła.    Skutlcii 
tego  wybór  metropolity   bardzo  się  przeciągał,    którą  to  swtol 
biekap  Snpioba  o  Łylo    na   rzecz    Unii  wyzyskiwał,  fte  dziatai 
komisy)  aż    tlo    wyborn  nastłjpi-y   unicmoiebiiil,  wykazawszy, 
bei  metropolity,    który    był   jedną    ze  stron  aapozwanycli  i 
przystępu  do  akt  meti-opolitalnych  dsiałaiiiii  komisyi  jest  nic 
tebne.    Było   bowiom   zwyczajem    na    Rnsi,    te  ae  imierciii  m] 
tropolity    akta    nielropotitalue   pieczętowano  i  pieoz«jci  nart 
nikomu,  nawtjt  admiuistraiuruwi  umtropolii  nio  pozwalano  aż 
wyboru  następcy.   A  jednak  akta  metropolitalne  byJy  rzeci^i 
śdo    koniecznit?    potrzebno    biskupom  oskarżonyia  przira  dyzt 
tów    o    niesłuszny    zabór    pewuuj    liczby   cerkwi  i  mona^tyrdj 
Uznano  tet  slaszoość  argamontów  Sapiehy  i  powi^trsymauo  d: 
lolnośó  komisyi    aft   do    wyboru    nowego   moŁropolity.  Koi 
przoto  po  ukonstytuowaniu  swojem  ograniczała  swą  czynność 
aleceoiu  stronom  iuttiiesowanym,  aby  sii;  powstraymaly  od  wj 
kich    wzajnmnycb    gwałtów    a£    do  chwili,    w  której  eanio«i( 
przed  jc-j  forum  skargi  będaie  mogła  prawnie  rozstrrygać,  i  a| 
lyuiczosom    zbiuraly    potrzebne    do    swej    obrony    matoryałjj 
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Owaltoin  wprawiUie  nie  zapobitrgnlu  wozwanio  komisyi;  owsaGUi, 
samo  powoliinie  do  tycia  jej  rozfocliwalilo  uieziiitornio  dyzani' 
tów,  kltiray  tu  i  owHzit^,  w  szezogólunioi  w  Wilni©  i  Mohilowie. 
tok  ł^toiiuyrli  u&^uiya  pr2<><;iw>  ['aituiii  si^  dopiiKZCZHli,  że  uuwet 
Itsiy  papicakio  do  knSla  i  opiskopatu  polakin^o  o  niuh 
wflpoułiaAJą.  Alo  gwałt  moinn  b,vto  gwałtem  odepczeó,  i  imst^p- 
«twn  tjcii  gwałtów,  przuz  prywatne  osoby  dcikonanycli.  doró- 
wnać nigdy  nie  mogły  riHst^pstworn  wynikłym  z  dokrotów  ko- 
taisyi,  osJoiiionycłi  poKurum  prawa  w  przypadku,  gilyby  komisyn 
byTii  uznała  w  Jnit^rBsio  polityki  za  potrzebne  sklaiiiai*  siy  raczej 
lio  Aj\dai'j  liosyi,  aniżeli  do  wymagań  sprawif-dliwości  i  obrony 
Unit.  Ktokolwiek  zatem  wpłyniił  na  udwluczonio  a  więcoj  jusa- 
c»e    na   u  nlctwl  wianie    komisy  i,    tPii    niewt^tpltwie    wytłwiadczył 

;  7  1  wie  I*uii  w  Polscs    prawflziwą    przysług*;,    a  na  .pierwszym 
■CU  trzt-ba    tq  zasługą    przypisać,    jakośniy   to  wyiSoj  powio- 
d£iQh,  bi^ikupowi  kołidyutorowi  wileń^kiumu. 

5.  Niurównie  witjkszą  zaKlu;^^  położył  binkup  SapJełia  około 
Unii,  ZBgrozonoj  pod  on  czas  w  wysokim  stopnia  pizoz  Rosyc 
i  jej  agentów,  przynajmniej  na  Białej  WXsi,  prztz  to,  ie  swoim 
wpTywom,  swymi  wytrwałymi  i  mądrymi  zacłłodami  umiał  od- 
trr '"^.-ić  bliski  wybór  roetropolily,  skłaniajuw^o  »iq  do  dyzunii  i 
l'.;.Ji,<:ogo  z  nią  w  konszaelitaiih,  a  przoprowodzió  po  nsilnycli 
i  tuczem  nie  zraaonyołi    staraniach  takiego   metropolito,  jakiego 

'  ■'  Unii  w  owym  krytycznym  momencie  olozbędnio  wyma- 
^.:.  i.  Zwyczajem  było  w  Kościele  unickim  od  czasów  motropo- 
liiy  Ruiskiego  at  do  śmierci  metropolity  Ijeona  Kiszki,  te  mo- 
trópolłoi  byli  wybierani  przez  biskupów  w  połączenia  z  zakonem 
'^  -rUauakim,  i  żo  tak  wybrani  otrzymywali  dopiero  zatwior- 
M'i  króla  i  Stolicy  Apostolskiej.  Przerwa  w  Lym  zwyrzajo 
onsti|piła  po  raz  pierwszy  przy  wyborze  Atanazego  Szeptyukie* 
go,  który  posiadł  bIoIIl^'  metropolitalną  tylko  przez  porozuniio- 
uie  ai^  biskupów  z  królem,  z  pomini^iem  zakonu  Bazyliafiskio- 
go.  Guzyltauio  apomiiiuli  si^  zaraz  wtenczus  w  Kongrogacyi  Do 
propaganda  fido  o  swuju  prawa  i  odobrali  odpowii^dż,  to  Stoli- 
ca Apostolska  nie  mogła  odmówić  zatwiordzonia  Szepetyckiema 
Ufł  proiiby  Uzeozypos{K>litej,  ale  nie  zamierzała  przez  tu  bynaj- 
mniej naruszać  praw  zakonu,  było  zakon  to  prawa  udowodnił. 
1  olót  rtakon  postarał  siQ  u  to,  ^  Szejitycki,  objąwszy  rztidy 
nidtropolitaluo,  po  dwakroć:  na  kougrugaoyi  lwowskiej 
Vi,  nr.  3)    r.    17:39    i    na  generalnej    kongregaoyi 


3.  potwierdBonoj  r.  174 
Stolica    ApoKlolskq,    za    zgodą    wszystkich    obeonycih    biskup 
oświadczył:  „tti  zakon  ma  per  sn  as  primores  (inibi  ox^ 
preasas)    perAonas    incontra słabi ]e     ius    oligea 
mo  tr  opo  li  ta  m"  >). 

TymcaasGm  po  śmierci  Szeptyckiego  postanowiono  na 
rjM  knjtewjkim  mimo  Ło  dawny  tryb  wyboru  m^jtropoliŁy 
vi\&  i  nio  pytając  o  Kdanio  ani  biskupów  ruskich,  oni  Basy] 
nów  nowt^jjo  metropolita  nominować.  Czartoryscy,  którzy  mi 
gotowe  plaity  na  przyszłość  w  kwostyi  unickioj  lut  Białej 
któtzy  dia  pozyskania  sobio  Rosy!  byti  skłonni  czynić  a 
rzecz  ustępstw*,  co  do  niektórych  cerkwi  i  mouasŁyrów,  i  dla' 
go  prHgDt;lt  wideiHÓ  na  stolicy  motropoliialuuj  człowieka  &Iabe;i 
go,  daj<>cego  sobą  Intwo  powodować,  podsunęli  tą  my^l  kri^ilowj 
i  wmówili  w  niego,  te  trzeba  złamać  pnwwagij  Bnzyliaaótt 
w  Ko^ioieie  rnskim  i  uzurpacyom  ich  koniec  położyć,  przywraca 
jąc  tronowi  monarszemu  Łti  samo  prawa  co  do  nominacyi  metro- 
politów ruskich,  jakie  tonie  od  wieków  wykonywał  przy  nood 
nacyi  biskupów  laciAsCich.  G^dy  z  pomocą  Hrtihla,  wszuchwtu 
dncgo  ministra  oa  dworze  jmlsko  -  easkinn,  dla  lej  myśli  [>ozy< 
skali  AiigiiHta  III,  forytowali  na  bŁoHc^  metropolitalną  bitikup^ 
łuckiego,  Toodozego  Hudaickingo.  Bazylianio  oskarżali  HadnłC< 
,  lrK:f;u,  ło  jugu  przekonania  kalulicktu  były  cUwiejuL%  żti  pulujo' 
mnii.-  bywał  w  Kijowie.  Ta  chwiojność  Uudnickiego,  o  ik-  pi^^ij 
dana  była  CzarLoryekim— zwłaszcza  woboo  ustanowionej  przttl 
radę  jtenatu  na  tądaniu  H-osyi  komisyi,  mającej  w  sporach  mt^ 
dzy  Unitami  a  dyzunitami  polskimi  rozstrzygać  — o  tylt;  przura] 
diala  Uazylianów  i  wezy.sLkicłi  dbałych  o  Unią,  zwłaszcza  gdj 
iciq  wioiió  rosseszla,  fta  król  jtift  d.  28  siyczua  r.  17-17  nominac^ 
jego  potlpisij. 

łlitfkiip  Sapioha,  widzący  jasno,  mojio  jn^niej  od  Bazylinnóin 
do  czego  podknnderzy  Czartoryski  z  piiriyą  HrAihla    zmioncał. 
doitkonale  przewidujący  groiąuu  Dnii  nic bezpiuczu6 siwo  w  ram 
wynitwioniii  Ruduickiogo  ns  stolica    meiropoliinlnłi.    wzii-'   -  '■' 
zft  zadnnit'  mimo  nominacyę  królewską  wynioiienitt  Rudii 


')  ,Arftii*>irnilM«^Vii  ^^Hlnlllt"  li>m  III,  or.  14.    Jn*l    w    lym   o«| 
U<  HmtklitL>M  I.i>^ań»kit.vi'>  |iriJt()i(oa«uU>mi  lll^w^kici^,    piiMuiy   ditłii  31 
ł/nia  r.  1747  do  bT*ku|fft  KajiM^iy  jt  pruih^,  thy  ai«  dopuńnl  t)i«pr*wiiuj 
aaeyi  tuetropoliljr. 


69 

łikodsifJ.  Calft  teft  nadzieja    HReylianów,  chndKącyi^h  jd£  to 
KzymM,   Jtłt    w  naacyatars^?   okoto    usunięcia   tttidnickiego, 
azuiiiU(>  Awyrli   praw,    plówoio  uu  Supicsze    sifj  opierała,    TaltJ 
10  admiiiisiiator  ipotropolii  arcybiskup  polocki,   Floryan  Hro*' 
i\tk\f  najwięcej  na  pomoc  jogo  ticzył  i  .sprawę  obsatlzeoia  me* 
}politaIii(?j  Rtołicy  gorąco  mu  polecał  ■}.   Ale  takiej  zachijty  nic 
l\o   tia^ei.    Sapi«że    potrzeba;    nam  on    z  nicbio  calii  daszą  toj  ^ 
jrswie  eię  oddnt    i  pf)sŁttnt>wit    aw  spocząć,    póki  juj  do  szozłj- 
{iregfl    nie   doprowad?.!  końca,  „Na  tq  prelatarę  (nielrupolię) — 
^sat  btskop  koadyntor  do  biskupa  Flembow^ki^^eo,  prezf-.sa  konii- 
,  mm  jttszozo  o  uominacyi  Kudaickic^  fiię  dowiedział        po- 
iba  osoby,  coby  nie   flwogo  ttnukała  dobra,   ale  dobra  Jezusa 
irystusa,    mt^ża  gorliwego    i    roztropnego,   ZDamionituj  miłoi>cł 
braciom  wspólbisknpom  i  trzodzie,  umiejąop^  Hlowom  i  przy* 
Udeiu  popitTiwi  zgodę  między  zakou<»m  a  biskupami.  Bez  togo 
fitkiogo  na  wielkie    niebezpteczeAAlwo  narada  si^  Unię,  gdy 
nią  pow&tajca  aopteratrionn  pmcella  (od  Rosyi  "j",  W  dalszym 
19  ciiigu  tugo  KaiDtigo  tiiitu  (z  d.  1^  styczoia    1747  r.)    pr^ypo- 
linol  mu,  Ssa  powinien  jako  senator   i  komiuans    Q2ywać  swego 
vplywii  nik  dworze  z  korzyicią  dle  UDii. 

W  Lymiu  .leosic-  pinal  do  nuiicyuHza,    i  clioó  jeszcze  wten- 

is  nie  popierał  żadnej  Ksezegnlowej  osoby    do  godności  me- 

>politaluej,    błagał    go   jedn»k.    aby    przeszkadzał    uominacyi 

pnrękj  pnnt^w,  którym  zwykło  o  wyniesienie    przyjaciół  JdEin, 

ataral  nę  o  przeprowadzenie  kandydaU  zakonn  UazyliaAiikio- 

,matri»  wszyi^tkiob  ioh  ra.  biskupuw",    „b<i  oealu- 

ic  Unii  —  tak  dalej  »ią  rozwedził—zalt^&y  od  dobrych  biskupów, 

lórycb  wprawdzie  król  nominuje,  ale  na  zalecanie  metropolity. 


M  Llrt  ae  Stniuti.  dalowany  pw]  d.  -ib  Plyctnła  1747  r.  I,  c  nr.  Vii, 

'Va  II  nil  liry  )itiiki)|<anii  ni^kintl  a  v.iik<iiifin. 

f> '     _  ..  ta  /  Hi<]i  ,  lila  Cnii    w  wKyui  muiii-  tttiiinla. 

ł,  1  ktOrp^o  w^K^i^cjr     ]>oclt<Nl«ili  bukupt,    zntuultu  i\t<  roKwMiuntiitl    i  uiA- 
^Ibi  ud  Qi^7Kni  iluuhtjwkiti;irt-iu,  itlr  njul  oamytni  t>iil[U[Miiiii   iJicmI  ikmiino- 
w,  /.  inrj^MlTkcfi  Rit>lrn(Al>Łi^tt ,  jtwl«*3ir-xa   iJ  [ori|m«-r<iit   olm  prouincr)  lłt«iic 
bini  i   fci^r  'yi*.    fhcliil  nifl    cpIL 

ma  i\o  <  'i<<r  i  Ju  i(I[uiiM><r(ik<'« 

Ifpi  po  »i»ii(i't  ■nli^mriDtlrjfty  Im  ndruiWit'.    -Cfr.  Ardilwiiiu    k^^ni^t  Cinrlo- 
tki<k*  nr.  T*>J,     ?.l"<'<r  jiiniii  nolHbicyi-h   Ho   ini«fr«ti    UnilAar   i  ńymuMn' 
Uf  atr.  11^  i  Mat»|Mir. 
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>r£eto  w  wyl>or2e  jego    osoby  nie  jrawinieti  dwór  lokkomy^luiJ 
poipieezniu  działać'^. 

W  końcu  stycznia  {roku  1747),' jcdooczośuin  z  królsi 
ikt)  nomiaacyą  Kuduickiego,  przemawia!  już  otwarcie  ta  Fl( 
ryaueni  Hrebińckim,  aroybisknpum  potnrkim.  Byt  to  takie  ki 
lydat  biskupów  ruokich  i  Bazyliitnów.  Hrtiboicki  sadi  Eię  u 
kundydAlurę  Sspieże  przyinuwił  w  liście  pisaiiynt  do  niego 
Strunia  d.  25  stycznia  'j 

Ze  wszyt^lkich    kandydatów  dawat    Ilrebuicki  uiewj^tpliwi^ 
niijwięciij  rękojmi,  2o  trudnemu  zadaniu  sprosta   i  godność  najj 
wytężą  w   KoScieln  ruskim  z  chlubą  dla  niebie  i  z  poiyLkiem  fil 
Kosciotii    swego    piastować    bijdzie.     Odebrawszy    wykeztatconij 
w   pnpiuiikiein,  dła  Kusinuw  fundowiiDom.  w<j  Lwowie  kolK<j;iui 
wstąpił   następnie    do    zakonu    Bazylianów.    W  zakonie  pr^dk^ 
wpudl    w  oko    przełożonym    dla  gwcj   skromnońoi,  poboJinoM 
gruntownej  nauki.  To  też  jeszczo  w  młodym    wieku    powołał 
arcybiskup  połocki  Sylwesier  Pieszkiewit-z   do  swego   boku,  jal 
sufragana,  n  gdy  Pieszkiowicz  w  r,  1710  umarł,   został  Hr^bnic 
ki  jego  następcu  i  jako  taki  czynny  bnii  ndziul  w    synodzie  Zt 
mojśkim.  Po  skończonym  syoodaiu  odzuaczyl  si^  gorliwom  wpt 
wad/«>nłem  w  Ayeio  w  uwej  iiyonezyi    reform    przez  /lynod  post 
DOviooyoh,  dźwigał  podupadło  świi\lynje  i  oowo  wzoo&il  własny 
Diikladem,    a    pmw  ICo^'_-iota    sn-e;;o    bronił    odwatoio,    earói 
przeciw   dyznnii,  jak   przeciw  uzurpacyom  Jezuitów   potookt 
którzy  z  tego  powoda  oie  ciorpieli  go,  Lak,   to  Ilrubuicki    \^kt 
się,  it  mu  b^a  oajwiękazti    ]>rzeszkodi)    do  otrzymania  godnośf 
roeiropoliiy.  Przywiąztmit'  do  Stolicy  Apostolskiej   zapt 
wadziło  gu  w  r.   1729,  a  wiąa  jeszcze  za  papiej^^a  Benwlykta  Xn] 
do  itzymu  i  przy  tuj  gjwHobno^i  poznał  się  z  późniejszym 
pifżem  Bouodykleni  X1'V,  a  ówczesnym  pralalłłm   i  konsultorei 
Ki)ngroKacyi  Do  propaganda  do  fiflc.  pod  której  bezpośnaliiui  ji 
tysdykcyą  KoAciól  rutki  zostawał. 

I^apit*^.  duł  mu  dowód  swego  uznania,  mianując  go  swj 
prałatem  domowym  i  aRyntentom  in^nu  papieskiego.  To  wszystl 
razom  uczyniło  zoó  wybitną  postać  w  Kościele  ruskim,  i  niu 
wnego,  Ło  na  niego  zwróciły  si^  oczy  przy  pierwszym  wakaoi 
stolicy  metropolitalnej  tak  biskupów  niskieb  i  Bazylianów,  ji 
luijgorHwiZfigo  w  owym  r^asi^*  putrt>DA  Uiiii,  btykupa    koadyut< 


''  fArcbm^ToAnulcij  Hlioroik*  L  d.  ar.  iOL 
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rft  «  :o.  W  liśoio  do  kanclerza  litewskiego,   Jana  Fryde- 

ryko y.  zalfcując  mu  go,  tak  pisz©  o  nim  biskup  koadyu- 

łi'ł:   :•   rai  ^i^J  być  iiad  wszysLkicli  proeieribilior  jks.  arcy- 

ip    piłlocki,    klórnoiu   etiam    ipoa  invidia  przygnać  uusi,  Ad 
jtmt  acjsciwy,  pobotoy  i  rozumoy  pratat.    Patros    Societatis    po- 

" '  •■  et>  proHiowail    dIat«go    eamugo.    aby  aic  pozbyli  prawa 

-  .  ,  przeni') śluzy  go  z  arcybiakupatwa    polockiego    na   mo* 
Iropolł^    podług    dawnego    przysłowia:  sit  vłviu,  dummodo  non 
Tivii«    Gdybym  był  prowincyalom  jezuickim,  pocatij  pobiegłbym 
do  UrbCDA.  teby    lego    rozumnego    sąsiada    przesadzić    na  inno 
miMJsctł,  bo  wtedy  mogłoby  arcyhiakujMitwopołockio  wpaśó  w  i^^co 
ijnogo  prostaka,    gdy*    vicłSJiitudiDe  rerum  bumanarum  al- 
■  oboro  wszystko  si(>  toczy."  ').    Ostatni    argument    biskupa 
•la&&  hłabytn,  puniewu^  metropolici    po    stracie   Kijowa,  nic 
I    mając   «W6J    katedry    meiropoU taniej  i  atolicy.   zwykli   byli  za- 
'.lywad  biskupstwa  i  katedry,    któro    przed    bw^   nominscyi^ 

W    innym    \lici%  znowu  pnemawiająu  za  Hrebnickim,  do- 

1    kanctprzowi  litowskiomn,  4o  Hrebnicki  niptyłko  jest  pra- 

iA>jiii  wifikicb  talentów  i  dobrym  przyjacielem  domu  Sapiehów. 

aln  daju  Wiiz(*lkie  rękojmio  Unii,    którą  przynajmniej  od  póltoni 

wiyko  kncwili  mocno  I  stale  Sapicbowie.  Ostatni  argument  miał 

htAO  dum^  rodową  kanclerza  i  miał  go  pobudzić  do  WFpół- 

inirtWM  na  dworz«  z  podkanclorzem  Czarioryskim,  trzyma- 

a  strona  Rudoickif^go. 

A  ni«  liczijc  bardzo  na  energię  kanclerza,  raz  jeszcso  przy : 

sposobności    pj-zyporanial    mu:    „Ale   jakkolwiek  jejst,  nie 

KO.    abyś    Waópau    r^ktj  od  steru  porzucał,    ohodai  widziHZ 

C6iDpvdrut«m.  bo    (a    prędko    przeminąć  może;  sami  zaś    aemnli 

,  gdyby  to  łpostrzogli,  byliby  coraz  śmielsi;  do  t»- 

, .,    ..k  mocni,  juk  udajfi,  chcąc  wszystkich  odraaió  od  słn, 

iblicznuj.  aby  sami  władali". 

Pr<^x  lego,  aby  sprawie   swej    pomyślny   obrót   zapewnić 
Diial  WCIĄŻ,  oa  oku  biskupa  Dembowskiego  i  jak  mógł  to  listo  w- 


■Unzya  ilo  znnnr)  niechęci  J<>ziiltAw  pofockkh  <lo  ntcgo  t  powci- 

pn)n>Kii,  TT^WKdKonoKO  prsrs  IbrlmirkifKg  k  kolte^r,  •lraiiirki«tn 

■'   pr/oji  .rivii;(.*nr  tlasTli mikom  Polwkim  znUnuio, 

'.Atw^-i  jiii  I >!/•/.  icróU  tdlrfnnA    H&U>n-gn  nn  w>E]r* 

{'ułncaii^fa  cerkwi.    Proum  len  ale  byt  '/9-tew  wwncna  ukońcaoof  • 
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nie,  to  pr?.ez  pośtwIniotwB    wpływał   na  niego,  aby  go  od  sojnJ 
szu  z  Czartoryskimi    oderwać  i  do  szarego  popleczników  swe 
kandydata  zaciąf^nąó.    W  lym  celu  zwrai^l  mu  uwagtj  on  lueu^J 
staann    zabiegi  dyzunitów,  na  ich  znoszenie  mą  z  synodem  Pi 
iorsbarskim,  a  następnie  na  konioczuą  potrzeb-,  aby  taki  metrc 
poUta  dn  stera  Kościoła  ruskiego  siij  dustal,  któryby  im  Ainiał] 
opór  był  zdohiy  stawić  i  przed  ioh  czynnościami  nmtal  Unię  za* 
słaniać,  a  Uikim  uznawał  tylko  Mrebuiukiego,   widzianego  takc^ 
dobrze  u  Ojoa  iw,  i  posiadającego  jego  zautanie. 

Nie  ograniczając  si^  na  listach,  wypłat  nadto  do  aie^ 
księdza  Kyt^.  wybranego  ^wio&o  prokuratorom  prowincyi  littii; 
akioj,  w  tym  samym  interesie. 

Nuac^tiezowi  również  nie  przestawał  porswadować,  że  Di< 
tylko  ftluKzno^ć  wymaca,  ażeby  zakonowi  i  biskupom  byt  zoat 
wiony  wybór  raelropolity,  alo  dobro  i  bezpieczoustwo  Unii,  któ^ 
reby  było  w  najwyższym    stopniu    zagrożone,   gdyby   RudnicI 
sio  utraymaT.    Dostarczał  mu  przy  tum  podawanych  sobie  pi 
IBazyltaoów  dowodów,  wykazujących  prawonśó  ich  żądania. 

Chociaż   z    drugiej  strony    wobec    Bazylianów    iłte  taił  si^ 
z  tero,  żo  nio  tyle  chodziło  mn  o  obronę  praw  zakonu,  jak  rac 
o  dobro  Unii  i  o  osobę  Qr«bnickiego  i  radził  im,    ażeby  się  ziĄ 
nadto    przy    prawiu    uwein    nie    upierali,     byluby  przeszła  noi 
nacya  Hrebnickiego,  którego  osoba  daje  gwarancyę,  że  na  itn 
ży  całoicł  Unii  stać  bijdzio  uminł. 

NnncyuBB  przekonany  przez  Sapiohę.  przesyłając  nkta  upi 
wy  do  Rzymu,  przemówił  goi-ąco  za  Hrebniokini,  a  Hudniokieg^ 
wystawił  juko  człowieka  wiary  podejrzanej. 

iVru«zcie  i  a  królu    nie  zaniedbał   biskup  Supieba  •toaowj 
nycb  kroków  uczynió,    gł)>wuii^   pra«z  pośrednictwo  ipowiedniki 
jogo  k^ipdza  Ouariniogo.  A  jako  oatatee^npgo  środka,  aby  ohwi< 
r '  L_''i    króla    .łkłonió  do    zanioehonia    kandydatury    Iłudnickiegt 
\.d.\l  naciiku  wszystkich  bi»kupów  ruskich  i  starszyzny  bazylio! 
skitłj  na  .■słabego  monarcliij  Zwołał  ich  w  ruskie  Zielono  Świąt 
do  Nowogródka  i  zebranym  tu  rndzil,  aby  króla  na  mocy  sbłf 
r  ■  •  i    uchwały    prorili  o  nominncyę  Hrobnfckiego,  wslf. 
■.  j-dnak  od  pozom  dlekcyf,    by  go  nie  drajtoić.  Słnłri 
dl0  rady  Sapiehy,  t«m    łatwiej,  że  na  zebranie  prulatÓT  rualtii 

w  imiŁmiu    krciln    dworzanin  Wolski  z  zakazem  elekuy] 
i...;.....,i  oltt?cny  u*  Kcbntniu  prońby  do  króla  uia  podjrisal. 


73 

Jaljr  ltról«w»kid  i  tyoU    przynajmiiioi  tnlDistrów,  którzy  dla  ilo- 

bra  Unii  oitj  byli  catkiftm  obojtjtni,  JDk  Mułaliowskit-go,  k:iDcIo- 

rea  koronni»>fn;  ho  olokoya,  n  proibn.  Czyli  zaleo«*Qie.  todvfierói- 

_nł>  rscczy.  i  w  uuiżanoj   prośbie    wypowiadającej  tylko  życzenia 

lodiowieAsiwa  raabiej^o,   nio   było  ubU2«oiu  prawom  majestatu 

r    .  'no  to  sprawa    nie   latwn  w  Dreźnie  naprzód 

_.  _Y_  i.-Ti  zawadzała  wciąż  podpieana- już  prz^z  nio- 

j|D  nominuoyn  Rudnickiego,   ohoii  jej  jeszczH  do  Rzymn  nio  by{ 

rysinl.  .Briihl  ts-i,  pisat  Sapieha,  uj^ty  przez  filozofów  (Czarto- 

?akich)  popiera!  -prawy  branszkńw  awoioh  przyrodnicli,    dyzu- 

|ttAv''.  I^tiiu  14  sierpnia  wyszedł  nawet  z  kancftlaryi  królewskiej 

i]o  kardyaaJti  Albauiugo,  prutukŁora  Polski  w  Rzymie,  ażeby 

Bl«ktr)'(;    (prośbę)    bii^kiipfW    nnickifih,    iibli^njąci^  prawom  niitje- 

ptntti,  obalił  powagą  Srolicy  Apostolskiej  i  aby  z  Rzymu  wyda- 

br«w«  do  biskupów,  zakazujt^ce  im  wszelkiej  elekcyt  uapnsy- 

Z    Kzynia    tiie    przychodziła  długo  iadna  d«cyzya;  wiado- 

^uclie,  raz  po  raz  dochmlzące    z    za  Alp,  brzuiiaty  nawol 

kWTOgo.  tak,  tó  zaczęto  podejrzywać  Albaniego,  t»  »ię  po  stroj 

krtl  '    postawił.     Wtem    naraz,  niewiaflomo  dotud 

*TJ1  **■'■'         ---''^  spra\vq,  dnia  fj  stycznia  r.   174S  skasowul  król 
lioacyę  Rodnickiego  i  zamianował  Hrebnickiego  metropolitą 
rakim  i  architaaudrytą  „kijowo  -  peozarekini''.  Tryumi'bzc2e- 
katotików  byl  wiolki;  nominacya    ta    ocaliła  Unię.    Po  joj 
;ło5ZfDłti  nie  byto  potrzeba  Iqkać  iią  działania  komisy  i.   Jut 
>przednio    odroczył   ją  król,    pomimo  t&  w  łistopadisio  r.  174R 
Mii;ila  rozpocząć  swft  dzialaDi"?  do  .czasu.  «>.  metropoli- 
:__    _..:•_«  wybrany.    Po  nominacyi  muLi-opoUty    znów  poszła 
w  odwłoki^  i  wrenzcie  całkiem  się  rozchwiała  *).  Iloaya,  wi- 
s  kim  bidzie  oiiała   do    czynienia,   sama   potem  nio  dbała 
kumisyi}  i  uboć  ją    dawniej  Beatużow  kilkakroć  OBtentacyJnie 
ipowiadał,  teraz  sam  piii<jił    w    niopiimięć,  zostawiając   stałym 
rntoni    syoodn    Potersbarskiego  w  Polsoe  dalszą  iroskij  u  po- 
fcl  '    ■»,  t.  j.  rezyduatooi  rosyjskim  w  Warszawie 

.vskim  h. 


*)!  ftrpłtily  łffl.  S8. 

«■(  r<N,  JiiLji.id  Ilwl(wr.-iirk'(a  ■riykuly  o  Hp'hnił-lilni  i  Rudnickim  w  Kit- 
jLi....,.i*,    ><<w^x><-hn«J.   Hn'bni(-ki  rniiłrii  biiwolcni  iJii  r.   1762. 

i-łpioi*  Ugnodykift  XIV.  wk  dobUkunóir  Ml^kił-Jj^JafcJttJjnyB 
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(}.  Na  wladyctwte  mobilowakiem  siedział  od  roku 
1743  Hieronim  WotczaA<iki.  ro;1zony  brat  Józefa,  którego  coea> 
rzowu  w  uagrotlę  za  uslagi  prawosławiu  oddane  w  r  1742  (d. 
1  wrzt^oia)  przeuiostu  do  Moskwy,  w  godności  arcybiskupa.  Hio- 
ronim  był  poprzednio  ihatnenem  w  wileńskim  monastm-ze  Aw. 
Ducha,  słynnym  od  czusów  Jtiaafata  Św.  z  nionawiści  do  Unii, 
a  nauki  pobiera]  wraz  z  bratctu  w  prawosławnej  akademii  ki* 
jowskłcj.  Poszedł  te2  w  ślady  brata,  poniadłszy  stolicę  mobilów* 
ską,  i  zasadzał  gorliwo&ć  swoją,  podobnie  jak  bral,  na  irzijsŁem 
zanoszoniu  do  Pi^tersburga  skarg  na  rzekomy  uciak  prawoslaw- 
nycli,  to  znaczy  ua  nioosUjiico  przechodzenie  parocbów.  mona* 
Btyrów  lub  całycb  parafii  na  Unią.  Osylającogo  Łe  ruzltczae 
skargi  jfi^o  i  wzywania  pomocy  i  opifiki  dla  nciemięłonych  owio- 
czuk,  uderza  znowu,  stu  podobnie  jak  poprzednicy  jego  nigdy 
nie  udaje  ni^  tam  z  upaleniem,  j^dzieby  j»  przed (!wszyst ki em  za- 
nosić był  winien,  to  jest  do  rządu  swogo,  ale  prawic  zawsze 
do  rządu  rosyjskiego  i  z  rzadka  tylko  poloca  cerkiew  swoji| 
opiece  mocnych  aa  Litwie  panów,  np.  kalwin  Hieronimowi  Ra> 
dziwiłlowi,  w  którego  dobrach  wiela  znajdowało  si^  dyzunitów, 
choć  mu  nio  zbywało  na  dowodacli,  to  slu-tzne  skargi  zawsze 
znajdowały  uwzględnitiuiu,  czy  to  u  ksitjcia  Hieronima  Radziwit* 
la,  czy  u  ]ixó\&.  PuwLÓre,  i  to  nie  bardzo  na  korzyśó  jego  pne* 
mawia,  2e  w  ogólo  mniemanych  gwałtów,  na  któro  siq  ftali,  ani 
bliżej  nie  opisuje,  ani  dowodami  uie  popieru.  Wniosek  aląd  doió 
ui>rawn!ony,  te  skargi  jego  nie  polegały  na  prawdzie  i  2e  takte 
W  oCKaoK  jego,  jak  i  oczaob  jego  bmta  i  poprzednika  togot, 
kninziaCzetworty68kieg>,  tam  zachodził  ucisk  nieznośny  >  prześlado- 
wanie prawosławia,  gdy  się  pi-zez  wpływ  moralny  gorliwszego  mi* 
rycinarsa  lacinnika  tub  unity,  albo  te2  preez  wpływ  jakiego 
Awioolncgo  katolika  jedna  i  druga  parafia,  jeden  i  drugi  mona* 
alyr  od  prawosławia  odwrócił  i  Unią  pr^jął.  Atoli  nie  ctioe* 
my  pczet^zyó,  żo  niekiedy  fałszywa  gorliwość  tej  lub  owoj  pry» 
watnoj  osoby  dawała  słuszny  powód  władyce  do  ialenia  siij,  Kkoro 
np  czatom  po8e«^ir  jakiego  polskiego  magniitn  dal  prezentij  na 
cerkłfw  prawosławną  parocbowi  unickiemu,  atbo  gdy  Fposobum 
niewłoiciwym  nakłaniał    lud    prawoiiławny  i  parochów  dn  Unii, 


w  ri^fca  rolca  ITiW  wjr*Uno  z  upomniatiWtn.  ab]r,  il<^  inoJnrtifi,  kornik}*!  nm  do* 
|iii*ti-nii'',  mutp  i<Q  at^ió  takio  pays*yaUy  ■'"  ■'"  "■"■■  ■  \iM'i'''n--nn  t''.!"n'-<* 
TŁebtłij  looi  IV  Itr,  J37  I  laS), 
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uh  fcic^y  piLfoch  jnki,  zostnwszy  anitą,  piit  ustępował  corkwi 
vi  i  probo«twn,  lecz  pełniąc  w  uiuj  dalej  funkc-ye  ducliowm* 
Lwnych  jmrafiitn  swoich  za  sobą  rlo  Unii  poniąKałi  awtas! 
jli  tu  byl  paroch.  który  i^tównie  dtati^j^  zostat  unitą,  że 
rioiwncy  w  prawosławiu  przez  przyjęcie  Uuii  kary  chciał  unik* 
'  2eli  się  lakio  wypadki,  niDlatwo  zresztą  do  uniknif 
iy,  to  flpadaly  ono  wyłut^nicna  ^łowę  tych  osób  pry^ 
mtnych,  któro  do  nich  rijkę  przyłożyły,  a  przeciw  tym  oaoboni 
kyl  środrk  zaradczy  na  drodze  .s(|dowHJ, 

Atoli  mimo  całej  gorliwości  Hieronima  WotczaAskiego,  nii 
iit^noj    do    ko6pn    (f   1754  r,  w  Uobilowie)    i  tnitno  podpory, 
ma  posłowie    i  rezydenci  rosyjscy  w    Wnrszawie,   Kajzor- 
łn^.    Gołi^biowi^ki    i    Oross,    w  owym    czasie    dawali,    dyzuiiia 
tA  rządami  pnlskimi   (V)raz  widoceaiuj  na  Uiatoj  Rusi    zauiknła; 
rołezaA«kł    patrzał    na    ostatni    awej    ourkwi    wśród   Litwinów 
'upadek. 

Mówiąc  o  UBtawiczoyin  warośelo  Unii,  mimo  przeciwnej  agi- 
syi  biskupów  mobilowskicb  i  posłów  rosyjskich  w  Wur*aawie. 
podobna  nam  milczoDteni  pominąó  tych,  którzy  w  (rui  dziele 
;  Unii  czynny  odział  brali  A  na  piorwizom  ininj^cii  na- 
'  nj  WRpomuiuó  księcia  iiierouiiua  liadziwilJ^Ł,  dsicdziua  ob* 
•mych  włości  w  okolicach  przeważnie  przez  dyzunitów  samiąJ 
'i  MiMrnpoIita  w  lifcie  jednym  gorąco  mu  dziękaje 
,,,.- » .  Jawaaą  Unii  i  winszuje  pomy&laugo  oncjżc  w  jejco  dt 
jrach  krwwioniu  ńq.  Że  zaś  waruat  Unii  w  dobrach  księcia  ni^ 
twdzi^CKił    wc   przemocy  i  gwałtom,    dowód  poiui^izy  iau*)i 

l«ni,    *łi    h"?t.y    podobnej    treści  z  podzi(;kow(i.nicni    zi\  opipk^ 
lawaną  dyzuuickira  cerkwiom    odbioral    książę  od  władyki  Hii 
)aiiaa    Wołcxau«kiego    i   od  Dozyteosza    Galatowskiego.  opat 
iocktngu. 

Dalej,  chwali   metropolita    w  Ustach  swoich  gorliwość  a| 

loiaką  philiana  Illicza  w  Kr<«}'czewie  i  poleca  go  wzglądom  ksi^ 

i.  WiiIcKnński  zżyma  Kiq  wprawdzis   na  księdza  Illic«a  i  gn^ 

'-".  prawosliiwia  w  Krzyczewie  i  okolicy  go  nozywu;  Illics 

iiio  mógł  iiieprawiiiH  pocLijpowaó.  kiwly  król,  przed   kió- 

aprawa  zaboru    cnrkwij    dyzunickich    na  rzecz    Unii  przei 

Iticsa  wiiieMoną  była,  a  który  zawsze  pt>wQE|    słabość    dla  <lyz- 

lutów.  pr»-z  wzgląd  na  Rosyc,  okazywał,  corkiew   krzyczewiik^ 

3(1  innych  w  okolicy  tago  miasteczka  Unitom  przy/.nat  (d.    U 

(rscAnid  I7&1  r.). 
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JoHnem  słowem  prtjd  korayslrjy  Unii  WKiq)  gtVę  zh.  rr^dów 
ftrcybisku[Mi  Ftoryaua  Hrebaickiego  tak,  że  WofuzaAski  imdiJtij  ■ 
icm  muiuj  miał  nad  kitu  rzqdy  ditcliowim  sprawować.   I  to  lla-  ^ 
macKy  jogo  oienstanne    żalenie    się   do  synodu    Petorsbarskiego 
lab   do    rezydentów   rosyjskich    w    Warizawio    na   przeciąganie      , 
mitom  prawosławnych  do  Unii. 

Nie  mogąc  inncBej,  wywierał  przynajmniej  w  tea  sponSb 
eeinstę  swoją  na  UoitacU  i  Łacinnikaub.  Czytamy  nawot,  ie  jof 
Hen  z  opatów  sluckicli,  którzy  bywali  podówczas  równoRzoAnie 
Damiustuikami  prawosławnego  metropolity  kijowskiego,  Mii^hat 
Kozaczyńfiki,  r.hodzil  po  dwakroó  nu  dysputy  z  Jezuitami^  aby 
dojaó  prawdy  (w  r.  1753);  tocz  sam  fakt  zblitenia  się  jego  do 
Jezuitów  ś<-iągnąt  na  gtowę  jego  denuucyacye  do  Kijowa  i  do 
Pei(>rshtirga  i  wywołiU  takie  wzhiirzenio  wśród  ciemnych,  a  fa- 
natycznych mnichów  klasztoru,  So  arehyniaurir3^ta  mnMat  dla 
iitrzymania  karności  i  obrony  swego  ^<ycia  wezwać  komendanta 
slnckiego  o  pomoc  przeciw  zbuntowanym  mnicbom.  Metropoli- 
cie priLWOslawTiL^mu  w  Kijowio  aio  podobało  fi^  równii>%  zbliłe* 
nia  się  Kozaccy  takiego  do  katolików  i  dlatogo.  niebawem  po 
otrzymaniu  zaialeoia  od  zbnniowanycb  czerwców,  od  godno4oi 
opackiej  go  odsądził  i  innego  bezpieczniejszego  dyzuniL^  w  mioj- 
•ce  jego  posłał. 

7.  Lecz  niestety,  w  pai-ze  ze  wzrsstającem  nawracaniem  U4j 
dyznnilów,  zwłaszcza  nu  Białej  Rusi  do  Unii,  fizty  odstępstwa 
do  obrządku  tacińskii^go  ostatnich  reazt«--k  szlachty  mskitij,  do- 
tąd w  unii  pozostająoej,  i  innych  świcukieh  Rusinów,  liczących 
aii;  do  wyksztalceńszych  warstw  społeczeństwa,  mimo,  te  Stoli- 
c«  ApoMoUka  tylokroinifl  przaciw  dowolnej  odminnie  obrządkn 
tlą  oświadczała.  Wskutek  tego  liczba  Unitów  nie  powiększała 
slq  w  rzeczywistości,  pomimo  przyro.itu  przybywającego  Unii 
konwersyi;  przeciw  aiu  odi>t^palwa  do  obrządku  łacIńakJoj^i  It- 
liejiSR  były,  nniieli  nawracania  uę  dyzunitów  do  Unii.  Ubjaw 
"tWi  budził  nawet  obawtjw  episkopacie  ruskim,  eo  jeiii  się  prt^^dko 
1  '    vm    odfttifpslwom    od  Unii  do  obraąditu 

fj.    _  1  ae,  w  niedługim  czasie  rosey  doKpaataraei 

'aOltftDą    box  owieczek.    Biskupi:    Szamtaftaki,    przemyski,    Loon 

ycki,    lwowski,    a  za  nim .  motropolita    Tloryan    Hrebuicki 
*\Ą  z  tego  ]>ovodn  do  Stolicy  Ap«ttoUkicj  w  r.  1751  Rza 
łdiem  i  otneymali  o  Łyl«  pomyślną  ndpowiedi,  lo  Stolica  Apo* 
'ituUka  oświadcsyUt    it    na  obwiła  nie    przestała  Lyó  pnwciw 


łwr-laej   zmiaom   obnojdku    i  pnignie    w  cato4<:J  zachować  ob- 

i>1c  ratki,  Wiiz  1»  zawsze  napotykała  na  tmdaońci  zo  slrooy 

iJlAw  poUkicti.  nio  chcucyiOi  nawet  uznaó  <lekrftu  Urbana  V'U 

'■■■-■"■-'  V.'  toj  mitoryi;    to  jeduak  nie  zaniedlift    poiiowió  usi^ 

ił,  coltem   prsełnmania  oporu  kri^ła,    a  przetamawits 
sakas  zmiaoj  obrsąrikn  jeszcze  ras  wyda.  Usitowania  biska^ 
łW  niJikich  i  Stolicy  ApostoUkioj  rozbiły  się  n  opór  (Jworu  pol^ 
JugD,    który    w  t^j  i^prawiu    cokolwiek    dwnznnczną    nrigrywa] 
i>l^  Unitom  me  skąpił  zaręt^r^ń,    to  nio  chcti    zagłady   ich  ol 

Ika,  i  tym  zaręnzeniom  o  tyło  wierności  doohowul,  io  RwaiĄ 
im  tłu  ^miaoy  obrządku  nikogo  nie    zmuszał,    alu   zmiaoio  d( 

jwolnej  sprzyjał,  może  nawet  tajnif*  ji>\  popiorat.    (łdy    praelo 
t(otic«  Ap<^«itoIi)ka    na  pro<)by    episkopatu  mskiogo   chniata  wy- 
^świei-kioh  osób  zakaz  opuszczeniu  obrządku  luskiugo  dlu 
50  i  porozumiewała  się  w  tym  względzie  z  raądein  pol^ 
I.  otrc}'małA    odpowj<H)i,    to  interes    ptiiiaŁwa   wymaga,  abj 
Anitom  pohkim  nio  przeszkadzano  przocliodziu    do  obr^cądkit  la^ 
L,.;.',.i ..  ,,„_   Doświadczpuia  osiatnich  lal  uczyniono  na    Rosyi,  ni 
MJ  gię  ua  opii-kuukę  obrzątlkn  ruski(>go  w  PoUeił    i  pt 
lym  pozamm    roieasajticej    «i^    wciąt    do  wewnętrznych    spraw 
krajowych,  utwierdziły  niezawodnie  rzi^d  polski    w  przekonaniu, 
ie  tiik  dłu^u  ze  strony  Royyi   nie  ubezpieczy  się    i  kwoatyi  ru- 
^ikitij  atanowczo  nio    załatwi,    dopóki  Husini  do  obrzi|dku    groo- 
^go  uiilele<i  będi|. 

Z  tugo  te2  powodu  nio  tuo£na  i*z:^dowi  poUkieinu  brać  zi 
10,  te  jakkolwiek  prw^mocą  i  gwaliein  nie  odryw/ii  nikogo 
|t)rziqdu.  jeduak  moralnio  sprzyjał  tej  odmiuaie.  Dwuznaczno^ 
la  polskiego  w  toj  sprawie  pokazuje  siij  także  z  tego.  co  ks 
|ftxon  Smogorzewski,  prokurator  metropolity  w  Rzymie,  maj:\c 
mein>  polecenie  przypilnowania,  aby  wyszedł  zakaz  z  mu 
^kn  pisze  HrHhniclńeniu  w  październiku  1753  roki 
.....  on  ino  bowiem,  4e  Kongregacya  De  propagundl 
Idu  wsbraoia  si<{  wydać  di^kretu  ziłkazujł|cegu  Rusinom  zmia- 
ny obraądka  na  taoiAski.  »  to  głównie  dlatego,  te  itaiil 
regia  Kongri!gucya  dali^j  nad  lym  przedmiotem  ol 
[UUto,  lem  wiecuj,  2(.>  ostatni  list  króla  do  Ko! 
dawttiojszych  o^wiadczoA  nie  odwołuje.  Dalej  donoBi  met 
1-  prokurator,  4o  przedłożył  ju*  w  osobnych  lisli 
•i  kanonikowi  W^ccorambo niemu  w  Drffznie  (puwno  nu^ 
)wi  Duocyatury;    I  podkanclerzemu   koronnemu,  2wrfteająo 
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łcU  nwa^  DH  Lo,  to  lakio  tttimaczi*uid  listu  ki\^lowski«go  spruy-j 
uiwia  się  (cmii.  co  król  iiiedawuo  biskupowi   Juckiumu  o«wiarlr.>zy|,| 
it  pragnie  ulrz^rmauia  w  Kr-ólosLwio  całości   obrząOkOw  i-u$kicl),| 
i  godzi  Du  zupełuu  wykorzenieiiic  Łych^  obr2ę(i<łw  w  gr;vtiicacfa 
Królestwa  Polskiego.  Gdy  howiDiu,  powiada,  nie  będzie   wy. 
rainego    zakazu    dla    świeckich    opuszozaoia    nassugoj 
obrzędu,  tedy    uieKadtugo    przy    podiiszczenincli    duuhowiotistwa 
Ittcifiskifigo,  sięgajf^oych  nawet,  kontesyonaln   wedle  sekretnej  iu-, 
strnkfiyi  biskupów  tacitLskioh,  szlachta  iinioszczamo  tak  dla  zinm* 
akicli,  jak  dla  ducliowuyoh    pouęt  na  tauinism    przejdą,   a  chłop] 
ruski  za  pogróftkf)  kij»    swoich  panów    i  kolatoiów.    I  stanie  «ięj 
Lyii)  Gpo^obeni,  że  parociiowie  Dosi  nie  Li{<lłj  ni^ibawem  mieli  nnd; 
kim  pasterzować.  Zaklina  przeto  nielropolitę,   aby  wejpól  z   m- 
skimi  bigkupami  na  sejmikach    w[Jywal  na  szlaoht^  pohkf^  itby' 
zapize.stala  zmuszania    Unitów  do  obrzędu    łaciiukiego,   pomnieć, 
iiietylko  na  zagwarantowane    prawami   paAstwowemi  przywil&jo 
KoAciola  ruskiego,  ale  na  własną,  o^obistj)  korzyść.  Bo  zniósłszy  i 
Ko^uł  unicki  albo  bfjdą   musieli    lad  swój  posyłać  do  dalekich! 
kosuiotów  fucii&»kich,  co  z  wielką   bidzie    zundą  i  stratą  czasUf 
albo  nowo  kośeloły  i  probostwa  iacibskie    bogato  fundować,   coj 
2DÓW  niezmiernych  wymaga  nakładów   i  nmiiiejszenio  własnychl 
fortun  za  Bobq  {KtciąguiL*.     Wreszcie  i  to    tak£e  radzi  przypomi-j 
nać,  &e  pray  dalszom    przyjmowaniu  przez  Unitów  obrządku  la< 
ciAskiego  będą  <łyzuoici  wraz  z  Kooyą  upominali  uę    o  egzeku-] 
cyę  konwentyi,  mii^lzy  nimi  ipod  protekcyą  Jiosyi)  a  Wladyistu-- 
wem  IV  zawartej,   mocą  której,    w  razie    zmiany  obrzt^a   przoa 
Unitów,  benefioya  ruskie  pozostają  ciroa  ritam  greacnm,  to  j«8bj 
wedle  tłumaczenia  Rosyi    i  dyzunitów    cin-a    disuuilos;  £u  wiqci 
dyzunici  pO|>arci  przez   Kosy^j,    me  zaniedbają    zażądać  oddaniaj 
sobie  dawnych  unickich  cerkwij  i  benedoyów,   jak   to  jot  tei 
uzynią,  odnoituie  do  wielu  benufiuyów  unickiuli,  które  dawniej  ni-l 
gdy  prawoiłławnemi  nie  były. 

L'o  biskupi  ruscy  dalej    w  tej  mierze  nczyoili,   nie  wieoay.l 
iinirzytaó  ain  tego  nigdaie  nie  z^łolalumy.  Nie  zanło<ibal)  prawrło-j 
podobuii;  atarai,  aby  przeszkodzić  zmniejszaniu  siij  liczby  swych] 
uwiiK;ziik.  Da  kority^ć  oljrzii<iku    laci^t«ku-go,    chot:  bez  wielkiej 
Bkutktt,    mianowide    w    isforaeh  wyższych  spoleozeftatwa    swo( 
Ustdtki  tych  warstw    uwa^ły    tiobie  po  części  ju2  za  rzecs  do- 
brego tonu  nali'2ać   do  obrz^^lu    btuii!i (kiego,    aby    trwając  dalej 
w  obrządzie  ojczystym    nis  dostnawać    ud  wspótubywateli  ioi 


wprnw< 
,Anat.ae  auat*  zabraniająca  zmiany  obrajj 
kn  irmitioJnioi^  n»  łaciAiki;  1qc2  encyklikA  ta  oje  zdoltila  pole 
jaryó  omatnepi  polotenin  Kościoła  uaickiego  w  Polaoo  dlato^ 
1»  nie  odiiosilH  się  hezpoiredoio  <lo  Rusi,  lecz  Ho  Melehit<^w.  P 
soAtowtnta  przeto  i  nadal  samowoli  dachowiutistwa  lauii^ski^gaj 
ssiachty  pohkii^j  otwarte  pole. 

Dis  aprawj*  Uoii  była  w  tern  otJst^powBTiio  pownoj  cz^kn 
■  -l-^nków  do  Koiciola  łacińskiego  jt-szcz©  tu  druga  iiieko- 
->  rac-czywiścio  ntrudotalo  ono  nawracanie  dyzimiiiiw,  oba- 
wiających się,  nio  bez  slnsziioSct,  aby  przyjęcie  Unii  nie  by- 
ło dla  nirh  niezt^m  iiuitni,  jak  pninoatem  do  obracda  Iaoi6skivj;o 
i  te  chwiejnicjst  z  pomiędzy  Unitów,  a  namiijtnio  do  swego 
obrzędu  przywiązani,  gdy  w  jakimbądż  kształcie  pokusa  prawo- 
sławia z  poduK^czenia  itąsitidniej  Rosyi  przed  nimi  stanęła,  dla 
narodowych  względów  bez  wszelkiej  trudności  odslępcsmi  Ko- 
!ii.io)a  i  wiary  się  btawali.  Niusluty,  jeżeli  teraz  ua  takich  poku- 
aach  Dnitoiu  nie  zbywało,  miały  one  niezadługo  z  całą  gwaito- 
wnoici(\  na  nich  uderzyć  '). 

8.  luuj)  raną  Kościoła  unickiogo,  a  mną  niozagojoną  aż  do 
apaifki)  Unii,  był  stosunek  Bazylianów  do  duchowiiióstwa  ^'iwiec- 
kiof^.  Bazylianie  mają  bozwątpienia  wysokie  zasługi  około  Ko- 
ścioła ru-tkiego  i  Unii.  fo  reformie  ich  zakonu,  dokonanej  na 
prx-Vi  na  LiLwie  przez  metropolitę  Kutsktego,  a  poteu  r.  17-43 
nik  Bosi,  oayli  w  Koronie,  jak  zwyczajnie  mówiono,  cały  zakon 
l-^-irdło  Bię  podniósł  i  pod  względom  naukowym.  Młodzież  za- 
Icuuna  wykształcona  w  koltjgiach  zagranicznych:  w  Ołomuńcu, 
V  WłifdDiu  u  Pijarów,  w  Rzymie  w  Propagandzie  i  w  kollegium 
grwkieni.  i  w  Brnnaberdzo  w  kollegiom  jeznickiem,  powróciwszy 


'    PnrAwnah  .ArcbeOgroficzwkii  3lwroik",  Wilno  1970,  lom  VII.   0<l  nf. 

-277.     ^.fiolcumftity   objaśniaj  ii*2i-7 1  je    iMijrju    ZapailiKt- 

,  :         -iiunj  I8ł!5,  lir.  XXIV,  od  *lr.  SO*^*;  Lt-t  Jiieoiia  aiD<.go- 

'  iovLropnłi|.y  Hrebnk-kiego;   Tbnnrr,   MimiimtnU   tusli>riła  Pulo- 

.  »ir.  Ul   i  1  lU.^Wrwwie  w  nktnch  Arciliinim  Propogiitnly  i«.vni- 

t^p-h  kpT»v  Kiuiciolu  Tu^kice"  nvi  r.  l'>.iV  —  I7\'li   «  3kIa'Iii]i|i?7cJ) 

tum^iw,  jral  kony|>on<l<'ncyii  x  UŁ  o<l  r,  I7ri;*^|757    bi»ku(Mjw  j>filnkirh 

.  .\p(Mto)»ką  o  [mEwnliMijr.  przccbodunia  fiuiiańw  Da  otiru^dL-k  Indń- 

iwnrit  IV>i>ii|pii»r|/  I.  c.  tom  IV ,  Hlr.  M  i  Twt.  I  diMo  B>i>j«  „ISait 

r.nraKft     ttit-mA  l&M.  htr.  32t,  w  ufr&dxe. 
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do  kraju,  (JKffigata  z  upułku  szkoły  z  dawna    prsy  klaastoraci 
Utoiejt^i^,    stawiając  je.  o  ile  motoośoi,  nu  ronini  z  jezatokiooil 
i  muD^yła  icb  łiczb^,    W  pracy  czysLo    duoliowuoj:  oa  anibonU 
w  konfe.iyonale  i  na  misyunh  iaicto  ioh  odtąd  coraz  witjccj  czu^ 
było.  Prtboiaoić  i  niomlaość  ludu  zu  ich  wpływeni  wiJocznio&i^ 
wziuajb^ata.  Tysiące  ludu  zakgalo  w  wifjktizu  uroczyaiości  świątynie 
icb  _Knfti-7.uH!J«7i'.  jtth:    muniawską,    r.ftg('irnwską,  wicezyńską,  wm 
chrat5kq,    hoszowską,    miulecką    i  boruń«k;\.    I>o    Żyrowic    piul- 
gniymowat  lud  z  całej  Litwy,  do  Poci^jowa    z  caJej  Kusi,  a  di 
Krechowa  przybywali  pątnicy  z  za  Dniepru,  z  za  Donn,  z  W( 
ioszy,  s  nawet  a  Grecyi  i  z  Kroty.   Przy  wszystkich  klasztoracl 
oŁwioi-ali    po  r.  1743    szkoły  c-Ieun-ntarno,    przy    znaczniej  szyci 
kitłsztorach  wyższo  szkuty  publiczne,  nawet  szkuty  łilozolit  I 
nlo^^ii.  Na  fundacyo  lyoh  zakłndów    nie  szczędzili  nitkładn;    ni( 
którzy  z  nieb   wdttjpując  do  ziikona  zo  znaczną  forlutią.  jak  Sto* 
tan  Sulima    Grabowski,    Wolodkuwiuz,    Mitiofan   Komarkiowicz 
i  PakowRki,  cały  majątok    na  ten  rui  oddawali.    Tym  sposobem! 
j)Osiuclali  Bazylianio    ju2    przed  znianienicm    zakonu    jezuickie| 
znaczny  zantijp  szkól  wyjiszych    pod  swoim    zarządent    Wy£fl 
azkolę  teologii  w  Wilnie  i  we  Lwowie,  teologii  ni  oral- 
nej w  Świerzuiu,  w  Ławrowie  i  w  Kamio^ca;  filozofii  w  Po- 
locku,  Witebsku,  Lucku,  Żydyczyuic,   Chetinio,   Zabajcacb, 
Tiioicia  i  Tr^bowli:  retoryki   w  Krechowie,  Zbarnłu,    Wł«cy* 
nm,   Biatostoku,    Milczy.    Satanowio,    Szczcplotadi,    Poczajowte^ 
Ki:-fMni»ócu    i  Zagórowie;    nadto    publiczno   szkoły    nieco  niioj 
-  "  ł'.e;  teologii     w    Szarogrodzie    i    Humaniu;    filozofi 
w  Włodzimierzu,  Żyrowicach,  Lubarze  i  Boronach,    a  rotory« 
ki  w  Bnczaeu,  w  IŁ:<<»zczach  i  w  jHkobsztacie  w  Ktu-Iandyi.   Pc 
uniesieniu  zakonu  jezuickiego,    gdy   z  braku  nauczycieli   trzebi 
byto    zamknąć    wiole    sxk\^l,  przez  ton  sakoo  ntrzymywanycb 
i-rąd  znajdował  nią  z  tego  powodu  w  niemałym  kłopocie,  Bacy- 
Uuuie  przyjęli  nu  siebie  dwadzłe«L-ia  dwie  aakoly  oa  Litwie  i  Ra- 
"I.  Szkoły  to  w  do^  kwitnącym  znajdowały  siij  iitanici,  mimo 
uicchytni    zakonowi    wizytatorzy    nie   zaw5ze   najlepsze  o  ni 
zdawali  rotacye,  sltartąc  się  to  nn  bruk  bibUolek  do&tatecznycb,^ 
to    DII  brak    miiz4:>jw    htb    ogrodów    boiunicztiych     Ale    pami< 
j  lyoh  nittzbi^daych  dodatkach  szkolnych  była  ja2  rzeczą  rządu^ 
nie  zakonników,  którzy  bezpłatnie  dawali  awoje  aiły,  swoje  zdol- 
ności, czas  i  prac^.  Niektóra  ze  #zkól  bazyliafiiłkicb  były  bardso-j 
licznie  zwiodzano,  W  Humania  bywało  po  -100  aczoiów,    w  Ba? 


no  po  &00,  w  Szamf*rodEie  po  GOO,  a  w  Buc^cza  po  800.   Nio 
Urft  pr/ysloji:  oddawali  Bn«jlianie  Koicicdowt  swoimi  ntrzy- 
— m  'Jriikarii  prey  klaaaiomeli,    ■/.  kiórycli  najsławniejsze  by- 
Wtlniłł  i  Poi^zAJowric,  zwluszcza  ostatnia  słynna  z  wydawa- 
nia k«iqK    liliirgicztiyvb.    powtórd    tinmaczenieiu    dziuł   Ojców  i 
•zych  dsict  teologicznych  Zii^-aniuzayoL  i  rozpowszech- 
-  religijnych  lisiijtelc  ludowych. 
Lecz  w  miarę,  jak  w  tea  sposób  znacrwnie   ich  roiło,  róst 
salcon  w  dumę,  Atawuł  się  ambitnym,  gonił    za  doslojeAsiwainJ, 
'  -  ~  -ią  zakonem  pralack  i  m  [ordo  prAełnticua}.  ai*»* 

1    .Liu  suhio  na  mocy  synodu  S^inDJdkiej;o  windykowal 
prawo  do  stolic    biaknpicłi    ruskich,    al;*  do  godno^i   oScyałów, 
;ytotorów,  dziekanów  i  do  lepi«j    opatrzonych    probostw,  oso- 
Klu-ie  po  miHstJich,  z  wldi>czn(;m  pokrzywJzoniom  i  poniowiera- 
dochowi&Astwa  świeckiego,  o  którego  wykształcenie,  mimo 
wyrninego  obowiiizko,  włożonego  na  siebie   na  synodzio  ^moj- 
i  mimo  Intwoid  do  tego  — mnjąc  w  r^-ku  swoim  tyło  szkól 
ijn^sm^iŁizych  — umyśbiid  nie  dbał.  utrzymując  je  w  ciemoocid, 
'  at«by  lem  .bezpieczoiej  przy  rządach  Kościoła    i  dostojeńidwach 
fcii;  utrzymać.  Rzeczywisty  zakon  przetworzył  sitj   w  ten  sposób 
r.ny.-.i   TV    M-r uinadaonie  kaitjży    świeckich,  światłych  i  gorliwych, 
Lj'ch  pewne  formy    zakonne,    ale  w  grancie  pozba- 
wiauycJi  iundamvnt.alnych  cuóŁ  zakonnych:  pokory  j  ducha  ahó> 
'^       Nawet   niektijro    kapituty    katedralno,     z    dnchowioństwa 
kiego    ztotoue,    jak    we  Lwowie,    w    PiisemyMiti,  potłjżuym 
wpływem  awoim  zniósł,  i  zajął  ich  roieJBoe.  Rlskupi  btjdąc  z  gro- 
iconników  brani,    ulegali    zwykle    ich  wpływom    i  nwuŁali 
W...I.-  niejako  za  obowiązek  i  za  zjuzuzyt  słać    na  atrapy  iutere* 
«Ów  takounych  j  te  intereaa  popierać.    1  tylko,   gdy    arogancya 
ukaonJkóff  zbyt  ufających    w  swoje  zasługi  i  zoaczeiue  w  Co- 
icieło,  przebierała  wszelką  niiart^,  niejako   z  konieczności  wystę- 
powali przeoiw    nim    nii;w    onorgiozniej    i    w  pewne   karby  ich 
ujmowali.  Z'łarzoło  się  to  rzadko,  ale  jednak  niekiedy,  zwłaszcza 
•■  gdy    jeszcze  klaaziory    we  wlaiciwoj    Kusi,    i.  j.  poza 

u.  i  Lilwy  pc^ożono,  nie  były  w  jedną  prowincyę  &a  wzór 

i.  .V  UtuWftkirli  ziączono    i  z  pod    bezpoAieduJej  icli  jnrj's- 

vi  wyjcie.  Odkąd  nad  wszystkimi    bnzyliańskimi  klasztom- 
Attzu  Stolicy  Apostolskiej    stanął   jeden  wspólny  proto- 
:idryta  (r.    17-1-1),   było  polożi-nie  biskupów  niskirh  wobec 
nieb  o  wiolu  iTudiiiejsKe,    nieraz  nieznośne,    Od  tego    te&   czasu 

'-4kb  wUUrrn  T   I  fl 


mnożą  się   aa  oinh  skargi    zbiorowe,  tak    ze  stroay  dachowieA 
stwtt  awieckiego,  juk  bidkupi^w.  Mamy    pod  ręką  takie  nialoota, 
datowane  r.  1747  i  zaniesione  do  Stolicy  Apostolskiej  prsez  da- 
chowioństwo  dyecezyi  lwowskiej  i  przeuiyakiej.    A  nie  były  on 
jedyne,    bo   same  wspominają,   że  już    roku    poprzedniego   wy 
słało  toż    ducbowieAstwo    do  Rzymu    podobne  skargi  z  ptośbą, 
aby  jo  Stolica    Ajwstolska    od  jarzma    bazylia  As  kiego    uwolniła- 
W  cztery  lata  póiniej  pi^z^  biskupi  Szuailaiski  i  Leon  Szoptyck 
do  Rzymu,  i^  ucisk  Bazyliantiw  nio  uslajo.    WreEzcio    czyni    ti 
i^amo  w  r.   1775  ks.  Kazimierz  Szczygielski,    komendara  kolegia' 
ty  wilttńskiej,  w  imieniu    świeckiego    duchowieństwa   metropoU 
talnego  wobec  konsystnrzs  metropolitalnego  w  Wilnie.   Ody 
biskupi    skutkifim   ponawiających    się    tylu    sk»rg  wzitjli  się  d 
wymiuru  witjkszej  sprawiedliwości   duchowiefiatwu    świeckiemu 
zacz4jli  n\ą    niHCo    z    wpływu    bazyliańakicgo    otrząsać,    wszczął 
z  nimi  Bazylianie  proce$a  przed  trybunałami  źwieokiuii  i  w  nua 
cyatnrze  o  ró2nc  iHiueficya  i  fundusze,  jakoby  do  nicli  naleiąoi 
rościli  nawet  pretunsyo    do  niektórych    kościołów    katedralnych 
juko  do  Kwej  własności.    Procosa   te  cii^gnęly    się,  rozdrnłniająo 
pu  oba  stronarb  umysły,    przez    lat  kilkadziesiąt    i  w  eztjdci  do-^ 
piero  po  rozbiorzo  Polski  »ią  ukończyły.    llyJo    bowiem    w   wi 
lu  wypadkach    niezmiernie    (rudno  udowodnić   niesłuszność    ic 
pretensyj,  a  to  głównie  dlatego,  *o  jako  wiig-tatorowie  parafial 
nyi-h  kościołów  i  jako  mający  najłatwiejszy    przystęp    do  archi- 
wum metropolitalnego,   pozabierali  podobno    bardzo  wifle  doka- 
mentów  fundacyjnych  i  poniszczyli  je. 

t  to  takie  aarzucano  Bazyliajiom,    2o  erygowano  dekrete 
synodu  odbytego    w  Kobryniu    r.  I62ti    suminaryum    duchowni 
w  Diiisku  i  powierzono  ich    kierownictwu    zwolna   sami  zniealt 
a  gdy  putem  r.  1755    dla  wznowienia    tegoż  seminaryuui  woje- 
wodzina brzózka  27,000  złp.  legowaU,  oni  tych  pieniiidzy  zamias 
oa  wiikrzodzonie  sominaryum  użyli  na  własną  korzyS^ 

Podobnież  mieli    aobio    postąpić  z  fundaoyą  radziwiłłowsk 
suminaryum  9  w  or  neńskiogo  >)■ 

To  optakaon  roztlwojonie  miedzy  zakonom,  bijdącym  ?kąd 
inąd  ozdobą  Kościoła  unickiego,    a  dnchowjoństwem   świeckiem; 


i 


*)  ,Alii)ll«»  EiYlailc  Itrilbtciat*,     t)iira!>ii>viicr.  Loo|tol]    IHC'^,  ^fr.  403' 


prcypa<)ając«  wlitenie  w  chwilę,  kiedy  Kościołowi  auickieoiu  po- 
było skupieuin  wszystkich  sił,  jakiunii  rozpontądaa},  ahy 
..-.Jwwanioin  Rosyi  prott-gującej  dyzunit^,  akuleczuy  opór  stawić 
i  przed  jej  <Ulszomi  nagaljywaniaini  silule  na  przysKJuśd  si<j  za.- 
bespioezyć.  osłabiło  naluralnie  działalność  unicką  wobec  wrogów, 
lyclłł«  roziticliwMlało,  skłonuycli  do  Unii  od  jej  pizyj<jcia  wstrzy- 
mywnlo,  lud  unicki  gorszyła  i  im  dłużej  trwało,  tom  wiąkszera  nie- 
bnpiecsoństwecn  samej  Unii  groziło,  która  się  na  zakonie  Ba2y- 
lj«&4kini  opiorulii.  Ze  znś  jeszczo  grożniejszycti  następstw  owo 
rotidwojcnie  w  dalsziF'ch  czasach  za  sobą  nie  pociągnęło,  trze- 
ba to,  zdftDi(.>iij  naszom.  pr^ypiiiaó  po  caę^i  biskupimi  ruskim, 
fctóJiEy  przez  wiclttie  umiarkowanie  i  uległość  względem  zakonu 
Jlie  doprowadzili  zatargów  domowych  do  ostateczaośct,  i  po  czę- 
kd  oiozapr^(?[!ZOnBma  przywii^ziiDiu  zakonu  do  Unii. 


mieniem,  ani    z    prawdą    historyczną,    zmyśla  nazwiska  i  fnkt) 
było    e«lu    dopiąć    t.  j.    byle  Polaków    wystawić    Jako    lyiauói 
kl'^^'ioif'^C!!ych  i  wykaisaó,  żn  hintorya  Rusi  pod  panowaniem  Pol 
ski  to  ntorze  lez  i  krwi,    a    Unia    to   dzioto  brutalnego  fprałti 
W  ^relaoyi  dopuŁaoyi   do  egzaminowania  spraw; 
nskarionycb  o  banty",    uczynionej  na  Aejraie  r.  1790.  d( 
brzo  go  scbanikterjzownao,    kiudy    powiedziano  o  niin:  „biikaj 
mohilowski,  Koniaki,  był  polskiego  rządu    poddanym,  ale,  b^i 
synodu    Peteraburs kiego    niewolnikiera,    byl  rosyjskich  widokói 
sprtj^yoą  i  sta.1  się  polskiej  Ojczyzny    zdrajcą,   uczył,  jak  umiał 
A  umiał,  jak  był  nczony;    szkołą   jogo  był    duch  msyfikatoral 
duch  zdrady  dla  Polski  były  zasługami  dla  Rosyi  ')"- 

Pracował  on  już  otwarciu  na  rzooz  Rosyi,  uwalając  slebii 
i  dyecezyan  swoich  raczej  za  poddanych  Rosyi,  aoijeli  Pola) 
O  rząd  i  dwór  polski  mało  si^  troszozyl.  chyba  o  tyle.  aiebj 
przez  posłów  rosyjskich  rezydvijficych  w  Warszawie  wytaczał 
przedett  skflrgi  całkiem  nieiizdsadntonM,  albo  mocno  przesadzona 
Natomiast  całem  sercem  Iguąt  do  Rosyi  i  dworu  petei-sburskiof 
i  stamtąd  też  brat  ualchnienio  do  swego  względem  Unii,  lul 
lieyzmu  i  Polski  posi^powania. 

Pierwszym  publicznym  aktem  jt^go  po  objęcia  rządów  dy( 
cezaloych  byt  okólnik  czyli  list  pasterski  do  dyetWKyan,  wyda- 
ny w  Stępniu  r.  I7f>7.  W  okólniku  tym  czyni  duchowieAslwi 
swemu  wyrzuty,  \t  zaniedbuje  o:4wiccanła  ludu  w  rzeczach  reł^ 
gijnycb.  ło  nauk  dla  ludu  wcale  nie  miewa  i  co  gorsza,  te 
wna  czQŚó  kapłanów  nie  zna  oajptorwszycfa  zasad  wiary  i  prai 
moralności  i  te  tak  ślepi  ślopych  prowadzą,  jak  o  tern  niejddD( 
krotnic  przez  ogzamina  mioi  sposobnoić  sl^  przekouaó.  ..To 
tedy,  powiada,  wypadałoby  mi  wszystkich  was  obchodziń. 
madzuó  i  pouczać  ka^^lego  z  osobna,  a  gdy  to  niepodobna^  p( 
sylam  wam  katechizm,  zawierający  wykład  fundament 
uycli  prawd  wiary  i  prawa  Dotogo^  z  upoważnieniem,  aby^ 
go  si^  sami  piorwoj  dobrze  nauczyli,  nim  do  uozenia  Indu  pi 
stąpicie  'ł"*. 

Wyborny    to   dokument   prz^jciwko   dyzuoii,  a  na  obroi 
Unii  i  Kościoła  laciAskiego,    tom  wyborniejszy,  ie  s  ust  naci 
nika  dysunti  pochodzi!  Jetoli  bowiem  ogół  duchowieństwa  dya 
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nickipgo  w  Potace  tak  byl  cictnuym,  ta  nie  znal  oawet  piorw- 
<■■•;.  -h  Kasad  wiaiy,  jnkżn  otemnyia  musiał  być  lud  dyzn- 
'■-r-',:t.  jak^  korzyść  miało  ffpoleczeń^two  ruskie  z  takit^go  Ko- 
i.Ia  i  czyż  nitł  było  obowiijzkiem  iząHu  i  narodu  polskiego 
ladno^.  zostającą  w  Łakiuto  zaoiodbaoiu  reJigijaem  i  moralaom. 
3  jej  snjuinego  polożctaia  przez  poucziioie  i  oświecanie  oswobO'j 
drió?  A  to  wJaśnie,  nie  co  innego  czynili  światlejsi  Unici  i  La- 
ciiinicy,  oświecając  zbti^kanych  braci  bądź  prywatnie,  bądź  przes 
tnisye^  ukazując  im  prawdy  Kościoła  katolickiego. 

Ody  zaś  ludność,  która  prawie  nigdy  zdrowego  i  jędrnego'' 
^owa  prawdy  z  ust  swoich  pastorzy  nie  8]3'8zaln,  lecz  karmio- 
na była  samomi  potwarzami  na  Uni^  i  Kościół  rzymski,  przej* 
nawscy  błąd  jiod  wpływem  misyonarzy  uoickicb.  od  swych  fał- 
nywych  pasterzy  się  odwracała  i  iialuralneni  raeczy  uaslęp- 
Ktwem  do  Unii  przystawała,  Kouiski,  zamia-<;t  uznać  t^  nienni- 
kuioDii  i  naturalną  kansekwoncyą  ciemnoty  i  niedbalstwa  swego 
dyzunickicgo  dnchowieAatwa,  za  prayktadcm  awj-ch  poprzedni- 
Jców  ntnlał  si^  bez  końca  aa  dwoi-ze  petersburskim  i  u  post 
rjskiej^o  w  Warszawie  na  nieznośny  ncisk  i  na  gwałty  CniJ 
iw  i  Łacinników,  odrj-wającycU  rau  parafia  po  psrafii  do  Unii." 
takiub.  po  kilka  na  każdy  rok.  przytacza  w  tylokroć 
kmnianem  dziele  swojem  Dantyaz  Kamienskij.  Sara  zresztą 
^oaidki  uimowoli  się  zdradza,  jakiego  to  rodzaju  byty  one  gwał<j 
Unitom  i  Łacinnikom  zarzucane,  kiedy  raz  4ali  siij  na  to.  4g' 
iakop  wileński  rozsyła  misyonarzy  po  Białej  Iłnsi,  inny  raz, 
ttt  do  Mobilowa  przysłano  zbyt  gorliwego  i  ruchliwego  taoiń- 
•gD  proboszcza,  Michała  Zienowicza,  wywierającego  w  mit 
-le  i  okolicy  zbawienny  na  ludność  wpływ,  to  znowu,  ie  domi- 
nikanin jakiś,  nazwiskiem  Owloczybski,  z  innymi  zakona  swego 
członkami  od  miasta  do  miasta  chodzi,  miayo  odbywa  i  ladnosó 
dyzuatcką  nie  bez  skutku  zachęca  do  przyjmowania  Unii  ^). 

StuszniojSM  są  jego  skargi  na  dokiicaliwoBci  ponoszone 
przez  dncbowłeństwo  dyzuuickie  wspólnie  z  duchowieństwem 
inickicm  od  Żydów  arendarzy  w  dobrach  magnatów  pol- 
[ich  i  ruskich.  Księciu  JMichaJowi  Kadziwiłtuwi  jsali  się  na- 
prsyklad  (dnia  4  grndnia  I7(J2  roku)  na  żydowskich  arendarzy, 
dr^zą  jego  ksitjży,  nie  pozwalając  im  mleć  zbota  gdzio< 
Ffidziej  ,  jeno  w  dzienbawionych  pi-zez  siebie  młynach  ,  i 
wódki,     gdzieittdzjoj    łcupowaó  jeno  w    swoich  karczmach    i  te, 
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gdy  księża  2  poH  tego  ncisku  się  wyłamuj/),  Żydzi  %c\ 
ilomy  uachudzą,  icb  samych  znieważHJą  i  liubytek  zuhti 
rnjił.  A  na  poparcie  swej  8kargi  wyminoia  dwio  osady:  Ja< 
kowlice  i  PiipowicB,  gdzio  w  ostatnich  czadach  takio  wy^ 
padki  zjiizly.  W  Pupowicuch  zupiocatjtowal  podobno  tyd  areaj 
darz,  inszc74c  się  na  porocliu  z  powod<Sw  wySoj  wzniiankowai 
nych,  c«rktew  i  wzbronił  mu  nabożeństwa  ')■  Lecz  w  tej  miei 
wcalu  Ilia  lepiej.  Jak  póiniuj  zobaczymy,  iniato  się  duchowieft^ 
stwo  unickie  na  Rusi,  KwtiiszcsA    na  Ukrainie  i  Wołyniu. 

Najniobozpioczoiejszy    peryod    dziatalaoś'ji    Koniskiogo  zi 
vząl  si^  zo  :Sniiorei%   cesarzowej   Elżbioty   (+   1701),  a  z  wsiąpif 
niifin  na  tron  Katarzyny  II.    Z<łaJ6    si^.   jakoby   Koniskt   tylkf 
taj  chwili    rzckal,    ażeby  dzialunie    Rwojc    na   szf^raza    rozmiarj 
rozpocząć  i  za  śiniaUzymi    wystąpić    planami.  Katarzyna  owal 
za  ideat  monarchiai- opiekunki  dyzunii;  podziwia!  w  uiuj   ,dO' 
cha  apos  to  l-'4  kiugo    i  wnętrzności    id  a  c  ie  rzy  6sk  ii 
dla   jednowiercdw"    (Annekra  do   n@tacyi,  str.  10),  i 
pownym,    żu  znajdziu    w    niej  dla  swych    d^ivb   buz  porówni 
nift    silniojsze  poparcie,  aniłeli    za    rzt^dów   poprzednioh.    Skoi 
Kit  doszła  go  wiadomość  o  zmtaniu  ljx>nu,  pospieszył  co  pr^dj 
7.  Mobilown  do  Putorsburga,  aby  siobia  i  spraw-  przez  siebio 
prozenLowani^,  oraz  dalizo    swoje  w  intorasie  prawosławia  i  Tt< 
syi  w  Polsce  plany  nowej  cesarzowoj  polL-uić  i  niejako  akt  obój 
dyencyi  w  imienia  swych  owieczek  JBJ  zlti2yć. 

Vf  chwili  w}'jazdu  Koniskiego  do  Petersburga  nie  iyt  jul 
tnoŁropolita  i  arcybiskup  połocki,  b*loryaa  Urebnicki,  rozsuiw.tzj 
»i^  z  tym  iwiaiem  krótko  przedtem  (f  lHii).  Miejsoo  jogo,  jal 
arcybiskup     połocki.    zajął     bez    zwłoki     jitgo    dotychczasowa 
koadyntor    cum    futura  succoasionu  na  stolicy    połockioj,  mtodj 
jiMzcze  *K  nie  wykseliilcony,  u2<łolniouy  i  pobo&oy  błakup.laxoi 
Junosza  Smogorzewski,  znaoy  nam  jako  prokarafnr  metropolii] 
w  Rzymie,  w  sprawie  samowolnego  odi>t^psiu*a  «zUo)ity  rnski( 
od  obrządku  ruskiego  do  taciAskiugo.   W  Itzymie  Łot  był  oa  koi 
Kukrowany  juko  koadyutor    arcybiskupa    z  tytułem    .biskupi 
wileńskiego**.    Nuncyusz   papierki    w  \S'ar^awie,  w  r«lscij 
o  biskupach  polskich  i  nukioh,  w  r.   1766  poslanoj    da   l^r.ymi 
powiada  o  nim:  L'ar«';ivesortvo  di  Połock    .«inprrt    tult-i  (i  Tewcovil 
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orefliŁo,  ra^aoit^  e  iermezzA  *).'^  (Arcybiiikup  połocki  ma  przi)'l 
mymi  biskupnini  iru!>kimt)  WKięfin,  bystrość  amyslu  i  stalowo 
wrakleruj  Ot«2  ymogorzuwski  juko  człowiek  ocenittjąt-y  Dale- 
tycie  grozę  poto^euia  Unii  na  Biatoj  Ruei  przy  dalszem  tstuie- 
nia  wlndyctwu  prawostawnego  tt  Mohilowie,  Eale&aego  wprost 
od  sąsiedoioj  Rosyi,  oa  głachą  wieść,  te  Koaiski  z  Petoriiburga 
łiwoją  stoliułj  uie  wruci,  lecz  obejmie  funkcyo  przy  synołlzie 
ri^iym.  i  to  aa  jego  miejfce  ma  być  mianowauy  ihumeu  je- 
lAgo  8  klasztorów  inohilowskich,  Unicki,  poczytał  za  rz^cz  obo- 
pa5tvrskif«go  ponowić  starania  poprzednika  AWtigo  o  nie- 
łoie  uumiaacyi  następcy  i  o  przy-^uanio  sobie  jiirysdyk- 
fi  nnd  dysuattnmi  bi  a  tomski  ni  i,  i  ntyl  znowu  w  tym  celu. 
poprzoduik  jefio.  po^rwlniciwa  papifża  Klemł>nsa  XIII.  Pa- 
wdat  ai^  i-zeozywiśoiu  w  ^pruw^  przez  ti)til:rup'jlit(i  sobie  za- 
tną, pro«it  króla  (d.  4  grudnia)  o  przychylenie  się  do  projok- 
ft'  -wskiego  'i,    lecz   i  tym    razem  starania   metropolity 

io  u --.-.j   skutku,    Łombardztej.    &e  wiadomość,  jakoby  Koni- 

ti  Da  zawsze  w  Petarsbargu  uitił  pozostać    i  do  MoUilowa  ule 
irracoń,  okazata    się  niebawem    fałszywą.    PobyŁ  jego  w  Peter- 
sa przfldiuftyl  się  tylko  nieco,  bo  aż  do  końca   r.  1764.    Co 
^ ,  ■  powodem  tak  długiego  pobytu  Koniskiego   w  Putorsburgu, 
■ła  Łrndno  się  domyślić.  Kul  wraz  z  ministrami  Katarzyny  no- 
we  pUny    przeciw    Unii    i    przeciw    randowi  polskiemu.     A  na 
paru  mieeiłjoy  nio  starczyło. 

Obie  mowy,  które  wyglo!<il  w  czasio  pobytu  swego  w  Pe- 
iburi^  wobeo  cesarzowej  i  jej  syna,  następcy  tronu,  nie  po- 
rociAwiają  żadnej  pod  tym  względem  wt^tpliwośoj.  W  tycb  mo- 
ich wystawia  on  z  jednej  sfrony  cerkiew  dyzunicką  w  Polsce, 
okutą  w  kajdany  najgroiszoj  niewoli  i  skrępowaną  tak,  4e 
tnwet  iiwiąlynio  jej  pozamykane,  owieczki  joj  bez  pastorzy  i  bez 
>karmu  durliownego.  z  drugiej  strony  wystawia  cesarzowę  ja-' 
najwyfcuzą  tej  cerkwi  dobrodziejkę,  jedyną  jej  obronę  i  wy-* 
«ię  wnut  ze  iwemi  owieczkami  jej  wiernym  poddanym, 
mektóre  mów  tych  ustępy: 

"'         ^    r  Iiitlów  poddanych  waszej  cesarskiej  mości,  aro- 
[Caty*'  :.icyrli    najr-ido^^nioiiłzą    Jej    korona<^yę.    i  naród 
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Biatoraski' przeze  mnio  poddanego  Waszego    WtelicKostwa  przy< 
nosi  aajuleglejsz^    pozdrowiunte.    Wiem   ja,  jaka  róiuina  zacb( 
\zi...  pomi^zy  położeniem  ludów,  w  granicach    Rosyi  znajduji 
^ejch  się,  a  luda  fiho6    jodaowierc^tego,    tyjijRego  w  podda&stwU 
polakiem.  Tu  (w  RoByi)  swiatto  wiary  od  doi  wlodzi mierze wycf 
zapaloDu  ńwieci  dotąd;  u  nus  ńwiatlo   to  wichry  od  Zachodu  srt 
tace  się  na  lonogich  mtnjseach  do  szczątn  zgasiły.  Tu  domy 
2a  grzmii)  swobodaio  opowiadaDiem  Imienia  Boiego,  u  nas  li< 
ne  domy  Bo2e  zabrane,  innu  spustoszone  i  opieczętowane,  gloaj 
5ÓW  i  wroD,  gniejiHjti^eycb    się  w  nieb,    z  eiebie  wydają.  Tu,  ii 
kto    bardziej    prawosławny,    w  trem    większeoi    jest   powabami 
n  nas  prawosławnym  się  nazywać    jest  to  samo,  'co  na  wstyd 
baóbę  się  wystawiaó;  za  prawosławie  (u  nas)  rany,  okowy,   cii 
mnice,  napadanie  domów,  a  nierzadko  i  utrata  iycia...*'  ')• 

W  mowie    zaA   do  wielkiego    księcia   i  następcy  tronu  tal 
pomiędzy  innemi  aię  odzywa: 

.Powracając  do  Polski,  do  mojej  owczarni  wilkami  rozpn 
szającej  Się,  tę  trzodę  jako  jodnowiorczą  przoz  przodkiiWjWasj 
Imporatorskiej  Mości  zdawna  zasłaniani)  z  najgłębszi^  iuoj< 
poddaństwa  podległością  pod  dobroczynność  Waszej  Imperatoi 
skiej  mo^  oddaję*^  ■). 

Mowy  i  starania  jego  trafiły  na  grunt  wdzięczny.  Kat 
rzyna  II  wzięła  w  opiekę  i  władykę  i  jego  trzodę,  nie  wątpw 
ie  nietylko  prawosławie,  ale,  co  ważniejsza,  It^sya  nieobliczcoi 
stąd  odniusie  korzyici. 

Przez  ministrów  zatem  swoich:  hrabiego  Kajzerlinga  i  knii 
^sia  Kepnina,  w  Warszawie  rezydujących,  oznajmiła  (d.  27  siei 
lia  1764  r.)  naprzód  ówczesnemu,    przez  siebie   święto  na 
wyniesionemu  królowi  Stanisławowi    Poniatowskiemu,  fte  dlt 
nie  mote  spokojnie  patrzeć  na  ucisk  swych  jednowiercdww  Pol| 
SCO  i  Litwio,  i  iQ  dotunga  stę  spełnienia  traktatów,    w  t«j  spi 
wio  zawartych  pomiędzy  Pobką  a  Rosyą,  Następaio,  wraoajt 
go  do  kraju    władykę    opatrzyła    w  list    polecający    do  nowł 
króla,  ^dając  od  niego  obok  opieki  nad  prawosławiem,  nzni 
władyki  w  urzędzie  i  prz}'znania   mo    wszystkich    praw  t  pi 
wilojów,  jakie  prawosławiu   w   PoUce  zdawna  służą    i  jakio 
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Inik  j«>go  AogiisŁ  m  jai  byl  Konlskieimi  zAraz  po  jego  no- 
lioacyi  zacwitM^lzU  >]. 

Uzbrojony  w  laką  rekomeudacyę  odal  się  Koniskl  wprost 
ifo  Wir^zawy,  aby  otrzymać  o  króla  audoncyę  i  sprawę  pniwo- 
filawia  odobiścio  u  niogo  poprzeć,  licząc  na  to,  zo  zwłaszcza  przy, 
ikiej  protekcyi,  jaką  mu  pot^żua  ce»arzova  dawała  i  przy  zna- 
Bj  króla  Stanisława  dla  Katarayny  uległości,  wymagania  swo* 
jakkolwiek  daleko  idące,  be7.  trudności  przeprowadzi.  Dnia 
lipca  17G5  oŁraymał  Sądane  posłuchanie,  na  klórem  inotylko 
eamai)  po  Iiicinie  wygłosił  mowę,  iipolując  do  wspanialomyil- 
nbkci  króla  i  powoluji^c  si^  na  dawne  królów  polskich  a  poprze- 
dników jego  przywileje,  przyznano  obrządkowi  grockicmu,  ioca 
kIio  wnjczył  królowi  obszerny  momor3*al,  pewno  jn*  w  Poter- 
>argu  wypracowany  i  tamże  aprobowany,  a  stawiający  liczne 
ąduiiia  dla  dyzunii,  oraz  spia  200  cerkwij  i  monastyrów  jakoby 
jtnocą  i  nio^prawiodliwio  prawosławiu  zabranych  częścią  na 
irsyAć  Unii,  częścią  oa  koizyśó  tCościoła  zachoduiego. 

W    mowie  swej,  po  wypowiedzenia    królowi  różnych  pod- 

leUsCw    i    zapownteiiiu    go    o    swej    dla   jego   tronu    wiemo- 

rozwinąt    posępny    obraz  raokomogo  ucisku  dyzunii  w  gra- 

kch    Polski    i  prosił    o  opiolc^    nad  nią.    Przeszedłszy  /.aś  do 

Munku  dyzanii  do  Kodciota  katolickiego,  tak  teu  stosunek  wy- 

iwir  jak  i^dyby  między  katolicyzmem  a  prawostawiem  nie  by- ' 

w  giTincio  Ładnej    różnicy,  krom    niektórych    obojętnych  rze- 

Oto  niektóre  ustępy  togo  rozgłośnego  w  czasie  swoim  prze- 

mia: 

oNajjaśniejszy  Panie,    odzywa    się!    Wiadomo  Ci,    żo  jako" 
Ikoirie  nasi,  tak  i  my  potomkowie  ich,  przeciwko   najuko- 
ta&szej  ojczyźnie,    przeciwko    najłaskawszym    krółom    żądny aaij 
le  wykroczyliśmy    występkiem;    owszom,  wiadomo  jest,    żo  myi 
ilu  i  głowie  Dajitzaiiowniejsze-j  przykładem   przodków  naszyohj 
kdalkiem  krwi  wierność  wymierzaliśmy.  Jedynym  wyetępkienu] 
Ei    nam    zarzucają,    jo^Ł  religia    nasza,  a  i  ona  czy  zasłużyła 
IR  to,  aby  ją  za  uiuwolnioę    poczytano,    niD    tajuo  majestatowi 
Taszej  Królewskiej  Mości.  Chrześcijańską  jest,  z  rzymsko  -  kato- 
;ką  w  tych  punktaob,  od  których  najbardziej   zbawienie  zawi- 
i  w  irodkuh  uawet    do  dostąpienia  jego  zup«tuie  jest  zgo- 
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dną:  to  zaś,  w  których  sitj  rużni,  obojtjlne  są^  albo  iadzkim  mą 
wj-myslem;  i  w  tychby  się  nie  różniła,  gdyby  za  przewwiem  su 
mieata  posU^powata,  jednak  małe  te  i  miłością  chrzeicija 
ską  mogące  się  łatwo  załaf^otlaió  różnico,  jak  straszne  i  ralumi 
waj:)ce  Ka  «obq  pocif^snęły  rozszarpaaio  jednej  i  i<zwu  nio  zn 
ji^ctij  szaty  Cliryslii5owoj! 

.Ohrzeici Janio  od  chrześcijan  uciemiążenia  doznajemy;  wi 
od  wiernych  gorzoj_.   jak    niewierni    traktowani    bywamy:  z 
lykają  DHin  świątynio,  w  których  cześó  Chrystusa  się  utrzycau^ 

a  bóżnic*)  Aydowskle,  w  których    Chrystusa   blnioii),    woln 
31  ii2ywują...  Scbizmatykami,  heretykami,  odsŁępcami  wiary  n 
Howią;    źo  głosowi    sumienia    aprzociwiaÓ  sig  nie  chcemy,    za 
la  witjzieniu,    rózgi   i  ogień  nas  skazują....    Zupełną   mamy    o 
|2iejq,    te  Ty,    Najjaśniejszy  Panie,  według    powagi    twojej 
przywrócenia    nas    i    sumienia    no-izepo    do  pi(*rw«ze(;o  woln 
stanu  łaskawy  wyrok  dać  raczysz,  o  co,  upadliizy  do  nóg.    usi 
nie  upraszamy....   Na  ostatek  sprawę    naszą  Waszej  Król.  Mo: 
ilecft  Najjaśniejsza  wszech  Rosyi  Cesarzowa,  najosobliwsza  rolH 
uasztij  opiekunka,    łaskawymi    listami  sw3'mi,   które  Wiisz 
newskiej  Mości  z  nujwickszi)  oddaję  pokorą**  '). 

Meraoryał  doręczony  rówaoczoiioio   królowi,   obejraow 
w  20  numerach  skargi    na  róino  kmywdy    i  uciski  dyzunitów 
ftąduniii  ua  przyszłość.    2byl   oa  jest  wnżny,    abyśmy  go  uiog 
mdczuniem  pominąć,  ato  i  zbyt  obszt-my,  uby  go  w  całości  przy 
toczyć.  Mti4imy  się  więc  ograniczyć  na  streszczeniu  go. 

o)  Zacz3'Da  on  od  tego,  t»  od  traktatu    Qrzymułtowskiu>; 
1686^  różnomi  laty  gwałtnm  odjęto  na  Unię  około  200  ctErkwl 
monastyrów,  których  spis  dołącza  *). 

b)  W  wielu  dobrach  Itrólewakich  i  szlacheckich   dziorżawc: 
lio  zabierają  wprawdzie  cerkwi  dyzunickich,   ale  budują  unił'k 
i  potem  lud  przeciągają    do  Unii    Na    dowód  tego    z   o&tatni 
laasów  przytAoza    przykłady  b  hrabstwa  dąbrowskiego,  8taro«t 
>tysowikiego,    krzyczę wskiego,   województwa   mśd sławskiego 
IcODomii  mohiluwskiej, 


■)  Daflt,vM   Ksniiufki].    L  c  rtr.  897  m^a.,  gdm  nwira  Koohlticfo  ]< 
po  Isdiiłc  i  w  ilani»i.r.riiiu  ro*T)-kimA. 

•'  I>«|ik.i    wi';li./ł   .-iE.;M-  ijch  onkwł  tiujdiie  otytdaik  a  Itunlr**'*  Ki 
r  ■,  I.  V.    str.  *Xt~\^J.  fuly  tai  ijńii  w  orrtliirtim  ksLniąi  Cmi 

.>  ,  /.NŃlr    ptMil    iimldb|c/cb    do  lal«rc«u    UuiU'm    i   d)i unitów", 

oc|M   /.  Urtka  f^'  aąu. 
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(VżQi  panowiu  i  ich  ekonomowie  w  dohracli  awoinb  ani 
r3'eb  cerkwij    oaprawiać,    ani  nowych    w   iniejsfie  Kjtorzałych 
badownć  nie  pozwalają. 

rf>  Po»eAOTOwie  zabierają  niekiedy  grunta  corkiGwoe  na 
lotó  SW0J4  i  pozwalają  Żydom  na  cmentai-zacfa  domy  i 
badować,  jak  to  niedawno  miało  miujgco  w  slaroBtwio 
krzycx«vskiem,  własności  ks.  Hieronima  RadziwiHa  i  w  mieśde 
C^usacb,  nakiącem  do  ekonomii  mohilowskiej. 

c)  posesoro^ie  i  administratorów  i  e  dńbr  pociągają  księży 
i  ich  domowników  przed  sądy  świeckie  i  dowoloemi  karami  ich 
icigają. 

/I  Posesoiowie  dóbr.  dając  Żydom  kontrakty  na  arendy, 
preyfączają  do  Łyt-hte  konlraktiiw  ksiłjży  i  sługi  corkiowjio,  atak 
2ydxi  zabraniają  im  pi^dzió  wódkę,  kupowud  jej  u  kogo  inne* 
go,  jak  u  eicbje,  pi«>nki  miodu  komu  iauL>ma  sprzedawać,  do- 
'rlvTińw  postronnych  z  mlewom  jeździć.  A  gdy  oi  wbrfrw  tomu 
.nią,  odbywają  Żydzi  po  plebaniach  rewizyę,  kapłanów  znie- 
ważają i  cerkwie  im  nawet  pieczętują,  co  n&jczc^ej  zdarza  sią 
'.^rostwie  krzyczewskiem,  kopylskiem,  newelskiem  i  w  eko* 
.!i  mohilowskiej. 

y)  Powsorowie  ze  drogie  pieniądze   sprzedają   prezenty  na 

*<ficyu.  a  nawet  ich    następcy    lub  spadkobiercy   zwykli  jeftz- 

—    od    osiadłych    benuBcyatów    okupy    wydziornó:    gdy  zaś  ci 

li)  saą  nie  mogą,  wypędzają  ich  z  probostw  i  w  ich  miejscd 

promują  huUajuw,  byle  im  dobrze  za  prozuntij  zapłacili. 

Al  Hiborny  i  czynsze  z  funduszów  cerkiewnych  uprzywilo- 
}ovBoych  oijt  |}ososorowie  ściągają,  mianowicie  w  siarostwie 
krtyirsewskiem. 

ii  Kti^a  łacii^iDCy  i  unniccy  nie  pozwalają  dyzunirkim  nieśó 
iochy  religijnej  swym  owieczkom,  ale  ich  zniewa&iją. 

k)  Duchowieństwo  łacińskie,  u  zwtattzcza  uii^yonar^e  nami 

h,     awieckich    dyzuniców    rozmaitemi    groźbami     do    Unii 

■  ijij,  po  kilka  tygodni  na  misyach  ich  trzymają  i  potom 

.,-  do  Uuii  p^dzą;  nadto    zobowiązują  panów    i    urzędu- 

msgisŁittckiuh,    aby    ludzi     trwających    stale    w    dyauuil 

s  mia$tu  wyp"j<tzali.  W  SKCzeg«>lności  skarsysi^  na  dwóch 

ostatuicb  czasów:  ks.  Owtocz^ńskiego,  dominikanina, 

SSarębij,  ^('Bait^. 

O  To*  duchowieństwo  zmusza   dzieci   w  prawostowia  spTo- 
ti  I  wychowane,    których  lodzico  oboje  lub  w  połowie  Uniij 
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m)  Kńqta  uniccy,  mając  w  posiadania  parafie  przemocą  ou 
unii:kiti  zamienioiit*,  gdy  pani  Ganię  nic  o  nich  'wicdziot^  aie  chc%-J 
pozwalają  im  clio<]zió  gdzieindziej   do   cerkwi,  a\&   za  \o  dobnio' 
ptacid  sobie  kała. 

n)  W  rasie  małżeństw  inioazanych,  dyztinitów  z  Unltaini, 
iądają  koniocznie  katoliccy  księża,  aby  cale  potomstwo  w  kato- 
lickiej byio  wycbowane  wierze. 

o)  Uskarłu  się,  fto  jak  poprzednicy  jego,  tak  i  dq  oie  mo^ 
że  wizyty  pasterskiej  w  dyecozyi  odbyć,  nie  cbcąc  sią  na  znie- 
wagą ze  .ttrony  Unitów  I  Łacinników  wystawić,  jak  mu  się  to^ 
niedawno  w  Orszy  zdarzyło. 

p)  DticbowiefiBŁwo  łacińskie  i  unickie  bierze  w  opiekę  księ- 
ży dyzunickicb,  za  kar^  zdegradowanych,  i  do  godności  kaplań- 
^^ej  ich  przywraca,  aby  potem  przez  nieb  tern  lepszą  propa- 
indę  odbywać  W  tymże  cela  zamierza  arcybiskup  połockij 
ntworzyć  konsystorz  arcybiskupi  w  Mohilowie. 

r)  Ka  seminaryum   ducbowue  mobitowskle.   z  podu«zczeuial 
plebana     mobilowskiegn    i    Jozuitów    mobile wsktch,     swawoln&j 
szlachta  ze  »tudt!ntami  r.  17B0  napadła,  wrota  wyłamała,  semina- 
ryum  złupiła  i  ludzi,  opór  stawiających,  zbiła. 

$}  Duchowiońatwo  rzymskie  nieiylko  z  ambon  naukę  dy-) 
zuntcką  Iży,  lecz  nadto  paszkwilu  przociw  niej  drukiem  ogłasza. 

t)  Katolicki  pleban  mubilowski,  wzywał  prztiz  paszkwile  ro* 
zoftlane  na  całą  Hiałą  Ra^,  do  najechania  wszystkich  dyzunickicb.^ 
cerkwi. 

u)  8karży  się  na  stronniczość  t  niesprawiedliwoAó  sąddwJ 
dla  dyzuoitów.  Co  więcej,  adwokaci  podjąć  się  nie  chcą  obrony- 
dyzuDtly  przed  sądem. 

ti-)  Szlachta  dyzunicka  do  żadnych  nrzę<lów  się  nie  dojtt ajo;  1 
nawet  po  miastach  usuwają  dyzunilów  od  urzędów  miejskich  ').] 

2.  Król  kazał  memoryał  Koniskicgn  przedstawić  Eipiakopaio> 
wi  raskiomu,  ażeby  t«n£e  na  skargi  i  żale  Koniskiugo  tak  od*j 
powiedział,  by  się  z  tej  odpowiedzi  jasno  okazało,  ile  w  wyi 


>)  .Dokninonty    o1)junii}n««ciij(t    isloriii    zkpwlno  nMkntro-knija.  ri><flr>| 
•bin|[  IfUHi.  łtr.  373 — łłtl.  JmI  lam  iikiikitjiI  Koni-ldfiroin  ^%efi*f>,  wruiod* 
tmwInUlą  j^crwatJi  t>tM'kupAw  iinicklcb  i  re[tUki|  Koałokiego  oa  oJpowicdi. 
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iskiego  słuszności,  a  gJzie  sl&stgszooić  i  w  czem  ree- 
ie  dysoDtci  mają  prawo  do  ulgi. 
Odpowiedi  bisicupdw  anickit-h  przowlokła  się  nieco  dlatego, 
^  wlndDie  w  tym  samym  caasie  byli  noi  zajęci  przygotowaainmi 
cynodn  prowinr.yonalnogo,  mającogo  się  odby  d  w  Brze- 
jiu  dnia  26  sierpnia  fr.  1765)  pod  prozydeucyą  uuncyusza  Vi- 
6coati*ego,  i  fte  synod  tyn.jaż  zapowiedziany,  nagle  z  strony  kró- 
t«  za  ftoradtj  ministrów  jego  napotka!  trodności.  Król  chciał, 
aitiby  bądź  przed  zebraniom  się  synodu  przedłożono  mu  porzą- 
dek i  przecimiuty  obrad,  i  nadto  przód  publikucyi^  dokretdw  sy-j 
nodalajcblakowo  pierwej  jemu  do  zatwierdzenia  podano,  bądź  teł; 
do  adziału  w  synodzie  przypusitczono  jego  komisarzy,  colem 
kty  eh  miastowego  zapobieżenia  każdej  uchwale,  powadze  kró- 
rskiej  lub  sianów  Rzeczypospolitej  uwłaczającej.  Nuucyusz 
ratnl  żądania  króla  za  niezgodne  z  wolno^ią  Kościoła  i  pro- 
radsit  długą  koreapondencyę  w  tej  sprawie  z  wielkim  kancle- 
rzem koronnym,  Andrzejom  Zamojskim,  która  jednak  Ho  poźą- 
dinego  rozultatn  nie  doprowadziła,  jakkolwiek  już  na  to  ustęp- 
two  siij  godziła  że  uwiadomi  wielkiego  kanclerza  koi-onnego 
lie  o  przedmiotach  obrad  synodu,  byle  nie  potrzebował  togo 
auynió  pUmienDio.  Królowi  to  nie  wystarczało  i  zamiatiowat  mi- 
'irotustu  nnnuyasza  dnia  i  siorpnin  komisarzy  synodalnych; 
-u.  ..loa  Gedrojcza,  biskupa  infiauckiego,  Tadeusza  Lipskiego, 
estelaoa  łtjuzyckiogo  i  Józefa  Sosnowskiego,  pi8ui'za  polnego 
i  wydał  uniworsat  do  episkopatu  ruskiego,  donosząc  mu  o  tej 
łiominacyi  i  wzywając  go  zarazem,  aby  między  innemi  obmyitil. 
irodki,  zapobiegające  wzmaganiu  się  niBn.-iwii^ci  między  Łacin- 
lukami,  a  Unitami.  Nadto  dal  Gedrojczowi  instrukcyę  dla  ko- 
ri  na  cza.-!  synodu.  Instrukcya  ta  obejmowała  pięó  punktów: 
(II  W  sprawy  wewn«fLrzne  Kościoła  nitfkiego  miała  sią  ko- 
ra  Die  mieszać. 

b)  Gdyby  aaś    w    propozycyach  lub  konkluzyach  usłysz^] 
owlnczająrego  powadze  królewskiej,  prawom  narodu  lub  ca- 
Iści  praw  kollatorów,  ma  albo  uprzejmie  sprzeciwiać  się  lakim 
itanowioniom,  aibo  do  akt  awój  protost  zanotować. 

r)  Zachęcać  synod  do  obmyślenia   środków  przeciw  wzma> 
gająoej  się  nienawiści  Unitów  względem  Tjuoinników.   Toż  samo 
jirci  taą  biskupom  łacińskim  odnośnie  do  Koiłciola  unickiego. 
i/»  Nalegoó  na  synod  o  przeczytanie  mtmoryału  dyzuailów., 
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prcez  Koniskiego  wręczonej^  i  alahy  k  aynodn   dano   taką  iof. 
formacyą,  któraby  za  odpowicilż  Ayzxxa\\x>m  elatyi  niogU. 

e)  Ponieważ  podobao  wielo  arcybmandryj,  naIolCi\cych  d< 
koUcyi  królewskiej  pod  dyspozycy^  generata  zakonu  Bazy* 
liiŁi'iskiego  podciąt;niono,  zażt-jdaii  wyjośniunia  i  pi-o^ió  o  spl< 
wn/ystkicH  archymandryj  i  beaeflcyów  do  kolacyi  królewski»j  naj 
loł^cych.  (Warszawa  dnia  6  siurpain). 

Podług  brzmioaia  czwartogo  punktu  instnikcyi  królewsku 
wola  wi^  było  króla,   aby   biskupi  zgromadzeni   na  aynod  ul( 
ftyli  oripowiodź  oa  momoryal  Kouiskiogo.  Biskupi  ruscy  zjochel 
sie  w  rzee:;y  samoj  do  Rrzeitcia,  w  r«lu  odprawionia  zapowiai 
dzianego  synodu,  mająo  nad^iuję,  łe  król  w  oslalnitij  cbu-ili  od- 
stąpi od  ^dania,    aby   jogo  komisarze  w  synodsie  udział  bmll 
Qf\y    przecif>t    przekonali  się,  *6  król  postanowienia  nie  zinii^tiil 
metropolita    Felicyan     Wolodkiowicz,    idc^c    za    rad(|  nancync 
Visconti*ego,  synod  na  nieograniczony  czas  odroczy].  Odpowiedz 
synodalna  na  momoryal  Kouiskiego  została  (ym  sposobem  ud)( 
niożobnionn.  Zdajosiijnawot,  2e  przed  rozjochaniom  się  x  Brześoii 
nio  znali  biskupi  memoryalu  i  żo  dopiero  w  powrocie  do  domói 
spotkawBzy  aą  w  drodze    a    komisarzami    królewskimi,  odebri 
go    wraz    z    wezwaniem    królewskiom,    aby   nań   odpowiadzielt 
W  drod7A  bowinm  pi>śpii*.^znie,  o  ilo  pamięć  w  braku  innych,  dc 
kumr>ntów  na  tn  zezwniała,  dwaj  hiskapi  w  imiunin  reszty.  L 
arcybiskup    p<4ocki.   Jazon   Smogorzewski  i  an^r^biakup  smoli 
Bki,  HiiTakliuaz  IJsa/iski,    kióiką  odpowiodi  na  pojedyncze  pni 
kia  spisali,  zaslrz^-^cnjąc  sobie  po  powrocie  do  domów  odpoi 
wywodni«j«z^. 

W  odpowie<lzi  swej  :liidnją  biskupi  nincy,  aby  Koni.ski  ztc 
ftyl  dowody,  ie  wymienione  przez  niego  cerkwie  nieprawate  bj 
ly  zabrano  przez  l/niLów.  W  teo  sposób  okaże  sitj.  4o  Unici 
dnngo  nie  dopuścili  si^  gwałtu.  Ludu  dyzunickirgo  równit^  ni 
gdy  Unici  preeciw  jego  woli  do  Unii  nie  przyjmnunli,  Budoi 
nia  nowych  cwrkw^i  dyzunirkicb.  lub  rniwracyj  starych  bez  oaol 
o«go  pozwolenia  nie  dopuszczali,  zgodnio  z  krajowomi  prawai 
Jeśli  Eitj  dyzuuitora  jakio  nieprawne  gwałty  i  krzywdy  dzieje 
>t^i  dla  nich  otwort^m  droga  nądowa,  gdzie  sprawitKlIiwotó  d| 
siebie  znajd;|.  A  jedli  adwokaci  religii  katolickioj  spraw  i( 
w  sądach  bronić  nio  nhcq,  mogą  si^  sami  bronió^  dyzunickit 
bowiom  adwokatów  prawo  nio  tiznnJR.    (Twallu  l)i«ku| 

nic  poohwfllajii;  i^i.  którzy  się  poJL-djnczych  wzj;;^  ■         \i-.unitdi 
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vykrocz«A  dopańcili,  niech  sa  nta  sami  odpowiadaj:)  —  biskupi 
n  nich  aia  wiadiui;  ni«ch  jo  Koaliki  udowodut.  Misyi,  jako  go* 
fbdw«c(^  iroiika  DFiwriŁcaDin,  Uuici  Kaprzci<tać  uio  tnrt;^!),  rów- 
oicA  nio  mogą  w  nankacb  swoich  oii^  nar.ywaó.  f;tt$2om  t«go,  co 
pnwdziA  aic  sprzociwia  <)■ 

Krul  prsoflol  tq  rioraŻDi)  i  pobiegną  odpowludź  Uf^ptitnowi 
jat  17  pflżi1::i^rnlkn  i&go  saa]t>^  roku,  na  którt^  isuów  Kuuiski 
króikii  iiapisat  rephki^  domagając  &ią  w  niej  gtówitlti  uetaoo- 
viBnu  osobnej  komisy!  dla  zbadania  swych  zuZal^i^,  a  przed 
1^  l(Otai»5ł|  obiecał  zJożyć  tądunu  dowody.  Innu  odpowiudzi 
tńakapów    tititr>kich    zbyt    soBsiyczneuii    uwagami   bta   większej 

.Dbiecana  droea,    obszorniojsza  i  doknincntaiui  poparta 
A  ii-.ijt    hiskapów,   uDirkich  nadrszJa  do  rąk  krńla  dopiero  o 
r.   iTGtJ.  Opracował  ją  AuŁoui  lltodowski,    biskup  brzwski, 
koadytitor  włodsimicrski  i  ujął  catii  rfincz  w  cztBry  punkia. 

W  pierwszym  zbjjn  opBCZ006<!  wypowi^dzianoj  przł>?s  Ko- 
abkiego  zasady  wuluośd  aposŁazyi  od  Unii  i  niez^oduoHĆ  juj 
%  pnwnmi  krajowonii,  a  stanowczo  zaprzecza,  jakoby  kiedykol- 
wiek dacJ)owień«ŁwQ  unickio  wi^ioniom,  nieleśni)  zoiowsgą.  wy- 
suiraDltłn)  z  maji^tkii  lub  inanmi  podoboeini  nadużyciami  w  ua- 
■ncaoia  nieunituw  nię  posługiwało. 

W  Jnigitn,  zusianania  Rię  nad  nieprawiioicią  żądania  zwro- 
tu 300  cerkwi,  któro  choćby  kiedy*  jako  dyzuuickio  były  fun- 
'  '    ■■'■ł  lodnoić    do  niyh  naleiąca    Uuis  przyjęt^t  Ko*ci61 

_  ■   prawa  do  nich.  bo  ludzie    nio  są  tlla  cerkwi  malo- 
lyaloyh,  lecz  cerkwie  dla  dochowoej  wygody  ludzi. 

W  Uzo>:)m  i  czwartym  wykazuje,  te  przywileje  i  prawa, 
t\i  iitór>-oh  ?!•,'  Koniski  opiera,  nie  dla  dyzuriiłńw,  lecz  dla  Uni- 
tów if^ty  wydane.  Punkt  len  zawiera  rzut  okn  na  calij  historyc 
Cftii  od  f>ocz4tku  aż  do  pit-rwmsych  lat  wieko  XVIII,  poparty 
ttcłayini  dokumentami,  znajdującymi  si»j  w  dodatku,  w  tak  zw, 

.SbIDf"^'  '"  ""  -t. 


'L     Archiwom    Ib.    Csartoryfliicb,"  ł.  v,  karla  Ui,  H6,  l69  i  170  -  I 

^  Poloni**/'  lem  IV,  ea^-Ó  II,  #u-.  SO,  85  i  00. 

.--  ŁHl(.(ifrk<li  Młodowski^sc.  w  uifliinskr)'i>ci»',  jako koiWg  ui-ey- 

.'C2lc>  prałata  t^zytnnii*łtirgr>  t  on-biwniu  nuMnipollu   tinickCi-fto, 

li*;   n    W  I  \jc  l.jrln  rirm    ii'(:'!y  ilnikfiWftna,  i  bnilaj 

I  ii  nialduit  dfijgi  ic]  odpomiMM  c^wmv\"Ł.'lA».- 

■ruttkugn    T   I 
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3.  Reptiinn  niederpliwilo,    ±e    ani  prayobiecann   odpowif 
biskapów  unickich    dość  prędko    oiti  oadcboWzita,    bdI.   co  xemi 
Dit-J37.i),  król  z  ]}rzycfayleuieui  si^  do  ^dań  impHratorowL>j  i 
morvfttii    Koniskift^    nie    śpieazył.     Ni6    mogąc  »ię  więc  doc 
kftć  Dl  jedntłj,  ni  drogiej  odpowiedzi,  wysłnl   pod  daiom  2  lul 
go   I7fiłi  r.  pro  memoritt  do  króls,  w  klórem    praypominn  król 
wi,  te  Koniski   doląd    napróżno    siwizi    w  Warszaifio  i  dvcya 
monarszt«j  nie  odbiera,  przylem  powołując  się  na  traktat  Graj 
multow^iikif'^   (r.  1686),    domn;^    się  rychłego   uznaniu  wszyi 
kicb    przywilejów,   jakie    w    tym  trakiacie    Kościołowi   grcol 
oryenlnlntmiti  są  isapewnionu,    s  w  szczególnoici    pozwolenia 
peracyi  »tarych  i  wznoszenia  nowych  cerkwi.  Za  tern  promemt 
ria  poEzJo  niebawem  drugie  tej  samej  treici,  tylko  adodntbiei 
jte  w  ostataich  czasnch  znowu  dwie  cerkwie  dyzunickie   na  ui 
ckłB  zamieniono.  Zamiana  nastąpiła   niozawodnie  przez  pi-zojl 
paroehów  i  paratian  do  Unii,  nlo  w  OL^uuh   Uopnina  i  Koniaki^ 
go  ju2  to  było  gwałtom  i  bezprawiem,  przeciwnem  Irakutom. 

PrzudslAwlonia     Ropninu     przerywają     wi-eazciu    milczt 
królowskie.  Przez    ministerynm    odpowiada    król  Repninowi, 
eturaiiiem  jtfgo  jest  równy   wymiar  sprawiedliwości    dla  wszyi 
kicb  poddanych,  2e  z  le^o    powodu  wezwał    do  siebie  biskupd 
unickich,  aby  ieb  do  zgody  z  riyzuuitami  skłonić,  £e,  gdy  *a 
rozmaitych    pnsyczyn    przybyć    do  Warszawy  ni©  mogli, 
wiKdział  im  wolę  swoją  w  osobnym  cyrkularzu    Co  zaś  do  sl 
dyzunitów  na  zabór  cerkwi,  to  te  tyłków  sądach  rozstrzygnij 
byó    mogą.    Pnsywiłojo    dawno,    boz    wazalkioj    wątpliwości; 
przyfiłiiK"j%*^^j  j"*  t^"*'-  król    potwierdza,    Ir-cz  wyjmnjo   z  t< 
polwjt;rdzettia  w«zy9ikie  wątpliwe,  eporno  i  doklu>Jmej0Zt*go 
Hwieceoia    poti zebu jące,    dopóki    wątpliwości    usunięto  nie 
W  koiieu  dołącza  nzotog  skarg  aniokich  na  ucisk  doznawany  i 
dyzuuit*:'»w,  a  w  saczt-gólocści  od  władyki  HerojailHWftkiogn,  ki 
ry  niedawno  przez  zbrojnych  zbirów  80  paraflj  na  Ukntitiiu 
dyzunit  przemocą  zap<^zit  >). 

W  Petersburgu  przypisywano  dotycliozasuwoniepowodi 


'«nii(,  wni..  '><wc4w    picrwMt).  ki 

I-I.  ..*v  (>>:.  >i  upa<łai>Tu«kaw(iltni 

<•'.*,   riB    -If.  M-l,    iv  i>iv|;innlii    iiM-mn    jiil  w   nr<.'liitirum  ir*piii 
twitunii  obM-fłii'  |)Mf  iv.  *jnndiK  ł>lontbimklni. 
Arrhifntm  k*.  Otani>rT»k>ob  I,  c  karta  jSS,  SS^  i  :!ai. 


iTcnninmej  «ltto,  jair  31^  teraz  ewyoRSjow  Tiaaywano,  dy- 
Bj  wplywoui    CzarLoryskich.    1  uiiaiio    o  tyli?    hluszuoś^, 
k.«ią2^tfl  Cznrtory^cy,  -wujnwio  króla,  Michał,  -vii>lki  ksiąt^  li- 
kwtlti    i    AugUit,  wojtwoda  ruski -ZDuj^cy  ogólno    aB|łOGobio- 
naroda,    niucbątno    przyznaniu  nowych    praw  dysydentom, 
fcy««3i\<'ym    i    tak   daloko    więccij    swobo<ly    rołigijiiHJ    w    Pul- 
■  tużt«li    joj    w  uwym    czjisiu  mieli    katolicy    w  którymkol- 
^f-k    kmju    akatolickim  -  uwoZalt    za  rzecz  roztropnoioi  sprawę 
łiyfydenekłj  odłożyć  na  p^Jżnioj    i  wnoszBniem  joj   aa  sejmy  nio 
Jia:&uić  oarodo    przeciwko    stoble    i  królowi.    Do  tego    widzuuia 
By  sk^ouili  króla  Uim  łatwiej,  ie  stim  król  a&  sejmie  r.  1765 
'  "idkitm  obdrzenia  postów  na  prymusa,  gdy  tonżo  kwostyg 
.  kf^  w  jego  iioleoia  poruszył-  Zdawało  się,  żf;    go  poslo- 
na  mit»j«ca   szablami  porąbif^.   gdy    nadiuieuit    o   jtt^aniticli 
Jyiiydonckich ';.  Opór   Czartoryskich    i  króln    przeciw    żąihiniom 
tosyi  w  iat«rosio  dysydunlów  miał  nadto  być  d]a  nich  rodzajem 
labilitdcyi  wobec    narodu,   uwaźajficogo  idi    za  zaprztMtattych 
|dowi  petewborskiemu.  Tym  oporem  choJeli    przyoajnmidj  ro- 
itzych  przekonać,  £0  ich  powolność  dla  rządu  potorsbur- 
iiin  asiaje.    gdzio  dobro    narodu    i  Kośoiula    ii:i  nii^  nio 
ewftia.  Dwór  pet^raburffki,    zrosuulaw«zy  to,  polecił   Tiepnino- 
ł.  aii-by  si^  starał  na  wszfllki  sposób  przed  abliaiijącym  się  rfiij- 
lem  lTzariorj*akich  dla  sprawy  dysydonckipj  pozyskać    oraz   ilo 
luiuojcł    skłonić  do  wniesienia  joj  na  «t!Jmio   najbliższym.  Za- 
p  Ropnioo,  który  zresztą  sam  nio  podzielał  zapatrywań  n^- 
rego.  jak  się  to  z  jego   i-aportów    do  Petersburga   pisywa- 
pokazuju,  i  tylko    wyprlniał    lo,  ro  mu  przez  Panina  na- 
kazano było.  oie  odniosły  tadncgo  skutku.  Książę  Uichal  Ozar- 
\l  :ibyt  go  grzecznościami  i  tak  od  wniesienia  kwe&tyi  dy- 

li.'  nioj,  jak  u<l  jej  popierania    na  st*jioio    ^ią  wymówił.   Udy 
topain  napomknął    mu,  £0  głównym    powodem  wzburzenia 
ii^uoTTł  przeciw  wszelkiej    mysłi  przyznania   praw  politycznych 
lysyHentoni  są  podbiirzajni^i    liaty  pastcrskio    bi8ku|>Ów:    M.\-.il 
Łi»'go,   Kro-łrńskifrgo  i  Solfyka,    i  te  wypadałoby  dla  ostud7.<t;Lt. 
FanaLyzma  wojskiom  roayjskioui  dobra  ich  obsadzić,  cal^  sita 
lu  si4j  opTirl  i  odwieść  go  od  tego  się  starn).  Nie  Wfikórawizy 
le  ,.  ...  ..w,  miał  się  Re{)aia  do  icb  siostrzeńca,  to  jest  do  kró* 

'  ił  gu  nnprzód.  jio  Katarzyna   kazała   mu  oświadczyć: 


V  Siluwiew,.  Jftiotlia  juditioljia  Poku  *,  Moskwa  tB6&,  w  U  toiAiL. 
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,ift  sprawy  polskiej  dopóty  za  sko^c<zoDq  uwnftać  Die  bijdzio,  da-| 
póki  j-prawa  dysydentów  si^  nie  załatwi',    i  groził    u>u.  Zo  jesIl' 
oa  uiiiicliQ(lzt^cyni  sejmie  iyczeiuoni    moiiarcbini  jego    zadośó  bi^ 
nie  atanie,  40  tysięcy  wojska  roayjskidgo    stojąrego  nad  j^anic^, 
niezwłocKnie  do  kraju  wkroczy  i  spełnienie  tych  sprawiedliwych 
ftąduA  ywałlem  Wymoźc. 

Król  próbował  jeszcze  przez  Rzewuskiego,  pasła  swogo  - 
w  PeŁersbarga,  odwieść  KatArzyoę  od  wygórowanycłi  it^dań, 
dążijcych  do  zrównania  djsydentów  pod  względem  politycznym 
%  katolikami,  i  wytlnmaczyó  jej,  «o  sptJnió  je  byłoby  zbareyU 
kardynalne  podstawy  państwa  katolickiego,  i  kudłatego  uui  wla- 
sne  sumienie,  ani  ogólno  asposobionio  narodu  nie  pozwala  zgO' 
.3zi(J  flię  na  nie. 

Katarzyna  przekonać  się  nic  dałt;  podburzana   przez  dwór 
iruski.  przorażony  dokonaneml    w  Pohco    w  pjerwszjufh  dwóch 
icb  panowania  Stanisława  Angntta  wewnętrzncmi  reformami] 
^d  wzglijduia    administrucyi,  woj&ka    i  skarbu,  uparła  itit;  prxy 
swojcm  i  poleciła  Itepuinowi,  w  razie  odrzucenia  joi  ftądan  przeS| 
sejm,  postarać  się  o  rozwijanie  go  wraz  z  konfederacyą  litew- 
ską, która  od  czasu  interregnum  jeszcze  tsIniaJa,   oddaji^e  wctąil 
królowi  i  Czartoryskim    nie  tnale  przydługi    w  przeprowadzania 
najkonifcznmjszycli    w  ustroju    paiaiwa    roform,   i  nie  dopnA'jió, 
zaje«ieais  liberum  Teto.  Katarzyna  wiedziała    dobrze   przoz^ 
n^pniuA,    łe    królowi    pn:e<l    innymi    reformami    na  tei  przedu- 
iwszyslkiem    zaluialo,    i    £e  pragni^ł    na  sejoiie   r.  17(10  prayooj- 
liej  w  sprawach,  wojaka   i  skarbu    dotyczących,  liberum  Toto  I 
usunijć  i  ziL5t4)pió    ju  zwykła  witjkfzością  globów,     i^lnn    do  oeią- 
gnił^ia  tego    był    zręcznie  ulotony    i  Katarzyna  wtajemniczona 
weń  dała  ju2  była  ciche  zezwolenie  na  niego,   pii^z^c  do  Kepni- 
om  .Czemu  nie   dozwolić  8i|siud  om  naszym,  by  ai^l 
uic<izyli    porządkiem,    który     nam    nie   szkodzi    i] 
ow szum  może   uam  kiedyś    być    przydatny?**   Turas^j 
po  odebranych  przez  Repuina  roloeyach    o  ueposobienfii  Czarfo-j 
ryskich  i  króla,  gdy  straciła  nadzieję,   te  równouprawnienie  dy-j 
lydontów  przt-jdzio,  kazała  Repninowi  na  przypadek  nie  dojAci&l 
nil  hVJmio  do  skmku  zrównania  dysydimtów  z  katolikami  wywo-j 
Uć  konfuderacyę    dysydentów    i    stronnictwa   ktt< 
tolickiugo,  prseciwnego  Czartory  b  k  i  in    i  królowi' 
1    konfederaci  r    '.,i    p.-.HiiaDne    myj'     ii-y    w.-rwnla   opiekł  mo- 


101 

kntw  ościpmiyrh,  a  w  szf>^6\anhó  opioki  rosyjskioj,    aby  za  jej 
>T]ioCi|  dojśo  do  cela. 

4.  T.ik  sijily  r7.f'cxy.  fc^ly  ^^jm  się  zbierał  w  War^szawie  Ą. 
ps»lxiernik»  176(i  t.  Król  StanisJaw  August  oteniui  nulcżyni* 
grojcę  poiotenia  kraju  i,  zwoławszy  sonnłorów  przed  samem 
■TH  sojmn,  zdrowe  dawał  rady.  Radzi!  o])atreyć  skarb, 
....:ve  wojsko  (o  ilo  przepisane  dozwalały  kadry)  i  co  nn- 
jlejBse  było.  w  Ezoczy pospolitej  poprawić.  A  kiedy  przyjdą  na 
iMl  cttdKOsi emskie  deklaracye:  ^cieciiaj  katdy  rozwai^y  (mówił) 
ale  cicho,  co  napi  na  wssulki  wypadek  odpowiedzieć 
Ititato;  gdyi  to  ju>.  pewno.  2e  jest  nad  ozom  myśleć, 
|byly  ja2  słyszane  (ze  sŁrooy  dworu  rosyjskiego)  ultimae  Hxlro- 
liiatis  OEoaj En y Wania.  Więc  powtarzam.  £e  potrzeba  i  o  wierze 
o  kraju,  o  teraźniejszej  i  o  przyszłej  sytuacyi  naszej  pomy- 
loć,  co  czynić,  co  pozwolić,  co  odmówić  powinniśmy  i  zdo-^ 
imy*  '). 

Skoro  tejm  się  rozpoczj^l,    domagał    się  Repnin   publicKnfrj" 
Midyoncyr.  W  pierwszych  dniacb  listopada   utrzymał  jn  i  w  in- 
ftenMiM  dyzuaiŁów')  itawił  w  imieniu  swej  mouarchiut  nai«t^< 
pajace  tądania: 

a)  aby  oddano  dyzunitom  kościoły  im  zabrane; 
ft)  aby  im  pozwolono  nowe  cerkwie  budować; 
c)  sby  im  zachowano  zupełną  wolność  w  admitiislracyi  sa* 
kc»inont<^w,  pogi-zebćw,    nabożeństwa,    i  aby    ich  nie  zrouszai 
'  '  onio  akcydensów  za  Cbrzty,  śluby   i  pogrzeby  parocLoi 

lin; 
d}  aby  seminaryum    mohilowskte,  greckie,    nie  było  turbo^ 
wane; 

')  aby  biflkiipstwo  moh  i  Iow  skie,  greckie,  ze  wszyHtkicmi  tia- 
lelytosciami  religii  greckiej  wiecznymi  czasy  było  konforowaae; 
/)  aby  żadeu  kaiądz  dyzunicki  przed  fądy  duchowne  (ka* 
lolickiol  nie  był  cytowany,  lecz  pniwd  sądy  świeckie; 

y)  aby  małżeństwa  rótnoj  religii  były    dozwolone,  synowie 
wyznawali  religia  ojca,  a  córki  rt^hgię  matki;  i 


■.  Mowa    kriUcwtka  u  11.    Sebmidt«:    „Dziewo  PuUkl  WIII    1  XIX  w., 
U.  łtr.  134.  KmkłSw  ISfiĄ. 
*)  Poaili»iii,T  tit-liinia  itgo  i  dniftich  dwoiAw.  tjrimin!  piij  prou^'""'''"*   i*- 
uli  mtJiia1<<h-«  w  ttkr**  |<a«;  uanwj. 


Al  nby  iv>HgiB  nia  byłn  tiii    pr2{>i$Kkodą   do  ud&iałit  w  rsĄ- 
dzie  Rzoczy pospolitej  •'. 

Hłskup    krakowski,    SolLyk,    mową    powiodsianą    w  sojiniej 
dnia  IL  pa^dstiernika  w  ohrpnio  praw  Kościoła  i  przoz  wniosek:] 
^ftby,    ktokolwiek    ua    Łym    lub    aast^pnym    sejmie  poważy  siej 
ucnyiiió  Jakąś  pi'Opozycy<j  na  koreyić    dysytlontów,    byt    uw»- 
Aany  za  pr:teniewiercę  i  karany  konfiskatą  dńbr,'| 
ptzy)i;Ty  przez   seuat  i  posłów    trzykrotaem:    ^zgoda,"    uai(ju)0-l 
ttibnił  z  ^óiy  uwzgltjdnieuiu  przez  sejm  kliii-^gokolwiek  z  jwsta-] 
wioaycb  itądafi.  Repain    tĄÓnl   póżoiej  jut  tylko  przypuszc-zema 
dyziiniTów  do  urz<jdów  oywiluych  (miojskich),  nio  i  o  tom  sejntj 
slachać  nio  chcin].  Nie  mogile  więc  oic  iizy3ka<^    na  drodze  pL>r* 
swiizyi,  kazał  stojącym  na  granicy  wojskom  rosyjskim  wkroczyć! 
do  Litwy  i  sajq<J  majątki  biskupów  krakowskiego  i  wtlobskiego, 
jako  tych,  którzy  największy    stawiali    opór   przeciw  koncesyom 
na  rzecz  dysydcmów.  Król  tymczatieiu  tłumaczył  się  Katarzyot^J 
i  reszcło  dworów  nkatolickicb,  2u  Tizeczpo^poliłazachownjo  wier-' 
nie  traktaty  i  prawa,    na   mocy  konstytooyi  dysydentom  przy- 
alagujące,  h  skargom  dysydenckim  kollcgium  biskupio  osobnomi 
ucliwalnmi  będzie  się  starszo  zaraJzió.  Jakot  po  odrzuceoia  wniO'' 
iku  l{«piuDa  odbyli  bisknpi  kilka  osobnych  narado  następująca 
UBttjpstwa  dyzunitom  uczynili: 

O)  Byzuuici  poznstiiją  przy  spokojnem  wykonywaniu  religii | 
swej  w  granicach,    prawami    Rzeczypuspo lituj    im  przyznanych, 
tudzioi  zatizymtiją  swoje  świątynie. 

b)  .Świątynio  dotąd  przc7.  nich  nie  apusznzonc  i  kiorych  niel 
są  pozbuwit-ni  wyrokioai  sądowym,  mogą  za  pr.zwoli-niMin  lofikn* 
pów  re8taurowa<^,  ale  uie  rozszerzać. 

I?)  Gdzio  mają  świątynie,    Łam  te£  wolno  im  mieó  cmenta* 
rzo,  alo  nie  wolno  publicznych  pogrzebiW'  odprawiać,  chyba  .tMDj 
gdziu  taki  oddawna  był  ewyuztij. 

ti)  Gdzie    mają    świątynio,    tam    ich  duchowni  mogą  sobisj 
domy  mioKzkalnt'  budować:    j^^dzie    świątyń  nie  mają,  tam   aiech, 
odpmwiają  nabi.'ieÓ!itwo   uwoje    w  pr}'WBtnyi>,h  domach,  w  myśl 
koustytUŁiyi  z  r  1717. 

e)  Uyzumucy    ksi^la    podlegają    nadal    tumu  forum,  które] 
ifti  prawa  krajowi;  naznaczają. 

/)  Proctjtła  o  świątynie  i  iuają'ki  cerkiewne  nalo2ą  rówtuftll 


•/  Ibmotr.  ..Mubutnrołi  rutuniaff*-,  k>  IV,  [^  tl,  tir.  111  i  111. 
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Itompoluncyi  tego  tryhonnła,  Irtóry  konstyLucyami  Kaeczypo- 
łlilpj  j  '  t/jłny, 

gj   \\  lyzimiocy    ponoszti    pabliczno    ciężHry  i  podatki 

egwiate  x  prawami  Rzecsypo^politdj. 

Al   Wlłuciciblu  majulków    aiomskich,  mający  prawo  pre«ea--i 
ty  na  beoddcya  dyzuniclde,    za  to  prezenty  oic  ł^HaĆ,  ani  braó, 
ud  pn>zuatoQraoydł    przoz    siobie    uie   powiDui,    ani    im  tet  t 
ToloD    asnwać  parocbuw  'z  ich  h&Defioyóv,  bez  zezwolenia    pm* 
wo«rttej  wludzy. 

i)  Wolno  dyzunickitu  księżom  swobodnie  w  Rwych  parafiach 
wkrftmnnU  sprawoniić  w  granicach  prawnie  religii  tolemwaaej 
prayaoaoycb  i  postarają  siq  o  to  biskupi,  by  z  dyzuoitów  pa- 
.^^r.t.owio    katoliccy  jura  siolne  nie  liciągałi,  ponad  taksę  dyece- 

W  konen  gwarantują  biskupi  dyzunitom  ^ńste  wykonywa- 
ych  koncoayj  przez  swych  oficyalów,  dziekanów  i  parocbów., 
tly  one  takżo  zapisane  do  akl  sejmowych  '}■ 
5.  Na  dworze    petersburskim    nio   zadowolono  się  natural' 
siu  ojwiad rżeniem  biskupów  i  nie  ukrywano  wcale  swoji^o  gnio- 
iiu  za  urhwitłę  sejmową  a  ruźuowiureacb,  mimo  ż«  Kepnin  kró- 
la i  Cxartor)'«kich  tłumaczył,  ił  wina  ochwaty  na  nich  nie  ciąiy, 
poat»waft    nie    mogli    aią  oprzeć  ogólnemu  nsposobieoin  naroda. 
I  '.  r-UE  to  zbliżamy  się  do  jetlnej  z  najboIośnieJRzyrh  kart  histo- 
r^.  narodowej  naszej  w  XVIU  w.,  Katarzyna,    upalrując  osobi- 
ftą  obrazg  w  uchwało  sejmu,  postanowiła  zemścić  sit;  na  królu  i 
n*  familii  Czartoryskich,  a  więcej  jeszcze  na  nieftzcz^liwym  kraju 
1  wymionsyó  sprawiedliwość  swoim  protegowanym  na  własną  rq- 
ką.    R^pnin    otrzymał    polecanie   utwoncooia  konfcderacyi  dysy* 
dencktej  i  kat<»liekiej   sfi  stronnietwa  przeciwuego  Ouitloiyskim 
■i    W  myśl  tegn  polecenia  jtwołał  do  siebie  koryfeuszów 
^.  .-,o.-.aiyzmo  i  dyaunii    w    Polsce  i  zapyidl  ich,  do  jakiogoby 
CBasa  zdolni  byli  zawiązać  koniederacyą  ku  obronie  swych  inte* 
%■  reli  ijnych,  Siapewnlli  go,  że  najdalej  do  początku  marca 
'  ^i?.  Jakot  dotrzymali    słowa,    aorga  niżowa  wazy    «iQ  równo* 
•    mo  w  dwie  konfodwraoye:    w    Toruniu  pod  prezydencyą  ge- 
nerał*   OolcM,    i    w    Słuckn    pod    prezydencyą    Grabowskiego 
«    <  '    roku.    L>u    ostatniej    w   ssceególnoćci  kooiede- 

n.s,  „^ j-ióc»  protestant^Sw  mles-łtkający    w    tych  stronach 
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dyKiinifii.    A  ])odr)uis  pdy  si^  iworzą  irontederapy*?  rly?ydcDi 
i'l'j'.'2j2a  zaprztidaiiy  Repninowi  i  dworowi  króluwski-inu  iiojow 
nawiflLuiejftay,   jako    ^troanik  saski,    referendura  koronny  ksii 
Podoski    z    lisliiaii    Katarzyny   i  mioisLni   jfij  pAnioa—  rodiio] 
wicc^jj  wpływowe,    a  Czartoryskim  I  król-jwj    StaaUIawowi    ai^ 
mulej  0^1  niego  wrogie  i  do  strouniuiwa  eaikiego  naledif/.e: 
tockich.  Mniszków.  OsollAskich,   biskupów  Kca»i6Akit'go  i  Soltj 
ka,    namawiając    do    znwiązaDla    ffoDciatuej    koufoderacyi     poi 
ptf>tfkfyii  Kosy  i,   rzokooio   celem    obrony   swobód    narodowyc 
pizociw    zamacliom    Csartoryskicłi    i  króla,   obiecując   im  zs 
jraowagę  nad  ^familią,"  bylfiby   do  sprawy  dyjsydonckioj 
t^  przylojtyli  *>.  Tnkjtc  z  ksii^ciem    Karolem    Hadziv»it)f>m.  któi 
co  pi-zuciwuik    ki-ola   Stauiiława    i  Czarloryfikich    pozbawioaj 
irz^ów  i  u^.yiku  swych  wloaci,  siedział  jako  wygnauieo  w  Df 
"tnii*,  zawiązał  Rfpiiin  negocya«-yo,  proponując  mu  prozydeotai 
projektowanej  kuiittidutacyi,  a  tum  saiuem  powrót  do  kraju  i  d^ 
rodzinnego  majątku,  jedli    przyobieca   zadoić  uczynić  ^danioi 
iuperatorowej,  w  tom  co  dotyczy  rótuowierców^  i  zwrócić  w  si 
dobrarh  ct^rkwia  Hyzuniti)m  zabrane. 

HBZuUal  miny!    Podoskiugo  pi-zewy2szy]  o  wiele  oczekii 
uia    Repiiina.    Wspomniani  magnaci,    zoałep^ooi   nionawiścii^ 
króla  i  jf£;o    jainibi,    uiarząty  o  dotronizacyi  jego,  Oł-iosr.ylt  Kijj 
z    nadarzonej    spotobno^    upokorzenia    swego    moaarcby.   b( 
w^i^du    na    widoczno    nieszczęście,  jakio   pnez    to    ojt-ayi 
swf>j  gotowali  \  nlegnjąc    nikczemnym   podrzr^plom    Podoskiof 
|<ixyi)ląpili    do   zawiązania    owoj    smulufj    koufoderacyi,    klói 
w  dziejauli  naszych    nosi    nazwę:     „konfod  t-racy  i     rado: 
skiej."  Biskup  SoUyk,    który    aa    aejuiie    poprzeduim   ucsyi 
znnny  nnni  wnio?«.>k,  nit.'by  kadidy,  co  sit^  poważy  wysiąpiózji 
kąkolwick  propozycyą  na  korzytó  dysydontów,   byl   uirażany 
przenie wiercą}  i  karany    kon6skalą    dóbr,    mioi  podług  Kulbiói 
zgodzić  się  nawet  na  to:    „te   dysydentom    (prócz  wolni 
wyKoanin)    przyznano    bidzie     prawo     pi*j«towani) 
urzędów  ziemskie b,    ptftiadania    starostw,  aprs; 
t«m  prawo  wybierania    do    głównych  trybnnald 
po  dwóoli  deputatów  z  prowiaoyi  'I".   Inne  doninsii 
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•)  buUutnu  ItJtn  If,  AHi;  Kk  Kalinka,  tNUlain  InU  fiAtHiKuiis 
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■i' iM^-SoItylcł  uif>  bardzo  \v[iraw<laie  z  i.-hi  n-j 
.     j.  U5xa  do  Uzymu    mówi    t_vlko;    «żc    blskapq 
ibowii^uli  się  flo  ustępRlw  dla    róinowieruów  w   granicncb  pra> 
łOi  krajnwnm  nkreślonych;"    nie  jalcbądi  nio  podailo  sią  nai 
rwi,  a  zw]łtf(zc2.A  tiiskupom  Iq<>z,vć  :^i^  z  wrcg^iem  ojczyzny  i  K< 
Hoła  pnuciw  wlasaeoia  monarsze    wlaŚDio  wtenczas,  kiedy  toi 
Monarcha  mesoie  i  otwarcie,    bez  wzglądu  ua  nielo^k^  swej  dr 
^łihcznsowej  prutcktorkt  wr  obrooie  praw  Kościoła  ^(awal,  i  kie-^ 
ly  I^eznojć  culago  narodu  z  monarchą  mogłaby  była  jakkolwidk 
ponitowaó    ojczyznę,     w    nojoplakaoszem     zostającą     [jolożoniu. 
Tn    Ur2    papie2    RleniL'ns  XU[.    uwiaduiuioDy    przez    nuncyuszi 
o  9tiiitio  rz«c9!y.  zatrwoży]  się  o  lo^  ICo^iciola  polskiego,  upomnit 
dwakoó    episkopat    polski,    by    się    z  konfederaoyą  radomflkii 
2ączyl.  altJ  racaoj  praw  Kościoła  przeciw  intrygom  dys5'dei 
ctin  broail  i  aby  katolików  ftwi«c-k;ch    od  fączł-tiia  Kitj  z  koufo-l 
Aiaiarai  radomoklmi  i  zdy^ydoiitHini  o<lwodzit  ')■  ^^'  prawdziwiaj 
ipaceliwem    potnjtentu    znajdował  sit^  wobec  togo  wszystkioga^ 
uiiUaw.  Pozbawiony  oajkonim:zniojszycb  środków  obrouy, 
..  -.-ny  przez  Daród   cisnący    ai^    w    niepojętem    zaślepienia 
skrzydła  wroga,  a  pr^oz  t«goż  wroga  tyranizowany  we  wla- 
itiyui    kraju,    niu   miał    innego    wyjścia  z  twardej  pozycyi,  jak 
hr^yc  koroni;.  albo,  jeśli  datej  nosić  ją  chciał,  usti^pstwami  roz- 
)ió  gniew   Kuttirzyoy  i  tym  sposobem    dniazą  jej  opiekę  sobio 
sipawoid.  Nie  zdecydowawszy  sią  zlożyó  korony,   coby   równioft 
U  ■'  pewno  wy.-izto  ua  dobro  Kościoła  i  ojczyzny,  y-decydo- 

....  na  ustępstwu  w  sprawie  dysydonckiej;  alo  l>y  zachować 

t,  niczem  8iq  tymczasowo  nie  związał  względom  tlepnina, 

Ity tając  go  do  decyzyi  ekstraordyaaryjnugo  seji 
mftjącogo  się  zobrać  w  październiku  rokti  1767.  Pierwszym^ 
»m  na  diwlze  ust^p^Łwa  było  przypuszczeuie  do  audyencyi 
na  iialdganie  Repnina  dysydeuckicb  delegatów  konfederucyj  zu- 
wiąKanycłi  w  marcu  tegoż  roku  w  Torunia  i  w  Slucku.  Pney- 
^iuxc2eute  to  równało  Gię  uzuauiu  icb.  Trudno  pmecieł  było  wy> 
łowić  sifj  od  tego  ustępslwa,  kiedy  Katarzyna  ju2  popritednio 
iczyikiie  przyjdą  koaiedoraŁów  pod  swoją  protekcy<{  i  oiwtad* 
Kjła.  i-  .'':'■■■  kto  osoby  lab  majątki  ich  z  powoda  konfi>du- 
i^ń  Ii  ,  1,  uwa£»tuby  to  za  wy/wanie  do  krwawej  woj- 
i  wojaku  Dwojcmu  kazałaby  gwałtom  odpiorati  i  kipdy  w  tym* 
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t<j  manifeście  samn  ilońć  wyrnitnio  o^zywii  sr^  do  króU  %  ii^dii* 
iiiiMti   iizuauia  judnuj  i  drugiej  kootWHeracyi  *) 

W  parę  miosięc^y  pozawiąKanhi  i  zatwierdzeniu  koatederacj 
toiuńskitij  i  ^qckioj  dokonał  sie  pod  bagootami  tx}syJEkiuii  akt 
fatalnej  konfedoracyi  radomskiej,  a  z  nią  akt  narodo- 
wego samobójstwa.  Konfedoraci  i-adomscy,  kl/imy  powsliili  iftj 
zlania  sii;  toruńskiej  i  stackiej  kontoderacyl  w  jedno,  nietylki 
Ijjozji  sig  K  dysydonlami  i  przyobiocują  wojiSć  w  icli  *aJfl  i  skargi, 
Iteuz,  co  stokroć  wazuieji?ze,  poddaji)  się  opiece  Katarzyny,  prwi 
czterech  wydelegowanych  do  niej  ambasadorów  proszi^  o  gwa^ 
rancyą  dawnych  ostaw  i  swobód  państwa  pra«ciw  oowosciom,; 
przez  TząA  StanislEiwa  prowadzonym,  i  przyrzekajii  zrów- 
nanie dys3'dontów  pod  względem  politytfzny 
z  katolikami.  Wielu  z  tych,  co  nazwiska  swu  kładli  na  uk- 
oio  konfiideracyt,  nie  wiodzieJi  powno,  coezynin.  Pojedyno?-*!  glo-1 
sy  uczestników  konf&deraoyi  przemawiają  za  tern  przypiisKcie* 
uiem.  ^Zwiedzeni  jesti*śmy,  pisze  jeden  z  nich.  na  podobiti63Łw( 
ptaszi^t,  na  lep  złupanycti  WoluoM  rhcąc  wzmocnfó,  stajemjr] 
się  sami  niowolnikarci;  wiianj  św.  ooalająa,  niszczymy  jt^,  a 
najni<«200^oii-jszn,  tuku  w  nna  wszystkich  podłość  panuji^,  ift  lu- 
bo widzimy,  że  wszystkie  czynienia  naue  aą  nieomylną  zgul 
obrzydliwym  spusubem  do  niewolnictwa  przyzwyczajać  siq  nis 
wstydzimy  *).'^  Nikogo  jednak  z  nieb  nie  uniewinniamy,  bo  wgzy- 
E^kimi  kierowała  nie  myśl  jakaś  wy2«za,  Ezlaeliutaa,  lecz  jodynł< 
^dza  obalenia  instytncyj,  które  z  widocznem  dobrom  uarodi 
w  pierw»2ycli  dwóch  latach  sw^o  panowania  król  w  tyck 
wprowadził  i,  en  goreza,  nienawiść  osobista  do' monarchy  i  fa- 
Dliii  jego,  mająca  m^tna  źródło  w  Mmoliibstwio  i  sazdroAcL 

Biskapi,  po  części  związani  obtoŁnicą  wzglt^em  Hepnina,] 
oświadczyli  takAo  gotowi^iĆ  przy3tf^pir.>nia  do  konfederaoyi 
donukiej,  ale  z  zastr^etenium,  io  ii^dania  dysydentów  o  tyl 
tylko  popierać  b«^if,  o  ile  są  zgodno  z  prawami  krajowemu 
pninowi  to  ii9trzet*łnie  nic  podobało  się  i  fliciwl,  "by  jitó»r 
Undanu  do  niego  po  słowach:  „o  ile  są  zgodne  k  prawami  kra* 
jowłiriil**  slow*;  ^i  o  ile  są  oparte  na  ŁrnkŁatAcb  Rzoozyp(»po^ 
litej  z  państwami  ośoiennemi."    Dodatek   Repaina  był  oiu  a»}« 


*)  Tbelnrr,  I   c  pir.  ifil  i  iiA^t^tmc 
">  Situjłlti,  Diicj*  l*oUki,  lara  IV,  Mr.  110,  -  JW,  uVi«  njitm-l  nntir7u<| 
łWuilńyti  V  tej  kwiledtfncyi,  Tluiiniff',  k  c.  «łr.  iil'S 


:--  moejr  bowiem    traktatu    G  rzy  mu  i  t  o  wsl» .  ■  ^m, 
.  .'try  iiq  <ly«uiii('j    najwięcej    powoływali,  mógł  liyl  Repnin 
saft^ać  praywTÓceuia  Wb^ysUtich  ozter&cb  biskupstw  dyzuuickich, 
która  w  chwili    raeezoucgu    Iraktata  istotoly    w  granicach  Pol- 
ski, podwas  gJy  w  roku  1767  w  PoUce  znajdowało  się  jut   tyl- 
ko jedna  biskupstwo  mohilo  wskio .    A    ia  Hopniti  ton 
■  '■  'y  cel  w  ra^sli  mini,    wtrącajnc    powyższy   dodatek,  łatwo 
inąt^  z  tego.  co  pisze    do    niogo  w  tymte  roku  w  miosiąca 
-       j    miaistar    Panio.    „Wszystkie    pięć  ')  biskupstw,  st^  słowa 
jago,  które  w  traktacie    Gi-zymoltawskie^^o   są    wymienione,  po- 
:  V  du  dyzuuitow  naltiinć.    I)o    oitipodobnu,    ażuby  inaczej 
V  z  nich  do  Unii  były  odpadły,  jak  pod  naciskittm  przęsła- 
dnwnnia'*.  W  Warszawie   te*  Rosyanio  głodno  o  tem  mówili,  łe 
'  do  zaboru    uztoroch    biskupstw,    traktatom   (irzyraul- 
^.^-   r»..  _,o  objijiycb.    Nio  mały  odział    w  podsycania  ich  apety- 
tu Da  ttt  biskupstw*,    od    kilkudziesiijciu    lat    do    Unii  nalepce, 
nul    ptłwnn    władyka    .Forsy    Koniski,    kt^ry    od  r.  17&5  wcią£ 
ir   Wamzawif  siedział  '). 

U.  Itiickupi  widząc,  do  czogo  Hepntn  zmierza,  upomnieni 
nadto  lislami  papioskieui,  a  moie  i  przeraieni  wzburzoniem  na- 
lo^iu,  przeoiwafgo  uajmniejszeinu  bodaj. pokrzywdzenia  religii  pa- 

■    -tosinnowili    w    ostatnim  momencie  odmówić    akcesu  do 

-' y>    gdy  im    nie  wolao  było    uczynić  zastrzeKunia,  ja- 
kit<^o  sumienie  i  urząd  ich  biskupi  po  nich  wymagały. 

Niukiórzy  z  nich,  jak  Soltyk,  biskup  krakowski    i  Krnaiń- 

iŁt,  bi«kup  kiimiouiocki,  nio  ograniczając    się  na  odwróceniu  fitj 

tłd  nie^zcz^Knej  konfedomcyi,  rozpisali  nadto,  aby  choć  w  nzęśoi 

<vii^    dt>,    do   którego    się  sami  w  niemałym  stopniu  pi-zy- 

;    źorytnJTSC  ją  początkowo,  gorące  listy  pa.ilerskio  do  dyo- 

.1    z  wezwaniem    do    modłów,    aby    Bóg    odwrócił  od  Ko- 

iirotĄce  ma    od  Rosyi  aiebczpieczeństwo  i  owszem  naród 

t^iiy   •  ^  lii  do  obrony  zagrożonego  Kokiiolft,  Sołtyk  dzień 

i  •-,'.,  ,  .  łl    piętnastu    sekretarzy    pieaniem  listów  na  roz- 


•I  Nom-_łH«  pUte  do  [{«ymu  pod  ilui«m  8  IlpcB   r.  17Stf;  .Abbionio  (!•■'- 
'i       .viił  *i  ■■■[  iii;.-.mo   Btl  occufiirc  lo  qnnIiro  HiorBbt 
mU<  u  ił  lA^Hilr   nita  «iintn  Luluiie.   II  p(i«u<]uv«> 
>iA  mvlUi  IU)1Q  A  f«^<|iiwln>  per  assenHn-  U  rum  {intMŁ  •nio- 


m»ito  Ktrony.  nieliy  wywutać    agitacy^  przeoiw  Rosyi  i  am 
Wł.:zf4[iii?  przyguiowuć  do  walki  na  pizyfizt3'j[i  sejmie  »). 

Repuin  przostrzegat  go,  ażeby  si^  zamiarom  imperatorowi 
nie  spreociwial,  a  jeżeli  popierać  ich  nio  obcw,  aby  przynajmoi 
cicho  si^dzinl    i  na  posiedzenia    sejmowe    nie  przychodził,  al 
przyszcJłszy,  głoea  przeciw  clysydenloni    nio  zabierał.    Powiedi 
my  na  pocłiwałtj  biskupa,  żu  sl^  lemi  pogróżkami  nie  astrusz; 
i  tnk  przed  sejmem,  jak  po  sejmie  najodwatriiej  i  uajwymowni 
opi(ai'uł    aą    zrównaniu    dyzniiUów,   pod  względem    polityoza 
K    katolłkumi.    Lecz    i  Uepnln    nie    zatiypial    powierzonej    sol 
przL^z  dwór  pelersburski  misyi.  Uptiwniwszy   sig  ogólnia  o 
cbylności    króla    dla    wniosków    swego    rzi^dti,    o    ile  dotycsyi 
sprawy  dysydenckiej,  starat  »\ą  wymiarkować.    jak  daleko  pój 
spucyalne   jego  ustępstwa  w   kwostyi  dyzuniokioj.  Ba 
go  np.,  czyby  biskupowi  mohilowskiema  chciał  przyznnć  krze: 
w  sonacie;  król    nie  odrzucał    tej  myśli,  ale  pod  warunkt«i 
iu     zarazem    dwóch     biskupów    unickich    do    senatu     wst(^pi 
co  zDÓw    Paninowi  się  niepodobato,    poaiewat  mniemał,   2e 
wnoczcsno  przypuszczenie  biskupów    unickich  do    senatu    przi 
stawiałoby    się  tak,    jak  gdyby    na  przekór  imperatorowej  by^ 
uczynione.  W  inuych  puuktach  podobnież,  to  zgadza]  się  król 
wymagania  rządn  rosyjskiego,    t<o  im  oponował,  ate  w  taki  b 
sób,    t^    ogólne  wrażenie    Hepoina    było,    it  wielkich  łrudoi 
z  jego  strony  ua  sejmie  obawiad  si^j  nie  potrzebował. 

Przed  otwarciem  sejmn  wezwał  Ropnin    raz  jeszcze  bit 
fłów,  aby  bezwarunkowo  do  konfederacyi  pi-zyst^-^pili.  a 
słom  kazał    podpito    deklaracyę    zupełnej    ulegto^i    dla  t\d 
swego  dworu.  Większa  cz^śó  podpisała  tea  cyrograf.    Na  } 
z  Ostatnich  narad  konfederscyi,  w  którycli  brali  udział  król, 
pniu  i  prymas  Po'1oski.    postanowiono   colom  zapownicnia  a 
wie  dysydenckiej    powodzenia,     zaraz    na    pierwszej    9es3'i 
nowić  komisy^,  któraby  z  imperatoniwą  zawarła  ugodt}  w  tm 
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a/CO"^  ikilontttw  1.0. 


iId  Eejmi),  tak,  iiby  '3^  Bujm  tylko  potwierdzić  potrsolłnwnl; 
MsJM  zui  minł  hyć  e:twies7.ony  iift  luk  dliij^o,  dnpfSkitw  kuini- 
sya  zadaDia  svntgo  nm  spoliiiłu.  [^ędko  rozoszU  się  o  t4.'m  win-' 
doniuM  po  Wamzitwie  i  wywofaU  koas(oi-nacy^  nie  do  opiflaoia. 
Nuncyuitz.  chcąc  yroS^co  nielłezpioczebstwo  od  Kościoła  odwró- 
cili jtiżdzit  (In  krółn,  od  króla  na  rad^  konfodcimtów  i  ostat- 
nim  odczyta!  wśród  gtośne^o  aplauzu  brEłve  papieskie,  nrzywaji)/^ 
wszystkich  oliywatyli  do  obrony  praw  Ko^oiola. 

PrAoz  chwilowego  uniesienia  nin  było  z  tyob  starań  niin^ 
C'yas%a  innego  owocd.  Sojtn  został  otwarty  dnia  5  października 
17C7  r.  w  sali  senatu,  a  dzieA  przud  otwarcitiDi  wkroczyło  do 
Wnr?zawy  piĘiiset  żołnierzy  rosyjskich  z  pięciu  .irmataiiii  dla 
Ekutecziic^'0  poparcia  2ądań  G«paiDQ.  Mitrazałuk  sejmowy,  ks. 
Karol  Radziwiłł,  przemówiwszy  aa  zagajuuii)  sejmu  kilka  s\ów 
X  pochwałą  cesarzowej,  kazał  e^krutarzowi  odczytać  akt  linii- 
Ły,  zawierzający  s«jin  na  czas  nieokreślony  i  uManawiający  k  o- 
tnisyę  z  snnatu  i  rycerstwa  do  traktowaniu  i  konkliidowa- 
Bił)  z  Hepniooni,  jako  reprezentantem  cesarzowi^j  mi^zy  iuue- 
mi  >iprj\wrtnji  s  pra  w  y  dy  sy  d  on  tó  w.  Układ  z  łtopniuem 
prsez  koraisyę  zawarty  mini  poti'm  sojni  .ratyfikować  i  a  k- 
oeptowBĆ".  9koro  rsytaiiic  skończono,  powslnf  biskup  Hottyk 
i  podniósł  j^łoa  prceciw  prujoktowi  nstanowicnia  komiityi,  jako 
---  '"'instytucyjnt-Diu  i  ztibójozemu,  tak  dla  woluodci  obywairil- 
■  j,  jak  dla  woiuoś-^.i  Kosi^iolft.  Dod.il  takit*,  4g  racznj  iyiiie 
swojo  pnloły,  aniftcU  na  tak^  konusyę  zezwoli,  a  zwracając  ai^ 
do  króla,  odezwał  si^  do  uiego:  pOto  pora  ii^Kisołłoii,  kivtu, 
8Łwiprdzi'nia  czynem  ti>go,  co  na  pntofizlym  M-jmif;  waaza  kró- 
lewska moś4}  oświadczyłoś,  te  raczej  koronę  i  Łycio  oddasz,  ani- 
ioli  sprawę  Kośaioła  i  religii  zdr»iizi«z!^  W  podobnym  ducha 
przemówi]  wojewoda  krakowski,  Wacław  Rzewnoki,  zawstydza- 
jąc nuJu)  d«jm  porówuauioiu  jt^go  obujijtao.łci  z  duwii"m  Pola- 
ków dta  Kościoła  i  wiary  poświqcoaium.  Królowi  nie  podobał  się 
prznbiog  pierwszej  sesyi  i  kazał  ją  zamknąó  aft  do  dnia  na«ł^ 
ae^o  *). 

Ka  drugiej  scsyi  zabrali  głos:  aroybiskup  łwowoki,  Siera* 
kowpkir  jcleu  z  gorliwKzych  biiiknpów  owpgo  smntni*go  c?.asa, 
'  '  ■■]}  chełmski.  Fflik«  Turski,  Piw;,  starosta  Ziolowfiki  i  Rzo- 
ki,  frturosta   Doliński.    Kie  byli    oni    piwrciwui    ii^tttuowJooiu 


*)  TbffUłor,  I.  e.  ur.  t!S6  i  22U. 
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projoktowanoj  komisji,  lecz  nie  clicieli  joj  przyznać  władzy  d( 
cyduwania    w  rzeczach    kościoltiYcfa.     B'skiip  cbełmski  vr  si 
g&lności  rozwiódł  się  nieco  obszerniej  i  proponował: 

a)  Aicby  komi^ya  ograniczyła  siq    na  wybuchaniu  grawi 
minów  aietylko  dyzuntckich  (rlysydonckiub).    alo  tak2o  unickit 
i  na  zbadaniu  icb,  o  ilo  pod  względom    prawnym  i  fnklyczDj 
są  uzasaduicnu; 

if)  ateby  dolegowboi  przes  sejm  komisarze  nie  konferowi 
8  Ttepninum  w  żadn«j  inateryi,  dopóki,  wy*dnchawszy  sl 
gtrou  obydwócłi  (dyzuuicktej  i  UDickioj),  nit^  saroiurtiją  spra\ 
sojujowi  i  specyalnego  odeń  uie  odbiorą  npowa«oienia; 

r)  aicby  konfcdoracyj     toruAskioj     i    stuckicj    vw  uznai 
w  cliaraktorze  konfederacyi,  lecz   w  cbarnkierze   zcbranij 
czyli  zjazdu    dysydenckiego.    pouiuwał    nie  wszyscy    dy»yO«a« 
resp.  dysunioi,  do  niej  przy6t:|pili  >). 

W  koAcu  po  kilku  innych  propozycyach,  nio  tyczący 
przedmiotu  zajmującego  nas,  ^daf  aby  projekt  komisyi  wydi 
kowano,  między  postów  rozdano  i  kiikt  dni  do  namyśla  im 
zosta  ^^iono. 

Zgodzono  Bil*  na  te  propozycyo  biskupa  chclmskiofio   i 
wydrukowanie  plenipotencyi    dla  komisyi.    nIo    marszałek  xi 
zawiosit  posiedzenia  sejmowe  ai  do  12  paidziomika,   nie  mof 
Boble  dać  rady    z  rosnąci^   opozycyą    i  sapowiedziaJ    a2  do 
czasu  seaye  prowincyonalno. 

Dnia  12  października,  gdy    si^  sojm    ds  nowo  zebrał  a 
dxiwi)t  wyraził  nadzieję.  Ze  seaye  prowincyonalno  projekt  praj 
jt}ly,  wyst^ipiła    opozycya  z  podwójną  jj^r]iwoicił|,    Kaprzód 
brał  j?loa  ^wiatiy  i  gorliwy  biskup  kijowski,  Załuski  Józof.  Wj 
kazywalon,  to  dysydenci,   bzukaji^cy  opieki  za  granicą,  w  Pol 
większoj,  nit  gdziekolwiek,    używają  swobody,    i  wzywał  król 
aby    spolnił    obiiitnine,    które    jako    monarcha    prawowierny 
OitalDim  dsł  Sfjmif    Kró!  iicliwyrił  tun     mfiinfint,  jihy     u  •.rinir 


IJ  tąiani^  lo  lijlo  lunfaKi  kliuicnn,  gAjt  niitno,  łe  tlo  |«<l(<iRU  brom) 
iotoinlo  tld«cl  i  ulrJtM'ittuial<rvll    tumliw,    io  na  alcctu  •lut-kliu    jt-Klfaia/wi 
krmm«rKjr,    t»j«ni**liilk/iw    i  chl<.>|k^ff    ^r<'^  tr  -----     nych  rfo   knofnlrrowania 
pIt*  •ntftł-lity  lid-  •ulii   i  intm-i,  Jo  w   '  ■■<fh  Jii«w.tirh  |ir»"t(.t«i- 


fMirdtic  iJo  tu  Pi3iofM*,  i  loai(>«,  Fari*  l&Jl,  tom  ii,  Mir,  IDO. 
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irodowif  to  nio  just  winnyin  obecneniu  pototoniu,   ta  ono  wy- 
>4  V  nkt.a  rftdomsktogo  i  z  kredt^ucyatów,  danych  poseUtwa 
do  Poturgbnrga,  n  na  dgwód  ^lusznoj^fti  uwag  swoicb 
!ozytii<i  owo  krodencyaly,    w  którydi    rzoczywiścio  obok 
lycb    podłości    w    koAou  i    ton    usł^p    »ię    znajdować:    .Pro- 
simy,   ahy    Da    sojmlo     z    posfeni      waszej    iiiiperatorskiej    mu- 
ici  decydowano  ti'wa!q  formę  rzi)ilu.*    Powstając    na  to  Sol- 
tek, biskup  krukowskt,  przy  po  tu  u  i  a  I,  jakich    ^^wćtliów    Ro^ya  si^ 
liopu^iznzBlił  vr  Radumiii,  ie  uikl  z  obecnych  tam  konludaratów 
swej  nio  mirił,  lecz  pod  grozą    bagn(>tów  ni  oprzyj  aciol-l 
■  II  p--tlpisy»aó  to  lausiul,    co  mu  ambasador    rosyjski    kazaf» 
więc,  i^ldyby  nawL'i  odczytane  kredfncyaly  byjy  autentyczni 
CO  sejm  niema  w  ręka  dowodu,  nie  mając  przed  sobą  atiten* 
Tyku  a  połlplsami,  niko^fi  obowiązywać  riio  mogą.    Fi-zypojnuit 
ikiU^  ^w.tliy    warszawskie    Hcpninii    oH    czasu  otwarcia   ^ejmit,] 
itauuwicit]  uwi^zieuie  Kożuchow^kiugo  i  Czackifgo.  „Na  co  t«i 
Mfjcn.  iawol;d,  kirdy  mówić    nie  wolno!'"    Zatądal  dniej  deputa- 
V)    od    sejmu    do  Rcpnina,  aby    tenio  okazat   piśmienne  impe- 
ilorowej  do  uwiczionia  posJńw  npowaSnienio.    Mowę  swoją  go 
i  porywającą  zskotic&yl  słowy:  "Niech  nam  Bóg  b^zie  n)i>j 
iemy.  dajmy  diisz^  na  świadectwo  dzidom    Ojców  naszych!" 
Król  wzywał  Boga    aa  świadka,    te  wszystko,  co  w  mocj 
było.  dla  dobra  publicznego  uczynił,  i  że  o  odwróceniu  tej^ 
jmi«yi  myślał,    aló  po  dojrzaloj    rozwadzo   przyszedł    do  przo- 
lc*enia,  to  gor^izo  byłyby  następstwa  z  jej  nienstanowieniu, 
tli  z  u»Ł«DOwituiu;   radził   przeto    sosyom    prowincyonalnytu 
}9U>\i  syą  na  nią  nie  zgodziły,  a2oby  się  co   prędzoj  zastosowałj 
■-iby  chwili  obecnej  i  znów  tesyij    sejmową   na  trzy  di 
oby  rylko  nio  dopuició  wysłania  doputacyi  do  Kłipniuł 
^  tvanej  przez  Soltyka. 

Ni**afitra5zonit  występowanie  w  sejmie  i  poza  sujmem    8o|i 

Załuskiego    i    obu    HzewitskicK    ojca     i   nyna   Sewerynę 

oprowadziło  Hopnioa  do  wsci^-kłoici.    Postauowił  wiąo  dla** 

[ioj  odwtóczyć  od  dawna   ptettjgnowancgo  projektu    i  doM  gto 

w  ostatnich    czasach    wypowiadanych    pogróżek,    By    resy.tc 

t(W'    nastraszyć},  a  niewyt^odnycli    przeciwników    sią    pozbyć, 

i|  w  nocy  z  13  na  14  pażtlzierulkn    biskupów    Sołtykn  i  Zn- 

ikiego  i  wyjowod^  Hzewn»kiego    z  synem    kozakom  pojma*^  i 

'    7.U  roayJHki"L'''  ka  Wifłt;,   u  tiaslępuie    do  Kaługi 

(ftfc  był  piTi  i,-'iffiwjiny    aa  ttj  0W6iv\.v.\B.\inł*fe,  ^ 
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jut  popi-zednioapiflattostameati  wydal  na  wypadok  Bwego  wywiej 
zicnia  <\o  kapimty  krakowskioj  potrzebne  rozporzi^d zonia  co  do  dal- 
szej pod  względem  ducbownym  adminisiracyi  Uytctzyi,  Podobni* 
jak  on,    spodziewali   się    drudzy  jego  towarzysze  losa,  jaki    ic 
flpotknl.  mimo  to  wytrwali    do  koAca    na  raz  flbrosem  stanowi-] 
sku  ').  Obok  krakowski«?go  i  kijowskiego,    chciał  jeszczo    Repoiai 
wywieźć  binkiijm  kamiBtiieukie^o,    Krui^iAskioga.    Lecz    osiroźuyj 

isińaki,  przebrany  za  strzelca,  zmybl    pogoii    rosyjską,  co  mt 
Tern  łatwiej  przyszło,  ie  w  chwili  porwania  przra    kozaków  S(rf-] 
tyka,  Ziilaskiego  i  Rzowoskich,  był  poza  Warszaw^. 

7.  Łaskawy  cayttluik  wybaczy,  4©  w  lem  miejscu  uczyni- 
my  niala  dyicTsayo,  nim  dalej  poprowadzimy  wątek  opowiadaaii 
nft3zej;o.  Bez  lego  nio  dalibyśmy  mu  dostatecznego  wyobrażania' 
o  przyczyntitih,  które  się  zlotyły  uh  smutne  uchwały  aejiuu  nad' 
Kwyczajnego  w  sprawie  dyeunickiaj  (dyaydenckiej). 

KimowoU  nasuwa    się  pytanie,    jnka    była    postawa  reszta 
biskupów    polskich    na    sejmie,    kiedy  takie  gromy  wisiały   lud] 
Kosciotetii  katolickim,    a  w  fzczególnoici   nad    cerkwią   nuicką?! 
Niestety  I  odpowiedź  wypadnie    wcale    niepochlebnie   dla  ówc 
snego  i^pijikopatu  polskiego.  Jedni  bisikapi  ze.<i(riichu,  czy  niedo* 
Itjstwa  żuUnego  oporu  nie  stawiali,  drudzy    wpro»t  z  cynizmem.] 
niepojętym  popierali  sprawę  dysydoncką. 

Na  czele  episkopatu  stal  jako  pryma*    od   1   września  176i 
roku  Gabryel  Junosza  Fodoeki,  znauy  nam  refeieodarz  koronnyJ 
człowiek  zdolny,  zręczny,  alo   bez    wiary    i  najgorszych  obycza-i 
jów,  wiadomych  iaJ*j  Warszawie;  ayl  bowiem    w  jawnym  koD^ 
ihinacre  z  nicmką.  proteatantką  z  Saksonii.    Nuneynsz  Yiscont 
ik  go,   gdy  joazczo    był-  roforondArzom,    pod  dniem  X7  czorwe 
w  swym  rełerucie  rło  ^Rzymu   c baru kteryz uje: 

„Rffendarz  nacluiywa  awoicli  titleutów  na  rzecz  henn ykói 
i  ichizmatyków  i  w  tym  celn  uchodzi  się  na  częste  narady  z  am< 
biJiadoium  rosyjskim    i  zgodnie    z  nim  działa...    pragnąc   na  ti 
drodzŁt  zaspokoić  awoją  ambiuyę  i  kiedyś  zaaią^  na  atoliny  pry' 
inj,>.iwskio3*' V- ^od  względem    politycznym    byl  z  pnywiąx*| 


M  Tbnnttr.  I.  o.  ilr.  230  i  nsit^ptiiu 

■)  .AhuMi  lic  »m>i  Ulfitli  fdl  (irMid^TŁ-  fipri-tt^j  fuiftilu  iu  rttvutii  di.^B 
prł.<tid  Q  wii*Uł)it)ci  n  n  tnl  cKwtł  ■■  kirlitgit  In  lrc<futfiilu«iiite  tonfcrrmr  r^-i'  nm- 
ta>rt&b<rp  lii  Ku*«ła  ot\  a^i*4V  <li  coif^ofto  eon  e*tio...  Ia>in|fnii>lt>4i  ptt 
lit  ia\Tv  drllaitfotirU  kutbicKino  u  'II  i^llre  un  giomo  alfai  iHlmails  di  1  •-,•  um 
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■  MU  (iworit  jnskjfgo,    a  /,  atnbicyi    i  cliciwos'ri  zaprz.>Hiii 
_  .    (iiiy  przŁ'io  w  czerwcu   n>ku    rzfiezoiio;^ci  zawakowjija 
k  pr^oiasow^a  przoc  śmior^  arcybiskupa   Wlmlysliiwa  Łd- 
.',    nie  dziw,   że    dwiir  putersburski.   a  w  szczogólnośei 
■■'r'"V-*<-  r^ynit  wysilenia,   aby  Podoskiego    na  stoJioc 
I  n^^pJy*    nasz,    pisze     Repnin    do  Pani- 

■  oa,  pnoz  nommacyę    Podoskiogo    urośnie    i  poznaji^    w  Polsce, 
■  :'<*■  naszycli  nagradzać  umiemy,    gdy  tak*  ego 
_,        _,  i.tjaiemy"  '). 
ZM«pi«niu    poiitycRae    popchnęło   nawet  bisktipa    Sottyka 
.    w  nnnoyntunto   i  w  Rzymie   kandydatury  Podo- 
ue  dlatego,  ta  Podoski,  podobniw  jak  on,  był  stron- 
ni   a  nit^przeblnjinnym    wrogiem    króla    Stanisława 
Augusta    i  Czartoryskich.    Wreszcie    i  nuDcyuBz    Vi8Conti,  choć 
X  poczi|*ku  żywo  kandydaturzo  Pudoskiego  bii-  opierał,  w  kofteti 
I7f.(iii:a  za  niiv  n  papiota  przemawiał.  Papież   podobnie*,  jak  król, 
'  dę  waha),  ale  parły  z  różnych  stron— ustąpi)  (31  grudnia), 
nowA  i  to  najwyz«a  w  KłJŚraelo    poiłiktm  nie  odmieni- 
■    *":  nie  przestał  tlalej  służyć  za  narzędait*  łtepniuowi 
yjskiej,  ani  t"ż  nie  zarwał   jawno  ■  grzoszuych  sto* 
*  X  nałożnica   swoju,    Wdzięcany  ICepninowi    za  swe  wy- 
<-i    prymasa,    usitonał    w    imiRtiio    Rcpnina 
.-,    p,   .--    —c  biskupa  krakowskiego    w  sprawiu  ri;ligijiiej. 
'  jako  prymas    obeenytn  os  W9t^paych    naradach  Repoina 
przed  otwarciem  aejmu,  na  których  poHŁanowiono  we- 
-iriiz  po  znpajeiJJu  go  do  wyzoaczenia  komisyi,  ma- 
dyeyduDcką  ealaiwió  przo7.  ugodę   ?  imp«ratorowł|, 
KO  nio  opiera]    Kiq   temo    postanowióniu,    alo  aom    w  tym 
■1.  W  czasif  8«juiu.  gdy  Soltyk  i  Załuski  odważ- 

,  -. iiwi    rycerze    woJuotści    Kościoła    brouiii,    pisze 

1  ttanryuftz:  ,il  solo  prima  te  rimase  mDta9  al  pi- 
je: „lepiej,    że  nic  oio  mówił,  bo,    gdyby  byt  osŁa 
i-->^  raiły  wio,    coby    byt  iiiówil"    (cd  v  sLato    meglio. 
apriTa    bucuat  Dio  sa,  coiue  nvrebbe  parlato).  W  kilka 
.•oy  po  «wem  wyniesieniu   do  guduo4ei   prymasowskiej  po- 
M  pluń    od'--rwai)ia    Kościoła    polskiego   od  Kaytnu. 
.i.,iii,«-ii.nio  synodu  niousiającpgo  na  wzór  eynoda 


T|  L  V.  włdi.  UL 
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petershursitiogo,  i  inłrygowal  za  zaieaii^niem  nancyatury  w 
EZBwio.  Ropnia  [K>pii.>ruł  ff,o  w  tom  z  początku  ptftcm,  poińu 
Ksy  iią  z  nim,  projekt  je^o  poitarl.  Wr»3zcie  jako  prczyHont 
misyi  woiesionej  przez  króln  na  pierwszej  pesyi  sejmu  ^kst 
dynaryjnogo,  nio  opoaowal  w  niczem  w  kwestyach  dysydunc 
żądaniom  Kupaioa  i  Koniskiego '). 

Aby  zai  obraz  nasz,  oparty  na  relacyach  nuncyatnry 
szawskicj  nie  wydal  się  przesadzonym,  przytoczymy  jeszcza, 
pisze  o  Podoskim  poseł    rosyjski    Saldom,   objąwszy    w  r.  11 
ambasadę  pr/y  dworzu  polskim  po  ksi^iu  WolkoAskim,  cast 
cy  R-opnina.  Saldem  znał    go    i  kolegów  jego   z  dJuAszej 
wacyi,  albowiem  już  za  lic^pnina  {>c]nil  obowiązki  w  Warsza^ 
przy  umbusudzie  rosyjskiej. 

„I^odo^ki,  prymas,  aą  dowa  jego,  zWolennik    Saadw  a 
przejednany  przeciwnik  Czanoryskicb,    który  pieniędzy  atu 
potjztjbuje,  jest  uajpierwszym  naszym  przyjacieiein.   Kie  ma 
ani  poszanowania,  ani  wzif^cia,    lud  za  nic    go  anbie  wii&y, 
gnaci  nim  gardzą,  a  mniejsi  ua  niego  nie  zważają.  Jodyną 
brą  stroną  jego  jest,  że  otwarcie  oświadcza:  „gdy  nie  mog^i 
króla  z  domu  saskiego,  to  przez  wdzięczność   hąią  zawsze 
oiał  posłusznie  wolę    jej  imperaLorskio)    mcóci'.    Zresztą   JMt 
człowiek,  kl<5rcmu  nio  mo2ns  żadnej  tajemnicy  powierzyć,  i 
rego  nie  podobna  użyć  do  żaduej  akcyi,  gdyż  nie  znalastby 
uikt  z  poczciwych,  któryby  ohciat  wespół  z  nim  działad*  «). 

Zupełnie  tej  samej    wartości  moralnej    był  biskup  pnMi 
ski.  później  poznański,  Młodziej  o  w  ski,    w  owej  chwili  wicdcaj 
lerz,  a  którugo    niebawem    ujrzymy  wielkim  knodensein    koi 
nym,  więc  obok  prymasa  najwyfcszy  dostojnik  w  Moacie.    Xi 
oyuez  Duriui  nazywa  go:  ntina  anima  dannata*    t.  j. 
t^pieńoero,  który    gotów  każdemu    się    sprzedać,    oo  ma 
zapłaci,    a  Saldem—  Machyawelem  polskim,    ozlowi< 
bon  czci  i  poważania  w  narodzie.  Za  wydawanie  ucbwikt,    aaf 
dlycb    oa  tajnych    radach    królewskich,   brał  1,00()  dukatów 
k«icets  Wołkofifikiego,  ambasadora  imperatorowej  ■]. 

Trzeci  z  rzędu  najwyższe  między  biskupami  polskimi 


')  Tbdjncr,  t.  c;  ctr.  220  tą.  I  2tf7. 
*}  Bokwlftw,  L  c  nwii.  V. 
't         ,  -        IV. 
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%n  CAJmuj^ay  sianowislco  byl  bi»kup  Icujawtiki.  Ostrowski.  Sal- 
iltirn  tiłir.ywn  go  rocłzonyni  brat&m  bisktipn  poznnAskiego,  nju- 
aatopaj^cym  mu  w  niczein  pod  względom  charakteru,  lecz  mnioj 
rozumnym  od  tamtego.  Obaj  :!ai-ówno  oddani  byli  daszĄ  i  cia* 
lem  Roayi  i  jej  tondencyom   w  Polsce '). 

Biskup  wileński,  ksiąic  Masalski,  który  okazywał  z  poc3i|t- 

ku,  pr%erl  zebraniom    s\ą    sujraii,    pod    wpływom    Sołłyka    nieco 

c'-  '^iwoMci    o  wiarę,    »amiłkl    potem    „bo,  jak    nuncyiisz    o  nim 

;(ay,  więcoj  dhal    u  swoje    osobisto    dobro,  ftoiżtli  o  dobro 

Ko^oła^.  Saldern  ma  go  xa  człowieka  podstępnego,  na  którym 

a^    niepodobna,    lukkomy^Śluugo    i    prółnugo    (abb6    petit' 

J«<łDero  Algwom  se  wszystkich  17  biskupów  lacióekicb,  (o  rus- 

fiwilowonio  wspominamy,  poutewai  w  senacie,  aut  w  sejmie 

łn  nie  mtoli),  których  Polska  w  tym  czasie  poi^iadnla,  zda- 

-   uuuiiyuszów  papieskich,  ledwo  pii^uiu    na  miiino  biskupów 

aa'lugi«alo,  t.  j.  prócz  dwóuh    więiniów:    arcybiskup   Iwowaki, 

kow»ki,  biakop  chełmiński,  riajer   i  bisknp  imodzki,    Rc-sz- 

-Ijo,  jak  czterej  powyżfg  schaiTiklerjzowani,    hańbiła  jawnio 

•ten  fiwói  i  sukienka  duchowną  przez  niewianj  i  życie  gorszące, 

uiu  miała  dość    odwagi,  gorliwości    pasterskiej  i    pnświcoe- 

■     bconió  sprawy,    do    któi-ej    obrony    urząd   biskupi  ich 


ZwUezcza,  gtly  SolŁyk  i  Załuski  przypłacili  odwagę  swą 
rgnani«m  w  głąb  Kosyi,  padt  na  wazystkicłi  niewypowiedzia- 
Itrach,  i  jłjdai  z  obawy  przed  losem  wygnanych  na  wezyst- 
ki  milczeli,  czego  Uoa3*a  t^^dała,  drudzy  nnwet  za  pomocników 
fiupoioowi  sif  oBarowali. 

Czyby  ówcześni  biskupi  uonicy,  o  których  później  hą- 
•y  mieli  aposobnoilć  mówić,  gdyby  byli  w  sojmie   zasiadali, 


*i  fliłkup  Ofilrowitki  pnjiał.yU  tAtje.tią,  rckq  do  wywiczlcnta  bUktip^iir 
iXMi9»i'  .1  w  rcfŁTiiiHcnnnfyiiaEaDiirinii^ndo  Kzjrnm, 

kilbi  1.  i<  ~l[<i[Wiw,  nn  iił)if>(l7.ii^  u  jmni  Hytiirznitkri  E^l>^■ 

falif  n  wyfricŁiciiij^cb  i  Uwkup  Oslumf^lii  wipoitinial,  2<>  uaU-ialu1);k'ti  s  uiu- 
rpHdeU  [Ninii-ffAil  nic  nii-  mwintli,  Rcpnin  i^lni-y:  <lii<ikup  Iktrowski  win 
dfmnlt.  czy    I  w  ctrm  z«trinilj,    i  kto   «:  ich  wyn-jaKiciiiu   lawinil;  ia  tch 
::••  oiftyniuiie  (m)  kilku   ii-n  ilor.fiw   |»lsk!("h,  iiu<,<lz)r  ni - 
•L  .      .  Na  u>  i^tima  lK«kii|'<ini  ni<!«^'I<Nt  x  r<;ki  nyj-Hill  i  unie- 

LlboifT,  i.  c  str.  4^3. 
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byli  umieli  lepiej   broniei  praw    i    pn^wilojów    Ko^i**!!*   «w( 
aio  chcemy  tu  o  tom  sbinowczo  przesądzać,  ale    wątpimy.    Jal 
bf^dż  nio  zwalniato  to  biskupów  łuctń^kich    od  obowiązku  zasiąg 
ninnia  icb  cerkwi  przeciw  uroszczeuioin  rosyjskim;  owszem,  tei 
wifjkszy    ciąży)   na    nich    w  toj  mierze    obowiązek,    te  z  icb 
prztiważnio  winy  nikt  dotąd  z  unickich  biskupów  na  senatorskim 
krzfjśle  zasiadał.  ^J 

8.  Po  lem  zboczeniu  wracamy  do   przerwanego    opowiado^^ 
nia.  Wiadomość  o  zuchwałym  gwałcie    Repnioa,  spełnionym  na 
najzanniojszycb  senatorach  i  biskupech  wstrzasnijła   Warszawą  i| 
krajom  całym;  obnrzonio  nieopisane  opanowało  wszystkich:  nił 
jednak,  nawet  król  nie  ozal  si^  w  mocy   pomicić    zniewagi  nt 
rmiti,  i  choćby    tylko    n  godnodcią    upomniBĆ    się   o   uwolnienia 
wywiezionych  przez  obco    mocarstwo    ^ienatorów    i  biskupów 
to,  ie  obowiązek  obywatelski  ;£umiennie   5peloiali.    Ody  depnti 
cya    i^ijmowa    przyb3*ła   do   króla    z  prnAhą,    aby  etą  upomnit 
o  awolnienie  porwanych;  „Dzielę  naredo    żale.  odpowiedział,  ali 
zataić  nio  mogę,  £e  w  tej  doli  nio  pozostaje  nam,   jak  udać  ai^ 
do  wspaniałomyiloości    imperalorowuj**,  t.  j.  zdać  się  na  jojlaak^ 
Koiicząu  zai  mowę  swoją,  wyznai-zył  delogacyę  do  Ropnina,  ab] 
wvjodnaIit  u  nie^o  złagodzenie  plonipotoncyi    projektowanej 
wzmiankowanej  powyiej    komi<«yi.    Po  mowie  królewskiej  zaj 
oowulo  w  Izbie  ponure  milczeniu,  które  tylko  głos   wiulk.  ka» 
lł»rzi»  koronnego,  Andrzi^ju  Zaniojakii-go,  przerwał.  „.lut  nie  mi 
odezwał  si<>,  narodu  i  sejmujących  stanów  po  spełnionym  gwałć 
przez  posła  obcego,  i  gdy  temu  zaradzić,  królu,  nio    mo2eniy.  j^ 
twoim  miniilrem  być  oie  rangQ  i  dyplom  zwracam '.  Lecz  esej 
ten  świecki  obywatel  z  fiwoim>  honorem  i  sumieniom  pogodzić 
mógł,  to  wstyd  wyznać,  uważał  za  zgodnti  z  jwinym  i  dnigiei 
biskup  polski  M2odziejowski,    który  bez  oporu    na  propc 
oyi;  króla  raiejsce  jogo  zajął  i  legalizował  wszy-tikio  niegodziwi 
k'i,  jakirli  na  na«1f;pnych  sesyaoh  pod  grożbi)   If.i-i.nina  *i-jin 
dopuścił. 

Dtlogui^ya  wystana  do  Repnina  z  woli  króla    i  uchwały  ii 
by  łł?jmowoj,  znalazU   najgoraze.    prawio   karczemne    jt  ■ 
a  odprawił  ją  szorstJciem  oświadczeniem,  to  .cała  wota  ii 
rowoj  spełnioną    być    winno",    i  to  kaitdy   stawiający  op<aycy< 
jak')  buntownik  ksrany  będzie.     Wskatuk  togo  proj<'kt  limit] 
i  p  1  •>  II  i  ho  I  Hur  y  i    i(lu    komisyi    dnia    21    pitidzieniika    pi 


n» 


»U 


-.1  '  '.  !  '  W  i  eejm  w  c■^3lości  przyjijty  X(«slat,    komisy  i* 

i^ujiiJ.  I „  ;^'pntna    od  z&fząi-ia    st^jmii    nstJinowiona.  a  aejm 

•ylroczony  at  do  1  latego  1768  r. 

W  aklnd  komisyi  mianowanej  w  czyści  przez  króln,  w  ws^ 
:  \<:r---7.  m^r^zn^ka  konfetieracyi,  księcia  Karola  Radziwiłła,  wa- 
>/l-j  '2<j  teiiatorów  i  ministrów  i  48  posłów.  Z  souatorów  ducho- 
wnych wyzuaezyl  król  prymasa,  biskupa  przemy ś I ski ego  iMIu* 
i';Owsktei;ol,  biskapa  kujawskiego  i  biskupa  iolianckiego.  Pr&- 
.  .  1  ijqcym  w  komi93'i  był  prymas  Pocioski.  Oo  wainoi^ci  uchwotj 
..■.:.A.\  wystarczać  oheenoćć  prymasa,  jednego  bl.skupa  i  dwóol 
loimloiów  świeckicli,  dwóub  ministrów  i  ośmuashi  posłów.  Ogt! 
człoDków  komisyi  byt  WKiQly  ze  stroiuiikuw  rusyjskicb,  mała  tyl 
ko  cz;}»ŁkA  nuletata  do  opozycyi,  a  i  ta  mała  liczba  miaDOwaoi 
była  przez  króla  w  nudziei,  ±u  od  pnoiedz^b  komisyi  s\q  wstraiy- 
TOB.  Z  dniem  4  listopada  1767  r.  rozpocztjlu  komisya  swojo  a 
iye,  które  z  kolei,  raz  «  prymasa,  drngi  raz  u  Repnina,  odby- 
waó  ]>ostAiiowiono.  Nadto  przuprowadzit  Kt>pnin  zaraz  na  po- 
czątku ucbTalc.  £6  na  sesyaob  wolno  było  bywać  deputatom 
koDf('deracyi  tombskicj  i  E^tuckioj.  PrzybywiiI  tu2  pilaiu  n»  nie 
Koaiski,  władyka  raohilow^ki,  z  siodmia  deputowftn3'Tr.i  od  dysy. 
deotów  ł  dyzuaitów,  O  powołaniu  kogokolwiek  z  Unitów,  jakby 
hyta  ilnuznoać  i  sprawiedliwość  wymagała,  nikomu  nawet  na 
myil  ni«  przyszło.  Nic  tót  wstr^tniejszogo  wyobrazić  eobi(»  nio 
nn>zna,  jak  te  obrady,  tnsy  rauy  na  tydzień  rt^giilaroio  się  od- 
bywiiji^4:n.  Po  prawej  atronio  prymasa  zaaiadywal  Ropniu,  po  te- 
Kcj  Koniaki,  Repuiu  oczywiście  rej  wodi:il  i  wraz  z  Koniskim 
Ki^itrał  upokarsajuce  katolików  i  Unitów  tryumfy  na  każHera  po- 
4iudz«uia.  j^ądania,  stAwiaoo  przez  dwór  pctorsbarAki  na  lejniie 
r.  Iifił3.  zostały  przez  komisyg  ^ez  wielkiego  oporu  przyjęto, 
X  wyjątkiem  jodnogo  punkto,  to  jost  przypnszezonia  Ko- 
aiakie(;o  do  senatu.  Itepnin  odstijpil  od  togu  źY-Uuiu.  raz 
mo£e  dlatego,  &«  sprzeciwiało  się  ono  kardynalnym  prawom 
'  littłj,    aby   nieszlachcic,  jnkim    był    Koniski    w    se- 

I  -    ,.  I.i(,  powtóre  dla   obawy,    aby    biskup    wstępujący  do 

•  f  ttu  (>olski<igo  e  czasem  dla  interesu  rosyjskiego  nie  zoboj^t* 
Dla]  i  nie  zaczifl  braó  szczerł^go,  obywatelskiego  udzinlu  wspra- 
waą-l  -r-'  '  icb.  Gdy  przyszło  do  przyznania  dyzunitom  praw 
poli  ..  opór  slaby  komisyi  wzmógł  si^  nieco,  ale  go  pr^d* 

ko  KopniD  etiomił.  ,W  co  wy  dafacio^    woint  na  aosyi  10  bstii- 


padu,  z  wielkim  gniowem?  Czy  my^HciP,  ao  ja  40  lyjtiłjcy  «oJ^ 
eka  trzyinam  w  Polwie,  aby.....  (tu  powitdziaJ  kiireaptunij  nio-| 
przyzwoitość),  czy  na  to,  abyśoia  zrobili,  co  ohcę?"  (iily  Osirow-J 
ski,  biekup  kujawski,  wtrącił  »Iowo,  sawotal  ambasador;  n^^uii^j 
r7,'_Mix  gr.li}  timrjHfłza,  inna  iuijwi<i  o  tom".  Gdy  si^  raz  ode^wan 
Mlodziojow.<ikt,  krzykntil:  „Wn.?zinośó  za  miody  je!»li^4  ablu'  abyft^ 
Biq  wtrącał.' 

Przy  l»kieiu  prowadKuuiti  obrad  i  przy  takim  ekładsiu  ko-1 
misyi  nie  dziwią  nas  wrj»lo  uchwały  w  sprawie  dyzii nic -j 
ki  ej  aa  niej  zapadłe,  Sa  ono  nast^ptijiice: 

a)  Zupełna  wolność  religijna  przyznaje  się  dyzunitom  w  gra-] 
nicach  Uleczy pospoUtt^j  polskiej. 

b)  Kok  1717  jest  rokiem  normalnym  dla  protensyi  dyzant-J 
tów  do  docbodzenia  ich  kniywd  i  praw. 

e)  EHykta  Jflgiellońskiłł  pi-zeciw  berezyi,  nie  muiej  waayBt-:J 
kie  dawniejsze  pnLwa  przeciw  dyzumtom  od  roka  17)7  do  17G6{ 
zncwŁii  f>iq. 

d)  DyzuniŁów  nin  wolno  pod  surowi:^  karą  nny.ywai}  Fchiz-J 
matykami,  lut.^  nGrukatni  o  ry  o  tita  I  ny  ra  i,"  a  zbory  iebj 
„św  iąt  y  nia  mi". 

e)  Pozwala  8i<j  dyzunitom  zajęte  przez  katolików  po  n>ku 
1717  ocrkwio  i  zbory,  niemniej  stawiać  nowe,  staro  naprawiali 
\yv%  poKwoleuia  biskupów  katolickich.  Te  lakłc  cerkwi?,  o  której 
są  piYicesa  lub  co  do  klóryrb  jui  wyroki  trybunaliikłB  niuprsy-j 
chylnie  dla  dyzanitów  zapadły,  zostawiają  si^  dyzuuitom.  TnJrj 
«amo  nietykalne  są  ieb  cmentarze  i  azkoly. 

/)  N a jzu pewniejszą  wolność  otrzymują  dyzunid  w  ustaDO-l 
wlaniu  swycłi  kił^y.  w  tworzeniu  konsy^torzów.  w  zwotywaniaj 
synodów. 

tf)  Do    płanonia    kontrybaoyi    (iuci^Dwi.Mtstwu  katoiłcklemi 
oio  mogą  pod  tiiduyu]  poitorem  być  zniewoleni. 

Al  Biskupstwo  mohilowskie  pozostaje  wiouznumi  cz«sy  pneyl 
ko4riclo  ilyznniokim   %  wazystkiomi    cerkwiami,   jakie   akloałnM 
mn  i  jakie  mu  u  iudjcio  mi:ito  b^dą  przyznane. 

(]  Utnuinaryum  dyzunickio  mobilow:^kia  nio  ma  byó  od  ni- 
kogu  farbowane,  podobniet  inne  dyzunickie  nkoly  tak  i»tule^ 
jące,  jak  znlotyó  ftc  mające. 

k)  Wolno  dyzunitom  sakladnć  drukarnie. 
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/I  UaŁtfAstwa  luogi^  bes  pi-zuszkody  2awiura<^  ?,  katolikami 
w  takim    ruzio    idą   synowie    zb    religią  ojca.  córki  za  religią 
ttki.  Bonodykcya  takiuh  niat:b3a!itw  nalepy  ad  pnmclium  tipon 
H  (^liyby  iL'n  benodykcyi  odmiiwit,    moto.ji|  dae  piirocli  na- 
::xonogo. 
wi>  Ksi^ła    dyzuDJccy  rówoe  z  iDDymi  cięłaiy  mają  ponosi 
^Ic:  do  zmiany  religii    nic    mają  byó  ftadną  miarą  przyrauitzanl,' 
■oi  te£  od  ioaej  jur}'«dykcyi    oie    mają    zalełe^i,  jak  od  swoich^ 
biskupów. 

n)  Dla  rozsttnsyicanitt  zatargów  między  dyzanliami  a  unita- 
iu.wi:i    nit;    iudicium    inislum,    ztotouo    z  8  dy.-^yduotów 
1  pi-ot-ustłuitiiw  i  cztoroch    dyzunitów),    8  katolików  i  hi- 

•kupa  loobilowskiego-    Prezydentami   tĘtga  sądn  będzie  na  prze-.| 
mian,  raz  katolik,  drugi  raz  dyzunitu  i  to  zawsze  biskup  m  o* 
hiLowski,  jako  urodzony  prezes  strony    dysydenekioj.    Człon- 
ktSw  iodicii  mi^ti  nominuje    co  rok  król;  sąd  mieszany  każdegoj 
nłku  tt?fiić  miesięcy  fangować  b^dzla  w  Wari^zawte  wdwóch' 
■     '  iicyacb.  Pierwsza  kadencyn  trwało  b»>dzio  3  mifisi:jco,  wktó-i 
._j   pjlowa    członków  z  prezesem    katolickim,  dru^a  3  miosiące, 
w  której  druga  potowa  członków  z  prezesem"  dyznoitą.  bisknpom 
inobituwufkim,  sasindać  biedzie.  Do  tego  aądu  należeć  będą  wszyst- 
l^e   sprawy   duchowne    lub    spokrownione  z  niemi,  nawet  spra- 
ye dawniej  t,  j.  por.  1717  rozstrzygnięte,.  jmżoH  strona  ekartijca 
się    dawiitejszyta    wyi-okiem    [>oki'zywdzoną.  Pierwsza  ka- 
ejra  logo  sądu  mięta  si<j  rozpocząć  t   paździnrnika  r   176B. 

o)  Kakoniec,  otrzymują  dyznuici  dostąp  do  wszystkich  urzę- 
kw  i  dygniuuv;tw  Rzeczy  p(^>s  pol  i  i-oj. 

Akt  len,  podyktowany    ?!imowolą    Kupnina,  pozwolono  do- 
nazwnć  traktatem   zawatlym    między    imperaŁo> 
^Awą  a  królem,  iw  irh  imieniu    podpisali  go  dniit  24  lutego 
IłtiS  prym08  Podoski  i  kninż  Il«pnin. 

Gdy  sejm  zalimitowitny,  jakkolwii'k  w  bardzo  malej  liczbie 
tonków,  na  nowo  dnia  1  marca  się  zebrał,  udzielił  wszystkim 
obwałom    komisyi    milczące   zatwierdzenie.    Kikt  w  czasie    ich 
K^ianin  glosa  nie  zabinroi  ■/ 

T*k   tedy    zakończył    się    ów  itmiitny  dramat,  przybyciom 


•I  Thttiner.  I.  c.  ttr.  2^(0  I  247  Bątl. 
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KoniskioĘO  do  Warszawy  r.  1765  zao7.f|ty.  i  odtąd  nit'pr)U-irwanio 
pr^uK  uią^  3  uii.>oiual  lat  sitj  i-o&wijaj;4cy,    nador  dotldiwyiu  cio- 
som dla  Ka<!<:iola  unickiego.    A   co    bolftŚDiAJsza,  Sn  cios  7.adanj 
Unii  przez  uckwat^  suJDtii  r.  ITtiS  był  tylko  pocz)ttkiviii  innyct 
kióiti  jut  odt^d  nieprzerwanem    pasmem    snują  8i<;  at  do  Kupo}*! 
nego  je3  zniszczeaia.    Ucliwaly    sejmu    oTtraoidyoaryJDogo  prza( 
viyt»zyiy  o  wiulo  piorwotoe    nadzieje    Koatektcgo.    Najfatułniej^ 
sztrm  chwilowo  dla  Kościoła  unickiego  w  caloj  obMornoj  uchwala" 
sejmu  176S  roku  było  astauo\h'ieui6  st^du  mieszanego  (indi-j 
cium  miKtum),    w    którym    nietylko    dysydenci    przewalali,   ali 
członkowie    katoliccy,  ludzie    wyłącznie    iwieccy,    cz^to    tjrll 
z  imietua  katoliay,  którzy  molo  mieli  inten*8u  dla  Kośeiota  unit 
kii'go  i  dla  lada  politycznego    wzgl(*du,  gotowi  byli  dobro  Unii 
pDŚwi^^ić,  Nadto  do  iluł  to  nowych  zatargów  i  roudra^aiefa  di 
wato  samo    istnienie    tego    sądu    powód.    Jednem  słowem  prze 
iudicium  mixtum  w  takim  składzie,  w  jakim  je  złożono,  zosUiI^ 
Unici  oddani  na  lup  Ro^yi.  Sąd  ten  był  dla  Unii  groiniejszyi 
od  owej  ^komisyiS  którą  za  Angasm  III  dyeunici  aołiie  wy^ 
jednali,  a  której  wej^iu  w  2ycie  tylko  biskup  koadyutor  Sapie 
ha  szczęśliwie  zapobiegł.  Tu  te2  okrzyk    przerażenia  i  uburzemt 
rozległ    ^i^   po  całej  Rusi  na  wiadomość  o  n«tauowienin  indU 
mixli.  Ale  o  ile  Unici  mieli  powód  skariyó  ślij  na  usianowienij 
sądu  mieazłinegn,  o  tyle  dyzunitom  apioszno  Ityło  z  organizaoy^ 
jego,  i  już  [jod  dniem  5  paidziernika  lego  samego  roku  czytataj 
w  reicracie    nuncyosza    do    Risymu,    ż«    mdiciam  inistom  j( 
ukonstytuowane  i  2e  prozydontem  katolickim  miADowano  kastti 
lana  poznańskiego,  Brzezińskiego,  wroga   KoiuioU  'i. 

Mniej  daleko  niebezpiecznym  był  paragraf,  dający  dyzui 
Łom  prawo  do  wszystkich  w  Polsce  dyguitaratw,  a  wi^  do  <a| 
natu  i  sejmu,  gdyż  nzlachty    dyzunickiej  w  Pulfce  już  wówcze 
prawie  nie  było.  DyzunicJ  okładali  etę  nieomal  wyłącznie  z  mie| 
«zcza&«Łwa  i  oblopttwii,    Aby   «zlncbiy  dyzunickiej  przyaporzy^ 
starał  t\ą  Ropniu  o  dyplomy   szlaoheckio  dla    Raayan    w  PoUc 
bawiącyt-h.  jak  Karra.  Bułhakowa,  IngeL^iromn,  AchsA.  Apral 
na.    Wnet   jednak    sam    rząd  rosyjski  uzual,  te  środek  tuu  by| 
ibyt  aziuc«ny  i  żo  nie  prowadził  do  celn. 

Wiijc  joż  w  piórwszym  lrakt»cie   podsialowyi 
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r.  1773)  Ui^pit  od  SąrłanJa,  by  dyzonioido  senatn  zoetnli  przy- 

)U!czcuini  i  po[>rz<!StaI  na  pomieszuzuaiu  w  sujiciiu  po  Irzooh  dy- 

»ivnluw  z  kiłidij  prowiocyi;    nndto  z;jodxil  sl^  w  tyniżi*  trakj 

sie  aa  ikasowanio  iadioii  mixti.  pt7,ysŁajf|c,   nby  spre 

r,  do  tego  sądu  aalcdi^ci^  oddawaao  by]y  trybunałom  fiprawi^ 

:i,  w  połowie    z  katolików  i  w  polowie  z  akatolików  zło 

0.  Koniski  rozzuchwalony  nteslycfanneni  powodzoniem  epra- 
ry  dyzuoickioj  Da  sejmie    «k!ftraordynaryjiiym,    pcdą2yt  krotkc 
zamkoi^ciem    sojmu    do    dye(;ezyi     Bwojej  na  BisIj^  liui 
iy  chwilę  pognębitiDia  rządu  PoUkiego  i  Uoit  wyzyskad  prak^ 
lotu  na  Tzecz  swoją.  W  jaki  sposób  to  uskatocznił,  duwiadi 
sią  z  nieoglojłzone]  dotąd  drukiem    korcspondencyl  arcybi-' 
>  połoc-ki^j^tj  Jazona  Smogoniiiwskiugo,    z  królem   Slaoisla- 
rftin  AoguatAtn. 

Arcybiskup    donosi    kilkakrotnie  królowi,  z  wielkim  bólet 
jrca,  w  pierwsaj-ch  miesiącach  r.  17(JS,  żt)  księża  dyzuair^y  rao| 
lowscy    jotńtĄ    od  Wii  do  wsi  po  za  graDieacui    swych  parał 
jedni  pod  osłoną   nocy,    drudzy    za  dnia    białego   zwodzą  lul 
Inicki  do  dyzunii,    to  podsttjpnemi   nnmowami,    to  biesiadami  V 
ieli»£kiL'm,  Ło  pogróżkami.  Dworom    i  ducLowietutwu  mianowi* 
odgrażają    eią   rabunkiem  wojska    rosyjskiejjo,    jeżeli  dobro- 
rolnio  Unii  nie  odstąpią    i  do  dyzunii  nie  przystaną.  Powołują 
ic  pr^'ti*m  dla  poparuia  swj,'ch    gró:lb    na  wywiezionio    senato- 
iw  z  Wrtr«awy  i  tym  epnsobcMn  lękliwych  i  sJabszoj  wiary  lu* 
tt  od  jedności  Koś/iola  odrywają.  Lad  ciemny,  zwłaszcza  lam 
UiB  oio    miał  cz<ijnego    pastł-nta.  przekona w:iuy    przez  dncho- 
lych  dyzunlc-kich,    że    czy    zechce    czy  oie,    y.muszony    i  taJc 
Izte    prawostawit)  przyjąć,    ultigat    w    wiula    miejt^cach  poku- 
ło, byłoby  uuiłniłió  zniszczenia  mienia  swojogo    lub  niewoli  rc 
yjskiej.  Zwerbowanych  takiem  wpostolstwem    zapisywano    zaraz^ 
do  k»tim  kościuluycb  prawostawny<;h,   a  nii^umi^jjącym  pisaó  ka* 
ftano  kłsie  na  papierac  krzyżyki  na  znak    przyBtąpionia  do  pra- 
ruilawia.    Pi-osi    praelo  arcybiskup   króla,    aby   wydał    do    wl.i- 
lyki    niobilow.ikif^o    ruzporKądzenie,    aby    duchowiBÓstwo  Jh^o 
pilnowało  wlawych    paratij,   a   nie  mąnito    spokoju  w  parafiach 
lickiob. 


*'-łfł,  Dzl«jc  Pohld,  iwn  IV.  lir.  533  i  Arehiwam  Ka.  tjtwloryskidi, 
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w  Łycb  sgitaoyaob  widocznn  była  n;1(aKDaiFkiego,  boodby* 
wały  sifjrłWiioczełnio  w  kilku  miojsoach  dywwKyi  hiałoriiBkioi.  jak 
np.w  biabslwiu  dąbrowickiem,  w  powiocieorszańskim,  w  dekana- 
cie nepelEkim.  j  initno  skarg  arcybiskupa  połockiogo  nioastawa- 
Jy  one,  si  wyjątkiem  malycb  preerw  praez  kilka  lat  po  r.  1708  M., 
Za  gorliwośó  swoją  zoslat  Kooiski  przoz  dwór  polersburski 
w  r.  1783  wynagrodzony  godnością  „arcybi  skupa  mohilow- 
skiego  i  oztoaka  ayuoda  świętego"*). 

Wi^ej  jako  rys  cbarakłorystycztiy  Koniskic^n,  .iDiSeli  ja- 
ko wypadek  niujący  donoiiniuj.tKłi  znaozenio,  godxi  s\ą  przy  koA- 
ca  tego  rozdziału  wspomnieć  jeszcze,  ie  podczas  gdy  najczyn-' 
niej  agituwnt  pn&eciw  Unii  w  Warszawie  w  czasie  sejmu  i  na' 
Białej  Rusi  po  pnrafiacb  unickioh  ]>r2ti>z  czei-ńców,  z  Rosyi  spro- 
wadzonych, równoczodnio  paktował  z  prałatem  i  oGcyaleni 
Ostrogskitn,  księdzem  Turkiewiezi^ni,  osobiście  i  listownie  o  zje-] 
duoczbuiu  cł^rkwi  prawoslawoej  z  unickt^  w  Polsce. 

Wspomniany  k.".  Turki«;wicz  wyprawił  do  niego  z  W'ur8za-< 
wy  do  Mohilowa  w  pierwszych  dniach   (5)  maja  1768  r.  obsaer-: 
uy  menioryal,  propouający,  jakby  rozerwano  dotąd  ku  wzajouineji 
szkodzie  i  zgorszeniu  ^ukt  ró2nycb    cerkwie    wf^cbodnie  w  jedn^ 
połi^czyć.  ZjiHlooczenie    to  nia    zdawało    mu    się  zbyt   Łiudnom, 
poDiewHż  zdaniom  jogo  r<^ftnice  rizieląco  obie  cerkwie,  nie  są  talcj 
wielkie,  i  rauzej    sit    .różnicami  i>erc,    aniżeli    wiary 
Najgłówoiejsza  róiuicat  dotycząca  artykułu  „o  poohodsoniu 
Dnoha  iw.",  dałaby  się  równieifc  przy  wzajemnej  miłości  i  po-^ 
korso  ohrzuAoija6^ki^j    strun  obu   z  pewocm  uitcjpstwem  Stolicy 
Apostolskiej,  bez  wielkiej  trudności  usunąć.   W  tym  coId  zalocali 
ks.  Tnrkiewtoz,    aby    naprzód    flzeeciu  teologów;   dwóchj 
unickich,  dwóch  taciAakicb  idwóch  dyzuuiokioi 
prywatnie   zo  iob.'i    co    do  znanych  roinio  się  porozumiało    Ho- 
wŁóre.  gdy  z  tycb  prywatnych   narad    zabtyśuie   jakaś  nadzieji 
Kgody,    aby   najjminieJHzy    król    awolal    biskupów    wssytl 
kiob  na  wspólnf^    w  tej    mater)-i    naradę;   a  gdy  i  ta  się  n< 


'j  Arfliiwiini    keminL    rinrtor^r-kirb    „Karr--  i    krfAu  Staołala»aJ 

\Mi,Mi.ia  »••  ^iifftiinicii-tlcnT)'  VMU  70T,  iir.  h-i.  'i'.*,  <    ,  ' 

M  mUeyn  ^tmlmcyt  do  i-gaaiuinairHuui   ipttnj  Q  Itoaijr   nu  M^jniie  ITOOj 
'i'-x}'ułi}iia.  ilnikowsan   w  WBr«x«w{i!    brjt  |md»iiia  rnka,   czc«ć    I,  «(r.  H' 

U,  «It.  W. 


\Az\t  zgloMĆ   się  do  imperatorowej    i    synodu  ■PeterBliar«kit*go, 

iko    Uli    i    do    króla  polskiego,     aby  pod     prasyduncyą 

Iwóch  biskupów  Unity,  i  nicuDity,    odbywały    się 

mbliczne  Jyskusye    w   tym   samym    celu.   WraszcJo,    ^d}* 

poroKumionio  pi-zyjrizio  do  skutku,  postarać  się  u  Stolicy  A  po 

slskiu)  o  pozwolenie  zwoUuia  syaodu   Narodowego,  któ- 

I  by  »prnwc  roasirzygnąl. 

TAkid  wniosek    ttcrynił    ks.   Turkiowics    wprost    do  królt 
któru^o  aie  wiemy,  jakie  przyjęciu  zu»luzl.    Ślad  jednak  kro< 
tu,   pfzosseń  do  krója  w  tej  materyi   uczynionego,    napotkaliśmy 
w  Hruhiwum  ksiijtąl  Czartoryskleh  ■). 

Do  kanclorza  korounogo  chodsal  ks.  Turkiewicz  osobiścin 
20  liwoim  plaopm  i  otrzyma!  obietnico  poparcia,  gdy  rzicz  bc- 
daiu  dostateczuie  przy  flotowana,  i  gdy  zuajd^cie  ual«2yŁy  gdgtos 
a  >troD  interesowanych. 

Koniflki  bardzo  przychylnie  Turkiewiczowi  na  jego  pro- 
]•■  ud jrt) wiedział.    Mitjdzy    inuuiui  pisał  mu:    Praca    W.  P. 

i  :: -ja  łi:irdzo  uiniti  cieszy,    ule  kogo2    oua  oierayć  nio  po-j 

wioD«,  chyba  którym  według    słów    Zbawiciela  bardziej  się  po^j 
jf)  ciemuojici.    ai2  Swiatlośtł...    Co    do  mnie  ualą  duszą  pra-! 
ile    dii  etanie.    prarx>wać    i  pracy    mojej    innej  uie  widzieó 
_dy,  jak  tylko  to,  co  i  W.  P.  Dubradziej  wyrażasz  i  „ctzo- 
by  jedynymi  osty  i  jedynym  sercem  sławiły   Wblykolipoje  imia 
Boha  naszeho'*. 

Było  lo  oczywiście  w  ustach  Koniskiego  najobrzydliwRzt) 
nliludł|,  bo  cflle  postępowanie  jt^go  wzglijdcm  Unii,  od  objęła 
dyi?cesyi  mohilowskioj  nt  do  końca  życia,  dowodzi  na  kuidym 
'mi  rtmienelnej  względom  niej  nienawiści.  Nuncyunz  papieski 
^  ,.  ■  o  nim:  np^fU  lo  scisma  scrilto  in  fronte",  (Theiiier,  I.  c. 
Ur.  226).  Hyłby  chciał  zjednoczenia  Unii  z  dyznnią,  alo  takie- 
go, by  w  dyznnii  Unia  zginała.  I  gdyby  to  na  zjeździe  z  Uni- 
tinii  mogło  być  osinguiijtu,  najchijloiej  byłby  do  niego  r*;kę 
ptTĄ  I'i4yl  *). 


'i  Archimiin    kaiątut  C»»rtory«kich  nr.  7W  ..Zh\6r  piem    nnli*ąi*rcb  ilu 
>iii'i--  I   riil'<'.w  i  UyzunitAw''.  toiii  IH.  cnł^d  I,  ltntl«  -liti. 

.   K   r  -pMuJriDcya  koinlza  TiirkiemuM    r.   KonUklem  Knajiliijo  mq  w  W- 

'[•kfiiiliimi    |tiMl    nr.   14^6    ia    loi. 
■     I  !  I  >.im    p.  I«ai,  I,    mt.  42J  —  iSii  1 

■m  «M)  „Ilistonri  fnji"  w  Omlalkn  ntr.  ^.M. 


ROZDZIAŁ  V. 

Prześladowanie  Unii  na  Ukrainie  pod  wpływem 
władyków  perejaslawskieh. 

(1760-1783). 


I.  Ogólna  ttan   nurtcryuliiy    i  raowlny  Ukrainy  w  polowie  XVlJrwI«kii.  —  3. 

Inirypi  Hy/iiDlukie  wU<1.rki  pcTPjłiłlnwAit^o  i  ihumcnft  MrltJiir^Hckd  je  lcła>2tfi> 

rn  Moirnii-^ńnkiogo.  —  'i.  liunt  bayjntuackt,  jnko  ctłitmkttr  M'lii(ijny,  niuymii''!:! 

.i<[/,ijtt   w  nim    flosyi.  —  I.  l'|M>iniuiuiłe  nt^  Tiiłu^w   o    eabraiiti  im  w  <.     i 

L'i  mu  c«rk«iv  i  Djpfir  ily«iiniUtw  |»pgirŁy  ciynoie  prwz   irojika  to^yj-kie    Ui. -■ 

nłairle  łicrilycniwwir.  —  fi.  EorcttpondimRyii  rnądu  inJfklcga  x  rwyjukim  o  bcit- 

■-antiłkun-r  wyjniMczmis    na    iralno<ic    nii?pritmiie  turK^Kiunjcb    k«icjy  unickich 

i  II  «7iłnaa'  rw-kwij  unickirh    ui^aliiniiyrh   ynn.  Jy^unii/jw.  —  (1.    Pi'4:lnł|    nu 

■    II-    «t">iiiiki    nffkwi   iinickidi  w   tyra    cuuk',    Mcłl<.>|>olill    WnlodkowW 

,   .■■  B  koJiłly  Ił  torami,  —  7,  Rc«lyuiry»  cerkwi    Tiiiloin    w  raa*}*'  btiniu 

tuJiUioftrklfgo  i  w  pinwnyrti  couMich  |it>  buucie  wytlarlycb.  Z«»luip  w  !•.■]  utiert* 

loiiropoUlj   JflKOos  Stuugoranrakit!^ 


i.\  ^d  Białej  Rusj.  od  ziibiegiiw  igwakńw  aQibagad_y  ro"syj'*kiej 
w  Warszawie  przpiik-iSiny  sią  myślu  w  iiinij  ^iroof*,  na 
UIcr&inę  i  Wołyb.  gMwne  ognUko  Kościoła  rnskiogo  i  Unit 
w  Polsce,  t  prayputrany  sią  tnm  robocie  rosyjskiej  pnwciw 
Unii. 

W  czasie  kilkadziosięciolel niego  pokoju,  jakiego  Polska 
przTis  osutnie  lata  panowania  Augusta  U  i  przez  caty  cit^g  rsą- 
dó<r  Anglista  III  niywala,  Ukraina,  iwiociica  pr7.fuitom  wikiiiuk 
buntów  koznijkicb   i  wojoa  szwedzkich  obszeraymi.  niesaludui^j-, 
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nynii  stopami,  zaludniła  »i%  zahndowałB  i  zagospodorowatn. 
LiewodiŁ  kijowski,  Fraiiciszok  Salozy   PoUx:k).    p:iu    na  Kiysiyno' 
lola,    byl    pierwszym,    którj  w  obszłirnych  a  puslycli  posiadło- 
^ifich  swoich  ukraifiskicłi  rozpocząt  na  wielką  »kalę  kolou)Z«uyq, 
sprowadzając  do  nich  ludno^z  duhr  na  Czerwonej  Huai  i  z  innych 
czijici  Polski.  Za  jego  przykładem  poszli  inni.  rao^ni  p.inowio,  zt 
ludniaji^c    podoboym  sposobem  włości  swojtN  zrozumiawszy^  jt 
wiolkio  st^d  korzyi^ci  o8Jfj^nq6  mogą.  Drobna  szlachta  polska  w  ni 
dzi^i  polepszenia  hyto  swego  takżo  t«raz  do  toj  zi^mi  mlekiem  i  mio- 
dem płynącej  garnęła  nię  i  w  niej  osiedlała,  Owiizom.  nawet  z  za-^ 
granicy  przybywają  na  Ukrainij  i  okupują  nią  w  niej:  Sorbow)a^| 
Mółdnwianio,  mioszkauoy  stepuw  i  Krymu,  co  dziwniejsza,  pod- 
dani rosyjscy  k  Za<lniopru.  Jedaem  filowem  kukoftcnwi  panowa- 
nia Angusta  III  widzimy    Ukraini}  na  nowo  dobi'zc  ztiiudoioDi 
zagospodarzoną  lepiej,  jak  kiedykolwiek  w  prze!>it(r>^ci,  i  zamołn 
a  jc^li  pod  jakim    względem    zaniedbaną,    to  chyba  pod  wzglq 
dem    religijnym   i   moralnym  w  niektórych  zwłaszcza   stronach.' 
Ale  i  w  tej  mierze    jiii    zaczęło    iwiuió   ku  lepRzemn.    NaprziJd 
ogół  tej  ludności  przyznawał  si^  do  Unii:  bo  przybywająuy  z  in- 
nych częiici  Fottiki,  jak  z  Czerwonej  Ru<!i,    nibo  hyli  ju2  Unit 
mi  osiedlając  się  tii,  albo  gdy    byli   Łacinnikumi,  nie  znnjHnjąi 
w  nowych  siedzibach  kościołów  swego  ebrzędou  stopnieli  w  obrz^ 
dziu    ruskim  ■),    albo   jeAli    przybyli    jako    dyzunioi,    tyjt^c    po 
wpływem    oloczenia  unickiego,    r6wni«ł    zwolna  Unitami  zos 
wali;  (ak.  ti6  przed    i-okiem    17(>4    na  całej  Ukrainio  nie  łiozom 
podług  urzędowych  unichicfa  raportów  więcej  parafij  dyzunickici 
uud  20,  podczas  kiedy  parafij  unickich  było  wtencjsaa  do  1900  > 
Powtóro,  od  r.   ITBI,  u  moto  i  nieco  wczońiticj, usiłowali  Baz 
lianie  przez  nji«ye  z  wielką  gorliwo^ią  odprawiane,    zbawień' 
niu  wpływać  na  rdigijne  oświecenie  i  araornlniento  ukraińskie, 


•}  Mftguaci  poUcy,  kl&ny  ubucerue  na  CknJoIe  w^wocm  mieli 
'<  hnrilro  Mwinill  wiiłM«  ojciytnjr  i  Kolrtola,  Ip  IIi*R)iyin  kiilonitiUMii  pol>iki( 
■  •l>ł/>  <in  ł.i<-inNl(M<p}  i>orwolilr  di^  xtw7.cx.jć,  nit  ularafiii'  ni';  w  •ł«vili  ilobrncl 
D  fimJałyp  k'j*i'Iili'>nr  lariń#kłrb.  Cdrlir  bylf  air<-(>  ^nł^sn  puiin-K-rili  na  wklatU- 
uii?  {ilcłmnij  liM*niKkt<.-h,  li,vjil»]r  rtJi\  ajtiiłytumą  |uiłii'k*i^  lu  CttinitiiG  dl«  p»lako< 
M  i  KiiAcicU  ofshit  aw(lttirzefflnB>«li:{Mliii«  oł  prttwiHawU  obronili,  (rami^in. 
Aiiania  M-^KCMtnkf.  -  ■.^\  r.   IHG^,  -Ir.   )3l- 

*)  Aicliitruni  :.  .lArtorj-fkk-b,  latu  73S  ,Eg1i>c*    nr.  72,  J 
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ia.  Takich  luisyj  odprawiło  si^  staraniom  sntnyfb    ksii^ży  Ba- 
Bylianuw  oti  r.  I7iłł^l7(>8  kilkanaście,    osobliwie    vf    IJiunaiiiu, 
Targowicy,  Tjttdyłynie,  Smile,   Żabotyoie.  Czebrynio,  Sokotuwco,^ 
Ma6kówce  i  ionych  miejficacli.  Luda  zbiogaj^wgo  się  danieby-| 
waln  tak  wiele,  t<^  ksiłji*  Jłazyliaoio  sami  uie  mogli  praoy  podo- 
łać i  co  zdatniejszych  parochów  świńskich  do  pomocy  sobie  prsy-; 
biereli  w  tniewuntu  nauk  misyjnych,  w  uczeniu  dzieci  katochia 
mu,  w  przysposabianiu    do    sakramentów  Św.,  w  słuchaniu  spo- 
wiedzi. Jako  najgorliwszego  i  nioslradzonego  w  tej  ci^Akiej  pra-j 
cy  apostola,  którego  imię  czcigodno  nalnj».y  nam  się  we  wdzięcs-j 
n«j  rachować  pamięci,    wymieniają  kroniki  uwczeane  ks.  Herak-' 
liusza  Knett^ckit^i;i;o.    Jako    mą2  Swtally  i  wielkiej  czystości  oby-' 
<!3ajów,  niozuuiiony  w  pracyicalą  diiazĄ  oddany  zawodowi  swa-' 
ma,  sprawował    on    kilkakroć    w    zakonie   urzt^d  superiora.  Dyl 
K  kolpi  praofożonym  klasztoru  w  Zamościu,  polem  w  Trembowli, 
nakoniec  gdy  wojewoda  Fr.  Salezy  Potocki  fundował  w  r.  1765 
klasztor  bazyliaftski  w  Humaniu,  ii  przy  klasztorze  szkottj  gim- 
Dszyalną  i  stacyę    misyjną,    znów   ks.    Ko^teckiogo  widzimy  od 
chwili  oŁwaiN^ia  kla&zŁoru,  t.j.  od  r.  1767,  pierwsityni  tego  zaiitti- 
ionogo  w  Kościele  niskim  monastyro  przełożonym,   Mimo  ci^a- 
ro  przoloie^^stwa  nie  zantedbywat,  w  cbwiUch  wolniejszych,  wę- 
drówek misyjnych  po  Ukrainie,  a  gdy  sam  misyi  odprawiać  nio. 
mó^l,    innych    zakormików  z  klasztorów  swoich  na  nio  wysyłał, 
ż.vwoŁ  swój  świętobliwy  i  apostolski    zakończył  jako  mijozenoil 
podosai*  rzezi  hunmńslcioj.  Przed  samą  rz^zii^  joszcze  by]  na  misyi] 
i-WTÓcildoUum.taiazBuków  nad  Tykiczem,  ledwo  naGdni  przed 
jej  wybuchłam.  Do  ostatniej  chwili,    to  dodawał  odwagi  Hoznym 
rodzinom,  szakajijcym  w  Humania,  jako  miejscu  warownom.  schro- 
nienia, to  s^tuchał  spowiedzi.    Z    koufesyonału    tei    został   przez 
dziiz  kozaekij  porwany  i  dzidami  na  śmierć  zakluty  M. 

Oprócz  Bazylianów  widzimy  z  księży  świeckich  apostołu- 
jącego gorliwie  na  Uki'aiaie  z  upoważaienia  metroi>olity  ruskie- 
go, miiiyonarza  apostolskiego  ks.  Lubiiiskiego,  i  biskupa  chełm- 
skiego, ka.  iiylq,  a  z  zakonników  łacińskich:  00.  Kapupynów 
I  Karmelitów  bordyczowskich. 

2.  Alo  nienawistny  Unii  duch  rosyjskiej  propagandy  uie  mógł 
xiu«tó  tego  pomyślnego  rozwoju  ludności  ukraińskiej  pod  tohnio- 


*)  .WapumnieniA   oareduws  ildeujusza", 
tianiw  w  Uumuitn"  od  str.  ItW. 
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nifm  ohrze^nijaAfiko- katolickiej    cywiliaacyi;    nie  m<iRl  Acipp[«( 
widoku    ^zen^qw^u    i    utwienlzojf^wgo    aiq  z  takim    widocaayi 
wkulkieuiKości^tła  kHloii<:kit'f;o  waiud  It-j   niwlawno  jeszt-zy  na 
.Izikiej  i  barbareyńskiej  InHnoaci.    Więc   postanowił  warastająoj 
bujnie  posiew  Boży  zniszczyć. 

1  tu  mulimy  się  nu  cbwiię  cofn^ó  niyślq  wstocz  dla  lopsze* 
go  rzficzy  wyijwieceuia. 

Hząd  poUki  pormtnil  cen  wielki  błąd.  że  po  przystąpionin 
w.'i7.y3tkich  łii?ikiip<>w  rnskioh  do  Unii  i  po  wskrr^szoniu  biiiktip-^fl 
stwa  mobilow^ki^go  czyli  bintoruskiego,  która  iiimJu  mieu  jury-^^ 
młykcyą  nad  W8ey.^llcimi  na  Litwie,  w  Królestwie  i  ua  Rusi  po- 
zostftlymi  dyztinilanii,  nie  nczynit  l6p:o  biskupstwa  niexale£Rei 
od  zugraninznoj.  rosyjskiej  duobownoj  władzy,  ale  wyraiuio  uiW 
pozwolił  w  DiolropoHcio  kijowskim  cz3'ti.  mczoj  synodzie  Patur-i 
sborakioi,  zwierzchoić  swoją  duchowni)  uznawać,  od  niego  pntyj') 
raować  ro7pnrr^dzenift  i  poloeunia;  powtóro,  żo  wbrww  stypuhi* 
cyotn  z  ]irijiyfi  zawartym,  które  samemu  biskupowi  moKilowakio- 
mu  dawały  jnrysdykcyc  nad  polskimi  dysunitomi  zwolna  bes 
protftslacyi,  a  raoże  i  bez  wiedzy  jego,  drogi  biskap  pmwosław-Hj 
ny  i  to  zasrniiiczny,  t.  j.  biskup  purej  a  sławski,  ptzywła-^| 
Bzczył  aobio  jurysdykeyt}  nud  dyzaulckiomi  aurkwiami  i  mona- 
styrami Ukrainy,  niewątpliwie  w  porozumienia  z  biskupom  mo- 
bilowakioi,  któremu  za  daleko  było  z  Mohilowa  biiiluruskii-go 
do  Ukrainy,  u  jeszcze  pewniej  w  porozumii-iiiu  z  dwnriMn  poter- 
•burskim. 

Otóż  jak  lylko  objął  rządy  dyecozyi  percjaslawskiej  biskup 
'{'■-r-s-azy  Lincowski  i'l7ó7— 1709),  rozpal raywsay  aię  nieco  w  po 
\-  :.'  ;i.u  Bwycli  niopruwnii^  imbytycłi  owionzek    oa   Ukrainie  pol*, 
-^kiuj  i  pr/łtkouawtzy    się  o  ich  małej.  przyt«m    nikQą''uj    wd: 
Jiczbie  pod  wplywffin  przewalającej  na  okół  nieb  Unit  i  wzma 
gająirej    nit*    gorliwnict    apostuUkiej    duoliowteifiatwa    zakoDni<g< 
uuickiej^o,    rozpoczął    Klra5zlłwą   w^ród   ludnotici  nkraiAskiej 
i^iecs    dyzunii    agitaoyi^    Do    pomocy    w    lem   dziele  miał  kbk 
«(ory  dyzuiiirkip.  których  kilka  w  UV-  --      -    ':kioj  idę  znnjdo-' 
w«łu.  a  miijfizy  kti^tymi  najtiardzioj  ..  ,     usposol>ienieui 

[iizyjazntini    Kosy  i  i  dncb4'm  propaj^^ndy  odznaczył  się  mon 
styr  tti  ot  roneiik  i  w  aiarostwie  ■  inkiem,  pod  ilmme 

nvm  Melcbizedekiem  Jaworifkim.  Mi-h^.,,..  ..  „  ułrzyuiał  z  rąk  bl- 
kupa  tiurwaz4fgo  itwi^Minio  kapłaóskie  w  Perejasławiu.  w  ro 
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li(iO  i  w  tymM  roka  za  prt^zootą  ksiłjcia  Jabłonowskiego— woje- 
inody  braolawskiego,  IŁ  wfaiiciRiola  starostwa  czeliryńskiego — go* 
dność  opack:i  w  klasztorze  motioneńskim.  Piezejat^  na  opactwo 
wyjodnat  mu  komisarz  starostwa  czehrybskiego,  jakiś  Potocki. 
Pod  osłoną  tego  p.  Potockiego,  którego  sobie,  niewiadomo  czera, 
utnifll  ująć,  czy  pieniędzmi,  czy  osobistii  zręcznością — b,vl  to 
bowif.>m  człowiek  wielkiej  ogłady  i  niezwykłego  wykształcenia  — 
szerzył  swobodnie  z  czorAcaini  swymi  dyzunię  w  starostwif 
cz<<bryii8kiem  i  w  kluczu  żabotyńskim,  ucząc:  że  kapłani  w  ko* 
ronie  polskiej  bierzmują  gęsiera  Mudtem,  że  cłirsest  u  nich  nie- 
ważny, że,  gdy  kapłan  unita  ciało  zmarłego  chrześcijanina  po- 
grzebie,  du&za  jego  w  dzieb  ostateczny  na  sąd  PaAski  nie  wsta- 
nie, Że  błogosławienie  przea  księży  unickich  ślubom  małżeńskim 
nie  jost  błogosław ieVistwem,  ate  przekleństwem  i  t^  p." 

Lud  cieńmy,  nii^moraluy,  w  wit-rzo  swej  niedośc  oświecony 
przez  nio  wiele  co  światlojszych,  a  może  tylko  z  nazwiska,  nni- 
ckicb  pasterzy,  do  którego  jeszcze  gorące  słowo  znanych  nam 
misyonarzy  nkrańskicb  nio  dotarło,  dat  się  na  ten  lep  złowić, 
do  klasztoru  motroncAskicgo  po  admjnistraoyo  sjikramontów  co- 
raz liczniej  zaczął  chodzić  i  wiary  odstłjpować. 

Uradowany  tnkiom  powodzeniem  w  najbliższej  ktasztori 
swego  okolicy,  próbował  Melchizedek  po  niejakim  czasie  i  na 
Smilańszczyznę,  dobra  księcia  Lubomirskiego,  propagandę  roz- 
szGrzyć.  Lecz  tu  komisarz  majętnoJci  k&iążęcej,  Jerzy  Do- 
brzański, podczaszy  brzeski  i  kijowski,  mąż  o  Unię  Aw.  dbały, 
Wrześnie  zjimysłoin  Meldiizedka  drogę  zagrodził,  wsparlwzy  ra- 
mieniem i  protekcyą  swoją  duchowieństwo  unickie  przeciw  jogo 
wysłańcom.  Atoli  nie  na  długo  wolna  była  ŚmilnAszczyzna  oc 
apostolstwa  Melchizedekii.  W  roku  ITliB  umarł  Jerzy  Dobrzań- 
ski, a  miejsce  jego  zajął  nowy  komisarz,  Erazm  Dobrzański,^ 
mniej  obeznany  z  miejscowymi  stosunkami,  zwłaszcza  religijny- 
mi. Melchizedek  prędko  go  opanował,  już  to  przez  sowite  bono* 
rarya,  ju*  przez  rozmaite  przyslngi,  osobliwie  przez  bezpłatne 
dosUiruziiniu  lekarstw  z  prywatnej,  w  klasztorze  przez  siebri 
utrzymywanej  apteki,  tak  że  wkrótce  sta}  się  jego  domowyi 
przyjacielem  i  najzaufauszym  w  rzeczach  kościelnych  doradcą. 
Następstwem  tego  stosunku  było,  że  odtąd  bez  przeszkody 
w  Smilańszczyżnie  dyzonię  szerzył  i  nowe  cerkwie  dyzunidcio 
nawet  bez  odpowiedniego  upoważnienia  stawiał  i  benedykował, 
Dilv(«  Kaidubi  nuekiv|o.T.I.  > 


albo  staro  odnawiał,  podd&jąc  je  wraz  z  oderw&nytn  podstępnie 
ludem  jur)'sdyiccyi  biskupa  peiejasiawskiego.    V7  piei'wszych  za-^HJ 
raz  początkach  rządów    Dobrzańskiego,    oderwawszy  lad  dwócłrH 
włości:  OaiŁniczy  i  Telepinia  od  Unii,    wybudować  przeciw  pra- 
wa krajowemu  dwie  nowie  cerkwie,  bez  pozwolenia  miejscowego 
biskopa,  i.  j.  metropolity  unickiego,  sam  je  natychmiast  poswię* 
cił  i  od  obydwóch  gromad  przysięgą  wierności    względem  poro- 
jaslawskiego  biskupa  odebrał,  tworząc  z  nich  dwie   para6e  dyz- 
onickie.  Przytaczamy  poniżej  rotę  tej  przysięgi,  poniewat  ją  od* 
tąd  M»lc1iizedek  i  późniejni  propagatorowie   dyzuuii  nieraz  josz-^i 
cze  ludowi  nkraiAskiemu  składać  kaią.  ^M 

,&fy  niiej  podpisawszijsia  dajemy  aa  siebie  sio  obowiaza- 
telstwo  kMuchownuju  episkopij  konsystoryu  perejaslawskoj,  szto 
imiem  ray  i  potomstwo  nasze  wiczno  i  nienaruszymo  chracić 
greko-rosyjskoje  ispowiedanio,  rim&koje  ie  anijatskojo  inostawne 
wsaczeski  otwiergać,  a  wo  wremja  gonienija  ua  cerkow  botyja 
i  żywota  swojewo  nicszczadzić;  a  budyłi  ray  ni£ajszij  i  potom* 
stwo  nasze  k'rimskomu  aniatskomu  inoslawiju  sohotili  sktooitsia 
i  ot  pastwy  jewo  preońwiaszczeAstws  kakira  nibnd  ncbidzczre- 
niem  odstać,  podwiergajem  my  siebie  bołyju  i  nicprostytelnomu 
sudu  i  wiczaomu  arebircjekomu  niebłago^awiunija  i  prokijatiju;  ii 
w  ozim  samowolne  podpisujemosia  gromada  i  bratstwo".  ^M 

Co  po  polsku  znaczy:  .My  niżej  podpisani  bierzemy  na^ 
siebie  TS-zglądem  konsystorzn  biskupstwa  pei-ejaslawsklego  obo* 
wiązek,  2e  będziemy,  my  i  potomstwo  nasze  wiecznie  i  niety- 
kalnie zaciiowywali  wyznanie  wiary  greko- rosyjskie,  żo  będzie- 
my odpychali  wszelkim  spoitobem  wyznanie  rzymsko  noickie, 
a  w  przypadku  prześladowania  cerkwi  bożej,  nie  będziemy  osz* 
czędzali  życia  naszego;  gdybyśmy  zaś  albo  nasze  potomsŁw( 
miało  skIoni<J  się  do  przejęcia  do  wyznania  rzymsko  -  unickiego] 
i  oderwać  się  od  psstei*stwa  jego  biskupiej  mo^ci  przez  jaki  pod* 
stęp,  oddajemy  się  nieodwołalnie  na  sąd  Boży  i  na  wieczne  bi^ 
skupie  nieblogosławie&siwo,  t  na  dowód  tego  podpisujemy  si^ 
ctUa  gromada  i  bractwo". 

Na  żądanie  Melchizedeka  uwiedzoni  popodpisywnli  się  poc 
tym  dokumentem  krzyżykami  i  do  rąk  jogo  doknment  ói 
sklidoli. 

Podobnie   czynił  Melchizedek    następnie    w    wielu    innyt 
miejscAcb. 


My  mu  sią  v  tea  sposób  udaln  kilka  parafij  unickich  zba- 
tucić  i  do  cKlRlępstwa  skłonić,  8prova<Iził  na  Ukrainę,  hez  py- 
0  pozwolunie  rzi^^lu  polskiego  biskupa  Gerwazego  pod  pro- 
telcstutn  wizyty  klasztorów:  M ot roneAs kiego  i  MoszoueAvskie* 
go,  Sprowadzftjąr  go  na  tę  mniemaną  wizyti;,    nrządzil  dla  nie- 
go, z  pomocą  przycbylnych  sobie  komisarzy  starostwa  czehryń- 
skiego  i  ŚmilaAiitzczyziiy,  książęce  przyjcie.    Kozacy    ukrai6ficy 
pułkami  naprzeciw  niemu  wychoHatli,  bramy  tryumfalne  po  dro- 
e6  mu  fitawiali,  a  lud  z  włości  posp^tlzany  w  procesyacłi  z  cho- 
Igwiami  KO  oprowarlzal.  Ta  okazałość    /.aimponowaU  niezmier- 
nie prostemu  ludowi  nnickiemu,  który  w  iycia   swojem  bisknpa 
swego  nie  widział,  bo  uiulropolici  uniccy,    zdawna  w  Wilnie  re- 
rdnjąoy,  bardzo  rzadko    n»  Uki-aiiiie    siq  pokazywali,  i  npoka- 
tata  ponitjkąd  ten  biedny  lud,   przywykły    w  cerkwiach  swoich 
patrzeć  nn  wielką  prostot*}  i  ubóstwo,  i^azdrość  musiaJa  go  brać, 
gdy  widział,  jak  liojud  i  troskliwe  było  prawosławie    dla  swy<;h 
jednowiorców  nawet    za  granicą    swego  kraju,  podczas    gdy  on 
na  ojczystej  ziemi  od  własnego  rządu    był    upośledzony  i  przca 
własnych    biskapów    znniedbnny.    W  niejedaym    powsiala  może 
myśl  odstąpienia  swój  cerkwi,  a  przyłącsenia  eic  do  tej.  która 
^yła  przedmiotem    tak   troskliwej    opie>ki    zagranicznego  rząda. 
rzeczy  samoj  pobyt    władyki    poreja sławskiego    na    Ukrainio 
jionol^yl  cerkiew    prawosławną  w  SmilańszczyżniG    o  nowe  za- 
tępy  wyznawców  z  pośród  Uoitów,    Dziekan  Śmilański,  bolejąc 
id  słratą  tylu  dusz    w  dekanacie  swoim,  nakłonił    księdza  Lu* 
lińskiego,  niii^yonarza  apostolskiego  na  Ukrainę  i  upoważnione-. 
przez  metropolitę  do  zwoływania  kapłanów    unickich   Ukrai-I 
{.■ztery  razy  do  roku  na  miejscach  dogodnych,   celom  wykła- 
dania im  teologii    moralnej    i  pouczania  ich  o  obowiązkach  pa- 
filLTskich,  aby  zjechał  do  jednej    z  wiosek    oderwanych   do  dyz- 
unii,  do  Telepina,  ile  motności  w  towarzystwie    duchowieństwa, 
aby  tam  ludowi  obałamuconemu  wytłumaczy]   zdradę  Melchize- 
deka   i  stara]  się  pozyskać  go  na  nowo  dla  Unii.  Ody  Molchize- 
dek  to  zwietrzył,  podburzył  chłopstwo  starostwa    czehry&skiego, 
aby,  gdy  kto    z  ka{^aDÓw  unickich    w  Telepinio  się  ukaie^  wy- 
pędzali go    stąd,    chociażby    z    uiyciem    narzędzi    morderczych, 
I  stało  się,  te  gdy  w  terminie   oznaczonym,    t,  j.    dnia  '21)  gru-^ 
dnia  1765  r.  ks.  Lubiński  z  dziekanem  Śmily  i  innymi  księżmi 
do  Tolcpina  się  zblitoł,  uderzono  naprzód  w  Telcpinie  w  dzwa< 
ny  na  gwałt,  a  następnie  tlnmy  ludu  uzbrojonego   w  samopały, 
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spisy,  cepy,  źerUzio  i  kije  Kdpelnily  ulice  Telepina.  ksi^y  prse- 
jetdiająnyHi  ołłclgaini    otif^ypywnly  i  wreszcie  rzuciwszy   się  na 
nich  striiii>inie  ich    sponiewierały,    tak  *e  ledwie  7  tyciem  ussli.       ^ 
Od  tego  czasu  chłopstwo  w  Śui)n6fizczyżnie  gromadami  do  przy- ^fl 
sięgi  Ho  nintronnńskiego  klasztoru  się  zl)iegało,  lak,  że  w  dwóch  ^^ 
łuiti»iącaoh  po  sroutnem    zajiiciii  Tflepiófikiera  prawie  rala   Smi- 
laAiizoEyzna    i   całe    Czeliryóskio   do    dyzutiii  przysłało.    Nawet 
kilku  księty  unickich    pociągnął    Molcliizedek  w  tyni  czasie,  za 
przykładem  ludn,  do  apostazyi.  l*ierwsi  z  porochów  unickich,  co 
podszeplum  jego    w    Suiitańszczyiuiu    dali    poslucb.  byli:  ksiądz 
Jan  Wojnar&ki,    proboszcz  Walawy  i  k^i^dz  Siemion  Rudziwil*^H 
eki,   paroch    w    OJszanie.     Ody    zaś  inni    parochowio    za  przy-  ^^ 
kładem  dwóch  wspomnianych  iść  nie  chcicłi.  łcdy  chłopi  za  po- 
duszczeoiom  klasztoru  mortrooeuskiego    zmówiwszy   się  jednego 
dnia  w  cal<'j  prawie  >Smilai'iszczyźni(^  w  Niedzielę  zapustną  roku 
17(Ki,  w  czasie  nicsi^pór  kli]r.z<;  im  od  cerkwi  ix>odbi<:rnli.  ołtarze 
na   sposób    prawosławny    pooduiieniali,  cybcryax  nich  pow^rzu 
cali,    Sancliasimuni    w  wielu    roiejscLcłi    nogami    zdeptali,    lub, 
gdzio  mieli  więcej  bojażni  Bożej,  hrnii  je  do  domów  i  w  skrzy- 
niach  u  siebie    zamykali,    a  purocbów    albo    pi-zymuiizaU,  aJ:eby 
się  0^1  przysięgli  Unii  i   zwiijsatiych  zawozili    w  tym  celu  do  Pe- 
rejnslawia  lub  Motronfnn,  albo  opierających  się   z  plebanii   wy- 
pędzali i  z  rucbomoiciami  za  wieś  wywozili. 

Ponieważ  dwory,  czyli  raczej  komisarze  majątków,  w  któ- 
rych te  gwałty  się  zdarzały,  jako  pizekupieni  albo  obojętni  na 
Utiię.  spokojnie  na  nie  patrzyli    1  niimo  próśb  prześladowanych 
parochów  £a<łnej  im  nio  dawali  opieki  ni  pomocy,  więk<iZft  czątó 
nieszczęśliwych  uległa  gwałtowi  i  Unii  się  odprzysięgła.  W  miej- 
sce zaś  tych,  którzy  do  końca    wiemio   przy  Kośiielo    wytrwać 
postanowili  (takich  przecież,  zdaje  się,    nio  wielu  było),   ustana- 
wiał klasztor  motrooeński    włóczęgów   ciemnych    z  za  Dniepru 
i  z  Woloszy,  o  których  nawet  nieraz  wątpiono,  czy  mieli  swię-, 
cenią  kapłafiskie.    Z  listu    metropolity    M^olodkowicza,  pi:sanego 
d.  2P  grudnia  1705  r.,    pokazuje   się,  te  do  owego    dnia  jui  W' 
cerkwi  Melchitedck   na  Ukrainie    zabrał,  i  to  lię   odgrażał  cato] 
Kijowskie  od  noii  oderwać  4. 


■I  Archtiratn  Iniitląi  CurltiryAirb,  nr.  754,  lom  III.    'Zbitlir  pUm  awle-i 
lĄKjch  do  iaterv^w  Uaiłńw  i  Vft»nH6m*,  karla  227. 
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Gdy  się  to  i3ziato,  wyjechał  Melchizeclek  do  Warszawy,  aby 
uzyskać  od  króla  potwicrdzonio  orekoyi  swe^o  klaszlorti.  i  po 
kilku  tygoduiacb  pobyLu  tam2«  wróciwszy,  rozpowiadał  po  oko- 
licy, fte  nietylko  Aądaue  zaiwiord^^nio  od  króla  otrzymał,  nio 
nadto  TÓ2ne  przywJlojo  dla  cerkwi  prawo-^n.wnej.  Dowodu  anL 
aa  jedno,  ani  na  drugie  nikomu  nio  okazał,  ale  jedoo  i  drugid 
on  korzyść  propagandy  swojej  wyzyski  wat.  Ruch  dyzunicki 
rozlał  slą  tot  teraz  już  na  starostwa  korautiskio,  zwinigrodzkie 
i  lysinnskie. 

Na  nieszczęście  prsybyl  wlaśnio  w  tym  czasie  na  IJkraiołjt^ 
jako  oficyal  metropolity  Grzegorz  Mokrzycki,  który  zamiast  du- 
o!iowi«óstwo  Kośoiotowi  dotąd  wierne  pofłbwalić,  nagrodzić  i  do 
wytrwałości  zachęcić,  zwłaszcza,  io  byli  wiród  niego  tacy,  któ- 
izy  pned  prześladowcami  z  rodziuą  po  lasach  i  kniejach  scliro* 
nieaia  przoz  całe  tygodnie  byli  zmuszeni  szukać,  wyslijpowat 
twardo  i  gzordtko,  zarówno  wzglądem  winnych,  jak  niewinnych: 
Niejednego  zupelniu  uiewiuaogo  kazał  skutkiem  fałszywych  do- 
nnnoyacyj  w  o<^noh  lada  pnblicznio  łozami  chłostać,  innym 
brody  i  głowy  golić,  i  co  najgorsza,  rozosłat  dwóch  niesomien- 
nych  powierników  w  towarzystwie  kozaków  po  paraGach  dla 
ociągania  zaległych,  stolicy  m^rropolitalDoj  należących  siq  da- 
nin Egzckucya  ta  odhywat<h  si^  bazwzglądnie  i  nieliŁośclwio, 
Ao  w  uicjodnom  miejsca  zabierano  biednym  parocboro  cały  do- 
bytek gospodarski:  inwentarz  i  liprz^ty  domowe,  sprzedając  pO' 
Łem  rzeczy  zabrane  za  bezcen  na  publicznej  licytacyi. 

Największy  nieprzyjaciel  Unii  nie  byłby  mógt  lepszej  przy- 
t^ugi  oddać  dyzuni).  czyliającej  nieustannie  w  MotrOniuio  i  Perć- 
jasłiiwiii  na  nowe  zdobycze,  jak  ją  oddał  ksiądz  Mokrzycki  ^wą 
egzekncyą  ukraińską,  w  chwili  dU  Unii  tak  groźnej.  To  t«i  wielu 
kapłanów  uietylko  chwiejnycn,  ale  odwa2uio  dotąd  posterunku 
Awego  broniących,  oburzeni  niegodnem  postępowaniem  wysła/ica 
metropolity,  zaraz  po  tent  porzuciło  Uni^  i  przeszło  pod  postu- 
sze65two  dyzuoickiego  biskupa  w  Perejastawin. 

N^iebezpieczeiislwo  zawisłe  w  tych  stronach  nad  Unią  nie 
a!zło  baczności  metropolita  Wolodkowicza,  ani  władz  cywilnych. 
Rząd  wysłał  na  Ukrainę  oddział  wojaka  pod  komendą  regimen- 
tarza  Woronicza,  by  dalszym  gwałtom  zapobiedz  i  w  połącze- 
niu z  metropolitą  głównych  intrygantów  i  burzyt-if-li  pokoju  re* 
li^jnogo  ukarać.  Naprzód  pojmano  Melchizodcka  JawQr&V\%^ 
i  ctAwiano   go    w    siorpnin  (2)  r.  17SG,    jato  oi^»x1.oti%VCfł  'CwwA 


koDsyalorzetn  metropolitalnym  w  Radomyślu, 
działat  w  ituieniu  i  e  polecenia  hittkupa  Gerwazego.  Skazano  go 
więc  na  areszt  w  klasztorze  dermańskira.  Lecą  niedługo  w  tym  , 
areszcie  posiedział;  uszedł  z  niego  po  niejakim  czasie  i,  cosmat-^f 
niejsaa,  uzyska]  teraz  rzenzywiscie  za  pośrednictwem  Rcpnina  ^^ 
i  Koniskiego  zaŁwiL>rdzoDio  królcwakie  fundacyl  swego  klasztoru,  ^y 

Nadio  wytoczy!  metropolita  przed  łacińskim  ofieyatem  ki-^| 
jowskim  proces  o  popieranie  dyzonii  kotuisarwam  starostw:  C«e-  ^^ 
bryńskiego,  Smilauszczyzny  i  Korsuńskiego,  wykazując  w  swej 
skardze,  ie  ci  panowie  przekupieni  przez  Melchizedeka  Jawor- 
skiego, jeden  za  slo^  drodzy  za  200  rubli,  ułatwiali  Melchizede- 
kowi  w  dobrach  sobie  powierzonych  propagandę  prawosławną. 
Dalej  oskariyl  solnika  Charka  z  ŻaboŁyoa,  to  podmi>wiony  przos 
Melchizedeka  podburzał  lud  do  wypędtenia  ksl^y  unickich  i 
przechwaliit  się.  i2  ^jali  był  bunt  Chm  i  ol  ni  ck  iogo,  tak 
będzie  Char kowazczyzna,"  i  ktytatora  (cztonka  do- 
zoru cerkiewnego),  niejakiego  Danila,  to  hostye  najświętsze  z  cy- 
boryów  na  eiemic  wyrzucał  i  nogami  świtjtokradzko  deptał.  Ci 
dwaj  osłatui  zostali  po  sprawdzeniu  faktów  dla  przykładu  slra- 
ceni  w  obozie  wojska  polskiego  pod  Olszaną.  Zarauty  cz^^nioue 
innym  oskarżonym  sprawdzała  komisya  wyznaczona  przos  o&- 
cyała  kijowskiego,  a  złotoaa  z  Unitów  i  Łiciaoików  ■)- 

Atoli    nawracanie  do  Unii  ludu  uwiedzionego  szło  oporem, 
riiz  dlatego,  łe  komisanta,  a  w  szczególności  Dobrzailiski,  mszcz^a 
Btą    Da     metropolicie    za    proces    aobie    wytoczony,    potajemnie 
utwierdzali  lud  w  dyxnnii,  npewniajfin  go,  ie  mn  nic  nie  będzie, 
gdy  będzie  wierzył,  w  co  chce;  powtóre,  zaprawiony  w  agitator- 
Etwio    biskup    perejaslawaki,    czując  aię  bezpiecznym  po 
drugiej  stronie  Dniepru  przed  wojskiem  |ioljtkiem  t  sądami  me- 
iropolity  unickiego,    nie   zaprzi-sluł    na    cliwilc    &wycb  agitacyj. 
Otrzymawszy  wykradzioną  z  obozu  polskiego  glowĘ  Donily.  urzą- 
dził   z  ni^,  jako  z  drogą    roęc:zei6ską    relikwii^,    wspaniałą  pro 
cegyę,    na    klórii    tłumy    cbłopslwił    ukraińskiego   dyzunickie, 
przez     zamieaskałych    na  Ukrainie     uinicfaiiw  sprowadził,    ab 
mieć    Pposobnoić    rozetlió    w    niob    na    nowo    faontyzm  nntyu 
nicki.  Prtk*z  tpgo  poi^ał  na  Ukrainę  list  pasterski  (I-i  msr 
ca  r.  1767).  zapowpiając  w  nim  ludnoSd  dyzanirką  o  macierzyń 
*kiej  opiece  Kosyi,  j  przAsUzegając  ją  przed  Unitami,  którzy  si 


''  Arcbimtm  Kf^iaiąt  Ceartor7ivktch.  ut.  t&t,  Um  UL  karta  4'i\. 


lA^i^fa 


135 

reuścijaDami    mieaią,    a    s^    rosbójoikAmi,    gra- 
bieicami  i  katami').    W  skutek    podburzań  zaprzostat  linl 
pracy  i  zaczął,    chodząc    gromadami,  odbywad    narady  i  zbraid^j 
Bię    rzekomo    dla   osobistej    obroay  i  dla    obrony   wiary  zagro- 
fioaej. 

W  lakiem  połoteoia  rzoczy,  przy  takiem  wzburzeniu  lud- 
ności zachoduio-pohidoiowoj  ukraiuskioj,  przy  takiej  nienswiioi 
toj  ludności*  do  Unii  i  Uuilów,  podniecanej  nieustannie  to 
przez  Perejaslaw,  to  przez  klasztory  z  toj  strony  Dniepru:  raod- 
wedowski,  mikołaj  ewski,  żuboty&aki,  lebedybski 
a  zwłaszcza  laotroneAski,  potrzeba  tylko  by  to  iskry  jedaej,.^ 
ateby  fanatyzm  aekciarski  wybuchną)  krwawym  płomieniem 
uojny  domowej,  aby  zaJnt  szczęśliwy  do  niedawna  kraj.  mający 
w  sobie  wszelkie  warunki  trwalej  pomyślności,  potokami  krwi 
i  okiył  go  rumowiskiem  zgliszozów.  Agitatorzy  główni  pragnęli, 
aądząc  z  tego,  co  nam  spólczesne  wiarogodne  relacyo  donoszą, 
takiego  krwawego  wybuchu,  spodziewając  si^  przezeń  prędzej' 
doj«!  do  celu.  i  zdała  wybuch  przygotowywali:  a  gdy  wszystko 
było  gotowe,  znalazła  sig  też  iskra,  która  wybuch  sprowadziła. 
Czytelnik  się  domyśla,  te  chcemy  mówić  o  buncie  hajda- 
mackim, który  krwawemi  głoskami  w  hietoryi  XVIII  wieku 
jest  zapisany.  Podług  spóJczesnych  opowiadań  naatępnjące  oko- 
liczności wybuch  buutu  epiowadzily. 

3.  W  zimie  roku  \7GS  przybył  do  motroneńskiego  klaszto- 
ru kowal  Maksyni,  zwany  Żeleźniakiem,  dawniej  brat  po^agu-j 
jacy  w  łymie  klasztorne,  potem  ataman  siczy  zaporozkiej,  z  kil- 
ku innymi  kozakami,  aby  tam  za  hultajstwa  swoje  czynić  po- 
kuta, itolchizedek  przytrzymał  go  i  werbował  odtąd  coraz  no- 
wych kozakuw,  a  zebrnwszy  ich  do  Wielkanocy  około  150,  na 
wioiin^  pobudował  kosztem  klasztoru  dwio  szopy  tak  obszerne, 
łe  |>o  1000  koni  w  nich  mógł  pomieścić.  Zrozumiał  on  od  razu, 
te  zawiązana  pod  łon  czas  konfederacya  Barska,  która, 
wnkazcjąc  w  publicznych  manifosŁach,  jako  ffłówny  swój  cel, 
obrona  wiary  iKuściula  przeciw  uchwałom  sejmu 
ekstraordynaryjnego  (roku  176S),  dającym  równo- 
uprawnienie polityczne  i  religijne  dyzunitom 
s  katolikami,  zaniepokoiła  umysły  luda  prawosławnego,  ułat- 
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'wi  mu  lud  Łoa    ciemny,  a  J^atiatyczay  popcbaąć    do    chwycenia 
za  or^S,  poci  poiioram  odparcia  mnioniancgo  zamachu  na  cerkiew. 

W  Żeleźniaka  znalazł  odpowiedniego  dowódzcg  i  naczelni- 
ka bunta,  wtajemnicza!  go  w  zamiary  swoje,  przekonywał,  że 
nietylko  dobro  cerkwi  wymaga  powstania  zbrojnego  i  krwawej 
^maty  na  Lachach.  Unitach  i  Żydach,  ale  2e  taka  jest  wola 
Imperatora  woj.  ijdajo  się.  ie  Żeleźniak  mimo  to  dtago  na  plan 
Molcbizedoka  nie  cHciaJ  siij  fcańzlć.  obawiając  się  przemocy  po 
stronie  polskiej.  Nie  mogąc  go  sam  przekona-,  zawiódł  go  i  to- 
warzyszy jogu  do  Perejastawta.  do  władyki  Gerwazego,  aby  ten 
powagfi  8wojq  plany  jogo  potwierdził  i  jako  biskup  iw  pobło- 
gosławił. I  w  Pereja^ttawiu  to  dla  ostatecznego  przełamania, 
ebwiejności  Żuleżniaka  pokazano  mu  mnieniaity  ukaz  cesa- 
rzowej '>,  podrobiony  najprawdopodobnif>j  przez  Melchizedeka, 
a  dla  oszukania  ładzi  prostych  pisany  złotemi  glonkami,  opa- 
trzony nadto  pieczęcią  Imperatorowej  i  wzywający  otwarcie  do 
rzezi  Lachów,  Unitów  i  Żydów.  A  gdy  żeleźniak  jeszcze  się  wa- 
hał, nie  wiedząc,  skąd  wyżmie  dostateczną  liczba  wojska  na  ta- 
kie pnied^ięwzifjcio.  uspokojono  go,  te  przy  rogatkach  granicz- 
nych zostanie  1000  kozaków  zbiegłych  z  Śmilań^zczyzny,  któ- 
rzy uszli  pneed  wojskiem  konfederackiem,  obeącem  ich  w  pień 
wyciąć-  Z  tymi  kozakami,  ro<'iwiono  mu,  wnijdż  do  Polski  t.  j. 
do  Ukrainy  i  r2aij  w  czambuł  stosowoio  do  ukazu  Imperatoro-] 
wej  Lachów,  Żydów  i  Unitów,  a  uwolnisz  Ukrainę  od  panowa-! 


>t  DiMf^  pow)a«chDie  pnfjiflno  {«i«t  nla&l*,  £e  ntOfmi&cm  Kttanyoa  II 
ukne  taki  wydala:  dnwui  przychylni  Bony!  ptearzi',  jak  Hermann,  w  bistoiyi] 
pHnetwa  roHj-jskirn^,  |ifi:yii»ułi(  ta  >a  [Mtniiik.  Opowiadanin  K[)/łlrznni-,  kf^ra 
tnomy  pod  Pfkti  i  Iclfnu  uio  n)rj)lyuv(!r  x|iiiim  ru^yjskicitu  ani  dyKtiiiickic-ffO,  lrvz 
X  p/im  I'tiilńvr  na  Lkrainic  Eammikalycli.  lub  l»L-iiiDtkńtr,  iwiitrdt^  •Unowczo 
tf  ^[c]cłii»!«lck  by]  na  10 ren  ukaxu,  h^  csla  1'kraina  gloŃtit)  exM»^  «wvgo  je- 
mu Uł  KUtor«t«o  przypływała,  i  kozacy,  pa  r7ai  pa]liinni,  Mnli'hiz«>lcka  i  ea-j 
kounikAw  dysuiiickidi.  jako  )^4Kiłycb  rprawo^tw  rr^nrł  irt«kiuywaU.  S»vH 
niu  BM  |>łcrw«>4  o  bundo  hajdaniAokim  wiaiJi>ino«ć  w  lUt-io  do  Caiiina  (u 
WJPWB  1>  c)  rid  nuii  ''  Ifkuwi  i  ('<■  jaku  liidzJuw  rii<»|H>kuittym,l 

go  [inypjaitjr,  t  W  ]i  <  '  iiwill  ni'!  /i  y  z  wiailomiMoi  o  łiunn'i>  Ka-j 

dowotonrm  on  Impmiterow^.  Siwdn  nn  Kv«yc(xli>un'i*^zUlnDM'za  bnni  u  lylc-, 
Otta  ifiiiapTiinii,  prMit  eichla  spowiMl^tnuiniDi  i  pnd  jrj  protakryi)  bii;  oUby  waji|iinDŁ 
prey);ul(-«*nlft  go,  i  tt-  on  tydi  ainŁacyi  byl  oaluralnuii  niisU;|ititwoiU.  (I*or.  .1 
kntnonty  ob}a'D''aiii«i  :'  ,  ~     ,  ■  ;,,     \fĄ^^  n 
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nia  poUkiogo.  Jakoż  znalazłszy  kozaków  wedle  zapowiefizi,  złą- 
czyi  sitj  z  nJoii  i  owszem  stani^t  na  ich  czele  jako  dowódzuo. 

Z  owymi  zaś  1000  kozakami  tak.  się  rseoz  miała.  W  ad* 
miuistracyi  majątku  Śmilai'iskiego,  należącego  do  księcia  Lobo- 
mirakicgo.  zaszło  było  królko  przedtem  wiulkio  zaminsziiuie. 
Dwaj  uowo  minDOwaDi  komisarze,  nie  mogąc  boz  ubycia  zbrój- 
oej  siły  wojść  w  posiadanie  urzędów  swoiob,  dla  oporu  komisa- 
rzy dawnych,  namówili  sobie  pewną  liczba  kozaków,  łudząc  ich 
obietnicą,  że  jeżeli  ich  wesprą,  wyznanie  ich  dyzunickie  obroń- 
ców w  nich  znajdzia  Tymczasem,  gdy  kozacy  spostrzegli,  te 
mieli  walczyd  przeciw  własnym  braciom,  którzy  stali  po  stronio 
dawnycU  komisarzy,  złożyli  broń  i  nowych  panów  odstąpili,,  Ci 
mszDząc  się,  straszyli  ich,  te  pi-^yjdą  z  wojakif^m  koufederacyi 
Barskiej  i  w  pień  ich  wytną,  a  krew  Ich  psy  chlipać  będą.  Nie- 
szczęście chciało,  żti  kilkanaście  dni  po  lem  prowadziły  cztery 
chorągwie  pancerne  i  husarskie  siedmiu  na  rozbojach  pojmanych 
bajdamaków,  aieby  ich  w  Śmilańszceyżoie  in  loco  delicti  toe- 
strzolat^.  Widząc  to  wspomniani  kozacy,  mniomaU  iż  tu  cpałoie* 
nio  groźby  komisarzy,  rzucili  popłoch  na  okolicę  i  w  liczbie 
1000  puźcili  się  na  koniach  przez  granicę  za  Dniepr  ku  Pero- 
JBsławiu.  I  oni  to  tworzyli  pierwszy  sbrojny  zastęp  Żeleź- 
niaka '). 

Przekroczywszy  Dniepr  t  wstąpiwszy  na  ziemię  ukraińską, 
raszylt  w  głąb  kraju  kilka  oddzinlami.  Żeleiniak  szr^dł  ku  Hu- 
maniowi^  Nieżywy  ku  Kaniowu,  SzwaczEa  do  Chwastowa, 
a  Chwost  przez  Teiyjów  na  Pobereże.  Im  dalej  szli,  tem  witjcej 
chłopstwa  ukraińskiego  przyłączało  się  do  ich  oddziałów,  w  na- 
dziei łupów  i  rzekomo  dla  obrony  wiary.  Mnisi  z  rozsianych  po 
UkrainiH  klaazlorków  dyzunickioh  towarzyszyli  zwykle  pojedyn- 
czym oddziałom  i  błogosławili  broń  od  kozaków  Zapornzskich 
im  dostarczaną,  aby  nadając  buntowi  charakter  wybitnie  reli- 
gijny, podnieśó  go  w  oczach  chłopstwa,  otoczyć  wyższym  uro- 
kiem i  zapewnić  mu  przychylność  luda.  Wnei  te*  pod  ohydnem 
hasłem:  ,na  pohybel  Lacham  i  Żydam*^  zebrało  się  do  30,000 
zbuntowanego  ludu.  Nawet  niechętni  ruchowi  musieli  się  s  nim 
łł^czyć,  nie  chcąc  mienia  lub  życia  swego  i  rodziny  swej  nara- 
zić. PoniowBż  wojska  krajowego  prawie  wcale  wówczas  nio  było 
na  Ukrainie,  mieli  rozbójnicy  łatwą  z  przelękłymi  i  bezbronny- 
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mi  sprawę;  wojsko  zaś  rosyjskie,  w  tych  stronnch  stojącf 
sdala  obojętnie  i  Diemial  potakująco  buntowi  Rię  przypatrywało. 
Zrusztą,  występując  w  imię  Impcratorowoj,  czogoż  miaio  się  baj- 
damaotwo  od  wojak  joj  lcka<iV 

Zamurzyło  siq  teł  we  krwj  całe  Pobereie  mi^zy  Dnieprem 
a  Bobem.  Nie  oszczędzano  starców,  dzieci  ani  niewiast.  Widzia- 
DO  powieszoną  matkę  z  czworgiem  dzieci  na  jedaem  drzewie; 
widziano  kobiety  z  zaszytomi  wo  wnętrznościach  kotami;  wi- 
dziano  nieszozęatiwo  oBary,  jedno  odarto  za  skóry,  inne  gwoi* 
dziami  przybite  do  belek,  dziatwę  jak  głownią  rzucaną  aa  roz- 
palone węgle.  Dla  igraszki  wioszano  oa  jednem  drzewie  szlach- 
cica, mnicha,  2yda  i  psa.  Hajdaniacy  wiedli  za  sobą  własne 
dzieci,  aby  je  do  mordenłtwa  przyzwyczaić.  Dośó  powiedzietS,  t» 
ns  przestrzeni  60  mil  wzdłuż  a  40  wszerz  od  Dniepru  w  głąb 
Ukrainy  nie  przepuszczono  ładnemu  prawie  mieszkańcowi,  kt^Sry 
ucieczką  się  niu  ratował;  bo  nic  oszczędzano  nawet  chłopów,  któ- 
rzy coś  mieli,  a  do  buntu  się  nie  przyłączyli.  Runięto  ich  jako 
„lackie  dujze.'*  W  perzynę  poszły:  kabotyn,  Tetyjów.  Ły- 
siaoka,  Sawrab,  pięćdziesiąt  włości,  tysiące  rozrzuconych  po  ste- 
pach domostw. 

Frzedewszystkiem  zaś  srołyło  stę  dzikie  hajdamaotwo,  po- 
duszczane  ustawicznie,  przeciw  duchowieństwu  unickiemu  i  cer- 
kwiom unickim.  Samych  unickich  księiy,  którzy  Unii  odstąpió 
nie  chcieli  a  ucieczką  ratować  się  oie  zdążyli,  zamordowano  300, 
jak  dowodzi  doklaiiacya  przez  pozostało  duchowieństwo  unickie 
na  Ukrainie  do  akt  grodzkich,  kijowskich  uczyniona,  dnia  10 
października  r.  \76H  <).  Innych  pod  grozą  niechybnej  śmierci 
gromadami  zapędzano  pod  zbrojną  eskortą  do  Perejesławia,  aby 
eię  Łam  podług  znanej  nam  formuły  na  wiuczne  csasy  Unii  wy- 
rzekah  i  biskupem  8wt>im  władykę  Perejusti^wskiego  uznali.  Po- 
dobnież smuszanolud  po  parafiach  do  odstępstwa  od  Unii,  a  ktń> 
ray  zo  stracha  czynili,  co  im  kazano,  tych  natychmiast  drugi 
raz  obrządkiem'  prawosławnym  chrzcoao.  Najświijtazy  8skra- 
meat,  gdziekolwiek  w  cerkwiach  unickich  lab  kościołach  łacJA- 
skich  napotkano,  w  najokropniejszy  sposób  zbeszczeszczano.  dep- 
cąe  go  nogami.  Łagodności  wi^tkic•j  dawano  dowód,  jeteli  tu  i 
ówdzie  parocba   wiernego  Unii  nie  zamordowano,  lecz  zagaroą- 
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wszy  cały  jego  dobytek,  z  plebanii  z  całą  familią  wyrzucono. 
Osierocone  ptxez  morderatwo^  wypędzenie  lab  toi  ucieczkę  pn- 
roctiów  noiokich  cerkwie,  rozdawano  natychmiasŁ  między  popów, 
z  za  Dniepru  przez  biskupa  pcrejii sławskiego  przysłanych,  nibo 
z  Woloszy  przybyłych  i  z  dawna  po  Ukrainie  się  wi6r.zących. 
Nieraz  podobno  święcił  biskup  Gerwazy  na  kapłanów  hajdama- 
ków,  którzy  dopiero  co  w  krwi  niewinnego  ludu  bezbożnie  r^e 
umaczaJi,  i  powierzał  im  pasterstwo  dusz  w  cerkwiach  uoic* 
kich. 

Temu  niesłychanemu  barbarzyństwo  położono  dopiero  ko- 
niec, gdy  rzei  hajdamacka  w  Humaniu  dosięgła  kulminacyjne- 
go szczytu.  l>o  Humania,  jako  miasta  warów  niej  szego  od  in- 
nych na  Ukrainie,  wszystko  co  mogło,  z  całego  Pobereia,  chro- 
niła się  przed  hajdamackie  dziczą:  szlachta  drobniejsza  i  ^ydzi, 
tak,  to  1udnoś<^  tego  miasteczka  doszła  w  chwili,  gdy  się  hajda* 
mactwo  pod  bramy  jego  zbliżyło,  do  Iti.UOO  głów.  Oonta,  soinik 
kozacki,  podjechawszy  pod  mury  miasta  po  zdradzieckiem  złą- 
czeniu się  z  Żi-leżniakiem,  przeciw  któremu  by]  wysiany  przez 
liladanowicza,  rządcę  majątku  humnńskiego,  i  podniósłszy  sztan- 
dar, na  którym  z  jednej  strony  był  portret  lotperaŁorowej, 
V  drugiej  nkaz  rzezi,  w  imię  Katarzyny  wyrzyna  w  pieii  całą 
osiemnasto  tysiączną  ludność,  z  wyjątkiem  szesnastu  OHÓb, 
wśród  okrucieństw,  na  jakie  zdobyć  się  najdzikszy  zwierz  nie- 
zdolny. Cało  miasto  dosłownie  krwią  się  zalało  i  trupami  zasta- 
ło. Trzy  studnie  miejskie  samomi  dziećmi  zapełniono  t.  j.  100 
trapami  uczniów  szkoły  Uumańskiej,  pod  sterem  księży  Bazylia- 
nów zostającej. 

Teraz  (20  czerwca),  zrzuca  z  siebie  Katarzyna  urzędowym 
manifestem  solidarność  z  ruchem  bajdamaków.  .Dowiadujemy 
fiię,  są  słowa  jej,  ze  smutkiem,  2e  nasi  współwyznawcy  zamiast 
dziękować  Hogu  za  udzielone  im  naszem  staraniem  równoupra- 
wuieuio,  sami  do  nieporządków  się  przyczyniają,  a  zapomniaw- 
szy posłuszeństwa  zwierzchności  i  panom  swoim,  pop^nili  nio- 
które  mordy  i  innp  gwałty.  Wiemy,  że  poszli  za  zgubnym  przy- 
kładem koniederacyi  burskiej,  buoŁującej  się  przeciw  władzy, 
a  prócz  tego  stali  się  o6nrami  oszukaustwa  bandy,  która,  nazy- 
wając aię  zuchwale  częścią  wiernych  naszych  wojsk  zaporozkich, 
pokazywaniem  fałszywych,  w  nafzem  niby  imieniu  wydanych 
ukazów,  nęciła  do  siebie"  ■). 

'I  Kobyli)*  im  WuijBi  9  goón  1780,  mki.  K.  Łoł\(rti*»^o, *!<Yi*  ^  A^V 
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Po  odebraniu  tego  manifestu  Imperatorowoj,  gdy  jni,  jak 
zaręcza  ode^wn  kon^bderaoyi  barskiej  z  15  Hstopoda  1769  r., 
więoej  jak  dwakroć  stotysi^cy  dasz  od  noiy  hajdamackich  zgi* 
ncło,  wzii^la  a\ą  wreszcie  komenda  wojska  rosyjskiego,  Hotycli- 
ctA%  obojętnie  rzezi  się  przypatrniąca,  do  rozbrojenia  rabuslóv. 
Zażywszy  podslępti,  rozbroił  ich  wszyslkicli  ilowódca  rosyjski 
Gnrjew,  bez  rozlewu  jednej  kropli  krwi.  Rozbrojonych  ekuto 
w  przygotowane  dyby,  i  z  wielką  akuratnoicią  odtączoiio  ro- 
sj^jskii^h  poddanych  od  polskich.  Oatalnich  wraz  z  Oontą  odestnl 
jenerat  Kreczetników  łowczemu  nranickiomu,  który  od  czerwca 
stał  z  wojekiom  na  Ukraiaia  przeciw  koafedoratom  barskim. 
Branicki  rozoslal  ich  po  łortecach.  zatrzymawszy  tylko  Goiitę 
przy  fiobie.  Rogyanio  zaś  wzięli  swoich  liczbie  1.500  i  cza- 
rcią przyilziolili  ich  do  polków,  częścią  wysiali  na  odlegtti  osa- 
dy. Tylko  Żeleźniak  i  ^telchizcdck  poszli  dla  oka  na  krótki  czat) 
na  Syberyę,  sk^d  wróciwszy,  ilwlchizedek  otrzyma)  w  nagrodę 
sa  oddane  nsłtigi  bogalu  opactwo  w  głębi  Rosyi,  i  podobnie 
hojnie  opatrzony  został  Żwlc-źniak  M-  W  ogólo  cate  rachowanie 
się  Hosyt  od  poczt^Łku  do  końca  buutu  i  jej  obejście  się  więcej 
ńit  pobłażliwe  z  najohydniejszymi  zbrodniarzami  dowodzi  wi- 
docznie, 20  rnch  ton  by)  jej  na  rękę,  dlatego  niezatartą 
na  zawsze  pozostanie  on  w  dziejach  plamą  ówczesnej  po- 
lityki rosyjskiej.  Gdyby  biskup  perejasławski  i  ihamen  Melchi- 
zedek nie  byli  pewni,  £a  działają  w  mjśl  rządu,  jakłciby  się 
byli  ośmiulili  podrabiać  buntowniczo  ukazy  w  imieniu  Impe- 
ratorowej?  Albo ,  gdyby  bez  wiedzy  flworu  petersburskiego 
ukaz  ten  hańbiący  imię  cesarzowej  przez  Melchizedeka  wŚród 
ludnotjci  ukraińskiej  byt  puszczony,  czyżby  to  nadążycie  imie- 
nia i  majestatu  nie  było  powinno  być  pomszczone  na  zbro- 
dniarzu? 

Tymczasem  po  fortecach  polskich  w«.  Lwowie,  w  Winnicy, 
w  Brodach  wieszano  dziennie   po  kilkunastu  pojmanych    hajda- 
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itifiłców.  Gootę  stracono  w  Serbacli  por!  Mohilowem.  zadawszy 
ma  okropno  mqki.  PozostAłc  za^  na  Pobercin  gfroraady  chłop* 
fit.wt  hajdamackiego  podjął  ni^  uspokoić  obożoy  kuroimy,  Stt^p- 
kowski,  i  uskuteczniał  to  z  taką  surowośoią.  że  dziedzice  byliby 
przy  pustych  pozostali  stepach,  gdyby  prędko  u  króla  nio  byli 
wyjednali  ainiiestyi  dla  reszty  wiuowajców. 

4.  Skoro  bunt  hajdamacki  uśmierzono,  upotnoieU  ai^  Unici 
o  zwrot  zabranych  im  najnieprawniej  przez  dyaonitow  Leckwi 
na  Ukrainie.  Znaczna  teit  liczba  księ2y  dawninj  unickich,  atv  cza- 
sie bantn  przez  Mf^lchizedeka  i  hordę  hajdamacką  pod  posłu- 
8ze<istwo  episkopa  Oerwazt^go  zapędzonych,  oświadczyła  do  akt 
przoz  dziekana  radu my^Iski ego,  ks.  Kocha  Kościuszkę,  przód 
konsystorzera  unickim  w  Radomyślu,  że  tylko  j>od  gi-ozi)  śmier- 
ci przed  Me  I  eh  i  zcd  oki  om  Jaworskim  w  Porejasfawiu  wiary  się 
wyrzekli,  i  Ze  teraz  ehętnio  na  nowo  do  posłuszeństwa  Kościoła 
z  cerkwiami  swojemi  wracają ';.  Lecz  stanowczy  opór  w  wyda- 
niu cerkwi  stawili  ci  wszyscy  parochowio  dyzunniccy,  którzy 
bądi  z  Perojaslawift,  bądź  z  Kosyi  byli  przysłani,  bądź  z  Wo- 
łoszy  lub  Serbii,  jako  włóc2(jgi  na  Ukraimj  przybyh  i  z  ponjki 
Slelchizedoka  paralie  otrzymali,  albo  byli  wzięci  z  Imjdamac- 
siwa,  jak  to  również  zdarzać  się  miało,  i  przez  biskupa  Gerwa- 
zego wyświęceni,  albo  wreszcie  kt^^rzy  dla  przestępstwa  jakiego, 
by  ujść  kary,  porzucili  uni^  i  biskupowi  perejasławskicmn  do- 
browolnio  się  poddali.  Ugoda  na  sejmie  ekstraordy  n  a- 
ryjnym,  w  początkach  roku  1708  zawarta  mięifzy  rządem 
polskim  a  rosyjskim  w  sprawie  dyzunicklej,  posłużyła  im  zr  wy- 
bieg prawny,  ii  do  dalszego  posiadania  tych  cerkwi  tak  długo 
mają  prawo,  dopóki  zapowiedzią  no  w  tej  ugodzie  iudicium  inix- 
tum  inaczej  nie  rozstrzygnie,  Nieszczc-sna  ta  ugoda  opiewała  bo- 
wiem między  inncmi.  że  &t  do  rozstrzygnięcia  iudici  misti  tzu- 
czy  mają  pozostać  in  statu  quo,  t.  j.  dyzanici  i  Unici  w  posia- 
daułu  tych  cerkwi,  które  w  obwili  zawiei-auia  traktatu  mieli. 
Powoływanie  się  dyzunitów  na  rzeczoną  ugodę  było  w  rzeczy- 
wistości prostym  sołismatom,  bo  ona  przyszła  do  skul  ku 
w  końcu  miesiąca  lutego  17G8,  a  więc  status  quo  posesyi  tylko 
do  tej  daty  mógł  się  ndnosić,  pod  którą  to  datą  dyzunici  ledwie 
kilkanaście  cerkwi  na  Ukrainie  i  na  Pobereżu  posiadali,  podczas 
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gdy  Uoioi  upomioali  si«j,  po  nómierzonym  banoio  hajdamackii 
o  zwrot  cerkffi,  któro  im  w  najniogodziwszy  sposób  od  poczi\t< 
ku  wybachu  buntu  hajdamackiego  zagrabione  zostały.  Lecz  bf^di 
oobądż  raicli  w  niej  popi  jakiś  pretekst,  a  pretekst  ten  tem  bar- 
dziej im  wystarczał  do  utrzymania  się  przy  zagrabionych  cer- 
kwiach, te  na  ich  rozkazy  atala  liczna  siła  zbrojna  rosyjska,  po  ^y 
oałej  Ukrainie  rozstawiona.  Ufając  w  jej  pomoc,  stawiali  oni  oajH 
unickich  plebaniach  zuchwale  czoło  sprawiedliwym  żądaniom 
duchowieństwa  unickiego.  A  gdy  iu  i  owdzie  lud  takie  uznać 
ich  uie  chciał  za  swoicb  pasterzy,  katowali  za  pouucą  wojska 
rosyjskiego  opornych,  wii^zili  ich,  wyznwali  z  majętności,  jednem 
słowem^  tak  długo  nad  nimi  się  znęcali,  dopóki  opora  ich  ni&, 
złamali. 

Zaciek]oj<!  prześladowców  posunęła  się  tak  daleko,  że  w  aty*j 
czniu  1770  r.  wysłali  z  pośród  siebie  dwóch  do  synodu  Peters- 
burskiego ze  skargą  na  nieznośny  uciak  i  prześladowanie,  do- 
znawane wrzekomo  od  Unitów,  i  z  prosbłj  o  porooc  pczeciw  cie- 
mig^yciolom,  podczas  kiedy  właśnie  Unici  od  kilkn  lat  przed- 
miotem byli  naJBtraszliwszogn  uciskn  zo  strony  dyzunii  i  Roiyi, 
a  zostając  pod  grozą  rosyjskiego  kołnierza,  rozlokowanego  na 
oatej  Ukrainie,  ani  zamarzyć  mogli  o  słusznym  odwecie,  ale 
szczęśliwi  byli,  gdy  jedną  i  drugą  zagrabioną  sobie  corktawk^j 
odzyskać  mogli. 

Wzmiankowaną  deputacyę  do  synoda  petersburskiego  akła-j 
dali:   jakiś' Michał    Guranda.    protopop,  i  Szymon    Pererowski, 
świaszczonnik.    Obaj    wychowani   w   Unii  i  jako  uniccy  kapłani, 
wyświęceni,  póiniej  zbrodniami  i  występkami  róinemi  splamiw- 
szy   się    (Ouranda    byt  obwiniony  o  morderswoK  dla  uniknięcia 
zasłuionej  kary  w  czasie   rzezi    hajdamackiej  od  Unii  odstąpili, 
i  stflli  się  najfanatyczniejszymi  jej  prześladowcami.  Zn  nimi  po-, 
spieszyła  mebawem    druga    deputacya,  z  podobnych  złocona  lu- 
dzi: Wasila    Zratewskiego  z  Biatncerkwi.    Smetany    Bohusław-| 
skiego  z  Gohusławia  i  Iwana   Bazylowicza,  prosząc  lmperatoro-1 
wej,  aby  wydawszy  odpowiednio  instrukcye  dla  biskupa  perL*ja-j 
sbiwskjogo  i  wojska  swego  na  Ukrainie,    pozwoliła   mu   pojraadj 
i  uwięzić  każdego  unickiego    księdza,    któryby  się  w  wojewóds*! 
twie    kijowskieu  i  brauławskiom  pokazał,    celem  nawracania  doj 
Unii  lub  odbierania  kościołów  prawosławnym. 

Skutkiem  tych  skarg,  których  niowiarogodnoió  rządowi  ro< 
syjukiama  ta.jną  byó  nie  mogła,    gdyż   jessozo  w  ciągu  tego 
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mego  roku  w  kwieluiuprot43stowata  przeciwko  Dini,jako  ktamlinio 
wymyślonym,  200  księży  z  powyższych  województw  '),  przesyła 
Imperatorowa  w  listopadzie  r.  1771  ukaz  od  feldmarszałka  Ru- 
rajancowa,  koosyatującogo  na  llkrainio,  aby  przez  wzgląd  na 
ucisk,  jnstego  tameczni  prawosławni  doznają,  i  na  to,  ł«  po> 
stanowiony  w  traktacie  r.  1768  nSąd  mieszany"  dotąd  w  iy- 
010  nio  wszedł,  rozkazał  padkomondnym  swoim,  osobliwie  pe- 
rejastu  wskiemu  pułkowi,  dawać  ponioo  potrzebot^  uci- 
śnionym jednowiercora  •). 

Z  jaki^  krzywdą  dla  Unii  na  Ukrainie  ten  ukaz  przez  no- 
wego  biskupa  perejasławskiego,  Joba,  aastępct;  Gerwazego  Lio- 
cewskiego  {f  1769  r.)  byl  wykonywany.  juŁ  z  tego  fakta  po- 
znai5  mołna,  ie  w  ciągu  jednego  roku  od  wyjścia  ukazu  zabra- 
no Unitom  'iOO  curkwi  parafialnyob,  a  dokotica  roku  1773  do- 
chodziła  ogólna  liczba  cerkwi  Unitom  wydartych  do  1200.  Czy- ' 
tając  ta  liczby,  ledwo  się  oczom  chce  wierzyć,  te  to  raoiliweta 
byto,  i  io  tt^o  dokona<^  mogli  w  kraju  katolickim  obco  po  więk- 
Bzej'cz^ci  żywioły  z  pomocą  oboogo  rządu  i  obcego  zagranicz* 
nego  wojska.  A  jednak  wątpić  nam  nie  wolno,  bo  cyfry  te  po- 
legają na  urzędowych  raportach  tak  ówczesnego  nuncyusza  pa- 
pieskiego, jak  ministrów  polskioh  i  duchowieństwa  unickiego  u& 
Ukrainie.  Sposób,  którego  się  nowy  władyka  percjaeławgki  chwy- 
cił, aby  jak  najprędzej  dojść  do  tak  świetnego  rezultatu,  był 
następujący. 

Kilkunastu  najzaciętszych  popów,  w  części  dobrowolnych 
apo&tołów,  przybrawszy  sobie  z  upoważnieniem  jego  w  myśl  oka- 
zu [mperatorowej  oddział  wojska,  najeżdżało  pod  pozorem  obro- 
ny nciinionego  prawosławia  jedno  probostwo  po  drugiem,  i  zmu- 
szało unickicli  parochów  obieloicarai^  groźbą,  nahajkami,  zabo- 
rem i  zniszozt^aiem  dobytku,  nawet  wiezieniem  do  odstępstwa 
od  Unii.  Biedni  księża,  pozbawieni  wszelkiej  ze  strony  obywat-ol- 
etwa  i  swej  duchownej  władzy  pomocy  i  poparcia,  przy  tern 
w  ogóle  m;ito  oświeceni  i  nie  rozumiejący  różnicy  pomiędzy 
Unią  a  dyzunią,  ani  toft  nie  dosyó  przejęci  wysokością  i  wznio- 
alońcią  powołania  swego,  ulegali  naciskowi,  a  za  pasterzami  chcąc 
nie  chcąc  szły  parafie.  Nie  chciała  która  parafia  iśó  dobrowolnie 


■(  Bibł.  0»olifl»kicb.  MunuBkrrpt,  pod  'Sc.  1768  M.  ttr.  31. 
>i  BudIyw  KaoiieDtki,  I.  c.  »tT.  391  i  392.  W^porantOn;  uku  magluje  t-if 
tu  do»loiVDie. 


4 


za  przykładom'  Bwogo  pasterza,  to  napędza]  joj  zaraz  innogo 
przekonaaia  na  zawotaaio  apostotów  porejaslaw&kiofio  władyki 
od<iziat  wojska  rosyjskiogo.  UtaŁwiata  ten  soasób  nawracania 
JGszczo  i  ta  okoljcznośó,  że  właśnie  w  owym  czasie  nabył  na 
Ukraiaio  ros/aoio,  kniaź  Potomkiń,  obszerne  dobra  po  księciu  La* 
bomirskim  — znanti  nam  .Smilaiiszczyzoc.  Z  przymuszanych  do 
apostazyi  w  tak  ł)arbarz3rii8kt  sposńb  parochów,  nie  wiolka  tylko 
cz^śó  wytrwi^a  mi>2nio  przy  standarzo  Unii,  ci  za  Ło,  o  i]e  oio 
zdołali  ujśó  ręki  przośladowoów,  jęczeli  po  więzioniacb,  podczaK 
gdy  icli  inny  i  dzieci,  wypędzone  z  plebanii,  głodem  marły,  je^li 
jakia  sorce  dobroczynne  do  siebie  icb  nie  przytuliło.  Inni  otrzy- 
mali się  o  tyło  przy  cerkwiach  i  parałiacb  Bwoicb  bez  odstcpst.wa, 
o  ile  prześladowcy  nie  roioli  czasu  na  swoich  misyo  nam  kich  wy. 
prawach  ich  dosięgnąć.  Więzienia  w  Berdyczowie,  Humaniu, 
Bialoccrkwi  i  kilko  innych  miejscach  mipscilj'  w  murach  swoich 
w  czasie  od  września  r.  1772  do  października  r.  1773  po  kilku- 
nastu dn  kilkudziosięciu  księży  unickich,  których  jedyną  zbrod- 
nią było,  żo  się  wiary  swej  wyprze*^  i  parafiom  swoim  gorszą- 
cego z  siebie  przykładu  dać  nie  chcieli.  W  samem  więzieniu 
berdyczowskiom  znajdowało  się  fi8  księZy  unickich,  naj- 
więcej z  dekanatu  humaAski^go,  bo  32,  następnie  z  tywołowieft- 
skiego  10,  z  bohuslawskiego  S,  z  korsuAskiego  6,  z  śmilaAskie- 
do  7,  z  białocerkiewskiego  r>  '). 

Posiadamy  korespundencyę  tych  czcigodnych  wyznawców 
wiary  z  nuncyuszem  papieskim  w  Warszawie,  Józefem  Oarampi, 
która  nam  cho<J  w  przybliteniu  daje  obraz  ich  cierpień  moral- 
nych i  fizyczuych.  Opisawszy  nancyuszowi  po  krotce  bistoryę 
prześladowania  Unii,  upowiedziani|  przez  nas  dopiero  co,  dono-  : 
szt)  mu  o  sobie,  co  ich  do  więzienia  wtrąciło,  to  nie  co  innego  ^M 
jcao  wiemość  dochowana  odważnie  Kościołowi,  2e  dla  tej  wier-  ^^ 
no&ci  okuci  w  kajd.nny.  ttez  względu  na  wiek,  godność  i  oddale- 
nio  od  miejsca  więzienia,  po  części  pieszo  do  swej  każni  zapę* 
dzeni  zostali,  że  cierpią  głód,  zimno  i  ciasnotę  nJoslyobaną,  tak. 
tn  w  celach  więziennych  nieomal  jeden-  na  drugim  leży,  te  za 
jedyne  poływienie  słuiy  im  kawałek  twardego  chleba  i  groch 
na  wpół  surowy.    0dziej!.y  od  chwili  awięsienia,  a  więc  przeszło 
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od  pół  roku  zmieuió  im  nie  było  wolno,  bo  nagle  z  domu  por- 
wani, ani  czasu  niti  mieli  więcej  2  sobą  zabmć  nad  to,  co  na 
sobio  mieti.  a  w  wiezieniu  tak  ściśle  są  strzc2cDi,  t&  o'^wio- 
tą  odzień  postarać  siij  nie  podobna.  Nawet,  tylu  wołnośoi  nie  zo- 
stawiono im,  aby  mogli  pójść  do  cerkwi  i  Mszy  św.  wysJuchać. 
Z  powodu  takich  niewygód  i  tak  nieludzkiego  z  sobą  postępo-^ 
wania  wielu  do  tego  atopnis  osłabło,  2o  o  własnych  silact 
z  roiejaca  powstać  nie  mogą,  inni  z  tym  światem  iiĄ  rozatali. 
A  co  najwi^kssą  w  tern  przykrom  poloieniu  boleść  im  sprawia, 
piszą  dalej,  to  to  cerkwie  ich  i  paraGe  ludziom  ciemnym,  proi 
stakom  bez  nauki,  o  najgorszych  obyczajach  praez  dyzunickic 
biskupa  z  Porejaaławia  powierzone,  i  tak  owieczki  ich  na  tu] 
dyzunii  wydane-;  że  iony  i  dzieci  ich  pozbawiono  mienia  iprzy^ 
tułku  u  żebranym  łyją  chlubie.  Wspominają  również  o  swyoh 
konfratrach,  ten  aam  co  oni^  w  innych  więzieniacli,  dzielących  los, 
lub  te2  po  lasach  i  jaskiniach  szukających  schronienia,  ponieważ 
im  bojaii!i  przed  siepaczami  nie  pozwala  pilnować  trzody  sobie 
powierzonej.  W  ko6cu  proszą  nancyusza  o  wstawienie  sitj  za  so- 
bą do  dworu  polskiego  i  o  zastonicnio  ich  powagą  swoją,  aby 
co  prędzej  z  wiezienia  uwolnieni  być  mogli  i  aby  Kościół  unicki 
aa  Ukrainie  do  pierwotnego  stanu    wrócił. 

Trzy  listy  tej  treści  datowane  są  z  28  października  r.  1772, 
1  marca  i  23  lipca  t.  i773. 

Nuncyusz  okazał  więźniom  szczery  i  prawdziwie  serdeczny 
współudział,  ceniony  przez  nich  lem  wyżej,  że  skądinąd  dowo* 
dów  takiego  współczucia  nie  odbierali.  W  kilku  prawdziwie  pi^k^ 
nyoh  Hstnch  starał  siq  podnieść  ich  ducha;  ukazywał  im  sscz^-' 
ście  wielkie,  jakiem  ich  Bóg  darzy,  powołując  do  liczby  tych, 
którzy  są  godni  cierpieć  dla  miłości  Chrystusa;  zachęca)  do 
cierpliwości  i  ufności  w  Bogu,  a  dla  potwierdzenia  słów  wła- 
snych posłał  im  w  kopii  przez  osobę  zaufaną  list  św.  Cypryaua 
bi&kupa  „do  męczenników,"  i  dołączy!  do  niego  jałmużnę  od' 
siebie.  Pociesza!  ich  tak£o  zapewnieniom,  że  czyni  co  może,  tak 
n  króla,  jak  o  cesarzowej  niemieckioj,  Maryi  Teresy,  u  ich  me- 
tropolity i  koadjutorów  tegoż,  aby  ich  dolę  nlżyć,  a  w  szcze- 
gólności,  aby  jak  najprędzej  z  więzienia  uwolnić. 

W  rzeczy    samej    nietylko  osobiście  rozwinął  wielką  gorli- 
wość w  interesie    uwięzionych,    lecz  nadto  pobudził  metropolii 
do  niezwłocznego,  a  troskliwego  zajęcia   się  nimi,    wyłoży  wsz 
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ma,  ie  tego  wymaga  po  nim  obowiązek  jego  pasterski,  tak  wzglę- 
dom uwi(jzioiiych.  jak  względom  powierzoauj  mu  cerkwi  '). 

5.  Kołatał  iiapr?,órt  ii  dworu  polskiogo  i  nie  oapróżno.  Dwór 
polski  nwiadomiony  naletyoie  o  wszystkich  gwałtach  i  niegodsi- 
wo3ci:tch  oa  Ukrainiu,  czynił  kilkakrotne  i  bardzo  itilno  praedsta- 
wienia  przez  delogacyę  wysuaczoiią  do  układów  z  dworami,  doko- 
uającymi  pierwszego  rozbioru  ojcayzny  naszoj,  a  zwłaszcza  ówcze- 
sDomn  posłowi  rosyjskiemu,  baronowi  Stackelburgowi.  Przypo- 
mioal  mu  naprzód  gwoje  dawniejsze  protestncye  (z  dnia  27  sier* 
pnia  1772  i  21  marca  1773),  przeuiw  wiarogodności  ^ażaleA.  ksi^- 
ty  Gurandy  i  Pererowekiego  i  prz«ci\w  żądanej  przez  nich  a  dwom 
petersburskiego  protekcyi  dla  dyzunttów  ukraińskich,  a  które 
pozostały  bez  odpowiedzi  i-zijd  u  rosyjskiego.  Powlóre  ialił  się,  żu 
Kościół  unicki,  wskutek  gwjiłtów  przez  biskupa  porej  a  sławskiego 
z  pomocą  wojsk  Imperatorowej  popełnionych,  ogromna  liczba 
cerkwi  utracił,  i  żo  tylu  Unitów  na  najstraszliwszy  ucisk  jest  wy- 
stawionych. Dalej  domaga)  si^  przykładnej  kary  dla  biskupa 
perej  a  sławsk  lego,  jako  tego,  który  nadntywał  imienia  Imperato- 
rowej i  komundę  wojsk  rosyjskich  okłamywał,  iż  dyznnici  od 
Unitów  prześladowanie  cierpią;  żądał  zwrotu  cerkwi  po  r.  1764 
zabranych,  odwołując  się  do  rejestrów  metropolitalny  uh,  które 
wykażą,  ile  cerkwi  nieprawnie  zabrano,  i  wreszcie  wypuszczenia 
na  wolność  niesprawiedliwie  więzionych  kRięSy  unickich.  Gdyby 
81^  tym  żądaniom  zadość  nie  stało,  oswiadczn-ta  jeszcze  od  sio< 
bie  delegacya  przez  Ostrowskiego,  biskupa  kujawskiego,  te  do 
ratyiikicyi  traktatu  podziałowego  prz3'stąpił:by  nie  mogła. 

Stackelberg    przyparty  lak  energiczną  mową.  jaką  oddaw- 
na  ministerstwo  polskio   do   rządu  rosyjskiego  nie  przemawiało, 
zniósł  s)^  ze  swoim  dworem    i    wyjednał  wypuszczenie  na  wol- 
ność, w  kojicu  września  czy  na  początku  października  roku  177S,  .^H 
uwięzionych  nnickicb  kapłanów.    Ale  có2  kiedy  komenda  rosyj-  ^^ 
eka,  wypuszczając    Ich    a    wi^ionls,   tądała  od  nich  piśmiennej 
rozygnacyi  z  benoficyów.  któro  przed  uwięzieniem  posiadali,  a  któ- 
re tymczasem  biskup  perejasławski  popami  obsadził.  Lękając  nic, 
aby  dłutej  wolności  pozbaw^iuni  piu  byli.  podpisywali  niegzcztjiiii-       , 
wi  więźniowie,  oo  im  przedloKono.  ^M 

Stackelberg,  donosząc  teł   mintsior«iŁwu  polskiemu  o  asku-^ 


*)  Hanuirsicc,  Anniilita  EccIoim  IlnUu  tir.  GOO  do  &1U.  Znsjtliij«  mc  tu 
ckta  kurMpeodcnryH. 


;obem  uwolnieniu  uwięzionych  księły  aDickich,  oznajmia 
aarazem,  i.e  pod  względom  poeeayi  befteficyów  na  Ukrainie  wi- 
nien nadal  pozostać  status  quo,  i  iA  komisya  astanowiona  pr^«» 
rząd  Imperatora wej.  w  połączenia  z  komisarzami  polskimi,  wy- 
słuchawszy skarg  unickich,  o  ile  takowe  stusznemi  i  nzaaaduto- 
nemi  uzna,  wedle  sprawiodliwości  zadość  im  uczyni.  Kząd  pol- 
ski nie  mógł  oczywiście,  nie  chcąc  dobrowolnie  zrzec  sit;  władzy 
nad  swymi  poddanymi  i  wydać  ich  na  łup  rządu  rosyjskiego, 
zgodzić  siq  na  taką  insynuacyc,  i  w  tej  myóli  odpowiedział 
Stackelborgowi.  W  odpowiedzi  awoj  wręcz  mu  oznajmił,  ie  nie 
dopuici  w  tej  sprawie,  klóra  zarówno  religię,  jak  państwo  ob> 
chodzi,  ^dnBJ  zagranicznej  komisyi,  ia  siebie  jednego  uznaje 
kompetentnym  sędzią  do  rozstrzygania  po  czyjej  stronie  jest 
słuszność,  2e  ponawia  dawniejsze  ^danie  zwrotu  wszystkich  cer- 
kwi, po  roku  17G4  Unii  zabranych,  a  zobowiązuje  się  oddać  bi- 
skupowi perejaslawskiemn  cerkwie,  o  klórychby  tenże  udowod- 
nił, 2e  je  przed  rokiem  1764  posiadał,  i  łądał  zaprzestania  nci- 
sku  Unitów  pnez  wojsko  rosyjskie,  inaczej  musiałby  przyjąć,  ±e 
sama  Imperatorowa  jest  sprężyną  gwałtów  popełnianych  na 
^^  Ukrainie. 

^B  Za  wzmiankę  o  gwałtach  rosyjskiego  wojska  i  popów  pe- 
^Vrejnataw8kich  odpłacił  się  Stackelberg  zitraz  w  następnym  liiicie 
^Boiapomknieniem,  te  i  ze  (.trony  Unitów,  a  w  szczególności  bi- 
JBbkapa  Leona  Szeptyckiego.  doznają  dyzunici  nie  małego  uciska, 
^^te  na  taki  ucisk  awych  spólwierców  Imperatorowa  obojętnie 
!  patrzeć  nie  może,  a  wojska  rosyjskie,  podług  donio-iienia  feld- 
marszałka Ruuua6cowa,  nic  innego  nie  czynią,  tylko  zasłania- 
ją duchowieństwo  dyzunickie  1  bynajmniej  nie  dopomagają  do 
przemiany  cerkwi  unickich  na  dyzunickie. 

Było    to   najoczywistazym    fałszom.    Ten   fałsz   popifszyło 
te*  ministerstwo  polskie  co  prędzpj  posłowi   rosyjskiemu  w  oczy 
yikoąó.     Sam    biskup  ^Iłodziejowski,    wielki   kanclerz  koron- 
ny,   pisze    w    końcu     (27)    grudnia     1773    roku.     Stackelbergo- 
wi,    ta    poszukiwania    ponownie    podjęto  potwierdzają  najzupeł- 
niej dawniejsze  rządu  polskiego  skargi,  ±e  agitacye   biskupa  pe* 
rej  a  sławskiego,    wspierane    prznz    wojsko  Imperatorowej,   bynaj 
mniej  niu  ustają,  te  dopiero  świe2o    pochwycono    odezwy  teg< 
iespokojnego  biskupa  do    unickiego    duchowieństwa   na  Ukrai- 
ie,  wzywające  je  do  apostazyi.  £c  biskup  Sz<łptycki  IM  memo- 
ryały  olraymat    od    duchownych    unickich,   użalających    się  Dl 


przeróżne  ntrapidola  od  dyzunitów  doznawane  i  fto  novo  w  ostaŁ< 
nich  czasach  Kasaty  zaboiy  cerkwi  unickich,  podczas  gdy  me- 
prawdfj  jest.  aby  IToici  jakichkolwiek  gw^tów  przeciw  cieiuitj- 
iĄcym  ich  dyzunitom  byli  sią  dopaściU,  a  w  szczegół  oości,  aby 
biskup  SzepŁycki  byt  w  ozciokołwiek  ich  pokrzywdził.  Przeciwnie, 
śledztwo  okazato,  2e  biskap  Szeptycki  tylko  sprawiedliwość  po- 
krzywdzonym  wymiorzal,  a  z  winnymi  najtagodniej  się  ob- 
chodził. 

Podobne  skargi  w.  kanclerza  koronnego  czytamy  w  r.  1774 
i  1775.  W  ostatnim  r.  w  styczniu,  piszo  nuncyusz  do  Uzyiuu, 
tA  jn2  1,300  cerkwi  (liczono  ich  zo  wszystkiem  l,d03]  nn  Ukrai- 
nie od  początku  r.  1775  Unitom  wydarto.  Z  czego  wynika,  io 
w  ostatnich  dwóch  latach  100  nowych  cerkwi  a  pomocą  wojska 
rosyjskiego  na  d3*zanickio  przemieniono,  korzystając  z  zaroęta 
powszechnego,  jaki  w  krajn  całym  panował  w  pierwszych 
chwilach  po  dokonanym  pierwszym  rozbiorze  Polski. 

Wreszcie  z  rokiem  1775,  po  ukończenin  sejmu  ekstraordy- 
naryJDOgo,  który  trwając  calu  dwa  lata,  zajęty  byl  przewałniu 
zatwierdł^aniem  zaborów  dokonanych  przez  Kąsiednie  mocarstwa 
na  Polsce  w  1772  r.,  ostają  dalsze  zaga.raięcia  cerkwi  unickich  na 
Ukrainie. 

W  osobnym  akcie  ugodowym  (15  marca  1775  r.)  rezy- 
gnuje Imperatorowa  z  iudiciummistnm,  nie  ła- 
da już  komisyi  w  polowie  z  poddanych  rosyjskich,  w  polowio 
z  Unitów  zto£one>j,  dla  rozpoznania  wzajemnych  między  Unitami 
i  dy^iunitanii  kłótni,  lecz  przystajo,  f.&  odtąd  uprawy  unickie  i 
dyzunickic  sądzone  będą  na  picrwszem  miejscu  w  sądach  grodz- 
kich lub  ziemskich,  a  w  drogiej  instancyi  w  sądach  jego  królew- 
skiej mości,  n  mianowicie  w  aseeoryi  koronnej  i  litewskiej,  które  aię 
do  polowy  z  katolików,  do  połowy  z  dysydentów  mają  składać  i  co 
sześć  mie&ięcy  przez  cztery  tygodnie  sprawami  wspomniaoemi 
zajmować.  Na  to  takAo  zgodziła  sitj  leraz  Imperatorowa,  Ae 
dyzunict  będą  nadal  wykluczeni  z  sonata,  ało  za  to  po  jedoemn 
z  każdej  prowincyi  do  izby  podeUkiej  wejdą,  a  do  innych  urzę- 
dów będą  przypuszczani  na  równi  z  katolikami  ■}. 
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')  Archtiraia  kn.  Curtorrcltldi,  ton  738  „Ćeliiu'  tom  1,  Ir.  72,  00.  7t,. 
30,  31.— Uohiifn«nu  rolonloc.  TWnert.  1.  c.  ilr.  512,  M3,  5H,  622,  &28.  603, 
901  i  6U.— Voiaioina  I^guiił,  rutcnborc  IWO:  t-Jd  VII.  »tr,  &20~37O:  tom 
\1I1.  Itr.  47  i  48. 
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6.  Skończywszy  opowiadanie  przesladowaili  1  ciężkich  utra- 
pień, prscz  jakie  Unici  akrai^cypt-Ecchodzili  od  r.  17G4,  &  zwłasz- 
cza od  roku  I76S  —  1775,  niepodobna  naia  dalej  postąpić,  do- 
póki nio  ukażemy  czytelnikowi  poslawy,  jaką  w  tym  caiym  bo- 
lesnym okresie  bistoryi  cerkwi  ruskiej  zachował  względom  ooi- 
śnionych  i  nad  miarę  nieszcz^Uwych  owieczek  swoich  episkopat 
raski  unicki.  Widzieliśmy  w?adykq  dyzunickiego  i  przeróżnych 
eakonnych  i  świeckich  popów  rosyjskich  i  krajow3'ch  z  wielką 
gorliwością  nietylko  opiekujących  si^  swoimi  współwyznawcami, 
ale  wiród  ITnitów  dyzuoię  szerzących.  Nasuwa  si^  więc  samo 
B  siebie  pytanie,  jak  wobec  szturmujących  wix>g^^w  zachowali  się 
przyrodzeni  ojcowie  duchowni  ludu  unickiego,  naczelni  jego  pa* 
sterze  t.  j.  biskupi,  a  w  szczególności  metropolita,  do  którego 
dycoezyi  metropolitalnej  Ukraina  cała  nalegała?  Z  umystu  nie 
wspomnieliśmy  dotąd  o  tym  przedmiocie,  ażeby  na  tem  miejscu, 
bez  przeszkody,  wyczerpująco  tą  wa2ną  «troQq  dziejów  Kościoła 
unickiego  owj'ch  czasów,  wedle  udolności  naszej  i  preystępnych 
nam  źródeł,  przedstawić,  a  uporawszy  się  z  zownętranymi  sto- 
sunkami, przejść  z  całą  swobodą  do  stosunków  wewnętrznych 
J*goż  Kościoła. 

Niestet)',  nie  ukate  nam  to  opowiadanie  owych  stosnnków 
rietle  róiowem.  Dbałość    episkopatu    ruskiego   o  lud  unicki 

ze  duchowieustwo  unickie  na  Ukrainie  nie  odpowiadała 
wcale  ruchliwości  i  propagandzie  duchowieństwa  dyzunickiogo 
w  tych  stronach.  Wobec  niebezpieczeństwa,  jakiem  Unia  na 
Ukrainie  od  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  zagrożoną 
była  i  wobec  faktycznego  prześladowania,  jakiego  Kościół  unic- 
ki w  tym  czaaio  tamże  doznawał,  potrzeba  było  niezwykłej  czuj- 
ności i  gorliwości  pasterskiej,  odwagi  i  poświecenia  prawdziwie 
apostolskiego  biskupów  ruskich  i  unickich.  Tymczasem  wszystko; 
to'  w  bardzo  słabym  stopnin  znajdujemy  u  ówczesnego  episko-J 
patu  ruskiego,  a  w  szczególności  u  tych  biskupów  ruskicli,  któ- 
rych bezpośrednim  obowiązkiem  było  czuwać  nad  zagroioną 
>rzoz  niepr/.yjaciela,  a  powierzoną  sobie  trzodą. 

Ukraina  tworzyła    większą    część  dyecezyi  metropolitalnej, 
izpośrednią  jury,''dykryę  duchowną  uad  nią  miał    więc   arcybi- 
ip  kijowski,    metropolita   całej  Rusi,   Lecz   od  kilku  wieków,, 
jut  od  końca  XV  wieku,   rzadko  rezydowali  metropolici  ra-t 
by  w  Kijowie,  zwykle  zaś  w  Wilnie  lub  NowognWku.  Udy  nasta- 
nie, wskutek  pokojo  Grzymułlow8kiego,^i&^Tk*TA.N(«Łfi^wsc»SX 
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dla  Polski,  stal»ł  ich  eiediib^  stalą  się  IJtwa;  na  Ukr&inę  chyna 
zaglądali  do  6W3'cb  dóbr  stołowych.  Mnogie  stąd  wypłynęły  nieko- 
rzyści dla  cerkwi  untcbioj  w  tychsironaRli,  Lud  ukralAdki,  rzadko 
kiedy  widząc  wśród  siebie  biskupa,  1edvo  wiedział,    ic  ma  nad 
sobą  paatorza  dostoJDiejszego  od  zwykłych    popów,  prostaczków 
i  całkiem  dla  niego    zobojętniał,    a  natomiast    ciążyć  zaczął  ka^j 
dyzunickiemu  Kijowa,    do    którego   sprowadzały    go  czysto  dla^| 
niewlelkioj    odległości    ró4no  interesa,  a  który  mu  i  bogactwem^ 
sorych  świątyń  i  okazałością    nabożeństw    imponował   i  dyzunię 
w  oczacli  jogo  wyżej  slawiał  nad  włswą  oerView.  Dpowssechnil^     . 
się  t/Bft  zwyczaj,  żo  Ind  unicki,  bliźnj  Kijowa  mieszkający^  na  większe^f 
nroczy.itości  zwykł    był    nieomal  równie   tłumnie  zbiegać   aic  do^^ 
cerkwi  tamtejszych,  jak  dyzunici.    Nie  dziw   przeto,  to  lud  teD,^j 
gdy  później  prawosławie  pod  berłem  rosyjskiem    silniej    go  n»^| 
cisnęło  a2ebyUnii}  otwarcie  porzucił,  a  w  wielu  miejscowościach^^ 
bez  wielkiego  oporu  na  to  się  godził. 

Innem    smntnem    następstwom    tego    wielkiego    oddaleni 
metropolitów    od    Ukrainy    było  zaniedbanie    lej  najstarszej  ra 
skiej  dyecezyi  pod  wzgędem   administracyjnym.    Me- 
tropolita oddalony    od  niej    o  jakie    100  mit  zwykł  był  patTzcó 
na  jej  potrzeby  nie  swemi  oczami,  lecz    konsy&torza    ustanowi 
nego    dla    południowej    częAci   dyoc^zyi  w  Radomyśla.  A  '-rud 
no;  i  najlepszy  koDsyalorz  nie  zastąpi   biskupa,  który  ma  misy 
nio  od  ludzi,  looz  od  Buga    samego.    Dachawieństwo  przypomi 
nało  sobie  zwykle  wtencsas  naj&ywlej  metropolii^,  kiedy  mu  do 
roczne  daniny    i  podatki    okładać    moaiało,  a  układało  je  aiori 
dopiero  grozą  egzekucyi  przymuszone. 

Takie  stosuolti  nie  mogły  nn  atan  Unii   korzystnie  oddzi 
lywBĆ.  Oczywiście  niedogodności  powyJU<ze  wzmagały  lub  zmniej 
szoly  siij  w  miarę  tego,    kto  na    stolicy  metro politjilnej  zosiad 
Jelolt  ją  dziertyl  biskup,  pełen  duL<4ia  Hołogo  i  świadomy  sw 
przefł  Bogiem  odpowiedzialności    za  powierzone   sobie   pasto: 
wiinie,  to    nie  zaniedbywał    raz    po    raz    osobiście  dyecezyę  od* 
wifdzić,  parafio    choć  częściowo   zwizytować,   jednych  gurliw 
pasterską  pochwalić,  drugich  niedt}alość  skarcić,  gorszycieli  z  po 
ud  wydalić,  grotiico    niebezpiec/eftatwa    od  awej  owczarni  oao 
biatą  powagą  i  wpływem  usuwać.  1  gdyby  tuki  biskup  stał  by 
na  czele  dyecezyi    kijowskiej    w   czasie    który  nas   xajmuje,  bii 
skup  gorliwości  pasterskiej    św.  Jozafata,  lub  nawet    Welamim 
J^auJtfĄgo,  nie  byłby  miat  Kościół  unicki  na  Ukrainie  tyla 
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!o  opInkiwftQia,  ilo  ich  od  r,  I76i  <}o  1775  poniósł,  chociażby 
przy  wewnątrznom  rozprzężemu  Ojczyzny  nagrej,  przy  niedolę  - 
ifewia    rządn    krajowego    a    zabiegach   Rosyi     nie    byt    zd'jlał 

szyatkiego  złego  odwródć,  jakie  w  Łych  lalach  cerkiew  ukra- 
ińską spotkało. 

Metropolitą  roskim  byl   podówczas    Felicyan  Filip  Wolod- 

:owtnz,  szlaclicic  rusia,  wyniesiony  do  godności  metropoliial- 
nej  w  r.  I7C2,  po  śmierci  Fioryana  Ilrtibnickiego.  Zwyczajem 
od  dawna  na  Rusi  przyjętym,  mint  on  obok  dyecezyi  raetropo- 
litałaej  jeszcze  jedne.  Ł.  j.  włodzimierską,  pod  pu/orera,  2e  Jnit* 
czej  nie  miałby,  po  odpadnięciu  Kijowa  4o  Rosyi,  kośiriota  kate- 
dralnego.   Bbzpośnidnia    jurysdykcya    jego  rozciągnła    si^    więc 

ietylko  na  Ukrainę,  ale  na  WotyA  (Litwę.  Dla  ulgi  w  ogromnej 
pracy  przybrał  eobie  Wotodkowlcz  na  koadytitora  w  sprawach 
moŁropolitalnych  cum  iuresucoedcndi  biskupa  lwowskiego  Loona 
Ludwika  Szeptyckiego  znraz  po  swem  wyniosioniu  na  stolicę 
metropolitAloą,  a  dla  dyecezyi  wtodzimiorskiej  uazuaczyt  w  roku 

76ti  swoim  koadyatomm  Antoniogo  Młodowakiego,  dotychczaso- 

»-ego  oticyata    wtodzimJcrskiego. 

Wołodkowioz  niu  naleJttU  do  najgorszych  biskupów  ruskicli, 

ecz  wczasach  tAk  trulnych,  w  jakich  mu  rz-'^dy  metropolii  przy- 

odty,  nie  uminl  odpowiudzioć  wielkości  zadania  swego.  Frzo- 
Bzlośó  uie  flzczugólna  poprzedziła  jego  wyniesienie  do  godne 
meiropolitalnej.  Ody  jeszcze  był  biskupem  chelm»kim  <1730— 
17u6),  oakardtat  go  ówczesny  metropolita  w  Rzymie  ożycie  gor- 
szące i  b&Abiącd  godnusć  biskupią  (scauilalosa  et  sacris  canoni-^ 
bus  adTenans  vit»,  cfr.  Theiner,  L  c.  częic  I,  str.  134).  Mimo, 
z  domu  byt  zamoitnym,  miał  pociąę  ku  mamonie,  nie  byt  woU 
ny  ud  chciwoici,  i  jako  biskup  kazat  się  biednemu  dochowif 
stwu  parafialueuiu  dobrze  opłacać.  ^Yszukże  od  czasu  do  cza«l 
pokazywał  dobre  chęci  i  zdawał  się  dbaó  o  dobro  owczarni 
.łwojej.  Wybudował  własnym  kosztem  i  bogato  przyozdobił  pod- 
upadły kościół  katedralny  w*  Włodzimierza,  objąwszy  lę  dye- 
cezyę  w  roku  1756,  po  zrezygnowania  ze  stolicy  chełmskiej.  Zo- 
stawszy metropolitą  zwołał  do  Brześcia  r.  1765  synod  prowio- 
cyonalny,  pierwszy  po  synodzie  Zamojskim,  który  tylko  dlategt^ 
zuraz  po  zjechaniu  się  biskupów  rozwiązał,  te  go  nie  mógł  od^ 
być  Bwobodnia  i  Diozaleiaie  od  wpływu  władzy  świeckiej,  chcą- 
cej koniocznlo  p['zez  swych  komisarzy  wziątó  w  nim  udział. 
W  pierwBzycb  początkach    godności  nn;Uo^(łVi\a.\tt<s\  ^^^lA^ni-j  nci 
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raz  po  raz  na  Ukrainie,  to  w  Radomyślu,  to  w  dobrach  do 
tropolłi  ualużącjcb,  nietylko  dla  samego  ubezpieczenia  dochodów 
metropoliialnycli.  Zwracał  np.  podczas  togo  pobytu  batizną  uwa- 
gią  aa  watesającycb  si^  po  dyccezyi  i  lad  do  apostazyi  podroa^ia* 
jących  dyzuoiclucb  mnichów  i  popów,  bądź  rosyjskich,  bądź  wo- 
łoskich, których  ohwytaf  i  więził-  Miedzy  ionymi  wsadztt  do  tor- 
my,  cny  okazyi  takiego  pobytu  na  Ukrainie,  najniebezpieczniej- 
azego  w  łych  aUotiach  wichrzyciela,  ihumena  Melchizedeka  Ja- 
worskiogo.  Nie  byl  te2  obojętnym  na  to,  gdy  ma  do  dain  39 
gradnia  1765  roku  dyznnici  zabi3.1i  80  corkwi  w  kluczach:  CKe- 
hrytskim,  czerkaskim  i  moszohskim  ')■ 

Lecz  zdonium  nuncyusza  Vi8coni'iego  nie  miał  on  ani  zdol- 
ności potrzebnych,  ani  dosyć  taktn,  by  dla  Kościoła  unickiego 
zyskać  tiwało  koray^ci;  nic  posiadał  bowiem  ani  przyjaźni  ani 
szacunku  u  nikogo  *).  Ostatnie  zdanie  nuncyu^iza  moKo  jfst  Iro- 
ohę  za  ostro,  i  zdaje  się,  2u  byto  wypowiudziaue  poci  wrałeniera 
panującego  wówczas  (r.  176G}  na  dworzo  królowskim  i  w  mini- 
storyum  warszawskiom  oburzenia  na  Wołodkowicza  za  to,  te 
nie  cbciał  slu^^yć  za  j>owolno  narządzie  rządu  na  tiyuodzie  brze- 
skim, nie  jest  jednak  całkiem  bez  podstawy.  Następny  noncyusz 
Durini  miał  nieco  korzystniejsze  o  nim  wyobrażenie,  i  bronił  go 
stanowczo  piztd  Stolicą  J^posiolaką.  tłumacząc  jej,  w  czem  skar- 
gi i  napaści  na  Wolodkowioza  źródło  swoje  miaty.  Piorwszem 
źródłem  była  niepowolnośó  metropolity  wzglądem  ministeryum 
i  parŁyt  dworskiej  w  sprawie  wspomnianego  dopiero  co  syno- 
du, a  drugieu,  niepowolność  jego  w  sprawie  dysydencktej,  albo 
raczej  dyzuuickiej,  w  której  ministeryum,  mające  na  czele  swo- 
jem  takiego  kanclorza,  Jak  biskup  MIndziojow&ki,  byłoby  chciało 
UMtępowftć  i  w  ustępstwach  swych  mieó  poparcie  biskupów  ru- 
skich, osobliwie  metropolity,  „^^'i^^l^^  zbrodnią  metrupoUŁy,  pi- 
st«  Durini    pod    dniem    13  czerwca  roku  1770  do  Bzymu.  jest, 


■)  ArchJwutu  bnl^ltiit  CAUlotynkliA,  irr.  ^54.  .ZbtAr  |MMn  nslnląaydl 
liw  InUToa  UnilAw  i  i);niuil6«",  Umi  lU,  rn^  I,  katU  !^iii  j  .Ćclim'.  lom  1^ 
nr.  dok.  24. 

■>    ,11    ni  '  ■'   (\Vi>l<Mlko«ici)  nMwtra  di  t»Tnpo  in  l(;tn|io  ilpi'.nijx>- 

gno,  tan  nim  bu  <!<,  hi'  luinicre  atW  n  )iroi'urarif  tlci  vjU)U(;gi  f-nlidi  a|- 

la  nlłgione,  non  vi  »  rbl  abbla  pa  lui  ttinis  n  itnldńa'.  Tbeincr,  L  c  cs^  U, 
■Ir.  01 
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oie   chciał    się  oddać  na  usłagi  stronnictwa  rosyjskiego  (aa 
jworzo  polskim)  i)**. 

Kiti  niugąc  w  nim  mioć  posłasznogo  narztjdzia,  postanowi! 
Snodziejowski  zgubić,  a  wciągnąwszy  w  intrygą  swoją  króla,j 
pracował  nad  t«m,  aby  go  ze  stolicy  melropolitaloej  jakimbi\di 
wsoDem  wysadzić  *).  KoadyuŁorów  raolropolity  byl  pewien;  pi- 
bowiem  wzmiankowany  nuncynsz  ironicznie  o  obydwóch: 
, wielką  koadyutorów  zaslagą  jest,  ±e  się  duszą  i  ciałem  stron- 
^nictwn  powyższoma  oildali.*'  (^i1  gran  morito  de'suoi  coadjutori 
e  d*c8sctvi!ti  gettatj  a  corps  perdu"  1.  c).  Miat  więc  na  pogoto- 
riu  takich  następców  po  Wotcdkowiczu,  jakich  sobie  życzył. 
My  tak  rzeczy  fitanęły,  nie  było  zbyt  trudno  o  zarzuty  prao- 
aw  molropolicie,  zdolne  skompromitować  go  wobec  Stolicy  Apo* 
tolskiej,  bo  do  najwzorowszycb  piusterzy  nie  naleiat  Wotodko* 
iricK,  a  mniej  je^zc^ze  było  trudno  pobudzić  kogoś  z  tych.  co 
iciwie  za  taiikami  dworu  królewskiego  gonili,  do  wytoczenia 
przeciw  niemu  skarg  rtJżnych,  zwłaszcza  żo  go  szpeciły:  gwiJ- 
townuś(^,  chciwość  i  zdzierstwo  podwładnego  duchowieństwa. 

Walka  podjazdowa  lOKpoczęła  się  przeciw  niemu  na  dobre 
w  chwili,  gdy  było  w  biegu  zwołanie  sejmu  ekstraordynaryjne- 
go  w  r.  1767.  po  nieudanym  w  myśl  partyi  rosyjskiej  Bejmie 
roku  1766.  W  początkach  tego  roku  ^1767)  posypały  się  na  me- 
tropolita skargi  do  Bzymn  z  Ukrainy,  obwiniające  o  niedo- 
łężną admiuistracyę  Kościoła  w  województwach,  kijow.skiem  i 
bractawskiem .  przypisując  mu  główną  winę  aciemiętoA  dyzu-] 
nickich,  trapiących  Unię  w  tamtych  stronach.  Prawdopodobnie 
znajdowały  się  mii^dzy  lemi  skargami  jeszcze  inne,  a  nie  rów- 
nie cięższe  zarzuty,  gdy£  inaczej  nie  byłaby  Stolica  Apostolska 
od  razu  tak  bezwzg]*;;dnio  z  nim  poiitapiła,  jak  się  o  tern  zaraz 
dowiomy.  Stolica  Apostolska  przemilcza  te  drugie  zarzuty,  ale 
daje  mu  do  zrozumienia,  ie  nie  samo  niedolęine  rządzonie  dye* 
oezyą  jest  jej  powodem  do  tak  stanuwczego  przeciw  niemu  wy- 
stąpienia, bo  dodaje:  ^-^^i^e  alia  graviori  causa''.  Od  kogo  zatale- 
nja  Ukraiftców  na  Wolodkowicza  wyszły,  czy  od  dnchowieftstwa. 


')  »V  gnu  Hdilto  <lr1  mt^tropolilKito  ^  di  i>on  avo-  vvluto  Mnriro  al  t>Ułl- 
1(0  partito  (rai^BO-eoi=aiałifo),"  Thrincr,  I,  c.  atr.  3fl0, 

*j  NancyuMc   Dunni  nnzrna  go-.  .(.'tuileliMimo  per^ecufon)  drl  iii«iropu|l- 
tano,  dl  «ui  areva  ca  ^rua  t«tu(K>  giuntu  la  [w-nliUi.*  lViiier,  L  c  str.  3^ 
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czy  od  szlachty,  czy  od  jednych  i  dragit-h—nio  wiomy.  Nie  wspo- 
miaa  o  tem  Stolica  Apostolska.  Alu  mogły  one  pochodzić  tak 
od  dochowieósiwa,  kt^óre  w  rzeczy  samej  tytułem  cathedraticl, 
znaczne  sumy  metropolicio  składać  masiato,  a  które  z  niego 
ofioyał  metropolity  w  Radomyślu,  ksiądz  Mokrzycki,  niemiłosier- 
nie ściągał,  jak  od  szlachty,  gdy2  Wotodkowicz,  mając  zwykle 
w  swoim  konwoju  kilkudziesięciu  zbrojnych  kozaków,  nieraz  ba- 
togami jej  groził,  gdy  krzywdziła  cerkwie,  i  niejednego  szlach- 
cica dla  zmazania  winy  za  wybryki  przeciw  cerkwi  lub  ducho- 
wieństwu do  ofinr    na  rzecz  Kościoła  zmuszał. 

W  jednej,  kilka  lat  później,  do  ouncyatury  zaniesionej 
skardze,  której  kopig  ozyialiSmy,  znajdujemy  takżo  obwinienie 
o  nieprzykładne  atycie.  Być  może,  2e  i  o  to  w  r,  1767  przed  p«- 
pieiem  go  oskarlono.  Dwór  królewski  pośredniczył  w  przesłania 
do  Rzymu  skarg  na  Wołodkowioza,  i  powagą  swoją  popierał  je, 
przybierając  pozory  czułej  o  całość  Unii  dbałości.  Tem  wszyst- 
kiem  powodowana  Stolica  Apostolska,  nie  wysłuchaw-izy  po- 
przednio obwinionego  t  ze  czci  przez  oskarżycieli  i  potwarców 
odartego  metropolity,  odjffła  ma,  nie  pozbawiając  go  praw  i  godno- 
ści meirupolitalnych,  jurysdykcyę  duchowną  na  Ukrai- 
nie i  wwojewództwiebracławskiem,  ioddata  ją  niezaleiuie  od  nie- 
go koadyutorowi  jego  l.eo&owi  Sze|>łyckidmu,  biskupowi  Iwow- 
Juemu  dnia  20  czerwca  r.  17G7,  celom  ocalenia  zagrożonej  w  tych 
stronach  Unii  ')■ 

Co  podług  itłtetwyi  Stolicy  Apostolskiej  wyj^ó  miało  napo* 
lytok  cerkwi  nnickiej  na  Ukrainie,  to  w  rzeczywistości  obróciło 
8iq  na  prawdziwą  jej  kl^sktj:  Biskupi,  zamiast  całą  duszą  oddać 
«ię,  s  zapomnieniem  o  wszystkiem  innem,  trosce  o  dobro  wyita- 
wjonej  na  najwfygze  niebezpieczeństwo  owczarni,  zajęci  byli  prze« 
następne  lata,  w  których  Kosya  setkami  zagarniała  cerkwie  i  pa* 
niBe  unickie  pod  pastorał  biskupa  perejasławskiego,  skandaliczne- 
mi  miedzy  sobą  kłótniami,  donnncyacyami  o  dworu  warszawskie- 
go i  w  kiiryi  rzymakie),  lab  sporami  odochody.  Metropolita  czul 
sil?  pokrzywdzonym  i  uieob^Laie  pozbywał  się  przysługującej  so- 
bie władzy,  a  mianowicie  dochodów,  biskup  Złii  koudyulor  nie 
m>flUł  iisi^ipić,  powołując  ńą  na  otrzymaną  od  Stolicy  Apostol- 
akiuj  piompuŁooayą.  Tymczasem  partyi  dwurakiej,    nieprzyjazuej 
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'    M    Thdnpr,    I.    c.   str.  161.   Airbiinuu    k»iąti|t   C^riurytlcteb.  Nr.  T38, 
^ii-e'  L  c  Nr.  doL  -Iłl. 


metropolicie  maio  było  tego  upokorzouia  przeoiwnika  swego. 
Przyjmowana,  albo  rnczoj  wywoływała  coraz  nowo  skargi  na  ms- 
tropolit^,  skatkiem  których  król  rozkazał  w  r.  17G8  Mlodziejow- 
.skiema,  jako  w.  kaacl^rzowi,  spowodować  Wotodkowicza  do  do- 
browolnego i  zupełnego  zrzeczenia  »ią  władzy  duchownej  na 
Ukrainie  i  Wołyniu  na  rzecz  obydwÓuh  koadyuŁorów  swoich. 
Zwabiono  go  do  Warszawy  i  wymaswiio  na  uiin  pi^mienue  pi'zy- 
ananie  się  do  niedołęstwa,  zrzeczenie  się  jiirysdykcyi  i  odstąpie- 
nie koadyutorom  czwartej  czę^  dochodów.  Uszedłszy  rąk  swych 
prześladowców,  protestował  metropolita  przeciw  aktowi  wymu- 
szonemu na  sobie  przemocą  i  protest  ton  zaniósł  do  Siolioy 
Apostolskiej,  która  Ł<i2  nuacyaturze  warszawskiej  data  polecenie 
abadania  stanu  rzeczy. 

Kim  decezya  Stolicy  Apostolskiej  na  protest  Wolodkowieza 
nast^ąpila,  upłynęło  dość  duto  czasu,  na  czem  cierpiała  najwitj- 
opj  Unia  na  Ukrainie  i  cierpiał  osobiście  wiole  sam  metropolita. 
Drobna  okoliczność  przyczyniła  się  jeszcze  do  zwiększenia  i  Ł&k 
jai  nie  małego  zamieszania  w  stosunkach  kościelnych  unickich 
i  do  przymnołenia  metropolicie  przykrości. 

Po  zawiązania  się  konfttdoraayi  Barskiej  oświadczył  się  ma* 
iropolila  jej  stronnikiem  i  posłał  uftwut,  dla  zwiększenia  szere- 
gów konfederatów,  swoich  nadworD\xh  kozaków.  Jeden  z  oddzia- 
łów wyprawionych  przoz  mei.ropoUlę  do  obozu  konfcderackiego 
napadł  w  drodze  na  jenerała  rosyjskiego  Kreczetnikowa,  uwo- 
iącngo  do  Kijowa  rozmaite  kosztowności  dyzunitówUkraiAskicb^ 
dla  schronienia  ich  prz«d  grabieżą,  i  kosztowności  te  zabrał.  Metro* 
polita  dowiedziawszy  Fję  o  teui.  pnseląkl  się  i  z  obawy  zemsty 
ze  strony  wojska  rosyjskiego  schronił  się  z  Radomyśla  w  bez* 
pieczniejsze,  mało  komu  wiadome  miejsce-  W  ukrycia  pozosta- 
wał około  pięciu  kwartałów.  Z  tej  ucieczki  korzystają  wrogowie 
jego  w  ministerstwie  i  zaraz  na  pierwszą  wiadomość  o  ucieczoo 
z  Radomyśla  wystawiają  w  Uaymie  rzecz  tak,  jakoby  Wolodko- 
wicz,  niepomny  na  swojo  pasterskie  obowiązki,  w  oUwili  najwięk* 
szego  niebezpieczeństwa  swej  owczarni,  niotylko  z  dyecezyl,  Iwsz 
w  ogóle  z  granic  Rrzeczy pospolitej  uciekł  do  Prus.  Zaalarmo- 
waay  ią  wiadomością  Rzym  pozwolił  dnia  8  sierpnia  r.  llHÓ 
Szepiyckiemu  objąć  zarząd  dyccozyi  motropolitalnej  io  Hpiritua- 
libus  et  ŁemporaUbus,  dopóki  metropolita  z  zagranicy  oid  wróci 
pod  warunkiem,  fte  polowa  dochodów  będzie  przysługiwała  m^wi- 
policip.  Podług  relacyif    którą    zna\eż\\amy    -w  ftXł2ci\'«MTO.  Vi\*^ 


Czartoryskich,  a  kłórą  widocznie  pieala  osoba  pr:?ychylna  partyi 
przeciwuoj  ^Volod  ko  wieżowi,  zajął  się  teraz  Szoptycki  gorliwie 
uoitt  mięiooą  sa  Ukrainie  ceikwią,  i  pewną  liczbę  księży,  pod- 
czas rzezi  bajdomackioj  oclpedlyrh,  na  nowo  dla  Unii  odzyska!  *)• 
Piaca  ta  jednak,  jakkolwiek  gorliwa,  zbyt  wiolkicb  owoców  nie 
pizy  Dicfłi),  bo  nic  działając  względem  metropolity,  którego  ucieczki 
bynajmniej  nie  pochwalnmy,  w  dncha  pojednawczym  Szoptycki 
psuł  to,  co  gorliwością  paftterską  mugi  był  podczas  swej  admi- 
nistruuyi  na  korzyść  Unii  uczynić.  Metropolicie  z  dtjbr  ukraiń- 
skich i  wołyńskich  tak  samo  jak  koadyutor  wtodzimieraki  nic 
nic  płacił,  zasłaniając  siq  tern,  ie  dobra  metropolitalno  na  Polesia 
i  Wołyniu  przez  wojska  rosyjskie  Epnstoszone  nie  wiele  dono- 
siły, a  mfetiopclita  nieijlko  z  litewskiej  częici  metropolii  caJe 
bral  dochody,  Iccs  nadto  calhedraticam  od  całego  duchowień- 
stwa. Dlatego  metropolita  wychyliwszy  siq  z  końcem  rokn  1760 
ze  fiwej  kryjówki,  widząc  się  przez  koadyutorów  niuomal  ze 
wszystkiego  wyzutym,  dzierżawców,  przez  nich  w  swych  dobrach 
ust anowionych,  prac-mocą  z  wJaAciwą  sobie  gwałtownością  z  tychto 
dóbr  powypędzsł.  i  bez  wzglądu  na  dekreta  Stolicy  Apostolskiej, 
pozbawiające'go  jurysdykcyi,  rządy  duohowne  wykonywać  zaczął. 
Moitna  iobie  wyobrazió,  jaki  z  togo  wyniknął  zamęt,  i  jak  ła- 
two było  w  tej  mętoej  wodzie  Rosyi  pomyślny  dla  aiebte  cey- 
nić  połów! 

Wreszcie  „Propaganda  rzymska",  pouczona  przez  nuncyn- 
Fza  Durini'ego  o  stanie  rzeczy,  wydała  d.  2  kwietnia  r,  1770 
wyrok  na  korzyść  Wołodkowicza,  przywracając  mn  pełność  wła- 
dzy w  archidyecezyi  kijowskiej  i  w  dyttcezyi  włodzimierskiej  tak 
pod  względem  duchownym,  jak  pod  względem  admiuistraoyt 
dóbr  stołowych.  Uzasadniając  swój  wyrok,  powiada  Propaganda, 
£e  fałszywym  okazał  się  najgłówniojszy  zarznt 
czyniony  metropolicie  przez  jego  oskarżyciel  i, 
ift  na  czns  rzezi  humańskiej  uciokl  byt  z  dyece- 
zyi  i  granic  llzeczypospolitej.  Ta  jedna  okolicz- 
ność dowodzi  dostatecznie,  jak  mało  przeciwnicy  Wołodkowiczz 
liczyli  8i<i  z  sumieniem,  byle  cel  swój  osięguąć,  i  gdyby  nie 
onerjcia  Dunni'Ggo,  pownoby  go  byli  zgubili,  bo  .Stolica  AposŁol- 
skii.  jak  to  jeszcze  zobaczymy,  dość  chwiejną  w  tej  sprawie  za< 

„SnnriurtK  lnfonni.tin  He  rvglmrn«*H  prngnMłnnibuN  Im  r>H[  Wolodko- 
wkł,  miirofiolitM  Ktusiso «:inBqar  in  Mirttupoii  dMultutunt,"  w  Archiwum  bftąiąt 
Caulor/^kich  w  J^ftU-t"  (om  J.  Sr.  dok.  23. 
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ohowytcata    postawa,  i  itby  sobie    dworu    poUkiogo  nie  narazić, 
sktauiala  st^  chwiłami  du  ustępstwa  kanclerzowi  koronnemu,  Łrzy«i 

)aj<)cemu  całą  sieó  intrygi  w  swoim  r^kii. 

Prokuiator  melropolity  ks.  Stefauini  stawił  siq  w  nuncya- 
tunw  z  powyższym  wyrokiom  dnia  6  maja  i  żądat  egzekucyi. 
Ponieważ  jednak  nuncytisz  Ho  owej  chwili  nie  otrzyma!  z  Rzy- 
mu ftadue^ourz^owego  uwiadomienia,  ani  poloctinia  w  toj  miurzo, 
przeto  żądaniu  odmówił.  Nio  mogąc  u2yBkać  spiesznej  ogzckucyi 
urzodowej  postara!  się  wspomniany  prokarator  na  drodze  pry* 
watn«i  o  jak  największe  roz|)OWszechuieDio  kopii  wyroku  w  dye- 
cozyach  moLropolity,  a  tymczasem  czynił  kroki  w  Propagandzie, 
aby  się  nie  ociągała  z  wydaniem  mandatu  egzekucyi.  MaoJafii 
io£zedł  rł)k  Durini'ego  dnia  2  czerwca  z  zastrzeleniem,  2e  przed 
jtnblikacyą  wyroku  winien  si^  znieść  z  dworem  polskim  wzglę- 
lem  sposobu  egzekwowania  go.  JtJim  jeszcze  nancyusz  mandat 
symał,  wyciekał  się  Mtodziejowski,  dowiodziawdzy  .lię  pry- 
'watnio.  jak  wyrok  wypadł  w  Propagandzie  i  postanowił  egzeku- 
jiyi  ładną  miarą  niu  dopnścić.  Naprzód  próbował  ująć  sobie  nnu- 

rusza,  a  gdy  się  przekonał,  te  to  ute  łatwa  sprawa,  wmówił 
króla,  żt)  wyrok  Propagandy  tibliia  mu,  gdyt  tnu  zadaje  kłam- 
liwo, twierdząc,  £e  najgłówoiejsze  zarzaty,  czynione  motropoli- 
ióe,  okazały  się  iałszywymi.  Nie  było  potrzeba  wielu  pracy,  a20- 
by  króla,  żółciowo  uspoaobionego  przeciw  wyrokowi  rzymskiemi 
oborzyi.  Obnrzenin  swemu  dał  on  wyraz,  przymawiając  ostro' 
i  niegrzecznie  nuncyuszowi  w  dziuń  imieniu  swoiub  dnia  S  maja. 
,Nie  dzisiaj  rtzas,  księgo  nuncynsza,  odezwał  się  do  niego  wobec 
dośó  licznego  towarzystwa,  oznajmiać  ci  moje  niezadowolenie 
tego,  co  dwór  rzymski  na  korzyftó  metropolity  aozynił,  mimo 
jróśb  i  bez  wiedzy    mogo    ministra  (Mlodziejowskiego)."  A  gdy 

turini  na  to  odrzekł,  £e,  nie  mając  z  Rzymu  urzędowego  nwja- 
lomienia,  na  taką  zaczepkę  niema  odpowiedzi,  król  opryskliwie 

Iwracając   aie    od    niego,  jeszcze   nieprzyzwoiciej  się  odezwnt: 
finuego  dnia,  innego  dnia!" 

Rozpoczęły   się    potom  pertraktacyo  z    nuncyuszem    pi 

inclorza*Borcha    x  jednej  strony,    a   z  dmgiej    przedstawienial 

(odziej  owsk  i  ego    dn    Stolicy  Apostolskiej,    aby   wyrok  cofnięta. 

weh  co  kilka  dni  nachodził  nuncyusza,  to  wypytując,  czy  nio- 

la  z  Rzymu  wiadomości,  czy  wyrok  nie  odwołany,  jak  wieści 
głoszą,  czy  przynajmniej,  jak  inni  mówią,  niu  zinodytikowany 
O  tyle,  ie  w  miejsce  słów:  „satis  8upetqiie    constare,    enm  (.m%- 


tropolitanum)  conLra  id.  qQod  fama  Tulgarerat,  nanqnam  e  Po- 
loniae  regno  abiisse  uec  suam  re]j<(aisse  dioecesim*.  wsunięto 
wyrazy:  quud  Tirctropolitaniii*  ad  pracsena  in  sna  reaideat  dioe- 
oesi";  to  znowu  nalegając  na  niego,  oby  melcopoUtę  wstrzymii) 
od  egzekacyi  wyroku  Propagandy,  albo  po  prostu  sprowadził 
go  du  Warszawy,  dla  ponowienia  ddklarac.yi  r.  17()8  t.  j.  dla 
powtórnego  zrzeczenia  się  jurysdykcyi  duchownej  i  cawartej  c«c- 
śoi  dochodów  ua  rzecs  koadyutorów.  Gdy  uuncyiiBz  w  le  pro- 
posycye  -wohoHeić  nie  chciał,  zawołał  Borch  w  nniesiaoin:  ^wy- 
p^dzimy  go,  zrobimy  iiiu  proces!" 

Po  nadejściu  w^zwyż  wspomnianego  mandatu  do  nnacya- 
tury,  któreijo  klauzula,  wymagająca  poroznmienia  się  z  królom 
co  do  sposobu  egzokucyi,  była  widoczaio  wywołana  protestami 
i  przedstawieniami  Młodziojowskiego,  wyalanomi  do  K^ymu  na 
pierwszą  o  wyroku  wiadomość,  starał  siy  nuncyusz  stosownie  do 
odebranogo  polecenia  znieść  się  z  królem  względem  egzekucyi. 
Przekonał  aię  przecie*  wnet,  że  to  było  znpf-łnie  nif-pridobne 
pizy  usposobieniu,  jakie  na  dworze  królewskim  z  poduszczenia 
Młodziejowskiego  panowało.  Knil,  albo  raczej  Mlodziejowsldj 
chciał  nie  egzokucyi  wyroku,  lecz  nniewajtnieoia  jego,  a  miano- 
wicie sprowadzenia  metropolity  do  Warszawy,  aby  spełnić  na 
nim  ponownie  akt  gwałtu  z  r.  1768.  Do  tego  nie  mógł  natural- 
nie nuncyusz  r^ki  przyło&yć,  ale  za  to  z  wykonaniem  wyroku, 
o  ile  od  niego  znłelalo,  wstrzymywał  się  i  o  poloieniu  rzway  do 
Uzymu  doniósł,  niczego  nie  obwijając  w  bawełnę,  a  nawet  dość 
ostro  słowa  prawdy  wypowiadając  sekretarzowi  stanu  z  powoda 
jego  zbytniej  dla  dwora  i  koadyutorów  powolności.  Między  io- 
nemi  nio  tai,  te  publiczną  jest  w  kraju  tajemnicą,  dlaczego  mo-.j 
Łropoiita  tak  jesl  prześladowany,  t.  j.,  że  źródłem  tego  przeila- 
^owauis  jest  osobista  nienawiść  Młodziejowskiego  do  Wolodko- 
wicza,  cbęć  pozbawienia  go  mi-tropolii  i  wyuiosienia  w  to  miej- 
sce koadyutorów,  kŁórj'ch  nuncyusz  nio  waha  się  na»wać  ,ani-  ^j 
me  dannato",  jako  ludzi  najzupełniej  (a  corps  perdo)  oddanych  ^^ 
dworowi  i  polityce  jego.  Wrcszcid  wystawia  Stolicy  Apostolskiej,  ^^ 
ftfl  nie  m«>2na  Wotodkowioza  zmuszać,  aby  przybył  dh  Warsca- 
wy  i  prosi,  aby  go  ua  przyszłość  od  tej  niomilej  sprawy  uwol' 
niono,  Ial>  «r  razie  nowego  polecenia,  aby  mu  dano  jak  najdo- 
ktttdaidJ8xe  instrukcye  >). 

')  Bcłneya  nnnofiuca  i  dnia  tf  csrrwca  r.  1770  ii  Tbcincrs,  I.  c  air.  8M| 
do  35lf. 
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Oczywiście  i  Mlodziojowakl  ze  sw^mi  Btronnitcami  sprawy 
nie  zasypiał  i  skargi  za  skargami  aa  metropolitę  posyłał,  by 
kdsncyę  nifimiłcso  wyroku  wyjednad.  Do  łych  nowych  skarg 
doitarczyto  przedmiota  Mlodziojowskiemo  i  koadyutorom  me- 
Iropolity  wykouywBiiio  pizez  Wołodkowicza  jurysdykcyi  w  dye- 
OEzyi  metropolitalnej  i  w  łodzi  mi  orskiej  i  wydalanie  dzierSawców, 
DstanowioDyt-h  w  dobrach  jego  przez  koadyuŁorów.  przemocą 
przez  nadwornych  kozaków,  gdy  dobrowolnie  ustępować  nie 
chcieli.  Niekiedy  nawet  miał  si^  poi^lagiwaó  przy  okupacyi  dóbr 
stołowych  wojskiem  ro^yjskiom.  Dalej  zurzucono  mu.  2e  koadyu- 
Łorowi  włodzimitTskiema,  Antoniemu  Młodowskieron  zagrabił 
wszysluk  jego  inwentarz  we  Wtodzimi**r2U,  te  słagi  Szeptyckie- 
go  z  ekonomii  biskupich  powypędzal  i  £e  przez  łudzi  najętych 
choiitł  dom  kondyittora  Szeptyckiogo,  mieszkającego  we  wsi  \V'o- 
ronie,  z  zabudowaniami  otaczająccmi  go  i  z  wszystkimi  jego 
mieszkańcami  spalić.  .Gdyby,  pisał  wielki  kanclerz,  nie  pomoc 
szlachty  okolicznej,  bawiącej  wówczas  u  koadyniora,  byłby  ten 
abrodnicay  na  życio  koadyutora  zamach  został  wykonany".  Pó- 
iniej  dodano  jaszcze  inno  do  powyiszycłi  zarzuty:  te  generała 
rosyjskiego  Morczenikowa  namówił  do  najazdu  na  rezydeocyę 
koadyutora  w  Woroniacb  udając  przód  uim,  2e  szlachta  w  oto* 
czeoiu  Szeptyckiego  znajdująca  się,  należała  do  konfederacyi 
barskiej,  i  Ae  urzędnika  kuryi  metropolitalnej  uwięził  i)- 

Z  tych  wszystkich  zarzntów  zdają  się  on  prawdzie  jedynie 
to  polegać,  które  mówią  o  wyrzucaniu  przemocą  dzierżawców 
2  dóbr  stołowych,  chociaż  chcąc  i  te  należycie  ocenić,  traebaby 
jeszcze  znać  bliżej  okoliczności,  które  metropolitę  do  takich 
gwałtów  Bpowodowały.  Oyć  moie,  iż  tylko  przyrodzona  gwałto- 
wność metropolity  i  zemsta  jego  na  koadyutorach  były  tego  po- 
wodem, ale  być  też  może.  że  i  panowie  dzierżawcy  sami  powyj 
6ze  gwałty  wywołali,  nie  chcąo  mu  dzierżawy  płacić  i  władzy 
jego  nad  sobą  uznawać.  Uwięzienie  bowiem  urzędnika  konsy- 
storskiego, 8tanowi;tcego  takżu  przedmiot  skarg  na  Wołodkowicza, 
w  tern  właśnie  miało  swoje  przyczynę,  że  ów  urzędnik  niepheiał 
uznać  ani  jurysdykcyi  jego,  ani  wyroku  Propagandy  (z  dnia  2 
kwietnia   1770  r.). 

Trzeba  bowiem    niezapuminać,    ta  zarzuty   dopiero  co  wy- 
raionioae,    oietylko   przechodziły    pr^ez   ręce  Młodzi ejo w skieg< 
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najwiijkszogo  metropolity  wroga,  ale  płynęły  głównie  z  pott  pióra 
koadyutorów,  osób  interesowany  eh,  którym  wcale  nie  było  po 
myśli  pozbywać  się  wielkiej  władzy  i  zuacznycli  dochodów,  i 
którzy  prócz  togo  dusEą  i  ciałem  oddani  łiyli  dworowi  i  czynili 
chętnie  to,  czom  wiedzieli,  io  ma  się  przypodobają.  Nie  inoioa 
przeto  byó  doM  osUoŁoym  w  ouenianiu  icłi,  a  Łom  mniej  godzi 
się  dawać  im  odraza  wiarę.  O  t«m  prze.4trze^al  ja2  ouncyoss 
Durini  Stolicę  Apostolską  i  sam  niedowierzając  słuchał  wszyst- 
kiego, co  mu  koadyutorowio  przeoiw  meiropolioie  donosili,  uwa- 
żając ich  za  zdolnych  do  oszczerstwa  i  kłamstwa,  byleby  nie 
potrzebowali  z  rękt  wypuició  tego,  co  z  takim  zachodem  a  krzy- 
wdą Wolodkowicza  zdybyli '}. 

Atoli  kardynał  -  sekretarz  staną,  acs  mttta  całkowicie  wia- 
ry nie  dawał  donosom  dworu  polskiego  i  koadyutorów,  nie 
chciał  jednak  do  otwartej  scysyl  z  dworem  polskim  dopwwa- 
dzi6  i  w  sierpnia  1770  r.  kazał  metro{>olicio  przez  nuucyusza 
posłaó  WGzwanio,  aby  siij  stawił  w  Wartizawie  i  objawił  królowi 
wdzięczność  za  zwrócenie  sobie  dawnych  praw ').  Nancyosz 
spełnił  rozkaz,  ale  nie  robił  nadziei,  2e  metropolita  bidzie  chciał 
do  t«go  się  zastosować,  wiedząc,   te  Mtodziejow^ki   zmusiłby  fi^ 


M  Nuocyuu  pinodo  kudynala  •okrotmrza  §tauu  dnis  1.^  urowca  1T70 
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do  podpisania  aktu  rezy^aoyi,  co  przecież  w  mysIi  Stolicy 
Apostolskiej  nio  było.  Metropolita  od  siebie  rówaiot  przeciwko 
twmu  w  Rzymie  przedatawieoia  czyuil,  ale  Rzym  wciąż  pray 
swojem  iqdaoiu  obstawał.  Koadyotorowie  uważali  to  żądania 
Rzymu,  powtarsiino  wytrwało  metro  pol  icio,  zu  inhibicy^  dla 
niego  i  Leim  Szoptyoki  jurysdykcyc  i  prawo  admiuistracyi  ma- 
jątków metropolitalnych  dalej  sobie  przywłaszczał.  A  gdy  i  me- 
tropolita, sądząc  sit*  w  ałuszoości,  także  pi-zy  ewom.  prawie 
się  upierał,  księży,  k4>udyntorowi  posłaszoycb,  przez  kozaków 
z  beueticyów  wypędzał,  a  swoimi  kni^żmi  beaeficya  ich  obsadzał; 
jakżo  w  takich  stoi^utikach  mogła  siq  wzmaoaiaó  Unia,  z  tylu 
fttron  zaprożona?! 

tWreseeie  uległ  metropolita,  po  dwóch  luiuuh  oporu,  żądania 
nlicy  Aposlolskiej,  przekonawszy  sii;,  że  g*iyby  wojna  jogo 
koady morami  dlu^j  potrwała,  za  kilka  lat  iladuby  Unii 
Ukraiuio  nie  było.  Że  głównie  ten  wzgląd  skłonił  go  do 
przyjęcia  twardego  warunku  podróży  do  Warszawy,  dowodzi 
li$t  jego  pisany  do  papieża  dnia  4  marca  177'2  r  Znajdujemy 
tam  bowiom  ustfjp  następujący:  ^Satis  r<uporquR  senLio  me  iniu- 
ratum,  et  clemm  mibi  concreditom  magis  io  dles  atqae  magis 
opproesum  lugene  iutaeor,  proinde  iam  ad  nxhibedam  Srmo.  Fo- 
loniao  Hcgi  reverentiam  alias  mihi  demanHnUim  a  Bhp,  Va.  me 
oflero'  >). 

Oświadczając  Ojcu  św.  gotowość  udania  się  tlv  Warszawy, 
aby  tJim  wedle  życr^nia  jego  złożyć  królowi  należną  roweroncj^ 
albo  raczej  pcOzi<;kowuó  mu  za  rswróooną  sobie  jurysdykcyę, 
wyraził  jednak  obawę,  aby  go  tam  nio  przytrzymano  i  nie  zmu- 
szono do  stałej  rezydencyi  lub  do  podpinania  jakiego  nie^pra- 
Kiedliwego  aktu  i  błagał  Stolicę  Apostolską,  aby  go  w  tyia 
{spadku  wzięła  w  obronę. 
Nowy  uuncyusz  papieski  Józef  Garampi,  który  w  ciąga 
1772  zajął  miejsce  nieodżalowanpgo  nuncyusza  Duriniogo, 
męża  wielkiej  energii  i  odwagi  w  obronio  praw  Kościoła,  nspo- 
koil  go,  że  nio  zezwoli,  aby  mu  się  jakakolwiek  krzywda  stała. 
T*rzyjechal  więo  Wołodkowicz  do  Warszawy  w  listopadzie. 
Zwłoka  w  przyji-żdzie,  obiecanym  już  w  umrcu,  usprawiedliw  ił 
przed  Stolici^  Apostolską    chorobą,  nie   pozwalającą   mu  wybraó 
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i  ojWBH^  wwunniMnuaif 
m^  iBuI  jtti7»djfcqri  Aacfcffwaei  aa  Ukrńaśc  i  w  wo* 
ttfćffatwH    fanelBmiDcm    o*   necs   Łnad^otorł    Sxe|)(yckM^, 
«  djaoesfi  ^łwliiaikinki^  ■■  laaca  k— JjalBra    Klodowsksf- 
mnymująD  sotm  tySto  jł>j«l>fceyt  iłwfcfłTaą  na  Litwł< 
irtzyiŁkrt  tan»  pnv»,  i«fci«  ma  jdco  ib»^  -  -  pn/słogiwslj 

tUanpuUtM  podpóal  KZ^rknty  ogodmre  r-S  iiau^Md^),  &la 
potara    telow«I  Mgo    i  pod    doiem  ^  gradń    1772  r.  dt 
«ii9  a  kardjDiU  •ekretaiza   staaa.    aby  mu  bei««makovo 
jurjulykcy^  oddsao. 

Sokreiuz  tUnu  nie  tivsgł^m2  oscacni^o  liitn:  prx«c'H 
ddcł«t  PMpagasdy  z  data  27  lutago  1773  r.  aatwiardsil 
wanzawkką  'z  daia  28  lutopada  ITTS  r^  Kilka  tygodni  póini 
puwfiirzjrt  to  ammo  papiet  Klemens  XIV  tdnia  20  marca  *j. 

Tak  więc    Ulodziejowski    i  partja  dworaka    choć  « 
e«l  urój  osiągu^. 

Uetropolita  wrócił  z  Warszawy  aa  Ukraiaę  i  piłnow&I  gU 
woie  dóbr  ttolowycb  i  dochodów  -k  nich.   Baądy  ducbowoe  wj 
kooywat  dalej  SzcptyckL  Nie  pozostał  wprawdeia   i  metropolie 
luilkłćm  obojętnym  na  spustoszenia,  które  Kosya  w  oczach  j(t| 
xra%dza2a    w  okraiAtkiej    cz^ci     dyeoazyi    motropolitalnej, 
uzynnie  uie  mógł    się    bardzo    mieszać    do  rządów  duchownyrl 
w  tych  'Uonacb.  Sial  natomiast  skargi  na  gwałty   i  wojsko 
•yjskie,  tak    do  delegaoyi    8cjmowoj<14   sierpnia    1773 
jak  do  naocyuaza,  znajdując    w  jodnom    i  dnigiem  miejsca 
parcie.  MJodziujowski  nie  tyle  powodowany  gorliwością  roligijag 
oo  inioresiMD  politycznym,  korzystni  z  aadesłaayoh    sobie  donio-^ 
»iu6  i  do«yć  cnergicznjo  remoustrowal   u  ambasadora    rosyjskU 
go   Slaukelburga   przeciw    nieustającym,   owszem   wzmagiijącyi 


■)  HL-irtiT.  I.  r.  >tr.  435  i  TltełiMra:  Dokurnmu  n  dodMku  do  ^Nmcwl 
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de  wciąft  gnaliom  perejaalaWBkiego  ^Indyki  i  wojsk   rosyjskich 
na  Ukrainie.  Tflkźfi  i  nuncyuaz    papieski  wysiał    noty  dyploma- 
tyczno   do   dwora    wiedeńskiego   za    aoiotuięłoaym    Kośoiotem^ 
unickim.  Rosya  obiecywana  saiysfakcyę.  lecz  z  daniom  joj  z  doiaf 
na  dzień  się  ociągnła. 

]!iancyu9z  chwycił  sitj  prócz  Ł«go  innego  środka,  aby  rato-' 
WBĆ  npadikiiit;)!  na  LTkraiiiie  cerkiew    unicką.  Niu  widząc    w  ko- 
adyatorze  Szeptyckim  ri ostatecznej  gorliwości,  wysiał  na  Ukrai-^ 
uil  w  koćicu  r.   1773  biskupa  Ryto    z  Chotmu,  znanego  nam  juk] 
%  lat  dawniejszych  inisyonarzH  ukraińskiego,  w  charakterze    wi- 
zytatora apostolskiego,  aby  słabych    i  chwiejnych  w  przywiesza- 
niu do  1.'nii  umacniał,    duchowirińBtwo    i    lud    prosty    przed    za-i 
Kadzknmi  dyzunii  przestrzegał,  uwiedzionych — na  tono  Unii  ns-j 
wracał.  Mlodziejowski  chciał  temu  przeszkodzić  i  kazał  Kylo  za- 
przestać wizy!acyi,  upatrując  w  niej  wkraczanie  w  jurysdykcyę 
koadyutora;  lecz  zakaz  jego  nio  powalrzymal  Ryły.   Ryło  wizy- 
towa! dalej  cerkwie  ukraiiiskiti,  o  llo  na   to  okup&cya  wojsk  ro' 
syjskich  pozwalała.  Zdaje  się,  żo  wizyta  gorliwego    biskupa,  za- 
eliycanego  do  wyt-rwałoścj    przez  nuncyusza,    nie  była  bezowoc- 
ną, bo  po  niejakim  czasie   i  komendant  wojska  rosyjskiego,  za- 
ługującego   na    Ukraiaie  dla  wrzekomej  obrony  dyzuoitów,  bar- 
dzo niech^Łoem  okiem    na    nią  patrzał    wojsku  swojemu  każdy 
krok  biskopa  śledzJÓ  przykn:;ai  i  wreszcie  dnia  17  kwietnia  1774 
roku,  gdy    sitj    Ryło  znajdował    w  gościnie    w   Karmelitańskimi 
klasztorze    w  Berdyczowie,    przez    40  koz<ików  aresztował   go  i 
w  nicieniu  ofiadzit.  pod  pozorem,  Ze    wizytnjąc  dyccezyę,  prze- 
śladował dyzunitów.  Ody  duia  iJ  maja  pierwsza  wiadomość  o  are- 
■ktowania  biskupa   doszła    do  nanoyn^za,  uc^tynit  tenee  natych- 
miast potrzebne  kroki  t^k  w  minisluryum  polsjciem,  jak   a  dwo- 
riL  niemieckiego,    w    którego  w  graaii;ach  po  pierwszym  rozbio- 
rze  Polski    pewna    część  dyeoozyi  Ryły  się  znajdowała,  o  jego,j 
uwolnienie.  Wiezienie  jednak  przeciągło  sią  jeszcze  czas  niejaki, 
gdyft  generał  m.tyjski  Szyrko  czynił    rozmaite    zarzuty  biskupo- 
wi, których  nicość  li-zeba  było  pierwej  wykazać.  Nuncyusz  pod-j 
jął  eią  tego  i  uio  trudno  mu    to  było,    ponieważ    biskup    ntrzy-l 
mywał  dzionniczek  pudczas  swej    pasterskiej    wizyty    i  co  kilka 
dni  nuncyuszowi  go  posyłał.  Znal  wi^o    nunoyusz    nieomal  koZ- 
dy  ważniejszy  krok  jego  na  wizytacyi.   Miino  to  wszystko,  gdy- 
iiyto  nie  bjl  poddanym  au&tryackim    z  tytułu  jednej  części 


8woj  (iyooezyi,  byłby    prawdopodobnie    nie  usiwdl  wygnania 
Syberyy. 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  Rosyanie  Ryle  winili,  przy- 
pomniał sobie  znowu  kanclerz  ^Mlodzitijowski  metropolita  i,  p 
wolując  »\ą  na  ugodą  przez  niego  w  Warszawie  w  r.  1772  pot 
pisaną,  żądat  jego  wyjazdu  z  Ukrainy  do  litewskiej  części  dy( 
cczyi  metropolitalnej,  aby  ma  odjąć  okai^y^  wtrącania  si^ 
rządów  koadyutorów.  Metropolita  jednak  obstając  przy  swojei 
prawie  pososŁal  do  końca  życia  t.  j.  do  r.  1778  na  Ukrainie'). 

7.   Zabiegi  rosyjskie    na    Ukrainie  przerwały    się   dopiei 
z  ukończeniem  sejmu    delegacyjnego  r.  1775,   kt^ry  zatwierds 
pierwszy  rozbiór    Polski  i  uczynił  zmiany  w  traktacie  zn   17* 
tyczącym  sii^  dyzuniiów,  wskazane  przez  nasjuS  wy^j.  Z  ukoi 
CBcniem  «ejma  nstąpito  bowiem  takte  wojsko  rosyjskie  z  gran^ 
Raeczy  pospolitej . 

Spis  urzędowy  CBrkwi  unickich  i  dyziinickich    na  UVrain^ 
i  w  Bracia Wfi kiom,  Rporządzon^'   na  rozkaz    metropolity    SmOiC 
rzewakiego,  nast<;pcy  Leona  Szoptyckiogo  w  r.  17KJ,  a  który 
znajduje  w  archiwum  książąt    Czartoryskich    dowo<l2i,    ł»  po  rT 
1775  nastąpił  wreszcie  wymiar    sprawiedliwości,    i    &e  muębioi 
zo  wszech  stron  Wolodkowicz    doczoknł   się  przy   schyłku 
zwrotu  większej  części  cerkwi  w  pierwszych  latach  jego  rządói 
motropolitiJaycb    przez     prawosławie     zagarniętych  *}.     Wedtc 
wykazu  urzędowego,    o    którym    wyżej    wspomnieliśmy,  liczoi 
w  r.    1783    na   Podlesiu    ukraiAskiem    i    w  bracławskiem    17^ 
corkwi  unickich,  a  dyzunickich    tylko  ju*  1S6,    podczas  gdy 
początku  r.  177'!.  posiadali  dyzuuici    w  tych    stronach  nieprai 
nie  wydartych  cerkwi  1300.  Wielkie  przeszkody    stawiał  meti 
{Hilitom  unickim  w  nawracaniu  zbłąkanych  owieczek  książę  Ksi 
W6ry  Lubomirski,  który    obszerne    na  Ukrainie    posiadał    wło^ 


'i  Arcblirani  kKiąt^l  L^urury^kieh  .%lij>ii^  lom  I.  nr  dok.  4C. 

i>  WoJiłilk4«rii-K  uiiłitfl  iiiko  Sl-ieliii  aUnw  diiii  2  )u(9go  ITI^  r,  wH^ 
mnniu.  (tlj  U-t  w  Ki]|i)r>fzoin4<  pod  U'to(lein]i»mef»,  ■  poeboiranj'  Jat  w  kutHi 
rt'łoi!ritiii'r-l(ir.jfHt..tii'b-lii,  Chrooolopji  łrtr.  2«ł,   wydani*  druRio).  Po  niiii  ol 
dIoUou  iiwtroiioUUlłui  ki*drubir  ^n  I«on  !*s«^tjoki,  bttknp  lwowski,  ile 
jiti  r.  177tl  rlnU  '2i  ma^a  w  K&duiiły«lu  n>zi>t«l  «ir  i  tym  i^winicis  pit  11}  mietl 
cacli  nudów  oietrupolii).  (SicWUki,  rrzycLitik  do  Ohconolot^l,  utr.  Itt^  i  JuUl 
tUridniewioe  w  Rityk.mlt  yoce  .SirplyctJ"  w  EncyfclofK-^lyi  pofwiwcliliej  Ur 


i  dyzunickiego    biskupa    jrereja^ławskiego    intry^m   w  dobrać' 
swnii(?h  otwarcie  sprzyjał,  wydając  ordynanse  na  odbieranie  Un; 
tom  cerkwi  >},  za  pieniądze  sprzedając  prezenty    na  unickie  oe 
kwie  zaniożniejsaym  aposlatom  i  prawosławnym,    zwolnjąc  dy: 
unitów  w  dobrach    swoich    dla  obmyślania    i  wytaczania    vka 
na  Unitów.  oskactojącUniitjSw,  osobliwie  metropolita  Smogorzew- 
ełciego  na  dworze  peterEburskim  i  przed  władyką  perojaslawskim. 
mszcząc  się  na  Unitach,  którzy  n  swych  biskupów  pi-zeciw  jego 
uciskowi  opieki  szukali,  wreszcie  podsuwając  Rosyi  pro.jekt,  aby 
osobnego  dyzonickiogo  władykę    dla  dyzunitów   polskich  na  Li- 
twie i  Ukrainie    zamieszkałych,    w  Rzeczypospolitej    ustanowiła. 
Smogorzewski  widział  się  w  końca    zrauazony  wytoczyć   księciu 
proces  przed    trybunałem    InbcUkim,    który    się  skończył  wyro- 
kiem zmuszającym  go  do  zwrotu  cerkwi  Unitom  wydartych. 

Szczegóły  powyższe  znane  nam  są  a  „i  n  f  o  r  m  a  c  y  i*, 
którą  d.  30  grudnia  178*2  r.  metropolita  Smogorzewski  podał 
królowi  o  stanie  Unii  na  Ukrainie.  Hówiąc  o  swojcm  postępowa- 
nin  względem  zbłąkanych,  pisał:  „gdy  metropolita  przyjmoji 
zbłąkane  owiec:cki,  to  zawsze  takie,  które  za  świadectwem  dzii 
dzicznycb  panów  lub  rządców  dobrowolnie  i  bez  gwałtu  do  ow- 
czarni  katolickiej  powracają"  ';. 

Ciekawy  także  i  bardzo  pouczający  jest  koi^cowy  ustęp 
tej  informacyi.  który  dosłownie  przytaczamy  ze  wszystkio- 
mi  wadami  ięzyka  i  stylu  metropolity:  „Niemylnic  Najjaśn.  Pa- 
nu doniesiono  świeukiego  duchowieństwa  Unitów  szczególnie  t 
Ukrainie  pro.«tot.ę  i  zdzierstwo,  ale  i  to  donieść  nalełal 
2e  trudno  uczeńszych  sklenió  do  stanu  takiego,  w  któiym  .trai 
ba  samemu  rolę  wyrabiać,  do  arendy  żydowskiej  i  do  inwenta 
rzowych  ciętarón  należeć,  kawałka  ziemi  pewnym  nie  być,  za^ 
pilnowanie  i  pomnożeniu  kościelnej  jedności  nawot  od  katolickich 
dworów*}  acisk    ponosić,    ba  i  od    Żydów  utrapienia  cierpieć"). 


'f  W  r.  17ft2  ndebml  k^tąią  Unitom  tuBtępajrjw,  o  ilo  iuud  tnadorua  cor- 
knif,  by  f»  cmMml-  dy  mutr  kim  popom,  f>Q  vz<^  nuKpt  Lakim,  ktArzy  r^oi 
Awoi«<  w  non  hni'!a'iiiwl;}«?j  krwią  f>[)I*nailłt:  w  Omi niańce,  Bollpjct.  Bolamłjr- 
ule,  Wltii/iiMiF.'*-,  J'(i[;»-i'iw>.<e,  K.it)'Ióivcv,  L'-'20wWti'  i  >Vii|Xówł[u;  por.  Arcb.  k*ią- 
iąC  CunerTnkldi  tt.  7jt1i. 

.IIknrt>HtB&oii  Mxl»ia»tica"  lora  VI,  alr,  .1-17— :}&t. 

*)  Ua  (K-wuu  gliiwiiitt  RB  tti5»U  bMi;cta  Kaswctt^^d  Łnbgnirfkirgo, 

-*!  4 1  cyi-1)  tiLni|iifniach  ml  ^;ddw  Kr«odimy  (locbodiąrjcb  nn  innem  miri]'* 
KO  tnówjhBitijr, 
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Wiaiento  toma  paetcrz  fbisknp),    te  kolatorowie    nczetszych  m 
nie  prezentują  kandydntów,  nni   takich    do  raizoryi   i  biody  na^ 
mówić  nie  mogą,    powierzouemi    zaś   btaukietami    d 
prezenty   pina  oftWontibnB  ofiarowana  aczeńsz^cb    i  w  kM 

lictwio  bezpieczttiejszyoh  nmijnjji?'  '), 

^Taka  więc  prostota    koniecznie    trwaó  musi,    dopóki  sta 
parochów    przez    wyzoaczonie    przyzwoitego    cerkwiom    posą 
równie  i  przez  ubezpieczenie  obfitej   kapłnnom  wol- 
ności*) poJopszony  nie  zostanie.  Wszak  który  kolator  przez  me 
Łropolitfj  w  tom    przekonany  oboje  polepszył,    już   zdatniujszog 
sznkft  i  ma  parocha.    Wszystkich    zaś  o  lo  prosić.    Ile  w  Polaco, 
nie  jest  pasterza  (biskupa^  a  jeszcze  ruskiego  możnością,  chyb 
by  Rzeczpospolita  swojem  prawodawstwem  mogła   krajowi  p 
pisać  coagraam  erolesiae  dotem.  Z  tern  wszystkiem.    co  dla  po 
prawy    duchowieństwa    i    polepszenia  jego    losu    moZe  pomyalió 
metropolita,  czyni  lo  niezmyśloną  chęcią.    Joi  dekanaty  nazbyt 
rozległe  i  przeto    dla    pilnowania    wncjtrznego  w  niuh  porządk 
■  reytrudne,  do  czterdweatu  tylko  cerkwi    w  każdym   ograniczy- 
a  tak  nowych  12  dekanatów  otworzył  i  lepszą  doglądania  zręcz 
nośe    zabezpieczył.    Ma  przytem    z  łaski    Apostolskiej    »ześoii 
w  Wilnie,  a  z  ofioyalskiej    swego    Prymowicza    fundacyi    dwóol 
alamoów  we  Lwowie  mieć  b^zic,  z  gorliwej  tego  oficyala  fnn 
dacyi,  sejmom  dozwolonej   w    Żytomierza    seminarzyską   misyc. 
Lecz  dla  prędszego  tejte.rozpoczęoia  pragnąłby  pojezuicki  kośció 
z  rozydoDcyą  tamio  zakupić.    W  swoim  Radomyślu    z  akrydon 
sów  nadwornym  kancelaryom  zwyczajnych  a  od  r.  17.S1  dnia  3i 
marca  do  8  Septembra  1782  r.,    wynoszących   sarnę  22,497  sł| 
obmyślił  dyocezyalno  seminarynm   i  z  katedralnej  koa* 
trybucyi  (cathedratlcum)  do  20,000  zip.  rocznie  wynoszącej,  pro- 
stakom zaś,  wieśniakom  i  mioazcsanom  wstępu  do  stanu  dnoUo- 
wnego  wzbraniał  ■).** 


*l  Gboa  fo*\»ÓMi»i:,  te  nawet  na  u  IkbiK  bestfripra,  dłn  ktArrcti  \nv:\j  wf\ 
UttiAlcrtfii  Ali  •laiiu  ducbowueKu  aic  nk  kwapią,  •[■rzeilaj*t   iwtronowle  proaeat 

pIii*  iifft>rmi)liUK  t  [KKBiiil^'«ni  KodnWJnyrh   ItmadrcUu^w. 

))  Vcir6vmii  o  t^  jincdmiode  rocdziil  Ańcyńąlj  lei  Inii^t 

*)  <)«Iiilnlit  ri'.-:  '  >!•  tiiialo  i'  da  n'ln  tiflinntrtlai^hoi 

dltwl  HŁwta,  anitcłl  Iwł  «i«)okł  i  mitrucanio,  tmlmttctm  na  l'kniiii)r.    pitwl^r 
cbffmfo  oaci  *jt)tit6  k)»t^   luiln   Iratljrcjjnlii   wi^^trj  ilu    Ki]4<-k>lD  im7M>r>rTM)t<-l 
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Wreszcie  tcoAcząc  swój  Wai,  prosi  króla,  aby  reszta  bisku- 
pów nitkich  ,uporriniat  do  zakl&daaia  semiDaryówdye* 
oozyalnyctł,  liez  których  powiada,  nic  si^  nie  7.rot>i^  ')• 

Przytoczyliśmy  tak  długi  ustęp  z  tej  nidstychanie  vaftnej 
iaform  acy i,  poaiewaii  oaa  nam  nidtylko  akazujo  gorliwe  za* 
chody  metropolity  około  podiwigni^cia  podupadłej  owczarni  i 
cbUibnte  świadczy  o  j(!go  bystrości  w  odf^adywanio  firodków,  ja- 
kich utyć  nalegało,  chcąc  w  Łycb  stroaacb  i  w  ogóle  na  Rhh 
Unię  podniei^ć,  ule  zarazem  odstania  wuwu^trzne,  w  samej  cer- 
kwi noickiej  lcit|Ce  tnidno*ci;  ciemnotę  duchowieństwa  unickio- 
głi,  zbyt  wielka  rozległość  dekanatów  i  nicpreychylność  niektó- 
rych polskich  panów  dla  Unii,  z  którymi  uporną  walkę  na  kad 
dym  kroku  trzeba  byłostaczaó.  a  to  wszystko  więcej  jeszcze  wstrzj 
mywało  rozwój  Unii,  aniżeli  trudności  i  prześladowania 
wnętrzne  zo  strony  rosyjskiej.  To  zaś.  co  metropolita  o  swoich 
pracach  i  zabiegach  do  króla  pisał,  nie  było  czczą  przechwałką, 
na  prawdzie  nie  opartą.  Liczno  korespondenoye,  które  w  intere- 
sie powierzonej  sobie  owczarni  prowadził  i  referaty,  które  z  ró- 
łnych  stron  od  dziekanów  i  starostów  odbierał,  a  które  własne- 
mi  cr.ytalismy  oczami  w  nTchiwum  ksiątąl  Czartoryskich,  naj* 
zupełniej  potwierdzają  świadectwo,  jakie  sobie  w  liście  do  kroi 
dawał.  Na  jego  własne  żądanie  donoszono  mn,  gdzie  jaki  wl 
iciciel  majątku  ziemskiego,  starosta  lub  komisarz  dóbr  sprawie 
unickiej  liprayjal,  a  gdzie  jej  h}ł  nieprzychylny,  gdzie  cerkwie 
aoickie  zabierano  i  dyzunitom  sprzedawano,  gdzie  dnchowiuń- 
stwo  i  lud  wiernie  przy  Unii  atali,  aZeby  zdołał  na  czas  nie- 
hezpiec^efistwo  odwróck\  stojących  na  pochyłości  od  upadku  po- 
wgirzymać,  a  gorliwych  pochwalić  i  do  wytrwałości  zachęcić 
Z  grona  duchowieństwa  nujwicrniej  spełniał  te  tyczenia  moiro- 
polity  ks.  Snrzycki,  dziekan  zwiń  ogród  ak  i.  w  którego  dekanacie 
ks.  Lubomirski  miał  swoje  posiadłości  akraifiskie,  a  ze  świeckich 
kasztelan  zawichost^ki,  Karwicki.  który  metropolitę  uspakajał, 
Ze  w  kasztelanii  jego    niema  dyzunitów,  £e  do  dóbr  swoich  oie 


an>b-li  ni^iflku  iikrniiiAka  tadno^',  kt£ra  w  oeiatntd)  ci!&«ich  bardio  Mf  bjh 

■1  [nfurniATTa  pony-l^u  inajiiDło  aii;  w  ArctuKum  Curtoryskich  [wd  Kr. 

G.  '  •■iK*  lom  VI  «Ir,  312  i>«»t.  i  inr«i  nii|if<  [iifoni)at-y« 

db    '    ,  .        -  .  grudnia  (k1  uu-iru^lity  jHjdiiiK  u  BjniKlsiatli  i  i*. 

Lahorainktiii' 
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dopuszcza  apostatów,  a  tych,  którzy  niektóre  cerkwie  unickie 
w  czasie  buntu  hajdamaków  opanowali,  z  cerkwi  wypęHzil  i 
Unitom  je  zwrócił,  dlatego,  że  wszystkie  fundowane  byty  z  prze- 
znaczeniem dla  Unii.  Z  tych  referatów  dowiadujemy  się,  że  pod- 
czas gdy  duchowieństwo  w  Kaniowszczyżnie  licznych  wśród  sie- 
bie miało  apostatów  i  lud  tej  ziemi  lgnął  do  Kijowa,  uczęsz- 
czając tłumnie  na  tamtejsze  okazałe  nabożeństwa,  duchowień- 
stwo w  korsuńszczyżuio  odzoaczało  się  stałem  do  Unii 
przywiązaniem. 

Tak  więc  opowiedziany  dopiero  co  epizod  Unii,  o  ile  się 
rozpoczął  w$ród  smutnych  warunków  i  niepomyślaych  na  przy- 
szłość widoków,  o  tyle  nadspodziewanie  szczęśliwie  się  zakończył 
i  ze  względu  na  zwierzchnika,  który  na  czele  Kościoła  unickiego 
przy  końcu  stanął  i  ze  względu  na  powetowanie  strat,  jakie 
Unia  w  pierwszej  części  tego  peryodu  poniosła '). 


')  l'ri'ii'Z  iir/_vtiii>zonjc-h  w  ciafrii  opowimiaiiia  źr''>iiol  kor7A>tiili:'iniy  ji.'-7cz(' 
do  pcł wyższego  ii-t('tin  r  .„MiM-oIlHtieu  P>cl,''  I.  c.  Ktr.  3^i7,  311,  ?,'>*'*  i  lilłl;  „I" 
glinf.  łom  1,  nr.  dok.  1:  „Noln  iMriiin  qua  iii  dioMTci  Vla<liiniri(-iisi  onioinlan - 
da  v<'niuiif:)est  in  mciiiuryiłt  prrtz  I>>oim  Szp[ityckii'gii  jaku  koadyiil(irn  \V<»knl- 
kowiLzn  w  r.  1772  Iiih  177.'1  Jla  Propsigandy  wyprucuwiiiiy  w  (iiiihii  ftroiini- 
czym;  liali-j  w  tym  t^amym  totuie  nr.  dok.  30.  '?<\,  4*i,  tii,  7l',  9J  i  Jiil.  liiirlo 
Bzowitza  url.  mb.  „IM-Iicyiin  Wuludkowicz"  w  Eiicykl.  }H)wszi-i'hn.    i)rgi;lbraMdR. 


ROZDZIAŁ  YII. 

Unia  na  Białej  Rusi  po  pierwszym  rozbiorze 
Polski  aż  do  rozbioru  trzeciego. 


1.  tiltiMDf  obaw;  Untl/iH-  biA)<n-ii»fcicb  o  Io»  ich  pcrkiri.  —  2.  ApilAcyc  nlAilył 
^inohtl()w»|[U'£o.  Jencgo  IConJ"ki«go  i  )cgo  klrni.— 3.  Powinna  nrfyliii>fca(Mi  pi>l 
ckieKO  Jawna  !^nio){<irzc<*'4L')i>(^  wobec  tycb  n|;ilncTi.  —  4.  Osicr^^r^ni*  •)5«<ex] 
alockicj.  ttkiiLkieiu  wyniefli«nUt  SinogorE»vrsbie^  do  godnuści  tnetrttimlity  i  iia| 
IpUkań-zy  atao  dvf<coxyi.— 5.  A[*o*lazyc  duchu«ri«n«tirH  i  Imln  ptA  pr^tyi)  >[ 
floli^fr  tlyKiinrckich  w  r^zasw  tpęo  o-ierfiwnm.— G.  Odstępstwa  tJiiUiiw  do  obr 
kil  InciiinklfgO  i  *li)<uiiok  do  tjch  odi^t'^)>«l«r  Sii-^lr/i^nc^wii^.a  bi-^kupa  tacińnkic 
go  mobilonrekiogu. — 7.  Hkońfzoaio  Kiciwiwii  dyi.<eczyi  przoz  tiuuiTnacyy  arej^bi*- 
lcnp«  Liitowskirga  i  ufolnicnie  ucUku  Cnti. 


-  W  ^^"l^''    pierwsze 
'  '  Biała  Rtiś,  a 


pierwszego  rozbioru  Polski,  dostała  sitj  Rosyi 
E  nią  arcybiskapstwo  połockie, 
którego  obwód  właśnie  ta  część  Rusi  stanowiła.  Cala  ludności 
tej  ziemi,  a  wyjątkiom  kilko,  a  naj\ry£oj  kilkaaaata  ty^^y  osób 
wyziifljłicyoh  dyaanię  i  podległych  jorysdykcyi  mohilowskiego 
władyki  Kouiskiego,  była  katolicką  i  należała  jui  to  do  obrząd- 
ku taci&skiogo,  ju2  do  obrzą^łku  ruskiego.  W  trakcado  rozbioro- 
wym, zawartym  »  Rzeczą  pospolitą  w  Warszawie  dnia  18  wi-ze- 
dnia  ł77B  r^  zobowiązał  si^  wprawdzie  rząd  rosyjski  zackowaó 
Kościołowi  katoliokiema  w  zabranycłi  prowincyach  wszystkie 
pod  berłem  polskiem  przysługujące  mu  prawa  i  przywileje  w  sło- 
wach: „Katolicy  raymscy  utriusąae  ritua  b^Hą  używali  w  pro- 
wincyach   ustąpionych    nmiMJsKym  traktatem   ■w?,T.'j%\V.\,f^  ^^w^^ 
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pofindlości  i  \(^t&!<ności,  co  się  rzeczy  świeckich  lyczy,  a  pod  wz^I^- 
dŁ'm  ruligii  zostawiani  będą  zapt^łnie  in  statu  qiio,  to  jnsl  w  tera  ati- 
mero  wolnem  wykonywaniu  ich  obrządku  i  zwyczajów  a  wszyst- 
kimi tymi  koóeiołami  i  dobrami  Hachownemi,  które  poniadali 
w  chwili  pTzojAcia  pod  pauowanip  .loj  Cesarskiej  Moici  w  mie- 
siącu wrze.śoiu  1772  roku;  a  Jej  Cesarska  Mość  i  Joj  następcy 
nie  użyją  nigdy  władity  uionarszej  na  sskodę  tego  gtAtuK  quo 
religii  rzymsko-katolickiej  w  wy«oj  wspomnianych  krajach",  ale 
jakie  bylu  liczyć  na  spełnienie  tej  obietnicy,  zwłaszcza  o  ile 
ona  odnosiła  się  do  Unii?  Nie  umiała  Rosya  znic-SÓ  Unii  poea 
granicami  paftsŁwa  swego,  tępiła  ją  wszelkimi  inoSliwymi  epo- 
Bobnmi  w  kraju  ościennym  i  niepodległym,  a  byłaby  teraz  mia- 
ła by<*  względniejszą  dla  niej  u  siebie?  Przecież  w  tym  sa- 
tnym  czasie,  kiedy  Katarzyna  podpisywała  traktat  podziałowy 
wojska  i  wyeJańcy  jej,  popi  w  najlepsze  gnębili  UniliSw  ukraiń- 
skich, zamieszkałych  wzdtuł  Dniepru,  tak  2e  ministeryum  pol- 
skie uwiadomione  o  tych  gwałtach,  nie  otrzymująe  na  ponowne 
prsod stawienia  swoje  ftadoej  od  dworu  petersburskiego  saŁysfak* 
oyi,  ju2  chciało  sserwać  układy  tocaąct)  się  od  roku  1773,  i  trak- 
tat uniewfiinid, 

Uozeszła  się  tet  zaraz  po  okupacyi  Białej  Hoai  wieić,  fte 
Katatzyna  Die  myśli  bynajmniej  Unitów  w  kraju  swoim  ciorpiedi 
iiwaJUłjąc  ich  ZA  zbłąkano  owieczki,  oderwane  od  cerkwi  prawo- 
sławnej  przemocą  i  intrygą  poleką.  i  to  im  tylko  zostawi  wy- 
bór albo  ftowrutu  do  prawosławia  albo  przejścia  do  obrządku  ła- 
cińskiego >|. 

FierwBzy  teł  akt  publiczny  do  nowych  poddanych,  wydany 
jasKCse  przed  zawarciem  traktatu  podziałowego  z  Kzecząpospo* 
litą,  bo  w  grudniu  r.  1772,  stoi  w  widocznej sprzeczoo^i  z  tym 
traktatem,  nie  zapowiada  im  bynajmniej  lej  wolności  religijnej, 
jaką  pod  berłem  Hseczypospolitoj  mieli  i  kadH*  im  się  najgorszycli 
l^ftń  rzeczy.  Grozi  bowiem  katolikom  najsurowszomi  karami,  gdy- 
hysię  powa«j'li  pod  jakimkolwiek  pozorem  czy  to  publicznie,  czy 
prywatnie  przyjmować  prawosławnych  na  łono  swego  Kościoła  i 
oAwiad(!»a,  iM  gubernaturowio  prowincyi  w  potrzebną  do  ukarania 
winnych  opatrzeni  sąwlwdzę,  Powtóre  zostawiając  Unitom  i  Łacin- 


4 

4 


*}  La  Coar  d*  Bawlp  nc  v«at  |)Sb,  dit-oc,  Mwtfrir  daiw  m*  ntHiT<«vx  fnna 
cmz  t|ii'(iii  n|i]ł<*lln  uni',  rt  jirt^li-Kil  naiia  tCtyiWi-nfr,  i^ulU  irlouriirtit  &  lYfjItM 
eaOiulli{OB  romKia?  iw  &  TłStlii^  Rrcofuc  riUM>,  i|ui  wl  Inur  mHv.  JouraiJ  liirto* 
ti^im.  Xtot  ]J7y,  lom.  IV.  p.  WC 
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aikom  nibyto  wolaośu religijną,  zabrania  im  spetniaćipublikować  ja* 
kiekolwielc  rozporządzonia  Stolicy  Apostolskioj,  dopókiby  bulla, 
breve  lub  uacylika  papieska,  Tozporz^dz^um  takio  zawierająca. 
nie  były  poprzednio  gubernatorowi  przedłożono  a  przez  mJniste- 
ryum  zatwierdzone*)-  Ukaz  ten  zepchnął  na  samym  w&tępie  za- 
boru Unią  i  Kościół  łaciński  ze  stanowiska  religii  panującej  na 
stanowisko  rcli;;;!!  oi4)rpianoJ. 

Gwftllów  wyraźnych  strzł^gł  si^  jednak  rząd  ro-łyjski  w  pierw- 
szych latach  po  okupacyi  i  zdajd  si^,  te  sobie  nie  życzył,  aby 
władyka  mohllowski  na  swoją  rękg  je  popełniał.  Pierwszy  gu- 
bernator Białej  Riiai,  jenoriJ  Kreczetnikow,  który  utai  na  jej 
czele  do  roku  1775,  okazywał  nawet  pewną  wzgl<jdaość  i  wy- 
rozumiałoś Łacinnikom  i  Unitom,  i  nalegał  tylko  na  to,  aby  dO' 
cbowieństwo,  a  mianowicie  arcybiskup  polocki  złożył  Cesarzo- 
wej jak  najprędzej  przysięga  wierności  i  aby  w  wszysŁkic-b  ko- 
ściołach w  publicznych  modlitwach  wspominano  imifj  Imp^ra- 
torowej.  Mie  łatwo  przyszło  arcybiskupowi  przedzierzgnąć  się  odra- 

zu  w  wiernego  poddanego  Cesarzowej.  Był  on  gorącym  patryotą 
polskim,  w  bliskich  z  królem  Stanisławem  zostawał  stosunkach, 
utrzymywał  z  nim  po  zaborze  żywą  korę »pon den cyą,  i  o  wszyst- 
kich swoich  troskach  pasterskich  go  uwiadamiał.  Przecież  wzgląd 
na  dobro  cerkwi  przemógł  iiądaną  przysięgę  wierności  w  katedrze. 
potockiej  wraz  z  diiGhowieb.<)twem  polockiem  złożył.  Więcej 
jeszcze  kosztowało  go  oddanie  osobistego  hołdu  Katarzynie  w  Pe- 
tersburga;   raasiat   jednak   usilnym    nnleganiom    Kreczotnikowa 


■)  .,Vłd9<tiludes  de  ri'^Us«  catbo]ique  de»  d«iu:  ritw  en  Polojtnn  et  RuMio*^ 
tom  II.  pi^^<<s  jnftttf.  Paris  1843,  p.  114-117: 

VII.  IVovindie  PleecoTieiui  et  MobilDYtcnai  reftundiR  pfitcfccli  nccurnli 
mtUntioann  habento:  nn  CaUiolkn  H  IJniti  Kpiocopi.  cnoiwid,  nnecalnri^^  prc_^hy- 
im  <*t  oiimłH  iKimini*  rerum  ecdooiutict  iillo  dkmIo  nutWiiL  Aub  tiHfi  |>niPi''X  u 
Tcl  t<>cmo  vel  pułłla-c  \ere  f^lorioeoa  noaU»e  gnetao  coalraMuniti  nd  alisiu  ntli- 
{cioneni  indinarr  %-el  iX'nvłTt»'re;  i^uod  pnirralin  rfgundii*  provinciw  {tTa«f«>ctu«.-. 
Itoblicaw,  coni  comuiiDiitioDe  [irotali  traa»gnwgoDe  poeoai^  &d  Dorujam  legiini 

ittl1ilCt.1łdM9*'. 

IX',.  IUł|H^  fti  a  pApa  dirci^t«  vel  mrdłitf  per  Oingrf^łioncm  vrl  aliau 
mtholicain  t>p<nl<i«ten)  ]un!>dictiu(>pni  ■uiM'it  tuerit  qnuliM'un(|iic  )^pin^^aU••  |iq- 
tcBlatiN  bulla  a1va  aliud  qaodrlam  miiadiitum..^  uilo*  ponlifidat  balliK!  pi  mna- 
dnlK  sd  {^'itcralem  prMfwliłm  re^^ndai;  Albue  Kiiiuti»<*  propter  tapoMiUniiiiii  N6- 
bie  ipiw  priiH  remitliintar,  et  p^nmi'«io  dciiunriadantin  rotuiii  \ftftt\o  «  NubU 
(■x[i«rt»lur<.  iManif*i«1e  Iroporiai  wiir  In  jnriKilirtina  Ae»  ^vłKh6ś  d»  la  Riuir  KUtf 

dw,  M  I)«.  i:;2i. 
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nst^pić,  i  dnia  21  października  razem  z  dopuUcyą  szlachty  bia- 
loruskiuj  w  t^  podróż  się  wybrat.  Ktopotu  iaki^  oiumałego  na- 
bavtata  go  w  Petersbarj^  nłoSona,  a  przez  żołnierzy  i  ^ydów 
w  naiwiększyin  poipiecha  po  W8zy>*tkich  parafiach  w  pierwszycb 
diiiucb  pu  zaborze  rozwożona  formuła  modlitwy  ko^uiolaej.  która 
we  wszystkich  cerkwiach  po  nabożeństwie  w  niedzielę  odmawia- 
ną być  miała.  Formuta  U  bowiem  niotylko  Imperatorową  i  dwór 
oosar-iki  wymieniała,  lecz  nadto  Synod  prawosławny  petersbur- 
ski, i  za  niego  jako  za  itajwyższą  wladz<j  duchowną  nakazywała 
się  modlić.  Nie  chcąc  się  podać  w  podejrzenie  odstępstwa,  nie 
mógł  arcybiskup  żadną  miarą  na  odmawianie  takioj  modlitwy 
w  cerkwiach  unickich  się  zgodzić-  Zitpro testował  też  przeciw 
niej  u  jonerata  Kreczetnikowa,  który  iirozumiawszy  słusznońć 
protestu,  zezwolił  na  inną  formułę  przez  arcybiskupa  napisaną, 
a  więu  i  na  to,  że  imię  papieża  zajęto  w  nioj  miejsce  Syuodu. 
Lnca  im  dalej,  iem  jawniej  występowała  Rosya  z  nieprzyjazny- 
mi dla  Unii  zamiai-umi  i  coraz  moiej  oszczędzała  jej  wyznaw- 
ców. Usty  aroybiiikupa  do  króla  mogą  służyć  za  miarę  tego 
stopniowo  coraz  wyraźniej  objawiającego  się  osposobieuia  rządu 
ii>syjskiego  względem  cerkwi  unickiej.  W  pierwszych  początkami 
wyraża  arcybiskup  jndynin  nicufnoś<^  do  Kosyi,  ozy  dotrzyma 
■  Kościołowi  swych  zobowiązań.  W  roku  1775  pisze  do  króla,  ta 
tylko  „dla  pilnowania  wiary**  zostaje  pod  rządem  rosyjskim. 
W  roku  1777,  już  mówi  „o  uciemiężonej  przez  wJceKubernaiora 
cerkwi"  i  sprawę  jej  gorąco  królowi  poleca,  a  o  sobie  dodaje,  że, 
^choćby  Da  kopistę  poszedłby  z  Pulucka  du  króla,  byleby  dye- 
eezya  w  dobre  po  nim  dostała  się  ręce**.  Wreszcie  w  roku  1780 
pisze,  że  mu  „swoloa  całą  biatomską  owczarnią  od  Unii  od- 
rywają." 

2.  Mimo  nmiarkowania  rządu  w  pierwszych  po  okupocyj 
InŁach  nie  trzeba  sądzić,  że  Uaid  z  początku  żadnego  nie  do- 
znawali  o<l  Hosyi  ucisku  religijnego.  Wszystkie  starania  wła- 
dyków mohilowskich.  o  ilenam  «ą  znane,  przez  cały  X MU  wiuk, 
z  małym  wyjątkiem,  nie  tyle  są  zwrócono  ku  wewnęti-zoema 
podnif^ittniu  własnej  corkwt,  prziri  sTJtruiaio  o*wiaty  między  du- 
ohowieóslwttm,  przez  wzmacnianiu  stm^zmo  podupadłej  w  łonie 
le^oż  duchowieństwa  karności,  przez  uobyczajtinie  ludu  na  pół 
dzikiłtgo^  ilu  raczej  ku  szkodxenin  Unii,  odrywaniu  od  ni«j  co- 
raz nowych  c/Jonków  podstępem  lab  przemocą,  i  ko  zaborowi 
osrktrj  uniflńih. 
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Jak  czynny  w  tym  względzie  tia  suilicy  molnlowskiej  jeflsczo 
pod  berfora  poUkiem  byl  władyka  Jerz}'  Koniski,  mieliśmy  spo- 
sobność już  wyżoj  poznau.  Ten  fanatyczny  wróg  Unii  dziertiy 
dalej  dyznnicką  stolicę  biskapią  w  Mobilowio,  po  pierwszym  Pol- 
ski zaborzo.  Czyi  można  przypuAuić,  ia  Łoraz.  gdy  opadły  p^ta, 
któro  go  dawniej  krępowały,  gdy  znikły  względy,  z  którymi  się 
za  rzfidów  polskich  liczyć  mosial,  cbociaftl>_v  tylko  dla  uniknię- 
cia osobistych  nioprzyjemaoiści,  będzie  pobłaitiwszym  dla  Unii, 
dla  joj  wyznawców  i  cerkwi,  mimo,  in  mu  w  pierwsym  mo- 
mencie po  dokonanym  zaborze  dano  wskazówkę  z  góry,  aby 
gorliwość  swoją  na  czas  jakiś  powściągał?  Z  listu  j(.'go,  dnia  20 
maja  r.  1773  |flsanogo  z  Pti^ersburga  do  swego  namiestnika, 
Wiktora  Sadkowskiego  w  Mohituwie,  pokazuje  się,  2o  z  poezątr- 
ku  zakazano  mu  Unitów  do  przawo»ławia  przeciągać.  Mimo  to 
w  tym  samym  liście  pod  pozorflm,  jakoby  arc>'biskup  połocki 
uio  był  pi-zL'ciwiiy  nawracaniu  do  prawosławia,  zostawia  w  tej 
mierze  wolność  k^<;zum  swoim  po  parafiach.  Dopiero  gdy  rzą- 
dowi rosyjskiemu  niedogodną  się  okazała  t«ka  gorliwość,  po- 
niuważ  traktat  podziałowy  do  owt^  chwili  jeszczn  nic  byt  pod- 
pisany, i  gdy  tenAe  rząd  nie  obciął  przy  ratyfikscyi  traktatu 
ni«poirzebnyL'li  przyratiaiać  aobio  trudności,  jh-zmz  dochodzące  do 
Polaki  wicici  o  gwołcenio  itwobody  religijnej  na  Biah-j  Rusi, 
kazał  Kcni?>ki  powstrzymać  na  moment  formalne  przyjmo- 
wanie UuiŁów  im  tono  prawosławia  i  ograniczać  »ię  tym- 
czasowo  do  zachęcania  ich  do  zgłaszania  się  do  gu- 
bernatora mohilowskiego  lub  do  starostów  i  posesorów  prawo- 
sławnego wyznania  z  pruśbą  o  przyjęcie  na  łonc»  prawosławia. 
Inatrukcya  w  tym  przedmiocie  posłana  Sadkowskiemu  d.  (3  gru- 
dnia 1773  r.  przez  Konifkiego,  przebywającego  wówczas  w  Pe- 
tersburga, zbyt  jcsL  ważną,  abyśmy  jej  nie  mieli  dosłownie 
przytoczyć.  Oto  jej  brzmienia: 

, Chociaż  z  prośbą  za  żądającymi  przyłączyć  się  do  nassoj 
Św.  cerkwi  każą  (w  Petersburgu)  jeszcze  zaczekać,  póki  wia- 
dome negocyacyo  (na  t>ejniie  ekstraor<lynar3'jnym  warszawskim 
od  r.  1773  —  75  toczące  się)  niedopełnia  się,  jednnk  byłoby  po- 
żyteczniej, aby  ci  żądający  złączenia  się  podawali  swoje  pirośby 
j.  p.  gubernatorowi  mohilowskiomu,  a  do  tego  ei,  którzy  w  sta- 
rOBiwath  mieszkają  i  te  starostwa  już  oddane  rosyjskim  pososo- 
rom,  jako  to  i  samemn  gubernatorowi  naszemu  hrabi  Czor- 
niszewowi  Czeczerskie,  niechby  podawali  swy  prośby  posesorom 
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lub  icłi    ekoDomom    {Je2eli    tylko    są   jednej  z  nami    konfoayi),] 
w  suplikach  zaś  pisBĆ: 

rij  to  ojcowie  i  pradziarlonie    icb  byli  dawniej  prawodaw-i 
nej    grecko  ■  rosyjskiej    konfesyi    i  zostawali  w  dyecezyi  inohi- 
lowakiej; 

f/)  że  gwattownift  do  Unii  oderwani,  a  kiedy  wiedzą,  pnezi 
kogo  i  kiedy?  nie  opuścić  tego; 

c)  t/a  oni    i  do    Unii    przoniesieni    zawsee   w    serca    wi&r^] 
gmko  -  rosyjską  utrzymywali    i  wielokrotnie   skrytym    i^posobem 
uciekali  się  do  cerkiew  w  prawo<iIawności  pozostatycJi; 

d}  że    teraz  żądają    przyłączyć  się    i  dlatego    proszą  o  po- 
zwolenie   być   po  dawnemu   w  mohilowskiej  prawosławnej  dye>i 
cezyi; 

e)  to  proszą,  aby  to  żądanie  przełożone  było  j.  o.  ^{ubcrna- 
torowi   białoruskiemu. 

Takie  ich  doniesienia  mogą  interesowi  nie  małe  iicjtynió 
przyśpiftszfinie"  '(- 

tuBTrukcya  Koniskiogo  mówi  o  zgtas  zająojcb  si^  do 
prawosławia.  Kto  zna  nrz^owy  język,  ten  wio  co  znaczy  ten 
wyraz. 

Wiqc  i  ci  dobrowolnie  zgłaszający  sitj  na  Bisloj  Rasi,  o  któ- 
rych Koniski  pi.szo,  nie  inaczej  zgłaiizali  aic  do  odstępstwa  swej 
cerkwi,  jak  albo  pod  naciskiem  popów,  wy^iiAców  Koni&kidgo 
i  Sftdkrłwskicgo,  wypróbowanych  w  tejjo  rodzaju  nawracania 
już  przed  zaborem  Ulatej  Uusi,  albo  pod  grozą  starostów  rosyj- 
«kich  i  prawosławnych  wtościcicli  majątków  ziemskich,  Rosyan 
rodem,  a  świeżo  w  zabranych  prowincyacb  osindlych.  Rząd  mógł 
przeto  chwilowo  stać  na  uboczu,  i  bezpośrodnio  nie  mieszać  n^ 
do  nawracania  Unitów,  wiedząc,  żo  za  niego  inni  uieiuoifj  gor- 
liwie to  dziftło  spełniać  będą  umieli 

Propaganda  szła  w  ton  sposób  pomyślnip.  gdyż  wcłdlug 
urzędowtj  tabeli  konsyslorza  połnckiego  było  w  dyecezyi  połoc- 
Icioj,  pomijając  część  onejże  pod  rządem  ]}olKkim  pozostałą,  do 
końm  roku  1774  cerkwi  parafialnych  ud  Unii  do  prawosławia 
oderwanych  433;  osób  dorosłych,  nie  licząc  diEieci,  fi88.  Prócz 
ifjf^o  jMzcze  odeszło  w  tym  samym  cuue  do  obrządku  łacł6- 
sJdogo,  z  obawy  przed  dyzaoią  486  osób  donwłych.  Nawet 
V  polskiej  części  dyooozyi   nie  oszczędzano  Unitów,  bo 


■}  Anorint  da  RcJiiejri,  ttr.  U  1  n. 
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równocz«6aie  stracili  tam  UdicI  13  osób  do  d^znnii,  345  do  ob- 
rKi^dko  łacińskiego,  n  ISa  corkwi '». 

%  t<j^o  mo2ua  wzią^ć  miar^.  ile  Kościół  unicki  w  nastęj 
nych  latnch  straoit,  gdy  rząd  rosyjski  jawniej  popierać  zacząt 
■poatarów  do  prawosławia  wiirud  ludności  nnickiej  Białej  Kusi. 
Niestety  wykazy  sutystyczne  nie  dopisują  nam  w  późniejszym 
czasie.  Nie  zdarzyło  nam  mi  pi-zyiiajmniej  spotkać  z  nimi  w  ia- 
dnem  archiwum. 

W.  Szczęściem  wielkiem  i  prawdziwie  opatrznem  zncądz«- 
oiem  Bożoni  było,  i«  Kościół  unicki  w  chwili  pierwszefjo  roz- 
bioru polaki  i  w  pierwszych  latach  po  zaborze  Bial«j  Rusi  miał 
na  stolicy  połockiej  prawdziwiu  znakomitego  biskupa:  światłego, 
nzdolnionogo,  wyk^jztttlconego  gruntownie  w  teologicznej  wie- 
dzy w  Riiyraio  w  kolegium  greckiem,  przywiązanego  ca- 
łą daszą  do  swej  cerkwi  i  dbałego  o  jej  powodzenie  i  dobro. 
Był  nim  Jazon  Jnnosza  Smogorzewski,  który  z  koadyatora  ar- 
cybiskupsŁwa  polookiego,  po  amieroi  arcybiskupa  Floryana  llre- 
bnickiego  w  r.  1762,  na  stolicy  połockiej  zasiadł.  J u*  wyżej,  przy 
innej  sposobności  powiedzieliśmy,  jak  wysoce  cenił  go  nuncyusz 
papii>ski  Yisconti.  Kiedy  w  r.  I76ti  posyłał  do  Rzyuin  relacyę 
o  biskupach  ruskich,  dal  mu  świadectwo,  że  przed  innymi  owe- 
go cza^a  biskupami  ruskimi  odznaczał  ai^  bystroioią  nmysta. 
stałością  charakteru  i  ogólnera  w  kraju  poważaniem*).  Mniej 
p«vlohlebnie  sądzJl  go  przez  czas  pewien  drugi  następca  Yiscon- 
ti'ego,  nuncyusz  Garampi,  który  w  pierws&ej  chwili  po  zaborze 
Białej  Rusi  przeu  Katarzynę,  Ifjkał  się,  czy  Smogorzewski  wobec 


'►  Archiwum  k*ti|ńft  CVarlory»kich.  tom  707,  ,,Korc*pondcooTft  trńln  te 
StnogorzcwskiiD'  itr.  IfiK*.  —  Nn  poJMl^nrzt-  gubernie  i  prowimye  rozklMlu  oi^ 
liczba  cerkwi  od  CdU  oderwaaych  i  ajxwlftl6i',  jak  out^pnje: 
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psesyi  rosyjskioj  wytrwa  i  Kościoła  nie  zdradKi.  Alo  pooźj|ŁlR>i 
nicufnośłi  GarampPego  nie  trudno  sobie  wjtlumaczy**.   Garamj 
po    odwołaniu     Durini'ego    z    nuncyatury    warszawskiej,    8wi< 
przybywszy  (w  mnju  1772  r.)do  Polski,  nie  miał  dosyć  sposobni 
sci  poznać  bliloj  Smogorzowskitigo.  Widział  j;o  natomiast  mii^di 
«tronuikauii  i  owR^em  ini^zy    ulubiećicaini    Stanisława  August 
i  dworu  jego,    a    to  w  ówczesnych    stosunka<^h    wystarcŁającoi 
było,  by  nie  mieć  zbyt  pochlebnego  wyobrateaia  o  biskupie,  jeśli 
go  siy  ukądiniid  z  korzyslniejszej  strony  ńia  znało.  Smogoi-zow^ 
skiego    przecież,    gdy  aię  dowiedział  o  opinii    nowego  nnncyusa 
o  sobie,  zmartwiła  oiezmieroie  i  oburzała  ta  wiadomość.   Jedu< 
mu  i  drugiemu  nczucin  dał  wyraz  w  liście    do  króta  p«>d  dnii 
19  września  1772  r,  nazywając  noncyusta  w  piyrwszem  unioRit 
uiu  draganom  i  pro67^c  króla,  aby  wszyeŁki'!h  znajomych  zaJ 
pewniał:   że  Kościołowi    pozostAnio   wiernymi  Unif 
ZA2adnąceuq    uie    odstąpi.    Tuj  obietnicy    nie  sprzcmif 
wierzył  się  też.  choć  rou  na  ciężkich  uie  zbywało  pokusach,  od- 
wodiijcycb  go  od  Unii.  Krótko  po  zaborze  ofiarował  ma  dygni- 
tarz pewien  (Mimu szyków? I  50,000  rubli,  gdyby    do  prawosł&wii 
pi-zeszrtdl    An^ybtsknp  z  oburzeniem  pokusę  od  siebie  odepchnął 
a  dono&ziio  o  tom  pó^.niej  królowi  dodaje:    .teraz    ten  sam  pa| 
Die  daj^c  jeduej  kupiejki  odrywa  powoli  całą  białoruski)  owczi 
nię  od  Unii'. 

Zadunio  arcybiskupa  pod  nowym,  a  Unii  lak  wrogim  i  ni 
jyj  zagładę  wyraźnie  godząpym  rzjjdem,  było  tern  trudniojaze. 
Ogól  ducbowicfistwa  parafialnego  biewlelt)  byt  wart>  le  daohoj 
wiuiistwo  tu  (^iuntnu.  w  wielkiej  c'z«;.'^iń  gotowe  było  dla  korzyść 
doczesnych  lub  dlu  unikoięoia  dokurzliwości  popc^w  prawosław^ 
nych,  urągajqcyyh  Unii  i  wyznawcom  jej  odgrażających  si^, 
kwi-łwojodstupić.  Ogólne  było  mniemanie,  io  gdyby  miejscu  Sni< 
gorzew.4kiego  inny,  slaby  biskup  był  zajmował,  lub  gdyby  Sm< 
gorzowski  zaraz  po  zaborze  Biatrg  Raei  przez  Koayij  z  Połocki 
byt  aaiąpił,  aby  w  Polsce  na  innej  stolicy  biskupiej  spokoja^ 
wieM  £ywot,  Knacznu  cz^  duchowieństwa  byłaby  poszła  na 
dysonii. 

Znaji^o  dobrze  niedostatki  i  asposobionie  duchowieństwa 
rogo,  piiiat  Smogorzewski  w  pturwszycli  czasach  po  zaborze  d< 
Tlo-archimandryty  Uazylianów,  aby  mu  przysłał  de  katedi 
polockif-j  Awiałiych  i  gorliwych  zakonników,  którychby  mój 
uAyć  do  wizyt   posŁurakicb  po  paruBach    i  do  utwierdzania  di 
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lowiedstwa  i  luda  wtlmi.  .świeckich  księży,  dodał  charaktery- 
styczDJo  w  tymfto  Iiścio,  do  większych  i'zoczy  użyć  nie  mogę, 
bo  to  są  asini".  Slasznio  zająt  się  takie  t^raz,  zaradzając  przy* 
fizłojci,  wychowaniem  przyszłych  księ£y,  a  więc  podniesiooiem 
bardzo  podupadłego  sominarynm,   które  raczej    z  nazwiska,  am- 

))i  w  rzeczywistości  istniało. 

Wszystko  lo  dowodzi  najlepszego  osposobionia  arcybii^ktipa 
i  świadczy  niezaprzeczenie  o  jego  gorliwości  pastorskioj,  oh»Ia 
katem  niekorzystne  o  nim  wyobrażenie  Garampi'ego,  a  potwier- 
pochlebny  sąd  Visconti*Bgo.  Przecie*  wobec  gotowego  już 
la  Roayi  względem  Unii  starania  i  środki,  zaradcze  ożyte 
przez  arcybiskupa^  zdołały  tylko  co  najwyżej  odsbió  nieco  po* 
liski,  alo  nie  byty  zdolne  nczyuJó  ich  całkiem  nieszkodliwymi. 

Gdyby  w  latach  poprzednich,  za  rządów  polskich,  jedno  i 
Irngio  pokolenie  duchowieństwa  było  odebrało  wychowanie  sta- 
ranne, prawdziwie  kapłańskie,  powc^aniu    i  stanowi    swemu  od- 
jowiednie,  byłby  mógł  arcybiskup    z  mniejszą   trwogą   i  z  lżej- 
Bzem  sercom  w  przyszłość  dyecezyi  swojej  spoglądać.  To,  co  to* 
raz   czynił,    było    dobre  i  jedyne,    co  czjmić    mógł  jako  dbały 
swą  owczarnię  pasterz,  ale  przychodziło  za  późno  i  przy   tak 

stężnym  rywalu,  gotowiącym  jej  zgnbę,  uratować  jej  nie 
było  w  stanie.  Sam  Smogorzewski  wątpił  też  o  możności  ocalo- 
lia  Unii  w  takich  warnokach.  .Czy  będę  mógł  wiele  zrobić,  pi* 

1?  do  króla,  nie  wiem?"  A  im  dłażej,  z  tem  większym 
Smutkiem  się  przekonywał,  że  opór  zo  strony  duchoyinetisŁwa  i 
ludu  przeciw  ])okusom  i  gwałtom  dyzunickim  coraz  bardziej  słab- 
nie. Atoli  dopóki  w  dłoni  jego  ster  dyecezyi  się  znajdował,  pozo- 
stawała ta  jedna  ]>ociocha.  żo  na  straży  Unii  stoi  rozumny  i  o( 
ważny  pasterz,  który  tak  łatwo  nie  pozwoli    owczarni  swej  rc 

iroszyć  i  owiec  zdławić. 

4.  Położenie  pogorszyło  eię  nibsłychanis  z  chwilą,  gdy  Smo- 
Tgorzewski.  po  śmierci  metropolity  Leona  Szoptyckicgo  tam-  25 
maja  1779  r.).  zo&tal  przez  kióla  na  miejsce  po  zmarłym  opi'óż- 
nione  powołany.  Przyjąwszy  wdzięcznie  1ę  nominacyę  pragnął 
wprawdzie  Smogorzewski  i  nadal  pozostać  pasterzom  katedry 
połockiej,  tem  bardziej,  że  jako  metropolita  nio  miał  swej  oso- 
bnej katedry,  i  że  taki  oddawna  był  zwyczaj,  iż  metropolita 
obok  motropolitałnej  drugą  jeszcze  miewał  dyecezyę.    Ale  Kata- 

syua,    która    rościła    sobie    prawo    do  opieki    sad  dyzunitami 


w  Polsce,  kt^ra  nimi  przez  synod  ów.  jak  własnymi  podiluuymi 
rządziła  i  dln  nich,  nie  radząc  się  rządu  polskiego,  biskupów 
w  granicach  Polski  ustanawiała,  aznata  za  niezgodne  z  obo* 
wiązkami  poddanego,  aby  Smogorzewski  równoc2e;śiuQ  dwom 
monarchom  duży)  i  ani  słuchać  o  tern  nie  chciatu,  aby  nadJi 
arcybijikapom  potookim  pozostał.  Nawot  na  to  nio  przystała, 
ażeby  lymczusowo  przez  rok  jeden  obok  metropolii  zatrzymał 
arcybiskupsŁwo  pc^ockie,  mimo  2e  gubernator  potocki  hr. 
niszew  przemawiał  za  tern. 

Najważniejszym  dla  Smogorzewskiego  powodem  do  zo. 
nia  przynajmniej  fizaa  jakiś  w  Połooku,  po  wyniesieniu  do  god- 
ności metropolitalnej  było,  jak  sam  pisał  do  króla  ^aieby  da- 
chowicustwo  słabe  nie  myślało,  że  przy  pierwszej  sposobności 
za  granicą  bezpiecznie  ociekł,  i  aby  samo  też  o  sobie  w  trop 
zatem  myśleć  nie  zaczęto  i  do  dyzuoii  oie  odpadło".  Chciał 
nadto  w  tym  czasie  upatrzyć  sobie  jakiego  ^pewnego  katolika'^ 
na  swoje  miejsce,  aby  opuszczając  dyecezyę,  widziat  ją  w  pe- 
wnym  ręku  ').  Prosił  przeto  króla,  gdy  inno  starania  okazały 
się  bozskatecznemi,  aby  on  wpływem  swoim  osobistym  a  Tmpe- 
raLorowej  zwloką  jednego  roku  dla  nitłgo  wyjednał.  Lecz  cesa- 
rzowa w  kwestyach  polityczno-religijnych  nieugięta,  dnia  '2  lipca 
r  ITSO  na  njco  feldmarszałka  generała  Zacharyasza  Grzegorz^ 
wicza  hr.  Cz«rniflzewa  następującą  data  odpowiedź,  którą  tu  ^M 
słownie  przytaczamy:  ^^ 

^Ka  doniesienie  o  nowej  prośbie,  którą  metropolita  grecko- 
anioki     w    Polszczę ,   Jazon    Smogorsewaki    do   was    niedawno 
uczynił,  aby  ma  zostawić  rsąd  kościołów  grecko -unie  kich  w  po- 
tockioj  i  mohilowskiej    guberml,    jeżeli    uie  na  zawsze.  Ło  przy- 
najmniej aż  do  nominacyi    nowego  arcybiskupa,  uznaliśmy  reę^ 
czą  potrzobną,  abyście  ma  w  odpowiedzi  przelali  następujące  obfl| 
śoienie,  to  jest:  iż  na  mocy  uk(ada  między  nami  a  królom  ImH 
Polskim  nmówionogo,    ponieważ    zezwoliliśmy,  aby  rzeczony  J 
ZOD  Smogorzewski,    będąc  godnością  metropolity  w  Polszczę 
szczyoony.  wolny  był  względem  nas  od  wszelkiego  postosseA 
i  podległości    poddanego,  na  jego  wi^  miejsce  nominowali 
innttgo  arcybiskupa  do  nowych  państw  naszych.  Ten  gdy  wolat 
zostać  w  państwach  Cesarzowej  królowej,  dyecesya^  którą  miał 
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earządzać,  zn&lazla  się  bes  pasterza.  A  jako  prawo  arząH^cma 
joj  admiuLstracyi  i  nominowaDia  arcybiskupa  od  Naszej  Saiiio- 
wladnodci  jest  nieoddziolno,  tak  wypływa  sti^,  2e  żadna  jnry- 
sdykcya  kotoieloa  obca  nie  mote  się  mieszać  w  rsąd  rzeczonej 
dyooezyi  w  ł^m,  co  siij  ńciąga  do  świ^ceoia  kapłanów  t  iunych 
tama  podobnych  ceynności  władzy  duchownej,  a  za  tern  ani 
przytoczone  przez  metropolitę  Smogorzewskiego  przykłady,  ani 
prawo,  któro  twierdzi,  2e  wynika  z  prerogatyw  do  jurysJykcyi 
metropolitalnej  w  ogólności  przywji^anycł)',  nie  .mogą  upo- 
ważniać go  do  przywłaszczenia  sobie  jakiejkolwiek  zwierzchno- 
ic\  nad  pomif^ntoną  dyeoezyą  Jego  w  tej  mierze  pretensya  mo- 
gła mieć  jaki.4  fundamenta  kiedy  wyżej  rzeczone  prowiueye  je- 
dno składały  ciało  z  państwom  Uzeczy pospolitej,  alo  dzisiaj  gdy 
jest  Obywatelem  i  Prałatem  w  innem  państwie, 
jakie  mo£e  stużyć   razem   dwora  Panom  równym? 

„Stąd  widocznie  pokazuje  siij,  ta  wspomniony  metropolita 
powinien  wstrzymać  się  na  potom  od  mieszania  się  w  to  wszyst- 
ko, co  tię  ściąga  do  osoby  i  urzędowania  arcybiskupa  w  Połoc- 
ka  rezydająoego,  naszego  poddanego,  a  zacliować  się  przy  ja- 
rysdykcyi,  która  mu  w  Polszczę  naleiy,  nie  wdając  się  w  du- 
chowne państw  naszych  intere^a. 

„Co  się  tyczy  jego  dóbr  własnych,  nale2y  mu  podług  trak- 
tatów zostawić  zupełno  i  całkowite  używanie,  równie  jako  wszyst- 
kim innym,  którzy  nam  przysięgę  wierności  wykonali. 

„Dla  urządzenia  zaś  adminlstracyi  interesów  kościf-Inych 
w  giib«rnii  połoukiej  i  mohilowskiej,  nim  nowe  nasze  nastąpią 
ukazy,  mteć  chcemy,  aby  ustanowiony  był  konsystorz  złożony 
8  3  lub  -I  duchownych  greco' unickiego  obrządku  naszych  pod- 
danych, i  za  ludzi  dobrych  obyczajów  uznanych  >)  (podp.)  Ka- 
tarzyna." 

Edykt  zatem  Katarzyny  nietylko  nie  uwzględnił  proiby 
metropolity,  alo  mu  nawet  odmówił  togo,  co  mu  t>ię  z  prawa 
naleft&ło  i  co  dotrzymać  Imperatorowa  w  traktacie  podziałowym 
uroczyście  się  zobowiązała.  Zabraniał  mu  bowiem  mieszać  si^ 
na  przyszłość  pod  jakimkolwiek  pozorem  w  urzędowanie  arcy- 
biskupa  połockiego,  podczas  gdy  jako  metropolicie  przysługi- 
wało mu  pddług  ustaw  kościelnych  prawo  do  tego,  i  traktat  po- 
działowy wyraźnie  zawarowat   statnii    quo   anto  pod  wzglę- 
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dem  religijnym,  £adndgo  w  tej  mierze  sie  czyniąc  wyjątku  ui 
zastrzeittniu. 

Biskupem,  o  kturym  Katarayna  w  swym  liśeio  wspomina, 
żo  nie  przyjął  arcybiskupstwa  p<^ocliiego,  a  którego  w  pierwszej 
chwili,  po  wyoiosianiu  Smogorzewskiego  na  metropolią,  za  sta- 
raniem nuncyusza  Arcbottiego  na  dworze  warszawskim  i  króla 
Stanisława,  powołała,  był  biskup  chełmski,  zaany  nam  jai  chlub- 
nie z  goi"liwości  pasterskiej,  Maksymilian  Ryło. 

Otrzymawszy  albowiem  równocześnie  nominacyę  od  dworu 
austryackipgo  na  biskupa  Przemyskiego  dal  piorwszoństwo  no- 
minacyi  ostalniuj-  Katarzyna  udawała,  że  si^  czuła  tą  odmową 
obrażoną  i  postanowiła  tymczasem  dla  dyocezyi  połockiej  innego 
biskupa  nie  mianować. 

Jaka  -szkoda,  2o  tak  gorliwy  i  światły  pasterz,  jaktm  był 
bie^kup  Kyło,  nie  przyjął  oiiaruwanej  sobie  godności  arcybiskupa 
polookiego!  Choćby  mo2e  nie  był  zdołał  zasłonić  dyecozyi  przed 
kaldym  ciosem  rządowym,  nie  mając  w  dyecez»laem  ducbowień- 
stwio  doi^yć  żywiołów,  odpowiednich  do  wytrzymania  dłuższej 
z  wrogim  rządem  i  z  protegowaną  przezeń  djzunią  walki,  był- 
by jednak  umiał  oszczędzić  Unii  na  Białej  Kusi  niejedną  kl^ 
skQ  i  obronić  ją  przed  niejednym  ciosom  dyzunii,  a  mianowicie 
byłby  nie  zaniedbał  przygotować  jakiegoś  nowego  zastępu  od- 
ważnych i  świalłych  obrońców  Ko^oła  na  przyszłość. 

Więcej  jeszcze  bolejemy  nad  tem,  że  Smogorzewski  nie  po- 
został dłużej  u  steru  dyecezyi  połockiej.  Ale  tłumaczymy  go 
tem,  iż  w  pierwszej  chwili  bwdj  uominacyi  na  metrupotitę  liczył 
na  to ,  ift  rsądy  dyecezyi  przejdą  po  ntm  w  równie  pewDC  jak 
jego  własne  njco— biskupa  Ityły.  Po  odmowie  Kyły  i  po  odmo- 
wie Katarzyny,  nby  sam  obok  metropolii  mógł  dalej  rządzić 
dyeccsyą  pfdooką.  Maral  się  aulnie  wraz  z  nnncyuazem  i  królem 
nakłonić  Katorzynij  do  oddania  stolicy  połockiej  protoarchiman- 
drycic  Bazylianów,  Por6rema  Waży  oskiemu,  mającemu  imię 
męża  świątobliwego  I  doświadczonego  już  w  rządach  Kodoiota. 
Pozyskał  w  tym  celu  ambasadora  rosyjskiego  Btackolberga 
w  Warszawie,  który  przyobiecał  królowi,  że  poprze  u  cosarzo* 
wej  kandydaturę  Wsżjńskiego,  i  obietnicy  dotrzymaL  Lecz 
wszystkie  staraniu  były  daremno,  bo  Katarzyna  zrozumiawszy, 
że  oucrocenio  dyecezyi  l>ędzie  mogła  doskonało  wyzyskać  w  in* 
lureftie  dyzanii  a  ze  szkodą  Unii,  postanowiła  stolicy  Ińsku* 
pjifj  poiockioj  nio  obsadzać.  OdpowiedKioJa  przeto  Stackelborgo- 
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-n-i  wyniijajt|Co,    to  dio  mo2o  aa  krajową  stolica  bisknpią  dopu- 
ścić oadzoziemca,  i  to  snbie  upatrzy  odpowiwlaiogo  krajowca  na 
fwakującą    godnoić.    Smogonsewski  nie  zraził  się  Lą  odpowiedzią 
pospieszył  sam  z  Warszawy  do  Potocka,  aby  zdążyć  na  zapo- 
wiedziany przez  cesarzową  prayjazd  do  stolicy  Białej  Rusi.  i  aby 
osobiście   jeszcze  raz  przemówić  za  kandydaturą  Waiy^klegOi 
Nie  potrzebujemy  dodawaó,  ie  i  ta  ost^lnia  nadzieja  go  zawio- 
dła.   Widząc  się  z  Katarzyną,  nie  znalazł  sposohnoici  mówienia 
z  nią  o  tej  sprawie,  a  gdy  przoz  osobę  zaufaną  i  na  dworze  Ka- 
tarzyny dobrze   widzianą    wręczył  jej  memoryal  w  interesie  no- 
minacyi  następcy  swego,  nie  tai2a  jat  cesarzowa   swoicti  zamia- 
fTÓw  i  oświadczyła  wręcz,  ta    nie  myśli  cłiwilowo  o  mianowania 
.  następcy   na    stolicy    połockioj.  io  rządy  dyooozyj   pozostaną  na 
'tak  długo,  dopóki  jej  się  podobać  będzie,  w  ręku  tycb  trzech 
Fksięży.    których   arcybiskup    na  czele  dyecezyi  postawił,  gdy 
po  swem  wyniesieniu  do  godności  metropolity  wyjeżdżał  do  War- 
szawy. Odpowiedź  ta  była  zarazem  dla  Smogorzewskiego  wska- 
zówką, że  winien  się  bez  ociągania  z  Potocka  wynie^ó.  W  ciąga 
teł  r.  1780   opatoit   dyecezyą,  stroskany  o  jej   praysztośó.    Kto 
wie,  ezyby  go  teraz    Katarzyna  była  chciała  w  Potocka  zatrzyj 
mać,  gdyby  nawet  z  metropolii  był  zroaygnowal? 

Jakie  byty  tajne  plany  Katarzyny,  po  ti»tąpieniu  Smogo- 
rzewiikiego,  różne  o  tern  obiegały  wieści.  JodnI  sądzili,  żo  odda 
rządy  nad  Kościołem  unickim  Siestrzeńoewtczowi,  łacińskiemu 
biskupowi  Mohilowa,  i  żu  Łeużu  wszystkich  Unitów  zmusi  do  ob- 
rządku łacińskiego;  inni  że  będzie  przedłażnla  wakans,  ażeby 
Unitom  sprzykrzyć  osierocenie  i  zmusić  ich  tym  sposobem  do 
poddania  się  jurysdykcyi  prawosławnych  biskupów:  mohilowskic* 
go  lub  pskowskiego;  lani  wreszcie  że  nawet  tak  długo  czekać 
nie  będzie,  leoz  od  razn  narzuci  arcybiskupa  prawosławnego,  jak 
^Ło  uczyniła  w  Smoleńsku,  oddając  tę  dyocezyę  po  śmierci  ostat- 
Ini^o  unickiego  arcybiskupa  Józefa  Łopkowskiego,  zmarłego  ra 
[ku  1778,  pod  zarząd  prawosławnego  arcybiskupa'). 

Wszystkie  wyliczone  obawy  niebyły  bynajmoicij  bez  podsti 
rwy.  Zaledwie  arcy  biskupstwo  osierociało,  zabroniła  cesarzowa  we 
kujące  scdo  vacanto  beneficya  pa  rocli  ialne,  nowymi  nnic- 
kimi  paroohami  obnadzać.  Sąsiedni  parocbowie  mieli  o  potrzebach 
lieroooayoh  parafian  radzić.  Cel  (ego  ukazu  był  widoczny.  Nie 
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dopuszczając  obsadzania  wakujących  pnra6j,  choinJa  sobio  uła- 
twić skłonienie  icK  do  prawosławiu.  Na  mocy  też  tajnego  ukazu* 
wysianego  do  Czerniszwwa,  rozoazli  się  z  Potocka  liczni  emisaryu- 
8Z6  rosyjscy  po  prowincyi  a  w  szczególności  po  paraBacb  oaie- 
roconycb,  perswadując  ludowi  i  duchowieństwu,  te  juł  nigdy 
arcybiskupa  unickiogo  nio  otrzymają,  że  osierocono  parafio  nie 
mają  co  czekać  na  nowych  pasterzy,  których  w  braku  arcybi- 
skupa nie  będztł)  miał  kto  święcit^.  że  zreaztą  Unia  a  dyzuoia  to 
jedoo;  żo  przodkowie  ich  byli  dyzunitami.  a  Unia  nie  dawna; 
i»  wi^c  w&zyscy  do  dyzuoii  wróció  wiuni,  w  której  na  paste- 
rzach i  na  opiece  rządu  zbywać  nikomu  nie  będzie;  że  opieraj; 
się  przy  TJnii  podwójne  podatki  płacić  będą  i  t.  p. 

b.  Pod  taką  presyą  nie  potrzeba  było  długo  czekać  na  apS? 
stazyu.  Jakoż  zac-7.i^y  one  kuj  zdarzać  zaraz  w  piiTwezyui  roku 
ustąpienia  arcybiiikupa  Smogorzewskiego  nielylko  w  paraSach 
osieroconych,  ale  i  w  paraiiach  mających  swoich  pasterzy;  i  owszem 
pasterzo  przodowali  nieraz  w  tej  mierze  owieczkom  swoim,  je* 
dni  przerażeni  groźbami  emtsaryuszy  rządowych  w  razie  uporu 
przy  Uołi,  drudzy  zwiedzeni  obietnicami,  inni  mszcząc  się  w  ten 
sposób  na  swej  władzy  duchownej,  itc  ich  przy  awansach  nie 
uwzględniła,  a  wszyscy  razem  z  przyczyny  słabej  wiary  i  braku 
ducha  kapłańskiego.  Opowiadanie  nasEO  o  tych  apostazyach  nie 
Opiera  się  ua  czczych  domysłach,  leos  na  korcapondencyi,  z  nie- 
podejrzanogo  poobodząeoj  źródła,  ho  od  księży  połockich,  da- 
wniejszych powierników  metropolity,  którey  po  jego  wyjeździe 
o  każdym  ważniejszym  szczególe,  tyczącym  się  dyecezyi,  mu 
donosili. 

Ka  duchowJeAiiwo  świeckie  parafialne  bardzo  niekorzystue 
rzucają  te  listy  światło. 

AposlBzyo  zaczęły  się  w  łonie  jego  od  większych  miast 
Białej  Rusi:  od  Polooka  i  Wilebaka.  W  Poloeku  apostazowal  za- 
raz w  początkach  d^iL•kan  Pietrowicz;  w  Witebsku  parorh  iw. 
Trójcy  z  wikarym,  mimo  ze  cała  porafia  "Witebska  pozostała 
wierną  Unii  i  długu  potem  pokusom  apost&zyi  się  opierała.  Udy 
zaś  straciła  nadzieję  otrzymania  kiedykolwiek  parocha  swego 
obrzyn  i  gdy  dwie  cerkwie  miejskie  zamieniono  na  prawoda- 
wuB,  przeszła  w  większej  połowie  na  obrządek  łaciibski.  Wielką 
rolę  w  nawracaniu  księty  unickich  do  dyzunii  przez  dzia- 
łaczy rosyjskich  odgrywała  wódka,  tak  iż  nazywano  te  misye 
.misyami  wódczanemi".    Paroch   "pity  przez  omisaryusaa  podpi- 
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sal  podsunięty  sobie  akt  apostazyi  w  stanio  niepr^tomnym, 
ft  gdy  wytrzeźwiał  i  podpis  chciał  odwołać,  jui  było  zapóżno. 
Jeśli  się  nic  chciał  przojochaó  na  Sybir,  mnsiał  milczeć  i  za  po- 
pa prawosławnego  uchodzić. 

Ody  to  i  owdzie  znalazł  sitj  ksiądz  gorliwy  i  światły,  kt(Sry 
swoich  konfratrńw  i  lud  Riemny  oświecał,  w  Unii  iifcwierdzat 
i  przed  apostazyą  ostrzegał,  albo  gdy  posesorowie  i  ekonomo- 
wie majątków  szlachty  polskiej,  katolickiej,  wy&łaAców  prawo- 
sławnych do  swych  dóbr  nie  puszczali  i  o  prawosławiu  ludności 
unickiej  prawić  nie  pozwalali;  —  oatcuczas  rzt^d  księdza  iakiugo 
posyłał  do  połockicgo  konsyatorzn,  ażeby  go  tenże  za  je- 
go gorliwość  skarcił  (jak  np.  księdza  Jurewicza,  dziekana 
MikuHńskiego,  a  parocha  witebskiego),  groiąc  konsyatorzowi,  żo 
w  razio  przeciwnym  sam  odpowiednią  karo  wymierzy,  albo  go 
bez  ceremonii  z  beneficyum  wypędzał.  Świeckich  zaś  katoUlców, 
wstrzymujących  lud  unicki  od  apoatazyi,  wywoził  do  Pctersbor* 
ga,  (los  taki  spotkał  między  innymi  komisarza  dóbr  książi^b 
Ojp^kicb.  Dederkt;  i  dwóch  starostów  cerki erwny eh )j  lub  przy- 
trz}'mywał  ich  w  więzieniu  witebskiem  o  chlebie  i  wodziei  Ta> 
kie  przykłady  kary  za  najmniojazo  sprzeciwienie  się  iatoncyom 
rządu  skutkowały.  Inni  widząc,  jak  ton  i  ów  gorliwość  swoją 
wygnaniem  lub  więzieniem  przypłacał,  tchórzyli  i  każdy  tylko 
o  sobie  myślał,  mato  dbając  o  drugich.  Upadok  na  duchu  i  po- 
I^och  nieopisany  oponował  wszystkich.  Nawet  ci,  których  naj- 
pierwszym  było  obowiązkiem  czuwać  nad  całością  Uaii,  i  do- 
dawać odwagi  chwiejnym  u  wystawionym  na  pokusy  tj.  trzej 
członkowie  rzekomego  konsysŁorsa,  rządzący 
dyecezyą  po  wyjeździe  arcybiskupa  Smogorzewszs kiego,  taJc 
byli  wystraszeni,  i  lak  zwątpili  o  możności  ocalenia  Unii,  ie 
ze  stracha  o  własną  skórę  prawie  nic  dla  ratowania  powierzo- 
nej sobia  dyecezyi  nic  czynili.  "W  referatach  posyłanych  a  Po- 
łocka  1780  r  metropolicie  o  stanie  Kościoła  unickiego  na  Białej 
Rosi,  obok  skargi  na  niedbalstwo  i  nieczynność  członków  kon- 
fiysŁorza,  ledwo  raz  zachodzi  wzmianka  o  ich  staraniach  około 
pewnej  zagrożonej  parafii  unickiej,  w  powiecie  Dryskim,  dwa- 
naście roił  od  Połocka  oddalonej.  Pod  dniem  14  listopada  r. 
17S0  pisze  ka.  Milanowski,  jeden  z  konsystorskich  z  Połocka  do 
metropolity  „Naradzamy  się.  jak  tyle  dusz  ratować,  nie  znajdu- 
jemy środka,  a  choćbyśmy  znaleźli,  większą  biodę  byśmy  na 
siebie  poruszyli.    Zamyślaliśmy  jechać   do    hr.  C«ieni.\«wwv '^'*» 
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nos  ostrzeżono,  to  Łam  nic  nio  wskóramy.  Tak  samo  odradzono 
nam  od  udania  się  do  Petewbarga.  Zaczęliśmy  sobio  radzić 
a  świeckich  łaskawych  (prawdoj>oc]obQie  szlachty  łacińskiej)  i 
tych  jest  zdanie,  abyśmy  do  obrzi^dku  łacińskiego  prześh.^  Na> 
potykając  na  ka2dym  kroka  na  trudnoiici,  EraConi  niemi,  nio 
przedsiębrali  dla  ratunku  Unii  nio,  z  czego  korzystając  dyzunio, 
zastraszaj ąoo  wśród  ludności  unickiej  ozyniJa  postępy. 

Do  licznych  sposobów,  do  których  się  Rosya  w  tym  czasie 
uciekała,  ai^hy  Unię  ua  HiałeJ  Rusi  zdławić,  należało  śledzenie  ^j 
księfty,  w  szczególności  Bazylianów,  którzy  przysięgi  bomagiolnej  ^H 
oie  złożyli,  a  takich  zwłaszcza  między    Bazylianami  wielu    było-  ^^ 
Ukaz  po  ukazie  przychodził  do  kuusystorza    putockiego    z  iąda- 
siem  przysłania  spisn  księży  i  zakonników  niepncysięgłych,  6dy 
spis  ten  wreszcie  trzeba    było    poałnć,    albo   gdy    rząd  na  innej 
drodze,  przez  szpiegów  o  nieprzyaięglych  s\q  dowiedział,     wypę- 
dzał ich  bez  miłosierdzia  ■£  paralii  lub  z  klasztoru,   i  za  granica 
wywoził.  W  ton  sposób  przensedzono  niezmiernie   klasztory  ba- 
zyliamkie,  będące  główną  podporą  i  obroną  Uoii,  z  których  lad 
bral  wzór  dla  siebie  w  czasie  prześladowania. 

Ale  i  szeregi  ksi^ty  świeckich  przerzedziły  się  skatkiom 
tego,  nic  tyło  przez  deportacyę  oieprzysięglych  za  granicę,  jak 
raczej  przez  to.  że  niejeden  z  nich,  widząo  jak  rząd  bez  lifj>ści 
Bazylianów  za  granicę  wywozi,  z  obawy,  aby  go  los  po.'lobny 
Dte  spotkał,  byle  stę  aa  bene£cyam  otrzymać,  apostazował.  Ta* 
ka  Bpostazya  parocha  pocią;;;ała  zwykle  za  sobą  zmianę  cerkwi 
na  dyznnię  i  przyrans  parafii  do  prawosławia. 

Koasystorz  potocki  próbował  przez  Siestrze6cewicza,  łacifr- 
akiogo  biskupa  mobilowskiego,  wyjednać  n  Imporatorowej  odwo- 
Janio  ukazu  skazującego  na  wygnanie  księży  nieprzysięglych, 
lucz  SioatrzeńcowicZf  dworak  i  pochlebca  niebnrdzo  przychylny 
Unii,  nie  podjął  aię  tego. 

Najliczniejsze  apostuzye  duobowiodstwa  i  ludu  unickiego 
zdarzały  się  wgubernii  Mohilowskiej.  Sędzia  grodzki 
w  Połocku,  Obrąpalaki,  donosi  metropolicie  dnia  lO  listopada  r. 
1780,  ie  w  tuj  guberoii  pniwio  codzieu  całe  parutle  od  Unii  od- 
padają. Uniej  lioznie  apostazowano  z  początku  w  guberni! 
Polookiej.  DUiogo  gubernator  polooki  otrzymał  z  Peter^ibur- 
ga  naganij,  żo  niu  nawraca  tak  gorliwie,  jak  kolega  jego  wMo- 
bilowie.  Nagana  skutkowała,  bo  niebawem  przeniosła  się  zaraza 
Ofigtęp»tvrt  takło  w  Połockie.    Pierwszy    gorszący   przykład  dal 
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ta  dziekan  połockt;  za  mm  poszli  inni,  i  to  w  niemałej 
liczbie.- Dala  8  listopada  r.  I7S0  wspomina  dawniejszy  audytor 
Smogorzewskiego  w  lińcio  do  nieis;o  o  70  odpadłych  cerkwiach 
w  Mohilowflkicm,  a  sześć  dni  póżnioj  jeden  z  ksi^>.y  konsystor- 
akich,  i»  dotąd  wiadomo  o  100  odpadtycb  paraBach.  A  te  apo- 
ttazye  tak  się  nieomal  z  duiem  ka£dym  mnotyły,  it  wiimianko- 
wany  wy2ej  ksiądz  Milanowski  mógt  w  tym  samym  miesiącu 
pisań  metropolicio,  te  .choćby  im  dano  pasterza,  nio  miałby  nad 
czem,  pasterzować".  W  jeduyoh  wi^  listach  proszą  troskliwsi 
o  dobro  Unii  metropolitę,  a^^by  nad  granicę  dyecozyi  przybył 
i  dodał  im  nieco  odwHgi,  aby  słowem  i  radj)  upadłych  n»  du- 
cha  pokrzepił,  inni  znowu  zaklinają  go,  aby  się  do  nich  nie 
przybliżaj,  bo  umi-ze  zesmuika'). 

W  ciągu  czteroletniego  wakansu  stolicy  połockiej  miało  zo 
wszyatkiom,  wodlug  doniitsionia  ks.  Nowickiego  opata  bazyliau- 
skiogo  w  Połockn,  odpaść  od  Uml  na  Białej  Kusi  800  cerkwi 
100,000  dusz  >). 

6.  W  liczbie  tych  odpadłych  od  Unii  paraiij,  były  przocło£ 
nietylko  odpadłe  od  prawosławia,  lecz  taksbo  takie,  co  obrzą* 
dok  zmieniły  na  łaciński. 

Ody  bowiem,  jak  to  wyżej  powiedzieliśmy,  w  pierwszych 
zaraz  czasach  zaboru  Białej  Kusi  pn:ez  Rosyę  rozeszła  si^  wieść 
między  ludem  unickim,  te  rząd  rosyjski  nio  będzie  cierpiał  in- 
nej religii  krom  łacińskiej  i  prawosławnej,  wolało  wielu  ratując 
sumienie  i  dusz^,  mioio  całe  przywiązanie  do  obrządku  unickie- 
go, opuiicić  co  prędzej  ten  obrządek  i  przejść  do  Kościoła  łaciń- 
skiego. Przylcłady  takiej  dobrowolnej    zamiany  jednego  obraąd- 
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ku  aa  drogi,  której  Rosja  z  począika  nie  przeszkadzała,  a  uie 
pT?.C5zkadzając  tenibardzioj  w  rzeczonej  obawio  utwierdził  ta,  po- 
wtarzały się  w  tym  czasie  dośd  często.  Budujący  przykład  te- 
go rodzaju  dało  między  ionemi  miasto  Witebsk.  Gdy  pasterze 
jego  do  prawosławia  odpadli,  mioszczaAsŁwo  widząc  sią  za- 
gy>ftone  przymnsowem  przyjęciem  dyzunii,  w  większej  części 
przoszto  Da  obrządek  łaciński.  Kawot.  w  koosyetorzu  polookim 
noszono  się  przez  chwilę  z  myślą,  B2oby  dla  ocnionia  tego,  oo  j 
jeszcze  przed  dyzanią  ocalić  się  dało,  zmienić  obrządek.  ^^^H 

Wspominany  przez  nas  kilkakrotnie  w  ciągu   opowiadanu^^i 
ks.  Milaoowski  pisze    do  metropolity  dnin  14  listopada    1780  r.:  ^j 
„Odybyimy  u  biskupa    (SiestrzuAcewicza)    nie  znaleźli  ratunku,  ^| 
postanowiliśmy  zmienić  obrządek"  •}.    Pod   wjjywem    poff3'ftszej 
obawy  przeprowadzili  gorliwi  polscy  obywatele  ziemscy  lub  ich 
dzierżawcy  i  ekonomowie    dość  wielu    Unitów    do  obrządku  ła- 
cińskiego. Niektórzy  z  tych  apostołów  pr?yplacilj  gorliwość  swo-        | 
ją,  jeżeli  jwzwolili  sobie  wycieczek  pizeciw  dyzunii,  więzieniem, 
wygnaniem  albo  innomi   karami  ^). 

Łaciński  biskup  mobilowski,  Si  estrze- Acewicz  sprzyjał  tet 
iiiepomatu  tej  zmianie  obrządku,  i  nietylko  zgłaszających  si^ 
do  Kościoła  łacińskiego  Unitów  chętnie  przyjmował,  ale  juk  mu 
Theiner  zarzuca,  ^do  tego  zachęcał,  zmianę  obrządku  ułatwia], 
a  nawet  niekiedy  do  niej  zmuszał".  Czy  w  neczy  samej  zma- 
szał,  nie  doczytaliśmy  się  tego  w  żadnych  doknmentnch  i  sam 
Theiner  na  poparcie  swego  twierdzenia  żadnego  dowodu  nie 
przytacza,  choć  zwykle  w  przytaczaniu  dokumentów  dosyć  jest 
hojny.  Nam  się  lei  twierdzenie  Theinerowskie  nie  zdaje  być 
całkiem  zgodne  z  prawdą. 

Sta  nisław  Bohusz  Siestneńcewicz,  z  rodu  i  wychowania 
kalwin,  uawiócony  do  katolicyzmu  nie  e  przekonania  o  praw- 
dzie, lecz  dla  względów  ziemskich,  nie  odznaczał  się  bynajmniej 
gorliwością  pasterską  i  zostawszy  biskupem  w  Mohilowie  z  la- 
ski biskupa  wileńskiego,  księcia  Massalskiego,  szczerzej  i  wiomiąj 
służył  dworawi  pctcrsbarskicmu  aniżeli  Kościołowi,  którego  b; 
pasterzem,  Brak  wiary  C7yuił  go  obojętnym  na  wzrost  Kościoła, 
i  plany  misyonarskie    w  głowie  jego    nio  powstały.   A  ciioć  nia' 
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miaoie  się  podnioata,  zwtaszoza^  ^dy  dyeoezya  po  kilka  latauh 
nowego  otrzymała  arcypasterza,  i  że,  aby  ią  burce  usprawiedli- 
wić, prawiono  o  gwałtach  popełnionych  przez  Siest rzetcewicza, 
ulu  trudno  sobie  wytłumaczyć.  AIo  co  nas  dziwi,  to  żo  Thoinor 
tftk  łatwo  uwiersnifł  tym  deklamacyom,  niepopartym  żądny 
szczegółowym  dowodem. 

Mo2aa  biskupowi  mohilowskiemn  wicie   innych    czynió  si 
rzutów,    które  jednakjke   do    temAiu  'oasisego  nie   natetą  (i  dla 
tego  tak  szczegóły  biograOczue  dotyczące  jego  osoby,  jak  te  za-^fl 
rzuty  pomijamy),  locz    trzeba    mn    oddaó  sprawiedliwe    uzoanio^^ 
tam,  gdzie  mu  sitj  należy.   Jeł^lt    zutum    kilka   tysięcy  Unitów,      « 
a  miało  ich  być  w  samej  gubemii  mohilowskiej  8,000  w  24  pa-^f 
rafiach,    wraz  z  pasterzami  swymi  za  jego  rządów    do  obrządka^^ 
łacińskiego  przeszło,  zmniejszyła    sią  wprawdzie    przez  to  liczba 
Unitów,  ale  w  polo2eniu  ówczesnem  Kościoła  unickiego  nie  sta- 
la  sit}  im  krzywda,  ani  się  na  to  skariyć  godziło  zwierzchnikom 
dyeoozyi  białoruskiej.  Nie  pochwalamy    tylko    samowolnych  roz- 
[łOi-ządzeń  liturgicznych,  jakio  Siestrzeócowiez  wydal  dla  wszyst-^i 
kich  dawniej  unickich,  a  teraz  łacińskich  parafij.  Poniewał  ksi^-^f 
2a  nniccy    świeccy,    po    większej    części    nie  znali  języka  łnciA*^^ 
skicgo,  pozwolił  tym,  którzy  wcale  języka  łacińskiego   nie  rozu- 
mieli, sprawować  ofiarę    Mszy  Św.,  z  wyjątkiem    stów  konsekra* 
cyjnych  i  chleba  kwaszonego,    według    obrządku  slowiaAskiegt^ 
Słowa  konsekracyjne  winni  byli  po  tacinio    wymawiać    i  to  nad 
Hostyii    z    ch!r-ba    niekwasaonogo.    Dla    Łych.    którzy    cokolwielc^ 
xnaH   język    łaciński,    kazał    w    Mohilowie  wydrukować 
składający  się  z  dwóch  Mszy  Św.,  jednej  o  Najświętszym  Sakri 
mencie.  drugiej    jutlobnoj    w  języku    łaciAskim    i  polskim,  z  ru^ 
brykami  polakiem!,  zwoluil  ich  od  obowiązku  stosowania  się  do] 
przepisów  liturgicznych   łaciAskioh    w  wyborze  Mszy   na  kałdj 
dziefi    i  nakazał   im    in  fosŁis    duplicibns  czytać  Mszę  o  NajiirJ 
Sakramencit.-,  w  )nn>xh  dniach  Muzę  tałobną. 

Rozporządzenia  powyższo  rozciągały  się  tylko    na  czas  AjJ 
cia  nie  w  ład  a  jacy  eh  dostatecznie  językiem  łaci^ikini    kapłanów 
były  mote    w  najlepszej    wydano    mydli,  jodnaltżo    przechodziła 
kompetencyę  biskupa  dyecezyatnogo.   Władza    duchowna  unicka 
tasuspendowała  tych  księży,  by  ich  zmusić  do  powrotu  do  Dail 
i  do  posłuszeństwa  względem  swój  zwierzchno4ci.  Jedni  wyrokc 
W)  się  poddali,  drudzy  nic.  Następstwom  tego  było  straszne 
mieszanie  w  parafiach,  których   pasterze   ni  Łu  Unitami    ni 
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ciaoikami  byli  i  nadto  pod  gromem  sasponsy  zostawali.  Niektó* 
rc  parafie  spnsykrzyly  eobio  taką  dwoistośó  i  ulegaji|c  joft  lo  poku- 
som zewnętrznym,  już  wsti*Qlowi  do  obrządku  łacińskiego,  prze- 
rzuciły sifj  do  prawosławia.  Tbeiner  zrzuca  wiotj  icli  apoetAzyi 
na  SiesŁrzeńcewicza,  podczas  gdy  pewno  'więcej  winy  ciążyło  na- 
wiedzy duchownej  ruskiej,  która  mimo,  te  nie  była  w  stanie 
Unii  ratować,  zwrotu  tych  wlaśnits  cerkwi  iądata,  które  w  Ko- 
teiolo  łacińskim  tiezpteozue  schronienie  znalazły,  a  nie  myślała 
o  zażądaniu  zwrotu  cerkwi  przez  dyzunię  zawładniętych  >}. 

7.  Bacznom  okiom  śledziła  Stolica  Apostolska  rozwój  opła- 
kanych stosunków  Kościoła  unickiego    do  Białej    Rusi.    Ówcze- 
sny uuncyusz  papieski    w  Warszawie,    Archetti,  odbierał  częste 
listy  i  ustne  informacyo  o  intrygacli  i  gwałtach  Hosyi,    o  mno* 
£ąoych  się  z  każdym  dniem  odi.tępstwach  Unitów  i  o  bezradno*. 
ica  i  niedoł^iiŁwie  konsyslorza  połockiego.   Równocześnie    z   temij 
informacyami  dochodziły  go  prośby,    aby  papież  wypłat  jakiego 
legata  ^o  Petersburga,  ktjryby  wpływom  osobistym  zdołał  wre- 
szcie wyjednać  nominacyę  nowego  arcypasterza    dla  osieroconej, 
i  tak  ciężko  doświadczanej  dyecezyi.  Archetti  z  obowiązka  donosi 
o  tern  papieżowi    Piusowi  Vi,    wystawiając    konieczną    potrzebę 
jak  najprędszogo  ustanowienia  następcy  po  Smogorzewskim,  je- 
żeli chce  ratować  Unię  od    zupełnej    w  tych    stronach  zagłady. 
Wywiązała  się  stąd  korespondencya  pomiędzy   papieżem    a  Ka- 
larzjmą,  w  której  papież  nastawa!  na  przedstawienie    sobie  kan- 
dydata na  wakującą  stolicę.    Katarzyna    zbywała  długo  papieża 
wymówką,  że  uczyniła  zadoóó  potrzebom  rohgijnym  Unitów  bia- 
łoruskich przez  ustanowienie  konsystorza    w  Połocku  *),  złożone- 
go z  traecli  godnych  księży,  i  żo  nie  widzi  potrzeby    zmiany')- 


■}  Thoincr,  „Nrut-»tv  XuNUind«"  »tr.  137— 15S. 

*)  Było  to  DWisnprJnle  sgoduc  z  prondi).  Kaiantyoa  nie  Q«tanowiła  ładne- 
ffp  ioTutj^lonM  do  rrądAw  dyctwji  j<o  oJpJM.-iii  Smof^TKcwdkiif^o.  ULaial 
wdzie  w  czaaie  aoliBWaknncji  ii>ki»  kunuystotz  unicki  w  Tołuciu  z  3  rzJonkdw 
(■kladAJąrr  j  {inohwłzący  r.  czdhu  rzi\ti(>n  Smogorzeirnktego,  ale  Int  konr*>-»-ton 
nie  miał  ptanru  >diuii)iKtnii7i  dyectuiYi  w  rzwic  JL-j  (MJcnKrnia,  Bf  aiiw  lo  pra- 
wo, potncbowal  uitnicrdi-t-niB  Stolicy  Apo-ilnl^kicj,  a  o  to  Mę  aie  poatarat. 

•)  TbeiPT,  I)ocuaii>olr,  "tr,  2i)').  hodatek  do  „Nwiwtł  Zustńode": 

Łeurede  rimpcratiity^  d.  <!U  Jbdv.  1762: 

mBd  n>pondaDt  aax  article*  d«  votre  łeltre,  doub  im  pouTons  noua  diapen- 
i>«r  de  itoo*  ui  nippart^r  k  la  pr^i-^enle  do.  31  I>er.  17^1.  par  laąnelk  notu 
łrtUn  ilnic*  Mtoir,  piltMant  Hourrraiii,  q««  pour  bieii  rr^tt  lea  »UKiteił  At\  v-^\>*; 
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PoniewaSt  jej  jednak  w  tymte  czasio  nie  mało  zaletalo  na 
aieby  dla  Siostrzeńcewicza,  biskupa  mohilowikiego,  uzyskać  pai 
Unsz  i  godnośó  laciAskiogo  motrapołity  na  catą  Rosyę,  a  papiet 
równio2  z  tą  TiomiDacyi|  za  slaszaych  powodów  się  ociągał,  nio^y 
ufając  prawowierności  Siestrseńoewicza,  który  satnozwaóozo,  CoHl 
moey  samej  nominacyi  dworu  potersburskiogo,  przywłaszczył  so- 
bie naprzód  godność  biskupa  mohilowa kiego,  a  póiniej  godność 
arcybiskupa— stała  ei^  Katarzyna  z  czasem  illa  wymagaA  papia- 
ta  powolniejszą  i  przyntekla  obsadzić  katedrę  połocką,  jetełi 
papio2  SiostrzeAcewiczowi  paliusza  oie odmówi  OHy  wi^c  papioł 
w  1*.  I78ł  uczynił  zadosyó  jej  życzeniu  i  Siestrzuficewiczowi  go* 
dność  metropolity  i  arcybiskupa  mohilowskiego  przyznał,  Kata* 
rzyna  odwzajemniając  si^  za  to  i  za  uprzejme  prujecie  syna 
swego  w  Rzymitt,  kazała  przez  swego  kanilerza,  Ostermana, 
oświadczyć  legatowi  papieskiemu  a  Quacyuszo\n  warszawskiemt 
przybyłemu  w  osobnej  do  Potorsbnrga  misyi.  żo  się  przychylf 
do  nominacyi  bazylianina,  ks  Heraklinsza  Lisowskiego,  na  arj 
cybiskupelwo  poiockie,  i  wystała  natychmiast  z  uwiadomieniem' 
o  tern  kuryera  do  guł>eroatora  połockiogo. 

ArchetU  .uradowany  niesłychanie  tak  pomyślnym  skutkiem 
swego  poselstwa,  lękając  się,  aby  się  Katarzyna  pł>j^aitij  nie  od- 
myśliła  i  postanowienia  swego  nie  cofnęła,  wezwać  coprędzej  bi- 
skupa pińskiego,  Oadeoaa   Horbacktogo,   aby    nie    ociągając  się 
poApioszył  do  Połoefea  i  Herakltusza  Li  sowa  kiego,  na  arcybiskupa 
wyświęcił.  Horbacki,  mą%  wielkiej  świętobliwoici,    zrozumiał  d\- 
głoSć  sprawy;  mimo  wieku  podossiego,  ostrej    i  mroinej    pory 
dróg  w  tej  porze  najgorszych  podążył  na  wezwanie    do  Potocki 
i  nieczekając  przybycia  nuncynsza,  wstrzymanego  w  P4>ter«bui 
gu  interesami,    konsekrował    Lisowskiego    w   asystoncyi    dwóol 
opatiłw.  Lecz  sam  przypłacił  swoje  poświęcenie  tyciem.  Przezi^ 
biwszy  się  bowiem  w  podróży,  zachorowu)  jat  w  drodze  i  w  traj 
doi  po  koosekraoyi  Lisowskiego  żyoie  zakończył  >). 
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a  r<^^  krec  IłosniYiup  ^'ordrp  nt  du  W^lc  Im  sfTuirr^   rpiriliKiIKu  du  (nt.i  irou^ 
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de  le  riuD^rn' " 

';  Vn  Soan  dg  Papo  k  ta  Coar  d»  CaUiprim  II.  Paru  \8T2,  f  M— f 
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Połoienie  dyecezyi  potockiej  [>olep-<i?!yło  si^  nioco  z  chwil 
gdy  znowu  na  czele  swojem  ujrzała  arcypasterzn.  Odwaga  wstą- 
piła w  chwiejnych  i  o  jej  pr^szlo4ei  ja&  zwątpialych.  Zdaje  si^ 
tBA,  ie  ucisk  za  strony  rządu  na  czas  niejaki  cokolwiek  zwolaiat- 
Kie  spotykamy  się  bowiom  odtąd  aS  do  ostatniego  rozbioru  Poi- 
«ki  ze  skargami  oa  gwałty  dyztiuii. 

Je£eli  nasze  przypuszczenie  jest  ałnszne,  to    było  to  zasla 
gą  Ówczeitnogo  gnbernatiora  Bialf^j  Rusi,    hr.    Czorniszewa,  czlo 
wieka  umiarkowanego.  Katarzyna    nie  wyrzekła   sią  bowiem  na~ 
moment  planu  zagłady  L'nii  w  granicach  swego  imperyum,  jak 
lo  niebawem  w  dalszym  ciągu  opowiadania  naszego  wykażemy. 
Była     zresztą     tak     powną    swego,    i    w  ciągu    pierwszych   je- 
denastu   lat   okupacyi   Biatej    Rosi   tak    wiele  zdobyczy  wśród 
tamtejszych    Unitów  zrobiła,    że  mogła    wspaniałomyślnie  n\iyi 
Unitom  na  czas  jakiii   gniotącego  ich    jarzma,    tom   bardziej,  żo 
włoiłnio  w  tym  czasie  cała  jej  uwaga  zwróciła  siQ   w  inną  stro- 
nę, ku  prawosławnym,  pozostałym  w  granicach  Rzeczypospolitej 
polskiej,  gdzie  urządzała  na  wielką  skalę  propagundę  dyzuoicką. 
mającą  na  celu  niutylko  utrzymanie  w  dyzunii  dotychczasowych 
jej  zwolenników,  lecz  pozyskanie  dla  niej  nowych. 

I  o  tej  to  propagandzie  wypada  nam  mówić  w  następnym 
rozdziale. 


1.  BbMunki  hienrcłiiczno  tłytonllóir  foUkkh.  Hlodoić  i  praji^Kwobienlo 
kowekieKu  <lo  późnii-JBicj  •^''"(•^'^''''^i  <litnlalnoKi.— 2  StuJkowBld  toBtajg  ar 
iiuindrytj{  e^iickim  i  nsczclntlncni  tnMropolily  kijowskiego  pmwoAlainicgo.— 3. 
Ckdkuwski  bi»kii|>eni  |RTeia*tiin  ukitti  i  udiial  Kiłuiokit^  w  Urj  mjminMyi.— 4. 
Oposyrya  bi«ku|k}n-  unickidi  i  nunniitTity  firztriw  cnkcyi  bisknpetira  liyttuutsr 
kiogo  w  I\>1kc.— .'i.  Sprawa  [>rKy><ii;gi  Kirmo^d  Sac!kovnikivgo  i  pmdloloDfl  mn 
Mitiuta  apoRAionio.— B.  Pnjiiy^a.  wjcrnaiirł  Sadkon-ftkic|^  a  rakiycznu  uchowm* 
i)tr  «c  jogo  IW  wzi(»ciu  itakry  biskupiej  względem  ruida  |XilKkivgo  i  Unii. — 7. 
OkMiorn(wci  Bprerjaj^nr  propajrandnc  HndkoKfikic^.  Koni»kifgo  ^tdpowicdit  na 
projekt  ziiiosjenia  obrządku  rii>kifgQ  unickiej(o.— U.  rncjepoMfbianie  |>nez  dynt* 
nfl/iir  nuwcfjo  na  t'krainil^  biiuia  f  udział  w  nicm  "Roeyi  i  ^^kotritkiogo. — 0. 
rud'')rzGiui-  rTiic»u(>  na  rnii^>iT  ukr!iin«kirb  i  Ki}lyii«ki<-ii  o  Ukii  udtial. — 10, 
Kady  dcpiitacrri  do  ttAdanta  o^kariimyrli  o  buniy  dnn<-  Sejmowi  W'.,  m  tygąo^ 
ną  TrfoTaiy  MosiinkAw  hirrAobi< /Jiyrłi  dyzunilów  pclrkirh  i  l'nit6w. — 11.  Ui 
nxliii(r  PoUkł  niwoc/y  zbcwirnno  ocbwnły  ^r-jnia  cztiTolt-tnitfO.  StniRsJiwfi 
pieo>«  t,'ufl  w  i:iTafrtDcyiicli  pnus  KalanyjH;  ubraDjrb  podłóg  planu  Euj!«nlvgo 
Bulpini,  wykntiŁBł-go  jimeB  W,  .S(*dkoł>ekfł>*i'.— !2.  Wpw(n;ljr.i«  pr/yi-^yny  po- 
myślnych DtiwriKiil')  i^dkowhkifjnł  w«r<VI  riiili^tr  uknuń-kuli  i  wotyn-ŁicL  aią^ 
diy  drugim  a  tmcim  rosbidrun  P<^>ki. 
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iorwazy  rozbiór   Pobki    pouczony  z  zaborem  BUtej 
przez  Uosyt!   pozbawił    pozostałych    w  granicach 
pDspolituj  dyzuDitów  krajowego  biskupa.   Dyzunici  litewscy 
nołili  się   odtąd    do    arcybiskopa  moliiloMrakiego,  Jerzego  K( 


193 

sldego:  nkraińscy,  jak  dotąd,  uzaawali  swyin  zwiersołiaikiem  bi- 
skupa  perejasłanekiego,  a  następnie  po  zuiesieuiu  Ł«go  bUkup- 
Btwa  motropoliiij  kijowskiego.  Nid  litewskimi,  których  zresztą 
niewielu  było  w  Stucku  i  w  okolicy  najbliższej  Słucka.  zdutJu- 
rzy  Kouiski  bozpośrudntą  piecza  archimandrycio  sluckioriiu,  kUJ-' 
rym  w  pierwszyub  latach  po  pierwszym  rozbiorze  Polski  był 
hieromouacb  Paweł  Wólczański,  pochodzący  z  tej  samej  faintli, 
która  od  końca  XVII  do  potowy  XVIII  wieku  <laU  trzech  bi- 
fikapów  prawosławnych  dyeoezyi  moliilowskiej:  Sylwestra,  Józe- 
fa i  Hieronima  Wólczańskich.  Paweł  Wólczański  nie  odpowiadał 
widokom  Koniskiegoi  l^-syi,  gdy£  nie  chciał  służyć  za  narzędzie  in- 
trygom Koniskiego;  przeciwnie  cznł  się  obywatelem  i  poddanym 
polskim,  a  pod  wzglfjdem  duchownym  byłby  wolał  zaloicc  od 
patryarchy  konstauŁynopoIitań-ikiego,  ani^,Blt  od  synodu  Peter- 
sbariikiego.  Oddaje  mu  te  pochwały  wyznaczona  pizez  cztero- 
letni sejm  dtiputncya  do  egzaminowania  oskarżo- 
nych o  bunty  (na  Ukrainie),  pisz-iu  o  nim:  ^Wzrósł  on  (Wól- 
czański,) i  zestarzał  &\%  znając  miedzy  krajem  a  krajum  rOżuic^, 
Koająo  dla  krajowej  zwierzchności  pnszanowanio,  dla  kraju  wier* 
aoió,  i  uznając  oryginalną  (aic)  (pierwotną)  w  patrynrchach 
wsuhodoich  religii  niounickioj  głowę.  Zaufać  takiemu  sekrotów 
(ze  Rtrony  rosyjskiej)  nie  było  moZna*  ■). 

Dopóki  tc2  Wólczański  2yl,  nie  było  na  Litwie  słychać 
o  intrygach  dyzunickich.  o  niepokojach  i  gwałtach  z  powodów 
religijnych,  prędzej  dochodziła  z  Ukrainy  jaka  skarga  dyznoie- 
ka.  Lub  odwrotnie  skarga  unicka  na  stronę  przeciwną  i  na  krzy- 
wdy od  nioj  doznane.  Dopiero  gdy  Wólczański  wo  wrzeiniu  (2) 
I7t^3  r.  -}  z<eezedl  ze  świata,  zaczął  się  czas  intryg  dyzuuickiob 
t  niekończących  się  gwałtów  przeciw  Unitom  poUkin.  Koniski 
polocil  synodowi  Peters  burskiemu  i  ImperaŁorowej  na  miejsce 
zmarłego  aw^o  wycbowańca,  pokrewnego  sobie  duchem  hieromona- 
cba  Wiktora  Sadkowskiego.  Sadkowski,  tokto  Szatkowskim  zwa- 
ny, 2  rodu  był  polakiem  i  synem  księdza,  którego  arcybiskup 
Anastazy  Szeptyeki  przyjął  z  d^znuii  na  łono  Unii  i  mianowutj 


>i  RebeyB  dcpotacrj  do  r^aiDinowniiiii  aprarr  o  bunty  otkuioovcfa,  ua 
Sejmie  roka  ITUU  ooTiiionA.  W  WuAEłwic  w  dnikarni  Sttwidzklfigu  atQa^  J. 
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parochnin    we    wsi    Hotubczy,    w  HomaAszczjinie.   Gdy  jednak 
mt^zy  dziedzicem    włości,    regimentarzem  Kalinowskicn,  a  nim 
powstały   jakioś  przykro  dla  niego  zatargi,    porzucił  Unię  i  wy.  j 
niósł  się  z  rodziną  do  Kijowa,  gdzie  przy   cerkwi  „Przemioni4-i 
nia  Pafiskiego**  sprawował  urząd  wikarego,  Jaka  była  przyczynki 
zatargi^w  ojon    ks.    Wiktora    Sadkowakiego  z   Kalinowskim,  nie 
mogliśmy  się  tego  nigdzie  doczytat^;  h]q  to  jako  pewnik  przyjąć. 
możemy,  te  wynosząc  siq   z  Hotabcay,  wynidd    ze   sobą   niena^i 
wiŚG  do  Polaków    i  Łicinników    i  t^    nienawiśii    w   syna  Awego 
przeszczepił.  W  Kijowie   był   wtenczas    rektorem  akademii  pra- 
wosławnej, wskrzeszone]    za  przywilejem  Władysława    IV  przez 
metropolitę  Moliiły.  znany  nam  Jerzy  Koniski,  najzacięisry  wróg 
polskości,    Kościoła    łacińskiego  i  Unii,  i  pod  jego  sterem  odby- 
wał młody  Wiktor  sŁodya  filozoficzne    i  teologiczne;   u  Jereegoj 
Eoniskiego  słuchał    apeftyalni©    filozofii ').    Tu  te*  zawiązały  si^, 
pierwszo  bliskie  stosnnki  między  nim    a    Koniskim.   Koniski  czy 
to,  te  w  nim  zdolności   szczególniejsze   dostrzegł,   czy    i&t  inne 
zalety  upatrzył,  dla  których  mu  się  przydatnym  wydawał,  pola-i 
bil  89i  ^  gdy  został  mianowany  przez   ^ynod    Petorsbnrski  wła^ 
dyłcą    mohilowekim.    wziął    do    swego    boku  w  r.  1758.    Od  te- 
go czasu  był    Sadkowski    prawą    ręką  Koniekiego  przez  Jat 
t.  j.  a2  do  rutyfikacyt  pierwszego  rozbioru  Polaki'). 

Wtenczas  przedstawi!  go  Koniski  Katarzynie  na  kapel 
przy  ambasadzie  rosyjskiej  w  Warszawie,  który  to  urząd 
tor  Sadkowski  przez  mniej  więcej  lat  9  sprawował  •),  pozastając 
wciął  w  iywej  korespondoncyi  ze  awym  dawnym  mistrzem,  na- 
tchnień jego  Rtuehając  i  WKkazówkami  jego  się  rządząc.  A  jakie 
były  le  natchnienia  i  wskazówki,  łatwo  się  domyślić  z  tego,  co 
wiemy  o  Konłskim  i  o  jego  względem  Unii,  katolicyzmu  i  pol- 
skości nsposobieniu.  Działanie  Sadkowekiego  było,  na  tciu  wa^ 
nem  stanowisku  które  przy  ambanadorzo  zajmował,  siecią  nie- 
przerwanych agitacyj  w  interesie  dyzunii'i  rządu  rosyjskie, 
przeciw  Unii  i  Polsce.  Korespondencya  jego  z  Koniskim  w_ 
żuje,  ie  będąc  je«zcze  w  Mohilowie  kradł  pieniądze  pochód 
z  dobrowolnych  ofiar  nn  seminaryum  mohilowskio,  bo  Koi 
wzywa  go  naprńżno  po  kilkakrotnie  w  r.  1778  i  1774  do  zd 
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B  nich  flprawy  synodowi  Petorsbarsbiorao  i  grosi  mn  nawet  wy- 
wiezieniem na  Sybir  ■).  2e  jednak  nic  ma  fiię  nie  stało,  mimo 
tti  ani  pieniędzy  aui  rachunkuw  nie  złożył,  dowód  to  najlepszy, 
jak  dogodnem  i  potrzebnem  by]  narzędziem  Katarzynie  i  Koni- 
skioma  w  Polsce. 

W  rzeczy  samej  usługi  oddawane  przez  niego  interesom 
Hosyi  i  dyzunii  w  Polsce  więcej  waj^yły,  aniżeli  owe  kilka  czy 
kilkanaście  tysięcy  rubli,  któro  sobie  nieuczciwie  przywłaszczył. 
Przyznać  mu  to  bowiem  trzeba,  ź«  z  nicwykłą  gorliwością  i 
zrijcz noście  slatył  sprawie,  którą  mu  powierzono.  Nie  mogąc  się 
wiele  wydalać  z  Warszawy,  zawiązał  z  osobami  wplywowemi 
wiród  dyzaniti5w  polskich  koro^pondencye,  i  wzywał  a  zachęcał 
do  przysyłania  sobie  jak  najdokładniejszych  i  najc3:ęstszych  wia- 
domości o  rzekomych  krzywdach  i  uciskach,  spotykających  dyz- 
anitów  ze  strony  Unitów,  przyrzekając  uciśnionym  skiiteczną 
opiekę.  Do  jakiegoś  protojereja  Stefana  Lewnndy  czyli  Lewan- 
dowskiego pisze  np.:  „proszę  Waszej  przyjaźni  i  dla  miłości  Je- 
zusa Chrystnsa  radzę  przytem  dawać  przy  wszelkim  pewnym  przy- 
padku znaó  dla  szczególniejszej  tylko  jako  bratu  wa- 
stemu  i  członkowi  tegoł  samego  Chrystusa  Ciała  ciekawości 
o  największych  prześladowaniach,  przez  kogo,  nad  kim  kiedy  by- 
wały? Ja  nie  będąc  w  sitach  sam  przez  siobio  Wam  pomódz,  za- 
pewniam Was,  łe  wszystko  to  prześle  się  do  arcypssterza  mo- 
jego, Jerzego  do  Mohilowa,  który  nie  zaniedba  samych  iiajznacz- 
niejssych  rosyjskirh  panów  o  tym  owtadomió,  Być  mota  przeło- 

Ły  i  w  Najśw.  Synodzie Obszerniej  o  tem  oznajmi  (Wam) 

Ojciec  Andrzej  *)." 

Gdy  pożądanych  wiadomości  tak  c/.ęsto,  jakby  pragnął,  nie 
otr^muje.  z  niepokojem  wielkim  upomina  się  o  nie.    W  Ustach 


>)  Dnia  4  lUtopad*  r.  177H  puxe  koni&ki  do  niego;  ,0«tr£eg«tu  Waa  1x3 
iutn  B«  nitMlutana  wyituluwiiiie  pienit^zy.  W;  podpodDlecit  pod  s^d  I  ł>6j- 
(Iiiecie  aa  urieczoo  wygnaoie*. 

Dnia  G  gruilola:  ,0  prcji^luile  raporcdnr,  o  ekapeoaEe  pleai^dzy  Benins- 
lyjslcicli  n  koIcktT  zebranych  na  fabryka  xnowu  pnypominam,  alhowirm  rani« 
[•oirsoba  tu  od  Mcbio  mporlii  do  nAJśw.  Hynodii." 

Dnia  8  stycznia  1774:  ^Winilonimci  o  iiiriiiądutcb  ł  jaJntu^iiy  [MKhndKJi- 
cyeh  i  Mniinaryjiikirh  jaku  pnedtem  Wam  przykazywałem,  w  jak  oapn.'dFzyin 
csasic  przrfylajcie  dla  ri'raunj<trai)c>-i  o  tych  pRcuniDio  w  OAJńw.  Synodzie* 
(ofr.  AnnckpB  do  Iklacyi  i  t.  d.  str.  17  i  18.) 

■)  AnnelEBa,  «tr.  47  i  48. 


jego,  któm  tylko  cztjściowo  posiadamy,  napotykamy  w  przociągu 
półtora  miesiąca  dwukrotne  przypomi oaŁie  się  biskupowi  dyzu-i 
nickiuiuu  kijowsktomu  o  nowu  wieści.  Dnia  30  Paidzioroika  i'.j 
1779:  „W  jakim  8^  teras  stonie  na  Ukrainie  prawowierne  cerJ 
kwie,  o  ktflrych  nic  nie  słyszy?"  Podobnież  dnia  12  grudniu  tOfj 
go  samego  roku;  ^Co  siy  dzieje  z  uurkwiami  prawowiornerai^ 
Dawno  jn*  o  tera  nie  słyszę"  '>. 

Innym  razom  przyjmuje  przystano  sobie  doputaey o  od  dyzuoi-j 
t/i-x  ukrai&^kiob,  wy^IuoUajo  ich  skarg  na  n<ji;k  uaicki   i  wyta-j 
cza  takowe  przed  ambasadora,  aby  teu2u  dalej  u  dwuru  polskie- 
go się  skai'tyt,  albo  sam  bierze  na  siebie  obronę  ich   wobec  na>] 
czelników  rządu  polskiego.  Gdy  mu  zaś    nieznwsze  się  J€»go  pa-i 
tronowanie  udaje,  i  gdy  go  zo  skargami    odsyłają  na  drogę  sa- 
dową, a  tam  również  lęka  się  przegranej,  poszyta  do  Kijowa  ra> 
dę,  aby  nie  przybywano   do    Warszawy  z  wytaczaniem    żalów,] 
„bo  tu  się  nic  nie  wskóra,"  lecz  aby  wprost  w  Petersburgu  szu-j 
kano  pomocy  i  starano  aię  tam  wyjednać  komisyę.  któran 
by  miała  prawo  windykacyi  monoBterów  i  cerkwi  dla  prawosta-j 
wia.  Za  wzór  [wdajo  w  tej  mierze    swugo  mistrza,  Jorzogo  Ko-] 
niskiego.    „W   tom  być  może    za   przykład,    pisze,   opiskop  mo- 
hiloweki  niotylko  do  Petersburga  ale  po  Wilnach  i  Warszawach 
się  włóczący  ')". 

Zasługi   jogo    zostały    te2  po   kilku  latach  w  Peteribarga- 
uznane. 

Pud    dniem  3  września  r.  17S3  donosi    k«.  Sadkowski  Ko- 
niskiemu,    że    synod    Peterdburski    pozwolił  mu  nosić  krzyż  na 
pier^iacli  przez  czas  jego  urzędowania  przy  poselstwie  *).  Nosze-r 
nie  takiego  krzyża  uważa  aię  w  Kościele  greckim  za  wielkie  od-| 
znaczouie. 

Niedługo  potem  miał  go  więksay  jeszcze  zaszczyt  spotkać.] 
Już  wyżej    ws{>oniinali^my,    ta  po  Amteroi    arcbimandryty  ^uc^i 
kiHgo,  ks.  Pawła    Wotczabskiogo,  przedstawił  go  Jerzy  KoniskŁ] 
na    arehimandryą  słucką.    Sam    Sadkowski  przymówił  się  o 
pisząo  do  niego:  „iż  ozas  aby  i  kapeiau  warszawski  był  nadgro* 
dzouy  archimundtyą  *}. 
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Lecz  rozdatiio  archimaDdryi  eluckiej  uie  zaleiulo  zupeJnie 
od  synodu  Potoraburskicgo  ani  uawet  od  Katarzyny.  Oweziim, 
ściśle  rzecsy  biorąc,  ani  synod,  ani  Katarzyna  w  granicach  Hze- 
czypospolitej  nic  nie  mieli  do  mónionia  przy  obsadzaniu  po&i 
duchownych,  poniewasb  w  obcym  kraju  nio  pi-zysJugiwnto  im  pra 
rozdawania  beneficyów.  Atoli  t»kio  już  wtenczas  byJo  niedolę- 
8two  iządu  poUkiego  wobec  Kosyi,  że  te£  w  sprawach  tyczących 
dyzunii  gospodarzyło  w  Polsce  jak  u  siebie.  Archiraandiya  sluc* 
ka  Dulaiaia  do  palrona  księcia  Karola  RadztwiU»,  wojewody  wi- 
leńskiego. Sadkowski  zro^tumiat  dobrze,  te  bez  prezenty  księcia 
trudno  b^zio  arohimandryę  po^ią^ić:  7f!;]osil  si^  więc  do  niego 
z  prośbą  o  prt^zunttj.  Ody  jednak  dtugo  odpowiedzi  na  podanie 
nie  otrzymywał,  wsławi}  się  za  nim  ambasador  rosyjski  hrabia 
Stackełberg  •). 

Przecieł  i  na  to  drugie  podaniu  nie  zaraz  przyszła  odpo- 
wiedź. Mimo  to  Katarzyna  nie  czekając  prezenty  księcia  woje- 
wody, przesyła  Sadkowskiemu  od  siebie,  jak  gdyby  to  we  wTa- 
RDym  jej  było  kraju,  dnia  30  października  r.  1783  ncminacyę 
DR  archimandryę  slucką,  powolawczy  się  tylko  na  rekomenda- 
oyą  Koniskiego  i  Stackelberga  i  na  ^nale^.yte  urzędu  jego  spra- 
wowanie i  chwalebne  postępki.**  Frzytem  poleca  mu  udać  stę 
niezwłocznie  do  Kijowa  kosztem  monasteni  sluckiego,  w  którym 
nawiasem  mówiąc  zaraz  po  śmici"ci  Wólczańskiego  ustanowiła 
na  czas  sedis— wakancyi  administraryę  duchowną  i  majątkową 
i  rozkazuje  mu  wziąić  tam  z  rąk  metropolity  poświęcenie  archi* 
niundryckie  *}.  Sadkowski  zastosował  się  naturalnie  do  ukazu 
swej  pani,  choć  nie  bez  obawy  trudów  i  kłopotów,  czekających 
go  na  nowej  posadzie.  Do  swego  przyjaciela,  Onuirego  iwauo* 
wicza,  pisze  w  kilka  tygodni  po  zapadłej  w  Petersburgu  nomi- 
Tiftcyi:  ^Co  się  zad  tyc^y  stuckiej  archimaiidryi,  boję  się  aby 
z  mitrą  nie  były  ściągnione  na  mnie  t  nieznoóoe  kłopoty, 
bliwie  kiedy  słyszę,  fto  tam  wszystko  w  nieporządku  i  ruinie  *•, 

2.  W  początkach  i-oku  1784  odebrał  w  Kijowie  poświ 
nie  aa  archtmandrytę,  ouTymawszy  jeszcze  na  czas  od  księcia 
prezentę,  i  równocześnie  został  ustanowiony  namiestnikiem  me- 
IropoliŁy    kijowskiego  dla  dyzunitów  w  granicach  Rzeczypospo- 
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litej  zamieszkanych.    Dochowała   nam    si^   mowa,  którą  miał  do' 
molropoliiy  poświęcającego  go,  a  w  której,  wspomniawszy  o  wla* 
dzy  danej  sobie  nad  wszystkimi  dyzunitami  w  Polsce,  w  te  od- 
zywa się  słowu:  ^U  jak  to  dla  mnie  jusL  cit^kiem?    jak    jarzmo 
do  dźwigania  trudnel  Cóż  kiody  jeszcze  przychodzi  mi  na  rayśUj 
ieja  takim  (t.j.  nauczycielem  prawowieroości  ciemnych)  powiniei 
być  w  tym  kraju,    gdzie  prawowierny  ud  równowierców  (Łacin- 
ników  i  Unitów)  częstokroć  tak  przyjmnje  się  jak  owca  od  wil- 
ków, gołąb  od  jastrzębia,  młodzieniec  od  żmijów?  Czyli  wi^c  ros 
paczaó  zaiste  nie  będzie  '}?" 

Kie  dość.  ie  metropolita  Kijowski  npowainił  go  do  wyko-' 
n3rwania  w  swojom  imienia  jurysdykoyi  nad  dyziinitanii  polski-, 
mi,  wyszudł  jeszcze  w  tej  matoryi    osoboy  ukaz  Imperatorowejpj 
nakazujący  ma  urządzenie,  albo  jak  się  ukaz  wyraia:  „na!e£yt< 
roztrzą^itionie    i    zadotormiaowaaio    duchownego     konsyslorza"! 
w  Slucku.  Przoz  to  „naloZyu  roztrząśnienie"  miału  się  rozumieć 
oczyszczenie  konaystorza  z  żywiołów  nie  do^  skorych  do  usit 
rosyjskich,  a  zastąpienie    ich    osobisLoSciarai   dającemi  pod  tyi 
względem  dostateczoą  gwarancyę.  Jakoż  po  odebraniu  w  posif 
daniu  troickiego  nionasteru  sluckiego  i  uwiadomieniu  wszystkich 
monasterów  i  cerkwi  dyzunickieb  w  Polsce   o  swojem  wyniesie^H 
niu,  i  po  zaleceniu  im,  aby  nazwisko  jego  jako  zwierzchnika  du-^^ 
chowDego  w  liturgii  wo  wszystkich  corkwiaeh  było  wspominane, 
zaczął  działanie  i  reformy  swoje  od  sprowadzania  księży  z  Mo- 
skwy, bądź  urodzonych  Rosyau,    hądi    wykształconych  w  semi 
naryoh    rosyjskich,    odznaczających    się    nioco    większą  nauką 
zdolnościami,  a  przedewszystkiem  dachem  nieprzychylnym'  Uoij 
i     polskości.   W  korespondeucyi  jego    z    tego     czasu    wraca 
chwilę  to  prośba  do  metropolity  kijowskiego,  aby  mn   z<latnycł 
kietowDików  przysyła],  to  doniesienie  tegoż,  że  ma  ich  posyła, 
znów  podziękowanie  Sadkowskiego  za  przysłanych.    Czasem 
zdarza,  że  konsystorz  metropolitalny  kijowski  przeznacza  ma 
siubit!  księdza  jakiego,  bez  poprzedniej    z  jogo    strony  prośby, 
I  rozkazuje    mu  nmieśoiń    go    w  awej    dyeoezyi.    Pod  dniem  21 
września  1764  r.  czytamy   np.  rozporządzenie    tego  konsy^toi 
,aby  ks.    MiŁkiewiczowi    z    powiatu  mozyrskiego,    w  kijowsidf 
akademii  odukowanema  i  zaświadczenie  mającemu,  według  wy- 
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laminowanej   zdatności,    miejsca    w    dyecezyi    swojoj    nasna* 
cjtyl*  h. 

Trzeba  zaś  wiedzieć  dla  ocenienia  grozy  sytuacyi,  którą 
Sadkowski  przez  sprowadzaoic  księ2y  z  Rosyi  w  Polsce  stwa* 
rżał,  to  ka2dy  ksiądz  wyświęcony  w  Kijowie  obowiązany  był  po 
r.  1768  przy  wyświęceniu  obok  przysięgi  wierności  wz;;lęHem 
swej  cerkwi  składać  pi'zysięgę  wierności  względem  trona  rosyj- 
skiego. Ku2dy  przeto  pop  i  czerniec  z  Kijowa  w  granice  Rze* 
czypospolitej  przybywający,  poczuwał  się  na  mocy  swrJ  przysię- 
gi do  obowiązku  riułenia  w  Polsce  Rosyi,  i  uwaiatstę  nie  za  pod- 
danego Rzeczypospolitej,  lecz  za  poddanego  rosyjskiego.  W  Rze- 
czypospolitej był  on  tylko  agentem  rosyjskim,  patrzącym  inte- 
r«sa  Rosyi  ze  szkodą  Polski  i  Unii.  Na  dowód  słuszności  uwag 
szych  przytaczamy  dwa  ustępy  z  owej  przysięgi. 

„Ja  niiej  wyrażony  obiecuję  i  przysięgam  Wszecbmogąoe- 
.Q  Bogu  przed  św.  Jego  Ewangelią  na  lo.  i2  chcę  i  powinie- 
nem jej  Iioperatorskiemu  majestatowi,  mojej  najmilościwszłij  Pa- 
ni, Imperatorow^j  Katarzynie  Aleksiejewnie,  samowlaHczyai  ca- 
lorosyjskiej . ..  wiernie  i  nieobłudnie  słutyń...  nie  oszczędzając 
życia  swojego  do  ostatniej  kropli  i  wszystkie  do  wysokiego  Je; 
Imp^ralorskiej  majestatu  samowładztwa,  mocy  i  władzy  przyoa-'^ 
leZące  prawa  i  prerogatywy  ostanowiono,  i  na  po  t«m  się  ostA- 
nowió  mające  według  terminalnego  roznmicnia,  mocy  i  apoiob* 
ności  zastrzegać  i  bronić  i  przytero  na  ostatka  starań  się  pro- 
mować wszystko  to,  co  do  Jej  Imperatorskiego  majestatn  wier- 
aoj  służby  i  pożytku  krajowego  we  wszystkich  przypadkach  Ły' 
czyć  się  może.  O  uszkodzenia  zaś  interesu  Jej  majoitatn,  stra- 
cie i  upadkUf  jak  prędko  o  tem  dowiem  się,  ni«ŁyLko  wczeiście 
donieść,  lecz  i  wei»łkimi  spoiobami  odwracać  i  nie  dopassczać 
starać  się,  i  węzełki  mnie  powierzony  sekret  mocno 
chować  będę,  i  włożony  na  mnie  urząd  tak  podług  tej  tgeneral- 
Dej  jako  i  wed  lag  osobnej)  zadeterminowany  i  od  czaso  do 
czafiu  Imieniem  Jfj  Imperatorskiego  majectatn  od  p 
nych  nade  mną  starazych  wypadłe  instrakcjo,  ragułameota; 
okazy  należytym  sposobem  wedlDg  nimieaia  mojego  wykopy 
wać..... 

.A  jetteli   przytrafią   się    w    parafii  mojej    nyzmatycy  (m: 
lyć  Uoioi)  tych  iłow«m  i  piimeoi  Ojo6«  iw.,   dachem  Łagodno- 


śri  pfzołconywaii  i  doprowadzać  do  prjEywr.-^ceaia  i  stoczenia  się 
z  corkwią  wszy^tl^iioi  środkami  stanic  ^ię  będę;  o  niopoprawa- 
jąpycli  się  zaś  i  przy  iiponw  swoim  trwającycli.  łom  bardziej 
o  Rppsutych  i  innych  od  złączenia  siij  z  c-orkwi.-^  nd ciągających 
pismem  i  słowem  przckhtdaf!  będ^**  <)• 

Ju*  ostatni  ustęp,  mówiący  o  nawracaniu  Unitów,  nie  po- 
zostawia wątpliwości,  ie  w  tej  przysiędze  miauo  więcej  aa 
V2^|t>dzie  cerkwie  i  księży  w  Polsce,  aniKtili  we  właściwej  Ho- 
gyi  KaroiosKkałych.  gdy2  z  tnmtej  otrony  Dniepru  nie  było  nigdy 
Unitów.  Unici  z  dyzimitaioi  pomieszani  znajdowali  się  lylko 
w  granicach  Rzetsypospoliloj,  lub  w  tych  ziemiach,  któro  Rosj's 
*  dawnych  dzierżaw  Rzeczy  pospolitej  zajęła.  Ale  opróc*  W- 
go  iwiiidczy  wyraźnie  Kelacya  deputacyi.  że  juft  przed 
Sadkowskim  podsuwnno  \ą  P^y^ięS?  tym,  którzy  z  Rzerzypo- 
Bpolitej  szli  po  święcenia  do  Kijowa,  mimo  te  po  wyawiccrtiia 
w  grnnire  Rzeczypospolitej  powracali.  Ody  zaś  Sadkowski  j»- 
stal  nrchimandryłą  f^łiickim,  ^talo  ^lic  składanie  jej  rzeczą  po- 
wszechną przy  każdem  świccouiii  kaplań^kiem  ksiijży,  mających 
obejmować  benefinya  dyzonickie  w  Polsce.  ŚwiadoŁ^wo  „Depa- 
tocyi*  potwierdza  przysłany  Sadkowskiemo  z  Petersburga  ,so- 
kmszczpnyj  kotechisis"  (kafechizm  skrócony),  i  przez  niego 
po  wszystkich  pora6ach  dyzunickiej  Rzeczypospolitej  rozpo- 
wszechniony. W  tym  katechizmie  wspomniona  rota  przysięgi 
jeM  uniif>!!zczona,  jako  rzecz  obowiązojąca  k&Zdogo  ka|)łana  pra- 
w-isłiiwuego  •). 

Jak  tacy  kapłani,  którzy  obok   wiornońci    względem  rządu  ■ 
rosyj.ikiftgo  brali  na  siebie    pod    pi'zysięgą    obowiązek    szerzenia 
prawosławia    wszystkimi    środkami,    stać    się  mugifli   Unii  szko- 
dliwy nii  pr7,y  silnem  poparciu  ze  strony  i-ządu    tosyjskiego,  ma-' 
jąoogo  w  szerzeniu    prawosławia    w  Polsco  interes   polityczny,  1 
przy  ówczesnem  niedołęstwie  r%|du  poUkiego— nie  trtidno  sobiftj 
wyobrazić. 

"W  pierwsZYcb  atoli  czaitacb  iwych  rządów  chodziło  Sadków- 
skiema  głównie  o  wzmocnienie  wewnelrzn^  prawosławia,  wpowio- 
wiorzonej  sobie  owczarni;  stąd  gorliwoóti  jego  niostrndzona  o  po- 
zyskanie z  Ro»yi  jak  Dujwjększfj  liczby  wykształconych  zakon- 
ników,   o  zBpolnicnie    dogorywających    klasztorów    dyzunickich 
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moiabami  prawosławnymi,  o  obEndzanie  boneficyów  wAknjąc}'ch 
popami  rosyjslcirai;  a  dopiero  wzmocoiwncy  ńą  wownętrznie, 
in\j'lał  rozwinąć  na  większe  rozmiary  propagaudę  prawoslawnit 
uiród  Unitów  Htowskich  i  ukraińskich.  Wznmoninjąc  zań  owczar- 
nię swoją  nie  ograDiczflł  się  na  ."smem  duchowio&stwio,  ato  ró* 
wuocseśnio  miał  oko  zwrócone  na  wychowanie  niłodzieiy  świec- 
kiej. Mptropoliiłj  kijowskiego  prosi  np..  aby  mu  przysłał  zdatną 
jaką  ponną  do  edtikncyi  dziewcząt,  i  młodych  inniezek,  prop<>uu- 
je  nawet  jakąś  Barbarę  z  Frolowskiogo  monastyru  ■),  a  konsy- 
storzowi  swojemu  Błuckieron  każe  wydawać  uniwf^i-sały  do 
dziców.  Elby  dostawili  do  ttzkól  słackicb  dyziinickich  mtodzit 
^tak  tę,  którik  juft  ma  początki  języka  łacińskiego  i  polskiego, 
jak  i  tę,  która  ma  się  dopiero  uczyć""). 

i-!.  Dla  należytego  przygotowania  zamierzonej  akcyi  wyda- 
wało mu  BJę  jeszOTe  in  ws7.y.-itko  ni*:'dostotecznem.  i  w  ciągu  ro- 
ku 1784  zaczął  zdała  agitować  za  uŁwoi-zeniem  osobnego  w  gra* 
nioach  Rzeczypospolitej  biskupstwa  dyzuniekipgo.  W  tym  celu 
utywa  znowu  pośrednictwa  swc-go  mistrza  i  opieicuna,  a  obecnie 
członka  jw  synodu  Pidt^rebuiftkicgo,  arcybiskupa  Jerzego  Ko* 
niskiego.  Pod  dniem  26  kwietnia  pisze  do  niego  niby  nie  od 
uebie : 

„Pr<sy  ekspedycyi  nmySlnego  do  i^ewielebnego  W  Pana. 
ponieważ  byłem  w  ambarasach,  więc  zapomniałem  posłać  supli- 
ki od  biednych  Oreków  warszawskich,  albo  lepiej  mówiąo 
od  wszystkich,  którzy  tylko  znajdują  się  w  Pol- 
sce. Pomienieni  Grecy  szczęśliwymi  siebie  liczą,  że  przez  naj- 
wyższo interesowanie  Jej  Impcrator.-ikicj  Mości.....  oŁrzjmali  dla 
aiebie  liberom  exercitiuro  wiary.  Liecz  to  jest  ich  nioszczęśoie, 
£e  im  wyiykają  na  oczy  L'aici  i  Łacinnicy,  2e  oni  są  jako* 
by  owce  bez  pasterza,  i  kiedy  pytają,  gdzie  wass 
biaknp?  to  jedni  milczą,  drudzy  przymuszonymi  siebie  znaj- 
dują mówić:  Jest  w  Jassach,  albo  w  Bukareszcie,  albo 
w  Konstantynopol  n,  albo  w  Jerozolimie,  Wszystko 
to  jak  niegruułowne  i  niepewne,  tak  bynajmniej  im  nie  poma- 
ga. Oddają  się  teraz  pot!  protekoyę  Przewielebnego  WPana 
i  t.  d."  »). 
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Eoaiski,  cs^owiek  esczwany,  zrozumiał  od  razu,  o  co  nbo- 
dzi:  ie  choć  godny  wychowaniec  jego  nie  doprasza  się  wproat 
dU  siobie  o  dostojność  biskupią,  lecz  tylko  o  opieka  dla  Oreków 
warszawskich,  w  gruacio  duszy  jednak  myśli  o  sobie,  a  uznając 
w  planie  Sadkowskiego  korzyi^cl  niemałe  dla  dyzunii  w  Polsce, 
b&z  wahania  przychylił  si^  do  niego,  i  w  jednym  z  listów  swo- 
ich z  owego  czasu  musiał  mu  dać  pozuaó,  gdy&  Sadkowski  od- 
pisując na  ton  list  pod  Hniem  3  czerwca,  wymawia  sit;  z  obłu- 
dną skromnoiicią  od  godnoioi  biskupiej  i  od  oh^  osii^goięcia 
jej.  Pisze  do  Koniekiego:  „przynosząc  moje  najaiźsze  podzii^ko- 
wanie  na  wyra2oną  przychylność  t  łaskę  arcypasterską,  ośmie- 
lam siq  donieść  na  duszę  moją,  boga  wzywając  na  świadka,  iż 
wyższy  nad  archimandryt}  nrząd  ornie  nte  cieszy"  <). 

Czy  go  jednak  nie  ucieszył?  zobaczymy*). 

Utworzenie  nowego  biskupstwa  dyzunickiego  w  Polsco  by- 
ło nie  łatwą  rzeczą.  Podstawy  prawnej  do  takiej  orekcyi  nie  do- 
starczyły traktaty  dawne  Rzeczypospolitej  z  Ros3'ą,  na  które 
Ilosya  w  swych  ^daniach,  tyczących  się  dyzunitów  polskich 
zwykła  się  była  powoływać,  a  tem  mniej  konstytucyo  sejmowe. 
Alu  od  czegoł  rozum,  zwłaszcza  lak  wypróbowany  w  intrygach, 
jak  rozum  Koniskiego!  Koniaki  wpadł  na  pomysł,  ie,  ponieważ 
według  dawnych  praw,  przywilejów  koronnych  i  konstytucyj 
sejmowych  prawowierne  cerkwie  i  monastyry  w  Polsce  naleSaty 
do  jurysdykcyi  metropolity  kijowskiego  (dyzunickiego)  i  tenSe 
rządził  nimi  bądi  sum  bozpoirodnio,  bądź  pnuiz  swoich  na* 
mioslników,  np.  biskupów  lwowskich,  dopóki  w  dyzunii  zosta* 
wali,  lub  przez  biskupów  mohilowskich,  albo  perejesłuwskich, 
któray  nawet  zwykli  byli  pisać  się  namiestnikami  metrojiolii 
kijowakioj,  nie  trzeba  dla  uniknienia  łatwych  do  przewidzenia 
trudności  zupełnie  uowego  biskupstwa  w  Polsce  tworzyć,  lecx 
tylko  rezydencyc  biskupa  pereja sławskiego  przenieść  z  Poreja- 
sławia  do  Stucka,  czyli  raczej  archimandrytę  słuckiego  wyniedć 
do  goduości  biskupn  purejaslawokiego  i  zamianować  go  niebisku- 
pem  mezsle2nym,  dyeoeealnym,  lecz  namiestnikiem  me- 
tropolii kijowskiej.  Taki  biskup,  jako  oamiejłtnik  metro- 
politulny.  bidzie  miał  za  sobą  wszystkie  dawne  prawa  Kzeczy* 
poapolitej,  dyzuniokim  biskupom    w  Polsce    przysługujące,  które 
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powiuiea  konieczDie  knznó  sobie  wypijać  i  dokładnie  poznać,  bę- 
dzie mógł  Kftslaniać  cerkwjo  i  monastyry  od  krzywd,  znosić  się 
z  areybiskapami  katolickimi  i  unickimi  w  przypadku  krzywdy 
doznanej,  a  g<Iy  od  nich  satysfakcyi  nio  otrzyma,  będzio  mógł 
donosić  o  nich  samemu  królowi  z  pomocą  i  pod  protekcyą  po* 
bI&  rosyjskiego.  Nio  radzi  ma  tylko  do  sojmu  się  udawać  z  żą- 
daniem pomocy,  chyba  ijsby  u  króla  nic  nio  wskórał  i  syaod 
dw.  na  to  mu  pozwolił,  ale  winien  zawsze  podc^at  sejma 
znajdować  się  w  Warszawie,  by  zapobiedz  ustawom  mogącym 
religii  prawosławnej  krzywdę   przynieść- 

Przechodzi  potem  do  drugiuj  trudności,  }Q.ki\  napotkać  mo- 
fte  Dowokreowany  biskup  dyzunicki  w  Polsce  ze  strony  same- 
go duchowieństwa  dyzunickiego  a  w  szczególności  zakonników. 
To,  co  o  tym  preodmiocio  pisze,  zbyt  jest  ciekawo  i  pouczają- 
co, abym  się  mógł  ograniczyć  na  samem  slroszczonio  jego 
uwag.  Oto  jego  słowa:  ,,\V  administrowaniu  mouastyrów  taco- 
Łojszych  (w  granicach  Rzeczypospolitej)  i  cerkiew,  pierwsza  za- 
iste zda  się  i  powszechna  być  o.Htrożność,  aby  postępować  z  ni- 
mi jakozcborymi,  ostrości  lekarstwa  cierpieć  nie  chcyymi.  W  mo- 
nastyrach i  mało  mnichów  i  do  eamowotności  skłonni,  dlaczego 
ostro  z  nimi  postąpiwszy,  potrzeba  rozpędzić  ich  i  monastyry 
próżne  zostawić.  Cerkwie  (parafialne)  w  nalej  Sluczozyżnio  bę- 
dące pewniejsze  są  do  posłuszeństwa  Św.,  ił  w  posesyi  k^iąiąt 
Radziwiłłów  pop  nieposłuszny  nie  moie  odchodząc  do  Unii  z  so- 
bą cerkwi  odciągnąć.  Cerkwie  prawowierne  powiatu  pińskiego 
takie  stateczniejsze  są,  ile  mi  wiadomo.  Lecz  na  Ukrainie  Pol- 
skiej liczne,  jak  dyszę,  cerkwie  to  do  Unii  odchodzą,  to  w  pra- 
wowiernoM  obracają  się.  Między  inuemi  pi-zyczynami  takiej  nie- 
stateczoości  wyraźną  jest:  największa,  ciemna  niowia- 
d  omońć  popów". 

Z  tego  powudu,  powiada  dalej,  radził  archimandrycie  sluc- 
kieinu.  gdy  niedawno  przed  tern  bawił  uniego.ażeby  się  starał  po- 
prawić duchowieństwo,  jednak  odradzał  mu  zakładać  semina- 
ryum  duchowne  z  powodu  bardzo  dziwnego:  i  gdyby  się  nie 
wiedziało,  jfce  dyzonia  mobilowska  oddawna  protestantyzmem 
zarażono,  truduoby  było  tę  radę  pojąć.  „Suminaryum,  pisze,  je- 
mu trzymać  nio  potrzeba,  albowiem  w  samem  mieScie  Slucku 
utrzymają  semioarynm  Kalwini,  dla  naszej  cerkwi  bardzo  ż3'0z- 
Uwi,  którzy  za  małą  bardzo  pensyę  mogą  uczyć  naszych  duclio- 
wnych  i  cerkiewnych  posłogaczów  daied  tiatt\o^\,    &.  \i\%^'4.\»'mS. 


» 


nafizemn    pozostaje    tylko   ulreymywBL'    profesorn    teologii    i  do  ,^j 
greckiego  języka".  fl^ 

Do  powyższych  uwag  dodaje  praktyczno  wskazówki  dla  ^^ 
przyszłego  biekupa  w  fi^acku.  Zgłaszających  się  do  prawosławnej 
ctrkwi,  których  spodziewa  się,  io  będzie  wi(>le,  nie  radzi  zaraz 
przyjmować,  lecz  pierwej  znieść  się  z  posesorami  wtońci  odno- 
śnych, co  tern  łatwiej,  uiówi,  będzie  na  Ukrainie  poJskiej,  gdsie 
największe  po^ef^ye  pi^  książąt  Adama  Czartoryskiego,  Ponia- 
towskiego, nynowca  królewskiego,  i  Potockich,  którzy  wszyscy 
do  tego  stopnia  nie  są  przeciwni  prawosławiu,  że  sami  żądali 
biskupa  prawosławnego  (r.  177u)  na  Ukrajuie  dla  przecit^cia  bun- 
tów z  powodów  religijnych  tamie  się  powtarzających.  Znosząc 
się  z  takimi  poseeorami,  można  u  nicłi  zyskać  protektorów  prze- 
ciwko duchowieństwu  rzymskiemu  i  unickiemu.  Zresztą,  koiinzy 
pierwsze  uwagi  swojo  Kouiski;  „Biskup  sluuki  bywszy  u  mnie 
przez  wiole  lat  w  Mnhilowie  i  Łowarzyraąc  mi  w  Warszawie,  gdym 
z&  inlercBami  cerkwi  chodził,  będzie  wiedział,  j.ik  sobie  postą- 
pić, a  w  ka^ym  wątpliwym  i  trudniejszym  wypadku  niech  si^i 
do  mnie  tida<*. 

Po  napisaniu    powytszych  uwag  i  po  przychylenia  się  sy-' 
nodu  Św.  i  Katarzyny  do  tego  planu,  wypracował  Eoniski  jesz- 
cze jeden  memoryał   dla  uzupełnienia  tamtego  i  wręczył  go  sy- 
nodowi Św. 

W  tym  memoryalo  radzi,  aby  aic  przez  posła  rosyjskiego 
na  dworze  warszawskim  koniecznie  wystarać  o  zatwierdzenie 
królewskie  mającego  się  uŁwor/yć  biskupstwa,  inaczej  nie  dopu- 
ści metropolita  unicki  nowemu  władyce  wykonywać  jnrysdykcyi 
duchownej  nad  monastyrami  i  cerkwiami,  a  dla  przyspieszenia 
sprawy  zaleca  nzyć  pośrednictwa  ukraińskich  magnatów  polskich^ 
^_  przychylnych  pr&wosławin.  Powtóre.  doradza  obok  zatwierdzenia 
^H  wystarau  się  o  uniwersał  królewski  do  metropolity  i  tycłi  bi< 
^^m  skupów  nnickich,  w  których  dyecozyach  prawosławne  monasty- 
^^1  ry  i  cerkwie  sitj  znajdują,  przypominający  im,  ie  na  mocy  Łtak- 
^H  latu  r.  17G8,  aktn  onobnego  I,  ^  6  cerkwie  i  monastyry  prawo- 
^^P  elawne  w  Polsce,  na  wieczne  czasy  pi'zy  prawosławiu  zostać 
^H  winny.  Samemu  wreracie  Sadkowski  emu  radzi  nakazać,  aby. 
^B  gdy  do  Warszawy  po  przywilej  królewski  pojedzie,  zwiedzit 
W  po  drodze  wszystkie  monastyry  Podlaakio,  do  dyoeezyi  jego  na* 
I  leftqcc,  a  z  Warszawy    wracając,    monastyr  Wileński  i  sąsiednio, 

I         aie    jnaj^ce    cerkwi    parafialnych,  dniej  monastyr  Piński,  t  cer>^ 
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kwiatui  do  ai<.^o  imletąc^mi,  i  aby  po  Łych,  wi«ytacyach  odbyt 
wizytę  paslorakt}  monasterów  i  cerkwi  akraiAskich,  któreini  tom 
więceij  ZAJĄĆ  łtiu  powiaien,  to  metropolita  imicki  Jazon  Smogo- 
rzewski na  Ukraioio  bez  utrudzenia  około  dobra  Unii  chodzi. 
W  końcu  dodaje,  ie  wyniosienie  Sadkowskiego  do  ^dtio^i  bi- 
skupiej tylko  wteuuzas  korzy.-ić  dla  prawosławia  w  Polsce  pr/y- 
niosie,  gdy  Sadkowski  btjdziu  intat  do  pomocy  ludzi  bieg^yL^ii, 
Aumiennych  i  pilnych  w  unsędzie  >). 

Synod  Petersburski  zakomunikował  powyższe  uwagi  i  rady 
Koniskicgo  Sadkowskietuii,  donoitząc  mu  o  wyniesieniu  jego  na. 
goduość  biskupią. 

Kiedy  z  rozkazu  rządu  polskiego  arusziowano  papiory  Sad- 
kawrikiego,  znaleziono  w  niob  jeden  i  drugi  memoryał  Koni- 
skiugo. 

Krótko  potem  nadszedł  ukaz  Imp«ralorowej  znoszący  do- 
Łychcza<u>wą  dyocnzyę  perejaiławski)  za  Dnieprem,  a  ustanawia- 
jąuy  arcIiimandryLii  «łuuki»gu,  obiHinin  Wiktora  Sadkowskiego 
biskiiptim  perejasławskim  i  koadyutortrm  ineuojtolity.  Ukaz  da- 
towany był  z  dnia  31  Uarcft  roku  1785,  i  następującej  jest 
osnowy: 

qDla  pożytku  prawosławnej  naszej  cerkwi  grecko  •  rosyj- 
skiej ■)  i  dla  łatwiejszego  zaslanianta  wyznających  religia  naszą 
prawowierną  w  Polsce  najłaskawiej  rozkaznjomy: 

ul  aby  był  osobny  biskup  wikaryalny  albo  koadyulor  me- 
tropolii kijowskiej; 

ł>)  będzie  się  mianować  biskupem  poreja«ławAkim  i  boryft- 
polskim,  i  mieó  rozydtmtiyc  swoją  w  Slucku,  w  prawowiernym 
monastyrze,  którego  będzie  i  archimandrytą; 

c)  pensyą  dla  oiego  wyliczać  po  1200  rubli,  na  sŁól  i  inne 
potrzeby  po  1000  rubli,  insuper  na  utraymanio  zadysponowa- 
nych przy  domu  biskupim  i  przy  konsystorzu  różnych  urzędów 
i  sług  po  3700  rubli,  iu  summa  po  5900  rubli  na  rok; 

d)  na  godno<ić    poświęció    w    Kijowie  Łer&żniojszego  archi- 


*)  Amektm.  «lr.  \i5  do  104. 

*)  Dawoioj  tAKate  nnzYwala  nic  cfikicw  wechoilniu  dj-mnidm  (jrwko- 
oryeiiLalną,  turaz  i.  i.  jui  od  r.  l"^>  nazywaj;)  ią  fysU-iuaij-i-iiiiL-;  „grecko  rofyj- 
aku",  aby  dyzutiltAw  polskich  pr^yiwycjtaiu  t^  oatwit  do  sEokniiła  opuria 
i  gbionv  dla  iiwej  c«rkwi  nie  gdzioiudziej  jeno  w  Kosyi.  i  do  utralania  R<Mn  la 
mack^re  KoichAa  wu-faod  niego. 
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mandrytę    stucltiego    monastyru,    Wiktora,   na  podró2  zaś  jemn 
do  miejsca  i  na  zatołenie  domu  wyznaczamy  3000  rabli;  ^M 

e)  synod  nasz    nie    zaniedba    odpowiednie    od  jego  urzęda^^ 
w  administrowaniu  wszystkimi  w  Polszczę  znajdujiicemi  się  pra- 
•wowiernemi    monastyrami  i  cerkwiami    utotyó  potrzebne  rozpo- 
rzudztinia,  remonstrując,  co  przychodzić  będzie  pod  naszą  apro-^ 
bacyą*". 

Przesyłając  ukaz  Jmperatorowej  Sadkowskioma  synod  Pe^j 
tersburski  dodo]  od  siebie  rozporządzenie,  aby  się  Sadkowski  po 
sakrę  biskupią  niezwłocznie  udał  do  Kijowa  i  z  rąk  metropolity 
ją  przyj-;  aby  przy  tej  sposobności  zto2yt  przysięgę  wierności 
i  akt  przysięgi  zloioncj  podpisał;  aby  sobie  zakrystyą  binkupi^ 
z  metropolitalnej  zakryatyt  kijowskiej  opatrzyJ,  i  czekał  dalszych 
iBsŁnikcyj  Św.  synodu,  co  do  sprawowania  rządów  biskupich. 
Równiei  i  to  doniósł  mu,  ie  o  jego  wyniesienia  do  godności  bi- 
skupicj  wszystkie  miejscowości  jnry«dykcyi  synodu  podległej 
uwiadomione  zostały. 

Prawie  oczom  własnym  wierzyć  się  nie  (^ce,  io  rząd  za- 
graniczny, bez  poprzedniego  zniesienia  się  z  rządem  Rzeczypospo- 
litoj  polskiej,  pozwoli<^  sobie  mógł  tak  samowładne  w  niej  roz-' 
porządzenia  wydawać  jakby  we  własnym  kraju,  i  to  ton  aam^j 
rząd,  który  ptęó  lat  piorwej  nie  chciał  dopuścić,  aby  arcybiskupa^ 
połocki  Jazon  Smogorzewski,  zostawszy  metropolitą  obok  me-^ 
tropolii^  dzierżył  nadał  arcybiakupsiwo  polockie.  AJo  łalct  ten  i 
jeszcze  więcej  zdumiewa,  gdy  się  zwaiy,  jaką  przysięgę  uow< 
obrany  w  granicach  Rzeczypospolitej  przez  rząd  zagraniczny  bi- 
skup temiit  rządowi  przy  kensckrncyi  swej  winien  był  zloiyć.] 
Niepodobna  nam  tej  długiej  przysięgi  przytoczyć  w  całej  roz- 
ciągłości, nie  moiemy  jednak  nie  podać  w  dosłowuom  brzmif 
niu  nstępow,  które  mówią  o  stosunkn  biskupa  do  dworu  poter« 
aburskiego  i  do  synodu  Św.  Z  tego  nabierze  czytelnik  wyobi 
tenia,  jak  luźnym  był  węzeł  łączący  biskupa  i  następnie 
duchowiońfitwo  dyzum'ckie  z  ówczesnym  rządem  polskim,  i  jl 
wielkie  niebezpieoeeiisiwo  groziło  w  takich  warunkach  zu  stronjj 
prawoaluwia  rządowi  polskiemu  i  katolicyzmowi  w  Polsce.  Ol 
niektóre  ostępy: 

„...We  wszystkiem  mam  być  posłuszny  zawsze  uhjśw.  rząds 
como,  cnło-rosyjskiemu  synodowi,  jako  legalnej  zwierzcbnok-i.  I 
obiecuję,  te  gdy  do  iiajśw.  rządzącego  rosyjskiego  synodu, 
ry  biskup    z  bracią    moimi    raczy  mnie   pozwać  na   zbór. 
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W8zułkiej  wymówki  i  stówa  pójdę  na  zbór,  a  jeż«li  chcieliby 
innio  niektórzy  ir.ocnrzo  fkról  polski)  lub  mnóstwo  luda  wstrzy- 
mać, jednakże  powinienem  być  posłusznym  na  rozkaz  najśw. 
synodu.  Do  tef^o  obiecuję  nie  preyjmownó  skiiżonycb  obyczajów 
w  cerkiewnych  tradycyarh  i  ura«jdacli,  fpewno  ma  byó  ,ob- 
rzęd  aohl"^),  tom  bardziej  od  Łaciuników  nowo  przymieszaaych, 
lecz  sti'zod7.  tradycyi  i  urzędów  (obrzędów?)  wazyslJiieh  uiood- 
miennie  z  wschodnią  prawosławną  cerkwią  i  zgodnie  w  jednem 
rozumienia  z  najśw.  rządzącym  rosyjskim  synodem  i  z  świętymi 
czterema  patryari'bami  oryentalnej  pni  w  o  wierności  stróżami  i 
rządzcami.  Jeszcze  obiecuję  i  przysięgam,  iż  powinienem  i  pmez 
obowiązek  choę  i  wezolkimi  sposobami  starać  się  będę  Jaj  Im- 
peratorskicj  Mości,  mojej  Najmilościwej  Wielkiej  Pani  Impera- 
torowej  Katarzynie  i  Jej  synowi,  legalnemu  Następcy  Łrono 
viernie  i  nieobłudnio  służyć  i  wti  wszystkiem  być  poalusznym, 
nie  oszcz^zając  życia  mojego  do  ostatniej  kropli  krwi  i  wszyst- 
kie do  wysokiego  Jej  Iraperatorekiej  Mo^i  samowładatwa,  sily 
i  zwiorzdmości  przynależące  prawa  i  prerogatywy  ustanowione 
i  na  potem  ustanowić  się  mające,  zastrzegać  i  bronić  będę, 
&  przytom  seeundum  eitigontiam  starać  się  dopomagać  do  tego 
wszystkiego,  co  się  Jej  Imperatorskioj  Mości  wiernej  służby  i 
awantażu  krajowego  we  wszystkich  przypadkach  tykać  może, 
C  damnitikacyi  zaś  interesu  Jej  Imperatorskiej  MoAct,  stracie 
i  upadku,  jak  tylko  o  tern  dowtem  się,  nietylko  wcześnie  oznaj- 
mię, lecz  wszolkimi  sposobami  odwracać  i  nic  dopuszczać  starać  się 
będę,  i  cerkiewnego  i  wszelkiego  mi  powierzonego  sekretu  moc* 
no  dochowywać  będę.  Do  wszystkiego  tego  obowiązując  się,  ja- 
ko dziś  słowem  obiecałem,  tak  i  w  skutku  do  ostatniego  zgonu 
dla  przyszłych  szczęśliwości  dokonywać  będę  i  to  stwierdzam 
przysięgą  moją.  Bądź  mi  patrzący  na  serca  Bole,  obietnicy 
luojej  świadkiem,  jako  nie  fałszywa"  '). 

4.  Jak  tylko  w  Polsce  wiadomość  o  zamierzonej  przez  Ito- 
Eyę  erekcyi  biskupa  dyzunickiego  w  Słucko  się  rozeszła,  poru- 
szył się  cały  epi.ikopai  unicki,  z<ljęty  trwogą  o  dalsze  losy  Unii; 
niemniej  zatrwożył  się  ówczesny  nuncyusz  apostolski.  Metropo- 
lita Jazon  Smogorzewski  i  złączeni  z  nimi  biskupi  unnicy  i  ar- 
chimandryci  bazyliańncy  wyprawiają  natychmiast  suplikę  do 
króla,  nby  nie  dopuścił,    by  obcy    rząd  na  ziemi  polskiej  stano- 


>)  AnneksD,  sir.  116  Aq  134. 


wit  biekupa    w  zależności    od  siebie    i  przadsŁawiajq    mu,  io  toj 
nietylko  dla    Kościoła,    ale  i  dla  państwa    zarówno  jest  nicbes- 
piecz  ae '). 

Podobny  metnoryat  z  protosŁacyą  przeciw  pi-ojektowanej 
erokcyi  wyszedł  z  nunoyatury  do  króla.  Nancymz  powołuje  si^ 
na  szkody,  jakie  Kościół  pooiós)  przez  ustauowieaie  biskapa 
(lyzuuickiogo  w  Mohilowio  za  Augusta  II  i  na  knsyczące  gwał- 
ty, jakich  d:ichuwień3two  unickie  w  strony  t«goi  władyki  do- 
stnawalo.  Daloj  przypoGiin»,  ż&  Lrakiat  r.  17t>S  gwarantujo  dyz- 
onitom  tylko  wolnoAć  wyznania,  a  nie  osobne  biskupstwo  w  Pol- 
sce i  powiada  słusznie:  oq2  b^zie,  gdy  ten  biskup  przez  obcy 
riąd  uiianuwany  w  kraju  osiądzie,  jożoli  jeyo  poprzednik  za 
granicą  mieszkajf^cy  (w  Perejaslawin;  1,200  cfirkwi  unickich  od 
Unii  do  prawosławia  oderwał?  Hadzi  lody,  aby  w  ostatecznym 
razie  z  ramienia  rząda  krajowogo  nstaaowió  wikaryusza  in  api* 
ritiialibud  genoraloego,  ale  nigdy  biskupa,  w  kt/Jrego  ustanowie- 
niu widzi  szkoda  Unii  i  państwa.  W  końcu  dodaje,  £e  jui  w  r^. 
1775  starali  Biq  dyzunici  w  Polsce  o  osobnef;^  dla  siebie  biakn'| 
pa  i  2e  wtenczas  przedstawienia  uuncyalary  i  episkopatu  uato-| 
kiego  temu  przeszkodziły  *). 

Ostatniego  zdania  nuncyusza,  te  nstanowienio  bisknpa 
w  ówczesnych  stoauukacU  nawet  z  ramienia  rządu  krajowego  . 
byłoby  RzkodiJwo  dla  Unii  i  krajn,  nie  podzielamy  o»Ikiein.^ri 
Odybj'  ten  biskup  był  wyzwolony  z  pod  wpływu  synodu  Peter- ^^ 
aburskiego  i  w  ogóle  Kosyi  i  gdyby  go  albo  jurysdykcyi  pa- 
tryarchy  konstantynopolitańskiego  r/ąd  był  poddał,  albo  zupet-j 
nie  niezależnie  od  zagranicznej  jurysdykcyi  postawił,  zwłaszcza' 
gdyby  sobie  był  upatrzył  na  t^  gadnuóó  człowieka  z  ducltenij 
pntryotycznym  polskim  — byłaby  niewątpliwie  Unia  wPolsceiini- 
kn<}ta  niejednego  oiosu  ze  strony  pruwoątawia.  Wikarynsz  gene- 
ralny, któr«.'ga  nuncyu^z  proponował,  pozbawiony  cbarakioru  bi-j 
skupiego,  byłby  zmuszony  posyłaó  kandydatów  stanu  duchów* 
nego  do  Kijowa,  lub  Perojnatawia,  lub  Mobilowa  po  Awi^oui 
t  t«m  samom  byłby  zmuszony  wejśó  w  stosunki  z  Ilosyą,  kt^re^ 
by  siij  byty  prijdku  zamieniły  ua  zawisłość  od  niej.  Ratować 


■j    An-liiwuin    ktiaMi   t^urturjriłklch.     UtM!c>llan<-a  EcHe^iiinic*.  tum  Vi, 
nr.  bi*2.  7SU.  atiutui  4t)l. 
<;  Ł.  o.  str.  497. 


209 


teg  zawisłości  mogło    tylko  TistanowJeaie   rzeczywistego  biskupa 
pnez  rząd  Polski, 

Niestety  u  steru  vząda  nie  było  w  owej  chwili  nikogo,  co- 
by  byl  rozumiał  dcniosłośó   niebespiocze^twa    grożącego  krajo- 
wi i  Unii  z  ustanowienia  rzeczywistego  biakupa  przez  rz^d  dyz- 
nnicki,  i  coby  był  odgadł  środek  włateiwy  ku  zaradzeniu  ztumu 
i  zadośćuczynienia   rzeczywistej  religijnej  potrzebie   prawosław- 
nych poddanych.  Praylem  król  lak  byt  już  wówczas  wobec  Ho- 
syi    bezwładnym,    że    gdy  ces.    Katarzyna    raczyła    przez  posła- 
8wogo  w  Warszawie,  reskiypŁem  z  dnia  18  maja  1785,  nwiado»J 
mió  go  o  postanowienia  swojom  i  2ądać  od  niego,|aby  Sadkowgkij 
przypuszczony  byl  do  sprawowania  jurysdykcyi  nad  monastyra-i 
mi.    corkwiami  i  mieszkańcami  rebgii    grecko  -  rosyjskiej    z  cal^ 
wolnoócią  i  bezpieczeństwem,  na  mocy  osobnego  aktn  1768  r.,  nit 
miał  odwagi  sprzeciwić  si^  jej  ftt^dauiu.  Moie    i  magnaci,   znani 
z  przychylności  dla  prawosławia:  książę    Adam  Czartoryski,  sy. 
nowiec  królewski,  ksiątij  Stanisław  Poniatowski,    Potoccy,    Bra- 
niccy  i  ksiąię  Ksawery    Lubomirski,    majf^cy    największe  posia- 
dłości na  Ukrainie,  wpłynęli  w  tym  kierunku  na  niego.  Zatwier- 
dził więc  nomioacyt}  Sudkowskiogo  d.  27  lipca  1785  r.,    żądaji^o 
tylko,  aby  się   zastosował    do  traktatów    r.  1768   t  1773  >).     In- 
Atrukcyę    urzędową    miał    później   dać   Sadkowskiemu   minister 
Chreptowicz  i  określić  bliżej  jego  obowiązki  i  prawa. 

Ody  to  nieszczęsne  zatwierdzenie  stało  si^  faktem,  którego 
już  odwrócić  nie  było  mołna,  usiłował  metropolita  naicki  Jazon 
Smogorzewski,  cieszący  się  osobistymi  względami  króla,  niebez- 
pieczeństwo wiszące  nad  głową  Unii  przynajmniej  zmniejszyć 
i  nie  przestawał  pod  tym  wzgUjdem  dawać  królowi  rad  i  wska- 
zówek. Poisiadamy  kilka  listów,  które  w  tym  przedmiocie  d< 
króla  napisał  i  które  zawierają  niejedną  zdrową  myśl,  zasłogu-' 
jącą  na  uwagfj. 

Starał  się    skłonić    króla,    aby    zatądal    od    Sadkowskief 
przyrięgi  wifrności  względem  tronu,  i  aby  sobie  zastrzegł  w  dy-' 
płomie    uominacyi,   ie    Sadkowski   jurysdykcyą    w   Polsce,  nie 
ponkaza   Jej    Imperara torskiego    Wieliczestwa. 
lecz  za  pozwoleniem  i  wolą  Jego  Królewskiej  Mości  wykonywać 
będzie. 


>)  .\nnckHi.   Ktr.    IKi  i  AKb.   Ui^tifl    Ouilary«^kick.    MWai^^aam  w^n.- 
klin  VI,  etr.  iiOb. 


żądanie  takie  w  normalnych  siusuukach  katJego  kraja 
rozamialoby  się  samo  przez  si^.  W  PoUce  wówczas  trzeba  je 
było  przypominać  królowi! 

Fowtóro  radsil  mu  nakazać  Sudkow£kiumu  w  cerkwiach 
prawoalawnył-'b  modlitw  publicznych  'iii  Imperaiorowtj  i  aa  sy- 
nod Petersburski,  a  nakazać  ratMy  za  m^narchtj  krajowtjgo,  i 
przypomnieć  mu,  ta  sejm  1768  r.  surowe  wydal  nstawy  praeoiw 
odstępstwu  od  wiary  katołtckiej. 

Dalaj  uznał  za  konieczne  zwrtjcić  uwagę  Sadkowdkiogo 
na  to,  te  na  mouy  uebwaty  sejmu  r.  1708  uiotylko  nioma  pra- 
wa  do  cerkwi,  w  któtych  posiadania  dyzuatcl  z  pomorzą  woji^ka 
rosyjskiego  po  roku  wspomnionym  wuszli,  alo  nndlo,  to  nio  bq-  ^M 
dziu  m<)gł  przyjmować,  protegować  i  mno^.yó  apostatów,  £«  bę-  ^H 
dzie  winien  kiri^Ay  uzy  uszo  wnikó  w,  bez  parafij  siodzą* 
C}'oh  a  buntuji^nych  lud,  jako  włóczęgów  i  uiez:laŁnych  do  pra- 
cy pasterskiej  siispendowaó.  Równic  sluiiznit>  nakłaniał  króla, 
aby  zobowiązał  Sudkowakiego,  by  nikomn  ze  swyrli  poddanych 
nił)  przB3zkadznl  wracać  do  Unii;  ża  co  rok  w  dzień  Boj^ego 
Narodzenia  lub  ^w.  Mikołaja  k^ii'  ludowi  po  cerkwiach  odna- 
Wiiić  pr/.y.titjgtj  wieruosiii  wzglądem  monarchy;  iŁe  wyda  list  pa- 
Hter<tki  do  Indu  poŁ^piajiicy  bunty  i  rosnichy  przeciw  władzy 
prawowitej,  i  le  nie  będrie  się  uciekał  do  zagranicznej  protek- 
oyi.  A  kończył  i-ady  swojn  nwagi^.  2o  toga  wszystkiego  tr/oba 
co  pt-^zoj  flit;  domagać,  bo  pDteui  będzie  zapóino! 

Kaztropno  rady  i  uwagi  metropolity  nio  przemówiły  do 
przekonania  króla  i  udpowii^dziiil  Smiignr7.iiwf)ki>.<mn,  ł.n  ntopo- 
irzebnio  się  lęka  o  Uni<;  i  państwo  z  [luw.ulti  siominacyi  bisku- 
pa pnrejaaławskiogo 'ł. 

5.  Mimo,    20  tak    poni3'!łlny    dla    dyzunii    obruŁ  wzi^a  na 
dworze  poUkini  sprawa  biskupstwa    perejasławskiego,    niepoki^l 
^iłj  jednak  Sadkow^lii.  t.<y  długo    nio  odbiorat   dyplomu  po:wior- 
dz^nla  od  knila.  By  wyjść  z  t«go  niup<<wn«i«go  poło2enia,  posŁa-i 
nowtl  niu  fipuszczau  »ią  dlu^t-j    na  uaługi    ambasadora  rotiyj.xkie-' 
g<3,  .Stackflborgn,  Ii-ok  wybnić  ai^  oaobicie  do  Warszawy.  LI»ka», 
leczoi]  to  poitanowłettio  latem  w  ciifgii  r.  1786,  wizytt^ąc,   st 
cowniti  do  wylej  jnych  wskazijwck  Kontikiegu,  klaazio*] 

ry  brxQski,   jabłoi.^- ..  ■».    i    dwa  droliicfy^^kio,    a    w   sierpnia' 
miał  n  kriM*  inideo»'yf;.  Wfpondnft  fani  n  niijj  w  li^-io  do  syno- 


U.  i>Mj^4i  Oartiłt. 
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du  Poter^buwkiogo  ')■  Król  przyobiecał  mu  dać  iąflaoy  dyf^lota 
pQ  powrocie  do  Warszaw-*  podkancleraa  iitewskiogo,  locz  ntid- 
mimiił,  to  będzie  in  isiat  pierwej  zlołyć  przysi<^gc  wjerooioi. 
SUcketberg  posłyszawszy  o  prsysi^ze,  adziwil  się  inocoo  i  do- 
□iółit  zaraz  o  teiii  dworowi  swojemu.  We  września  tegoi  roka 
nadszodt  przyobiecany  przez  króla  dyplom  do  SIncka;  ale  z  przy- 
sitjgą  ociągat  się  Stidkowski,  ponieważ  uie  miat  dotą^l  pozwole- 
niu na  nin  z  Petersburga  *). 

Stanisławowi  Au^mtowi  nadarzyła  »ię  więc  dobra  sposob- 
ność odwołaniu  Katwierdzoaia  i  nieaznania  orokcyj  biskupstwa; 
lecs  aby  z  takiej  sposobnośui  skorzysliu!,  ua  to  poti-zoba  było, 
innygo  rządu,  jak  by)  rsąd  ówczesny,  i  Innego  królu.  Czekano 
przeto  dalej  cierpliwie,  póki  ces.  Katarzyna  nie  pozwoli  Sad- 
kowskiutnu  złoityć  przyi^ięgi  wicrooAci,  a  cawkano  dość  długo,  bo 
V  Ptitersburgu  namyiilano  si^  jeszcze  cały  rok,  czy  rota  przy- 
sii*gi  wymagana  przuz  króla  polskiego  da  sitj  pogodzić  z  prsy* 
Sł^gi}  złożoną  pn;()z  biskupa  perejasławskiego  Imperntorowoj. 
Wroszłiie  w  czasie  przejazdu  Katarzyny  na  wiosna  roku  1787  do 
CberflODU  przez  Kijów,  po  nowycb  naradach  z  obecnym  w  Ki- 
jowie podczas  tego  przyjazdu  Satlkowskim  i  metropolitą  dyzn- 
nickim,  zgodzono  się  na  nią  i  na  tak  zwane  minuta  spon- 
8  i  on  i  s,  wzglądem  kiórycb  Sadkowski  miat  tylko  dać  pr<>9te 
przyrzeczenie  bez  przysięgi,  żo  je  wykonywać  bijdzio  stosownie 
do  zalecenia  rządn  polskiego.  Akt  przy.<}ięgi  złożył  Sudkowski 
dnia  18  maja  r.  1787  w  Tulczyuie  w  obeonoici  króla  i  lamte 
zobowiązał  się  obiiiioieą  stosować  się  do  tego,  00  w  minutach 
eponsionis  wyrażono  było. 

Rota  przysięgi  jakie  odmienna  od  tej,  którt^  Sadkowski 
obcej  monarchini  z  okazyi  sakry  biskapiej  w  Kijowie  złożył! 
Podczas  gdy  ostatnia  najściślej  okreftlaobowiązki  nowego  biskupa 
wzgl(;dom  dworu  obcego,  tamta  zalodwo  w  ogólnikach,  dopu- 
•zczających  dowolne  Iłnm.iczenie,  obowiązek  wierności  wzglł^dcm 
króla  polskiego  wyraża.  Ale  oto  jej  brzmiwnio  dosłowne:  ^Ja 
Wiktor  przysięgam  l^anu  Bfłgn  Wszechmogącemu,  *«  jak-*  koa- 


',  Aiiiickwi,  "Ir.  277. 
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dyutor  metropolity  kijowskiego,  wybrany  do  zarządzaaia  kościo- 
łami i  dachowio&stwem  nieuaickiem  w  państwach  Na.jjaśDiejszo' 
go  króla  Iraci  i  Rzeczypospolitej  polskiej  będę  wiernym  Najja- 
ńoioJKZomu  SUnisfawDwi  Aagaatowi,  królowi  polskiemu.  Pana 
Moiao  miłościwemu  i  Najjaśa.  następcom  Jego  i  Rzeczypospoli- 
tej, fte  ani  przez  siebie  ani  przez  osoby  przeżeranie  subordyno- 
wane  i  zwierachnodci  mojej  podległe  nic  nie  uczynię,  coby  mo- 
gło stać  się  ku  uszkodzeniu  stanu,  praw  narodowych,  spokojno- 
4ci  publicznej  i  wiary  panującej. 

Nakoniec.  &e  w  każdej  okoliczoo^ci  dopełnię  powinuoóci  do- 
brego i  wicTnego  poddanego,  posłusznego  prawom  krajowym. 
Tak  mi  Boie  dopomót!" 

Prawda.  £e  kilkakrotnie  wspomniane  minuta  spoosio- 
n  t  s  uzupełniały  lą  ogólnikową  przysięgę,  określały  dokładniej 
stosunek  Sadkowskiego  do  rządu  krajowego,  i  wskazywały  mu 
blitej  obowiązki  jego  jako  biskupa  względem  tego  rz^u  i  wła- 
snego kraju;  ale  ju2  dlatego  »amego,  £e  go  do  nich  przysięgą 
nil!  zobowi^umo,  lecz  poprzestano  na  prostem  przyrzeczenia, 
lekceważył  je  sobie  i  jak  dalsze  dzieje  jego  poka^,  na  kaidym 
niemal  kroku  postępował  wbrew  zaleceniom  w  minutach  zawartym. 
W  gruncie  były  owo  minuta  tylko  streszczeniom  listów  me* 
tropolity  Smogorzewskiego,  do  króla  w  przcdmiooio  biskupstwa 
pereja8tawskiugo  pisanych,  a  o  których  wy£ej  mówiliśmy.  Nie 
zawadzi  jednak  pnEypomnioó  je  na  tem  miejsca  w  krótkości; 
„Wedle  nich  obowiąckiem  było  Sadkowskiego  wszystkie  akty 
jurysdykcyi  duchownej  eks]>edyowBÓ  pod  nast^łpującym  tutulem: 
qza  pozwoleniom  i  wolą  Najjaśn.  króla  polskiego  adminintratot 
wszystkich  Greków  ute  -  Unitów  zamieszkałych  w  KrólowsŁwia 
PoUkieiii  i  w  Księstwie  Litewskiem,''  i  żadną  miarą  nie  używać 
takiej  formuły,  z  którejby  mołna  wnostó,  jakoby  je  wykonywał 
imieniem  Imporatorowoj;  jurysdykcyą  swoją  tylko  na  tych  dy- 
zunitów  rozciągać,  którzy  od  niepamiętnych  czasów  w  dyzunii 
sostajit  i  dawniej  Unii  nie  wytnawali  i  iednogo  aobio  bie  i-<>ścić 
prawa  do  cerkwi,  monastyrów  i  majątków  cerkiewnych,  która 
w  posiadaniu  Unitów  się  znajflują,  owszem  zwrócić  Unicom  cer- 
kwie, monastyry  i  majątki  koitatehie,  po  r.  1763  przemocą  im 
zabrano;  odstępców  od  Unii  do  dyznnit  nie  przyjmować  bez 
WEgl^du  na  inh  stan  i  powołanie,  a  wszystkich  księży  włóczęgów, 
bnizycieli  ludu,  nio  mających  beuijGcyów  duchownych,  w  spra- 
wowHuiu  faakoyj  kapłańskich  zawiesić,  bez  poprzedniego  potwo- 


lenia  królewskiego  do  tlyecezyi  nie  przyjmować  tadnych  księży 
ani  ónieckich  mii  zakoanycli  s  zagranicy; 

w  przytomno^ici  deputata,  osoby  wyznRJącej  religię  katolic- 
ką, a  przez  jednef^o  z  biskupów  katoliokicfa  wyzDaczonego,  inwen- 
tarz cerkwi,  l)eneficyów  i  monastyrów  nieunickicb  arzędowo' spo< 
rządzony,  z  wyia^nieiu  erekcyi  i  prawa  koUacyi.  niemniej  osób 
zakonnycl]  i  księży  dwieokich,  królowi  przydać:  wazystkio  ka- 
plice zwane:  fiCzagowniaiui".  fundowane  w  parafiach  unickicb  in 
praejudioium  religii  kaiolickioj  znieść  i  księżom  swo- 
im zabronić  walęeać  aią  po  jarmarkach,  na  których  zwykle  lad 
przeciw  Unii  burzą; 

co  rok  z  początkiem  roko  cywilnego  wszystkim  plebanom, 
i  Indowi  nakazać  odnawiać  przysięgę  wierno^  względem  króla, 
i  takął  przysięgę  od  biorących  święcenia  kapłańskie  odbierać; 

imieniny  królewskie  w  cerkwiach  swoich  każdogo  roka 
nroczystam  nabożeństwem  święcić,  i  w  Liturgii  innego  moaarchy, 
krom  króla,  nie  wspominać; 

tudzież  protekcyi  zagranicznej  nio  wzywać,  ani  Sądnych 
mandatów  zagranicznych  bez  pozwolenia  królewskiego  niu  przyj- 
mować i  nie  egzekwować: 

wreszcie  donosić  królowi  o  ka£dym  buncie  chłopstwa,  sko- 
roby  się  o  nim  dowiedział,  i  toż  samo  duchowieństwu  swemu 
zalecić,  i  wszystkie  prawa  krajowe  sumiennie  wypełniać  ')". 

6.  Ale  Sadkowski  nauczy]  się  a  swego  mistrza  Kouiskiego 
lekceważyć  rozporządzenia  rządu  polskiego;  więc  nie  dziw,  ie 
£  tych  zobowiązań,  jakie  rząd  polski  przy  składaniu  przysięgi 
homagialnej  na  niego  wlożyl,  mało  co  albo  oic  sobie  nie  robit. 
W  korespondencyi  jogo  w  Kouiskim  czytamy  już  w  r.  1773  ta- 
kie np.  lekceważące  zdania  ostatniego  o  pozwach  i  wyrokach 
sądowych  polskich  w  sprawach  cerkiewnych  dyzunickich-,  ^Po- 
sew  niech  durak  (polak)  daje,  minął  ten  csas  dla  duników  cheł- 
pić się  i  straszyć;  nie  masz  teraz  czt>go  lękać  się,  można  i  leżąc 
na  Łon  pozew  odpowiedzieć*;  i  inną  rażą:  .niema  się  cztigo  lę- 
kać tych  sądów,  ponieważ  te,  jak  mówią,  są  pod  obuchem  *)". 

Że  Sadkowski  tę  naukę  mistrea  wziął  do  serca  i  wolwc  nie- 
mocy i  niedołęstwa  ówczesnego  rząda  polskiego  i  wewnętrznego 
rozprzężenia    krajowego  w  całej  pełni  w  dalszem   postc^powaniu 
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swojem   jako    bifikup   ją    wykonywał,    oglądając  się  jedyaie 

dwór  petersburski  a  nio  trosscząo  się  o  dwór  polski  i  jego  wy-^j 

Ecagania,  niobawom  zobaczymy.  ^| 

Zaraz  pierwszy  list  jego  do  Imperatowej,  wyglany  z  po-  ^' 
dziękowaniem  za  otrzymana  godnośii  bisknpią.  zdradza  dosta- 
tecznie j('go  dalaze  w  urzędzie  biskupim  zamiary,  J^isze  między  . 
inneoii  do  olej  słowa  nie  potrzebujące  żadnngo  komentarza,  ba^| 
eame  z  siebie  zbyt  wyraźnie  iwiadczące,  **>  celem  i  zadaniem  no-  ^^ 
^*>i  j^go  godności  było  zniszczyć  Unię  i  zlać  ją  w  jedno  z  pra- 
wotfawiem  w  :Diiq  i  pod  opiekę  wielkiej  Imperatorów  ej:  .^Wy- 
I  ewom  praed  Majestatem  Najwyższego  gorące  modlitwy  za  nie- 
poru^zoue  umocowanie  tronu  Waszego,  za  długi  i  pomyślny 
przecitjg  Cbrysiusowi  miłego  panowania  Waszego, .  .  .  póki  nie 
ujrzę  końca  zbawiennych  Waszych  intencyj.  Oglo-  [ 
fzę  owcziiiiii  mojej,  jako  ty  jedna  pn  Bogn  jej  i  moja  obrona, 
protekcya  i  ucieczka;  jako  Twoją  mądrością  drodnia  ścian  a^j 
(anią)  rozdzielająca  cerkiew  zachodnią  od  W8oho(f-^| 
niej  obali  się  i  te  obiedwie  będą  jedno".  W  tymże  ducha  " 
pisał  równocześnie  do  roayjskiogo  następcy  tronu  wielkiego  luię- 
oia  Pawła  '). 

N^ie  skąpił  mu  tuż    rząd   Katarzyny  ant  rad,   oni  drodków, 
aby  .owa  tircHnia  -iciana  dzieląca    cerkiew  zachodnif^  od  w«cho-j 
dnii-j"  oo  prędzej  runęła. 

Stogownie  do  wyraźnego  rozkazu  Imporalorowftj «)  pozoatał 
Sadkowski  po  swej  konsukracyt,  odbytt<j  dnia  9  czerwca,  pi-zea 
przeszło  pół  roku  (15  listopada)  w  Kijowie,  czekając  na  instruk- 
cye  flyno<Iu  Potf-rs  burski  ego. 

Nic  potrzeba  pewno  dodawiió,  2e  Eam  pobyt  l^k  długi 
w  Kijowio,  zbliżający  go  do  korjłcu^zńw  dyzunii,  zapra- 
wionych cd  duwua  w  ligitacyi  anlypal5kii.>j  i  antyunickiej  na 
Ukrainie  nie  nsposobit  go  fiokojowo  wzglt^dem  Unii  i  rządu^ 
polskiego,  aNł  wyuczył  nowych  sposobów  szkodzenia  jej  a  wzma* 
coiiuiia  prnwofrłnwia. 

Mamy  ^re^zTą  w  ręku  W}roown6  dowody,  jak  pilnie  Sad-] 
kowiki  korzystał  ze  swego  pobytu  w  Kijowie  i  jak  gorliwie  mo-| 
Łropulita  dyzunicki  do  przyszłej  misy!   go  zaprawiał.    I^staroa 
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ich  korwpoadenoya  Sadkowskiego.  która  bądi  w  catnicu  bqdi 
w  łikscerptach  w  lylokroć  przoi:  Das  cytowanych  Annoksach 
m^  snojdojc,  a  która  na  niejednem  miejscu  wspomina  o  ustnych 
tekretnych  rozmowach  jego  z  raeli-opolitą,  tyczących  się 
jego  przyszłego  stanowiska  i  instrtikeya  dana  mn  przez  metro- 
polita w  tymtc  przedmiocio,  która  maioj  więcoj  te  sama  nwagt 
i  wekiizówki  zawiera,  jakio  Koriiski  w  swoim  memoryalo  do  sy- 
nodu Petersburskiego  wypowiedziai,  nakłaniając  synod  do  nsta- 
oowienia  biskupa  dyzuujckiego  w  grnnioacb  Kzcczypospoliiej  M. 
Nie  będziemy  joj  przeto  na  tom  miejscu  powtarzali,  locz  odsj 
lamy  czylr-lnika  do  tego,  cośmy  wyżej  o  tro^  owego  memo? 
ryulu  niipisalt. 

Natomiast  trzeba  nam  nieco  bliżej  wojśó  w  Iredó  ukazów, 
które  7,  synodu  Peteri»bar!»kiogo  w  imieniu  Katarzyny  do  Sad- 
hoswkicgo  w  sprawio  dyzunitów  polskich  wychodziły,  a  które 
OD  zapra^rd^  wieroioj,  anij^U  rozporządzenia  i  preepisy  rządu 
poUkii-go  wykonywał.  Ukazów  Łych  zaraz  w  pierwszych  cza- 
«ach  po  nominaoyi  Sadkowskiego  było  bardzo  wiek*,  jedon  uzu- 
pełniał i  rozszerza!  drngi,  Rędzioniy  się  starali  w  krótkości 
w5zy5tkiB  nam  znaDu  Btrcśoić. 

1  tak  jedne  zobowif^ują  go,  by  z  koniiystorzy:  mohUov- 
ekiego.  dawnego  poreja&tawskiego  i  kijowskiego  salądnł  akt  od- 
noszących si(>  do  t^orkwi  i  monastyrów  w  ohrębio  jego  jarysdyk- 
cyi  sią  znajdujących,  aby  ńą  postarał  o  tenor  traktatów  r.l7(?3, 
1773  i  1775  nii<;dzy  Rosyą  a  Pohką  zawartych  i  aby  u  arrybi- 
skupa  mohilowskif-go  uprosił  soblo  zbiór  praw  polskich,  w  da- 
wniejszych latach  na  korzyści  cerkwi  grwko  -  rosyjskiej  wyda- 
nych, który  lento  posiada;  inne:  aby  na  samym  wsŁi^pie  n  swej 
owczarni  zasięgnął  dokładnych  wiadomości,  które  cerkwie  i  mo- 
nastyry  por.  1717  przez  Unitów  zabrane  zostały  i  oby  o  tern. 
czasu  8W(go  syuodowi  św.  doniósł;  inne  jeszcze  zalecają  ran,  abj 
przestrzegał  karności  w  duchowieństwie  Jiwieckiem  i  zakonneni^ 
i  storannioj  wychowywał  przyszłych  lewitów.  W  tym  celu  miol 
załojtyó  semitiaryDm  w  Sluokn,  na  które  mu  Tmperatorowa  2.000 
rubli  rocznego  subsydium  wyznaczyła,  i  przy  cerkwiach  para- 
fialnych lub  klasztornych  otwierać  szkoły  elcmcntarae.  Tak  so- 
minaryom    duchowne   jak   i  inno   szkoły  miały    być  urządzona 
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'Wedle  plann  istDtejąoego  dta    takicfai^  szkól    w  Kosyi,    a  plan  i 
ksi:i£ki  podręczne  dla  nauczycieli  i  iiczaiów  z  Petersburga  przez 
pośrednictwo  metropolity  kijowskif^go    przystano  ma  za  poprz«^^ 
dniom  doniosieniem,  ile  egzemplarzy  każdej    ksiąiki    poŁrzebuje]^^ 

Chcąc  dać  choó  ogólne  wyobrażenie  o  stanie  tych  sikóJ, 
przytoczymy  spis  książek,  które  z  rozkazu  synodu  petersbur- 
skiego w  nicJi  zaprowadzono;  Tablico  do  sylabizowania  drnku 
cerkiewnego  i  cywilnego,  tablice  al  fabetowe  rękopisno  druku 
cerkiewnego  i  cywilnego,  alfabet  rosyjski  z  katechizmem,  pra* 
widia  dla  nczącycb  się,  przewodnik  dla  regnlamego  pisania 
skrócony  katochizm  dla  uczniów  hez  pytai!i,  taki^  z  zapytania- 
mi, cz^śó  pierwsza  i  druga  arytmetyki,  książka  o  powinnościach 
człowieka  i  obywatela,  takaż  z  pytaniami,  forszryfty.  manaduk- 
cya  dla  nauczyciclów  pierwszej  i  drugiej  klasy,  katechizm  ob< 
Bzemy,  wykJody  na  ewangelie  niedzielne  i  świątoczne,  pi!!m< 
święte,  fizyka  i  mechanika.  Wartości  książek  nie  znamy,  jednał 
z  samego  ich  spisu  i  z  tytułów  wolno  nam  wnieść,  że  ono  poi 
ziomu  wykształcenia  zbyt  wysoko  w  przyszłem  duchowieAst 
nie  podnosiły. 

Jjgcz  mniejsza  o  to.  Co  dla  nas  najważniejsza  to,  że  usta* 
nowienie  tych  szkół  za  staraniem  i  po  nzęitci  nakładem  rządo^J 
rosyjskiego  było  strasznym  policzkiem  dla  rządu  polskiego,  po^H 
zwalającego  sii;  zastąpić  w  je<lnym  z  najelemeDtarniejszyoh  obO' 
wiązków  swoich  rządowi  obcomo;  że  szkoły  Ui  kinrowane  przei 
naiifzycieti  w  większej  części  z  Hosyi  sprowadzanych,  mnsial] 
si^  w  krótkim  czasie  stać  niebezpiecznem  ogniskiem  agitacyil 
antiunickiej  i  antipolskiej,  a  w  ludności  unickiej,  patrzącej  na 
taką  opiekfj  rządu  sąsiedniego  nad  dyzunitami,  budzić  tu  i  0W'^J 
dzie  zazdrość,  połączoną  z  chęcią  szukania  za  Daieprum  takiojżafl| 
opieki,  kiedy  jej  w  kraju  swoim  a  własnego  rządu  nie  znajdo- 
wała. Ten  też,  nie  inny,  cel  miała  niewątpliwie  Rosya,  organt 
jąc  w  granicach  PuUki  szkolnictwo  dyzunickiu.  łono  w 
ukazy  nakazywały  Sadkowskiemu  sprowadzać  z  drukami  kijów 
«ko- pieczarski&j  „kazania  i  nauki  duchowne"  dU  wszysŁki 
crrkwi  swej  dyocezyi,  aby  je  ksi<>żB  w  niodzifilo  i  święta  z  am 
bon  ludowi  czytywali,  a  gdyby  sami  dobrze  czytnó  nie  umii 
aby  ich  kto  inny  w  tem  wyręczał. 

O  wszyetkich    krzywdach,    jakichby    dyKunic.i   od  Polal 
lab  Unitów  d^jznawali.  miał  posłowi  nndzwycziijnomu    ro»yj 
mu  w  Warszawie   z  wszolką  ścisłością  donosió  t.  j.  z  dowoda 
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potwierdzającymi    kn&dy    wypadek    i  miat    ftądnć  pomacy  JQgOr 
unikając  sądowej  drogi. 

Beneficyów  dyzunitom  po  r.  17G8  przez  Unitów  Babrnnych 
Tiiinl  ty  mc  7.  a  .tern,  ilekroć  zawakują,  nio  obsadzaó  .swymi 
ksi^iui,  aby  Unitów  zbytnio  oie  drażnić,  co  zaś  do  beneficyów 
po  r.  1717  do  r.  1768  od  prawosłiiwta  do  Unii  odpadłych  miał 
nalegać,  dla  załatwienia  wątpliwych  i  spornych  wj*paLdków, 
o  ostanowienie  poręczonej  traktat«iiL  roku  1775  komisyi.  Naka- 
zano  mu  też,  zaraz  po  przybyciu  do  Słucka  przysłać  synodowi 
według  szematów  załączonych  dokładny  spis  wszystkich  cerkwi 
monastyrów  dyzuniokich  w  jogo  dypcozyi  się  znajdujących  z  wy-_ 
kassem  icb  majątku,  liczby  osób  prawosławnych  w  katdej  pars 
Jii,  liczby  przystępujących  do  sakrameuŁów,  ze  sprawozdań  i  eoal 
D  dnchownycli,  o  ich  dzieciach,  o  nauczycielach  prawosławnyt 
i  o  członkach  konsy«itorza  i  odtąd  takie  sprawozdanie  do  synt 
du  co  cztery  miesiące  oduawiuć  ^). 

Tak  opali-zony  w  rady,   wskazówki    i  instrukcyo  rozpoczt^ 
Sadkowski  swoje  urzędowanie  jako  biskup,  na  jasno  wytkniętej 
przez  synod  Petersburski  drodze,  od  wydania  listu  past.frskiO| 
do  swoich  dyecezyan.  List  ten  był  ułożony  z  wiedzą  i  pod  eon* 
zurą   metropolity    kijowskiego    i  dlatego    jest    napisany    bardzol 
ostrożnie,  z  widoczną  intencyą  uniknieula   wszystkiego,  coby  go 
rządowi  polskiemu  i  Unitom  narazić  mogło.  Przecież  nie  uniknął 
tego  całkiem.  W  znanych  nam   minutach  eponsionis  zobo-i 
wiązał  się  prztKl  królem,  &o  akty  nrzędowe  swej  jurysdykcyi  tylkoj 
w  imieniu  swego    monarchy,    a  nie   w  imieniu    jakiegobądż  za- 
granicznego władcy,  wykonywać  będzie;  tymczasem,  zaraz  pierw- 
szy list  jego  pasterski  zaczyna  się    od  następujących  słów,  cha-^ 
raktery żujących  dosadnie  ówczesne  w  kraju  naszytn  stosunku 

.Podług  Najwytózej  woli  Jej  Imperat  Mości  Pani  Imporat. 
i  Samowiadczyni  calo-ros.  Katarzyny  II,  jako  nioustonnie  trosa^, 
czącoj  aię  o  pomyMuosć  niBtylko  swojego  ludu,  alo  i  zagrauicz- 
nogo,  szczególniej   z&i  jedno    wyznającego    z  sobą.  w  polakiem.] 
tem  państwie  ^dącego,    zostawszy    ji»   konsekrowany  pra«z  bis-' 
kupa  pi.TOJasławskiego    i  bor}'spol5kiego    koadyutora  prawosław- 
nej metropolii  kijowskiej,  a  przyiem   dzielniejszym   przywilejom 


'1  Ailiielt**,  str.  iriT-imi,  I7ł,  •iOT-'»ri.  S17  -Jli  Ambiwiim  k'inJ>ąt 
OanoryakkrJi,  „Pi^łina  nWiio  wzgf..iIwD  ftlipii  grwikicj  ityłuiiiokiej''  lir.  '\**k.  l>. 
V,  W,  W.  61,  77,  211,  2«5. 
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J.  K.  Mości  Najjaso.    Monarchy    Stanisława    Augosta    dla  bei 
przeezkodnogo  urz^u  mojngo  bioga  oputrzoDy..." 

Następnie  odzywa  aitj  do  swych   owieczek,    «6  nie  jest  mu" 
(ajno:  .ii  £yją  w  uciśaioaiu  i  roKJi\Łrzeaiu  ud  r6£uD  wi  urcu  w% 
(Katolików  i  Unitów!).   ZieHztii  wzywa  lak  doohowieóstwo  swoJ 
ju  jak  lud  do  cierpliwości  i  lAgodności,  a  dachowieństwn  w  BZC2«j 
gólności  zaleca  czytunit*  listów  Pawła  św.   do  Tymoteusza  i  Ty^ 
tusa,  aby  się  przejmowali  dachem  ich  nank  '), 

Datszom    DiostTudzonem    staraniem    jego    byto,   walqco  sn 
w  gntay  i  słabo  jeszcze  zniodniooe  monastyry  prawosławne  swej' 
liyecezyi  [lodnic^  i  zaludnić   nieco   iwintlejszymi    zakonnikami, 
starał  się  juŁ  o  to  jako  prosty    archimandryta,  ale   z  niedosta- 
tecznym   skntkiem.   Teraz    rozpisał    w   piorw5zym   cela    kwe.st^H| 
w  państwie  rosyjskiem,    która  mu    doAĆ  znaczny   przyniosła  do-^1 
chód  i  pozwolifa    odbudować    uleiylko    kla>iztor  slucki,   lecz  in- 
nych kilka,    mimo    t^  nie    wszyscy  kwestarze  wyliczyli  »ią  su- 
miennie z  piiMiltjdzy  nzbiermiych.    Imperatoruwa    ilo)A>mo^ta  m 
jednorazowym  dnikieiii  20,000  rubli    do  wzuicaienia    nowoj  cer 
kwi  katedralnej  w  Slucku.    W  drugim    celn    rozpisywał    si^  d 
metropolity  kijowskiego    i  synodu  Peter Rbnrskir-go    z  pctycya 
o  przysłanie  sobie  zdatnych    zakonników    t^  j.  tnkich,    którzyb 
agitacv<i  prawoeławo.-)  zt^czniej  j  skuteczniej  umieli  rozwijać 
tych,  których  miał  w  kraju.  Jakot  raz  po  raz,  to  po  dwóch, 
po  ti-zech  czei6ców  przybywa  mu  z  Kosyj.   Na  kandydatach  d 
takich  przenosin  do  Polski  nie  zbywału,  bo  życie  w  klosztoniol 
polskich,    posiadających    bez    ukrócenia    dawne    fandacye,  był 
wygodniejsze,  aniżeli  w  klasztorach    w  Rosyi,    gdxie  z&kunnic; 
przł^z  Katarzyna*    na  pen«yat'h    Bzczufłlyjh    łiyli  osadzeni,  z  wj 
jł^Lkiem  kilku  :tn'*'.'ZiiieJ!>zych  klasztorów,  które    z  dobruwoluyc 
o5flr  luiłu    wielkie    miały  dochody.    Ale    i    i»rkwie  parocfaialni 
najchtjtniej  obnndzał  duehowii*/istwoTn    nlekrajowem,    mtanoirii 
nie  litewakiom.  Krajowców,  do  których  uio  miał  przekonania, 
tendencyom  jego  najzupełniej  s^  o>idani,  pod  n.'2nymt  pozorami 
od  »więce6   usuwnt,    a  awi^ł  głownio    Rosjan.  Kozakó 
Ukra)6oów,  lub  te2  w  i:«'łno(>nej   rzł;A<^i    swej    dyecozyi  ty 
opatrywał  donotnemi  bentficyftmi,  kiórzy  jako  iotrnzi   z  ct-rk 
ukratńtkłuh    przes   metropolita    auickicgo    wyptjdzeai,    szoka 
w  Kijnwio  opiakl  i  protekoyi.    Metrojwlila    prawosławny    kilka 
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krotnio  ptaze  do  niogo,  aby  ai^  wstrzymał  od  św^ęoenia  nowych 
keiQ2y,  a  ntrzględniał  tnmtych  przy  obsadzaniu  miejsc  T^akn- 
jącycb. 

Mając  zań  do  dyspoeycyi  dcstattczną  iiczbę  ks'c4y  i  to  ta- 
kich, jakich  pragnął  i  jakim  mógł  zaufać,  trzeba  byto  o  tern 
pcuiyślcii,  aby  mifó  jak  najwięcej  beni-ficyów  do  rozdania.  Kiody 
obojroowat  rządy,  liczyła  dyocpzya  wedlo  jego  zeznania  tyl- 
ko 91  cerkwie.  Liczba  to  była  uiepokażna.  Al«  od  czego  za- 
radność. Zawakowato  gdzio  beneficyum  unicki«,''nim  jeszcze  od- 
nośny biskup  unicki  zdołał  j»  nowym  pasterzem  opatrzyć,  umiał 
Sadko^^ki  bąilż  o&obiście,  bądź  przez  swoich  agcutów  tak  robio 
pozyskać  patronów  tychie  bent-ticyów  lub  ich  pleni [loteulów  ')  i 
posesorow,  ie  ci,  zwłaszcza  w  dobrach  ksii^ia  Ksawor«go  Lubo- 
mirskiego, księcia  Adama  Czartoiyskiego,  synowca  królewskio-] 
go,  księcia  Stanisława  Poniatowsidego,  Bninickich  i  Potockichji 
bez  wszelkiuj  truduo^icł  dawali  mu  prezenty,  jośli  mógł  wyka- 
eał,  że  to  cerkwie  czas  jakiś  znajdowany  f^ic  w  ręka  prawosła- 
wnych. 7je  strony  ludn  w  takich  lazaoh  nio  napoiyknl  na  zbyt-, 
wielki  opór,  dlatugo,  i,e  ten  lud  ciemny,  od  panów  i  ich  rząd* 
ców  zależny,  nie  bardzo  ^miat  !rh  woli  się  eprzedwtaĆ,  do  zmia- 
ny religii  na  Ukrainie  byl  przyzwyczajony,  a  w  Unii  za  mało 
utwierdzony.  Gdzie  zaś  lud  zbałamucony  przez  włóczęgów  dyz- 
unicki^)),  których  w  sukni  ducbowut^j  lob  ^akouoej  wielu  w  tych 
czasach  na  Ukrainie  przebywało,  w  osieroconej  pan>fii  sam  łądat 
prawosławnego  popa  i  Sadkowski  zniiarkowsl,  że  posłanie  go 
nie  wywoła  wielkiego  hałasu,  nie  pytał  eię  nawet  o  prezenty 
patronów,  beneficya  takie  bez  wahania  sic  pod   swoją  Jurysdyk- 


>)    LulwiutrakiciDu  K^sweraou,  pnau  obszernych  nIoŃci  na  Lltniiirr,  wy-i 

•Inwia  T<am  S«iil(0wski  *iviftjf«'I«ii,  Si>  wutKlIti;  w  ■'  ^:r>  inUl  liilivo*c  »xe- 

ł7riu'ii  tłjEUiiii.    Olu  ij<iij>  z  lictn  [•{('sofgtt  tlo  Lr  .  '    <  18  ftBcIntu  r.  KtiT:^ 

„Ze  imtei  Woata  K-tni^icA  ifoió  protaktoreiu  i  obrońcą  religii  i>af»\ 
kic-j  oiyt-ntBliiti  l»kini.  lit  ca  była  raimu  Mjtijpu  arku  Noego,  to  W.  łC*.  Mu^ 
mienr  ni»t'70J,  \n\nn.  rkraina  i!oirp(i^.w.  SmwkTy  10  łolnt  vri-  wwyMkirh  ft'. 
K*.  Mpm-  dobiiicb  i  l;ra  nsjitmicjf^ic)  pnppikwly  onej  iKtpni«iniitc  i  ro^fkriTWin- 
aic.  ŚniKilri';  ii«jIti-kBtn»'  poiwolmir,  jak  siaro  koMioly  reperować  i  tok  tione 
lindoKać.  &«i«dr>7  Itt  tiiii]m»a  wydawania  akolildn  [<rrrrnl/iw  ruc!).  Sturka 
iTjiLiia  kaUiJin  rbvnc  wtcttnln^n  bjr<^  tvp)  ŚoiDauikic)  r«It«t>n^'  tSmitu,  wia- 
dru ri'  ki-it^cia^  ttctrii-ia,  tn\K»ia  mi;  fnt)*.v  W.  H?..  Ho*-c,  al>y  z  \hi6K  fiivoii'b. 
(Ilu  ilioiioMazo  do  kal«lnln«i  c^rkif i  ■ . .  [wcnolil  wydań  li|i  uo."  <^bocI 
elr<iriiL    II  -ii. 
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cyą  zaciągał  i  popami  swoimi  obsadzaL  Nieklóre  zmSw  cerkwie, 
mimo  &o  w  ręka  parochów  nnickicb   się  znajdowały,    przoz  re- 
monstracyo  zanoszono  do  posła  Stackolberga  w  Warszawie,  ja- 
koby przemocą  pnsez  Unitów  prawosławnym  zabrane    odzyska 
Wreszcie  adał    się   na  objazd   ukraitiskioj  części  swej  dyeoezj 
fgdzio  poprzednio  noga  jogo  nie  była  postała),   nio  tyło  w  oeli 
aby  karnotó  i  poczucie    obowiązków    pasterekich    w  ducfaowie^ 
sŁwio  taroteJK^^m  podnieść,    jak    aby  propaj^ndę    ożywić  i  roz- 
winąć. Skutek  t*!J    agitatorskiej  pracy    przechodził  jego    wtasoe 
oczekiwania.   W  przeciągu  kilku  lal  wzrosła  w  zastraszający  S| 
sób  liczba  paratij  i  cerkwi  dyznniekich  w  Tlzeczy pospolitej  ').  W 
1783  nie  było  wszystkich  cerkwi  prawosławnych  klasztornych 
parafialnych  w  Polsce  więcej  jak  SM;  do  r.  1787  doszła  ich  licz- 
ba do  300 »). 

Tak  szybkiemu  wzrostowi  cerkwi  i  parafij  prawostuwoyoh 
pod  sterem  władyki  Sadkowskiogo  sprzyjały  szczególniejsze  oko- 
liczności,  które  Ła  bli:£ej  rozebraó  za  stosowne  uważamy.  ^M 

7.    Koiciól    unicki  w  ogólnoici,    a  w  szczególności    dacho^^ 
wtebstwD  raskie  unickie  nie  doznawało,  juk  Ło  poaitoj  będziemy 


*>  An;hi«nni  k»ii»fa)l  <.>iirloi7»kicb.  ,,PU(Uk  rótiu-  wxglc(l<'cn  r^lieii 
ka^jTEtink-Jtł*)"  nr.  I,  13,    85,    itndnn    „MiocdlaiM^a  fcdCMMlic*"    tom  V[,    «tr. 
.•|05.  i  AniwtM  •ir.  IM-21;,  2i4.  2J4  -  3<J(t  i  ^18. 

'f  Fodijctny  R-edle  akt  ur»;<l))n-,vcb,  iaJi)(]n}itc>-eb  eic  m  Arcbiwum  ksti)l 
Ctartury^ lcił!b  w^ku  lycb  c«rkwi  i  ow^k<>  czawa  wodla  [>o<UiiUu  iin  iitkL>ii» 
Ńwlcckie  i  Dli  utiirodf,  w  ktAtfcb  ti<t  taaidova\s. 
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mieli  sposobuość  wykapać,  doetateczoej  opieki  ze  strony  rządu 
i  prawodawstwa  potskiej^o.  Świecki  ksiądz  unicki  motylko  w  bie- 
dzie— prawie  w  s<^dzy  KOsUwait,  i  uikt  skateczoie  i  aa  seryo 
o  t«m  nie  myślał,  aby  los  jego  polepszyć,  ale  tak^  pod  wzgl^ 
dem  obywatelskim  w  stosunka  do  lactAskiogo  duohowicAstwa 
byl  poniioay,  na  rÓwai  z  kmieciem  postawiony.  Uciskany  przea 
posesorów  i  kointsarsy  majątków  magnackich,  praez  tydów  aren- 
darzy,  nnwet  przez  własną  zwiorzchnośó  duchowną,  nie  znajdo- 
wał nigdzie  obrońcy.  Wiai^ni  jego  biskupi,  UHJiiattiniliiiejsi  jego 
opiekunowie,  nieraz  strasznie  i  bezkarnie  oim  poniewierali.  Z  cza- 
ni,  o  którym  piszemy,  mamy  przed  sobą  skargę  ducliowie^gtwa 
parafialnego  dyccezyi  łuckiej  na  i<wego  biskupa  Cypryana 
Steckiego,  zaniesioną  do  Stolicy  Apostolskiej,  która  wylicza  sporą 
litaDi^  cięikicb  zażaleń  i  daje  do  zrozumienia,  że  od  dość  dawna 
napróżno  ją  duchowieństwo  podnosi.  Między  innomi  obwinia 
ona  tego  pasterza.  2c  rocznie  ściąga  z  dachowieńatwa  bio- 
dsego  więcej  niż  100,000  złp.  podatków  do  swojej  kieszeni,  że 
pieniądze  na  cełe  dyecezalne  od  duchowieństwa  zebrane  na  swo- 
ją obraca  korzyść,  2e  nawet  za  święcenia  kapłańskie  każe  sobie 
płacić,  i^  wizyty  pasterkie  w  ten  sposób  co  rok  odbywa,  iż  zwo- 
łnje  dziekanów,  przez  ntch  nakłada  na  dnchowieńsiwo  opłatę, 
a  niemająoych  pieniędzy  ze  wszystkiego  odziera,  że  kapłanów 
bez  «ąda  więzi  i  cliłoszcze,  tak  żo  jedni  do  Warszawy  uciekają, 
inni  za  granicę  (Ho  Rosyi)  i  apostazują:  że  kapłani  za- 
moftniejsi,  chociażby  najwystępniejszu  prowadzili  żyda,  bezkar- 
nie uchodzą,  podczas  gdy  biedniejsi  za  najmniejsze  przswinie- 
tiia  surowym  kai-om  podlegają.  W  końcu  dodaje,  że  metropolita 
awiadomiony  o  tom,  ztema  dotąd  skutecznie  nie  zaradza  '). 

Na  podobny  choÓ  nie  tak  wygórowany  ucisk  miało  także  dn- 
cbowieństwo  innych  unickich  dyecezyj  nieraz  powód  się  skarżyć. 
Tymezasem  duchowieństwo  prawosławne  w  PoIkco,  ehoó  nie  posia* 
dało  bynajmniej  większych  prawnych  przywilejów  od  unickiego, 
było  wolne  w  ostatnich  czasach  od  wyzyskiwania  swoich  władyków, 
których  rząd  rosyjski  hojnie  w.4pi<^ral.  Ilekroć  było  poit-zeba  więk- 
szych stibsydjów  na  ogólne  eetu  dyecezyalne,  ani  Koniski,  ani 
po  nim  Sadkowski  nie  odzywali    się  do   kieszeni  swoich  dyeoe- 


»)  Arrhiwuiii  k^t^t  CuntrryMch,  „Sfi -wllinicii  cccU*.*  Ł  IV,  łlr.  VU. 
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ayao,  leoz  alba    wpp3?^W^Im,-i'!ratar.»waj,  albsdi  braci  pa 
eh  I  21  Dj  dprooa.  0.viz'Jji,  dailii^i^aftup  »  dysioicki*  byle  jiikj 
tak^  w  colach  prawach  wia  i  Ro^yi  garliwo^i!  okazy  wato,  mogl 
kaZrloj    chwili    \i-izy&    na    trsparcie  i  picai<2£oi}  pomoc.   PowCdi 
w  OitatuicU   csasacb   mniuj   daldko  uierpialo,  aniżeli  duc-howie&J 
Btwo  unickie,  naduJsyć   od  osób  prywatnych,  dlatfigo  że  wszysU 
ki 01  w  Pulsce  dobrze  byto  wiai^omcm,  it  za  ka:tdym  popem  dy- 
auniukiiu    stat    JHko    jfigo    protokLor  i  pjtężny  obrońuj  nictylko 
władyka,  lecz  co  ważniłijsza  posól  rosyjski  w  Warsaawie,    Impe^^ 
ratorowu  w  Potursburgu,  a  wre^tzcie   wojsko  rosyjskie,    która  o^H 
ditwnogo    czasu  Ukrainy    i    Wołynia  -poi  różnymi  pozorami  ni(^^ 
opuszczało,  i  semst^  iiwoją  za   najmoioj^z^    krzywda  prawusławj 
noiua    przoz    polaka    lub    Lnit^    wyrządzoni^    dotkliwie   uest 
dawało. 

Ileż  10  wiłjc  ponęty  miału  w  sobio  prawosławiu,  pizoz  Sad 
kowskiegn  proprigowuuo,  dla  w.-tzy.stkioh  ludzi  slahoj  wiary.  Ii 
6ti  za  wl^kszom  osobistym  bezpieczeństwem  się  oglądającycł 
lub  clicłćby  tylko  pDlepazenia  bytu  materyalaugo  żt^dnych,  na 
których  wśmd  paraSalnugo  duchowie/isrwu  uio  zbywało,  zwł 
szcza  gdy  zręczni  agenci  mistrza  Sadkowflkiego  te  koi-zyiat  w  dj 
zunii  spodziewane  ró2owo  wystawić  umiollt 

To  pierwszy  powód,  dla  którego  prozelityzm  b>adkowski< 
tak  szczęśliwie  prosperował. 

Inua  okolicznoM,  korzystna  dla   propagandy  prawosławni 
Sadkowskiugo,  została    wywołana  przez  ninroztropnoió  jakiegc 
Anonima  w  roku  178S,  którą  to  nioostrożnośó  agitatorzy  pra^ 
sławni  w  PuUce  znakomicie  oa  swi|  korzy-  wyzyskali. 

W  roku  wspomnianym,  podczas  odbywającego  się  w  Wt 
szawii'  Mtjmu,  ogłosił  jaki^  nieznany  z  nazwiska  antor  odezwę 
sejmujących  obywateli  o  zniciiieuie  obrządku  antek  te  g| 
izlączeuie   go    z   obrządkiem    InciAikim.  Zn  pow^ 
podaje    pomioszonie    ludnoiici    obrządku    tacióakiogo  z  tndnt 
obrządku  nuickiego.  róiuośe  kalendarza,  świą^  i  postów  jedm 
i  drugiego  obr&idii,  i   wynikające   st-^d    przeróżne  niedog.idnoj 
ekunomicznu   dla   jednej    i    drugiej    strony,    dla    lada  roiikiego 
w  tłzcz^)^óln<>ści  nit'^ly<.'han:|  a^dz^,  która  jost  niouniknionem 
ftijpatwem    tylu    tiwtąt  w  Cijrkwi  jogo.    I  to  takto  xdaje  mu 
prMDiawiaó  za  potrzebą  zoiusieuta  obrzijdu  unickiego,  te  da< 
wiofiaiwu  unickie  cioinne  i  nie  moralne,  ciomnorą  i  życiom  nie  h\ 
diiJĄoem  wyMCuwiił  moi  obrządek  aaloki  lia  poAuijowisko  i 
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dc.  Przopro wadzenia  zni  ludu  ruskiego  na  obrz^delr  laciuiki  aid 
nwaia  za  tale  Łradnu,  jak  niektórzy  s^dz^,  poDJewai  zdauiem 
jego  prawa  koStiioIao  zmianio  obrządku  przoz  osoby  świeckie  nie 
sq  przeciwne  i  lud  z  natury  posłuszny,  po  przoj^ciu  szlachty.; 
riiskitij  ni  obrząduk  lacii-tki  pownoby  8'*i  nie  opierał,  gdyby 
rz4  1  poparty  przoz  SUłlicę  Apostolaki^  do  tugo  wczwat,  aniby 
ink  wskutek  let^  dtj  dyzanii  nie  odpali,  bo  apostazyo  nie 
zwykły  wycliodzió  z  lodu  prostego,  locz  ze  szlachty  lub  ducho- 
wieństwa '). 

Gtos  to  był  prywatny,  bozimioanoacią  osloaiony,  aa  który 
nikt  odpowlodzialnym  być  nio  mAg),  krom  tego,  co  go  podniósł. 
Si<)m,  o  ile  wiemy,  pod  obrady  go  uawei  ut*i  wziął,  a  teoa  mniej 
jakiekolwiek  niekorzystno  dla  obrzt^dku  nnickiego  następstwo 
stJtd  wynikło.  Kikt  też  w  pierwszej  chwili  wiród  Unitów  nio 
zauiopokoił  się  nim,  i  nie  zatrwożył  si^  z  jego  powodu  o  los 
Unii. 

Ale  od  razu  s[Młstrzoga  ktoś  inny.  p3za  Unią  i  poza  grani- 
cami Kzeczypospoliti*j  siojąry,  ilo  korzyńiii  z  owe;^  boai  mień  no- 
go projektu  dla  prawosławia  w  Polsce  wyniknąć  może,  byle  si^ 
Brzeźnie  wziąść  do  rzeczy.  I  zaledwie  myól  pierwsza  błysła  mu 
w  glowiłj.  już  nowy  plan  kampanii  hyl  gotów  i  niebawem  ua 
papier  przelany.  Tym  bystrym  spostrzegaczem,  łatwo  m^  domy- 
Alió,  był  nio  kto  inny,  jeno  misirs  Sadkowskiego ,  Roniski, 
arcybiskup  mohilowski,  członek  synodu  Potereburskiogo. 

Ciekawa  jeszcze  rzecz,  jak  się  Koniski  do  tego  wziijł,  abyi 
Btfjd  dla  prawosławia  odnifśó  korzytó?  Oto  wysitjpujo  jaka* 
obrońca  Unii  przedw  zamachowi,  na  jej  zgubę  wymierzono* 
mu!  Oziwu»  ironia!  Ten,  klóry  i>obiti  colom  Łyoiu  uczynit  t^pió 
Uuiq  na  kaftdem  kroku,  kióry  był  głównym  inspiratorem  i  sy- 
Dodu  Petersburskiego  i  Wiktora  Sadkowskiego  przeciw  Unii,  te- 
raz na  glos  jakiś  nieznany  i  przez  niewiule  kogo  w  kraju  uwzglę- 
dniany, zatruwał  »ię  o  jej  los  i  wepółczuciom  tknii'ty  wystijpuje 
w  szranki,  aby  kopię  kruszyć  w  obronie  jej  łcolności  i  praw. 
Rzitcz  wi^-  naturalna,  te  poza  tem  ndaaom  wspótcrzuctein  dla 
IToii  inny,  jidowity,  a  łatwo  nam  icalny  cel  się  ukrywał.  Otót 
Kouiski  z  owym  nieszczęsnym  projoklcm  w  ręko  umiłował  na- 
przód pokazaó  Unitom  niebozpioozofisiwo,  groiki^o  icli  ohras^d- 
icowi   ze   strony    poUkiego    rsądu  i  łacińskiego  Ko^tola,  a  po- 
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wture  przekonać  icb,  żo  jwJyDy  ratunek  ich  obrządku  w  pra- 
wosławiu i  w  Rosyi.  Zwraca  ou  »ią  wprost  do  biskupów 
unickich  i  aa  wstępie  zaraz  pi-zy pominą  im,  26  Husini  przy 
piurw&zem  połączenia  się  z  koroną  polską  za  króla  Kazimierzu 
Wielki&go  otrzymali  zaręczenie  zrównania  pod  względem  reli- 
gijnym i  polityczD^nn  2  resztą  obywateli  pastwa,  i  ta  por^czo- 
uo  im  wtenczas  przynileje  szanowane  były  przoz  Polskfj  aż  do 
Unii  brzeskiej,  która  z  rozdwojeniem  religijneni  sprowadziła  na 
naród  ruski  niesłychane  poniżenie.  Odtąd  Polacy  zaczęli  Kasina-  ^^ 
mi  waśniącymi  sit}  miedzy  sobą  pomiatać,  a  gdy  ksiąt^ta  i  wi(>-  ^M 
ksi  panowie  niscy,  sprzykrzywszy  sobie  te  waśnie,  obrządek 
ruski  porzucili  i  na  obrządek  łaciński  przeszli,  pozostałą  szlach- 
tę ruską  i  uiioszcsiaAstwo  ruskie  coraz  więcej  od  praw  obywa* 
teUkich  odsuwali.  Poszło  zatem,  £e  i  reszta  fzlachty  nuki«j,  li 
wielka  część  mieszczaństwa,  aby  nie  być  od  wszelkich  nrzędów, 
i  korzyści  prawnych  odepchniętą,  z  czasem  obrządek  iwój  na- 
ifMłowy  na  obrządek  łaciński  zaiutuuiła.  A  tak  stiiło  stę,  >.6  ru- 
ska wiara  została  chłopską  wiarą  (rusticus  et  Buthenua 
idem  sonat).  Ku  potwierdzeniu  prawdziwości  swych  wywodów 
powolujo  się  Koniaki  aa  to.  ie  jui  w  i.  1717  odezwał  się  w  cza- 
sie sejmu  podobny  ngłos'^  polskiego  obywatela,  wołający  oenie-j 
sienie  obrzędu  ruskiego,  jak  w  r.  17S6  i  Ze  wszystkie  rady 
w  owym  glosie  dane  w  oiksiępnycb  lalach  wiernie  wykonywa- 
ne były.  ^W  głosie  r  1717,  powiada,  czytamy,  że  szlachtę  ra- 
aką  trzeba  od  urzędów  nsawać,  w  towarzystwach  prywatnych' 
od  Itusioów  stronić,  w  ich  przy tomnusoi  z  pogardą  o  ich  sabobO' 
aach  ruligijnych  mówić,  do  oiwi&ty  drogę  im  zamykać,  miesz- 
czan przez  iydów  na  przedmieścia  wysadzać  i  przez  sŁarosŁówj 
swolna  do  obowiązków  pau.szczyzny  ich  pociągać,  popów  i  wła- 
dyków ciemnych  im  dawać,  aby  ich  nlo  miał  kto  bronić,  popówj 
btodDio  wyplintliać  i  nadto  za  prezenty  kazać  im  sobie  ptacićij 
u.  władyków  ich  uczynić  sufraganami  biskupów  łacińskich,  abyjc 
z  wszelkiej  powagi  obedrzeć  i  wreszcie  lud  ruski  ukraiński,  wo- 
lyński  i  podolski  pod  moc  Tatarów  oddać,  gdyby  się  chciał  bun- 
tować" >ł. 

Przytoczywszy    w    streszczeniu   projekt    r.  1717,    zapytuje 


>)  la  uUsM  uałdois  atf  leo  nimct^Hiy,  nic  wlaJomo  frm   kogo 
IOBJ-,    projrkt  inlcKietii*  obrx4,'<la    ni^kit^o  w  „ItobuniGutAch   ob}Mniiiuui 
Marija  apatiao-raikiw  krają",  l^lanburg  IMiu,  tu.  ^^42-363. 
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obywatoli  Ukrainy,  Wotynin  i  PoHoIa:  npowiedscie.csy  to  we 
ko,  co  w  projekcie  zawarte,  vr  późniejszych  czasach  aż  do  oał 
niej  chwili  siij  nie  działo  i  ozy  niu  macie  w  śwle^t-j  pamięci  dw^ 
faktów,  4e  niedawno  tema  jeszcze  biskupi  łacińscy  polscy  sta- i 
tali  się  w  Rzymie  usilnie  o  to.  aby  Stolica  Apostolska  ruskich 
liiskiipów  poddała  im  jako  sufraganów  i  żo  koofodoraci  barscy 
Ukrainę  i  Podole  tnrkowi  chcieli  oddać  jako  sojusznikowi  prze- 
ciw Roayi?  Owóż  piękny  i  powabny  przykład  dla  Greków,  po-i 
ciągniłjeia  ich  do  joHnoSoi  z  Kościołem  rzymskim'  Owó*  milo 
dln  Rusi  pojednanie  duchowieństwa  unickiego  ruskiego  x  rzym- 
skiom  we  wszystkich  wolnościach  i  prerogatywach!  Owóż  droga 
włftSoio  apostolska  rozsaserzania  wiary  katolickiej,  takimi  środ- 
kami przerabiając  ruskich  katolików  ua  katubków   rzymskicbl^H 

„Gdyby  to  jeszcze,  powinda,  korzytó  jaka  dla  Polski  z  iH 
go  bjla  wynikła,  dałoby  się  gnębienie  Rusinów  i  icb  religii^ 
wyUumaczyć;  ale  któż  uie  wie,  ±e  uciemi(;2(^ni<.«  ndigijnt*  zbro-^ 
czyło  nieraz  krwią  Ukrainę  w  buntach  kozackich  i  nkraji 
sklch!" 

W  dalszym  ciągu  swej  odpowiorlzi  na  projekt  zoicsiem 
obrzi)dku  nuickiego  oburza  się  na  zarzut  ciemnoty,  czyniony 
przez  autora  projektu  duchowieństwu  ruskiemu,  na  nazw^  !<chiz- 
my,  dawaną  przez  projekt  religii  jego  i  wzywa  autora,  aby  po- 
wiedział,, w  czem  prawosławie  odsti^pilo  od  pierwiastkowego  Ko- 
ścioła? Najbartlziej  zaó  uderza  na  molywa  projektu  t.j.  na  wy-' 
wód  antom,  itb  zniesienia  obrzędu  ruskiego  wymaga  dobrobyt 
ludu  ruskiego,  który  dla  zbyt  wielu  switti  w  obrządku  niskim 
i  dla  licznych  osłabiających  cinJo  postów  nie  może  się  mator]^^|| 
nie  podnieść.  ^Ę, 

Tr?i<bn  przyznać,    te    Eontski    rzecz    całą  zręcznie  ułożył, 
prawdę  z  fałszem    tak  mist«mie   sestawił,  to  mógł   niejudni^go 
czytelnika    otumnnić,   a  tern  samem  zarzewie   niezgody  i  niena- 
wiści wśród  Rusinów  a  Polaków  na  nowo  rozeŁlićf  od  Unii  nie-: 
jednego    odwrócić  .i    w    objęcia    dyzonii    popchnąć-     Taki  tet, 
nie  inny.  oel  miał  memory&l  jogo  pod  pUfzczykiem  obrony  UaiJ. 
Przegląda  on  zbyt  wyniźniu  z  cołego  pisma,  ze  wszystkiego   co^ 
aalor  mówi  o  krzywdach  narodu   ruskiego,  bądź   rzeczy wiatydl 
bądź  w  fantazyi  jogo  islniojficycb.  Najuiedwnznaczniej  zaś  zdlV 
dza  swój  rzeczywisty  zumiur,   kiedy  przy  koAt^u  czyui[|C  aposLroi 
dt)  biskupów  unickich,  wzywa  ich,  aby  wezwali  protekoyi 

n>fa<J«  KomMa  iaiii±1i>«».4. 1- 
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V8iti[i  ten  zbyt  jest    poufgającyf    aby    go  nie  przytoczyć   doi 
WDie. 

„J\V.  Metrupolito  całej  polskiej  zjednoozonoj  Raai!  JWWJ 
Biskupi  zjednoczeni,  polsko-roscyl  Podchlebialiście  sobie,  odKjrws 
się  do  oicb.  i  w  tern  przekoaaniu  u  siebie  bylinie,  2e  wy  jeste' 
ścit?  prawdziwym  obrazem,  pierwiastkowego  Kościoła  łcatołickio' 
go  greckiego,  oic rozerwanym  winry  i  miłości  cłirześcijańskiej 
zwifizkiom  z  Kościołem  rzymsko-katolickim,  tak  jak  owych  iw.l 
wieków  było,  zjednoczeni  i  w  jydno  ciało  zistoczeni;  patrzcie&^j 
co  z  Wami  współbracia  Wasi  katolicy  rzymscy  uczynić  zamy- 
ślają! Zapewnió  si^  moicmy,  Źe  tego  Stolica  Apost.  rzymska  ni( 
iadft,  nlo  ta,  joAeli  nie  mogła  waszemu,  o  którym  wyżej  stq  nad- 
miuiiilo  zgniiiueniu  zabicie^,  chocia2  tyk*  staranności  na  to  lo4 
tyla,  toć  i  nknowanej  ostatniej  Waszej  zgabie,  jeżeli  nie  teraz^ 
to  niezadłngo  mofto  nastąpić  mogącej,  nie  poradzi  pewnie.  Zna- 
my wysoką  mądrość  i  łaskawotó  na  nas  ojcowską  Xujja^n.  Kró* 
la  Imci,  szczęśliwie  teraz  panującego,  2e  o  lem  i  pomyileć  nie  ^ 
zecłicei,  alo  wi^kszofió  upornych  głosów,  ile  na  wolnych  sejmacb^H 
czylit  przełamie,  zwłasz<:za  tych.  którzy  jedni  na  Wnsze  ftindu-^^ 
sze  łakomein  Hercem  czyhają,  drudzy  zemsty  nad  Itusią  Was, 
ofiarą  niewinną  widzieć  cłiciwie  pragną?  Rad^iei  wczeńnie 
bie,  wszakste  Nioiinici  i  Dysydenci  nie  przestali  pi-zez  tn  dobry- 
mi Kzeczy pospolitej  być  ubywHlelami,  ani  uznani  za  wiarotoni' 
nych  i  mniej  Monarsze  i  Ojczyźnie  wiernych,  2u  nio  mogąc  zno' 
«ió  nieustannego,  zbyt  przykrego  o  i-eligię  i  siebie  przeSlndowt 
nia,  szukali  a  Najjaśn.  pot^ncyj  sąsiedzkich  dla  siebie  obrony 
zastouienia,  chociaż  dla  nich  nigdy  uic  był  tak  fatalny  głos  d< 
szczytu  onych  zgubienia!  Za  cu2  wy  si^  obawiać  macie.  abyśoi< 
za  wiorolomców  i  zdrajców  ojczyzny  poczytani  nic  byli,  jeśli  ai^ 
udacie  do  wysokiej  protokcyi  Najjaśii.  Monarohini,  niozwycicJ 
nej  Cesarzowej  rosyjskiej,  pełnej  łaskawości  na  wszystkich,  kt'^ 
rą  wszakże  Rzeczpospolita  polska  uznała  całej  Knsi  Imperat 
rową,  a  tcm  samem  wszelkiej  Rusi  proti-ktorką,  Mncio  przyklac 
na  Dwoim  konfratize  JW.  arcybiskupie  pulockim,  Ictóry  szt 
golną  tej  Pani  Najlask.  zaszczyca  sii}  protekcyą,  bez  uaruszoi 
przy^itjgłogo  Stolicy  rzymslciej  pcsłutseńfitwa.  Owóft  I  wy 
tą  najwytozą  i  najdobrotliwazą  obroną  możecie  sKcz^liwii 
się  ocaliło,  a  porzuciwszy  wpojoną  w  Wa«  od  Waszych  zgubicie 
łów  kn  Kieonilom  nioch^ć  i  urojony  przecąd,  ct«ó  aiq  mo£o( 
riArsędeiem  i  środkiem  BzczęiiUwym  do  zachęcenia  ich  do  tej  j( 


diiMŚci  i  Unii,  oa  mito^ci  i  p'>koju  Chi-ystiisowyiu  ugruDtowanaj, 
o  którą  powszechny  Kościół  św.  Katoliclti  grecki  i  rzymski  co- 
deiennio  Boga  prosi"'}. 

Po  doświadczenicch,  jaJtio  biskupi  uniccy  oBobiścio  w  ostat- 
nich latach  00  do  Roayi  zrobili,  niopotrzeba  byto  l^kaó  się,  aby 
zachęta  Koniskiego  jakikolwiok  skal«k  miała.  U  biskupów  tea 
i  u  lopszoj  cz^ci  duchowio^twa  unickiego,  zwłaszcza  u  Razy- 
Hhduw  niu  ZDalazJ  memorynt  Koniskiego  najmniejszego  oddźwię- 
ku; lecz  4©  w  niższych  i  cietnniojszych  warstwach  lodiiości  ru- 
sko unickiej  i  wńród  pewnej  części  dachowibu^twa  paratialnego 
nio  byl  boz  następstw,  Swiadczii  o  tem  liczno  apostazye  powta- 
rzajłica  się  wśród  tej  ludnośai  za  rządów  wtadyki  Wiktora  Sad- 
kowskiego,  o  których  W}-Zej  hyla  mowa. 

Zapyta  się  niej^on  z  czytelników,  cÓ2  czynił  metropolita 
unicki,  co  czynita  reszta  biskupów  anickicb  woboc  agitacyj  djz- 
uninkich  Sadkowakiogo  i  synodu  Petersburskiego?  Czy*  z  zalo- 
fion^mi  patrzyli  rękoma  na  zmniejszającą  się.  od  objęcia  archi* 
mandryi  slnckioj  przez  Wiktom  Sadkbwskiego,  z  kaZdym  rokiem 
trzodę  swoją?  Bynajmniej!  Są  przeciwnie  śUdy  ich  pracy  i  gor- 
liwoaci  pasterskiej,  zapobiegającej  szerzenia  się  apostazyi.  Metro- 
polita Jazon  Smogorzewcki.  mający  do  pomocy  i  wyręczenia 
młodego,  świntlego  i  gorliwego  koadyotora  Teodozego  Rostoc- 
kiego  (od  r.  178(>),  rozpi::<al  w  metropolii  swojej  misyo  para- 
fialne, lecz  t«  wedle  zeznania  Uostockiogo,  w  liście  do  mar^ 
szalka  Małachowskiego  (d.  21  r.  17S9).  nie  udały  się.  lyopiej  tro- 
chę wpłynęła  na  ożywienie  ducha  religijnego  w  ludności  i  du- 
cliowieństwie  wizyta  pasterska  I7!i7  r.  na  Podlasiu  i  w  innych 
częściach  dyeeezyi  przez  koadyutora  odbyta.  Atoli  byty  to  środ- 
ki nie  wystarczające  Troboc  syat  om  a  tycznej  i  wytrwałej  agiiacyi 
prawosławnej.  Aby  tej  agitaoj-i  silaą  tamę  przeciwstawić,  na  to 
potrzeba  byto  Kościołowi  noickiemu  innego  duchowieństwa  pa- 
rafialnego— ńwiatlejszego,  w  przywiązania  do  Unii  wychowanego. 
Unią  nad  Zycie  własne  kochającego.  Tylko  takie  duchowieństwo 
byłoby  umiało  oprzeć  się  podszeptom  agentów  rosyjskich,  lud 
bałamucony  przez  tychże  agentów  przed  nimi  ubezpieczyć,  je- 
dnem  ^owem  zi.-irno  dobre  na  tych  misyaoh  i  na  wizytach  po- 
siane dalej  hodownó,  by  trwałe  wydało  owoce.  Inaczej  kntda 
inna  najlepsza  i  najzacniejsza  praca    musiała   prędko   zmarnieć. 
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A  jakim  był  ogót  parafialnego  duchowieństwa    nnickiogo   wsku-, 
tek  braku  dyec«zalnyeh  sominaryów  dnchownycli,   niieliimy  jaa 
nitijtKł DokrotJi'e    sposobuośó    wykazać    w  ciągu   nasacgo  opowia-j 
daniu. 

Owszem  powiedeieliAmy,  i»  każda  niezwykła,  nadzwycsaj-j 
zta  praca  duchowna  w  Kościele  umckim.  jak  misye  i  wizyty,  któ- 
re niestety  nalegały  do  rzadkoś<ii  wśród  Unitów — wbraku  ponui-' 
doŁ^go  stałego  pasterzowania— pobudzała  dyzuntlów  rachliwycU^j 
i  czynnych  do  podwojenia  swej  ruchliwości  i  agitac}'i,  do  wola-^| 
nia  głodno  na  gwałty  i  występue  zamachy  Unitów  na  dyzuntę.  ^^ 
To  Łoi  widzimy,  id  w  miurij  jak  uotropoiiŁu  i  tnoi  biskupi  unic- 
cy witjkszi)  okazojf)  dbałość  i  troskliwość  o  calośd  swój  corkwiJ 
ro^ji^t rżenie,  agitaryą  prawosławoą  podżegane,  międsy  dyznmokąj 
a  unicka  ludnością  si^  wzmaga.  Kościół  auicki  w  liczbę  ułoj 
wzrasta,  raczej  pncoz  apostazyc  truci,  a  co  waSniejsza  agłŁaoyAJ 
dyzuuickie  coraz  wyraźniej  przybierają  charakter  polityosay,  dl«| 
rządu  polskiogo  w  wysokim  stopniu  groźny. 

8.  Od  grudnia  roku  1788  dochodną  do  obradującego  w  War- 
szawie sejmu,  zwanego  wielkim,  od  brygadyera  Lubowidzkiego. 
Blojącugn  załogą  na  Ukrniniu,  wiości   o   rnchncli  pospólstwa  dy- 
zaniokifigo.     Niepokojąco    to  wieści  powtarzają  się  co  dni  kilka- 
naście; sujm  zdejmuje  obawa    przed  powtórzeuieui  i'zezi  htiiuau-i 
«kt«rj,  tom  bardziej,    ta    mu  donoszono,   ił   w  lutym  roku  1789J 
wśród  okolic    gdzie  przeważało  wyzuanie  greckie,  pojawiały  sięl 
po  drogach  sznury  niarkietanów,  zwosz(xyk6w,  filiponów,  czerb-^ 
ców  moiikiewRkich.  których  liczono  do  nze^iu  tyiii^cy.  Przy  nich< 
sualesiano  zipany  broni,  to  jest  szerokich  uu£y  do  mordu  i  do-J 
statek    pieniędzy,    jak    fli<j    domyślano,    do    najmu  rozbójników/ 
Trwoga  granic  nie  znała    wśród    ludności    polfikiej  i  żydowskiej 
no  Wołynia  i  na  Ukrainie,    gdy    w    Łymiu  ozasie  na  Wołyuiaj 
w  Niowierkowie,  wsi  odległej  o  12  mil  od  Lucka,    ludzie  dwor-j 
»cy  samoitlowali  okrutnie  pai/iatwa  Wylui^^kich  i  kilka  kobiet 
itluftebnych.    Właściciele    majątJiów    ziemskich   owej  okolicy,  aaj 
wiadomoiiJ  o  tern.  uchodzili  z  łonami  i  dziećmi  jedni  do  Dubna,, 
drudzy    do   Łucka   i    przez    to    postrach  jeszcze  dalej  szerzyli,  j 
Z  rozkazu  sejmu    utworzono    odrazu  komisye.    które  miały  spi- 
•kująf^cli    śledzić    i   winnych    pnykladnie    kara6;    nadto    wy- 
•lano    pi^    pułków    wojska    na    Ukrainę,  a  na  Wołyniu  otwo-' 
rzyta  sit;  szybko  milicya  konna  dla  zapobioJSenia    wii^kszym  nie- 
s»cz<>ściom. 
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Od  wojska  rosyjskiego,  którego  czU>ry  dywizyo  Eamainco- 
wa  ^taty  jes2C/.e  w  krajn  okuło  Tulczyna,  zażądaao,  aby  co 
prędzej  z  granic  Kzeczyposlitoj  nati^pito,  i  wzbroniono  Roayi,  bę> 
dącoj  właśnie  na  len  czaa  w  wojnie  z  Tnrcyą.  przechodu  wojsk 
przez  kraje  Rzeczypospolitej. 

Komisya  śledcza  natrafitn  na  ślady  spisku,  naznaczającego 
Biedom  głównych  komend,  którym  miał  przywodzić  pop  Karpo- 
wieckl:  w  kla^ztoracii  zad  dyzonickich  znalazła  składy  broni  ') 
Sam  Sadkowski  przyznał,  ta  na  wizycie-  pasterskiej,  na  Ukrainie 
krótko  przudluui  odprawionej.  zaKtawat  broń  w  cerkwiach  dyzu- 
nickich,  jak  mu  mówiono,  na  Lachów,  i  chorągwie  mające  za 
godło  zamiast  krzyża  spidy;  lecz  *e  to  pochodziło  głównie  od 
włóczęgów  zagranicznych,  którzy  dla  złego  sŁrzeienia  granic 
wchodzili  do  krajn  i  udawali  popów  lub  czerńców,  choć  nimi 
nie  byli  *), 

Głoszono  już,  ie  rzeź  zapalió  się  miała  w  dzień  wielkiejnooj 
niskiej  d.  20  kwietnia.  Kakazał  wi^csejm.  aby  podejrzanych  mar- 
kietaoów.  filiponów,  czcrńców  i  zwoszczyków  rosyjskich  z  kra- 
jów Rzeczypospolitej  co  prędzej  wydalono-  Jakoż  wiolu  z  niob, 
a  między  nimi  i  niektórzy  miejscowi  popi  dyzuniocy  poczuwa- 
jący się  do  winy,  pospiesznie  za  Dniepr  się  wyniośli.  Wnet  je- 
dnak namyślił  się  Rnjm  inaczej,  nie  kazał  ich  wydalaó  za  gra- 
nicę, lecz  winowajców  przed  sijdy  grodzkie  dla  zbadania  winy 
odstawiać,  a  duchowieństwu  dyzunickiemu  zabronił  modlić  nie 
w  cerkwiach  za  obcych  monarchów,  t,  j.  za  Imporatorową  i  \&\ 
rodziuę  cesarską.  zobDwią'<iując  do  wspominania  w  modlitwach 
Płerkif<wnych  jedynie  monarchy  krajowego,-  króla  Stanisława 
Angasta. 

Wiktor  Sadkowslii  wzmiarkował.  co  nad  jt-go  głową  zawt- 
fiło;  spróbował  tedy,  czy  mu  się  podstępem  nie  uda  podejrzenia 
od  siebie  oddalić.  Przyspo-tabia  na  prędce  w  kwietniu  (d.  26) 
okólnik  do  swogo  duchowieństwa,  mający  zadokumentować  jego 
patryotyzm  polaki  i  poleca  w  nim,  aby  przez  w»;zysLkie  nie- 
dziele i  święta  podczas  odbywającego  się  w  Warszawie  sejmu 
za  pomyślooM    Rzeczypospolitej    się    modlono,    aby  parochowia 


■)  LMiejo  PolHhi,  Mortwsiciogo  tom  V,  str.    '2:^  \   Kzai^kłego  toin    IV 
*)  AiWiiwum  biii|ł4t  L^artor^kidi.  tom  019.  ^Pl^pltiT  pn^t.  ko.  Jtlt^kiu* 
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z  BOLbon  lud  do  witsroości    wi^lfjdem    H2eczypospol]t«j  i  wzgl^ 
dt^in  dziedziców   dóbr   apominali,  aby  od  ludu  nie  odbiorą 
diifjj  przysięgi  wierności  tamtej    przysiędze  przociwnoj,  aby  wy-^i 
tnusitających    takie    przysięgi    do   wtadz  rządonycb  odstawiali  ^H 
doaosili  lym&e  władzom  o  składach  broni  morderczej  <}.  hecz  nie^^ 
zdąAyl  go  wy€k.spedyowa(^.  Okólnik  datowany  JB6Ł2  2a  kwietnio^J 
t.  j.  K  dnia,  w  którym  mote  miał  zamiar  go  rosestać,    a  jut  ^^*^Ę 
kwietnia  aresztowaDo  go.  Sojm  bowiem  odebrawszy  k  kilku  wia- 
rogodnyok  stioo,  mi^zy  Janemi  od  ksi^ia  Radziwiłła  Paoie  ko- 
cliauku,  wojewody  wileńskiego,  doniesienie,    *o  Wiktor  Siidkow- 
ski  głównym    był    sprawcą    gotującego    się    bunta,  że  nietylko 
w  cerkwiach  za  {Catarzyutj  II  kazał    sitj    modlić,  lecz  te  popów 
do  składania  przysięgi  wierDOŚci  względem  niej  zinoEzal,  a  przez 
zaufflnych  popów  odbierał  taką*  przysi*;^*}  od  luda  dyzunickiego — 
rozkazał  go  bezzwłocznie    aresztować,    do  Warszawy  odstawi*! 
papiery    jego    zabrać,  i  wyznaczył  nadto  z  grona  hworo  ,,depu-' 
tacyę    do    egzaminowania    oskartonych    o  bunly^  (d.  '2d  maja) 
któraby  dokładne  śledztwo  odbyła  nietylko  nad  Sadkowskim,  b1< 
nad  wszystkimi  oskarżonymi.  DepufcacyataskłudHła  się  z  12  osól 
Na    czule    jej    postawiono    biskupa    Turskiego  >>.     Aresztowanie 
Sadkowakiego   nat^tąpiło   po  [>oprzedniem  zabraniu  korespondent 
cyi  jogo  i  akt  konsystorskich  z  lat  1785,  1786  i  1788.    Z    tyc 
piipierów  powstnły  tak  zwane  Auneksa  do  Kelacyi  i  deputacyi^ 
kióie  tylokrotnie  przytaczaliśmy,  juku  oieocenione  iródło  do  bi-j 
«toryi  Sadkowskiego  i  jego  zgubnego  dla  Polski  i  Uoii  dztałanii 
a  bez  których    bardzo    urywkowo  t  niodoktadno  o  Łym  ogitnt< 
ree  mielibyśmy  wiadomości.  Nie  wszystkie  przecież  kore»pondoQ« 
cyo  jego  zabrała  „Deputacya".    Sadkowski    zmiarkowawszy  ni* 
bozpioczfiustwo,  nktyłna  prędco  najwaimiuJRZo  papiery,  t.  j.  ni^ 
bardziej  go  kompromituj;^,  i  sam  ucieczką  chciał  si*j  salwować 
Ucieczka  nie  udała  mu  się.    Starosta    ałucki,    Barlłuuiiej  ^ioj 
kujczyeki,  aroaztowat   go  niedaleko  Słncka,  a  wraz  z  nim  kil 
innydi  popów  dyznnickich  slnckich,  mocno  podejrzanych  o  pod^ 
aycanifl  funtów  chłopskich  '). 


<)  h.  e.  ..I'^*'*')*  rMiMt<rsf(|i<ri«n]r«!l(iil  rtr,"  nr.  dok.  43  t  4^1  Anovk>a 
Btr.  425-481. 
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Aresziywauego  o^a<JzollO  jako  wit^ama  mijirzyii  w  Warszi 
wio  w  patacu  I!  zoczy  pospolitej,  gdzio  dhi.  przeprowadzenia  i]t\Ąz- 
twa  trzymaao^o  do  końca  sejmu  czteroletniego  (r.  1792M  I»gud- 
DJe  »  nim  się  obchodzono,  pozwalając  mu  naboJEebstwo  odpra- 
wiać i  gości  przy  iwisdku  przyjmować.  Po  sojmio  przewiezio- 
no go  do  OiMfsŁocbowy.  i  Łu  przesiedsial  ai  do  paidziornika 
WEponinianogo  roku;  potem  na  żądanie  króla  stawiono  go  ja- 
szcze raz  przed  Deputacyii  w  Warszawie,  wreszcie  wypuszczono 
pa  wolność  po  trzuchletniem  więzieniu  i  du  rządów  dyecezyi 
wnScJĆ  pozwolono.  Uwolnienie  Ło  po  trzechlciŁniem  więzieniu  nie 
da  się  czem  innem  wytłumacsyó,  jeno  obawą  przed  Kosyą,  któ- 
ra po  ukończeniu  wojen  swoich  z  Turcyą  i  Szwecyą  znów  za- 
częła być  dla  Polski  groiną,  a  SadkowAkiego,  jako  wielce  wzglę. 
dem  siebie  zaslu^nugo,  szozególniujsizymi  za\s'sze  otaczała  wzglę- 
dami. Powodów  do  potępienia  go  mtala  bowiem  deputacya  pod 
dosUtkieni.  Własne  jego  kore«pondeacye  do.itarczały  icb  więcej* 
aniżeli  potrzebowała. 

Dość  przypomnieć.  1q  z  jego  to  nakazu  wo  wszysl- 
kiob  cerkwiaL-b  dyzuuiekicb  w  niedziele  i  święta  po  zwykłej  li- 
turgii odprawiano  publiczno  modły  za  ces.  Katarzynę  II  i  dwór 
jej  ceEarki,  £e  każde  narodzenie  ksiąt^t  cesarskich  obchodzono 
jako  festyn  uroczysta',  2e  się  modlono  za  każdym  razem  za 
powodzeniu  orę£a  rosyjskiego,  gdy  Uosya  aię  wybierała  naprzód 
na  wojnę  z  Tarcyc^,  potom  na  wojnę  zo  Szwecy^,  a  odprawiano 
dziękczynne  nabożeństwo^  gdy  oręż  rosyjski  zwycięstwo  odnosił 
i  10  regularnie  za  odebranym  poprzednio  z  Petersburga  ukazem; 
te  ukazy  petersburskie,  wydawane  dla  poddanych  rosyjt>kich^ 
czytywano  dyzouickiemu  Indowi  we  wszystkich  cerkwiach  pol- 
skich, przyzwyczajając  go  w  ten  sposób  do  uwaiania  imperato- 
rowej  za  swą  monarchinię  i  dobrodziejkę.  Powtóre  pr^ez  zezna* 
nia  świadków,  i  to  popów  dyzumckich.  dowiedzione  jest,  2e  świ^ 
cąc  księiy  odbioiut  od  nich  Sadkowski  przysięgę  wiemotoi 
wzglądem  ces.  Katarzyny  i  jej  następców,  obietnicę  poiduszGń- 
sLwa  względem  jej  władz  i  dochowania  sekretów  im  powierzo* 
nych;  te  złożywszy  synod  w  Sluckn,  za  dnia  zgromadza! 
wszystkich  księży  prsybylych  w  interesie  obrzi^dów  cierkiow- 
nych  i  powiuuo^ci  paBKirskich.  a  z  wieczora    odbywał    schadzki 
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z  popami    pocbodsseoia    rosyjskiego    i    nu  tych   schadzkach    d 
btinta  ich  zachęcał;  gdy  zaś  pop  joden.  nazwiskiom  OtszaAski,] 
uczyai}  przeciw  temu  uwag<;,  okuó  go  i  uwiijzić  ka^ał;    £e  roka; 
ostatniego   ( 1 780)    do    spowiedzi    wielkanocnej    j    do   zwyklycł 
w  tym  czasie  obchodów  po  domach  ikolond)  nio    nftywat  krajo-l 
wychj  lecz  z  zagranicy  do  dyectizyi    sprowadzonych   popów,  co 
słusznie  pozwalijogo  podejrzy' wać  o  nadużywanie  sakramentu  spo- 
wiudzi  do  celów  występnych,  antypolskich!  Wreszcie  jaktom  tak- 
że jusc  przoz  świadków  Etwierdzonym.  że  na  ot-Łatnini  objeżdziol 
Ukrainy  (w  lutach  1787  i  1788)  odzywał  się   otwarcie   w  sposób] 
taki,  w  jaki  tylko   zdrajca  ojczyzny,  wtajemniczony  w  zamiary] 
wiugów  jej  mógł  przemawiać. 

Mieszkańcy    miasta    Bohnslawia    przychodzą   do   niego  pol 
radę,  czy  mają   w  Warszawio   kontynuować    kosztowny    pi-ocdsj 
ze  starot^ti^  miasta?  On  im  na  to:  ^Już   nie    jedźcie  nigdzie,  nie' 
traćcie  się,  już  wkrótce  cala  Ukraina  będzie  rosyjską;  nie  będzie 
Łu  lacha  ani  żyda".  Innym  razem  popi  iiieuniccy.  wlóozęgi,  których 
w  tych  czasach  z  rozmaitych  stron  pełno  przebywało  na  Ukrai- 
nie i  którzy  włócząc  się  od  sio^a  do  sioła  zasady  dyzanii  z  sobą 
roznosili— prosili  go  o  parafie,  ponieważ  nie  mieli  skąd  żyć.  Oi 
ich  znów  pociesza,  qże  wkiótce  w  całej  Ukrainie    będzie  błago- 
czestye,  gdyż  Rosya   odbierze    Ukrainę,    więc  będi|   mieli  gdzie^ 
się  mit^Jció"  'j. 

Zdaje  się,  że  to  powinno  było  ^depatacyę"  dostateczniej 
przekonać  o  winie  Sadkowskiego.  Tyniozasom  wpływy  Roeyil 
przemogły  i  przywróciły  mu  wolność,  a  z  wolnością  urząd  da- 
wniejszy, mimo  że  jeszcze  na  ostataiem  posłuchaniu,  na  zapyŁa-j 
niu  doputacyi:  ^j^^'™  prawem  szukał  opieki  w  Hosyt  i  u  ro-l 
syjskiego  poria'!"*  zachwalę  jej  odpowiedział;  .szedłem  w  temj 
tylko  za.  przykładem  senatorów  polskich  i  samego  króla,  któ- 
my  od  niejakiego  czoan  również  pomocy  i  opieki  w  Kosyl  sza-l 
kają-. 

Pisarze  rosyjscy,  jak  Kozłowskij  w  cytowanej  wyżej  bro- 
Bznize  „Sobytija  na  Wolyni  w  1780  godu",  przypisują  uwoloie* 
nie  Sudkowskiego  uznaniu  przez  depatnuyę  jego    niewinnoAci ') 
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Nieuprzeduony  czy  lotnik  naój^l  x  opowiajaum  naszi?go,  nio  naCG-j 
chowanego  pewno  namiętni)  etrooniczością,    należyty    sąd  utwa-- 
rzyć  sobie  o  tej  rzekomej  aiewiuności  władyki  perejasla^rgkiogo 
i  bor}'BpoUkiu^o,  a  arcbimandryty  sluckiego. 

Ze  zaś  uwolnienie  i  bezkarne  puszczenie  Sadkowskiego  mi-l 
ino  tylu  występków  nie  podniouto  w  owsach  jego  powagi  rządu  j 
polski^o,  ani  jego  samego  nie  uczyniło  wzgtędoiejszym  dtaj 
Unii,  gdy  na  nowo  objql  rządy  duchowne — późniejsze  opowiadanie  j 
nasze  wymownio  oka£e; 

Ił.  Sprawa  przygotowjrwanycli  na  Ckriimo  i  Wołyniu  w  r. 
I7S9  buntów  iniata  jeszcze  jedu<)  niekorzystną  dla  Unii  w  PoU 
Bce  stronę.  Podojrzcnio  o  udział  w  zamiorzonych  huntaah  padto 
nietylko  na  dyzunituw  polskich,  Ipcz  takte  vr  cząści  na  I'nitów, 
a  w  8Zcz«góIuości  na  pewną  cz^  parafialnego  duchowieństwa 
unickiego  i  na,  pochodzącego  wyjątkowa  z  loaa  tegoż  ducho* 
wieństwa,  łuckiego  biskupa,  Stefana  Lewińskiego,  rsądzącogo 
dyecezyą  od  r.  I7S7.  Akta  komisyj  śledczych,  ustanowionych 
zaiBB  na  pierwszą  wiadomo^  o  gotojącycli  się  buntach  na  Ukrai- 
nie i  Wołyniu,  rozkazem  sejmu  wiotkiego  w  Lacku,  Dabnie, 
Krzemieńcu,  Żytomierzu,  Maohnówee,  Włodzimierzu,  Bractawiu 
i  w  innych  miejscach,  które  w  oryginale  znajdują  się  w  kilku* 
naatu  tomach  w  archiwum  książąt  Czartoryskich  w  Krakowie, 
zawierają  rzeczy  w  isciu  niejedno  zeznanie  pod  przysięgą  uczynio- 
ne na  niekorzyść  niektórych  księiy  unickich,  i  to  zeznania  nie- 
tylko z  ust  ludu  prostego,  Żydów  lub  dyzuoitów  pochodzące, 
leos  od  samych  unickicb  k?:ię?.y.  Wskutek  tego  poszło  kilkunastu 
księży  unickich  na  szubit>uic<2  lub  po<l  tupór  katowski,  inni  w  wię- 
zieniu długo  pokutowali,  inni  na  inne  dokuczliwości  byli  nara- 
żeni. Cały  konsystorz  bisknpa  łuckiego  z  księży  świeckich  zło- 
cony, skutkiem  podejrzenia,  w  jakie  popadł,  został  na  ju^dauie 
sejmu  odprawiony,  a  oBcynłem  konsystor!kim  mianowany  Fla- 
ryan  Kor^^ak,  bazylianin,  koadyutor  opactwa  tydyczyńskiego. 
Jeden  z  członków  dawnego  konsystorza  ks.  Karpowski,  oskar- 
żony przez  dwóch  ktięty,  żo  należał  do  spisko,  był  jirzez  dwa 
lata  więziouy,  a  lękając  się,  aby  go  podobny  jak  innych  los  nie 
spotkał,  już  zamierzał  się  otruA,  gdy  wdanie  się  w  jego  sfirawę 
sampgo  króla  Stanisława  Augusta  przywróciło  mu  po  dwucb  lu- 
taob  wolncńó. 

Dla  tegoż  podejrzenia  o  zmowę  b  Roayą  i  o  odział  w  ści- 
eka chciano   wzbronić   świeckim  ksi^Łoui   \iuvOfc\m  '«  i^^kwetą 
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łuckiej  w  r.  1789  i^actiania  spowiedzi  wielkanocnej  i  pozo&tawió 
t^  wtadeę  tyłki)  Bazylianom,  a  powstrzymano  się  od  te^o  zaka- 
zu jedyuio  ze  względu  na  to,  te  spowiedź  wielkanocna  miała  siq 
jui  ku  iH:hyłkowi.  21dajo  a\ą  prawcież,  &e  w  wyrokach  komisy! 
partykulornych,  swlaszcza  w  tych,  któro  w  piei'W!i2ych  tygo- 
dniach przeciw  Unitom,  tak  ksi^m,  jak  osobom  cywilnym  za- 
[ladly,  byto  trochę  pośpiechu;  ±9  one  przeciw  niejednemu  ska- 
zańcowi wypadły  za  surowo;  te  inni  mote  nawet  niewinnie  na 
śmierć  zostali  skazani  lub  do  wi^ienia  poszli;  ie  zbyt  łatwo 
przyjmowano  oi^knrtcnia  od  ludzi  nie  zaslogujących  zupełnie  na 
wiarę,  dogadzających  przez  deauacyacy<j  osobistej  zemście  i  nie- 
oawiści  do  oskarłooyah. 

Taki  zarzut  czyni  komisyom  po  miastach  wołyńskich  i 
ukraińskich,  prowadzącym  śledztwa  i  mającym  początkowo  wła- 
dzę wyrokowania  o  winie  Jub  niewinności  oskarżonych,  współ- 
czesny świadek  Toodozy  Brodowicz,  archipresbyter  katedry  łuc- 
kiej i  oficya]  lacki,  w  dziele  mało  u  nas  znaneui,  a  o^łoezonem 
dopiero  wiole  lat  po  jego  śmierci  we  Lwowie  1862  r.  po  polsku, 
a  w  Moskwie  siedem  lat  później  po  rusku  pod  tytułem:  ,Ixo- 
bratenie  uasilju,  testoko  obraszczenuawo  na  etłabuju  iiiewinnnsŁ'. 
Zapiski  o  sobytijacb  oa  Wolyui  i  Podolje  w  1789  godu**.  (Wi-, 
dok  przemocy  na  f.łabą  niewinność  srogo  wywartej.  Historyczno 
zapiski  o  buntach  na  Wołyniu  i  Podolu,  w  dwńch  cztjilcittch). 

Brodowicz    stanowr^o    brooi   niewinuo^ci    k«ię£y  unickich, 
wymawia  ich  tak  od  wszoUciego  udziału  w  spisku,  jak  od    smo- ' 
wy  z  Rotyą  przociw  Polsce   i  twierdzi,    te  gdy  markietan   jakii 
rosyjski  u  księdza  ruskiego  uooował,  tab  kto    z  Rusinów  cywil- 
nych c?,y  duchownych    słowo    nisostrotne    przeciw  Polakom  po- i 
wii>dział    i    oskarżony  przed    którą    komisyą  śledczą,   brano  gol 
natychmi&st  do  więzienia  i  jako  zdrajcę  i  spiakowca  sądzono  oaj 
•-htostę,  na  długoletnio  więzienie. .  lub  na  śmierć;   Ło  samo  poaia-H 
lianie  broni  przez  chłopów  poczytywano  na  znak  biintowniczych| 
zamiarów,    podczas    gdy  nu    Polesia  chłopi    zamotoiejsi  zwykli  | 
'•yli  do  polowania  broń  miewać.    Pntytacza  potom  przypadek,  « 
popu    It irjlyskiego,  ks.    Ak>k3aadra    Bandurowskiego,    skazano  1 
na    iimieró    dzięki  itwiadoctwo    dwóch    odc^dzoDych    zbroduiaray,] 
którzy  przez  tu  świadectwu  uwolnienie  od  kary  śmierci  usyskBli,^ 
W  lonycli  znów  wypadkach,  gdziii  sami  księta  do    winy  przed 
komiot^   -'•'  przyznawali,  powiada,  to  to  uzyiilli   wskutek  namO'] 


235 


dq.  Wreszcie  utrzymuje,  ie  gtówną  rol^  denuncyontorów  odgry- 
wali żydzi  i  jakia  chłop  zakordunowy.  u^karżoay  o  kradzioii 
Dazwiskiem  Kirjlo  Ptindyk^  i  te  tylko  przez  nieznnjomoś<^  ję- 
zyka ru»kiegu  posądzono  unickich  księży.  H  sit;  modlili  za  Im- 
peratorowę  w  cerkwiach  podcsEis  uabojtoósfwa,  biui'ąc  wyms 
Caryca  (po  potsku  królowa)  odnoszący  się  do  Matki  Roskiej  za 
tytal  Katarayny  II. 

Prawdii,  20  wiarogodnośó  k^igdza  Brodowioaa  o  tyle  jest 
podejrzana,  iż  sam  pomówiony  o  sprzyjanie  Rosyi,  doznał  pe- 
wnych przykrości  od  komisyi  łuckiej  i  ie  wspomnione  dsioto 
jogo.  usiłujące  uwolnić  duchowieństwo  ruskie  od  wszelkiej  winy, 
nieco  w  rozdrażnionym  pisano  jest  touie.  Lecz  mimo  to  trudno  cał- 
kiem odmówić  słuszności  wywodom  jogo  i  sąd  jcj^o  lokcewaiyó 
w  tom,  co  mówi  o  komisyach  ifledczych  i  ich  wyrokach.  Wła- 
śnie bowiem  dlatego,  łv  do  sejmu  obradującego  dochodziły  po- 
wa2ne  skargi  na  te  komisye,  na  ich  pospiech  i  łatwowierno^ 
odebrał  im  sejm  po  dwóch  miofliącach  władzę  sijdKonia  i 
przyznał  ją  wyłątssnie  ^Deputacyi".  l*owtóro,  gdyby  miifdzy  du- 
chowieństwem i  ludem  unickim  byl  się  rzeczywiście  *ykr>ł  spi- 
sek z  dyzunitami  i  Rosyanami  przeciw  PoUce,  byłaby  Deputa- 
cya  w  Rwem  sprawozdaniu,  które  po  roku  badania  i  śledztwa 
w  mprawie  buntów  w  r.  1790  wobec  sejmu  uczyniła,  o  tym 
udziale  unickiego  ducłiowie6stwa  i  ludu  nie  zaniedbała  wspo- 
mnieć; a  tyinczaspm  obszerna  jej  i  dokamentami  opatrzona  ra- 
laoya  ani  jednem  sloweui  o  wspótudziale  duchowieństwa  i  ludn 
nnickiego  ute  mówi,  i  wyłącznie  tylko  Sadkowskim,  jego  ducho- 
wieństwem i  ludem  dyzunickim,  jako  winowajcami  j^ię  ZHJmuje. 
Jest  to  zdaniem  naszem  doić  wyraownem  potwierdzeniem  zda- 
nia księdza  Brodowicza  i  imiewintiieniem    Unitów  *). 

Jeielt  tedy  duchowieństwo  i  lud  unicki,  odliczywszy  dro- 
bno wyjątki,  obcymi  byli  spiskowi,  to  moina  sobie  wyobrazi^ 
jak  niebc-zpioczny  dla  Polski  i  Unii  ferment  rzuciły  wiród  nioh 
te  liczne  przeciw  nim  denuncyacye  I  surt^we  wyroki  komisyj 
ilodcsycb,  jak  nieprzyjażnie  wzglądem  Polaków  i  rządu  polskie- 
go usposobić  ich  musiały,  i  jak  takie  podrażnienie  Rusinów  prze- 
ciw Polsco  niekorzysŁniu  na  samą  Unią  w  owych  zwłaszcza  sto- 
stinkacb  oddziałać  musiało!  Ka2do  bowiem  osłabienie   lub   tylkę 
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osiębienie  braturskiogo  i  prayjaznego  stosuukii  Rusinów  z  Pola- 
kami, zbliżało  zawsze  Rusinów  do  Rosyi  i  zxvracalo  icli  ku  pra- 
wofltjLwiu.  Jost  Ło  faktem,  któromu  nikt  zaprzeczyć  nio  moie,  co 
jako  tako  zna  wowcętrzno  stosunki  Rusi  pniskioj! 

10.  Wiacając  do  reliicyi.  którą  jjDeputacya,"  wyznaczona 
do  badania  oskartonyoh  o  bunty,  dnia  31  Maja  r.  1790  na  sej* 
mie  ze  swej  pracy  całorocznej  uczyniła,  wypada  nam  nadmio* 
nić,  te  Uit  Uoputacya  zdawszy  sprawę  z  wrażania,  jakie  odnio- 
ala  o  rzeczywistości  spisku  dyzonitów  i  Uoflyi  przeciw  Polsoe, 
przeilto£yfa  bardzo  rozumnie  sejmowi  projekt,  jakby,  odwróciw- 
jrzy  p.bwilowo  niubezpioczeilstwo  grożące  Ojczyźnie  i  Unii  zu  stro- 
ny dyzunii  w  Poisco,  na  przyszlo^ri  ponowieniu  się  Ingot  nie- 
bezpit'Cz»*i!t8twa  zapobletlz.  W  lyracelu  projektowaia,  aby  dyzuoilów 
polskich  raz  na  zawsze  nd(>rwać  od  synodu  Petersburskiego,  a  tern 
samom  od  wpływów  Roayi,  i  poddać  ich,  jak  to  dawniej  bywało, 
jurysdykcyi  patryarcUy  Carogrodzkiego,  i  aby  przez  posła  pol- 
skiego w  Carogrodzie  rozpocząd  oo  prędzoj  w  tym  względzie 
układy.  Powlure  radziła,  ałeby  Rzeczpospolita  wydała  uniwersał 
do  dyzonitów  polskitili,  wzywający  ich  do  ułożenia  warunków 
wewnętrznej  hierarcliir-znej  organizacyi,  niezale&nej  od  wplywOw 
It4>syi;  a  w  szczególności  proponowała,  aby  niouuiccy  ducbuwuij 
związani  przysięga  wierności  względom  Rzeczypospolitej,  o  ile 
pochodzfi  z  l*iuszczyzny  zgromadzili  się  w  Slucka,  Podlascy 
w  Iłrzeiiciu.  aUkraiftscy  w  mieście,  któro  sobio  sami  wybio- 
rą: aby  na  tych  zebraniach  porozumieli  się  względom  przyszłej 
orgauieacyi  &uej  cerkwi  w  krajach  Rzeczy  pospolitej,  aby  w  tej 
mierze  przedłożyli  rządowi  polaktenm  projekt,  i  aby  ttinże  pro- 
jekt, otrzymawszy  zatwierdzenie  rządowo,  natychmiast  wprowa- 
dzono w  tycie. 

Roztropną  także  była  rada  Depntnoyi,  aby  Rzeczpospolita 
urządziła  semiuarya  dla  ducłiowieiistwa  dyzanickiogo  pod  nad- 
zorem komisyt  edukacyjnej.  „Ulodzioż  z  tych  scmmnryów  wy- 
chodząca, są  shiwa  Deputaayi,  będzie  nmiala  pogodzić  obowiązki 
•ilmieoia  z  miloicią  dla  Ojczyzny.  Przez  nich  rozlewać  się  bę- 
dzie liwiatto  na  Ind  wiejski,  który  zroziunio  przodo,  gdzis  jego 
łnłere«,  a  gdzie  za  jtodaRZczeniami  zguba 

Koszl,  jski  wypudoit)  aa  Ło  lożyó  Rzoczypospobtcj,  sto- 
krotaie  się  wyusgrodzif  jako  oknp  od  tyln  nieesczęść,  które  oj- 

-  w  tych  wiekach  i  w  tylu  rodzajach  poniofln  ')*. 


Ogóluii  mysi  Dt-putacyi  zostnU  w  sejmio  przychylmo  przy- 
jęta. Wszyscy  zror.nmipli,  te  to  myi!  patryotyczaa  i  zdolim  przy- 
nieść krajowi  połytek. 

W  październiku  (9)  ledy  r.  179(ł  wysaodl  uniwersał  od  ranr- 
flzalków  sejmowych,  Sapiehy  i  Matńchowskiegu,  wsywający  dy- 
zuaitów,  aby  na  dzioń  ló  czorwcn  r.  1791  zjtichali  się  w  Piń- 
sku, aby  w  polączoaia  z  cstcrcma  komi^irzami  krÓlowskimi  spra- 
wy cerkwi  swojej  wzięli  pod  obrady,  aby  eobie  wybrali  konsy- 
stora,  któryby  był  najwyższą  dla  nich  w  Polsce  wJadar^  duchow- 
ną, b«z  zależności  od  zagranicy,  i  aby  odnośne  nchwały  sojmowi 
do  zatwiei^zeaia  przudtotyli  ■> 

Rusioi  niaunici  «  radością  przyjęli  to  wezwanio  i  w  odpo- 
wiodzi  na  nio  przysłali  naprzód  do  Warszawy  obywatolskio 
oiwiadezeuie,  iŁ  „spodsiewaj^o  się  wszelkich  swobód  od  sa- 
mej wolnej  niepodl^łej  Rzeczypospolitej",  jako  prawnej  jedynej 
zwicrzebtiości,  w  j' brali  delegatów  do  "Warszawy.  Z  tymi 
delugatami  porozumiewała  sit;  dupuŁacya  sejmowa,  ztoiona  z  9 
członków,  przez  trzy  mniej  więcej  miesiące  i  przedtsawił.i  sej- 
mowi projekt  urządzenia  cerkwi  dyzanicktej.  Po  praygolowai 
c7.yoh  pracach  odbył  się  wresede  generalny  zjazd  w  Piftskn.  St 
członków  ze  9M'ony  dyznoitów  zjechało  się  nań.  Rzeczpospolil 
wysłała  od  siobio  delegatów,  roiijdzy  nimi  dw('>ch  biskupów  unio* 
ki<!h.  Obrady  prywatne  zjazdu  generalnego  trwały  od  15  do 
ko6ca  czerwoa  —  publiczne,  dwa  dni  od  I  do  3  lipca.  Przebieg 
ich  był  powoiuy,  spokojny;  uchwały  i  postanowienia  zapadły 
jłłdnomyAlnio.  Zjazd  piński  proponował,  a^eby  dotychcza.sową 
dyecezy^  dyzunicką  w  Polsce  podzielono  na  cztery  dyecozye, 
a  w!^  w  miejsce  jednego  władyki,  ust-nnowiono  ozt^rech,  jedne- 
go zaś  między  nimi  z  godnością  arcybiskupa,  mającego  władzę 
metropolitalną  nad  resztą;  przedstawił  zarazom  kandydatów  mt 
te  biskupstwa  !  radził,  aby  ci  święcenie  biskupie  wsiali  z  rąk 
patryarcliy  konstantynopolitnuskiego.  Czterej  biskupi  razem 
mieli  stanowić  ^Syood  nieustający'^,  który  miał  prawo  odwoły- 
wania się  do  pairyarchy  w  sprawach  czysto  duchownych  przez 
pośrednictwo  Rzeczypospolitej.  Na  el^cyę  biskopów  król  o  tyle 
miał  wpływać,  te  wybierał  z  cztorpch  przez  synod  praed stawio- 
nych s.-thie  kandydatów  jednego,  W  kaldej  dyecezyi  mml  byó 
konsystoi-z  zawisły    od    konsystorza   metropolitalnego.  Dyecezye 
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miały  się  dzielić  Da  protopopiu  czyli  dotc&naty.  W  protopopi 
mioli  wspólnie  rządsud  protopop,  oami«slnik,  dwóch  wybranych 
piesbyterów,  asesor  świecki.  fizUchelc  lob  mieazczauin  i  piaara. 
JJtrząóy  protopopialae  winoy  posiadaó  spisy  majątków  R6rki6v- 
nycb,  szkolnych,  szpiialnych  i  ludnośct  dyauniakioj.  Kongrepa- 
cye  w  protopopiach  raialy  się  oo  cztery  lata  dnia  6  maja  od- 
bywali i  na  nich  mieh  mie<i  gtos  parochowie  i  starsi  biucŁw.  Sy- 
nody narodowo  równio&  oo  cztor}'  lata,  i  to  15  czerwca.  NadsÓr 
nad  karnością  w  rooDastyrach  mia]  naleieć  do  dyeoezalnych  bi- 
skopów.  Zarząd  fandnssów  cierkiownych,  szkolnych  i  szpilulnych 
miał  być  Diezale?,ny. 

\V  ftyczDtu  roku  1792  ptzyszly  projukta  pińskie  na  stul  sej- 
mowy, od  8  liaś  maja  a£  do  21  toozyly  si^  nad  nimi  w  sejmie 
obrady.  W  obronie  calośoi  projektu  występował  łarliwie  Stanie 
staw  l^tŁyk.  ^Są  to  ci  aami,  mówił,  u  uas  dyzunici,  no  w  W<}- 
grzech,  Wotoszeoh,  Niemczech  i  Rosyi.  Mają  waz^lzie  bisknpÓT, 
kto  im  nie  daje  biskopÓw,  nie  daje  księjsy  i  sakramentów.  Uasi 
iwięciti  się  w  Rijowio,  są  poddanymi  synodn  potorsburskiego, 
modlą  się  za  Katarzynę,  poddali  się  biskupowi  perejesławskiemu 
który  z  Stunka  rządził,  nawracał.  Traeba  im  nietylko  biskupa 
nio  hieffLchii,  bo  inaczej  bisknp  jedon  seodlby  za  granicę  po 
sakrę.  Trzeba  jedne^^o  dać  metropolitę  nienmtom  i  trzech  biska* 
pów-  Metropolitę  niech  na  toraz  potwierdzi  pati-yarcha  konstan- 
tynopolitaftski.  Daliimy  im  tolerancyę,  dajmy*  jeszcze  ojczyznę. 
Ten  brat,  kto  kocha  ustawę  i  wolnoió  naszą.  WolooiĆ  to  naj- 
większy Bokret  przeciw  obcym  przywłaszczoniom".  Potem  przo- 
pniKzat  w  mowie  swej  Stolicę  Apostolską,  te  miłoić  wolnotoi, 
potrzeba  ratowania  ojczyzny  radzą  Polsce  ustanawiać  hierarchię 
dyminicką.  W  ko6ca  odzywając  się  do  króla,  wołał:  .Króln, 
wsławisz  ?ię  przez  nstanowienie  hierachif,  niennici  to  Polaoyi: 
to  bracia  na^i!'' 

[vocbanowski,  komisarz  sejmn  na  zjeidzie  piAskim,  poparł 
SotŁyk»,  a  co  waSciejsza  bisknp  łaoiAski,  kijowski,  Cieciszowski, 
jeden  z  Łych  rzadkich  biskupów  za  Stanisława  Augusta,  co  nie* 
tylko  iwiaiłem  wielkiem,  ale  szczerą  pobotnoicią  i  przywiąza- 
niem do  Stolicy  Apostolskiej  jaónial.  Wraa  z  Kochanowskim 
alnsznio  wywodził,  2n  jwlon  biskup  dla  dyzunii  w  Pulace  gro^ 
niebezpieczeństwem,  te  koniecznie  szukai^  musi  zaletnośct  od  ko- 
goś, choćby  tylko  dla  prz>'j^a  aakry  biskupiej.  By  przeto  uniknąć 
wpływów  postronnych,  trzeba  znpolnej  hierarchii    i  tylu    biskn- 
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pów,  aby  by(a  zawszo  w  kraju  Hcaba  wystarezająca  fd)  do  im<i- 
conia  nowego.  Kitko  tylko  słabych  głosów  odzywało  aig  prze- 
ciw hierarchii  dyzuiiickiej  ^.Beraowicz  i  Skarszewski,  biskap  la- 
belski). 

Takitt  poza  sejmem  publicznoGić  sprawi)  hierarchii  dyzuaic* 
kiej  tywo  się  inWrosowala;  rozbierano  ją  po  pismach  i  na  joj 
koraydó  sii^  oświadczano,  widząc  w  jej  ustanowieniu  nietylko 
zbawienie  dla  kraju,  nie  nawet  korzyid  dla  cerkwi  nieanlckiej; 
dyzunia)  polska  uwolniona  bowiem  od  intryg  posyjekich  przesto- 
WEila  hyó  groźną  dlo  Unii. 

Zaaioy  jeilntj  z  broszur  wówczas  w  tym  przedmiocie  w  War* 
Baawio  wydanych  pod  tytnłem:  „Zdanie  obywatela,  okazujące 
istotną  Rzeczypospolito]  polskiej  potrzebę  ustanowienia  w  jej 
paAsŁwHcb  hieriiicliii  polskiej,  grecko-dyzuuickiego  Kościoła"  (in 
4-0,  »tr.  16).  Aator  zgadza  sią  w  ogólności  z  projektem  pińskim, 
i  gorąco  za  jego  przyjęciem  przemawia. 

Dnia  '21  maja  17^2  poddał  marszałek  Małachowski  projekt 
pod  glosowanie.  Ołosónr  za  projektem  było  123,  przeciw  aiema, 
czyli  za  odesłaniem  go  do  poprawy  i  odmiany,  tylko  13;  prze- 
szedł więc  ogromną  wlększoAcią  i  przyjęty  do  astaw  prawnych 
otrzymał  tytuł;  „Urządzenie  stałej  hierarchii  obrządku  grecko* 
oryentalnego  dyzunickiego  w  państwach  Rzeczypospolitej  polskiej*'. 
Zaprawdę  szlachetna  to  była  zemsta  za  niepntryotyczny  spisek 
dysanitów  polskich  przeciw  własnemu  rządowi  z  rządem  po- 
stronnym! Postanowienie  sejmowe  przeszło  i  najwygórowańsze 
oczekiwania  dyznuitów.  „Za  Władysława  IV  jedno  tylko  mieli 
w  kraju  biskupstwo  mohilowskie",  teraz  w  ojczyźnie  już  uszczu* 
plonej  otrzymują  ich  aż  t-ztery! 

Ale  nadeszła  tymczas>jm  Targowica,  nadszedł  drugi 
rozbiór  Pohki  I7R3  i  zniweczył  wszystko.  Prawo  sejmowe 
nie  zdąiylo  wejW  w  wykonanie  *>. 

Tylokrotnie  wspomniana  nas  przez  Deputacya  nie  ograniczyła 
swych  propozycyj  do  dyzunitów  polskich.  Zacni  mężowie,  skła- 
dający ją,  pragnęli  w  pocruciu  patryotyczntjgo  obowiązku  uspo- 
koić odradzającą  sń;  ojczyznę  nu  gruncie  religijnym.  Kiedy  więC 
żądali,  aby  sprawiedliwość  zupełna  była  wymieniona  dyzunitom, 
ule  zapomnieli  takte  o  Uoii.  wiedząc  dobcTO,  £e  unickiej  cerkwi 
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iii.-j-j<liio  od  Raeczypospolitej  się  nttlG&y,ezegojej  doti\H  Dlcjtlm 
DJb  odmawiano  ZQ  szkodą  oieniałą  dla  Unii,  01>ob  projekfu,  doŁy- 
czi|ccgo  dyzunitów,  czynili  więc  razom  projokt  względem  Uni- 
tów. Przytaczamy  go  w  doslowoem  brzmieniu: 

.Unia  w  Polsce,  odzywa  się  Deputacya  do  sejmu  obra- 
duji^cego,  składa  religię  panającą.  Ani  dogmat,  ani  głowa  Ko- 
ścioła Oreków  od  ŁaciDoików  nie  rótni  ai*;;  są  katolikami  Rzy- 
mianami, a,  co  dodać  natu2y,  motropolita  i  biskupi  ruscy  fĄ 
azlaubta.  Prosie  zaniedbaniu  rządowo  oddzieliło  od  wspi51noiui 
X  rządeoł  wy2szu  duchowieństwo  unickie,  niZszG  zaś  od  baczno* 
Aei  rządu.  Przez  Unitów  niounioi  zjednorzoui  być  mogq,  jeiali 
Rzeczpospolita  wci^mie  icb  w  opieki^.  Zauiodbanio  Uunttów  z  oie- 
uuitami  omamiuuiu  lączyc  i  nie^częecia  ojczyzny  pomuaiać 
iiiniaty.  Środki  poiytoezno  obmyślać  Il2eczpoGpolila  winna.  De' 
putacya  ta  uwaSia:  Niocb  będą  pomiędzy  biskupów  nnickirb  wo- 
wniitrz  kroju  naszego  pozostalyoli  podzielone  dyecezye  kraju  ca- 
łego I).  Niei*h  metrolpolila  1  binkopi  grecko  uniccy  wnijdą  w  ob- 
rady krajowe  i  niech  mają  wyzntic&>DO  krzesln  w  sejmlu  i.w  se- 
naciej.  Niecli  przywta6ZC7,eui  do  paiibiw  cudzycb  nie  mająjurys- 
dykcyi  w  cz^ciacU  krajów  naszych  i  nasi  w  pańat-wadi  postron- 
nych. Niech  sit;  staną  nrzędnikanii  z  rzi^dem  cywilnym  połączonymi, 
»  lum  snmcm  świadkami  życzcA  rządowych Rzecz  godna  wia- 
domości waszej,  to  Smogorzewski  metropolita  całej  Rnsi,  rozsąd- 
kiem, stałością,  wiernością  dla  ojczyzny  i  gorliwością  dla  religii 
tyle  i  tak  wnżtiycb  <Ila  llzoczypospoMtej  uczyuit  przysług,  te 
ve  CłMin  przewodzeń  roayjskii-b,  w  czasie  dyznutckich  rozjątrze6 
i  wzburzeii,  w  cztigie,  w  którym  rząd  naaz  przytłumiony,  a  my 
niełuŁCzni,  ten  jeden  urzę<)nik  śt^iągał  na  siebie  przewodzącej 
Rosyi  baczność,  on  jeden  kładł  narzędziom  rosyjskim  zawady, 
i  śmiejąc  im  się  sprzeciwiać,  sprzfcjwil  eifj  fikutoczniG.^  Byłby  ten 
nrz^nik  dziolniejiizyro,  gilyby  w  obradach  Rzeczy pospoUUtj  (ja- 
ku senator)  był  brał  udział.  Będą  następcy  jego,   jakim  on  byó 
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nie  móg^  ffiy  b^%  pomieszczeni,  gdzie  jego  oiu  pomiedoiln  oie- 
bacznoSó  rządowa"  <). 

Niestety,  sejm  nie  okazał  się  tyło  wspaniałomyślnym,  po- 
wiemy— tyle  sprawiedliwym  dla  Unitów,  co  dla  dyzuuitów.  Myśl 
powoiania  do  eonatu  biskupów  ruskich  nie  trafiła  bardzo  do 
przekonania  sejmujących;  zgodzili  si^  tylko  Da  oddanie  jedne- 
go i  to  ostainięgo  po  biskupach  tacibskiuh  krze- 
sła motropolicio  nnickiemu  {29  lipca  1792  r.),  którym 
byt  wówczas  ksii^dz  Bostocki,  następca  zasłużonego  metropolita 
^uiogonsewskiego.  Motywując  uchwałę,  przeznaczającą  melropo-] 
litom  unickim  krzosto  w  sonacie,  powiada  sejm:  ,io  król  nska- 
lecznia  przez  to  dawne  poprzedników  swoich  przyrzeczenia  i  ro- 
bi to  z  potrzeby  ukazania  przychylności  dla  obrządku  ruskiego, 
jednością  Świętą  z  Kościołem  rzymskim  złączonego,  i  w  celu 
okjtłianiu  względów  dla  duchowie£istwa  tegoż  obrządku,  wierno- 
ścią uieskaziljUną  dla  króla  i  ojczyzny  dystyngwującego   się''. 

Żałować  trzeba,  2e  wiekowej  krzywdy  w  zupełniojszy  spo- 
sób nio  nagrodzono.  Jednocześnie  wyznaczył  sejm  dla  biskupów 
runkich  pensyo  po  50,000  złp.  i  postanowił  we  wszystkich  dyu- 
cezyucb  unickich  uposażyć  seminarya  d  ucho  wne,  a  Kostec- 
kiego postawił  na  czole  komisyi,  która  miała  sit;  zająó  uregulo- 
waniem niektórych  stosunków  Kościoła  unickiego,  wołających 
o  spieszne  załatwienie,  a  mianowicie  rozgraniczeniem  dyecezyj. 
Wszy.oitkich  zamierzonych  prac  nie  zdążyła  komisya  wykona- 
przed  upadkiem  ojczyzny  naszej.  Ustanowiono  tylko  nową  dy< 
cazyę  unicką,  pod  nazwą  dyecezyi  mibskiej  z  tej  cz^ 
arcliidyecezyi  połnckiej,  która  po  pierwszym  rozbioi-zc  w  gra- 
nicach Rzeczy  pospolitej  została,  i  urządzono  przy  katedrach  bi- 
skupich kapituły  katedralne  z  duchowieństwa  świeckiego  w  miej- 
sce Bazylianów. 

11.  Có£,  kiedy  te  wszystkie  zacno  prace  podjęto  napró^nol 
Ody  naród  na  drogę  prawdziwego  odrodzenia  wstępował,  cesfr^j 
rzowa  Katarzyna  wlańnie  w  lej  chwili  gotowała  nowo  plany  na 
jego  zagładę,  przy  8  poso  biała  drugi  rozbiór  Polski  (1793  r. 
17  Kierpniał,  w  którym  zagarnęła  pod  swoje  panowanie  najbo- 
gatsze i  przeważnie  przez    Itn^inów    zamieszkałe    województwa: 
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mifiskie.  większt^   cząii    Wołynia,    Ukrainę   i  Po-^j 
dolA.  ■ 

W  artykule  VIII  traktatu  rozbiorowego,  zawart^i^o  w  Oxn-  '" 
dnie  (r.  1793}^  sobowiązaln  się  wprawdzie  Katarzyna  II, sposoboi 
nitłodwołalnyra  dla  ftiobie  i  wisysikicU  następców  swoicb,  kM 
likom  obu  obrzędów  zaohowaó  nietykalne  na  wittuzno  ozajsy  pa| 
stadnnie  Wszystkich  przywilejów,  posiadloici  i  koAciolów,  woli 
wykonywanie  icb  nabożeństwa  i  karności,  jak  oiumoioj  wszyst-^i 
kich  praw  z  ich  religią  potączonyoh  i  oświadczyła  za  siebie  ^M 
gwych  następców,  ż«  nigdy  nie  b^zie  uadnływaU  swych  praw^^ 
zwierzchni  czy  eh  na  niekorzyść  rzymsko  •  katolickiej  religii  obu 
obrzędów  w  prowincynch,  praoz  obecny  traktat  joj  pano. 
wanin  poddanych.  Zobaczymy  niebawem,  jfkk  dotrsymata  teg<i 
uroczystego  zobowiązania. 

JoBzczo  togo  same^    roku.    w  któr3nii  katolikom   oba  ob-_ 
rzędów    w  zabranych    prowincyach    powyższą    dala  gwarancy^ 
przodłożyta  na  tajnej  mdzio  przez  ministra  Puszkina    kilku  naj-' 
snakomit^zym  prawosławnym    prałatom  pytanie;  Jakby    możni 
Dajłat^iej  i  najzr^czaiej    nawrócili    Unitów  poUkich    do  praw< 
slawno-grockioj  corkwi?* 

A  więc  jeszcze  nic  zasochł   atramoot,    którym    traktat  po*" 
dziatowy  został  podpi»any,  a  ju2  przemydliwauo    nad    zmwecze* 
niem  ourkwi  nnickiojf 

2i&  waayatkich  planów,  jakie    na  owej   radziu  tajnej  dawa-" 
no,  podobał  jej   się  bardziej  plan,  który  póiniej   na  piśmie  wy^^ 
pracował  Engeni  Bolgar,  bulgarzyn  z  Grecy!    pr^były   do  Pc 
tershurga  ja2  w  1771  r.  i  przez  Imperatocowę  do  godności  ai 
eybiskupa  cher»onef;kio-go  wyniesiony,  człowiek   wielkich  zdolno- 
ści i  niemałej    nniiki.  intri'gant    i  podchlebca,  dnchem    niewiary^ 
XV1U  wieku  owiany.  Radził  on  jej  ualinowiłS   nową  kongre^ 
cyę  misyjną  z  księży  dyziiniokicb  ełotoną    i  oddać  ją  pod  kif 
rownictwo  JMinego  z  biskupów  prawosławnych   w  dawnych 
miacli  polskich.  Cesarzowa    Katarzyna  zgodziła  aiQ  na  ten  pli 
i  wybrała  na  prztiwodnika   tej  kongrogacyi   misyjnej   znprnwit 
oego  w  takich    praktykach    archi niand ryte    słuckiego,    Wiktor 
Sodkowiikiogo^  wyniósłszy  go  poprzednio  do  godności  arcybisku- 
pa mićukiogo,  w  nagrodę  jego  dawniejszycli  około  prawosławia 
zaslufj.  RówniK^eAniH  Jiazala  mu  nsygnowui^  20,000    rubli    rorz- 
n'-<j  penityi  nu  iilrz>manie  miayonarzy    i  [mlectta    głównemu  ko- 
moadmatowi  wojsk  »woich  w  t«mu<j»xych  stronach  da^  Sadkom 
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skiemn  Łylo  wojaka  do  dyapozycyi,  ile  dla  skut&czDego  poparoil 
swych  misyj  bijdzie  ju^dat^). 

Sadkowski  a8zcz<j^łtwiony  tak  wi(>lkieai  saufaniem,  a  pizy- 
Łem  p»łaj(|cy  nienawiścią  niimga.4Zoną  nietylko  do  katolicyzmn, 
ale  w  szcKegółttości  do  Polski  za  doznaoe  apokorzonia,  rozpacz^ 
oawracante  od  wydania  iauatyusnego  lista  pasterskiego 
do  dno.howien.stwa  i  ludu  raskiągo.  List  ten  nosi  datę  26  maja 
1794  r.  *)  i  je^t  zbiurem  kłamstw  i  oszczerstw  przeciw  PoUoe  i 
Kościołowi  katoUckieiuu,  wystawiając  Unitj  juko  dzieło  najokrnt- 
niejszego  prseśladowania  Polaków.  Zohydzając  zaś  z  jednej  strony 
Unię.  przyrzeka  z  drugiuj  strony  Rusinom  największe  przywile- 
je i  doczesne  korzyści  w  razie  powrotu  do  prawosławia,  religii 
ich  Ojców,  Oto  słowa  jego  wedle  wersyi  hr.  Tołstoja  i  Barto- 
asewiuza,  które  siq  najzupełniej  z  sobą  zgadzają! 

„Z  miłosierdzia  Bożego,  Wiktor,  arcybiskup  miński,  iza- 
slawski  i  bracjawski,  koadyutor  metropolii  kijowskiej,  opat  ino- 
naatyrii  słuckiego.  Wiadomo  każdemu,  że  w  smutne  dla  Rosyi  oza- 
sy  większa  czqść  jej  poddanych,  wyznających  prawosławną  wia- 
2^  grecką,  zostawszy  oderwaną  od  prawdziwego  swego  ciała  pod 
jarzmo  polskie,  wkrótoo  bolesnymi  sposobami  doznała  najwitjk- 
asych  ncijuień  w  swobodnem  wyznawaniu  swojej  religii.  Wszyst- 
ko, co  tylko  przemysł  mógł  wynaU-ść,  było  DP,yte  do  zwrócenia 
z  prawej  drogi  synów  cerkwi  Chrystusowej;  gdy  zaś  te  imdki 
zaołierzonego  nie  otrzymały  celu.  natenczas  u2yto  najdotkliw* 
szych  nawet  gwałtów,  aby  trzymających  się  prawowierności 
zmusić  (10  połączenia  się  z  fjacinnikami.  Lecz  niewysłowJone 
Najwyższego  w}'roki  położyły  tamę  cierpieniu  i  udręczeniu  tego 
narodu,  wychowanego  na  łonie  prawo  wierności  chrze^ijaAskiej 
i  dla  samej  ortodoksyi  tak  srodze  act&nionogo  od 
Polaków.  Wszechmocna  jego  prawica  wyrwała  go  teraz  z  ręki 
codzoj  i  zwróciła  pod  łagodne  berło   prawdziwego  jego  Puna. 
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•)  Philipp  Htrobl,  .4>afl  gdelirto  BnMlsnd".  I^pu«;  IK28  tir.  4-t-ł  do 
4.'i7;  'Ibdner,  Di«  ne«ii*trn  ł^nstńiwł*  der  kfttholi*ctuii  Kirrłu^  beJdcr  Kitu*  fo 
J'ul<-n  u.  ł!il)w>lAn[1.  Aag-^liurg  IHLl,  etr.  :V)7  i  dM». 

>)  Hatu>HZ>;«icł  ir  Pn«gl.  l*ogn.  r.  180&  str.  3S  (loilaie  inną  dalą  U  I  Hi 
wcrptii*  \TXi  r.  PoiiiL-woi  ji^-lnuW  lat  hr,  TnNloj  m  chirU?:  „Ije  ct,thv\ict*m6. 
Oumua  en  Hnssif,"  uioi  II,  Pań*.  IńiJł,  sir.  W>,  iak  Thdticr  I.  i-.  -u.  30^  I 
SŁsnlfr;  „Wiudoiooiict  <iv  JukłAw  [^oścIuIb  Ptilskiegi>."  rutnań,  l&ł3,  ctąm  1^ 
Mt  .   ]|M  ią  xa  rtikicm   \7'.>\:  iIiiIiHUiy  rrf  lUcie  (ricmecrn-tiro. 
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„Jej  N&jiwiętAza  Cosarska  Mość  tmpei-alorowa  Katarzjna 
II,  opiekunka  prawosławnej  c«rkwi,  zwróciwszy  pod  swoje  pa* 
nowMoie  tan  jednoplemieuny  naród,  zarnd2aji]c  nictylko  Hoozo- 
gnemu  ale  i  wier-ZDomn  jof^o  dobru,  rarzyła  dla  pastwy  tej  du- 
chownej owczarni  uslauowić  władza  cerkiewną  i  nas  wybraó  do 
tej  posługi.  Wypełniając  obowiązek  pasterza,  któremu  powierzo- 
no uieustaoną  dbrtłosć  o  zbawienie  dutz  ludzktcb,  wykooywująo 
wol«j  Nam  a  szczeń  nicy  Pańskiej,  wzywamy  ewangelicznym 
głosem  wszystkich  ka^ej  pici  i  tirieka  mieszkaj^^cych  w  na- 
szej dyecezyi  >),  klói^cli  dziadowie,  ojcowie,  albo  oni  sami  pod- 
Btępom  i  prze&trachem  od  błahoczestye  przywiedzeni  zostali  do 
Dnii  z  łacinnikami,  aby  Ikz  bojaini  powracnli  w  objęcie  prawo- 
sławnej cerkwi.  Niech  nikt  nie  WHba  się  względem  tego  zba- 
wiennego nawrócenia  z  powodu  bojaźni,  pogró^k  hib  fałszywych 
powieńci  o  wyrwaniu  się  z  pod  władzy  rosyjskiej,  w  zupeloem 
zostając  przekonaniu,  2e  moc  Najwyższego  nie  dopuści,  a  niczyja 
ludzka  ręka  silną  ni<>  będzie  rozłączyć  ich  z  jcdnowiemyuii  ich 
braćoii,  poddanymi  Jej  Iroperatotowej  MoJci.  Niech  nikt  nie  lę- 
ka Bię  władzy  duchownej  Inb  świeckiej  rzymskiego  obrządku. 
Widząc,  2e  gdy  Najmtloóciwsza  Pani  nasza  pozwala  iunowier' 
nym  wyznawać  swobodnie  religię  odziedziczouą  od  przodków,  ^J| 
z  drugiej  strony  nie  dopuści,  aby  ktokolwiek  z  nawracających  ^M 
81^  do  wiary  praworiawnej,  panującej  w  Jej  imperyi,  tern  bar- 
dziej 2Ai  ci,  kiórych  przodkowie  lub  oni  saini  podstępem  lub 
gwałtem  wydarci  z  łona  prawowiomodci,  najmniejsze  cierpieli  po- 
krzywdzenie lub  ucisk,  nad  czem  czuwać  będą  władze  z  Jej  mo- 
narszej woli  ustanowione  i  przyci^nionym  podadzą  rękę  prawnej 
pomocy. 

„Pamiętając  o  nauce  Zbawiciela  &wiata,  danej  Jego  apo- 
stołom, zwaiając  na  upomnienia  tych  wykonawców  woli  Jego, 
inająo  przed  oczyma  nieskazitelność  grecko- rosyjskiej  cerkwi,  od 
czasów  Jezusa  Cbr}'stU8a  świętością  nauki  i  życia  Ojców  Św. 
tejie  cerkwi  cudami  słynącej  (jaśniejącej)  i  z  glębokiom  nsza- 
nowauiem  wypełniając  rozkazy  dane  roi  od  uatrzej  nionarcbini, 
rozkazy,  wskazujące  świf,>toM  powinności  naszej,  po  pasterska  od- 
^wamy  się  do  was:  Powstańcie  dziatki  cerkwi,  nusyćcie  się 
Svobodą  wyznania  prawosławnego.  Niem  otywieni  byli  przodko- 
ino  wasi  i  liczni  z  was  samych.   Znikło    prześladowań  i  e,  ustały 

V  RMt$mM  pnta  to  całą  Kuś,  o  ile  od  Ro^jrt  wótrcuu  taleUla. 
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burze.  Spieszcie  się  w  objęcia  cerkwi,  matki  waszej,  byście  s\ą 
cieszyli  spokojno^cią  sumioniB,  byścio  di^yli  drogą  prawdy,  wio- 
dącą naa  do  stanu  łaski  i  chwały  i  niech  koAdy  z  was  przy  wy- 
znawaniu prawd  wiary  prawostawuej  wypełnia  obowiązki  wier- 
ności względem  NajjaSn.  I*anującogo  i  jego  państwa,  stosownie 
do  jego  położenia". 

Dano  w  Hlucku,  Podp.  wytej  nteciony  pokorny 

Arcybiskup  Wiktor. 

W  prsekouaniu,  i/o  żaden  biskup  unicki  pod  panowaniem 
rosyjskiem  nie  będzie  śmiai  sprzeciwić  się  rozporziidzoniom  jogo 
po&yła  Sadkowski  swój  list  pasterski  wszystkim  księtom  unickim 
aby  go  w  cerkwiach  ludowi  na  nabożeństwo  zgromadzonemu  od> 
czytali.  1  wstyd  wyznać:  ani  biskupi  uniccy  nie  mieli  odwagi  za- 
protestować przeciiw  odezwie  Sadkowskiego,  ani  księ2a  zwróció 
mu  jej.  Ogól  duchowieństwa  poddat  się  rozkazowi  i  list  Sad- 
kowskiego, wzywajt^ey  otwarcie  do  odstępstwa  Unit,  ludowi 
z  ambon  odczytał.  Ponowili  potem  jeszcze  raz  w  cerkwiach  unic- 
kich to  czytanie  cywilni  nrzędnicy  Imperatorowej. 

O  sposobie  nawracania  Unitów  na  łono  prawosławia  przez 
mtayonnrzy  Sadkowskiego  posiadamy  dwie  bardzo  atitentyczne 
relacye.  Jedną  po  łacinie  drukowania  prze^s  nieznanego  z  nazwi- 
ska świadka  tych  nawracań,  którą  miał  w  ręku  Julian  Bartosie- 
wicz i  w  Przeglądzie  Pozuauskim  ^)  w  streszczeniu  wydrukowaL 
Odnosi  ona  się  wprawdzie  bezpośrednio  tylko  do  Wołynia^  ato 
ci  sami  ludzie,  co  nawracali  na  Wołyniu,  nawracali  także  na 
Ukrainie  i  Podola.  Drogą  relacyę  mamy  z  pióra  ówczesnego 
metropolity  unickiego,  Teodozego  RoHockiego.  Jedna  uzupełnił 
drugą;  podamy  obie. 

Pierwsza  nosi  tytnt:  „Do  modo,  quo  utebantur  disuniti  iu 
conTortendis  Unitis  per  Wolhyniam*.  Podług  niej  .popi  prawe 
sławni,  wysyłani  pnuz  Wiktora  Sadkowskiego  zwykle  z  oddzia-' 
tem  wojska,  przybywszy  do  którejkolwiek  wsi  unickiej",  kazali 
dzwonić  w  cerkwi  i  zwoływali  lud.  Ody  się  lud  zebrał,  tedy  pop 
zaczął  go  namawiać,  ażeby  powrócił  do  wiary  przodków.  Tyia- 
ozaAcm  w  corkwi,  i  na  cmentarzn  poza  cerkwią  układano  stosy 
róz«^  i  kijów,  któremi  żołnierzu  iudowi  grozili.  Pop  ubierał  Eię 
następnie  w  strój  cerkiewny  i  ogtasziU  rozkaz  Iinperatorowej,  aże- 


by  wszyscy  preyjoiowaH  błahoczestyę.  Opornym  groził  surową 
zonistą,  skłaniającym  ną  obi()cy wat  łasłn.  Jci«1i  lud  milczał,  albo 
otwarcie  odpowiadał  ta  elice  pozostać  przy  Unii,  wtedy  pc^ 
Inb  popi,  gdy  ich  więoej  i>yło,  bił  ludzi  po  twarzy  cz^to  aż  do 
krwi,  w  cerkwi  wobec  ołtarza  darł  za  włosy,  ciskał  o  zitimię. 
Kostępnio  żołnierze  ua  ruzka^  oficera  wyprowadsnli  starszyuli 
gminy  na  cmentarz  i  bili  rózgami  lub  kijami.  Jot&li  i  to  nie 
skutkowało,  pieczętowali  corkiew,  księdza  unickiego  kuli  w  kaj- 
danyt  prowadzili  do  nowych  władz  powiatowych  i  tam  razem 
ze  zbrodniarzami  zamykali  na  kilka  tygodni  w  więzieniu.  Gdy 
lud  pod  naciskiem  gwałtu  całkiem  lub  częściowo  ustępował,  na- 
wróceni w  ten  sposób  musieli  się  podpisywać  £e  blahoczestyę 
przyjmują,  a  wledy  ju±  wieś  całą  uwatano  za  nawróconą  t 
Kmuszano  wszystkich  do  podpisu.  Fotem  trzy  razy  na  około  cer- 
kwi pop  z  procesyą  obchodził  i  wodą  przez  siebie  iwięconą  kro- 
pił ludzL  i  cerkiew, —z  ołtarzy  zrzucał  antimensy  (Łylo  co  laciń- 
Bki  portatyl),  a  wkładał  swoje;  opierającego  mą  parocha.unickie- 
go  W}'pcdzAl  z  probofitwa  i  swego  05<adzał  Jułeli  zad  ksiądz 
unicki  zgadzał  slq  na  o'tstQpstwo,  zawieszano  go  chwilowo  w  gpra- 
wowaniu  pasterskich  obowiązków,  dopóki  się  nowych  prawo- 
sławnych obrz^ów  nie  wyuczył.  (Biskup  luckt,  Michał  Stadnicki, 
widząc  te  straszno  bezprawia  i  gwałty  na  swej  corkwi  spełnia- 
ne i  jej  nieunikniony  upadek,  uciekł  z  Wołynia  do  Warszawy, 
gdzio  dostał  pomieszania  zmysłów  i  umarł  r.  1797).' 

Opowiadanie  metropolity  Roslocktego  bierzemy  z  listu  jo- 
go, pisanego  do  sdetronizowanego  króla  Stanisława  Augusta 
z  jiro^bą,  aby  się  ujął  za  uciemii^^ną  cerkwią  u  następcy  Kata- 
T%yny  11,  Pawła  Ł  List  był  pisany  z  okazyi  podróży  Stanisława 
Augusta  do  Petersburga  na  koronmcyę  cesarza.  Metropolita 
pisse: 

.Wiole  ucisków,  przymusu  prześladowania  to  wyznanie 
(unickie}  poniosło  od  zwierzchności  ducbowoej  Dieunickioj  z  cy- 
wilną w  guberniach  tnJ*Bkiej,  wołyńskiej,  braclawskiej  i  ]>odoI- 
skiyj  wspólnie  czyniących.  Najprzód  Usl  okólny  ks-  Wiktora  Sad- 
kowskiego,  mianowanego  tych  krajów  arcybiskupa,  wzywający 
do  iKlstfjpstwa  od  jedności,  ksi^*om  parodiom  zjednoczonym  czy- 
t»6  kazano  w  swoich  cerkwiach  prz«d  zgromadzonym  ludom. 
Potem  teo*«  sam  list  nopeelnicy  okręgów  albo  ich  podrccznicy 
w  cerkwiacii  zjednoczonych  sami  czytali.  Gdy  to  niewiele  skut- 
Jtdtr  sptawiio,  %  jodnego  miejsca  na  óiiigit  vtx»»iio*Łaji  w«ł» Wsiąt- 
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mi  nieuniukimi  i  iotnierzami,  zbierali  gromady  wsiów  w  jeHao 
roiejsce,  przez  kilka  dni  onych  zatrzymywali,  oa  zjednocaoae  wy- 
znanie ró^<ne  potwarze  rzucali.  Kapłanom  tegoż  wyznnuia  wyi'zu- 
ceniom  z  domów  ich  z  żonami  i  dzici^mi  grozili,  pospólstwo  i>52ny- 
lai  sposobami  straszyli,  oświadczali  być  w^Taioą  wolą  Koaarchi- 
ni,  aby  zjednoczeni  wynDanio  porzucili,  inaozej  wielkie  kar}',  któ- 
rych objawić  nie  mogą,  juko  buntownikom  i  niepofUiiAznym  woli 
monarszej,  utrzymojącym  się  przy  jedności  obiecywali,  w  nie- 
których zaś  miejscach  wolność  od  podatków  zapewniali,  a  w  in- 
nych, ie  to  wsie,  z  których  mieszkańcami  rzecz  mieli,  na  skarb 
wzięte  będą,  przekładali,  owszem  w  lanych  i  pozoru  sekwestru 
niywali. 

„Pomimo  groiby,  postrachu,  jadzie  kapłani  i  pospólstwo 
mętnie  to  wytrzymało,  a  choć  kilku  z  gi-omady  podpisanych 
mieli,  cerkiew  ze  wszystkimi  sprzętami  i  całe  w^ie  pod  rząd 
awój  duchowny  zabierali,  a  kapłanów  zjednoczonych  oddalali^ 
Po  Diektór3'ch  miejscach  gwałtem  klucze  od  cerkwi  odbierali 
one  świecili,  a  pospólstwo  do  nich  z  pól  przez  żołnierzy  napę- 
dzali. Po  niektórych  podczas  Mszy  św,  ka{^ana  unity  one  (cer- 
kwie) zabierali  i  święcili,  przeszkód*;  nawot  we  Mszy  ńw.  czy- 
niąc i  potrzeby  olŁarza  zabierając:  po  niektórych  w  nooy  cer-j 
kwie  odbijali  i  one  sobie  przywłaszczali,  po  niektórych  okneni| 
do  cerkwi  włazili  i  one  sobie  przyswajali.  Nakoniec  inne  piecz4j- 
towali  i  tym  sposobem  do  swego  wyznania  niby  przyłączali. 
Kapłanów  statecznii;  przy  swojom  wyznaniu  stojących  w  ureszt 
brali,  a  niektórych  i  w  dyby  zabijali.  Ludzi  tegot  wyznania 
błagoczcstaego  (unickiego)  statecznie  trzymających  siij  i  za  Uuią 
mówiących  łozami  bili  i  w  dyby  zabrawszy,  przez  znaczny  czaSj 
w  więzieniu  trzymali.  Tychże  kapłanów  przy  jedności  stojącyol 
od  domów  wlaf^nych  ich  kosztom  zbudowanych,  albo  odnowią^ 
nyeh,  od  gruntów,  od  zasiewów,  od  miejsc  nawet,  w  któryc 
iyli  z  łonami  i  dzieómi,  oddalali,  a  odprawiania  Mszy  św.  ni< 
tylko  w  obywatelskich  kaplicach,  ale  nawet  w  łacibskich  kc 
ńoiołach  im  zabraniali,  owszem,  łe  odprawiać  nie  będą  i'ewer- 
sować  się  kazali,  aby  ludzie  w  swojem  wyznaniu  stateczni  ia- 
dnej  posługi  duchownej  nie  znajdowali.  Klasztorów  też  jedena- 
icie  i  z  Łych  niektóre  znaczDirjsze,  w  publicznej  posłudze  będą- 
ce, przemocnie  zabrali,  zakonnikom  ustąpić  kazali,  drukować 
ksią^  w  Poczajowiłj  zabraniali,  kapłanom  namawiać  ludzi  do 
ataluczności  w  swojem  wyz.aniu,    &  o\)y^a.v^(łTSi.  wife^  ^crt^MaJa 
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pod  sekwesirem  cMbr  zakazali.  Wszystko  zaś  to,  gdy  cały  kraj 
8t.rflch«ni  i  bojażoi^  przejęty  byl  przez  zaprowadzenie  wielu 
otiyu-attili  do  Smolońska  z  zabraniem  aa  skarb  majątków  ich, 
dopełniali 

„Pomimo  wszelki©  prześlHOowanie,  groźby  i  muay  znajduje 
ai^  bardzo  wielft,  osobliwie  dla  podpisania  si^  kilku  tub  kilkunastu        . 
(w  jedooj  paraiii)  e  poflpolitndci  jakiej  zajętych  pod  rząd  dncho-  ^B 
wny  nieuuitów,    z  których  jedni  nawet   do   corkwi    nieanickiofa  ^^ 
chodzió  i  społeczności    z  oleimitami    mieó  nio  chcą;    drudzy  nie   ^n 
mając  innej  cerkwi,  lubo  chodzą,  sakramentów  jednak   od  nieb  ^M 
nie  przyjmują.    Tym    nie  woloo    ani  kapłanów  wyznania  swego   ^ 
trzymać,    ani  du  nieb  udawać  się,  ani    w   kościołach   lacińakicb 
bywaó,  aoi  od  tychże  sakramentów  przyjmować.  W  ostatniej  za*        ,1 
Łeu)  duchownej  znajdują  się  nędzy  i  potrzebie,    w  kti^rej  &ądają 
miłosierdzia  i  nad  duszami  swemi   politowania,    £6  z  niob  jedai 
bez  pokuty  (sakramentu  pokuty),   a  drudzy    (jak  wielu  twierdzi) 
bez  chrztu  2yją  i  umierają"  >^). 

Niech  knżdy  z  tych  relacyi.  piętno  wtarogotłności  noszą- 
cych na  sobie,  osądzi  uczciwość  pisarską  hr.  Tołstoja,  który  mó- 
wiąc o  nawróceniach  Sadkowskiego,  następującą  czyni  uwagę: 
„Aocune  violencd  ne  fut  exerc4e  k  cette  occasion,  au  contraire 
on  ukase  JuŁ  publie,  qui  dofcndait  sÓTeromont  touto  m^sure  de 
co  genre**.  {Lu  eath.  Rom.  U,  sir.  83). 

Widząc  dobry  ekutuk  misyi  Sadkowskiego,  utworzyła  Ka* 
tarzyna  JI  obok  staoyi  misyjnej  w  Stucku  kilka  innych,  od  Sad- 
kowskiego zawisłych,  z  tak  zwauymi  biskupami  pomocniczymi 
w  Połocku,  Hi^uiku  i  Łucku,  aby  chwilę  skonania  Unii  pny- 
śpioszyć. 

Innym  znów  ukazem  rozkazała  gubernatorom  zabranych 
prowincyj  wezwać  wszystkich  Unitów,  którzy  po  lólłu  r.  do 
Unii  przoRzli,  dopowroto  do  prnwosławin  i  pilnie  dochodzić  fouda- 
oyi  poszczególnych  kościołów  unickich.  Jeśli  się  oka2o,  ie  kościół 
jaki  był  fundowany  przez  iiiouniŁę— co  się  doić  często  okazać 
mogło  przy  kościołach  przed  Unią  brzeską  fundowanych,  kiedy 
dyzunia  na  Rusi  powszechną  była— tedy  miał  być  bezwiiględnie 
prawosławiu  zwrócony  i  cała  |łaraiia  miała  być  poczytana  za 
prawosławną. 

Gdy    i  za  pomocą    lego  środka   jeszcze    niedosó    spiesznie 
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goiach  cerkwi  UDiclciej  w  ruioę  zapadał,  rozporządziła,  nby 
rafie  unickib  lit-zącu  jnniej  ait  sio  dymów  do  najbliższej  parafii 
bądź  uuickiej.  bądź  prawosławnej  przyłączone  były.  Ponieważ 
zań  wsio  luskio  w  ogólo  nie  bardzo  były  zaJudaioae,  upadła 
skutkiom  [wwyższego  rozporządzenia  prawic  połowa  paralij  uuic- 
nych.  Pasterzy  parafij  tym  sposobem  stasowanych,  którzy  Ko- 
ścioła nie  chcifili  zdradzić,  wypędzano  bez  litoi^iti  z  ł)enoficyów, 
któro  dotąd  zajmowali.  Biodnt  ci  ladzie,  obarczeni  nieraz  dośó 
liczną  rodziną,  je^ili  gdzie  we  dworze  poUkim  nie  otrzymali  pry* 
watnej  kapeliinii,  byli  zwykle  na  największą  skazani  nędzę.  Wy- 
znaczona im  bowiem  rozkazem  Imper&torowej  ponsya  roczna 
60  do  100  rubli  ledwie  ich  od  imierci  głoduwej  uwulnić  mogła. 
Tjjkając  się  zaś,  aby  lu  i  owdzie  giibernoloray  lub  niżsi  nrzęd- 
iiicy  ludzkim  uczuciom  nie  dawali  przystępu  do  !t«rcA  w  wyko- 
nywaniu ukazów,  przypomniała  im  cusarzowa  osobno  obowiązek 
spełnienia  swych  rozporządzeń  z  całą  surowością.  Kie  dziw,  że 
przy  użyciu  takich  środków  w  przecięciu  niespełna  dwóch  lat, 
t.  j.  dor.  l7Dr»  między  drugim  a  trzecim  rozbiorem  Polaki,  przeszło 
półtora  miliona  (1,572,067)  Unitów  na  Litwie,  Białej  Rosi,, 
na  Ukrainie,  Wołyniu  i  Podolu  do  prawosławia  odbiegło.  Na 
Podolu  nic  pozostawiono  ani  jednej  unickiej  cerkwi  paralialnt<j. 
Dla  malej  gromadki  Unitów,  poiiostałych  jak  gdyby  na  okaz, 
oddano  kościół  Karmelitów  w  Kamiońou.  Na  Ukrainie  ledwie 
kilka  cerkwi,  a  na  Wołyniu  kilkanaście  przy  Unitach  pozosta- 
ło. Na  Litwiu  zaś  i  Białej  Kusi  nie  znęcano  się  tyle  nad  Unią 
w  owym  czntiio,  więc  te£  odstępstwa  bez  porównania  rzadziej  tam 
się  zdarzały,  oniźieli  w  południowych,  awie&o  zabranych  wojo- 
wó  dziwach. 

12.  Ułatwioną  mieli  swą  apostolską  pracę  misyonorze 
Sadkowskicgo  przez  wielką  ciemnotę  ludu  ruskiego,  który  nio 
mając  należytego  wyobratouia  o  prawdzie  Unii,  a  przytem  wi- 
dząc mniej  więcej  ten  sam  obrządek  w  prawosławiu,  co  w  Unii, 
Bzefll    za  tym,  Ictóry    ma  więcej   d^wat    i   który   byt  silniej-izy 


')  ToUtA)  w^lii^a  na  podwŁiiwio  iin^dowyth  »Uily*tycrDj-cb  wylcwń*,  ilu 
pileie  Oli  fcdruijcl  odfiadto  Utiitdtr.  Bmutny  len  ffi^  ]HK]«jŁ-my  a  mm,  W  giilH>r- 
nit  blArUwakiAJ  J,^).'*.-)?!;  w  ixa<<IaWiilEi(<i  nT.fjłttt;  uh  Wołyniu  4i^,r2.'>:  vr  gittirr- 
uli  miiijfcio]  I*'.s7-i;  w  niobyloiv!>kiL'j  Qj.iKX>;  w  |w[uckk'i  łl.ySO.  do  «ip'»  i"*"«' 
dod«c  irztlm  IV  iJn>x-b(H<latiiicfajtabeTQim'bnueiii  T.iltKJ  du"Ł.  l^Łifcv*\!cv.i\^»EV!JTO«^^»- 
mnio,  lom  II,  alr.  W). 


Ks.  Szuatyr.  dosó  blUkt  tyck  czasów  i  mogący  jako  człoDek, 
kokigium  pcŁcrslmrskicji^o  mieó  dokładno  'wiadomoAci  o  atoimn- 
kacli  ówczcsayu]),  pisze,  ft»»  lud  na  Ukrainie,  Podola  i  Wolyuiu 
w  ogółu  boz  zbyt  wielkiogo  oporu  upuszczał  Mmą,  aby  sitj  po> 
leczyć  z  prawosławiem.  Oto  »Iowq  Szantyra,  nie  podeji-zanego 
bynajmniej  o  przychylno^:  dla  prawosławia  i  rządu  rosyjskiego: 
„Nie  wchodziło  w  opisywanie,  mówi  on,  smutnych  a  najczęściej 
okropnycłi  szczegółów  tt-go  zdarzenia  (zamacha  Sadkowskiego 
OB  Unię),  na  to  uwagq  w  Łem  miejscu  zwrócić  nam  naloty,  ii 
jak  z  jednej  strony  popełniały  się  nadużycia  w  gwaltownom  na- 
wracaniu przez  postrach,  kary  lietesne,  więzienie,  wojenną  egze* 
kuc}'^  i  zabranie  cerkwi  lub  oddanie  pod  sątt  tych.  co  uległszy 
przymusowi,  wracali  do  Unii.  tak  z  drogiej  strony  okazywała 
814}  widoczniejsza  ludu  prostego  sktounośó  ku  połączeniu  si^  z  pa- 
nującem,  ni*  ku  pozostaniu  w  unickiero  wyznaniu.  Ta  to  skłon- 
no»6,  czy  to  z  dawnych  wspomnień,  czy  z  zupełnego  braka 
oświaty  mitozy  ludem  i  niłszem  duchowieństwem  powstała. 
najwi^ej  podobno  wpływała  na  to  skore  i  ob^tliwe  przylgnie- 
cie (pewnej  części)  ku  ogłaszanej  odmianie"  >). 

Powtóre  ogólny  brak  wykształcenia  w  świeckiem  ducfau- 
wicAslwie  parafialnem,  jego  uiski  poziom  moralny,  upośle- 
dzenie tegot  duchowieństwa  pod  względem  społecznym  przez 
prawodawstwo  polskie,  któro  rodzinę  jego  enifcało  do  klasy  lu- 
dzi dworskich,  od  łaski  lab  niełaski  dziedziców,  ich  rządców  lub 
dzierżawców  zależnych,  obarczenie  duchowieństwa  unickiego  licz- 
nemi  rodzinami  i  skutkiem  tego  wielka  jego  nędza  mat^tyalna, 
wreszcie  nieludzkie  obchodzenie  się  z  nJem  ze  strony  biskupów  i 
ioh  konsy8torzy.  które  wysUjpnych  nieraz  chłostami  okładały 
i  więziły,  systematyczne  nsawanie  go  od  wszystkich  ważniej- 
szych duchownych  stanowisk  aż  do  czasów  ostatnich— bo  posta- 
nowionia  sejmu  czteroletniego,  przynoszące  księtom  świeckim 
pewne  w  Łej  mierze  korzyści,  nie  mogły  jeszcze  wejśó  w  życie 
dla  krótkości  czasu— wszystkie  te  okolicznoik:!  razem  czyniły 
%  duchowieństwa  unickiego  gotowy  matoryal  do  prawosławia 
pray  sprzyjnjącycb  zewnętrznych  warunkach.  Wysłannicy  Sad- 
kowskiego wiedzieli  o  tem  doskonale  i  nie  saniedbali  z  pewno- 
ścią tej  słabej  strony  Kościoła  unickiego  w  czasie  swych  misyj 
wyzyskać.  A  usiłowimia  ich  lak  świetnie  się  powiodły,  Ste  z  licz- 
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y  świeckich,  dochodzącej  dobrze  do  póttora  tysią. 
ca  na  Ukrainie,  Wołyniu  i  Podolu,  ledwo  100  do  ko6oa  l7iJ6  r. 
w  wierności  wzglądom  Unii  dotrwało.  Jedyni  Ba:;y]tauie,  jako 
reprezentujący  wykształceószą  cz^ć  duchowieństwa  anickiego, 
rozumiejący  powołanie  kapłańskie  i  odznaczający,  giij  zawezK  wy- 
sokim pati-yotyznietu  poUktm  nie  splamili  się  Zadnetn  odstęp* 
(itwem '). 

Wreszcie  i  biakupi  uniccy  nie  spełnili  w  tej  krytycK- 
nej  dla  cerkwi  chwili  obowiązku  pasterskiego,  który  wzięli  na 
siebie,  przyjmując  godność  biskupią.  Nie  mieli  odwagi  zasłaniać 
piersiami  swojeiui  zngiozouei  trzody  i  nie  przeszkadzali  rozszar- 
pywać jej.  Taki  ich  strach  i  zwątpienie  o  mo2noici  jej  ratowa> 
nia  opanował,  że  sami  pokryli  si^  w  nory  i  tylko  o  włosnem 
ocaleniu  m3'śleH.  Knwet  tak  zacny  zresztą  i  i^więtobliwy  metro- 
polita jak  Rostocki,  przez  cały  czas  tej  krwawej  gospodarki  Sad- 
kowskiogo,  ani  razu  pasterskiego  głosu  nie  podnosi.  Być  moio,  ift 
apostolska  gorliwość  biskupów  i  osobiste  poświecenie  nie  były- 
by i  tak  przy  ucisku  Rosyi,  a  mizerncm  duchowieństwie  świeo- 
kiom  wielkiego  poi^.ytJcu  przyniosły;  byłyby  jednak  niewątpliwie 
niejednej  słabej  i  chwiejnej  duszy  dodały  odwagi  do  wytrwało- 
ści, a  w  ka2dyra  razie  byłby  episkopat  ocalił  sumienie  i  honor 
swój. 

Jeden  tylko  biskup  unicki,  Piotr  Bielański,  mieszkający 
wprawdzie  za  kordonem  we  Lwowie  pod  berłem  austryackiem, 
lecz  którego  cz^ść  dyecozyi  na  Podoła  pod  panowaniem  rosyj- 
sldem  sią  rozciągała,  wystąpił  jak  na  pasterza  przystało.  Jak 
tylko  pierwsze  niebezpieczeństwo,  spostrzogl,  zwizytował  sam 
osobiście  cz^ć  podolską  dyecezyi  i  stara!  się  podnieść  ducha 
uciemiężonych  owieczek;  ogłosił  list  pasterski  do  duchowieństwa 
i  ludu  (in  4-0  we  Lwowie,  roku  1795),  wzywający  do  wytrwałości; 
następnie  ustanowił  w  Kamieńcu  i  Barze  dwa  konsystorze  z  naj- 
Kacniujszych  i  najświatlej^izycb  księży  złoZone,  które  miały  obo- 
wiązek od  czasu  do  czasu  odprawiać  z  duchowieństwem  para- 
fialnom  kouferoncyo  o  potrzebach  cerkiewnych,  przypomi- 
naó  ma  wzniosie  obowiązki  pasterskie  w  tak  trudnych  czasach, 
tani  zaś  gdzie  misyouarzeSadkowskiego kościoły  unickie  pozabie- 
rali i  proboszczy  unickich  z  probostw  wypędzili,  urządzać  dU 
ludu    wiernego    nabożeństwa    po  domach  prywatnych.  Misyona- 


raom  Sadkowskigo  nie  podobało  się  to  oczywiście,  i  poskari^ti 
iią  Imperatorowej  oa  Bielańskiego,  Stąd  akaz  cesarzowej  do  ów- 
czesnego giibornacora  Podola  Szeremietiewa,  aby  wsayetkiemi  si- 
tami stawiał  opór  Biclauskiomu.  Jako£  Szeremietiew  d.  21  mar- 
ca 1795  zabrooit  biskupowi  Bielańskiemu  wykonywać  jorysdyk- 
cy<2  w  dyocozyi  kamicDicckicj  ze  szkodą  prawosławia,  i  za£ądal 
od  niego,  aby  ducliowieŁstwo  swoje  powstneymal  od  oporu  prze- 
ciw rozporządzGoiom  monait^ioj,  a  mianowicie  od  odprawia* 
nia  nabożeństwa  po  domach  prywatnych.  Jut  dnia  8  kwiet* 
nia  biskup  pospieszy]  x  odpowiedzią  ua  list  gencrata;  iądania  je- 
go odrzucit  i  starał  siQ  przukonać,  ie  ksi*^  jego  nietylko  nic 
występnego  nie  czynią,  gdy  prywatnie  odprawiają  naboteństwo 
dla  ludu  unickiego,  al©  owszem  wypełniają  najświętszy  swój 
obowiązek.  Dalej  wykazuje,  to  działanie  dnchowieństwa  jego 
nie  spnseciwia  się  bynajmniej  ukazom  Imperatorowej,  Ictóra  ty- 
lokrotnio  publicznie  o^wiadt^zyła,  fto  nio  zabrania  nieść  pociocbj 
religijnej  chcącym  w  Unii  pozostać.  W  koAcu  zaklina  jenerał  go- 
bernatora  w  imię  ludzkości  i  sprawiedliwości,  aby  co  pr^zej 
polo>.ył  koniec  okrutnemu  uciskowi  Unitów,  i  nie  pozwalał  ua 
przyszłość  nikogo  barharzyAskimi  środkami  zmnszaó  od  odstęp- 
stwa swtjj  wiary,  której  nietykalność  tr;iktatami  uroczystymi  jest 
porażona. 

Kównoczośnie  zawiadomi!  Stolicę  Apostol&ką  i  cesarza  Leo- 
polda XI  o  niebezptfczeiistwio  wisząccm  nad  Unią  pod  Imrteui 
rosyjskicm,  i  tak  papieża  jak  i  cesarza  błagał  o  prolekcyę  dla 
prześladowanych.  1  papież  i  cei^arz  wstawił  si^  do  cesarzowej 
za  pnseśladowuną  cerkwią;  papież  polecił  nadto  (u  września  17 !>&} 
Sieatrze&cewiczowi,  arcybiskupowi  roobilowskiemn  obrządkn  łs- 
culisktego,  zostającfuiu  w  wielkich  n  Katarzyny  II  względBch, 
aby  w  interesie  uciśnionych  ntyt  wpływu  swego  na  dworze  Im- 
peratorowej. 

Wszystko  lo  nie  odniosło  tadnego  skutku.  Czujność  wyko- 
nawców r'><iyJ!ikiL'li  odcięta  Bielańskiego  od  wszelkiego  wpływu 
na  jego  dyecezy^,  i  jut  wyiej  wykazaliśmy,  jak  rtiJyfc...nie  Unia, 
władnie  aa  Podolu,  o  ile  po  drugim  rozbiorze  zostawało  pod  pa- 
nowaniem rosyjikieni,  wytępioną  została,  tak  2e  do  koAca  1796 
z  SOO  cerkwi  parafialnych  zaledwie  mała  gix)madka  przy  Unii 
oMać  się  zdotnlii  ■)< 
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Gdy  tedy  w  roku  1795  dokonul  się  trzeci  rozbiór  PoUki, 
nio  zadziwimy  siłj,  *o  Imperatorowa,  by  uwicńczyó  swo  dzieło, 
jeszcze  w  tym  samym  roku  jednem  pociągu i^ifjn  pióru  zoio- 
sla  wRzystkio  biskupstwa  unickie,  pod  joj  berłem  zostające 
z  wyjątkiem  arcybiskupsiwa  poloekiego  '),  i  ekonfiskowaia  do- 
bra biskupie  uoickiti,  wcielając  ju  cs^ictą  do  dóbr  koronnych, 
częteią  wynagradzając  niemi  zastużonyoh  w  nawracaniu  Uni- 
tów jenerałów  i  czyoownjków. 

Metropolita  Roatocki  otrzymał  5000  rubli  rocznej  pensyi 
pod  warunkiem,  2o  się  usunie  od  rządów  kościoła  unickiego 
i  osiędzie  albo  w  Rzymie  albo  w  Petersburgu,  Wybrał  Peters- 
burg i  tam  do  końca  Kycia,  t.  j,  do  roku  l&.)o  mieszkał.  Jiesz- 
ta  biskupów  dyecezyj  zniesionych;  Młocki— włodzimierski  i  brae- 
ski.  Lewiński  —  lacki,  Horbacki  —  piński  i  Butrynowicz  sufra- 
gan  koadyntor  metropolii  kijowskiej  otrzymali,  pod  podobnym 
CO  i  metropolita  warunkiem  Wfitrz3'manta  się  od  wykonywania 
jorysdykcyi  ducbowuej,  po  3000  rubli  rocznej  pensyi,  i  rozkaz 
obrania  sobie  rezydencyi  w  klasztorach  poza  obrębem  swych  da- 
wniejszych dyooezyj. 

Pozostałe  w  zniiisiunych  dyecezyach  nieliczne  cerkwie  i 
parafie  unickie  poddała  Kataryna  II,  bez  pytania  Stolicy  Apo- 
EtolRkiej,  jurysdykcyi  arcybiskupa  połockicfi^o,  llerakliusza  Lisow- 
skiego, który  nietylko  na  to  się  zgodził,  ale  nadto  jeszcze  przy 
końcu  roku  1795  z  jej  rozkazu  wydał  do  duchowieństwa  swego 
lidt  pasterski  zalecający,  by  nie  przeszkadzało  owieczkom 
swoim  łączyó  się  z  prawosławiem,  i  aby  nikomu  z  przyczyny 
odstępstwa  nie  ważyło  sifj  czynić  wymówek  lub  wyrgutów '). 

Po  zniesieniu  dawnych  dyecezyj  unickich,  zwróciła  Kata- 
rzyna oko  na  klasztory  bazyliańskie.  Klasztory  to,  do- 
syć licznie  po  wszystkich  dawnych  dyecezyach  rozsiane,  a  wszy- 
stkie Unii  wierne  i  przedstawiające  cz^ln  inleligencyi  duchownej 
niskiej,  były  jej  niewygodne.  Lękała  się  nie  bez  słuszno^!,  aby 
pod  icłi  wpływem  ci,  których  tylko  zewnętrznie  przymusiła  groza 
działaczy  do  podpisania  si^  na  prawosławie,   tajemnie    do    Unii 
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dalej  nio  wyzna svali  i  zaspokojenia  potnwb  roli^jaych  nie 
szukali  a  Ha^lianów,  zamiast  w  popów  prawosławnych.  Zatą- 
duta  pnioto  spisu  wszystkich,  baiiyliabskich  klasztorów,  a  przej* 
rzawszy  go.  wskazała  by  konfiskować  na  rzecz  prawosławia  te, 
ktćro  £1^  nie  zajmowały,  ani  wychowaniem  młodzieży,  ani  miło- 
sieraymi  uczynkami.  Zakonników  zniesionych  kla^zLorów  kazała 
rozpędzie!  i  do  innych,  zwłaszcza  białoruskich    poprzcmosit!  '). 

Na  gruzach  nnicktcb.  zburzonych  dyecezyj  ustanowiła  bi- 
skupstwa prnwosławno:  podolskie  z  rezydenoyą  biskupa  w  Ka- 
mieńcu, wołyńskie  z  rozydoncyą  w  Ostrogu,  arcy biskupstwo 
mińskie  z  rezydencyą  w  Słucku,  które  przy  Wiktorze  Sadków- 
skim  pozostało  i  biskupstwo  białorusko  -  ukraińskie. 

Również  miała  dalej  działach  kongregacya  misyj- 
na popów  prawosławnych,  pod  dyrekcyt^  Sadkowskiego,  z  pe- 
wuem  jednak  ograniczeniem  przysługujących  joj  dotąd    praw  »). 

Po  nowem  urządzeniu  stosunków  hierarchicznych  Kościoła 
unickiego  i  ograniczeniu  prerogatyw  prawosławnych  misyjnych 
koiigregacyj  rozenztosię  mniemanie  między  Unitami ,  tedalszy  przy- 
mus rządowy  do  prawosławia  został  wstrzymany.  A  nawet  nie- 
ktiłrzy  z  tych.  co  przeciw  wewnętrznemu  przekonaniu  w  ostat- 
nich prześladowaniach  od  Unii  zewnętrznie  odsrąpili,  wracać  na 
jej  tono  zaczęli,  ^aje  si^,  te  Sadkowski  przestrzegł  o  tern  rząd 
Katarzyny,  bo  jakl^  tytularny  konayliarz  ctsewrzowni,  Dymitr, 
w  maju  (4)  r.  17%  wydal  do  wszystkich  horodniczych  i  okrę- 
gowych naczelników  okólnik,  zbijający  te  fałszywe  wieści  i  wzy- 
wający, aby  icli  rozpowifzcchnianiu  zapobiegali  i  dnchowieh- 
stwu  unickiemu  nie  pozwalali  narodn  od  prawowierno- 
Aci  (prawo<tIawiał  odciągath  owszem,  aby  mu  donosili  o  kaft- 
dym  ksiijdzu  nnickim,  odwodzącym  dawnych  Unitów  od  dyzunii. 
Kończy  zaś  swój  okólnik  temt  słowy;  „zwracAoie  się  narodu  do 
prawowiemodci  nietylko  dozwala  się,  ale  jeszcze  wzywa  się  na- 
ród wszędzie  do  przyjęcia  blahoczestyi.  I>la  uskutecznienia  tego 
ja  wzuawiam  zalecuniu  moje  by  skłaniać  przez  podane  firodki  poso- 
sŁaly  w  Unii  naród  do  zwróceniu  do  wiary  i  we  wezystktem  do- 
pomagać błahoczynnym  w  tej  mierze  */'*. 

W  tym2e  maiej  wi^ej  czaiie  odezwał  aię  usunięty  od  rzif 


4 
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>)  Tot-toj.  Ijr  nutiwitJfMtuir  Komaiii.  tom  U,  »tr.  iH  1  H&. 
V  AiiRsk-4  Ecffliwiw  Htitbiaia«,  str.  KtU. 
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dow  motropolita  Rostocki  do  f6ldnihr3zritk&  Riimiaocowa,  ^Mw- 
nodowoiizijccłjo  wojskiem  rosyjskieiii  w  prowincyaoh  zabranych, 
zo  skarg}^  na  iictsk  Unitów  j  blaga?  o  wstAwienie  się  za  nciSaio* 
uymi  do  Katarzyny. 

,Ni(Khby  jii4  praestały,  pisze  złamany  tylu  strapioniami 
starzec,  być  to  gwałty  i  postrachy,  owszem  i  gwałtowne  namo-  ^j 
wy  do  odstępst^wa  tego  wyznania,  w  któi-em  lud  żyl  doląd  i  wy*  ^M 
chowany  zoKtat,  Niechby  ci,  którzy  bojażnią  i  strachem  od  wy-  ^^ 
znania  swojego  odstąpić  masteti,  mieli  wolaoóć  powrócenia  do 
tego.  Niechby  te  gromady,  których  imioninm  iylko  kilku  na  od' 
stępstwo  pisaJo  się,  wolne  byjy  pozostać  przy  swojem  wyznania. 
Niechby  dU  istolnogo  wolnego  oświadczenia,  kto  i  w  jakiem 
wyznania  być  iąda,  nto  z  tych,  którzy  po  okręgach  znajdtiji) 
się,  lub  ich  poniocnikatni  b%  i  pospólstwo  pod  (rwoimi  rozkaza- 
mi mają,  teoz  ustronni  oznaczeni  byli,  a  każdy  z  osobą  obywa- 
telską jaką  złączony,  łagodnie  swoje  pytanie  czynił.  Niechby  ka- 
płani, gdzie  są  fundusze  wyraźnie  dla  zjednoczonego  wyznania 
a  nawet  i  pod  kondycyą  Dioważności.  gdyby  to  wyznanie  porza- 
cić  mieli,  oznaczone,  gdy  gi-omudy  przy  tem  wyznaniu  (prawo- 
sławia) |>ozo£tać  nie  chcą,  przy  swoich  tundus/.acli  pozostali, 
jako  mający  od  dziedziców  prawo  nietyłko  względem  czynieniit 
wygody  gromadom,  ale  i  wzglądom  czynienia  wygody  swym 
dziedzicom'^. 

Umiarkowańszego  i  sprawiedliwszego  ^dania  nie  moina 
było  zaprawdę  postawić.  A  tymczasem  jaką  odpowiedź  odbiera 
pasterz  zgrzybiały  i  sklopotany  o  swoje  owieczki?  „Pogłoski, 
odpisuje  mu  feldmarizałek,  które  tlą  odbijają  o  uszy,  te  są  fat- 
azywo.  sam  WPaii  Dobrodziej  przeświadczony  będziesz,  gdy 
sobie  przypomnisz,  i*  tymise  [wdobne  i  dawniejszych  czasów  da- 
ły się  były  slyezyć;  jodnakte  wiadomo,  i?,  nie  inaczej,  jak  tylko 
bezskuteoznemi  zostały.  Bywało  to  i  nawzajem,  2e  jedni  drugich 
nakłaniali  do  odmiany  religii,  jednakże  kaidy  w  tem  swojej 
woli  i  prześladowania  był  własnym  panem.  Zaczem  i  w  teraź- 
niejszym czasie  j-.apewniam  go,  ii  nikt  w  tem  ich  spokojnoaei 
mieszać  nie  odwaiy  się'  *). 

*  A  więc,  zdaniem  feldmarszałka,  wszystkie  wieści  o  gwał- 
tach na  Unitach  dla  wiary  dokonywanych,  były  fai-szem  i  tylko 
to    bywiłło,   że  jedni  drugich    nawzajem    nakłaniali   do  zmiany 
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roligii,  alo  bcK  jakiegokolwiek  przf*^ ładowania  i  ucisku  2»  stro- 
ny unickiej. 

Trzymano  się  pod  tyra  względem  stnrej  aasady  praedladow- 
ców  ^si  fecisti  uega".  Kilka  milionów  Unitów  w  krótkim  czasie 
do  odstępstwa  najbrutalniejazyint  środkatui  zmuszono,  wszystide 
dyycezyo  z  wyjątkiem  biatornskiej  zdiszcsodo,  a  gdy  naczelnik 
Unii  skarły  się  na  to,  Damiestoik  odpowiada  ma:  to  nieprawda, 
to  fałsz,  ołttamaiio  cię  donosząc  takie  wieści! 

Główny  aktor  w  tym  krwawym  dramacie  tępienia  Kościo- 
ła unickiego  za  rz^^dów  Katarzyny  U,  \Vik(or  Sadkowski,  po- 
loiiywt'7.y  tak  niutdycLane  ukolu  prawosławia  zasługi,  gdy  po 
zniesieniu  nkazem  Imperatorowcj  w.^zystkich  w  intperyuro  jej 
unickich  dyocezyj  z  wyjątkiem  białoruskiej  polockiej  mógł  juł 
być  spokojny  o  dalsze  losy  prawosławia  w  dawnych  ziemiach 
Rzec7yp05politej— został  w  r.  179G  dla  wypoczynku  przenieaiony 
za  Dniepr  ob  a rcy biskupstwo  czerotbowskie,  na  kttirora  teł,  nie- 
wiadomo w  którym  roku,  życia  dokonał.  (Jul.  Bartoazewioz,  art. 
.Biskupstwo  czerniIiow.ski«"  w  Eut-yklopedyi  Orgelbranda  i 
w  .Pi-zKgIądzie  Poznań."  r.  1865,  str.  &0).  Kiedy  pnsy  boka  mi- 
strza Kwpgo  Jerzego  Koniskiego  zutiząf  pierwsze  kroki  stawiać 
na  drodze  dą*ącej  do  wytępienia  Unii  w  Polsce,  nie  marzył  pe- 
wno nawet  o  tuni,  że  przy  scliylku  swego  iycia  na  tak  Awiutno 
owoce  «wej  pracy  agitatcrskiej  patrz«ó  będzie;  prj^enosząc  §i^ 
liowiom  do  Czernihowa.  widział  niotylko  Polskę  rozszarpaną. 
ale  i  cŁM-kiew  unicką  gruzami  okrytą. 

W  tymfto  roku  w  którym  Sadkowski  opuścił  pole  działania 
w  Polsce,  rozsttiła  się  z  tym  kwiatem  protektorka  i  pani  JRgo 
cesarzowa  Katarzyna  II.  W  listopadzie  (17)  1796  r.  powolni  ją 
odwieczny  Sędzia  przed  trybunał 'swój  sprawiedliwy.  Obliceooo, 
te  za  jej  sprawą  od  pierwszego  rozbioni  Polski,  aż  do  koAca  r. 
1796  przeprowadzono  przynajmniej  siedem,  mote  osiem 
milionów  Unitów,  z  Unii  na  prawosławia'). 

Gdyby  nie  przedwczesna    śmierć    podobny  los  apotkałby  i 


>)  Arcjrb1«ltu[)  U*4nriiki  podGc«><  objania  noBantyrAw  i  wrkwl  w  tottrio- 
n;«b  ilyccn^-ach,  dorachowat  pU-  lylko  UOOoerktH  pintialnTch  w  nłi«Jjic«  AOOO, 
hflyth  {irtM  łmutoiera  finwM* ładowaniem;  kUaztortw  zai  tylko  19  w  niłQ)M»  88, 
AiMuil-  IV-.  I.  Ruth,  i.lr.  WO  i  847  I  Wl»tnik  Eitropj  r.  IT83.  Mjsyt  kwintnlo- 
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i  resztę  Unitów  (olcolo  dwóch  milionowy  Frzj'ziiaje  tą  «w6n- 
Łaalnośó  i  hrabia  Tołstoj,  który  przeboleć  nie  mo£e,  że  seszla 
s  tego  światA  za.  wcze:śnie  dla  dzieła,  którem  tak  szczęśliwie 
kierowała.  Tylko  hr.  Tołstoj  po  awojema  Łianiaczy  niechyboy 
upadek  Unii  w  razie  dłuższego  Aycia  Katarzyny.  ,!Encore  qaelquos 
aiin^s.8ą  słowa  jego,  de  regnede  cette  sonveraine,  et  PUnion  ces* 
saiŁ  d'exi8tor,  non  parce  que  le  gouyememeoŁ  Toulait  l''anćautir 
par  la  vioIence,  mais  aniquement  pour  cette  raison,  que  ni  la 
jastice,  ni  les  obligations  enTers  le  pays  ne  Ini  permettaienŁ  de 
souteuir  cotte  dumie-Eglise"  ■!. 

Dziwna  logika,  jeżeli  bez  tifcycia  przemocy  matcryalnej  sam 
przez  się  Kościół  unicki,  o  ile  jeszcze  do  końca  panowania  Ka- 
tarzyny Ii  sig  ostał,  luiał  upaść  w  razie  dłu^zych  Imperatoro- 
woj  r2'ądów,  to  oót  ma  przeszkadzało  upaść  pod  rządami  na- 
8*Spcy  jej? 

Albo  jakte  pogodzić  ze  sobą  tę  sprzeoznońć  zdafi  Tołstoja 
w  tym  *5amym  okresie  wypowiedzianych,  raz:  ,iĄ  cesarzowej 
ani  sprawiedliwość,  ani  obowiązki  względem  kraju  nie  pozwala- 
ły zatrzjrmać  Unii",  to  znowu:  ,/9  upadek  całkowity  cerkwi 
unickiej  bez  gwałtu  zownętiznego  byłby  się  dokonał!*^  Ale,  za- 
miast spierać  się  z  nionawiśoią  i  złą  wolą,  zatrzymajmy  raczej 
nwngę  naszĄ  pray  końcu  tej  pierwszej  księgi  nad  wewnętrznym 
stanom  i  wewnętrznymi  stosunkami  cerkwi  uoiokiej  pod  berłom 
polakiem  w  ciągu  osiemnastego  wiekul 


*j  TirtAtof,  L  dam  U,  str.  aV 


I.  Ni»lri  utAn  oiwiatf  ilłiebowiirńfŁwii  iitrftfialaogo  ruaki«go  w  Polucc. — "2,  Niedtm- 

o4  r  biikupdw  niekicb  i  reąiln  polslciepo  w  zakliL'liuiiu  wiuinaryńw  diii-hownyrh, 

diM  (liicli>>wi^ii-tn'ii  rn)ił[ii'^o.— 3-  Taitaż.  itiMlbiiłot^r   ItKrĄ-Unn^Hr     w  Knln-orK-tii  •»- ' 

Mr  kNiUiIccniu  ducliowifńMtwM  Hwi«!kir;go.~4.  Kauup  iluciiotriońsiwii  zakonniku 

lUdZTlianAw)  z  duchowićńitwctu  *n'ieckl«tn. 

J&kkoliriek,  w  ciągu  dotychczasowego  opowiadania,  wskazywa- 
liśmy niojodnokrotnie  aa  ujeniDe  strony  cerkwi  unickiej  i  na 
jej  Tewn<jtrznb  niedomagania,  to  jednak  uwajiamy  eobJe  zaobo-i 
wiązek,  w  interesie  doktadnef^o  wyświecenia  przyczyn  up»dku 
Unii,  w  ostalnicl)  dwócb  rozdziałach  przedrozbiorowych  joj  dzie- 
jów jeszcze  ras  vrrAcić  do  tego  walnego  przedmiotu,  aby  nie* 
lyUco  w  ogólnym  zarysie  przypomnieć,  cotroy  jtufc  wytej  kilka 
razy  napomykali,  ale  dopowiedzieć  lo,  czogośmy  dotąd  w}'po- 
wiedzieć  sposóbnoitci  nie  mirli  i  nadlo  zwrócić  awagQ  na  praw- 
ne i  społeczne  slanowisko  narodu,  a  w  azczególności  dachowieft 
Btwa  niskiego  unickiego  w  Polsce. 

1.  01ównq  ujemną  strona  Kościoła  niskiego,  powiedzieli- 
byiray  Tukiem  tocnicym  go,  byl  zupełny  brak  ducbowieńttwa 
ftwio<!kiegn  wycliowanfgo  i  wykoztalconcgo  otlpowiednio  do  je- 
go łtftnn  i  izczytiiogo  powolnnia.  Ogól  dncbowiuństwa  m 
>kiugo  'xłxnucztłl  siq  w  XVIII  wieku  (dnwniej  nie  było  w  Ur) 
niiurze  nigdy  lepiej)  lak  wielką  ciemnolą.  to  czytając  wspólcze- 
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ane  o  tern  donicsionia  pojąć  nam  t«raz  tmdtio,  jak  iakiob  ludzi 
moina  było  do  świ^ceA  kAptuńskieb  przypaszczań  i  dasz  pa<itor- 
atwo  powioraiui  im.  Ksicta  porafialni  bowiem,  odliozywrey  matę 
z  oich  wyjątki,  niewiele  więcej  umieli  jak  oxyt&6,  pisa<^  i  ob- 
ratjdy  oerkiewue  sprawowAÓ.  lub  znajomość  pmwd  ograniczata 
się  zwykle  na  pobieżnej  znajomośoi  katochizma-  Zó&tzyl  si^ 
niejeden,  co  odbyt  wyjtsze  nauki,  lecz  ten  zwykł  byt  opuszczać 
Hzomgi  duohowie/i!;twa  świeckiego  i  wstępował  do  zakonn  Ba- 
zyłiaAskiego,  gdzie  mógł  liczyć  na  wyiszą  karyer^  ducbowną. 

Na  potwierdzenie   stów    naszych  o  stopnia  oświat}'  dacho- 
wietkfltwa  świeckiego  unicki^o.  niech  pokutą  naat^pające  świa- 
fleetwit  lodzi  zaprawdę    kompetentnych,    którym    wiaiogodności' 
odmówić  nie  można. 

Floryan  Hrebuieki,  arcybiskup  potoeki  i  metropolita  catej 
tlusi  pisze  pod  dniem  20  lipca  r.  1T48  do  kanclerza  litewskiego, 
Fryderyka  Sapiuhy:  „żu  bardzo  mu  Łruilno  czystem  sumicDieia. 
na  jogo  Syczenie  polecać  księży  do  prezenty  na  bcnelicya,  bo 
ogólnie  kandydaci  stanu  duchownego  tak  są  rud  es,  to  gdyby 
nie  chodziło  o  to,  aby  ludzie  bez  chrztu  i  sakramentów  nie 
amiorali.  nie  święciłby  nikogo.  Kto  wykształceń szy,  nie  obiera 
sobie  tego  stanu,  gdzie  mizerne  bonefiuj-a,  i  za  innym  do- 
nośniejszym  się  ogląda  ')." 

Adam  Moszczeuski,  autor  pamiętnika  z  czasów  ostatnich  lat 
panowania  Augusta  III,  który  dłudzy  czas  spijdzit  na  Ukrainie  ja- 
ko admini-strator  majątkn  Potockich  i  miat  sposobność  bliżej  po- 
znać miejscowa  stusuaki.  skreśliwszy  w  kilku  rysach  ogólny  stan 
wykształcenia  ducbowiebstwa  w  Polsce,  tak  się  odzywa  o  dn- 
cbowieiistwie  ruskiem  uaickieia,  a  w  szczególności  ukraiii^kiem 
„księża  grccko-unici,  t  j.  popi  czyli  parocbowie,  Łem  ciemniejsi 
byli;  ci  ledwie  nmieli  czjrtać  psałterz  lub  mszał;  ni  moralnej  iwo- 
logii^  ni  zasad  wiary  bynajmniej  nie  znali,  pełni  zabobonności 
i  przesądów  »).'• 

Jazon  Smogorzewski,  arcybiskup  połocki,  pisze  po  zaborze 
Bialcj  Rusi  przez  Rosyę,  prosząc  protoarchimandryt^  Gazylianów,- 
o  światłych  i  gorliwych  ssakonników  dla  swaj  dyecezyi:    „świec- 


n  .łiłrhiSfłgrłflc/łwHj  Sbornik.  WilftO,    1S70.  tom  Vir.  nr    ^JTl^ 


ki  eh    kaięty    do    ^ększyoh    rraray    utyć    nie   mogę,  bo  to  s^ 
a  8  i  Q  i  ')". 

Koadyntor    metropolity    Felicyana   W(riodl(owicza,    biakii 
Leon  SzepŁycki,  czyniąc  około  tegoł  mniej  wi^oej  czaan  Pro 
gaudzie   rzymskioj    ró2no    propozycye    co   do    refonn,   jakieb 
w  azczególnośca    w    dyecczyi  Włodzimierskiej  zaprowadzić  nal 
£aIo,  daje  pod  względem  wychowania  duchowieństwa  przyszlog 
taką  radę:  ,aby  ustanowiono  dyecezaluego  instruktora,  kturyb 
B  katechizmu,  z  czytania  i  pisania  odbywał  egzamin;  tych, 
rzy  egzamin  s^oią,  do  szkoły  dyecezalnej  przyjmował,  a  gdy  t 
w  zwykłych   dyscyplinach  i  nabożefiBtwach  kościelnych  się  wy 
ćwiczą,  egzamin  z  ntch  zdadzą  przed  bislrapem  i  przeszkoda  d 
Awięcenia  uę  nie  okate,  by  im  wydano    pozwolenie   starania  się 
o  prezeiitę  na  beneficyum  ■j'^.    A  zatem  szkoła   dająca  przyszłe- 
mu   duchowieństwu   parałialnemu    nie    więcej  nad  elomenUrne 
wykształcenie,  nalety  ad  pia  desidoria  biskupa  koadyatoral  Do- 
tąd jej  nawet  w  dyecezyi  nie  było,    jakkolwiek    statnta  synodn 
Zamojskiego  (r.  1720)  wspominają,  £e   metropolita  Leon  Kiszka 
krótko  przed  synodom    nfandował   .semioarynm    na  6  kleryków 
przy  katedrze  'Włodzimierskiej.    Zdajo   się    więc,    ze  to  somina 
ryum  w  r.  1772  ju4  nie  istniało! 

2.  Opowiedzialnoćć  i  wina  za  opisaną  ciemnotę  dochowieA 
etwa  parafialnego  spada  na  piorwszem  miejsca  na  episkopat  ru-, 
ski  unicki,  dalej  oa  Bazylianów,  a  wreszcie  i  na  rząd  polski. 

Kiedy  po  soborze  Trydenckim  biskupi  polscy  jeden  po  dm> 
gim    w    dyecezyach    twoich   zakładali  seminaryu  dacbowne,  bi- 
skupi ruscy  po  zjednoczeniu  swojeoi  z  Kościołem  rzymskim  nioi^H 
nailndowali  lego  przykładu  i  dłago  nic,  albo  prawie  nic.  dla  wy-^^ 
kształcenia  i  dla  wychowania  oitszego   kloru   uie  czynili.    Brak 
iunduszuw  na  lakie  fandaoye  nie  może   ich  zasłaniać,  bo  posia-      || 
dali  nie  ninłą  liczbę  bogatych  monastyrów  i  orchimandryj,  któ- 
reby  im  Stolica  Apostolska  bes  truduości  była  pozwoliła  aa  rzeoa 
aeminaryów  obrócić.  Kie  dbali  jednak  o  to. 

Przez  długi  czas,  jedyny  zakład    naukowy  t»ologicxny  dl 
Rusinów,   ze    Stolicą   Apostolską  złączonych.  iBinieje  w  Wilnie, 
a  założył  goniebiakap  ruski,  nie  rząd  polski  nawet,  lecz  papieA^ 


i 


')  Aroti.  IcKifiiąt  1>an.  w  Knknu-k.  \am  707:  . Kan»pond«nt?»  krńła  iHl 
niilBini  Auguta)  s  fitmgociL-wiikłiu',  fir.  COd. 

>)  Ibid.  yUijAiy  mutub^pUtnl  ooii^c^mi    tytuł:  .ĆgłtM,"  tom  !»  or. 
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Idrtegorz  XIII  w  r.  1585  za  radą  Possewina,  jezuity.  Mimo,  ta 
kolegium  to  tylko    dla  20  uczniów  fundowane  było  (4  zakonni- 
ków i  16  kleryków  Świeckich),    nie   zawszo    widzimy   wsaystkiei 
w  uiein    bursy    pi-zez    kandydatów   ruskiego  dachowieńetwa  zar 
jęte  '). 

Zgromsdz«ał  w  r.  1626  bi«kupi  unicny  na  synod  w  Kobry- 
niu  pod  przewodnictwem  metropolity   Wolamina    Kntskiogo,  po- 
stanowili wprawdzie  zatoko  jedno  wspólne  dla  wszystkich  dye- 
cozyj    seminaryum    duchowne,    w    któremby    uczniowie  ubożsi, 
zdolnościami  i  pilnością  celający,    wolne  mioli  utrzymanie  i  tyl* 
ko  majętniejsi  zobowiązani    byli    własnym  źyó  kosztem.  Ka£dy 
z  biskupów    przyrzekł    przyłożyó   aiij  do   tej  fundacyi  mniejszą 
lab  większą   ofiarą    pieniężną,    igumeni    (przelotem)   klasztoróirj 
Litewskiej  kongregacyi  Św.  Trójcy  mieli  przez  cztery  lata  ósm^' 
cz<}ść  dochodów  płacić  na  ten  cel,  a  zakon  Bazyliabski  miał  od-j 
dać  klasztor  Miński  na  wieczystą  dotacyę  projektowanego  semi* 
uaryum,  które  w  r.  1630  winno   było   byó  otwarte.   Lecz  skoń- 
czyło ai^  na  projekcie,  i  dla  niedbałości    biskupów  do   otwarcia 
seminaryum  uie  przyszło  ■). 

W  pierwszych  latach  XVUI  wieku  założył  metropolita 
Leon  Kiszka,  jak  jul  wspomnieliśmy,  przy  katedrze  Włodzimier- 
skiej seminaryum  duchowne,  zapisując  na  jogo  ut[zymaiiie  złp. 
90,000,  zahipotokowanych  na  dobrach  Monożyoo  i  Harkustaw.' 
Sześciu  alumnów  miało  mieć  w  niem  wolne  utrzymanie.  Nie  wiole 
jak  widzimy  na  n>zleglą  dyecezyę;  lecz  t  to  długo  się  nie  utrzy- 
mało, nie  wiadomo  dla  jakich  przyczyn. 

Synod  Zamojski,  w  r.  1720  odbyty,  na  nowo  poruszył  spra- 
wę wychowania  kandydatów  stanu  dnchownęgo,  ale  takie  oio*. 
wiele  co  w  tej  sprawie  zrobił.  Pochwalił  gorliwośó  i  ofiamośś^ 
metropolity  na  fandaoyę  seminaryum  Włodzimierskiego,  oie  miał 
jednak  odwa^  jeżeli  nie  zobowiązaó,  to  przynajmniej  zachęció 
resztę  biskupów,  by  raz  szczerze  i  na  seryo  zajcU  się  zakłada- 
niem seminariów  w  swych  dyecezyach.  Zobowiązał  tylko  wszyst- 
kie klasztory,  liczące  przynajmaiej  dwunastu  zakonników,  ażeby 
otworzyły    szkoły  teologiczne  dta  ^lakonnego  i  świeckiego  dncho- 


>;  Tbaner,  nN«u««te  ZuBtoende  der  Kath..Kirchfi  in  KusIsDd,-'  AaK^buigJ 
Uai,  w  Anofkitle  „Dokomeole,'*  Kir.  3tt  do  12. 


wieAstwa,  a  pojedynczy  biskupi  przyi-zekli  posyłać  kosztem  swo- 
im jodni  po  dwóch,  ioni  po  trzech  nitodzicńców  do  inoych  po- 
za dyecezyalnych  kolegiów  lub  klasztorów.  Czy  wszyscy  \ą  obie-  ^ 
tnic^  sp^iiiłi,  nie  wiemy;  ale  chociażby  jq  byli  Bpetoiii.  cół  to^| 
było  w  atosunku  do  rzenzywistoj  potrzeby  ich  wielkich  dyeoezyj?  ^< 
Jak  zai  klasztory  obonii^zkowi  oa  siebie  wlotoaema  odpowie- ^j 
działy,  uiebawem  opowiemy  ■).  ^M 

Wyręczając  biskupów  miejscowych,  zało2yI  pnpio*  Klcmen* 
XI  w  r  1706  czy  1709  we  Lwowie  kolegium  dla  Uusiaów  i 
Ormian  pod  dyrukcyą  zakonników  Teutynów  o  dziesięciu  wol- 
nych bursach  dla  trzech  dyecezyi  niskich:  Lwowskiej,  Przemy- 
skiej i  Łuokiej  ').  H 

Kakouiec  cztery  wolne  buray  otrzymali  dla  siebie  Rusini  ^1 
w  kolegium  greeklem,  przy  kościele  Św.  Atanazego  w  Kzymie,  i 
jeszcze  za  papieża  Pawła  V,  w  r.  ItllO").  ^H 

Przy  tak    nin<lostateczuych    środkach    i  przy    takim  braku 
8posobno;ici  wykształcenia,  ogólna  ciemnota  duchowioAstwa  ówio-^JI 
ckiego  byta  tzuczą  nittuuikuJoutj.  ^H 

Innem,  gorszem  josacse    następstwem  braku  sominaryów  i 
szkól    teologicznych    na    Rusi    było,    to    jodna  częśó  młodzieży 
chcąca  się  poi^więcić  stanowi  duchownemu  U  j.  młodzież  ukraiń- 
ska, nie  mając  szkieł  na  miejscu,   szła  za  Dniepr   do  szkół  dys-  ^ 
unickich,  do  Kijowa    i  Perejaslawia.    druga    za6  t.  j.    młodzieS^^ 
czerwonoruska— na  Wołoszę  i   do  Mołdt.wii;  uczyła  się  tam  nie- ^^ 
tylko  pisać,  czytać,  ale  katechizmu    prawosławnego    i  obrzędów 
cierkiownych  i  «  tycli  szkół  powróciwszy,  bez  dalszego  przygoto-     J 
wania  brała  z  rąk  biskupów  swoich  świf^cenia    kapłańskie.    Nie-^B 
którzy  nawet  w  Kijowie,  vr  Porojasławiu  lab  na  Woloszczyżnio^^ 
się  wyświijcali,   a  jednak    gdy    powrócili    do  domów,  komisarze 
dóbt  magnatów  polskich,  na  Ukrainie  zwłaszcza,  dawali  im  pm- 
sonty  na  boneficya  unickie  i  biskupi  uuiucy   ich    zatwierdzali  *}. 
Jakte  się  dztwió,  z&  takie  duchowieństwu  w  pierwszej  piObie  ja- 
ka je  spotkała,  stawało  się  zdrajcą  swej  cerkwi  i  ludu  sobie  powie 
rzonogp  i  byle  chleba  nie  stracić  do  dyzunii  apostazowalo?) 


^>  Syiiwlu*  pruvlacłBl»  ^niottda/t  habila.  Ut,  XV  „do  H«mła«rii»". 
'I  7,abTT^ki,  KruoikB  miuU  i.mma.  »tr.  46J. 
•>  TfariMT.  L  V,  -tr.  M-m. 
•/  fkmiff.  Adama  MotnoeńsMie^.  w.  \1  \  \ft. 


3.  Baz.yliaaio  uŁrzymywaJi  w]>rawd&ie  do«ó  liczne  szkoły 
przy  swoich  kUaztorach,  tak  aa  Ijitwie,  jak  na  Runi  i  liczbę 
iytAt  Bzkól,  w  miarę  jak  się  zakon  w  poludoiowych  prowincjach 
iormowal  i  odradzał,  woii^t  poiniiażali;  ale  były  to  przeważnie 
szkc^y  dla  inłodztety  rodziców  zatno^niej^zych,  gotaj^ej  się  do 
zawodów  siwiecklcb,  do  klórych  młodzież  sposobiąca  się  do  8ta> 
on  duchownego,  pochodząca  po  większej  części  zo  stanu  wiej- 
skiego lab  mieszczańskiego,  nie  mia^a  dla  braku  funduszów 
przystępu.  Nie  zbywało  takie  na  szkołach  teologicznych  w  kia* 
sztoranh  bazy liań.s kich;  kandydaci  do  stann  diichownogo  świec- 
ki«go  rzadko  jednak  w  nich  się  kształcili,  chociaż  synod  Zamoj- 
ski wyraźnie  i  stanowczo  włożył  na  Bazylianów  obowiązek 
uczenia  teologii  nietylko  nowicynszów  zakonnych,  lecz  takie 
przyszłych  świeckioh  księiy. 

Bazylianie,  podobno  rozmyńlnie,  wykształcenie  duchowieA- 
ttwa  łowieckiego  zaniedbywali,  by  nio  mieć  współzawodników 
do  wyt«zych  vr  Kościele  dostojeństw  i  a^by  tym  sposobem 
wszystkie  ważniejsze  urzędy  duchowne  w  swem  ręku  utrzymać. 
Duchowte^fistwo  świeckie  po  dwakroó  w  pierwszej  polowie  XVIII 
wieku,  V  r.  17-161  1747,  zanosiło  z  tego  powoda  skargę  na  nich 
do  stolicy  Apostolskiej  i  przypisywało  im  tę  włainie  int«ncyę, 
zarzucając  wręcz  zakonowi  niepohamowaną  anibicyę  <}. 

Skargi  musiały  być  uzasadnione  skoro  papież  Benedykt 
XJV  czuł  się  niemi  spowodowanym  do  upomnienia  w  r.  1753 
biskupów  ruskich,  by  się  gorliwiej  zajęli  wychowaniem  ducho- 
wieństwa parafialnego  i  by  zgodnie  z  postanowieniem  synodn 
Zamojskiego  wyZ.szo  stanowiska  końciulne:  dziekanów,  członków 
konsystorzy,  oficyalów — świockim  księżom  powierzali,  nie  Bazy- 
lianom, którzy  jako  zakonnicy  winni  być  nważani  tylko  za  wy- 
ręczycieli  i  pomocników  świookiego  kleru.  Osobliwie  polecił  pa* 
piez  biskupom  brać  na  te  stanowiska  dawniejszy^)  wychowaw- 
ców kolegium  wiluiiakiego  *). 

Upomnienie  wielkiego  papieża  nio  było  bez  skatku.  W  kil- 
ka lat  póżnioj  t.  j.  w  r.  1759  założył  s^minarjMira  dyecezatne 
przy  swoim  katedralnym  kościele  biskup  chełmski  Ryło,  a  po- 
między pierwszym  a  drugim  rozbiorem  Polaki   ofiarował  oiicyał 
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'I  Hum^icu io/,  Annair*  Eoclwiet;  nithenin'.  str.  434  i  4P5. 
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metropolity  aa  obwód  krymski,  ks.  Michał  Prymowicz,  200,000 
Kip.  na  fuudacyij  dachownogo  seminoryam  w  Żytomierza,  któraby 
ksztaloito  misyonarzy  dla  okolic  najbardziej  przez  dyzunifj  sa- 
gro2onych  (r.  177G).  Wreszcie  sejm  czŁeroletai  posŁauowit 
koeziom  rząda  w  każdej  dyocezyi  raskioj  oŁworzyó  somiaaryum 
duchowne  (r.  1790};  lecz  rząd  rosyjski  uniemotebnil  wykonanie 
tak  tego  ostatniego  posŁaDowienia,   jak  i  fondacyi  Prymowjcza, 

Ostatni  rozbiór  Polaki  zastał  więo  Oj^t  duchowieństwa  m- 
skiego  parafialnego  w  zupełnie  takim  stanie  ciemaoty,  w  jakim 
81^  dawniej  znajdowało,  a  Łem  samem  miała  Kosya  niezbyt  tm- 
dne  zadanie  w  dopięciu  poj;4daDego  cela  zdławienia  Unii, 
Bwła«zc3»,  Ż6  duchowieństwo  parafialne  unickie  prawie  bez  wy* 
jątku  było  żonate,  liczną  obarczone  rodziną.  Ksiądz  łaciński, 
choć  boz2enny,  nie  łatwo  w  przedUdowanin  si^  ostoi,  jeieli  je- 
go wykształcenie  a  zwłaszcza  wychowanie  kapłańskie  było  za- 
niedbane, a  coi  mówić  o  księdza  żonatym,  tylu  wzgltjdami  na 
rodzinę  kapowanym.  Jakiegoi  ducha  ktif^ań^kiego,  jakiego  zroea* 
mionia  swego  powołania  potrzeba  mu,  aby  swego  stanowiska 
mimo  prześladowania  nio  zdradził,  aby  nictylko  z  siebie,  ale 
z  rodziny  swojej,  z  iouy  i  dzieci  umiał  Bogu  uczynić  ofiarę? 
Prób^  czyśca  tu  na  ziemi  przetrwa  on  Łylko  wtenczas,  gdy 
tycio  jego  czyste,  a  wiara  oświecona  i  ugrauŁowana! 

Rząd  rosyjski  zagarnąwszy  w  trzech  pierwszych  rozbio- 
rach Polski  całą  Litwę,  Białą  Rui,  Ukrainę,  Wołyń  i  ozció  Po- 
dola, trzeba  mu  oddać  sprawiedUwo4ć.'me  równie  wi^ej  dbał  o  wy- 
kształcenie duchowieństwa  ruskiego  aniżeli  rząd  polski,  oczywi- 
ście nie  w  intencyi  wewnętrznego  wzmocnieoia  i  podniesienia 
cerkwi  unickiej,  lecz  w  celu  tern  łatwiejszego  jej  zuiszczeaia, 
jak  o  tern  w  drugiej  ksii^ze  niebawem  usłyszymy. 

W  jakim  stanie  religijnego  oświecenia  znajdował  sig  lad 
maki,  łatwo  sobie  wyobrazić  po  tem,  oośmy  o  wykształoeaiu 
duchowieństwa  jego  powiedzieli.  Chlubny  wyjątek  w  tej  mierze 
stanowił  w  tych  czasach  lud  chełmski  dlatego,  te  za  sta- 
raniem kilku  zacnych  biskupów  znakomite  miał  duchowieństwo^ 
wykształcone  i  pełne  ducha  Bożego.  To  też  zobaczymy,  jakim 
muiem  ataoął  teo  lud  wraz  z  pasterzami  swymi,  wychowanymi 
w  lepszych  czaaach,  przeciw  zamachom  dyzuni.  Udyby  ta- 
kie ducbowi«ń«lwo  i  tald  Ind  byl  miał  we  wazystkicb  dyece- 
ayach  KoAciól  ruako-onicki  w  chwili  upadku  Polski/  nie  wątpiioy. 


tA  Unia,  jako  wielka    mączennioa,    byłaby 
Kotoioła  irlandzkiego  po  daty  daieii  ostała. 

4.  loną  słabą  stroni}  ECościoła  unickiego  na  Rusi  był  sto- 
sunek Bazylianów  do  duchowieństwa  świeckiego.  Bazylianie  po 
reformie  ów.  Jozafata  i  Wolamina  Rutskiego.  a  więcoj  jeszcze 
po  połączeniu  w  połowie  XVIII  wieku  wszystkich  klasztorów  li- 
tewskich i  ruskich  (koronnycbl  pod  jednym  protoarchim  and  rytą 
cszyli  generałom,  nabyli  wpływu  i  znaczenia  w  Ko^Jcle  ruskim 
i  wzmogli  się  w  liczbę.  Przy  końcu  egzystencyi  naszej  narodowej 
liczyli  około  ^00  klasztorów.  Znacaenie  i  wpływ  zjednali  sobie 
wytszom  wykształceniem,  którem  sig  chlubnie  przed  duchowień- 
stwem iwieckiem  odznaczali.  Kaśladując  zakony  zachodnie,  mia- 
nowicie Jezuitów,  zakładali  szkoły  gimnazyalne,  poszukiwane 
przez  młodzież  i  godnie  w8p<yŁawodmczące  z  tego  rodzaju  szko- 
łami zauhodnionit.  W  drugiej  połowie  XVIII  w.  zajaśnieli  nawet 
jako  gorliwi  misyonarzo  na  Ukrainie  wśród  ludu  na  pól  dzikie- 
go, o  grubych  pojęciach  moralnych,  a  podlegającego  więcej 
wpływom  dyzunickini.  aniżeli  inne  części  Rusi. 

Niestety,  ta  wyższość  zakonu  nad  kler  świecki  uczyniła  go 
z  czasem,  jak  mu  to  wielokrotnie  duchowieństwo  świeckie  za- 
rzucało, ambitnym,  chciwym,  żądnym  dostojeństw  z  krzywdą  i 
ponijtoniem  duchowieństwa  świeckiego  parafialnego. 

Puniewajt  duchowieństwo  świeckie  by  wału  jtonate,  a  prawo 
Kości^^a  wschodniego  wymaga  od  biskupów  aby  żyli  w  bezteń- 
stwie,  weszło  w  zwyczaj  na  Rusi,  ża  biskupów  prawie  wyłącz- 
nie z  pomiędzy  zakonników  brano,  zwłaszcza,  że  i  wyższe  wy- 
kształcenie za  nimi  przemawiało;  a  jeśli  się  zdarzyło  czasem,  £o 
względy  monarsze  wyniosły  kogo  za  świeckich  na  stolicę  bisku- 
pią, to  wymagano  od  niego,  by  preed  wzięciem  sakry  bisku- 
piej rok  i  sześć  niedziel  i>od  regułą  zakonną  przepędził  i  prafo- 
syij  zakonną  zloftył.  Zwyczaj  ton  uświęcił  synod  Zamojski, 

Bazylianom  aiedośó  było  tego,  że  na  mocy  zwyczaju  i 
dawnej  tradycyi  zwykle  z  pośród  nich  brano  biskupów;  gdy  kró- 
lowie polscy  niekiedy  dla  szczególniejszych  powodów  księdza 
świeckiego  godnością  biskupią  przyozdobić  pragnęli,  zakon  całą 
powagą  swoją  przeciw  temu  protestował,  windykując  sobie  wy- 
łączne prawo  do  mitry  biskupiej. 

Jako  biskupi,  zwykli  byli  Bazylianie  duchowieństwu  za- 
konnemu przy  każdej  sposobności  dawaó  pierwszeńJitwo  pned 
duchowieństwem  świeckiem;  urządy  oficsjaY&^UB^^Kn-os^^NA^^^t, 
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wot  dzioltańskie,  beneficya  najdonosniejszo  — rozdawat?  członkom 
zakonn,  %  pomiDięciem  księiy  świeckich,  któiymi  pomiatali  jako 
nieudolnymi  prostakami  i  których  amyślnio  zostawiali  w  ciGm- 
nocie,  aby  z  zakonnikami  -współzawodniczyć  nie  mogli. 

Ta  chciwo^  dostojeństw  i  władzy  raziła  tem  bardzioj,  te 
od  r.  1726  zobowiązani  byli  do  Łrz«cłi  głównych  !&labów  zakon- 
nych dodawać  czwarty:  „dd  non  ambigdndis  diguitatibus",a  choć 
papież  BenodykŁ  XLV  zwolnił  ich  w  roku  1753  od  tego  ilaboi 
to  jednak  nie  omie.izkal  przestrzcdz,  by  pomni  na  swój  stan 
zakonny  nie  gonili  za  dostojeństwami,  dnchowiuństwu  świeokM^^n 
ma  wtaściwemi  *).  I^^H 

Z  tego    wszystkiego    wyrodziło    się  pomiędzy  episkopato^^^ 
i  zakonem  bazyliańakim  z  jednej,  a  duchowieństwem  świeckiem 
z  drugiej  strony  pewno    napręZonie    stosnnków  i  znikło   pomię- 
dzy oJmi  wzajemne  zaufanie,  ustępując  miejsca   zobopóloej  nie- 
ohtjci  i  nieufności. 

Nioch<}ć  i  nieulnofić  dnchowiońsŁwa  świeckiogn  do  zakona 
bazyliańskiego  i  do  binkupów  z  nich  wziętych  podnosiła  jeszcze 
ta  okoUoznoAó,  Ae  zakon,  w  braku  dostatecznych  wokaoyj  wśród 
ludu  raskiego,''przyjmowat  chętnie  do  grona  swego  Łacinników, 
którzy  z  cza.sem  blisko  połowę  członków  jego  stanowili  i  w  pe* 
wnej  części  godności  biskupie  posiedli.  Natur&lneiii  takiego  sta- 
nu rzeczy  następstwom  byłu,  ^  owi  zniszczeni  Łacinnicy,  za- 
jąwszy  waJtniejise  w  corltwi  ruskiej  pozycye  bądź  w  zakonie,  ^j 
bąd-^  poza  jego  obrębem,  skłonni  byli  niektóre  obyczaje  Ka-^| 
ścioła  łacińskiego  i  niektóre  praktyki  poboine  tegot  Kościoła,  ~ 
nieznane  w  Kościele  ruskim,  a  do  podniesienia  służby  l>o&ej  i^y 
i  du  pobożności  w  ludzie  ruskim  sluiyó  mogące,  Kościołowi  te*^^ 
mu  przyswajać.  Rusin  rodowity— a  takimi  byli  wszyscy  księża 
paraBałni  uniccy  —  niezaWftz«  chętnie  na  to  patrzył  i  zamiaiy 
łacińszczenia  cerkwi  swojej  w  tem  upatrywał,  zwłaszcza,  że  mt 
nigdy  nie  zbywało  na  podszczawaczach  i  burzycielach  przeciw! 
Polakom'). 


>>  Collwlło  OoTiciltonim  l^n^UHi'.  lotn  11.  sir.  Mr7  i  .^il. 

■)  F*orAwiiaj  o  ijfiii  iirseJiniwie.  nlejłnjiłini;  wpnfr<Um  Polakom  \  obru(il* 
kowi  tatiŃfchnnn    w  Pol■c)^  pi«n><»   k«t«;'l»«  Msltiiowf-ltiegti,    |imbł»tta«  nwliieij 
\wtym*V\ią  IniLiidry:  ^Wr  Kirchcn  nnd  rłtaaU- SiUuiipin  k-itiKlIch  ilw  (tricchiwł- 
iwihtiJfilłfii  Kim.  tltr  R«iUien«n  i»  ClnlwiMi".  (rtuliwi;.  18fil,  ławicTnjqcB)t»h 
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Rosyi,  świadomej  dobrze  owego  naprania  stosnnków  mi^ 
day  jednem  a  drugiom  duchowieństwom.  owej  oioufiiości  docho-  , 
wie&stwa  par&6aIcego  do  swjch  bisknpów,  na  r^ę  byto  jedno  ^M 
i  drugie;  dawało  Jej  to  bowiem  znałcomitą  broń  przeciwko  Udii,  ^^ 
osobliwie  gdy  '\ut  nikt  ładnej  przeszkody  stawiaó  joj  nie  mógł 
po  zaborze  całej  Litwy  i  Hasi,  czyli  po  upadku  PoUki. 


Prawne  i  społeczne  stanowisko  Rusinów,  a  w  szcze- 
gólności unickiego  duchowieństwa  wyższego  i 
niższego  w  Polsce- 


U\  Co    iĄitii  o  nu-bomeia/^tipoaledsenta   poUtTceocm  i  obywaleJskieca  szlachta 

nulcioi    pod   łMsIeoi    połukiem?  —  'i.  Rxecxym*te    apośled2«iiii:  i  poknywiUenie 

ppisknp«lu    niHkiegi)  i  uiiidti^i^  w  PoUce.  —  3.  Wit,'lnM  io^scw  poiiitenui  ni£- 

u:ego   (lucl)o«ień«twa  ruitlti^co. 


„N: 


iemata  czę^  winy  upadko  Unii  na  Rasi  spada  także  na 
rząd  polski  i  społocze&^two  poUkie. 
Na  papierze  poręczone  było  zapeloo  równoapra wolenie 
z  obywatelami  polskimi  i  z  ducbowieóstwem  laci&skiem,  katoUc- 
kiem  Rasinum  świeckim  i  duchownym,  którsy  s\ą  z  Kościołom 
rzymskim  złączyli;  lecz  rzeczywistość  nie  odpowiadała  w  za- 
petooici  Utoree  prawa  i  przywilojom,  słowami  królewekiumi  im 
zagwarantowanym. 

Przywilej  przez  Władysława  Warneńczyka  w  Budzie  1443 


r.  wydany  i  opiowajrjcy  między  innMmi; 


Uairersis  Eccieaiis 


earumquo  Episcopis  sen  Yladiois,  Praelaiis,  Clero  caeterisąue  per- 
sooifl  ecdasiasticis  eJQgdemqae  ritns  graaci  et  Ratbenonim  haeo 
omnia  junt  uŁ  librrtutcis.  modo*,  consnatudinos  ot  immaaitatos 
aniTersBi  donmus  in  porpuluum  conoedendas,  et  praeaentibas 
oonoedimoi.  quibuii  omneB  Ecclesiae  regnoram  nostrorura  Polo* 
niae  et  Hunguriau  otc.  earuw<{ue  Archiepisoopi,  Kpiioopi,  Praa- 
/«//  t>r  i-.HMft.rn-'    penioiiao    ecclosiaaUcaii    coasUMt.ttduus  Romai 
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Eoclesiae  friiuntur  et  gatident  . ."  byl  w  następnych  wiekach,  at 
do  przytoczonego  w  rozdziale  wstępnym  dyplomu  Augusta  II, 
kilkakrotnio  ponawiany  i  poŁwiordzany.  Po  Unii  Brzeskiej 
uczynił  to  po  dwakroó  Zygmunt  III  dnia  30  lipca  i  2  sierpnia 
r.  1595,  Jan  Kazimierz  dnia  29  sierpnia  r.  1663,  Michał  ICocy- 
bnŁ  d.  19  paidziemilfa  r.  1669  i  Jan  III  dnia  3  marca  r.  1676  i). 
Co  do  obywateli  iwieckieh,  jui  podpisując  akt  Unii  LuMski^  r. 
1569.  Konstanty  Waeyl  książę  Ostxog#ki~wojewoda kijowski,  Ale- 
ksander CEartoryski—  kaiąSę  i  wojewoda  wołyński  i  Iwan  Kiszka — 
poseł  ziemi  braclawskiej,  uczynili  wyraźne  zastrzeżenie,  w  uchwa- 
lacli  sejmu  uwzględnione:  j..ateby  pomimo  przyłączenia  tych 
Eiem  (ruskich)  do  Polski  wyznawcy  Kościoła  greckiego  w  nich 
równych  praw  i  swobód  utywali,  jakich  uczestnikami  są  zwo- 
lennicy wyznania  rzymskiego  >)".  ZastrzejKjnie  to,  uczynio- 
ne dla  zostających  jeszcze  wówczas  w  dyzanii,  po  Unii  Brze* 
skiej  fitało  się  zbytecznem:  jako  katolicy  nabywali  wazyscy  Ru- 
sini  pcdług  kardynalnych  ustaw  Rzeczypospolitej  polskiej,  o  ile 
byli  szlachtą,  prawa  do  wszystkich  w  kraju  godności.  To  tejb 
znajdajomy  w  sonade  polskim  kn  końcowi  XVI  wieka  troku 
1599)  i  w  ciągu  XVII  rcprezontantów  znaczniejszych  rodzin  ru- 
skich, w  obrządku  ruskim  jeszczo  podówczas  zostających,  Jak 
książąt  Konstantyna  i  Aloksandni  Ostrogskich,  Grzegorza  San- 
guezkę,  książąt  Michała  t  Adama  Wiśniowieckich,  Joachima 
Koreckiego,  Cyryaka  Kożyóskiego,  Grzegorza  Horskiego,  łtogda- 
na  i  Jana  Solomereckich  i  innych,  piastujących  inne  wysokie 
dostojeństwa  krajowe  *).  Je2eli  w  póżuicjszych  czasach,  miano* 
wioie  w  xviii  wieku,  nie  widzimy  szlachty  ruskiej,  wyznającej 
obrządek  ru-ski,  ani  w  senacie  ani  na  województwach  lub  kaszte- 
laniach, to  nio  diaiogo,  iiby  joj  przystęp  do  wytezych  w  kraju 
dostojeństw  z  przyczyny  obrządku  był  zagrodzony,  lecz  dlate- 
go, 20  magnaci  ruscy  zwolna  obrządek  religijny  narodowy  w  w. 
XVII  porzucili  i    obrządek    łaciński  przyjęli.    W   XVni    ftneka 
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M  Michael  v.  MalioowitW,  Kin:iii*n-  u.  Słiutfl-  Ssttnngefl  ł>n<igUch  6m 
Krirch^łthfii  kath.  Itiut*,  Lrmborg  1801,  str.  ).*>  do  30,  j  Aiinftlc*  ccvl«>ian  niib. 
Hwiwieirint.  nr,  IflS  i»q. 

'I  Djfinuar.  LiilKJnkiiyo  Kejmii  Unii  r,  i:>Ot)  wrtl.  w  Poznnum  r.  IH-V].  i  Dr. 
lK5<lc*r  ^faranicwir/,  Bxut  uka  nu  li«op(irya  Kuściola  nuldefO.  Lwów  1S75,  fitr.24. 

■j  DcrwodAff  pchid  rai  lo  ttinlarżlikuiy  niintiowiirń^  w  sliiorre  (łokiiiui^ti^tr 
mojitcyrli  lyttif:  nSol>rant)>  ilri>wnłi^  hntmot  {Akt'Sir.  borodAw  w  Mlntko]  ^^nber- 
qU  i  t.  d.-  Miń-ik  11:^8,  In  -I-o. 
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zoaczniejszej  szlachty  ra&kmj  obrsądlra  ruskiego  joi  nioma. 
Twierdzenie  pisurzy  rosyjskich  i  świrjrojarcdw  galicyjakich,  ja- 
koby szlachta  ruska  dlatego  właśnie  była  odstj|piła  swego  na- 
rodowego obrządku,  iż  jej  t«u  obrządek  był  przosakodfł  do  wyż- 
szych w  Kzeczy pospolitej  godności  i  urzędów,  oJoma  historycz- 
nej podstawy.  Szukaliśmy  sumiennie  dowodu  na  nie  u  tych  sa- 
mych pisarzy,  którzy  jo  stawiają,  locz  nodaroranie. 

Natomiast  tłumaczymy  odstępstwo  szUcbty  ruskiej  od  na- 
rodowego obrządku  do  Rościoła  łacińskiego  uastępującemt  oko- 
licznościami. Winłka  częśó  szlachty  ruskiej,  na  Litwio  zamie- 
szkałej, wraz  z«  szlachtą  łacińską  w  pierwszej  polowie  XVi  w. 
odpaiUa  do  herezyi  Kalwina.  Gdy  później,  pi'zez  wpływ  jezuic- 
kiego zakonti  ci  apostaci  lub  ich  potomkowie  wrócili  na  łono 
Końcic^a,  zawdzięczając  swe  nawrócenie  łacińskim  zakonnikom, 
zostawali  także Łaoinnikami,  tem  bardziej,  żo  w  chwili,  gdy  wielu 
z  nich  herezyi  się  od  przysięgało,  Unia  Brzeska  jeszcze  nie  była 
dokonana.  Inni,  w  młodych  latach  kształcąc  się  w  szkołach  je- 
zuickich, g^to  na  Litwie  i  Ruai  w  XVII  wieku  rozsianych,  już 
w  tychże  szkołacii  za  pozwoleniem  rodziców  swoich  przechodzili 
do  obrządku  łacińskiego.  Na  skargi  episkopatu  ruskiego,  zano- 
szono do  I^zymu  przeciw  Jezuitom  z  tego  powodu,  zakazała  im 
Stolica  Apostolska  i  zakazał  jonurat  zakonu  odwodzić  młodzież 
ruską  od  swego  obrządku;  mimo  to  powtarzały  się  i  potem  jesz- 
cze Ce  konwersye  szkolnej  młodzieży.  Wroszcio  sprzykrzyło  się 
szlachcie  ruskiej  niesłychana  gburowatośó  i  niooił  wiece  nie  ru- 
skiego duchowieństwa  świeckiego  i  zakonnego,  które  od  świec- 
kiego pod  względem  wykszlałceaia  nie  stało  wyżej  aż  do  reformy 
Bazylianów  w  pnłowin  XVrit  w.  dokonanej;  nęcił  za*  tę  szlachtę 
ku  Kobio  Kościół  łaciński  oka&Uośctą  nabożeństwa  i  mnogością 
środków,  nieznanych  Kościołowi  wschodniemu,  budzących  i  pod- 
ooitzących  uczucia  religijne.  Więc  cót  dziwnego,  że  jedna  szU- 
diockił  rodzina  po  dnigiej  cerkiew  swą  opuszoz&ła  i  do  Kościoła 
łacińskiogo  przechodziła? 

Upuszczenie  cerkwi  unickiej  przez  bzlaohtę  i  pozostawienia 
jej  chłopom — tak  że  z  czasom  weszło  w  przysłowie:  ,ru.ska  wia- 
ra, chłopska  wiara*  -wyszło  wprawdzie  na  prawdziwie  klęskę 
UoU,  pozbawionej  w  chwili  prześladowania  podpory  potężnej,  kt6- 
rąby  jej  liczna,  zamożna  i  od  Indu  oświuoeńsza  szlachta  bytada<!Ł 
mogła,  winy  it^Inak  w  tem  nie  ponosi  prawodawstwo  polskie. 
Był  to  akt  wolnuj  woli  SKlachty  ruitkioj,  nmwyiuuMsouy  żadnym 
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zewTujtrznym  gwałtom.  Jeżeli  pod  tym  względroe  na  kim  wioa 
cii^źy,  to  chyba  n«  samym  Kościele  ruskim  albo  raczej  na  du- 
Ohowie&stwio  ruskiora,  że  nie  starało  się  i  nie  tuniaio  intoligen- 
tniejszoj  częAci  uaroda  do  cerkwi  swej  ^rzy^i^zaó  *). 

Gdyśmy  więc  na  początku  rozdziUa  powiodziell.  żo  nie- 
małą część  winy  upadku  Unii  niesie  także  spoteczuńsŁwo  polskie 
i  rząd  polski,  dlatego  te  równouprawnienie  polityczne  prawnie.] 
należące  się  Rusinom  i  przy  zawieraniu  Unii  poręczone  nie 
weszło  ae  wszysikiera  w  życie,  tośmy  nie  mieli  na  myśli  i-zeko- 
mego  pokrzywdzenia  obywateli  świeckich,  szlachty  rusko  -  unic- 
kiej. SzlacbiA  bowiem  używała  w  całej  pełni  praw  i  pi-zywitejów 
sobie  pTzysliignjucych,  z  wyjątkiem  szlachty  dyzunickiej. 
DyzuniŁom.  wszakże  tak  samo  jak  i  protestantom,  wzbroniony  był 
dostęp .  do  wyjtazych  godności  i  urzędów^  choć  i  w  tej  miers 
zdarzały  się,  zwłaszcza  w  XVI  i  XVII  wieku,  liczne  wyjątl 
Był  czas  za  Zygmunta  Augusta,  że  Senat  polski  więcej  liczył 
akatolików,  aniżeli  katolików,  zaś  za  Zygmunta  III  należał  do  sc 
natu  książę  Konstanty  Ostrogski,  mimo  to  żo  był  iljKunitą, 

2-  Krz3rwda  rzeczywista  ze  strony  rządn  i  spoiecwłA«tw( 
polskiego  działa  się  episkopatowi  i  niższemu  duchowiei!i9twu  ru- 
skiemn-unickiemu.  Wbrew  gwarancyi  równouprawnienia  z  da-- 
chowieristwera  polskiero,  lacińakiem  spadały  na  duchowieństwc 
unickie  zaledwie  okruchy  praw  i  przywilejów,  jakich  dochowioi 
Btwo  łacińskie  nżywało.  \iestety,  w  wielkiej  części  przyczyuitc 
się  do  tego  duchowieństwo  łacińskie.  Na  ostatnim  synodzie  pro- 
wincyonalnym  odbytym  w  Warszawie  wydal  Bpi»kopat  polski 
Dstawę  następującej  osnowy:  „Monitos  fEpiscopos  ot  clericos 
mthenos)  esse  vulŁ  monotqae  s.  Synodus,  ne  praerogativas 
jura  Kpiscoporum  cleriqne  romuni  sibi  usarpent; ,  . .  utfjue  Ilh 
stiissimoruu  Łitułis  ab^tineant,  torqaibu9  aureis  nonnisi  ad  mis- 
sam  utantnr  . .  .*,  jak  gdyby  przywileje  Warneńczyka  i  Zygmui 
ta  Ul  nie  istniały «).  W  stosunkach  osobistych  więcej  jt 
cze  poniżało  duchowieństwo  tncińskie,  wyższe  i  niższe,  bisknpói 
i  knięjfcy  rustdcb.  Najniższy  władzą  i  znaczeniem  biskup  łaciński 


.')  «0  obraoducfa  grecko  aulckich'  i)r?.i>x  ksi^ilut  teg^t  obrządku.  I.wAw 
iStJi.  »tr.  126  i  tar.  i  Umrylt  Schmitt:  ^Kilk*  «lAw  bc3»>trr>nD;ch  n  «pr«ine 
nukii^j".  Lfff'iw  im\.  »tr.  2>J. 

1)  Hromlus  proriiKrialis  Oama.  inh  Mallila  l.utiJetieki  habi  a  Viir«vłiie 
a.  IWi,  cap.  „l>o  aa\ooe  Roibi-tiorgm  [>rooiov<inda". 
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Die  ustępował  picrwszcńsna  i  prooodencyi  przód  sobą  najpierw- 
szyta  dostojnikom  t  j.  metropotitom  Koiciola  ruskiego  ').  W  cią- 
gn  XVIII  wieka    biskupi  pnUcy  ponanlali  w  Rzymie  po  kiika-^ 
kroć  starania,  o  których  w  swojem  miejsca  mówiliśmy,   by    Sto^| 
Uea  Apostolska  ruskich  b)8kui>ów  poddała  icb  jurysdykcyi,  więa^ 
by  po  prostu  na  sofraganów  episkopata  łacińinkiego  zamieniła.  Sta- 
rania te  nie  odnosiły  skutku,  ala  rozdrażniały  episkopat  i  dodic 
wieAstwo  unickie  i  rozrywały  węzeł  jedności,  który  jeden  obrzą- 
dek z  drugim  winien  był  łączyć.    Wrogom  zaś  Unii  nastręczały 
one  UDwą  sposobno^   do    wytykania  Unitom,  ia  Unia  prowadzi^ 
tylko  do  zniszczenia,  bo  do  złacinienia  Kościec  raskiego. 

Po    części    takte   opór  episkopatu  polskiego  sprawił  to, 
biskupi  uniccy  oio  otrzymali    krzeseł    w    senacie,  i  ^-e   zaledwie 
podczas  czteroletniego  sejmu,  przy  koficn  naszej  politycznej  egzy- 
stenoyi.  jedno  i  to  ostatnio  biskupio  krzesło  przyznano  metropt 
licie  ruskiemu.  Episkopat  ruski  kilkukrotnie  o  to  prawo  się  upoJ 
minął,    papież   ICIemens   YIII  w  lińcie  do  Zygmunta  III  gorąc 
go  popierał:  wszystkie  starania  były  próftnc^  chociat  trud  do  by- 
ło nie  widzieć  korzyści,  jakieby  stąd  i  na  Polski;  i  na  Uni^  byłj 
spłynęły. 

Trafoie  motywuje  papiei  Klemens  YTTI  potrzebę  przyjęcii 
biskupów  ruskicb  do  senatu: 

„O  jedno  przedewszystkiem,    pisze  do  Zygmunta  III,  Twij 
wspaninlomyślonjió  Uagamy.  aby4  ich  między  ducbnwnych  sena 
torów  Królestwa  Polskiego  zaliczył,    dopóki  przynajmniej  w  ji 
doo^ci  i  postuszeń^^twie  z  Kościołem   rzymi^kim  pozostaną  i  wia-' 
tą  katolicką  nietykalnie  zachowają.    Z  dostojności    tego  miejscu 
spłynie  na  niob  u  ludu  większa  powaga,  Koóoiolowi  ich  przybęi 
dzie  większa  pomoc  i  opieka,  i  Unia  lwięta  . . ,    głębsze  zapnśc 
korcenie  . .  .  Zresztą,  gdyśmy    icb    przyjęli   do  łaski  jedności  i.< 
świętej  Stolicy  i  za  braci  icb  uznali,  najsłuszniejszą  josl  rzecz- 
aby  tak  samo  byli  powabni,  jak  reszta    katolickich    biskupów 
aby  równych  z  nimi  zaszczytów  doznawali." 

Kótni    rułnio  Itumaczyli  to  upuruu  odmawianie  biskupoi 
ruskim  godności  senatorskiej.  Rozbierzemy  dwa  rzekomo  najgłó^ 
wniejszo  powody. 

Pierwszym    ma  byÓ  okoliczność,  te  biskupi  lacifescy  o  tylji 
mieli  miejsce  w  senacie,  o  ile  byli  szlachtą;  poniewai  zaś  btsknj 


■>  Hsrwiowict,  AontlM  KmI«<um  RulbMiM,  sir.  t89  »ą.  i  350  sq. 


273 


niscy  byli  brani  z  zakonu,  a  jako  Eakonnicy  tracili  praywilojo 
ssIaohectn-B,  tern  sarnim  do  senatu  dopaszczeni  być  nie  mogli. 
Nie  trudno  dostrzodz  słabości  tego  argumentu.  Naprzód  bowiem 
wiadomem  jest,  to  i  biskupi  polscy  niokiody  z  łona  zakonów 
trycbodzili,  a  jednak  ptawa  do  krzesła  w  sonacie  nie  tracili,  jak 
np.  prymas  Macioj  Łnbioński,  który  uim  został  biRkupcm  był 
kanonikiem  regulurnym  reguły  »w.  Augustyna,  a  więc  zakonni' 
kiein.  Powtóre,  łałiiseui  jest  twierdzenie  jakoby  ktoś  zostając 
zakonnikiem  utracai  przywilej  szlachectwa,  z  urodzenia  mu  przy- 
sługujący; w  niektórych  okolicach  na  zachodzie  Europy  dotąd 
zakonnicy  zwykli  używać  radowych  tytułów  szlacheckich.  Dla- 
tego niepodobna  przyjąć,  aby  charakter  zakonny  biskupów  ru- 
sktcli  był  rniiU  dla  nich  być  przeszkodą  wstępu  do  senatu.  Ody- 
by  titk  było,  toby  i  sejm  czteroletni  nie  był  mÓgł  metropoHtom 
ruskim  przyznać  krzesła  w  senacie,  gdyż  biskupi  ruscy  i  nadal 
przeważnie  z  zakonu  bazyli ańskiego  pochodzili. 

Nie  więcej  wart  drugi  powód  przoz  obro:ucó w  rządu  polskiego 
podawany.  Powiadają,  t.e  przyjęcie  biskupów  unickich  do  senatu 
sprzeciwiało  się  jogo  prawnomn  ustrojowi  pańsinrowemu,  wr^dlo  któ- 
rego z  każdego  województwa  jeden  tylko  biskup  miał  zasiadaó 
w  sonacie,  podczas  gdy  w  niektórych  województwach  ruskich,  obok 
biskupa  hiciuskiego,  dwóch  było  ruskich  biskupów.  Prosta  na  to 
odpowiedi,  *o  ten  sam  naród,  który  dal  sobie  taką  ustaw*;,  mógł 
ją  takie  i  powinien  byt  zmienić,  gdy  togo  interes  kraju  wyma- 
gał. Wszakt.bt.  .sejm  r.  1659  zatwierdził  układy  Hadzia- 
okie,  otwierające  wstęp  do  senatu  dyzunickim  polskim 
biskupom,  i  nie  zmienia  to  bynajmniej  rzeczy,  2e  te  nklady 
później  w  Zycie  nie  weszły! 

Jednem  słowem  trudno  znaleść  i  wskazać  jakikolwiek  słu- 
szny i  uzasadniony  powód,  dla  którego  biskupom  ruskim  unic- 
kim udziału  w  sonacie  tak  wytrwale,  aż  do  ostatnicłł-  lat  przed 
upadkiem  Polski  odmawiano.  Zdaniem  naszem  już  to  samo  że  hi- 
storycy nasi  rozmaitych  szukają  powodów,  ażeby  ową  odmową 
wytłumaczyć,  dowodzi,  te  ładnego  dostatecznego  powoda  nie 
miano,  i  żo  głównym  powodom  była  niechęć  i  uprzedzenie  bi- 
skupów łacińskich  do  ruskich. 

Nad  fatalnymi  skutkami  tej  niosprawtedliwoik:!  polskiej 
wssglijdom  episkopatu  ruskiego,  kióry  nietyłko  Kościół  ale  cały 
naród  ruski  po  przejęciu  szlachty  do  obrządku  łacińskiego  repre* 
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zentował,  nie  potrzeba  dtngo  sią  rozwodzić.  Ka^amprsód  ni 
prayczynila  si^  ona  zaprawdę  do  podaiesieaia  skali  uczuć 
tryotycznycb  w  biskupach  ruskicb.  Widząc  się  tak  upodleclzon 
mi  i  rozmyślnie  odpychanymi  od  ndzialu  w  pracy  obywatelski 
potrzobowali  biskupi  uniccy  wielkiego  zaparcia  się  siebie,  by 
istotnie  czaó  siq  obywatelami  polskiroi  i  w  duchu  patryotyzma 
poUkiego  dzialBł';,  Jeżeli  Kaś  to  krzywdząpo  npoślndzonio 
oddziaływało  niekorzystnie  na  patryotyczno  polskie  usp 
bienie  niejednego  biskupa  ruskiego,  to  niewątpliwie  Kości 
unicki  na  tom  niezmiernie  cierpiał,  nie  mając  iiataralnyi 
rtccznik^lw  i  obrońców  własnych  tam,  gdzie  mu  ich  w  t3'lu  dla' 
ływotuych  sprawach,  mianowicie  w  drugiej  polowie  XVIII  wia^ 
ku,  koniecznie  było  potrzeba. 

3.  W  pototenm  o  wiele  przykrzojszem   od    bi5knp45w 
dowało  się  niższo  duchowieństwo  unickiB,  to  \ost  duoliowiefUŁwi 
parafialne.    Mówiliśmy   ju*    o    tern  w  rozdziale  poprzedzający 
jak  zautodbaae  było  wykształcenie  i  wychowanie  nietytko  z 
ny  episkopatu  i  zakonu  bazyliafiskiego,  ale  takto  z  winy  rząd 
któremu  nie  godziło  się    być    obojętnym    ua    ciemnotę  pastoi 
•dwunasŁomitiowej    ludności.    Niemniej    opłakany    był  stan  te, 
dnchowitifislwfl  pod  względem   uposażenia.    Beneficya  kaięfcy  n~ 
skich  były  w  ogóle  tak  licho,  £e  paroch  nieco  liczniejszą  maj 
oy  rodzinę  musiał  wydzielony  sobie  kawał  roli  na  równi  z  w: 
ioiakiera  uprawiać,  aby  się   z  rodziną    swoją    biednie  wyjty 
Poczuci  pochodziło  to  mizerno  U[>osażonie  stąd,  2o  nieomal 
da  osada  wiujska  miała  swoją  cerkiew  parafialną  i  2c  całe  nti 
manie  parocha  na  jednej    gromadzie  ciętylo.   Ijnaz    rzeczą   by 
prawodawstwa    polskiego   zbytniemu    i  ludnoAó  przeciągające 
mnojtoniu  ct^rkwi  zspobiedz,  lub  na  wlaściwi-j   drodze    spowi 
wać  Todttkcyę   istniejących    i  bądi    w  ten  sposób,  bądź  w  i: 
lepszomn    nposaleniu   earadzió  >).    Rząd    nic    w    tej   miorzo 
uczynił,  a  nadto  milczał    na  haniebne    wyzyskiwanie   paroch 
ruskich  przez    Żydów  areudarzy  w  dobrach    szlacheckich,  p; 
paroehów  łacińskich   i  przez  ich    własnych  biskupów    Odzie 
WM  innjdowul  się  żyd    urendarz.    a  zdarzało    się    to  najczęi 
na  Ukrainie,  tam  paroch  ruski  prawdziwie    utrapiony  prowa 
aywoł.  Wedle  kontraktu  umówionego  przez  iyda   z  komisars 
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lajątkn  magnacki^o  nie  wolno  byto  nikoma  -we  wsi,  witjc 
parochowi  unickiemu,  pewnych  potrzeb  Syeia  gdzieindziej  na- 
lokajać,  jak  n  żyda  i  to  za  cenę  zwykle  wygórowaną  a  w  fcon- 
coio  arendy  oznaczoną;  niu  wolno  mu  nawot  byto  zboia  mleó 
j^dzteindziej,  jak  ^wo  młynie  iydowitkim  i  i.  p.  Jeżeli  sobio  pa- 
roch  ukradkiem,  dla  oszczędzenia  wydatków,  gdzieindziej  żywność 
aakupil  i  2yd  arendarz  to  zwiotrzyJ,  nachodził  boz  daUzogo 
opowiadania  się  i  wyższego  pozwolenia  dom  plebański,  odbywał. 
rewizyt,  zabierał  inkryminowano  przedmioty,  a  w  ko6ou  jeszcm^ 
parochowi  karę  ptacić  kazał  Skargi  o  to  zanoszono  do  bial 
pów  i  rzt^ilu  ni<:^  pi-zynosily  ulgi. 

Nio  mało  także  przyczyniało  si^  do  acieku  duchowieństwa 
iskiego  d  ncho  wiefisŁ  wo  łacifi  skie,  jeśli  w^ród  luHności 
unickiej  miało  paraBe  «woje.  Mimo  przeciwnych  dekretów  Sto- 
licy Apostoliikiei  ściągało  duchowieństwo  łacińskie  dzlesii^ci- 
ny  7.  paralij  ruskich,  które  w  obrębie  jego  parafij  się  znajdo- 
wały, a  w  ti-'n  spoNÓb,  jakkolwiek  samo  więcej  niż  dostutccEno 
liato  nposnSPnie,  uszczuplało  i  tak  już  ubogie  dochody  księży 
loickich.  nie  mówiąc  nic  o  zatargach  jednego  duchowieństwa 
2  drugiem,  któro  tej  niesprawiedliwości  kleru  łacińskiego  były 
lieuDiknionem  następstwom.  Na  wspomnianym  wyżej  synodzie 
iwiacyoaalnym  warszawskim  r.  Ib^d  upomniano  księży  ru- 
tkich,  aby  się  nie  ważyli  uc^yć  ludu  swego,  że  nie  powinien 
l^ació  dziesięcin  parochom    łacińskim  ^}. 

Nadto  trzeba  jeszcze  byto  parochom  nnickim  'opłacać  się 
>cznie  swym  biskupom,  mimo  to,  łe  ci  mieli  dość  znaczne  do- 
bra stołowe  na  utrzymanie.  Gdy  biskup  chciwie  gonił  za  pio* 
iiiędzmi,  nie  wzdragał  się  przód  zdziersŁwem  i  w  sposób  oburza- 
jifcy,  nawet  przez  kozaków,  ściąguł  z  biednych  parochów  należ- 
no mu  zaległości,  Przypominamy  dwa  wybitniejsze  przykla-^ 
dy:  metropolitę  Wolodkowicza  i  łąckiego  biskupa,  Cypry ai 
Sleokiego,  którym  w  opowiadaniu  naszem  obszerniejszą  poświę* 
ciliśmy  wzmiankę. 

Atoli  nie  na  tom    koniec    ndręczoniom    biednego  kleru  ra- 
skiego.  Do  nędzy  materyalnej  trzeba  jeszcze  było  dodać  po  ni- 
lenie  moralne.    Na  sejmie  konwokacyjnym  r.  17B4  wydane 
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konatytacyq    pod    tytułem:    „O  Popo  wic«»ch'^    następuj 
osnowy: 

^Zapobiegając    aniwersalnemti    krajów    wszystkicb  ruski 
doświadczeniu    i  niebozpioczoAstwu    z    przyczyny,    ie    w  tychie 
uino2y  fiię  wiitlu    próżniaków    sine  servitio    et   artificio    zostają 
cych,  plebeae    oonditionis    „popowiczów"  nazwanych,    z  któryc 
jeżeliby  który   od  lat    piętnasta    do  nauk    w  szkołach   lub 
miosla  jakowego  w  mieście  nia  aplikował  się,  albo    po  skofio: 
nyck  naukach  lub  rsemiodle   wyćwiczony    Łak  do    stanu  docho*  , 
chownego  non  aspiraos,  jako  łe2  do  cechów  w  mieście  {nie)  n 
lo2ąo,  takowego  subditatui   (poddoAisŁwu)    w)a.titych    adjiingim 
kolatorów"'). 

Inneiui   słowy    ogłoszono    syuuw  księsy  unickich,   ji3Śli  Mq 
stanowi   duchownemu     nie    poświęcili,    albo    do   cechu   jakiego 
rzemieślniczego  zapisani  nie  byli  i  nie  pochodzili  ze  szlachty, 
poddanych  miejscowych  kolatorów,  na  równi  z  wieśniakami.  Ni 
nie  pomogło    powoływanie   sią  biskupów    ruskich    ua  zaręczo 
przywilnjami   królewskimi   zrównanie    duchowieństwa    unickie, 
z  łacińskiem,  bez  skutku    pozostało    wstawianie   się  za  aciemii 
Aonom    duchowieństwem    Kongregacyi    de    Propaganda    t^ide 
nuocyu^jis  papieskiego  w  Warszawie  *).  Dopiero  gdy  si^  przeko' 
nuuo,    że  konslylucya    ,^0   popowiceacb"    dawała    pati ono 
cerkwi  tysiączne  okozyo  do  krzyczących  naduJtyć  i  &e  dta  wielu 
synów  księży  unickich  był:;  powodem  emigracyi  za  Dniepr  lub  ni 
Wołoszczyzna  i  tern  samem  pchała  ich  w  objęcia  prawosławia 
odwołano  ją  podczas  sejmu  czteroletniego  I7fl2  r.  Odnośna  ust 
wa  sejmu  czteroletniego  brzmi  tak: 

„Gdyby  kapłan  tego  obrządku  (niskiegoj    był    z  kondyo, 
rolniczej  a  za  awoloieniem    od  pana   wyświęcony,    tedy    za 
jnianą  stanu  duchownego  i  on  eam  i  potomstwo  płci  obojga 
ludzi  wnEelakoi  wolnych    poczytywani  będą   t  wolno    tymfte  s; 
nom  kapłanów  ruttkich,  bądi  ttamym,  bądi  ich  ojcomdo  oby 
watolstwa  w  miastach  wolnych  się  tokorporowaó,  posesyi  w  nu 
alach  i  innych  zaszczytów  miejskich  nabywaó". 

Niestety  naprawa  krzywdy,  wyrządzonej  księiom  unicki 
nie  dopiero  zresztą  od  r.  1764,  ale  od  czasu  daleko  dawniojs: 
go—jak  tego  dowodzą  skargi  w  tej  materyi  zanoszone  przez  d 
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phowieftstwo  unickie  przód  tron  królawaki  za  Jana  Kazimierza 
latach  1657  i  lG59--trochQ  sa  późno  nastąpitu  I  nie  zdołała 
zatrzeć  w  pamięci  i  sercu  duchawieAsŁwn  ruskiego  ż&\»  głtjbo- 
dego  do  rządn  i  narodu  poUkiego  >).  DuchonieftNtwo,  raająctj 
iczufie  krzywd  przez  długie  czasy  od  Potukuw  doznawanycb, 
było  fem  sktonniejsze  do  przyjmowania  podus2CBe&,  nieprzyjaz- 
lycli  Polace  1  UoiJ  ageaUjw  rosyjskicli,  na  których,   z  winy  sa- 

'mego  rządu  polskiego  preez  cały  ciąg  XVIII  wieku,  w  Polsce 
nie  r.by\vało.  StaraJa  się  troskliwie  o  to  sąsiednia  Kosya  praes 
władyków  mohilowskich,  osobliwie    gdy  to  wladyctwo  zajął  Je- 

jrzy  Koniski,  i  przez  władyków  p orojaslawskioh  Gerwazego  Lin- 
>wskiego,  Joba  i  w  koficu  przez  Wiktura  Sadkowskiego. 

A  tok  sama  PoUka    nieporadnością  swoją    i  grzeszną  obo- 
jętnością dla  sprawy  ruskie j-unickiej,  wynikającą  z  niezrozumie- 

Fnitt    jej    wagi    dla    kraju    i  dla  Kościoła    powszechnego,    przy- 

'goiowata  KoHyi  grunt,  który  t&t,  zostawszy  po  zaborzo  Polski 
samowładną  panią  ruskich  dzieriaw,  bezpiecznie  dalej  uprawiać 
mogła  2  niezawodną  nadzieją,  żo  rychlej  czy  później  środki 
przez  nią  pi-zeoiw  Unii  użyte  cel  swój  osięgną,  to  jest  Unię  do 
grobu  zło2ą. 


KDNIICC  cz^-i  nniwszKi. 
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Wykns  secHigAInwjr  irAdol,  t  kt^ryi-h  auŁ'>r  rla  (inicj  stmj  czcrp.il.      IK-  XIV 
Wstęp,    Pntyntnpienie  ilo    Iiiit    w   końni  XVII  w.  t  w  pi^rwwtjch 
latacb    XVIII    wieku    trzech    riiHkU-h     ilyenrzyi:     Pnteuty- 
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KSIĘGA  PIERWSZA. 

Unia  od  początku  XVIII  wieku  at  do  trzeciego  rozbio- 
ru Polski. 

ROZDZIAt  1. 
SUlunek  P)«tra  W.  do  Unłl  w  PAltce    (1705-172S]. 

1.  riotr  Wielki  ncbodzi  da  l'nbki  z  wroiiinii  dla  Unii  Eiunisrami. 
'—  S-  Knmirc  jĘwallr  <>p(«lnkiRP  prwz  Piotra  W.  na  Barylia- 
oacb  Poluckich  w  •'erkwi  katedralnej  ^w.  Zofii.  —  3  Stalą 
Opieka  reaarTfl  nad  dyiiiiiiitaiiii  polnkinij.  —  4.  Aposlaaya 
Cyryla  Szniulnii^kit^o,  ailimiii«łnitnni  fly<>rpzyi  łiickii').  —  Ti. 
1'oniomicy  Piutra  W,  w  «]tnr.riiiii  dyitiKiii  a  gniębiwniii  Unii 
w  PoImc:  Ignacy  Kudakuweki,  komiftars,  rezydent  w  Mobi- 
lowie    i   kniai    SylM<>!.t<-r  C^lw^rtyń-iki,  władyka  staianiem 

oeMncH  ćwir^  »-bkn«zuu<!gu  bi^kupninu  Mobilo<v»kivRO.     .      13 —  S\ 

UOZnZIAL  II. 

Synad  Zatnojtkl  (1720). 
1.  Dtacn^go  w  bistoryi  upadku  Uoli  mowa  o  Ayuodeie/amoJNkiui? 
btreHLcwiiłc  UDlaw  synodu.  -  2.  OlriiioJiy  w  liturgii  przox 
.  ajrnod  Zaaiojaki  i  pcnl  )i>gf>  wplywfrru  zaptowatltODc,  i  oko* 
licznwci,  kfłrw  iv  odłiiiany  wywołały.  —  3.  (JodziwoAć  re- 
form litll^f^c^llyL-h  V""^''  Zumojokk^o  i  plynnco  e  niob  ilta 
Uaii  korsyśoi .S8  — 

ROZD/IAŁIIl. 

Wtadyotwa  aiohllawaia,  gł6wae  aBnlska  agltacyl  dy^nnickleł  (1727—1794) 
1.  DKrrninr  noilountiiit  Ko^yi.  aby   na    <<lijli(.vi  bLMku[itit   n]>iliil(!«ok<( 
wi>ri.'waii/i<.'   Ar^Jt-nie^u  Bcrli?.  -  2,  Jf^zei  WoIcKaiiaki  (r    17841 
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wjbraiiy  bUlcupom  mitiflowslctm  j  jc^n  ctartinu  w  inlcn>*ir 
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w  Poitłcr.  -  RaJa  •Unn  uflUnnKia  koiniA^r-  ^l(sj(«4  lioprwj- 
rżenia  ekarę  dyzmnckiob.  —  A.  ^i>rHw«  wtUhti  mctropulily 
ni«to-nniclciogo  po  ńnieKt  AMiuiut^o  Bzf-ptyckirgo  tł  n)ku 
1745)  i  K-iDlkitf  m  t«}  sf>rftWł«  saklutji  binktiija  J<'ł/cfn  Bx|iip- 
by.  —  S.  Hieronim  Woliciliski  (r.  1743)  nnstępca  Jrteefa 
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etwa  szUrhiy  ruskiej  oil  obnuiilku  unk-kiejra  d<i  larLn«ki«>~ 
go.  -  7.  /jcurgi  liwcylliuii^w  x  duchowieiintwom  świeckiem  i 
ukodliire  tycli  Ealirjjćw  dl*  Dnii  niifitępttLwa 
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ROZD/IAI.  IV 

Staa  Unii  w  P«|»oe  «d  watąpłenii    na  itollcę  biskupia  fnfhllewską   władyki  Je- 
rzego KonIskJego  r.  17SS  ił  da  sejmu  ekitrkordynaryinego  (1767—1768). 

1.  .feny  K<3iii'>ki  lootai*'  bi«kup(fii  tii<'hi!MK"kiDi:  charnktcryclyks 
nownifo  władyki  i  nieb^zpiomna  o[ipg-v>.  dln  l/nii  diiolalno-t-. 
—  2.  PofiwAiiift  odpowiwli  lii*ku|i''>w  utti<-kł<-h  ha  iiUMiioryal 
KDni''kiej(o,  Hianiaj^cy  rójne  {>0FtulaLy  dla  dyaiinii  wPoUoo. 
—  3.  RoRya  aUu«  *\^  wpłyni|ć  na  wujów  krAla,  aleby  ich 
pny^yhiie  dla  fi|TKwy  dyzanickt?]  u-po«obi^.  — -ł.  żądania 
Kiiorfyny  II  nu  ^.ejniio  warTzawi-kim  r.  I76H,  tyi*x»icł'  sit; 
d)/«nit<W  i  jMwiaiiDwiłiiia  lłi»ku[>ńw  W  twj  "prawii;.  —  5. 
Koiifcrcuryti  ritiioiuiika,  wyirciJana'Bianujit'«i  Katarzyny  II 
raleui  luyskwiia  tAwnOuprawniMia  rc)igiji)r^.>  j  i>(>ł  tyifiic- 
go  dla  dymnitflw.  —  ii,  6ninrny  pfrrbicjt;  K(<jmu  ckł.Łriwir- 
dyoaryint<EO  r.  1767.  ał  do  wywiewmia  bi»kU|><'>K  Sołiyku 
i  Zali»kl«>go  w  głąb  Etwyl.  •  7.  Clutrakt<4^-vtrkfl  rfHEty 
tpiakopalu  polkkjriio,  twlnin-j.a,  prymasa  rVido«ikieKi>.  ~-  K 
Trliwaly  tejtnii  fi»iraordynaryjni;fn)i;^)nlii  c  £i|daiiiami  Ko* 
Kyi,  —  9.  Sskody  wyrn»dxoiia  1'nii  na  |łial«j  Hiipi  pm^  mz- 
n)i*hwalcnin|lo  Konialńego  i  iVlminojt«łna  kori^ponden<-yA 
DDfKot  t  k*.  Tiir1tittwicz«ni.  oAf^alcm  łuckim,  u  r.}«ino<:tMii4 
uysunli  a  Cir^ ,        ,        .        .      84-124 


ROZnZIAT.  V. 

'Przalladiwiilc  Uaił  m  Ukraiate  pod   wpływen  wftdykćw  parejafttawtkicłt 

(1760-1783)- 

1.  Of^ny  stan  tiiairryalay  i  itinralny  Ikrainy  tr  (tulowi"  XVIII 
HM<icu,  —  :'.  Inirygi  dysunirbir  władyki  prrrłWnwkłrfio  i 
ihumpna  MelchisMeka  t  kinfatoni  Molrnn<'ń»ki«tiQ. -:l  Bant 
hajdaniarki,  faka  rbarakUir  Tv>U|ri)ny,  aoiynmrki  I  udiJAl 
w  uim  IŁoiyi.  —  4.  Lpurainanie  bh;  UrUAw  u  labnao  im 
w  crjuic  buntu  rt-rknio  i  Ojifir  ilymiiil/iw  (Bijnurty  c^ynnip 
pnnK  int(«ka  n»»yj^kSa  Wiipdiiowie  łienlyawwM;y.  -   .'i.  Ktt- 


Ul 

Str. 
idwicya  ru|du  polłkiego  i  ro-yjskiio  o  brnewaniitkowe 
w;puHZc-xMiłv  ns  wolno^<!  niuprawnic  ułri««ionyrh  k^icż,y 
Hniclcicb  i  o  wyduiif  rerknjj  iinirkieh  m^nbiimycli  pr;teE 
dysnnitdw.  -  <>.  Pogląd  na  wewni.iŁrzui-abMUiikici-Tkwi  uiiir- 
kiej  w  tynt  cuuie.  Mctrupoliu  Wotoiikowicz  i  ipAi  jego 
z  koadyotommi.  —  7.  lic^tytucya  cerkwi  Uoluim  w  cauuie 
buntu  haidnniftokf^o  i  w  {>ifir««tych  oawocb  [>o  buncie  wy- 
d«rlyt!h.  ZuJogi  w  tej  iaii!rxe  niłilropolHy  Jiuont  Snogonew- 
■*««" 126— ItiS 

lia  na  Blał«]  Rusi  iw  pierwszym  r«Jbłtrza  Polikł  ti  da  rozbiorą  trzeclogo- 

.  S^utituf  obawy  Unitów  białoriiskjcb  o  lo^  iub  cerkwi.  —  2.  A^- 
tdcye  władyki  mobiluwnkirgo,  JtrKcgo  Koni^kiego  i  ]ego 
kleru.— 3,  {'otitawa  nrcybjukupa  polQckii>go  JaiODa  JSmogo- 
Re««kipgo  itobM  tycb  i^tacyj.  —  4.  Oaierooonio  dyeceuji 
połockiej,  akutkieoi  wyDicaicuia  Smogoruwekl^go  do  godnu- 
d  metropolity  i  iinjoplftkaiiiłzy  num  rtycf/*yi.-  b.  Aptwłtaxy« 
duchowiciiKtwa  i  luilii  pod  prvyi|  Hpottol^tt'  dytunirkich 
wczaaio  ugo  oncKccnia. — G.  Odatęp^Lwa  L'nit^w  do  obnufd- 
ku  Ikcmiikitrgo  i  kUMuaek  do  łych  odol^potw  Sii^tnułuoewi* 
na.  biskupa  lafiAi^ki^o  mohilowskicgit  —  7.  Bkoiicsenio  aio- 
itx-twx  dyerccyi  przeB  nominacyę  arcybiokupa  Llaowakiego 
I  swoluKnie  uciska  Unii     ....  ...    109— Idl 


ROZU/.IAL  vn. 

Iktor  Sadkowski,  archlnandryta  atucki  )  oamłastiilli  prawasfawnega   metropol. 

kliow8ki«B« 

Stnraiiki  hirrambi^Kne  dyzaniUJw  iKrffkirb.  &Uud06r  i  przy- 
iipoM>bi«ni«  Stt<ikt>wi>kirgo  <ło  p6ini4>jftxej  aft;ilAtonkif>j  dnała- 
lnw!cł.  — *J  Sadkowski  eowMju  aichimandryiii  iJuckiiu  i  iia- 
cu'Jniki«in  metropolity  kijowslncfco  prawo-ławo(^go.  — 3.  Sad- 
kowski b)«kupeiii  perejafflawfikini  i  udział  Koninkiego  w  tnj 
Dominacyi.  —  4.  Opi^-zycya  liiskuprtw  iinickirb  i  nuncyatury 
prseciw  cnjkcyi  biskupstwa  <iyrunickii>go  w  Po4aoo.  —  S. 
Sprawa  pnyM^gi  wiemoici  Sadkowakipico  i  jtrtediotoae  ma 
Miauta  epofiMionii^  —  3.  PrzytiM^a  wiernOAci  Sadkowidu^^ 
a  (aktyrmfi  nu-iiowaiiic  ńi>  jego  po  wsi^riu  feakry  biskupiej 
wxglqd^m  ru^ilu  i)ł>li*kicgo  i  Unii.  —  7.  Okolkxi)0iici  upriy* 
jBJąc-o  pnipat^idu-r  Sndkow»kit)gu.  Koiiidkie^  odpowIvdf 
liB  |)ro^'kt  uiio«i<'nia  obrządku  ru«ku>go  unickiego. — U.  lVey- 
HpoMibiank'  prxM  dy^uniuliw  uowe^o  na  fkriuuio  buntu  i 
udcial  n  mciii  lUwyi  i  Siułkow*ki(.'go  — '.I.  PiKtujrzcdiin  rzii> 
coiio  na  roil/iw  ukraińskich  i  wolyói^kich  o  lakit  udrioł.— 
10.  Ksdy  dfpMtacyi  ilu  luidflnta  oakkrJtunych  o  buiiIy  i!iuiv 
Hi^tiiowi  W.,    a  tyoące    Ht;  nforuiy  HliMunkÓw  hiwmntbica- 


Str. 
Dych  dyzutiitńw  polskich  i  Unitów.  —  11.  Drugi  ro/biór  Pol- 
ski niweczy  zbawienne  uchwały  Sejmu  czteroletniego.  Stra- 
szliwe tępionifi  Unii  w  prowincyach  przez  Katarzynę,  zabra- 
nych podług  planu  Eugeni^o  Butgant,  wykonanego  przez 
W.  Sadkowekicgo.  —  12.  Wewnętrzne  przyczyny  pomyśl- 
nych nawracań  Sadkowskiego  warÓJ  Unitów  ukraińiikicb  i 
wołyńskich  między  drugim  o  trzecim  rozbiorem  Polski.        .     192—257 

ROZDzrAL  vni. 

Osólny  po9lątl  ns  wewiętrzne  niedostatki  cerkwi  unickiej. 

1.  Nizki  Ptan  oświaty  duchowieństwa  parafialnego  ru.ikifgo  w  Pol- 
ace. — 2.  Niedbsłość  biskupów  rnskich  i  rządu  polskiego  w  za- 
kładaniu seminaryów  duchownych  dla  duchowieństwa  ru- 
skiego.—3.  Takaż  niedbałoać  Bazylianów  w  zalcconem  sobie 
kszt^ceniu  duchowieństwa  świeckiego.  —  4.  Zatargi  ducho- 
wieńBtwB  zakonnego  (Bazylianów)  z  duchowieństwem  świec- 
kiem         2ó8-l»67 

ROZDZIAŁ    IX. 

PrawM  i  ipoteczne  ttanowlsko  Rusinów,  a  w  szczegilnoAcI  duchowieAstwa 
wyższego  I  niższego  w  Polsce. 

1.  Co  sądzić  o  rzekotncm  upośledzeniu  politycznem  i  obywatel- 
akicm  szlachty  rui<kiej  pod  berłem  poli«kiem?  —  2.  Kzeczy- 
wi8te  upośledzenie  i  pokrzywdzenie  episkopatu  runki^o  i 
uoickiego  w  Polsce.  —  3.  Więksio  jeszcze  poniżenie  niisze- 
go  duchowieństwa  ruskiego ^Ii8 — 277 


DZIEJE  KOŚCIOŁA  UNICKIEGO 

NA  LITWJE  I  RUSI. 
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ROZDZIAŁ   L 

Przerwa  w  prześladowaniu.  Wytchnienie  Unii 
za  panowania  Pawła  i  Aleksandra  I- 

(t796-1S25). 


Pftwia.  W§krx«i«'nic  w  mkn  179b  dwAcb  hif^fcupat^i:  brzwkipgo  i  łuckiego.  — 
3.  WHlitpi«i>i«  n*  Iron  Alok-niKlrA  I  i  nadzieje  do  ni«^o  prETwUiane.  Urgnaiu* 
c;n  pt^orfljur^kieito  diicliowiii-^  Lol  logi  mu,  i  lalnrgi  uiii.Hljr.y  uiiiuini,  u  lacia- 
tiikaiui  a*  Uinlej  Kuni.  —  li.  l'r£yłiiczM)ie  cztoukńw  kleru  unickii-go  db  ducbow- 
ntfx>  kullegium,  nitotv{M}ic  ulworzMile  <M<;hn  j  eeki.*ył  unickiej  vr  kollegiurn  riu- 
cLownuni,  wskutek  pned«litwi«ń  nrcybiAkupa  LiAOwoki^igo  I  podliczone  z  utworom 
litem  o-łubncj  H«kc-yi  unickiej  wikrzwzrnic  godno^i  motro|)olłta1noi  unickiej.  — 
■1.  Xowy  iDetmpolitii  (jirg^^ri  Kochanowice.  Kpika.  Wnlkti  iitctTOjiotily  e  sa- 
koiietu  Hnsyliiiiiiikini.  —  5.  .Iitzefut  Buthak  m«tro{>oliU(.  Przychyl  ni  pj^itc  Bnlba- 
fca  dU  zakonu  imposaUionie.  Niezadowolone  t  t«gi>  ducbitwipÓAlnro  świeckie  od* 
bfwn  kipJLaUj  w  ZymiriauHi  roku  1819  i  irycoiza  tfttuo  skargi  prx«citr  Bmy- 
lianoin.  —  6.  tiaganne  nimlbal^lwo  Bozylitoów  w  k«xUłłvnła  dcii:howi?ii*L«a 
Awieckif^t.  Pogląd  osAfny  lin  ttau  6we::cBnydi  dBi!iiownyc-li  seminaryńwniRkicb. 
CbaraktcryKlyka  głi'itrne)!0  »e[ninnryum  nrileńAkicgn.  —  7.  Kprawa  KraiMowukic- 
go,  areybiakupa  pj|uck;(!gu  i  smulOL'  lei  eprawy  ua)i1i<pvtiva  dla  •reaJL-(unvgu  11119- 
diy  Bazylianami,  a  aHieckieni   duchowi^uttlwetu  atOMunku. 


r 


inrwszB  miBsiąoe  paoownnia  cesarza  Pawta  nie  zapowiadały 
Unitom  ulgi  w  ich  opUkanem    połoi^iniu.    Dowodem  tego 

nasŁifpujące  faktu:  Kto^  zrobił  ^obiu  iiieuiądiy  iart,  rozrzactwszy 
w  czasie,  Jiiedy  cesarz  przebywaj  w  Moskwie,  z  okazyi  swej  ko- 
ronacyi,  podrobioDi)  w  liczoych  kopiach  mow^,  wrzekomo  przes 
metropolita  do  cesarza  powiedzianą  z  podziękowaniem  za  przy* 


4 


8 

wróoenio  znteaionoj  przoa  Katarzyna   hierarchii   unickiej.    Oaoo-J 
roi  •  gubernator  miński,  wołyński,  podolski   i  bradawski  dostaw- j 
szy  jn  tło  ri^k,  postat  cesarzowi  do  Moskwy,  i  oto  jak  cesara  Pa- 
weł żart  ten  przyjęli  Z  obawy,  aby  czasem  lud  unicki  nie  uwie- 
rzył, id    w  rzeczy    aamej    przywraca    mu  się  dawna    hierarchia  i 
ko^ielna  i  aby  przylączeoi  do  prawosławia  uai^t  wieść  do  tJaiii 
nie  wracali,    pośpiesza    w    liście    do    metropolity,    rezydującego 
w  Petersburgu,    zganić    lozsiewającycb  takie  wieści,    a  zarazem 
z  nimi  wszystkich    Unitów,    którzy,    wedle  doniesienia   jenerał- 
gubernatora,  podburzeni  tą  mniemaną  mową  metropolity  zaczęli 
dopuszczać    się  rółuych    gwałtów  (!)   i  rozkazuje  mu  wydaó  list 
pasterski  do  duchownych  i  świeckich    Unitów,   upominający  ich 
do  wiem  opod  dań  czego  posłnszeńRtwa.  List  ten  miał  mn  Rostocki 
przed    publikacyą    przystać  do  cenzury.    By  zaś  nie  myślał,  te 
tom  wezwaniem  do  wydania  listu  pasterskiego    otrzymuje  napo-  ^j 
wrót  godność  metropolitalną,  tytułuje  go  cesarz  „bywszym  me-^| 
iropolitą  unickim"    i  „Gospodin    IŁostockij"    Ł  j.  pan    Ro«tocki.  ^^ 
List  cesarski   nosił    datę  17  marca    1797  r..    a  Rostocki  spełnił 
odebrane  poloceme  już  30  tegoż  miesiąca  >)• 

Drugi  fakt  nie,  rokujący  nic  dobrego  dla  Unitów  pod  no- 
wymi rządami,  zasiedl  w  kitka  miesięcy  później.  U  Unitów  nin 
było  dostateczuej  kontroli  nad  prowadzeniem  keiąg  metrycznych. 
Nie  przeczymy,  ta  ta  niedbnłośń  pociągała  za  .oobą  pewno  nie- 
dogodności nietylko  pod  względem  kościelnym,  ale  i  w  stosun- 
kach państwowych.    Cesarz    po  otrzymanym    w   tej  sprawie  ra- 


luctW  (tKjebnil)  ilunieainiiin  uii  |£»ol.  IcjdunU  liekliMzuwa.  aio  w  gubipriiiacłi 
jenia  w  wii-rnMiitycbffMiwicrtonycb)  tiiifs^li  okuty %łWi»  od  <iaij«l/>w  rsinyJanlfiaUtw- 
atmi  (uiccodziwu^iłł  miwrii"u'£ciiia  ',Er|*4UL'iai  j  muiiitji  tiaglufti  iicwulLy),  kak 
uni  uajpacso  (OKtbłiwk-)  wtixbiifalony  utt^ia  (muwi)),  liu(l'(objr  iratni  |'ui«'or<.'n- 
ncjii  i  «o  mno^iii  na  pulMkoiii  iuykw  r^plukuh  nrrj*iH<innuju.  Prilagaia  (przy- 
liłOtjrwuyJ  (>ry  nioni  cmIih  ir  lukowyefa.  ja  fiowiHewajti  wAin  iro  oprcwiufloiiijat  lut. 
Dtmii  (dlii  iiIiłHii  klanifitirn)  onawo  izdjit'  i  nicmifillefiiio  (aaiyt^tuniaM)  tuda  od-! 
|)nwir  uwrifSiti^iAtrlnyj  lut  kuiii)Auvni  diK-hownaho  t  owictokAtio  kwuiiIja,  kou>> 
rabu  kupijii  pri-trlili'  kutHnic.  iUl>y  oni  oatawujań  n  |itv<ticłicli  (Krniii<:ach)  (Ufla- 
caenitft  Mkitnuoj  wlwti,  ito2ifsi(4-£nltA  (WbUzymali  nii;)  ot  wnlakicb  nicpryitlojiio- . 
■tpj  i  awo^irwtiktw,  jca  kotury>ii  (lutlKcrKnjal  Mcbiii  nin)f(Mmu  i  nK^izlrirjtnotaa 
lukaijniju  ikarM).  Wimz  blogoakkmnyj  ]>iiweŁ  Wo  pelrotrwn  d«oTTł*^.  Maria 
17.  r.i\1  Rotli'.  (FnogląO  Puznaii^ki,  r.  1H6&,  sLr.  4tj  i  por.  Tolaioja  L  e.  lom] 
II  *tr.  I3*>), 


porcdn  od  swoich  guberiiHtorów,  zamiast  eobowi^znć  aniokich  pa- 
rnchńw  do  regularnego  prowadzenia  ksiąg  urodzonych,  wydajo 
20  lipca  1797  r.  nkaz.  p;>dd8Jąoy  wraystkich  Unitów  świeckich 
i  dachownych  w  zaloiność  od  następcy  Sadkowskiego,  arcybi- 
skupa miAskiego  i  wołyńskiego,  Jowa  czyli  Joba,  t.  j,  Itażo  im 
wnystkie  metryczne  unickie  wykazy  Jowowi  przesyłać.  Ode- 
brnwszy  ien  ukaz  gubernator  mi&<:ki  Zachaiyasz  Jakóbowioz 
Karoiejew,  wezwał  arcybiskupa  Lisowskiego,  aby  się  postarał 
o  rychłe  zastoKOwanio  siij  ducbowieftatwa  do  ukazu.  Jako£  Li- 
gowski,  czy  nio  widział,  czy  nic  chciał  widzieć  niebezpieczeA^twa 
ukrytego  w  tym  ukazie,  czy  nie  miał  dosyć  odwagi,  aby  musie, 
jak  nali^alo,  sproeciwió,  (a  to  ostatnie  przypuszczenie,  Jak  pó- 
źniej siq  przekonamy,  jest  najprawdopodobniejsze),  zjechał  sam 
do  MiAska  i  okólnikiem  z  tego  miejsca  datowanym  dnia  IS  sier- 
pnia, zalecił  duchowieństwu  swemu  uległość  dla  najpr^wieleb- 
uiejszego  Joba. 

Pierwsztim  następstwem  okazu  było,  że  zawezwawsay  pa- 
rochów  unickich  do  urzędów  powiatowych,  wymagano  od  nich 
podpisu  na  uległo^ó  i  poalaszeiistwo  arcybiskupowi  Jobowi  t 
wykazu,  wedle  przysłanego  przez  Joba  szematu,  dymów,  liczby 
du9z  obojga  j>Ici,  funduszów  cerkwi  i  chudoby  parochów,  gro2ąc 
w  razie  oporu  surowymi  karami.  Duchowieństwo,  po  tylu  smut- 
Dych  do^wiadczeutucb  jakie  zwłaszcza  od  pierwszego  rozbioru 
PoLski  przebyło,  uwainjąc  to  żądanie  nie  be»  słuszności  zu  pierw- 
szy krok  do  dalszego  odry  wania  od  Unii,  poczęto  biadać  nud  awo- 
im  i  swej  cerkwi  losem,  a  widząc  się  opuszczooem  przez  wlasne- 
gu  pasterza,  o  którym  w  tymże  czaaio  nawet  ks.  Ofowuiewskif 
towarzysz  metropolity  w  Petersburgu,  pisał  do  swego  krewne- 
go, usuniętego  od  zarządu  dyecezyi  biskupa  brzeskiego:  .Lisow- 
ski podtibno  ozy  nio  wyskrobał  się  z  rejestru  URSztigo^,  sądziło 
się  na  łup  d^-zunii  wydanem.  W  tom  krytycznem  pc^ożeniu.  bę- 
dąc blizkium  ^wątpienia,  pominęło  swego  pasterza  i  zaniot^ło  su- 
plikę o  pomoc  do  nuncyusza  papieskiego,  arcybiskupa  tabańskie- 
go  Litly,  który  z  okazyi  koronscyi  cesarskiej  bawił  w  Moskwie. 
Na  puplicu,  wysłanej  do  nuncyusza  dnia  30  sierpnia  podpisali 
się  księża  gubernii  mińskiej.  Opowiedziawszy  nuncynszowi  ucisk 
swój  i  niebezpieczeństwo  Unii  grożące  z  powodu  choó  tylko  ozę- 
Aciowoj  zależności  od  dyzunickicgo  arcybiskupa,  tak  kończą  oi 
zacni  pasterze  dusz  proiibę  swoją:  ,W  taldem  DaJeganiu  i  ^i- 
ńnieoiu  uie  zua  kler  rzymsko  unicki  po  najwyższej  mocy  Wszeoh- 
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mocoego  Pana,    gdzleby   szukał  wsparcia    i  mliiDku,  jedno 
kladając    nadKieji;    w  Twojej    JW.    FaDiu    pornnzoDoj    Jemu  Oi 
Stolicy  ^w   pioczotowitoścł,    saraemi  łzami    trypianjąc   swo  jęki 
iale,  itciele  itię  u  nóg    litościwego    Protektora,  a  2ebrza,  btaga  i 
uajailmcj  prosi    wsparcia    i  obrony  z  takim  wyrazem   i  nioprze- 
Jamanom    oświadczeniem,    te  majątki,    tycie    i  zdrowie    w  ręka 
i  mocy  nalegaji^oych,  a  serco  i  dasze    (w  ręku]  Wszeubniocuego^^ 
Boga    i  Ohrystaaowoj    władzy    widzialnego    namiestnika.  Dniem^f 
i  nocą  Waszemi  JW.  Panie  bogomodlcami  a  do  skońcjwnia  ńwia-^^ 
ta  wiernymi    i  najuloglejszymi    podnóżkami.    Kler    rzyniako- 
unicki  gubornii  mińakiej". 

Gorzej  jeszcze  aniżeli  w  guberuii  mińskiej  postępowały  so- 
bie władze  rosyjskie  skiitkiero    powyższego  nkazu  na  Wołyniu. 

Prezes  kon-systorza  polorkiego  ks.  Kochanowicz  donosi  sy- 
nowcowi   swego    arcybiskupa    pod   duiem  1  wneśnia:  ,Na  Wo- 
łyniu ostatek  cerkwi    trzymaji^cych    si^  Unii,   gwałtownie  żabie 
rsji),  nie  pytając  się  jn2,    czy  żądają  lub    nie  parochianie  błaho- 
caestyi". 

Metropolita  i  ci,  oo    z  nim  byli    w  Petersburgu,  a  zbiizka 
usposobieniu  wytszj-cb    efer  się  przypatrywali,  także   zbyt  różo- 
wych nie  mioli  nadziei  i  codopolopszunia  losu  Unii  pod  nowym 
cesarzem.    Ks.  Teodozy    Głowniewski    pisze  pod  ton  czas  z  Pe 
tersburgu  do  swoich  przyjaciół:  JZ  jedoej  strony  oieszii  nos  i  pet 
no  pociech  czynią  niby  nteplonno  nadzieje;  z  drugiej  trwożą,  bo] 
rozmnożyły  się  nie  przy  jacioly  na^zc  w  jedno  skupieni  uu  zgub^ 
naszry...,  Słycbaó,    żo  synodowi    wręczone  będą  pożałowania  da 
chownych  (unickich)",    lanym   razom  pisza    teożo   Głowniewsktt 
„Dochwłzą     nas     wie;)ci    o    nowem    prześladowania    braoi   na-{ 
szych**  '). 

Ctfsai-z  osobiAcio,  jeteli  wierzyć  raotna  Siestrzeńce wieżowi, 
łacińskiemu  arcybiskupowi  mohilowskiema,  wcalo  nioprzycbyinitf 
dla  Unii  był  usposobiony.  W  pamiętnikach  swoich,  które  cytuje 
hr.  Tołntoj  w  znanem  nam  dziele,  powiada  metropoUta  mobi- 
lowski,  żfl  <!esflrz  po  kilkukroó  w  prywataych  z  nim  rozmowoclL 
oiecbqtnio  o  Unitach  się  wyrnZał,  używając  ałów:  ,Jo  ne  laa 
'UnitLtes)  aime  pas;  ils  ne  soot  ui  l'aa  ni  i'autrę  ui  ohuir  ni  pois- 
Ron~  albo:  ,Je  do  soufTre  pas  loa  UniaŁee,  voas  m'eat«ndez 
bieo"  •)■ 

•)  Pr»6li|«l  Pbui.  I.  c.  Rlr.  4a-M. 
*)  TbtMof.  L  c.  tom  U  tU.  13t», 
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PrzcKiiez  nio  Iracono  calkiMii  nadz)fii.Zawią7anitf  przez  Pa- 
wła stosuDków  dy{>lomai>C2Dych  ze  Stolicą  Apostolską,  sprowa- 
dsenie  nu  koronację  nuacyuaza  papieskiego  Litty,  zaręczenie 
(łfloo  papieJtowi  przy  zwiastowaniu  wstąpienia  na  tron,  £e  pra* 
gnio  stoaunki  Kośduta  katolickiego  aa  sprawiedliwych  podsŁa- 
wfieh  oprzeć  i  podobno  przyjacielskie  dla  osoby  papieża  iisposo* 
biuoie,  datujące  od  czasu  pobytu  Pawta  w  lizymiu.  kazały  s\^ 
spodziewać,  ie  moie  jednak  nieoo  znośuiejszo  nastaną  dla  Ko- 
ńctota  unickiego  czasy,  zwłaszcza  gdy  się  ceBarzowf  prawdziwy 
stan  rzeczy  odsIoni.Sląd  zaraz  w  picrnrszycL  miesiącach  po  wstąpię- 
nin  na  Iren  Pawin,  złożono  u  tronu  jegoz  kilku  stron  niemoryaly 
o  krzywdach,  wyrządzonych  w  ostatnich  latach  Unitom  i  sapli- 
ki  o  zaradzenie  duchownym  ich  potrzebom. 

Pierwszy  najobszerniejszy  mcmoryal  wyszedł  od  metropoli- 
ty Kosteckiego  pr;iez  pośreduietwo  króla  Stsaiatawa  Augusta, 
jadącego  na  zaproszenie  cesarza  na  koronaoyę  jego  do  Moskwy. 
Na  13'm  memoryale  oparliśmy  w  wielkiej  części  opowiadanie  na- 
sze o  prześladowaniu  Unitów  w  ostatnich  dwóch  latach  rządów 
Katarzyny,  mówiąc  nawet  nieraz  wlasnemi  jego  słowami.  Dla* 
tego  zbyteczueu  byłoby  powturzać  tu  tę  uzęsć,  która  wylicza 
róine  uciski  i  krzywdy,  jakich  Unici  w  ostatnich  ciiasach  doznali. 
Ograniczymy  się  tylko  na  powtórzeniu  tądań.  jakie  metropolita 
cesarzowi  w  imieniu  awojem  i  całego  Kościoła  unickiego  przed- 
stawił. Przede  w  szyatkiem  prosił  go,  ażeby  pozwolił  wrócić  jeszcze 
i  reszcie  bi^ikupów  do  rządu  dyecezyi.  „Oddaleni  (bowiem)  mówi, 
od  nowo  naznaczonego  pasterza,  arcybiskupa  połockiego,  j.  ks. 
Lisowskiego,  którzy  statecznie  jedności  trzymają  sit;,  po  sto  i  sto- 
pięódziesiąt  mil,  ani  dozoru,  ani  wygody  w  potrzebach  swoich 
duchownych  nie  mając,  w  statku  swoim  osłabną  i  od  wyznania 
swego  udstąpić  mogą,  co  widać  było  zamiarem  sprzeciwiają- 
cych się  zan^czonej  (traktatami)  tulerancyi  i  wolności  wyznania. 
Są  jeszcze  w  kałdej  dyecezyi  zjedno<.-zoue  cerkwie  i  parafie  i  mi- 
łosierdzio  pozwolone,  aby  każdy  został  przy  swojenj,  jakiego 
w  duszy  joBt  wyznania.  Czemut  dzielić  biskupów  od  dyuce- 
zyanów'  »), 

Symeon  Młocki,  biskup  włudzimierski,  podobną  suplikę 
wysiał  do  cesarza  na  ręce  metropolity.  Pisał  do  niego:  ^Ucie- 
kam  się  tylko  do  sprawiedliwości    i  miłosierdzia  W,  Imp.  Mości 
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z  uajpokoroiejszą  proibą,  aby.  zacbowając  miiit!  ruzem  e  ducfan- 
wictisłwem  przy  fundiisRanh  i  włnsnoAcianli  cerkiewnych,  dal  la- 
twiojszą  sposobno8<5  z  mioJRc  p(>iiwi(jconych  przesyłania  do  Bogn 
V  ofiarach  kttpUusikioli  iii<Mllitwy  za  szczęśliwe  W.  Imp.  Mości 
panowanie"  ■). 

Poszły  powno  i  od  innych  zdegradowanych  przez  Kata- 
rzynę biskupów  unickicb  prośby  tejże  IreSci  do  cesarza,  wiado- 
mo^i  jednak  o  nich  nie  mamy. 

Co  najwainiojeza,  żq  nuncyusz  papieski,  arcybiskup  LiŁ- 
ta,  nim  się  z  Warszawy  wybrał  do  Moskwy,  zażądał  w  stycznia 
(17)  od  bi8kup<5w  UDickich,  aSeby  mu  jak  najdokiadniejszo  wia- 
,  domoaci  o  stanie  corkwi  unickiej,  o  prześladowaniach  i  krzyw- 
dach, jakich  Unia  w  ostatnich  czasach  doznaJa  i  doznaje,  przed 
ko&cem  miesiąca,  lutego  nadesłali.  Heferaty  te  miały  być  opa- 
irzone  własnoręcznym  biskupów  podpisom  i  ich  pieczęcią '). 
Uzbrojony  w  cały  aritenat  niezbitych  dowodów,  wykazujących 
najoptska6szo  polułunie  Kościoła  unickiego  w  imjieryum  rosyj- 
sklcm,  zaZądał  nuncyusz  w  imieniu  papieto  przywrócenia  znie- 
nionych  biskupstw  i  pozwolenia  powrotu  na  swo  stolico  t>i.sku- 
pom,  ukazem  KoŁarzyny  od  nich  odsądzonym.  Ceearz  z^Jal  roz- 
poznanie sprawy  i  załatwienie  je^  na  synod  Petersburski,  w  któ- 
rym zasiadał  metropolita  moskiewski  Platon,  dawny  nauczyciel 
cesarza,  człowiek  zdolny  i  wpływowy,  alo  zawzięty  wróg  kato- 
licyzmu i  TTnii.  który  cbciał  koniecznie  motropultlę  Rostockiego 
i  Ttiodozogo  Gtowuiowfiktego  do  prawosławia  nawrócić.  ^Do  tej- 
<e  narady  (mającej  sprawę  Unii  rozstrzygnąć),  pisze  ks.  Qłow- 
niewaki,  zwokowany  jest  i  Plato,  metropolita  mo»kiewKki  z  Mo- 
skwy 1  stycliaó,  Jte  synodowi  wrażone  będą  pożałowania  dudio- 
wnych  (unickich)"  »). 

Nie  dobru  to  rokowało  nadzieje  co  du  pomyślnego  rezolta- 
tn  pnSdb  i  przedstawień  episkopatu  unickiego  i  Stolicy  Apo- 
Motskiej.  Przecież  rezultat  wypadł  znośnie,  dzięki  większemu 
poczuciu  Pawła,  aniżeli  matki  jogo.  W  ciągu  r.  1798  wyszedł 
ukaz  cesarski,  zatwierdzony  togoz  roku  (18  listopada:  „Masimis 
undi<|ue  pressi"  z  Cortosy  pod  Floroncyą)  przez  papieża,  wskrze* 
pzający    obok    arcybiakupsŁwa    polockiego,  dwa  unickie  biskup- 


')  h.  c.  łłtt.  &2. 
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Bickcfctw*  krsefkt* 
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Buknpmw  hiO   ■rii|Mal    iliBiiipiij  Mfie  dj-guawi  ki> 
akap,  kk.  Staba  I^^iftAi,  »  fcrf^ifii   łin—kii .  Jón£u  Bah 
hak.  fawkap  tagaaAi  i  dbaaŃf^f  kaadjaicr 
którj  V  rces    aaaey— ■■  Jahwnlaia  a  daln^tli 
gsoirat*  % 

skin  V  Poexft>wi£,  »  WJhik  «  róvaift  dkvajm  b  tai^ftujiml, 
i  cadora^v  obosa  StaCki  Boakiej  Uuatocae  Ayroaiekia.   !!•> 
IropobU  am  ottxy—I  tedaqga    adnala    w   layfatii  i  pnrtnhaita 
renta   praoa  KMatęfm^  pacbaaioajrd  aisida  bakapAw.   Faa»-        11 
staii  oai  aa^ał  tmij ŚmńMmi  pei jooo a ■  ay ai.  Arcybiskap  Lwov-   ^H 
aki  aie  wal  Uk  bmć  «ladcf  awUopolńalaei  aad  fabkapen  Ibs.    ^^ 
kim  i  hria*HM,  kn  eałj  KaAbA  oaieki  mini  m  WLjwj»mt$  ń- 
slaaeyi  aakMi  od  ,«yiix4ala  dis  tgnw  daekowajdi  kate&ckiek^ 
w  loiziiKantYW  ifrtawwdłiaoaei   fColl«gs>o  Jmrilwal, 
go  taiefc)  akaana  CHacaa  za  radą  matiopoUljr 

fiaoca  X  pr^trr&eaoieo  daócfa  v^onni*ay<^  dyaomyj 
zwrAeoao  Ukte,  awkfińwipaca&alaifciipiMaaaiekiai.t.  j-Ukie,kićre 
mimo  arafdowigo  pnyi^eaeała  do  piawotlawia  £ada%  miaią  cwej 
wiary  od*łyi6  M  ckesUy,  i  aa  a>bote6Mwo  aarraeoayck  so- 
bie dywmdaA  paioebóv  aia  acsi|aaesUy.  Siuśjuiy  pvafij  ukiek 
nie  byto  ajria,  Pr^noit.wife  ■1%1  aw  byl  %bf%  vteiki.  Og^tea 
liesfaa  wiwByefa  «*  wacyitkkA  InMii  djraoa^racb  ooickich 
Pawia  aaoeta  wjmomt  1,396,478  dtus  w  1388  parafiacfa  '). 

Jakfcoławk    aBoasBaie    Uaouif^    basytiaftakicfa    zg 
nkarm   Kaunyay  dakj  poty>**^/>   z«cwoKil  jadoak  Pawat 
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na  pozosLawienie  kilku  7aał{bmitszyoh  i  roligijneniii  ucisiiciii  Uni- 
tów niezmiernie  drogich  monastyrów:  Żydyozyńskiego,  Dormań< 
skiogo,  Owrackiogo,  Wlodzimirskii^go,    Bańskiego,   Dubieiiskiogo,] 
Lubarskiogo  i  Poczajowskiegu.    Uratowano  je  pod    pozorttm,   te 
albo   (jrzy   niektórych  z  nich  azkoly    gimnazyaloe  istniały,  albo 
^.i  ilojtarczały  funduszów  na  utrzymanio  szkól  przy  innych  kla*^ 
szŁorach  sw)»i  r^gnty,    a  osobliwie    na    lUrzymaoiń    .-teminaryłiiti' 
wilońskitigo.  Naiomlasl,  zniósł  I^lW<>)    godność  i  władzij  proŁo  ar* 
nhimandryty    bnzyliaAskiogo  i  poddat    bazyliańskin  klasKtory  ju- 
rymlykcyi  biskupiej  >)' 

Pr/.eTol^oni  znaczniojszych  klasztorów  wynagrodzili  sobie  tę! 
zmiana  pr7.oz  wyjc^dniinie  dla  siebie  n  nuncynsza  papieakigo  go- 
dności opatów,  na  co  reąd  takte  eiij  zgodził.    Wewnątrz  zakona 
dała  ta  nowa  godnoM  powód  do  niozgody  t  uieporozumieA  *). 

Wszystkich  klasztorów  unickich  razem  w  granicach   Hosyi^ 
pozostało  za  panowania  Pawła  dzicwięódzioaiąt  jedon. 

Zaledwie  odbudowana  na  nowo  hierarchia   unicka  w  łyciej 
weszła  i  poczuła  goić  ciężkie  rany,  zadane  sobie  po  trzecim  roz- 
biorze Polski,  odwołał  Bóg  z  tego  świata  cesarza  Pawła,  i  z  dniom 
13  marca  r.  1801  ajriwli  się  Unici  pod  berłem    nowego    monar>i 
chy  Aleksandra  I, 

2.  Alttksander^  I.    wychowany    był    w  ducha    XVIII   win- 
ku.   Mial    jednak    umysł  wytszy    i    serce    szlachetno,    i    szukał] 
£zczerze    prawdy.    Pnty    takiem    usposobieniu   nowego     luonar-j 
chy    prześladowanie    religijne    wyznawców   odmiennej    od  pa6- 
stwowuj  rwligii,  na  podobieństwo  prześladowania  za  Katarzyny,' 
było  niemo&tiwem.    Ta    teft    Unici    przuz    cały  czaa  rządów  jego 
cieszyli  się  tą  samą  swobodą  religijną,   jaką   ich    obdarzył    po-j 
przednik  Alekf^andra  ],  Paweł.  Owszem  granice  swobób  uzyska* 
nych  za  rządów  poprzednich  poniekąd  przez  nowe  rządy  roeszo- 
rzone  zostały;  a  jełeli  w  tern  i  owem  sądzili  Uniot  mieó  słuszny] 
powód  do  skarg,  to  powód  ten  nie  tyle  w  cesarzu  i  rządzio  je* 
go  leżał,  ile  ranzoj    w    innych  okoticznolciach,    poza   wolą  i  in> 
leacyą  rządu  istniejących. 

W  atoBunkacli  hierarchicznych  cerkwi  onickiej    nie  zassij 
w  pierwszych    latach    panowania    Aleluandia  I    tadne    zmiany«l 


•)  Pftin.  łftW.  takon.,  U.m  XSV  nr,  lftr>03. 
■}  Atmslef  BcclcMw  Umfarniir.  atr.  S4I. 
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OsobUoie,  zdaje  si^,  2«  cesarz  nie  byt  przeciwny  przywróconiu 
wlsfisy  mPtropolitalnej  ftyjąperau  jeszcze  wówczas  metropolicie 
itostooktemu,  jak  s\ą  o  Ło  doprasKali  biskapi  uniccy  (2  wyjąt- 
kiem siimogo  metropolity);  ale  Steatrzeftcewic?,,  posiadający  nie- 
ograniczone zanfanie  moDArchy,  w  połączeniu  z  synodem  Peter- 
sburskim, wszystkie  odno!4ząc«  się  do  tego  przedmiotu  plany  zni- 
weczy). Ustanowienie  metropolity  z  wtaHzfv.  wykony*an/i  d«« 
wnioj  przez  metropolitów  rusktcb  w  PoUoo.  Jiie  zgadzało  się 
z  ntworaunem  świoito  za  jogo  staraniem  ^kollegium  duchownnm 
rzymsko-kAtolickim"  (13  listopada  1801  r.)  Kołlegtnm  to,  po- 
wstałe w  miejsce  dawniejiizi^go  wydzialn,  czyli  departamentu  dla 
spraw  Kościoła  katolickiego  w  ministerstwie  sprawiedliwości, 
a  do  którego  Si«strzedcewicz  pierwszą  myśl  podaf,  kti'>rogo  sla- 
tuta  sam  ułożył,  którego  tak^,e  by)  prezesem  urodzonym,  jako 
metropolita  mohilowski,  byio  najwyższą  instancyą  i  władzą  t«kj 
dla  Kościoła  łacińskiego  w  Kosyi.  jak  dla  Unitów,  mino  4e  nil 
z  Unitów  w  skład  jego  nie  wchodził,  lecz  sami  łacińscy  księga, 
deputaci  kapituł  katedralnych,  sześciu  dyecezyi  łacińskich.  Wskrze- 
szenie władzy  niotiopoliulnoj  unickiej  byłoby  Kościół  unicki 
wyzwoliło  z  pod  zalełnoAci  od  kollegium,  a  więc  i  od  niego  sa- 
mego jako  naczelnika  tegoż  kolte^ium.  Cesarz  dał  się  łatw< 
przekonać  Siestrzeńcewiczowi,  te  godnośi--  metropolitalna  dl 
uoickioj  cerkwi  jest  zbyteczną  i  żo  nie  potrzeba  by  ktokolwiel 
2  unickiego  duchowieństwa  w  kollegium  zasiadał,  i  odpowiodzii 
□  a  prośby  Unitów:  „ponieważ  uniaci  należą  do  nas,  albo  do  ka* 
tolików,  a  sami  przez  się  nia  tworzą  hierarchii,  zatom  nie  mogą 
mieć  asesorów  (w  kollegium),  a  co  Ho  metropolity  Rostockie^o. 
dawniejsze  ukazy  odebrały  mu  jurysdykcyę  ')". 

W  trop  za  utworzeniem    duchownego    kollegium  z  włud: 
wzmiankowaną    wywiązały    się  nifimile  siarcia  i  zatargi  międs 
Unitami,  a  Łacinniknmi    na    Białej  Rusi  t.  j.  w  obrębie  mskioj 
archidyocczyi  potockiej,  i  łacińskiej  mobilowskiej. 

Naprzód  pud  pozorem,  że  Kościół  unioki  przestał  być  samo* 
istnym  Knńciołem,  jako  poddany  jurysdykcyi  Kościoła  łacióftkie- 
go  przez  koHeginm  dacbowne  petersbuntkie,  zaczęto  z  Uobilowi 
rozsiewać  między  Unitami  wieści,  że  Unia  rychlej  czy  później" 
zniesioną  będzie  i  że  je2elł  się  Unici  zawozaau  z  Kościołem  ła- 
cińskim nie  połączą,  zmuszeni  będą  przyjąć  prawosławie,  jak  zu 

>l  fituitytt  I.  c.  cft^  I.  etr.  IDO. 
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Katarzyny    po    draj^m  i  trzocim    rozbiorze    PoUki    G-lówoymi' 
sprawcami  Łych  wiuóci  mieli   być:    metropolitft  Siestrzeiicewicz  i 
adroiiiifllraŁor  jogo,  a  póżniojszy    asesor    koDegium   dachownego 
w  Pot«r4bnrgQ,  k».  Szantyr.  Im  praynajmnioj  przypisują  ich  au- 
loraLwo;  arcyb.  Lisowski,  i  póiuiojsi  pisarze  Uniccy  i  prawosiaw-      i 
ni  ').  Kńądz    SxaDtyr    miał  do  dachowioAstwa   laoiński^o  dyao^f 
cezyi  mohilowskiej,  podług  Świadectwa  ai-cybiskapa  Lisowskiego.^ 
wydaó  (r.  1802f  osobay  w  lyoi  priediniocie    okóloik,    w^ywając^— 
je,  aby  Kach^ało  duchowieństwo  niskie  i  luń  ru-«ki    do  lączonia^^ 
si^  z  Kościołom  łacińskim,  powołując  się  na  oświadczenie  zmar* 
logo  cosarza  Pawła,  to  Unia  długo  iatnieó  nie  tnoto.  Że  się  Sie- 
Btrzeacowicz  i  Szaotyr    nie    pomylili,  nie  rokując  Unii  długiego 
ływota    pod    panowaniem  rosyjaktom.  i  ti  w  szczególności  Sie* 
strzońcewicz,    mający    od    dawna    Łak  bliskie  i  poufne   stosunki 
z  rządowemi  sferami  petersburskiemi,  doskonale  o  dalszych  pla- 
nach tych  sfur  mÓgt    wiedzieć,    lat  póioi  ej  szych  wypadki  najLe- 
pJAJ  to  okazały.  O  iłe  więc  jedeo  i  dragi,    przewidując    npadok 
Unii,  ratowali    dusze,  o  tyle  im  ze  stanowiska    katolickiego  za* 
chęcania  Unitów  do  obrządku  lacińikiego  za  zIb  brać  nie  mo2e-, 
my  i  dziwimy  się,  te  arcybiskup    Lisowski,    kt^ry    przeciec  nil 
mógt  także  zamykać  oozu  ba  niobozpioczoAstwo.   grożące  z  eza^ 
sem  Unii,  mimo    chwilowo    pomysluiujszogo    dla  niej  w  i-ządzi{ 
asposobieoia,  tak  niechętnie  na  to  patrzał. 

W  pierwszych  dwóch  latach  po  wstąpienia  na  tron  Al>ik»an< 
dra  I  zdarzały  się  przejścia    na  obrzą^lok  łaciński    tylko    spora< 
dycznie    zo  strony    pojedynczych    osób  lub   rodzin.  Potkam,    gdj 
Szaniyr  wydał  wspomniany  okólnik,   zwiastujący  te  Uaii  gr 
pr<}dki  upadek,  t^  metropolita  Siostrzeńiewicz  nie  czyni  nikomt 
trudności    w    przyjmowaniu    na    obrządek    łaciński,    że  owszet 
chętnie  zmianę  obrządku  widzi  i  te  przeszły    nuncyosz  papiesl 
arcybiskup  LiŁta  udzielił  mu  prawa  przyjmowania    duchownyct 
i  świeckich    na    łono  Kościoła  taclAskiogo,  zaczął    lud  ruski  tal 
tłumnie  odbiegać  swej  cerkwi,  zwłaszcza    w  majątkach  szlacbl 
pol.-ikioj,  fte  w  pierwAzej  chwili  zapału  wciągu  judnogo  miesiąot 
przeszło    100,000   dosz    obrządek  ruski  aa  laciń«ki  zmleutto.  pe 
częśoi  calemi  wniumi  lub  parafiami,  z  pasturzami   łub  bez  pasie 


*)  .tV>huinenl]F  obi«4niaiiiaczijc  Uturlio  s«[ii(I'iu-ia<kn«o  krii)a.  P«P3r^ 
ftbgrg,  \mh,  >>tr.  :iK4l-:iH»;  AiinalM  KctImuu;  RulbraM,  •».  SQ\iHli-\  i  hł.  Ta| 
■lojr.  1.  r.  $tr.  .'»]>■  i  r>il. 


ny.  Ze  vnj«ikłem  mł«Io  w  pienrezych  lalach  p«oowjuiia 
bwadrm  I  około  ^00,000  dusz  optłidć  obnądek  niicki.  abj  praej 
do  obn^dkn  Uań^Mgo. 

U  luda  przTełyniało  si^  oiemalo  do  smtanj  obn^I 
adaentTo  do^nwit<&Btwa  onickie^  i  nadsieJA  maiejssBJ  licsby 
postdw  w  obrządka  lad&skirn.  UdarhowieAstwa  zaikrom 
dów  Hnuenia,  pfagaąc^o  si<2  zabezpiMSyć  prsex  xintaoq  obi 
da  przed  spoitazją  od  wiary  i  KośdoU,  byt  decydaj^cym 
«zgli)d  oa  pol*p«Bwu«  byttł  [nitt«Ty»lDego,  któreęo  obtetoicą  wa- 
bili je  polacy  daeÓBcti  majątków  ztomskich.  Księiy  pn^jmuj 
cych  obrs%d#k  lacift&kt  posostawial  Siestrz^Ac^wics  na  ich  het 
ficyacfa  i  pozvaUl  im  z  wyjątkiem  Mszy  Św..  wszystkie  inao 
obn^y  i  Mkran«ats  sw.  obrzą^lkif^m  niskim  dak>j  sprawować, 
uk,  fak  to  ezyniJ  w  czasie  czteroletniego  osierocooia  dyec«zyi 
polockiej,  po  uf^pimun  a  Polocka  arcybiskapa  Smogorzewskiego 
IJczbi  kfi^y,  którzy  prz*tzli  aa  obrządek  licia^ki.  ni«  bylA  pi 
tak  banizio  wielka,  jakby  wnoao  moion  z  liczby  lada  vi 
który  obn%dek  smiecul  Sam  arrybi&kap  lisowski  w  nrz^owem 
piśmie  wy»Ua«jn  do  mioutćrstwaw  r.  1905.  wyUcsa  tylko  trzyna- 
sta, którzy  wraz  z  paiafiami  od  obnt^dka  onic^iego 
trzech  bez  par«fij,  poniewajb  panBj  oic  mieli.  j«ds«go 
mnndrytf.  jv«i(Ufgo  begamena.  siedmio  zakonnych  k»ń(ty 
przeJo20Dych,  jednio  zakonnika  dyakooa  i  jedenasta  iBoydi 
ty,  których  nazwisk  nte  zoal. 

Ze  pt7y  tej  zmiatue  obrzęka  ze  strony  łacińskiej  iadnega 
gwa}tq  i  prz»mo<7  nie  atywaoo.  lecz  ograniczano  ńą  dijrba  na 
penwazyacb.  dają  aam  ówczesoe  politycane  atoranki  doetateoi- 
n(\  w  tej  mtferze  gwaraofy^.  Bo  jakteby  mogli  Pblacy  i  kato- 
licy, rami  pod  oboefaem  zo«tajv*y.  oa  to  cię  odwa&y^?  Csytby  im 
bp  a  rządu  rotyjtkiego  beakamie  ujite  było  mogto?  Arcybiskup 
Lisowfki,  toA  nie  aipoaobiony  wcale  prsychylnie  dla  PoUków'), 
w  swoim  urz^owym  raporoie  Aadnego  azczegótowego  gwaha  nie 
wymienia,  lecz  jedyaie  mówi  o  perswazyaeb,  o  podtncfaa  rzaeo- 
oym  mi^zy  ludnością  ooidcą.  te  Uaia  ai^  dia  atrzvma,  o  przy- 
naglania taj  łodootei  do  laciaizmu  prz*iz    szlacht!}  i  zakonników 


'I  Pop  -I»n.fTj*fc;  litM-nnlM  ptiwMa  &  tóm  m  rtm^nwiti   W< 
DJa  irnii,    w    .  ',  fiimit    ru^>«kirfB,    *   panycw   n 
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lacifiskich,  objeżdżające  parafie  unickie,  nie  tłumacząc  blitej,  na 
czum  co  przynaglanie  polegało  ^). 

W  konaystorza  poJockitn  powstota  wrzawo  wicIJta  piceciw- 
ko  nawtacaDii)  do  obrządku  łacińskiego.  Arcybiskup  pot<:>cki.  ^ 
ziiaay  nam  Lisowski,  wysyłał  list  po  lifcie  do  ks.  Szanlyra,  ja-  ^M 
ko  adminL^tratora  mohilowskiogo,  do  konsystorza  w  Mohilowift  ^^ 
i  do  metropolity  Si^sliz^ńcowicza,  a2eby  nawracanie  wstrzyma- 
no, zabrano  cerkwie  zwrócono,  obałamunonym  powroŁn  da  łono 
Uii;i  dozwolono;  ale  na  listy  Bwoje  nie  odbierał  odpowiedzi.  Za- 
iiióst  tedy  ^kargij  na  duchowieństwo  łacińskie  do  samego  cesa- 
rza w  r.  1803,  przez  nrchipresbytera  swej  kaledrj-,  ks.  tCroesow- 
skiego,  którego  uuiyślniu  w  tym  cela  posłał  do  Potersbarga, 
a&eby  na  miejscu  osobiście  sprawy  przypilnował.  Pierwszym  skut- 
kiem tE>go  zażalenia  arcybiskupiego  było  wyznaczenie  kilko  ko* 
misyj  mieszanyfłi,  złożonych  z  Unitów  i  Łacinników,  a  nawet 
dyzunitów,  które  miały  zbadać  sprawę  przez  arcybiskupa  po- 
łockiego  przed  tron  samego  cesai-za  wytoczooi^  i  zdać  lelnoyę 
tak  do  koUegium  duchownego,  jak  i  do  ministerstwa  w  Potorsbur-  i 
ga.  Zarzuty  arcybiskopa  nie  były  pewno  dostatecznie  Dzasadnio-^^ 
ne;  uwszeui  musiało  sii;  okazać,  to  oósiijpsiwa  od  obrządku  ru-  ^ 
ekiego  do  łacińskiego  odbywały  się  dobrowolnie  ze  strony  ludu 
i  duchowieństwa,  bez  przemocy  i  gwałtu  Łacinników,  bo  w  Hpcu 
r.  1803,  w  czasio  gdy  ai-cybisUup  Lisowski  znajdował  si^  na 
pielgrzymce  do  Ziemi  św^  nadszedł  wyrok  od  kollpgium  ducho- 
wnego petersburskiego  do  konsystorza  polockiego:  ,ż«  odstęp- 
ców  od  Unii  do  obrządkn  łacińskiego  ma  się  w  Łytufto  obrządku 
zostawić  *. 

3.  KonsysŁorz  unicki,  a  w  szczególności  arcybiskup  Lisow- 
ski, wróciwszy  z  pielgrzymki,  nie  poprzestał  na  tym  wyroku; 
przypisywał  go  stronniczości  .duchownego  kollegium*,  składają- 
cego slf}  z  samych   Łacinuików,    niechętnych    i    nieprzyjaznych 


■)  Oto  •Iowa  jvgu;,A  la  tniJto  de  ixc  i^aoocć  (ołcAlnilca  HzanlTni),  ilsnivaj 
i|ii«!  1«  uWg^  Inlin,  lant  •&uliorqu«  N^u1i«r,  aprfe*it'ttra  «<nlen<ln  u\«r  Im  [im|nSA-, 
Uirtw,  collau^ir)>  iłpH^liwdLiiialrB.comtn^nca^  paTKnadpr  Im  pn-irf»  ot  ii  (oKcri 
le«  pMfui»i«cu>  jiii,VHiiiii>  (nł«    itONriadii  }c<(ii*l[,  na  wem   pol«g»li>  In  przym usunie) 
d*Kili)pUT  1p  rilp  laiin:    lVntnTpriM-  n'iiMJi,  vii  qiir  ifiiclc^unt    pK-im  m  coorerU- 
rent  rtlx  mfnii-rt  avrar  liMir*  pariiin*!?*  luuŁ  riili^m.  D'iiUlrM  h^iiE-reotii  Ot  adrOH* 
Blmnt  dl.**  «DpplI({un>  sn  nłimtFtoiro  <le  >luhiI^1r,    cti   drinandiiil   prutniłuii.   En 
i!MlaiD»  eodrotU  dc*  iiioini-"  lalin*  f»ar<tfurairnl  lv  |Miy*  ei  cht^nliaicnt  <^cni«iit| 
k  L-ontiMlir  k  kor  rii«*.  Dahunicnt;  ob|a^.  i  u  A.,  Mr.  58lł. 


Unii  i  ponowił  swe  sUraaia  u  cesarza,  ażuby  zarząd  spraw  du- 
chownych nnickich  oHd»ielit  oi)  kollegium  duchownego  łacińskie- 
go i  atw3r7.yl  niezależne  od  tamtego  ruskie  kollegium  duchowne. 
Cesarz  o  tyle  uwzgłtjdail  te  nowe  przedstawieniu,  io  ukazem 
z  dnia  12  lipca.  1804  r.  pozwoli!  na  przyłączenie  do  8  łacińskich 
csłonków  kolleginm  4  członków  ruslucb,  Ł.  j.  jednego  biskupa 
mskiogo,  który  mini  byó  stałym  wice  -  prezydentem  w  kollegium 
i  trzech  delegatów,  wybieranych  z  trzech  dyecezyj  unickich 
przez  oflpowiednich  biskapów  na  Irzy  lal^u  Wybór  biskupa  za- 
le4ał  od  cesarzA  i,  aSieby  członków  ruskich  w  glosowaniu  zró- 
wnać z  członkami  łacińskimi,  miał  kaidy    z  nich  po  dwa  glosy. 

Przecież  i  ta  decyzya  cesarska  nie  zadowoHla  jeszcze 
Unitów.  Było  bowiem  do  przewidzenia,  *e  nowy  skład  ducho- 
wnego kollegium  da  tylko  powód  do  nowyvh  zatargów  i  niechę- 
ci między  Unitami  i  Łaoinnikami.  Jako2  wnut  członkowie  unic- 
cy skarłyć  siq  poczęli,  te  byli  wystawieni  na  oienstanne  pooi- 
Aenia  ze  strony  członków  łacińskich  i,  ie  będąc  w  mniejszo- 
ści'), żadnej  sprawy  na  korzyść  cerkwi  swojej  nie  mogli  prze- 
prowadzić. 

Do  tych  skarg  dodał  od  siebie  arcybiskup  Lisowski,  jte  i 
jemu  kollegium  duchowne  ule  szczędzi  przeróżnych  npokorzeń. 
Między  inoemi  donosi  ministrowi,  księciu  Golicynowi,  że  kolie* 
gium  miesza  mu  się  do  wewnętrznego  zarządu  dyecozyi,  2e 
przeniosło  archimsndrytę  witebskiego  do  innego  klasztoru, 
w  mioJKcu  jego  mianowało  administratora  nie  zniósłszy  się  z  nim 
poprztłdnio,  Ze,  wykonywując  uka?:  Katarzyny  II ,  dotyczący 
zmniejszenia  liczby  klasztorów  w  guberniach  mińskiej,  wolyń' 
skiej,  podolskiej  i  bracławskiej.  poszło  poza  granice  ukazn,  roz- 
ciągnąwszy go  na  dyocozye  połocką  i  brzeską  ukazem  nie  obję- 
te, tak  te  a  18  monastyrów  dyccezyi  połockiej  zostawiło  tylko 
5,  a  z  39  dyecezyi  brzeskiej  tylko  10;  2e  gdy  z  polecenia  jego 
odbył  sam  wizyta  klasztorów  i  przesłał  mu  raport  stosowny, 
wysłało  zaraz  po  nim  dwóch  księży  na  nową  tychże  klasztorów 
wizytę,  jakoby  jego  referatowi  nie  ufało;  żo  żąda  od  niego  ra- 
portów w  przeciągu  dwóch  tygodni,    które  zaledwie    w  czterech 


')  RiisLjr  (-{Jonkowie'  O  lyle  byli  iv  tiiniAJiito^ci,   £o    preayilf-nt    knllaf^mui, 
bcdi^cj  (K>  i^tronie  laciti-Uii-j.  w  laiie   r/iwiioici  gluaów  rossŁrrygiil. 
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tygodniach    uskutecznić    si^  dadzą,  albo  wydujo  rozporządzeoia.,' 
ktdro  nie  są  wykonalne  ')■ 

W  innem  zdów  podaniu  do  naHprokarora  synodu  Św., 
powiada:  dopóki  Kościół  unicki  b^dziu  zalojtat  od  Kościoła  la- 
ciyisklogo,  będzia  woiąib  tnłat  do  Kiioszenia  przykrości,  upokorsA* 
nja,  prześladowania,  tak  jak  je  przez  200  lal  od  Łacinników  po 
nosił;  bo  celem  i  dążnościi^  Kościoła  łacińskiego  w  Polace  by4o 
i  jtMt  zoiszczyć  cerkiew  unicką.  W  memoryale,  o  którym  mówi- 
my (z  miesiąca  czerwca  r.  180ń},  czytamy  np.  takie  zdanie:  ,Le 
clergć  latin  voyaii  avec  indigiiation  cet  elat  honrfius  (udział  Uni- 
tów w  koil^gium  ducliowncmj  des  Grecs-Uuis,  en  se  persuadaDt 
qu'il  penlaiŁ  le  drait  de  les  opprimw  et  de  les  perseonter,  com- 
me  >l  IWnit  łait  durant  les  deiix  siectes  precćdents",  i  znown 
>or  tout  cela  prouTe.  ąue  )'auŁoritć  cathotiąue  romaiue  on  Ras- 
sio  nb  ceBsera  pas  de  viuler  les  droits  ei  dc  s'opposer  a  Torga- 
nisation  Toulae  des  Grecs-Unis,  tani  que  ceux-ct  n*aurouŁ  point 
loar  gouvcrnemcnt  et  Icur  auŁoritć,  ot  par  la  scronŁ  L'X(łmpts  de 
loutŁ'  depundance  de  Home** '). 

Skutek  tych  nowych  podań  arcybiskupa  polockiego  był 
Dodspodzicwanio  ]>omyalny.  Ukuzi^m  z  dnia  Iti  lipca  I80J  r.  po- 
dzielił cesarz  kollcginm  duchowne  na  dwie  od  siebie  niezalejbno 
iiekcyo  (departamenty):  łacitiską  i  rusko  -  unicką,  które  tylku 
w  sprawach  witpólnych  ze  sobą  się  łączyły  i  w  miejsce  Jozafata 
Bułhaka,  dotychczasowego  wice  -  prezydenta  w  kołlegium  duoho- 
wnem  zamianował  prezesem  Rukcyi  unickiej  arcybiskupa  Lisow- 
skiego, z  obowii^zkiem  rezydencyi  w  Petersburgu.  Bułhakowi, 
jako  niL-posiadającemu  dosyć  zaufania  w  kołach  rządowych  pe> 
teraburskich  kazano  wrócić  do  dyocczyi  brzeskiej,  któn-j  był  bi- 
skupem. Innym  ukazem  do  guberuatoni  Bmłej  Husi.  MicheUoh- 
na.  wydanym,  zakazał  cesarz  ducltowiuAsŁwo  Jaci^skiemn  nawra- 
cać Unitów  do  obrządku  łacińskiego  i  polecił  władzom  cywil- 
nym czuwać  nad  tem.  aby  duchuwiefisŁwo  łacińskie  nie  rozsia- 
wiilo  faUzywych  wieści  o  zamiarcc  rządo    wytępicnii*  Unii*). 


« 


')  Dokamenlj  óbimia.  i  Ł  d.  str.  .^8ł-«15:  BsanlTT,  L  o.  str.  107,  224 
i  225;  i  Tt>l»U.).    1.  c.  tom  II,  -ir.  338-345. 
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Dłfmlf  ł  i.  d.,  •tr.  &14  1  iMUt^piu- 

■)  ToUtiif,    I.  F.  tom  M  Rtr.  83111  313  i  Hobna.  zaban.  nr.  2(t7ifi,  ZliOl). 
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W  r.  eaS  IS06  dnia  24  tipoa  minnoirflł  Lipowskiego  metro- 
jpblitą  tmickim,  jedoakse  bez  prawa  niywania  tytułu  metropo- 
lity kijowskiego  i  halickiego,  jaki  ^awszo  melropolitom  unlHcIm 
służył.  Snm  I.isfłwski.  starając  siQ  o  godnoAÓ  metropolity  po 
śmii^rci  Hostockiego  (f  ^^  stycznia  1805  r),  zrzekł  się  oaprzód 
tego  tytułu,  nioby  nie  urazió  metropolity  dyzonickiego  w  Kijo- 
wie, tak  samo  się  tytulojącogo. 

Ciekawe  eą  uwagi  br.  Tołstoja  o  wskrzeszeniu  molropoli 
unickiej.  ^Hostockiego,  powiada,  oio  mogła  Katarzyna  pozosta- 
wić przy  godnodci  metropolity,  raz,  2e  aadto  był  zuany  z  uspo- 
sobienia polskiego,  i>owtńre,  że  Unia  za  panowania  Katarzyny 
była  na  schyłku  swej  PgKystiMicyi,  a  wiec  dalsze  istnienie  goi 
duości  metropolitalnej  było  zbyteczneni,  nawet  oiebezpieczoem' 
dla  rządu,  przez  wzgląd  na  niouL-hronne  stosunki  metropolity 
K  Rzymem.  Jeżeli  zaś  ce^^arz  Aleksander  I  chciał  Unię  utrzymać, 
lady  roztropniej  było  przywrócić  godność  melropoJily,  bo  me- 
tropolita, mająo  władzi}  konsekrowania  biskupów  bez  poprzed- 
niego pozwolenia  pupieiu,  mógt  uchronić  Kościół  uoioki  od  zbyt 
wielkiej  zależności  od  Rzymu,  dać  mu  egzyatenoyę  niezależną 
i  zcpobicdz  absorbcyi  cerkwi  unickiej  przez  hierarchia  łacińską. 
A  najodpowiedniejszym  do  tego,  dodajo  Tołstoj,  był  arcybiskup 
Tjisowpki-. 

W  rzeczy  samej,  jeżeli  tę  myńl  miały  sfery  rządzące  w  Po- 
torsburgu,  doradzając  cesarzowi  wskrzeszenie  godności  molropo- 
litalnoj  unickiej  i  powierzenie  jej  arcybiskupowi  Lisowskiema, 
<o  Lisowski  oczekiwać  rządu  rosyjskiego  nio  zawiódł. 

Wedlo  świadectwa  ktćre  mu  hr.  Tołstoj  daje,  objąwszy 
prezydenturę  ruskiej  sekcyi  kollegium  duchownego  i  zostawszy 
metro pfłłitą,  .starał  się  Lisowski  wszysŁkiemi  siłami  uwolnić  cer- 
kiew unicką  od  wpływu  lacinizmu,  j>ostawić  ją  niezależnie  od 
Kościoła  łacińskiego  i  obrzędy  ztacinione  do  piorwotaej  czysto- 
ści przywrócić. 

W  liturgii  nakazał  naprzód  wspominać  imi^  cesarza,  a  ua 
dmgiem  dopiero  miejscu  papieża.  Bazylianów  chciał  konieoz- 
nio  mieć  w  zawisłości  od  biiikupów  miejscowych  i  zabrać  wszyi^t- 
kie  ich  beneficya  na  rzecz  dachowiuństwa  świeckiego,  które  zda- 
niem jogo,  zakon,  w  czasie  gdy  cały  rząd  cerkwi  unickiej  w  je- 
go był  ręku,  zamienił  byt  na  beneficya  zakonne.  Wreszcie  wiel- 
kie c^■/.yllił  starania,  aby  znieść  prywatne  patronaty  boneficyów 
unickich,  których  istnienie  uważał  za  przeciwne  pierwotnym  pra- 
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wom  cerkwi  wschodniej  i  ea  zabytek  wpływów  }aei6skinh;  w  gnio- 
cie zaś  chciat  odjąć  szlachcie  polskiej  kaloliukiej  weszelki  wpływ 
na  obsadzanie  bonefinyów  unickich,  i  pnmchów  unickich  uwol- 
nić od  wszelkiej  od  dworów  polskich  /Jiwisłości.  Na  szczęścia  nie 
wszystkie  zatoysly  udaty  mu  się,  bo  ani  organizacji  zakonu  ba- 
BytiańskieRo  nie  zdołat  rozbić,  nni  zniesienia  patronatów  prywat- 
nych od  rządu  nio  uzyskała  nad  czam  naturalnie  hr.  Tołstoj  bar- 
dzo ubolewa,  oskarżając  ówczesny  rząd  o  niodoł^ztwo,  niekon- 
sekwencyę,  i  o  pomioi^i«  doskonalej  sposobności  zniesienia  Unii, 
przy  tak  przychylnom  dla  rządn  usposobieniu  molmpolity  Li- 
flowskingo  '). 

Za  dsielo  iet.  Lisowskiego  trzeba  uwa2aó  nka?.  Aleksandra 
z  roku  1807  nakazujący  Siestrzeńcowiczowi,  aby  wszystkim  du- 
chownym i  iłwieckim  z  Unii  do  obrządkn  tacińKkingo  w  ostat- 
nich latach  nawróconym,  pozwoht  swobo<lniB  do  Unii  wróció,  i 
aby  aa  pi-zyazlość  podobnych  nawracać  w  dyecezyi  swej  nic  cier- 
piał, (cfr.  Sobr.  zakon   nr.  2222G). 

Krótko  przód  śmiercią,  a  nastąpiła  ona  dnia  30  sierpnia  r. 
180i).  wyjednał  jeszcze  Lisowski  wpływami  swoimi  u  cesarza 
nowy  podział  dyeoesyj  unickich  i  |>omDOionie  ich  o  jedne.  I^a- 
darzyla  mn  się  do  togo  okazya,  ^dy  wskutek  iraktatu  tylżyckiego 
(r.  IS07<  przyłączony  został  do  ccsaritwa  lojtyjakiego  obwód  bia- 
Io.<itocki.  ołKtjiuiijący  witjkszą  oztjśó  unickiej  dyecezyi  supraślskiej, 
utworzonej  po  trzecim  rozbiorze  Polski  przez  rząd  pruski  ze 
skrawków  diiwnej  metropolitalnej  dyecezyi  litewskiej  i  dyecezyi 
brzeskiej  ')  Przez  ton  przyrost  zyskał  Kościół  unicki  pod  pano- 
waniem rosyjskiem,  a  w  szczególności  dyecezya  brzeska,  do  któ- 
rej obwód  białostocki  wcit-lonym  został,  59  cerkwi  parafialnych, 
41,001)  dusz  i  trzy  monastery  bazyliaAakie.  ]^oniowa&  zaś  dyeoe- 


•)  Tołstoj,  1.  c  t<rtn  n,  »tr.  318  do  SM). 

I)  ricr«»Z('ii]  hi^kil|M?in  ff  clypcrajri,  ni«JAc«j  «toIir^  bMiupią  w  Hupraalu, 
byJ  op«l  «U{irftiUkl  liualory  Wi-locki,  inianoiraiiy  r.  IT'J7,  [  ls(ll;  n«i>tcpa|  )»■ 
^.lifl  Mikołaj  IhiktioiTHki.  i  iKUTi,  a  po  iniierci  fgot  o\ml  urud  dyecnył 
opal  «u|irul<>kl,  lj«on  Jaworuwnki.  Djr^oeiya  «apm>l«ka  nklwlBU  Biv  n  i  Utka* 
Di(A*r:  Uałcwtockicfcu,  btd^kirjcu,  ocmudwor«ki^i  I  drotUczyilłkit^o;  linyla 
-łd.TriI  liłiar.,  ^ii  nrrkMi  |iar»l\alnytrb  i  3  mnnuurry:  w  SapriMlu.  Kii/iiicy  i  Dro- 
hlcxjriiio.  7.\'omyi»TVi  llnliy  cnrkwi  p«ra(.  poauwuln  II  tA7M  diuzi  w  ^nuucacb 
ulwnn:iiD«ittł  tK>  traWurw  lyllyrkim  ,W.  Kci^twa  ii»iirii«w»ki4'go.  —  Tc>l*ioj,  t 
Ł  Mp.  1 1    ..ir,  3al  w  uwgdjte,  i  Btr.  ^52. 
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zya  brzesku  i  tak  ju^.  była  bardzo  rozległa  i  liczyła  około  OOO 
corkwi  parafialnych,  nie  trudno  było  cesarza  nakłonić  do  jej  po- 
działu. Metropolita  proponował  oddziulió  od  nioj  BOO  cerkwi  pa- 
rafialnych i  utworzyć  z  nich  osobnij  dyecezyę  metropolitalną  zo 
tolicą  biskupia  w  Wilnie,  gdzieby  Kufragaa  metropolity,  zmu- 
szonego przebywać  w  Petoi-sbargn,  z  tytułom  biskupa  orszafi- 
skie^o.  jako  następca  jego  atalo  rezydował.  Cesarz  zatwierdził 
plan  motropolity  ukazt^m  wydanym  dnia  14  lutego  roku  1809. 
Odt^d  więc  posiadała  dnia  w  granicach  cesarstwa  rosyjskiego 
cztery  dy<>cezye:  dyecezyę  mutro  pol  i  tal  nq  wileńską,  którą  jako 
bis^kiip  siifra^an  metropolity  otrzymał  na  pmodstuwienie  metro- 
polity opat.  klasztoru  brnclawskifgo,  Adryan  Hoiownia;  archidyo- 
cęzyę  polocką  nada.1  w  posiadaniu  Lisowskiego;  dyecezyę  łucką 
w  posiadaniu  Grz4>gorza  Kochanowicza  (odr.  1808,  t.  j.  po  śmier- 
ci biskupa  Stefana  Lewińskiego),  i  dyecezyę  brzeską  w  posiada* 
uia  Jozafata  Bułhaka.  Dyccczya  brzeska  otrzymała  nadto,  dla 
zbytniej  roztegłofici,  sutragana  z  tytałnro  biskupa  włodzimierskie- 
go w  osobie  opata  supraślskiego,  Leona  Jawoi-owskiego. 

Dyeoezya  wile6ska  obejmowała  gubernio:  wileńską,  częaó 
mińflciej  i  karlandzką;  połi^ka — gubernie:  witebską  i  mohilowitką; 
łucka — gubernie:  kijowską,  wołyńską  i  podolski^,  a  brzeska— guber- 
nię grodzieńską,  drugą  część  iniAskiej  i  prowincyę  białostocką. 

4.  Umierając,  prosił  Lisowski  cn5ai7.a,  aby  następcą  jogo 
w  godności  metropolitalnej  mianował,  Grzegorza  Kochanowicza, 
biskupa  łuckiego,  dawuiejttzego  swego  sufragana.  Cesarz  przy- 
chylił się  i  do  tej  proŃby  umierającego  staroa  i  jui  dnia  :(  pa- 
idziornika  r.  ItiO!)  przysłał  Kochanowiczowi  nominacyę  na  me- 
tropolitę. nówDocześnie  zamianował,  takte  zgodnie  z  życzeniem 
zmarft>go  metropolity,  arcybiskupem  połockim  Jana  Krassow* 
skicgo.  księdza  świeckiego,  wychowai^ca  papieskiego  kollegium 
w   Wilnio. 

Nowo  mianowany  metropolita  czuł  dol>i7.e,  to  boz  upowa- 
żnienia i  zatwierdzenia  Stolicy  .ńpot<tolskiej,  na  mocy  samej  no* 
minaeyi  eesarkiej.  nie  godzi  ma  się  ani  godności,  ani  władzy 
metropolitalnej  przywlaszcjsaó  i  na  tej  nominacyi  poprzesta- 
wać,  jak    to    poprztidnik  jego,  arcybiskup  Lisowski,   uczynił  O- 


')  'rbeinfT  w  ()xiclp;  aNeimIc  JtustiUiilD''  nic  raa  dosyć  »Mt«  potbwMliijrcfa 
■lla  I,iM>H>l< icgłi.  Zt'.  I.i;<<)w*lti  lydi  {Mithwal  tiic  był  f;cKleico,  mioio  n!«JGdiMq 
oktłlu  Łvrkwi  uiiicki«<t  inelugi,  duwoiJeui   lego   nictytko  fskt  wtauii.  Hv  tyle  io- 
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Tymczasem  z  jodauj  tstroay  wojny  Nnpoleoi^skie,  dgnrDiiiją- 
oe  calt\  ówczesną  Europę,  utrudniały  biirrlzo  komimikAcyę 
z  Rzymem ,  a  z  drugiej  naleg&l  na  niogo  cesarz  o  przy* 
śpitiszaaio  toasekraoyi  Awieio  mianowanych  biskupów  Aa> 
dneja  Holowai,  Ijeona  Jaworowskiego  i  Jana  Krasttowskiego, 
a  wi^  o  wejście  w  urząd,  lio  tylko  metropolicie  przysługiwało 
na  Rusi  pmwo  ZHtwierdzonia  i  fcousckrowania  biskupów.  W  tom 
trudnem  poloteuiu  postanowił  Kochauowicz  pogodzić  obowiązki 
sumienia  z  wolą  monarszą  i  z  rzeczywistą  potrzebą  Kościoła 
unickiego  w  ton  sposób,  Co  porozumiawszy  sią  poprzodnio  z  ce-  ^M 
sarzom,  zjechał  się  w  początkach  roku  ISIO  (16  stycznia)  z  Jó-  ^^ 
załuteiu  Duthaktem.  biskupem  brzeskim  i  nominałem  potwikim, 
Janem  KrR9«>ow9kim  w  Petersburga  i  ułożył  razem  k  nimi  tak 
zwaną  Epikic,  mającą  sitj  przy  pierwszej  nadai^conej  i  dogodnej 
sposobności  posłać  do  Uzymu.  W  lej  Epikii  oAwiadcza,  żo  jjrzy* 
stępuje  do  konsekracyi  biskupów  przez  cesarza  miauowanycb, 
jakkolwiek  nie  zatwierdzony  dotąd  przez  Stolicę  Apostolską 
w  godności  metropolity,  ponieważ  skutkiem  ogólnego  w  Kuro- 
pic  zawieszania  przystęp  do  Stulicy  Ajiustolskiej  jasl  nierao- 
ż^bnym. 

Dalej  zapewnia  Stolicę  Apostolską  wraz  z  resztą  biskupów 
o  swej  niewzruszonej  dla  niej  wierności,  składając  na  dowód  te- 
go wyznanie  wiary  i  przysięgę  wierności  i  przyobiecuje  czasu 
swego  to  wszystkie  akty  pne:iloty6  papierowi  do  zatwierdze- 
nia 'J. 

Następnie  podał  ją  przez  okólnik  do  publicznej  wiadomo 
ńci  biskupów    laci&skich  i  uniokicb,  i  dnia    10   stycznia  r,  181 1 


Dych  m  ciągu  iiasBsgo  odpowtRdsnis   pnrŁcK-ionydi.   Co  niijmni«i  bjt  on  oslo* 
wiekiem  biutlEo  »\a,hjm  J  Au^  Ucli«|pi  cbarskcaru. 

'I  VAiai'-]i^.y  turtropuliu  Bulbak,  a  mstosinlk  E|jikii  Mk  n  (4rcucM 
w  awyni  ri-fcrocli>  dn  Stolicy  A[KMtolakifj  m  r.  IHI^  QuJ  (Melm[)o)tU  K<x-łia- 
oowlczl  miletfiuią)  lul  fiffnctotn  conł«crRtiiHiu  |>r.tr>lKii<lHtoram  ICptToporuiD  kcc«> 
dortl,  |iro<w«ium  val)^  dlotoni  Ei^ikiim  forrnnTtl  in  tmliavaninnt  fntarii*  U>mf<o- 
riboti.  i|mid  iii!t:m<*u*  mI  hanc  ł-oii^et-nmytifin.  mjtidMra  a  S«)o  .^jMłHiulira  «p- 
protintiK,  inuLiti)  nciMMiUtis  riurtiio,  iit  niinl^trih>  niibititticrM  in  Viiłi-n  Cłtr»U 
st  qiioil  mtiont-  rsIamitariB  in  iinivi!r*ali  tiłu  Mitr.  liullti*  mIKu-  uJ  IWlWI* 
iBTim  l'«tn>m  (tAUrru  Hitirtfu^  susm  manilcAiationuin  lam  Epi«v[)ifi  Hunaoo- 
Caiho^łA  qiuini  UnUi>  profnuIfCBrit,  et  Amnlrn*  lul  Oi-liuu  rouwcnilionit  |ira- 
CoulaMm  HAh  d  JurAmirnlnm  DltcHlrtitise  !Sf«lt  A|)Oiiiolioac  <m)i>tt.  —  Aaiialo* 
GcdoiM  KuUiciiM.  nu.  St)'j  -H~l,  i  Theiucr  1.  c.  sir.  33i  w  uwiihc. 
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odbył  konEekraoyę  trzech  wspomnianych  bisknpów  w  Wilnin, 
w  tamtojszisj  tinickioj  katedrze,  w  asystencjri  dwóch  łacińskich 
biskupów:  Józefa  De<łorki,  biskupa  mińskiego  I  Cypryaaa  0dy6- 
ca.  sufragann  potoekiego,  odczytawszy  raz  jeseoze  iiroczyścio 
przed  Kgromadzonem  duchowieństwem  i  Igdem  akt  swany  ^Kpi- 
kil". 

Jozafatowi  Bułhakowi  nadarzyła  się  niebawem  Bposobno^ó 
przesiać  Kpikit>  do  Stolicy  Apostolskiej  na  ręco  nuncyosza  wio- 
debskicgo,  póiniejszego  kanlynata  Sovoroli.  Zdajo  się  jednak,  Łq 
Kochanowicz  nie  otrzymał  przud  śmiercią  zatwierdzenia  Stolicy 
&w..  uajuiŁ-zawoduiej  z  tych  samych  (Ktwodów,  dla  których  jemu 
nie  było  podobna  praed  objęciem  urzędu  uwiadomić^  o  tern  pa- 
pieża, t.  j.  dla  trudności  komauikacyi  i  dla  przykrego  położenia*, 
w  jakiem  się  wówczas  Pius  VII  z  łaski  Nnpoleona  I  znajdowi 

Kządy  metropolity  Kochanowicza  nie  trwały  długo.  Jt 
w  roku  1S14  odwołał  go  Bóg  z  togo  świata.  Cały  czas  jego  ri 
dów  byt  przeważnie  zajęty  walką  z  zakonem  bazyliańskim,  z  kt 
rogn  Kochanowicz  nie  pochodził.  Walkę  tą  zaczął  już  jego  po- 
przednik; on  ją  kontynuował.  Byt  lo  raczej  antagonizm  między 
duchowieństwem  iwiockiom,  a  zakonom,  niżeli  walka  wymagana 
przf-z  interes  i  dobro  Unii.  Słuszność  znajdowała  si^  niewątpliwie 
[ym  iBzom  po  stronie  zakonu  bazyliańskiego,  broniącego  aią  przed 
ujmdkiem,  który  niechybnie  byłby  na8tą])ił,  gdyby  Witzy.stkia 
plany  obif  mntropolitiłw  były  w  życie  weszły.  Chcąc  jodnak  dobrze 
tij  wulk<f  zrozumieć,  trzeba  nam  si^  myalą  cokolwiek  cofnąć  i  jej 
początku  za  arcybiskupa  Lisowskiego  sięgnąć. 

Gdy  po  wstąpienia  na  tron  Aleksandra  hierarchia  cerkw^ 
unickiej  odnawiać  eię  zaczęła  i  wśród  duchowieństwa  unickiego 
rozbudziły  aic  nadzieje,  źe  swoboda,  przywrócona  mu  w  czyści 
za  Pawia,  nietylko  ukróconą  nie  będzie,  ale  prawdopodobnie  06-_ 
sarz  życzliwy  granice  jej  rozszerzy,  pomyśleli  i  Bazylianie  o 
Zyskaniu  dawniejsz«'j  od  biskupów  dyecezalnych  niezależno^ 
zburzonej  przez  Katarzynę  II,  a  którą  słusznie  aważnli  z»  kc 
nioczoy  warunek  pomyślnego  rozwoju  zakonnego  tycia.  Poayj 
skawszy  sobie  tedy  kilku  wpływowycb  członków  w  duchownel 
kollegium  (w  którem  jeszcze  wówczas  nie  było  członków  rui 
kich):  biskupa  Beni  sławsk  i  ogo,  byłego  jezuitę  i  ks.  Skiemiew^ 
ekiego,  wnieśli  o  pozwoleuie  odbyotti  kapituły  zakonnej,  celem 
wyboru  protoarchimandryty  dla  całego  zakonu  i  prowineyałów 
dla  pojedynczych    prowinuyj.  Kołlegium    duchowne  przyzwoliło 


na  to  boz  trudnońoi  i  na  odbytej  r.  1S02  w  Torokanach  kspitu- 

w)'bi'ano  protoarchiiuamłrylij  JusŁutui  Hussakowskiego  <) 
irsech  prowincyftłów.  Ody  zad  w  roku  następnym  nowy  non* 
oyusz  p.ipiiislfi  Tomftfiz  Atmuo,  ftreybiskiip  Seleuryi  i  p  i,  zje- 
cbal  do  PeŁorsburga,  starali  si^  przez  niugu  u  Stolicy  Apostol- 
skiej o  zatwierdzenie  tego  wyboru  i  całej  reformy  zakonu  w  To- 
rokanacb  dokonanej.  Lecz  opór  przeciw  zamiorzoaej  reformie 
odozwal  się  nioŁylko  zu  strony  episkopatu  unickiego,  nie  chcą- 
cego «ię  pozbyć  wUdzy  nad  klasztorami  swycłi  dyece^yj,  ale 
takie  w  lonio  samego  zakonu.  Wybór  prowincyalów  pociągał  za 
Bobą  zniesienie  godności  i  iytuła  opatów,  przyznanej  za  prze- 
szłego nuDcyusza  arcybiskupa  Litty  archimaudrylom  Dit.>których 
baczniejszych  klasslorów.  Kilka  interesowanych  nie  ohoia2o 
uznać  zmiany,  a  na  icb  czele  archimandryta  Nowicki,  opot  kia* 
sztoru  potoekiego.  Sprawa  poszlii  w  apelacyi  do  senatu  w  l'oter- 
ebiirgu  i*w  ciągu  roku  1H03  rozstrzygniętą  została  nu  korzyió 
apelujących.  Wyrok  senatu  obalił  postanowienia  kapituły  Toro- 
kańskiej,  jako  niozgodoo  z  prawami  państwowomi,  skasowsł  wy- 
bór protoarchimandryty  czyli  generała  zakonu,  godności  opackie 
nrcbimandrytom.  którzy  je  dotąd  piastowali,  zatwierdzif,  a  kole- 
gium dncbownema  za  zezwolonio  na  odbynio  kapitały  Torokaft- 
akiej  surową  dał  naganę,  nadto  za  karę  usunął  zkollegium  pro- 
kuratora rządowego,  biskupa  Honisłuwskiego  i  dwóch  innych 
człooków,  jako  najbardziej  winnych.  Ukaz  cesarski  motywuje 
karę  wymierzoną  argumentom:  ,,£e  (c/lonkowio  ukarani)  chcieli 
przBoiw  interesowi  publiczuouiu  uwolnić  zakonników  ad  wszelkiej 
kontroli  wi&iizy  duchownej".  Nowicki  i  wspólnicy  jego  ściągnęli 
na  siebie  naturalnie  tym  wyrokiem  senatu  niechęć  i  wyrzuty 
innych,  lepiej  aaposobionyeh  członków  zakonu,  uu  w  dahzom  na- 
stępstwie pociągnęło  za  sobą  apoatazyę  Nowickiego  do  dyzuuii 
i  dwóch  najliczniejszych  klasztorów  unickich:  potockii^go  i  wi- 
tfbskifgo  fw  r.  tS04)  •). 

Jedno  przeciec  pastanowioaiu  kapituły  Toroka^skiej,  będą- 
ce nie  małej  dla  zakonu  Bazyli a&skiego  wagi  i  douiostuk^i,  oat^* 
lo  »i^  t.  j.  podział  zakonu  na  3  prowincye:  białoruską,  Htowską 
i  ruską,  na  których  cz«)le  sŁsuęli  prowincyałowie,  zaleŁni  od  wła- 
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fl%y  bidkapiej  ').  Inny  natomiast  groziUin  cios  1.  j.z  84  m^kicb 
kinsztorów.  któro  wd  wszyslkicb  trzocti  prowiacyaeb  posia* 
dali  zniesiono  54,  tak.  ii  tylko  przy  trzydziostn  pozostać  mieli. 
Kollftęium  duchowne  wniosło  bowiem  do  rządu  w  r.  1S04,  aże- 
by ten  przuz  wzglijd  im  to,  żo  baixlzo  wielo  klasztorów  (64) 
nio  ptMiada  liczby  kanonicznej,  fte  niektóre  z  oich  zaledwo  d%vóch 
lub  Irzcch  członków  liczą,  54  klasztory  zniósł,  a  zu(«ai  tylko 
30  zostawi!  »).  v 

Na  azos^icio  ciosu  tego  uniknęli;  cesarz  wniosku  dacbow* 
nego  kolle^am  nie  potwierdził,  ku  wielkiemu  zmartwieniu  pi 
ciwników  zakonti,  chciwie  jogo  dóbr  poSudającyeh.  Stronnictwo" 
nienawistne  Unii  i  Bazylianom, niechętnie  Łukie  na  to  patrzało, 
to  Bazylianie,  z  wskrzeszeniem  godno^i  prowincyalakiej,  odno- 
wili dawne,  a  od  czaaów  Katarzyny  przerwane,  stosunki  z  Rzy- 
mem, t.  j,.  2o  przy  Kościele  Sorginsza  i  Hacha  (R,  Marla  del 
Pascolo  zwanym)  ziiown  ustanawiać  zaczęli  generalnego  proku- 
ratora zakonu,  który  był  pośrednikiem  miedzy  zakonem,  a  Pro- 
pa^atidi}  rzymską,  jako  zwierzfbniozką  zakonu  i  Kościoła  unie 
kiego  w  Polsce  i  miał  zarazem  obowiązek  bronić  interesów  zi 
konu  w  Rzymie,  w  wypadkach  spornych,  w  procesach  i  t.  p. 
Wielki  wróg  Unii,  a  w  szczególności  zakonu  bazyliańskiego,  ad- 


i>  VV  rftlfii  IMll  KnajHntralo  AJ^  męHkicb  klAnztoMw  w  liyt^w^yi  pnlockidj: 
18,  w  dyt-wzyi  lm.'kk-j:  a*,  a  w  ilyoccayi  bredkiwi:  38;  iejiekicŁi;  10  (1  ir  Wil- 
UK,  '2  w  Mińfku,  I  w  t.]rodiiii^  1  v  Witebsku.  I  w  Polocku.  I  w  OrazT*.  I 
w  WliKlzi<iii<Teii,  1  wDubiiiei  I  w  rotoniieni),  Sz-koly  utrjyaiywali  wikonnicy 
»>tOj)i<?  gimnjuyalncj  dla  Dilodiicjiy  Jwici-ki«j  pf*y  na-t^p.  klasztorach:  tr  Wif 
błfuffitf  (gub.  Witebska),  w  Tołocnynie  (pib.  Mohilow.i,  w  Żrrowiciicb  (Rub.  (Jro- 
tlwaska),  V  Brześciu  IJiewrtkiom.  w  Podahinie  (^uiiidi),  w  Burunat-h  (gub.  Wj-, 
Icńska^,  n  Ladach  (gab.  MiDska),  wBerenrecm  (gnb.  Mińska),  w  Bar<«,  n  Ul 
manili,  w  LuKarKO  (giib.  Wołyńska),  w  Owrnczu  tgub.  Wołyń.),  w  Wlodwi 
rzu  I  w  Kaniowk*.  -  Prócx  U-ao  mioli  Mkoly  nuwicyucki<-  z!Lkviin«,  i  loni«il« 
w  proir,  lircwnkif-j,  dwin  w  pntw.  biatortułktrj,  a  trzy  w  prow.  nutkirj. 

*)  'Lu,  przykludaiii  Kacyliati/tw  {Miaiadaly  tAk;h'  BatyltAiiki  kilka  ttEk<'>l  ioń' 
ł^kirłi,  nie  mofcących  iednnk  wytnyiiiai:  kuukurcocyi  e  tafciemii  sirkolani  kbna- 
lor/>w  łarió«kii.'b.  iCfr.  TuUloy  I.  <-.  tom  II  Mtr.  :łr>5  i  !t5S  w  u«radxe,  str.  [)]ft, 
giUk'  WF^ryKtkif  ktumuiry  mcekio  t.  liczbii  »ikonnik<Sfr  wjdtaioiici, 

O  Vw,\mI  Urbao  VIII  podarował  w  roku  ItiU  liasylianoiu  kofeiotek  wj 
h.'\  wi*[iouiiiiaiiy,  aiłby  w  iiiui  wedtv  ^weso  ubniądku  nuU.-i4'ń^t«i'o  dla  KuKin^T 
in-zytiywajiicyfh  <lo    Keyinii   iulprawiali,  a  brat  papieża   kardynał  Iłarbitini  dal 
im  plar.  przy  koedele  i  wybudował  dom  na  n'zydt.>ncyę  dla  prukurulora  ich  za- 
konu, liłr.  Tolłtoj,  ].  c.  lom  II,  ulr.  sriłJj, 
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iiiirał  Szyszków,  z  klóngo  nazwiskiuin  jeszcze  nieraz  w  historyi^ 
tToii  się  spotkamy,  pncedstawit   oesarżowi,  to  aaloiałoby  zabro- 
nić Bazylianom  mieć  osobnego  proknratnra  w  Rzymio,  skoi'0  Jo- 
go (Pisarska  MoAó  ma  swego  proedstftwiclola  przy  Stolicy  Apo- 
stolskiej dla  spraw  Kościoła  katolickiego  obojga  obrzędów  w  ce- 
sarstwio.  Cesara  nie  uznał   jodnuk    potrz<^by    znoszenia  ŁegOt  co, 
przez  dwa  blizko  wieki,  z  tnali^  przorwi)  lut  ostaloich,  zakonowi 
przysługi  willo  i  upoważuił  metropolitę.' ażeby  wybrał  zakonnika, 
któryby  staJ  w  Rzymie    na    itraiy    wlasnośri   snkonnej,  byleby 
osobnngo    mandatu    w    sprawach    o;;^ólaych    końcielnycli  mu  nie 
dawat.  Nio  potrzeba  oczywiście  dodawać,  £o  mimo  to  prokurato- 
rzy zakoani  nie  przestali  sprawować  nadal  w  catej  pełni  funkcyj  ^, 
dawnych  prokuratorów,  poprzedników  swoich.  ^M 

W.^wystko  to,  coimy  dotj^d  oj«łwifidzioli,    działo  się  za  rzą-  ^\ 
dów  arcybiskupa  Lisowskiego,  który  jakkolwiek  z  zakonu  bazy- 
liańskiego  wyszedł  i  jemu  głównie  zawdzięcza!    wszystko    czem 
byl  w  cerkwi  ruskiej,  przecie*    nie   okazał  się  przychylnym  dla        , 
zakonu,  szarpanego  wówczas  z  rozmaitych  iitrou,  a  osoidiwieprzoz 
dyzunitów,  i  gdy  raz  po  rnz  gromy  groźno    nad  zakonum  zawi-  ^| 
sły,    nie    widzimy  go  ani  razu  wśród  obroAców  zakonu,  ale  ra-*^! 
CKej  w  rzędzie  przeciwników    jftso,  z  wJL-lką  w  ówczosnyoh  sto-  ^i 
snnkach  szkodą  Unii.  Ka2de  bowiem  osłabienie   wewnętrzne  za*  ^^ 
konu  ł  zachwianie  jego    stanowiska   i  wpływu  w  Kościele  onio-^H 
kim  musiało  koniecznie   odbić  się  na  samym  Ko4cielo  z  aieoblj-       ' 
czoną  dla  niego  szkodą,  dlatego,    ie    zakon    bazylia6ski    jedyną 
był  silq  moralną  i  inteligentną  nalago  unickiego  Kościoła,  której 
uUvtku  ducbowie&stwo  świeckie  unickie,  przy  swojem  nad  wyraz 
uimkiem    wykształceniu  i  równie  niskim  stanie    moralnym  (odli- 
czywszy drobne  wyjątki),  zastąpić  nic  było  zdolne.  Że  więc  wro- 
gowie Unii  dąłyli  do  rozbicia  lub  przynajmniej  o&labienia  zako- 
nu bazyliańskiego,    pojmujemy    to  łatwo;  ale  te  się  z  nimi  nie- 
kiedy. Jak  się  to  działo  w  pierwszych  latach  panowania  cesarza 
Aleksandra  I,  także  łączyli  naczelnicy  Kościoła  unickiego,   dba- 
jący niby  o  dobro    Unii  i  o  jej  całość,    tego  zrozumieć  nie  mo< 
temy. 

Koobanowicz*  następca  Lisowskiego  w  godności  i  władzy 
metropolitalnej,  nie  2ywit  bynajmniej  większej  przychylności  dU 
zakonu  bazyliaóskiego  aniżeli  jego  poprzednik.  Pochodzenie  jego 
z  duohowieńsiwa  ^wit^ckicgo,  którri  o<ł  bardzo  dawna,  z  powo- 
dów wyżej  przez  nos  wyłożonych  i  nic  pozbawionych  ttaaznośuj. 
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uioub^tae  byto  zakonowi,  tłumaczy  w  pewnoj  mierze  jego  chłód 
dla  Bazylianów.  Olój^  port  prezydennyii  KocłiaDOwiczn,  wydało 
;;r(^ckouoickte  Icollegiam  dooKownn  w  r.  IBIO  zakaz  do  calof^o 
zakosu  przyjmowania  Gzlachly  laciifiskiej  do  grooa  swugo.  Dla 
zakonu  był  to  cio»  wielki.  Ponieważ  wt^ród  Unitów  szlaithŁy 
wówczas  prawie  już  nie  było,  lylfco  lud  prosty,  byjby  zakon,  gdy- 
by rozk»z  unickiego  ducbownego  koUegium  wszedł  w  diycie, 
zmuszony  pozbawić  się  na  przyszłość  najinteligentniojszego  przy- 
rostu i  byłby  na  podobioAstwo  iwiecktego  unickiego  duchowień- 
stwa schlupiuL  Nawet  co  do  liczby  byłby  wkrótce  u<>-zuł  znacz- 
ny ubytek,  bo  wieśniacy  ruscy  woleli  synów  swoich  widKicó  księż- 
mi świeckimi,  aniżeli  zakonnymi.  To  io2  zakon  wszystko  poru- 
szył, aby  ujść  zamachu,  gudząuugo  na  jugo  zgubij.  Dopomogła 
mu  do  tego  szlachta  polska  gubernii  grodzieńskiej  i  mińskiej,  wy- 
sławszy w  swom  imieniu  dwóch  najpoważniojszych  w  Łych  gu- 
berniach obywateli:  księcia  Luheckiugo  i  br.  OgiAskicgo  w  de- 
putałiyi  do  ministra  oświecenia,  księcia  Golicyna,  z  prośbą,  abyj 
luzporządzenio  unickiego  kolegium  cofni^ł.  Ze  iizlachlą  pnti|czyło1 
się  dwóch  biskupów  unickich:  Bułhak  i  Bolownin.  Wszyscy  przed- 
slawiali  ministrowi,  jte  iutereti  cywilizacyi  wymaga  zachowania 
zakonu  Razylia^i^kiego,  a  do  zdrowego  zacliowariia  zakonu  po- 
trzeba, aby  mu  wolno  było  przyjmować  do  grona  swego  szlach- 
tę polską,  gdy  to,  wstępując  do  zakonu,  zmieni  obrządek  ła- 
ciński a»  ruski.  UinisLt^r  nie  skasował  wpiawdzie  rozporządzenia 
unickiego  kollugium,  ale  zezwolił  iia  tu  o  tx)  go  proszouo.  For- 
malnie więc  iiitnial  dalej  zakaz  unickiego  kollegium,  ale  w  prak- 
tyce nie  przeszkadzano  Bazylianom  przyjmować  do  zakonu,  k( 
go  chcieli.  Przocioż  niedługo  trwała  ta  względność  dla  Bazylia* 
nów;  w  r.  1812  bowiem  |>onowił  senat  zakaz  przyjtuowatiia  rzym- 
skich katolików  do  zakooii  bazyliańskiego.  I  jak2e  miało  być 
innczej,  kiedy  sam  metropolita  w  t>mM  roku  pisał  do  księciu 
Golicyna:  „Kaidy  wio,  *e  kongrogacya  Bazylianów,  jak  wszyst- 
kie zakony  greckoorycntalncgo  Kofciola,  postanowioną  została 
nie  dla  nauczania  w  szkołach  publtczDycti^  lecz  dla  prowadzenia 
żywota  Św.  w  postach,  w  modlitwie,  w  składaniu  ofiar  do  Boga 
i  ogłaszaniu  słowa  Bo^>:<gn,  jak  to  widzimy  w  kla^tztorach  wschod- 
nich M". 

(idy  w  mku  1814  metropolita  Kochanowicz  seszodł  ze  ńwia- 

*|  Tol-u»j,   I.  r,  (oni  11  HlT.  »ri3  ilii  8fiO,  'ATi  i  :i;2. 
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ta,  osierociały  od  tazn  dwie  dyecozyo:  moŁropulitalaa  liUwska  i 
]ucka,  z  której  Kochanowicz  nie  zrezygDOva(,  zostając  metropo- 
litą. Stosownie  do  jego  łyczeaiu,  ^ypowiedziacego  na  lotu  śmier* 
tninein,  powierzono  r2  <Io  statogo  obsadzaniu  tymczasową  admi- 
nislracyę  dyecezyi  metropolitalnej  nrcybiskopowi  polockiemu,  Ja-| 
nowi  Krassowskiciau.  a  dyecezyi  luokicj  biskupowi  brzeskiemn 
Józaffttowi  fiolbakowi. 

Cesarz  Aleksander  I  znajdował  si^  wówczas  na  kongresie 
Wieileń^kini,  i  Łak  z  togo  powodu,  jak  i  dlatego,  £e  podczas  gdy 
Bazylianie  całym  wpływem  swoim  popierali  przez  pośrednictwo 
marszałka  szlachty  Słonimskiej,  Puslowskiego,  kandydatur<j  Ilut- 
haka  na  krzesło  motropotitalne,  duchowieństwo  sowieckie,  znając 
w  nim  zwoleanika  zakonu  bazyliauskiego,  wszystkiemt  siłami  tej 
kan(iytaMir/,e  siij  opierało  —  det^zya  (Masarza  z  iijku  ua  rok 
się  przeciągnta  a2  do  roku  I8l7.  Wtedy  przeważył  wreszcie 
wpływ  bazyliańsiki  i  cesarz  mianował  metropolitą  Bułhaka,  bi-{ 
skupem  zaś  łuckim  księdza  Jukóba  Martuszewicza,  dodając  mu 
sufragana  z  tytułem  biskupa  pińskiego,  w  osobie  świeckiego  księ- 
dza Cyryla  Siorocińskiogo. 

5.  JózAfst  Bułhak,  wychowanioc  Propagandy  rzymskiej,  za- 
czerpnąwszy w  czystej  krynicy  wykształcenia  teologicznego,  ty- 
wił  w  snrcu  szczero  przywiązanie    do    Stolicy  ApostoUkioj  i  wi- 
dział przyszłość   Unii  jedynie   w  najści«lej8«ym   i    najjywszym 
związku  KuściołiŁ  ruskiego.  &  zwłaszcza    jego    hierarchii  z  Rzy- 
mem   i    Stolicą  Apostolską,    Za  pierwszy  przeto  obowiązek  swój  ^i 
poczytał,  po    dokonanej    nomiuacyl    cesarskiej    na  godnotó  me*^| 
tropolitalną,   owiadomić  o  tam  Stolicę    Apostolską  i  prosió  ją  (.6  ^ 
czerwca)  o  zatwierdzenie  swej  go<iności.    Prócz  tego,  prawdopo- 
dobnie na  zapytanie  z  Rzymu,  opisał  w  roku  następnym  w  li^ie 
do  Propagandy,  na  kt^Srej  czele  stał  kardynał  Litta,  dawniejszy 
noncyosz  petersburski,  historya  wskrzeszenia  goduofci  melropolilal- 
nej,  (zapanowania  cesarza  Alekaandra),  gdzie  wspomniał,  ze  dwóch 
jut  miał  poprzedników:  Lisowskiego  i  Kochanowicza,  dalej  nad^J 
mienił  o  braku  stałej  siedziby  dla  metropolity,  to   wakutek  tegO'^ 
raz  len  biskup,  drogi  raz  inny  godnoić  mctTO|;oliialDą  piastujo,{ 
oraz  prosił,  uby  Sloliua  Apostolska  przez  zoiL>siuuie  sitj  z  ceyarzem] 
tej  niedogodności  zaradziła.   W  końcu  roku  1818  (dnia  22  lisŁO'^] 
pada)  wyszedł    wreszcie    dekret  z  Propagandy,  udzielający  Buł- 
hakowi iądanego  zaŁwifnlzeoia,  leoz  laucju&m    Sudis  Apoatulu'aa| 
Delegato,  z  powoda,    te    tytuł  i  stolica    dawnych    metropolitów 
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anickiej  cerkwi  dyzunia  sobie  przywłaszczyła,  przeciet  r.  przyznti- 
niem  mu  wszystkich  praw  i  przywilejów,  jakio  wodle  bulli  pa- 
pieża łCIcmecsa  VU1  ,,D6cot  iiomanutn  PontiKcoora"  (r.  1B96) 
i  koastylucyi  syaudu  Zamojskiogo  metropolitom  uaickim  z  daw- 
na przysługiwały  ^). 

Objąwszy  rządy,  zwrócił  nowy  metropolita  troskliwość  swoją 
naprzód  ku  zakonowi  bazyłiaibskiemu  i  chcąc  mu  jut  to  wyns' 
grodzió  upokorzenia,  których  doznawał  za  dwóch  ostatnich  po- 
przwlników  jogo,  jui  nowym  na  przyszłość  upokorzeniom  i  krzyw- 
dom  zakonu  zapobiedz,  osailzit  jednego  bazylianina  w  duchow- 
nem  nniekiem  koUegiam  w  Petersburga,  Podług  ordynacyi  tego* 
koUegium  miata  ka2da  dyecezya  unicka  micó  w  niom  jednego  repre- 
zentanta czyli  delegata.  Bułhak  wytłumaczył  minislorsŁwu  oświe- 
cenia, ie  ze  swej  dyecozyi  metropolitalnej  nie  potncebujo  w  kol- 
logium  delegata,  poniewai  sam  w  niem  zasiada  jako  prezydent 
i  zna  potrzeby  awej  dyecezyi;  a  poiądańszem  byłoby,  jak  w  in- 
teresie witjkszego  wpływu  duchownego  koUt^gium  na  duchowieiL* 
stwo  zakonne,  lak  w  interesie  dokładniejszej  informacyi  o  we 
wnętrznyra  stanie  zakonu  i  o  jego  stosunkach  majątkowych,  aby 
w  otoui  miał  udział  jeden  z  członków  zakonu.  Uiuisterstwo  przy- 
chyliło 8iq  do  praedslawienia  metropolity  i  przysłało  na  przyłą- 
czenie do  kolegium  prowineyała  Bazylianów  prowincyi  litowakicj 
(r.  1819). 

Powlóre.  aby  zapobiedz  zupełnemu  odsunięcia  Bazylianów 
od  godności  biskupiej,  ua  co  sifl  zanosiło,  i  aby  dwieckiomu  du- 
chowieństwu, do  którego  katolickich  uozuć  nie  miał  tyle  zaufa- 
nia ile  do  zakonników,  utrudnić  przystąp  do  stolic  biskupich, 
wniósł  o  zatwierdzenie  statutu  synodu  Zamo)skiego,  wymagują- 
oego,  by  katdy  biskup  z  duchowieństwa  świeckiego  wybrany, 
odbył  pierwoj  nowicyat  w  zakonie  przez  rok  i  sześć  tygodni  l 
aby  prKo<l  konsokracyą  złożył  śluby  zakonne.  Jakkolwiek  w  owych 
stotiuukach  mógł  mieć  słuszność,  pragnąc  aby  raczej  Bazylianie 
aniżeli  ksicta  świeccy,  jako  nie  dający  dostatecznej  gwarancyi 
pod  względem  usposobienia  katolickiego,  stolice  bi^kapio  dzier- 
żyli, to  jednak  nie  możemy  ostatniego  kroku  jogo  całkiem  po- 
chwalić. Niechęć,  prawie  nienawiść  duchowieństwa  świeckiego 
do  Bazylianów,  właśnie  w  owym  czasie  przez  dyzunitów  skrzat- 
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nie  ro^dtnuolitwflan,  nie  mogła  byił  Rtilhakont  oieznanii.  A  je^^Ii 
o  niej  wiedział,  to  dio  godziło  fiię  doli^trać  oliwy  di>  ogoin,  ab' 
aarzowia  niezgody  w  jasny  plotniefi  nie  rozdmuchać.  Nie  wiom^ 
nawet  czy  był  jnki  skutek  wniosku  jego  do  r^ądu,  ale  sani  fa 
wniosku,  w  polĄCieoiu  z  powołaniem  prowincyaU  Litewskiego  d 
duchownego  unickiego  kollogium  jako  aseiora,  wystarczył  d 
wzniecanie  wrzawy  wielkiej  wśród  duchowieństwa  świeckią 
przeciw  zakonowi  bazylia&skiomu. 

Na  czole  malkontentów  stanęło  docliowieństwo  dyoce: 
brzeskiej,  t.  j.  właśnie  tej,  którą  dzierżył  od  Itil  kilku  Bułhak 
litórej,  zostawszy  metropolitą,  przewód niczyii  nie  przestał.  K«ię2a 
katedralni,  iworzijcy  kapitułę,  w.^krzeszoną  r.  1808  (d.  16 
dnia  I,  czoło  dachowiei^stwa  świeckiego,  zjorhali  siq  dnia 
września  roku  1819  na  kapiLularue  posiedzenie  do  żyrowioc 
wlekli  wszystkie  słuszne  i  niesłuszne  zaizuty,  jakie  kiedykolwiek 
sakonowi  bazyliatiskiemu  czyniono  i.  jak  gdyby  ankon  swi 
zbrndnif^  jaką  był  popełnił,  wytoczyli  skargę  przeciw  niem 
ptZŁ-d  forum  metropolity,  tĄfhJĄC  satysfakcyi,  reatytucyl  i  za 
dzonia  złemu  na  przyszłość.  Mieliśmy  w  i-^ku  orygmalny,  pi 
rz^ią  kapituły  opatrzony  tekst  utihwał  zapadłych  oa  owem  zti- 
bruiiiu  tyrowieckicu  przeciw  Buzyliauom,  zuajdują':y  ei^  v  Ar- 
ohiwam  ksiąi^l  Czartoryskich  w  Krakowie,  a  dotąd  nigdzie  jesz- 
cze nie  drukowany  '}.  Nic  od  rzeczy  wi^  będzie  streścić  te  ucbw 
ly  ua  tom  miejscu.  ^Na  wstępie  swego  roomoryalii  oświadu: 
zgromadzona  w  Żyrowicach  kapituła  katedralns,  te  jakkotwjo 
Bazylianie,  zabrawszy  duchowiofistwu  świeckiemu  oinójtwo  dóbr, 
niesłusznie  powołają  s\ą  na  darowizny  metropolitów,  gdyt  fi  n 
mieli  prawa  rozdarowywaaia  majątku  duchowioiistwa  świeckieg< 
nio  wznawia  żądania  zwrotu  wszystkich  dóbr  przez  zakon  zu 
bionych.  altoby  nie  powiększać  razdwojenia  między  zakonu 
n  świeckiem  duchowieństwem,  looz  domaga  się  przez  wzgląd  n 
to,  te  dyecezya  brzeska  licząc  500  cerkwi  parafialnych,  nii^m 
uui  cerkwi  katedralnej,  ani  odpowiedniego  mieszkania  dla  kan 
ników  auE  pomieszczenia  dla  konsyslnrza  ■).  atfhy  cerkiew,  mi 
nnatyr  i  fundusz  supraśUki  kUsztorny,  przeznaczono  na  kaied 
oa  mieszkanie  i  utrzymunie  księiy  katedralnych  i  na  poml 
nio  mniinaryum  dyecpzHlnego.  Powtóre  prosi  motKipolitę  i 
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o  fanduBz  z  majątka  zakonnego  na  zaloftonie  szkoły  tuAskioj  dla 
o<)rek  biednych  lub  zmartycti  parocbów  i  na  zatołonio  drukariu, 
z  którejby  bezpt«tnie,  co  rok  w  dostatocznej  liczbie  egzempla- 
rzy wychodziło  przynajmniej  jedno  połyLeczne  religijne,  ludowe 
dsialn.  ^ 

Stwierdziwszy  ogi^lnie  zabór  wielu  dóbr  duchowieAsŁwa 
świeokiogo  przez  Bazylianów  i  wypowiodziawszy  swoje  życzenia 
co  do  obowiązku  restytucyi  z  ich  strony  na  rzecz  Ueru  świtjc- 
kiego,  przysŁ^paje  kapituła  tyrowicka  w  dalszym  ciągu  do  wy. 
liczenia  niektórych  krzywd  majątkowych  z  wyraźnem  zastrzeie- 
niem,  ta  nie  mając  wszystkich  dokumentów  pod  r^ką,  ogranicza 
łi^  na  przypomnieniu  tych,  które  zawiera  memoryat  ducbowied- 
stwa  metropolitalnego  w  tejże  sprawie  już  r.  1770  w  Wilnie  na- 
pinany. LiŁanjs  to  i  lak  dosyć  długa.  Czy  jednak  wszystkie  jej 
zarzuty  uzasadniono  były.  trudno  nam  na  to  odpowiedzieć.  Ka- 
pituła twierdzi,  że  Bazylianie  zabrali  fundusze  kapituł:  wileńskiej 
grodzieńskiej,  nowogrodzkiej  i  mińskiej;  ie  z  cerkwi  katedral- 
nych, odnośnych  dyecezyj,  pobrali  obrazy  cudowne,  klejnoty,  sre- 
bra, paramontn;  te  w  samem  Wdoie  zabrali  i  zniszczyli  13  cer- 
kwi, ich  sprzęty  i  płaco  do  nich  należące;  te  po  zniesionia  ka- 
pituły wileńskiej  zagarnęli  5000  złp.  w  gotówce,  takąZ  sumtj  do 
cerkwi  św.  Jana  należącą  i  fundusz  seminaryjski,  wynoszący 
27,000  złp.,  a  utworzony  przez  synod  Kobryński;  dalej  cyny  i 
żelaza  z  tejże  katedry  w  warto^i  24,000  złp.,  dzwony  i  apara- 
ty zakrystyjne;  te  beneticya  świeckie  w  Antopola.  Czarloniu, 
Choinie,  Darewie,  Różanie,  Żyruwicach  i  kilku  innych  miejscach 
dyeceayi  brzeskiej  zamienili  na  zakonne;  fte  w  Brześciu  oficyato- 
wie  z  zakonu  bazyliańskiego  osiom  benołicyów  świeckich  na 
własność  zakonną  zagarnęli  i  to  nic  inaczej  uczynili  z  domem 
papieskim,  alumaackim  w  Wilnie,  w  którym  20  kleiyków  du- 
chowieństwa świeckiego  całej  Kusi  zwykło  si^  było  kształcić. 
Ody  rektorem  domu  tego  był  opat  leszczyński,  t«<n  pragnąc  ula- 
mnat  zamknąć,  wniósł  do  uuucyusżia  w  Warszawie,  aby  mu  po- 
zwolił sprzedać  dom,  ponieważ  długu,  zaciągniętego  w  ilości 
60,000  złp.  z  powodu  nie  dopisujących  dochodów  inaczej  spła- 
cić nie  mógł.  Słało  się  wedle  życzenia  opala  i  alumnat  w  roku 
1799  zwinięto,  lecę  gdy  potem  senat  w  Petersbnrgir  zażądał  od 
Leszczyńskiego  rachunków,  nie  otrcymał  ich,  a  nie  otrzymał  z  tej 
prostej  przyczyny,  że  długów  żaduych  na  sprzedanym  domu  nio 


bylo.  Nie  ukarano  go  wprawdzio   ki    okłamanie    auncyusza,  alo 
dom  kazano  zwrócić  i  do  uniwersytetu  wik-iskiwgo  pczylĄinyć. 

Nawot  metropolitom:  Smogorzt:w.skifjmu  i  Rostockiuinu  czy- 
ni kapituła  2yrowicka  2arzat,  £e  kapitały  złocono  przoz  klftr  na 
semiDuryuiu  w  ilości   142,ldD  zip.,  jako,    fundusz  rat^ŁroiH^litalny. 
alokowali  na  dobrach  Łowkowie,  dopóki  tego  dekret  Irytiunals 
r.  1791  nie  zmienił.  Prócz  tugo  obwinia  jaszcze  w  szcz^góln 
metropolitę  Rostockiego,   jte   inny    kapitał    seiuinaryjaki,  zwań 
kitzczy/nkim,   bezpoifcytecznie  u  siebie  trzymał  i  po  śmierci  \y] 
ku  2%J,0<J<J  zip.  z  nitigo  zostawił. 

Uchwały     kapituły    żyrowJukiej     przedtoiono    metropolioie 
i  minisŁerstwn    oświaty.    Minister  kazał  jo    metropolide  zbadać, 
a  ton.  jak  donosi  Tołstoj,  uzoal  zakon  niewinnym    i  okazał  du- 
chowieństwo świeckie  na  milczenie  ').    W    rzeczy   samyj  sprawa      , 
tycząca  się  majątków,  do  których  kler  ńwiecki    roicił  pretonRyą^| 
nie  była  łatwą  do  rozstrzygni^ia.  Tak    klor   ńwiccki,  jak  zakon^^ 
mogli  mieć  watne  powody  do  mniomania,    to    katdy    z  nich  zo 
Rwego  stanowiska  miał  slusznośó  za  sobą:  rozstrzygnąć  tą  zawiłą 
kwesty^  mogły  tylko  sądy,  a  i  te  moio  nie  w  kaSdym  razie  bytyj 
zdolno  Wyrok  wydać  sprawiedliwy,    jeŁeli    jodna  i  druga  ctron 
8pór  z  Hobą  wiodąca,  nie  zdołały  dostać  wsliystkich  dokuinentt^ 
potrzebnych. 

Dhi  Unii  z  tych  sporów,  od  kilkunastu  lat  nieustłijących, 
nie  wynikło  naturalnie  nic  dobrego.  W  jł^dnośai,  w  zespoleni 
Kraterskieoi  wszystkich  żywiołów,  cerkiew  unicką  skladającyc 
i  w  zjednoczonym  o|K>rze  wszystkich  przeciw  wspólnemu  w 
gowi,  t.  j.  dyzunii.  która  nic  przestała  na  chwilę  czekać  na  upa 
dek  Unii,  tego  połowicznego  Kościoła,  jak  ją  prawosławni  pisa-  i 
rzo  nazywają,  był  jej  jedyny  ratunek.  Ka^e  rozdwojenia,  je«8^| 
cza  takich  tywiol«iw,  jak  klor  świecki  i  zakonny,  mnsisło  jftj" 
zgotować  zgub^  i  potrzeba  tyJko  było  jakiogobądź  zewuętrzno 
go  nacisku  ze  fttrooy  rządu,  a  npadek  jej  był  gotów. 

Uczywisciu,  bez  dobiowoluego  ualijpslwa  ze  strony  Bazylia' 
nów  prAyniłjmniej  w  nioklórych  słusznych  wymaganiach  mają 
kowych,  to  j>'dno8Ć  ta  i  zgoda  osif*guąć    się  nie  dały.  Wyroki,  cz; 
arłmioistmeyjne,  czy  sądowe  były  diyba  zdolne  raz  jedną,  dra 
raz  drugą  stroną  wi^ej  rozjątrzyć.  Bylo  przeto  obowiązkiem  B 
zy lianów,  jako    strony    duchowo    doji-zalszej,    uiebezpteczeAsl  wi 
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bii  mimo  pozornie  korzystnego  onejże  potoicnia  lepiej  od  kie- 
ra świeckiego  rozniniejącoj.  i  niewątpliwie  Hobra  swej  cerkwi 
saczwae  pragaącuj,  zdobyć  sitj  na  jakąś  odpowiodaii|,  a  dobro- 
wolną w  bej  mierze  ofiarę  i  w  interesie  publicznego  dobra  kfzoo 
się  powiiej  czyści  swego  majątka,  odstępując  duchowieiiBlwii  iwioc- 
kloniu  iiiokLóro  monaatory  z  nuleżącemi  do  nich  cerkwiami  i  lun- 
duszami,  teiu  bardziej,  te  oie  mała  część  ich  klasztorów  nie  li* 
ozylu  więcej  nad  dwóch  lub  trzech  zakonników,  a  wiijo  nie  mia* 
la  Ucżby  kanonicznie  do  Życia  zakonnego  wymnęancj  i  łe  da- 
chowicusto  świeckie,  a  w  szczególności  świeżo  utworzone  z  tegoż 
duchowieiisŁwa  kapituły  katedralne  i  nieliozne  szkoły  dla  wy- 
kształcenia świeckich  księży  ]>rzeznRCzone,  najbiedaiej  były  upo- 
sażone. Dachowiet'istwo  świeckie,  liczące  wówczas  pod  bortom 
rosyjskiem  we  wszystkich  dyccczyach  około  '2O00  księży  para- 
fialnych, czyniących  posługi  duchowne  w  1476  cerkwiach  *)<  ży- 
wiło si«;  z  Bti  die^iatyn  ziemi  t  Imrdzo  skromnego  k»pi(nlii  pie- 
niętlzy,  wynoszącego  razem  około  162,000  ruIUi  srebrem;  podczas 
gdy  Bazylianie,  liczący  70O  zakonników  wo  wa'/yRtkich  trzech 
prowincyach  7^konnych  razf^m,  miuli  w  ziemskich  poitładlodciach 
swoich  około  20,000  wieśuiaków  glebatj  adscriptos  i  kapitał  wy- 
noszący 7tK).000  robli,  nia  mówiąc  nic  o  dochodach,  jakie  im  czy- 
niły liczno  pftosyonaty  przez  nich  przy  szkołach  utrzymywane  ■}. 
Duchowieństwo  więc  świtłckiu  zaludwie  tylę  miało  z  rodzi- 
nami swomi,  aby  się  z  dnia  na  dzień  wy2ywić;  o  wychowaniu 
zaś  dzieci,  odpowiodniom  stanowi  swemu,  mnło  kto  z  parafialnych 
księży  móf^ł  myśleć. 

i>.  Bazylianie,  jak  poił  rządum  polskim,  tak  i  teraz  dla  wy- 
kszŁałconia  młodego  pokolenia  świeckich  lewitów  bardzo  mało, 
prawio  nic  nio  czynili.  Utrzymywali  oni  szkoły,  locz  albo  dla  mło- 
dzieży obywatelskiej,  kióra  do  świeckich  zawodów  po  ich  ukoń* 
czeniu  przechodziła,   albo  dla  swuicii  nowicyuszów,  a  wychowo- 


*)  W  rokn  1833  wykual  arzedowy  n\<iB  kfięly  nniokir^h  p«nifinlii)'ch:  'Aatt 
w  djfctnrt    wi«r»i'n|itiilm-j.  yo  w  (i«lijckti'j.  IBO  w  łu<-kirj.  h~T)  w  \im»kivi.  — 
Orknrt  b^I<i  w  tj-m/j;  roku  psrarialiiyi*}):  3il>4  w  dyix-e/yi  luntrapolitalnej,    46S' 
w  polockiej,  100  w  luckiitj,  M9  w  ttrxtwkie),   (cfr.  TotktoJ,   I.  c.  tom  U,  utr.  370 

*)  W  f^cb  w4x;Ni)cicb  datach  polegamy   na  hr.  TolKtuju.  iukii  tym,  kt6ry 
DiAJiii:  pnyeli,'[>  do  nrrbinr4^w  (MiittwoiyyL'!!,  m  w  Hic»pSlnaaL-t  '•ynndii  4w..   mApt, 
Jak  n)kt  iauy  %  dolyobi^znaowych  o  lyni  [>rxintJnłinac  piMmy,  ctnklihliiych  iinbyti 
.  wlndumMd.  cfr,  tom  11.  ntr.  X&,  iiti  i  Slti  (AnnckM  if,). 


nie  przysięgo  dachowicfastwa  zaniedbywali.  Za  panowania  cesa- 
rza PswJa  nalt!gnl  nawet  takt  Siestrzcńcowicz  na  polepszenie  do- 
tacyi  i  rozsiferzonie  dyszących  zaledwie  semiaaryów  unicl£ch  i 
proponowaJ  w  tym  cola  zniosieoie  12  klasztorów  bazyliafiskich, 
zdaniem  jego  zbytecznych,  bo  potrzebnej  kanonicznie  liczby  za* 
konuików  nie  mających.  Zbawienna  myśl  nie  pmyszla  do  skut- 
ku dla  oporu  Bazyliaaów.  Dyocezya  potocka  nie  niiala  do  po- 
oząlku  XIX  wieku  ftadueg)  semiuaryutu.  Dyecezya  brzeska  mia- 
ła wprawdzie  na  początku  tego  wieku  dwa  seminarya:  w  Ła* 
wryszowie  fobwód  nowogrodzki)  i  w  Swierzni  (obwód  ałnoki), 
a  dyecezya  łucka  at  czt*jvy:  w  żytomierzu,  w  Łucku,  skt^d  po- 
tem przeniesiono  je  do  Poczajowa,  we  Włodzimierzu  i  w  Rado- 
myślu, ale  raczej  z  nazwiska,  aniteli  w  rzeczywiatoAci.  Dla  braka 
funduszów  trzeba  je  było  pr<jdko  po  otwarcia  pozamykać, 
tylko  seminaryum  Poczajowskie  wlokło  nieco  dla2ej  nędzny  ży- 
wot z  kilku  uczniami,  którzy  na  mieście  mieszkali  i  o  swojeat 
otrzymaniu  sami  radzili.  Arcybiskup  połooki  utrzymywał  zamiast 
soniinarynm  jednego  profesora  Awoim  kosztem,  który  miał 
zadaniu  auzy<^  teologii,  t  j.  katuchizmu,  tych  co  siq  do  stanu  du* 
obownego  zgłaszali. 

Dopiero  po  długich  staraniach  powiodło  siq  arcybiskapovi 
Lisow.skimou  uzysknó  r.  1806  kla!>ztor  św.  Zofii  w  Połockn  i 
umiedcić  w  nito  seminaryum  dncbowne,  którego  rozwojom  odląd 
arcybiskupi  potoccy  troskliwie  sig  zajmowali  i  które  tei  wkrót- 
ce pod  względem  dotacyi,  urządzenia  wewnętrznego  i  liczby 
uozaiów  innu  przewytezyło.  Wreszcie  ka  koAcowi  panowania 
Aleksandra  I  stanęło  na  tern,  to  i  drugie  dyecezye  unickie  semi- 
narya dyfcezyalne  otrzymać  miały.  Dla  dyecezyi  brzeskiej  prze- 
zuacył  rząd  fundusz  na  dwudziestu  alumnów.  W  stosunku  do 
TDzłogłości  dyocczyi  liczącej  Ml  cerkwi  parafialnych  i  542,H14 
du!:z.  nie  wiultt  Ło  było  i  polr^ebom  jej  rzeczywistym  nie  odpo- 
wiadało, a  przHcież  i  ta  mała  liczba  woltiych  burs  jeszcze  nie 
była  zajęta,  bo  do  seminaryum  brzeskiego  najwyłej  czternsstn 
utmniów  uczęszczało.  Sa,  uposałenie  seminaryum  dla  dyooezyi 
łuckiej,  kii>re  miało  mied  siedzibę  swoją  w  Poozajowie.  oddał 
rząd  jakąś  fundacyę,  pnMznacsoną  na  liceum  krzom ienieckie.  Po- 
niewai  przeciw  wypłacie  tej  fundacyi  na  rzecz  seminaryum  po* 
czojowskiego  powstuły  trudności,  pozostała  dyecf^zya  łucka  o  160 
iwrkwiach  paralialnycli  i  111,597  duszach  nadal  bez  seminaryum. 
Dy«niiya  metropolitalna  wileńska  czyli  1itewxka,  nbejmującn  304 
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parnfialoycli  corkwi  i  2^1,29*2  dasz,  utrzymata  Bomiaaryuni  w  tnio' 
»cie  Wilaiti  z  fuDHaszem  na  utrzymaaie  dwuDustu  kleryków.' 
których  aboli  w  rzeczywistości  nio  bynraio  w  niom  więcej  jak 
trzech  '). 

Prócz  lego  utworzył  rząd  w  i-oku  1803  przy  uniwersytecie 
wileńskim  tak  zwane  główno  seininaryunt  dla  mtodztety  łaciń- 
skiej i  unickiej,  która  ukończywszy  nauki  w  sominaryaoh  dyu- 
cezalnyeł]  przystęp  do  niego  znajdowała  i  uczęszczała  na  kursą 
uniwersyteckie,  by  wykształciwszy  się  gruntowniej,  tnogła  potem 
z  pożytkiem  zają^J  ważniejsze  stanowiska  w  Kościele  swoii 
Pomysł  rządu  sam  w  sobio  był  aiozły,  »  dobrze  pokierowi 
ny,  mógłby  był  niemałe  korzyści  Kościołowi  unickiemu  przy- 
nieńó.  Niestety,  myśl  w  gruncie  dobra,  od  razu  skrzywiou^  zo- 
stała, gdy  przyszło  da  jej  wykonania  i  wykonana,  zamiast  pożył 
ku,  nicobliczonu  szkody  dla  linii  za  sobą  pociągn^a.  W  urzi| 
dzeniu  głównego  seminaryum  wzięto  sobie  bowiem  za  w^ór  głów- 
ne seminaryn  .Tózefińi^kie  (aus(ryackie)  i  wraz  z  zewnętrzną  or- 
ganizacyą  ducha  ich  na  kiurownictwo  jł--go  przeniesiono.  Uisku- 
pom  odjęto  wszelki  wpływ  na  nie,  oddając  zarząd  jego  podług 
ordynacyi  wypracowanej  przez  prałata  Strojnowskiogo,  długolet- 
niego rektora  uniwersytetu,  w  ręce  trzech  profesorów  wydziale 
teologicznego,  dwóch  kanoników  katedralnych  wilchskicb  i  ja^ 
dnego  prałata  onickiego,  wybieranych  co  rok  przez  uniwersytet 
i  kapitułę  katedralną  wilehską;  podobnież  nie  przyznano  żadne- 
go w|^ywa  episkopatowi  na  wj'dztiił  teologiczny  wileński,  W  ju- 
dnym  i  drugim  Instytucie,  tak  jak  i  w  oatym  uniworsytocle, 
panował  te*  odraził  górujący  wówczas  w  zachoilniej  Europie 
w  .sferach  kościelnych  prąd,  zwany  Józcfifiskim,  nifprzyjazoy 
jedności  Kościoła,  a  w  szczególności  duchownemu  zwiurzcbnictwu 
papieży  »). 

Zamiasl  słów  własnych  pozwolimy  sobie  przytoczyć  o  obu 
złikTadach  sąd  dwóch  prawosławnych  pisarzy:  Antoniego  Zubki 
i  Moroszkina,  z  których  pierwszy  był  uczniom  wydziału  teolo- 
gicznego   wileńskiego   i   wychowańcem    seminaryum    głównego 


t»  Anntlea  ii>clwia«  rulhMine.  <tr.  873-870.  CitTtelnilr  Kniijcłzie  tu  iil«Łv- 
siyoioy  frykas  tuz^uw<r,  na  nrakaz  nwtropolity  d.  6  trrześnin  r.  1^5  wykoAs- 
ny.    •  ToNloj,    L  c.  lom  II.  (tir.  377—379. 

»)  ThrinłT,  .NrDwlc  SCiiAliniip  i  t.  d."  w  Anm-knie  dok.  107,  i  bs.  Aiuiiyi 
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a  dragi,  choć  w  Łuk  hliskioh  stosankanh  <1o  tych  eaktad^w  ni 
zostawał,  czerpał  joduak  wiai^omoiiiii  swojo  z  bardzo  poważuycl 
środ^r  bo  z  archiwum  synoda  {Httorsburskiego. 

Pierwszy,  z  iioily  apostata  w  r.  1839,  a  następnie  arrybiaku 
dyzunicki,  Antoni  Zubko,  tak  charakteryzuje  oba  zakłady: 

„W  glóffuum  sominaryum  (wil«ńskiem)  uczono  katolicyzm 
nie  ultra  mon  1ai!k»kiogo  i  dlatogo  wii-lu  katolickich  ksi^ły  zwł: 
cza  zakonnicy  .  .  .  nie  lubili  go.  uważając  jo  ledwto  nio  za  in- 
stytut mit^ułński,  a  ponieważ  uczniowie  jego  mieli  pi>^.niej  krJ- 
mowaó  wyisze  stanowiska  duchowne,  przesyłali  do  niegu  prz«- 
toieni  ficuoinaryów  dyeoftzaliiych,  którymi  zwykle  bywali  zakon- 
nicy, mniej  idatnyrh  uczniów,  aby  przynajmniej  tym  sposobem 
wpływ  jego  puraliłować.  Tej  zasady  trzymano  się  szczególnie 
w  dyecezyach  (łacińskich):  tniudzkiej,  mińskiej  i  mohllowskiej. 
A  tak.  choć  f^cinnicy  liczbą  nad  nami  w  aemioaiyam  główne: 
prwwiiftftU,  nio  mieli  jednak  rzeczywistej  przewagi.  Unici  stara 
litj  Irowiem  przysyłać  najzdolniejszych  uczniów  z  snminaryum 
tocktego,  z  jezuickiej  akademii  polockiej  i  z  iuoych  setni 
ryćw.  .  .  . 

Vn<A(iten\  seroinarj-nm  głównego  byli  usposohienia  antyjo 
zuickiego  i  wolui  od  fanatyzmu,  a  w  obejściu  z  uczniami  nt 
czynili  żadnej  r(>tnicy  uiiijdzy  Kasinami,  a  Łannuikami.  NattI 
były  dla  wszystkich  uczniów  wspólno  z  wyji^tkiom  obrztjdów 
śpiowu  kościelnr'gn.  .  .  . 

Nauki    teologiczne    wykładano  na  uniwersytecie  wileński 
podług  zasad  ansiryackicb  z  czasów  cesarza  Józefa  11,  kiedy  j 
czo  Austrya  dJh  była  ultramonta^flką. 

Klipfel,  uływaoy  do  teologii  dogmatycznej.  chocia£  wtod 
papinFiką  wywodził  z«  słów  Zbawiciola  do  Piotra  św.  o  klucząc 
o  opoco,  o  parzeniu    trzody,    to   jednak    w  przypiskach    małe 
czcioukatut  drukowanyi^h.  przytaczajt)C  zdania  starych  Ojców 
icioła,  pokazywał,  «o  ci  inaczej    nio    roznmioli    sJów  Zbawiciel 
jak  je  ro7.um.iH  ICoźciół  wschodni  (dyzunicki)  i.  co  waiuiejsza.  ai 
przytacznt  stadnych  argumentów  ultraroontai^akicfa. 

Profesor  prawa  kanonicznego  —włoch,  czlowitk  iwiecki 
u(^ył,  to  Izydor,  pochlebca  pnpiciiki.  slnlszuwa]  dokuinenta  (du- 
cretalee  Pseudo  hidori}.  w  pierwszych  wiekach  Koiciuła  niezna- 
00,  a  na  których,  jako  na  dokumentach  autentycznych  oparła 
■redniowicczna  władza  papieska.  .  .  .  Takim  sposobem  dojrzow 
w  nas  inyil,  Jto  władza,    nad  całym  Kościołem    w  ręku  jedne, 
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cstowiekiŁ  sią  znajdująca,  podlugaó  wiaoa  kontroli  soborów  po- 
wszechnycli  i  wstrząsał  się  w  wyobrażeniat-h  naszych  fundament 
papizDiu. 

Profesor  Kapelli,  tłumacząc  nam  dokrota  soboru  trydeno- 
kiego,  nnigrawał  .sitj  z  rzekomego  natchnienia  Ducha  świętego, 
kiórumu  Ojcowio  soboru  uchwały  8woje  przypisują  i  mawiał,  ia 
to  natchnienie  dawało  soborowi  raczej  złoto  papieskie,  aniteli 
Duuh  Św. 

Zubko  dodaje  z  widoossnem  zadowoleniem,  Aa  uczony  pro- 
fesor mógł  tak  swobodnie  mówić,  poniewai  biskupi  zaledwie 
uboczny  wpływ  na  uniwersytet  i  seminaryum  wywierać  zdołali^ 
a  kurator  uai*ersyteiu,  ksią*^  Adam  Ozarloryski,  całowiok  libe- 
ralny, dobierał  umyślnie  takich  profesorów,  aby  przyszłe  poko- 
leniu duchowieństwa  oswobodzić  od  uUramontańskieco  obskuran- 
tyzmu  M**. 

Drugi  zaś  powołany  prz^ns  nas  świadek,  )>opMoroszkiu,  tak 
się  odzywa  o  wspomnianych  dwóch  duchownych  zakładach  wi- 
leńskich: 

„Pomimo  ducha  i  patryotyzmu  polskiugo,  jaki  panował  na 
wszechnicy  wiieńskioj,  seminaryum  odznaczało  się  tern,  tQ  po- 
między młodzieżą  jego  rozwijały  się  zasady,  nie  mające  nic 
wspólnego  z  uhramoniaoizmurn  i  i.o  dostarczyło  ono  ludzi  goto- 
wych iść  ręka  w  r^kij  z  rządem.  Z  niego  wyszli  Siemiaszko.  Ła- 
jty&ski,  Zubko,  Holubowioz  (sami  apostaci)  i  inni".  Rezullai  len 
zawdzi^za  sio  bardzo  profesorom  cudzoziemcom,  jak  nj).  profu- 
Mrowi  Klipfelowi,  który  nit-tylko  daloki  b_yl  wi  ^fanatyzmu," 
ale  wprost  przeczył  prawnośei  zwierzchniolwa  Ojca  św.  Młodzi 
ludzie,  którzy  wyszli  z  pod  lego  kiorunku,  byli  cnlkiem  inacztj 
usposobieni,  auiiełi  Lisowski  i  Krassowski.  Ostatnim  chodziło 
tylko  o  zachowanie  in  stntii  quo  dawnych  form  obrządku  grec- 
kiego; w  tamtych  świtała  jui  w  wyraźnych  ksstsłtach  mysi  po- 
wrotu na  łono  prawosławia"  •) 

Oto  jak  nią  mAci  na  cerkwi  unickiej  niodupełnienie  obo- 
wiązku wychowania  duchowieństwa  świeckiego  przez  Bazylia- 
nów, mających  w  ręku  swoim  c^lr  szkolnictwo  na  Husi!  Zaledwie 
i-ząd  rosyjski  na  prośby    duchowieństwa    świeckiego    bierze  wy- 


>)  ,CbolnHkij  greko-unjatokij  .MJceiaceułow*  aa  tok   IStUi.  War^alwa,  nlr. 
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obowanie  przyfisłego  kleiii  w  swe  r^co,  olrzymoje  sarnz  to  wy- 
cbownnie  kierunek  antikościeloy,  A  wi<jc  nntiunicki  i  w  daUzej 
konSUcweucyi  anlibazyliauski.  Gdyby  Bazylianit)  szczorae  i  za- 
wsze byli  się  sajraowali  wychowaniem  (luohowieAjitwa  pamfial- 
nego  i  w  ogóle  8wi«>ckiogo,  to  cboóby  może  nie  byli  zapobiegli 
utworzenia  przez  rz^  Aleksandra  seminaryum  głównugo,. 
byliby  jednak  przeciw  zf(nbnyra,  rozkładającym  cerkttw  unicką 
tywiotom,  któro  z  eemitiHryum  gtówaego  'wileńskiego  prz»z  kil- 
kanaście łat  wy  chudzi  ty  r  mogli  postawić  cale  zastępy  kstę^ 
świeckich  odwaeui«  i  nmiejętnio  Unii  broDiijcycb  i  któmy.  jako 
dwicccY.  przez  ^zeisiM  z  ladoosciii  stosunki  luLwiej  byhby  mogli 
wpływy  tamtych  niweczyć  i  na  szkodliwoHĆ  ich  na  każdym  kro- 
ku oczy  ludności  otwierać.  Zaniedbawszy  iĄ  święta  powinoo^ 
z  pobudak  egoislycznych,  zostawili  wycliowaócom  Kl^iwnogo  »»- 
minarynm  wolne  pole.  Zwolna  zajęli  bowiem  uczniowie  uni- 
wersytetu wileńskiego  i  wychowaucy  seminaryum  głównego  nis- 
tylko  ctalo  kftDOnickio  kno^a.  konsystorskie,  ale  i  kiitodry  wmi- 
naryów  dyecezaluycb.  na  tych  rozmaitych  i  ważnych  stanowi* 
skacli  jad  indyferenłyzmu  religijnego  coraz  szerzHJ  mznoszi^c  i 
szczepiąc.  Na  gruncie  zaś  indyferentyzmu  dojrzą)  łatwo  plon  bo- 
gaty dla  dy/.unii. 

M'mo  więc  catcgD  szacunku,  jaki  mamy  dla  zakonu  bazy- 
liańskiego  w  Polsce,  mimo  uznania  zasług  jego  około  Kościoła 
unioklogo,  tylokrotnie  przrat  nas  wypowiedzianego  w  ciągu  na- 
Rzoj  pracy,  uwolnić  ich  nie  motamy  od  wszelkiej  winy  za  to 
fatalne  następstwa,  jakie  wychowanie  rządowe  świuckrego  du- 
chowiońBlwa  unickiego  za  Aleksandra  I  za  sobą  pociągnęło,  oni 
\ei.  odmówić  wszelkiej  ftnszności  ialowi  do  nich  tej  części  świec- 
kiego unickiego  duchowieństwa,  która  bez  obłudy  pragnęła  ogól- 
nego dobra  cerkwi  unickiej,  a  post^dzała  ich,  Ze  raczej  o  awojo 
zakonne,  aniżeli  o  ogólne  dobro  Kościoła  unickiego  dbali. 

7.  Jeden  jeszcze  niemiły  wypailek,  zaszły  w  łonie  cerkwi 
unickiej  ku  koftoowi  panowania  Aleksandra  [,  którego  przemil- 
czeć nie  możemy,  przyczynił  się  nie  mało  do  powiększenia  prze- 
paści między  świeckiem  duchowieństwem  unickiem.  a  zakonem  Ba- 
zylianów, choć  tym  razem  niezawodnie  bez  wszelkiej  winy  ostat- 
nich. Na  stolicy  arcybiskupiej  potockiej  siedział  do  śmierci  li- 
sowsldogo  polecony  przez  niego  cesarzowi  Jan  Krassowski,  ten 
sam  któregośmy  jni  poznali  w  r.  1803  i  1801  jako  inandatn- 
rymiKik  Lisowskiego  w  Petorsburgn  w  sprawie  prsechodzenia  Uni 
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tów  DA  Białej  Rusi  do  nbrząHkn  łacińskiego.  Otójk  na  lego  Kra»- 
bowKkiego  prKyAzłn  w  r.  1H20  tiknrga  do  metropolity  Bułhaku, 
tu  sią  ci\tchoĄzit  n!{niłnie  x  niszem  (łachowieństwem,  le  ucU 
niięłnl  lud  wiejski  w  5wych  dobrach  biskupicli  i  te  sii;  oddawE 
pijaństwu.  Wskutek  (ego  oftkarienia  &ji?chat  metropolita  do  dyu 
cczyi,  odbył  rodanj  wizyty  ).  jak  powiada  br.  Tołstoj,  znalaj 
wszystko  w  porządku  z  wyjątkiem  małych,  nic  nio  znaczący* 
uuhybioń,  tak,  to  Kratt^owski  obronuE)  z  lej  denuncyacyi  wyszedł 
ręką.  Prawdopodobnie  był  on  przoz  dobrych  przyjaciół  z  Peter- 
sburga naprzód  uwiadomiony  o  ziimtorzonej  wizycie  metropoli- 
ty i  oa  jego  przybycie,  o  ile  się  daM,  pi-zygoiowany.  Miał  bo- 
wiem pud  njk^  na  ksidy  zarzut  uetropollŁy  świadków,  którzy 
pod  przy3i(jgą  na  korzyśł^  jt^go  zeznawali.  Ukończywszy  wizytą 
pfifltaraką  i  ślttdztwo,  wyraził  mu  więc  metropolita  przy  odjeź- 
dzie 8W0  ubolowuaiti,  ż«  przez  oszczerstwo  na  tyle  przykrośei 
niesprawiedliwio  był  wystawiony.  Jednakże  w  głębi  duszy 
wyniósł  metropolita  korzystnego  wrażenia  o  czystośui  »prax 
oskarżonego,  bo  opuszczając  Połock  poleci!  sekretnie  airbymai 
drycie  bazyli afiskiemti,  Szułakiuwiczowi,  by  śledził  kroki  i 
stępowanie  Kr»ssow.<skiego.  i  o  każdem  jego  wykroczeniu  do-Pe-' 
tersburga  mu  doniósł.  W  krótkim  czaaie  uzbierał  Szulakiewirz 
obfity  maleryał  do  nowyuh  skarg.  Ukołysany  bowiem  tatwom 
zwycitjztwem  nad  pierwszymi  denuncyantami,  puścił  Bobie  Kras- 
sowski po  wyjeździe  metropolity  wodze  i  do  dawnego  trybu  ży- 
cia wrócił.  Metropolita,  ntajijc  nowe  dowody  jt*go  gontząoego  ży- 
cia w  1'^kn,  zawiesił  go  r.  18*21  w  nrzędowaniu,  wytoczył  mu 
proces  kanoniczny,  a  atitninistracyę  archidyecezyi  oddał  tyrać 
aowo  archimandrycie  Szutekiewiczowi. 

Ponieważ  arcybiskup  Krassowski  wyszedł  z  łona  duch( 
wieństwa  świeckiego,  podzielał  wszystkie  tegoż  duchowieństwu 
niechęci  do  zakonu  ba£ylia/i<tkiego,  a  metropolita  byl  bazyliani 
nem,  bazylianin  jego  donosicielem  i  w  rządach  tymcza:«ovvym 
zastępcą— wzięto  stąd  pobudkę  do  nowej  wrzawy  przeciw  zako- 
nowi- Zapominając  odrazn  o  wszystkich  wykroczeniach  i  ułom- 
nościach arcybiskupa,  wyetawiono  suspensę  jego  jako  intrygę 
bazytiitAską,  mającą  na  celu  zdyskredytowanie  całego  duchowień- 
stwa świeckiego,  a  następnie  zaprzężenie  go  w  dawne  zakonu 
jarzmo,  Kler  parafialny  atanąt  po  stronie  arcybiskupa,  którego 
despotyzm  niedawno  jeszcze  z  sarkflniem  znosił  i  nietylko  sam 
w  obronie  jego  wystąpił,  ale  podmawiałlud  z  dóbr  arcybiskupich 


<\o  świadczenia,,  te  nietylko  ucisku  od    arcybiskupa    nie   doznn-^ 
vał,   ale    prK^oIwnie    wielu    łask    jego   doświadczał.   Nawet  na- 
łóg pijaństwa  arcybiskupa  zmniejszył  się  naraz  na  rzecz  bardzo  i 
uiewiDnr^  i   nit!  gorszącą  oikogo. 

Locz  sad,  złocony  oprócz  metropolity  z  biskupów:  UoIowdi* 
i  Jaworowskiego,  z  zastępcy  biskupa  lackiego,  kanonika  Józefa: 
Sicmiaszki  i  takiegoż  zastępcy  biskupa  wilońakiogo,  kanonika! 
Markiewicza,  uznał  Krassowskiego  większością  głosów  na  mocy] 
niezbitych  dowodów  winnym  wszystkicb  zarzutów,  jakie  mu  no- 
wo oskarżenie  czyniło  i  od  rządów  dycoezyi  go  oddalił. 

Kanonicy  Siemiaszko  i  Markiewicz,  wycbowańcy  głównego 
SHUiinaryum  wileńskiego,  byli  przeciwni  tak  surowemu  wyrokowi 
i  gioftowali  aa  mniejszą  karą;  gdy  zaś  wyrok  poszedł  do  za- 
twierdzenia Cesarskiego,  agitowano  wśród  duchowieństwa  para- 
fialnego, aby  zaniosło  prośbę  do  cesarza  o  nlaskawicnie  Kras- 
.<iow.<kiego,  Jakojfc  ówczesny  minister  oświecenia,  książę  GoUcyn- 
M'alial  s\ą  dość  długo,  ntm  wyrok  sądu  bisknpiugo  zatwiórdsutj 
Nastąpiło  to  dopiero  w  r.   18*23. 

Potwierdzenie    wyroku    pi-zez  rząd,   praywykty  raczej  brad] 
fitronc    dncliowieńslwa    świeckiego    ani&eli    zakonnego,   powinno; 
było  pREynajmnioj    nieu przędzo ny cli    przekonać   o  aprawiodliwo- 
ścl  jego  i  o  wiiiiu  osądzonego.  I.jecz  nienawiść  ku  duchowieństwa 
bazyliuńskiemu  była  nie  do  pokonania  i  wyrek   na  Krassowsicie-, 
go  posluiył  tylko  do  nowego  rozognienia  onvj2o   i  do  zwiększę-. 
nia  rozdziału  miedzy  jednora  a  drugiom  duchowieństwem  •). 

[  w  takiem  to  wewn^trznem  rozdarciu  i  rozjątrzeniu  du< 
^owi»ństWA  świeckiego  na  zakonne,  zastaje  cerkiew  unicką . 
panow.min  i:eAarza  Mikołaja  1. 


'I  PłM/iWnaj  Tnl«iojii  I.  ('.  riin  II,  łtr.   KU  do  :i'iS,  kt/irir  nt/»t  po  mro)e>| 
mu  |irzed«uwifc  jetliMk  mk,  iv  nk>  mi'łoi)  doinoi  prawdy. 


łZDZIAŁ  II. 


Stan  i  zg-on  Unii  pod  panowaniem  cesarza  Miko- 
łaja I  (r.  1826  -   18551  w  dyecez.yach:  wileńskiej, 
polockiej,  brzeskiej  i  łuckiej. 


I.  Plan  zniwenrt^nin  linii  pftpr«jH)!il  rcwoliirtł;  30  roVn,  —  2.  l'r»;y»p<wi>hipni« 
plajin  i  »iil"r  jpjio  Ł».  J6ie(  ^iomasiko. —  'i.  .Stn»2t.-zemv  planu  ."jiłTna^Tki.  —  4, 
tllcax  thiia  '2'2  kwiclniu  r.  IS3fi  i  ocenienia  onegnit  —  •'>,  zgubne  d/inlanic  lilu- 
(]uw>.  Zinimiy  nn  iiHiwTi->xvcb  Htojtninrb  bieninriiii  unickiej.  —  6.  Prjaikułtulct- 
nifi  sjskńj  toolołciranyrh  unickich  w  ilucbu  dj-Kunipkini  i  frk6\  niżłzyuh  w  lytute 
iliu-liii.  —  7.  ił-labii-iiie  lakonu  IIazvliHnAMr  i  tniMociceiłii?  ich  wpływu.  —  B. 
Wj>J;ir  ruitlu  na  diicbowi- ńucnro  ni£axe  i  Iml,  cclrm  p^^y^^)towaIlin  ich  i\u  apo- 
*l««yi.  —  9.  ilftproMfiffwnie  d,vx»utckirb  k-iii)!cfc  liltirKic^-iiycfa  w  iinickivb  *'0f- 
kniach,  i  opór  dn^-bowiciUlwn  Indu.  -  10.  INlanowa-nicidcinliilaum*  ujne^nko- 
Hiitetu  I"  C«l9  proposowanii  piniriMUwia  wwód  Unit/iw.  —  II.  Kollt^giiini  irniv- 
kie  ptKi<lnnt(  oberjirokurorowi  św.  nynodu.  Rłndoir  ii*wpa)c.  micj^or  \rpo  a]- 
mnje  Prtil*«iw,  dzinlRlaońc  le^ot.  —  1'^.  Śmięłr  ołUlnii^p*  nnivkif^oiiietn>p<iIity 
J6r.tfiita  Hiilhnkn.  Or«>nicnt'>  jpgo  i>rfin>iwi-'kii  w/j^b^om  7aniB(-h<'iir  nn  Vnu;. 
OLwartc  oalotwy  Sirtnnir.ki,  lMiyt'i*kitga  i  /iittkl  do  odat^iwtira.  Opur  diioho- 
wiońetwa.  —  13.  Tajny  knmitoŁ  ta  ndif  Siumikszki  i  InilyBskiego  pQ'ttin»wm 
■taiKiwi^o  pitłofyć  kcifiift'  ITiii)  i  okreiiia  w  j«ki  "[KMiMt  mn  In  naiAi)pić.  —  14. 
AkL  ogólnt-j  apłi-liwyi  spienia  cii;  r.  lUSii-  —  l''>.  0\t6r  [wwnci  <i(;śri  dnrhowi*ii- 
KtwA  i  ludu  pizrciu  oUlępgiLwu,  icb  mccKł-tHlwii.  Itiutyliaiiki  Miiiłklł-;  Pnntic 
duditkowickR  i  tliciŁ-inowickR.  -  lit,  Pnsuwa  Eiimpy  zu-Iiodnifij  wobec  niwirA;- 
Dii  Unii.   (.UcM  Stolicy    A{K>titol<>kj«j    i  Iii4    |imlitr4:i    Iti-owtikipgo    arrybliikupŁ 

uiiicUega    Lewickie. 


Ink  koj  wiek  nie  pocieszając^ym    hyl  8 
uuiukiej    w  cbwjli    ńmicrat    Alok-t 


Klan  wowoętran^'    corkwi 

:.>ian{ira  1,    w    dyecezyarh 

o  których  co  dopiero    mówiliamy    i  obecnie  dalej  mówić  sauie- 


rzaiuy.  z  powodu  ro&rlwojoDitt  mi^zy  duchowieństwem  świeukim 
n  zakonnem  i  z  powodu  niskiego  stopnia  wykszliitcenia  duchowień- 
stwa parafialnego,  lo  przecie*  z  drugiej  strony  trudno  nio  nsinać, 
£e  z&  rlwóoh  .poprztKlzajiicych    rząd<^w:    Pawła    i   Aloksandra  J, 
KoAciól  unicki    wyleczył    siq  szczęśliwie    ■/.  wielu    ran    jakie    mu  ^™j 
Katarzyna  II  zadała  i  nietyłko  nio  chylił  się  ku  upadkowi,  kló-  ^M 
ry  mu  przy  dluższyuh    rzł^dacli  Katsrayny  groził,    ale    przeciw-  ^' 
niu  wzmógł  ai*)  widocznie  i  nawet  w  liczba  członków  pomnoSyt. 
Tbd  niozaprzi-ozooy  wzrost  Kościoła  unickiego  za  Pawła,  a  zwła- 
CJEa    sa  Aloksnadra  I,    gniowal    zacieklej  szych    i  juł  w  oalatnich 
kilku  latach    panowania    cesiarza    Aleksandra  I    można  hyto  do- 
strzedz  bOdzi^ey  lii^  w  wyższych    urzędowych  sforach  prąd  Unii 
nieprzyjazny  '). 

Póki  atoli  Aleksander  I  siedzinl  na  tronie,  nie  trzeba 
było  obawiać  się  szkoillwych  nns^t^pst*  niepr/yuhylooiici,  czy  nio- 
UAwidci  tego  lub  owego  wyłazAgo  urzędnika  w  ministeryum  pe- 
terfiburskiom  dla  Unii. 

Z.  objęciem  trunii  cesarskiego  przoz  Mikołaja  [  zmienia  się 
od  mzu  politycznie  korzystne  położenie  cerkwi  unickiej.  Co  Ka- 
tarzyna II  zaosęta.  to  jej  wnuk  od  pierwszej  chwili  objęcia  ):%%• 
dów  postanowił  dokoiiczyó.  Jak  Katarzyna  nie  taiła  się  z  tem, 
łe  pragnie  zapełnn^o  wytępienia  Unii  w  gt-nnicach  oeMrrtwii 
swego,  tak  tc«  Mikołaj  1  od  snmego  początku  r^iądów  swoich  nie 
robił  z  lego  tajemnicy,  2o  wziął  sobie  za  zAdanie  zniweczyć 
resztki  Unii  na  Litwie  i  na  Ku«i,  czyłi,  by  \ii.yó  urzt^dowego  wy- 
rażenia, „zjednoczyć  t  macierzystą  prawosławną  cerkwią  odstęp- 
ców  Unitów". 

TraTnie  charakteryzuje  stosunek  Katarzyny  i  Mikołaja!  do 
Uaii  O.  Martynow,  kiedy  pi.sze:  „Pierwszej  naleły  się  autorstwo 
zamiaru  zoiszcsenia  Kościoła  gracko  -  anickiego  w  prowincyacb 
zachodnich  święto  Polsce  odebranych;  drugiemu  zaś  sp^^nienie 
dzieła  owej  babki.  Katarzyna  ułiyła  dla  osifignięciii  swego  celu 
wszysikinh  śi-odków;  środki  przez  Mikołaja  niyto  były  joszcze 
więcej  wysubtelizowauo  i  mądrzej  obmyślane  ")", 

Zdunie,  jakoby  dopiero  rewolucya  lS30  r.  była  podała  Mi* 
kolajowi  myH  wytępienia  Unii  za  rzekomy  udział  pewnej  częici 


')  .MlMtnlk  Jaorropr,*  r.  1!J73,  mlwliio  kwinień,  iłr.  tiltf. 
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Unitów  w  powstanin,  jest  obsolutnio  błędne.  Udział  Unitów 
w  powstaniu  rzcczonem  b;l  bardzo  &t&by  i  nic  nieznacsąoy,  ogra- 
niczał się  do  nioktórycli  Kakonnikow  bozyliabskicb  klasztom  Po- 
ozajowskiego  i  kilkn  inny<^b  klasztorów;  oie  mógł  wi^c  tadną 
mianj  byó  jiowodoni  prześladowania  całego  Kościoła.  Jeżeli  tedy 
Mikołaj  I  w  jednej  urz^owcj  nocio  swojej  do  Rzymu  na  t«n  udział 
się  powoływać  i  aim  kroki  swoje  surowe  wzglądem  Unitów, 
a  w  szczególności  względem  Bazylianów  tłumaczyć  usiłował,  to 
tern  dowiódł  tylko,  ta  rzeczywistego,  słusznego  powodu  do  przf>- 
śladowania  nie  mając,  musiał  siij  uciekać  do  powodów  pozornych. 
Wytępienie  bowiem  Unii,  jak  zaraz  wykałemy,  było  dawno  przed 
powstaniem  rzeczą  ułożoną  i  postanowioną;  powstanie  1830  r.  po- 
wstrzymało je  chyba  na  czas  jakiś,  aby  po  jego  stłumieniu  z  tem 
większa  gwaltownoicią  wybucbnąt*;.  Powodów  do  lego  trzeba 
szukać  niutylko  w  samowładczoj  naturze  Mikołaja  I,  lecz  i  w  po- 
lityce oddawoa  usankcyonanej,  nieznoszącoj  w  Kosyi  religii 
wyłamującej  się  z  pod  ich  naczelnego  zwierzchnictwa,  a  dążą- 
cych stale,  z  małymi  wyjąlkami,  jak  wiadumo,  do  zjednoczenia 
wszysikich  poddanych,  należących  do  najrozmaitszych  narodowo 
lei  i  religij,  tak  pod  względom  administracyjnym,  jak  pod  wzglę- 
dem języka  i  religii.  Od  założenia  wielkiego  księ-ttwa  moskiew- 
skiego nad  Klazmą  w  wieku  XII,  przyzwyczaili  się  wJadcy  uwa- 
żać siebie  za  głowę  najwyższą  cerkwi  ruskiej  w  dzierżawach 
swoich  i  niezależnie  od  nikogo,  wedle  własnego  uznania  nią  rzą 
dztć,  na  podobieftstwo  instytucyj  państwowych.  Nie  dx.iw  przet< 
że  nie  mogli  się  oswoić  z  myślą  wypuszczenia  z  ręki  tak  pot^ 
nej  władzy,  jaką  im  dawała  zupełna  zależność  cerkwi  prawo- 
sławnej od  icb  woti  i  że  lękali  się  wzrostu  Kościoła  katolickie- 
go w  swem  państwie,  opartego  na  samorządzie  i  nie  pozwalają- 
cego  się  do  wewnętrznych  spraw  swoich  wtrącać  władzy  świec- 
kiej, ażeby  z  czasom  wpływ  tego  Kościoła  nie  obudził  w  urzę 
dowej  cerkwi  myśli  otrząśnięcia  się  z  jarzma  paistwowogo.  Tem 
bardziej  chodziło  Mikołajowi  I  o  pozbycie  się  resztek  Uoitów  na 
Litwie  i  Rusi.  że  przodkowie  icb  kiedyś  przed  dwoma  wiekami, 
byli  w  dyzunii  i  że  tworzyli  ludność,  jeżeli  nie  pochodzeniem,  to 
jłjzykiem  z  resztą  ludności  prawosławuej  państwa  jego  spokrew- 
nioną. Nie  wględy  religijne  zatem,  lecz  względy  czysto  politycz- 
ne, były  powodom  jak  Katansynic  tak  Mikołajowi  do  tępienia 
Unii  na  koreyść  urzędowego  wyznania.  Katarzyna  wzięła  się  do 
zniesienia  Unii  ■'•drazu,  w  sposób  bezwzględny  po  zaborze  Litwy 
i  ruskich    prowiocyj;  Mikołaj  I  usllowuj,  o  ile  podobna,  unikunó 


1 
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zewa^trzaych  gwsłffiw,  jaV:  wiezienia,  konfiskaty  majątku,   wy.^ 
gOHiiiai  krwi  rozlewu    a  natiimiast  koo^itkwoiittiom  i  utozloinauiu 
postępowaniom    na    drodze    prawodawstwa    i  administracyi  pod- 
ou^ó  żywotna  warunki  byta  Unii,  zwolna  zewnętrznie  przez  obrzę- 
dy i  wewn^irznio,   przoz    wychowanm   duchowit-iistwa    w  dar'hu 
dyziinickim.  Unię  do  prawosławia  zbliżyć  i  wre-szcie  przi>z  wpływ 
osobistości,  liiurarchicziite  w  uatekiej    cerkwi    wysoko  posŁawio-i 
nych,  a  z  usposobienia  rządowi  I  zamiarom   jego  przychylnycbJ 
ostateczny  upadek  Unii    bez    zewnętrznego  sprowadzić  rozgłosu. 
U  ilu  Mikołajowi  1  udatu  się  lub  nie  adato  unikiir{i:  gwnttów  w  w}'- 
konaniu  tego  zdania,    dalsze   opowiadanie    naszo  okaie;  na  tem 
miojsnu  uadniionimy  tylko,  łe  do  osiągni^ia    zamiorzonogo  colu 
boz  wytchnionia  dąZyJ.  dopóki  z  tryumfem  nie  mógł  światu  oglo-^y 
sio  dokonanego  połażenia  Unitów  z  prawosławną  r>ei:kwią.  ^M 

W  opowiadaniu  tej  snmlnej  tragedyi,  pójdzienay  w  ślad  za 
źródłami  rosyjskiemi  i  urzi^dowemi,  inno  pobocznie  tylko  nwzglę< 
duiaji)*:,  abyśmy  przez  nikogo  nie  luogli  być  posądzeni  o  strOD* 
niczośó.  * 

Przewodnikiem  bidzie  nam  rozprawa  pióra  prawosławnego 
popa  M.  J.  Moroszkinu.  po  jego  śmierci  ogłoszona  w  najpowa£- 
niejszein     petersbnrskiera    czasopiśmie   rosyjskiem   his  tory  czneaij 
,WiestnikJewropy",wposzytach2kwietni». czerwca,  lipca,  Hierpaiaj 
i  września  w  r.  1872,  pod  tytułem;  „Wozsojodinionijo  Unii^,  t.  j.j 
powtórne  pojednanie  Unii.  Jui  Kam  tytuł  pracy,  pomijając  cba-j 
rakter  i  stanowisko    autora,   jdko  członka  <łiichowietijŁwa  dysu- 
nickiego,  kate  nam  się  domydlać  rozprawy  niebartizo  przyjaznejy 
dla  Unii     Łeadeucyą,  Ta    nieprzyjazna    londencya   jesl    teł    na- 
zbyt widoczna  we  wszystkich    ustępach,    gdzie  autor  z  wtasneiu] 
ri>KiimowBnitim  i  z  własnemi,  osobistemi  uwagumi  występuje.  Nfl 
szczęście  mcito  nam  zalety  na  05obiHty<.-b    uTngach  i  zapatrywa* 
niach  autora;  te  bez  szkody  dla  przedmioiu  opowiadanego  z  ła- 
twością   pominąć   raolouty    i   poiainieoiy.     Steoceoiona    wart( 
„szkicu    bisiorycznfgo*'     Moroszkina    polega    na   tom,   ta    maj 
przystęp  do  tajnego  iin;hjwum  synodu  Potersburskiogo  i  do  archi' 
wum    państwa,  jak  nikt  przed  nim  z  piszących  u  tym  pczedmio^ 
010,  podaje  on  nietylko  goło,  liwiaiu  znano  iakta,  tyczące  się  zui( 
sienią  Unii  na  Litwin  i  w  ruskich  prowincyach  za  Mikołaja  I,  U 
dokuuit^Diu  aruhiwalue  bądi  w  całoid,    bądź  urywkowo  donlow 
nie  przytacza,  przez  nie  wewnijtrzny  związek  pojodynczych  fak^ 
tów  odsłania  i  dowodaiu  wykazuje,    ze    wszystko,  co  się  za  Mi- 


kotaja  w  t»j  mierze  dziato.  odbywało  podług;  planu  oaprsód 
dobrzo  i  wsaochslronnie  obmyi^tnne^o,  a  ote  dorażaiu  i  uodlo  ka- 
prysu, jak  to  częsio  w  Uikich  i-azncb  bywać  zwykło.  Przeciwko 
tej  publikacyi  nie  poduiósł  się,  o  ile  Dam  wiadomo,  aoi  jedca 
glos  ze  atroDy  roisyjskiej,  ant  tojt  ze  strony  rządu;  tera  Kamom 
xatwierdzODO  prawdziwość  tego,  co  ooa  opowiada.  Zosirony  z»i 
katolickiitj,  a  w  szcze^lności  polskiej  nikt  dotąd  z  pracy  Mo- 
roszkiDa  nie  korzystał,  bo  prawdopodobnie  mało  kto  o  niej  wie* 
dziat  dla  niezDajomości  jtjzyka  rosyjskiego,  riurwszyiu,  co  zwró  ■ 
cił  na  ni%  uwag^,  byt  O.  Mariynow,  zakonnik  towarzyslwa  Jd- 
zasowego,  pracowity  i  zashiżony  około  dziejów  Unii  pisarz.  Ale 
O.  Martyoow  poprzestał  na  wzmiance  o  niej  i  na  przottomaozo- 
niu  z  niej  na  jtjayk  francuski  „planu  wytępienia  Unii  ')",  w  stre- 
szczenie samej  rozprawy  Moroszkioa  nie  zapuszczając  8i<>. 

To  więc  00  w  dalszym  ciągu  opowiadania  nas:;Rj{o  o  tę- 
pieniu Unii  za  cesarza  Mikołaja  I  powiemy,  będzie  sią  pi-zowaznie 
opierało  na  powadze  Moroszkiua  i  tylko  tam  du  inuydi  sięgnie- 
my iród  et,  gdzie  w  pracy  jego  okaże  się  niezapetnoSif  lub  nie- 
dokładność. 

'2.  Nadmieniliflmy  jui, nieco    wytoj,   ło  przy  samym  końc 
panowania  Aleksandra  I    można  było    w  wySszycb  stL-rncb 
dowych  dofltrzedz  budzący  sio   prąd  Unii  wrop,  cboó    aa*życia 
Aleksandra  dla  niej  nieszkodliwy. 

W  r.  1824  zaszły  bowiem  w  Pettfrsburgu  w  ministerstwie 
oAwieoenia  i  sagranicznych  wyznaii,  do  których  naturalnie  Uuia 
zaliczoną  była,  zmiany,  które  sprawy  Kościoła  unickiego  ^ddaty 
w  ręce  ludzi  najgorzej,  jak  się  później  pokazało,  względem  cer- 
kwi unickiej  i  Kościoła  katolickiego  usposobionych. 

Ustąpił  Z  ministerstwa  oświecenia  minister  książę  OoUcyi 
człowiek  lokkomy^^loy  wprawdzie,  alo  bez  wyraźnej  dla  Unii  oie-~ 
nawiści.  U  Moroszkina  i  Tołstoja  nie  ma  on  to2  łaski  niotylko  dla 
braku  wyższych  zdolno^,  ale  mianowicie  dla  swej  wzglę<Łem 
Unitów  i  Końciola  lacióskiogo  powolno^  i  dlatego,  to  na  stoli- 
cach biskupich  unickich  poosadzał  ładzi  wiomic  przy  Kościele 
utojącycli.  wychowawców  rzymskich  lub  akudeuiii  Juzuickicj  po- 
łockioj,  jak  metropolitę  Hulliukii,  biskupów;  Hołownię,  SierociA- 
skiego,  Jaworowskiego  i  Marluszewicza.    .fed^-^n  i  di-ngi  nazywa- 
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Psri".  mr.  TI. 


ją  git  z  tego   pawodn    .cztowiekiem    niozdocytłowanych    zasad 
bez  em-rgii". 

Na  miejsce  księcia  Ooticyua  wgtąpit  Szlsskow,   starzoo  jnj 
wprawdzie,    niuzdołoy     Łttkżu    dia    podeiziogo     wieku    osobiście 
wiele  energii  rozwinąć,  ale  do  boku  dodano  mu   xa  poradą  Ka- 
ramzina    dwócb  nitodycb,  zdoloyoh  i  pracowitych  ludzi:    Bludo-j 
WB  i   Daszkowa,  z  któi-ych  piorwszHgo  poznamy    w  dalszym  cią- 
gu, jako  OHJczyoniejszego  wykonawca    ukazów  przeciw  UniŁoi 
Frswą  zań  r^k:)  starego  Sziszkowu   był  Kartaszewskij,    dyrektoi 
departamentu  .obcych  wyznań^  ■).  Ten  Kartasz^witkij  lubił  wcho- 
dzić w  rozmowy  i  dyskusye  z  członkami  kollegium  ducbuwue^ 
unickiego,  zwłaszcza  z  młodszymi,   z  wychowawcami    „głównej 
wileAski^o  seminaryum'',   kuSi-zy  zdawali   mu  się  liberalniej  nt 
Unię  zapatrywać  od  starszych  członków,  w  lepszych  tradycyaołtJ 
wychowanych     Dyspaty    te  były  częścią    ofioyalne,  częścią  pry- 
watne  i  dotyczyły  najżywotniejszych  kwestyj  Unii.    Szcz«gólni< 
poulnymi    i  bliskimi  były    stosunki    Karta  szewskiego   z  młodyi 
Józefem  Siemaszką,  zasiadającym  od  r.  1812   w  koltegiom  unio- 
kiem  jako  asesor.    Siemaszko  z  rodu  był  mafonisiocm,  z  kijow-l 
■kiej  gubernii.  Pierwsze  nauki    odbył    w  gimnazyum    niemirow< 
skiem,  w  województwie    bracławskiem,  i   od  młodości  odznacza] 
się  gorącym  duchem  paŁryolycziiym  ruskim    i  zamiłowaniem  d* 
małoruskiej  ludowej  poozyi.   Tego  ducha  patryotyczoego,  specy-] 
ficzaio  ruskiego,  nie  stracił,  gdy  go  wysłauo  dla  wyższych  nai 
teologicznych,  Wiiród  rołodzieSy  przeważnie  polskiej,  do  głównej 
seminaryum  wile&skiego;  onsiem  zdaje  się,  2e  się  tu  w  nim  za-1 
ostrzy]  pewien    antagonizm  ruski  wzgl^em  polonizinu.  a  co  naj-1 
smutniejsza,  pod  liberalizującym  w  duchu  Józtffmskim  kierunkiem 
puwnej    C2ę^    profesorów    witebskich,  alracit   w  czasie    pobytu 
swego  w  Wilnie,  wraz  z  wielu  innymi  towarzyszami,  a  później- 
szymi wspólnikami  odstępstwa,  ciepło  wiary  lat  młodych  i  prsy*i 
wiązanie  do  cerkwi,  na  której  łonie  się  wychował.    RaHawczegoj 
oka  Kartaszewskiego  nie  uszło  to  niezawodnie  E  gdy  cesarz  Mi- 
kr)łaj  I  wstąpił  po  śmierci  Aleksandra  na  tron    i  ukazem,  wyda- 
nym Jtaraz  w  pierwszych  tygodniach  swych  rządów,  t.  j.  dnia 
lutego  1826,  zabraniającym  sprzedawania  unickich  ruskich  ksią^ 
jtuk  do  nabotebstwa  i  w  ogóle  kaiąiek  treści  religijnej  na  jarmi 
kach.  oilpustacłi  i  przy    okazyi  większych  zbiegowisk  ludowych, 


■f  Mornnktn.  I.  c.  pwzji  kwi<4iiiowy  atr.  (ilU. 


lowiciłi  u:i  BiuJej  1  Mał^j  Rosi,  dal  poznać   datiiz«  jwujl'  /.a- 
Ty    wzgiłjfiftm    Unitów    i  .Unii,    zwrócił    on    na  niego  uwagę 
ludowa,    npatrs»łnego    przez    cesarza  na    głównego    działacza 
W  sprawach  Unii.  Odtąd  nie  usiawały  poufno  i  lajne  poioznniif 
Wania  się  Błudowa    z    Siemoszką,    których    rezultatem   hyło,   ża' 
Siemaszko    oiwiadczyt    po    niejakim    czasie  Bludowowi,    ii    tnn. 
w  głowie  plan    gotowy    zniesienia    Unii    i   złączenia  jej   z  pra- 
wosławiem.   Czy    na  JS(\dnnifl    wyraźne  Rłudown,  t^y  sam  z  sia-j 
bie,    wypracował    potem    Siemaszko    ten    plan,   głęboko    obmy- 
any  i  szeroko  zatotony  i  przedłożył  go  Btudowowi,   ten  Szisz- 
kowowi,   a  Sziszkow  rozpatrzywszy  się  w  uim  i  uznawszy  jego' 
I       doniosłość,  przedstawił  go  w  imieniu  kollegium  duchownego  unie- 
I      kiego  w  ciągu  1H27  r.  cesarzowi  Mikołajowi.  Mikc^aj  I  zgodził  aię 
^bia  zdanie  SzJszkowa  i  ministerstwo  swemu  poleoit  plan  ten  wy- 
^Bkonaó.     Ponieważ   w   rzeczy  samej     był    on   podstawą    wszyst- 
^■kich  późniejszych    na  zgubę    Unii    obliczonych  ukazów  i  rozpo< 
r      rządzeń  mikołujewskich,  wypada  nam    rozebrać  go  nieco  dokła 
doiej,  oim    rozpocKOiemy   opowiadanie  prześladowania,  nadmif 
niając  i  to  jeszcze,  że  nigdzie    w  papierach    archiwalnych  urz^ 
L      dowych     nie     nosi     nazwiska    swego  twórcy,    lecz    ukrywa    sif 
^■pod  zbiorową  firmą  projektu  departamenta  unickiego,  albo  osło- 
^^tiony   jeuŁ    nazwą    „poglądu,  zarządzającego    sprawami  obcyct 
I      wyznań".    Siemaszko   nie  chciał  dzieła  swego  imienit^m  swojeml 
I      nazwoó,  lecz  pragną],    by  bistorya  uważała  je  za  czyn  zbiorowy 
hierarchii  unickiej.  Moroszkin  dodaje,  te  tylko  uczestnicy  i  t^wiad-- 
kowie  połączenia  Unii  z  prawosławiem  wiedzą,    czyją  ręką  plan' 
zagłady  był  pisany  i  od  nich    też  on  sam   o  prawdziwym  auto- 
e  projektu,    dotąd  pilnie  ukrywanego    przez  rząd    rosyjski,  się 
dowiedział.  Moroszkin  drukował  go  doelownie  w  poszycie  kwiet- 
iowym  „Wiestnika  Jewropy"  na  rok  187*2,  od  sir.  fi22— (W3i|. 
3.  Pod  względem  tre^i  dzieli  się  projekt  Siemaszki  na  dwii 
główne  czyści.  Pitrrwsza,  krótsza  daje  pogląd   ua  środki,  przedsi^ 
brane  przez   rząd  roHyjski  w  celu  zgnębienia  Unii  od  czasów  Ka-ii 
tarzyny  ][,  aZ  do  w.«tąpienia  na  tron  ce.^arza  Mikołaja  1,  droga  zi 
iera  propozyoyę   co  dalej  czynić  należy,  azeby   dokonań  dzieła 
rzez  Katarzynę  II  zaczętego.  Pierwszą  możemy  bezpiecznie  po- 

)    Na   pniskitr  ])rMtluniiu:zonjr    jfMi  pmjckt   Si(^rTl•*ekI  w  tncj  ,111*10171 

flji*,  E^naR  1875  r.  od  alr  2-'>8— 274.  Poni«ira£  jmlnik  Inn  jintekUd  urzynio- 

iiy  IjyI  i  ninJwi-  AcJBlego  ilumnczmin  franni-kirgo.  pffUiit  jęh  jwzcu^  tut  n  <lc 

tlulkii  do  lej  kfiąiki  pd  nr,  3  w  prickUdiii*  |MHilii|;  ury^insiln  roi>y)>>kif|^, 
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minąć,  poniewał  nie  zawiera  dla  aas  oic  nowego,  lecz  wypowia-i 
da  rzeczy  znano  z  dotychczasowego  opowiad&oia.  Nie  równie 
watniejazą  jest  dla  nas  część  drn^a. 

Wspomniawszy  o  Um,  ie  od  r.  IdUO,  czyli  od  wstąpić 
oa  tron  Aloksnndra  1,  ustały  konwersye  parafij  unickich  do 
ścioia  prawoslawnc-go,  że  przeciwnie  zdarzały  się  odtąd  nie  rzsw 
ko  wypadki  odwrotne  kouwersyi  prawosławnych  do  L'n!i,  poda* 
je  szczegłWowe  przyczyny  tego  zjawiska.  Przyczyny  te,  podane 
przez  hJiemaszkę,  przytoczym}'  prawie  doEłowuic,  poniowadi  pu-! 
znawszy  je,  tom  lopioj  zrozumiemy  późniojsz&  rozpnrrąds 
cesarskie  przeciw  Unii.  Olo  jak  je  Siemaszko  pojmuje: 

a)  „Pierwszą  przyczyną,  powiada,  jest  z& 
noJĆ  ludn  i  dnchnwicAstwa  ruAkingo  od  łiacinni^ 
ków.  —  Do  Uoituw  należy  prawie  sam  lud  prosty.  Wieśniacy 
będąc  najzupełniej  zawisłymi  od  panów  tab  irh  dzier^^wcówj 
Łacinników.  są  pod  rozmaitymi  pozorami  wysławieni  na  prze- 
śladowanie z  powodu  przywiązania  do  prawosławia.  W  podob- 
bnej  zalł.-zno^i  znajduje  ei^  duchowieństwo  grecko  -  unickie,  bio- 
daio  uposatonM,  które  tylko  wtencziis  liczyć  moie  na  pomoc 
materyalną  panów  (Łactnników),  j^dy  w  ich  widokach  dzinła^ŚI 

ł>)  ^Kiobezpieczny  wpływ  księ2y  bez  miej s^H 
—  Skutkiem  powrotu  niektórych  parafij  i  cerkwi  grecko  -  uaio^ 
kich  pod  zarząd  pasterski  duchowieństwa  prawosławnego,  wielko 
liczba  k%\fjty  unickich  została  bez  miejsca  i  bez  środków  Qtrxy<J 
mania.  Oi,  pozostali  w  charakterze  prywatnym  w  dawnych 
rafiach  i  zwodzą  lud". 

c)  , Zwyczaj  przyjęty  przez  panów  posługi 
niasię  w  swoicli  kaplicach  i  kościołach  łao i^j 
skich  księtmi  unickimi,  zhilłającymi  si^  do  cf^ 
rządku  łanińskiego.  —  Podług  najświętszych  wiadomości 
znajdują  jitij  i  tacy  księga  uniccy,  którzy  fundują  przy  koścło* 
łach  łacińskich  jako  wikaryusze.  Kieuniknionem  tego  nas^pl 
stwem  jest  pomieszanie  obu  obrządków.  W  samej  dyecezyi  tqo> 
kioj  liczą  takich  ksiei.y  182".  Wi 

f/)  „Powró!  parafij  prawosławnych  do  Unii9|| 
Od  czasu  do  czaou  przechodzą  cale  gminy  do  Unii,  zostawiając 
duchowieństwu  grecko-  ruskiemu  puste  cerkwie.  W  południo- 
wych powiatach  gubf>rnii  mińskiej  dochodzi  ich  liczba  do  44 
to  lamo  powtarza  ttią  na  Wołyniu.  Ci  odstępny  tworzą  now< 
parafie  ruskie  przy  kaplicach  lub  kościołach  łncińskich  i  na  pró- 
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tno  ł^flal  synod,    aby  kaplice  dworskie   w  obrębie  pnralij  unic- 
kich lub  w  icb  sąsiedztwie  zaiesioiio''. 

c)  OcIsŁępsŁwu  Unitów  do  obrządku  iaoińskie- 
go.  —  Na  Biftlej  Ruai  i  Litwie  ca.\*)  parafie  pizesKły  do  obrząd- 
ku tncitskiego.  nie  mówiąc  o  pojedynczych  taiuiliacb  i  pojedyn- 
ozych  osobach,  którycli  *  liczba  jost  znaczDn.  1  choć  nitiktórzy 
2  nich  wrócili  znów  do  obrządka  greckiego,  mimo  to  na  samej 
Białej  Rusi  nale&y  jpszceu  1*2,000  dusz  dawniej  unickich  do  ob* 
_csądka  laciiiskiego,  przy  8  kościołach  i  2S  kaplicach.  Zmarły  ar- 
cybiskup KraBSOWski  przypisywał  to  wpływowi  ducbowieustwa 
łacińskiego  i  SKlaclity  poUkiej  i  niedołęstwu  władz  miejscowych*'. 

/)  q  Wspólne  wychowanie  po  szkołach  mło- 
dzieży katolickiej  obu  obrzędów.— Tak  Nowosilcow,  jaki 
zmarły  arcybiskup  Krassowski  uznali  za  rzecz  konieczną  odłą- 
czyć seminarzyfitów  grecko  -  unickich  od  łacińskich  (w  główuem 
sominaryu^a  wileAsklem)'^. 

ff]  ^Przewaga  ducbowiuiisŁu'a  łacińskiego  w  ło- 
nie aamegu  (petersburskiego)  kollegium  duchów*' 
nego.  —  Pomimo  rozdziału  duchownego  kolle^^ium  na  dwio  se- 
kcye:  łacińską  i  unicką,  przewaga  duchowieństwa  łacińskiego 
daje  się  czuć  przy  niezliczonych  sposobnościach,  dzięki  jego  bo- 
gaotHom  i  stosunkom  towarzyiskim.  I  (ak,  ałeby  daó  prayklad: 
Crdy  w  latach  1807  i  1810  przechodzenio  z  jednego  obrządku 
do  druf^iego  zostało  wybronione  ukazami,  sokcya  unicka  zaka- 
zała Bazyli^iuom  przyjmować  do  nowicyatu  Łacinoików,  ale  na 
sesyi  wspólnej  obu  sekcyj  '),  zwycięłyli  Łacinuiny  i  upowałnloao 
Bazylianów  na  nowo  Lacinuikami  wypełniać  szczerby  w  szere- 
gach swoich.  W  ogóle  ilekroć  będzie  chodziło  o  postanowienie 
drodków  mających  wstrzymać  szkodliwy  wpływ  duchowieństwa 
łacińskiego,  albo  o  zbli2eni<t  Unii  do  i-eligii  panującej,  członko- 
wie unickiego  kollegium  l>^(łą  mieli  ręce  zwit^zane,  dopóki  oba 
koilegia  całkiem  nie  bęiią  rozłączone". 

h)  „Obrządek.  —  Imperatorowa  Katarzyna  II  nic  sta- 
wiła tudnycb,  co  do  obrządku:  prawideł  niezawodnie  dlatego,  io 
postanowiła  eupełoio  wytępić  Unię.  2^  logo  powodu  ule  dawała 
długo  pasterza  dyccczyi  białoruskiej  (po  ustąpieniu  Smogorzew- 
skiego).    Później    postawiła   na  czule   dyecozyi  arcybiskupa  Li- 


*)  OW*  «ekcye  laialy  obowiązek  lylekroć  wspólne  Msyo  odbywać,  il<fl 
trtcba  było  lulitwijić  wf>|ł6lo«  obu  Ko^cioJdw  spntry. 
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sowskiegb.  Prałat  Cen  odaiósl  si^  w  r.  17S5  do  papieta,  prosząc 
gu  D  KnioKiuMie  zraiau  prze?,  synod  Zantojftki  w  r.  1720  do  ob 
dku  Kr-ńciola  ruakiogo  wprowadzonych;  następnie,  ca  zgodą 
pieta,  ulo2ył  Kucbologium  (stu2«bnik)  i  postał  j«  do  rewizyi 
Rzymu,  wraz  z  tekstem  stowiańskira  i/ tłumauzeniom  łacińskie 
litorgii  8w.  Jaoa  Chryzostoma.  Dalej  sprawa  służebnika  nie  po- 
stąpiła; ale  z  korespondoncyi  z  kard/nałami  o  tym  przedmioci 
przez  Lisowskiego  prowadzonej  pokazTije  si^,  że  pr^ed  syuode 
Zatnojskiui  greko- unici  nie  mieli  zwyczaju  kommetnorowaó  p: 
pie2a  we  Mszy  Św.,  niemniej  pokazuje  s\ą  to  z  Euchologiam  dl: 
kośt^ioluw  wscbodkicli  pnsez  Benedykta  XIV  wydanego  w  Rzy 
mie  i  dlatego  tei  Lisowski  opu&cit  imi^  papieża  w  ewojem  E 
cbologium-  Korespond^ncya  Lisowskiego  dowodzi  DHdto,  *e  przoi 
długi  czas  katolicy  ruscy  odmawiali  Cmh  bez  dodatku  rf/wj 
i  te  knrya  rzymska  domagała  fliq  od  Lisowskiego  przyjęcia  te- 
go dodatku,  jako  oświeconego  zwyczajem  i  świadczącego  o  j 
dności  Kościoła  ruskiego  z  rzymskim  >). 

Jeżeli  już  przed  40  laty  Lisowski  znajdował,  że  duch 
wieńslwo  ruskie  czyniło  w  obrzj^dku  liturgiczoym  swego  Kości 
ta  wci^ż  uow(!  odniinDy.  że  nawet  samowolnie  uroczystości  d 
wnioj  nieznane  wprowadzało  i  jeżeli  wskutek  tego  uznawał  k 
uiuczność  przywrócenia  dawnego  kształtu  obrządku  ruskiego; 
ilziś,  gdy  dnchowieiiscwo  nnickie  tak  otwarcie  skłania  się  do£ 
ciuizmu,  potrzeba  jesŁ  tem  większe  oprzeć  nabożeństwo  na  trw 
łych,  niezinieonych  podstawach". 


SiomaadcD  w  wyrażiiytu  ja>L  błędnie  Kommmioracya  pajnetA  vie  mnty  i\ 
b«lii  u<r*i«  uwafaiiA   na    Wochoclzir  i  na  /arho<lMf>  za  mul:  j«lnu<id  t  KoaciO 
łctii  nyuekiiu.    W  bulli    .Kx    quo    priniiim',  wyOuDej  t  |Kłwudu    nowej  i-dyt 
„KiirhiilogłUin,'  dowodu  H^riMlykl  XIV  tiiezbilcuii  ^wiadMrlwtimi,  ic  rwynraj  i 
sMjgu  uajijnw  uiotezycb   l-ku6w,  j  łv  Stolica  AiMHtołsbi  od    wMyHikich  t  nią  ija 
tlnoffunyt^h  Kościołów  uwmui  l«j  kurumentorftcyi  W5iiiii^lik.  Oo  do  Koiciuła 
Hkirgn  w   iiZfu-g^JliK-Ml,    mujli;    w|łniw<lzi«   fyaod    Zaniuj»ki  nlulrć  zn  donAi], 
II  Kiioiii*'!**    [ir/nl  *yiKxlciii  iimtnd  U:  koraetnoncy^  XMa\cdbywKun,    olu    iiiililtfci 
nil'  oIhiIk  ohuwiąskn  i  tfn  uliowi^nlt  eynod  pizypominii  wkityhlkiiu    kaptsi; 
w  a]MMb  b«fiiu>  doMtoj,  Inoa  noet  z  dodatkiem  fiUiM)iic.  W»|M>uniany  pa|i 
Benedykt  XłV  w  bnIU  .Bt-E  pwtorallB-  (r.  1742»  iwwiada.  i«  K«irtół  «*cł 
f»t  tylko   wtcitccM  ifhowi^unjr  Jo  alego,  gdy  unirdlMnift  g^i  wywołuje  *^on» 
iłin  lub  nii'lH>i[jri«vJU-ń»lwu  i|yxiinii  i  hiwczyi.  Taki*  tKon>uniła  i  nifilH-E|>i«K-i«iiNlw^ 
iiliiial<ł  w  KoM-iHf  iinirkiiu,   iłlKt«);i)  Kynnil  Kanioj^ki  santwo  tiakiiCBl  odiiiawii 
rihiajut'  «    liturgii  tj>or.  łAvMin)<-r,  AuiniiulycrMuiwh  itt   Iłmylji  Cłmrilii   RuŁhc 
/.»nuMe.  i  13.  13,  U). 
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Tym  wyliczonym  przez  Siemaszki  przeszkodom  postępu 
prAwosłnwia  w  obrębie  cerkwi  anickiej  niskiej  odpowindajn  irod- 
ki,  jakich  użyi  dóradiui.  aftf^by  cel  zamiturzony  co  prędzej  osięg- 
nąć.  Śroflki  te.  powiada,  fq  najziipotttiej  zf^odne  z  iiiteucyami 
Waszfii  Cesarskiej  Moici,  wypowiedzi  a  nem  i  w  nknzie  z  dnia  9 
października  r.  1827.  że  tak  w  rzeczy  »amej  było,  dalsze  rzą- 
dy Mikołaja  I  at  nadto  tego  dowiodły,  bo  wszystkie  późniejsze 
ukazy,  Unii  dotyczące,  były  jak  gdyby  żywcem  z  projektu  Siema- 
szki przekopiowane,  Radzi  tedy  cesarzowi; 

a)  .Przekształcić  kolleginm  grocko- unickie 
Ł.  j.  odłączyć  zupełnie  sekcy^  grecko-unicką  od  sekcyi  rzymsko- 
katolickiej, nazwać  ją  grocko-unickiem  kollegium.  wyznaczyć  jej 
oddzielny  lokal  ua  miojsco  posi&dzeń  i  dać  jej  osobnego  pi-oku- 
rora.  Dla  podniesienia  znaczenia  tego  kollegiiim  nateżHtoby  uzu- 
pełnić jegi>  flkład  osobisty  na  równi  z  kolłegium  ntymsko-kato- 
lickim,  tak,  izby  nale^li  doń:  metropolita,  jeden  biskup,  jeden 
archiiuandryta  i  czterech  asenorćw.  Zadaniem  jego  powinno  być 
czuwanie  troskliwe  nad  tera,  aby  do  nabożeństwa  nie  wprowadza- 
no jtadnego  nowego  obrzędu,  aby  owazem  dawnych  obrzędów 
przuE  tud  powalanych  ściśle  przestrzegano.  Żadne  encholo^nm 
(^utebnik),  taden  rytuał  (trebnik),  ^daa  ksiijlka  do  nabołeJL- 
stwa  (modlitewnik)  i  w  ogóle  iadna  książka  liturgiczna  nie  po- 
winna być  drukowana  bez  poprzedniej  rzeczonego  kollegium  cen-*; 
żury.  Powtóre  winno  toikoUegium  czuwać  nad  tom,  aby  forma 
rządu  cerkwi  unickiej  i  jej  karność  wewnętrzna  były  w  zgodzio 
2  obrządkiem  greckim  i  wolne  od  wszelkiej  przymieszki  obcych 
instytucyj". 

fi)  ,Dać  lepszą  orgaiuzacyc  zewnętrzną  dyo- 
cezyom.  Dłoiej  jak  przez  jeden  dziosiąlek  lat  miała  Litwa 
tylko  jedną  dyocozyę.. Akwizycya  obwodu  białostockiego,  gdzie 
cerkwie  nie  byJy  liczno,  spowodowała  podział  toj  dyecezyi  na 
dwie  i  utworzenie  czwartej  dyecezyi  wileńskiej  pod  tytułem  dyo- 
uezyi  metropolitalnej,  tytułom  czczym,  ponieważ  w  dyecezyi  wi- 
loilirikiuj  niema  uoi  katedry,  ani  dosyć  kościołów.  Stąd  koLIoginm 
nie  wie,  gdzie  umredcić  katedrę  tej  arubidyecezyi,  a  cu  do  so* 
mtnaryum,  kt^reby  powinno  b3'ć  pod  dozorem  miejscowego  bi- 
•kopa,  osadza  jo  na  krańcu  dyecezyi  niedaleko  Połocka,  gdzie 
już  istnieje  doskooalK  zorganizowane  seminarynm.  Arcybiskup 
nie  może  też  w\'wierać  bezpośredniego  wpływu  na  swoją  metro- 
politalną dyecezyo.    ponieważ    zarząd  jej  jest  powierzony  suJra- 
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Jeanowi  jego.  biskupowi  Holowoi.  maj^icoiiiii  prawn  tlyocezalnego 
btskupn.  Ten2e  zai  biskup    nio  odpowirhlziAl  sw«j  niisyi  i  z  po- 
mięi]zy  wg/,ysUic)i  pi-ałatów  unickich  uwalany  jest  za  najinnie 
pewnego.  Wskutek  zlej  adniiniatracyi    Hyecezya  jest  w  rozprz 
£eatu,  n  majątek  katedralny  w  nief»dzie, 

Z  dnigicj  strony  dyocoaya  tucka  rozciąga  sig: 

*>)  nn  podolską    gubernię,    gdzie  już    nie  ma  ani  j 
dncgo  kościofa  unickiego    i    tylko  pozosta}  jeden  klasztor  baz 
liaftski  w  Barze,  który  srosztą  nit>  dliizoj    ma  istnieć,    a£  szko] 
Utrzymywana  przez    zakonników    zastąpioną    będzie  przez  inm 

^)  iia  kijowską  gubernię,  mającą  tylko  pześó  para 
anickicb  i  trry  klasztorj-  bnzyliaAskio,  przeznaaeone  również  i 
samkni^cie: 

T)  na  wotyAską  gubernię,  w  której  z  pomięday  1 
powiatów  zaledwo  tr«y  posiadają  większą  liczbę  cerkwi  ani 
kich;  powiat  kowelski,  przylegający  do  Litwy,  jedyny  posiad 
jacy  znaczną  liczbę  cerkwi  unickich,  powiat  dubicfiski,  gdzie  jei 
28  cerkwi  i  powiat  owrac'.t,  takie  z  Litwą  sąsiadujący,  gdzie  1 
cerkwi.  Koszta  powiatów  razem  ma  ich  bardzo  mato,  podcz 
kiedy  w  każdym  powiecie  guberoii  wołyńskiej  prawosławny 
cerkwi  jest  100  do  150. 

Istnirtnie  adniinistracyi  Hyecezainnj  w  takiej  zupcFno^ci.  j 
ką  ZDajdujomy  w  Lucku,  gdzio  jusŁ  biskup  dyecezalny.  bisku 
sufragan.  kapituła,  kouaystorz  musiało  się  przyczynić  i  pne 
czyniło  *ic  rzeczywiście  do  rozszerzenia  Unii  w  trzecłi  rzec 
nych  guberniach.  Nigdzie  tei  duchowieństwo  unickie  nie  zbltSi 
się  tyło  do  Lat-inDtków  co  tum,  nigdzie  liczba  księży  unicki 
nie  jest  w  takiej  dysproporcyi  do  cerkwi  prxy  Unii  pozostaj 
cych.  W  tłjj  rozleglej  dyecazyi,  powif>dzieliamy  to  już,  znnjibjje  si^ 
nie  mnioj  jak  182  księży  unickich  przy  kokńotach  i  kaplica 
łacińskich  po  dworach  gzlachty  polskiej.  W  takiem  putoloiu 
rzeczy  nic  innego  nio  pozostaje,  jjik  znieść  dyecezyc  wileńską 
łucką  L  cerkwie  ich  rozdzielić  między  dwie  pozostaje  dyecezy 
pałucką  czyli  bialoruskii  i  brseską  czyti  litewską. 

Ta  rodakcya  dyocezyj  przedstawia  jeszcze  inno  korxyi 
Ezeczą  będzie  daloko  łatwiejszą  zoaleić  osobistości,  pod  kaJtdy 
rzględein  powne,  dla  dwóch  stolic  biskupich  i  dla  dwóch  ko 
aystorzy,  aniżeli  dla  czterech.  Wystarczy  urządzić  jedno  soio 
niiryum  duchowna  dla  I..itwy  w  miejsco  trzeoh,  któruby  wy 
grtly  większej  liczby  profesorów,  aniżeliby  ich  odrazu  mieć  m 


j&na,  swlaszcza  Ukich,  ooby  dawali  dosŁsteczae  gwaruncye  oo  do 
swych  zasad.  Wreszcie,  wBroAnie  praoK  lo  ogótay  fandasz  ducho- 
wny i  będzie  się  tym  sposobem  łatwiej  mogto  oaięgnąó  ów  po- 
żyteczny i  potrzebny  cel.  dla  kLórego  Łeu  iunduss  utworzony 
zostai. 

Po  zniesienia   dyecezyi    łuckiej    można  biskupa  sufragaoA 
tej  dyecezyi,    księdza    Sierocióskiego,  powotać    do  duchownego 
onickiego  kollegium.  Dzisiaj  pobiera  on  1 ,000  rb.  rocznej  peasyi 
płynących  z  dochodów  klasztoru  tydyczyńskiego.  Jeżeli  sigoka-i 
że  gorliwym  w  służbie,  będzie  można  powiększyć  jpgo  pensyc 
o  jt'du!|  część  Bumy  pobieranej  etatowo  w  ilości  6,000  rb.  przez; 
biskupa  łuckiego,  podczas  gtly  się  resztę   podzieli  między    czte-< 
rech  asesorów,  mających  mu  się  przydaó." 

c)  „Zwrócić  baczniejszą  uwagę  na  naczelna 
władze  dyecezalne.  Nnwiększej  trzeba  przestrzegać  oglę- 
dności w  wyborze  osób,  które  mają  stanąć  na  czele  obu  dyece- 
cyj,  w  ten  sposób  powiększonych.  Faktn  i  wiadomości  prywat* 
ne  świadczą,  że  biskup  polocki  Martuszowicz  zaprzedany  jei^t 
Rzymianom.  Ti'zeba  więc  będzie  dać  mu  na  suiragana  człowie- 
ka pewnago,  któryby  zarazem  byl  prezydentem  kon6y8toi-za.-;j 
Dyecezya  brzeska  jest  rządzona  w  nieobecności  me* 
tropolity  Bułhaka  przez  prałata  Tupal^kiego,  prezydenta  konsy- 
storzft.  Duchowieństwo  pragnie,  aby  on  zachował  prezydency^ 
aż  do  śmierci,  a  metropolita  prosi  dla  niego  o  krzyż  św.  Anny 
drugiej  klasy.  Dobrzo  byłoby  wezwać  go  do  Petersburga,  wta- 
jemniczyć go  w  zamiary  rządu  i  skorzystać  z  jego  światła 
w  sprawie  seminaryum.  mającego  się  założyć  w  Żyrowicach. 
Ze  względu  na  ważność  stanowiska  zajmowiincgo  przez  Tupał- 
skiego,  wypadałoby  także  dać  tuu  jnkąś  dysŁynkcyę,  odpowie- 
dnia  jego  godności  np.  ,pniw.o  noszenia  mitry'. 

(i)    „Przekształcić    duchowieństwo    katedral^ 
no,  konsysŁorze  i  szkoły  duchowne.  W  roiojsco  kapi- 
tuł   katedralnych,    zaprowadzonych    w     niektór}'ch    dyecezya* 
unickich  na  wzór  Kościoła  łacińskiego  z  godnościami    pralatói 
i  kanoników,  byłoby  stosowniej    przywrócić    dachowieiistwo  ka-' 
ledralne  fbez  owych  godności)  i  insygnia  zapożyczono   ii  fjacin- 
ników  V>  zastąpić  poktoratami,    będącemi    w  używaniu  u  prawe 


>')  Fir-miiHitko  mn  na  myśli  dekorseję  pnyzaaat  ilu  chow  f(^ńi»twti  ra4«ieiiiii 
pTTfr.  papiPłA  ł'iu«ji  VI  (r.   17^1  iis  wiiiowlc  melropulily  SmugurMimkif^u,  |H)- 
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sławnych.  By  zaś  te  odznaki  nie  były  pozbawione  realnej  in- 
Łurosu  i  by  roabiidzić  gorliwośti  ducbowieństwa  uniokiugo  w  spra- 
wie obrządku  słowiańskiego,  byłoby  dobrze  wyznaczy*^  noszą- 
cym otłzoaki  dodalku  do  peusyi  od  50  do  100  rubli  rocznie. 

FConsystorz  o    grecko  •  uoickio   poddano    tema  eamemt 
rogalamioowi  co  łacińskie  są  poprosta  sądami  duchownymi  b( 
udziału  w  adininistraeyi  dyecezalnoj.    Gdy  zań  biskupi,  któryci 
większa  część  wyjtzla  z  zakonn  bazyliańskiego,    nie  okazują 
duuj  gorliwości  w  aprawie  obrządku  sl  owi  a  lis  kiego,    a  konayato^ 
rz«  złożone    z  samego    duchowieństwa    świeckiego    więcej  w 
mierze  obiecują,  wypada  im  przyznać  niektóre  przywileje,  jakicl 
łacińskie  konsystorze  nie  posiadają.  Itak  niech  koosystorze  unic< 
kio  mogą  odnosić  się  do    kolegium  duchownego    i  do  dyrektort 
apraw  religii  zagranicznych,  il^kroóby    ich  prośby    w  tnteresacł 
duchowieństwa  świeckiego  podawane  do  bi:<kupów  były  boaskui 
teczno.  Niech    aiij    mogą    odnosić  wprost  do  powyższych  władi 
ilekroć  będzie  chodziło  o  przywrócenie  dawnej  czystości  obrząd^ 
ku,  zgodnie  z  ukazem  r.  IH27    i  nieoh  moją    prnwo  wysyłać  cc 
rok  jf^dnego  z  archiprosbyterów    katedralnych,    obf-znaoego  naj 
lepiej  £  obi-zędami  słowiańskimi  na  wizytę  pewnego  okręgu  dyi 
cezyi.  dla  przekonania  się  o  stanie  obrządku. 

Dwa  sominarya  duch  u  wn  u:  połockie  i  eyi-owickU 
(świeiio  zulojbone)  winny  otrzymać  fundusze  na  iilrzymauiu  att 
seminarzyał-ów  i  dwudziestu  uczniów  niższej  szkoły.  Co  do  tci 
ty  5zk<.Vt  ni£$zych  ustanowi  jo  kollegium  tam,  gduie  to  uzna  xg 
stosowne. 

Ponieważ  młodzi  klerycy  winni  nadto  we  wszystkich  dy< 
cuzyach  odbierać  naukę  odpowiodnieJE^ą  duchowi  awego  stam 
bez  zetknięcia  się  z  uczniami    łacińskimi,  jak  lo  dotąd  bynałc 


(lartf  |>nKz  krtVla  Stani^tJAWu  Augutu.  SkUilala  si^  ona  t  IsiiciK-ba  i  hncy 
cInUKO-  Krayl  bj\  uemiokttiK-iRtty,  tłmnliowuiy  niriiireko  i  wyoWHiJtt  x  jod 
tittonf  koVir<t  riynuki,  e  (Irugicij  figuiy  iA.  ApwUtlńw  F*ioLr«  i  PkirU,  nml  wj 
obr*l«nii.'ni  kc4<-iot)4  wmu-ily  «ii,i  ln-rby  IŁi«.'^ypołp(iltU>j.  .Soiii  tuotnipnliui  byl 
nfKiwiiInJony  rnińawiK'  ti;  drk-wacyi;  vwi(s-kim  koi^toni  lak  cwoj,  jak  inny 
UllirkHli  iiy<-ct*y\,  ni  do  wyi>irltiwrtii«  liaiby  W.  Vi>  iiirj  pnywiifraiiy  lijt  prey 
irtłe]  ^luriM  priyitpgiKU*  iik  dirit  dni  w  kmłdjm  tygodniu,  (Ml[iuxt  ru|>tln 
IV  uroczyalOilć  ik.  ApotlolAw  l*iulr«  i  l'«wła,  w  okuwi;  iH  urorty^loM-i  i  w  g 
tUia"  •mierci  1  ZHiazem  obuv;ii|Mk  giTliwrgo  »luJtotiia  Mproorie  roU.  OsU' 
rwla-rm*  .i;r/nf[/.(  i|(imi<-xT.  dipi-wgo  Hi«n)ii>ikD  Mlrgał  nninwimio  ,iliayg»i4' 


niotylko  nie  łjcilzie  ich  nią  nadal  posyłało  do  laciAskiogc 
naryum  w  Wilnie,  lecz  odwoła  isie  do  djecezyj  lycli,  którzy  ei^ 
tam  już  zoajdnją.  W  to  miejsce  otworzy  się  kareta  Utologiczue  i 
literatury  kodcieloej  w  Potocka  i  da  się  t«mn  seminarynin  tytnl 
akademii  duchownej.  Dla  ułożenia  planu  nauk  w  tej  no- 
wej akademii  i  w  scminaryum  iyrowickicm  trzoba  sprowadzili 
profesora  akademii  wileńskiej,  prałata  Borowskiego,  poleconego 
przez  niotropolitę  i  przez  Nowosilcowa". 

e)  ^Zapobi^^dz  konwcrsyom  do  katolicyzmu 
rzymskiego.  Bardzo  na  tern  zależy,  aby  przeszkodzić  kon- 
wersyom  z  prawosławia  do  Unii  i  z  Unii  do  obrządku  łaoii^skie- 
go  i  aby  obok  (ego  popierać  powrói  na  tono  prawosławia  lu( 
no^i,  bądź  podstępem,  bądź  gwałtem  do  Unii  przeciąg nionej^ 
W  tym  celu  trzeba  zakazać  budowania  kaplic  po  dworach  iizlf 
chockich  z  wyjątkiem ,  gdyby  szlachcic  chciał  mieć  kaplicę 
w  domu  dla  wygody  wlasnoj  ro<lzŁny.  Tym  wszystkim,  którzy 
albo  sami,  albo  których  przodkowie  porzucili  Unię  i  przyjęli, 
obrządek  tacibski,  trzeba  pozwolić  powrócić  do  swego  obrządki 
ho.z  przeszkody  ze  strony  duchowiońsiwa  unickiego,  Nie  pozw< 
lic  zakonnikom  łacińskim  obsługiwać  paralij.  których  lodnoó^ 
jesŁ  pochodzenia  ruskiego,  a  gdzie  tacy  s^ą,  w  ciągu  bie^cego 
roku  ich  usunąć  i  miejsca  ich  ńwieckiema  IaciA.^kiemu  ducho- 
wieństwu powierzyć,  w  razie  zas  nieotrzymania  świeckich  łació* 
skicb  księży  winni  gubernatorowie  postarać  się  o  parochów  ni- 
skich naickich. 

Jest  to  jodyny  sposób  nadania  dachnwioń^lwu  świeckiemi 
kierunku  zgodniojszego  z  zamiarnmi  rządu''. 

/)  ^Scieśnió  i  Ograniczyć    d  uuho  w  i  a  Astwo   zaą 
konno    unickio.    Co   do  duebowieAstwa    zakonnego ,    któt 
o  wiole  więcej    nniieli    duchowieństwo    <4wieckiH    oddaliło  się  o( 
,  obi:ządku  słowiańskiego,  uwa^m,  powiada,  za  konieczne: 

b)  Poddać  zakon  dw,  Bazylego  władzy  dy«cezalnych  biskup 
pów  i  ich  konsystorzy,  jak  się  to  praktykuje  w  kościele  pana* 
jącym  i  jak  się  u  Unitów  praktykowało  po  anneksyi  Białej 
Rusi  za  Imperatorowej  Katarzyny  IT  i  cesai-za  Pawła.  Ponieważ 
jednak  Bazylianie  at  dotąd  prawie  niezaloftnymi  byli  od  epi- 
skopatu, trudno  będzie  odraza  obalić  ich  rządy  zakonne  i  lepiej 
im  zostawić  na  jakiś  czas  prowincyalów,  zobowiązując  Łych 
ostatnich  do  rezydencyi  tam,  gdzie  aą  konsysiorze  i  w  ton  spo- 
sób pod  dozór  biskupów  i  konsystorzy  icb  postawić. 


fi)  PoDiewai  liczba  Łacinników,  którzy  i^ozakouu  bazylia6- 
tikiego  wstąpili,  jest  dośó  znacznie,  więc  treoba  przy  zmniojsza- 
niu  klasztorów  bazyliaAskJch  tych  członków  głownio  mieć  na 
oka  i  wezwać  ich  do  opuszczenia  zakonu  i  powrotu  do  lacifi- 
skiego  obrzędu.  Uyrekcya  religijnych  spraw  wie,  to  Łon  środok 
nie  jest  nowyra,  że  jat  był  zastosowany  w  epoco,  kiedy  klasz- 
tory bazyliańskio  postawiono  pod  jarysdykcyq  biskupią.  Gdyby 
iadan  klasztor  łaciński  nio  chciat  niektórych  z  pomiędzy  nich 
przyjąć,  trzeba  ich  koniecznie  od  Bazylianów  pochodzenia  ra- 
skiego  zupełnie  oddzielić. 

T)  Kollef^inm  duchowne  winno  obmyślić  środek  nadania  Ba- 
zylianom i  ich  wychowaniu  kierunku  odpowiedniejszego  iutere- 
«om  państwa  i  KoĆcioła  i— radzi -aby  przy  pięciu  jeszcze  utrzy- 
mujących Hzkoty  gimnazyalne  klasztorach  bazyliańskich  zmienio- 
DO  le  bzkoty  na  uzysto  duchowne,  aby  liczby  klasztorów  bazy- 
liańskich z  83  na  23  zredukować,  kilkanaście  innych  tymczaso* 
wo  lylko  cierpieć,  a  z  funduszów  im  zabranych  ogólny  fundusz 
cerkiewny  na  wspierania  duchowieństwa  parafialnego,  przyozdo- 
bienie cerkwi  i  wydawnictwo  ksiątek  religijnych  utworzyć". 

Trudno  zaprzec^syó  że  pUn  byl  w  gwoim  rodzaju  mądrze  ob- 
mytłlnnym.  Chcąc  go  w  kilku  stowauh  scharakteryzować,  nie 
moina  tego  pewno  trafniej  wypowiedzieć,  jak,  ia  systematycz- 
nie dątył  do  powolnego  starcia  charakteru  katolickiej  i  unickiej 
cerkwi  i  nieznacznego  przybrania  jej  w  barwę  pratposławną,  aby 
tak  sama  niopostrzożenin  w  tonie  prawosławia  znikła. 

Wszystkie  propozycye,  dotyczące  wyższych  stopni  hierar- 
chicznych duchowieństwa  zakonnego,  iwieckiego,  szkół,  obrz^ 
dów,  ton  jeden  cel  najwidoczniej  mają  na  oku. 

NajsilaioJBzą  znporij  w  dopięciu  powyższych  celów  stano- 
wili dotąd  biskupi,  brani  prawie  wyłącznie  z  zakonu  bazyliań- 
skiego  i  zakon  bazyliań^ki  nauką,  gorliwością  paslertikij,  pobo2> 
nońcią  i  g<»'ącem  przywiązaniem  do  Stolicy  Apostolskiej  aię  od- 
znacsuijąoy;  wi<jc  tcToba  biskupów  poddać  w  większą  zależność 
odkollegium  duchownego  unickiego  w  Peteraburgu,  trzeba  to  kol- 
legiuui  odsaaąd  od  wszelkiego  wpływu  Łacioników,  oddzielić  jo 
nnjzupotniuj  0'1  kollegium  łacińskiego  i  dawszy  mu  najwyższą 
W  Kościele  unickim  władzę,  przez  aie  Unię  rozbijać,  następnie 
lii^sbę  bi^tkupów  zmniejszyć  i  tylko  takie  osobislości  na  stolico 
biskupie  powoływać,  które  catkiuiu  rządowi  i  jego  touduncyom 
są  oddnnu-  trzelu  nadto  zakonników  btizyliańsktch,  najzacięlszyeh 
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prawosławia  wrogów,  od  wainiejszych  stanowisk  uanwać,  w  ogó- 
le wpływ  zakonu  zlamHĆ,  samodzieluoić  rau  oHji\ć,  w  zawislośó 
od  biskupów  i  konsystorzy  go  oddać,  klasztory  jego  zmniejszyć, 
majątki  skonfiskować,  najinteligontniejszych  członków  go  po- 
zbawić. nawoL  szkoły  mu  odjąć.  Dalej,  by  sobie  ducbowioAstwo 
świeckie  parafialae  dotychczas  poniżone,  do  wy2s»ych  goduoóoi 
rzadko  przypuszczano,  pozyskać,  ti-zaba  tylko  z  jogo  tona  po- 
woływać członków  duchowieftstwa  katedralnego  i  członków  kon- 
systorzy  i  nie  szczędzić  dla  niego  ni  godno^i  ni  pieniędzy.  TnQ- 
bo,  by  w  przyszłura  pokoleniu  daohowieAstwa  rnień  już  całkiem 
powolne  narzędzia,  szkoły  tylko  przychylnym  dla  widoków  raą- 
dowych  nauczycielom  powierzać  i  oddać  pod  zai-ząd  naczelny 
dyzunickicb  komisyj.  Wreszcie,  poniewaft  znane  jest  przywiąza- 
nie ludu  prostego  doRtarych  obrz^ów  religijnych,  trzeba  wszyst- 
kie zmiany  w  cerkwi  na  modł^  prawoiictnwDi^  wprowadzać  pod 
pozorem  przywracania  obrz^om  pierwotnej,  a  przez  wpiyw  Ła- 
cinników  zuszpcconej  czystotei  obrai^dku  wschodniego, 

!0to  plan  i  tendcncya  kampanii  obroyślanoj  przez  Siemasz- 
ki, a  przeprowadzonej  z  małemi  odmiauami  przez  cesai'za  Miko* 
il.ja.1  w  przeciągu  lat  12  od  J827— 18:^9  r. 
4.  Przystąpmy  teraz  do  opowiedzenia  poncądkiom  hist 
ryczaym  wszystkich  ciosów  prz*!Z  Mikołaja  1  przeciw  Unii  wymic 
i-zonych,  at  do  jej  zupełnego  na  Litwie  i  w  ruskich  prowincjach 
wytępienia. 
Wprowadzenie  w  SSycie  nwag  i  propozycyj  Siemaszki  za- 
cz<;ło  się  jut  w  roku  1827.  W  skutek  prywatnego  porozumienia 
si^  Kariaszewskiego,  Bliidowa  i  Szi^zkowa  z  jednej,  a  Siemasz- 
ki B  drugiej  strony,  wyszodt  w  roku  wspomnisnym  ukaz  wzbra- 
niający przyjmowania  do  zakonu  Bazylianów  osób  innego  ob- 
rr^dku.  Cel  tego  ukazu  zrozuuiiały  nam  z  tł>go  co^niy  wylej 
powiedzieli,  motywuje  się  tem,  t^  Bazylianie,  przyjmując  Łacin* 
ników  do  swego  zakonu,  nio  znających  dobrzt'  języka  słowiań- 
skiego kazili  koniecznem  lej  nieznajomości  następstwem  obrzędy 
ruskie,  ie  nie  zajmowali  się  wychowaniem  dwiuckiego  duchowień- 
stwa, a  młodziet  dwiecką  unicką  do  obntądku  łacińskiego  pro- 
wadzili >). 

Moroszktn    nazywa    rzeczony    ukaz    ^śmiałym    i   adatnym 
wstępem"  do  ukazu  następnego,    wydanego  dnia  22  kwietnia  r. 


ł)  Ukaz  t  dnia  9  [lażilń^rnika  r.  IHi7,  ł^bur.  zalc.  nr.  I  Ml). 
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1828,  który  zdaDtera  jogo  i  aie  bez  slosznodci  zawiera  w  subio 
zupiny  system  j,oprawosIawieDia'*  Unii,  który  byl  podstavtrą  i 
jądrem  wszystkich  □ast'Qi>aycb  kroków  rządu  w  i^prawie  UDickiej, 
z  którugo  Jak  se  żródta  wypłynęły  wszystkio  późuiojszo  ukazy  i 
środki,  przedniębrane  przez  rząd  odnośnie  do  Unitów.  W  trei^ci 
wej  reasumuje  ou  bowiem  .wszystkie  zasady  i  główne  myśli  pro- 
jektu Siemaszki,  nadając  im  form<;  obowiązującego  prawa.  Nazwać- 
by  go  można  usŁawif  orgaoiczoą  Kościoła  unickiugo  na  przy- 
sdośó  >). 

Mimo,  że  ukaz  z  dnia  22  kwietnia  r.  1S*2S  do  głębi  wstrzą- 
sał Kościołom  uuickim,  mimo  2e  nadwyr^iU  jogo  hierarcbi%, 
obezwładniał  zakon  bazyliabaki,  ma  on  pozory  troskliwości  o  po- 
myślność i  dobro  Unii.  Zaczyna  aią  bowiem  od  słów:  „Pra({nąo 
nadać  naczelnemu  zwiorzcbnicŁwu  spraw  kościelnych  unickiego 
Kościoła  taką  organizacyę,  któraby  zupełnie  odpowiadHła  jego 
potrzebom  i  prawdziwemu  połytkowi  naszych  poddanych  reli- 
gię unicką  wyznających  i  któraby  się  iiigadzaJa  z  pierwotnym 
ustrojem  tego  Kościoła  i  pragnąc  daó  dowód  naszej  przychyluo- 
ćci  tnk  duchowieństwu  unickiemu  w  ogóle,  jak  jogo  zacnemu 
meiropolioie  Józeiatowi  Bułhakowi  w  szczególności,  postanawia- 
my  co  następuje,  i  t.  d,"* 

Przyswajając  sobie  projekt  Siemaszki,  ustanawia  iikae  dla 
spraw  Kościoła  grecko  unickiego  w  Rosyi  osobne  kollcgium  grecko- 
uniukie,  pod  prezydencyą  metropolity  unickiego,  oddzielone  od 
kollegiara  łacińskiego,  mające  rządzió  Kościołem  unickim,  jako 
najwyższa  instanr-ya.  a  składające  się  z  jednego  biskupa  i  jedne- 
go iirchimiindryly,  mianowanych  przez  cesarza  i  czterech  archi- 
presbyterów  (protojerejów),  wybieranych  przez  koiisystorze  imic- 
kie  i  oduo4nycb  biskupów  dyetre^tainy  ~h.      , 

Qreeko- unickiemu  kollegium  poluck  ściśle  baczyć  na  to,  aby 
do  nabojkeństwa,  do  obrzędów,  do  instytuoyj  kościelnych  i  do 
kamok^i  cerkievvit<!J  nio  wprowadzono  jakiclikolwiek  zwyczajów 
KoŃciolowi  ni»kieniu  obcych,  niezgodnych  z  warunkami,  na  któ> 
rycb  się  Uniu  Kok^ioła  ruskiego  z  Kzymem  r.  159Ó  w  Hraeikiia 
dokonała. 

Zarząd  cerkwi  grecko -u  nic  kich,  pod  naczelnym  sterem  kol- 
legium, powierza  w  miejscu  dotychczasowych  czterech,  dwom 
zwierzchnikom  dyocezalnym:  binłomskiumu   arcybiskupowi  z  re- 


ji .WieDtuik  Jowropy*,  iio*/yt  citrwcewy  ir  I87i.  «.lr.5'-D. 


zyduacyą  w  Pofockti  i  litawakiomu  biskupowi  z  resyHencyi^ 
w  klflsztorze  żiyrowickiui.  w  powiecie  RłoDimskim  gabernii  gro- 
dzieńskiej. 

WttkuŁck  tej  zmUny  wciola  Ho  eparohii  białoraskiej,  czyli 
polockiej,  prócz  obwoJów  które  do  aiej  należały,  powiaty:  dzi- 
śaiońt^ki,  Uorysohlebeki,  ibuniMfiuki,  bobriijski,  rzeczycki,  mozyr- 
ski,  nalctf^ce  do  i^bernii  mińskiej;  powiaty:  ownicki  (na  Woty- 
Diu),  radomyski/  (as  Ukrainie)  i  zt?lburski  w  (Kurlandyi)  mają- 
cy sz^ść  cerkwi  uaickich. 

Eparchyę  litewską  tworzy  z  gabcirnii  grodzieńskiej  i  wi- 
luńskiuj,  z  obwodu  biatostoukiego  i  z  unickich  cerkwi  pÓtnuc- 
nych  powiatów  gubernii  wołyńskiej. 

Przy  każdym  kaledrainym  kościele  ustanawia  konsyatorz, 
eieminaryum  duchowne,  ni^zą  szkołtj  duchowną,  a  w  Polocka 
prócz  tego  akademię  grecko  -  unicką,  w  których  miodzie^  du- 
chowna bezpłatne  b^zio  miata  utrzymanie.  Na  duchowieństwo 
katedralno,  składać  się  mającfl  z  sześciu  atarszych  i  dwunasta 
młodszych  protojerejów,  wkłada  obowiązek  nietylko  odprawiania 
nabożeństwa  katedralnego,  lecz  nadto  należenia  do  konsyslorzów 
i  sprawowania  urzędów  nauczycielskich  w  semlnatyach  i  niż- 
szych  szkołach  duchownych.  W  poczet  tego  duchowieństwa  ka- 
że powoływać  ksitjży  z  pośród  świeckiego  duchowieństwa,  zna- 
nych z  przywiązania  do  rządu  i  zasłużonych  około  cerkwi. 

Istniejące  dotąd  konsystorze  w  ?>ucku  i  Wilnie  zaosi  i  ka- 
że je  kollegium  grecko  -  unickiemu  wcielić  do  konsystorza  po- 
łockiego  i  litewskiego. 

Wszystkie  klasztory  bazyliańskie  znajdujące  się  w  oba 
eparchiach  poddaje  pod  jurysdykcyę  dyecezalnych  biskupów  i 
ich  konsystorzy.  ProwiDoyatowio  ich  nie  będą  oJiąd  mogli  ani 
wistować,  ani  żadnego  ważniejszego  aktu  władzy  nad  nimi  wy- 
konywać, bez  poprzedniego  zniesienia  się  z  władzą  dyecezalną. 
Nawet  nominacye  lub  pizcsitidlunta  begumenów  pojedynczych 
klanzlorów  należeć  l)ędą  do  kollegium  grecko  •  unickiego. 

Reszta  przepisów  ukazu  odnoEi  się  do  matcryalnegg  utrzy- 
mania unicki(3go  kollegium,  biskupów,  konsystorzy,  seminaryuw 
i  duchowieństwa  kaledraluogo"  ■)• 


'1  .Wiwtnik  Jłwropy"  posiyt  cEcrwcowy  r.  Ii*t2.  i»tr.  ftWJ   —  .'>!f3;  Solir. 
uik.  )82^,  nr.  1077.    Ma  iaHttc   Ttu-inn   w  ADnrkf-ndi  ila    aNcntto  JtustioilB'- 


Ukaz  ton  nie  potracbuje  z  naszej  strony  indae^o  koroon* 
larza;  w  części  sądzi  iiĄ  eam.  w  części  objuśoia  go  wyłej  przuz 
nas  podany  projekt  Siemaszki,  którego  on.  jakeśmy  ju2  powin- 
dzic-li,  joit  jakoby  kopią.  Jedoń  tylko  punkt  potrzcbujo  kilku 
słów  wyj ati niema,  t.  j.  zalecenie  daue  unickiemu  koUegium,  aby 
oio  |>ozwolało  na  wprowadzanio  dn  nabo^,efisiwn,  do  obrz^dówj 
do  karności  cwrkiownej  t»dn*fgo  zwyczaju  obcego  cerkwi  greoj 
kiej,  niezgodnego  z  warunkami,  pod  jakimi  Unia  dokonana  bylq 
w  r.  1595.  UkAZ  pomija  nio  h<y?.  powodu  sj*nod  Zamojski  z 
172U  i  zmiauy  w  obiz^ach  i  nabożuii^wiu  przezefi  wprowadzc 
ne,  a  ^da,  aby  wrócono  do  obrz(jdów,  jakie  byty  w  uiywaaii 
na  Rusi  w  chwil!  Unii  brzeskiej-  Papie2  Klemen.s  VIII  przy^ 
puszczając  bowiem  Rusinów  do  jedności  z  Kościołom  rzymskim,' 
pozwolił  episkopatowi  ruskiemu  zacbowaó  dawno  obrzędy  bez 
odmiany,  byleby,  i  to  zastt^eienie  uczynił  papiot  z  naciskienij 
nie  b^ty  przeciwne  wierze  katolickiej  i  nio  wykluczafy  jodnoic 
Kościołom  rzymskim  '). 

Zatem  o  tylu  tylku  obowiązani    byli  biskupi  ruscy^  ktdi 

lo  Unii  brzeskiej  przystąpili,  obrządek  swój  poprawić,  o  ile  pot 
'czas  odłączenia  iią  od  jedności  z  Kościołem    rzym<ikim  d}7.i)Qi< 
kie  przyjłjli  zwyczaje.    Ponieważ    jednak    stara  tradyuya  unicki 
w  tej  mierze  przez  kilka  wieków  odłączenia  najprawdopodobni^ 

lo  owego  cz88Q  na  Rosi  sią  zalatla  i  bodaj  komu  w  czasie  Ui 

irzeskiej  dokładniej  znaną  byta,  dlatego  poprawn  obrządku,  sJi 
dlebuików  i  irebników  w  myśl  wziętego    puez  episkopat  ani< 

>bowiązku  i  w  myśl  ftyczonia    papieskiego    zwlokła    się  po   Unii 
'brzeskiej  i  gdy  się  synod  Zamojski  zcbrsl,  trzeba  było  przyst^ 
pić  do  radykalnej  naprawy  rytuału  grecko  -  unickiego.  Zaniedl 
nie  zatem  relorray  obrządku  po  Unii  brzeskiej    wywołało  rofa 

lą  synodu  Zamojskiego.   Świadczy    o  tem  najwyraźniej  ó«< 


i  t.  d.,  na  «tr.  3łO  tikat  powyŁny,  ale  w  bardiro  blcOnjrin  i  baUmatnyin  pr 
lcln'lzir  (r4JK'iii>kim. 

*>  IttillK  ..Mngiiiiit  I)omiiiir«'  i  r.  ITiiri  w  pnr.  10  jinniKiIa:  .Otnino 
ero*  riiuA  n  oacrfiaonU*.  qaitiu«  ]UiDlli«ni  Kpifoopi  n  Cli.-rii-t  jnxla  ^ull1.■lorL 
Purum  OnuKorani  iDśUtula  In  diyinłt  olficiU,  trt  8s(-r<i»n(!Up  Ui-^ac  tschtricio'' 
U(!L«roruinqiic  Sicnuieiilcruai  wliDiniftratione,  aljuvr  ascrt*  fuitciluniljtis  utur- 
fllir,  iluiiiiiiuttilo  Yeńtsli  H  dorlriosc  (idri  csUioIlcac  non  afłuTiH.'ntDr,  H,  conimu* 
łiooDm  CDIII  Knnwiiu  K'-('lf<ia  non  exclii<]a<il,  d>il'-tQ  Kntb<-i)H  Kpit^t^i'  -  ■\ 
^di>ro  ł*x  Ap<»lnlk-m  t»enignłUiU>  ptfrmiiUmiu,  nio<'n')iiiiDń  <>t  iniJulgoniui*  ilr 
Thotufr,  I.  r.  Aoaolias.  atr.  27. 
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sny  metropolita  Leoa    Kiszka    w  łUcie    do    papieża  Beaeiiykt4k 
XIU,  znnjdojącym  sj^   na  wstępie    do  dekretów  flynodu,  wyda- 
nych staraniem  Propagandy  r.  1724    w  Rzymie.    Czytamy   tam; 
^lloc  in  opurL>    plurimorum    Coiiuiliorum    acta,  fides  bł  cunooes 
resoranlnr    repellendos    abusus,    ad    cooforfoiandoB    more^  prao- 
serCim    ud    r«parandoe    collabentes    nooDulIoe    ntus,    c&«remo- 
niaa,  diaciplinas,  quao  sacramontorum  mundiciem,  altarium  dccns 
ac    sacrarom    solemnitatum    concornunt     bierarcliiam*'.    S}7nod 
Zamojski,   co    na    innem    miejscu   szerzej    i    dokładninj  opowie- 
dzieliśmy,   ocjiyścit    obrałjdy    unickie  z  nsleciatości  dyzuDickinh, 
a  zbłi2yl  jv  do  laciAskicfa,  wyciekając  na  nich  wybitny    charak- 
ter katolicki;  oto  powód,  dla  którego  rząd  rosyjski,   pragnący  po- 
wolnego „oprawoslawionia'*  unickiej  cerkwi,  nie    chciał  wiodzioć 
o  synodzie    Zamojskim    i  postaoowidniacb   jego    i  kaie  gfticko- 
unickiemu  kollegium  przywrócić    w  Dabo£e]'ifit\Tie    unickim  stan^ 
w  którym  się  obrządek  ruski  znajdował    prisy  schyłku  w.    X^ 
czyli  mczcj    kaie    zbliżyć    obrządek    unicki    do  prawosławnego.' 
aby  na    zewnątrz    w    nabożijAsiwłH    unickiem    nie    było  rijżnicy 
między  Unią   a  prawo&ławiem    i    aby  tak  lud   zwolna  pi-zyzwy- 
czail  się  nważaó  Unię  za  jedno  z  prawosławiom.  Ale  trzeba  by- 
ło koniecznie  osłonić  ten  zamierzony  przewrót  w  obrzędach  unic- 
kich   jakimś    pozorem    stuaznosci    i  płaszczykiem  katolickim,  by 
oapobiedz  oporowi  duchowieństwa  i  ludu  wiernego:   więc  powo- 
łuje aią  ukaz  na  Unię  brzeską  i  na  bulle  papieskie,  zatwierdzają- 
ce dawne  obrzędy  w.'4chadnie  Kusinuw  do  Unii  przystępujących. 
Moro5zkin  pisze,  Je  ukaz  przyjęty  był  przez  dnchowieństwo 
unickie  z  zapałem,  żona  czośó  cesarza,  który  go  wjdal,  pra- 
wiło mowy,  urządzała    za  jogo    zdrowie    publiczno    modty.  Mo- 
rofizkin  biurze    oczywiście    kilku    odstępców    za  całe  duchowieii- 
sŁwo.  Ha  czele  Łych    kilku  odslępców  stoi   prałat  TupaUki,  rzą- 
dzący   dyecezyą    brzeską    w  imieniu    metropolity    jako   biskupa 
brzeskiego,  a  rezydującego  w  Petersburgu.   Tupalnki,  utlebrawszy 
ukaz   rozeałany   do  wszyittkich    konsystorey    unickich,   odczytał 
go  uroczyście   w   cerkwi    duchowiciibstwu    i  lodowi    zebranemu, 
a  zwróciwszy  się  do  swoich    słuchaczy,  w  te  odezwał    się  słowa: 
„Darowano  wam  nowe  życie;   otrzyjcie   łzy  wybawieni  z  nędzy; 
odtąd  dzieci  wasze  i  dzieci    sług  cerkiewnych    będą  przyzwoicie 
wychowywane  na  koszt  cesarza;  odtąd  będziecie  mieli  zwierzch- 
ników, którzy  nie  bodą    wymagali  od  was  niczego,    krom  gorli- 
wego spełnianiu  obowiązków  waszej  godności  i  zachowania  Inn- 


w 

damenUlnych  obrzędów  waszej  OArkwi"  >).  Naslępnie  rozesłl 
konsystora  brzeski  do  duchowieństwa  parafialaego  i  zakonnego 
ukaz  z  wczwaniern,  a2eby  ;^rliwie  wype^oialo  przepisy  swego 
obrzędu,  oczywiście  w  znaczeniu  ukazu  i  aby  wiernem  i  po- 
slusznom  było  bwoj  władzy.  Konsystorz  wikfmki  naznaczyt  we 
wszystkich  cerkwiach  swej  dyeoezyi  modlitwy  za  cesarza  milo* 
ńciwogo.  Tylko  arcybiskup  potocki,  Martuszowicz,  i  konsystorz 
jego  nie  okazali,  jak  aiij  wyraja  Moroszkin,  wdziijcznońci  za  ukaz 

twielniowy  r.  1828,  co  ma  zoac^ć,  że  go  wymowneiu  przyjęli 
milczeniem,  rozumiejąc  dobrze  cel  jego  i  nie  chcąc  ręki  prsyłoj 
tyć  do  jego  spełnienia. 

Cesarz    dowiedaiawszy    si^    od  liiudowa  o  przyjęciu,  jakij 
taz  jego  znalazt  w  brzeskim  i  wiltiAukitn    konsystorzu,  napisał 

la  przedłożonym  sobie  raporcie:  ^Cieszę  s\ą   e  dnszy,  te  zaioii 

lój  przyjęto  dobrze,  zupełnie  zgodutu  z  ich  obowiązkiem  a  m( 
jem  oczekiwaniem"  •). 

5.  Z  chwilą    ogłoszenia    powyisz^go    ukazu    skończyła   ai^ 

iziałalność    .Sziszkowa,    jako    zarządzającego    sprawami    obcyc 

ryznań;  tego  samego  dnia,  którego  nkaz  ogłosił,  został  z  ui 
du  miuiatra  zwolniony.    Miejsce  jego  zajął  Liweo,  kurlandccyl 
Ponieważ  nowego  ministra  jako  protestanta  nie  uważano  za  d( 
gorliwie  iisposobiotiego    w  interesie  prawosławia,  oddano    kierat 

lek  religijnej    propagandy    w  cerkwi    unickiej  wypróbowanemt 
jut  na  tern  polu  Błudowowi.  Od  tej  obwili,  powiada  Moroackii 
.zakipiata  robota,    wszystko    byJo  w  rucha  naprężonym   i  poeyj 
paly  się  nawałnicą  projekty  nowego  szefa,  przekładano  oosai 
wi  w  przedmiocie  środków  mających  się  przeciw  Unii  utyó. 
^dow  pracował    usilnie,    a  dzielnie    pomagali    mu   równie  jak 

loilwiadczeni  pracownicy:  Wigel  i  Iwanow  *;. 

l*ierwsze  staranie  Błudowa  było  zwrócone  ku  pozyskanii 
dla  swoich  colów  naczelników  dyecezalnycli,  aby  przez  nioli  wpłyJ 
waó  ua>dQchowieusŁwo  niższe,  a  prwz  niższe  duchowieństwo  ni 
lud.  Rozumiał  bowiem  dobrze,  że  buz  Ł«go,  samymi  środkami 
administracyjnymi  i  policyjnymi,  nie  poprowadzi  szczęśliwie  sa^ 
daaia  sobie  powierzonego,  t.  j.  nie  osiągnie  dobrowolnego  p( 
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Rzonia    się  Ujiil  x  prawosławiom,    co  było    ideałom    ws^ystkidi 
araędowycb  działań  w  i;pra.wach  nnickich. 

OkoLcsnośuizłiWu^trznepczyiizty  w  pomoc  prsy  dopięciu  w 
miorzonefio  celu.  A^  do  chwili  wyjęcia  okazu  ifitniały,  jak  nam 
wiadomo,  cztery  nnickio  dyec^zye  na  Litwie  i  w  ruf^kicli  pra- 
wiiicynch:  wileńska,  polocku,  łucka  i  brzeska.  Na  czele  icb  stali: 
motropol.ta  Jozafat  Biiibak,  rzj^dy^cy  Hyecezyą  wileńską  (me- 
tropolłtaloą)  i  brzeską.  Mariaszowi cz.  rządiiący  potooką  i  Stero- 
ciński.  rzfvdząc3'  łucką  dyi-cezyą.  Prócz  logo  miał  niolropolita 
dwócli  sutragftoów,  jednego  dla  meiropolitalnej  dyccezyi  Adrya- 
Da  Floluwoię,  biskupa  orszańskie^o  i  Loona  Jaworowskiogo,  bi- 
skupa włodzimierskiego  dla  dyecozyi  bi-zeskioj,  w  których  to 
dyecezyach  obaj  sufragani  posiadali  władzij  równającą  wę  wła- 
dzy biskupów  dyecezaluych  (Loci  ordiuani).  Ci  wszyscy  biskupi 
oddawoa  u  rządu  byli  w  niełasce,  czyli,  jak  zwykle  w  sferach 
rządowych  o  nich  si^  wyrażano:  ^byli  z  ducha  i  zasad  Łacioai- 
kami  i  oie  dbali  o  czystość  obrzf^ku".  Wyjątek  w  oczach  rzą- 
du stanowił  tylko  metropolita  Bułhak,  którogo  nwaiaao  za 
przychylnego  reformom  obrządku,  byleby  samej  Unii  niw  tyka- 
no. Chcąc  więc  bez  długiej  odwłoki  zamiar  swój  przeprowadzić, 
trzeba  było  owych  wrogich  rządowi  biskupów  albo  całkiem  od 
rządów  usunąć  i  innymi  witjcej  rządowi  oddanymi  zastąpić,  ol-i 
bo  ich  obczwładoić.  Ukaz  22  kwietnia  ułatwił  to  zadanie,  zno'^ 
sząc  odrazu  dwa  biskupstwa  i  nową  ustanawiając  w  hierarchii 
unickiej  organizacyę. 

Wskutek  tego  ukazu  zawiesił  Błudow  w  urzędzie  biskupa.] 
lackiego,  Sieiocińskiego,  i  przeniósł  go  zgodnie  z  projektem  Sio- 
masski  do  nowo  zreformowanego  unickiego  kollegium,  gdzie  pil- 
nie  strzo&ooy  nie  mógł  być  rządowi  szkodliwym.  U aiŁosze wieżo- 
wi, nie  mając  dostatecznego  pozoru  do  usunięcia  go,  ponieważ 
dyecezya  jego  nie  podlegała  zoieslenlu,  dodał  rzekomo  do  pomo- 
cy, a  w  rzeczywistości  „dla  dozorowania  czynności  jego",  jako 
wikarysza  biskupiego,  Józttfa  Siemaszkę  w  r.  1829  '}•  Jaworow- 
skiego zaś  i  Uołowoic  usunął  o<l  rządów  i  pterwt>zego  t>kazal 
na  mieszkanie  w  klasztorze    bazyliańskim  w  Supraślu,  drugiego 
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godn  w  wikomjre  Hieniansko,  kolory)  byl  i  oadsiratcłem    m   diiH^i^rijuni    Mir* 
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w  Wilnie,  gdzie  też  obaj,  jako  wierni  synowie  Unii  nmarli. 
W  teu  sposób  dopiął  Błudow  w  krótkim  czasie  tego,  te  już  w  rok 
po  ukazie  kwietniowym  r.  IS28  otrzymał  rząd  w  wyższych  sfe- 
rach hlorarchii  unickiej  jednego  cztonka  czynnie  i  zręcznio  od- 
danego sobie  i  planom  swoim  w  osobie  Siemaszki,  jako  koadju- 
tora  arcybiskupa  polockiego  i  zarazem  członka  unickiego  kolie* 
ginm,  a  drugiugo  biernie  służącego  Ł.  j.  nie  stawiającega  otwar- 
cia opora  rozporządzeniom  rządowym,  w  osobie  metropolity 
Bułhaka. 

KoUcgium  nnickio  także  już  w  tym  czasie  zapełniło  sią  prze- 
ważnie stronnikami  rządowymi.  Prócz  Siemaszki  zasiadali  w  niem 
iowatzyBze  jego  z  głównego  seminaryum  wileńskiego,  te  same  co  > 
on  wyznający  zasady  kościelne:  Antoni  Zubko,  Markiewicz  i  Pjl- 
chowski.  którzy  niebawem  wspólnie  z  Siemaszką  w  dziele  unice- 
stwienia l^nii  wybituą  rolę  odegrają. 

"W  konsystorzacb  utworzonych  zgodnie  z  ukazem  ostatnim. 
a  wyzwolonych  prawio  całkiem  od  władzy  biskupiej,  zasiodli 
również  zaraz  w  pierwszych  czasach  za  staraniem  Bludowa  In- 
dzie prądowi  prawotfławuemu  sprzyjający,  jak:  Siemaszko,  Tu- 
palski,  Szniopin  i  inni  wzi^  z  duchowio^ialwa  świeckiego,  przy- 
stępniejszego dla  miłego  grosza  tendencyom  rządowym  anisidi  Ba- 
zylianie. l>o  r.  1833  doprowadził  Błudow  do  tego,  że  ua  wyft- 
Bzych  ^taiiowifikach  duchownych,  a  znlem  na  stolicach  biskupich, 
w  obu  kousystorzach  i  w  kollcgiumduchownom  nio  było  ani  jed- 
nej OiobisŁoŚci  znanej  z  opozycyi  przeciw  zlaniu  Unii  z  prawo* 
slawiem,  z  wyjątkiem  biernego  i  nieszkodliwego,  bo  wiekiem  i 
strapieniami  złamanego  metropolity.  Przyszło  to  rządowi  tem 
snadniej,  że  do  tego  czasu  wszyscy  czterej  opozycyjni  biskupi 
już  się  między  żyjącymi  nie  znajdowali.  Holownia  ł  Sierociiuki 
umarli  w  roku  1S3I,  a  Martuszewiłz  i  Jaworowski  w  r.  IS33. 
Śmieró  ich  podwójną  miała  korzyA<i  dla  rządu  rosyjskiego:  uwol- 
niła go  od  zawadzających  mu  bądi  co  hądi  osobistości  i  dala 
ma  możność  umieszczenia  na  ich  stanowiskach  ludzi  wedle  swe- 
go życzenia.  Bułbakowi  dano  arcybiskupstwo  pc^ockie,  a  dyece- 
oezytj  litewską,  nn  gorące  polecenie  Bludowa,  Józefowi  Siemaszoe; 
nadto  wikaryuszami  czyli  ^^nfraganami,  biskupami  przy  metropoli- 
cte  i  Siemaszce  mianowano  Autoniogo  Zubkę.  Wasilego  Łuły6- 
skiego  i  Józalata  Żarskiego.  8amy<:h  zdrajców  Unii,  uaprzó<ł 
Łajnie,  a  potem  jawnie  ją  zaprzedających  >). 
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6.  Zapewniając  sią  ze  strony  wytszego  duchowieństwa, 
zwracał  Bludow  rówooczeiDW  iiwage  na  duchowieństwo  Diższe, 
bez  którego  pomocy  i  Dajpraychylntoj  dla  wirioków  rządowych 
usposobiono  dachowioństwo  wytsze  niewiele  byłoby  w  intoresio 
rządu  zdziałało.  Trzeba  wi^  było,  chcłłc  pewnym  i  szybkim  kro- 
kiem do  celu  wytkniętego  zdątać,  jednych  t  drugich  do  wsin*)!- 
uej  pracy  zaprządz. 

Współczesne  dnchowteAsŁwo  świ^kie,  odliczywszy  niezbyt 
liczne  wyjątki,  t  j.  wychowańców  głównego  seminaryum  wileń- 
skiego, nie  nadawało  si^  bardzo    do    zamysłów  rządowych:  albo{ 
było  ciomno,  bez  wyższego  wykształcenia  i  tego  do  wiele  czegoi 
uiyó  nie  było  można,  albo  było   wychowane  w  dachu   wybitni*! 
katolickim.  Ci  z  księży  świeckich,  którzy  mieli   jakie   takie  wy- 
kfi7.ta]cenie,  odbyli  nauki  swojo,  prócz    wspomnianego   głównego 
seminaryum  wileńskiego,  w  somioaryach  dyeoezalnych,  ten  i  ów 
w  klasztorach  bazyliańsktch  i  w  zaidadach  naukowych  rzymskich: 
w  Pi-opagandzie  i  w  seminaryum    gieckiem    przy    kościele    św. 
Atanazego.    Wszystkie    to    szkoły  były  w  oczach   rządu,  a  wiqo] 
i  Błudowa,  w  tendoncyi    swojej    zanadto    katolickimi,   rzymski-' 
mi,  albo  mówiąc  językiem  un^dowym,  jezuickimi   i   łacifiskimi. 
Do  wykładów  n&y wano    w    nich    po    czt^ci  języka  łaciAskiogo  i ' 
polskiego,  za  mało  uczono  obrzędów  rankich,  a  wcale  nie  uczono^ 
obrzędów  dyzunickich;  wszystko  to  było  nie  po  myśli  rządu  albo 
raczej  Błudowa.    Trzeba    wi<jc    było    piieksztalcić  istniejące,  od 
rządu  zależne,  duchowne  zakłady  naukowe  i  wychowawcze,  ado' 
zakładów  piętnem  katoHckiem  zbyt  nacechowanych,  których  zam-' 
knięcieod  rządu  nie  zależało,  przyszłym  lewitom  wzbronić  wstępu 

Jakoi  jut  V  r.  1880  zakazano  posyłać  kleryków  unickich 
do  Rzymu,  i  oo  w  pierwszym  momencie  zdumienie  w  czytelniku 
obudzi,  do  głównego  seminaryum  wileńskiego,  mimo  ±e  to  se- 
minaryum kierunkiem  wychowania  swego  niejedną  przysługę  rzą- 
dowi w  dzieło  podkopania  Unii  oddało.  Tylko  dziewięciu  uczniom 
pozwolono  wyjątkowo  zaczęto  w  temże  seminaryum  studya  uko6- 
czyć  >).  Powodem  ostatniego  rozporządzenia  była  styczność  w  tem 
seminaryum  uczniów  ruskich  z  polskimi,  a  więc  z  Łacinaikami 
i  obawa  wpływu  mlodzieJ>.y  polskiej  na  ruską  w  duchu  patryo- 
tycznym  polskim,  2  którego  ówczesna  młodzież  uniwersytetu  wi- 
leńskiego słynęła.    Pozostały  przeto  dla  teologicznego  wyksztal- 
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iższycu  Szkot  pny  niektórych  klasztorach  buzyliaiiskich,  kto-  ^^ 

miojscA    duwniojbzych    gimnazyów,    atrzymywanych  pRB0x^| 

lianów    dla   mlodzieły  świeckiej,  teraz  z  rozkazu  rząda  dla  ^^ 


CBoia  duohbwie&sŁwa  anicktogo  tylko  dwa  Bbmmarya,  zgodoie 
z  ukazom  kwietniowym  r.  1828,  w  Poiocku  i  w  Żyrowicach  i  kil* 
ka  uiftszych  szkót  pny  niektórych  klasztorach  buzyliauskich,  któ- 
ro w 
Bazyli 

ksitjźych  synów  otwartu  zostafy  i  były  zaltiżDu  od  kuratora  okrtj- 
gu  szkolnego.  Kaklady  te,  zwłaszcza  oba  semiaarya  duchowne, 
urządzono  na  modłę  szkół  rosyjskich  i  przystano  im  na  profeso- 
rów jtjzyka  glowlaiskiego  i  Iiiatoryi  raskioj  dnwnynh  uczniów, 
prawosławnej,  duchownej  iikadeniii  potwrsburskioj,  nie  potrzeba 
pewno  dodawać  —  prawoiiławiiycb. 

Snminaryum  połockJo  miało  w  tym  czasie  do  180  uczniów, 
z  których  30  było  na  kosrtcie  rządu,  seioiuaryum  zaś  iyrowickie 
około  90.  Błudow  nie  dowiei-zal  jeszcze,  czy  nseozy  wińcie  reforma 
obn  suminaryów  dokonała  si^  całkowicie  w  myśl  rządn  i  czy 
młodzie-  w  nich  sit;  znajdujiicu  w  rządowym  duchu  jest  prowa- 
izona.  Wysiał  więc  w  kilka  miesięcy  po  nakazanej  rełorraie  naj- 
kufaAazego  powiernika  swego,  hiitkupa  Józefa  Siemaszki  (roki 
i8!i0),  na  ich  wizytacyę  z  nieograniczoną  władzą  odmionionia 
w  ich  uBtrojn    co  za  potrzebno  uzna. 

Kastępstwem  wizyty  i  reform  Siemaszki  było  zupulne  zrówna- 
nie sominaryów  unickich  z  prawostawnemt  pod  względem  ich  we- 
wnętrznego urządzenia  i  kierunku  udzielanych  w  nich  nauk.  W  miej- 
sce podręcznika  Dannenmayera,  umywanego  do  wykładów  łusŁo* 
ryi  kościelnej,  wprowadził  Siemaszko  kompendyuni  rosyjskie  hi- 
storyi  kościelnej,  napisane  przez  jakiegoś  InnokenŁja,  prawosła- 
wnego. Piemo  Św.  kazał  wykladaó  nie  podług  Wulgaty,  jak  do- 
tąd było  w  zwyczaju,  lecz  podług  Biblii  glowiań8kK'j,  nie  mają- 
oej  naturalnie  zatwierdzenia  Stolicy  Apostolskiej.  W  miejsce  ka- 
techizmu Albertrandicgo  przepisał  do  wykładu  nauki  wiary  wię- 
kszy i  mniejszy  katechizm  z  i-ozkazu  rządu  w  i.  1623  wydany, 
którego  wprawdzie  nie  znamy,  ala  nie  Imdno  aię  domyślió, 
w  jakim  dnchn  był  napisany,  skoro  raąd  jego  wydaniem  się  za- 
jął w  chwili,  gdy  niezłomnie  postanowił  Unii  w  krajach  ruskich 
nie  ciorpieó.  Wreszcie,  jako  język  wykładowy,  przepisał  jfjzyk  ro- 
syjski- Sam  Moroszkin  naz3'wa  te  reformy  Siemaszki  niezmier- 
nie emialomi  i  powiada,  to  byty  dokonane  w  duchu  ozysŁo  •  ro- 
syjskim i  prawoitławnym.  Pisze  bowiem:  „ostatnie  (dotyczące  ję- 
zyka wykładowego)  rozporządzenie  Józefa  (Siemaszki)  pokazuje, 
to  reformy  jogo  w  systemie  wychowania  unickiej  młodzio&y  by- 
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ty  tuk  Smiote,  tuk  radykalne,  tak,  jvH\  moftna  powieHzioc^,  jłrzesii|ktc 
rusycyzmem  i  prawostwiem,  że  on  sam  przeląkł  się  ich"  ').  Uy  znś 
zanadto  nie  oburzyć  przeciw  sobie  umystów  i  nic  poruszyć  su- 
mienia duchowioAstwa  i  unickioj^o  koMegium,  nio  kazał  odniau 
swych  reform  wprowadzaci,  lecz  zwolna  i  niezaacznie.  W  rnpoi* 
cie  do  koDegłum  unickiego,  doaoszi^c  o  powytezycli  zmianach, 
chwali  młodzież,  że  w  języku  rosyjskim  już  tylu  postąpiła, 
ii  mote  z  pożytkiem  brać  udział  w  wykładach  w  tymże  jg- 
zyku  miewanych.  Osobliwie  unosi  sią  nad  seminaryum  ty- 
i-owieckiem,  którego  rektorem  był  Antoni  Znbko,  pokrewny 
duchom  Siemaszce,  podczas  gdy  tegoż  ducha  ksiądz  Tupal- 
ski  rzi^dził  żyrowieckim  konsyst^rzeui.  -Wszystkie  trudnośoi 
miejscowe,  powiada  Siemaszko,  w  przeprowadzaniu  ustawy  rzą* 
downj  roztropnością  i  gorliwością  Zubki  i  Tupalskiogo  pokonano 
zostały  w  aominaryaoh  i  onia  ustawa  rządowa  w  życio  ta  we- 
8^u".  Jakkolwiek  młodzież  litowska.  wedle  własnego  Siemaszki 
świadectwa,  mało  z  domu  i  ze  szkół  wynosiła  znajomości  rosyj- 
skiego języka,  przecież  uderzające,  zdaniem  jego,  uczyniła  w  ję- 
zyku rosyjskim  w  teu  seminaryum  postępy.  Po  głównych  kie- 
rownikach eakładu  można  osądzić  ducha,  jaki  w  seminaryum 
żyrowieckiem  panował  wiród  młodzieży.  Moroazkin  nio  waha  $ię, 
na  podafuwie  raportów  urzędowych  o  tern  seminaryum.  uazwad 
je  ^.dziełem  mistrzowskiem  i  centrum,  z  którego  kierunek  prawo- 
sławny wychodził"  '). 

Nie  ograniczając  się  na  zreformowaniu  seminaryów  w  du- 
chu prawosławnym,  powziął  rząd  myśl  wysyłania  z(loluieJ5zycb 
seminarzystów  do  prawosławnych  akademij  duchownych  w  Mo- 
skwie i  Petersburgu,  „ażeby,  jak  się  z  łem  Moroszkin  nie  tai, 
zapoznali  się  lepiej  z  duchem  ruskim  w  wyższych  prawosław- 
nych zakładach  duchownych".  Na  ztwnątiz  zaś  umotywowano 
to  postanowienie,  które  wedle  sekretnych,  Moroszkioowi  przy- 
stępnych dokumontów.  wyszło  z  głowy  Btudowa  i  Siemaszki, 
niemożDOŚcią  otworzenia  zapowiedzianej  w  ukazie  kwietniowym 
r.  LS28,  akademii  duchownej  unickiej  w  Potocku,  dla  braku 
funduszów  i  odpowiednich  nauczycieli.  *J. 


')  ^Wie»iiiik  Jdwtojły"  1   c.  Htr.  4>14:    .Pmktlniaj*  howurku   Joiiira  jioki 
ijwKCl.  rxUj  prKtliracowBiitja   i«bo    w  »y<ilKmlti    wcniMluiiin    iii)iUk«Iio   jiini>M.>- 
sŁha  byli  tfllc  ńminly,    tak    radikitlny,   tak.  joli    inof.no  trjraii t^iit,    prrMiiknuty 
riiAHiEinoin   i  prawintlawitMi.  i-xlo  im  ftaa  lApagahm  ich". 

*)  ,M'ic«tnik  Jewio]iv-,  I.  c.  «tr.  (}I9.     ')  L'kaE  x  21,  liilego   r.  1830. 
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Pierwsi  w  r.  1830  przez  Siemaszki  na  akademię  petanbni^  . 
eką  wysłani  uczniowie  byli  z  setuiuaryum  polookiego:  lwvi 
Symborski  i  Stefan  Wasilewski,  a  z  seminaryum  ftyrowiekiogo: 
Ildefons  Howorski  i  Feliks  Łukaszewicz.  0(itąd  ju4  co  i-ok  czte- 
rech kandydatów  posyłał  rząd  na  akademio  prawosławne,  usi- 
łujiic  tym  sposobem  powiększyć  wśród  dachowieAstwa  świeckit;- 
go  zastąp  osobistości  zown^trznie  wprawdzie  z  Unią  związany Ł'b. 
ale  w  duszy  ku  prawosławiu  ci^iżących  '). 

Zdawaćby  się  mogło,  te  potem  co  rząd  w  przeciągu  dwóch 
ostaioich  lat,  od  r.  1828  do  r.  l^BO,  pod  wzgl^em  wychowania 
duchowieństwa  unickiego  uczynił,  spokojnie  jut  mógł  palrzeti  na 
dalszy  rozwój  seminaryów  unickicb,  bez  obawy  aby  duch  łacin- 
aki  i  w  ogóle  katolicki  w  niob  zapanował.  A  przeciec  mimu  to 
wszystko  nie  ufał  im,  bo  po  czterech  latach  kate  je  znowu  Sie- 
maszco  wizyt,ować.  „Ta  wizytacya  zadała,  mówiąc  słowy  Moro- 
$zkina,  ostatni  cios  łacintzmowi  i  jezuityzmowi  w  seminaryach 
uaickiob,  Odląd  j^zyk  polski  sunowczo  ju£  byt  z  przedmiotów 
laakowych  wykluczony,  jgzyk  rosyjski  stanowił  główny  prz* 
liot  nauki;    nadto  zalironił    Siemaszko    klerykom  liywać  ua 

eh  Mszach  Św.,   jako  przeciwnych    obrządkowi  wsuhoduiemi 
j.  prawosławnemu    i  pozwoli]    im  tylko    w   śpiewant^j   lita: 
>ra6  ndzial,  zgodnie  z  obyczajem    prawosławnym   się  odprawi 
jąoej*  «). 

W  tym  Bamym  r..  to  jest  w  I8B4,  zwrócił  uwag^  minist 
IW  wewnętrznych  książę  OliowaAski,  gubt>rnator  moKilowsl 
riiebski  i  smoleński  na  niestosowność,  fte  rząd  pozwala  dzięcioł 
Initów  iwieckich  uczęszczać  do  szkół  Łacinników  i  razem  a  ui 
niami  łacińskimi,  czyli  rzymsko  -  katolickimi,  brać  lekcye   rolij 
Q  księZy  łacińskich;   równoczej^nie    zawezwał    do    siebie  biakui 
Kamionkę,    administratora    dyecezyi    mohilowsktoj    i  zaiądat  oc 
niego,  aby  zakazał  księżom  swoim    uczyć  dzioci    anickich  kał 
chizmu.  Biskup  Kamionka  zastosował    się  niestety  do  tego 
kazu  satrapy,  choć    nicomieszkat    oświadczyć  mu,    to   nie  widi 
do  tego  powodu,    ponieważ    Cnici  i  Łacinnicy  w  wiórze  atĄ  nii 
różnią.  Za  przykładom  gubernatora   poszedł  kurator  okręgu  naj 
akowego  białornEkiego,  zalecając  dyrektorom  szkół  swego  oknj- 
ga,  aby  tam,  gdzie    niema  przy    ich  zakładach  księży  anicJcicl 


't  .Wl^nilcJewroiry*.  I-  c.  »tt.  620  1  6:M. 
*)  L.  c,  Btr.  S2C  i  G27. 
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nie  pozwalali.ŁttcinDikomuc7.yóH7iec)  unickich  katechizmu,  lecz  abj 
ton  przedmiot  powierzuli  nauczycielom  prawyslawiiyiu,  którzy  go 
wykładad  mogą  podJug  ksił\iki  przez  rząd  dla  uczniów  unickich 
zatwierdzonej.  Prócz  tego  przedstawił  je-Hzcze  książę  Cbowattski 
ministrowi,  aby  w  ogóle  eakazat  rodzicom  unickim  posyłać  dzioci 
Hwoje  do  szkół  Łacinników.  Minister  odesłał  przedstawienie  knia- 
zia do  kollegium  duchownego  unickiego,  z  wezwaniem  do  su- 
miennego zastosowania  się. 

Kollegium  odebrawszy  takie  wezwanie,  wydało  rozkaz  do 
obu  eparofaialnych  konsystor^y  1  do  zarządów  aeminaryów  dye* 
cezalnych,  aby  dzieci  księży  i  niższych  sług  cerkiewnych  od- 
tąd tylko  w  8«minaryach  i  w  duchownych  szkołach  unickich  ai^ 
kształciły.  Co  zaś  do  dzieci  uniukioh  innych  stanów  odpowie- 
dziano ministrowi,  te  niema  środków  do  zmuszenia  rodziców, 
by  dztocL  swoje  tylko  do  szkół  ruskich  posyłali.  Ministerynm 
niezadowoliło  &\ą  o.ip3wiarłzi:i  tiaickie^j  knicgiuai  i  nakazłlo, 
aieby  dzieci  duchownych  i  świeckich  Unitów,  tam  gdzie  niema 
w^  pobliżu  szkół  unickich,  odwiedzały  najbliteze  szkoły  prawo- 
sławne, z  pozostawieniem  rodzicom  troski  o  nauk^  religii.  Ostat- 
nie pozwolenie  było  illuzoryczne,  bo  równocześnie  otrzymali  dy- 
rektorowie prawosławnych  szkół  sekretne  polecenie,  ażeby  razem 
z  uczniami  prawosławnymi  brali  na  lekcyo  religii  także  uczniów 
unicktcit,  dozwalając  im  tylko  używać  kat«chizmn  unickiego  za- 
miast prawosławnego.  Wreszcie,  by  uwieńczyć  dzieło  retorray 
szkolnej  i  ubezpieczyć  si^  co  do  kierunku  nie  zniesionych  jesz- 
cze duchownych  i  świeckich  szkół  unickich,  zwinięto  dotychcza- 
sową odrtjbaą  komisyę  szkolną  unicką  i  zlano  ją  w  jodną  ca* 
łość  z  komisyą  prawosławną.  Bułhak  i  Siemaszko  byli  ze  etrony 
unickiej  pierwszymi  jej  członkami'). 

7.  Od  zakładów  wycłiowawczych  unickich  i  ich  reformy 
w  duchu  prawosławnym  przechodzimy  z  kolei  do  najpoważniej- 
szej Kościoła  ruskiego  unickiego  instytucyi,  do  zakonu  bazyliab- 
skiego.  Rozbijając  dawną  hierarchiij  cerkwi  unickiej,  obezwła- 
dniając lub  ujmując  sobie  jej  naczelników,  zatruwając  wycho- 
wanie mlodziety  duchownej  i  świeckiej  celem  wewm^trznego 
osłabienia  Unii.  nie  mógł  rząd  cesarza  Mikołaja  I  nie  dotknąć  swą 
żelazną  ręką  tego  zakonu,  którego  sam  dusznie  uwatflł  za  naj- 
większego   przeciwnika   połączenia    Unii  z  prawosławiem,  który 


t)  L.  c.  atr.  G^-diÓ,  628-(i2tr. 
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by],  by  niyć  słów  Moroszkiua  igłową,  sciisem  i  samieDieni  UnI 
lów  i  który  fanatyzm    łaciński,  a  nienawiść    do  wszystkiego  co 
ruskie  i  prawostawno  w  Unitach  utrzyuiywst"  t). 

Jako2  ju2  projekt  Siemaszki    nie  pomija  Bazylianów  i  o^ 
szera  daje  rady  cesarzowi,  mające  na  oelu   nietylko  ograniczdiiM 
i  dcińni^cie   ich    wpływu,  lecz  tak2e  zmniojszonte  ich  klasztorów 
i  kouBakat^  ich  majątków. 

Pa  ciosach,  jakie  spadły  na  zakon  bazyliański  za  Katarzy-'' 
ny  II,  po  systematycznem  odsuwaniu    Bazylianów  od  stanowisk 
wi^c«j  wpływowych  ^a  Pawła  i  Aleksandra  I,  wreszcie  po  zaki 
zie  Ka  Aleksandra  I    dwakroó    odnawianym,    pi-zyjmowania  Łe 
ctnników  do  nowicyato,  nie  był  zakon   bazyliauski  przy  wytępiaj 
n»  ti^u  Mikołaja  I  Łem,  czeoi  go  znaliśmy  za  czasów  I^oczypo- 
spolitoj  polskiej,  w  wieku    XVIII.    Mimo    to    reprezentował    oi 
jeszcze  potęga  moralną,  której  rząd    pragnący  za  jaką  bątiż  ce-^ 
nę  zniszczenia  Unii  nio  mÓgł  ignorować,  z  którą  przeciwnie  mii> 
siał  się  liczyć,  albo  którą,  wyraźniej  mówiąc,  winien  był  złama( 
jeiJŁ  chciał  uuiknąó  zbyt  wielkich  przeszkód    na  drodze  do  osią- 
cięcia  wytkiM^togo    sobie    celu.  Jeszcze  wówczas    w  obu  epar-J 
chiach  unickich:  polockiej  i  litewskiej  znajdowało  się  SOOzakoa*^ 
ników  w  80  męskich  klasztorach  *)  podzielonych  na  trzy  prowia^ 
cyo:  białoruską,  ru.ską  i  litewską.  Na  czele  prowincyi  bialornakiej 
stał    prowincyał    Jozafat  Mudrowioz,    mający  swoją  rezydenoy^ 
w  Wierzbolowie;    na    czclo    prowincyi  ruskiej   Semen    Biełeni&'1 
wicz  z  rezydencyą  w  Knsemieńou,  a  na  czele  litewskiej  Jozafat 
Żarski  z  rezydoncyą  w  Wilnie  'J. 


>)  I.  c.  Btr.  029. 

*J  t^Mch  klwsUorim  b>xjiriiń»l[ich   hfio   bardzo  mało,  pi^  cxj 

wuyatkirgo. 

*]  Oto  wyksz  klAMtoryiw  pnj  riąipifniu  na  tron  ow.  Mikołaja,  clo  w*f 
mniatiych  Inech  pn>«ri»oyf  ualrt^yr^: 

FrowiDfyn  t>iiJoruKkA  olM-jmrttrała  kln^^itorj  icnliomu  mohijutirtkiej  I  wittb- 
flki«j:  witebski,  bnn-MilłliŁ-lHki,  syroŁyńiiki.  mmchirowtiki,  udiilińi«ki,  Hobrołionkt 
unMcki,  wiiTzbiitoyrok),  tM^woitliJc-ki ,  [>u>>tyń*ki,  l^iałuccrkiewak i,  niarj^irtlitkj.una^ 
IrjrniMil,  nnui'i*ki,  r(>łocxyńi*ki  =  1.^. 

ProttttK-ya  ru«kK  —  kls-uŁory  Kubernii  ktiow»ki«j,   podob^kici  i  wułyiiskirft" 
kautoweki.  humańfki,  li-tbiAfki.  buraki,    pwidulłeckt,  pocuiowtiki,  knvmicnjrckl, 
(lobicńaki,    tailcMÓMki,   ilorokobułki,   borftńoki.  Incki,  tjrdycryiMki,  liialoatockt 
tuniiń'ki,  wladjciniiniweki,  saboruwski,*  iniaiccki,   puctyriiki.  uicn-buwf-ki.  lub* 
»ki,  tryboMki  i  owrncki  ■:-  23, 

PniWincya  litrw^ka:  kl»*ztory  gabemil  mEóftktftJ,  griKlEfen^kiFi.  «)leii»l 
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To  tei  Btudow  nie  zantodbai  niczego,  aby  sj^  co  prędsej 
pozbyć  zakonu  ba'.!yliaAskiogo,  Ukazom  kwictoiowym  r.  1828  nie 
tknął  wewnętinmego  asti'ojn  zakona,  zatrzymał  proirincyałów, 
lecz  poddał  ich  władzy  dyoce/alaycfa  biakupów  i  icb  kousystorzy. 

Bludowowi,  który  dopiero,  jak  wiadomo,  po  wspomnloDym 
akazio  stanął  na  czeld  wydziału  spraw  religijnych  unickich,  wy- 
dawała si^  ta  zaleinosć  za  slabi)  i  zbyt  hiżoą;  więc  już  17  pa- 
ździernika tegoi  rokii  postarał  sił-  o  nowo  rozporządzeoio  cesar- 
skie, zobowiązujące  prowJDcyałów  bazyliańskicb  do  przoniesienJa 
się  z  mioJBC  zw3*ktego  pobytu  do  dyonozalnych  konsystorzy  i  do 
Tzi^ia  w  nich  czyouego  udziału.  To  przydzielenie  prowincyałów 
do  konsysŁorzy  było  upozorowane  chęcią  wyniesienia  ich,  a  w  rze- 
czywistości, jak  to  otwarcie  Moroszkin  wyznaje,  miało  ono  na 
celu  poddać  ich  pod  ściślejszy  nadzór  konaystorzy,  w  których 
ixsh  władza  i  znaczenie  równały  si^  zeru  ■). 

I^SwDocześnie  skłonił  Btudow  duchowne  unickie  kolie- 
gium  do  wydania  instrukcyi  dla  prowincyałów  bazyUańskicb. 
Wedle  tej  instrukcyi  pozostał  prowincyałom  czczy  tytuł  bez  od- 
powiedniej władzy;  owszem,  pi'zez  uczestniczenie  w  konsyatorzach, 
utatwiah  oni  rządowi  zgniocenie  zakonu  i  służyli  mu  za.  narzę- 
dzie do  t^o.  Cały  zarząd  zakonu  przeszedł  odtąd  de  facto  na 
konsystorze;  nominacye  i  translokacye  przołołoiiych  pojudyu* 
czych  klasztorów  tylko  z  pozwoleniem  konsystorzy  odbywać  się" 
mogły.  Ka&dą  ważniejszą  sprawę  winni  byli  prowinoyałowio  pi- 
śmiennie przedłożyć    konsystorzom  i  tylko  mniejszej  wagi  spra-- 


knrlanilzki^  i  obnudu  bialoBtociiffco:  berr-nwicfci,  poiiUiirBki.raltoKiłlci.  Hwierecó- 
»ki,  liiuli^ii:<ki,  liaziuirow*ki,  lobojfki,  l»>zczrń-ki.kKAiii>xskt,  Biichowicki,  iliHKidi. 
KruiIzi^tWki,  oGttiuńaki,  ^lu^ziiiHDskt,  byteuć^ki,  ijrrnwicbi,  różaii^ki,  lyskow«U^ 
nOAO^rodzki,  lavrry>70WMki.  iroliiimiaki,  mir*ki,  darouritki,  u^jiier^ki.  kohryiiłki, 
uirokański.  uitopalaki,  rbomski,  nowoKiWecki,  wileiiski.  buiuiiitki.  #utkuwł>ki, 
bri4^>ki,  trocki.  HU|iraHl«ki,  kuinicki,  ilrobiciyi'i«ki,  pnduliiabi,  broaloniiki,  helia- , 
DOwski,  iłlak8xai]»ki  i  JskulMzIndtki  3=  42.  (Por.  ,Wi«lnik  Jen-ropy"  I.  c  alr.j 
62i)  i  630.  .Projekt  8irn»«xki"  w«|>oraiun  o  IK  kloastonich  ir  proiriDCji  biało 
rui-kH,  uk  liby  o^k-ni  nypadlo  tmyj^ś  H3  klastlory  bazyliańskir;  MorosKkm 
wymienia  jeilnsk  ttiko  ITi  fcla^zlorów), 

M  ,WityiŁuik  Jt!«rrupy-,  L  c.  hU*.  1>30:„PrawiLol»twoaacsalo  kwojo  m«<lir]< 
!itwi}«  Du  bazyliniiflkij  onłieu  ....  prtewaniem  prowincyałów  baejbanakich  nto- 
na»t;rrj  kukbr  k'acnb<tlju  w  o]urchia]iiom  uinuwlenii  cirei!  proiKwodsiwo  wczle- 
d;  «parchialnych  koiiHiNlnrij,  »  na  •nntum  d'ir\c  poalawtwiz/  ioh  fuKl  blifJi)Mij 
i  ni«fM4rodM wonny j  oadior  jrpiarcbialnycfa  arcfaijrrpicw  i  joparchialnyrh  kancis- 
torij'. 
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wy  wolno  im  było  nstni©  z    nimi  załatwiać:,    Nudto   wir 
Icałdy  prowincyai  znat^  najdokładniftj  potrzeby  pojedyncKj 
szŁorów  swój  prowiricyi,    wewnętrzny    ich    filnn,  karność  w  nieb 
przestrzega nfj.  poszczególnych  zakonników  po»1.ępki,wyk3Ziałcei 
zastogi,  biegłość   w    języku   rosyjskim  i  w  obrzędach,  na  mo< 
prswoslawnu  zreformowanych  i  o  tem  wgzystkiem  kon3ystorz< 
donosió,  jakojeidynej  i  rzeczywistej  całego  dachowieństwa,  świt 
kiego  i  zakonnego  wtiidzy. 

Zaledwie  te  nowe  rozporządzenin,  tyczące  się  prowincyelól 
bazyliauskicli    ogłoszono  zostały,  posypały  się  zaraz  do  nich.  ri 
ne  rozkazy  konsystorskie,  dające  im  ticzaó  ich  zjile^aość  i  zem< 
stę  zn   dawniejsze    przewodzenie    zakonn    nad    dtichowieóstwei 
świeckiem.    Prowincyałowie    odezwali    się    z    protestami  przecie 
rozkazom  konsystorskim  i  tąda!i,  ażeby  albo  konsystorze  w  swyc 
rozporządzeniach    do    nich    zamiast    formy  ^rozkazów"  uiywt 
formy    „komunikscyi",    albo    utahy    ich    całkiem  uwolniono 
B wierzch nictwa    konsystorzy,  złożonych  ?.  księży  swiockich,  wro- 
gich zakonnemu    duchowieństwu,  a  oddano  w  zależno^  od  d< 
rektora    ppraw    wyznań    obcyoh.     Najodważniej     zaprotcstowi 
w  pierwszej  chwili:  prowincynl  białoruski,  ks.  Mudrowicz,  i  pi 
wincyal  litewski,  ks.  Żarski.  Mudrowicz  przypłacił  swoją  od^ 
utratą  godności  pi-owincyftlskifij,  wydaleniem  z  konsystorza  i 
daniem  pod  surowy  tegoż  nadzór.    <idy  zaś  prowinoya  bialoi 
ka  nie  chciała  na  wezwanie  rządu  przystąpić  do  wyboru  now4 
prowincyała  w  miejsc*  usuniętego  ks.  Mudrowicza,  przy»pi< 
ta  okoliczność,  w  połączeniu  ze  śmiercią  ks.  Semena  Bj(>)iniei 
i^a,  prowiooyała  niskiego,    któi'a  w  czasie  oporu  prowinryi  bi 
loruskiej  w  sprawie  wyboru  następi'y  Mudrowicza  nastąpiła    xi 
pełne  zniesienie  godności  prowincyalskiej. 

2!arski,  prowincyal  litewski,  widząc,  czego  się  nabawił 
drowicz  gorliwością    swoją,    ostygł  z  czasem    w  zapale  i  poddi| 
się  nowemu  prawu. 

W  początkach  roku  1S31  umarli  Mudrowicz  i  Bieliniewit 
Chwilę  t^  poczytał  Ułudow   zn  stosowną  do  zniesienia  godnoj 
prowiucyalskiej.  Z  tą  myślą  w  dasKy  ukrytą  wezwano  ŻarskU 
w  kwietniu  roku  l8iil,  wrsekomo  w  interesach  zakonn  do  Pet 
sborga.  Podobno    także  podejrzenie  rzucone  na  niego  przes 
bernatora     hr.     Ozernyszewa,   jakoby     w    rewolacyi     30 
miał  udział,  dało  powuil  do  tegu  wezwania.    Żarski  nio  spodl 
WAJąc  się  niczego    dobrego    po   zspozwie  do  Petoriburga,  ci 
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cByt  jak  mógt  podróż  do  stolicy  Roayi  pod  pozorem  nioadrowia 
i  pojochal  dopiero,    gdyż    już    dtożoj    nio  można  było  zwlóczye; 
ale  niestety  pojnohat,    aby  się  odduó  na  usługi    rządowe.   Przy- 
bywszy bowiem  do  Petersburga,  gdy  zmiarkował   że  o  obaadze-- 
Diu  wakających    posad  prowincyalskich  niema  mowy,  waiósł  do 
cesarza    podanie    o  urząd    wizytatora    wszystkich    bazyliańskicti 
klasztorów  w  obn  eparchiach.  Rladow  skorzystał  z  tego  podania  < 
i  sprawił,    żo  cosarz    mianował    go    wprawdzie  wizytatorom,  alo , 
tylko  tych  klasztorów,  które  ohcial  zoietó.  Mianując  go  wizyta- 
torem i  członkiem  kolleginm,  skasował  cesarz  równocześnie  (nka-< 
zem   dnia   IG  lutego  r.   1832)  godno^  prowincyalaką  i  wszystkie 
innn   klasztomo  urzqdy  i  ŁyŁnly,  przypominające    urządzenia  za- 
konów laciui^ko  -  rzymskich  ')■ 

W  tym  samym  czasie  kiedy  się  toczyła  sprawa  skasować' 
nia  godności  prowincyalskiej  i  odebrania  Bazylianom  ostatniego 
cienia  wlusuej  organizacyi  i  niezależności,  przypouiinającoj  świeŁ* 
niejsze  ioh  czasy,  przychodziły  do  Petersburga  od  jenerałów  ro-j 
syjskich  z  Litwy  i  z  ruskich  prowjncyj:  jak  od  generał  •  guber- 
natora hr.  Czornyszewa,  gonornta  hr.  Sakena  i  Lowaszowa  oskar- 
żenia na  Bazylianów  o  udział  w  powstaniu  polskiom  w  r.  1830, 
a  w  szczególności  na  zakonników  owruckich  i  poczajowskicb. 
Mianowicit'  generałowie  Saken  i  I^waszow  oskarżali  Ich.  te  ile- 
kroć wojska  poUkio  przybywały  na  miejsca  gdzie  się  znajdo- 
wały klasztory  bazyliaAskie.  wychodzili  zakonnicy  naprzeciw, 
a  niektórzy  z  nich  towarzyszyli  im  nawet  do  obozów.  Wnosili 
wię<<.  do  rządu,  aby  zniósł  niezwłocznie  się  przynajmniej  te 
klasztory,  których  udział  w  buncie  polskim  był  niewątpliwy  i 
aby  w  miejsce  wypędzonych  mnichów  katolickich  osadził  czer&-' 
ców  jako  „rozsadników  prawosławia". 

Bludow    poparł    oczywiście    to  propozycye  (dnia   11  wrze- 
ńoia    r.  t831),    a    cesarz    dopisał   zaraz   na    raporcie:    „uwiado- , 
mić  ministra  finansów,  że  rozkazaliśmy    natychmiast  przejąć  na 
akarb  pa&stwa   dobra    owruckie,  budynek  klasztotoy  prócz  Ko- 
Acioła  oddać  w  zawiadywanie  głównego  sztabu  wojennego,  acor-j 
kiew  zamienić  na  prawosławną'^, 

Bludowowi  było  tej  juduej  koaBskaŁy  za  mato  i  nalegał  na 

cesarza,  aby  nie  oszczędzał  także  klasztoru  poczajowskiego.  wy- 

.  stawiając  mu,  że  klasztor  ten   jako  położony  nad  samą  granicą 


<)  ,WI«BtnikJewropy,  I.  c.  sir.  0^2-640. 


7G 

galicyjską  Jatwo  może  być  użyty  sa  ognisko  podbnrzaó.  a  \ri 
sio  wojny  moie  sta&yć  jako  miejsce  sygnatti  <lla  Dieprzyjaciót 
i  doradzał  rau  wszystkicli  zakonuików  klasztoru  *),  s  których 
(archimandryta  .Skiwski  i  dziesięuia  innych)  znajdowało  919  w  to 
tecy  kijowskiej,  jako  oskarżeni  o  adział  w  rewoiucyi  polskif 
wywio^  ciobaczem  do  innych  unickich  klasztorów,  klasztt 
z  cerkwią  wspaniałą  zamienić,  stosownie  do  proprozycyi  św.  sy- 
nodu ju*  w  r.  1823  uczyoionoj,  na  sobór  prawosławny  i  na 
sydoDcję  bisknpa  prawoslawnoj^o  wołyńskiego,  mająlnk  kta«i 
tomy  ua  utrzymanie  tegoż  biskupa  prawottawnogo  i  sobór 
go  duchowieństwa  jego  przeznaczyć,  w  obszernych  gmachac 
klasztoru  szkołę  prawosławną  otworzyć,  sławną  poczajowal 
drukarnię  BazyUanów  przeuieić  do  Potocka,  książki  zaś  cerkjc 
wne  w  cerkwi,  w  klasztorze  i  w  drukarni  się  znajdujące  pi 
kazać  świeckiemu  unickiemu  duchowie&stwii  w  Poczajowie,  je 
duchowieńalwii  prawosławnemu  niopoirzcbno.  Przy  tom  dodi 
że  wypędzając  Bazylianów  trzeba  będzie  użyć  wszelkich  oat 
ności  policyjnych  i  wojskowych,  aby  możliwy  buut  ludu  ok< 
licznego,  unickiego  i  łacińskiego,  schodząratgo  się  w  wtelkit 
tłumach  do  cudownego  obrazu  Matki  Boskiej  w  cerkwi  kU 
Łornej,  w  pierwszym  momencie  stłumić  (14  wrzelnia  1831  r.). 

Cesarz  przychylił    się  najzupełniej    do  wniosków  Bludo^ 
n  celem  ich  wykonania  kazał  mu  się  porozumieć  z  obor-prokuroi 
iw.  synodu,  księciem  Meszczerskim,  tylko  zamiast  biskupa  ch< 
aby  tymczasem  osadzono   w  klasztorze    poczajowskim  prawe 
wnego  arcJiim  and  ryte  z  i2  czorńcami  *). 

Skoro  Bludow    otrzymał    przyzwolenie  cosankie,  wziął 
energicznie    do  przeprowadzenia  planu  swego.  Uwiadomił  o 
stanowieniu    cesarza    ober  -  prokurora  synodu,    ministra    6nai 
aów,  generała    Salcena  —  dowódcę  sił  zbrojnych  na   Wołyniu 
^ncrata  Lowaszowa  i  prawosławnego  wołyńskiego  biskupa.  T^ 
ostatni   wysłał    nstychmiasŁ    potajemnie    Ho    Poc^ijown    rektoj 
swego  seminaryum  z  czterema   innymi  popami,    aby  w  ukryi 
strzegli  cudownego  obraao  Matki  Boskiej,    będącego  celem  pil 
grzyniek    ludu  unickiego    i    prawosławnego    okolic    najodlegU 
szych,   i  aby  nie    dopuścili    wywiezienia    go    przez    Ba«yli&ju^'j 


•  I  Ryła  itili  jwsow  piócz  wywtwionycb  do  furtwy  kijowiklpj  34  wrasa^ 
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Władze  a a^  cywilnu  i  wojskowe  wydelegowały  kilku  urzędników 
cywiloych  i  poruoznikn  żanilamioryi  KirjeJGwa  do  odbioru  klnsz- 
torneg:o  majątku  ruchomogo  i  nierachomc^o,  i  aby  wszelkie  za- 
kusy buntu  ze  strony  ludu  przeoiw  samierzoneina  gwottowi 
unietno^bnić,  ustawiono  kilka  kompnnij  wojska  od  granicy  fC^- 
licyjskiej  i  w  poHi*u  miasta.  Po  tych  przygotowaniach  przy- 
stąpiono flo  spełnienia  aktu.  Posłuchajmy,  co  o  tern  pisze  Mo- 
rostikin:  „Klasztor  poczajowski,  są  słowa  j^go,  był  wedle  wy- 
znania katolików  u  Unitów  sercem  katolicyzmu  polskiego,  cen- 
trom ruchu  antyrosyjskiego  i  auty  prawosławnego ,  a  przeto 
myślano,  i»  katolicy  i  Unici  niechętnie  zgodzą  się  na  oddanie 
go  prawosławnym  i  bronić  go  będą  wszelkimi,  środkami;  roz- 
pacz zaś  i  utrata  nadziei  odzyskania  kiedykolwiek  lego  środko- 
wego punktu  ich  siły,  mo^  ich  posunąć  do  ekscentrycznych 
kroków  oporu.  Naleiało  przeto  zawczasu  przedt^iębrad  środki  za- 
radt-ze.  Pomnoiono  z  tego  powodu  strat  graniczną,  a  Poczajów 
otoczono  kordonem  wojskowym  pod  pozorem  cholery,  do  mia- 
steczka zad  sprowadzono  rot^  piechoty  z  Krzemieńca.  Rozkaz 
w  tym  celu  wydany  opiewał,  aby  owa  rota  przybyła  do  mia- 
sta równocześnie  z  urzędnikami,  wydelegowanymi  do  ap^nienia 
akiu"  •)■ 

Dnia  10  Października  rozpoczął  etę  zabór  klasztoru  i  cer- 
kwi. Prócz  wojska  i  urzędników  cywilnych  nazjeidiało  »)ę  po- 
pów prawosławnych  nie  mało,  między  nimi  prawoBtuwny  arcy- 
biskup wołyński  Ambroży,  który  w  klasztorze  wraz  ze  swym 
konsystorzcm  i  z  seminaryum  miał  zamieszkwać.  Tegoft  dnia 
po  południu  cerkiew  po  prawosławnemu  poświęcono  i  zaraz 
wieczernią  (nieszpory)  w  uiej  odprawiono.  Dnia  nast-ępnego 
odbyła  się  uroczysta  liturgia  prawosławna,  aieby  nie  było 
tadnej  przerwy  w  naboiefiatwie  i  wywieziono  Bazylianów. 
Na  pochwalę  tych  nieszczęśliwych  otiar  trzeba  dodać,  że  zna- 
lazł się  tylko  jeden  odstępca  między  nimi,  Tcrapont  Kulikow, 
który  naturalnie  w  murach  klasztornych  nadal  pozostał.  W  trop 
za  oknpacyą  klasztoru  przysłali  biskupi  prawosławni  dyezecyi 
kijowskiej,  czerni howskiej  i  kurakiej  kilkunastu  czerńców  wo- 
łyńskiemu archierejowi,  aby  miał  kim  ogromny  klasztor  zalud- 
nić. Moroszkin  dziwi  się,  te  Bazylianie  i  ludność  poczajowska 
spokojnie  podczas  okupacyi   się  zachowali.  Ale  czyi  mogli    ioa- 
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czej  się  zachować,  widząc  sią  otoczonymi  wojskiem  i  policyą? 
BaSylianie  założyli  tylko  proleat  przeciw  okupacyi  do  akt,  a  po- 
czciwy lud  poczajnwski  i  okoliczny  poprzestu)  na  okazywaniu 
czorńcom  prawosławnym,  a  nowym  mieszkańcom  klasztom  swej 
niechęci  i  na  Diepi'zyjmowHuiu  od  nich  posług  duchownyc 
Usttnięrie  się  ludu  of)  cerkwi  klaiiztornej  pi-zypisywali  ocz} 
śoie  czerńcy  intrydze  baiiyliańskioj.  Zwłaszcza  archirej  wo}y6s] 
lanokontyj  coraz  skardcyt  się  synodowi  r^etoraburskiemu,  2e 
jost  pfłwien  życia  w  klasztorze,  że  Unici  i  papieżnicy  chcą  kia 
sztor  spalić,  albo  przynajmniej  obraz  cudowny  Matki  Boskiej  zt 
brać,  a  jako  głównych  burzycieli  wskazywał  Bazylinów  kra 
midaieckicb.  DU  uepokojeuia  go  widział  się  wreszcie  rząd  KDi< 
wolooy  przypłać  do  Poczajowa  stalą  załogę  wojskową  >). 

Po  zaborze    klasztoru    owruckiego    i  poczajowskiogo  nabi 
rząd  odwagi  do  saboru    inuych.    Do  koAca  roku    1832  zugarn%l 
bowiem  '24  klasztory*).  Wkrótce  potom  spotkał  ten  juim  los  jesa 
czo  18  klasztorów.    Pouczającą  i  eharaklnrystyczną    jest  uwagi 
jaką  z  tej  okuzyi  czyni  Moroszkin:    „Przytum,  lo  jest  przy  znc 
szenin  monastyrów,    tak  rząd  postępował,   ta  nie  od  oiego,  U 
z  kollegiom  unickiego  wychodziły  rozkazy  zwijania  pojedyocxyi 
klasztorów,  a2eby    się    wydawało,  że  sama    zwierzchność  uni( 
kruszy    swoją    podporę" ').    Kollegium,  nawykłe    do    potulne 
względem  woH  radowej,  nic  miało  odwagi    oprzeć  się  nieustai 
nym  naleganiom  Błiidowa  i  co  chwilę  wydawało   nowo  rozkt 
znoszenia   klasztorów,  a  Mikołaj  I  przyjmował  każdą    wiadome 
o  nowom  zamknięciu  monastyrów    bozyliańskich  z  niowyBłowJi 
ną  radością,  wołając:    ^Chwata  Bogu.    znowu  zburzyliśmy  kill 
twierdz  nieprzyjacielskich*.  (Sława    Boha,    wot  jeszczo    uniczt< 
ikiłi    nieskolko  nioprijatelskich  kriepostiej!). 
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^ąjmizernitijszą  rolę  odegrał  w  znoszeoiu  klasztorów  ba- 
zyliaoskich  dawny  prowincyał  zakono  Jozafat  Ż&rski.  Wysiany 
w  tym  ozasiG  na  własne  2ądanio  na  wizytacyt;  klasztorów,  zwizy- 
tował ich  37,  a  zdając  duchownemu  kollegium  zg  swej  wizyty 
raport,  uiutylko  najgorsze,  a  onzywiacio  raądowi  jioA^dane  wy- 
stawił im  świadectwo,  pod^waględem  panującej  w  nich  karności 
zakonnej,  ale  nadto  pozwolił  sobie  uczynić  niektóre  pro[>ozyuye, 
rzekomo  celom  podniesienia  podupadłej  karności  zakonnej,  t.  j.) 
aby  każdy  klasztor  składał  się  przynajmniej  z  8  do  12  człon- 
ków, aby  na  kaitdą  dziesiątka  klat^ztorów  uałnnuwiono  jednego 
stałego  wizytatora,  aby  zmieniono  system  nauk  w  całym  żako* 
nie,  aby  ^institutiones  Ordinis  s.  liasilii  M."  odmioniono  i  na 
język  rosyjski  przełojtono,  aby  w  cerkwiach  klasztornych  za- 
prowadzono carskie  wrota,  zniesiono  organy,  przywrócono  śpiew 
cerkiewny;  aby  w  nich  zakazano  pieśni  i  modlitw  polskich,  sło- 
wem, aby  całe  naboteństwo  cterkiewno  z  naleciałości  ob- 
cych w  kościołach  klasztornych  oczyszczono. 

Btndow  nad  mianj  uradowany  a  raportu  Żarskiego  doptsat 
do  niego:  „Poniewa*  witdo  klasztorów  niema  liczby  cdonków  ka- 
nonicznie przepisanej,  trzel>a  aby  kollegium  duchowne  te  klaszto- 
ry  w  interesie  karności  zakonnej  zwolna  znosiło."  Gdy  nie  zaw- 
Aze  przy  znoszenia  klasztorów  mo£na  nią  było  powołać  na  upa- 
dłą w.  nich  karno.4ć,  znalazły  się  oczywiście  przy  dobrej  woli 
rządu  inne  prócz  tego  powody:  jak,  że  wskazane  na  za- 
mkniecie klasztory  znajdowały  się  w  zbyt  blisktem  sąsiedztwie 
innych,  a  więc  były  zbyteczne:  &•  za  mało  w  ich  okolicy  było 
Unitów,  albo  że  wedle  fundacyi  swej  winny  byó  prawosławnymi, 
lub  £e  intrygowały  przeciw  prawosławiu,  lub  wreszcie,  że  brały 
udział  w  rowolucyi  1830  roku.  Pod  tymi  pozorami  zniesiono  do 
r.  183Ó  praynajniej  dwie  trzecio  klasztorów  bazyliańskich.  A  zno- 
sząc jedne,  starano  się  drugie,  jeszcze  na  czas  jakiś  przy  2yciu 
pozostałe,  różnymi  sposobami  osłabić  i  wpływ  ich  moralny,  jototi 
nie  zniweczyć,  to  zmniejszyć.  Do  nowicyatu  nie  pozwolono  za* 
konowi  nikogo  ]>rzyjmować  bez  poprzedniego  pozwolenia  władzy 
duchowuoj  i  świeckiej;  pojedynczym  zakonnikom  zabroniono  bez 
takiegoż  pozwolenia  z  klasztoru  do  innych  miejscowoaui  się  wy- 
dalać; w  roku  zaś  183'2  postawiono  wszystkim  z  obrządku  łaciń- 
skiego pochodzącym  Bazylianom,  a  było  ich  wówczas  około  200, 
termin  sześciomiesięczny  do  dobrowolnego  upuszczenia  zakonu 
i  powrotu  do  obrządku  łaoi4skiego.  Ukaz  ten  byt  jednym  znaj- 
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dotkliwszych  ciosów  dla  zakonu;  pozbawiał  go    bowiotn   ocJrtizu 
nnjoAwioneńszych  członków  i  lo  w  tak  ogromnej  liczbie!  Ci,  kt 
rzy  do  tego  ukazu  w  tennioie    oznaczonym  się  uie  zastosowa 
nie  mogli  ju£  późaiuj  do  obrządku  tacińskiogo  wrócić.  Ukaz  ra- 
ku  I83ń,  zabraniający  Unitom  przechodzić  na  obrządok  łacińc 
0(lno9)t  się  bowiem  także  do  Bazylianów,  bez  względu  aa  ioh 
chodzenie  '). 

8.  Duchowio&stwo  nitsze  świeckie,  czyli  paralialne,  oszcz^ 
dzano  z  zasady  ile  możności  w  pierwszych  poczt^tkach  opowi 
danej  przez  nas  poi-sekucyi;  owszem,  z  początku  schlebiano  i  d 
gadzano  mu  aaw^jl,  polepszając  np.  jego  uposaionio,  zajmuj 
się  wychowanium  bezpłatnem  dzieci  jego,  byle  je  sobio  ująć 
powolnem  dla  zamiarów  rządowych  uczynić.  Dopiero  po  sUumi 
nia  powstania  1830  roku  zwrócono  takio  na  nie  ti-ocbę  baczni 
szit  uwagę,  poniewaft  się  pokazać  miało,  ta  i  z  pośród  nie 
nieklóncy  księjta  rewolucyi  polskiej  sprzyjali.  W  rokn  tedy  1 
wydał  cosarz  Mikołaj  na  wniosek  Bludowa  ukaz  wkładający 
biskupów  unickich  obowiązek,  aby  niotylk"  nn  posady  koas 
slorskie  ale  takte  na  posady  parafialne  nikogo  nie  powoływ. 
bez  poprzedniego  porozumienia  się  z  miejscowemi  władzami 
dowemi,  przedstawiając  im  na  ka^e  wakujące  miejsce  po  trz 
i  to  takif^h  kandydatów,  których  zachowanie  się  pod  względe 
politycznym  daje  rękojmię  uległości  i  posinszeóstwa  dla  ra^d 
Przytem  zalecono  włatlzom  cywilnym,  aby  odmawiały  zatwi 
dzenia,  dopóki  nie  zasięgną  najdokładniejszej  o  przedstawiony 
Sobie  kandydatach  informacyi.  Poniewai  zaś  wiule  beaeficyó 
uniekii^h  było  prywatnego  patronatu,  a  patronami  byli  po  wic! 
szej  części  Polacy  i  katolicy,  któixy  dobii^rali  sobie  księty  m 
mniej  rządowo  asposobionyob,  co  oczywiście  i  biskupów  kiera 
ku  rządowego  i  władze  cywilne  w  obsadzaniu  posad  duchowa 
krępowało— zniósł  Mikołaj  w  początkach  r,  1833  prawo  patron 
tu  nad  cerkwiami  unickiomi,  jako  niezgodne  z  prawodawstwo 
curkiownem.  (Yicissitudes,  iom  II  sŁr.  298f.  Innem  jeezczo 
niczeuiem  duchowieństwa  parafialnego  był  zakaz  wyjazdu 
obręb  parafii  bez  pozwolenia  władzy  duchownej  i  swiockioj,  a 
mn  utrudnić  wzajemne  poroznmiewamo  się  i  wspólne  działa 
w  sprawach  koicieluych  i  sumienia. 

Wszystkie  dotąd  opowiodziane  przez  nas  usiłowania  rxqd 
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dąiącu  ilo  wycićnionin  charakteru  prawosfawnogo  na  cerkwi 
unickiej  zwracały  siij  bezpośrednio  tylko  przeciw  duchowieństwa 
zakonnemu  i  dwieckii<mu-,  ogótu  wiernycli  wprosi  nie  dotykały 
i  możności  studenta  Bogu  po  dawnemu  w  swej  wierne  ludowi 
nie  odejmowały.  A  jednak  trzeba  hylo  i  lud  zwolna  przygota* 
waó  na  zamierzone  dzieło  palączeoia  Uuii  z  prawosławiem  w  je- 
den Kościół.  Działacze  rządowi  nie  zapomnieli  o  lem  i  przekształ- 
cając w  dachu  prawosławnym  wszystkie  stopnie  bii^rarchiczue,  . 
nie  zaniedbali  oswajać  ludu  z  formami  prawosławnego  nabodeA- 
atwa,  pod  pozorem  oczyszczania  naboteilistwa  z  obcych,  nieswój- 
skich  i.  j.  nioruskicli  żywiołów. 

Wciąganie  Indu  w  system  oprawoDlawienie  zaczęło  się  od 
kontroli  wydawnictwa  unickich  książek  do  nabożeństwa  i  ksią- 
żek liturgicznych.  Na  wniosek  Btudowji.  w  ciągu  roku  1828  po- 
dany cesarzowi,  wys^o  w  tymże  roku  rozporządzę  ule,  aiuby 
ksii^^ki  powyiszoj  tredci,  drukujące  się  zwykle  w  tłoczniach 
klasztoru  pocznjowskiego  lob  wileńskiego,  tylko  za  poprzednią 
cenzurą  duchownego  unickiego  kollegium  drukowane  były  i  aie- 
by  kollegium  nie  inaczej  pozwolenie  druku  dawało,  jak  zniósłszy 
się  pierwej  z  I3łudowem.  Cel  tego  rozporządzenia  jest  jaiiny:  kon- 
trola kollegium,  albo  raczej  Btudowa  miała  odtąd  w  tego  rodzaju 
książkach  nie  przepuszczać  niczego,  coby  w  zbył  wyraźnem  bylo'] 
przeciwieństwie  do  zwyczajów  religijnych  prawosławnych. 

Po  wyjlciu  tego  rozporządzania  nalegano  usilnie  na  ducho- 
wieństwo po  parafiach,  o  czem  już  na  innem  miejscu  mówiliśmy, 
atoby  przestrzegało  czystości  obrządku  w^hodniugo.  ażeby  we- 
wnętrzne urządzenie  świątyń  stosowało  do  cerkwi  prawosławnych, 
ażeby  zaniechało  obrzędów  .11  Łacinników  zapożyczonych*;  gor- 
liwych zaś  w  tej  mierze  parocbów  hojnie  wynagradzano  i  fawo- 
ryzowano. Zbyt  wielkich  postępów  nie  robiło  jednak  zalecano 
w  ten  sposób  oczyszczanie  obrządku;  duchowieństwo  w  ogóle 
niflbardzo  kwapiło  się  do  niego,  odliczywszy  naturatnio  pewne 
wyjątki. 

Pierwszy  ra?  jawnie  i  ostentacyjnie  chciano  zatwierdzić 
jedność  obrządku  unickiego  z  pinwoMlawuym.  w  Petersburgu  dnia 
21  lutego  r,  IKHUz  okazyi  poświęcenia  nowo  wybudowanej  ko- 
sztem rząda  cerkwi  nnickioj  przy  tamtejszom  duchownem  kollc- 
ginm  unickiem.  Gmrkiew  zbudowano  na  wzór  cerkwi  prawosław- 
nej z  ikonostasem,    z  carskiemi  wrotami,  wyobrażające  mi  Swię- 


tych  Kościoła  wscbodoiego,  z  tronem  w  poćrodku  t^tarza  i 
organów.  Metropolita  poświęci!  }ą  pod  wezwaniom  św.  MikolajtL* 
Bsuzególoej^o    patron&    prawosławnej  cerkwi,  i  odprawił    w  asy- 
stODcyi  członków  kotle^^ium  anickiego.  wob«c  licsiiie  z^omadzo- 
nego  Indu,  tiŁurf^ią  wedle  obrządku  prawosławnej  '). 

Ponieważ,    uważano,    te    Bazylianie    największą   byli  p 
szkodą  w  przeksztiiłcaniu  nabożeństwa  unickiego  na  modl^j  pi 
wosławną,  spieszono    się   odtąd  coraz  więcej  z  zamykaniem  :< 
fclosztorów.  aieby  ich  się  jak  najprędzej  pozbyć. 

CeJein   rzekomego  oczyszczenia  obrządku  unickiego,  zabi 
niono  Łakze  w  roku  13^2  wszelkiej  wspólno^ni  nabożeństwa  Ui 
tom  z  Łacinnikami  i  ŁacinoJkom  z  Unitami,  ałeby  ludowi  uaic 
kiemn  na  zawsze  wybić  z  głowy  myśl,  fte  ich  wyznanie  relig^j 
no  niczem  się  nie  rć2ni  od  łacińskiego  krom  obrzędów. 

9.  zabezpieczywszy  &ię  tak  na  wszyetkie  strony,  Beiądan( 
od  kollegium  unickiego,  atoby  w  miejsce  dotycbczasowych  m  s  x  i 
16 w  (głutebników)  nakazało  duchowieństwu  obu  eparchij  uaic 
kich  używać  mszałów  wydrukowanych  w  Moskwie  w  r.  1831 
oczywiście  prawosławnych,  i  aby  zobowiązało  wszystkich  rżąc 
ców  kościołów  do  zaprowadzenia  w  swych  cerkwiach  i  ko  no < 
a  la  sów.  Kollegium,  czy  udawało,  Ze  się  przeraziło  tern  £ądi 
niem,  czy  Łe£  w  rzeczywistości  przelijklo  się  nieni,  nie  ch< 
brać  na  siebie  całej  odpowiedsialnuści  zu  tak  radykalny  kroi 
zwołało,  jak  się  wyrała  Moroszkio,  ^wszystkich  hierarchów  uf 
ckich''  na  naradę  —  co  czynić?  Łatwym  do  przewidzenia 
znttatem  tej  narady,  w  której  brały  udział  takie  osobniki,  ja] 
Siemaszko,  Łotyński,  Zubko,  Żarski,  było  postanowienie:  za< 
atosowoćsię  do  woli  rządu  (d.  H  lutego  1834  r.)>  Lodwt 
za4  to  postanowienie  zapadło,  zabrano  się  z  pośpiechem  i  enei 
gią  do  II iezwł Olanego  wprowadzenia  go  w  iycio.  It^zesłano  oi 
tychmiasŁ  tiOU  służebników  do  duchowieństwa  uparchii  biBJorQ4 
akiej,  a  700  do  eparcbii  litewskiej  i  1,500  śpiewników  ko^el^ 
nych  również  w  Moskwie  drukowanych:  a  co  Ho  ikonoatasói 
których  sprawianie  było  koAztowniej-tze,  zobowiązano  właściciel 
ilubr,  w  których  niajątkauh  cerkwie  unickie  ^ię  znajdowały,  mh 
mo,  tG  im  przed  dwoma  laty  prawo  patronatu  nad  oerkwiai 
odebruno,  a*eby    w    nie  własnym    kosztem    opatrywali  eerkwii 
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Rozporządzenie  ostatnie  motywowano  tern:    .te  wła^iciclc  dóbr 
powiaui  zadość  czynić  religijnym  potrzebom  włościan,  któnsy  im 
swą  pract^    przynoszi)    komyśó''.    Odzie    zaś    w  parafii    nie  było 
obywatCłla  zamożnego,  ani  parafian  mogi^cych  na  ten  cel  fundnsz 
jakiś    poświęcić,    tam    rozkazano    ze    fikarbo  państwa  300  rubl^ 
na  wystawienie    ikonostasu    asygnować    i   to    z  kapitału,    czasu] 
swego    pnwzDBCZonego    na    fundacyij    akademii    unickiej  w  Po-a 
locku,  do  której  nigdy  nie  przyszto.  Kapitał  ten  przynosił  rocz-j 
nie  *2S,000  r.  Wreszcie,  winne  były  monastery  starać  sią  własnymi 
Jcoi^ztom  o  postanowienie  ikonostasów  w  swych  cerkwiach. 

Moroszkin  przyznaje,  <o  opór  ze  strony  duchowieństwa 
Indu  przeciw  tym  innowacyom  dyzanickim  byt  dość  silny,  iii' 
10  to  udało  się,  wedle  raportów  do  unickiego  kolteginm  pczysyła- 
lych,  wspólnym,  wytcZonym  staraniom  unickiego  kollegtnm, 
iwszczególuości  Siemaszki  i  Łu2yńskiego  z  jednej  a  rządu  z  drugiej, 
trony,  w  ciągu  lat  1834  i  1835  zaprowadzić  ikonostasy  w  H29  cer- 
iwiach  dyecezyi  litewskiej.  W  dyecezyi  białoruskiej  napotykało 
tprowadzanie  ikonostasów  na  większe  trudności.  Z  pomiędzy 
125  cerkwi  do  tej  dyecezyi  należących,  ledwie  20  do  końca 
>ka  1S35  urządziło  je,  mimo  jie,  rząd  oie  przebierał  w  śród* 
[ach,  aby  właścicieli  dóbr  i  parafian  do  sprawiania  ich  zmusić. 
)!&  przyspieszenia  ustanowiono  tajne  komitety  szpiegujące  opór- . 
Sb  i  donoszące  o  nich  władzy. 

Na  Riałej  Rusi  przychodziło  nawet   tu  i  ówdzie   do  czyn- 
lego  oporu  ludu  przeciw  parochom,  którzy    się  rządowi  poddali 
-i  rozkazy  jego  posłusznie  wypttłniali.  Oczywiście  podżegania  Fo- 
lków miały  być  głównie  temu  winne.  Przytoczymy  z  mnóstwa 
^tego  rodzaju  wypadków  kilka  na  okazanie,  jak  dobrowoln.ie 
lad  unicki  ruski  garnął  ai^  do  prawosławia,  a  na  podstawie  do- 
niesienia prawosławnego  Moroszkina  opowiemy  te  wypadki '), 
We  wsi  Paszynkach,    w  powiecie  owruckim.  włościanie  po 
Iprawieniu  przez    hłahoczyonego    Sokoriewicza    liturgii    wedle 
>brządku  prawosławnego,  Ł.  j.  podług  przytkanego  mu  służeboi- 
la.  zamknęli  cerkiew,  zabrali  do  siebie  klucze   i  oświadczyli,  te 
więcej  do  cerkwi  nie  wpuszczą. 
W  miasteczku  Rzeczycy,    w    powieciLt  pińskim,    para6anio, 
Baiiważywszy    zmiana    ołtarza    wedle  zwy czają    prawosławnego, 
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bez  hałasu  sami  zabrali    się  do  roboty,  ikoDostas   z  cerWwi  w] 
nieśli  i  -wszystko  do  dawoego  stanu  przywrócili. 

Wo  wsi  Chodaki,  w  powiocio  owruckim  na  Wołyniu,  przysa 
z  okazyi  zmiany  ołtarza  i  odprawiania  liturgii  na  modlę  prai 
sławną  do  otwartej  bójki,  w  której  przodowały  kobiety,   Dais( 
niemi  ^na  miejscowego  probosacza   unickiego,  kf).   Kondratom 
cza.  Lud  uderzył    na  dom    pHrouha,    powybijul   okna  i  poturi 
wal  obecuydi  tam  popów    odstłjpoów;    Kuszkiowicza    i    Krasom 
skiogo,  którzy  wraz  z  ziemskim  sprawnifciem  przybyli  do  wpro- 
wadzenia liturgii  prawosławnej  w  rzeczonej  parafii. 

Podobnie  stało    si^    w    Sor&ycacti,    gubernii    mobile vskU 
w  Królewłcach.  w  Drohobukowie,  w  powiecie  sioonickim,  i  w  wi 
lu  innych  miejficach,  tak,  to  władze  cywilne  musiały  tam  wl 
CZAÓ,  aby  paroohów  rządowi  powolnych    bruó  w  obronę  prsc 
ludowi,    nie  chcącemu    nic    wiedzieć  o  innowacyach  prawoetal 
nych    i    podejrzy wającemu   słusKoie    swych    pasterzy    o  apotl 

Kyc  ')- 

Przykład    ludu,    odważnie    na    tylu    miejscach    broniąc 
czystości  swej  wiary,  dodał  (jdwagi  ksictoni  powiatu  nowogrc 
kiego    do   otwartego    wystąpienia    przeciwko    itarzucaoiu 
mszałów  pmwosławuych.  Pięćdziesięciu  czterech  kslęty  tego 
wodu  zehrnło  się  dnia  'i  kwietnia    w  Nowogródku    i  wysl&li 
Siemaszki  jako  swego  biskupa,  a  wiceprezesa  kollegium  unio! 
go,    od  którego    rozkaz    tyczący  się    mszałów    wyszedł,    f^i 
obronę  atywanych  dotąd  w  unickiej  cerkwi  mszałów  i  protest 
cyę  przeciw  mszałom  rosyjskim.    Podajemy    ponitoj    w  dostoi 
nym    przekładzie    memoryał    księły  nowogródzkich    jako  doi 
ment  wielkiej  wagi.  Księła  wspomniani  piszą: 

,.Z  u^zauowaniem  należnem   Waszej    paBteri<kiej  Moścu 
jawiamy,  z  okazyi  pmponowanej  w  obrządkach  grecko -urtiol 
zmiany,  nasze  prośby  zawarte  w  następujących  puoktaob: 

n)  Gdy  Unia    Kościoła    wschodniego    z  zachodnim  nr< 
ńcie  UA  soborze  powszechnym    Florenckim  r.  1439  zadekreŁoi 
ną  zoslAtu,  zgodzono  się  tamte    na  reformę    obrzędów  greckii 
której  cerkiew  dy^unicka,    zaburzona  przez    niespokojnego  Młi^ 
ka,  biskupa  Ktezu  przyjąć  nie  chciała.    C-o  do  nas,    my  idąo  ta 
przykładem  metropoliiy  naszło,  Izydora  kijowskiego,  i  JÓzełi 
patryarchy  konstantyDopolitabakiego.  joitesmy  jednoniy*lui« 
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cydowani  do  tej  reformy  &l^  stosować,  ponieważ  ona  dla  cale* 
^o  Kościoła  greckiego  przopisanti  została  i  my  do  niej  jako 
Grecy  zjednoczeni  zobowiiiKftni  jpsteśmy. 

/<)  Ody  po  odpHdai^ciu  Kusi  pótaocuoj  ducbowle^stwo  ru- 
skie litewskie  pod  metropolita  Michałem  Hohozij  połączyło  iią 
z  kojiciotom  rzymskim  na  synodzie  w  Brześciu  Litewskim  1594 
roku  i  gdy  la  Uuja  roku  następnego  przez  papieia  Klemensa 
VIII  potwierdzoną  została,  4)rzepisał  nani  ten*6  synod  jako  za- 
aadę  nietykalną:  wyznanie  wiary  t  reformę  obrządku  postano- 
wioną na  synodzie  Florenckim. 

r.)  Leon  Kiszka,  metropolita  całej  Rosi,  na  synodzie  Za- 
mojskim w  r.  1720  nietylko  potwierdził  wraz  z  wszystkimi  pra> 
łatami  wzvy2  wspomniano  zjednoczenie  (Brzeskie),  lecz  nadto, 
dla  wi«jk»zej|;o  wzmocnienia  ouegoż  wyszczególnił  różnice  między 
obi^^t^dami  dyzuniekimi,  a  grecko  -  untnkinii  zachodzące,  artfor- 
mował  obrzędy  w  duchu  unickim,  oznaczył  sprzęty  i  wszystkie 
naczynia  potrzebne  da  odprawiania  Uszy  Św.,  stosując  się  więcej 
do  gruntownej  pobożności  i  zwyczajów  krajowych,  aniżeli  do 
starych  zwyczajów  carogrodzkich.  Egzemplarz  autentyczny  tych 
posŁanowitió  posłano  dla  wiecznej  pamiątki  duchowieństwu  wę- 
gierskiemu, Nowackiemu,  dalmackiemu,  kroackiemu  i  innym, 
a  nas  zobowiązał  pod  przysięgą  do  zachowania  wiecznymi  cza- 
sy jedności  ze  św.  Kocotem  rzymskim. 

(/(  Porównując  najstarsze  wydania  mszałów,  wykonane  sta- 
raniem i  z  upoważnienia  biskupów,  jak;  mszał  ogłoszony  w  r. 
IGńU  pracz  metropolitę  Uypryana  (łochowskiego,  a  dedykowany 
kaięciu  Karolowi  Stanisławowi  Radziwiłłowi,  z  piękną  przemową 
zachęcającą  duchowieństwo  do  trwania  w  Unii;  także  mnzal  wy- 
dany r.  1727  przez  metropolitę  Kiszkę  i  mszał  drukowany  w  r. 
1790  przez  metropolitę  Szoptyckiego;  nakonioc  pominąwszy  wie- 
le innych,  mszał  wydany  w  Wilniu  staraniem  naszego  metropo- 
lity Jozafata  Bułhaka,  dotąd  żyjącego;  porównując,  mówimy, 
wszystkie  tu  mszały,  znajdujemy,  że  one  niczem  się  nie  różnią. 
Również  widzimy,  że  wszystkie  rytuały  zgadzają  się  ze  sobą 
i  że  różnica  między  nimi  jest  bardzo  nieznaczna.  Wszystko  to 
dowodzi,  że  to  mszały  i  rytuały  wypływHJą  ze  wspólnego  źródła 
wschodniego  Kościoła,  ponieważ  przez  tylu  grecko-  nnickich  bi- 
skupów przez  tak  długi  czas  były  potwiordzane. 

e)  (łdy  zad  mszał  dla  użytku  ducliowieństwa  greoko  -  uni- 
ckiego w  Moskwie  r.  1831    wydrukowany   różni  się  od  naszych 
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mszałów  oo  do  artykułu  o  pochodz*>Dtu  Ducha  św.   i  co  do  a 
których  modłów;   f^dy    nadto  nie  czyni  itadncj    wzmianki    o 
piołu,  którema    przy  świ^«nia    nnszem  pod    przysięgą  prz 
kliśmy  posłuszeństwo  i  uszauowauie,  równie  juk  cesarzowi, 
gamy  Waszą  Pasterską  Mość  nie  Łmtiszaó  nas  do   przyjęcia 
go   mszału    i  pozostawić   nam    mszał    wileński,    którego   d 
ożywamy. 

/■)  Lad  raski  przywykł  od  dwóch  blisko  wieków  do  gen' 
fleksyi,  do  wystawienia  Najśw.  Sakramentu    w  święta  aroczytile 
i  niedziele,  do  Mszy  czytanych  i  śpiewanych,  do  procesyj  i 
bokiej    czci    NajSw.    Sakramentu.    Wszystko    to   jest   potrze 
w  naszym  obrządku    I  nio  moie   być    zniesione  beit    zgorszeni 
ludu,  który  zdaje  sig  mień  wielką  z  powodu  nowych  zmian  ora 
ZQ  do  duchowie/islwa.' 

Pod  panowaniem  nuszego 'Najł.  cesarza,    wśród  tylu  mil} 
nów  poddanych    duchowieństwo  grecko  -  unickie,    które    mu 
wdzięczą  nio  jedno  dobrodziejstwo,  wzywa  tnkże  jego  ojcows 
opieki.  A  gdy  jego    najwyższa  wola    każdemu  zostawia  zupel 
awobod^    wyznawania    swej    religii,    chciał  tei   w  szczególn 
aby  ta  wolność    była  nieakróconą    duchowieństwu  grecko  -  a 
ckiemu.  Dlatego  nio  mniejszy  od  innych  wyznań  mamy  obo 
zek   zachowywania    starych    obrządków    naszego     uuboiei^t 
z  obawy,  abyśmy  nie  zdawali   bi^  lekceważyć  najwyższą  dob: 
naszego  Najł.  cesarza. 

Nakonicc  objawia  duchowieństwo  powiatu  nowogr6ds1d< 
z  uszanowaniem  należnum   Waszej  Pasterskiej  Moi^ci  proibę, 
Kościół  grecko  •  unicki  byt  odróżniony    od  Kościoła  prawosla' 
nego  i  wzywa  do  troskliwej  opieki    nad  soht^  swego  dostojn 
pasterza.  Te  życzenia,  objawione  jednomyślnie,   zostały  podp: 
ne  nafizą  własną  ręką'*  'j. 

Skoro  tylko  dopiero  co  przytoczona    protestacya  doszła 
rąk  Siemaszki,  zaniepokojony  nią  jKiśpioszył    no  pr^zoj  do 
wogródka  i  przywoławszy  do  siobio  protestujących    ksiłjży,  u 
wał  najrozmaitszych    środków,    aby    ich  skłonić    do  odw(rf:i: 
Niektórzy,  z  obawy   ntraoe.nia    posady    i  wywiezieniu    na  Sy 
ustąpili  i  podpis  swój  cofnęli;  lecz  daleko   większa    część    pod 
sanycb  aa  proteście  wytrwała  mężnie  do  końca,  mimo  że  na  ro 
cesarza  zostali  sa  swój  opór  skazani  na  rok  pokuty  kłasato 
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Podczas  tej  catoroczooj  pokuty  napisnt  ks.  Plawskt,  parooh  lu- 
'bieszowski,  jedon  ze  skazanych,  n>iutacyc  Uędów  dyzuitickich  i 
przestał  je  Siemaszce.  Ceaarz,  dowie^Kiawszy  o  śmiałem  wy.sti|-j 
pioniu  kuptana,  kazał  go  wywieźć  da  Wiatki,  na  grauioc 
Syberyi,  ażeby  tara  do  śmierui  peJnil  sliiftbę  dzwonnika  pray 
cerkwi  prawosławnej,  2oaę  z&ś  jego  z  ośmiorgiem  dzieci  kazalU 
P^zBnic^^  ua  inno  miojscc  wgli^b  Rosyi  i  nadto  dzi(3ci  w  zakła- 
dach prawosławnych  w  wierze  prawosławnej  wyckować.  Nio  wie- 
le lepszy  los  spotkał  inny  oh  townrzyszy  protestacyi  Pław- 
skiego  >). 

Na  podobnie  odważny  krok.  co  duchowieństwo  powiatu  No- 
wogróclisktego,   zdobyto  sią  takie  ducłiowieAstwo  trzech  dt-kana- 
t<Sw  w  oparchii  białoruskiej,  t.  j.  dekanatu    dzisnettskiego,   lepel< 
skiego  i  grodzieńskiego,    gdy    rządzący    w   imieniu   metropolity] 
Bułhaka  dyecezyą   polocką  Wasili  Łużyński,  równy,  co  du  pra* 
wowiernośoi    Siemaszce,    zażądał    od   dachowieustwa  swej  epar- 
cbii  piśmiennego  oświadczenia,  2o  odebrało  sluftebniki    moskiew- 
skie i  podług  nich    liturgią    odprawiać^    będzie.    !Sa  kłopota  nemu,, 
oporem  duchowieństwa  Łutyńskiemu  zjechał  na  pomoc  Siemasz-J 
ko  i  asttował    złamać    opór  jni   podstępom,  jai  przemocą.  Qdj 
z&i  ogól  statecznie  trwał  na  stanowisku  zajętem,  wypędzono  iel 
z  probostw,    wystano   daleko    od    strou    j-odziuaych    i    skazanoj 
7.  rodzinami  na  niewysłowioną  nędzę,  rozdając  probostwa  ich,  mi- 
mo protestu  ludu  wiernego,    albo    takim  o   których    powolaośctj 
miano  przekonaniu,  albo  wprost  prawosławnym  popom,  gdy  fun- 
dacye  kościołów  okazały,  że  cerkiew  pierwotnie  przez  prawosław- 
nego fundowaną  była  ■). 

Nie    moZemy    takie  milczeniem  pominąó  męczeńskiego  bo- 
haterstwa   ks.  Micewicza,    parocha    Kamienieckiego    na    Litwie, 
który,  wraz  z  siodmiu  konfralrami  swego  dekanatu,  odmówiwszy] 
przyjęcia  mszału  przysłanego  sobie  przez  kollegium  unickie,  prze-1 
tyl  kilka    lat    prawdziwego    męczoństwa,    ai   go    Pan    Bóg    do] 
lepszego    żywota   odwołał.     ZHmkuięty  naprzód    w  piwnicy  ko-! 
ści<4a  Zyrowickiego,  na  rozkaz  apostaty  Antoniego  Zubki  był  tam-I 
trzymany    przez    sześć    miesięcy  o  chlebie  i  wodzie,   potom  sta- 
jWiuny  przed  Zubkę  i  Topalskiogo    byt    wezwany  na  nowo,  abyJ 
3dpig»t  deklaracyę   przyjęcia  mszału,  a  gdy  to  żądanie  z  obu-J 
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raeoiem  orlrzucił,  doportowano  go  Ho  Łyskowa,  małefjo  miastacs- 
ka  w  gub.  grodzieńskiej,  gdzio  obok  n^zy  matoryalnoj  n&  któ- 
ti\  go  skazano,  preeoboHzil  toriiiry  moralne,  dowiedziawszy  się, 
że  paraG^  }Qgo  zająt  pop  prawo^lau-ny,  io  dzieci  jego  za  rozka'^ 
zom  Siemaszki  do  prawosławnej  szkoły  na  wychowanie  oddań 
a  £ona  zo  zmartwionia  umar^. 

Po  szedciu  latach  pobytu  w  Lyskowie   wywieziono    go    d 
mieszkHnie  do  byłego  klasztoru  bazyliańskif^go,  do  Zachorowa  n 
Wotyniu.  i  oddano  wniz  z  czternastu  innymi    wyznawcami 
dozór  okrutnie  nad  nimi  znęcającego  się  odst*jpcy  księdza  I>ziU' 
bibakiego,  tak  &e  nawet  sam    rząd    musiał  wkroczyć  i  szalony 
okruciotisŁwotn  pijanicy  DziubiAskiego  koniec  potołyd.   Wrcszci 
wywieziony  do  Dermaaia    zakohczyl  tamie  żywot  świętobliwy, 
jako  wyznawca  —  męczennik.    Towarzysze  jego  również  miedz 
rozmaito  klaiizŁory  prawosławne,  jako  więźniowie,  rozdzieleni  z 
stali. 

Liczbę  tiikiob  wypadków  moglibyśmy  łatwo  pomnoży*!  na 
podstawie  -akt  mQCze6skich  Unii**  w  roczniku  na  rok  18tiB,  ogło* 
ezonycb  przez  pełne  zastag  towarzystwo  historycsno  -  literackie 
w  Paryżu. 

By  nniknąó    rozwlekłości,    przestaj  my   na    przytoczon 
które  wystarczą    na    pocieszenie  czytelnika,  to  mimo  \t  od  do 
dawnego  czasn  rząd  systematycznie  nad    zepsuciem  dncbowieft.^ 
stwa  unickiego    ]}racował,    mimo  ii  to  dncbowioAstwo    od    vrl 
snycb  biskupów  od  wieków  zaniedbane  było,  to  niebylbo  znik 
2adnej  nie  miało  podpory  moralnej,   ale   przeciwnie  w  ostatnie 
czafach  na  najgorszy  przykład  awycb  zwierzchników  duchowny 
ciągnących  je  wprost  do  aposlazyi,  patrzało — zdobyło  się  jod 
w  chwili    najwyższego    uiebezpieczetistwa    na    liczne,    wspani 
wzory  wiernońoi  Kościołowi  i  na  pi-zykłady  męczeństwa. 

Te  i  inne  gwałty  spełniane  w  imieniu  rządu  na  najspoko, 
niejszych  poddanych,  litylko  dla  ich  przywiązania  do  wiary,  pra, 
której  wytrwale  obstawać  sumienie  im  nakazywało,  spowodował; 
nasamprzód    obywateli    gabernii  witebskiej   w  ciąga  r.  1834 
podania  do  ce«anta  prośby,   aby   poloty!  koniec  strasznemu  u 
skowi,  jakiego  lak  Łacinntcy,  jak    Unici  od  urzędników   do 
wali.  Podanie  to  poucza  nas  takie,  jakimi  to  środkami  lud  uni 
ki  do  prawosławnej  cerkwi  był  zapędzany.  Przytoczymy  z  niego 
niektóre  ustępy: 

nOd    pewnego  csasu,  ale    szosególuioj  w  bieżącym  183 


używano  rółoych  sposobów,  aby  G-reków  •  Unitów  do  religii  pa- 
nującej przeciągnął^.  Zachody  ta  byłyby  bez  skutkn  w  tej  pro- 
wincyi.  gdyby  wiernym  pozwolono  kierować  siłj  głosem  sumienia 
i  wewn^irznem  priekonaniem,  Ale  śmdki  ulyLe  w  tym  celu  na- 
pełniają dusz4j  pi^eraieniem.  Albowiem  zwykle  zwołują  pewną. 
szczupłą  liczbę  paraBan  buz  wiedzy  reszty  i  skłaniają  ich  nie  na 
drodze  wolnego  przoiwiadczenia,  lecz  środkami,  przeciw  którym 
nie  zdołają  walczyć,  do  przyjtjcia  pauującoj  religii;  a  ctiociai  ten 
mniemany  akt  przystąpienia  iest  czynem  szrzupłej  tylko  liczby, 
wszyscy  inni  mieszkańcy  wsi  lub  parafii  mają  zapowiedziane,  te 
powinni  wyznawać  religię  panującą.  Nieraa,  bez  wzglt^du  na 
przedstawienia,  jakie  na  ogólnem  znbraniu  czyniono,  zattczono 
wszystkich  parafian  między  wyznawców  panującej  religii.  W  io- 
nym  zaś  riłzie  wyganiano  uuicklcgo  kapłana  i  zmieniano  cer- 
kiew unicką   na  grecką  (dyzunieką). 

Skoro  dokonano  w  ten  sposób  połączenia  za  pomocą  gwał- 
tu i  bez  woli  mieszkańców,  ']eA\i  ci  nciokali  się  do  władzy  ko- 
ócieluej  albo  cywilnej,  oświadczając,  te  chcą  pozostać  w  wierze 
przodków  swoich,  krok  ich  wzięto  za  odet^psiwo  od  kościoła  pa- 
nującego i  jako  odstfjpców  karano  ^)^. 

Cesai-z  pozostał  głuchym  na  to  przedstawienie,  napisane 
z  najwiękflzem  umiarkowaniem.  Cokolwiek  bowiem  w  ostatnich 
latach  na  Litwie  przeciw  nuitom  czyniono,  wszystko  to  działo 
się  z  jego  upoważnienia;  owszem,  podanio  szlachty  witebskiej 
dato  ma  powód  do  zakazu,  ateby  szlachta  na  sejmikach  nio  wa- 
żyła się  zajmować  sprawami  religijnomi. 

Mimo  bezskutecznego  odezwania    się    szlachty  w  imię  u( 
śaionycb,  wysłały  dwie  parafie  unickie,    przemocą  do   prawo^a^ 
wia  odrywane,  w  ciągu    r.    1835    petycyo  do  cesarza,  ateby  im 
-w  wierze  Ojców  pozostać  pozwolił:  parafia  lubowicka  i  uczacka. 

Para6a  lubowicka  pisze  pod  dniem  10  lipca:  „Przodkowie 
nasi  zrodzeni  w  wierze  grecko  -  unickiej,  stale  wierni  tronowi  i 
ojczyzait*,  spędzili  spokojn'e  swój  ±ywot  na  looie  swej  wiary; 
i  my  zrodzeni  w  tej  samej  wierze  wyznawaliśmy  ją  swoboduie 
od  dawnego  czasu...  a£  po  dzień  dzisiejszy  i  nie  myśleliśmy, 
abyśmy  bez  wyraźnego  rozkazu  Waszej  woH  CesBrskiej  mogli 
doznawać  przeszkody  w  wyznawaniu  wiary . . .  Atoli  księża  reli- 
gii panującej,  pod  pozorom  jakoby  niektórzy  z  nas,  czego  nigdy 
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uio  było,  oaleieli  do  spoteczaości  grecko  -  rosy  j  sk  iej,  prKyntewa 
jij  uas  do  odrzeeieniH  się  naszej  wiary,  nie  ju?.  przez  kary  ci 
leśno,  alo  środkami  daleko  sroJtszymi,  Ł.  j.  odejmując  anm  W3z«l 
ką  pomoc  dachown;|,  zabrauiająo  naszym  właściwym  kapłanom 
chrzcić  nasze  dsintkl,  słuchać  nas  spowiedzi  i  Uogoalawić  nasse 
małżeństwa.  Takim  to  sposobem  wydzierają  nus  naszym  past«- 
rsom . . .  Monarcho  broft  Łych,  którzy  cierpią  za  wiar^T'' 

Podpisało  się   120  parawan  '). 

Parafia  uczacka,  wspomniawszy  na  wstępie  swego  podania^ 
że  ju4  raz  zgłosiła  sią  do  ministerstwa  wyznań,  lecz  naprójino  , 
bo  nie  otrzymała  odpowiedzi,  powiada  w  dalszym  ciągu  petycyi^l 
„Jesteśmy  pozbawieni  naszej  cerkwi  i  zmuszeni   do  wyznnwania^^ 

religii,    której    nie    cłicieliiimy   przyjąć (idy^my   oświadcz}'!! 

komisyi,  która  do  nas    zjecbala,    ie    chcemy   umrzeć    w    naszej 
wierze  i  ta  aotdmy  kiedy  chcieli  aui  chcemy  innej  religii,  zacz^^H 
to  nam  wyrywać  włosy,  tłuc  nas  w  z^by,    ai   do  wylania  krwi.^l 
btó  nas  po  głowach,  osadzać  w  więzieniach,  innych  wysyłać  du  mia- 
sta Twcpia.  Na  ostatku  komisya  zaknzala  wszyHlkim  księgom  grecko 
□nickim  słuchać  nas  spowiedzi  lub  udzielać  nam  jakiejkolwiek  poJ 
mocy    duchownej.    Aleśmy    sobie    powiudziub:    Zostaniemy 
księży,  odprawiać    będziemy    nasze    modły  w  domu,  pomrzem 
bez  kapłunów,  spowiadając    się  jedni  drngim,    ale  waszej  wiar 
nie  przyjmiemy.   Raczej    niech    nas  spotka    los   blogosławiooc, 
Jozafata  (Kuncewicza),  tego  oto  pragniemy.    Lecz   komisya  od 
daiiła  się.  sKydząo  z  naszych  łez  i  modlitw.   I  pozostaliśmy  jako 
błędno  oww,  nie  mając,  kędybyftmy  się  przytulili"  >). 

Nie  potrzeba  pewno  dodawać,  łe  te  rzewne  słowe  nie  sn 
lazły  posłuchu.  Cesarz  postanowił  do  szczętu  wytępić  Unię  w  la 
dzie    ruskim    i    nie   cofnąć    się  w  ostatoczno^i   przed   iadoy 
środkiem,  i>yleby  do  celu  prowadził. 

Są  to  zresztą  ^łosy    kilku    Łylko    parafij,  które    jak  gdyb 
oadcm  do  nas  się  przedarły;  a  ito  ioh  szerszej   publiczności 
Knunyeh  |>ozostato!  ■). 


'}  I.  r.  tom  II,  rtr.  304. 

*)  L.  c.  (OD)  D.  "tr.  303. 
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Op^T,  na  który  rząd  napntkal  tak  a  pewnej  części  świo- 
ckifłgo  nnickiego  duchowieństwa,  j»k  u  ludu  prostego  przy  w  pro 
wadsaaiu  obrzęku  prawustuwaego.  msznlów  prawosławnych  . 
ikonostUKÓw,  miał  tfj  korzyść,  te  rząd  zdecydowany,  po  rozcsin 
niu  mszalilw  wydrukowanych  w  Moskwie  i  po  nakazie  urządze- 
nia w  cerkwiach  unickich  ikonostasów,  przystąpić  zaraz  do 
otwartego  połączenia  cerkwi  unickiej  z  cerkwią  prawosławną, 
sądząc,  ie  i^runt  do  togo  do.statcczaie  ju2  był  przygotowany, 
gdy  spostrzogl,  fto  ani  duchowieństwo,  ani  lndno$<!  nie  była 
jeszcze  prawusławiu  doić  przychylna,  powstrzymał  sią  z  tym 
aktem  nu  lat  kilka,  a  tymozasem  prowadził  dalej  przez  swoiuh 
agentów  prace  przygotowawczo. 

10.  Od  lat  kilku  (od  r.  1828)  istniał  z  wiedzą  rządu  ^iaj- 
ny  komitof  złożony  z  księcia  &olicyna,  metropolity  moskiew- 
skiogo  ITilaruta,  z  ober-prokurora  synodu  ksitjcia  Moszcze rtfk i ^go 
i  ks.  Koczubeja,  który  miał  na  celu  szerzyć  wńród  Unitów  kwo- 
ją  drogą  olK>k  rządu  prawosta4vio  i  na  konwersye  jednostek 
wpływać.  Ustanowieni  w  latach  lB3.'t  i  1834  biskupi  prawosła- 
wni w  ziemiach  polskich:  w  Polocku  (183i))  z  tytułem  biskupa 
połockiego  i  wileńskiego,  w  Poczajowio  (1833)  z  tytułem  bisku- 
pa wołyńskiego  i  w  Warszawie  (1834)  z  tytułem  sufragaua  bi- 
skupa poczajuw8ki«go 'i  winni  byli  6vr  komitat  wjogo  działaniu 
cichaczem  w.spiei-ać. 

Ułudowowi  był  Ów  komitet  niebardzo  na  rękę;  nie  będąc 
wprost  od  niego  zah^żnym  zdawało  mu  się,  te  si^  tylko  przy- 
caynia  do  rozproszenia  sil  i  te  mm  wielkich  rezultatów  nie  osią- 
ga. Zaproponował  tedy  cesarzowi  w  r.  18^5  zwinięcie  Istnieją* 
cego  komitetu  i  zamianowanie  innego,  również  tajnego,  któryby 
wyłączny  dzierżył  kierunek  dzieła  nawracania  LŻnilów  do  pra- 
wosławia, ale  któryby  traktował  sprawę  unicką  jako  czysto  cer- 
kiewną nio  zaś  policyjno- admistracyjuą,  jak  to  dotychczasowy 
komitet  tajny  czyni].  Warunek  przez  Błudowa  postawiony  od- 
dawał komitet  tajny  pod  zupełną  mou  jego,  ponieważ,  on  wła- 
śnie był  naczelnikiem  wydzinJu,  zaimnjącego  się  połączeniem 
0nii  z  prawosławiem.  Cesarz  zgodził  się  na  propozycyę  ulubień- 
ca swego  i  wydał  odnośny  ukaz  tajny  dnia  2b  maja  \'óSb  r.  >). 

W  skład  nowego  komitetu    weszły    osobistości  z  wyższego 
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dnchowieńsŁwa  uoickiego  i  prawostawnego,  oraz  ladzie  świeccy, 
a  minnowicie:  metropolici  moskii^wski  i  petersburski,  prawoala- 
wny  arcybiskup  twerski,  metropolita  nnicki  Bałbak,  biskup  li- 
lewski  Sitimar^ko,  jenerał  br.  Tołstoj,  ks)ą2Q  Oolieyu,  aokrutarz 
Btaau  Taniejow,  Bladow,  obor-prokuror  synodu  Nieczajdw  i  re-  ' 
Eerent  Chanykow.  flj 

W  ukazie,  kaidomn  z  członków  mianowanych  przuz  uio-  ^^ 
carcbę  z  osobna  przosłanym,  nio  wypowiii-d^iano  zupetoie  jawnie  in 
oeta  ostatniego,  lecz  osłoniono  go  intencyą  zruwuania  obrządku  ^| 
unickiego  z  obiadkiem  wschodnim  (prawosławnym).  Ukaz  mó>  ^* 
wi  miedzy  innemi:  „aby  nbezpiecayć  wierne  wykonanie  tych 
rozporządzeń  (tyczących  się  obrządku)  i  równocześnie  zapobiedK 
nieporozumieniom  i  sporom,  mogącym  lalwo  wynfknąć  miijdsy 
diicbowieństwem  grecko  -  rosyjskiem  a  unickiem,  ce-saz  Impe- 
rator uznał  za  pożyteczne  ustanowić  osobny  komitet  z  ducho- 
wnych osób  grecko- rosyjskiego  i  grecko  •  unickiego  wyznania 
i  z  niektórych  świeckich  cesarskich  urzędników.  Ten  komitet, 
rozp!»t.rzy  wBzy  się  wcześnie  wo  wszystkich  do  unickiej  sprawy 
przyjętych  itrodkach,  b^^zio  doglądał  ich  wiernego  wykonania, 
przedstawiając  watniejsze  do  wyj^^ogo  rozpoznania". 

Innemi  słowy,  kumitot  miał  ^lodzić,  jak  a\ą  wykonują  roz- 
porządzenia monarsze  pod  względem  odmiany  nabożeństwa  uni- 
ckiego na  prawosławne  i  do  wykonania  ich  czynnie  rękij  prsy- 
kładać.  lecz  tak  aby  odpowiedzialność  sa  gwałty  i  nadutycia 
przy  tern  spełniano  nio  spadała  na  rząd,  leez  na  prywatne  osoby- 
Dlatego  tajnym  miał  pozostać  i  prócz  osób  interesowanych  nikt 
O  uim  nio  miał  wiedzieć. 

Posiedzenia  komitetowe  odbywały  nią  w  mieszkantn  peten- 
burskiego  metropolity  Serafima  w  Aleksandro-Newskiej  Ławrae, 
zwyczajnie  o  godzinie  7  wieczorem.  Pierwsze  posiedzenie  odby- 
ło Bią  dnia  3  lipca  1S35  r.  Błudow  przedstawił  obecnym  na 
uiem  członkom  w  krótkim  poglądzie  wezystko,  co  w  sprawio 
zbliżenia  Unitów  do  prawosławia  od  r.  1828  do  owej  chwili 
zdziałano.  Szczegółów  tego  sprawozdania  powtarzać  nie  będEie- 
my,  bo  znano  nam  ono  s  dotychczasowego  opowiadania  i  przy- 
toczymy tylko  Htiidowa  zdanie  o  zadaniu  rządu  wobec  Unii: 
„Wzgląd  na  dobro  kraju,  powiada,  i  na  dobro  Unitów,  zagrożo- 
nych złacinieniem  przez  ksi^y  i  szlachtę  łacińską,  wymagał, 
aby  rząd  Unią  aię  zajął    i  od  wplywn    Łacinizmu    i  J^olonizma 
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ją  ochroDł).  Starania  rządo  nagrodzone  eosiały  powoluem  skia- 
nianiem  si^  Unitów  do  prawosławia.  Gdy  jednak  w  ostatnich 
cssasarh  wznowiła  slg  nienawiść  między  dutiliowieistwom  unic- 
kiem  a  prnwosławnera,  bez  pomocy  zaś  raiejscowogo  dnchowiei- 
stwa  trudno  spokojnie  przeprowadzić  zjedaoczenio  jednego  Ko- 
ńcioła  z  drugim,  uznał  cesarz  za  poiiytccznc  złączyć  członków 
wyłNzego  duchowieństwa  judnogo  i  drugiogo  Kościoła  w  jeden 
komitet,  i  t.  d." 

Kaslępnie  odczytał  Btudow  wszystkie  okazy  ea  cesarza 
Mikołaja  w  sprawie  Unii  wydane,  aby  zachęcić  członków  komi- 
tetu do  gorliwego  w  ich  myśli  działania. 

Jednem  z  pierwszych  dziel  zreorganizowanego  tajnego  ko- 
mitetu było  poddanie  w  koitcu  roka  1835,  czy  w  początkach  ro- 
ku 1836,  wszystkich  szkół  nuickich  prawosławnej  komiByi  szkot- 
nej  i  przekształcenie  ich  na  modłę  prawosławną.  A  do  głównych 
obowiązków  jogo  należało,  wedle  Moroszkina,  wypołninó  najakti- 
ratnicj  plany  i  wskazówki  Błudowa,  mianowicie  zblitać  ducho- 
wieństwo unickie  do  prawosławnego,  tak  w  glofuukacłi  Łowiuzy- 
skich.  jak  kościelnych  '<.  Xic  bez  słuszności  [>owiein  nadmienia 
Moroszkin,  to,  aby  dopiąć  ostatecznego  oeln,  nic  ju&  innego  nie 
było  potrzeba  jeno  dać  wolny  bieg  temu.  co  dotąd  za  stara- 
niem FUudowA  w  sprawin  połąrzonin  Unii  z  prawoBłnwIetu  po- 
stanowiono. 

11.  Lecz  zdaniem  iządu,  dzieło  u  oifikacyi  cerkwi  unickiej  z  pra- 
wosławną jeszcze  nie  dość  prędko  postępowało  i  za  długo  było 
ma  czekać,  aż  pomoi^ą  środków  dotąd  używanych  cerkiew  uni- 
cka sama  runJo.  Więc  nowe  przeciw  niej  wymierzył  tarany. 
W  połowie  stycznia  1837  r.  pojawił  stę  ukaz  oddający  kotlegium 
grecko- unickie  w  zależność  od  ober  -  proknrora  św.  synodu'), 
„Był  to,  pi/.yznaje  sam  Moroszkin,  nowy  krok  zo  sii-nny  rządu 
ku  poddaniu  Unitów  pod  jednostronny  zarząd  z  prawoitta* 
wnyrai", 

Ale  z  pojawieniem  sitj  i«go  ukazu,  zamieniającego   Kościół 


'(  „Wuftnik  J».wri.[.v-,  1.  c.  •Ir.  5»l— B35. 

*)  TtidniT,  w  •Vi('i>niCłirUK  dc  IT^liło  riŁb.>  tuflliuiiut-i,  |ii'£u«,  fc  lA  jiiA 
w  r.  1832  >i<;»lalu,  jłOtiotniri  fkl^zytrunijcHl  je|:o  IwiciJ^n-nw,  ic-  »  toku  ISJ2  m- 
kon  baz^Iitńnkl  lo^lal  xn»c«tofiy.  RoEp4]ru|i1tt.-nia  {.-uiaraltit]  ludwi!)  bowiem  u  tym 
laltoiiie  \t*wtfi  w  lawoh  \>Ctf.u'wi»zyi:h  (tom  I,  Kir.  ■i2fł  i  220  i  .Wiwlmk  Jcwro- 
pj"  I,  r.  i.ir  i».l7|. 
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unicki  faktycznie  na  wydział  Kościoła  piuwosławnego,  ustą- 
pił ze  seeny  t.  j.  od  naczelnego  Hterti  spraw  unickich,  z  przy 
czyn  do  obecnej  chwili  nie  wyjaśnionych,  najzasluieuszy  około 
porikopHuia  TJmi  działacz,  znany  nftu)  Błudow,  a  miejsccj  jego 
zajął  br.  Proiasow.  Ze  sniutkieni  i  boledcią  nsl<ipowul  BluHow, 
który  mógł  ai^  słnsznie  uwa2ać  za  głównego  organizatora  walki 
)du  z  cerkwią  unicku,  za  szczłjśliweyo  w  tej  walco  przBwo- 
łnika  i  który  z  tego  powndn  pragnął  niewątpliwie  roieó  udział 
w  ostatecznym  na  nitiszczęśliwą  cerkiew  wyroku  śmierci.  r,A  oto 
|toraz.  są  słowa  biadajj^cogo  nad  tym  wypadkiem  Moroszkinri, 
tiedy  dzieło  tnk  pomyślnie  zbliżało  się  do  końca,  innemu  szczę- 
Uwcy.  który  nie  orał,  ani  siał,  dostało  si^  sprzątanie  płodów, 
wypielęgnowanych  r^ką  innego!"  Sam  Błudow  przyrównywał  się, 
po  otrzy moniu  dymisyi.  do  generała  Kutuzowa,  któremu  po 
iiwyciąskiej  bitwie  smoleńskiej  odebrano  główne  dowództwo,  da- 
HJąc  jo  komu  innemu^  by  owoce  zwycięstwa  zbierał. 

W  Tzeczy  samej  następca  Bludowa,  br.  Protasow,   nie  miat 

inego  zadania,    jak  konsekwentnie    i  wytrwale  wykonywać  to, 

przez  jego  poprzednika  ołoione  i  przygotowane  było,    Dzia* 

^Inlność  jego  ograniczała  się  też  na    usilowaniacti    zrównania 

wnętrznej  pos'aci  świąlyh    i  obrządku  unickiego    z  cerkwiami 

obrzędami  prawosławnymi,  na  coraz  większem  utrodnianin  Ul 

^tom  przechodzenia  na  obrządek  łaciński    i  na  obsadzaniu  posad 

lochowaych  ksł*j2mi  oddanymi  najzupełniej  rządowi. 

^raz  po  objęciu  urzędu  zakreślił  sobie  plan  lej  Łreśoi, 
Ictóry  otrzymał  aprobatę  cesaiską  i  nadto  poparty  eostul  uka- 
ita  cesarskim,  zabran-ającym  księżom  obrządku  łacińskiego 
irzcić  dzieci  unickie  (.idy  łiowioin  zji  rządu  Błuiiowa  dorośli 
Tnici,  pod  grozą  najsurowszych  kar,  obrządku  zmieniać  nie  mo- 
fh,  gorliwsi  z  nich  chcieli  przynajmniej  w  ten  sposób  dzieoi 
^swojo  przed  prawosławiem  arotować,  te  je  w  obrządku  lactń- 
^skini  chrzcić  kazali.  Ukaz  wspomniany  uniemoiebuil  tu  nu  przy - 
łość.  Za  nim  wyszedł  niebawem  za  staraniem  Protaaowa  inny; 
iby  nie  dawać  posad  duchownym  takim  księżom,  którzy  maji| 
>ny  wyznająro  obrządek  łaciński  >).  W  cela  także  posuniQri& 
laprzód  dzieła  przez  Btu<łown  przez  tyle  lat.  pomyślnie  prowa- 
łzon^o,  polecił  Protasow  Siemaszce,  aby  odbył  wizytę  awfrj 
łyocezyi  litewskiej  i  czędci  białoruskiej  din  przekonania  stę.  jak 


'ł  .Wln-Uiik  .r.'«rrr>py.-  I..-.  »lr.  Mił-Mg. 


Aalelco  postąpiło  przekształcenie  cerkwi  i  nabotoństwa  na  wzór 
prawosławny  i  aby  to  dzieło,  przyśpieszył.  Z  iakął  inisyą  wy- 
slat  do  dyticuzyi  białoruskiej  prokurora  grecko  ■  unickiego  koDe- 
giom  8ierno  •  Sołowiewicza.  Pokazało  się,  2e|  do  owego  czasu, 
pomimo  wszystkich  8tai-»£i  Btudowa.  z  ogólaej  liczby  2,020  cer-i 
kwi  unickich  w  obu  oparchiach  tylko  891  zaprowndziły  ikono-' 
stasy  i  że  z  tych  891  cerkwi  misly  je  z  dawna  286  cerkwi, 
tuk  iQ  do  wyjścia  ukazu  w  r.  1834,  nakazuji^ego  ioh  wprowa- 
dzenio,  tylko  605  cerkwi  do  niego  się    zastosowało. 

Siemaszko  donosił  ze  swej  wizyty  Prolasowowi,  że  w  dye* 
cezyi  biatorufikiej,  Ło  jest  w  lej  części  (zachodniej)  którą  ma  pole 
cono  wizytować,    nie    znalazł    ikonontasów    w  sta  pięódziesięciil^ 
cerkwiach  '), 

Podobne  wiadomości  pi-zysylal  Protaaowowi  prokurator  do- 
chownogo  kolleginm  ze  swego  objazdu  po  dyecezyi    białoruskiej.! 
A  najbardzioj  gorszył  się  jeden  i  drugi   wizytator  w  swoich  ra^j 
portach    tom,    ta    wielu    parochów    unickich,    nio    troszcząc    ai^ 
wcale  u  nadesłane  im  roku  ISS-i   „Blułebuiki'*    odprawiali  duU 
nabożeństwo  podług   mszałów   nnirkicb.    Protawjw    przypisywał 
winę  tego  niedbalstwa  po   cta^i  unickiemu  koltegium,  w  szcze*] 
gulności  Bułhakowi,  który  miał    tajne  rozporządzenia  do  konsy-J 
scorzy  wydawa<^  (?>,  zakazując  w  nich  wszelkicłi  innowacyj  w  na- 
bożeliatwiel    Rezpoiredniem   następstwem    tych  wizyt  było  tedf  j 
zarzucenie  na  nowo  paraiij  unickich  ksiti^kami  liturgiezuemi,  dm-j 
kowauemi    w  Moskwie,  i  urzędowe    zagro^uie,    ^e    parochowie^J 
którzy   w  ciągu  sześciu  miesięcy    nie    wypełnią  rozkazów  raąduJ 
tyczących  się  przemiany    cerkwi  i  nabożeństwa  na  wzór    prawo-] 
stawny,  pod  sąd  oddani  bi^ą  i  z  miBJ5<j  swoich  wydaleni,  ich  zai-j 
paratio  powierzą  się  księ&om  .błagooadzioiuym". 

Środek  ten  wydal  swoje  owoce.  W  dyecezyi  białoruskiej] 
saprowadzono  zitraz  potem,  w  krótkim  czasie,  ikonostasy  w  107! 
cerkwiach,  a  w  litewskiej  pozostały  bez  nich  do  kotca  r.  1837] 
ju^    Lylko  73  cerkwie. 

Zaprowadzając  ikonostasy  i  słujsebaiki  moskiewskie  w  cer*l 
kwiach  unickiL-h,  wyrzucano  z  nich  równocześnie  boczne  ołtarze,. 
ambony,  organy  i  zabierano  siaro  unickie  słułebniki  i  trobniki,] 
aby  księża  ntywBÓ  ich  dłuioj  nie  mogli.  By  zaś  dochowieństwo] 
nie  mogło  się  zasłaniać  nieznajomością  prawosławnych  obrzędówj 
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wezwano  wszystkicłi  dziokanuw  do  Potocka  po  ioaŁrtłkcyij  i  przjJ 
kozaao  im,  aby  sami  zapoznani  z  prawosławnymi  obrzędami  ze 
poznawali -z  tiimi  swych  dekaualoycb  księży,  a  oprócz  tego  po- 
stawiono w  każdoj  parafii  szpiega,  czyli,  jak  mówi  Moroszkiu, 
,cziowieka  pownejico'',  któryby  ślodzil  księdza,  czy  i  o  ile  do  no4 
wych  przepisów  się  stosował.  W  tein  osLatniem  dziele  bardz^ 
byl  pomocnym  rządowi  wspomniany  wyKej  „tajny  komitet",  Ictńj 
rego  szczególowem  zadaninin  było  spelainć  funkcye  śledcze  w  ni 
wracaniu  Unitów  do  prawosławia  '). 

12.  Wiród    tycb    okoliczności   zachodzi  do.W  wainy,  pra( 
prześladowców    Unii    niuzuwodoiu    upragniony  wypadek,  śiuiei 
metropolity  Jozafata  Hulhaka.  Uiiiarlonw  r.  18B8. w  lutym, jako 
ostatni  metropolita  unicki  *). 

Moroazkin  piszo  o  uim:  „Osobistość  ta,  jośli  nie  była  wi 
przeciwna  zjodnoczcniu  Unitów  z  prawosławnymi,  to  zan&di 
biernai nieczynna,  by  przyjąćżywy  i  oaergiczuy  ndziat  w  rozwii 
zajiiii  kweslyi  unirkii>j'^.Sąd  lo  niewątpliwie  ?aoslry,  o  ile  się  w  oii 
przypuszcza,  te  Bułhak  nic  byl  wręcz  przeciwnym  zjednoczeait 
Unii  z  prawosławiem;  nie  jesl  jednak  (tatkiem  bez  podstai 
Idealizował:  bowiem  Rulbaka  na  wzór  Theinera,  Lescoeura  i  ii 
nycli  pisarzy  katolickich  nio  możemy.  Przyznajemy,  Że  byl  człc 
wiekiuDi  prawym  i  kntolikiom  osobiście  fCoiiciołowi  winrnyra;  ni 
nie  miał  tej  apo^ntoUkiej  odwagi,  której  wymagał  po  oim  int 
rt)s  i  dobro  Unii  un  stanowiiikii,  jukie  zajmował  w  tak 
c:zncm  dlu  cerkwi  położeniu.  Sum  oftobiście  apo-statą  Ko^iol^ 
inimo  nieieduej  ciętkiej  pokusy  nin  został,  ale  niejodnokrotni 
podawał  rękę  i  imię  swoje  jako  prezydent  kollegium  unickiej 
do  dzifJ,  o  których  nie  mó^^ł  ni*;  wiedzieó,  Ae  gotowały  zgai 
cerkwi  unickiej.  Nigly  też,  w  obawie  o  swój  osobisty  los, 
podniósł  śmiało  głosu  nietylko  przeciw  rzj|dowi,  owczarnią  jofU 
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*]  Wutciac<eiiiurokuiBittitV^'°'<''^'  BolbakaitbiemT  uMorwskincin  (li 
•Ir.  .'»HS),  Itlńry  bijtlnc  im  niicjwu  i  mafąr  iirajT-l^p  du  ■whiwi'"^  r«i<towy<h.  i 
'it>lilwli»|  o  cxii«ir  śmiorcł  metropolity  mieć  ntadomcńć.  W  rr^cgl.  I'okii.  ir.  1? 
>«tr.  7U|  poriur  ]t»i.  jako  dau  limiHOi  jfgo,  diJcń  23  niBros  r.  1837.    -  Tbeji 
i  r*  ntiu  inni  v[HjwiailH|ti,  t«  jitzcJ  *ini(>rru|  ku«il    jpi  niiprtAil  diemaMke. 
irn  Hluilow,  aby  jKHlpiMJ  akt  npo-iuiyi    Uvs  łu  i(<(ln<'iiiii  i  tłnigi«roa  oalciftą  i 
otlprawi*.  Wmii^K^anir  ItliiJowa  w  U-  ■prnw*  ptKlajr  wiH'/iłrli  naoi  oh  wiwłooi 
Tli<'inm  w  pnil'>łnu'iiii-,  cdyt  BladSw,   jat   w6wi:ut    od  urnida  ^praw  unirkic 
■iHunił,>ly,  nip  łiylby  m*;  jwwrwi  pntffiilil  tiifi5  ilo  akta  la1i  pu<lm.<Un<Tgi>.  (Virtmj| 
■In*  i  t.  d.  I^^m  I.  tir.  2:il  1  2.'>2>. 


dJawiącoma,   ale    nawot  przociw  podziomnym  knowaniom  wlraj- 
c6w  w  sukniach  ducbownyub  unickich,  w  otouzeuiu  jegu  si*;  zuuj- 
duj^ych;  jednero  iłowem  był  on  niemym  pasterzem  i  nie  odpo- 
wiadaj wcale  zadaniu  swemu   od  cbwiU  wstąpienia  na  troo  Miko- 
łaja I.  Na  spokojne  cza^y  mógł  być  wzorowym  biskupem;  w  sto-. 
sunkacb,  w    których    mn  przyszło  oorkwią  unicką  rzi^dzirt,  byli 
tylko    dogodoem    dla   wrogów   jej    narz^Iziem,    ułatwiając    im^j 
.  8 wuja  bieruośoią  spefłnionic  ptnnów.    To    tc2  choi  mu  ci  wrogo- 
wie   Uuii    za    zło    mioli,    że    otwarcie    po   ich    stronie   nio  sta- 
nął, uwalali  gu  jednak    za  swego  i  gdy  ftywoŁ  doczesny  zakoń- 
czył, sprawiono  mu  z  nojwyższego  rozkazu  pogrzeb  prawosławny  i 
pochowauo  go  w  cerkwi  prawosławnej  monastyru  sorgiewskiego 
pod  Petersburgiem  '(. 

Nadużywano  go  za  tycia  i  zniesławiono  jeszcze  po  śmierci,] 
udając  przed  ludom  wiernym,   że  umarł  jako  prawosławny.  Uo-j 
roszkin  powiada,    2o    śmierć    jego    przyspieszoną  została  listami 
gorętszych  Unitów,  wyrzucających  mu  zdradę  Unii,    mianowicie 
listami    ks.     Jozafata    Hzawrowsklego,    zakonnika    lubowickiego 
monastyru. 

Nie  było  zaiste  potrzeba  tych  listów,  aby  sumienie  metro*! 
poUty  zaniepokoić;    sam    on  bez  olicych  wyrzutów  musiał  czutej 
że  w  niedobrej  znajdował  si<i  spółce  i  chcąc  nie  chcąc  powoli  da] 
ruiny  Unii  dopomagał;  a  to  wystarczało,  ażeby  go,  jako  w  grnn- 
ciu  uczciwego  choć  słabego  człowieka,  nap^nlć    goryczą,  i  osLat^ 
nie  dni  żywota  jego  zatruć,  śmieró  przyspieszyć. 

Jakbądż  zresztą  sądzić  będziemy  stosunek  jego  do  Unii  t  rzą- 
du, pewną  jost  rzeczą,  2g  w  obozie  tamtym  ucieszono  się  na  wia- 
domość o  śmierci  jego,  bo  SKycząc  sobie,  ałeby  ogólna  apostazyu 
Kościoła  unickiego  do  prawosławia  zaczną  st^  od  naczelnych  te- 
go Kościoła  zwierzchników,  a  nie  mając  nadziei,  aby  Bułhak  kroi 
taki  uczynił,  nie  mogły  się  sfery  rządowe  nie  radować  z  tego, 
że  żo  śmiercią  jego  pozbyły  się  niewygodnej  jut  wówczas  oso- 
bistoifci.  Pisze  też  Moroszkin,  2e  po  ńmiorci  metropolity  .dieto 
unitskoje  bystro  poszło  k'swojemu  okonczauiju  *)*^,   czyli  iunemi 


')  aWitalnik  Jewropy,' fo-iyl  cMfiroowy,  otr.fjtHJ. 
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słowy:  £ti  ze  śmiercią  Bułhaka    upadła    ostatnia    przeszkoda   dO: 
otwartogo  połączenia  całej  cerkwi  unickiej  z  prawoElawiem. 

Siemaszko  zajął  natychmiast  miejilice  Bnłhaka  w  kollojj^i 
ducłiowDcm  unickiom,  jako  praowodoiczący;  godności  metro] 
ty  jednak  nie  otrzymał.  Nie  dbał  te&  o  t^  goduoSó,  bo  wiedział 
dobrze,  łĄi  dni  Unii  *ą  policzone  i  ż©  rząd  wytsze  zaszczyty  i 
ponętnicJRZo  nagrody  ma  dla  niego,  gdy  dokona  dzieła  po- 
grzebania Unii.  Dość  mu  było.  że  ńmierć  metropolity  roz- 
wiązała mu  r^e  i  uczyniłago  fakiytiznie,  jako  prezesa  kollogiom 
unickiego,  naczelnikiem  Kościoła  unickiego.  Kolega  jego  WasU 
Łuiyóski  nie  mniej  odetchnął  po  śmierci  Bułhaka,  st^  się 
wiem  od  tej  chwili  samodzielnym  biskupem  białoruskim.  Ci  di 
ujęli  się  teraz  za  r^e  wespół  z  trzecim,  pod  względem  nikc 
noóci  nic  im  aieustępującym,  Antonim  Zubką,  biskupem  tytuli 
uym  brzeskim  a  sufraganem  Siemaszki,  jako  bi.''ku{}a  litewsl 
go  i  zaczęli  otwarcie  wzywać  duchowieństwo  do  odst^p.^tw, 
pi-zód  duchowieństwo  wyższe,  katedralne  i  dziekanów,  poit>m 
szo,  parochów  i  zakonników,  podsuwając  im  do  podpisu  d&klai 
cyę,  że  nie  będą  się  sprzeciwiali  połączeniu  swych  parafij  z  pra- 
wosławiem, jeśli  się  rządowi  powiedzie  lud  jakimbądź  sposoł 
do  tego  nakłonić.  Wzywali  księiy  bądź  pojedynczo,  bądź  w 
kszej  liczbie,  jednych  do  Żyrowic,  drugich  do  Połocka  i 
wtajemniczając  ich  w  zamiary  rządu,  do  podpisu  przodloftonej 
deklaracyi  zmuszali.  Tymi  środkami  uzyskali  w  ciągu  roka  133f 
na  1,057  księży  świeckich  i  zakonnych  w  dyecozyi  Utowskii 
podpisy  od  7C0.  Uządy  Siemaszki  i  Zubki,  od  lat  kilkaai 
oiąiąco  na  tej  nieszczęśliwej  dyecezyi,  zatruły  w  duchowiefisŁi 
tamtejszem  ducha  unickiego  i  przygotowały    ogół  do  odstępstw 

Trudniej  i^zla  uprawa  na  Białej  Husi.  Na  GdO  kstęty  świf 
ckioh  i  zakonnych  dało  podpis  na  dektaracyę  jirzyjęcia  pmi 
ilawia  tylko  \iHS  i  to  przeważnie  należących  do  duchowieAsti 
wyźezego:  odmówiło  podpisu  494,  między  nimi  84  Bazyli&ndi 
W  ogóle  dnchowieóstwo  niższe,  parafialne,  okazało  przy  tej  spo* 
eobności  więcej  stateczności  i  odwagi  w  wyznaniu  wiary  od  du- 
chowieństwa wyiszego,  kt^re  w  obu  eparchiach,  z  bardzo  ni^ 
znacznymi  wyjątkami,  caikiem  było  oddane  rządowi  rosyj^kiem^ 
By  złamać  opór  duchowieństwa  białoruskiego  postanowili  8j^ 
maszko  i  Łuiyński,  po  wspóinem  ze  aobą  porozumieniu  się.  n  i 
posłusznych  księży  dyecezyi  białoraftkiej  ile  możności 
przenosić  do  opmwosławiouoj  już    w    większej    czyści  dj 


;pra- 


on 


litowsUioj,  a  z  tej  dyecezyi  ksicty  do  prawosławia  gotowych 
przesiedlić  na  ich  miejsca;  nadto  pod  pozorem  zazaajomlenia 
księży  unickich  z  czystym  obrzi^dkiem  wschodnim  postanowili 
wysyłać  niektórych,  zapewne  niebezpiecznych,  do  prawosławnych 
monastyrów  moskiewskich  pod  nadzór  archi  m  and  ryto  w  ouycb^. 
Nie  wszystko  jednak  poszło  po  myśU  organizatorów  od- 
stępstw. Środki  tak  radykalne  wywołały  groźną  opozycyę.  nft- 
wet  w  dyoeezyi  lilowskioj.  Ogniskiem  budzącej  s\ą  w  tej  dysce-, 
zyi  opozyeyi  byl  obwód  białostocki.  W  obwodzie  bioloRtoafcim, 
pr2ew&2nie  przez  ludność  polską,  kaloltcką  zamieszkałym,  znaj-J 
dowało  eią  49  cerkwi  unickich.  Gdy  biskup  wikaryjny  Siemasz- 
ki, Antoni  Zubko,  przystąpił  do  odbierania  od  księży  podpisów^ 
na  prawosławie,  odrazu  15  stanowczo  podpisu  odmówiło.  Duszą 
oponentów  było  trzech;  ks  Sosnowski,  proboszcz  w  Kleszczewie, 
ks.  Faustyn  Goworski,  proboszcz  w  Gzy*6wie  i  ks.  Ant-  Pień- 
kowski, prób.  w  Nowobercowie.  )Sie  przestając  na  odmówieniu 
podpisu,  podali  oni  na  ręce  szefa  :kandarmeryi,  hr.  Benkendorfa, 
prośbf}  do  cesarza,  aby  ich  do  prawosławia  ,nie  zmuszano  i  dla 
wiary  nie  prześladowano. 

.  Przytaczamy  tę  prośbę  doiJownie  tern  bardziej,  te  z  tek- 
stem  jej  nigdzie  prócz  Moroszkina  nie  sj>otkaliśmy  się.  Oto, 
jnk  się  odzywają: 

„BojaiA  boto,  władnąc-1  sercami  naszemi,  czyni  nas  nie- 
ustraszonymi wobec  prześlą 'iow  a  ni  a  i  rychłej  śmierci,  w  tern 
.<ailnem  przekonaniu,  2o  za  cierpiane  przez  nas  w  tym  oświeco- 
nym wieku  pi-zeńladowania  zdobędziemy  sobie  wieniec  chwały, 
któregośmy  jeszcze  nie  pozbawieni  pod  Uogosławioncm  pano> 
Waniom  Najm.  Naszego  Monarchy,  Mikołaja  Pawłowicza,  opie- 
kana i  silnego  obrońcy  wiai-y  chrześcijańskiej.  Żywimy  nadzieja, 
*e  Iwczne  oko  Jego  Cesarskiej  Mości  wejrzy  z  duszy  ua  2goto> 
waną  wiernym  Jego  poddanym  Unitom  boleść,  przez  wymaga- 
nie od  nich  Bposobem  podstępnym  doklaracyj  piśmiennych,  to 
odstąpią  od  wiary  wyznawanej  przez  ich  pradziadów  i  to  pod 
pozorem,  jakoby  wszyscy  greko  •  Unici  dobrowolnie  ośiwiadczyó 
minii  przyłączenie  się  do  cerkwi  grecko  -  rosyjskiej  (prawosław- 
nej), (żywimy  nadzieję,  że  Jego  Cesarska  Mość  jwloży  granica, 
której  utkt  nie  namszy  i  zabezpieczy  raz  na  zawsze  wiernym] 
poddanym  swoim  spokój  błogi,  którego  dotychczas  ntywali. 
gniemy  nniknąć  połotenia  tak  nieszczęsnego,  kiÓTv  niszcząc  fsiły 
duc^howne  i  maleryalne  śraioru  za  sobą  prowadzi,    którego    ofinri^ 
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pudli    tueasŁraszeui    wyznawcy    wiary    księ^    Jau    Bodkiawic 
z  Labiudy,  Afaleusz  Baranowski,    Mikołaj    WieroJibickł    i  Stan] 
sUw  Ply.szew$ki.  Wnieśli  oni  prośby  do  miejscowych  włads  da< 
chuwiiytib  i  cywilnych,  atoli  pozostawieniu    b«z  skutku    tak  teł 
jak  i  nassycli  podań,  opartycili  na  fundamencie  iinjwyfcszyrh  J( 
go  Cesarskiej  Mości  manifestów  i  rozkazów,  stało  si^  powodtit 
20  trudzimy   Najm.  Naszegf*  Cesarza  Mikołaja    Pawłowicza  i 
nosimy  do  Nie^o  łzawe  błaganie,    aby  raczył    ostonit^  nas  svoj 
monarszą  miłością,  swa2ywszy  po  pierwsze:  i£  przes  dwa  pt 
ty  najwyższego  manifostu,  wydanego  dnia  15  paidzitimika  U 
roku,  zostaliśmy  zapownieni,  iż  wyznanio  wiary  naszoj  jeaŁ 
tykalnem;  powŁóro,  io  paragrafom  45  ustawy  o  władzy  zwi< 
Dtczoj,  zawartym    w    I  tomie    Zbioru    praw,    pozostawiona    j< 
wolność  równych    wyznafi,  której    my    nie  jesteśmy    pozbuwienif 
po  trzecie,  2o  w  paragraile  73  tomu  XIV  (Zbioru  praw)  nie  dc 
zwala  się  cerkwi  panującej  używać  środków  pi-zymusowych   do 
wracania  innowierców  na  prawosławie. 

Tymczasem  n^ładze  naaz«,  które,  dopóki  nie  ma  monai 
Klecenia   nie  mają  prawa  wkraczać  w  i^  dziedzinę,  burzą  spol 
religijny  i  społeczny  i  Diemi<}ią  nie  cbcąoycb  im  się  poddad  Di 
tów,  wywołując  joki  i  narzekania  narodu    w   czasie  spokoji 
panowania    Wielkiego    Cesarza    Naszego    Mikołaja    Pawłuwi< 
Wobec  tego  zniewoleni  jestMmy  uciec  się  do  Jaśnie  Oświecone- 
go Pana  z  pokoruą  prośbą  o  przedstawienie  tego  uieszaz^in 
go  położenia    najłaskawszej    uwadze    naszego  Najm.    Monnrchj 
opiekuna  i  obrońcy  wiary    cbrzescijańskiej,    a  ufamy   mocno, 
nie  zostawi  od  nsi  bez    ojcowskiej    swojej    opieki,    wróci  pol 
Kaktopotanym  sercom    i  niedopuści,    abyśmy   nie  pocieszeni 
kali  sprawiedliwości    u  Sędziego    Iwiata,    który  znu  zł*>  i  dot 
myśli  człowieka^  >). 

Za    świadectwem  Moroszkina,    nabawił    ton   akt    pi^ti 
księży  bia]o»tockicb,  niemałej  trwogi    srer>'    wyższe  duchowni 
dał  powód  do  nieporozuoiieii  między  duchownymi,    a  świuckii 
naczelnikami  rządu,  bo  na  zewnątrz,  wobec  świata   chciano 
nieczoie  uniknąć  podejrzenia  i  pozoru    gwałtu,    zadawanego 
micDiom;  chciano  owszem  w  ńwiat  wmówić,  i 2  wszystko  się  da 
jn  z  dobrej  woli  Unitów,  tak  duchownych  jak  świttckich.  Ze  st 
ny  ministerstwa  csyniono  wyrzuty  .Siemaszcc  i  Antoniemu  Zt 
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COt  A6  nieroztropnie  i  zbyt  gwałtownie  do  prcyjmowania  pn- 
wosławia  zmuszali.  PrzyizXo  stąd  do  wymian}'  dlngjej  korespoo- 
dcDcyi  między  duobowoq  strouą,  broniącą  swego  posŁ4jpowaiiia,J 
a  cywiloflini  wtadsami,  zwłaszcza  księcijtn  Dulgortikowem,  po-^ 
taplającym  kroki  uAyte  przez  Siemaszki  i  Zubkę,  aA  Siemaszko 
]-zecz  oparł  o  cesarza  i  zwyciężył.  Na  przedstawienie  jugo  o  po- 
stępach prawosławia  wiród  Unitów  wydał  Mikołaj  I  rezolucye,  aby 
księży  opomycłi,  a  w  szczególności  podpisanych  na  petycyi,  po- 
daoej  ma  przez  Benkendorfa,  częścią  wysłać  w  głąb  gubernii 
rosyjskich  na  mieszkanie  pod  dozór  policyjny,  czę^ą  z  psrafij 
tak  usunąć,  aby  nie  mogli  być  szkodliwymi.  Po  takirj  odpowie* 
idzi  cesarza  ustąpili  oponenci,  nawet,  trzej  ich  naczulnicy  i  aby 
unikuijć  wygnania  do  kostromstciej  gubernii,  na  które  ich  a\ 
zaao,  podpisali  dekUracyę  '). 

Daleko  silniejszą  i  wytrwalszą  stawiono  opozycyę  w  dye- 
uezyi  białoruskiej.  Dnia  H  września  1838  roku  w  Cerko- 
wianach,  w  powiecie  dry^yfiskim,  odbyło  się  u  tamtejszego 
pruboszcza,  Jana  Igoatowicza,  byłc^go  asesora  unickiego  kol* 
logiuni  liczno  zgromadzenie  ksiijiy  unickich  z  guboiTiii  witeb- 
skiej, mińskiej  i  mohilowskiej  Po  wspólnej  naradzie  mającej  za 
przedmiot  niebezpieczne  potoieoie  Unii,  odprawili  soboruie  li- 
targię  wobec  licznie  zgromadzonogn  ludu,  następnie  proce^yę 
naokoło  cerkwi  ze  Apiuwem  pieśni  polskich,  a  w  przemowie  d< 
ludu  zachęcali  go  do  wytrwałej  modlitwy,  aby  Bóg  odwrócić 
raczył  klęski  Kościołowi  grożące.  Prócz  togo  urządzili  składka 
pieniężną,  w  któroj  także  obywatele  polscy  wzięli  udział,  na 
opłacanie  kosztów  podróży  deputacyi,  mającej  jeohaó  do  Peter- 
sburga, aby  lam  wyjednać  uwolnienie  od  przymusu  do  prawo- 
sławia. Księża  IgnaŁowicz  i  Tomkowid,  umocowani  przez  III 
duchownych  dyecezyl  białoruskiej,  wybrali  się  w  tę  drogę  i  po- 
nieśli do  ironu  cesarza  prośbę,  „aby  uwolnił  Kościół  unicki  od 
przei^ ładowania,  a  w  szczególności,  aby  go  nwolnil  od  obecnej 
władzy  duchownej  i  dał  im  innego  biskapa;  aby  im  pozwolił 
założyć  drukarnię,  kióraby  ludowi  unickiemu  dosiarczała  ksiąi 
żek  religijnych:  aby  im  diU  szkoły  rlucłiowne  czysto  uniokie 
w  mieJ!*ce  prawosławnych  i  wreszcie,  gdyby  to  prośby  uwzglę- 
dnienia znaleźć  nie  mogły    i  gdyby    Urna    koniecznie  zniesiuną 
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by6  miała,  aby  im  pozwolił  przyjąć  obrządek  rzy 
sko-katoUcki**  O- 

Proszący  nio  otrzymali  wprost    odpowiedzi,    nie  wn»t  dal 
im  się  w  sposób  bolesny  uoziić  skutki  ich  potyoyi.  Tak  zo  sti 
ny  władzy    duchownej    (Wasilego    Łuiyuskiogo ).   jak    świodtif 
wytoczono  śledztwo,  aioby  dojśó   inicyatorów    potyoyi  i  apowt 
przyjścia  jej  do  skutku.  Hiskup  prawosławny  potocki  ułatwił  ii 
wyśledzenia    głównego    sprawcy;    doniósł    bowiem    rządowi,    ta_ 
zjazd  duchowłoAstwa  odbył  się  u  Ignatowicza.  Naprzód  też  aj^ 
to  proboszcza    cerko w)a6ski6go    i    wywieziono    go  do  prawos]{ 
wnego  klH.szloiu  Tad  u  lińskiego.    Cbc-ąc   stopień  winy  uwipziou^ 
go  dokładniej  ]>ozna<i,  pozwolono  mu    z  klusztoni  Taduli6ski«>| 
z  żoną  korespondować    w  nadziei,   te  z  otwiorabycb  na  p( 
listów  czegoś  witjcej  ilowtedzieó  siy  b^zie  motna.  Nadzioja  prz( 
ciel  zawiodła;  listy  więźnia  nic  nowego  nie  odsłoniły    i  dlatoj 
Łuiyński  radsił  Frotasowowi,  aby  wszystkich  bez  wyjątku 
słał    w  głąb    Hosyi  do    prawosławnych    monastymw.    Protaeol 
wzbraniał  się  trochę  utyć  lak  radykalnego  i  wielki  rozgłos 
wió  zdolnego  środka  i  pytał  o  radtj   Siemaszkę,    Siemaszki  zdi 
niem  nalo^tało  tylko  obu  przywódców.    Ignatowicza  i  Tomkowi- 
da,  umie^aió  w  piuwosłuwnych  mouasiynicb  Rosyi,    a  resztę  oa 
adresie  podpisanych,  jośH    podpisu  nie  odwołają,  wydalić    x  po- 
sad i  zdegradować  do  rz^u  dyaków  przy  innych  cerkwiach  bia* 
łoruskich.  Za  tą  te*  radą  poszedł  Protasow:  Ignaiowicz    i   Toi 
kowid   zostali    zamknięci    w  dwóch    klasztorach  prawoalawuyd 
w  Kur&ku,    a    dla  ostatniego    rozstrzygnięcia    losu    pozosŁaljc 
100,     zjechał    do    Polocka    w    imieniu     Protasowa    Siemaszko 
Skrypicyn,  urzędnik   cywilny   do    9zcz*jgólnycli    zleceb.    Łutyt 
skiego    Protasow    pominął,    ponieważ    zręczno^    i    roztropni 
jego  nie  ufał. 

Wyprawiując  Skry  picy  na  do  Potocka,  dal  mu  ProŁosoi 
specyalną  instrtikcyę.  w  której  mu  zalecał,  aby  odbywszy  inda 
gacyę  z  oskarżonymi  starał  się  wpłynąć  na  zgodność  dztalaoij 
biskupów  unickich  z  biskupem  prawosławnym  w  Potocku  i  n^ 
łączność  ni£sz«^go  duchowicAi^tKA  prawosławnego  z  unickiem;  al 
w  czasie  pobytu  swego  na  Białej  Kusi  doglądał,  jak  rozpon 
dzenia  i  iniencyo  rządu  się  wykonują;  aby  o  przeciwnych  m 
dowi  księgach  i  świeckich  osobach  do  Petersburga  donosił  i  a1>j 
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weHle  uznanej  potrzeby  władze  cywjlue  i  wojskowe  nawet  prsez 
sztafety  do  pomocy  wzywał. 

Zai-az  po  przyjeździe  Siemaszki  i  Skrrpioyna  do  Potocka 
rozpoczęły  się  indagacye  podpisanych  im  adresie.  Pod  obncłiem 
groib  i  wymy^lań,  inda^ji^cych  pięedzioaięcin  z  podpisanych 
oświadczyło,  ie  w  układaniu  prośby  nie  brali  udziału,  nie  wy--' 
parli  się  jednak  podpisu,  ani  tei  nie  okazali  gotowofici  do  od* 
sŁępnwa;  czterdziestu  zgłosiło  się  z  deprokacyą  i  z  zupełaem  zda- 
niem się  na  wo1q  nsądu,  reszta  niczego  się  nie  wypierała,  za  nio  j 
nie  przepraszała  i  o  £adaą  łaskę  dla  siebie  nie  błagała.  Tych, 
którzy  się  do  winy  przyznali  i  okazali  gotowość  przyjęcia  pra* 
woslawiu.  zoatawiano  natnrałnio  na  ich  posadach.  Rosztę  zai  po* 
dzielono  na  cztery  kategorye.  Jednych,  na  wzór  Igaatowicza  ł' 
Tomkowida.  wysłano  na  mioszkanio  w  głąb  Rosyi  do  prawosław- 
nych monastyrów;  drugich  pntonicsiono  do  lilowskiuj  oimrchii; 
trzecich  zdegradowano  do  niłszycU  posług  cerkiewnych,  a  iuuych 
wreszcie  tak  poprzerzucano  w  dyeoezyi,  te  nie  było  niebezpiO' 
czeństwa,  aby  się  nadał  z  sobą  ze  szkodą  państwa  i  cerkwi  pni* 
wostawaej  porozumiewać  mogłi. 

13.  Po  upływie  miesiąca,  w  ciągu  którego  indiigacya  aią- 
okoAczyła  i  powyższy  wyrok  zapadł,  wrócił  Siemaszko  z  Połoc- 
ka  do  Petersburga,  a  Skrypicyn,  stosownie  do  otrzymanej  io- 
iitrukcył,  pozostał  dalej  na  Białej  Rusi  i  objeżdżał  gorliwie  okolice, 
w  których  dotąd  prawosławie  najmniej  uczyniło  postępu  z  powoda 
staJości  duchowieństwa  i  ludu  unickiego,  używając  naprzemian 
podstępnych  i  brutalnych  środków.  a2eby  położonemu  w  sobie ' 
przez  hr.  Protasowa  zaufaniu  godnie  odpowiedzieć.  Siemaszko 
ułai.wił  mu  Bp*^lnienio  togo  zadania^  poleciwszy  przed  wyjazdem 
z  Polocka  tamtejszemu  konsystorzowi,  by  się  starał  złamać  opór 
duchowieństwa  dyecezalnego  przez  wpływ  dziekanów  i  parochów. 
znanych  z  przychylności  dla  rządu  i  aby  tycb^  po  dwóch  lob-j 
trzech,  do  Połooka  zwoływał,  z  intencyami  rządu  poufnie  ich  za- 
poznając. Także  na  władzę  cywilną  włoZył,  w  Polocku  bawiąc, 
obowiązek,  aby  przez  naczelników  powiatowych  zapowiadała 
szlachcie,  Ze  za  wszelkie  nieporządki  międey  ludem  ona  przed 
rządem  odpowiadać  będzio  ■)  Ostatnie  rozporządzenie  Siemaszki 
miało  zapobiedz  możliwemu  buntowi  ludu  i  krwawemu  starciu 
w  ohwili  otwartego  oderwania  obu  eparchij  od  Unii    do  prawo- 
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slawia.  Ta  chwila  miała,  wedld  planów  i  inteocyi  SioDoaszkt, 
dzD  krótkim  nastąpić  czasio.  1  by  ji^  przysplBSEyó  nalegał  St 
maszko,  powróciwszy  do  Petersburga  dla  zd&nia  sprawy  ze  e^ 
misyi,  aby  ii^  nie  octągaoo  z  ostatecznym  i  stanowczym  aktet 
ZDicsiemB  Unii  i  zlania  jej  w  jedno  z  prawosławiom.  ^Dln^^^za  2wto> 
ka,  mówił,  pozostawiając  sprawę  w  polowiczncm  polojtenia,  mo- 
żo,  pnniowai  zamiary  rządu  stały  się  już  jawnymi,  przyczynić 
flię  tylko  do  wzmocnienia  żywiołu  katolicćiogo  w  Unii  i  do  zwięk- 
8z«Dia  oporu".  Tdgoi  zdania  byt  sufragan  Siemaszki,  Antoni 
Zubko.  A  zdania  tycli  dwóch  w  waloe  z  Unią  powag,  za  które- 
mi  przomawiaJy  niezmierne  wzglądem  rządn  zastngi,  akłonil 
w  rzeczy  samej  naczelników  rządu  do  zakończenia  buz  odwlol 
2  cerkwią  nnicką  i  z  jej  ostatnimi  bohatyrami. 

W  dniach  '22  i  *iB  (crndnia  r.  18H8  odbył  z  rozkazn  TZJ\di 
„tajny  komitut  dla  spraw  unickich",  zioiony  a  Benkendorla, 
sielewa,  Błndowa  i  Protasowa,  dwie  narady  w  kwestyi  ostat< 
nego  przemienienia  cerkwi  unickiej  na  prawosławną  i,  na 
stawio  memoryatów,  które  w  ostatnich  tygodniach  odebrał 
nie  Kościoła  unickiego  od  genoratgubematora  wileńskiego  knii 
zia  Dołborukowa,  od  Siemaszki  i  prawosławnego  metrojKiliiy 
Filareta,  przychylił  siij  do  zdania,  że  dachowioAstwo  grecko-unii 
kie  w  dyecozyi  litewskiej  było  jui  o  tyle  przygotowano  do  pi 
j^cia  wyznania  prawosławnego,  Aq  wszelka  zwłoka  mogłaby  obj 
ba  na  t^  gotowość  niekorzyritnie  wpłyoąó;  a  choć  w  dyecezj 
białoruskiej  stan  rzeczy  mniej  pomyślnie  się  przedstawiał,  to  jl 
Hnak,  wnosząc  z  owoców  jakie  propaganda  prawosławna  w  oat 
nich  latach  tam  wydała,  przypuścić  mo2na.  te  w  niedługim 
sie  i  ona  zrówna  się  z  dyecezyą  litewską  pod  względom  us| 
Aobienia  dla  prawosławia.  Mniemał  więc,  Sbe  nadszodt  czas  ui 
czystego  przyjęcia  wszystkich  Unitów  na  prawosławie  i  £e  lO{ 
aktu  dłnAej  ndwlórzye  się  nie  gadzi. 

Powziąwszy  taką  uchwałę  w  zasadzie,    zwrócił  atę  komil 
D&stępnie   do  szczegółów  i  postanowił   ze    wzp:1ędn  na  wykooi 
nie  tej  uchwały,  co  następuje: 

a)  Biskupi  uniccy  wraz  z  wyif>zem  duchowieństwem  Wj 
stosują  akt,  w  którym,  po  wyłoszozeniu  przyczyn,  wyrażą  w  koi 
ca,  te  po  dojrzałym  namyśle  zdecydowali  się  „wrócić  do  pii 
wotnej  jedności  z  cerkwią  prawosławną,  od  kti^rej  w  i-zas  ciel 
ki  oderwani  zostali,  a  do  której  teraz  powrócić  polną  mają  8W( 
bodę". 
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W  celu  doprowadzenia  do  skutku  tego  pOKtanowienia  i  ty' 
czenia,  proszą  o  opiekę  i  pomoc  Nnjj^A   Pana  i  Cesarza. 

If)  Akt    teu    winien    byó  podpisany    przez    obecnych    pray^ 
uUadaniu  go,  a  od  reszty  duchowieństwa   winny  byd  dotączone 
podpisy  deklarujące,  2e  się  zgadzają  „aa   zjednoczenie*    (wozsc 
jediniooijo). 

e)  Akt  i  deklaracye  prsodloionu  będą  cesarzowi  wraz  z  naj- 
pokoruiejszą  prośbą. 

d)  Kównoczośnie  z  Łem   winien  być   wydany  ukaz,  poddi 
jacy  kollegium  unickie  pod  synod. 

e)  Synod,  któremu  odda  się  akt  o  przyłączeniu  Unii  do  ros 
patrzenia,  wyda  deklaracye  o  przyjęciu  cerkwi  grecko-  unickiej' 
do  ^pierwotnfij  jedności"  z  cerkwią  wschodnio- katolicką,  a  w  »zcze- 
gólaoici  rosyjską. 

f)  Deklaracya  synodu  przedłożona  będzie  cesarzowi  do  za- 
twierdzenia. 

</)  Po  uzyskaniu  saokcyi  cesarskiej,  wyda  s^^ood  ukaz  wy- 
konawczy do  biskupów,  jako  ju«  przyłączonych,  w  którym  im 
się  poleci,  uwiadomić  autorów  aktu  dekJaracyjnego  i  prośby 
o  przyłączenie,  a  następnie  tych,  którzy  akt  podpisali  o  przy- 
chylnej rezolucyi  i  to  stopniowo  w  miarę  nadarzającej  się  spo 
8ol>DoAci.  Innych  zaś,  którzy  dotąd  oie  podpisali  doklaracyi,  skła- 
niać do  tego  i  nie  prędzej  uwiadamiać  ich  o  nkasie,  aż  po  uzy- 
skaniu ich  podpisu. 

Ukaz  (synodu)  i  akt  pojednaoia    nie    pubhkują  się  do 
wnego  czasu. 

Oprócz    tego    wydał  jes7xze  komitet  następujące  rozporzą-] 
dzenia  odnosząoe  się  do  praktycznego  przeprowadzenia  ukazu, 

a)„Celem  nkutecznego  doprowadzenia  do  końca  powszech- 
nego przyłączenia  Unitów  do  prawosławnej  cerkwi,  koniecza^ 
jest  jednolitośó  w  przepisach  i  działaniach  w  obu  oparcbiacb,  li- 
tewskiej i  białoruskiej,  aby  poskromić  wszelką  akcyę  przeciwną. 
Dla  tego  jenerał  •  gubernatorowie  otrzymają  równobrzmiące  iu- 
Btrakcye  i  osobne  pełnomocnictwo,  z  użyciom  którego  pomniej- 
sze „nieporządki^,  gdyby  takowe  miały  miejsce,  będą  mogły 
w  zarodku  być  stłumione. 

b)  Jenerał  -  guhernato rowie  porozumieją  sio  z  ministrem  woj- 
ny, aby  dla  przezorności  i  ostrożności  rozlokowano  pod  równymi 
pozorami  oddziały  wojska  w  powiatach  wątpliwych,  atoli  z  tern 
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TAninoiaaiera,    aby    wojska   nie  kwntorowAno    bez  potrzeby  w< 
wsmi'h  przez  UuiLów  zamieszkałych. 

<;)  Wobec  Hanycb  okobcziioscl  w-  gulnirnii  witebskiej,  w  któ-^ 
rej  głównie  zanosi  slą    na  opór   przeciwny    dziełu  zjednoczenia, 
zaleoiu  gubernatorowi  obmyślenie  stosownych   środków  na  pod- 
stawie znajomości  stosunków  miejscowych.  ^H 

d)  Co  do  miejsca  gdzieby  stosowmoj  było  odbyó  urocay-^^ 
Sty  akt  zjednoczenia,  poleca  si^ober- prokurorowi  synodu  przed-  i 
ittawić  takowe.  ^M 

r)  Ponieważ  większa    cz^ć   duchownych  dała    na    „dekla-     "i 
racyi  zjednoczenia"    podpisy    pod  warunkiem,    £o  wolno  im  bi- 
dzie   zachować    w  obrzędach    dawne  zwyczaje    miejscowe, 
sprzeciwiające    si^  zasadom    prawoi^ławnym,    dlatego    że    rapto- 
wna zmiana  niektórych  tradycyjn;^ch  zwyczajów,  jak  zapuszcza-^ 
nie   brody,  odzież  odmienna  i  t.  d.  p<jzbawiłaby  ich  wpływu  naj 
lud,  przywykły  do  form    powierzchownych   i    do  księży  prawt 
sławnych  uprzedzony — iraeba  im  dla    ich  uspokojenia  dać  przy- 
rzeczenie, źc  się  nie  będzie  od  nich  wymagało,  aby  zaraz  zrait 
niali    dotychozaaowy    swój    ubiór    i  porzucali  zwyczaje,  Łyczi|C«i 
się  postów  i  inne  cerkiewne,  w  których  mieści  się  objaw  uabo- 
jiiiej  gorąco^i.  Ustępstwo  to  winno  w  sekretnej  drodze  (to   wik- 
domości  biskupów  byó  podano,  którzy  zakomunikuji^  je  księ^m 
razem  z  ukazem  synodu  o  zjednoczeniu. 

f]  Jeteliby  w  akcie  zjednoczeniR  księia  jncy  okazywali 
opór.  Ło  trzeba  ich  wywieźć  albo  do  klasztorów  unickich  w  gu-* 
bcrniach  południowych,  otoczonych  zewsząd  monastyrami  pra- 
wosławnymi, albo  też  do  prawosławnych  monastyi-ów  w  guber^ 
niach  wielkorosyjskich. 

17)  Dla  wynagrodzenia   księjiy    zjednoczonych    z    prawoślaz 
wiem,  którzy    pozbawieni   przez    to  będą   wsparć    od  obywatul 
ziemskich,  trzeba  rozdać  między  nich  jednorazowo  gratyfikacyi 
mogące  razem  wgnieść  360  tysięcy   rnbli;    nadto    w  porozumit 
niu  z  komitetem    ministerstwo  wydało   juft    rozporządzenie,  abj 
w  dobrach    państwowych    z  ziem    folwarcznych  dawać  księioi 
zjeduoczonym  grunta,  a  w  dobrach  prywatnych  nie  dopuszczat 
aby   wtuacici^le    w    czomkoiwiek    ^ieśniali    dawniejsze  dochód; 
proboszczowskie.    W  tym  dachu    wydano    takto   rozporządzeni* 
do  generał*guberuatorów.  aby  uprzedzah  obywateli  w  stosownej 
obwili  Q  woli  rządu  j  aby  ba(^.yli  na  to,  by  się  tej  woli   zadt 
stało." 
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Cdsacz  zatwierdził  w  zupełności  jedon  i  drugi  akt  tajnego 
komitetu.  Pozostało  więc  tylko  formalne  onychże  wykonanie, 
pozostał  ostatni  akt  do  spełoieniH,  kończący  cnty  szereg  opowie- 
dzianych pr/Aiz  nas  pewyżoj  gwałtów,  a  opowiedzianych,  powta- 
rzamy, na  podstawie  nie  źródeł  polskich,  katolickich,  ultramon* 
taA«kicb,  ]t>cz  rosyjskich  *). 

14.  Ze  spełnieniem  go  nio  ociągano  się  l*it  Jui  teraz.  Oló- 
wai  w  tej  robocie  działacze  i  zdrajcy  Unii:  Siemaszko,  Łułyu- 
ski  i  Zubko,  czekali  przecież  oddawna  na  sposobną  do  tego  po- 
rę. W  pierwszych  dniach  lutego  18B{)  roku  wyhral  się  Sie- 
maszko do  Polocka,  aby  Łam  wi-az  ze  swym  sufi-uganein,  Aalo- 
nim  Zubki),  i  z  Wasilioi  f<u2yński[u  formalne  przystąpienie  do 
prawosławia  spisać  i  do  cesarza  o  taskawe  prTsyj^-cie  na  łono  cei>  < 
kwi  panującej  pokorną  suplikę  ułożyć. 

Dnia  12  lutego,  przypadającego  w  pierwszą  niedzielę  post- 
ną zwaną  „niedzielą  prawosławia**  (uiedlelia  prawusławija),  8pi> 
sali  trzej  odstępuy  lak  zw.  .,soboruy  akt"  zjednoczenia  Unit 
z  cerkwią  prawusJuwuą  i  prośbę  wyłej  rzeczoną,  stosownie  do 
planu  tajnego  komitetu.  Siemaszko  odprawił  w  lenie  dzie^  so-' 
lenno  nabożeństwo  w  Sofijskiej  cerkwi  połockiej,  podczas  któro- 
go  w  miojsco  papieża  wymienił  samych  prawosławnych  patry- 
aruhów,  metropolitów  i  biskupów.  Był  to  znak,  że  Uuia  z  Hzy* 
mem  na  Rusi  prawnie  istnieli  przestała  Po  południu  odprawił 
z  jeszcze  większą  pompą  zwykle  modlitwy  za  cesarza  i  za  ce- 
sarską rodzinę,  a  dla  zacłiowauia  wiecznej  tego  dnia  pamiątki 
kazał  rzecz  całą  zapisać  do  akt  konsystorza  połockiego. 

Dnia  następnego  wybrali  «ię  wszyscy  trzej  odst^pcy  wtaa 
z  Skrypicynem  do  Witubskn,  gdzie  duchowieństwo  prawosławne 
przyjmowało  ich  biciem  w  dzwony  i  solenoem  nabożeństwem, 
w  którem  odział  wzięli.  Z  Witebska  wysłał  też  Siemaszko  do 
Petersburga,  akta  dotyczące  „zjednoczenia,"  jako  to:  .aktsobor- 
ny  biskupów  i  wyższego  duchowieństwa,  prośbę  do  cesarza 
o  pnsyjęcie  togo  aktu,  spis  księ£y,  którzy  dali  podpisy  na  przy- 
jęcie prawo!»ławia  i  wreszcie  autentyki  deklaracyi  księży  w  37 
zeszytach*.  Wykaz  podpisów  zawierał  nazwisk  z  dyecezyi  li- 
tewakiej  OiłS,  z  dyecezyi  białoruskiej  3fi7.  W  lej  liczbie  było 
B  dyecezyi  litewskiej  księży  świeckich  834,  zakonników  62, 
urzędników  koosystoryaluych  ićwieckich,  przełożonych  szkół  dn- 
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chownych  20;  z  dyecezyi  białoruskiej;  świeckich  księty  i  snkon 
DJków  367,  razem  więc  1,S05  osób.  Liczba  ducJiowaych.  którzy 
nio  dnii  podpisów,  tak'  aią  przedstawiała:  w  dyeoezyi  litewskiej 
księży  świeckich  110,  zakonaików  95;  w  białoruskiej  świeckie 
3(>5,  zakonników  77—  razom  wobu  oparchiach  593  osoby.  ^Aln, 
dodaje  Siemaszko  w  swym  raporcie  do  Protasowa,  pomiędzy  ^- 
mi  doląd  na  prawosławie  nie  podpiaftoymi  jest  w  dyecezyi  li- 
tewskiej 59  takich,  którzy  są  bez  miejsca  t.  j.  z  miejsc  wydalę* 
ni  dla  stałości  w  wierze,  ioni  są  to  ludzie  starzy,  których  jut 
nie  warto  podpicami  turbować,  bo  i  tak  nie  długo  pomyją  i 
szkodliwymi  być  nie  mogą,  a  dwudziesto  pozostałych  zmusi  po 
trzeba  zgłosić  się  do  prawosławia;  w  dyecuzyi  btnłorusktej  j 
bez  miejsca  136,  od  któiych  ruwniei  nie  iądaao  podpisów* 
tylko  150  zapytanych  wręcz  podpisów  odmówiło,  lecz 
wszelkiego  prawdopodobieństwa  i  ci  się  skłonią  sami  do  pra 
stawia,  gdy  chwilowe  wzburzenie  sią  uspokoi  i  gdy  się  bersz 
lów  z  pośród  nich  wywiezie  za  grauicę  guberoij"  '). 

Po  wysłaniu  wspomnianych  aklów  i  raportu  Protitsowa 
pośpieszył  nif^bawem  sam  Siemaszko  z  Witebska  do  Peteriibur 
ga.  Protasow  tymczasem  przedłożył  cesarzowi  tak  .akt  aotwi^ 
ay"  hi^łkiipów  apostatów,  jak  ich  ^pokorni|  proAbę^  o  przyłącze^j 
nie  cerkwi  unickiej  do  panującej,  a2eby  otrzymać  jego  sankcyę. 
Oba  dukumenta  wielkiej  są  wagi  w  męczeńskich  dziejach  Unii, 
wiąc  przytaczamy  pierwszy  w  całej  rozciągło^i,  a  z  dra^ 
przyaajmniej  ustęp  koAoowy. 

Akt  soborny  brzmi: 

,W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  &v.  My,  za  łaską  Bołą  bi- 
skupi i  fiobór  grecko-  unickiego  Kościoła  w  Rosyi  ua  wielukro 
Dych  naradach  postanowiliśmy,  co  następuje: 

Cerkiew  nasza  zostawała  od  swego  powitania  w  jednoó' 
SC  świętym,  apostolskim,  prawosławno  •  katolickim  Kociole 
który  założony  przez  Boga  i  Pana  Duszego  Jezusa  Chrystui 
na  Wschodzie,  ze  Wschodu  ńwiaŁ  całi'  oświecił  i  odtąd  boski 
prawdy  nauki  Chrystusowej  nieskazitelnie  i  nieodmiennie  p 
chował  bez  dodatków  ludzkiej  mądrości.  W  tym  bł<>f^stawi 
nym  i  nader  szczęaliwym  związku  tworzyła  nasza  cerkiew  ni 
rozłączną  częM  Kodcioła  grecko  •  rosyjskiego,  jak  też  nasi  przód 
kowie  językiem  i  pochodzeniem    zawsze  nierozłączną    częió 
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rodu  roAjjskiego  twomyli.  T^cz  sroatne  oderwanie  prowiucyj 
pnscK  nas  zamieszkałych  od  matkj  aa&zoj,  Kosyi,  oddzieliło  ież 
Ojców  naszych  od  prawdziwej  katolickiej  jedności,  a  praomoc  obcej 
zdottycsy  podbiła  ich  pod  panowanie  Kościoła  rzymskiego  pod 
nazwą  Unitów.  Jakkolwiek  im  w  sposób  formalny  porażono  ni 
boteńalwo  wschodnio  w  języku  ojczysLym  ruskim  i  wszystkii 
astawy  Kościoła  wschodniego  i  Jakkolwiek  zamiana  obrzędu  ra-** 
skiogo  na  rzymski  była  wzbroniona,  lu  przccieft  podstępna  po- 
lityka ówczesnej  Uaeczy pospolitej  polskictj  i  zgodny  z  nią  kie* 
runek  krajowego  łacińskiego  duchowieństwa,  nie  cierpiłjcłjgo  du- 
cha niskiego  i  starych  zwyczajów  prawosławnego  Wsehodn.  wy- 
tętyły  wszystkie  starania,  ażeby  zatrzeć  wszelkie  ślady  pierwot' 
nego  pochodzenia  naszego  ludu  i  naszej  cerkwi.  Wskutek  tego 
spotkał  naszych  przodków  po  przyjtjciu  Unii  najumutniejszy 
los.  Szlachta  nasza  upośledzona  w  swych  prawach  przeszła  d( 
obraędu  laciAskiego;  raieszczanio  zaś  i  wieśniacy,  którzy  przestrzc 
ganych  jeszcze  w  Unii  dawnych  zwyczajów  nie  zmienili,  doznawał 
największego  ucisku.  Wnet  przeto  zaczęfy  sitj  uaszo  zwyczaje 
iwięte  obrzędy,  ustawy  i  nawet  nabożeństwo  naszej  cerkwi  udei 
kjącó  zmieniać,  w  ich  zhś  miejsce  zupełnie  niestosownie  łaoijfi* 
K  zwyczaje  wstępować,  tirecko  -  unickie  duchowieństwo  para^ 
fialne,  pozbawione  środków  wykształcenia,  w  nędzy  i  poniżeniu 
znajdujące  się,  było  przez  dnchowieóslwo  rzymskie  ujarzmione 
i  w  niebezpieczeństwie  zupełnego  wytępienia  lub  przekształce- 
nia, gdyby  Najwyższy  nio  był  długim  cierpieniom  przez  to  koń- 
ca połoiył,  żu  zamieszkałe  przez  nas  prowincye  ruskie  znów  pod 
panowanie  rosyjskie  wróciły.  Korzystając  z  tego  szczęśliwego 
wypadku,  ju2  wówczas  wielka  część  Unitów  połączyła  skj  ze 
wschodnim  prawosławno  -  katolickim  Kościołem  i  tworzy  odtąd 
tiierozłączną  część  Kościoła  rosyjskiego,  reszta  aaś  doznawała, 
wedle  możności,  obrony  dobroczynnego  indyjskiego  rządu  przód 
zuchwalstwem  łacińskiego  duchowieństwa.  Ojcowskiej  atoli  wspa- 
małomyślności  i  opiece  szcz^hwie  nam  teraz  panującego  bogo- 
bojnego monarchy  i  cesarza  Mikołaja  Pawłowicza  zawdzięitzamy 
zupełną  niozale2ność  cerkwi  naszej,  środki  do  odpowiedniego 
wykszŁ^cenia  naszej  młodzieży  duchownej,  oduowienie  i  ozdobę 
naszych  świątyń,  w  których  nabożeństwo  w  j^yku  naszych  oj- 
ców się  odprawia,  a  obrzędy  święte  do  dawnej  czystości  przy- 
wrócone. Wszijdzie  przywracają  się  zwolna  ustawy  naszej  starej 
wschodniej   i    od  wieków  ruskiej  cerkwi.    Pozostaje    nam   tylko 


iycifiaw,  ałeby  ten  stary^  Bogn  miły  porządek  byt  i  na  prsy- 
szludć  nbespieozony  dl&  catej  w  Roayi  ladnoici  nnickiej,  aż«b 
pi"zez  przywrócenie  dawniejszej  jedności  z  rosyjskim  KoŚciole 
dawniejsze  dziatki  joj  w  łonie  prawdziwej  mniki  zyskitty  spok 
i  [łnchowny  postęp,  którego  w  sworo  od  niej  oddaleniu  nie  lui 
]y.  Za  łaskf)  Bo±^  nie  tyle  od  naszej  własnej  matki,  prawosła- 
wno  ■  kntolickiej;o  kościoła,  a  w  szczogólności  od  rosyjskiej  cer- 
kwi dunheni.  jak  raczej  zewnęlrznymi  u-ypadkami  i  niemitemi 
okolicznościami  oddzieleni  byliśmy;  teraz  zaś  tak  znowu  z  tąfte 
łaskij  praybliiyliAmy  się  do  niej,  te  nam  nie  tyle  potrzeba  da- 
wną jedności  przywrócić,  jak  raczej  tylko  słowy  ją  wypo 
dzieó. 

Po  uproszenia    sobie  zatem  w  gorącej  modlitwie  błog 
wioństwa   Boga  i  Zbawiciela   naszego,  Jezusa  Chrystusa,  (któ: 
sam  jeden  prawdziwą  jest   Głową  prawdziwego  Kościoła)  i  0 
cba  świętego*  postanowiliśmy  mocno  i  nieodwołalnie: 

a)  na  nowo  uznai^  jodnośó  naf^oj  cerkwi    z  Koilciotom   p 
wo^ławnym  i  odtąd  wraz  z  naszerai  owitifzkami   pozostać  w  j 
dności  duchownej  z  wschodnio  -  prawosławnymi    patryarcfaami 
w  pnstuszeństwifi  Św.  rządzącego  synodu  rosyjskiego, 

łi)  nujpobczniejazego    Cesarza  i  Pana    pokornie  prosić,   aby. 
to  nasze  postanowienie  wziął  w  Swą    najwy&szą  opiekę  i  wsp 
rat  jego  wykonanie  ku  spokojowi  i  zbawieniu  dnaz  swej  dob 
i  awej  monarszej  woli.    abyśmy  pod  jego  dobroczynnein   berło 
wespół  z  enłym    rosyjskim    narodtim    zgodnemi  usty  i  zgoda 
sercem  ozció  mogU  i  wielbić  Boga  w  Trójcy  św.  jedynego  wedl 
starego  obrządku  apostolskiego,    wedle    nsŁaw  św.  soborów  elcu 
menicznycb,    wedle    podaniu  wielkich  Ojców  Kościoła  i  nauczy 
cieli  prawosławnego  Kościoła  katolickiego.  Na  potwierdzenio 
go  podpisnjemy  wtasnort^-znie,  Biskupi  i  wy£sze  ducfaowieńniw 
niniejszy    akt    soborny  i  dołączamy  w  dowód  powszechnego 
zwolfuia  reszty   dachowie&stwa    wła8noi'^cziie  deklaracye  kai^^^ 
i  zakonników  w  liczbie  tyaiąc  trzysta  pit^ciu"'. 

,Dan  w  Połocka  i  t.  d.".  Oryginał  podpisany  jest  przez  bi- 
skupów:   Siemaszki    Łutyuskiego  i  Zubkę,    przez  członków  o 
konsyslorzy,  rektorów  obu  seniinaryów  duchownych  i  sekro 
biakupa  Siemaszki  i  Zubki,  zo  wszystkiom  oprócz  biskupów  p: 
dwudziestu  dwóch  księży  >}. 
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Drugi  dokament,  podpisany  tylko  przoz  trzech  bisku- 
pów apostatów,  a  proszący  cesarza  aby  ich  raczył  wraz  z  całą 
ich  trzodą  na  łono  prawosławia  przyjąć,  wypowiada  mniej  wię- 
cej to  satno  myśli,  co  akt  soborny,  t.  j.  mówi  o  ^wałtownom 
oderwaniu  cerkwi  ruskiej  od  prawosławia,  o  ucisku  Łacinników 
i  o  złotej  dla  tejjte  cerkwi  wolności,  zakwitłej  pod  paDowaniem 
mitoiciwcgo  cesarza.  Przytaczamy  z  niu^o  konchowy    ustęp: 

^...  Troska  o  wi«czne  zbawienie  powierzonej  nam  trzody 
połiudza  na^,  przekonanych  mocno  o  prawdzie  ńw,  apostolskich 
dogmatów  prawoslawno-katolickiojcorkwi  do  zaniosif^nia  najpofcor- 
niwJ5zej  do  Waszej  C«sarskiej  Mości  prośby,  aby  raczyła  dalszy  los 
Unitów  utrwalić,  pozwalając  ira  ?.  prawoKtawną  cerkwią  wszystkiej 
Rusi  się  połączyć"  *). 

Cesarz,  otrzymawszy  jeden  i  drugi  dokument,  posłał  oba 
[dnia  I  marca)  synodowi  dw.,  aby  je  zbadał  i  wydaj  zgodne 
z  przepisami  cerkwi  prawosławnej  rozporządzenia.  Synod  pospie- 
szył się  z  uchwałą  i  juk  po  posiedzeniach  dnia  6  i  13  marca  poi 
stanowił:  ^przedłożyć  Najjaśniejszemu  panu  rezolucyę  przyjęcia" 
Unitów:  Biskupów,  duchowieństwa  i  ludu  wiernego  do  zupełnej 
jedności  i  sldadu  świętej  prawosławuo-katolickiej  wschodniej  cer- 
kwi, jako  czijści  nierozd zielnej  cerkwi  wszochrosyjskiej;  przesłać 
biskupom  i  duchowieństwu  unickiemu  błogosławieństwo  swoje, 
ahy  ich  Itóg  utwierflził  w  uczynionem  wyznaniu  wiary;  w  rzą- 
dzeniu tą  Dową  trzodą  postępować  wedle  Pisma  Św.,  uslaw  cer- 
kiewnych, państwowych  i  Hynodalnych  z  wszf^lką  łagodnością  i 
wyrozumiałością  dla  odmiennych  zwyczajów  miejscowych;  Najj, 
Cesarzowi  podziękować  w  imieniu  całego  prawosławnego  Kościo> 
fa  za  pomoc  udzieloną  do  tego  zbawiennego  dzieła;  eparchio 
unickie  i  ich  zakłady  naukowe  w  dotychczasowym  składzie  i 
urządzeniu  tymczasom  nadal  zostawić,  a  kollegium  duchowne 
unickie  zamienić  na  białorusko  -  litewskie  z  prezydencyą  Sie- 
maszki". 

To  postanowienie  synodu,  podpisana  przez  pięciu  arcybi- 
skupów prawosławnych  i  spowiednika  cesarskiego,  a  przedło- 
żone cesarzowi  Mikołajowi  I  dnia  23  marca,  zyskało  jego 
potwierdzenie  jut  dnia  2J]  tegoż  miesiąca.  Potwierdzając  je  do- 
pisał Mikołaj  I  na  raporcie  synodu   następujące  wyrazy:  „Skła- 
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dam  dzięki  Bogti  i  przyjmuję.  Mikołaj."  iBlagodann  Boka  i  pri; 
nimaju.  Nikołaj  't. 

Wkrótce  potem  odbyła  się  ceremonia  zjedaocsenia  na  pi 
bllcznem  posiedzeniu  syaodu  w  sposób  następujący:    Po   zaj^ii 
mieJHC  prz«z  członków  synodu,    przyodzianych  w  szaty  pontyi 
kalne,  wprowadsił  Protasow  między  nich  Stemuekę  runoia 
tyCkalnie  przystrojonego.    Wprowadzonemu   oświadczy!  naprzóc 
przewodniczj^cy  w  synodzie  metropolita  petersburski,  Sercifim,  te 
cesarz  i  synod  zgodzili  się  na  zjednoczenie  cerkwi  unickiej  z  pra- 
wosławnie i  w  imieniu  oatej  rosyjskiej    cerkwi    powitał  go  i  dn- 
ohowieóstwo  jugo  jako  braci.  Następnie  odczyta)  metropolita  ki^ 
jowski,  Filaret-,  odezwę  synodu    do    byłych    biskupów   onickit 
torą  metropoliu  petersburski  do  rąk  Siemaszki  pudał. 

Prócz  ogólnych  frazesów,  wyrażających  radośó  z  nawi 
nią    .zbłąkanych  owieczek^,  nie  mieści   ona    w  sobie  nic  uwc 
godnego,  więc  zatrzymywać  się  nad  nią  nie  będziemy.  Po  Filare- 
cie powstał  z  miejsca  metropolita  moskiewski  i  zawiadomił  zgro- 
madzonych, iż  cesarz  raczył  zatwierdzić  proponowane   przez  sy^^ 
nod  przekształcenie  byłego  unickiego  kolleginm  i  zamianować  Sia^| 
maszkę  prezesem  i  arcybiskupem  pr.-  wosławuym.  W  kofacu  udato 
się  całe  pobożno  zgromadzenie  do  cerkwi  katedralnej,  gdzie  pod: 
czas  solennego  nabożeństwa    Siemaszko,  jako  prz^^dstawiciel  zj 
dnoczonych    {z  prawosławiem)  Unitów,   złożył  ułożoną  umyślni 
na  ten  cel  przysięgę  wierności. 

Że  się  przy  tern   posypały  ordery  i  nagrody  dla  głównyci 
sprawców  aposlazyi,  nie  potrzeba  dodawaó.  Za  rzeoz  równio  zby- 
teczną uważamy  wyliczać    nagrodzonych;    nadmienimy  tylko,  £e 
Siemaszko,  prócz  wzmiankowanych  wyżej,  godności  i  przywiąz 
nych  do  nich  penayj  otrzymał  nadto  dożywotnie  iHiOO  rubli  roc 
nej  nagrody  za  oddane  przystugi. 

O  dokonanem  urzędowo  zjednoczeniu  uwiadomił  nleb:two' 
prawosławny  synod:  ŁużyAskiego  i  Xubkę  oraz  gubernatorów  o 
nocnych  gubcmij.  Gubernatorom  polecił  równocześnie,    aby  p 
władnym  sobie  urzędom    stosowne  dali  iniorraacye. 

Opisana    dopiero    co    ceremonia,  nie   przemieniła   od  ras 
wszystkich  Unitów    na   pra'.T09ławnych.     Pcrza   odstępuurai  atoii 
cała  masa  ludu  unickiego,    który,  albo  się  dotąd    biernie  zach 
wywal    wubec    dokonywanej    przez    znanych    nam    odstępoó 
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a  przez  rzą(3  popieranej  zmiany  Unii  aa  prawoslawio.  albo  ją 
oŁwarcio  potępiał  i  stała  joszczo  doM  poważna,  bo  mniej  więcej 
jttdoa  trzecia  oząść  dacbowieiiiitwa,  która  odpychała  od  siebie 
wszelką  myśl  odstąpienia  od  cerkwi  swojej.  Tak',wln(lzo  rządowe, 
jak  ndst^pcy  wiodzioli  o  tent  dobrzo  i  dlatcju^o  postanowili  na 
czas  JHki»  nie  dawać  publicznego  rozgłosu  aktom  apostazyi 
w  Polocku  i  następnie  w  Petersburgu  Bpetniouym,  ażeby  lud  zra- 
niony w  swych  najświęt-izyrh  uczuciach  nic  zftcztil  ^ic  borzyó 
i  aioby  dla  sbtumienia  rozruchów  nio  okazata  się  potrzeba  uiy* 
cia  bagnetów  i  krwi  rozlewu.  Chciano  bowiem  koniecznie  wmó< 
wić  w  Kuropę,  £e  jak  ze  strony  odstępców,  tak  ze  strony  całej 
ludnoiioi  odbyło  się  prTWJście  do  prawosławia  dobrowolnie,  z  wła- 
snego postanowienia,  bez  naciska  z  góry.  W  tym  celu  umówio- 
no się,  aby  w  cichości  dalej  pracować  nad  obaleniom  Unii  i 
nieznacznie  lud  unicki  zapisywać  do  prawosławia. 

Zgodnie  z  tym  planem  wydano  do  naczelników  duchow- 
nych ubu  oparchij  rozporządzeniu,  aby  się  wstrzymali  z  publikacyi| 
dokumentów  zjednoczenia  w  cerkwiach  i  pismach  publicznych,  a  gdy 
przed  otrzymaniem  tego  rozporzi^dzonia,  za  sprawą  Skrypioyna 
w  Polocku,  w  katedralnej  ctsrkwi  publikacya  na.'4tąpiła,  spotkała 
go  od  Protasowa  surowa  nagana  za  nieroztropną  gorliwość  i}. 
Natomiast  winny  byty  konsy^iorze  w  Połocku  i  żyrowicach 
zwoływać  do  siebie  dziekanów  i  hegnmenów  klasztornych,  o  tem 
co  ziifzło  ustniu  ich  uwiadamiać  i  pouczać,  jak  ba  podwładne 
duchowieństwo,  dotąd  na  prawosławie  nie  podpisane,  wpływać 
mieli,  aby  je  w  jak  najkrótszym  czasie  dla  prawosławnej  cer- 
kwi pozyskać.  liównocześnie  polecono  gubernatorom,  aby  tym 
ozasem  wystrzegali  się  gwałtownych  środków  w  nakłanianiu  du* 
chowiei\.stwa  i  lu'lu  do  odstępstwa.  I  w  rzeczy  samej,  jeśli  wie- 
rzyć mojtna  zaręczeniu  Moroszkina,  sprawa  postępowała  na  tej 
drodze  dość  szybko,  tak  £c  rząd  po  nie  długim  czasie  osądził, 
i»  moie  zacząć  otwarcie  o  tern  ludowi  mówić,  co  bez  niego, 
w  jngo  imieniu  uczyniono.  Nalegali  t«ji  na  to  Siemaszko  i  Im* 
Ayński. 

Pierwszą  próbę  post&nowiono  uczynić  z  okazyi  podróży 
metropolity  kijowskiego  z  Petersburga  do  Kijowa  w  połowie 
maja  i  zacząć  od  Witebska,  Przoje^^tając  przuz  Witebsk, 
odprawił  wspomniany  metropolita  w  cerkwi  katedralnej  liiurgię, 
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a  i>o  liturgii  protojerej  miejscowy  odczyta]  ludowi  uknz  syno- 
Halny  o  zniesieniu  Unii,  jako  samodzielnego  KoScioła  t  ohnsąd- 
kn  oraz  o  zląozemu  jej  z  cerkwią  prawo<iIawnq. 

^K^zult-al  tego  ogłoszeuia,  powiada  Morocskin,  przeszedł 
wfiZftIkJe  oczekiwania,  Lud  zachował  si^  Rpokojale,  nie  hyto 
Ancgo  nieporządku'-  .^aktet  miał  bezbronny  lud  bunt  podnoń^ 
kiwiy  siy  widzitti  naokół  bagnetami  otoczonym?  Dość,  Co 
gładkie  udanie  się  publikacyi  zjednoczenia  w  Witebsku  o^mi^ 
lilo,  wedle  Moroszkina,  działaczy  do  kontynuowania  jej 
przód  w  witjkszyułi  miastach.  Kontynuacy^  zaj^ł  się  Siomaszl 
i  wybrfił  sobie  do  t^o  na  pierwszem  miejscn  Połock,  mu 
io  tam  ju2  raz  przez  nieostrożność  publikacya  miała  miejsc 
i  Mińsk.  W  Polockn,  od  dawna  podkopanym  przez  tamteji 
wyt9:M  ducbowieiistwo,  bez  wyjątku  zepsute,  nie  lękano  się  nil 
miJej  demonntracyi;  natomiast  obawiano  się,  aby  ludnońó  unicka 
w  MiA.^ku  nie  wstrzymała  się  w  dniu  oznaczonym  od  przybycij^ 
do  cerkwi.  Utatogo  licząc  na  ciekawą  i  chciwą  niezwykłych 
dowi.nk  gawiedź,  postarano  się  o  otoczenie  tego  aktu  jak  ntkjwięl 
szą  pompą.  Siemaszko  jechał  do  cerkwi  przez  miasto  kareta 
przęioną  w  sześć  koni,  poprzedzony  przez  żandarmów  konni 
i  w  asystctncyi  policmajstra,  jadącego  w  osobnej  karecie,  a  pr 
cerkwią  urządzono  parud^  wojskową  ze  salwami  i  z  muzyl 
Nadzieja  nio  zawiodła;  gawiedi  ciekawa  itumnie  się  zbiogta 
to  widowisko.  Spędzono  takie  24  księiy  do  udziału  w 
stości. 

Moroszkin,  czyniąc  swoje  uwagi  nad  temi  trzema  publika- 
cyami  aktu  zjednoczenia  |)owia<ia:  „Wrażenie,  jakie  wywarły 
solenne  naboKeństwa  w  Witebsku,  w  Połooku  i  Mińsku  było 
Ogromne.  Uroczystoioi  te  przewyższyły  wspaniałością  swój 
wszelkie  procesye  i  ceremonie  rzymskie,  jakie  tu  dawniej  byi 
ły  i  zjednały  nmy^y  narodu  (?)  dla  prawosławia,  co  zań 
toiejsza,  (o,  tu  lud  przekonał  się  naoizuie,  że  Unia  skoi 
ła  się,  a  pt^ączenic  z  prawosławnem  wyznaniem  stało  się  f» 
tern  dokonanym.  Lud  był  spokojny,  a  klasy  wyższe  przyt 
do  przQiiwiadczł>nia,  że  teraz  nawet  krytyka  agitojącuj  się  spi 
wy  byłaby  przez  rząd  nwaiana  za  jawno  spr2<>ci wianie 
woli  Najwyższej  i  przerw  i  adczeuie  to  ulrzymato  wszystktj 
w  grnnifat-h  uległości. 

I*rzyt<ic7:v  bśmy  umyiluie  len  ustęp  u  Moroszkina.  bo  «loi 
j''go:  „przokonanie,  to  nawut.  krytyka  Ifego,  co  rząd  czynił  waj 


nr, 

wie  tToJi,  byłaby  za  spnwci wionie  się  woli  nfijwyłszoj  poczyta- 
na"—doskonało  tłumac2ą  <»w  spokój,  z  jakim  lud  unicki  wy- 
mienionych miejscowoici  przyjmował  wiadomośó,  ie  czy  chce 
czy  nie  chce  odtj|d  za  prawosławny  uważany  będzie.  Nic  prze- 
czy też  Morosakin,  że  Skrypicyn  wszędzie  napi-zód  zupobiegal' 
przez  Hrodki  ostroZooścJT  ałeby  sk^  żaden  nioporządak  nio  wy- 
darzył. 

Po  Witebsku,  Polooku  i  Mińsku  przyszła  kolej  ua  Wilno, 
i  na  !^yrowico  we  wrześniu  tegoA  roku.  Wedlo  raportu  Siema- 
szki do  Protasowa  poszło  i  tn  równie  gładko,  jak  w  poprzedzają- 
cych miastach  ')- 

Uradowany  takiom  powodzooiem  Siemaszko,  mianowicie 
gdy  widział,  że  w  Żyrowicach  popi  śmiało  chodzili  w  rasach,, 
w  kołpakach  dyzunickich,  z  brodami  zapuszcKOiieini;  że  w  litur- 
gii „i  od  Syna"  opuszczali,  w  mioj^co  papieża  synod  wspomi 
nali,  a  lad  wiejski  mimo  to  na  ich  nabożeństwo  przybywał,  na- 
legał na  Protasowa,  aby  i  po  wiejskich  parafiach  pozwolił  wre« 
szcie  ukaz  cesari^ki  o  zjednoczenia  cerkwi  z  prawosławuą  ogła- 
sziić.  Stało  się  to  rzeczywiście  w  pierwszych  dniach  paidzierni- 
ka  i  wtedy  na  pamiątkę  dokonanego  dzieła  wybito  medal ^j 
na  którym  z  jedrej  strony  byt  wizerunek  Chrystusa  Pana  z  na- 
pisem: .jtakow  podobosze  nam  archierej'.  Wodlo  intfjrpretacyi 
Moroszkioa  miał  len  napis  znaczyć,  że  nie  papież,  lecz  sam 
Chrystus  Pan  jest  głową  Kościoła,  a  wizerunek  Chrysinsn  Pana 
z  brodą.  Ze  .archierej"  winion  nosić  brodę  i  nie  golić  jej,  jak 
to  k^i'^a  łacińscy  czynią,  u  uniccy  za  ich  przykładem  czynili. 
y*o  drugiej  stronie  modalu  znajdował  się  napis:  „oltorżennyie 
nasilijom,  wozsojedinienyje  liubowijn"  (oderwani  przemoftj,  zje- 
dnoczeni miłoźciąl  *). 

W  zakres  pracy  naszej  nie  wchodzi  opia,  jakim  spo.fobcm 
Unia  Kościoła  ruskiego  w  Brześciu  ku  Hchyłkowi  XVi  wiekaJ 
się  dokonała,  \f-c.z  mńnto  i  ndważnio  rio  świadectwa  dziejów  oi]- 
woJać  się  możemy,  że  nietylko  gwałt  i  prZł>moc  6zyczna  olicO' 
były  Polsce  w  skłanianiu  Kusinów  do  łączności  z  Rzymem;  że 
nietylko  ani  więzieniem,  ani  wygnaniem,  ani  pozbawieniem  mif* 
nia,  ani  męczeńfitwom  nio  zmuszała  ich  Polska  do  uznania  nad 
sobą  głowy  Koftcioła  papieża,  ale    że  uawot    początku  do  dzieła 
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Unii  u\&  dala,  nie  rozumiejąc  vidoczni«  ani  doniosłości  tego  ak^ 
tn.  ani  swego  w  tej  mierze  posIannicŁwa. 

A  ta  sama  Rosya,    która    od  początka    XVI  II    wieka 
przerwy    podkopywała    Unię  w  Polsce,    która  od  chwili  zaboi 
polaki,  wbrew  uroczystym  traktatom  porccniająoym  nietykal 
jodnego  i  drugiego  obrządku   katolickiego,    ograniczając  swoi 
dy  koAcieloe    Unii,    wtrącając    fiią   do  wewnętnsnych  spraw 
iotoła  DoickJBgo  i  systematycznie  hierarchia  anicką  )>siijąo,  z< 
na  przysposabiata  ostateczny    apadek  Unii    i  wreszcie  przem< 
zewntjtrzną  upadek  len  sprowadziła,  może  sSwiatu  rzucać  w  o< 
twierdzenie:  to  Husiui  od  prawosławia  pi-zomocą  oderwani,  a 
łością  z  niem  na  nowo  zjedooczoni!  Czyt  nic  rZoteloiej  było 
bić  na  medalu  słowa,  które   po  opowiedzeniu  dokonanego  al 
mimowolnie  wyaliKnęly  się  z  pod  pióra   Moroszkina:  w  .ruski' 
krajach  nio  ma    ju!^  Unii    i  nie  moJte    ona  być  w  piuwoĘtaw; 
Uosyi!" 

Jak  chętnie  i  z  jaką  miłością  garnęli  się  tJoici  do  prft' 
slawia.  o  tern  przf^milcza  mądrze,  ale  niehardzo  uczciwie  Mi 
szkio  w  tylokrotnie  prsylnczanej  przez  nas  pracy  swoj«j. 
i>n  nie  uczynił,  to  my  z  obowiązku  wiernu^i  historycznej  i  dis 
lepszej  illustracyi  stów  ua  medalu  wybitych:  ^zjedoocseni  miło- 
ścią" dopełnić  winniśmy. 

15.  By  robie  ntatwić  apowszechnienio  prawosławia  w  para- 
fiach, które,  mimo  odstępstw  parochów,  jeszcze  w  niomałej  lii 
bie  w  Unii  trwały  i  by  zatrzeć  na  zBwuątrz  ostatnie  ólady  Ui 
zajęto  się  nowom  rozgraniczeniem  dyecozyj  unickich.  Cziąió  d 
cezyi  białoruskiej,  Jetącą  w  guberaii  mińskiej  przyłączono  do 
wosławnej  dyocezyi  mińskiej.  Kościoły  tej^  dyocezyi,  poło; 
w  guhernii  wileftskiej,  przydzir-lono  do  dyocezyi  litewskiej.  P<^ 
dobniet  parafie  unickie  w  guberniach:  kijowskiej,  podolslni 
wołyńskiej  i  mohiiowskiej  przyłączono  do  odpowiednich  bJ 
skapstw  prawosławnych.  Apostołów  gwałtu  pnsybyło  przbs 
rzitdowi,  ale  rzece  woale  tak  łatwo  nie  pos^zła,  jak  się  spod 
wał  na  mocy  raportów  od  Siemaszki,  Zubki  i  Skr}*picyna 
ibi«rauyoh. 

Tak  między  duchowieńsŁwriiii  jak  ludem  nie  zabrakło,  dzt^ 
ki  Bogu,  ani  wyznawców,  ani  nawet  męczenników.  O  ile  nas 
wiadoinoAci  doszły  106  księży  iłwieokich  i  zakonników,  któr^ 
z&  ftiulną  cenę  prawosławia  przyjąć  nie  chcieli,  wysłano  na  S' 
bir  lub  do  odległych    prawo^ławnycli    laoiiastyrów.    Pewna 
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caęśó  ratowain  się  ucieczką  do  Galicyi.  Ilu  w  więzienincb  wiród 
łez  i  niedoli    żywota    dokonali,    dowiemy    się   chyba    na  sądzie 
ostatecznym.  Kosestiiuycb  do  mouustyrów    prawDEtAwnyoh,  któ- 
rych ihiimeaowie  otrzymali  rozległą   nad  uieszcz^iitiwemi  ofiara- 
mi władza,  celem  złamania  ich  oporo,  zapędzano    zazwyczaj  do 
robót  ci^kich,  brano  do  najniźazyob  w  klasztoraob  posług,  trzy-' 
mano  vf  nieopalanycb  izbach  i  piwnicach,  odmawiano   im  często 
pokarmu,  a  fxdy  to  wszystko   nie  skutkowało,  silono  się    ua  co-, 
raz  większo  tortury  moralno  i  fizyczno.  Najniższy  pachołek  w  mo- 
nasterKO  miał  sobio  za  obowiązek  zuęcać  tsię    nad  nimi.    Swieto^ 
zwłaszcza    na  prawosławiu    nawróceni    ihumeoi,  przy  uaturalnoj- 
u  WRzysikich  odsiępców  nienawiści    do  dawnych    współwyznaw- 
C'6w,  przekraczali  nawet  dane  sobie  in8lrak<jye.  Z  licznych  przy* 
kładów  przytoczymy  dwa. 

Do  dawnego  unickiago  monastyru  w  Torokanach,  którego 
ihamanom  był  odsLępca  ksiądz  Micbniewicz,  przysłano  na  aka- 
raoio  za  wierność  względem  Unii  księży:  Jana  Sobutkowskiigo, 
dziekaua  wołkowyskiego,  Grzegorza  Hołyiica.  parocba  w  Smolą* 
nach,  Józefa  Zabiełłę.  Beregowicza,  Riiranowskie^o  i  bazylianów 
Czerni eckiego,  Abrshamowiczai  kilku  innych.  Miobniewicz  amio- 
ścit  ich  w  oblewie,  męczył  nietylko  głodem  i  pragnieoiem,  lecz 
nieraz  wpadając  do  nich  pijany  btl  ich  po  Łwaneach.  Kr.  Bani* 
nowski  znalazł  sposób  napisania  do  cosarza,  wyszczególniając 
wszystkie  męki  i  nadużycia,  jakie  ze  swymi  towarzyszami  po- 
nosił. Cesarz  przysłał  swego  adjntanta,  pod  pozorem  chęci  zba- 
dania stanu  rzoczy;  tymczasem  adjutant  cesarski  zamiast  wyto* 
czyć  śledztwo,  npowożnił  Michniowicza  w  przytoiiinoścri  więźniów, 
abysię  dalej  starał  wszulkim  sposobem  skłonić  ich  do  przyjęcia 
prawosławia,  a  zwracając  się  do  więźniów,  rzekł:  „daję  wam 
ezedć  miesięcy  ozasu,  sam  po  tym  terminie  przyjadę  dla  zrobio*< 
nia  porządku  i  rózg  nie  pożałuję:  laka  jest  wola  i'ządu;  cesarz 
zniósł  Unią  i  was  zniesie,  jeżeli  prawosławia  nie  przyjmiecie". 
Po  takiem  oświadczeniu  rozpoczęły  się  naturalnie  nowe,  jeszczo 
sroŻDzedokui^zlłwośoi,  których  pierwszą  ofiarą  padł  ka.  Baranowski. 
Wtrącony  do  locha,  morzony  głodem  i  bity  kijaui,  po  kil- 
ku dniach  Bogu  ducha  oddał.  Tri<pa  znaleziono  klęczącego  i  ze 
ałożonomi  na  piersiach  rękami-  Micłmiewicz  zbezozeszcił  go  jesz- 
cze po  śmierci;  raportując  bowiem  o  nim  do  władzy,  douiójfł, 
„Ae  umarł  z  pijaństwa".    Prócz    Baranowskiego    dwóch    innych 


118 


2  n^Hzy  i  przesiębionia  w  Torokan&ch  umarto;  re»zia  daloj  wit 
d(a  utrapiony  żywot. 

Dragi  pnyktad:    W   Ł>skowie.  miasteczku  wylkowy^kiej 
powiatu,    dzisiejsze  i    guberni)    grodzieńskiej,   był  (łd  dwóch  wił 
ków  kła.«ztor    bazylinński,    do    kłórej^o  takie  mała  parnfia  Dal< 
2ala.  Superior  klasztoru^  O.  Siedlecki,  kilkakrotne  od  Siemasz) 
oti-zymii)  wezwanie,  naprzód,  aby  na  modłę  prawosławna  zrefoi 
mował  obrządek,  a  poteui  aby  przyjął  prawosławie.    Jia  wezwa- 
nia te  nie  odpowiadał.  Naraz,  w  cii{gi)  roku  1840,  dowiaduje  si^ 
to  Siemaszko  w  towarzyslwio  apostatów  2abki,  2!arskiego  i  o( 
cyała  Tupalskieyo  rozp^zit  już  zakonników  żyrowickich  za  wiei 
nońó  Unii,  te  objeżdża   inne  klaszlory  i  paraBe  i  to  samo  wsz^ 
dzie  czyni,  gdzie  posłuszeństwa  dla  swej  woli   nie  znajduje,  i 
ju2  tylko  o  kilka  mil  od  Łyskowa  jest  oddalony.    Zebrał  przeti 
Ind  do  cerkwi,  jcdnemn  z  zakonników  kazał  raz  jcszczo  z  ami 
ny  powindzieć    nauk^  o  różnicy    między  Unią,  a  prawo^lawier 
sam  od  ołtarza  głodno  przy^ti^g^  do^.ył,  te  raczej  umrae.  a  nil 
prawdziwej    wiary    odstąpi  i  prosił    Boga,    aby  w  lej  gotowe 
męczeństwa  za  wiar^  utrzyma!  jego  braci  zakoaayuh  i  puratiui 
Wreszcie  nadjechali  odst^pcy.  Wezwali  zaraz  wszystkich  zakoi 
aików   do    coli    superiora  i  namawiali  do  odstępstwa.    Wszy8< 
jak  jeden  mąZ  odmówili,  a  jetlea  z  nieb  na  imi^  Booowicz.  sti 
rzec  świątobliwy  i  praez  okoliczny  lud  bardzo  powałauy,  nie  Oftpra- 
niczając  itię  na  tom,  nazwał  ich  wr^cz  Judaszami  i  pogroził  ii 
ie  cieniu  umęczonych  i  sama  pamięć  zbrodni  rościć  się  bi^di^ 
nich.  I'ozaiuykuno  wszystkich  zakonników  du  komór,  a  nazajati 
odwiedzając  ich,  zuowii  uamawiano,  aby  zaniechali  opora. 
odpowicdi  zakonników    brzmiała  zawsze  równo,  zdjęto  im  -obi 
wio  i  bo5ych  popędzono  do  chlewów,  nby  taczkami  mierzwtj  wj 
wozili,  Ranki  były  mroźne,  a  starcy  cały  tydzień   na   tej  pra< 
spędzić  musieli,  Bocewicz  w  kilka  dni  Bogu  ducha  oddał.    Lt 
tamiojszy  po  dziś  dzioń  z  miłością   go   wspomina^  jako  Św.  m^ 
czonnika-  Innych  porf>zp<jdz&no  do  sprawosłuwionych  kla^ztorói 

Moglibyśmy  tu  przykłady  łatwo  pnmnoiyć,  ale  jedne  z 
K-mi  iKlmianami  podobne  do  drugich.  Jeden  tylko  jeszcze  wsp< 
innlmy.  który  sig  stuł  głośnym  w  całym  iwiedo  katolickii 
AIsmy  na  myśli  okrutne  prześladowanie  zakonnic  Bazyliaii< 
w  Mińsku. 

Ofl  roku  1838  po  traykroii    wzywał    Siemaszko  zakoi 
lego  klasztoru,  którego  przetotoną  była  Matka  Mukrttna  UiecKi 
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s]awtka,  ałeby  porzuciły  Unię.  Kio  odebrawszy  od  ntch  ładnej 
na  swe  listy  odpowiedzi,  przybył  w  r.  1839  sam  do  Mińska  i 
osobi^^ie,  to  groźbami  strnsząc,  to  obietnicami  łudząc,  zacbycat 
je,  by  zaniechały  oporu  i  woli;  cesarską  wyptJnily.  Gdy  i  to 
staTfinia  okazały  siq  daremnemi,  skazał  jo  na  deportacyę  do 
"Witebska,  do  klasztoru  czernic  prawosławnych.  W  klasztorze  wi- 
tebskim oddano  je  pod  nadzór  protopopa  i  zakonnif*.  Nie  dow 
1/6  dzioń  i  noc  okuto  były  w  kajdauy,  za  dnia  przozaaczano 
do  najpodlojszych  posług  i  to  o  gtodzle  i  chłodzie,  a  w  nocy,  po 
całodziennej  oiij^kioj  procy,  dawano  im  nn  posłanie  garść  słomy. 
Ale  więcej  nad  to  dokuczały  im  katusze  moralne,  jakie  tu  prze- 
były. Na  aposŁrfa,  mającego  je  nawrócić  do  prawosławia,  przy-_ 
słano  im  bowiem  dawnego  ich  kapelana,  kiedyś  gorliwego  Icsi^dj 
i  zakounika,  który  sam  do  ostatniej  chwili  w  czasie  ich  pobytu' 
w  Mińsku  do  wytrwałości  w  wierze  je  zachęcał,  a  potem  uległ- 
szy pokusom  Siemaszki  apostazowat.  Ten  nowy  apostoł  uie  oio- 
gąe  nic  wskóraó  wymową,  próbował  chłosty  i  a  początku  po 
dwakroć,  potom  potrzykroó  na  tydzień  biczował  je  rózga 
w  przytomności  rozkoszujących  w  tym  widoku  czeruic  i  popói 
prawosławnych.  Zdarzało  aię,  i/e  która  z  zakonnic  wAród  chłost} 
omdlała,  zamiast  wodą,  nową  chłostą  ją  trz^stwił.  W  ten  sposó) 
kilka  zakunoic  wśród  biczowania  dawnego  swego  kapelana  łh>f 
ducha  oddało,  jak  Kolumba  Górska,  Zuzanna  Rypińska,  Kolet 
Sielawa.  Jodnę,  t.j.  Baptystę  Dowoor,  zamknęły  czernico  w  pU 
CM  rozpalonym  i  aywcem  ją  spaliły.  Innej,  Nepomucenie  Gro( 
kowifkiwj.  przełożona  czernic  głowę  rozpołowiła. 

Po  dwóch  latach  takich  tortur  moralnych  i  fizycznych  wy 
transportowano  je  znów  skute  po  dwio  do  klasztoru  czernic  do' 
Połotika.  W  tern  uowem  miejscu  dwie  z  nich  dostały  pomieszaniu 
zmysłów,  piąć  pod  rózgami  Dogu  duchu  oddało,  a  siedem  z  wy- 
cieńczenia sil  umarło.  Czernice  połockie  obchodziły  się  bowiem 
z  niemi  nie  mniej  okrutnie  od  witebskich.  Odwiedził  je  tu  tak- 
iA  Siemaszko,  by  je  znowu  du  apostnzyi  kusić,  a  mianowicie 
nad  icb  przełoiouą,  Makreną  Mieczysławską  się  znęcać.  Przy  U 
wizycie  pnzwniit  sobie  i  policzkowania  i  kopania  no;<ami. 

Po  dwóch  latach  pobytu  w  monastyrze  połockim  przenio- 
81000  pozostałe  do  klasztoru  w  Miadziolach,  miasteczku  guber- 
Dli  mińskiej.  Tu  inny  rodzaj  tortur  jo  czekał.  Protopop  Skrypin, 
ich  nowy  opiekoD,  kazał  je  w  później  jesieni  po  siedomkroć. 
każdą  rażą  pu  trzy  gudziiiy,  Kuszyte  po  szyję  w  miechy    wot 
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całej  ludou^  miasteczka  w  jeziorze  zanurzać  i  pr?.y  kaftdei^^ 
2  wody  wydobyciu  wzywać  do  odstępstw.  Powlumał  to  prz«^| 
kilka  dni  i  byłby  a)02e  dluiej  jeszcze  t-o  straszne  widowisko  po-  ' 
nawiał,  gdyby  iydzi  miejscowi  nie  byli  gto^no  wyrałouum  obu- 
rztsDiom  powściągli  joj^o  dzikości.  Łatwo  się  domydlićj  £e  ta  m^ 
Czarnia  kilka  nowych  pochłon^a  otiar. 

Wreszcie  w  rokn   1845  udało    sią    cztorora,    między    niemT 
Makrffnie  Mieczysławkiej,  ujść  z  moDastyra  Miadziolskiego.  Mat- 
ka Makrena  dostała  się  szczęśliwie    po  kilkomiosięczno)  tułaczce 
poza  granice  Rosyi.  Z  jej  to  opowiadania  znano  nam  są  powyż- 
sze 8zcz«góły.   Usiłowano  oczywiście  fuktowi  prześladowania  z^^ 
prseczyć  i  c^łe  opowiadanie  Makreuy  Mieczy  sławskiej  w  pismao^H 
zaprze<lanych,  jako  kłamliwy  wymysł  ogłosiń.    Wiadomo,  ±c  pa- 
pież Grzegorz  XVI  przyjął   Matkę  Makfenę  gościnnie,  a  naat^ 
ca  jego,  błogosławionej  pamięci    Pius  IX,    przeznaczył  jej  doi 
na  otworzenie    klasztorn    reguły    ^w.    Bazylego,    w   którym 
ta  świętobliwa    męczenaica  r.   1869,  dnia  11  lutego  życia  dok( 
nała  >) 

Na  zakończenie  tej  martyrologii,  rozdzierającej  serce  tianiei 
wspomnieniem,  trzeba  nam  jeszcze  dorzucić  dów  kilka  o  zaot 
waniu  się  ludu  unickiego  na  wiadomo^,  2e  Unia  zniesiona  i 
wiizyacy  dawnieisi  Unici  zaliczeni  5%  w  poczet    prawo$ławoy< 
Polotenie  jego  było  arcylrodne;  zdradzony    przez    większą  ca 
pastei-ey  swoich  nie  miał    w    nikim    poparoia  i  opieki.    Szlacht 
unickiej  jut  nie  było,  a  nad  poUką  do  obrządku  łacińakiego  m 
łożącą,  w  której    dobrach  się  znajdowuł,  zawisła  surowa  groit 
rządu,  ie  ka^.dy  uieporządoic  t  j.  każdy  czynny  opór  ludu  pi 
ciw  pniwoslawio  na  jej  głowy  spadnie-    Tam,    gdzie    paroch 
ko6ca  Kościołowi    swemu    wiernym  pozostał  i  lodem  po  pastoi 
sku  się  zajmował,  a  mianowicie  o  równicy  między  prawosławie! 
u  Unią  go  pouczał,  lad  poczciwy    nie  łatwo  nasłanym  sobin  ji 
tmzoui  daszę  zaprzodawal.    Nadto    oglatote    rzewne    pol 
z  pasterzami,  wywożonymi  w  głąb  Rosyi,  do  których  byJ  prmj 
wiązanym,  ostatnie  tychże  nauki,  tkwiące  jako  testument  ui 
rając<>go  ujoa  w  pamięci  jego,  głuche  winSci  dochodzące  go  o 


1)  R6cit<icMslrraiiMieczTdaw*ka.  Parii  184b  I>o  H«opor4«nai:  .Chołi 
-ki}  prrku- unmtrfki)  MiMiwMMtuw  na  l^rHi  |!ixi*.  Wimcawa  rtr. '46  tiia%Ujp. 
Msknriia  wy«uwiuim  jako  (wotiutka,  kt^nt  iiin  lijln  nigd)*  przHołoDą  Ba^jliane 
aUlukH'!!  i  Muu  lakt  |«ca«IadowaQiB  Eaknrinic  »f)iv>vr.iM)y. 


pieniach  dawnych  pasterzy,  widok  rodzin  ich,  pozbawionycli 
wszelkich  środków  dożycia  -  wssystko  to  podnosiło  w  nim  przyr 
wiązanie  do  Unii.  a  powiększało  nieuawiio  do  dyzunii.  I  gdy 
aowi  przez  biskupów  pmyslani  prawosławni  paroohowie  wzir*łi 
się  do  przerabiania  dawnyeh  domów  bożych  na  cerkwie  prawo- 
dawne,  gdy  świętok  rodź  kio  dłonie  policyaatów  i  Żydów  naję- 
tycli,  (bo  nikt  inny  podjąć  się  togo  nio  chciał),  wyrzncały  z  cer- 
kwi chorągwie,  z  któremi  na  wzór  Kościoła  tnci/iskiego  przj 
wyki  byt  odprawiać  procesye,  konfesyoualy,  gdzie  dusze 
oczyszczał,  ambony  ');  z  których  alowo  BoJtc  od  dziecifistwa  mu 
ogłaszano,  jednem  stowem  te  wszystkie  przedmioty,  które  sercu 
wierzącemu,  katolickiemu  tak  iią  drogie,  lud  miejscami  bronił 
czynnie  Świętości  swoich  i  świ^tokradzców  ze  świątyni  wyrzucał 
jak  w  Porozowie,  Czyżach,  SzczyLach,  Korwinie.  BerezowJo,  Ło- 
sinie,  Łyskowie,  Zelwie.  Izabelinie,  Szaraszewie.  Piaskach  i  w  wie- 
lu innych  miejscach.  Zazwyczaj  nowi  parochowie,  pomiędzy  któ- 
rymi nie  rzadko  zdarzali  się  dawniejsi  posługacze  Sieraaszkl  i 
Zubki,  uieumtdjący  nawet  dobrze  czjrtać  i  pisaó,  na  prędce  pi'zez 
nich  wyświęceni  byle  zapeluić  jak  najprędzej  posady  przez  de- 
gradacyę  prawowiemy^^h  ksi(,'*y  opróżniono,  napotkawszy  otwar- 
ty opór  ze  strony  paraBau,  wzywali  świeckiego  ramienia  do  po- 
mocy, &  poliuyanci  żandarmi  lub  żołnierze  na  Ło  wezwanie  do 
parafii  zesłani  nie  szczędzili  wtenczas  rózg  i  palek,  dopóki  nie 
zapędzili  odpierających  się  do  o]>['awo6lawuionej  cerkwi  na  litur- 
gię i  dopóki  ich  nie  przymusili  do  przyjęcia  prawosławnej  k< 
munii.  Udział  bowiem  w  naboieftstwie  prawosławnem,  dobrowol^ 
Dy  czy  niedobrowolny,  był  uważany  ea  akt  rzeczywistej  apoatA- 
stazyi  i  pociągał  za  aobą  zapisywanie  obecnych  do  ksiąg  ludno- 
ści prawosławnej. 

Niekiedy  zdarzało  się.  gdy  lud,  nie  będąo  poprzednie 
n  spowiedzi,  tadut^  miarki  na  tych  przymusowych  nabożeósrwacl 
komnoii  przyjmować  nie  chciał,  że  mu  ją  do  ust  przemocą  wci- 
skano. Przykład  takiego  komunikowania  zaszedł  w  Krynknct 
w  powiecie  gród zicćiit kim,  a  nie  był  to  bynajmniej  jodyny  ' 
łątkowy  wypadek.  Nie  należy  bowiem  zapominać,  że  nowo  przj 
Błani  parochowie  byli  Ło  ladzlo  iii  i  karyorowicze,  dla  których 
nie  było  żadnych  świętości,  dawniejsi  zan  księża   uniccy,   którzy 


■)  Dysanici  nie  utają  *  n^ch  cerkwia<!b,  uU  kotifr^yonałfiw,  snl  ambon. 


apofltazowali,  starali  eię  wyrzuty  samieDia  zagłuszyć  wyuEdana 
okruoieAstwom,  do  czego  ich  takie   popychało  zdrożne  życie 

KawTÓcony  w  taki  sposób  do  priwosłnwia  lad,  pnwz  dl 
czas  nie  uczęszcza)    wcale    do    cerkwi,  sara  sobie  chrzcił  dzieci 
sum  slaby  dawał,  sam  amurlych  grzebał,  a  ta  i  owdzie  tatruzom 
3iq  opłacał,  byleby  go  w  pokoju  zostawiali  i  gd^o  mógł,   dążył 
do  Kościołów  łacińskich   na  iiaboJ^.eósŁwo  i  do  Sakramentów.  T^' 
pominąwszy,  żo  Kościoły  łacińskie  w  tamtych  stronach  dość  rząd 
kie  były,  miał  lud  unicki  iuo^  jeszcze  trudność,  szukając  w  ni 
pociechy  religijnej. 

Wydany   dnia  11    lutego  r.  1840  Tikaz,    zabraniał    księżom 
laci&skim  pod  surowemi  karami  oddawać  jakiokolwiok  posługi  da- 
cbowno  i  przyjmować  na  łono  Kośoiota  łacińskiego  wyznawco 
prawosławia  albo  raczej  przymuszoDych  do  prawosławia  Unitów, 
Dalej  jeszcze  opiewał  ten^o  ukaz,  że   księiom    laciAskim  na  Li 
iwie  i  Rosi  nie  wolno  nikogo  słuchać  spowiedzi,  kto  nio  przed 
stawi  świadectw  od  swego    proboszcza,   tv  naleły    do  Kościo 
rzymskiego.  Nieraz  obchodzili  Uoici  to  draknfiskio  prawo  w  te 
sposób,  że  «obie  pożyczali  świadectw  od  parafian  łacińskich  i  ua 
ich  imig    się    spowiadali,    ale  i  w  tem  wielką    zachować  musie 
ostrożność,  będąc  zewsząd    szpiegami    otoczeni.    DuohowieńsŁ 
tet  parafialne  łaci&skie,  z  obawy  przed  zemstą  rządn  w  ogóln 
ści,  iiiehardzo    sitj    kwapiło  z  niesieniem  pociechy   religijnej   ni 
szczęśliwemu  ludowi;  zachowywało  si^  w  ogóle  biernie  i  obój 
nie  wzglt}cl&m    niego.    W  tej  obojętaońci  i  bienioAci    uŁwierdsal 
je  duchowni  jego  zwierzchnicy,  t.  j.  administralorowio  dyeceisai 
ni,  (bo  prawie  wszystkie  biskupstwa    wówczas    wakowały),  k 
rzy  w  okólnikach  na  rozkaz  rządu  wydanych,  nakazywali    pod 
władnym  sobie  księżom,  aby  się  do  pi-zepisów  państwowych 
■1q  stosowali.  Cała  pomoc,  jaką  ciężko  doświadczany  i  czcigodn 
lud  unicki  miał  od  Kościoła  łacińskiego,   ograniczała  się  do 
jedynczych  posług,  przez  niektórych  gorliwszych  kapłanów  uk|ad 
kiem  mu  oddawanych. 

Kio  trudno  pojąć,  że  w  takich  warunkach  zdołała  się  zal 
dwie  pewna  mała  garstka  ludu  unickiego  w  wierze  swej  i  zda 
od  prawosławnych  popów  do  śmierci    utrzymać  i  żo  potomatw 


■)  O  Bpot)Uc-i«  t.aiy{i*Vim  wiadijnioai  juu  ia  «  prajst^plu  wiilma  |<rainj* 
Fwal  •!?:  n)nł«  uni  na  dniglro  H«i«a«  uie  Kł^  nif  na]«4jr  t5lko  męks,  (ns«>lw 
wybulsć.  .OsM*  r.  ł87f>.  ar.  172. 
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^oh  bobaterów  wiary,  tak  jak  ogól  ladności  z  czasem  prscmo-> 
cy  ulegto,  aby  nie  być'  cUkiom  pociech  rcligijnycli  i  naboiońsiwa 
pozbawioDem. 

Takim  tedy  sposobf.m  i>ochlonęJo  prawosławie  za  rządów 
Mikołaja  I  prz«Kzto  dwa  miliony  Unitów,  t.  j.  resztę  Unii  na  Li- 
twie i  na  Huki  w  graiiicauk  cesarstwH  rosyjskiego,  z  wyjątkiem 
poaoatalyoh  w  Chełmskiem  w  obrębie  Królestwa  Polskiego. 

Lecz  tego  ni^dosyó.  pizypomuiono  bowiem  sobie,  że  kiedy  i 
za  Katarzyny  II,  (po  r.  1792)  pewna  ilojl<i  parafij  imickic;b  z  oba- 
wy praeH  prawosławiem  przyjęta  obrządek  liłci^ski.  Nnżo  tedy, 
załatwiwszy  sitj  z  Unitami,  tropić  wśród  rodzin  rzymskiego 
obrządku  to,  których  przoHkowio  do  obrządku  ruskiego  kiodyi 
81^  zaliczali.  Urząd  szpi^owski  w  tym  względzie  przyjęli  na  siebie 
popi  prawosławni,  tak  nowo  ]>rzyełani,  jak  dawni  Unic-.i,  przy  pomocy 
władz  cywilnych  i  policyi.  S^apisywati  oni  nieraz  całkiem  samo- 
wolnie i  fałszywie  na  prosty  domys)  do  listy  bylyob  Unitów 
nietylko  pojcdymize  usoby,  ale  cale  parafie,  które,  czy  potem 
chciały  cz}-  nie  chciały,  oc;łaszaDo  za  prawosławne  i  do  prawo* 
slawia  gwałtom  zmuszano,  nia  cofając  eiij  uawut  przed  krwi 
rozlewem '). 

Głońnem  między  inaemi  stało  się  przymuszenie  do  prawu- 
stawia  dwóch  paralij  dudakowickiej  i  dziernowickicj.  Oto  nie- 
które ciekawsze  i  ważniejsze  szczegóły  z  gwałtów  aa  obu  speł- 
niony cb. 

ParaGanie  diidakowicny  właśnie  dopioro  co  byli  wytiudo- 
wali  własnym  kosztem  schludny  murowany  kościółek,  a  słysząc 
w  ostatnich  czasach  o  przed  ładowaniach  w  gąsiedoicb  unickich 
parafiat^-h,  z  tą  większą  gorltwoi^cią  garnęli  się  do  niego  na  na- 
bożeństwo. Naraz,  w  Niedzielę  Palmową  r.  1841,  proboszcz  od- 
mawia komunii  w  czasie  Mszy  Sw.  tym,  co  po  odbytej  spowie* 
dzi  wielkanocnej  jej  pragnęli  i  skończywszy  mszę,  oznajmia  im: 
„Wybuczcie  dziatki,  nie  dostaniecie  komunii,  rząd  mi  zakazał.' 
Oburzony  lud  zawołał:  „Jakto,  mamy  więc  być  prawo.«lawnymi? 
Judaszu,  wydatek  nasi  Wojdaku  (łajdaku),  taki  to  z  ot«bie^ 
pasturz!"  Niektórzy  rzucili  się  ilo  ołtarsa,  aby  zabrać  inwoje  oRa- 
f.  jedni  licbUrze,  drudzy  Świece  woskowe;  w  tern  wpada  pięó- 


')  Do  itArafij  {>ri>'inuN!Oiiycb  w  t«n  apoi>6b  t  obrządku  łacińskiego  do  pm- 
^iHtlHwjn  nnM.uly,  u  jlc  włcny:  PreybrodzEf,  PohoHcir,  Cbvra>trcz6*kA,  Ihułnko- 
wirf.i-  i  I  >)'.u'Tniiwitr. 


dziesiociu    policyantów  i  zgromaHzonj^ch  z  kosciofa   wypędzają,.^^] 
Lud  opufoiwszy  koitoiół,  uderzył  w  dswony,    na  którycli  odglo^f 
zbioglo  się  tuDÓsLwo  wieśniaków  z  cepami  t  widłami,  którzy  po     " 
zaciętej  bójce  polioyantów  do  UBtąpionia   zniuGlIi.    Ale  na  drujci^^ 
dzio6  nAdszedl  cały  batalion  wojska  i  zjecŁtoł  prócz  tego  jfuber^H 
DAtor  mobilowski,    lOngelhardŁ.    Lud    byl  przygotowany   Da  ten 
najazd  i  nictylko  włościanie    dudakowiccy,    ale    z  pięciu  innych 
sąsiednich    wsi  gotowi   byli    bronić    swej  świątyni    i  wiary.  Do 
tłumnie  zgromadzonych    odezwał    się  gubernator   z  następującą 
przemową:  ^Łajdacy,  to«  Amiecie  buntować  się.  przeciw  cesarzo- 
wił  Wolą  jego  jest,  abyście  prawosławie  przyjęli,  porzućcie  wi 
upór,  upokorzcie    się  i  bądźcie    posłuszni  jego  najwy23Z3'n)   rozi 
kazom,  a  nie,  to  poginiecie!"  Star«ł  oświadczyli  w  imieniu  reszta 
^My  się  nio  buntujomy,    my  podatki  płacimy    i  synów  naazyt 
•«!  rekruty    posyłamy,    ale  chcemy  pozostać  przy  wierze   nai 
katolickiej". 

Gubfjrnator  nic  miał  prawa  użyć  broni,  wJęc  poprzestał  oi 
straszeniu  i  at  do  Wielkiego  Czwanku  kazał  wojsku  stać  w  szo^ 
rogu  naokottł  ludu  pilnującego  kościoła;  w  Wielki  Piątek  dopii 
ra  rozkwaterował   je  po  wsi,    a  gdy    wskutek    tego    ozę^ć  ladi 
z^Ioduiiilego  i  zziębłego  do  domów  się  rozeszła,  zajęło  wojsko  bc 
trudnoad  kościół.  Zaraz  potem  ustanowiuuu    popa  prawosilawiK 
go  przy  zajętym  kościele,    kogo  moAna  było   zap^zoDO  do  k< 
acioła  na    naboloństwo    prawosławne    i  obecnym    na  tom  nal 
żoóstwie  na  znak  przystąpienia  do  prawoKluwia    wciskano   prsi 
mocą  do  ast  komunię  sw. 

Po  naboio6atwie  czterem  najstarszym  z  gromady  i  w  wit 
rzo  oajstalszyni  wyliczono  po  300  rózg,  zapytując  ich  po  kaAdt-f 
sucinie,  czy  przyjmą  prawosławie,  ale    za  każdą  rażą    odbionuii 
odpowiedz:  ,nie".  Trzech  z  nich    wkrótce  potem   skonało, 
parną  śmiercią  zalecali  swoim    rodzinom,  aby  ich  hez  popa  pi 
wn&ławnego  pogrzebano. 

Oromada    ogłoszona   przeciw   svej  woli  prawosławną.  wyJ 
tiłata  petycyę  do  cesarza  Mikołaja.  Petycya  została  bez  odpowu 
dzi,  Z  trzech  włościan,  któixy  ją  do  Petersburga  zawii'żij,ilw«k;l 
xa  karę    skazano   ua    chłostę,  a  trzeciego    najmłodszego    WKięt 
tlo  wojska.    W    kilkanaście    miesięcy    potem    podczas  pn«g^%dl 
wojska  pod  Kijowem,  gdy  (cesarz    zadowolony    z  musztry  zapj 
tywał  łotnierzy,  czy  nie  mają  jakiej  prośby  Inb  skargi,  ów 
dokowickt  włościanin  wytitąpit  z  szerogu  i  krzywdę  swoją  i  bw( 


joj  gmiDy  darowi  oponrietlzłal.  Mikołaj  tiśmiechnąt  się.  a  pokln- 
pawBzy  śmiałego  iolniorza,  zapytał:  a  teraz  jakiego  ji;6Łed  wy- 
znania?" „Byłem,  jestem  i  będę  katolikiem",  była  odpowiedzi 
„Dobi-ze,  odgadł  cesarz,  każę  tę  spraw-  rozpatrzyć!"  Biedna  i 
ntrapiona  parafia  czekała  przeciec  napróżno  tego  rozpatrzenia. 
Nin  mogąc  tedy  ładną  miarą  otrzymać  pozwolenia  wyznawania 
Otwarcie  swej  wiary,  postanowili  mieszkańcy  dadakowiccy  dftlej 
bez  popa^  którego  im  narzucono,  grze^  umarłych,  cłirzcić  dzie- 
ci, śluby  z  blogosławieństwc-m  staroów  zawierać,  a  pokryjomu 
spowiadać  się  i  komunikować  w  kośeiolacb  katolickich,  wydając 
się  za  parafian  rzymsko-katolickich.  By  vM  nasłanego  popa  so- 
bie ująć  i  na  swą  względem  niego  postawę  obojętnym  aczynić, 
a  mianawicib  by  go  (owstrzymać  od  niekorzystnych  u  sobie  do 
rządu  doniesień,  sobowiązali  się  uprawiać  darmo  rolę  jego  i  wła- 
snem  ją  zbożem  obsiewać-  Przez  lat  jedenaście  okupywali  sobie 
w  ten  sposób  prawie  zupełny  spokój.  Puwne  trudności  sprawiał 
im  tylko  chrzest  dzieci,  bo  ich  melryki  trzeba  było  do  ksiąg 
prawosławnych  podawał!,  od  czego  jak  mogli,  wymawiali  się, 
pragnąc  dzitw^i  przy  wierze  ojców  ulrzymać.  Ztąd  zdarzało  się 
nieraz,  te  wyższe  władze  rządowe  i  duchowne  zjetdtały,  żeby 
tego  zapisu  dopilnować.  Przy  takich  wizytach  wyższych  władz 
policya  gwałtem  matki  z  niemowlętami  dla  ponowienia  chrztu 
do  curkwi  prowadziła,  albo  tet  dla  zachęty  ofiarowali  się  wyżsi 
urzędnicy  rosyJRoy  zn  ojców  chrzestnych,  nic  szczędząc  bogatych 
podarunków  dla  chrzestuiaków.  Matki  z  płaczem  rozpaczhwym 
rzucały  te  podarunki  na  ziemię,  wołając:  , My  nie  Judasze,  aby- 
śmy dusze  dzieci  naszych  za  to  sprzedawały'^.  Niekiedy  zacho- 
dziły sceuy  serce  rozdzierające.  Powszechnie  znany  był  ozasu 
swego  proces,  wytoczony  jodnej  z  dudakowickich  matek  za  to, 
tu  ciągniona  gwałtem  do  cerkwi  dla  ponowienia  prawosławnego 
chrztu  oad  jej  dzieckiem,  rzuciła  je  o  kamień  i  na  miujscu  za- 
biła, wołając:  „lepiej  niech  ginie,  ni^.by  miało  duszę  atraciól'* 

Byty  to  przecież  tylko  chwilowo  przykrości  w  ciągu  owych 
jedenastu  lat;  w  ogóle  bowiem  mogli  Dudakowiuzanie  przez  ca- 
ły ten  czas,  bez  dalszych  niemiłych  następstw,  od  ndziału  w  na* 
bożeństwie  prawoslawnem  się  wstrzymywać  i  cichaczem  w  ko- 
ttcinlach  łacińskich  spowiadać  się  i  komunikować. 

Dopiero  w  dwunastym  roku  tej  cichej  z  popem  umowy, 
pop  sąsiedoicj  parałii,  były  unita  Jdementowicz,  zazdroszcząc 
dtidaknwirklcmu    .sąsiadowi    korzyści,    jakie  od  włościan  za  swe 


milCfiijtim  niąj^nąl,  wysinral  się  a  mołitlowskiAgn  archi  reja  o  prze- 
niesienia na  tę  parafię,  a  usunięcie  z  niej  plebana,  zcbowiitzojąc 
się  ztamaó  upór  Dudakowiczan  i  do  prawosławia  icb  naktooió. 
Trzyjechawsay  do  nioh  zaczął  im  prawi<5,  że  tylku  pozornie 
przyji)t  prawosławie,  £e  im  będzie  i^piewat  katolickie  suplikacye 
i  t.  p.  Lud  nieme  )xti  osziikaay,  nio  dowierza!  mu.  Cbodzit 
wprawdzie  na  suplikacye,  ale  zresztą  od  cerkwi  i  od  niego  stro- 
nił. Próbował  polem  nowy  pop  wódką  ująć  ich  sobie:  i  Lo  tna 
się  nie  powiodło.  Nawiedzał  ich  wreszcie  po  domach,  ale  kobte- 
ty,  gdy  wchodził,  brały  się  do  żarn,  aby  słów  jego  nie  alyszeO- 
Raz  przez  policyę  spędził  ich  do  cerkwi  pod  pozorem  nabożeń- 
stwa za  cesarza,  a  mając  ich  w  cerkwi,  począł  im  prawosławie 
zachwaJa(ł.  Gdy  to  lud  zmiarkował,  tedy  głośno  wszyscy  zaczęli 
się  modlić,  aby  popa  zagłuszyć  i  nie  skończyli  modlitwy,  pókij 
mówić  nie  przestał,  W  fen  sposób  min^y  dwa  lata. 

W  1851  r.  zjawił  się    w  Dudakowicach   gubernator  z  cal4,1 
czeredą  połicyantów  i  urzędników  i  zagada]  od  ludu  stanowcze* 
go  oświadczenia,  że  przyjmie  prawosławie    i  że    do  cerkwi  obo- 
dflić    będzie,  gro2ąc,  fie    w    razie  przeciwnym   przesiedli  wssyat 
kich  w  głąb  Roayi.    Tym  razem    miłość  rodzinoego  zagonu  od-^ 
niosła  zwycięzŁwo  uad  przywiązauiem  wiary.    Wytłumaczyli  ao< 
bie,  że  raz  wydaleni  w  głąb  Rosyi,  nigdy  już  w  strony  rodzinnej 
nio  wrócą  i  <e  tam  więcej  jeszcze   prześladowani  i  pociech  roli* 
gijnych  katolickich  pozbawieni  będą  i  podpisali  rewers,  przyrzo-' 
kając  sobie,  2e  w  duszy  pozostaną  katolikami. 

Na  tern  skończyło    się  nawracanie  włościan  dadakowickłchf 
mogące  służyć  za  nowy  komentarz  słów  na  medalu  r.  I8Bi)  wy*^j 
rytych:  .oderwani  pi*2emocą,  zjednoczeni  miłością'*  '). 

Drugi,  zu[)ełnio  do  poprzedzającego    podobny  wypadek,  sa- 
•Rzedł  w  Dziemowicach,  majęlno^i  rodziny  Korsaków,    w  gaber-j 
□  ii  witebskiej.    ParaQa   dziernowicka,  jak    dudakowicka   i  wi<«I( 
innych,  zwłaszcza    na    Białej    Rtisi,   przyjęła    za    Katarzyny    \l 
z  jej  pi-zy  z  woleniem  obrządek    łaciński  i  zostawała    w  nim  a| 
kojnio  ał  do   r.  18-12.    W  tym    roku    po  przymuszenia    innyol 


'1  Kio  wii^j  »acwgf'U'>vr  pmłiiiin  z  tnnrtyrolnf^t    ITnitAw  e  owjroh  citB«4fr 
11^  nUjIamjr  4o   „Akt    incrscn^kirh    fnil"    u<bran;efa  t.  c^wtadanla   wianK, 
Jnych    <>wint)k6«T    «   .Rocznłlnt  Towirej^Alwi   lii«lor«^iutn  •  litomckiiTfco  w  p 


dawniej  UDiokich,  a  teraz  łacińskich  do  pi-»wo8ławia  przyszła  i 
iianii|kolnj  Zabrano  joj  kośttiól  i  zamieniono  go  na  cerkiew,  a  pray 
cerkwi  osadzono  iłopa,  którego  Dziernowiczanom  za  awoj^o  pa- 
sterza ka/.aao  uważać.  Dziecaowiczauie  przywiązani  do  swej 
wiary,  równie  jak  DudakowiczaDie,  o  popa  przysłanego  ni»  dbali 
i  acsE^szczali  na  iiabo£eAsŁwo  do  kaplicy  cmnntarn«j  IcatoIiokiAJ 
.w  Siisitidnim  Siodlowie,  gdzie  z  dawniejszych  łat.  byt  stały  ka- 
pelan, ks.  Ciecierski  Piotr  Trwało  to  mniej  więcej  rok.  Po  ro- 
ku wypędza  rząd  księdza  Ciecierskiego  z  Siodłowa,  kaplica  za-, 
inyka  i  lud  zmusza  do  uczQSZCzaiua  na  nabożeństwo  do  prawo- 1 
sławnej  cerkwi.  Lad  nie  cbce  o  tern  słyszeć.  Zje2dta  tedy  apo- 
stata Wasił  Luiyńłiki  z  popami,  z  policyą  i  wojskiem,  b  pęd  za  lad 
do  cm'kwi,  a  spędzonym  popy  w  pogotowiu  będący  wciskają  do 
ust  przemocą  najśw.  Sukrament  na  dowód,  te  wzięli  udział  w  li- 
turgii i  przestali  być  katolikami.  Ale  i  to  nie  pomogło^  lud  po 
skoi^czonej  ceremonii  z  większą  jeszcze  jak  dotąd  odrazą  od  po- 
pa prawosławnego  i  od  jogo  nabożeństwa  się  odwracał  i  co  do 
chrztów,  pogrzebów,  ślubów,  uczęasiczaota  do  Sakramentów  św, 
zupełnie  tak  się  urządził,  jak  lud  dodakowickl.  Dla  uspokoje- 
nia znś  popa  wykupywał  rok  w  rok  u  niego  za  drogie  pienią- 
dz© świadectwa,  Ze  spowiedź  wielkanocną  w  jego  cerkwi  odpra-, 
wit  i  pop  milczał  aż  do  roku  1857,  raportując  kałdego  roku 
swej  władzy,  że  wszyscy  włościanie  czynią  zadoSÓ  swym  oho* 
wiązkom  religijnym.  W  tym  roku  proszą  Dziernowiczanie  rząd, 
Dustuchawszy  się  wiele  o  dobroci  nowego  cesai-zu  Aleksandra 
U,  o  publiozue  katolickie  nabożefistwo.  Miejscowa  władza  odpo* 
wiedziała  im  na  to,  Ze  tak  nierozsądna  prośba  nie  moio  by<S 
uwzględnioną.  Nie  zaspokojeni  tą  odpowiedzią,  odnoszą  się  Dzior- 
nowiczanie  do  samego  cesarza;  czeui  przerażony  miejscowy  pop 
oskarżył  icb  przed  swym  biskupem  ŁużyA^tkim,  że  cbcą  odpaśó 
od  prawosławia  (r.  1858). 

Ijużyiiski  zjechał  znów  z  całym  zastępom  popów,  łandnr- 
niów  i  urzędników  cywilnych  i  rozpoczął  iadagacyąr  kto  ich  pod- 
burzał, kto  petycyę  do  cesarza  pisał  i  kto  podpisy  zbierał?  Na 
pierwsze  pytanie  odpowiedzieli  wszyscy,  że  uikt  ich  nie  podbu- 
rzał, ta  wszyscy  w  równym  stopniu  są  winni,  gdyż  wszyscy  za- 
równo są  katolikami.  Na  drugie  i  trzecie  pytanie  wysunął  się 
balwierz  miejscowy  i  całą  odpowifhlziatnofić  wziął  na  siebie.  Na- 
tychraia.st  okuło  go  w  "lyby  i  powyłamawszy  mn  zęby  na  pół 
żvwogo  ndejiłuno  do  więzienia  w  Witebsku 
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Cbciat  sł^  takie  h\iżyii$k\  koni^czoie  dowiodziod.  doki; 
w  ostatnich  latach  chodzili  na  Daboio&atwo  i  do  Sakra  inenców 
ivJ?  Podejrzywat  ich,  te  uczęszczali  do  sąsiedoicb  Uominikaoói 
w  Znbiatauh,  ale  na  pewno  wytropić  (ego  nie  mógt-  DaUj  poU 
cii  towarzyszącym  sobie  popom,  al)y  dnchownym  wpływom 
rali  f\ą  wytłumaczyć  Dziei  nowie  sanom  nieuniknioną  konieczność 
powrotu  do  prawosławia.  Duchowna  mtsya  popów  polegała 
tern,  te  policzkując  i  targając  za  wltłsy  wieśniaków,  wołali 
ka&dago:  „przyjinijfte  prawosławie."  Że  taka  misya  nie  przynic 
sla  więcej  owoco  od  poprafidnio  utytych  sposobów,  nie  potrzeba 
dodawać. 

Po  nieudauiu  się  lu tay i  apostolskiej  ŁutyAskiego  rozpoczęła 

1^  misya   senatora    Szczerbiniua,    wydele^wanego  do  Dzieroo- 

ric,  aby  Dziornowiczanom  wolę   monarszą    zwiastował,    i  miijya 

płkownika    taodarraeryi    Łosiowa,    wspieranego    przez   oddział 

idarmów. 

Szczorhinin  zaczął  od  udanej  tagodnośd  i  podstijpa.  Mówit 
Im,  dse  cesarz  zeittępnje  miejsce  Boga  na  ziemi,  2e  Bóg  w  nie- 
bie, a  cesarz  na  ziemi,  to  kt/i  nie  .słucha  cesarza,  nic  słucha  Bo- 
ga, te  gdy  zatem  cesarz  chce  aby  przyjęli  prawosławie,  oczy- 
□ić  to  powinni  pod  niełaską  cesarską. 

Lud  na  to:  my  cosarznwi   jesteśmy   posłuszni  i  szanujemj 
jego  wol^,  ale  wiary  wyrzec  się  nie  możemy  dla  przypodobani 
jemu. 

N^astępniu  zn  pororłą  jednego  z  urzędników  w  otoczenia  ji 
go  się  znajdujących  wezwał  ich  Szczerbinin,  aby  ma  się  pokł( 
niti  i  w  rękę  go  ucałowali  na  znak,    te   są   posłuszni  oesarzoi 
Wif;ksza  częśó  ucjiyniła  to,  o^mia  podejrzywając  pod!>l^p    wymt 
witu  się.  Osl^tnich  zamknięto  za  to  w  suirodliwym  lochu,  innyi 
oświadtrzono,  te  ucałowaniem  ręki  Szczi>rbinina    uznali  wolę 
sarską  i  przyjęli  prawosławie  i  kazano   im  dnia  następnego  st 
wić  się  w  cerkwi  na  liturgię.  Udy  poczciwy  lad  poznnł,   jak  niA^ 
godziwie  nodntyto  jogo  pokory  i  unitoooici,  stanowczo  i  z  obu^ 
rżeniem  odmówił  udziału  w  naboteńsiwie. 

Szczerbinin  nic  zniechęcił  się  jednak   dotychczasowem  nń 
powodzeniem,  wysunął  tylko  naprzód  w  swoje  miejsce  dla  pi 
łamania  bądź  oo  bądi  oporu  Dziernowiczan  pułkownika    Łosif 
wa,  rządcę  dóbr  dziernnwickich    ^tarnowskiego  i  owego  balwii 
ma,  który  jako  przywódzca  Dziernowiczan  był  więziony  w  W!? 
łebsku,  apo  irzechniuisiecjiuem  katowaniu  uległ  poiiszoptani   I,i|. 
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ego,  aposŁazowat  i  do  rodzinnej  wioski  wrócił.  Pierwsi 
dwaj  apostołowie  Szczerbinina,  Łoaiew  i  S^araowski,  znęcali  się 
w  najokrutniej szy  sposób  nad  biodnjTu  lodem,  jeden  w  imienin 
i-ządu,  drugi  w  imieniu  dziedzicn,  dopóki  go  uie  przywiedli  do 
zwątpienia  o  motna4ci  dto&szogo  otrzymania  się  p>^y  wierze  ka- 
tolickiej. Balwierz  zaś  (Wincenty)  przekonywa  ich  na  własnym 
przykładzie,  te  uiema  innej  rady,  jeuo  poddać  się  rządowi.  Mi- 
mo zwątpienia  nie  chciat  jednak  lud  deklaracyi  podpisać,  tak, 
£e  trzeba  było  wysłańcom,  aby  mieć  dowód  apostazyi  ludu,  spę- 
dzić go  do  cerkwi  i  przemocą  dać  mu  prawosławną  komunię 
(dnia  1-1  lipca).    Zakomunikowanych    zapisano  do  kniąg  ladnosci 

!     prawosławnej  i  uczyniono  raport  do  cesarza:    „£e  Dziemowicza- 

,     nie  przeszli  dobrowolnie  na  prawosławie  i)". 

I  18.    Cńs  na  ten  gwałt  krzyczący,    bo    inaczej    nazwać  nie 

mostemy  mniemanego  nawrócenia  Uoituw  oa  prawosławie,  powie- 

.'     działa  chrześcijańska  Europa? 

^ft  Na  jej  zawstydzenie  powiedzmy,  ie  ogół  ówczesnych  pinn 
^w>dzieanych  albo  przyklasn^t  ciemięiycielom  sumień,  albo  wja- 
I  doroić  o  krwi  rozlewie,  o  tzacb  i  jękach  nieszczęśliwycfa  obojęŁ- 
\  nie  przyjął;  bo  chodziło  tylko  o  katolików  i  do  tego  barbarzyń- 
skich Rusinów! 
I  W  Niemczech  i  wo  Francyi    znaleźli    się    nawet    pismacy, 

^którzy  mieli  c^iolo  odezwać  się   z   obroną    niesłychanego  gwałtu 

^F  >)  Ol)<u«mie  pteałj'  o  miflyi  i1;nmickii^j  w  DziernowicAch  „WtadonKiici 
polikie"  W7rlAwan<>  w  IWytu  (1857—  IfłttI);  porAwnaj  takin  LoNKicur,  E^ln: 
e*thoIiquc  en  Fologne,  Paris.  187C.  lom  I  «H.  315— :(37.  Dod«ó  ta  wypada,  ia 
ooauz  AkkaanicrlJ.  pochwaliwrajr  wi^zyriko.  co  senator  tizczerbinin  w  Dekr' 
nowicach  zrobił,  tazal  r6wnwic««nie  nn  pr7,V"zl<u«(=  iiMidą  mantfMtacjęuiiłckiibcE 
i»da«go  ^zgl^u  tluniić.  Wola  u.  prędko  rnulaata  xB»Uwow«iie,  gtly  w  kilka 
■nnyeb.  parafiach  lud  Aoiąd  okrycie  lry.yinajiicr  »ią  IŻaii  pnail  o  ptucwolrnie  w;* 
znAwania  i«j  jawDio. 

W  mintiąn  po  mieyi  DzitniowickEej  odbyła  biurokrofya  roiryJHk*  krwawa 
mUy^clyiunickii  w  Poroznwie,  wgrndi;ieiiMki«iii;  p6liora  roka  p6uu«j  we  w*i  Kia- 
ncfj4e  w  U:jCe  i^aberoii,  w  r.  IfUiO  w  guberaii  mohiloweki«j  we  waiach:  SwifU- 
l^wka,  Wir»awi(ia,  PiicyraM,  ^?i•'liItH-ZM  i  lykalina,  indzie  jol  nie  wlfwciaotp,  ale 
fKlarbta  saŃciaukowa  poTzuciwKKy  dyenQl>;  otwarcie  do  łacińskich  Kokidóm 
ucK^Mtnou-  po«a«ła.  Por.  prńcK  „Abl  mecień«kich  L'Dii"  1.  c.  „MMDoryal"  prre- 
łlany  pBpi<;4owi  Piueowi  IX  b  Wilna  r.  I8ti2  w  cwrwcu.  prae«  r^w  arcybUku- 
pa  Przyłuiikitgo,  o»un{(>  Unii  na  IJiwk  i  Białonial.  (drnk.  w  Paryia  186U). 

D<ieł«  KmoIoU  lUUohicca.  T.  tl.  t 
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stunień,  jakiego  »ią  da  przeszło  dwumilionowej  ludności  za  bia* 
tego  dnia  dopaszczono,  wystawiając  dokonane  przemocą  i  pod- 
stępem zDiesienie  Uoit,  jako  akt  dobrej  woli  Kusinów.  Z  pism 
niemieckich,  na  czele  obrońców  tyradskiego  postępowania  stanę- 
ła „Frankfurter  ZeiŁnag*^  w  namerzo  z  dnia  22  kwietnia  r.  I8H9: 
z  gazot  francuskich,  które  za  przykładem  niomieckiej  kolotanki 
poszły,  nie  umiemy  dokładniej  ozuaczyć,  było  ich  jednak  kilka. 
Odprawę  dał  wszystkim  wymowny  szermierz  sprawy  katolickiej 
Ludwik  Veuillot  w  swym  dzienniku  ^Univers".  Odprawa  Łaj 
oddnikowjiua  wraz  z  artykułem  „Frankfurter  Zeitung"  w  dzi 
„Yicissitades  do  ri-]lglise caŁholiqae  i  t  d."  w  tomie  II  na 
486  i  487. 

Stolica  Apostolska,  gdy  ją  głuche  wieści  dochodzić 
zacT/^y  o  okrucieństwach  na  Litwie  i  Biulejrosi,  nie  chciała 
w  pierwszym  momencie  dochodzącym  ją  pogłoskom  uwierzyć. 
Dopiero  gdy  rzecz  przez  piama  stała  siQ  publiczną  i  gdy  ówcze- 
sny papiet  Grzegorz  XVI  niewątpliwe  otrzymał  dowody  pra 
dziwości  tego,  oo  od  dośó  dawnego  czasu  o  uszy  jego  się  od 
jolo,  odezwał  się  na  tajnym  konsystorzu  dnia  22  listopada  1 
r.  z  wyrazem  boleści,  potępiającym  okrucieństwo  odstępców. 
toczymy  z  tej  wspimiatej  przemowy  kilka  najmocniojszych  na 
pów:  -Wiele  wprawdzie  smutnych,  mówi  Ojciec  aw..  i  do  zni 
sienią  ciężkich  wypadków  zaraz  od  początku  urzędowania 
azego,  rozlicznomi  długich  czadów  aciśoioni  przeciwnościami,  soi 
szeni  byliśmy  z  tego  miejsca,  Wielebni  Bracia,  Wam  ogłas: 
Ale  to.  co  dnia  dzisiejszego  w  Waszem  gronie  wśród  smat 
i  płaczu  całego  Kościoła  oznajmić  mamy,  jest  tego  rodzajn. 
wszystkich  nieszczęść,  nad  któi^imi^my  dotąd  płakali,  bez  mi 
iM^kośó  przechodzi".  Potem,  opowiedziawszy  pokrótce  kolejoyj 
kie  Unia  na  Rnai  od  przyjęcia  przez  Rusinów  religii  chrz 
jańskiej  preechodziła,  mówi  dalej:  „Lecz  o  nieszczęsna  rz< 
zmianol  O  sroga  i  nieml^aJownua  ruskiego  narodu  klęsko!  Ci 
mi  bowiem,  którzy  mało  oo  przedtem  za  ojców  i,  pasterzy  b 
mu  dani,  a  tein  samem  przewodnikami  i  nauczycielami  jogo 
mieli,  aby  złączywszy  się  tem  mocniejszym  węilem  z  ciaI 
Cbry stosowym,  któi-em  jest  KościtW  jego,  w  nienaruszonej  zacb 
wał  się  całości,  oiSi  sami  mówię,  stali  mu  się  teraz  na  wioc 
zatraconio  przewodnikami  odstępstwa.,.  Wzdryga  nią  umysł  prz 
pominąć  to  wszystko,  co  od  dawna  ten  okropny  wypadek  za 
wiadało  i  jakie  wreszcie  pobudki  tych  wyrodnych  pasterzy  w 
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2  ich  trzodą  do  takiej  przepaści  zbrodni  dopro uradziły .  Spoglą- 
dając aa  okropny  ich  upadek,  pi-zysŁoi  raczej  ^lowy  Pisma  ivr. 
zawołać:  ^Sądy  l^ot(i,  przopaść  wielka!'*  Z  drugioj  atrony  nie 
mniejsza  serce  nasze  napełnia  troska  o  tych  ukochanych  owego 
narodu  synów,  któnsy  nie  dając  si^  ani  podstępem  ntudzić,  ani 
pogrójtkami  nstraszyć,  ani  tak  silnego  przykładri  niegodziwością 
awiei^,  niewzruszenie  przy  katolickiej  jedności  dottjd  stoją.  Nie 
taJDO  nam  bowiem,  jak  ciężkie  utrapienia  z  powodu  innych  od- 
stępstwa ju£  ich  spotkały  i  jak  wicie  jeszcze  za  swą  stałoó*! 
w  świętej  jedności  do  zniesienia  mieć  b^dą.  Obyśmy  mogli  oj- 
cowskim głosem  z  bliska  iuh  pucieszyó  i  adzietió  im  łaski,  któ- 
raby  ich  nadal  w  ich  męztwie  otwier^lzala  '}", 

Jedna  rzecz  w  tej  przemowie  papieskiej  uderza,  te  papież, 
potępiając  przewodników  odstępstwa,  biakopów  apostatów,  tad- 
nem  słowem  me  dotyka  rządu  rosyjskiego.  Prawdopodobnie  nie 
rhciał  go  Lakiem  publicznem  wystąpieniem  draZnió  i  do  gnie- 
wu na  Łaoinników  w  kraju  zamieszkałym  dawać  okazyi.  Nie 
zamilczał  jednak  całkiem,  bo  w  liście  przez  kardynała  sekreta- 
rza stanu  dnia  1  czerwca  r.  1840  do  cesarza  wysłanym,  powia- 
da wręcz,  że  rząd  jego  państwa  oddawna  ze  świadomością  przy- 
gotowywał upadek  Unii. 

Na  ten  list  kazał  cesarz  przez  swego  posła  rezydająoego 
w  Rzymie  krótko  oświadczyć  papieżowi:  „La  ąuestioa  des  ox- 
grecs-nnis  est  fort  simple.  Lorsąno  politiqnemont,  separł*!^  de  la 
Kursie,  les  habitants  grecsfurent  pnves  de  leur  chef  de  Teglise, 
ila  actwpterent  pour  i.nl  lo  papę;  les  actes  existeaŁ  et  prouTent 
qne  cela  n'a  ótó  qu'une  recx>naissance  politiąne;  dans  ce  moment 
ce  meme  clerge  a  deoiande  a  rentrer  dans  1e  giron  de  l'dglise- 
mere,  doni-ils  ne  se  consideraient  jataais  couime  separes;  la 
chose  a  ótć  accordśe   nt  amen  ')". 

W  kraju  zaś  kazano  przed  ludnością,  z  upragnieniem  oczo* 
kującą  w  swym  straaznym  ucisku  słowa  pociechy  od  Ojca  całe- 
go chrzeiicijabstwa,  nietylko  ukrywać  allokucy^Ojca  Św.,  ale  na- 
wet rozpuszczano  wieści,  że  papieł  sprawę  i  cerkiew  unicką  daw- 
no poświęcił  i  na  jej  zagładę   jest  obojętny.    Rozszerzenie  tych 


')  Allokneya  la  była  po  pol«ku  wydrakowuis  w  Rcymio  w  JrukRnii 
Propa«nndy  r.  I8I0  i  unAJduje  i«w  w  II  loini«  »tr.  201.  ,Wiidonio*cl  Ho  (!*»• 
ińw  Ku-iirioła  piid  pitnowanicni  ffisyiskipiii",  Poinaił  1843  r. 

*)  WieMiiik  Jewropy",  L  c.  ptwtyl  wr»*D(Owy,  itr.  60. 
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nieici  miało  oa  celu  złamać  na  ducłm  opierających  się  dyzuaii, 
t  sklonió  ich    do    dobrowolnego    zaprzestania    dalszych    manuiA 
o  Unii.  Papiotowi  G-rzegorzowi  XVI  dało  to  powód  nietylko  do 
wygłoszenia  nowej  allokacyi    doia  22  lipca  r.  1842)  i  to  wpro^^ 
przeciw  rządowi  rosyjskiomn.  ale  nadto  do  ogłoszenia  zbioru  dfl^f 
kamentów,    świadczących    o    nienstannej     troskliwości    Stolicy 
A.posŁołtikiej  o  polepszenie  doti  Kościoła  katolickiego  oba  ot 
dów  pod  panowaniem  ro.^fyjskieni  ■). 

Wreszcie,  nie  omie5:{kal  takie   nieodżałowanej   pamięci 
pież  Pius    IX    iiciemiętooym  i  przemocj^   od    jedno&oi    Kości< 
oderwanym  Itusinom   dać  dowodu    swej    ojcowskiej  o  nich  Łi 
tkliwości,  polocająo  ich  wallokucyi  r.   1847,  zwiastującej   zawi 
cie  konkordatu  z  cesarzem,    pieczy    duchowieństwa   Iacińskie| 
.Ufamy,  mówi  teu  Wielki  Papie2,  2o  księ£&  łacińscy  doło^ 
kich  starań  i  niyją  wszelkich  sposobów,  jakie  im  wskafte  rosi 
ga,  aby  tych  synów  ukochanych  (Unitów)  nie  zostawić    bez  d\ 
chownej  pomocy'.  Niestety  z  bólem  i  ze  wstydem   wyzuaó  di 
trzeba,  że  duchowieństwo    łacińskie    polskie   nłe    od[>awiedzii 
oczekiwaniom  Ojca  iw.  Biskupi  ulegli  rozkazowi  rzj^du  i  od  d 
chowioństwa  swego  wymagali  zobowiązania,  że  wyznawcom  nie- 
lacińskiego  obrzędu  Sakmmentów    świętych  udzieluó    nie     b^i 
Nic  tajno  nam  wprawdzie,    pod   jakim    naciskiem    episkopat 
cińfiki  i  niższe  duchowieństwo  się  znajdowało,  lecz   jakbądż 
leiato  raczej  wybrać  męczeństwo,    anieli    tak   niegodną    chara* 
kteru  biskupiego  i  kapłańskiego  okazać  uległości 

Uząd  rosyjski  p*tczytywaJ  wszystkie   odezwy   Stolicy  A| 
stoUkiuj,  w  obronie  uciśnionych  Unitów,  za  intrygę  polska  i  j« 
icką.  W  tym  sensie    przynajmniej,  za  świadectwem  Moroszldi 
pisywał  d  worowi   peter sbunkiem   o    przemówieniach   papieskii 
poseł  ce^arriki  w  Rzymie,  kniaź   Potemkin.    Pocieszał    ei<]    tal 
rząd    petersburski  tern,    łe   odezwy    papieskie  nie  sprawiały 
zachodzie    Kuropy    takiego    wraienia,    jakiego    się   lękał, 
ń  Titupression   generale,    pisał    kniaź    Potemkin  do  ministra 
Nes«elrode,  que  oe  manifeste  (allokucya   papieska)  a  produit  u 
elle  parajt  bieu  moins  profonde,  qu'on  nu  pourrait  le  oroire  ail 
laaw". 


*)  ZbiAr   tych  dokrareentófr  wnus  t  allokocyą,  pnetiataaaaaj    n»   i^jrk 
pi:tUki.  *tanowi  II  tom  „WUrlommd  do  DbIcjów  ICatfdols   pod  puiowanltuu  ro- 
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Widząc,  M  tak  zwftoe  liberalne  pisma  pnbliczne  zachodniej 
Saropy  albo  są  obujętno  na  gwaft  zadauy  BUinieniom  dwumi- 
lionowej Indooict,  albo  ro  uniewinniają,  nnikat  mądrzti  rząd  ro- 
syjski polemiki  z  pismami  kaŁoIickiemi,  ażeby  polemizując  prze- 
ciw pojedynczym  zarantom  nie  byl  zmuszony  mimowolnie  przy- 
znać siQ  choć  częściowo  do  tego  lub  owego.  Tylko  ogólnie,  przez 
oddane  sobie  organa  prasy  pabliczaoj,  jak  gdyby  od  niecboenia, 
raz  po  raa  nadmieniał,  że  wszystkie  wieści  o  prześladowaniu  Uni- 
tów gą  złośliwie  wymyśloną  baśnią,  któt-ej  zbijać  nie  warto.  I  tą 
taktyką  osięgnął  w  rzeczy  samej  tyle,  i-&  o  wypadku  (.ak  nie- 
legalnym, it  drugi  nietylko  równy,  ale  nawet  podobny  w  łA- 
dnem  innem  chrześcijańskiem  pafLsŁwie  świata  całego  w  wieku 
XIX  byłby  niemożliwy,  stosunkowo  za  mało  pisano  i  o  wiele 
za  mało  na  ni^go  uwagi  zwracano. 

Z  pomiędzy  głosów,  które  z  powodu  zniesienia  Unii  na 
Litwie  i  Białorusi  z  oburzeniom  na  ten  gwałt  się  podnio- 
Rty,  zasługuje  jeszcze  na  wzmiankę  odezwanie  się  lwowskiego 
arcybiskopa  ruskiego  unickiego,  Michała  Lewickiego. 

Starsza  generacya  ducbowiefLStwa  auslryackiego,  a  więo  i' 
skiego  w  Oalicyi,  ntrzymala  wykształcenie  teologiczne  w  dui 
cha  Józe6A9kim,  bardzo  pokrewnym  duchowi  dyzuniclriemn. 
O  Katarzynie  II  świadczy  hr.  Tołstoj,  że  się  wczytywała  w  usta- 
wy reformacyjoe  Józefa  II,  odnoszące  się  do  Ko^oła  i  teologi- 
cznych szkół  katolickich  i  swoje  kościelne  ukazy  wedle  ich  wzo> 
ru  układała.  Zniesienie  Unii  na  Litwie  nie  wywołało  toż  w  du- 
chowieństwie nnickiem  galicyjsklem  tej  gi'ozy  oburzenia,  jakiego 
się  po  niem  należało  spodziewać;  lecz  przeciwnie  znaleźli  się 
wśród  niego  księża  cichaczem  potakujący  gwnłtom  rosyjskiego 
rządu  przeciw  ich  własnej  cerkwi.  Byli  to  oczywiście  tacy,  któ- 
rzy pod  wpływem  wykształcenia  józefi.ńskiego  utracili  wiarę. 
Ponieważ  jednak  stosunki  miejscowe  nie  pozwalały  im  odsłonić 
otwarcie  swych  religijnych  przekonaifi  i  zasad,  odrzekali  się 
Bwej  wierności  względem  Unii  i  pochwalili  tylko  gorliwość  rządu 
roayjskiego  o  przywrócenie  pierwotnej  czystości  obrządku  wscho- 
dniego i).  ówczBsneniu  metropolicie  i  arcybiskupowi  lwowskiemu, 
Michałowi  łowickiemu  nie  było  tajne  to  usposobienie  pewnej 
części  duchowieństwa  jego,  a  tern  samem  groźne  owczarni  jego 


*)  ,0  obra^cb  Kw-ko-uniekich*',  przot  l»i«dxR  legoJ  obnądkn,  we  Lwo- 
"wie  T.  1862,  sir.  57. 
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tenie.  lo  podało  mu  mj^Ł    ogłoszenia    d.    10 
lUtu    pattorekie^o    do   dachowieustwa    i    wiernych,    w    Ictórym 
z  przyczyn  łatwych  do  odgadnionia,  t.  j.  aby    nikogo    osobiócie 
boz  potrzoby  nie  draftnić  i  nie  nra2ać,   nie  wspomniał  o  wlaioi 
wej  Jista  przyczynie,  lecz  za  to  w  pierwszej  jego  czyści  całą  »i 
wywodów  dogmatycznych  i  dowodów   historycznych   uderzył  a 
fałsz  dyzunii,  na  joj  zgabnosó  i  niezgodność  z  objawieniem  Chry- 
stusowem,  a  w  .szczególności  z  ti^tanuwieniem    przuz    Chryatui>H 
Pana  Piotra  Św.  apostola  i  następców  jego,  biskupów  rzymskich, 
naczelnikami  całego  ICościoła;  w  drugiej  zai  czyści  starał  się  ode- 
przeć zarzuty  jakoby    Unia   przez  połiłC7.enie  z  Kościołurn  rzym- 
skim na  powadze  straciła,  wykazując,  ile  przeciwnie    na    tej  je* 
dności  zyskała.  Pozwolimy   sobie    kilka  ustępów  z  listo  przyto- 
czyć, aby  ozylelnikowt  dać  wyobrażenie,  jak  trafnie  i  przekony- 
wająco zarzuty   odpierał  i  Unii    św.    bronił,  a  jeteli    mu  się  nie 
udało  tndzi  zloj  wjury  wywodami  swymi  przekonać,  to  przynaj- 
mniej bli^rJząoych  w  dobrej  wierze  do  npamiętania  przywiódł. 
Oto  kilka  najdosadoiejszych  n8t^]>ów  listu: 
^Mądre   zo   wszochmiar    i  gruntowne    było    postanowień 
Greków,  którzy  w  czasie    soboru    Florenckiego,    wyprzyRi^gl 
się  błędów  Focyusza  i  Cerularyusza.    dawniejszą  jcdnoid   a 
ściołem  zachodnim  przyjęli.   Równie  mądrze    i  zbawiennie  a 
nili  przodkowie  narodu  ratikiego,  którzy  przy  końcu  wieku 
ten  sam  błąd  za    pomocą    laski    Bo^oj    spostrzegli    i   papioto' 
rzymaltiemu,    Klemensowi    TITI,    natenczas    katedrę   Piotra  i 
zajmającomu,  przynależną  podległość  i  posłuszeństwo  oddali, 
tego  czasu  spoczywa  Ruś  zjednoczona  jak  latorodt    na  prawd 
wej  winnej  madcy    i  naukę  Kościoła    nietylko  usty,   ale  jak 
prawdziwym  Chrystusa  zwolennikom    przynałoŁy,    Łaklo  sum 
wyznaje.^  Zwykli  przeciwnicy  św.  Unii.   oprócz  innych  pohnd 
swego  wstrętu  do  Kościoła  rzymskiego  i  to  takie  przytaczali, 
knby  tenie    Kościół  miał    na  celu  zmieniać    obrzędy  wschodni 
na  łacińskie,  wiernycb  do  obrządkti  łacińskiego  przeciągać  i  t; 
sposobem  zjednoczony  Kościół  ruski    z  fjzasem  zupełnie  znieóÓ 
dlatego  mniemają,  £e  ten  Kościół  swej    własnoAci  i  sWej  dawn«j 
oli&załodci  jest  pozbawiony,  ła  duchowieństwo    i  naród  ru.tki   aa 
pogardę  oddany  i  wszystko  do  stanu  opłakanego  przywiedziooc. 
Jak  mocno  zaś    te  i  tym    podobne    twierdzenia    od   prawdy  si^ 
oddalają,  jawne  są  na  to  dowody.  Jni  same  aktA  powszechnego 
zboru  Florenckiego  świadczą,  te  Kościół  rzymski  wówczas  szcze- 
gutnie  jedność  wiary  i  wzajemoi\  obn  Kościołów  miłość  raint  om. 


M 


tfU 


135 


<^aln,  obrzędy  zail  wschoHhio  nienonuzone  zostawU.  Takie  pó- 
iotej  [>od  KItimeasem  Vin.  gdy  Ruś  do  jedności  wracała,  Sto- 
lica HzyiTiska  wsisyst ko  nienaruszonemmieó  chciała  i  iedynie  tyl- 
ko tej  jcdDo^ci  w  naucf!  i  w  karności  kościelnej  się  domagała,  jaka 
bytu  w  dawnyiD  Kościele  wschodnim.  Nawet  aą  wielorakie  de- 
krHtji  i  kotiatytucye  papieskie,  które  zoboa-iązają  Unitów  do 
trwania  w  obrządku  gret^kim  i  ostro  karcą  samowolną  zmiana 
lego  obrząilku  na  łaciński.  Wiadomo  naroszcio  wszystkim.,.,  a  ja- 
kit  to  ojoowakii  troskliwością  pnpieie  zajmowali  ai^  Itnaią  zje- 
dnocaoną,  gdy  oprócz  innych  dobrodziejstw  im  wyświadczonych, 
Bzkoly  dla  wykształcenia  duchowieństwa  ruskiego  po  wiela 
miejscach,  a  między  innymi^  i  w  tateJBzem  takie  Lwowie,  pod 
dozorom  Ojców  Tcatynów   zaprowadzili.,. 

„Zaiste,  powiada  dolej,  rnaki  obrządek  i  Kościół  jego  nie- 
tylko.  UH  świetności  swojej  przez  Unię  nic  nie  stracił,  ale  ow- 
szem,  otrzymawszy  kler  należycie  wykształcony,  na  którym  mu 
w  dyzunii  catkif-m  zbywalg,  daloko  większej  nabył  świetności... 
Zarzut  przeciwników  Dnii  o  uciemiężeniu  obrządku  ruskiego 
obala  owa  dobra  stawa,  której  tea  obrządek  powszechnie  dozna- 
je— Chociaż  wielu  z  wysokiej  szlachty  i  obywateli  nalozy  do 
obrządku  łacińskiego,  pr/.eciel  jako  patronowie  i  kolatorowie 
o  utraymaDie  świątyń  ruskich  są  troskliwi,  nawet  częstokroć 
okazało  cerkwid  budować  każą  i  na  wsi  mieszkając  nabożeństwa 
ruskiego  pilnnją...  Czczera  zatsm  jest  wszystko  to.  co  sobie  prze- 
ciwnicy o  upodlenia  na  obrządek  ruski  przez  Unię  ściągnionem 
roją,  krzywdząc  rozmaicie  Unię  w  dziełach  teologicznych,  histo- 
rycznych i  dziennikach.  Mądrzojby  uczynili,  gdyby  usiłowania 
do  rozważania  raczej  nauki  starożytnego  Kościoła  wschodniego 
obrócili,  albowiem  prędzejby  się  przekonali,  jak  znacznie  się  od 
wiary  i  karności  tego  świętego  Kościoła  oddalili.  Lecz  oni  nie^ 
■wiedzą,  co  c^eynią;  wy  zaśnie  mieszajcie  się  ich  zorzutami,  ciesz-' 
cie  się  owszem,  że  wam  dano  jest  piei^guowaci  św.  Unię,  która 
prawdziwą  świetnośó  Kościołowi  mskiema  zjednała  i  na  któr^> 
nadzieja  zbawienia  naszego  zasadza  się.  ^a  co  bowiem  przyda 
się  powiorzchownym  blaskiem  obniędów  i  ceremonij  lub  też  na- 
danemi  ducliownym  ozdobami  chlubić  się,  kiedy  ta  wystawa 
nie  może  stać  się  ochroną  przeciw  nii^bezpieczeństwu  zbawienia... 
Rozważajcie  to  wszystko  połK)żną  myślą  i  wspólnie  roztrząsajcie, 
abyście  o  zbawienności  św.  Unii  sami  dokładnie  przekonani,  tak- 
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2e  lady  waaze  w  niej  atwierdzali.    Unia  Ła  bynajmniej    nia  vj 
maga  uchylania  obrzędów  dawnych  wschodnich*'  '). 

Serca  wszystkich  szczerych  przyjaciół  Unii  rozradowały 
tym  paslerskiin    głosem  metropolity,    a    papiuł    Grzegorz   X^ 
aznając  gorliwość  jego  osobnem  breve  podziękował    mu  za  ni 
go.  .Dow<M    t«D  czujnolci    i  gorliwości    twojej,    pisze   do  ni 
papież  pod  dniem  17  lipca  1841  r.,  osładza    nam  gorzką  bolei 
jaka  napełniła  serce  nasze  na  widok  okropnej  zbrodni  biskupói 
którzy  przód  dwoma  laty  przeszedłszy  w  szeregi  dyzouickier  bi 
roatkobójczt^  przeciw  Koóoiolowi  podnieśli.' 


'1    LIM  puWMki  metropolity  Lewickie(co  znijdaje  ai^  w  pnekladsle  U 
cuttkim  nr  .YicifftitiidcA  do  l'^gUie  ailholiqiJC"  toni  II,  'tr,   179—193.    Płnr 
ow  ostecjrany  byl  we  Lwowii*  w  języlcu  etaro-«lowtańekiui,  polekim  i  lacl^ 
UjiiDj  aiialj  pod  i^ki^  tjrlko  firzfkład  fruiciikki. 

Pbr.  pZafMBU  Joeifa  MiUofNiUta  IJtwflkatto"  (StouUŁkij  PetenbuiE 
tnj  tonjr  in  4*<i. 


ROZDZIAŁ  III. 
Kośeiól  unicki  w  dyeeezyi  ehełmskiąj- 


I.    Od  trzeciego  rozbioru  Polski  aż  do  śmierci 
biskupa  Fellcyana  Szumborskiego,  czyli  do  r.  185I 


I.  Ri^dy  admintHŁrsUłra,  później  bisInipK  Cicchannwokiego.  —  2.  Biskup  Sjcam- 
bonki.  Tentacy«  rządu  v  zniituit;  ol>m|tlko,  >femoryał  ko.  Pawła  SKyranti-kit^g. 
—  3.  Podrrfi  biaknpsdo  Pnienburga.  tTeLępstn-o  poil  względem  i>dmiaii  w  litur- 
gii. —  4.  Odwolinie  U8t«p«tw  rządowi  nczjoionych  i  odwaloe  do  Icońci  w}'trws- 
nie  ni  stanowisku  kościelneni. 


I.  /  Łrzecim  rozbiorem  Polski  dostała  się  starożytna  dyoce- 
'-^zya  chełmska  pod  panowanie  aastryaokie.  pod  którem 
zostając  &t  do  roku  1809  uiywata  tej  samej  swobody  religijnej, 
co  pod  berłem  polakiem.  W  r.  1809,  na  niooy  układów  między 
cesarzem  Napoleonem  I  a  dworem  austryackim  zawartych,  wszedł 
obwód  jej  w  eklad  świeżo  utworzonego  księstwa  warszaw- 
skiego. Rządy  duchowne  sprawował  wówczas  w  dyeeezyi.  po 
śmierci  biskupa  Porfirego  Waryńskiego,  zasłużony  ks.  Ferdynand 
Ciechanowski  i  mimo,  2e  miał  niumate  trudności,  sprowadzone 
ówczesnjrmi  politycznymi  stosunkami,  do  pokonania,  szczęśliwie 
niiwą  ICościota  kierował.  W  uznaniu  zasług  jego  jako  admini- 
stratora, mianował  go  rząd  polski  w  r.  1810  raeczywistym  bi- 
skupem dyecezałnym,  przeznaczaj;^  ma  rocznej  pensyi  32,000 
zip.,  i  powołał  go    na  równi    z  biskupami    łacińskimi  do  senatu 
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na 


Zasiadłszy  po  raz  pierwszy  w  wnacie  r.  1812,  prsedpŁawU  Cii 
uhanowski  rajdowi  potrzeby  dyecezyi  swojej,  jak  konieczne 
Wskrzeszenia  opadłej  kapituły  katedralnej,  otworzenia  semina- 
ryutu  duchowuego  i  iuoe.  Wypadki  politycsne  oie  pozwoliły 
rządowi  odrazu  wszystkim  tądaniom  jugo  zadoió  uczynić,  ale 
wyznaczono  mu  w  dodatku  do  fandusza,  który  dyecezya  miała 
z  dawna,  rocznie  6,0(K)  ztp.  na  utrzymanie  15  kleryków  w  Hucho- 
wDom  seminarynni.  Wojna  Napoleona  z  Hosyą  i  oiepowodzunia 
cesarza  Francuzów  przerwały  na  czaa  jakiś  pasterakiu  pmce  bi- 
skupa Ciechanowskiego.  Ponieważ  Hosyaaom  wiadomo  było, 
le  biskup  sprzyjał  Polsce  i  cesarzowi  francuskiemu,  jako  rzeko^^ 
memu  obrońcy  praw  Polski,  spustoszyli  i  zrabowali  pałac  jeg<fl[ 
biskupi,  a  sam  Ciecbanowaki,  lękając  się  losu  tylu  innycli  na 
Sybery^  lub  wgłąb  Rosyi  wywiezionych,  ratował  się  ucieczką 
przez  kilkanaście  miesięcy  zdała  od  swej  rezydencyi  biskupii 
się  ukrywał.  Ody  wskutek  kongresu  wiedeńskiego  Księsti 
Warszawskie,  a  z  uieuj  dyecezya  clielmska  do  cesarstwa  rosyj-" 
skiORo  wi;iolona  zastała,  wrócił  biskup  Oiechanowaki  do  awt 
dytMiozyi  i  spokojnie  a.t  do  śmierci  rządy  w  niej  wykonywi 
Owszem,  cesai-z  Aleksander  I  pensyę  jego  roczną  podnió^tł  di 
50,000  złp.  i  krzesło  mu  senatorskie  za  Księstwa  War8ZAW3ki< 
go  przyznano  zwrócił,  kapitułę  katedralną  odpowiednią  dot 
cyą  wyposażył,  polepszył  Lakże  nieco  benełioya  niższego  ducht 
wieństwa,  a  co  najważniejsza,  jak  na  Litwie  i  Białorusi,  tak 
tu  swobody  religijnej  nie  tamował  i  na  zgubę  Unii  uie  goda 
Nawet  gdy  biskup  z  powodu  nadwątlonego  zdrowia  prosił  o  dl 
danie  sobie  koadjutora  do  zarządu  dyecezyą  w  osobie  bazylia aiuV 
Winc<tntogo  Siedleckiego,  rektora  dyecezalnego  seminar^-ui 
przychylił  się  oesarz  bez  trudności  do  jego  prośby  w  r.  1819.- 
Dyeceiya  liczyła  w  owym  czasie  317  parafij  z  400  księjti 
Awieckirai,  227,673  dusz,  pięć  męskich  klaaztorów  hazyliańiikii 
w  Chełmie, Zamościa,  Lnblinie,  Białej  na  Podlaain  i  w  War^tzawif 
w  których  razem  nie  było  więcej  nad  20  zakonników  oraz  jedi 
klasztor  żeński  o  sześciu  zakonnicach  w  miejscu  nam  niewiad< 
mem.  Ciechanowski  zakończył  żywot  swój  w  r.  1829, 
KmuLnych  wierci  o  wznowiouom  prześladowaniu  Unii  na  Łitwi 
i  Białorusi  przez  cesarza  Mikołaja  I. 


*)  ttteknp  Cf^cbanootki  nubml  dla  uCftka  »ir«i  ńjBctzji  ahaeroĄ  iiutmk- 
C7q  o  »po*ot>ir  odfirawuma  lilnrgii  I  lanych  uhtactl^w  x  iitUnariii  Kokciola  «acltt-< 
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2.  Następcą  CiuchaDowskiego  zodUtl  w  r.  1S30  biskup  Fi* 
lip  Felinyan  Saumboreki,  archidyakon  kat^ralny  i  od  r.  1825 
oficyal  flyeoozaloy.  Szumborskiomn  wypadli  »prawowa<i  rządy 
dyeeezyi  już  w  daleko  mtjkorzystaitiJMzycb  warunkauh,  auiżełi^ 
jego  poprzednikowi.  Rząd  rosyjski  bowiem  skoreystawszy  z  po* 
wstania  Ił^O  r.  zniósł  konstytncyę,  nadaną  królestwu  koogCMC 
weiDu  przez  Aleksjitulra  I,  i  podczas  f^'dy  ua  Litwie,  Białej 
M;iJej  Rusi  otwartymi  żaglami,  nie  przebk^rajiic  w  środkach,  pły* 
Dii(  do  jak  Qajpr(}d«u>go  zgniuceais  Umi  i  zlania  jej  w  jedno 
z  prawostawiem,  usiłował  równoczBŚnie  zwolna  i  niozuaozaie 
przygotować  upadek  jej  z  tej  strony  Bugu,  t.  j.  w  Chełmskiem. 
Ustanowi]  w  Warszawie  przy  komisyi  wyznań  religijnych  i 
oświaty  publicznej  osobny  wydział  dla  zarzt-^du  spraw  Kościoła 
unickiogo,  stawiając  na  jego  czele  Machauowa.  ażeby  ten  dozo- 
rował członków  wydziału  i,  o  ile  możności,  dobierał  sobie  ludzie 
słabych  przekonaA  pod  względom  wiary,  a  sprzyjających  dyzonii 
kturzyby  mu  w  dąikuoŚL-iacb  jfgo  uieŁylko  niu  przutizkadzali,  leci 
owszem  pomocnymi  byli.  Prawą  rtjką  Muuhauowa  stał  sifj  wki 
ce  asesor  wydziałn  ka.  Jan  Pocioj,  którego  dzieło:  ^0  Jezu-iie 
Chrystusie,  Odkupicielu,  tudzież  o  pierwotnych  clirześcijanacb  i 
ich  domach  modlitwy*-  wydane  w  Warszawie  r.  1852,  z  powoda 
zasad  niekatolickich  weszło  na  indeks  k«iąZek  zakazanych  >).  Mu- 
chanow  podsuwał  biskupowi  myśl  oczyszczenia  obrzfjdów  z  na- 
leciałości łacińskich  i  zrównania  ich  z  obrządkiem  rosyjskiej 
prawosławnej  corkwi,  a  mianowicie  nalegał  na  zaprowadzenie 
ikonostasów  i  wrót  carskich  we  wszystkich  cerkwiach.  Od  Szipo- 


diiietjD,  a  w  »zcxogAlau»ci  ruskiego  unickiego.  Nwt  oaa  tytuł;  „Poru|d«ł;    aab 
l«ii»tnn  ccrki«iriKgo". 

')  l*or6wDaj  .Przegląd  Poutaóski"  lotn  XVJ1,  str.  317,  gditk  ni^  znajdu]4 
f>rtiiitowiiy  rozbińi  błędów  koinlM  Pocii»j«  przez  O.  Piotri  Swnenenki;.  X.  P( 
cicj  ogłosił  prłlcz  tego  dnikiem:  „Zbiór  wiwIuiiiuŃri  hi»toryf3nych  i  aktów  doty- 
cturyi^  tl7io«it,-cin  kn«HcInyrh  nu  Ruiii*',  Wamuwa  r.  ]Hi^,  kutry  ni<>  jeat  oa 
Indekiłe.  Syn  kaiędu  Janii  PiKri^jn,  kniiidc  CmiliAn  Poci*),  jwloii  x  9«tnuw»ycb 
irygnariców  ohelmsikich,  mieazkajucy  naawpnii.'  w  Ołlicyi,  nctynił  ■ulurowl 
tej  pracy  w  n-iw.  261  ,Wwly",  tygwdnildi  wyi-łiodjuicego  w  Fcwimiiiu  wy. 
mńwkę  z  pow(xlii  niokrtnEyiitne;  opinii  o  ojcu  j«go,  wypiitriedEianej  w  ou-j  .Histo- 
ryt  ITfiii"  na  nit.  194.  W  JRtłnyn)  x  nuitApnych  onin^rAw  t^oi  tygodnika  odpo- 
wiMzinlem  k-łiędun  F.miliwiotri  Pooicłowi,  na  czem  itiój  ^^d  oparty  i  laluję,  te 
go  w  lej  k-u|JU--<<  Kuiicuić  nie  mORC  aa  kcrzyić  ojca  j^^iro.  Nio  putrubtij^  |wwoo 
xarqruu'.  }y  ni»  c!zynic  Łi>|;o  x  JUdnr^i  unobi^lcgo  upn!odz«nia. 
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wa,  dyrektora  komisyi  spraw  wewnętrznych    i  wyznań  w  inini- 
storstwie  petctrs  burs  kiom    odcbrs)    nadto  Szumborski  weKwanu 
aby  aa  wzór  biskupów  litewskich  i  biato-  i  malo-ruskiob  zmi( 
ml  nisK&t  unicki  na  inszat  w  Moskwie  w  r.  1831  wydrakowanj 

Biskup  był  człowiekiem  zacnym,  Unii    zdradzić  nie  cbcial 
ale  po  ozędci  z  charakteru  i  przyrodzonego  usposobienia,  po 
ici    z  wieko    fjabym,    wobec    rząda    chwiejnym   i    do  nst^ępsŁi 
w  rzeczach,  jak  ranioraał,  dla  wiary  obojątnych,  skłonnym.    Nft^ 
szczęście    swoje    i  dyocozyi    całej  miał    w  łonie   duchowioAstwa 
swego,  m^ia  znakomitego,  jaśniejącego    nietylko  zdolnodoiami  &■ 
nauką,    zwtuszczii     znajomością   przoRztoóci    cerkwi  ruskiej,     iil^^ 
co  ważniejsza    przywiązaniem    do    Unii    i    niepospolitą    odwa^ 
w  objawianiu  swych  przekonaA.  Byt  nim  ks.  Paweł  Szymań<sJ 
prałat- dziekan  kapituły    katedralnej,  a  od  r.  1810  do   1841  prc 
fesor  teologii    w    seminaryum  chełiniikiem,  później    w  nniwer^j 
teoiti  warszawskim  i  w  akademii  duchownej  w  Warszawie  *). 

O-dy  po  dyecezyi  wieśó  st<i  rozeszła  o  nalegania    rządu 
biskupa,  aby  obrzędy    cerkwi  unickiej    zastosowui   do  obrz^łói 
prawosławnych  i  lękać    się  zaczęto,    aby  biekup    nie  uległ,  wj 
pracował  ks,  Szymański  w  imienia  kapituły  katedralnej  obsKemj 
i  gruntowny  memoryał  o  obrzędach  wschodnich,   a  w  szczegół 
nońci  o  obrzędach  unickich  z  uwzględniooiem  różnicy,  jaka  rai^ 
dzy  tymi  ostatnimi,  a  prawosławnymi   zachodzi    i  birskupowi 
wręczył.  W  memoryale  tym    przechodzi  ks.  Szymański    biatory] 
czne  najgłówniejsze    róinice    między  jednym    a  drogim  obn^ 
kiem,    wielokrotnie  wykazuje,    2e  mimo    powoływania    ńą    dj 
nnitow    na   wielką   ich    obrzędów  Btaro2ytnoŚ4J,   na    ich   pochi 
dzenie,  jakoby  od  apostołów  lab  przynajmniej  z  csa^w  barda 
bliskich    apostolskim,    starożytność    ta    nio  jest    tak  wielka  i 
w    ogólo    trudno    bardzo    o    wielu  obrządkach    powiedzieó, 
w  mcb  pierwotne  a  co  późniejsze.  Jak    na  Zachodzie,  tak  i 


I)  Kft.  PBwd  iteymańaki    ar.    bii;   dai«  'iH  'ierpniR  r.  1782  w  miaici* 
rhCiwka,  poff.  Włodswnkwgo;  «  Wiednia  otnyraał  stopień   dokton  iw.  uo1( 
i  tamie  wobuc  cnsna  Frswiazka    yrwi   metropolitę   ADgeMowicu  r.  \iityi  bj 
■więconr  »■  kapłana.  Roku  1820  lui^iał  mlaaowaDy  praUtaindsifikaiiea  kapii 
cbnlaukio].     rinnrl     W    I>ubniC}'(:ut<-b,  w  pow.  biaUlcim,  tlniA  3  (cradDia  r. 
|irwp«tlzi«i>zy  o«tai.uii'  lala  w  tcm  luironlu  [inr  Linidt:,  uuDeczuyoi  pr 
Wieikliu  byl  uiawcą  iliiejAw  Unii  i  wi«le  tn«l«r]ralAir  w  tnuitukryplarii    mmi 
«il.  a  kiArjeb    niejcduo    w    .l*n«gbidii«    Posnadnkim*    drnkowuiem  bjrto. 
Gn^-piił  do  ^wola  liw.  J&ota(a  takł»  jt  n\fąp>  wt«le  mefpa]. 
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'schodzie,  i  kto  wie  ce^  nie  więcej  aa  Wschodzie,  zmitsmano 
wcif^  liturgie,  nim  się  w  póim&i^zych  czasach  astaltly.  Sw.  .Ta< 
kóba  apostola  liturgia  zmienił  &w.  Bazyli  W.,  a  togo  znów  sw* 
Jan  Chryzostom,  leoz  i  iw,  Jana  Chryzostoma  liturgia  nie  prsB- 
trwala  do  naszych  czasów  w  pjerwoluym  kutztatciu:  tyle  w  na- 
stępnych wiekach  uczyniona  w  niej  zmian,  acioków,  dodatków, 
te  teraz  nie  łatwo,  prawie  niepodobna  oznaczyć,  jak  iw.  Jan 
Chryzostom  mszę  św.  odprawiał.  Wystarczy  porównać  mszo  je-, 
go    znajdujące  się    u  Goara    i    Kenaudocyutiza,    aby    się  o  t«in 

.     ^przekonaó. 

^^         .Obrzędy  teł  same  w  sobie,  powiada  w  dalszym  ciągu  wy- 

Hwodów  swoich,  rzeczą  są  obojętną,  czy  tak  czy  owak  wyglt^dają, 

r  «y  tę,  czy  ową  mają  formę  i  stosownie  do  potrzeb  religijnych 
i  zwyczajów  miejsca  i  czasu  zmienić  aię  mogą.  byleby  zmiany 
nic  przestały  byó  wyrazem  wiary  i  wyznania  wiary  nie  naru- 
szały i  byle  zmiana  nastąpiła  z  powagą  tej  władzy,  która  w  tej 
mierze  jest  kompetentną, 

I  ,Stury  ruski  obrządek  religijny  wiele    miał  niedogodności, 

jakich  w  obiządku  łat.^iAskini,  sąsiadującym  z  nim,  nie  było  i  nie 
miat  wielu  środków  ożywiających  tycie  religijne,  a  utwierdzają- 

I  cyck  wiarę  w  ludzie,  których  obrządek  łaciński  dostarczał.  C6± 
więc  natumlniejszego,  jak  2e  przodkowie  nasi,  biskupi  i  prałaci, 
uznali  za  stosowne  nie  jedno  z  tego  obrządku  przyswoić  swoje- 
mu  obrządkowi,  aby  lud  wiemy  ruski  w  stosunku  do  wyznaw- 
ców obrządku  łacińskiego  nie  czul  się  w  tej  mierze  upośledzo* 
nym,  rem  bardziej,  2e  obrządek  stary  rnski  dachem  dyzunlckim 
hyl  skażony  i  eamą  wiarę  na  niebezpieczeAstwo  narażał.  Kaj- 
pierwsze  rodziny  szlacheckie  i  książęce  mskie  nie  dlaczego  in- 
nego opuściły  nasz  obrządek  i  przeszły  do  taci&skiego,  gdy  po^ 
Dnit  litewskiej  i  następnie  brzeakiej  religijnej  oba  narody  do 
siebie  się  zbliiyły,  jeno  dla  tych  niedogodności  naszego  obrządku, 
a  wyższości  praktycznej    pod  wielu  względami    obrządku    łaciń- 

.  skiego.  Sam  przeto  interes  religijny  Unii  wymagał  owej  zmiany, 
która  się  xa  inicyatywą  metropolity  Żocbowslriego,  »  potem 
Kiszki  na  synodzie  zamojskim  w  obrządku  naszym  dokonała. 
Zwłaszcza  lodowi  prostemn  trzeba  było  jui  przez  zewnętrzne 
obrzędy  wyraźną  uczynić  różnicę  między  Unią,  a  dyzunią,  nie 
zmioniając  istoty  obrządku  wschodniego,  a2cby  lud  uwiedziony 
zewnętrzną  równością  swego  obnsądko  z  dyzunickim  skrytymi 
podstępami  do  odf.tępstwa  nie  dał  się  przywieść;  trzeba  nin  by- 
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lo  wyrazić  jego  łączność  z  Łacimukumi,  jako  braćmi  i  ncseet- 
nikumi  tego  samego  Kościoła.  To  wtaśoie  stato  aic  przez  roior- 
mą  obrządku  niskiego,  przez  flynoc)  Zamojski  dokonaną.  Katde 
zat«m  wracanie  do  moiemanej  pierwotności,  czyli  czystości  ob- 
rządku, jest  nicKom  innem,  jeno  zb]i£aoicm  nią  do  prawosławia, 
naprzód  zewnętrznie  a  potem  wownęti-znie,  t.  j.  w  wierze".         ^H 

Po  łych  wywodach^  których  tu  we  wszystkich  szczepólacl^^ 
nio  przytaczamy,  dlatego,  2e  pisząc    o  aynodzin  Zamojskim,  do- 
statecznie to,  co  było  potrzeba,    z  nich   uwzt;l^ttiliimy.    wypo- 
wiada dgiwnie  trafin<    i  praktyczne    uwagi  przeciw    wymaganej 
przea  rząd  rosyjski  zmianie  obi^ządku.    Podajemy   je  przeto  do-^j 
vtowiue:  |H 

„Rozsądnie  postępując,  mówi  ks.  Szymański,  zwykliśmy 
odmieniać  złe  na  dobro,  dobre  na  lepsze,  niedogodne  na  dogo- 
dniejsze; w  rzeczach  zaś  równo  ważnych  mamy  na  oko  słua3r'_ 
ność  powodów  reformy.  Co  u  nas  złego,  iafcbyśmy  zmieniali  ni 
dobre  dawniejsze?  Co  z  dawniej>tzych  obrz^ów  i  zwyczajów 
lopBzego.  iżbyśmy  się  zrzekali  odpowiadających  naszym  poŁrze-d 
bom?  W  przypadka  jednakowości  postępować  z  zamruKonei 
oczami  niu  wypada;  w  rzeczach  religijnych  tem  większą  bt 
ność  mieć  trzeba,  im  łatwiej  obojętne  i  na  pozór  nic  nio  zna^ 
czące  nowości  złe  skutki  za  sobą  pociągać  mogą.  Ktoby  się  sj 
dziewa),  ^^by  ze  zmian  około  czasów  Kikona  przed  ni  ę  wzięty  i 
tyle  zamieszań.  nienawiści,  błędów  i  zgornzeA  nt  dotąd  Lrwajv 
cycb  wyniknąć  mogłoi^  Felis  quem  facioat  aliona  pericnla  cac 
Łam...  My  z  obrzędowej  u  nas  reformy  nic  dobrego  dla  nasa 
Unii,  nic  ZHSzczytnego  dla  rządu,  nic  korzystnego  dla  krajt 
spodziewać  się  nie  mołemy;  owszem,  najgorszych  skutków  ai^ 
lękamy,  a  bardzo  łatwo  szkodliwych  spokojności  publiczuc 
W  tem  Witzystkiem  i  Wasza  pasterska  Mość  od  zarzutów  i 
powiedzialnośoi  wolnym  nie  będziesz,  jeżeli  na  nią  zezwnHnsT 
Dopóki  jesteśmy  przy  terainiejłzych  obrzędach  i  zwyczajaci 
mamy  ntetyłko  łatwość  wspólnego  przestawania  i  uaboieusŁwi 
z  Łacinnikami,  ale  i  rzeczywisty  związek.  W  tychże  samycli  doj 
mach  bożych,  na  tychże  samych  ołtarzach  wzajemnie,  a  oaw^ 
razom,  wznosimy  ręco  do  niubieskiego  Ojca  światłości  i  dobroć 
zasyłając  do  Niego  wspólne  westchnienia  nasze  za  Kc^iól  i 
Otowę  jego  widzialną...  łączymy  braterskie  dłonie  w  celu  wza- 
jemnego wsparcia,  ratunku  i  pocicazonia,  mieszamy  zgodnie  łc^ 
i  radości,    »   lak  oparci    jedni    o   drugich    w  miłości  i  zgodi 
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przebic^gamy  praykrą  ścieikę    doczesnego    tycia,  do  wiecznego  i 
błogiego  xa  j^robem  pobjtn. 

^Wuk  pięknym  cKrze^ijaiiskim  zawodzie  lud  pospolity  za- 
patruJH  się  na  nas,  nadladujo  przewodników,  dą&y  razem,  w  m- 
siniA  i  tacinniku  nie  widząc  jak  tylko  kolegę,  przyjaciela  i  bra- 
ta.  Tym  cposobem  wszyscy...  przedstawiamy  trzodę  jednego  i 
tego  samego  pasterza...  Zniknio  łon  boski  widok  po  zmianie  na- 
szych cerkiewnych  obrzędów  i  zwyczajów. 

^Nie  staniemy  pray  łacifiskim  oltaran,  bo  tam  niema  wrót 
cerkiewnych  ce.<iarskich,  a  nam  bez  nieb  nie  mo£na:  bo  my  za- 
ws:ie  śpiewamy,  a  tu  czasem  nie  wypada;  łacinnik  nie  wnijdzie 
do  naszych  cerkwi,  nie  podniesie  głosu  błagalnego  po  na«zym, 
ast  nie  otworzy,  be  na  tej  mensie,  na  której  na^iz  odprawiał, 
nikt  tego  dnia  ofiarować  nie  moto,  bo  choćby  było  tysiąc  (sta- 
rzy, lecz  rzoczonomi  nie  opatrzonych  drzwiami,  na  nich  nietylko 
śpiewać  mszy  ale  i  czytać,  nietylko  jednego  dnia,  ale  przez  ca- 
tą  wieczność  nie  możDa...  Nie  wystawimy  do  publicznego  aszo- 
nowania  Najśw.  Sokramento,  kroku  z  nim  nio  zrobimy  po  Inb 
koło  cerkwi,  a  nawet  Łacinnikom  nie  pozwolimy,  bo  to  zwy-i 
czajne  teraz,  jest  przeciwno  obserwie  dawniejszej,  wyrzec  się 
trzeba  odpustów  i  jobilouszów.  bo  to  nie  greckie  i  nio  ra*kie. 
lecz  rzymskie,  nie  stare,  lecz  nowe.  Nastąpi  zatem  ł'ozdziuł  we- 
wnętrzny między  naszą  a  łacińską  stnlbą  Boią,  a  w  końca  mię- 
dzy wschodnią  cerkwią  a  zachodnim  Kościołem. 

„Niech  nikt  nia  powtarza,  te  to  nie  idzie  o  wiarę  Unitów, 
lecz  o  ich  obrządek,  o  jednostajność  tego  a  nie  tamtej.  Ptzes 
barwę  albowiem  w  tej  jedno^tajności  przebija  się  dątność  do 
wprowadzenia  jednostajności  wiary...  Kończy:  Szczęśliwi,  jeicli 
głosy  nasze  zastąpią  nieszczęścia,  których   nie  życzym** '). 

Momoryal  został  wręczony  biskupowi  w  r.  183G.  Biskup  na 
niego  nic  nie  odpowiedział,  lecz  teZ  na  proponowane  sol)ie  przez 
rząd  zmiany  chwilowo  nie  przystał.  Natomiast  uległ  wymaga- 
niom rządowym  pod  względem  osób  rządowi  niemiłych,  j&ko 
znsnych  z  prawości  charaktera  i  przywiązania  do  Unii  i  w  icl 
miejsce  powołał  osoby  widokom  rządu  odpowiadające.  W 
ISStS  oddalił  z  ofit^atstwa  zacnego  księdza  Halickiego,   a  przy< 


')  MmiDryłl  byt  ir  oiloścr  drtikowany  po  nz  piwiTMjr  w  .. Pre^tlądsie 
l'oxnfińakiu*  IKOO  r.;  iiub^pniK  w  koJc^ioK  .OatKtitis  chwile  Unii  pod  berłnn 
rosyjAkiem",  Lwów  r.  1878,  str.  ft— LXVni. 
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jął  na  ton  arząd   oddanego    rządowi    księdza    Hryniewiecku 
w  tymte  roka  zatwierdzi!  zgodnie  z  lyczeoiem  rząda   na    nnąd 
prowJDcyaJa  zakonu  bazyliafiskiego,  mimu  ł.e  zakonnicy  wybrali 
ks.  Kalinowskiego,    ks.    Bilewicza    zakonnika    złych    obycaajóWj^j 
przed  kilka  laty    /.asuspendowanego    od    fankcyj    kaplaiukicb  ^M 
w  zakonie  pozbawionogo  wszelkich  praw.  ^" 

Wierni    zakłopotani    temi    ustępstwa  rat,    zaczęli    opUizcsa^J 
obrządek  unicki  t  przechodzić  na  łaciiiski  z  obawy,  aby  ich  oi^H 
spotkał  los  Unitów  litewskich  i  białoruskich.    Rząd  rosyjnki  po* 
słyszawszy    o  przystąpieniu    kilku  para6j  unickich  do  ubrządkn 
łacińskiego    był    z  tego  bardzo    niekoatenU  a  zwłaszcza,  Aa  h 
rnflki  za  prędko  przejrzał  zamiary  jego.  Ksiąię  namiestnik  Ki 
lestwa,  Paszkiewicz,    TozkazaA    przeto   co  prędzej    uspokoić  lad- 
DOńó  ohełmuką,  co  do  obaw  i  zapewnió  ją,  Ae  rząd  nie  myśli  zi 
dawać  jej  gwałtu.  W  tym2e  czasie    polecił    swemu  adjutantoi 
Szipowowi    napisać  następujący  list  do  biE^kupa: 

Warszawa,  dnia  12  (24)  marca  1838.  „Doszło  do  wiat 
ści  Jego  k«iąź<ęcej  Mości  Namiestnika,  t£  pewna    część  grekc 
tów  gnbemii  podlaskiej  przeszła    do  obrządku  katolicko  -  rzym* 
skiego.  Objaśnienia  otrzymane  w  tym  względzie   okazują,  ik  j< 
dcą  z  przyczyn  tego  przejścia  są  wieści  rozsiewane  między  Ui 
tami  przez    katolików    o    domniemywanym    zamiarze  rządu  ni 
wrócenia   ich   do    wiary    greko  -  rosyjskiej.    Wolność  wyzni 
w  Król&<;twie    polskiem    zabozpietaona   jest    prawami  oadanei 
przez  nnszego  najłiuskawszugo  monarchę,    rząd  zatem    nie   rk 
zamierzać  bynajmniej  pogwałcenia  tolerancyi. 

„Od;  według  bulli  Ojca  św.  Benedykta  XIV  greko  -  Unii 
nie  powinni  porzucać  bynajmniej  swego  obrządku,  aby  przeolu 
dzid  do  obrządku  łacińskiego,  rząd    wspierając   obecnie    Koścu 
wschodni  greko  -  auicki  '),  ma  tylko  na   celu  zjednanie 
nowania  dla  pierwiastkowej  godności  tego  Kościoła,  od  której 
się  wiele  oddalił  od  niejakiego  czasu  przez    wpływ    katolicy^ 
zachodniego.  Dla  przytłumienia  więc  fałszywych  wieści, 
aycb  przez  lodzi  złej  woli,  wzywam  JW.  księdza    Biskupa,  «t( 
sownio  do  woli    księcia    namiestnika,    abyś   się    starał  nspol 
umysły  greko  -  Unii^w  przez  pośrAdaictwo  duchowieństwa  ti 
dyocezyi  i  zapewnić  ichr  ii  rząd  nietylko  nie  chce  naruszać  wo| 


■}    Sdpow  oui  na  rajnili  mpnciii  rxi|iłowc,  nbo^m    filobatioa    un^ 
w  (Mutnicb  cMuwcfa  dkiranc,  ale  nie  w  (nnjriu  crln.  jeno    dla  uj^a  Idi 


nośei  ich  sumienia,  lecz  te  przeciwnie  pragnie  ołironió  icb  od 
^Tszelkiego  wplywo  i  brODi<^  we  wszystkinm  interesów  grecko- 
uoickitigo  KoSuiota,  jego  duchowieństwa  i  ludzi  ńwieckicb  tego 
wyznania,  zastawiając  ich  przeciwko  wszelkim  uciskom  i  broniąc 
prerogatyw  zapewnionych  iro  preez    prawa"  i). 

Pnitne  były  słowa  Szipowa,  kiedy  równoczesne  fakta  cze- 
go innego  dowodziły.  Nietylko  wiadomości  dochodzące  z  za  Bu- 
ga  nie  pozwalały  wątpić  Unitom  chełmskim  o  zamiarach  rząda 
względem  niob  po  zgnieceniu  Unii  na  Litwie  i  w  prowincyach 
mskich,  ale  i  to  na  co  wśród  siebie  własnemi  patrzeli  oczami. 
GoberuaŁor  cywilny  lubelski,  generał  Albertów  mnożył  wciął 
w  labolskiem  i  na  Podlasiu  cerkwie  prawosławne,  zgodnie  z  in- 
stnikcyami  odebranemi  z  Petersburga,  a  księiy  unickich  rus- 
maitymi  środkami  do  prawosławia  nakłaniał.  Na  biskupa  nie  przo- 
ittano  nalegać,  aby  wrota  carskie  w  cerkwiach  urządza]  i.  w  Łym- 
te  czasie,  wymógł  Szipow  ua  kapitule  katedralnej,  mając  po 
swej  stronie  oficyała  Hryniewi«okipgo,  ui'ządzQnie  ich  w  cerkwi 
katedralnej.  Próbował  tagot  po  parafiach,  ale  tam  szła  rzecz 
trudniej  dla  oporu  nietytko  duchowieiistwa,  lecz  więcej  jeazcze 
luda.  Nadto  zażądano  od  hiskupa,  a^by  czteroch  alumnów  se- 
minaryum  duchownego  posłał  dla  wyZt^zogo  wykształcenia  do 
prawosławnej  akademii  kijowskiej,  zuptJnie  lak,  jak  Ło  na  Li- 
Lwie  praktykowano,  a  gdy  biskup  przerażony  tem,  co  się  na  Li* 
iwie  działo,  odmówił  iądauia,  zakazano  ma  (w  r.  1340)  posyłać 
alumnów  na  akademii}  duchowną  warszawską  i  do  seminaryum 
chełmskiego,  przysłano  mu  profesora  języka  dowiańskiego  pra- 
wosławnego, naznaczając  tcmai  profesorowi  mieszkanie  w  gma- 
chu seminaryjskim  i  urządzono  w  Chełmie  szkołę  dyaozków, 
ażeby  zwolna  pousiiwać  z  cerkwi  organy  i  zastąpić  grę  na  orga* 
oach  śpif^wom  wykształconych  w  tej  szkole  dyaków^  zupełnie  na 
wzór  rosyjski. 

Biskup  nabrał  odwagi.  0dy  w  tenże  czas  przypadł  termin 
nowego  wyboru  prowiacyała,  zwołał  kapitułę  zakonną  i  d^  jej 
do  zrozumienia,  ie  nie  pragnie  dłużej  na  czele  zakonu  witlzioć 
niogofliiogo  księdza  Uilewicza.  Wybck  spotkut  ks.  Michała  Dą- 
browskiego, i  choć  biskup  dobrze  wiedział,  jak  ni^aakawie  reąd 
na  Dąbrowskiego  patrzał,  zatwierdził  wybór  jego. 


')  „Obrzi>iiy  groclco  •  unickia"  prtet  iuii^ui  łogodi  obmidkii.    Lwów  IWi, 
fttr.  113. 
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Tuk  staoowcee  wyftt^pienie  biskapa  podniD»)o  ducha  w  ca- 
łej dyece/.yi;  wśród  ludu  i  duobowiotisŁwn.  nawet  na  młodziedEy 
aposobiącej  się  do  stanu  duchownego,  pokazały  si^  błogie  tej  sta- 
nowczo^i  skutki.  Wńród  alumnów  semiuaryuiu  dachowoego  za- 
wiązało Bię  wówczas  stowtirzyszeaic,  mające  oa  oelu  nrzsjemt 
wzmacnianie  i  utwierdzanie  się  w  Unii,  zachęcanie  sią  do  wyli 
nia  w  nioj  statecznego,  bez  względu  na  wielko-  ofiary,  JBlt%t 
t^  wytrwałość  przyptaeió  irzoba  i  wspieranie  rodsia  i  sierot 
łcapłanach.  zmarłych  lub  przez  rząd  pozbawionych  chleba 
stateczności  w  wierze.  Niestety  związek  nie  cieszył  się  dlaj 
£ywDtem:  rząd  wykrył  go  w  łcrótkim  czasie.  Mówiono  uawut, 
oficyał  Hryniewiecki  zdradził  związkowych.  Następstwem  wyki 
cia  tego  było,  że  siedmiu  alumnów  odesłano  do  domu  rodzicit 
skiego,  a  dwóch,  Pawła  Szymańskiego'}  i  Józefa  Sroigiel^kit 
oddano  w  sołdaty,  przeznaczając  im  Kaukaz  jako  mieji 
alafiby. 

3.  W  sferach  rządowych  zaniepokojono  »ią  trochę  t4 
Btawą  biskupa,  a  gdy  cesarz  Mikołaj  w  r.  1840  zjechał  do  Wi 
szawy,  wezwano  go,  by  ai^  monarsze  osobiście  przedstawił, 
earz  wyraził  mu  iyczente,  aby  przyjechał  do  Petersburga  i  pi 
patrzył  si^  ^wspaniałym  i  nieskażonym  obrzędom  wsohodnjm.1 
Biskup  zrozumiał  dobrze  znaczenie  i  cel  tych  słów  cesarskich] 
wróciwszy  do  Chełma  ociągał  się  pod  rozmaitymi  posor&i 
a  wykonaniem  życzenia  Mikołaja  I,  zasłaniając  siq  to  chorot 
to  wiekiem  podeszłym.  Zdaje  sią,  i«  i  do  Rzymu  tajoi|  di 
gq  doniósł  o  rozkazie  cesarskim,  bo  dnia  23  maja  papiuft  pnj 
słał  list  eachocający  go  do  odwagi  i  wytrwałoici.  Wola  jedi 
cesarska  zbyt  była  stanowcza  i  gdy  mu  Mikołaj  J,  aby  zaf 
dzić  drogę  wymówkom,  asygnować  kazał  pieniądze  na  podrót, 
wziąwszy  do  towarzystwa  i  rady  księ<I;ia  prałata  Pawła  Szy- 
mańskiego, wówczas  dziekana  w  teologicznym  fakultecie  wi 
szawskim  i  rektora  Fiuminaryum  chełmskiego  ks.  Jana  Tei 
kiewicza,  w  połowie  lipca  1840  r.  wybrał  się  wreszcie  w 
gę,  ciężko  skłopotany  o  swój  i  dyocozyi  los.  Nn  wyjezdni 
leżał  krzyżem  przoz  całą  Mszq  św.  przed  cudownym  obrtti 
Matki  Boskiej  w  katedralnej  cerkwi;  będąc  zaś  pneygoiowi 
na  to,  Ae  mofto   więcej    do   dyocozyi    nie  wróci,  wydał  przy 


*|  8s]rtnflA«ki  d<w)Dtył  »\q  atopnia  jeaerała  1  otMlantoDjrMMralprset 
majoniicro  na  Kaukuic.  Suugi«)Bki  wrócił  potem  do  eJiUbr  cywilnej. 
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jeździe  lisi  pusterski  (z  dnia  11  (23)  lipca),  w  którym  zwiastu- 
jąc dy&cezyi  swój  odjazd,  donosi  duchowieństwu  i  wiornym. 
ie  na  czas  nieolMiCDu^i  swojej  zdaje  rzi^dy  kont^ystorsowi  je- 
Deralnemii.  a  w  szczególności  oficyałowi  AmoDierau  Hryniewiec- 
kiema  i  drogiemu  z  kolei  prałatowi  czy  kanonikowi  katedralnemu. 
W  ważnioJBzych  zaś  kwostyach  każo  jeszcze  dobierać  do  rady 
dwóch  ^urogatów  z  tona  kapituły,  a  na  przypadek  imierci  od- 
daje rządy  całej  kapitule,  ufając.  t&  ta,  pomna  swej  przysięgi 
wiomości  względom  Stolicy  Apostolskiej,  jedność  cerkiewną  i 
ląozuoBÓ  z  papieżem  oietykalnte  zachowa  *). 

Pobyt  w  Petersburgu  trwat  kilka  miesięcy,  a  mimo  to  nie 
przypuszczono  biskupa  ani  razu  do  audyencyi  n  cesarza.  Natomiast 
jiachfjdzili  go  różni  cywilni  i  duchowni  dygnitarze  rosyjscy,  4e- 
by  bądź  insynuacyaiui,  bądź  oiwartemi  namowami,  obietni- 
cami i  innymi  podobnymi  środkami  sktonió  do  przejścia  z  oalą 
dyecezyą  na  prawosławie.  W  domu  prawoBlawnogo  meti-opolity 
Filareta  urządzono  nawet  dysputę  teologiczną,  któi-ą  rektor  aka- 
denii  prawosławnej  z  księdzem.  Szymańskim,  w  przytomności  me- 
tropolity Filareta  i  biskupa  Szumborskiogo,  prowadził.  Ale  Szy- 
mański pmywiód?  swc^o  [irzeciwnika  do  tego,  te  tenże  na  jego 
wywody  przeuiw  prawosławiu  nie  miał  w  końcu  innej  odpowie- 
dzi jeno:  „ja  towo  nie  czitat",  za  co  od  swego  metropolity  otrzy- 
mał oryginalno  podziękowanie:  „paszoł  won''. 

Oberprokurorowi  synodUj  hr.  Protasowowi  oświadczył  bi- 
skup wręcz,  gdy  tenie  nie  dawał  mn  pokoju:  „znajdziecie  we 
mnie  Jozafata,  ale  nie  Józefa  (Siomaszkę)". 

Z  tern  wszystkiem  nie  puszczano  go  z  Petersburga  i  po- 
trzeba było  wielkich  etarań,  aby  pozwolenie  wyjazdu  po  kilku 
miesiącacli  uzyskać.  Przed  odjazdem,  który  dopiero  w  począt- 
kach roku  1841  nastąpił,  udekorowano  go  orderom  i  udarowano 
bogatym  przyborem  kościelnym  wraz  z  kosztowną  mitrą;  pod- 
czas gdy  dla  ks.  Prałata  Szymańskiego,  uważając  go  za  głów- 
nego sprawcę  oporu  biskopiego,  przygotowano  rÓwnoczf^śnio  dy- 
misyę  z  katedry  toologiozntj.  Kiedy  bowiem  ks.  Szymański,  po 
powrocie  z  Petersburga,  poraź  piem-szy  wszedł  na  katedrę,  aby 
odbyć    zwykłą   pretekcyą,    znalazł   na   niej  urzędowy  dokument 


')  Lisi  w  wiernej  kopii  cnaidojc  się  w  książce:  ^OstAtnie  chwile  Unii  pod 
berłem  ruayjakivm*,Lirów  1B78,  •tr.  ll>. 
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dymisyi.  Biskupa  udekorowano  i  obdAraono  podaruakami  nie  bez 
przyczyny.  Chociaż  bowiem  na  apostazyę  stq  nie  zffodzil,  pniy- 
obieoal  jednak  nsądowi,  ta  się  zastosuje  do  jego  tyczeń  pod 
względem  odmiany  obrzędów.  Ta  obietnica,  o  któi-ej  wiadomoM 
jeszcze  w  CKasio  pobytu  biskupa  w  Petersburgu  do  pablioznoad 
dotarła,  daje  klocz  do  lista  pasterskiego,  ogłoszonego  przez  bl* 
skupa  zaraz  po  powrocie  do  dyecezyi  dnia  G  (18)  lutego  r.  1841« 
W  liacjo  tym  usiłuje  biskup  wzburzone  i  zaniepokojonfl  głuche- 
mi  Włościami  o  zamiaracb  rządu  umydy  ludu  i  duchowieństwa 
uspokoić,  zarijczając,  ia  cesarz  suioień  gwałcić  i  do  odstępstw* 
wiary  nikogo  zmuszać  nie  będzie,  loos  tylko  ż^yczy  sobie  ^aby 
obrządki  cerkiewne  ile  możności  zastosowały  się  do  obrzędów 
kościoła  wschodniego".  Daloj  donosi  w  tymte  liście  dyecezanom, 
te  cesarz  przeznaczył  fundusz  na  sprawienie  ikonoatasów 
i  wrót  cesarskich  do  cerkwi,  które  ich  dotąd  nie  mają,  to 
on  sam  starać  się  o  to  będzie,  ażeby  młodzież  kształcąca  się 
w  iieminaryum  duchownem  zapoznawała  się  z  obrzędami  u  - 
dnimi  i  że,  co  tylko  nie  będzie  przectwnem  postanowi>_  _ 
Stolicy  Apostolskiej  i  synodu  Zamojskiego,  zmiauie  aleds  będ«€^ 
musiało  *). 

W  kilka  miesięcy  potem  spełniło  się  rzeczywidde  tu,  co 
wytozy  list  biskupa  zapowiadał.  Nowy  list  pastorski  z  dnia  U 
1(26)  sierpnia  przepisał  pewne  zmiany  w  obrzędach  na  podobrak 
Htwo  obrzędów  prawosławnych.  Zastrzegłszy  się  aa  wstępie,  to 
zmiany  przepisano  w  niczom  nie  dotyczą  dogmatu  i  jedn 
z  lizymem,  rozporządził: 

a)  aby  mszał  przez  całą  Mszą  iw.  lo2at  boz  przenossenia 
lewej  stronie  ołtarza; 

&)  aby  się  kapłan  w  czasie  Mszy  aw.  nie  obracał  do  I 
przed  ,swiatyj  Qotv',  ani  przed  pioDium  „łże  Choru wymy** 
lecz  dyakon  asystujący,  który  podniósłszy  przed  ^^iwiatyj  BoM 
orar  swój^  prawą  ręką  w  górę,  śpiewać  będzie  i  w  o  w  i  ki 
ko  w; 

c)    aby   kapłan    obracał  się  do   ludu   ile  razy  wypad- 
ipiewać  lub  mówić  mir  waim,  żegnając  lud    raz  jeden 
gdyż  potrójne  żegnanie  samym  biskupom  przynależy; 


I 


*)  ..O  obnb9d«(.'h  grecko- iiuickich"    prut   km^dcH   t«(;ol  obrządku. 
I8t>'^,  ■»■  142—14^,  ^dzic  linf  ii-n  w  n)o4d  st^  mąjdujo. 
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d)  aby  w  csasie  przenoszenia  chleba  i  wina  z  ulk>cznego 
ołtarza,  czyli  iertwenika,  dyakon  patenę  z  chlebem  na  ntej 
bodącym,  a  do  konsekro\vania  przygotowanym,  trzymał  nad  gło- 
wic i  tak  ją  niósł  do  ołtarza  wielkiego,  śpiewając  co  do  uiego 
n  al  ety. 

Zrusztą  każe  się  trzymać  mszałów  drukowanych  po  syno- 
dzie Zamojskim,  a  co  do  urządzenia  ikonostasów  przypomina 
jeszcze  raz  dziekanom,  a  przez  nich  wszystkim  ksit^tom,  przepis 
rządowy  i). 

O  ile  rząd  ucieszył  się  z  tego  astępstwa  biskupa,  o  tyle 
zaamucili  i  zatrwożyli  się  ntem  wszyscy  prawowierni  Unici,  ma- 
jący w  świeżej  pamięci,  że  nawrócenie  LiLwy  na  prawosławie 
nie  od  czego  innego  się  rozpoczęło,  tylko  od  takich  małych,  ni- 
by nic  nie  znaczących   zmian  w  obi-zadku. 

Spodziewaćby  się  nalegało,  że  rząd,  wobec  takiej  dla  ńebio 
nległońci  biskupa,  przynajmniej  w  kweslyi  osób  nie  będzie  mu 
czynił  trudności  i  wzglt^łnością  w  tej  mierze  położenie  jego 
nłatwi.  Bynajmniej!  Nim  jeszcze  ostatni  list  pastorski  ogłoszo- 
nym został,  wezwał  biskupa  dyrektor  wydziału  dla  spraw  uni- 
ckich, ażeby  wybór  prowincyata.  ksifjdza  Michała  Dąbrowskiego, 
zostającego  pod  zarzutem  politycznym,  skasował,  a  przy- 
wrócił do  tuj  godności  księdza  Bilewicza  i  aby  księdza  Dąbrów- 
flkingo  niezwłocznie  wystał  do  klasztoru  labelskiego  pod  dozór  >),.i 
Rozkaz  ten  datowany  jest  z  dnia  '26  Upca  (7  sierpnia).  Bisku- 
powi dobrze  dwiadumemu  zgorszenia,  jakie  wywołał  w  dyocezyi 
okólnik  jego  z  d.  U  (26)  sierpnia,  bardzo  ciężko  było  spełnić  no- 
we wymaganie  rządu,  ale  droga  ustępstw  josŁ  taka  pochyla,  Au 
kto  raz  na  nią  wstąpi,  nie  łatwo  się  zati-zyma.  To  też  po  cięż- 
kich wewnętrznych  walkach  ustąpił  wreszcie,  dnia  G  listopada 
przesłał  zakonnikom  św.  Bazylego  ukaz  rządowy  i  zgodnie  z  nim 
oddał  prowincyalstwo  ks.  Bilewiczowi,    zasłaniając    się    nietylko 


>)  TJat  ten  jest  w  kaiąioec  „OAlstnio  chwile  Unii  pod  puioiraninn  fnyl- 
kkiem".  ałr.  18  i  IR. 

'j  Ka.  DąbronskI,  lękając  sit;  jesitcm  Arożnzej  pcrnekucyi,  uoiiedł  w  Alralok 
tego  do  W-go  Kaiipłłwa  ['cntnaiiftkie^:  byl  l.u  cz»»  jakiw  w  (irudziuLii  wilctiryu- 
u«m,  [jou*ni  przcnlM  itię  do  Rzymu,  gUtle  ULmieeKkal  przy  ku^itle  boKfliad- 
akim  S,  Maria  dcl  PałC-jio  »i.  do  rtwej  Bmicrci,  t  1875  r.  J'nty  ksDOobucji  *w. 
JiSsiifnui  byl  [WHtulatoreni  spriwy  jego.  Oo  teł  wystani  *{*;  o  relikwio  iv,  J6- 
ufala  w  Uifflfy,  potmebm-  piry  kanoniz/icyi  w  Unymir.  Okasaly  po  nirareliktriarz 
c  temf  relikwikint  j«^t  obnrnie  vi  Bkorbcn  katedry  krakowukiej. 
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wolą  rząilu,  lecz  nadto  rzokomem  nawi-oceoiem  się  ks.  Bitetru 
i  poprzyflięeeDiem  jego,  ie  do  dmierci    wioruym   pozostanie  St 
licy  Apostolskiej  '). 

4.  O  ustępstwach  biskupa  doszła  prędko  wiadomość  do  Ojc 
Św.  Grzegorza  XVT,  wielka  boleścią  napiJniając  serce  jego. 
pie2  l(;ka)  się,   by    Szamborski  nie  poszedł  drogą   apostatów 
tewekicb;  nie  tracąc  jednak  całkiem  nadziei,  odezwał  się  do  ni< 
go  w  brevo  pod  dniem  23  lutego  roku  1842.  ganiąo  mu  w  ss 
gólności  samowolną  i  nieprawną,  a  tak  niebezpieczną  pod  wzlę- 
dem  wiary  zmianę  obrzędów  i  wzywając  go  po  ojcowsku  do  od- 
wołania fałszywego  kroku.  Odezwanie  .się  papieskie  nie  było  dl 
remue.  Biskup  zwłóczy I  wprawdzie  przez  dwaJata  z  decyzyq, 
kazał  się  jodnak  ostatecznie    posłusznym    synem    Kośuiola  i  di 
z  sióbie  prawdę    budujący    przykład   odwagi  apostolskiej.    W 
ócie  pastorskim,  własną  jego  ręką  bd  początku  do  kobcn  naj 
nym,  a  datowanym  z  dnia    13   marca    rokn  1814,  pn^zont 
do  winy;    za  sgorszouio  lud  ffiorny  i  d  ucho  wie  fis  two   przeproi 
a  okólnik  z  dnia  2(!  sierpnia  r.   tH41   odwołał.    Nie    mo£eray 
powstrzymać  od  przytoczenia  niektórych  rozrzewniających 
pów  tego  apostolskiego  głosu: 

^Między   rozmaitemi    dolegliwościami,    pisze,  które  ol 
przejmują    duszę    naszą  i  nie    pozwalają    na    chwilę    kossi 
w  staroAci  naszej  spokojnego  odetchnienia  przy  poruczonyna 
od  Boga  zarządzie  dyecozyi,  nadowszystko  dręczy  sumionie 
list,  który  wydaliimy  do  Was,  Bracia  w  Chrystusie  najmilsi, 
dniem  14  (26)  sierpnia  1841  r 

Ijedwo  on  dostał  się  do  rąk  Waszych,  natychmiast  ze  wss^ 
kich   stron    zaczęty    obijać    się   o  uszy  nasze    wyrzekania,    \t 
zmiana  jest  wstępnym  krokiem  do  zerwania  zjednoczenia  z 
ściołem  rzymskim  i  odwołania  Unii  św. 

ł)o wiedzieliśmy  się  zaraz,    it    wiela  obywateli  i  kolat^rAl 
z  powodu  tego,  zaprzestało  uczęszczać  do   naszych  kościołów 
naboJM:'ńgtwa,  zaczęło    odmawiać    swoim    pamchom    potrzebni 
wsparcia  t  pomocy    w    restauracyi  zabudowań    plebańskich, 
przecząc  pewnych  slutebności  i  i.  p.    Bracia    też    nasi  w  Cł 
Bloale  obrządku  łacińskiego  pogardzać  zaczęli  nami.    Lud  nmi 


()  Bosporu|dn»ie  dyrektora  wydziału  utiicklogo  w  kombjri  wyzun  w  Wl 
inwi?  i  lUt  hii>>kn|M    do  MkonnikAw   ni   w  i.Prwgl^ilEie  Ponuńikiin".  toui 
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gminny,  parafianie,  dostrzegłszy  zmiany  w  ceremoniach  obrz^o- 
wycb  przy  Mszy  Św.,  szemrać  z  pogontzeniom  zacząt,  wyrzekać, 
a  nawot  uchylać  się  od  nabożeństwa,  okazywać  ni&ch^  i  tradć 
zaufanie  w  kapłanach. 

Doatrzngtiśmy  nawoŁ  sami,  zwiedzając  niektóre  dekanaty, 
slych  skutków,  jakich  przewidzieć  nie  mogliśmy  i  nio  spodzie' 
wali  się.  Żałość  przejęła  %  (ego  powodu  perce  nasze  i  powziąli- 
imy  byli  chęć  natychmiast  odwołać  rozporządzenie  nasze  niebaczne, 
lecz  nadzieja,  ie  wierni  nawykną  w  pewnym  czasie  do  tego  i 
uznsją  to  za  rzecz  niewinną,  w.ttrzymala  naszą  chęć  zbawienną. 
Skutek  przeciwnie  okazał  i  sumienie  nasze  bojaźnią  sądów  ho- 
żych i  ci^kim  ;ta[em  przepełnił. 

1  zaiste  poważyliśmy  się  pogardzić  ustawami,  któro  nam 
poprzednicy  nasi  pobożni  zostawili.  Synod,  czyli  sobór  Zamoyski 
r.  1720  pod  prezydencyą  posłannika  czyli  nuocyasza  apostolskie- 
go,  Hieronima  Grimaldi,  odprawiony,  a  przez  Ojca  4w.,  Patry- 
arch^  uaszogo  rzymskiego,  Benedykta  XJII,  zatwierdzony,  przez 
poprzedników  naszych,  luelropolit^,  arcybiskupów,  biskupciw,  pra- 
łatów świeckich  i  zakonnych,  którzy  za  siebie  i  za  ich  zastęp* 
ców  Boga  poprzysi^li  na  utrzymanie  i  zauhowanie  bez  naru- 
szenia w  czemkolwiek  pomienionych  ustaw,  wszystko  to,  mówię, 
znieważyliśmy  i  za  nic  poczytali.  Kie  mieliśmy,  wyznają,  tyle 
mooy  i  powagi,  byśmy  poprawiali  to,  co  zebrani  w  Bogu  Ojco- 
wie w  Zamościa  ustanowili.  „Władza,  którą  nam  powierzył  Pan, 
jest  na  zbudowanie  a  nie  na  zepsowanle".  Do  Stolicy  to  św. 
Apostolskiej  raczej  naleZy,  nie  do  nas,  zmieniać  i  poprawiać  ob- 
rzędy kościelne. 

Zbłądziliśmy  przeto  i  pogorszyli  Was.  najmilsi  w  Chrystn* 
sio  Bracia  i  owieczki  nasze  i  l^k^my  sie  pogróżki  Chrystusa 
Pana:  , Biada  temu,  przez  którego  zgorszenia  przychodzą!"  Bta- 
gam  was  przeto,  najmilsi  bracia  w  Chrystusie,  przebaczcie  uło- 
mności, przebaczcie  błąd  mój,  który  nunają  i  odwołuję  rozporz*- 
dzenie  pod  dniom  14  (26)  sierpnia  1841  r.  wydane, 
t  Wróćcie    się    do    dawnych,    zwykłych    i   przez  długi  czas 

uprawnionych  ceremonij  przy  Mszy  Św.  Niechaj  wam  służy  za 
prawidło  książeczka  pod  tytułem:  „Porządek  naboteństwa  cer- 
kiewnego", przez  ś.  p.  Ferdynanda,  poprzednika  naszego  wyda- 
na, ktćrą  on,  ze  mszałów  po  synodzie  Zamojskim  drukowanych, 
olołył,  wydrukować  kazał  i  trzymać  się  jej  polecił....  Trzymaj- 
cie si)j  wszystkich    zwyczajów    pobożnych,    jakie    zaatahńcJe    po 
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waszych  poprzednikacli  kapłanach,  a  tym  sposobem  pojednamy 
się  z  Bogiem,  Bracia  naszą  w  OhrysŁasio  obrządka  lacitifikiego 
i  wsaysŁkiuii,  których  obraziliśmy  i  pogorszyli  '}".... 

Mo^.na  iłobie  wyobrazić,  jak  Łon  akt  pokory  chrześcijańskiej 
ale  i  odwagi  biskapidj  zbudował,  na  dachu  podniósł  i  lepszą 
przyszłość  otuchą  napełnił  duchowieństwo  i  lud  wiemy  w  dy^ 
cezyi;  z  drugiej  zaś  strony,  jakj|  zloW  wywołał  przBciw  Swięt< 
bliwemu  biskupowi  w  naczelnikach  rządu,  obliczających  jiil, 
ile  mio^cy  powtórzą  w  ohelmakiem  ohydne  sceny  litowskie 
z  Indem  unickim,  a  t«raz  tak  strasznie  w  swoich  rachubach  nie- 
ustraszoną biskupa  postawą  zawiedzionych.  Naczelnik  wydziaij 
nnickiogOf  Popów,  chciał  koniecznie  sprowadzić  biskupa  do  Wj 
Kcawy,  przysposobiwszy  dla  niego  cichaczem  więzienie  w  kl| 
Bztorzo  bazyhańskim.  Biskup  zmiarkował  o  co  chodzi  i  od 
droży  podoazłym  wiekiem  i  stnrganem  zdrowiem  się  wymói 
Nie  mogąc  sii;  zemścić  na  nim  przez  pozbawienie  go  wolaoś( 
nio  .szczędzono  mu  odtąd  ai  do  śmiorci  innych  pigułek.  Najh 
dziej  dokuczał  mu  cywilny  gubernator  labeUki,  Albertów,  ktći 
w  sposób  prawdziwie  bezczelny,  wtrącał  się  do  wewnętrznego 
reądu  dyecezya  i  co  chwila  gwałcił  prawa  i  przywileje  c«rfei 
unickiej. 

Przez    wpływ    Albertowa,    przez  jego    machinacye    od] 
dły    w    tym    czasie    w    lubelskiem    trzy   parafie   od  tJnii:   Bi 
bin.  Lochów  i  Górny  Potok.  Upojono  lud  tych  parafij  przyi 
czeniem  zwuloionia  od  podatków,    przyznaniem    zoucznoj 
gruntów    i  serwitutów    z  pokrzywdzeniem    właściciela 
ziemskiego,  hr.  Zamoyskiego,   i  obietnicą    awolnienia  od  slaAl 
wojskowej  i  skłoniono    go   do  podpisania  aktu    apostazyi.    Pi 
tej  sposobności  padł  śmiercią  męczeńską  proboszcz  parafii  bat 
kiej    i  kanonik    katedralny,    ka.    Bojarski,    uderzony  kamienic 
w  głowę,   W  chwili,  gdy  z  ambony  wzywał  parafian  do  opi 
taoia  się  i  rozważenia  fatalnego  kroku,  do  którego  się  zabieruli. 
skup  dotknięty    do    iywogo    tą  apostasyą   połączoną    %  mordi 
stwem  pasterza  na  miejscu    świętem,  nie   zważając  ani  na  a\ 
wiek  podeszły,  ani    na    zdrowie  nadwątlone,    ani    na   latws 
przewidzenia    skutki  swego    kroku    ze  ^^trooy  rządu,  a  w 
gólooici  Albertowa,  głównego  sprawcy  owych  apostazyj,  wybi 
się  osobiście  na  miejsce  zbrodni,    zgromadził  naokoło  siebie  U 
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obatamucouy  i  rzewn^un  pasterskiem  dowem  Łak  wpłynął  oa 
niego,  ««  tenie  skruszony  począł  iałonac^  swego  odstępstwa  i 
oświaficzyl  gotowoSÓ  powrota  na  łono  Unii,  Ale  zapóżno!  R7^d 
aoi  stuubać  niu  chciał  o  ndziulouiu  pozwolenia  powrotu  do  Unii' 
Proszi^nym  krótko  oświadczył:  co  sitj  stało,  odstać  sią  nie  mo2e, 
prawosławia  opuszczać  i  do  Unii  wracać  nie  wolno. 

Za  to  podwoił  odt^d  biskap  czujność  swą  pasterską  i  prze* 
szkodził  gubernatorowi  powtórayć  sceny  babickio  w  innych  pa 
rafiach.  Mszcząc  sią  na  biskupio  utrudniaj  mu  natomiut  guber- 
nator wedlo  możności  rządy  dyocozalno;  jednych  kapłanów  t.  j. 
winnych  i  nieposłusznych  osłaniał  swą  opieką  przed  karą  bi- 
skupią, innych  zachęcał  obietnicą  nagrody  do  zmiany  obradowi' 
najgorUwszych  i  naj  iw  ia  dej  szych  Bazylianów  ;  Krajewskiego, 
Manna,  Wasilewskiego,  Puch  era  i  Pirogowicza  z  klasztorów 
i  z  dyocezyi  wypijdzil.  W  r.  1850  przybył  nawet  sam  do  Chełma, 
aby  jeszcze  raz  biskupa  kosić  i  spróbowaó,  czy  doknczania,  ja* 
kich  w  ostatnich  latach  nicprzervranie  doznawał,  stałości  jego 
niti»kruszyły.  Tym  razem  skończyła  się  tentacya  na j zupełni ejszą, 
bo  niezmiernie  upokarzającą  porażką  satrapy.  Gdy  siedział  z  bi- 
skupem przy  zastawionem  śniadaniu  i  oo  ohwila  w  rozmowiaj 
wracał  do  przedmiotu  zmiany  obrzędów  i  wyrzucania  organóvJ 
z  cerkwi  unickich,  wystawiając  biskupowi  konieczną  tego  po- 
trzeb-, biskup  zniecierpliwiony  tą  liturgiczną,  a  w  ustach  gene- 
rała co  najmniej  niewłaściwą  i  siebie  obra2ającą  rozmową,  ±y- 
wem  poruszeniem  stół  zasULwiony  przewp;cił  i  powstawszy,  rzeU 
do  Albertowa:  „Co  pan  gubernator  troszczysz  się  o  nasze  ob- 
rzędy? Czy  Ło  ja  nie  jestem  ta  naczelnikiem  dyecezyi?  Nie  mnież 
to  powiedział  Najjaśniejszy  Pan,  że  nie  chce  najmniejszej  zmia- 
ny, że  mnie  i  sumienin  memu  zostawia  byt  chełmskiej  dyecezyi? 
Zmuszony  jestem  pożegnać  pana  i  prosić  go,  abyś  o  mnie  za- 
pomniał." 

Po  łych  słowach,  których  się  gburowaty  biurokrata  od 
starca  nie  spodziewał,  wyszedł  biskup  z  pokoju,  gubernatora 
zmieszanego  w  nim  zostawiając.  Doznawał  wprawdzie  odtąd  nie- 
raz w  dokuczliwy  sposób  zemsty  jego,  jak  przy  poborze  klery- 
ków do  wojska,  przy  wypłacie  ponsyi  dla  kapituły  i  semina- 
ryum  duchownego,  w  swych  stosunkach  urzędowych  i  stosun- 
kaoli  z  duchowieństwem  podwładnem,  a  najbardziej,  gdy  mu 
Albertów  wywiózł  jednego  z  najzacniejszych   księży,  prol>08zcza 


II.    Rządy  biskupa   Jana  Teraszkiewicza  od  roku 

1851  do  1863. 
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1.  CliiimklMytttyiin  biskupa  TeroMiekiowIciui  i  j(^  iui|bliŁ«tych  dwóch  dorftd- 
cAw,  k«.  Wńjcickiejto  i  ks.  I'i>cieja.  — 2.  Pierwaie  wyityłiuiiHaluainÓK  Mmina- 
ryjnkii-h  na  nkitdpniif  firnn-oslnwiie  w  Mo4lrni«  I  Ktjowic.  Ciiówny  udziat  w  nich 
k>.  riKipjn.  —  3.  fritjtltt  reorKnoizacyi  eucniaaryum  ducJiowne^o  chełmskiego, 
wyprarowany  przrat  kft.  Pocioia.  —  -1.  Odwatnioj-t^a  wohw;  Kijdii  postawa  bioku- 
pa  w  oiiUtiiich  laLacli  jogu  tycia. 


1-  ł\  B.  Jan  Teraszkiewicz,  HotychczBKOwy  rektor  seminarynm 
chetmakiogo,  a  od  r.18^4  sufragaa  biskupa  Szamborskia* 
go  2  prawom  następstwa,  objął  zaraz  po  iimierci  Szumborskiogo 
rządy  dyecezalne  jako  adnaioistraŁor  i  w  godności  administrato- 
ra, a  z  ŁyŁutem  biskupa  bełskiego  wykonywał  te  rządy  pranie  aż 
do  śmierci.  Ledwo  bowiem  parę  miesięcy  przed  śmiercią  zrobił 
go  papiei  biskupem  dyecezaloym  chełmskim. 

Biskup  Teraszkiewicz  był  sobie  dobrodusznym  człowiekiem; 
alfi  w  tak  trudnych  czasach,  w  jakich  stor  dyocezyi  ma  przy- 
padł, bynajmniej  uie  odpowiadał  swemu  sLanowisku.  Z  urodze- 
nia charakteru  słabego,  nie  miał  on  dość  odwagi,  aby  rzjjdowi, 
coraz  otwarciej  na  zagładę  Unii  w  Chełmskiem  godzącemu, 
śmiały  stawić  opór;  zbyt  dbały  o  swoje  wygody,  l^kał  się,  aby 
przez  opór  nie  utracił  pensyi,  Inb  co  gorsza,  nie  poszedł  na 
wygnanie,  a  lubiąc  wczasy  za  wiele  codziennie  godzin  na  swo- 
ją poświęcał  przyjemność,  za  mało  na  Łrofkę  o  dobro  dyeoezyi, 
sobie  powierzonej.  Miał  wprawdzie  kitka  chwil  jaśniejszych  w  ity- 
ciu  swojeni  biskupiem,  ale  to  równie  prędko  przeminęły,  jak  uie- 


spodzianie  się   zjawiły    zbie^em   szczęśliwych    okoliozaości.    N» 
domiar  nieszczęśda  jego  i  dyecezy i,  znajdowany  się  w  najb1i2ss«>ai 
otoczeDiu  jogo  przez  cały  czas  jego  rządów    dwa  złe  duchy* 
dwa  liche  charaktery  a  spr^-tni  ludzii-,    kupieni,    jak  o  nich  po* 
wszechnie  mówiono,  którzy  go  z  rozwagą  w  maŁsię  rządową  da- 
lej jeszcze  ciągnęli,  aniżciiby  sam  zo  siebie  byf  chciał  iśó.  Matnyflj 
na  myśli    ks.  Wójcickiego,    późniejszego    apostatę,    który  wypę-^^ 
dzony    z  Jacifiekiego    seminaryum    labolskiugo  przyjął  obrs^dck      . 
ruski,  otrzymat  święcenie  kaptańskio  w  seminaryum  cbełmskiem^l 
za  rektorstwa  Teraszkiewicza,  a  spokrewniony  z  oim  przez  zwjąz-^^ 
ki  mat2o6skio,  został  jego  sekretarzem  i  pierwszym  doradcą,  gdy 
Tera^zkiewioz  zasiadł  ua  stolicy  biskupiej,  a  powlóre  ka.  Pocieja, 
znanego  nam  już  jako  referenta  w  wydziale  unickim  w  komisj 
wyznań  w   Warszawie  i  jako  autora  sprzyjającego  prawosławiu. 
Prawie    wszystkie  fałszywe    kroki,    jakie    bisk  up    Teraszkie wicj 
podczas  swych  rządów    ze  szkodą    Uaii  uczyaił,    na   karb    Łycłi 
dwóch  ludzi  zloftyó  trzeba.    Pocieja    nio  cierpiał    wprawdzie  bi-j 
skąp,  ale  bojąc  się  go,  nie  Śmiał    mu  się   otwarcie  oprzeć    i 
Pociej  chciał,  to  przeprowadził. 

Rząd,  znający  dobrze   powolnośó  Pocieja    dla  swych  r«I6i 
i  przydaLno^ó  jego,    przewidział    widocznie  ten  wpływ    jo^o  Dft| 
słabego  i  oiedołęiaego  biskupa  i  posłał  go  do  Chełma,  gdy  Tc 
raszkiewicz  miał  objąd  rządy  dyecezyi   po  Szumlłorskim.    Prz«zJ 
posunięcie  Toraszkiewicza    na  stolicę  biskupią,  zawakowato    bo- 
wiem rektorstwo  seminaryum  duchownego;  biskup    uhcial  wpra- 
wdzie ster  tego  zakładu  oddać  zasłużonemu  kanonikowi,  ka.  Ste- 
fanowi   Szokalskiomu,    ale    rząd    nai'zacił    mu  ks.  Jaua  Pocieja, 
w  przekonaniu,  «e,  obok  wpływu   na  biskupa,  wychowa  ma   Po-, 
niej    młode    pokolenie    duchowieństwa    w     duchu    prawosławia 
przychylnym.  Pociej  oie  zawiódł  nadziei  rządu,  ile  od  niego 
letało    pracował  nad    tom  usilnie,  aby   inny  duch  i  inny  Iciem- 
nek  niż  dotąd  zapanował  w  seminaryum  chełmskiem.  Jeżeli  zj 
skutek  nie  odpowiadał  zawsse,  we  wazystkiem,    intoncyom  jego] 
to  ju4  nie  jego  w  tem  była  wina;  przyczyn  lego   trzeba  szukaó] 
w    dobrem,    szczerze    katołickieni    usposobieniu    ducbowieństwi 
i  chełmskiego  ludu  unickiego  w  owym  czasie. 

2.  Krótko   po  objęcia    stera   seminaryum  wyprawił  Poctejj 
(18&2  r)  cichaczem,  za  poprzednią  umową    z  rządem,   a  miano- 
wicie z  Muchanowem,  głównym  dyrektorem   spraw  duchownych 
w  KrólestwiOt  i  1'opowem,  dyrektorem  wydziału  spraw  aaickich| 
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dwóch  ucsaiów  seminaryum:  syoa  swe^o  Mikołaja  i  Jana  Szele- 
motbę  na  akademię  prawosławną  dacbowuą  do  Moskwy.  Z  bi- 
akopom  porozumiał  się  w  tym  względzie  dopiero,  gdy  sprawa 
jat  była  odrobiona  z  uczniami  i  rządem  i  wymógł  na  nim  przy- 
zwolenie pod  pos&orem,  że  trzoba  radzić  o  wykształceniu  przy- 
szłych  profe&orów  seminaryjskicb,  na  których  wńród  młodszego 
duchowieństwa  nio  ma  kandydatów,  z  powodu  zaprzestania 
ksztalconiaalumnów  unickich  na  uniwersytecie  warszawskim.  Gdy 
duchowieństwo  strwożone  zapytywało  biskupa,  jak  sobie  to  wy- 
słanie seminarzystów  ma  tłumaczyć,  biskup  zrzucał  całą  w^intj 
na  Pocieja;  ale  alumnów  z  akademii  prawoaławncj  nie  odwo- 
ływał. 

Rząd,  będący  w  doskonatem  porozumieniu  z  Pociejem, 
widząc  się,  te  próba  pierwsza  się  udała,  przystąpił  do  wy- 
konania  dalszych,  oddawna  gotowych  planów,  które  zresztą 
były  prostem  powtórzeniem  środków  przeciw  Unii  na  Litwie 
utytych. 

Koku  następnego,  w  sierpniu,  posłał  biskupowi  przez  2£a- 
chanowa  wezwanie  następującej  treści: 

„Najjaśniejszy  Pan,  otrzymawszy  najpoddańsze  doniesienie 
J.  O.  księcia  Namiestnika  w  Królostwio,  że  w  roku  zeszłym 
dwaj  alumni  seminaryum  chełmskiego  udali  się  do  akademii  du- 
chownej nioskiewskiei,  rozkazać  raczył,  aby  w  roku  bieżącym  i 
następnych  latach  wysyłani  byli  z  tegoż  seminarynm  do  akade- 
mii duchijwcych  w  cesarstwie  po  czterech  kandydatów  corocz- 
nie, celem  zajęcia  przevi  nich  w  następstwie  posad  nauczyciel- 
skich przy  seminaryum,  a  także  wyższych  posad  hierarchicznych 
w  dyecezyi  chełmskiej". 

Tu  już  było  widoczne  do  czego  rząd  zmierza,  t  j.,  że  chce 
młodzież  duchowną  przez  wpływ  nauczycieli  wykształconych 
w  duchu  prawosławnym,  z  dyzunią  zbratać  i  z  czasem  na 
wyższe  stopnie  hierarchiczne,  podobnie  jak  niegdyś  na  Litwie 
dostać  osobistości  z  nazwiska  tylko  unickie,  aby  przez  nie,  bez 
użycia  zewnętrznych  gwałtów  i  bez  większych  zewnętrznych 
przeszkód,  nieznacznie  całe  Chełmskie  zlać  w  jedno  z  prawosift- 
wiem  i  tym  sposobem  uporać  się  na  zawsze  w  całom.  cesar- 
stwie z  Unią.  Jeżeli  zaś  biskup  pierwszym  razem,  gdy  Pociej  za 
jego  plecami  ułożył  wysłanie  dwóch  alumnów  scmiDaryjskich 
na  akademię  moskiewską,  mógł  jakieś  powody  ua  swoje  unie. 
winienie    przytoczyć,    to  teraz  nic  go  już  nio  tłumaczyło  w  ra- 


zie  ustijpstwa  dla  wymagań  rządu.  Czuł  on  to  dobrw,  jak  do 
wodzi  walka  wewaęti'zoa,  którą  podoboo  staczał  z  sobą  po  odo- 
braniu  ostaiiiiogo  uka7.ii;  alo  znów  stanęło  przed  nim  widmo  od 
jędą  pensyi  i  wywiezienia  na  wygnanie,  e^^yby  opór  stawit 
W  tych  obawach  utwierdził  go  ksiądz  Pocioj,  wystawiając  nie- 
tmiknioną  kooiccznośó  zastosowania  mą  do  nieodwołalnej  woli 
rządu  i  przedstawiając  równoezeanie  czterecb  fjotowycb  kandyda- 
tów na  akailomię  kijowską:  Malczyńskiego  Franciszka,  obconie 
biskupa  w  Albanii,  Krypiakiewicza  itichala,  Sieniewic^za  Emi- 
liana (w  Galicyi  później  osiadłych)  i  Mosiewicza  Józefa,  Bi- 
skup przedstawionych  zaŁwienlził,  byle  sobie  spokój  okupt6» 
a  Pociej,  uzyskawszy  zatwierdzenie,  doniósł  niezwłocznie  do  War- 
azawy  o  dezygaowanycb. 

Tymczasem  dezygnacya    nasiąpiła    boe  poprzedniego  poro- 
zumienia się  ze  wspomnianymi  młodzieńcami,  a  ci,  uwiadomieni 
po    czasie    o    po.stanowienio    biskupiem    i   o  żądania  rządowem, 
wszyscy  boz  wyjątku  z  przeznaczonego  sobie    zaszczytu  się  wy- 
mówili i  decyzyi  ich  złamać  nie  zdołał  nawet  amyśloie  z  N\'ar- 
Bzawy  z  namiestnictwa  do  Chełma  przysłany  urzędnik  Ponoma- 
row,  pomimo,  ze  im  groził  oddaniem  w  sołdaty  za  nieposłuszeń- 
atwo.  Zmiarkowawszy  jednak,  łe  groźba  jego  prędko  w  czyn  Sia- 
mionió  się  mo£e,  uszli  potajemnie  za  granicę.  Trzech  z  nich  uds* 
ło  fti^  wprost  do  Rzymu.  Lecz   Ponomarow    nie  opuszczał  Clłeł- 
ma  i  2ądał    wyzua<:-7.enia    nowych   kandydatów    w  miejsco  zbie> 
głycb.  Stało  się  wedle   jego  woli:  Pociej    upatrzył  sobie  dwóch 
braci  Bieganowskicli,  Filipa  i  Izydora,  Ltibedyńskiego  Ignacego, 
i    Zieniuwicza    Antouirtgo,    młodzieńców     ubogich.     zostaJE^ych 
w  bardzo  smutnych  familijnych  stosunkach.  Uczynił  umyślnie  teki 
wybór  w  nadziei,  2e  biednych  postrachem  i  gnKtbami  łatwiej  skłoni 
do  woli  rządu.  Alenie  uwiadomił  ich  w.szyetkich  na  ras  o  ich  wy- 
bonse.  lecz  naprzód  tylko  Hieganowskiego  Filipa  i  Lebedyńskiił- 
go,  sądząc,  2e  rząd  tymczasoiii  dwoma  się  zadowolni.  Nieszczęśli- 
we ofiary    nie  miały    w    rzet-zy    samej    odwagi    oprzeć    mu   się 
wprost  i  zastrzegły  się  tylko,    ta  się  zastosują  do  woli  biskupa. 
Niestety  biskup  niemniej  od  ['ocieju  perswadował  im,  &e  nie  po- 
winni mu  na  stare  lata  oporem    swoim  przymnażać  przykTX>dfa. 
I  tak  biedni    młodzieńcy,  pod  podwójnym    naciskiem    rektora  i 
biskupa,  wybrali  się  do  Kijowa    z  lisl-cm  polocającym  od  bisku- 
pa do  rektora  tamtejszej  akademii  prawosławnej.    W  tym  Hicie 
do  rektora    nieudolny    biskup   popełnił    jeszcze    ten  wielki  brak 
taktu,  *e  aii;  podpisaj  bratem  jogo  w  Chrystusie.    Wyprawiwjzy 
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wspomnianych  dwóch  do  Kijowa,  omyli}  ńę  jednak  biskup 
w  luuiemauiu  swojeni,  ie  tząd  na  uioh  poprzestanio  i  od  &ąda* 
nia  wysyłania  drugich  dwóch  odstąpi.  Po  kilku  tygwiniach  trzeba 
było  drugich  dwóch  pasla<i.  Połoftdnie  wysłanych  na  akademię  ki- 
jowską było  o  wiele  przykrzejsze  oil  tego,  w  jakiem  znajdowali  si^ 
ich  koledzy  w  Moskwie.  Rektor  akademii  kijowskiej  nie  doś(i,  ż6j 
wraz  z  profesorami  pozwalaj  sobie  w  wykładach  aiogodnyck* 
wycieczek  przeciw  Unii,  ale  chciał  ich  nadto  zmusić  do  odby- 
wania w  czasie  wielkanocnym  spowiedzi  i  komunii  prawoslaw<> 
aej,  a  gdy  na  to  nie  przystali,  odniósłszy  się  do  biskupa,  ma<* 
Bieli  potem  własnym  kosztem  na  spowiedź  wielkanocną  jnidzii! 
7,  Kijowa  do  Chełma. 

Biskup,  czy  z  ICzymu  dostał  upomnienie,  (tłumaczył  się  bo- 
wiem z  wysyłania  pierwszych  dwóch  alumnów  do  Moskwy  StoUoy 
Apostolskiej),  czy  tet  sumienie  w  nim  się  odezwało,  doaó, 
z  początku  roku  I8ó4,  gdy  trzeba  było  myólió  o  nowem  wysta*- 
niu  czterech  seminarzystów  na  akademię  prawosławną,  saataaft" 
wiał  się  nad  tern,  jakby  to  obejść.  Sposobną  porą  do  tego  zdarł 
wała  mu  się  być,  rozgrywająca  się  właśnie  podonczaa,  nie  bar- 
dzo dla  Hosyi  KZCze-^Hwie  wojna  wt^chodnia,  zwracająca  uwagę 
rządu  w  inną  stronę,  a  gdy  w  Łyni&e  czasie  namiestnik  Królestwa 
ksiąse  Paszkiewicz,  przejeżdżał  przez  Chełm,  udająo  się  na  teatr 
wojny,  gkoraystdl  biskup  z  tej  chwili.  Składając  mu  swoją  aten-j 
cyę,  napomknął  o  tem  co  go  trapiło  i  choć  wyraźnego  od- 
wołania ukazu  powysbszego  ni»  azyska),  wnióat  ze  stów  ua- 
luiuatnika,  że  rząd  przez  szpary  patrzyć  będzie  na  powstrzymanie 
nowego  wysyłania  alumnów  na  akademie  prawostawno.  Zaraz  teS 
po  audencyi  u  Paszkiewicza  oświadczył  z  wesołą  miną  Wójcic- 
kiemu, te  tego  roku  nie  poszle  nikogo  na  akademię  prawosła- 
wną i  w  tym  sensie  napisał  list  do  komisyi  spraw  wewnętrz- 
nych i  duchownycb.  zasłaniając  się  brakiem  odpowiednich  na 
ten  rok  kandydatów,  znających  dostatecznie  język  rosyjski  i 
uwagą,  te  sześciu  kształcących  się  w  akademiach  wystarczy  na 
tymczasowo  wypełnienie  szczerb,  mogących  powstać  w  najbUt- 
Bzej  przyszłości  w  składzie  profesorów  seminaryjskich.  Komtsya 
nie  chciała  uwzględnić  jego  przedstawienia,  owszem  nalegała 
kilk»kroć  na  spełnienie  rozkazu  rządowego,  alo  w  końcu  ucichła 
i  biskup  nikogo  w  r.  1854  na  studya  teologii  prawosławnej  nie 
posłał.  Wypadki  polityczne  lat  następnych,  śmierć  Mikoła- 
ja I,    ustąpienie    z  Warszawy  głównych  działaczy  przeciw    Unii 
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oh^mskiej  i  choroba,    a  potem    śmteró  Pocieja  (nm.  1868),    ais 
twjty  biskupowi  i  w  późaiejszych  lalach    zaprzestaoie    posyłania 
aloDiDÓw  seminaryjakich  do  Kijowa  i  Moskwy. 

Ale  nawet  na  owyoh  sześciu    wyzuj    wspomuiaDyuh  akade- 
mikach zawiódt  się  rząd  d a dspod ziewanie;  taden  z  nieb  nie  po-     . 
zwolil  si^  u2yó   za    nikczemne    narzędzie  do  celów  jego,  oawet 
syn  Pocieja    wyparł    się    zasad  i  tendencyi    swego   ojca.   Poclej^j 
Szelemetko  i  Zieoiewicz  zajęli  po  ukoAczenin  nauk  posady  projH 
fesorskio  w  sominaryum:  piorwezy  filozoiii,  drugi  języka  greckie^^ 
go,  a  trzeci  nauk  przyrodzonych,  i  Unii  wiernycii  do  końca  po- 
zostali. Lebedyńskt,  wyświęcony  na    kapłana  we  Lwowie,  obj^ 
zarząd  parafii  Wiszniów,  a  Bieganowscy    odstąpili    od  przyjęcia 
święceń  kapłańskich  i  pnseazli  do  zawodn  świeckiego  poza 
nicami  dyecesyi  chełmskiej. 

3.  Więoej    nien^wnie    nnitoli  przez  wy-^yłanie  alumnów 
akademie  dyzunickie  za«Kkodzit  dyecezyi  i  Unii    ks.   Jau  Pociej 
przez  wypracowany    przez  siebie  w  r.  1856  i  od  rządu  przyję 
ffprojekt  reorganiz&cyi  seminaryum  duchownego  w  Chełmie."  Pi 
dlog  tego  projektu  władza  biskupa  nad  semiuaryum  schodziła  p: 
wio  do  zura.  Hektora  mianował  namiestnik,  wicerektora  dyrok 
główny  spraw  unickich.  Na  prołesoruw  mogli  w  częśoi  być  po 
ływani  ludzie  świeccy,   dla  nanki    języka    rosyjskiego  i  hi 
mógł  nawet  byó  profesorom  prawodawny.   O  przyjęciu  Inb  w 
daleniu  alumnów,  w  aajwy^zej    instancyi   decydowała  komis 
spraw  wewnętmnych  i  duchownych.  Wykłady  odbywać  si^ 
ty  V  jęeyku  rofiyjskim,  podczas  gdy   dotąd  odbywały  się  w  j 
zyku  łacińskim  i  tylko  podług  ksiąłek  przez  rząd  aprobowany 
a  więc  JB^li  nie  wprosi  dyzunickich,    to    pod    względem  d 
katolickiego  bardzo  niepewnych. 

Co  do  kierunku  naak   stułyta   profesorom  osobna  r-ządoWB 
instrnkcya. 

Jednem   słowem    plan  cały  był  ototony  zupełnie  na  w: 
ustaw  obowiązujących  w  seminaryacb  rosyjskich  prawostawDy^ 

Ody  Pociej,  w  porozumienia  z  warszawską  komisyą  tp 
wewnęlriEuych,  przedłożył  go  biskupowi  do  zalwierdzeoia, 
skup  się  rozchorował,  podobno  pierwsze  dwadzieścia  cz' 
godziny  był  bez  przytomności;  wskutek  tego  zwlekło  się 
twierdzenie  planu  lego ,  ale  w  końcu  biskup  uległ  i  d 
iądaną  sankcyę.  Ustawa  nowa  weszła  po  raz  pierwszy  w  ty- 
cie   w    roku    1858 .     kiedy    jut    Pociej,    jako     rektor     faugo- 


H^  jtrsestal,  dogorywając  na  wsi.  Uwolniony  od  niego  przez 
nieró  odetchnął  biskap  swobodniej  i  zemćcit  się  na  jego  pamię- 
ci w  ten  sposób,  2e  gdy  wisńó  doszła  o  jego  zgonie,  nie  kazał 
mn  w  kat&drze  dzwonió. 

4.  W  ogóle,  od  tego  czasu,  nasŁat  w  zachowania  się  bisku- 
pa korzystny  zwrot.  Biskup  stał  sig  nieco  odwainiejszym,  do  cze- 
go oiezawodnie  ówczesne  wewnętrzne  stosunki  polityczne  w  Ro* 
syi,  a  w  szczególności  w  Królestwie,  po  części  się  przyczyniły. 
Rząd  wstrzymywał  się  toż  w  tym  okresie  od  większego  na- 
cisku. Tylko  Mtichanow,  wciąż  jeszcze  na  czele  komisyi  spraw 
wewnętrznych  stojący  i  z  dawna  przyzwyczajony  do  wtrącania 
się  do  wewnętrznych  spraw  ko-Sciolnych,  po  zawakowanJn  rektor- 
stwa  w  seminaryum  pr^ez  śmierć  Jana  Pocieja,  pozwolił  subte 
w  r.  1860  sprowadzić  z  Węgier  jakiegoś  Rakowskiego,  dyznnltę^  1 
i  po^at  go  biskupowi,  aby  go  roktorem  uczynił.  Biskup 
miał  już  wtenczas  w  ręku  naganę  Stolicy  Apostolskiej  za  za- 
twierdzenie nowych  ustaw  semln  aryjski  eh,  nie  chciał  więc  icią- 
gaó  na  siebie  nowej  nagany,  tem  bardziej  że  sprawa  jego  pre- 
kóntzac^ń  na  dyece2.aJnego  biskupa,  jeszcze  do  owego  czasu  była 
w  zawieszeniu,  a  zależało  mu  na  tem,  aby  mu  papież  prekoni- 
zacyi  nie  odmówił.  Z  obnrzeuienł  odezwał  się  więc  naprzód  do 
komisarza  rządowego,  przedstawiającego  mu  sprowadzonego  przez 
Muchanowa  rektora:  ^wsadźcie  mnie  do  kibitki,  rozbijcie  moje 
stare  kości,  roztrząście  mnie  całego;  nie  chcę  go,  nie  ohoę",,! 
a  obróciwszy  się  do  przybłędy,  powitał  go  po  łacinie;  „et  to  non ' 
inviatus,  nequo  por  sacram  Sedem  apostolicam  hic  Yocatus,  qua- 
re  hic  vonisti?  Tu  non  es  sacerdos  de  nostro  rita,  sed  fur,  In-, 
pas  et  rapaXf  qaia  non  per  januam  sed  aliunde  yenisti  ■)!"  Rów- 
nocześnie odwołał  stosownie  do  rozkazu  Stolicy  Apostolskiej  da- 
ne nowym  statutom  sominaryjskim  zatwierdzenie,  ale  tząd  o  to 
odwołanie  się  nie  troszczył  i  ustawy  nadal  w  seminaryum  po- 
zostały ł).  Tylko  Rakowski  rektorem  nie  został  i  celu  swego 
przybycia  do  Polski  nie  mogąc  osięgnąĆ,  do  Węgier  wrócił.  Mu- 
chanów,  krótko  potem,  z  głównego  dyrektoraiwa  komisyi  spraw 
wewnętnnych  i  dnchownych  ustąpił,  a  następca  jego  o  Haków- 


•)  „O  ohr»ctlscfa  grecko- iinirkieh",  Lwćw  1662.  atr.  153. 
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skiogo  nie  dbał.  Rektorom  zosta)  ks.  Jan  Ssokalski.  Muchanow. 
Btoji|C  aa  czole  komisy!    spraw    wownętrznych,    próbował    takte 
agilaeyi  na  rzecz  prawosławia    miedzy   lodem    wiejskim  w  dye* 
cezyi  i  używał  do  t«go  pewnego  bazylianina  z  Waiszawy,  odda^ 
nego  rządowi.    Skutek    tych  nawracać  byt    nie  wielki;  zdarzali 
8\ą  czasem  pojedyncze  aposŁazye,  ale    i  to  zwykle   kończyły 
skruchą  i  powrotem  do  Unii,  poniowaft  pastawa  duchowie^ti 
była  dobra. 

Papież,  nagradzając  większą  w  ostatnich  latach  odwaga 
&tanowc£OŚd  Teraszkiewicza  w  obronie  praw  cerkwi  unickiej,  pre< 
kontzował  go  w  styczniu  1863  r.  na  biskupa  dyecezalnego  chełm- 
skiego, ale  już  d.  1  maroa  odwołał  Bóg  biskupa  z  tego  świata  *). 


O  „OsMtnio  chwile  Tnii  pod  bcrlpni  rwyj^kipm",  Lwón  IftTfi  r.  i4r. 
97;  ,WirUl',  Tjydoit  poświęcony  nanw  i  i.  d,,  wycht-^lKiCT  w  P^itiaoiu  i« 
tyknUcfa:  Mfttet7*Iy  do  dzicjAw  upadku  (Tnii  w  dyeoajri  cbolm*kioj,  najiioiułi 
pncx   J«()iKf!0    T.    k»<;ly  t-hf-lnwkicb,  w  nr.  1S7,  ISti,  18U  i   lUO  na  rok    lS7t 
,KxposiUo  doeuiiiamiii  touuita  uamm  curanun,  qiuu  Suiddida  Pootifu  .Pioa 
icaut  ia  lo-niuen  iti«k>raat,  qaibu«  todilione   Riu«ica  «t  PoIoda  EccImw 
lie<  ftfniclalar-.  KoniM  1870  hłt.  153,  IM  i  tS3  i  dok.  09  i  70. 


\\i.  Rządy  biskupa  nominata  Jana  Kalińskiego  od 
roku  1863  do  1866. 


1.  CliarakterTctj^ka  ks.  bUknpft  Kalióakiogo  t  trudnych    MwunliAw,  wiród  któ- 
rych  tjąAj  dTe«nyatne  obcjniofikt.  —  2.  Wolka  biskupa  z  kniarieui  C'E«rbukiT 
uwliijącym  z  dywxzyi  cheimukiej  wtrseć  cbarakwr  unicki.  —  3.  D»el»a  po9ta« 
proffflonlw  iwminaryum  dietm^ikitgo  mimo  pokuA  Cterkuki^o.  Zdroda  kft.  W( 
cickieKo,  depoiiacyN  i  śmierć  biskupa  da  wygouiio. 


1. .  ^  tolica  Apostolska,  prekonizając  ks.  Tcraszkiewioza  na  dyec 

zyalnego  biskupa  cb^mskiogo,  miaaowała  rówaocz^źiue 
frnganem  jego.  z  prawem  Dastęp-^twa  ks.  Jana  Kalińskiego,  pro- 
boszcza w  KoDsUntyaowie,  a  dziokaDa  Łosickiego.  Aż  do  śmier' 
C)  biskupa  Ti^raszkiewtcza  pozostał  jednak  ka.  Kaliński  na  swo* 
jem  probostwie.  Z  chwilą  śmiorci  Teraszkiewicza,  gdy  rządy  dye- 
oezyi  na  niego  spadły,  wypadało  ma  przenieść  się  do  Cb^ma 
i  zająć  rezydency^  biskupią.  Nim  to  oaktecanić  zdołał,  sprawo- 
wał w  jego  imieoio  rządy  dyecezyi  sędziwy  rektor  seminarynm 
duchownego,  ks.  Jan  Szokalski,  scholastyk  katedry  chełmskiej. 
Ksiądz  Jan  Kaliński  posiadał  wszystkie  przymioty  po- 
trzebne biskupowi  w  tuk  trudnych  warunkach,  w  jakich  ster 
dyoceayi  jemu  się  dostał.  Z  najczystszymi  obyczajami  łączył  du- 
cha prawdziwie  kapłańskiego  t.j.  ducha  ofiary,  tam  gdzie  chodzi- 
ło o  interes  Końcioła.  Gotów  wszystko  katdej  chwili  poświęcić. 
z  odwagą  niczem  nieustraszoną  umiał  praw  jego  bronić.  Opusz- 
czając swe  ciche  ustronie  w  Konstantynowie,  aby  zasiąść  na 
stolicy  biskupiej,  przewidywał,  te  go  tam  uio  dobrego  nie  cze- 
ka; j&ko£  cały  jego  iywot  biakupi  zatruty  byl  utarczkami  zrzą- 
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dom,  co  ckwiia  wtrącającym  siq  mu  do  wewnętrzoych  spraw  ko^j 
^.loloych  i  podbopającym  jego  staaowisko  jako  biskupa.  ^H 

Początek  jego  rządów    przypadł  w  chwili    dopiero    co  stla^^ 
mionego  powstania    poUkiego  i  w  obwili  najstraszliwszej, 
wpj  reprosyi  rządu  na  wszystkiem  co  polskie  i  katolickie,  a 
samem    i  na  Unii  chełmskiej,    jako  posądzonej  o  zbytnie  bra 
nie  się  z  Polakami  i  ŁacioDikami.     Sam  biskup  nomioat  w  szc 
gółnuści    w    wielką     popadt   niotaakę    u    rządu,    dlatego,   te  jo- 
den    z    synów   jego    miaJ   udział    w  powstaniu,    jnkkolwiek 
czyny  oddalonego  od  siebie    o  mil  30  syna  ojciec  odpowiodui 
nym  być  nie  mógł.   Nadto,  prsy  wstąpienia    na  stolioę    bisku 
ks.  Kalińskiego,  nastąpiła  zmiana  w  systemie  rządowym  n& 
korzyść    polskości    i  katolicyzmu,  najnionawistuicjsze  jednomn 
drngiemu  osobistości  stunqty  n  steru  rządu  w  Warszawie,  &  mia 
nowicie    główuą   dyrekcy^    spraw  religijnych    katolickich    obji^ 
z  początkiem  roku  18G4    kniai  Czorkaskij,  tatar  z  pochodzeń! 
ndjzawzięt^zy  wróg  polskości  i  katolicyzmu,    mający  prawdziw 
mongolski^)  inslynkta,  a  który  choć  sam  w  nic  oie  wierzył,  chci 
mimo  to  wszystkich    nietylko    na  Rosyan,  ale  takibe   na  pra 
sławnych  przemienić. 

2.  Tatarski  knjaż  rozpocz^  rządy  swoje  od  tego,  to  rożka 
zal  podwładnemu    urzędnikowi    w    wydziale    spraw   religijnych 
Radosz^wftkiomo.  na  podstawie  akt  wypracować  szczegółowy 
port  o  stosunkach  w  dyecezyi    chełmskiej.    Ody    z  tego  ra 
zasięgnął  jakiej  rakiej  informacyi,    zawezwał  do  siebie  do   W 
s&awy  biskupa  nominata,  celum  konferowania  z  nim  w  sprs 
języka,  obrzędów  kościelnych  i  wychowania  młodzieży  w  daoho- 
wnem  seminaryum.  Biskup  stawił  się  na  wezwanie  i  podczas  dwn 
miesięcznego  pobytu  w  Warszawie  śmiało  na  pytania  mu  zadawa 
ne  odpowiadaL  W  sprawie  językowej,  która  pnwd  innemi  Czerka 
skiemu  letała  na  sercu,  objaśniał  go,  2e  cała  ludność    w  cbełra 
skiejdyec[>zyi  mówi  po  polsku  i  tylko  w  niektórych  miejscowości 
ntywa    narzecza   ruskiego,    skatoDego    zresztą    bardzo,    tak 
z  t«go  powodu  uauki   katechetyczne  i  homiletyczne,  w'o6rkwi 
(Kibywają  się  w  języku  polskim,  ze  równieZ   w  seminarynm  d 
chowutrin,  prócz  przedmiotów  ściśle  teologicznych  i  prócz  filo 
fii,  które  się  wykładają  od  załoZenia  seminatynm   w  języka  ła- 
cińskim,   reszta    pomocniczych    przedmiotów    bywa    wyktnd 
językiem     poUkim;   a    co    do    obrzędów    to    one   otocaono 
powagą    synodu    Zamojskiego,    mającego  sankt^ę  Stolic  Apo- 
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gtoUkioj.  Kniaź  bardzo  byt  niezadowolony  z  tych  objaśnień  bi- 
skupa, zarzucił  mu  brak  dobrej  vro\i  wzglądem  rządu  i  nazwał 
go  „łatiftszczikom":  usi^patwa  jednak  żadtmgo  na  zacnym  bi- 
skupie nie  wytargował  Biskup  znosił  pokornie  wszelkie  upoko- 
rzeuia,  jakich  od  tego  człowieka  w  książęcej  mitrze  doznawał,  ale 
tern  silniej  stał  w  obronie  praw  swego  Kościoła,  nie  dając  si^ 
niczem  poruszyć  ani  groźbą  aui  obietnicą.  Gniewało  to  lem  bar- 
dziej Czerkaskiego,  to  zdawało  mu  się,  ii&  przed  władzą  jego 
wi^zyRtko  korzyć  siq  powinno;  nie  omieszkał  tez  póiniej  di 
uczDĆ  zacnemu  biskupowi  swej  osobistej   zemsty. 

Jakkolwiuk  ksiądz  Kaliński  jut  od  doić  dawnego  czasu  był 
prekonizowany  przez  Stohcę  Ap.  na  biskupa  dyecezalnego,  Czer- 
kaski  nie  dopuszczał  jegokonsekracyi)  nawet  wtenczas,  gdy  Sto- 
lica Apostolska  przez  sekretarza  stanu  kardynała  AntouBllegOj 
o  to  się  wyraźnie  upomniała.  Kniaź  wolał  wystawiać  rząd  d( 
koszta  wynikające  z  corocznego  posyłania  kleryków  po  święcę* 
niH  do  \V<,'gier  lub  do  Lwowa.  aniZeli  zezwolić  na  konsekracytj 
ks.  Kalińł^kiego.  I  nie  dziwimy  się  temu  bardzo;  biskup  nomi- 
uat.  głuchym  pozostał  na  napomnienia  i  akazy  księcia,  cxy  to, 
gdy  mu  tenże  wyrzucał,  to  Kościół  unicki  zanadto  odstąpił  od 
obrządltu  wschodniego  (prawosławnego),  i  gdy  źądat  od  niego 
stopniowego  oczyszczania  obrzędów  od  naleciałości  taciń.«kich, 
czy  gdy  domagał  się  wprowadzenia  języka  rosyjskiego  do 
zaii  parafialnych  i  do  wykładów  sominaryjskich  i  zerwauJH  wszel-' 
kiej  wspólności  duchowieństwa  unickiego  z  łaci^skiem,  tak  w  na - 
bużeiisŁwie,  jak  w  stosunkach  prywatnych,  albo  usunięcia  orga- 
nów, gdzie  jeszcze  w  cerkwiach  były  i  ustanowienia  przy  oer- 
kwiach  dyaków.  którzyby  na  wzór  wschodni  grę  organów  śpie- 
wom zastępowali,  czy  gdy  nakazywał  ma,  by  przyjmował  do 
dyocezyi  ksi^2y  ruskich  z  Galicyi.  oczywiście  takich,  którzy  znani 
byli  rządowi  z  gotowości  do  odstępstwa.  Taka  postawa  nomi- 
uata  obracała  w  niwecz  wszystkie  zabójczo  przeciw  Unii  plany 
kniazia,  więc  cóz  natoralniejszego,  jak  nienawiść  jego  do  ks.  Ka- 
liń-ikiego  i  chęó  odsunięcia  go  od  steru  dyecezyi.  Wnet  tet 
pozbawiono  Kalińskiego  pensyi  biskupiej,  próbując,  czy  się  nie- 
dostaLkiem  nie  da  złamać.  Oczywiście  próba  Ła,  jak  tyle  innych 
okazała  się  próżną. 

Przekonawszy  aję  kniaź,  po  różnych  doświadczeniach,  ie  na 
niewzraszonym  biskupie  nic  nie  wymogę,  zaczął  go  pomijać  i 
wproBt  z  duchowieństwem  jego  się  znosić,  usiłująo  w  niem   wy- 


wolaó  opozycyę  przeciw  hiskupowi.  Do  jerlnego  z  kslęity  ode- 
zwał si^  tak  Dp.  „postawcie  »Q  tak,  abyście  nie  wy  jego,  ało  on 
was  się  obawiał!"  Nadio,  prze^;  naczelników  powiatów  i  przes 
żandarmów  rozeslnt  paroohorn  ruskim  stOHy  kaeań  ruskich,  koss^ 
tent  rządu  zakupionych  w  Galicyi.  z  zaręczeniem,  ie  kto  se  ni< 
po  raz  pierwszy  jedno  z  tych  kazań  ludowi  z  aiubony  o( 
czyta,  z  ri^k  naczelnika  wojennego  otrzyma  gotówką  sto  ri 
bli  nafrrody.  i  na  ton  cel  dal  Daczelnikotn  powiatowym 
kaftdy  powiat  po  1,000  rubli  do  dyspozycyi.  I  to  nie  skatJcowa- 
io;  duchowieństwo  stało  wytrwale  przy  swym  hisknpio.  Uciekł  się 
tedy  t]o  kłamstwa.  Donióst  biskupowi,  io  TOparalij  i  ksi^&y,  kuS- 
rych  wymienił  po  nazwiska,  JSąda  zastąpienia  języka  polskiego  jt;- 
zykiem  ruskim.  Biskup  zapytał  całe  dachowieństwo,  czy  togo  pra- 
gnie i  od  całego  dunhowieńatwa  odebrał  przeczącą  odpowiedź. 

Doznawszy  takiego  zawodu  i  upokorzenia,  wyobra:2a2  sobie. 
£6  zbytnia  zależność  duchowieństwa  parafialnego  od  władzy  bi- 
skupiej i  od  kolatorów  polskich,  a  hidti  od  (twych  parochói 
Jest  niepowodzenia  jego  główną  przyczyną  i  wpadt  na  pomyi 
ie  trzoba  n  jednych  i  drugich  tę  zaleinośó  osłabić,  u  es 
w  tom  większą  zależność  od  rządu  i  jego  łaski  ich  wprządz. 
łeui  więc  uchylenia  zależności  parochów  od  patronów,  a  ludu 
parochów,  postarał  się  o  zniosienio  ukazem  wyjednanym  a  i 
sarza,  a  datowanym  z  d.  14(26)  lipca  r.  1864  prywatnych  pa- 
tronatów i  o  olrzynutnie  doJó  znacznej  sumy  pieniędzy  aa 
peracyę  i  odnowionio  cerkwi  parafialnych,  aby  ludowi  naoczni 
okazać  ojcowską  troskliwoió  monarchy  o  dobro  i  pomyAl 
Unii  i  przekonań  gu,  że  rząd  nie  myńli,  jak  złośliwi  lodzie 
poHejrzywają,  o  zniesieniu  Unii;  powtóre  odjął  parochom  ze 
majątku  corkiewnoKO.  a  oddał  go  w  ręce  dozorów  koiicielnyc 
któro  tenże  ukaz  do  życia  powołał.  Celem  zad  oddania  w  wi^ 
0zą  zależność  duchowieństwa  parafialnego  od  rządu,  a  osi 
nia  władzy  biskupiej  nad  niem  ,sprawił,  że  cesarz  AJeksander 
doia  18  (30)  czerwca  r.  1866  wydal  nowy  ukaz.  który  prsozi 
czat  całemu  duchowieństwu  pensyi  od  3(X)  do  600  rubli  roocoU 
biskupowi  odejmował  prawo  przenoszenia  paroohów  z  miejsca 
miejsce,  łnb  pozbawiania  ich  za  występki  kanoniczne  beneficyńi 
bez  pozwolenia  komisyi  dla  spraw  wewnętrznych;  wybór  dsieki 
nów  w  ręce  parochów  oddawał,  (w  praktyou  nie  probonoBoi 
lecz  komisya   ich    mianowała)  i  wreszcie   dyaków    po  pai 
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ustanawiał  *).  W  rzoozy  samej  władza  biskupia  nad  duohowio6- 
stwera  była  tym  nkaztiin  bardzo  podkopana;  dopóki  jednak  ks. 
Kaliń-ski,  szanowany  i  miłowany  przez  duchowieństwo  i  lod  raą- 
dzil  dyectizyą,  złe  owoce  ukazu  w  praktyce  albo  wcale  na  jaw 
nie  wysttjpowaly,  albo  bard*/o  nieznacznie.  Lecą  wkrólce  po  jego 
publikacyi  biskupa  od  n^dó^  usunięto. 

Niemniej  zależało  Czerkaskiemu  na  przekształceniu  duchow- 
nego seminaryum  w  Chełmie,  na  nadaniu  mn  kieninku  czysto 
rosyjskiego  i  dyzanii  przychylnego.  Atoli  i  na  tern  pola  do- 
znał nie  mało  zawodu  i  za  życia  ks  biskupa  Kalińskiego  nie  do- 
czekał się  pożądanych  owoców,  choć  energicznie  i  radykalnie 
wziął  się  do  dzieła. 

Wiedział  z  raportu  jaki  sobie  o  stosunkach  dyeoezyi  cham- 
skiej kazał  wygotować,  a  może  i  z  tego,  co  mu  biskup  Kaliński 
za  bytności  swej  w  Warszawie  ustnie  powiedział,  2e  mi^zy  pro* 
fesorami  seminaryjskimi  było  trzech  wykształconych  na  akade- 
miach prawosławnych:  Mikołaj  Pociej,  Jan  Szelemetko  i  Zienie-, 
wicz.  Uradcwalo  to  kniazia  i  mniemał,  ie  właśnie  ci  nadadzą' 
sią  doskonale  do  oprawosławienia  seminaryum.  Po  kolei,  cichaczem 
sprowadził  ich  do  Warszawy,  wyznaczjrwszy  każdemu,  po  150 
rubli  na  podróż  i  w  rozmowach  jakie  z  nimi  miał,  zachęcał  ich, 
aby  używali  do  wykładów  języka  rosyjskiego  i  tymte  językiom 
posługiwali  się  w  stosunkach  domowych.  Żaden  z  zawezwanych 
przez  księcia  nie  stawił  mu  wprost  opozycyi,  z  obawy  natych- 
miastowej utraty  zajmowanego  stanowisko,  ale  też  żaden  ma , 
zobowiązał  [nu  się  stanowczo  do  tego,  czego  ksiątę  od  niego  żę 
dał,  owszem  każdy,  jak  umiał,  wymawiał  się  niemożno^ią  spel* 
nieoia  od  razu  i  w  oalej  rozciągłości  rozkazu  jego,  tak  dla  bra- 
ku podręczników  odpowiednich  w  języku  rosyjskim,  jak  dla  nie- 
dostatecznej u  słuchaczy  zajomości  języka  rosyjskiego  i  zdaje 
się,  że  mu  tylko  połowiczną  dali  obietnicę  zoslosowania  się  d< 
jego  życzeń.  Mimo  to  zdawał  się  Czerkaskl  w  pierwszej  chwili 
byd  zadowolonym  z  otrzymanych  obietnic.  Ponieważ  jednak  spif 
Bzno  mu  było  z  reformą,  pragnął  mieć  więcej  profesorów,  na 
któryohby  mógł  liczyć,  że  zamiarom  jego  odpowiedzą.  Przy 
ku  jego,  w  komtsyi  spraw  wewnętrznych,  znajdował  się  na  po^ 
sadzie  tłumacza  języka  rosyjskiego  dawniejszy  uczeń  akademii 
kijowskiej  Filip  Bieganowskt,  Przywołał  go  do  siebie  i  pod  groA- 

■)  >[biii,v  14D  tikflz  w  kopii    wierzytelno)  I  podamy  go  w  dodatku  pod  nr. 
4,  poaieHal  doŁud   w  Ituiae}  koiąłce  nie  hivl  drukowaDyro. 


bą,  te  go  natychmiast  z  arzędu  wydali,  je2oli  aię  do  t 
nie  zastosuje,  tryprawit  do  Chełma  na  profesora  j^cyl 
wia6skiego  i  rosyjskiego.  Bieganowski  niecbęŁuie  przyjął  tq  pro* 
fesurę  i  tylko  twardej  uległ  koniecsności,  wiedeąc  dobrze,  z  ja- 
ką misyą  Czerkaski  do  seminaryum  chełmskiego  go  przeznac 
\V  jedne)  rozmowie  odezwał  sio  bowiem  Czorkaski  w  te  sto 
do  niego:  „tam  ju4  trzech  waszych  jost  w  Chełmie,  was  posył 
cawartego  —  wszak  dobrze  znacie  moje,  t,  j.  rządowe,  zamiar, 
będaicłcie  tam.  przodować  w  naszej  raskiej  sprawie,  na  nominata 
waszego  nie  zwaiajcie  —  ze  mną  do  czynienia  mieć  będziecie, 
więcej  nio  poti'zebuJ9  prziM:ie2  wani  powiedziod!",  PJąŁy  wycho^ 
wanioc  akadomij  prawosławnych,  ks.  Lebedyftski,  znajdował 
na  parafii  w  Wiśniowie;  wydobył  go  stĄd  i  astanowit  profi 
rem  obrządku,  dodając  mu  pod  Chełmem  parati^  KamieA. 
zaś  tym,  jak  mniemał,  pionierom  prawosławia  w  seminaryn 
ułatwić  dziataoie,  postanowił  usuoąć  z  katedry  teologii  kanoot 
i  ogonka  konsystorza,  mc2a  w  dyecezyi  i  na  polu  literackim 
stulonego,  ks.  Deodata  Smoleóca,  wychowawca  jeszcze  akadu 
duchownej  warszawskiej  i  znanego  z  wybitnych  zasad  kato. 
kich.  Przyzwał  go  do  siebie  do  Warszawy  i  ni  stąd  ni  z  o 
stawił  mn  alternatywę  albo  podróji  do  Kaługi,  albo  rezygnac 
B  profesury  z  całkowitą  emeryturą.  Ks.  Smolenieo  wybrał 
tnraiuie  ostatnie,  ohoć  go  oszukano  poicm,  bo  mu  tylko  połowę 
emerytury  przyznano.  Wreszcie  pragnął  usunąć  rektora  semina- 
ryum, ks.  Stefana  Szokalskiogo,  tylko  dlatego,  że  byt  kaplanera 
katolickich  przekonali,  za  powód  zai  podawał  jpgo  wiek  pod 
szły  i  nadwątlone  siły,  któremu  nie  pozwalały  z  potrzebną  en 
sprawować  urz^jdu.  W  miejsce  jogo  upatrzył  sobie  w  O-alioyi  j 
kie^<>A  ks.  Hipolita  Krynickiego,  kapelana  parafii  Polany  Sa 
wiczne  <  w  górach  Sanockich  za  Rymanowem),  człowieka  uied 
brych  obyczajów  i  wroga  Unii,  sprowadził  go,  mimo  te  b 
jego,  I.  j.  biskup  przemyski.  odmówJ  mu  litteraa  dinimisso 
i  biskupowi  Kalibskiemu  jako  odpowiedniej  na  roktorstwo  prz; 
słnł.  Biskup  Kaliński  zasiągnąwszy  o  Krynickim  dostateczny 
wiadomości.R  laianuwioie  mając  w  r^ku  liat  nuucyosza  z  Wi 
dnia,  n  aj  niekorzystniej  świadczący  o  Krynickim,  oparł  się  i 
sady  profesorskiej  w  •eminaryum  zająć  mu  nie  pozwolił  *). 


1)  liancyum  [muI  do  bUkiipa:  ,4*i<MiI  mnie  N.,abym  dla  tlobra  Kc 
dsl  iirojr  nianie  u  x.  Hipolicie  Krynickim.   kapJsnie  (ljr«o«yi   pm-mytkicU 
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kaski  amie«cii  go  oatouiiast  w  gimDazyam  ucickiem  cbolmskiem, 
powiorsająp  ma  arząd  naucsyciola  religii,  mimo  protnstacyi  bi- 
skąpa  i  mimo  ta  go  biskap  oń  fankcyj  kapłańskich  zasnapeodo- 
waJ.  Na  prot«stacyi;  fiwoją  otrzymał  od  Czurkaiikiego  odpo«i«di 
krótku:    „tak  cIicę,    tak  byó  musi". 

3.  Na  «zczęicie  profesorowie  semioaryum  chełmskiego,  na 
których  k:!ią2q  Czorkaski  tak  bardzo  liczy),  nie  Rtraclli  na  aka- 
dominoh  prawosławnych  wiary  i  nie  myśleli  bynajmniej  w  inte- 
resie rządowym  mtodzieiy  sobiy  powierz^mej  psuć,  Z  wprowadze- 
niem języka  rosyjskiego  się  ociągali,  a  w  calem  swojem  post^ 
powaniu  oglądali  się  na  postawę  .swego  biskupa,  owssetn,  ile 
™ogli,  pomagali  ma  piórem  i  radą  w  przecinaniu  nialaoŁw 
wsaech, władnego  kniazia;  a  kiedy  spostrzegli,  że  jeden  a  ich  gro- 
na prołesorskiego,  znany  nam  z  czasów  biskupa  Teraszkiewicza, 
ks.  Wójcicki,  przełożony  szkoły  dyakńw  i  profesor  w  somina- 
tyum,  szpiegował  kroki  i  czynności  biskapa  t  o  nich  tajemnie 
donosił  Czerkaskiemu;  ua  wspólnej  konfurencyi  wykazawszy  mu 
w  oczy  jego  nikozemnnSó  i  zdradtj  Kościoła,  zerwali  z  nim 
wszelkie  stosunki  koleżeńskie. 

Wójcicki  mścił  się  przez  denuncyacye  na  bisknpie  nietyl* 
ko  z  przyrodzonej  podłości,  lecz  także  dlatego,  że  biskup  objąw- 
szy rządy,  znając  z  dawna  sprawki  jego,  pozbawił  go  wszyst- 
kich urz^Dw,  jakie  z  łaskawości  jego  poprzednika  dzierżył. 
Książę  Czerkaski  przywrócił  wprawdzie  Wójcickiego  do  nrzędow 
i  biskupa  skazał  na  koszta  indagacyi,  ale  w  duszy  ks.  Wójcic- 
kiego poKOsiała  nieugaszona  nienawiść  do  biskupa.  Do  donuu- 
cyacyi  bisknpa  dodał  (eraz  Wójcicki  dennnoyacye  na  swoich 
kolugów,  czem  im  się  otwarcie  odgrażał,  gdy  podanej  przez  nie- 
go ręki  na  znak  udanej  zgody  nie  chcieli  przyjąć,  wiedząc,  że  to 
obłuda.  Ody  wychodził  ze  wspomnianej  konłerencyi,  odezwał  się 


toru  kajM^Iajiie  w  PoUnach,  ktAty  preez  rząd  nwyi^ki  wezwtaj  soetnt  na  profe- 
sora Jo  nemiturfuni  cheInu>ki^o.  Z  wjbranyuh  wiadonitwoi  od  liidw  godnjrh  m- 
afania,  zdało  mi  al^.  fte  nąd  nwyjftkl  troikliwlo  w*;  stara  umień-ić  gg  napo^adsie 
rrktrini  aotoinarjnm:  l^s  ta  cliłji'  rcądu  ro97}«kir)to  przn  wai  narzuconą  mjmIaU. 
jako  dobijająca  iił<i  o  człowieka  najgonzego  i  tukudliw^pj  nligii  katolickiej", 
(por.  Tfgoilnik  katAlicki,  wychmlzi^cf  w  Grodebku  di  r.  186<l,  itr.  117  i  118, 
I  w  mej  HUtoiyi  Unii  rIt.  IPy). 
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tlo  nich  bezwstydnie:  „ki&dy  Łak,  Ło  zobaczycie  -ja  was    wszy 
kich  sgubi^^.  Krótko    po  tem  zaji^.iu    pospieszył    do  Warsza 
do  Czerkaskiego  i  wystawił  mu  profesorów  chełmskich  jako  bon 
COwoików,  konspirujących  wespół    z  biskapem    przeciw  rządowi, 
którzy  nietylko  j^^^yka    rosyjskiego    nie  u2ywaj>^    do  wykładów, 
ale  nawet    młodzie-    prowadzą    w  ducha  rządowi    wrogim.    N 
znalazłszy    odrazu    u    kniazia    zupełnuj    wiary,    Rzukał  popa 
swych  intryg    u    archiereja    rezydującego    w   Warszawie,    prz' 
którym    podobno    klękał    i  powtarzał:  „ja  tylko  jeden  w  całym 
Chełmie  rasin,  ja  tylko  potrzebą  dyocezyi  rozumiem".    Wreszcie 
uwierzył  Czerkaski  skargom    Wójcickiego  i  gazety  rosyjskie  za- 
czfjly  teraz  zwolna  odzywać  się,  to  tząd  napróiuo  wyrzacił  pie- 
niądze, wysyłając  kandydatów    kleru  chełmskiego    na  akadem 
prawosławne  i  ie  tylko  jeden  jest  człowiek  w  Chełmie,  wdzięc 
ay  za  dobrodziejstwa  rz-ądowo.  a  tym  jest  ks.  kanonik  Wojcia 

Kopiąc  dołki  pod   biskupom    i  kolegami  swymi    chciał 
doczoie    ks,  Wójcicki  sam    miejsce    biskupa   zająć  i  wszystki 
innych  oiomożliwymi  na  to  następstwo  uczynió.  Stało  aiq  o 
pragnął;    dnia    11  (23)    września    1866  r.    w  nocy  został  biska; 
aresztowany  i  do  Wiatki    wywieziony.    W  drodze   jeszcza, 
przez  Lublin  przojeftdiał,  ofiarował  mn  gubernator  woIdośó,  po- 
wrót do  rządów    dyecozyi  i  pieniądze  (10,000  rubli),    byleby 
odstępstwo  się  zdecydował    Pokusę  tę  odepchnął  oczywiście,  m 
przywieziony  na  miejsce  przeznaczenia,  gdzie  zastał    innego 
dobnego  sobie  wygnafica,  biskupa    Krasińskiego,  w  miesi%c 
tem    (II)   października)    nagle    żywot    zakończył '),    schodząc 
świata  jako  prawdziwy  męczennik    za  sprawę    iw.   Z  nim  t. 
ostatni  obrońca  Unii  na  stolicy  biskupiej  chełmskiej. 

Rządowi   rosyjskiemu    trzeba    było  spełniony   gwałt  ok 
)akimś  pozorem  sprawiedltwo&ci,  więc  w  kilkanaście  dni  po 
wiezieniu  biskupa    ukazał    się    w  nr.  241   ^Dziennika  Warsza 
ciego''  długi  artykuł  pełen  inwektyw  na  wywiezionego.  Czy 
\y  w  nim  między  innymi,  te  „wywiezienie  biskupa  było  tyl 
apóJ^.nioną    karą   za  czynny   ndzi^  jego  samego  i  rodziny  ją 
w  powstaniu  polskiem  i  za  nieustający^  nielegalny  opór  przeoi 
rządowi'^.  Dg  tych  głównych  oskarteń  dodał  jeszcze  rząd  to^ 
biskup  popierał  skateme  obrzędów  kościelnych,  że  odmówił 


>)  Cboditil;  pniaki,  te  KOKtol  otrutjr;  iiieoia  jednak  na  lo  domylu. 


^m 


w 


prowadzenia  języka  ruskiego,  w  miejsce   polskiego,  do  kazań,  te 
nie  chciał  księfty  galicyjskiołi  do  swej  dyecezyi  przyjmować. 

Papie2  Pius  IX,  dowiedziaw^Ky  się  o  deportacyi  i  śmierci 
nomiaata  na  wygcaaia,  oddal  m^czeunikowi  zaslużonit  pochwa- 
łę i  napiętnował  jak  nalegało  n:j|d  w  allokucyi  mianej  doia  29 
pażdzieroika  tagot  roku  >}. 


>)  por.  „EiepoaJUo  do^mentU  rtc"  Btr.  203— aoft.  i  226;  dot.  M  JłO  i  lOd 

—  ..Tygodnik  katolicki-,  1.  c  «tr.     US,  435  i  452;  —   .Wgrtn-.  I.  c.   nr.  101  i  192; 

—  .Osiatnip  chwile  T'nii  i  I.  <3."  Btr.  27-:«.  i  LXXI.— LXXXVI.— DoJajemy 
j«M:n«,  le  x»  n:^i'><r  ku.  Kalia^kif^^o  w  r.  I9tI4  2S  LUtAfwda  { 10  Unidaia)  Eoifiłl 
rząi!  rwjjeki  ukamiu  carskim  CEtcry  klasMory  buyiisAftkiG  «  ijoctsyi  chcJin- 
•kle}:  w  Cbclmie,  Lublinie,  w  Białej  l  '/lAmtócin;  kościoły  ioh  umi«oU  na  para- 
fialap,  a  lukonniknm  poswnIU  przenłMĆ  iuą  do  iedyDcfo  poao«tal(|gu  ir  Wcrasa- 
wit'  klojiKfiru. 


lv.  Rządy  intruza,  ks.  Józefa  Wójcickiego,  od  roki 

1866  do  1868. 


I.  Nikc7f!aiDe  wjrsląińeaio  ks.  Wnjcirkif!):*)  przeciw  lH6ka|x>n*i  KalitiskicfnBl 
e]>rRvriiu«4:  legu  rt^dkSw.  —  2.  Przi>l:i>xLftIł;ejii<!  (Muiiiniiryiim  duritoi>rti«go  w  <lt 
cho  pnwt^łnnrnym  x  pnmocą  kniei;  galicyjskich.  —  3.  Polijn  kniazjn  C?«erl 
fiki»go  w  ('hełmiff  i  nwt^patira  lego  pobytu.— 4.  Kt-forma  obnądku  w  ChWt 
pnt-z  Woictfki4>ijO  w  ductiu  prikwoulAwnym.  —  5.  Podobna  reforma  nsnui 
przez  niego  paiafiom  w  dyeccKfi.  Op6r  przeciw  nii-j  duchowi enotws  1  łudti.  — I 
Objazd  (lyeoeEyi  pncez  ks.  Marmlego  Popiela,  c«Ieni  przeprowadzenia  rtifonojr  od 
rządku.  Adn^j  durhnwipńiitmi  do  cmania  pnwiir  Wojdckienia  i  upadek  J« 


L  /  chwilą  wywiezienia  biskupa  KalUiskiego,  staoąl  ks.  Wój- 
cicki pod  dwojakim  wzglądem  a  oela  twych  tycaet:  poxbj 
się  swego  przeciwnika  i  zaji^t  jego  miejsce.  Togo  samogo  dnti 
bowiem,  którego  biskup  Kaliński  przemocą  od  swej  dyocezj 
oderwany  zost«ł,  zaj^  Wójcicki  pałac  biskupi  i  w  iinietii 
rządu  instalował  się  jako  administratur  dyocesyi,  jodnakł^e  oM 
z  ty^tolom  administruŁors,  lecz  oScyata,  eo  ju2  samo  w  sobi^ 
było  potwornością  kanoniczoą,  bo  oficyał  lob  wikaryass  g6j 
ralny,  al  ter  ego  biskupa,  jest  podług  prawa  kościelnego  iai 
tylko  możliwy,  gdzie  dyece^ą  rządzi  biskup.  IjOcz  mnisji 
o  uttzw^  jaką  przybrał  i  nosU;  jakkolwiek  się  nazwał, 
był  w  iadnym  raeie  niczom  Innom  jeno  intruzom,  bo  nie  b^ 
dąo  apowa£niony  do  sprawowania  rządów  ani  przez  wywie 
ttttgo  biskupa,  ani  przez  kapitułę,  ani  przez  Stolicę  ApottoUI 
VBaedl  nie  przoz  drzwi  alo  przez  okno  do  owczarni  Chrystuso- 
wej i  jako  uzurpator  przywłaszczył  sobie  władzę,  do  której 
nitt  prawa  uio  raiat,  w  której    go    tylko    wola   rządu    trayi 


Zaraz  to&  pny  objęcia  vladzy  okazał   ca]ą   cikozemoo^  swoją 
w  okólnikn  (z  dnia  XI  (23)  września),  w  którym  zwiastował  dye- 
cozyi,  2e  biskup  Kaliński  wywieziony,  a  rządy  dyecezalne,  z  woli 
namiestnictwa,  jemu  powierzone.  W  okólnika    tym  napotykamy 
bowiem  takie  ostępy:  ^Zarządzający  do  dnia  dzisiejszego  chełm- 
ską dyecvzyą  nominat  Jan  Kaliński  rozporządzeniem  wysokiego 
rządu  zostai  usunięty  od  przodownictwa  i  oddalony  z  granic  dyo- 
cezyi.  Takie  losy,  kióre  z  woli  bo£«ij  dotku^y  sternika  dyecezyi 
tmitzej,  są    skntkiem    nieszozęanio   przez    niego    obranego  sŁano- 
wi.ska    i  działalności    opacznej    względem  naszego  iiw.    Kocioła 
uuickiego  i  niakiej  narodowości  i  karą  za  czyny    jego  i  niektó- 
rych osób  z  jego  rodzeństwa,  udziat    w  ostatnich    zaburzeniach 
kraju  i  za    przeci wprawny,  ciągły    opór  rządowi,    który  przyjątj 
OBI  Unitów  pod  swoją    dobroczynną    opieka    J^kuijmy    pi'zedo- 
vszystkiem  bracia  oad  pohańbieniem,  jakie  z  urągania  prawom 
boskim  i  ce«arskim  ściągnął  na  nas  by2y  biskup  nominat;  żabo* 
lejmy  nad  dziwnom  i^  śle  pieniem,  które   nie  dato  byłemu  nasze-, 
mu  przewodnikowi  i  niektórym    z  grona    nnazego  jasno  widsiedl 
i  prawdziwie  ocenió    tak  zamiary    rządu  naszego,   jak  i  dobro-j 
dziejstwa    szczodrze  przozoń  na  caty  unicki    nasz  Ko^ciót  i  ow-| 

ozarnic    zlewano oby    się    upamiętaii    i  powrócili   na  ścieżkę 

prawdy,  niepamiętni  bracia  nasi,  z  rozdroża,  na  które  zostali 
uniesieni  przez  prisyja^ń  lub  przykład  pasterza,  który  zaporaniat 
o  swych  owieczkach..:"  *). 

Zaprawdę,    tak  pisać,   i  to   jeszcze  w  publicznej,    do    całej^ 
dyecezyi  wysŁoaowanei  odezwie,  o  hisknpie  i  o  człowieku  najza-! 
oniejszym,  który  dopiero  co  padł  ofiarą  wierności  swym  ubowiąz-l 
kom    i  sumieniu,    mógł    tylko    człowiek,    co    sumienia  i  wstydu 
wszelkiego  się  pozbył!    Z  t*»go    pierwszego    okólnika    mogła  ró* 
wniei    odgadnąć    nieszczęśliwa  dyecezya,    czego    w  najbUiBzym.j 
czasie  od  takiego  nikczemnika  miała  aię  spodziewać.  Bo  czega£ 
nie    oaletało    si^    lękać   od   człowieka,    który    zaraz  pierwszym, 
aktem   w    nrzędzio    swoim    Iży  poprzednika,    a    wypowiada  po- 
gróżki przeciw  tym,  co  stali  najbliżej  wygnanego  biskupa  w  cza- 
sie jego  rządów  i  najczyuuiej    go  wspierali?    We  wspomnianym 
okóloikn    napotykamy    bowiem    jeszcze  taki  ustęp:   .Ukarawszy 
zaś  słusznie  nominata,  rząd  nie  ścierpi  zapewne  tych  z  nas,  któ- 
rzyby,  jak  to  dotąd    się  zdarzało,  odwalali    się  postępować  nie- 


')    Por.  .Gatebf  Waranw^ką"  r.  1866  w  nr.  241. 
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odpowiodnio  do  obowiązków  svojego  powijania'.  Miało  to  nit 
wodnio  zuaczyó,  2e  rząd  ich  cierpieć   nie  bidzie,  gdyby  aą  oie 
przykładali  do  rasyiiko wonią  i  oprawostawtania  Unitów. 

Dachowioństwo  miejscowe  chetmskiti  zaprotestowało  natych^i 
miast  przeciw  prawowjtości   i'ządów   Wójcickiego,  a  mianowioi^f 
dwaj  cdookowie  koQsy8toi'za    i  profesorowie  seminarynm  ducho*^^ 
wD»go:    ks.  kanonik    Haraitowaki,    wicerektor    seminaryum  i  ks. 
Zieniewicz.  Obaj  :vi  niezwłocznie  porwani  zostali  przez  tondar- 
mów,  będących  na  roakazy  Wójcickiego   i  osadzeni  w  więzienia 
w  Lublinie.  Reszta  duchowieństwa  dyecozRlnego,    nie  wyjmując 
kanoników  kate<irainyuh,  rozproszonych  po  parafiach,  podaiolata 
najzupełniej  wystąpienie  dwóch  uwięzionych  kolegów  i  niensaa- 
wata  zwierzchnictwa    Wójcickiego   nad  sobą,  iecz  jawnego,  gto* 
śnego  protestu  nie  podniosła.    Pojedynczy  lękali  się  to  nczyni 
wiedząc,  t6  innego  skutku  prot«8t  mieć  nie  będzie,  jak  ich  uwi 
Bienie  lub  wypędzenie  z  parafii,  a  do  zbiorowego  protestu  przyj 
nie  mogło,  poninwaZ    rząd  wspólnego    porozumienia  się  nio  d 
puszczał. 

Po  śmierci  biskupa    Kalińskiego  sądzili    niektórzy,  £e 
tnaby,  nie  mając  innego  wyjścia  z  trudnego  położenia,    in 
tolerować   dopóki  Bóg  nie  poda  pomyślnej  sposobności  do  oŁ 
tego  wyłamania  się  z  pod  jego  władzy;  ogół  jednak  dttchowie 
8tw&  nie  dał  mu  niczem  poznać,  żo  władzę  jogo  uznaje;  owBsei 
ka^y,  ile  mógł,  unikał  go,  zwlaasoza  gdy  papież  Pius  IX  w  en« 
cyklice  z  dnia  17  października  1867  r.  otwarcie  napiętnował 
charakterem  „intruza",  w  to  o  nim  odzywając    się  słowa:    nieci 

aj  boleśniej  Bzem  jost  to,  2e  znalazł  się  ks.  Wójcicki,  człowic 
■podejrzanej  wiary,  który  wzgardziwszy  karami  i  cenzurami  k< 
ftcieluemi  i  nie  zważając  na  straszny  sąd  Boiy,  nio  lękał  st 
przyjąć  zarządn  tej  (chełmskiej)  dyecezyi  z  rąk  władzy  świt 
kiej  i  wydać  rÓŁuu  rozporządzenia,  które  jako  przeciwne  kani( 
ŚCL  sprzyjają  nieszczęanej  dyzunii  ')''. 

Wójcicki,  nie  swatając  na  postawę  duchowieństwa,  na  imt 
tfik    i  ból  lada  patrzącego  jnż  na  bliską  zgubę  swoją    i  tylko 
rżącego  jeszcze  we  wspaniałomyślno^  cesarza,  kLÓry  wlościanoi 
przybyłym   do  Petersburga,  w  deputacyi    z  podziękowaniam 
nwłaszczanie,  powiedział  między  innemi:  ^^^j^  wam  moje 


skie  słowo,  fte  nie  pozwolę  nikomu  naruszyć  wiary  waszej 


■)  yGzpontio  docatneolis  Hc."  I  c  «tr.  230. 
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rzystat  z  pierwszej  chwili  ouiemieiiia  i  postrachu,  spadłego  na 
wszystkich  i  przystąpił  niezwłocznie  do  wykonania  WKzystklch 
przez  T7Ąd  albo  raczej  przez  Czerkaskiego  wymaganych  reform. 

U.  Na  pierwszem  miejscu  zwrócił  uwag^  swoją  na  seauna- 
rynm  dachowno.  Na  zupełnem  onegoS  przekształcania  najwięcej 
zalesiało  Czorkasklemn,  a  intrazowi  nadarzała  s\ą  przez  tą  rzeko* 
mą  reformę  pojiądana  sposobność  dokuczania  dawnym  kolegom, 
od  których  kiedyś  tak  zasłużonego  doznał  npokoi-zenia.  Włiiinio 
około  tego  ci&asu  umarł  sędziwy  rektor  seminaryum,  zacny  ka. 
Szokalski;  na  wakującą  więc  przez  t(j  śmierć  posadę  wprowadza 
jnż  12  paiflziornika  (r.  186S)  czekającego  od  tak  dawna  na  nią 
niegodnego  przybysza  z  Galioyi  ks.  Hip.  Krynickiego.  V7e  wstęp- 
nej przemowiti  do  uczniów  przy  wprowadzeniu  na  urząd  zapo- 
wiada zaraz  ten  nowy  rektor,  że  odtąd  tylko  język  ruski  t.  j. 
rosyjski  może  byÓ  cierpiany  w  sominaryum;  Żo  tak  w  wykła- 
dach naukowych,  jak  w  prywatnych  rozmowach  lylko  tym  ję- 
zykiem wolno  się  alumnom  posługiwać,  nie  zaś  językiem  narodu 
pulskiogo,  „który,  jak  wiadomo,  zawsze  starał  się  wykorzeniać 
ruskie  obrzędy  i  język**. 

Dziewięciu  uczniów  s«minaryum.  nie  mogących  ukryć  swe- 
go oburzenia,  zostało  wkrótce  potem  z  seminsryum  wydalonych 
i  pod  dozór  policyi  oddanych.  Wójcicki,  zwiastując  im  ten  wyrok, 
ńmiał  j&szcze  udawać  łzy  i  ból  nad  ich  losem  i  zaręczać,  ie  nie 
z  jego  winy  są  wydaleni. 

Obok  Krynickiego  wprowadził  Wójcicki  na  inne  wakujące 
w  seminaryum  posady  dwóch,  świeżo  z  Galicy  i  wezwanych, 
świętnjurców,  ks.  Diaczana  i  ks.  Ławrows kiego;  pierwszego  mia- 
nował proresorem  teologii  dogmatycznej,  drugiego  wicerektorem 
seminaryum  i  obu  równocześnie  radcami  czy  assesorami  konsy- 
stor^a;  tak  że  w  przeciągu  kilka  tygodni  w  skład  kontystom 
i  seminaryum  weszli  przeważnie  świętojuroy,  ludzie  sprzodajni, 
za  groszom  i  dostojeiistwami  goniący.  SCrosztą  Wójcicki  nie  ogra- 
niczył się  ua  wymienionycli,  dopiero  co  kilku  przybyszach.  Wie- 
dząc dobrze,  że  w  duchowieństwie  miejscowcm  nio  miał  popar- 
cia i  żo  w  niem  go  nie  znajdzie ,  sprowadzał  galicyjskich 
księży  skłonnych  do  odstępstwu  całymi  szeregami  i  oddawał  im 
ważniejszo  warÓd  ducbowieAstwa  parafialnego  pozycye  t.j.  dzie- 
kanie. Książę  Czerkaski  gorliwie  go  w  tern  popinrał.  Takżo  sze- 
regi alumnów  seminaryum  duchownego  świętojurcnmi  zapełu)at,' 
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prignE^c  sobie  przygotować    jak    największy   zastęp  wspótpi 
wników  w  ducha  rosyJAkini  i  antyunickim. 

3.  A*eby    powagę    intruza  podnieść  i  weapól  z  nim  i  j( 
przybocznymi  doradcami,  pr;sybyiuutuji    z  Galicyi,    dalsze 
zniszGScenia  Unii  obmyiłlió,  zjechał  książę  Czerkaski  osobiście  na 
dzień  8  listopada  r.  1866  do  Chełma,  pod   pozorem  uroczystego     , 
w  Łym  dniu  otwarcia  Żeńskiego  pensyonatu,  z  nazwiska  anickie^J 
go,  a  w  rzeczywistości    prawosławnego,   założonego  za  przyczy^^ 
uieniem  si<j  ksii^a,  a  za  poradą  zmarłego  ks.  kanonika  i  rekto- 
ra seminsryum,  Jana  Pocieja.    Wójcicki  uczcił  wjazd  swogo  do- 
broosyńcy  osobnem  nabożeństwem  w  cerkwi  katedralnej,  odpn- 
wiouem  naturalnie  wedle  obrządku  prawosławnej  cerkwi  i  z  opusz- 
cswniem  imienia  papieZa  Piusa  IX.  Podczas  liturgii  wygłosił  kt 
sanie  ksit^dz  galicyjski  Liwczak,  w  którem  nie  chwałą  Bo£ą^ 
podcblebstwem  rządowi  karmił  posp^zanych  przez  żandarmów 
cerkwi  slncbaczy. 

Po    tej    uroczystości  i  po  uroczystościach    otwarcia    we 
mnianego    pensyonatu,    mającego    z    przyszłych    ZOn    Rusinói 
a  zwłaszcza  księty  ruskich  lepsze  od  dotychczasowych  patryoŁ) 
ruskie  uczynić  i  t3'm  sposobem    jedne    przeszkodę  więoej  w 
rzoniu  prawosławia  w  Chełskiem  usunąć,  odbył  Czerkaski  kill 
tajnych  narad  z  Wojcickini  i  zbiegami  galicyjskimi.  DeKpoAi 
niem    następstwom    Łych    narad    byto,    to    dziewięciu  alumnów, 
o  czem  wyżej    była  mowa,    z    seminaryum  natychmiast  releg< 
wano  za  opór  okazany    przeciw    wykładom  w  rcjzyku  rosyjskii 
Będąc  w  Chełmie,  nie  mógł  sobie  także  książę   Czerkaski  odm< 
wić  przyjemności  odwiedzenia  aemiuaryum    duchownego.    Pi 
bywszy  do  seminaryum,    kazał    wszystkim  prolesoroni,  zacsyi 
jąc  od  prof.  Diaczana,  niedawno  z  Galicyi  sprowadzonego,  w  st 
obecności    uczniów    egzaminować.    Cel    tej    wizyty  można  byl 
z  góry  przowidzioć.  Miała  ona  Czerkaskiemu  dać  sposobaoćć 
zaczepltj  dawnych    pruiescrów,  a  w  szczególności  wychowa&c 
akademii  moskiewskiej  i  kijowskiej,   oskarżonych  przes  Wójcik 
kiogo  i  kolegów    galicyjskich,  a  w  których,   jak   nam  wiadoi 
kniaź  lak  wielkie  pokładał  nadzieje.    Podczas  kiedy  więo  ei, 
intn  galicyjskich  profesorów  zyskał  najwy^&sze  pochwały  kniazia, 
podczas  kiedy  kniaź  nazwał  Diaczana:  „drogocennym  nabyti 
wydawało  mn  się  w  egzaminie  dawnych    profesorów  cheti 
wszystko  naganneiu  i  wymowa  języka   rosyjskiego  i  spoadb 
powiedz*    uczniów.    Przeto    też    żeguając    seminaryum   ixekt  do 


kniazia,  , 
tkiemfl| 
tniakif^l 

sekt  do 
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nieb:  f,wy  panowie  nie  s&sługujede  na  najmniejaze  zaufanie  i-z%- 
'du*.  Że  Cserkaski  nie  wydalit  ich  zaraz  z  posad,  jak  podobno 
Wojołoki  o  to  się  dopraszal,  tłumaczy  cbyba  ta  okoliczoośó,  fte 
w  pierwszej  chwili  nie  miał  innych  prołesoi-ów  na  ich  miejsce, 
a  krótko  potem  sam  ni  et^d  ni  z  owad  popadł  w  nidask^  n  ce- 
sarza i  z  urzł^du  Któwuogo  dyrektora  spraw  wewnętrznych  i  re- 
ligijnych w  Królestwie  Polskiem  usnoi^ty  został. 

Ustąpienie  Czerkaskiogo  z  urzędu  otworzyJo  drzwi  wigziea- 
ne  księgom:  Harasowskiomu  i  Zieniewiczowi.  Opuszczając  więzie- 
nie po  ustąpieniu  Czerkaskiego,  znaleźli  oni  wprawdzie  dawniej- 
sze posady  swoje  jut  w  poaiadaniu  innych;  mogli  jednak  objąó 
beneflcya  parochialne.  Miecz,  wiszący  nad  gtowami  krajowych 
profesoruw  chełmskich  od  czasu  wizyty  Czerkaakiego,  spadł  wresz- 
cie na  dwóch  z  nich:  ks,  Szulemetk^  i  ks.  Lebedybskiego  w  cią- 
gu roku  18G7,  ateby  otworzyć  miejsoe  dla  dwóch  nowych  przy- 
byszów  z  Galicyi,  między  którymi  byt  ks.  Haronli  Popiel,  da- 
wniejszy katecheta  w  Tarnopolu  i  auior  ^iLiturf^iki",  napisanej 
w  duchu  polądanym  rządowi.  Powierzono  mn  lot  wykład  litur- 
gii, czyli  obrzędów  po  Lebedyńskim.  Jak  gorąco  ks.  Wojcioki 
mieó  go  w  Chełmie  pragnął,  zdradził  się  sam.  gdy  w  mowie 
insuilacyjnej  nazwał  go:  „mefiyaszem  oddawna  w  Chełmie  ocze- 
kiwanym". Pomiędzy  wszystkimi  przybyszami  galicyjskimi  byl 
Popiel  niezawodnie  najwięcej  uzdolnionym,  ale  tet  i  najprzewrót* 
niejssym.  Jak  zaś  fatalnym  dla  dyocozyi  stało  się  sprowadzenie 
go  do  Chełma,  poniZej  się  dowiemy. 

Czytelnik  ciekawy  pewno,  jak  teA  seminarynm  pod  sterem 
nowych  reformatorów,  a  przybłędów  galicyjskich  się  rozwijalol 
Otóa  możemy  jego  ciukawośó  zaapokoió.  W  krótkim  stosunkowo 
czasie  zakład  ten,  niedawno  jeszcze  wzorowy,  doszedł  do  naj- 
więkK/.i)go  rozprzęteuia  pod  względom  karności,  a  w  parze  z  tym 
upadkiooi  postępował  tai  upadek  jego  naukowy.  Nowi  profeeo* 
rowie  pamiętali  więcej  o  przekształcenia  dyecezyi  w  dachu  pra- 
wosławnym, aniieli  o  dozorowania  młodzieiy  i  pilnem  przygo- 
towania się  na  wykłady.  Kootenci  też  byli,  gdy  nczniowie  ich 
w  języku  rosyjskim  postępy  czynili,  choć  w  innych  przedmio-- 
.  tach  się  zaniedbywali,  Podręczniki  rosyjskie  i  prawosławne,  xa-] 
prowadzone  do  wykładów  teologicznych,  dokonały  reszty,  t  j. 
podkopały  w  .młodzieży  gotującej  się  do  staną  duchownego  wia- 
rę i  przywiązanie  do  cerkwi,  na  której  straży  kiedyś  stanąć  mia- 

nal^Kofalota  nkktktoT.  II. 
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la.  Dwaj  dawniejsi  profesorowie  Bieganowaki  i  Pociej,  jedeo  Jo 
wykładu  języka  słowiańskiego,    dragi   do  wykładu  filozofii,  zaittl 
mowali  mi^zy  nimi  nic  nie  znacKące  stanowisko  i  glosami  swu^ff 
najlepazftgo  projektu  przeprowadzić  nio  mogli.  Poza  lekcy  mu  i  ai« 
mieszali  sit;  te±  do  ciczego,  ale  i  Wójcickiego  Dujzupetniej  iguo- 
rowali,  tak  jak  gdyhy  uie  istniał. 

Jak  w  seminaryum.   tak    w  całej    dyeoezyi    nieład  i  zarafl^ 
najwyższy    zapanował    wkrók«    pod  światłym   i   nm  iojf^l 
nym  sterem  Wojnickiego.  Po  usunięcia  Czerkaskiego.  a  oddania^ 
komisyi   spraw   wewo^tiznych  i  religijnych  pod  bezpośredni  za- 
rząd ówczesnego  namiestnika,  lir.  Berga,  stracił  Wójcicki  głowc 
w  której,  nawia-sem  mówiąc,  nigdy  wiele  rozuma  nie  było. 

•ł.  Ostatnim  aklem  Czorkaskiego   przeciw  Unii,  przed  ost 
pieniem,  był  cyrkiilarz,  wydany  dnia  31  stycznia  r.  lStł7,  a  wzbi 
niający  ducliowie&stwa   obu    obrządków,  ruskiego  i  2aoiń.9ki( 
wszelkiej    duchownej  i  kościolnoj    łączności,    tak  że  ani  keięif 
unickim  nie  wolno  było  w  łacińskich  kościołach  fankcyj  dnehoi 
sych  sprawować,  ani  księgom    łacińskim    w  cerkwiach  unickie 
jak  to  dotąd  bywało  podczas  odpustów  i  innych  wiijkszycb  świ^ 
Czerkaski  chciiił  praoz  to  lud  ruski,  unicki,  odzwyoaaió  od  uc 
czauiu  na  uroczyste  nabożeństwa    łacińskie    i   od  uważania' 
icioła  łacińskiego  aa  jedno  z  unicką  cerkwii}.  Nalej  drodze  prces^ 
Czerknskicgo  wytkniętej    szedł,  po   odwołaniu  kninzia,  daloj 
Wójcicki  z  pomocą  ur^^lników    cywilnych,   poHcyi.  ^andarmói 
wojska  i  galicyjskich  przybyszów:  Wtasiewicza  (dziekana  ch< 
skiogo),  Ławrowuktego,  Diaczaua  i  Popiela.    Nie   posiadając 
dnak    zręczności    Czerkankipgo.   skutków    prawie    żadnych 
osięgal- 

Najglówniejszem  jego  usiłowaniem  było  całe  nabożeństw 
tak  Mszę  Św.  jak  administracyę  Sakranieniów  Św.,  zagłosować 
zwyczajów  rosyjskich  dyzunickich,  a  znietó  wszystko  to,  co 
wpływem    synodu    Zamojskiego    wprowadzonym    zostało,    bąc 
w  celu    zewnętrznego    zbliżenia   Unitów    do   Łacinników, 
w  colu  ożywiooiaZycia  religijnego  wśród  ru-nkiej  ludności.  Para 
żując  ustawy  synodu  Zamojskiego,  zwykł  l>yl  zaKłauinć  się  oświi 
ezeniam  Benedykta  Xin,    jakoby  te  ustawy  o  tyle  tylko  nUa( 
zatwierdzoaio  jego,  o  ile  sitj  nie  sprzeciwiały  dawnym  dełu«(< 
papieży     i      soborów     powszechnych.     Tymczasem     papieA 
nie    powiada    bynajmniej    w    dekrecie    swoim,    że    tylko    o 
uttawy   synodu  Zamojskiego  zatwierdza,  o  ile  one  dawnym  do>^ 


klotom  Stolicy  Apostoł,  o  obrzędach  wschodnich  się  nie  sprzeciwia- 
ją, leozmowifił,  .zatwierdzając  wszystkie  pojedyncze  Btatata  Za- 
mojskiego syuodu,  niu  chce  przez  to  obalaó  dawniejszych  pu- 
pieskich  l.oiiBtytuoyj  o  obrządkach  wschodnich'.  Jeżeli  bowiem 
dawniej,  czy  to  na  soborze  Florenckim,  czy  przy  zawieraniu  Unii 
brzeskiej  Stolica  Apostolska  zar^zyta  nietykalność  obrządków 
wschodnich,  to  nie  w  innem  znaczeniu,  jeno,  2o  ona  sami 
z  siebie  ani  obi-ządków  tych  całkowicie  znosić,  ani  tet  w 
czach  istotnych  po  dokonanej  Kościołów  wschodnich  z  Kości( 
lem  rzymskim  Unii  naruszać  nie  będzie.  To  jednak  nie  znaczy« 
lo,  to  się  zrzeka  tak2«  prawa  pozwolenia  na  zmiany  w  obrz^ 
dach,  gdyby  jej  w  tej  mierze  ze  strony  któregokolwiek  Kościoła 
byczenia  objawione  były.  Takie  życzenia  pewnych  odmian  w  ob- 
rządku wypowiedział  cały  episkopat  ruski  na  synodzie  Zamoj- 
skim i  Stolica  Apostolska,  zbadawszy  potrzebę,  na  nio  się  zgo- 
dziła, ale  zgadzając  się  uczyniła  słusznie  wyraźne  zastrzetenic 
że  przez  to  nie  odstępuje  od  zasady  tylokrotnie  przez  poprzaJ 
dnich  papieży,  odnosinio  od  wschodnich  obrząJków  wypowiedziami 
nej.  To,  nie  inne  znaczenie  mają  słowa  papież:*  Benedykta  XIII 
w  "zatwierdzeniu  ustaw  synodu  5i*amojskiogo!  Inaczej  nie  miało- 
by żadnego  sensu  zatwierdzenie  synodu  przez  Stolicę  Ai>ostoiskq. 
Ss.  Wójcicki  niestnsznie  więc  powoływał  się  na  dekret  tego  pa- 
pieia,  celem  okazania,  jakoby  ustawy  liturgiczne  synodu  Zamoj- 
skiego nie  obowiązywały  Kościoła  ruskiego  *}. 

Itefuruiy  obrzędowe  zaczął  Wujcicki  od  samego  Chełma  i 
to  od  katedry  chełmskiej,  gdzie  najułniej  napotykał  trudności, 
mając  w  kapitule  katedralnej  priiwie  samych  awiętojurców  ge 
licyjskich.  Sprzedał  za  bezcen  organy  katedraLae,  w  nocy  powy- 


')  Breve  pnpieAa  Ben«(lykcii  XIII  x  dniu  19  lipca  r.  1724,  umiesurione 
na  początku  ufitAw  Hynodalnycb  Zsmojitkidi,  brzmi  w  odDoanjm  natąpin  „^n- 
KiiU  in  ea  l^jDodo)  olila  »tatuta,  ordia&tioam  et  docreta  aat'lori(«te  Apoatolk 
if^tit^r*^  pnLi^''nt.iiim  conArnuimn*  n  approKnmn.-  niiM^n<>  inrinlahilM  AjwAtołic 
tirmUNtio  robur  luljtcimtis,  ita  t«mva  (]U0«1  |"t  motmiii  |>Tui-4ji«tiie  *ynu«li  omfir- 
tnaŁionrm  nihil  Jaraj^Łiitn  f^w  rtiiaejitar  cotiHtiUłtionibui'  Rufnanomm  |V')nti- 
fii-uiu,  PiaoilnctMorum  nmiromra  «Ł  tl<cr«li>i  Ooncilionnn  ({inienliiirD  tniiuiaŁiH 
(iił)wr  riiibna  GnteonruiD,q(ia«  non  ntwtante  hujiiAinodf  confinnatione  wuip^r  iti 
ano  roborv  pemianere  drUcjit". 

H'y:itarcxy  «luwa  pqir;rJiu<>  t  uwagu  przcccytaó,  ailoby  iinbrać  pnirkotiniiia, 
ie  une  ni<>  taagn  mirr  U-^o  znacjcciita,  jalcio  im  przwiwnicr  liturgicznych  reform 
»ynodn  /jimoJAkiegu  przypisują  i  i«  jnHynio  moje  Łluionrwiiie  jent  motWire. 
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nosił  7.  karcdry  ławki  i  konfesyoDiiIy  jako  niezjc^dne  a  prsepif 
mi  obrsądku  wsohoclaiego,  uprsąluąt  mootitjucyę.  aby  untMmo- 
ftebnić  na  przyRzłoM  wystawienia  najńw.  Snkmmentu.  pochowaj 
dzwonki,  którymi  L'nici  zwykli  aic  byli  na  wzór  Łaciautków 
podczas  liturgii  posługiwać,  ale  których  prawosławni  nie  a&y- 
wają  dUte^o,  tu  aui  ńw.  Jan  Ctn-yzoKtom,  ani  ivf.  Bazyli  VU| 
o  nich  nie  wspomina.  Także  alby  i  komie  z  zakrystyi  powyra  J^ 
cał,  kaza6  po  polsku  prawić  nie  pozwolił  i  jak  mógł  naślado* 
Wftl  nabożeństwo  prawosławne  rosyjskie. 

5.  Podobnej  reformy  pragnt^ł  w  całej  dyecoayi  i  w  tym 
Cfllu  posypały  się  jak  2  rogu  obfitotiol  w  ctągu  roku  18ti7  okól- 
niki do  duchowieństwa  parafialnego.  Przybierając  w  nich  mask^ 
wiełkioj  gorliwości  o  czystość  obrządku  i  narodowości  ruHkiei 
niłkaziijo  durhowioństwu  |in:ez  dzioknnów,  miedzy  którymi  j 
miał  gattuyaa,  zaniechać  języka  polskiego  w  przemawianiu  d 
ludu  tiik  w  ccrkwiaoh.  jak  w  stosunkiich  parafialnych,  oAyw 
do  kazań  tylko  JQzyka  ruskiej,  w  obrztjdach  unikać  wssellci 
łacinizmów,  wyrzucić  orgauy  i  zastąpić  je  Apiewum,  znieaó  la 
ki,  konfesyonaly,  usunąć  śpiewanie  godzinek,  noszenie  szkspl 
rsy,  odmawianie  różańca,  opiewanie  gorzkich  żali,  jednem  słowe 
wszystko,  00  trąci  łacinizmem  i  przypomina  ludowi  jego  jedo 
z  tCośoiolem  rzymskim,  a  wszystkie  poniienione  nabożeństwa 
£h  zastąpić  tak  zwanym  akafi<>Łero.  Mimo,  te  równo 
7.  rozif^limiem  okólników  oirzymali  gubernatorowie,  naczelaii 
poA'iutów.  poltcyaDci  i  żandarmi  polecenie  dopilnowania,  ab: 
rozporządzenia  rytualne  Wojctckiogo  wosziy  w  życie  i  mimo, 
ciż  niH  Kanindbali  spełniać  najsumienniej  obnwiązkn  śled 
księży  unickich  i  donoszf^nta  o  nieposłusznych,  ogół  daobO' 
stwa  z  wyjątkiem  pewno  galicyjskich  ksi^y  złożył  okólniki 
Wójcickiego  do  akt  i  w  praktyce  je  Ignorował.  Wójcicki  pos 
łat  nieposłusznym  piśmienne  upomnienia  albo  sprowadzał  I 
do  Chełma  na  f,wygowor,*  wsirzymując  się  z  początka 
kar.  Ody  zaś  to  nie  wiele  pomagało,  tedy  w  okólniku  z  d 
8  września  1367  r.,  po  rozwlekłych  wyrzekaniach  na  torory 
wywierany  pnscz  kobiety  na  księży  i  po  przytoczeniu  kilkti  c 
tat  z  Pisma  Św.,  że  kobieta  winna  milczeć  w  kościele,  j 
ras  surowo  nakazuje  zastosować  się  do  swych  dawoiejszych 
tuninych  rozporzijdzeń  i  poleca  księżom,  aby  wspólnie  z  c«rkii 
woymi  starostami,  wójtami  gmin  lub  sołtysami  rozbieraJi  or{ 
ny  lub    na    publicznej    sprzłłdawali   je  Itcytocyi.    Od.  tej  chw: 
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Epocz^y  się  gwałty  barbarzyńskie  ze  strony  wtodz  cywilnych, 
idących  z  WojcJekietn  ręka  w  rąk^  w«dtug  oilebranego  zlecenia 
z  góry.  Tym  gwałtom  odpowiedzią)  po  stronie  Unitów  Hohater* 
fiki  opór,  opłacony  eit^^ki^ui  ofiarami  iiiateryalnunji  i  uierpie- 
niem  osobistem  wiciu  duchownych  i  świeckich  osób. 

Jośli  ksif|dz,  ta  i  ówdzie  z  obawy  przed  utratą  posady,  po* 
wa2ył  się  po  rusku  z  ambony  do  Indn  preernówiii,  Ind.  zwłasz- 
cza ua  Podlasiu,  opuszczał  natyclimiaat  cerkiew,  wołając  w  głoii 
na  księdza:  „nie  mów  nam  po  ruflku,  ale  po  polaki),  bo  z  t«gu 
ruskiego  będzie  zaras  rosyjskie*,  albo  nawet  miejscami  icią- 
ga)  księdza  jako  zdrajcę  z  ambony  i  z  cerkwi  wyprowadzał. 
Tak  Hię  zdarzyło  w  Kolembi-udach,  Przegalinach,  Rudnie  i  w  kil-J 
ku  innych  parafiach.  W  wielu  przeto  miejscach  zaniechali  księ- 
dza zupełnie  nauk,  gdy  ich  nie  mogli  miewać  po  rusku  dla  opo- 
zycyi  Indu  nui  po  polsku  dla  opazycyi  rządu.  Gdy  księ£a  zapnse- 
Btałi  pieśni  polskie  intonować,  lud  sam  je  iatonowU  i  śpiewał; 
a  gdy  £andarmi  lub  kozacy  dpiewających  po  polsku  ze  świątyni 
wydalali,  śpiewał  lad  dalej  na  cmentarza  i  na  drogach  publicz- 
nych. Podobnież  nie  łatwo  pozwalał  sobie  lud  brać  organy.  Nie- 
raz przez  kilka  dni  i  nocy  calemt  gromadami  pilnował  cer- 
kwi swój  i  klucze  od  niej  parochowi  odebrawszy,  nrzędnikom; 
nadesłanym  przez  gnbematora  wydaó  ich  nie  chciał,  byłe  orgiL*' 
nów  nie  stmció,  a  gdy  je  dziś  z  nakazu  rządu  rozebrano,  lad 
jutro  je  ustawiał,  skoro  mu  się  udało  rozebrane  odszukać.  By 
opór  złamać,  nakładał  siwlleoki  ^bemator  Gromeka  wysokie 
konirybucye  na  biednych  ludzi,  kazał  im  tygodniami  sotnie  ko- 
zaków £ywić,  zabierał  im  nieraz  przez  wojsko,  załogą  w  wioscal 
stojąco,  cały  dobytek,  wielu  w  więzieniach  pozamykał,  niejedne- 
go księdza  podejrzanego  o  pod»yca[iie  oporu  uwięził,  albo  wgląb 
liosyi  wysłał.  Nic  to  wszystko  albo  prawie  nic  nie  skutkowało. 
Bywało,  ±6  wieśniacy,  gdy  kapłana  za  to  aresztowano,  że  w  je« 
go  cerkwi  śpiewano  polskie  pieśni  i  organu  nie  zniesiono,  pusz- 
czali się  w  pogoń  za  kozakami  uprowadzającymi  księdza  i  zmu- 
szali kozaków  do  wydania  sobie  pasterza.  Taki  wypadek  zaszedł 
np.  w  para6i  DobryA  pod  Białą  z  księdzem  Terlikiewiczem, 
gdzie  lud  krwi  własnej  nio  s7X!Z^zit  i  choć  tylko  na  krótki  czaa 
pasterza  swego  ze  szponów  łotdacŁwa  uwolnił. 

Maprójtno  silił  się  sam  Ommeka  tłumaczyć    ludowi,  te  nio 
chodzi  o  zmianę  wiary,  tt>  rząd    niema  zamiaru    zmuszać  go  do 
prawosławia;    na\tT^ttao    wysłał    d^.iesięciu    wieśniaków    kosztem 


rzt^dcwym    do    Galioyi,    aby   się  naocznie  iirzokonali,   iQ  i  tai 
■w  corlcwiacfi  niBina  organów,  t  kazania  po  ruska,  nie  po  poluka 
aię  prawią,  a  Unici  nie  przestają  być  Unitami.  WyiJani  nio  zba- 
dowali  się  byDajuiuiej  t«in,  co  widzieli  w  Qalic3'i,  tak  ±e  podróA 
ta,  przyczyniła  się  chyba  do  iit.wiei*dzonia  ioh  w  dotychcza&owetn^i 
postępowaniu  i  w  odważnem  bronienia  dawnych  obrzędów  i  mJAJ^f 
scowycb  zwyi;zajów.  ^^ 

6.  Jf^^lnego  jeszcze  środka  cbwycit  się  rząd  celem  uspoko- 
jenia wzburzonego  ludu  i  skłonienia  go  do  podołania  się  rozpo- 
rzf^dzooiom  ka.  Wójcickiego.  Sądząc,  żo  tylko  niendolność  i  nie- 
zręczność Wójcickiego  wywołała  takio  zaburzenie,  a  ie  inna, 
zręczniejsza  od  nivgo  osobistoió  byłaby  tego  uoikQi|ć  umiała, 
v.-y<itał  gubornator  Oromeka  ks.  Marcelego  Popiola  na  objazd 
Podlasia,  aż«by  wizytując  kościoły  podlaskie  pouczał  lud. 
przez  nakazane  w  nabożeństwie  zmiany  nie  narusza  się  wiary^ 
lecK  przeciwnie  przywraca  się  obrzędom  pierwotną  ich  czyś 
Popiel  nie  czul  się  pewnym  na  tym  objeidzie,  bu  pilnie  omijał 
parafie  więcej  wzbarzono  i  zaglądał  tylko  do  uchodzących 
spokojniejsze,  albo  do  takich,  które  w  ręku  kolbów  jego 
cyjskich  się  znajdowały;  a  jednak  ledwo  z  żyoiem  uazoJt.  W  pa- 
rafii Hrud.  za  Białą,  aamknięto  przed  nim  oerkinw,  aby  jej  ai 
obecnością  nie  oplami],  a  gdy  dziekan,  ks.  Kalinowski,  z  obawj 
o  paraBą  i  o  iiiebio  chciał  perswazyą  skłonili  Ind  do  wydanii 
kloczy,  przerwano  mu  mowę  jego  słowy:  .Łakiś  ty  odstępca  ji 
i  on,  kiedy  nas  namawiasz  do  oddania  mu  klutizy*^.  Lud  zostt 
zwycięzcą,  bo  i  nasłanych  kozaków  drągami  i  kamieniami  roa 
pędził,  ale  za  to  proboszcz  miejscowy  odpokutował.  Poczytana 
za  8prawcę  buntu,  został  z  probostwa  usunięty  i  na  tułacz 
two  skazany  Z  wyjątkiem  kilku  parafij,  gdzie  Ind  spokojnie  si^ 
zachował,  w  innych  wszędzie  napotykał  Popiel  na  ten  eam  opól 
na  tę  samą  pogardę,  co  w  parafii  Hrud;  nawet  duchowień$tw< 
którego  1(^  całkiem  od  jego  referatu  do  Wójcickiego  i  rządi 
zale;^at,  nie  szcsędziło  mu  awej  wzgardy,  nie  przyjmiijąu  go  ni 
grJziG  z  tymi  honorami,  jakie  mn  wedle  przepisu  rządowego  ot 
dawać  miało.  3(iejscami  przyszło  do  krwawych  bójok  między  la-j 
dom,  a  wojskiem  konwojująccm  wizytatora  i  nsilującem  utoroi 
wać  rou  prz3'stęp  do  cerkwi,  organy  z  corkwi  wyrzucić  lob  śpu 
wu  polskiego  wzbronić.  Tak  się  stUo  w  parafiach:  Zablociuj 
nolhnbrotlach,  Kodnio,  Łomazach  i  innych.  Wojsko  miało  ji 
dnak  zakaz  sŁrzetania  do  lodu.    Natomiast    zapełniły  się  więni 
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uin  powiatowe  sa  opór  sUwiauy  wizytatorowi  i  orz^nikam  ce* 
sarskim,  niekU^B  zai  gromady  praea  kontrybucye  prayprowa- 
dr-ono  rlo  nędzy. 

FlhJczhs  kiedy  się  to  dzieje,  dachowiotistwo  podlaskie  lu- 
dsiąc  si'\ą  truchę  nadzieją,  fte  nesarz  nie  mo^  takich  gwaftów 
pochwalió,  j&kich  si^  Wójcicki  i  miejscowo  władze  dopuszczają] 
porozumiewa  si^  uicliaozeiii  miijd/.y  sobą  i  układa  adres  do  ce- 
sarza na  ręco  namiestnika  hr.  Berga,  z  prośbą  o  nsunicrie  Wójcic- 
kiego i  o  przeznaczeuie  dla  dyecezyi  innego  admlnititratora,  zgo-? 
dniu  z  prawauii  kościelnerai.  Lubelskie  ducbowieńfitwo  op'Uoi}o 
się  ze  swoim  adresem  i  nie  połączyło  się  z  adresem  podlaskim. 
Kie  dorównywało  ono  teł  w  ostatnich  czasach  pod  względem 
gorliwości  dochowieńslwu  podlaskiema.  Berg  odostał  adres  ce- 
sarzowi, który  kazał  petentom  odpowiedzieć,  nie  wchndząo, 
wcalo  w  ich  zażalenia,  że  zbiorowo  podawanie  próśb  juat  nie- 
prawnom.  Nie  koniec  na  tom,  ponieważ  s&m  cesarz  osądzit  pe- 
tycyę  za  nieprawną,  więc  petenci  dopuścili  się  występku  kary- 
godnego. I  oto.  pożądana  sposobność  dla  okrutnego  tyrana  Gro- 
mek! do  dręczenia  nieszczęśliwych  i  znęcania  się  nad  nimi.  Za- 
częły się  przeto  indagacye:  kto  kogo  podmawia),  kto  podpisy 
zbierał?  Ji'dnych  podobało  się  G-romoce  flkazaó  Da  areszt  domowy, 
nie  pozwnlając  im  opuszczać  parafij  bez  paszportu  naczelnika 
powiatowego:  innych,  w  liczbie  17  i  to  przowstnie  dziekanów 
osadził  w  czarnem,  brudnem  i  niezdrowem  więzienia  siedlec- 
kiem  i  trzymał  ich  około  czterech  miesięcy.  Uwięzionych  morzyt 
niotylko  głodem,  ale  ieli  we  dnie  i  w  nocy  męczył  indagacya- 
mi,  chcąc  wymódz  piśmienną  deklaracyę,  ie  będą  oesarzo* 
wi  we  wszysLldnm  posłuszni  i  grożąc  w  razie  przeciwnym 
wywiezieniem  na  Sybir.  Wszyscy  odgadli  poilstęp  w  żądaniu 
podpisn  na  posłuszeństwo  i  zrozumieli,  że  byłby  to  podpis  na 
przyjęcie  zmian  obrządku,  wymaganych  przez  Wójcickiego  i 
rząd;  podpisu  więc  odmówili. 

Ta  niewzruszona  stałość  czcigodnych  więźniów  zmusiła  Gro- 
mękę  do  ustępstwa  i  poprzestał  na  oświadczenia,  że  cesarzowi 
we  wsz)|itkif!m,  co  sumienia  ich  nie  namaza,  wierni  będą.  Killcn 
tylko  dało  nadto  jeszcze  przyrzeczenie,  te  jeśli  lud  tię  zgodzi 
po  rnsku  kazania  miewać  będą.  Po  takiej  deklaracyi  wypuści! 
wszystkich  na  wolność,  nie  pozwalając  im  jednak  bez  pa.<)zpor- 
tu  parafii  swojej  opuszczać.  Kilku  z  nich  wkrótce  po  odzyskaniu 
wolności  umarło,  nadwyrężywszy  zdrowie  swojo  w  więzieniu. 
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Swoją  drogą  takto  ks.  Wojdoki,  mezosąc-stę  sa  psŁycy^ 
o  swe  usunięcie  KUTz^da,  Wdkazywal  władzom  powiatowym  t.ycb, 
którym  pragnął  szczególniej  dokuczyć  i  przy  pomocy  taudar- 
nidn"  sprowadza]  icb  do  <>buJma,  do  więzienin  <lnchownogo,  jak 
ks.  WelinowicBa  z  Drelowa  i  ks.  Ku«tuchowicza  z  Parczewa.  Ks. 
Welinowicz  w  tem  wiezieniu  żywot  zako&czyt.  Prócz. tego,  przed< 
stawił  gubernatorowi  ks,  Cbartampowicza  z  Labienia  na  wygni 
nie  wgłąb  Rosyi. 

Z  tych  aieadanych  eksperymentów  wyniósł  jednak  rząd 
naukę.  £c  ani  ogót  duchowieństwa,  uni  lud  nie  był  jeszcze 
tów  do  prawosławia  i  że  dyecezyi  pod  rządami  Wójcickiej 
dłutej  zoRtawió  oie  roojtna;  że  zatem  lepiej  dać  jej  raz  jt 
biskupa  prawowitego  i  pod  jego  firmą  zręcznie  dzieło  zaczęte 
dalej  prowadzić.  Nabrawszy  takiego  przekonania  dał  dymis}'^ 
ks.  Wójcickiemu  w  piorwszych  dniach  września  łS()H  r.  i  powa< 
lal  ks.  Kuziemskiego  ze  Lwowa  do  Chełma.  Wójcicki  otrzymi 
za  swoje  zasługi  chleb  łaskawy  z  roczną  peusyą  3,000  rubli  >). 
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I.  t-1iarłikUTy«tTka  biskupa  KiutemnkicRO.  Ocx«ki«rntiis,  du  jcgu  noinirineyi  pnus 
ITnituw  rhelaiFltich  praynfiĄrYwniu*.  P\tnriax  miesinre  nąd&yr  jcfro  tym  oczeki- 
wnuiuiu  o>ipoM'Uula.ii).  —  2.  DkImc  rra-iy  i  rwtiionuidKOtiiH  KimcniHkicieo  Uiiii 
Azkoi)li*re.   Trtidooici,   e  jakieini    KtuieoiRki    miał  ilo  Kalrzonia.  Jegn  dyminym 

i  powrót  do  Galicyi. 
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l\  ząd,  postanowiwszy  już  w  początknch  r.  1868  obdflrayć 
raz  jeszcze  dyoc&zyę  chełmską  prawowitym  biskupom, 
nie  szukał  go  między  swojem.  kmjowem  ducliowiebsŁneui.  Wie- 
dział, że  tam  nie  łatwo  znalazłby  dogodnego  i  widoknm  swoim 
odpowiedniego.  Zwrócił  raczej  ocfzy  oa  kler  galicyjski  i  na 
górzo  Św.  J  ora  upatrzy!  sobie  człowieka  ambitnfgo,  iiauzel- 
nika  świctojarców,  oficyała  arcybiskupa  mskiego  we  Lwowie, 
Minhała  Kuziemskiego,  który  jui  dlatego  wydawał  ma  sią  naj- 
slosowuiojszym  kandydatem  na  stolice  biskupią  obŁ*łmską,  ie 
obok,  czy  mimo  ortodokeyi  znany  był  w  Galicyi  z  uieuawiiitDe- 
go  i  w  najwyższym  stopniu  wrogiego  dla  narodowośot  poUkiej 
u-iposobienia.  Ks.  Kuziemskt  szczycił  się  sam  z  tej  nienawiśoi  do 
polonizmu.  Kiody  po  konaekracyi  biskupiej  tognat  si*;  zo  swoi- 
mi lwowskimi  przyjaciółmi,  miał  z  dumą  wyrzec  do  nich  słowa: 
„cały  mój  wiek  darłem  się  z  łacinizmem  i  polontzmem"  (cityj 
mój  wik  ja  borowf^ia  z  latyuyzmom  i  polonyzmom).  Takiego  wła-; 
śnie  cdowieka  pfłtrzebownl  rząd. 

Ks.  Kuziemski  chętnie   przyjął    oBarowaną  sobie  godność, 
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wierząc  rsądowi,  że  jej  o  nic  innego  nie  chodzi  tylko,  aby  w  apola* 
czonych  Unitach  chełmskich  obudzić   poczacid    ich  ruskiego  pc 
chodzenia,    aby   im  z  głowy    i  z  serca   polskość    wybić  i    aby 
z  pomocĄ  powuci  bisknpiej    usunąć  z  cerkwi    unickiej    niaktóre 
zwyczaju  łacińskie,  nie  legalnie  wprowadzone,  czyli  aby  obrząd*       ! 
kowi  ruskiomo  przywrócić    jego  pierwotną  czystoAć.   To  wszyst* 
ko  przemawiało  bardzo  do  przekonań,  ks.  Ku  ziemskiego,  pracu- 
jącego oddawna  w  tym  kierunku  w  Galicyi,  tylko  z  mniaJRzom^^ 
powodzoniem  wobec  miejscowych  trudności,  kMre  zwyciijiyć  nio^f 
zawsze  było    w  jego  mocy.    W  zaślepienia  zai  czy  w  krótko wi-    ^ 
dzoniu    swojem    nie    przypuszczał,    ta    ta  wielka   dbałość  rząda 
u  czystośó  obrządku  nnickiego  ma  inny  ukryty  cel,    nie  będący 
JQi  wówczas  dla  żadnego  myślącego  człowieka  na  ziemi  polskiej 
tajomuicą,  t.  j.  c«l,  ułatwić  yobie  przez  zrównanie  obrządkn  uni- 
ckiego z  prawosławiem  pnceprow  adze  nie  Unitów  chełmskich  na 
prawosławie. 

Porlać  rządowi  rękę    pomo<'ną   do  oprawostawienia  Unitii 
i  odegrać  rol^  Siemaszkf  nie  zamierzał  niewątpliwie  ks.  Kiiziern- 
'ski,  giy\zĄc  sitj  na  przyjęcie  ofiarowanej  stolicy  biskupiej  cliołm- 
ekiej;  bo  gdy,  jako  biskup  chełmski,    spostrzegł    do  czego  rz%d: 
w    rzeczy wistońci    dąży    i    zrozumiał    czego    odeń   chce.    wol 
stolicę  biskupią  opuścić,  aniżeli  hańbą  odstępcy  się  okryć.  To 
Stolica  A  p.,  nie  mając  mu  pod  względem  prawowiernoici  nic  d 
zarzucenia,  nie  opierała  się  jego  prekonizacyi  na  biskupa  chelm 
skiego;  owfizeni,  nominacyę  dworu  pet eriaburs kiego  przyjęła  przy 
chyl  nie,  ciesząc  aię  nadzieją,    że   z  przybyciem    prawowitego  bi 
gkupa  smutne  stosunki  nie.^zczęAliwej  dyecezyi  przecież  jakoń  si 
polepszą  V-  Prekonizacya    Kuziemskiego    odbyła  się  jut  dnia 
czerwca  1868  r. 

AViadomoe6  o  prekonizacyi  biskupa    przez  Ojca  iw.  napeT 
niła  Unitów  chełmskich  niewymowną  radością.  Z  ust  do  ast  obi 
gały  słowa:  „mamy  przecież  biskupa,  bę<łzio  dobrze.  Unia  jakiA 
ozsB    podyszy   jeszcze!"     Byli  tacy,  co  się  łudzili,  że    niebezpie- 
czeństwu dla  Unii  tą  nominacyą    biskupa    na  długie  czasy  osa 


t]  Ilząd  roirjwlci  wysuwał  aa  pterwiieni  mi^wu    ks.  Msrr.  PopicU, 
kiiiitJv<Uia  aa  biskapiiwo,   ale  dano  ma  w  Bzymie   do  zrosiunieiiia.    t«  Poj 
aznuiiiit  Skill^r  Apmtohlritfj    nie  otnjrnin.  Cofnięto  więc  kandydstiin}  Popi 
a  pnie(L'«uwinno  w  )ojpj  micJHCc    KuKiemakirga  (por.  Ust  {Mpkdla  Piu*s  IX  s  d. 
13  niBJo  IK74  r.  l^)  liUkiipAw  rtuklch  galicyjskich). 
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nięte.  Niekłamany  dowód  lej  *erderaaej  radości  dal  poczciwy 
lud  chełmski  wraz  ze  swem  duchowi  cii  stw  om,  gdy  biskup  Ku- 
zieiiiski  odbywał  wo  wrześniu  roku  rzeczonego  solenny  wjazd 
do  stolicy  biskupiej.  Wszędzie  po  di-odze,  gdzie  biskup  przeje£- 
dial,  lud  zbiorat  siq  Uumnio  i  kttjcząc  błagał  o  błogosławioń- 
stwo.  Do  samego  Chełma  zeszło  eię  na  przyjazd  jego  około  10 
tysięcy  ludzi.  I  jakkolwiek  zbliżający  sit;  do  biekupa  nie  mile 
byli  tom  udorsoni,  że  nigdy  inaczej  nio  odzywał  się  do  nich  jak 
po  ru»ku,  to  znowu  pierwszy  liat  pasterski,  ogłoszony  d.  25 
sierpnia  (6  września)  18I)S  r.  rozwiał  budzące  się  obawy.  Z  li- 
sta togo  przoraawlol  głos  prawdziwie  biskupi  i  katolicki.  , Przy- 
chodzimy do  Was,  odzywa  się  w  nim  biskup  do  swych  owie- 
czek, z  całą  i  szczerą  nadzieją,  że  nauk  pasterza  i  ojca  wasze- 
go słucha-  i  zupełną,  a  nieudaną  ufnoś<ć  w  nim  pokładać  h«jdzie- 
oie.  Nie  taimy  przed  sobą  ci^taru  obowiązków  pusterskiufa.  ani 
nieudolności  sil  naszych:  jednakie  ulżywa  nam  one  po  człjsci 
uroczyste  przyrzeczenie  wysokiego  rządu,  46  w  niczem  nie  bijdzie 
ścieśniać  sumienia  naszego,  ani  też  w  niczem  przeszkadzać  je- 
Hnońci  wiary  naszej  z  Kościołem  rzymako-katutickim;  najbardziej 
zaś  wspiera  nas  i  eachęca  »tlna  nadzieja  w  Boga,  w  Jego 
świętej  pomocy  i  modlitwie  wiernych"  ')■ 

Pierwsze  też  miesiące  rządów  biskupa  Kuziemskiego  po- 
twierdzały najzupetoiej  nadzieje  w  nim  pokładane  i  pozwalały 
nawet  tym,  co  nie  łatwo  poddają  się  znudzeniom,  spodziewać 
się  lepszej  przysetoici  dla  Unii.  Nietylko  bowiem  wkrótce  po 
pntybyciu  biskupa  do  dyecezyi,  za  Jego  przyczyną  odzyskali  wol- 
ność księża  i  włościanie  uwięzieni  za  rządów  ks.  Wójcickiego, 
ponieważ  do  jego  nieprawnych  rozporządzeń  liturgicznych  za- 
stosować się  wzbraniali,  ale  biskup,  ziu^tawszy  po  Wójcickim 
wewnętrzne  stosunki  kościelne  w  najwyższero  rozprzężeniu,  wziął 
się  niezwłocznie  po  swej  inŁronizacyi  do  energicznej  naprawy 
złego  i  zaprowadzenia  ładu  t  karności.  Duehowiefisiwu  polecił 
trzymać  się  ściśle,  w  sprawowaniu  obrzędów,  rytuału  unickiego; 
praywrócił  proceayo  i  używanie  dzwonków  przy  Mszy  Św.,  tu- 
dzież uroczystość  Bożego  Ciała  i  Niepokalanego  Poczęcia  sa 
Wójcickiego  zaniedbaną.  Zorganizował  konsystorz,  wyznaczając 
do  powaycb  spraw  stałych  referentów,  wznowił    egzamina   kou- 


*)  •Trgodntk    kalolicld*,  r.  1S88,   str.    536  i  .OflUtnEc  chwile  Unii  (wd 
berłem  roo^fciewskietn*,  itr.  70 — 7H. 
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kursowe    i  instytncye  kanoniczne    na  probostwa,  aby  sapobieds 
aamowoli  rządowej  w  przerzucaniu  parochÓw  z  jednego  na  dru-      . 
gie  beneficyum.  Radzie    semin aryjskiej   powierzył    wygotowania^^ 
nowoj  nstawy  dla  sominaryum.  podręczniki  prawosławne,  z  wy-^^ 
jątkiem  prawa  kauouiczuego.  usunął  i  na  wychowanie  przyszłe- 
go duchowieństwa    baczną   zwraca!    nwagę.    Wreszcie,  zajął    ii'^ 
pilnie  wizytacyą  dyecezyi.  klórej  oddawaa  Chełmskie  uie  pamit 
tało,  tak,  że  w  ciągli  dwóch  lat  wsŁystkie  podlegle  sobie  kościoły^ 
zwit-dził.  By  się    zaś  ubezpieczyć    prztKi    samowolą    urzędnikńi 
miejscowych,  wystosował  iiieraoryat  do  namiestnika,  okieśłającyj 
rozoiąijtiiść  i  granice  władzy  swej  w  raecKach  kościelnych,  u  gra- 
nico władzy  urz^ów  cywilnych,  ale  odpowiedzi  na  niego  nigdi 
nie  odebrał. 

2.  Natomiast  otrzymał  po  kilku  tygodniach  innej  łro»ci   lis 
od  namiestnictwa    z  Warszawy,    skarżący  się  na  to,  te  okólni! 
ks.  Wójcickiego    nio  są   po  para6ach    obserwowane.    Że  joszf 
w  cerkwiach  parafialnych  słychać  język  polski  w  naukach  i  prt 
suiach  religijnych,  że  nie  wsz^zie  organy,  godzinki  polskie  i  różan- 
ce są  usunięte.  Fod  tym  naciskiem  wydał  biskup  d.  2:{  paidziorni-'j 
ka  18(>8  r.  okólnik  do  duchowieństwa,  w  którym  mu  preypomi^ 
ua  wszystkie  okólniki  ke.  Wójcickiego  w  tej  materyi  wydano 
nakazuje  lylko    jtjzyka  ruskiego    do  nauk    paraBalnych  i  pieót 
religijnych  utywać    godzinki,    rużailice   i  kolendy  ruskim   akoSf 
stem,  a  organy  śpiewem  ruskim  zastąpić. 

Biskup  zraził  sobie  niezmiernie  serca  dnehowieAitwa  i  tudi 
wiernego  tym  okólnikiem  i  zrodził  przeciw  sobie  nieufność,  któ- 
rej już  do  końca  swych  rządów  nie  zatarł.  Osądzając  ustępstw* 
jego  ze  stanowiska  czysto  historycznego,  wybaczyliśmy  mu  U 
wszystko,  co  pod  wzgl^lem  liturgicznym  ostatnim  okólntkiai 
nakazał  i  prawdopodobnie  wielka  część  duchowieństwa  miejsooi 
go,  znając  tą  trudność  p>łojtenia  jego  wobec  rządu,  byłaby  s 
błailiwością  okólnik  przyjęła,  gdyby  w  nim  nie  był  zarazom  za-^ 
twierdził  i  uprawnił  okólników  ks.  Wójcickiego.  Przeciot  biiknp^j 
Kaziomski  wiedział  dobrze,  że  ks.  Wójcicki  najzwyczajniejszyai^l 
był  intniJ!<łm  i  nie  miał,  jako  intruz,  cienia  prawa  do  rsiidzcnia^^ 
dyi'cezyą!  A  wiedząc  to,  jakżeż  mógł  jako  biskup  katolicki 
mió  duchowień<itwo  za  to.  że  intruzowi  nie  było  |>ostusznef 
jego  okólniki  ignornwato?  Czyż  raczej  duciiowieństwo  Ło  niu 
»tugiwBti'>  na  pfK-hwnIę  swego  biskupa  i  prawowitego  naczelni] 
iU.r.^v!'r'  .Ieł»-lił^  widział,    żo    musi  uczynić  jakień  oatępitwo; 


w 
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<iowi,  ni€M!hby  jo  byl  sam  od  siebie  nczyail  I  niechby  si<j*  nie 
był  powoływał  ua  rozporządzenia  nieprawnego  poprzednika  swo- 
go!  Siimo  wprowodzonio  języka  ruakiogo  do  kazab  i  pieśni,  sam 
zakaz  organów,  różańców  i  godzinek,  biorąc  ściśle  rzeczy  nie  był 
jeszcze  naruszeniem  obrządku  przez  synod  Zamojski  zreformo- 
wann^o.  Drażniło  to  lud,  nawykły  oddawna  do  orgaoów,  do  piońui 
polskich,  do  rółajłca  i  godzinek  i  miało  w  intencyi  rządu  »łu- 
ftyć  za  pomost  do  prawosławia,  ale  w  ostateuzności  tnógl  na  te 
zmiany  biskup  zezwolić  bez  obrazy  swego  sumienia.  Skoro  zaA 
nie  ograniczył  ai^  na  wydania  rozporządzenia  od  sie- 
bie, lecz  wystąpił  w  cłiarakterze  potwierdzającego  to,  co  ks. 
"Wójcicki  jako  intruz  uczynił,  stracił  prawo  do  obrony  i  wywo- 
łał w  całej  dyecezyi  sluiizae  przeciw  sobie  oburzenie  i  podej- 
rzenie '}. 

Dla  wyjaśnienia  trudnej  pozycyi  biskupa  wypada  uam  tu 
nadmienić,  że  księża  gnlioyjscy,  zajmujący  różne  ważne 
stanowiska  dnchowno  w  Chełmie,  któnty  oddawna  w  duszy 
z  Uuią  zerwdU  i  każdej  chwili  gotowi  byli  jawnie  jako  pra- 
wosławni wystąpić,  wiedząc,  że  biskup  Knziomski  nie  płynie 
pełnymi  żaglami  do  portn  prawo.4awn<?go,  lecz  pracuje  nad  pod- 
niesieuiem  karności  wśród  ducliowie6t>twa,  że  wszędzie  ład  za- 
prowadza w  stosunkach  wewu^Łrzuych  kościelnych  —  szydzili  so- 
bie z  niego  i  z  pracy  jego  i  zaczęli  Łajnemi  drogami  podkopy- 
wać jego  stanowisko  woboo  rządu,  już  to  denuncyując  go,  że 
niedosyt  rusyfiku je  „opolaczonych"  Unitów  chełmakicłi.  że  zanad- 
to toleruje  zlatynizowanie  obrządku  ruskiego,  już  też  podjiuwa* 
jąc  rządowi  plany  prędkiego  oprawosławicnia  dyecpzyi.  Na 
czele  ich  stał  ksiądz  Marceli  Popiul ,  a  prócz  niego  nałe* 
żeti  do  nich  ksiijża:  Cyhyk,  Semik,  Stecufa  i  Siłnioki,  wszyscy 
galicyauie.  I  ł^opiel  i  Sitnicki  obszerne  memoryały  wyprawili 
do  Petei-sburga  przeciw  biskupowi;  Popiel  jeździł  nadto  osobiście 
do  stolicy  i  wręczył  ministrowi,  hr.  Tołstojowi,  który  zwykł  na- 
zywać Unią  połowicznym  kościołem  (demie  Eglise),  projekt  prze- 
prowadzunia  prawosławia  w  Cbułmskiiim.  Biskup  mu  mógł  nie' 
wie<]zieó  o  intrygach  przeciw  sobie  i  przeciw  Unii,  i  można 
się  domyilić ,  jak  przyjemne  było  jego  położenie ,  zwłasz- 
cza, że  i  przyboczny  jego  sekretarz  i  kapelan,  a  więc  osoba  za- 


■)  Okdlnfk  w^potDniuD;  znsjtiuie  tf\^  w   „T,v|,'odniku  batolk-kini"  r.  1!^GS, 
stf.  M2  i  563;  w  m^  „Hi-torri  Unii',  rtr.  28I-2M. 


ufana,  ks.  Hoszowski,  również  gtLlioyanio,  wnet  do  vrog6w  jego 
się  przyłączy!  i  przez  tajne  donosy  nikezemDie  go  zdradza}. 

Prawdopodobnie  wskutek  powy&szych  donosów  i  intryg 
zaif^Jat  tnioister  oświecenia  hr.  Tołstoj  od  biskupa  Kuzicinskie- 
go  sprawozdania  O  stanie  dym>ezyi  cłielmskiej.  Biskup  Kuziem- 
ski  przesiał  mn  bowiem  |r.  1S(!8)  raport,  którego  ton  w  najwyt- 
szyui  stopniu  nienawistny  polonisruowi  i  taciniziuowi  da  nią 
w  części  wytłamaczyć  nieiylko  zantarzatti  nierhęciq  Kaziemakie- 
go  do  wszystkiego  co  polskie  i  taoi^kie,  alu  ŁHkłe  zamiarem 
U8UtUQcia  podejrzei)  wznieconych  przeciw  sobie  w  minislersiwie 
przez  ks.  Popiela  i  sojnszników  jogo,  jakoby  nie  doayó  tępił  po- 
lonizm  i  taciaizni.  Raport  był  długo  przed  Awiatem  tajony  i  do- 
piero w  trzy  lata  po  ustąpieniu  kr).  Kiiziemskiego,  kiedy  rząd 
rosyjski  już  rękę  przykładał  do  ostatecznego  zniesienia  Unii, 
publikowano  go  w  ,Prawitelstwietiuym  Wiestniku",  t.  j.  w  Gh)&- 
co  urzędowym  Petersburskim  (r.  1874),  sk^id  go  ,Czas"  Icra- 
kowski  w  łnmach  swoich  w  potsidm  przekładzie  umieścił.  Oto 
dosłowne  jego  brzmienie:  ^Wspólnomi  silami  taciAskiogo  daoho- 
wieftstwft  i  szlachty  obrządek  niski  po  czyści  zniszczono  i  zastą* 
pioDO  ptzvy,  łaciifiski  (?),  przyezum  ludność  ruska  zamieniona  na 
polską;  po  cz(^ci  zaś  obrządek  maki  ska^-ono  do  tego  atopnta.  £e 
trudno  jut  odrÓ£ni<i  oerkiew  ruską  od  łacińskiego  Ko^ciota  i  ob- 
niądek  grucki  od  łaci^kiego  [jaka  przesada!).  Obrządkowi  grec* 
kiemu  i  cerkwiom  ruskim  groziło  niebezpieczeAslwo  wyrzucenia 
w  niedługim  czasie  za  rzektj  Bug,  a  ludności  ruskiej  zuikui^a , 
zupełnie  w  Królestwie  Polskiem.  podobnie  jak  przedtem  Ruś  wy- 
pchniętą została  z  za  Wisły  i  z  za  Wieprzu  przez  stale  i  usiliia 
Btarauia  misyonarstwa  łacińskiego  i  szlacheckiego.  NiewątpLiwia 
oet  tego  wspólnego  misyonarstwa  był  wiijcoj  polityczny  aoilieJi 
religijny;  z  religijnych  względów  nie  było  potrzeby  przemi>.'ma<^ 
na  Łacinnikow  Unitów,  należących  do  jotinego  z  Lacinnikami 
rzymskiego  KoicicJa.  Chodeilo  tu  o  narodowo«d.  Za  najlepszy 
ćrodek  tej  propagandy  było  uważne  poniżanie  obr;cądku  grec- 
kiego wobec  łacińskiego  i  języka  ruskiego  wobec  polskie;>o.  Pro* 
stHczek  widział  wszędzie  i  we  wszystkium  kwitni^ie  obrządku 
łacińskiego,  pogardę  swej  wiary  i  języka  i  natraąsanie  się  z  aich, 
i  EROzął  wzdychać  do  facinizmu  i  polonizmu.  jakby  do  t^egoA 
lepszego.  W  tych  miejscowościach,  gdzie  obok  jednej  cerkwi  atut 
wspaniały  łaciński  Kośoi^  grzmiący  muzyką  i  śpiewaniom  wasel- 
kiego  rodzaju,  ImJno^  ruska  patrzyła  na  Kościół  i  obrząrłek  jo- 
go z  podziwem  i  zazdrością    fcó2  tomu  winien   Koaoiół  laclńiiki. 
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te  Kodciół  ruski  aioumtal  równie  ok&zaiego  naboieitstwa  u  sie- 
bie urządzić?).  Pobita  tom,  co  widziała  w  koi<;iele,  lu'lno^ń  ta 
albo  zaprowadzała  praktyki  Kościoła  łacińskiego  w  cerkwi,  albo  to2 
opuszczała  ostaŁDie  i  przocbodaiła  na  tacinizni  {jeżeli  tak,  to 
wedle  własnego  wyznania  ks.  Kuziemskiego,  które  i  my  podKio- 
lamy,  czyniła  to  dobrowolnie,  bea  gwałtu  i  przymusu  zewnętrz- 
nego). T>opomagalo  do  tego  i  samo  duchowieństwo  unickie, 
po  części  umyślnie  i  dobrowolnie,  po  cz^ci  przymusowo  (?), 
w  ostatnim  wypadku  szło  ono  tam,  kędy  je  wprowadziła  Jaciń- 
sko  polska  ręka  patrona.  Nacisk  łacinizmu,  polonizmn  i  patro- 
natu wydał  uajezkodliwsze  dla  obrzi^dku  wschodniego  owoce, 
albowiem  wprowiidzit  do  uiego  wnzelkiepo  rodzaju  łacińskie  do- 
datki. Zewnętrzna  postać  cerkwi  straciła  swój  pierwotny  charak- 
ter; wnętrze  jej  przybrało  podobieństwo  kościołów  łacińskich, 
uchylono  ikonostasy  i  cesarskie  wrota,  postawiono  mnóatwo 
ołtarzy  zbudowanych  w  ten  sposób,  i*  przy  nich  nie  podobna 
było  odprawiać  nabożeństwa  wedJug  obmjdów  wscliodnich;  wy- 
stawiono obrazy  Świętych  których  nie  zunt  Kościół  runki,  umie- 
szczono organy,  wprowadzono  polskie  modlitwy  i  polskie  w  k< 
acielu  kazania,  f  osłoszny  awomu  patronowi,  duchowny  ruski 
prawiał  liturgię  na  sposób  łaciński,  albo  też  prowadził  swych 
paraliaa  do  łacińskich  klasztorów  i  kościołów  pod  pozorem,  że 
w  Unii  wszystko  jedno  czy  Kościół  czy  cerkiew  (ozy  ks.  biskup 
sądzi,  że  nie  tak?]  1  nakoniec  rzecz  doszła  tak  daleko,  że  ruska 
cerkiew  została  opuszczoną,  a  Kościół  przepełutł  »ię  wiernymi 
grecko-anickiego  obr^iądkn. 

Skażenie  obrządku  greckiego  dochodzące  do  ostateczności 
nie  mogło  być  dłużej  cierpi:io«m.  Uzuali  to  i  sami  biskupi 
chełmscy.  W  nowszych  czasacb  (1S41  roku)  biskup  Szumborski 
począł  przywracać  obrządek  grecki,  ale  próba  ta  wzbudziła  tak 
powszechne  oburzuuio  polskich  patronów  i  podburzanego  przez 
nich  ludu,  że  biskup  zmuszony  był  od  swego  zamiaru  odstąpić. 
Potem  uio  pozostawały  żadne  przeszkody  (?)  do  każenia  obntądku 
greckiego;  napływ  łacinizmu  i  polonizmu  przybrał  najobszerniej- 
sze rozmiary  i  nawet  biskupi  chełmscy  dozwalali  wprowad%8Ć 
po  cerkwiach  bractwa  różańcowe,  szkaplorze  i  wszelkie  polskie 
modlitwy,  organy,  pieśni  i  t.  p..  mowa  polska  stanowczo  zapa- 
nowała. 

Ostatnie  powstanie  w  Królestwie  Polskiem  otworzyło  oczy 
na  ostateczne  niebezpieczeństwo,  zagrażające  tam  ludności  ru- 
skiej. Wniknąwszy  w  biedno  położenie   ludu   ruskiego  i  samego 
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gropko-anicltiego  wyeoaaia,  posŁauowił  rzątl  silną  ręfcą  podtrzy- 
mać i  ochronić  ruską  oarodovo^ć  i  wyznanie,  ożywając  do  ttt^ 
odpowiudaiufa  i  rzcuzywiKtyuh  środków'*  ')■ 

Ca]a  ta  nieszlachetna  i  miłoMą  prawdy  bynajmniej  nie  n&-. 
cm;howana  £lipika  przeciw  polonizmowi    i  łacinizmowi  nie 
lahy    sensu,  gdyby,    jakeśmy    powyjtoj  powiedzieli,    biskup 
ziemski  nie  był  miat  na  celn  zadokumentować  przez  nią  rzt^i 
«i  swoje  czysto  raskio,    antypolskie  i  antytacińskie  stanowisko. 
wstrząsane  i  podkopywane  przDZ    intrygi  ks.   Popiela    i  stronni- 
ków jego. 

Ale  jakkolwiek  jesŁoamy  przekonani,    t/&  biskup  KuziemsUfl 
tylkn  ton    j  nie  inny    raial    cal,  nio  godziło    mu  się  w  taki  spo- 
sób pisać  do  rządu  znanego    z  tendeocyj  najoieprzyjaiaiiejszych 
dla  Unii  i  katolicyzmu;    nie  godziło    się  posuwać    do  twierdaeń 
graniczących  ze  świadomą  nieprawdą  i  pochwalać  tego,  oo  rsąd 
dotychczas  samowolnie  w  Kościele    unickim  zrobił,    to  jeat: 
godziło  mu  się  pisać    w  końcu    luemoryału:    ,te  rząd    u«yl 
ochronienia    ruskiego    wyznania    odpowiednich    i  rzeczy WLety< 
środków".  Pisząc    tak,  powiiuea    biskup  by2  czuć,    te  chcąc 
chcąc,  pracuje  dla  prawosławia  i  drogę  mu  torujel 

Zdaje  się,  ±e  rząd    petersburski    na  czas  jakiń  saspokojoi 
był  raportem  biskupim  i  czekał,   co  biskup   dalej  nczyni,  ai 
sprawę  zbliżenia  Unii  do  prawosławia    o  krok  naprzód  poani 
Biiikup  tymczasem  przez  dość  długi  czas    nie  wdawał  się  w 
dne  nowo  reformy  i  zajmował    się  wyłącznie  załatwianiem  cwl 
kłych,    bieżących   interesów    dyecezalnych.     Dopiero     w    koń< 
marca  (dnia  29)  r.  18r».9  odzywa  się  znowu,  niewiadomo  c-zy  wski 
tnk   nowego  nacisku  rządu,  czy    z  własnej    inicyatywy.  w  lij 
pasterskim  do  swego  duchowiefistwa,    celem    przypodobania 
rządowi.  Nawymyńlawszy  wiele  w  pierwszej  części  listu  na  uoii 
Polaków,    na  wytępienie    żywiołu    ruskiego    w  chełmskiej  ziei 
przez  rząd  polski  i  na  nieprawne,   bo  przeciwne  ostawom  St 
cy  Apostolskiej  odstępstwo  wielu  rodzin  ruskich  od   Unii  do  o! 
rządku  łacińskiego,    wzywa  dochowieńsiwo.    aby    mu  kaldy  p&l 
rtłch  wygotował  w  przeciągu  czterech    toiesięcy: 

a)  prawdziwie  wiemy    spis  wszystkich,    którzy  tsnii    przy- 
jęli obrządek   łaciński; 

lii  tukiż  spis    wsz)'stkicb  zrodzonych    z  bezprawnie 
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łych  Du  tnciAstwo,    aie  ograniczając    się  pi-zy  układaniu    spisów 
itacinym  terminem; 

c>  po  at'wor2eniu  spisów  i  zbadaniu  wsz)'stkich  miojaco* 
wych  okoliczności,  rao^ąuycli  dobroczynnie  wjilyuąć  na  odat^p- 
ców,  każdy  proboszcz  ma  podać  dokUdny  raport,  w  którym  wy- 
razi, jakich  środków  dotychczas  atywał  dla  osiągnięcia  wspo* 
mnianego  celu  '), 

W  następstwie  lego  spisa  miały  wszystkie  rodziny  katoli- 
ckie! łacińskiego  obrządku,  których  przodkowie  kiedykolwiek  do 
obrządku  ruskiego  należeli,  być  zmuszono  do  powrotu  do  ob- 
rządku unickiego.  Dsiwnn  rzecz,  te  biskup  tak  gorliwy  o  rewin> 
dykacyę  osób,  któro  nie  tyle  samo,  co  ich  przodkowie  w  wie> 
ksch  ubi(4głyfh  zamieniły  obrządek  ruski  na  łaciiiski  i  których 
dusze  w  ziipt-łnem  znajdowały  się  bezpieczeństwie,  nie  upomina 
aię  słowem  2adnem  o  tych,  którzy  gwałtem  od  Unii  do  dyz- 
nnii  oderwani  zostali,  a  których  zbawienie  na  największe  na- 
rażone było  niebezpieczeństwo!  Jełuli  w  którym,  to  zaprawdę 
w  tym  okólniku  okazał  się  ks.  Kuzieraski  nie  biskupem  katolic- 
kim, lecz  pospolitem  narzędziem  rządu!  On,  co  z  powołania  swe- 
go  biskupiego  powinien  był  dusze  przed  zgubą  ratować,  dusze 
w  bezpieczaej  znHJdująoe  się  opiece  chcft  wyrwać  z  tego  bezpie- 
czeństwa I  na  najwidoczniejsze  niebezpieczeństwo  utraty  zbawie- 
nia narazić,  odrywając  jo  przemocą  od  obrządku  łacińskiego  do 
obrządku  unickiego,  choć  uie  mogło  mu  być  tajnem.  te  dni  Unii 
były  policzono,  ie  Unia  pod  berłem  rosyjskiem  była  tytko  po- 
mostem do   prawosławia! 

Droga  ustępstw  jest  pochyłą,  powiedział  ktoś.  Jakłe  smut- 
nie prawdziwem  okazało  się  to  zdanie  na  biskupie  Kuziemskim! 
W  ciąkn  r.  1870  wydał  kilka  takich  rozporządzeń  do  ducho- 
wieństwa swego,  obudzających  słuszne  powątpiewanie  o  prawo- 
wiorności  jogo. 

Pod  dniem  7  lutogo  zganił  duchowieństwu,  na  rozkaz  rzą- 
du, ie  do  ksiąg  melryczuych  zapisuje  albo  imiona  ruskie  z  od- 
cieniom polskim,  albo  imiona  nie  stojące  w  kalendarzu  ruskim 
(oerkownyj  moJytwosłów)  i  zalecił  mu,  aby  na  przyszłoió  nie  da- 
wał oa  chrzcie  imion,  nie  stojących  w  mołytwoslowie  ivr, 
wschodniej  cerkwi,  a  więc  imion  Kościoła  łacińskiego,  jak  gdy- 
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by  Święci  ohrzr^kti  laciftolciego  do  innego  Kościoła  naleteli, 
Święci  obrządku  ruskiego  tioickiego.    Razn  pewnego    zapom 
się  biskup    tak  daleko,    te    ke.    Stanisława  Łąckit^o  nio    cbcH 
wyświęcić  dla  jego  polskiego  imienia   i  pozwalał    sobie  przyŁem 
wcale  nie  biskupich  wymówek:    ^co  to  za  jakieś  imię  —  Stani- 
sław?*'  Wreszcie    .speluit  akt    święcenia  dopiero,    gdy  tan  ksią 
?jącki  oświadczył,  że  mii  jeszcze  drabie  imię:  Synieona.    W  m 
ca    (doia  27)    zakomunikował  dyecozyanom   rozporsądzonie 
dn,    aicby     Unici     w    wojsku    służący    oio    ważyli  się,  jak 
'tąd  bywało,  przyjmować  sakramentów    ud   laciuskich  kapłand 
lecz  aby  je  przyjmowali  od  prawosławnych    popów.    Jak   kaiądz 
Kuziomski  mógł  to  rozporządzenie   pogodzić   z  charakUiram  ka-  i 
tolickiego    biskupa,    nie  pojmujemy.    Wielka    teł  zdjęU  trffogs  j 
całą  dyeoezyę    wskutek    pablikacyi  jego;    każdy  aię  pytał,  aAaM  I 
biskup  nie  przeszedł  już  na  prawosławie?    A  jednak  ksi^ds  Ku- 
ziem^ki    nie   chciał  być  apostatą    i  bronił    się    przed    apostusyą!  ' 
Muaiał  nacisk  rządu  być  groźny,  a  biskup  nie  miał  odwagi  wsufl 
pić  na  drogę  męczeństwa  w  obronie  wiary.  Tłumaczył  więc  ^^j 
bie,  że  to  nie  on  rozporządza,  alo  rząd,  on  zaś  tytko  rozporz^daty 
nie  rządowe  komunikoje! 

Wreszcie  gdy  do  wiadomości  rządn  doszło,  że  lud  on! 
po  znieeioniu  bractw  różaAcowyob  i  azkaplorznych  we  własa 
cerkwiacli,  zapisuje  się  do  tychże  bractw  w  kościołach  la 
akiuh,  nalega  znów  na  biskupa,  ażeby  to  ludowi  wzbronił  i 
rowo  zganił.  Kuziemski  nielylko  z  gotowością  wolę  rządowi| 
konywa,  ale  nadto  wzywa  biskupa  lubelskiego  (dnia  23  ozarw 
aby  duchowioAstwD  swemu  surowo  zakazał  przyjmować  Unii 
do  bractw  i  w  ogóle  jakąkolwiek  posługę  duchowną  dla  ntełi 
spełniać  i  dla  pewności,  że  biskup  lubelski  lu  uczynią  pro«i  go. 
aby  mu  rozporządzeń  i  o  swoje  w  tym  przedmiocie  wydane  w  ko- 
pii  przesłał. 

Jednakże  Le  i  podobne  usługi  kosztem  narodowości  polski 
i  samego  Kościoła,  oddane  rządowi  przez  biskupa  Kuziemski 
w  ciągu  jego  niedługich  rządów  nie  wystai'czały  ułu.   Kuzje 
działnl  ^byr.  powolnie  i  niodoayć  otwarcie  w  ducha  prawoslawn 
.Oczyszczał"  jak  mógł  obrządek  nnicki    na  wzór  obrządku  pra- 
woslawnego,  ruszczył  dytjcezyę  energicznie,  polonizm  i  łactnt 
w  niej  tępił;   nawet   czaaem,    jak    słyszehśmy,   spełniał  akt 
niczący  z  przechyleniem  się  do  prawosławia:  wszystko  to  p 
bUo    się  rządowi,    ale    mu  nie  wysŁarasalo.    Kuziomski    uw 
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ruszczenie  i  odmianę  obrządku  zft  cel  poatannictwa  swogo,  a  dla 
rz^du  byl  to  tylko  środek  do  inoego  celu.  W  tym  punkcie  ros- 
chodzi)  aiq  z  raf^deni.  z  którym  at  dotąd  szedł  rijka  w  rękę. 
Roli  Siemaszki  nie  chciał,  nte  miaf  o<lwafci  odegra^!,  a  tego  rząd 
widocznie  w  trzecim  roku  jego  rządów  biskupich  od  niego  zai^- 
dał,  tem  wi<jcej,  to  miał  w  razio  jogo  ndmowy  kogo  inoego 
w  pogotowiu,  który  sig  sam  do  tej  roli  ofiarował,  t.  j.  ks.  Har- 
celego  Popiela. 

Ks.  Kuziemski  czując,  te  mu  s\ą  gmnt  z  pod  stóp  usuwa, 
uczynił  jeszcze  jeden  wyfiil4ik,  adtoby  sitj  nadal  przy  sterze  dyo* 
c«zyi  bez  apostazyi  utrzymać.  Wypracował  uhszorny  memoryal 
w  sprawie  obrządkowej,  nakreślając  w  nim  ostateczna  granice, 
do  których  iśó  może;  prze^ifal  go  hr.  Tołstojowi  jako  miai>!trowi 
oświecenia  i  postawił  alternatywę:  albo  rząd  na  warunki  jego 
się  zgodzi  i  nic  więcej  po  nad  nie  fcądać  od  niego  nie  będzie, 
albo  pozwoli  mn  urząd  dożyć  i  za  granicę  się  wydalić.  Kuziem- 
ski  łudził  się  podobno,  ie  rząd  wobec  tej  stanowczej  alternatywy 
ustąpi  i  jogo  uio  pu^ci.  Jeżeli  takiemu  sludzeniu  ?ię  poddawał, 
to  dowiódł,  jak  mało  znal  rząd  i  jak  płytko  osądzał  rzeczywi 
»ty  stan  rzeczy.  Odpowiedź  rządu  b»rdzo  prędko  nadeszła:  rao- 
żnaby  stąd  wnieść,  ie  rząd  tytko  czekał  nu  odezwania  się  Ku- 
ziemskiego,  —  ale  jaka  odpowiedź!  Najniewdzięczniejszy  sJuga 
rządu  nie  mógłby  bardziej  upokarzającej  odprawy  od  niego 
otrzymać,  jak  ją  otrzjrmal  wierny  sługa,  i)iskup  Kuziemski. 

Z  pominięcium  Kuziumskiego  wuzwat  rząd  Popiela,  aby  mu 
złożył  osobistą  relacyą  „o  inieresachdycoezyi  chełmskiej".  Popiel 
jedzie  d(ł  Petersburga,  konferuje  /.  minislrom  i  naturalnie  na  tyish 
koułereucyach  przystaje  na  wszystkie  żądania  r7.ądowe.  Wraca  do 
Chełma,  a  za  nim  nadchodzi  dla  niego  pocztą  nominacya  na  admi- 
nistratora dyecezyi, wraz  ze  zwolnieniem  od  urzędu  biskupa  Kuziem- 
$kii'gO  dla  nadwyrężonego  zdrowia,  w  sam  WielkiCzwartek  r.  1871. 
IMpiol  wstępuje  natychmiast  w  nrząd  nieprawnie  sobie  powie- 
rzony jako  intruz,  a  biskup  Kuziemski,  widząc  wilka  uchodzą- 
cogo  do  owczarni,  nietylko  nie  protestuje  przeciw  jego  niepraw- 
nemu wdarciu  się  na  stolicę  biskupią,  nietylko  owieczek  swoich 
nie  przestrzega,  przed  nim  ich  nie  zasłania,  ale  zbiega  jak  na- 
jemnik, lękając  się  gorzkiego  chleba  wygnańca,  od  owczarni 
swojej  i  nie  daje  duszy  swojej  za  owce  swoje,  jak  na  dobrego 
pasterza  przystała  i  jak  tego  miał  tyle  świeżych  i  bliskich  przy- 
kładów   na    biskupach    polskich,    sąsiadach    swoich.   Pod  straią 


urajdników  nchodzi  cichateńko  bez  poKegaaA  uroczystych  Jd' 
Galicyi,  skąd  przybył,  zostawiając  owczarnię  w  szponach  dra- 
pie^oika.  Jak  meleor  ukazał  t^ię  na  widnokri^gu  chełmskim,  za- 
jaiaiał,  rozprysnął  się  i  zgasł,  ciemność  wielką  za  sobą  zostawia- 
jąc. O,  zaprawdę,  gruba,  piekielna  cieuinośó  zaległa  hiedoą  dj^- 
cezyę  chełmską  po  jego  ustąpieniu,  a  z  tej  ciemności  zdała  do- 
latują  na£  jęki  ofiar  katowanych  i  dobijanych  na  komenda  ga- 
licyjskich apostołów!  Siedząc  bezpiecznie  wo  Lwowie,  miał 
Kuziemski  ob6ty  materyał  do  rozmyślania  nad  zdaniem,  które 
mu  przypisują:  „te  Uuia  siluą  będzie,  gdy  się  oprze  ua  prawo- 
riawiu".  Opierał  ją  przez  cały  czas  rządów  swoich,  ile  ma  ait  | 
stało,  na  prawosławiu,  zrywając  starannie  wszystkie  węzły.  {ą. 
czące  ją  z  Kościołem  łacińskim  —  oto  dokąd  ją  zaprowadził  po 
dwóch  latach  i  aiedmin  miesiącach  rządów,  oddajf^c  bez  opora 
i  prolestacyi  w  ręce  intruza,  prawo^awiu  oddanego.  A  tak  sa- 
dząc biskupa  Kuzicmskiofto  nawet  z  największą  pobłazUwośoi 
trodno  uwolnić  go  od  wiuy  tych  nieszcztfść,  które  spotkały  c<t 
cezyę  chamską  za  rządów  nieprawnego  następcy  jego  *). 
ziemski  ntnarl  w  Łaszkach  górnych  w  Oalicyi  o  grudnia  1] 
roku.  , 
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VI.  Urzędowe  pogrzebanie  Unii  za  rządów  intru- 
za ks.  Marcelego  Popiela,  r.  1871—1875. 


1.  Picrwaii-  u  yiitąpJ4niv  PojM^lit  w-  chamlcU-rze  »i]  min  u  trałom  dyececyi,  —  2>' 
PopW  KprowsHis  nowB  za«ivp7  it-i<:ty  galił^jflktch  a  iJla  iwięoenia  klrrykAw 
l>T«w<i><litnnego  bUkupA  SoLAInkir^  e  Kijowa.  —  !{  Unickie  k«i4;gi  litiirgianvj 
tanvDB  mnUipofiMe  pnwotilawuciui  i  przokazłalct  na  iiioiUv  prawualawni]  aahth 
łeŃtwo,  nmpn6d  «  katedrze  cheiraakie].  —  4.  Na  vxAr  kałcriry  *Ura  ti^  wen- 
lej  dyoooiyl  naboftHiliitłro  odmienię  prcoJi  iłioitowoie  dolninyRh  dzlcIcautSw,  —  A. 
Poatawa  og^u  dochowioiisina  i  Iwtii  rbł>tmiikiego  wobec  pwrwtiefp  nitciuku  Po- 
piela i  rządu,  -  -  6.  Wlnrlic  cyn-rln>;  UK'J!ynBiit  wiilpi<^  u  irioltlimifei  [K-zi/promi- 
dienia  prajeklóir  1'Dpiela.  Tol«toj  zwołuje  z  te^  powodu  kooiercocrą  do  Petor- 
shurgA.  Ceuns  pocbwalft  ddelo  icacafłe.  OkiMnilc  Popicia  2  d.  S  poidzierDika  r. 
1S73  w  "prawic  obrzłjdńw.  —  7.  Strasirte  ukutki  pajśdiieroiliowi^o  okólnika  Po- 
piela. Krwawe  mrypndki  w  OrMowl(>  i  Prntiilinic-  —  6.  Chwilowy  odwr^Jt  rządu 
pncratoiieKO  ro/glwiMn  krwawych  wypsuJkfiw  w  Prelowie  i  Pratulinie.  W  mi«j- 
%cc  krwawych  śołikńw.drtgrinndy  wojwdacb  naigorliwsKych.  Dwie  dcpulncyc  lu- 
du rhelmnkiego  do  KutK^huego,  a  nanl^pgio  du  onMirrji  ittz^jriĄtaiĄt^fo  fmeat 
Warszawę,  t>C9!  skutku.  —  !).  Encyklika  papłef.a  PiuBu  IX,  w  i>prawi(<  prześlado- 
wanych Unitów  rbcItDKktcb  i  niuit«;|i»twji  jpj:  |>o<lni>>iieni9  diicbn  w  prrc^larlowa- 
nyrłi,  n<iuro  Moatrzraie  nacieku  zr  Hironr  pnfśladowc/fw.  Pocej'nii}})(-e  pod  łym 
imeiokicra  af>o«tazye  jiewnej  cx^i  Indu  i  nioktArych  kAłi;Jty.  —  H),  Uroczysto 
przyiniowantG  Uniuiw  do  prawosławia  w  r.  I)^7fi:  publiczne  akty  apoatazyi  Po- 
piela, duchnwieasiwa  katodralDcgo  cbetniNkiego  i  tunych  zoaczoiejnycb  miasl; 
dcpuUcjTft  chełmska  do  Pcicr^barga  z  prośbą  o  przyjcie  caJoj  dyoL-csyl  na  Tono 
prawosławia;  nrt4^owc  pof^rzebanie  Unii  w  dyccnyi  chclm*kt«j.  —  11.  Pontawa 
witilkiej  czi.-jci  Isdu  i  ducbowieo^twa  wobec  apottazyi  Popiela  i  aojanzników  je- 
go i  wobec  dekretu  nądowego.  Zakończenie. 


1. 
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ma  25  marca  r.  1871  uwiadomi!  konsy«Łoi-z  chełmski  dye- 
cezyę,    te    biskap    ECuziemski  Hl»  Dadwi^tlonego    zdrft^\^ 
ze  stolicy  biskapiej  usti^pit  i  ie  rzĄdy    i,-^wx,'L^\  ■^^na^iS.'^  -za."^- 
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Marcelego  Popieln.  juko  adminiatratom.  Wiadomodó  ta  jak 
apadłft  na  dyocezyi},  bo  choć  nio  było  wielo  powoda  do  Katot 
nia  ustępującego  biakupa,  wiedziano  jednak,  że  ogromna  zat 
dzila  r()2ntca  miedzy  aira,  a  zajmtijącyni  jogo  miojsoe  Popielef 
"W  KuKieniRltim  pokładano  jeszcze  jaką  taką  nadzieja,  ta  do  p^n 
wostawia  ani  saiu  nie  przejdzie,  ani  dyeoezyi  otwarcie  do  idfl 
nie  poprowadzi;  po  Poptelu  wszystkiego  się  obawiano,  pozaaw- 
8zy  dostatecznie  w  kitku  latach  Jugo  pobytu  w  Chetmio  nikczem- 
no^ć  jogo  charakteru  i  całkowite  zaprzedanie  bic  ■'sądowi. 

Nie  tajnem  równie*  było,  te  od  przybycia  swego  do  dye- 
cezyi  odgrywał  rolg  donosiciela,  że  intrygował  w  Petersburgu 
przeciw  Knzioniskicmu.  te  jeździł  osobiście  do  Petersburga  i  tam 
z  br.  Tołstojem  konferował.  Żq  zaś  te  konferencye  nie  dobro,  | 
lecz  zgubę  Unii  miały  na  calu,  można  było  już  z  samego  e^ 
wnęirznego  występowania  jego  po  powrocie  z  Petersburga  od- 
gadnąć. Odtąd  bowiem  nosił  się  zupełnie  na  podubieusŁwo 
syjskich  popów:  w  stikni  długiej  i  szeroktoj,  z  brodą  zapa 
ną  i  dlogiemi  włotam*.  Wszyscy  też,  gdy  objął  adminisin 
dyocezyi,  odczuli,  2e  ciężkie  czekają  ioh  próby,  choć  mojte 
wszyscy  przewidywali,  ^,o  w  niedługim  czasie  tak  ciężkie,  jakła 
przejąć  mieli. 

Za  uwiadomieniem    konsystorskiem  o  nowym  zwierzch 
dyecezalnym  z  ramienia  rządu  wyszedł  okólnik,  rodzaj  lista 
sterskego  ks.  Popiela   —  rzecz  rozwlekła,  kilka  arkuszy  obej 
jąoa,  a  powiadająca  nie  wiele.  Widocznie  nie  chctnt  Popiel  odraztf 
wszystkich  planów  awoicb  zdradzić.— roztropność  nie  pozwala  na 
Ło,  —  ale  tyle  każdy   wyczytał  z  listu  jego  pasterskiego,   te 
przychodzi  do  owczarni  Chrystusowej  jako  pasterz  dbały  o 
wionie  dusz,  inko  obrońca  jej,  lecz  przeciwnie,  że  sam  ją  na' 
da  jako  wilk.   W  całym  okólniku  pięcio- arkuszowym  ani  jodn< 
słowem  nie  wspomina    o  Btollcy  Apostolskiej,  o  łączności  z  oii 
Kocioła  unickiego,  ani  słowem  nie  zachęca  duchowieństwa  i 
du  do  wytrwałości  w  Unii,  ate  raczej  obraca   się  około  mati 
ulubionej  przez  pisancy  ruskich  galicyjskich  ze  szkoły  Św.  J 
L  j.  mówi  wiole    o  czystości    rytu  wschodniego,  o  przywiąsa 
do  narodowości    ruskiej,    o    nieprzyjaciołach    obrządku  wscb 
niego  i  narodu  ruskiego,  rozumiejąc  przez  nich  Polakuw  i  kfti 
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lików  rzytnslcicb,  o  dobrodziejstwach  przez    rząd  Koi^otowi  uui- 
C-łietnu  i  narodowi  ruskiemu  wyświadczonych 'J. 

S^bowiąeojąc  się  przed  Tołstojem  wPetersbargadozuiszczeoia 
Uuii,  wymówił  sobie  Popiel  znpelną  swobodę  działania  i  użycie 
wseysLkich  środków,  jakie  uzua  sa  stosowne,  nadto  pomoc  wła- 
dzy .^wioi^kiej  wedle  potrzeby.  Nietylko  ToJjitoj,  ale  i  cesarz  zgo- 
dził si^  na  warunki  przez  Popiela  stawione  i  tt-n  objąwszy 
raądy  łlyecesyt.  chwalił  się  &  tego,  jak  wielką  oti-zymał  władzę, 
aby  każdy  wiedział,  co  go  czeka  w  razie  oporu. 

2,  Ostroiay  i  przebiegły  a  przytem  świadomy  miejscowych 
stosunków  i  usposobienia  ogółu  duchowieństwa  i  ludu  chelm- 
nkiego,  wiedział,  te  odrazu  aderzyć  na  duchowieństwo  i  Ind 
z  wymaganiami  rządowemi  byłoby  niebezpiecznem  i  oeluby  ohy- 
biło,  wiedział,  te  db  duchowieństwo  krajowe,  w  dyecezyi  zro- 
dzone i  wychowane  liczyć  bardzo  uie  możu.  Postauowit  przeto 
przed  przystąpieniem  do  ^zerszoj  i  onc^rgicziit-j  akcyi  zaopatrzyć 
się  w  dostateczną  liczbfj  współpracowników,  na  ktorychby  mógł 
całkowicie  liczyć,  ii  pójdą  z  nim  i-^ka  w  i\ką. 

Sprowadza  wii^.  sobie  nowy  zastęp  księży  z  (ralicyi,  któ- 
rzy zresztą  przez  cały  czas  rządów  Kuziemskiego  nie  pi-zostali 
w  Chełmskie  przenosić  się.  Jedni  z  tych  przybyszów  przycho- 
dzili z  zupełną  świadomością  celu,  dla  którego  ich  werbowano; 
inni  przynęceni  obietnicami  złotych  gór  i  w  przekonaniu,  £e 
rządowi  tylko  o  oczyszczenie  obrządku,  a  nie  o  zmianę  wiary 
chodzi.  Ale  i  ci  ostatni,  raz  pchnięci  aa  złą  drogę,  nie  mietli 
później  odwagi  zejśó  z  niej,  gdy  im  się  oczy  otworzyły  i  gdy 
się  na  zasadzce,  podstępnie  aa  siebie  zastawionej,  poznali. 
Z  wyjątkiem  jednego  (ks.  Emiliana  Piaseckiego)  wszyscy  s  cza- 
sem  pod  naciskiem  Popiela  i  rządu  apostazowałi.  Obok  wyświę- 
conych księży,  mających  już  po  części  posady,  przyjmował  Po- 
piel do  seminaryum  duchownego  z  Galicyi  rozmaitych  najwąt- 
pliwszoj  wartości  moralnej  przybłędów  i  jednym  już  po  kilku 
miesiącarrl),  innym  po  roku,  po  dwóch  latach  kazał  dawać  świę- 
cenia knpłańskio.  było  mieó  kim,  do  swych  celów  przydatnym, 
wakujące  bcneficya  obsadzió.  Do  święcenia  kleryków  sprowa- 
dzał sobie  z  Kijowa  biskupa  Józefa  Sokolskiego,  bulgarzyna,^ 
którzy  przeszedłszy  w  r.  1860  z  pewną  liczbą  duchowień-ttwa  i 
Indn  bułgarskiego  do  Unii,  otrzymał  z  rąk  papieża  Piusa  IX 
świę':eniD  biskupie,  a  kiedy  wrócił  na  Wschód,  wszedł  w  zmowę 
z  postem  rosyjskim  w  Konstantynopolu  i  za  jego  namową  przy- 
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liosyi,  gdzie  tialuralnie  zoowa  apostAzował. 
szkal  Sokól.tki  w  klasztorze  pniwosławnyni  w  Kijowie  <},  Właśnio] 
tego  a  uie  iaaego  prawosławnego  biobapa  upatrzy!  sobie  P^ 
piol.  ażeby  alumnów,  joszczo  nie  zujtelniB  gotowyoli  do  prsy~ 
jęcia  śfficceii  z  rąk  jawnego  prawosławnego,  tern  łatwiej 
w  błąd  wprowadzić  i  powolnymi  sobie  nczynió,  awagą,  fte 
przeciec  Sokoliki  przez  samego  papieia  byt  konsekrowany, 
a  pi*z«to  święcenia  przezeń  udzielane  iite  oiogą  by<J  nie* 
waAne,  Poininio  to ,  gdy  Popiel  pierwszy  raz  Sokolskiego^ 
sprowadzi],  nikt  z  aloronÓw  święcenia  z  rąk  jego  przyj- 
nie  chciał.  Byli  tu  jeszcze  synoiAMe  ludności  miejscowej.  Pc 
piel  ut^tąpił  tym  razem,  ale  pugroził.  że  gdy  drugi  raz  opór  sti 
wiać  będą,  w.^zyscy  pójdą  w  soldatj'.  Pogróeka  połączona  2  wpij 
wami  przełożonych  seminaryom  skutkowała  i  odtąd  juA  oo 
Sokolski  Hwięcit  księży  w  seminaryum  chełmskiem.  W  tych  dwil 
ceniacb  to  uwagi  godne,  t«  nie  odbierano  od  neopresbyteró^ 
wyznania  wiary  i  praysięgi  wierności  ani  sposobom  katoliokil 
ani  sposobem  prawosławnym.  Wyznania  wiary  katolickiej  i  pi 
sięgi  na  wierność  Stolicy  Apostolskiej  nie  tądał  Popiel  od  do^ 
wydwięconych,  pontewai  oio  chciał,  aby  siij  uwaAałi  za  nnickidi 
i  katolickich  księiy,  ale  raczej  za  zwolnionych  od  obowiązku 
poslusze^twa  względem  Stolicy  ApostcUkiej  Wyznania  zaś  pra- 
wosławnego nie  śmiał  jeszcze  od  nich  odbierać,  aieby  im  zby- 
tnio nie  utrądniać  pracy  na  parafii,  gdy2  w  takim  razio  by 
by  ich  każdy  słusznie  poczytywał  za  popów,  którzy  formali 
akt  apostazyi  spełnili.  A^.  do  urzędowego  zuiesieoia  Unii 
święcił  biskup  Sokolski  w  Laki  sposób  w  przeciągu  trzech  lat 
objęcia  rządów  przez  Popiela  przeszło  stu  księfty.  Tom  sai 
przybyło  Popielowi  stu  apostołów  w  dziele  zniizczonia  XSt 
których  sobie  sam  wychował  z  pomocą  znanych  nam  profa 
rów  galicyjskich.  KaJMJy  z  nich  idąc  na  parafię  otrzymywał 
Popiela  książki  liturgiczne  prawosławna  z  poleceniem,  aby  tj 
ko  podług  nich  nabożeństwu  odprawiał. 

3.  Równocześnie    ze  sprowadzeniem    księiy    galicyjskich 
alumnów  z  Galicyi    do  seminaryum    chełmskiego,    zajął  się  Pd 
piel  gruntownem  oczyszczoniero  kośoioła  katedralnego  ze  wstyt 
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kiego,  co  jeszcze  nosito  na  sobie  charakter  unicki  i  oórótńOto 
nftaewoątrz  czy  w  ustroją  katedry,  czy  w  oabożefistwie  Uaig  od 
prawoslawin.  Wyrzuci!  z  aakrystyi  katodralnoj  wseyatkie  uni- 
ckie księgi  liturgiczne  i  mszały,  trebniki,  minejo,  tripo<łiony, 
a  w  miejsce  ich  zaprowadził  keięgi  litargiczoe  prawoslawnO| 
w  Moskwie,  Kijowie  lub  Petersburgu  drukowana,  sprowadziwssj 
poprzednio  kosztem  rządu  takie  stoay  ksiąiek,  it  w  chwili  danej 
mógt  w  nie  wszystkie  cerkwie  całej  dyecezyi  zaopalrayć.  Usunął 
oharzaw.  Jozałata,  konłesyonałyfprzy  spowiedzi  spowiednik!  peni- 
tent wedle  obrządku  wschodniego  stoją),  tawki  i  dzwonki  mszalne: 
Kuziemskiego  przywrócone.  Co  do  samej  mszy  iw.  zniósł  zabio- 
rów kapłańskich  alby  i  zamiast  nich  suknię  kolorową  (epitra- 
cliil)  przepisał;  zoiósl  humerał  (naplecznik),  pasek  do  przepasa- 
nia alby,  zamieniając  go  na  pas  szeroki;  samiaaŁ  wina  bialogo 
kazał  uływać  czerwonego,  do  kielicha  kazał  dolewać  ciepłej  wo- 
dy,  a  puryfikatarz  zastąpił  gąbką.  Zamiast  czarne^^o  ornatu 
przepisał  do  mney  lałoboych  ornat  czerwony.  W  czasie,  mszy 
nakazał  culebrauBowi  obracaó  się  do  ludu  na  „Mir  wsim^,  a  nie 
obracać  się  na  dwa  wozhłosy.  Mszał  położony  na  jednej  stro- 
nie oltai-ZH  miał  na  tern  samem  miejscu  przez  całą  mszę  pozo- 
stać. Ewangelię  kazał  śpiewać  przed  carskiemi  wrotami  i  to 
twaraą  do  ludu  zwróconą,  nie  z  boku,  jak  dotąd  było  zwy- 
czajem, przez  wzgląd  na  uszanowanie  Najśw.  Sakramentu,  prze- 
chowywanego w  cerkwiach  unickich  w  wielkim  ołtarzu.  Błogo- 
sławienie kielichem  we  mszy  iw.  na  „Spasy  Bo2e  ludy  Twoje* 
zastąpił  błogosławieniem  ręki.  Spożywanie  darów  (komunia)  po 
mszy  nie  przy  ołtarzu,  lecz  przy  żertewnikn  nakazał  odbywać.Za- 
przestal  kommemoracyi  papieża,  w  wyznania  wiary  słów  „i 
Syna",  oraz  uroczystości  Niepokalanego  Poczęcia,  Bożego  Ciała  V 
iw.  Jozafata,  mimo  że  synod  Zamojski  wyraźnie  je  przepisuje. 
Wszystkie  ołtarze  boczno  poasuwat  i  tylko  jeden  główny  ołtara 
z  ikonostasem  i  wrotami  carakiomi  zostawił;  mszy  cichych  zabro- 
nił, a  przy  jednym  ołtarzu  tylko  jeduą  msaę  odprawiać  pozwolił. 
Gdzie  zatem  więcej  przy  kobicie  było  księży,  wszyitcy  razem 
te  mszo  odprawiali  fsoborno)  z  tą  różnicą,  że  oi,  którzy  nie  byli 
naczczo.  komunikować  nie  mogli. 

W  czasie  mszy  i  przy  kumunit  wiernych  zabronił  klęka- 
nia, a  gdy  kto  z  ludu  klękał,  podnoszono  go  nie  bardzo  grze- 
cznie. Klękanie  miały  zastąpić  pokłony.  Komunikanty  dla  cho- 
rych, odtąd  tylko  w  Wielki  Czwartek  muil^  ^j-gt  >ŁOT»*tó«»'««w*. 
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napawane  krwią  najświętszą,    suszone  i  tarte  &  potom    ro 
czone  w  winie    wleiuym    dawane.    Jutrsnie  i  nieszpory  do 
poznania  zostały  zmienione.   A  przy  ślubach  matż^tiskich  wpi 
wadził  metalowe  korony,    picio  wina    i  całowanie   i\ą  nowo* 
cpw    w  kościele;   przy    chrztach    spacer  okoto  stolika  w  środko 
cerkwi. 

Proeesye  winny  były  odtąd  w  lewą,  nie  w  prawą  Btron^ 
kościoła  wychodzić.  Do  krzytów  kazał  poprzyrabiać  ukośne  ra- 
miona I pereczoi ki).  A  m  wszystko  li  dlatego,  te  tak  było  w 
kwj  rosyjskiej,  prawosławnej,  ażeby  lad  przywykłszy  w  s 
ich  cerkwiach  do  prawosławnego  obrządku,  tern  mniej  r 
wstrętn  do  .<tAn)ei  ''yznnii.  Uosyanie  nazywali  to  powrotem 
pierwotnogo  wschodniego  obrządku,  ale  dotąd  nio  zdołali  dowi 
fte  taki  był  pierwoiaie  na  Wschodzie  obrządek;  przeciwnie, 
wy£ej  mówiąc  o  synodzie  Zamojskim  i  jego  rt<formacb,  m 
śmy  gposobnośó  wykaza/;,  że  wiole  zwyczajów  obrządka  wsc 
dniogo,  zwłaszcza  przez  prawosłiiwie  pizyjętych,  nie  maj^  wca* 
le  odległej  starożytności  za  sobą.  U  reformatorów  chełmskich 
był  zresztą  wzgląd  na  czystość  i  dawnośó  obrządkn  tylko  po: 
rem,  okrywającym  inno,  dobrre  nam  znane  zamiary.  Ale 
pozorem  oni  wojowali,  dopóki  właściwego,  zamierzonego 
nie  osiągnęli. 

4.  Ody  już  nabożeństwo  cajc  w  kościele  katedralnym 
dle  modły  prawosławnej  było  zaprowadzone,  u  nawet 
sza  czijść  k^ięfty  w  Chełmie  za  przykładem  swego  zwi 
chnika  nu  wzór  popów  przebrała  się.  chodząc  w  broduoh,  s 
giemi  na  mmłona  spadającemt  włoBami^  w  sukniach  itzero' 
i  do  ziemi  sięgających,  zaczął  k?.  Popiel  sprowadzać  dzieka 
do  rezydeneyi  swojej,  zairayniywał  ich  po  kilka  dni  w  Choti 
brał  ilo  katedry  na  nabożeństwa,  kazał  .•dę  przypatrywać  ■: 
wowunin  liturgii  w  katedrze,  a  gdy  się  nowej  liturgii  wyuc 
nakazywał  im.  opatrzywszy  ich  w  prawosławne  księgi  litnrgicz^ 
no,  w  tenłe  sam  sposób  u  siebie  nabożeństwo' odprawiać  i  k 
ży  dekanalnych  do  tego  zmuszać.  Wypytywał  też  pilnie  dsi 
nów  o  usposobienie  poszczególnych  księży  dokanalnycb,  a  a 
posłuKznyoh  kazał  sobie  i  władzom  cywilnym  donosió  Poni: 
w  ten  Hposób  urząd  dziekański  dn  urzijdu  szpiegowskiego, 
tię  WHŁrętoym  ludziom  zacniojszym.  ni ekaryero wieżom  i  m. 
pod  różnymi  pozorami  od  niego  się  wymawiali.  Ale  niasbywolti 
Popielowi  na  księżach   gaJicyjskicb,    wzdychających  za  karyari| 
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tjohętniej  w  zamiary  Popiela  wchodaili,  widząc  te  gori 
sjutba  dziekaiistwa,  w  inyńl  instrukcyi  ks.  ad  mini  et  rat  ora,  pney- 
niesie  gratyfikaoye,  godności,  ordery.  Do  tej  klasy  oaJo^li 
szczególoiejsze  zasługi  około  nagięcia  obrządku  do  fonny  pra- 
wosławnej położyli:  ks.  Seweryn  Ulanicki,  dziekan  tomaszowsl 
ks.  Cyryl  Cbruściewioz,  dziekan  biłgorajski;  kaii^z  Aleksandr 
Koncewicz,  dziekan  krasnostawski.  Byli  tet  i  tacy  miedzy  owcze* 
snyini  dziekanami,  co  alegając  naciekowi  ustąpili  jedynie  zobaw] 
o  utratę  posady  i  utrzymania  dla  rodzin  swoich  i  ci  nakłaniali  1 
dekanaluych  księży  do  naśladowania  swego  przykładu,  tłumacząc 
im,  io  nie  chodzi  o  wiarę,  lecz  tylko  o  obrządek.  Ci  ież  rzeczj 
wiście,  gdy  Popiel  i  rząd  swoje  zamiary  wyraźniej  objawili, 
jeszcze  o  coś  wi^oej.  aniieli  o  obrządek  chodzi,  posłuszeństwo 
Popiołowi  wypowiedzieli,  a  wypowiedziawszy,  poBtradali  poaady 
i  poszli  do  wi^enia.  Było  takich  ośmiu  w  ogólnej  liczbie  12 
dziekanów.  Trzech  wyioj  wyszczególnionych  apostazowało,  a  jo- 
den;  lękając  aią  ciernistego  £ywota  męczeństwa,  zakończył  samo- 
bójstwem. 

Miejsce  krajowych  dziekanów  zajęli  zaraz  galicyjscy  pi-zy-' 
bysze.  A  le  i  ci  zdaniem  Popiela  nie  dość  spiesznie  działali.  PostAno- 
wit  przeto  przyzwać  do  pomocy  władze  cywilne  i  wojskowe. 
Posiał  swe  insŁrakcye  gubernatorom:  Oromeca— siedleckiemti,  i 
Boćkowskiomu — lubolskiemg.  aieby  je  zakomunikowali  władzom 
podrzędnym  z  obowiązkiem  doglądania,  czy  i  o  ilo  księjta  po  pa- 
rafiach  do  iastrnkoyi  przez  dziekanów   otrzymanych  się  stosują. 

Odtąd  kaft^a  czynność  religijna  parochów  była  śledzona;  o  ka- 
żdym obrządku  podłng  rytaalu  unickiego,  nie zaŚ  podług  instmk-, 
cyi  odprawionym  było  Popielowi  doniesione.  Z?,  dennncyacyąszl^ 
zaraz  wezwanie  od  Popiela  do  deuuncyowanego,  ażeby  się  w  Cheł- 
mio  stawił  i  z  nieposłust^ństwa  wytłamaczył.  Najmniejsza  kara, 
jaka  denuncyowanego  spotykała,  była  zapłata  10  do  Ib  rb.;  a  po 
większej  części  następowało  za  doniesieniom  odjęcie  pcnsyi,  wy- 
rzucenie z  beneficyum  albo  degradacya  na  wikaryat. 

W  ciągu  tego  dręczenia  księży  zmiarkował  Popiel,  te  z 
dy  ich  na  odpusty,  jako  ułatwiające  wzajemne  między  dnchi 
wieńsŁwem  porozumiewanie  się,  nie  małą  były  przeszkodą  w  prz( 
prowadzeniu  jego  planów.  Więc  skłonił  gubernatorów,  ie  zabi 
nili  parochom  wydalać  się  do  sąsiedniej  paraSi  bez  paszportu 
naczelników  powiatowych,  którym  znowu  gubernatorzy  preyka- 
zali.  aby  tylko  w  rzadkich  wypadkacU  da."wa.\\  \s>fc\^   t^'s.x\ki^^:^ ■ 
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Utiiidniając  księtom   wzajemne  porozamiewania  gię,    alatwil 
bie  Popiel  niezmiernie  kampanią  przeciw  nim.  KnpaHająo  bowiem 
tut  pojeJyanzycb,  od  grodzony  eh  od  reszty,    mógł  lem  łatwiej 
dnych  nastrasnyć,  a  drii^lRh  oklamiii^,    Jtc    inni   dawDO  ło  ti< 
nili,  czemn  oni  się  sprzeciwiają. 

h.  Mimo  te  drakońskie  środki  unickie  daubowieńetwo, 
cza  DA  Podlasia,  dzielnie  się  trzymało  i  słusznie  za  wzór 
iyć  moŻQ  łaciAskiema.  która  cbociaft  bozżoano  tak  cię^ktof 
ofiar  w  podobnych  wypadkach  z  siebio  nic  czyni,  jak  dn- 
chowiuństwo  tonate,  nieraz  liczną  obarczone  rodziną  i  nieKanob- 
ne.  Mnitłj  wytrwałem  okazało  siq  ducbnwieAstwo  w  guhernii  In* 
bełskiej,  un  pograniczu  galicyjskicm.  W  dodatka,  przy  k< 
ksiąiki.  podamy  spis  dokładny  wszystkich  księży  chełmskich, 
rzy  w  jakikolwiek  sposób  padli  ofinrą  prześladowania  Popi 
i  rząda  rosyjskiego;  więc  ta  wyliczaniem  nazwisk  nie  l>ędzioiny^ 
nuiyli  czytolnika  i  nadmienimy  tylko.  2o  na  sto  kilkadzies 
krajowj-ch  księży  tylko  i8  sztandar  swój  za  rządów  Popiela 
daito.  Zaiste,  oblubnu  to  świadectwo  dla  tego  cięiko  doiwiad( 
nego  duchowieństwa,  które  choć  nie  zawsze  lękaó  się  poŁrzal 
wało  więzienia  lub  deportacyi  wgtąb  Uosyi,  za  opór  przeciw 
stępstwu  i  za  niedopo  maga  nie  do  apostazyi  ludu,  to  jadł 
w  najłagodniejszym  razie  miało  przed  aobą  emigracyę 
Galicyi,  gdzie  nie  mogło  liczyć  ani  na  wielkie  współczucie, 
na  otrzymanie  posad  duchownych,  mimo  *c  miało  do  logo  ; 
wo,  ponieważ  przyUędy  galicyjskiego  ruskiego  ducbowiońst 
głównymi  byli  sprawcami  ich  nieszczęścia  i  ich  probostwa 
sajmowali. 

Rząd    rosyjski    chciał   te&   widocznie  uiyć  tego  środka 
BastrasTwnio     wiernego      sztandarowi     katolickiomn     duchowi^ 
siwa  chełmskiego,  kiedy    w  początkach   obrzędowej  propagaa^ 
księdza    Popiela    gubernator    G-romeka,  we   wrześniu  1872  ro] 
czterech    proboszczy,    wskazanych    sobie   przez  ks.  Popiela  ji 
najniebezpieczniejszych    przeciwników    Łenduncyi  rządowych: 
Teoiila  Bojarskiego    z    Dobratycz.    ks.    Grzegorza    Tcrlikiewif 
z  Dobrynia,  ks.  Aleksandra  Starkiewicza  z  Łoroaz  i  ks.  Eatil 
na  Sieuiewicza  zo  Sworów,  po  daremnych  konCrybucyacb  i 
mienęcznom  więzieniu,   dawszy   im  na  rok  jodon  paszporta, 
wieió  kazał  ".  rodzinami  pod  strażą   łundarmów  do  Galicyi. 
piel  wyminrkowat  pewno  swoiiih  dawnych  pri^jaciół  lwowaki< 
to  świętojarcy  galicyjscy  nie  przyjmą  wygnańców  do  grona  dye*^ 
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cezalnego  dachów  i  e&stwa  i  posad  im  oio  dadsą  i  fte  sktitkiem 
togo  ci  biodni,  do  astainioj  praywiodzoni  n^dzy  i  opuszczeni 
przoz  swoich  braci,  sprzykrzą  sobio  tulaotwo,  upokorzą  sjo,  wró- 
cą do  kraju,  oa  wszystko  się  zgodzą  i  iDoym  dotąd  opornym 
poiiczającą  będą  prze^iroj^ą,  aby  na  Galicy^  nie  liczyli  i  opora 
Rwego  zaniechali.  Inaczej  nio  mołnaby  pojąć,  czoma  im  tylko 
na  rok  jeden  dano  paszporia. 

W  rzeczy  samej,  u  4w.  Jara  ks.  Malinowski,  ofioyał  motro- 
polity  ruskiego,  najzimniej  icb  przyjął  i  nietylko  posad  im  od* 
mówił,  zasłaniając  się  prawnymi  kruczkami  krajowymi ,  alo 
nawot  Uszy  świętej  nie  pozwolił  odprawiać,  dopóki  się  obrząd< 
ko  mirijscowogo  nio  wyuczyli. 

Zawiódł  się  jednak  mocno  Popiel,  jeioli  wraz  z  rządem  bn- 
dowai  na  wladoniom  sobie  naprzód  ziem  przyjęciu  tułaczy  w  Ga- 
licyi.  Zacni  wyguaAoy  i  tę  boledć  mężnie  znieśli  i  w  wierze  się 
nie  zachwiali,  widząc  dla  kogo  i  dla  czego  cierpią!  Dla  marne- 
go grosza  i  dla  kawałka  chleba  nio  zaprzedali  sumienia  i  dla 
pozostałych  w  Cbołmskiem  braci  nio  atali  się  pokusą  upadku! 

Wielką  pociechę  i  podporę  znajdowali  księża,  odważnie  sto- 
jący w  obronie  swogo  unickiego  obrządku  i  awej  wiary,  w  lu- 
dzie wiernym.  Lud  ten  poczciwy,  do  wiary  i  obrządku  swego 
gorąco  pi'zywi'ązany,  jak  tylko  gdzie  spostrzegł,  że  ksiądz  n&| 
modłę  prawosławną  nabożeństwo  odprawia,  opuszczał  cerkiew 
i  9zodł  choóby  mil  kilka  do  takiej  cerkwi,  gdzie  wiodział,  żs  się 
liturgia  ])0  dawnoinn  odprawm  —  tam  toZ  zwykł  był  do  spo- 
wiedzi przystępować,  gotując  się  jakoby  na  śmierć.  W  rzeczy 
samej  dla  wielu  była  ta  spowiedź  ostatnią,  bo  denuucyowaoi 
za  opór  przeciw  rozporządzeniom  władzy  dnehownoj  szli  albo  do 
więzienia  albo  na  wygnanie,  albo  jak  później  usłyszymy,  przy- 
(^acili  spełniony  obowiązek  sumienia  ofiarą  życia. 

Stanowczej  jeszcze  występował  lud  zwłaszcza  podla- 
ski wobec  świeżo  nasłanych  sobie  księży  galicyjskich  lub  przez 
bisknpa  Sokól:ikiego  wyświęconych.  Jut  na  innem  miejscu  po- 
wiedzieliśmy, że  ci  księża  pi-zychodzilt  na  parafie  z  prawoslaw- 
nemi  książkami  liturgicznomi  i  tylko  podług  nich  nabożeństwo 
odprawiali  Lud  przybywał  zwykle  z  ciekawością  na  pierwsza] 
icb  nabożeństwo,  a  dostrzegłszy  odmiany,  lżył  ich  często  zaraz 
w  cerkwi,  nie  pozwalał  im  nii«raz  dokończyć  go,  albo  po  skoń- 
czonom  n&bożeństwte  zajeżdżał  kilka  wozami  przed  probostwo, 
poznosił  aa  nie  rzticzy  nasłanego  proboszcza,  jego  samego  z  fa- 


milłi)  na  wók  wandzal,  wywoził    na  granica   parafii,  albo  doki 
sam  ksiądz  chcia}  i  radzli  mu  wi<jcej  oic  wracać.  NajglośniejszJ 
Lego  rodaajn  wypadki  były:  w  Potubiczach,  w  l>rvlowiv,  w  Rt 
ftanco,  w  Szpikołoiiaoh,  Hrudzie,    Prochonkach,    Krzyezcwio, 
szczaca,  O^si,  Koduiu  i  Wilulinie. 

Oczywiście  ka&do  takie  wydtąpionie  liidti  pociągało  zri 
bą  naprzód  iodagaeye,  pi-otokóty  władzy  duchownej,  a  wiQC4 
jeszcze  nai;zełnika  powiatu,  policyi  i  iaodanneryi.  Za  indaga- 
cyami  szty  kontrybucyo,  najmniej  400  rb  na  gromadę,  a  rosły  one 
w  miarę  trwającego -jporu.  Dla  iciąja^ania  kontrybucyi  przysyłano 
wojsko,  klóre  nadto  gromada  własnym  koszluui  żywić  musiała, 
lak  ie  ntoktóre  groma<ly  wiojokie,  niesławno  samotne,  dochodzi- 
ły w  przeciąga  kilku  Lygodni  dn  zupołnoj  nędzy,  prócz  pustej 
chaty  i  gołych  pól  nic  nit)  m.tjąa  Żoldaciwo,  nie  lękając  siij  £«• 
dnej  kary  od  swycb  przeloionyeb,  kradło  biedny  lad  bez  litości 
i  ostatnio  bydołko  wyprowadzało  mu  z  obory,  nie  mówiąc  ji 
o  tern,  £e  bezczf^ścito  w  barbarzyński  sposób  tany  i  córki  j( 
Lad  jednak,  odhozywKzy  stosunkowo  małe  wyjątki,  złamaó 
tom  na  Podlasiu  nie  pozwali.  f>atwiej  szła  propaganda  w  L 
belskiom. 

0.  Miejscowi  naczelnicy  powiatów  i  w  ogólo  miejscowe 
wiatowe  władze  cywilne  zwątpiły  ju&,  wobec  postawy  Indi 
wt^kozej  części  duchowieństwa,  o  mo2liwojici  przeprowadi 
postanowień  popielowych  i  rządowych  i  którz}*  z  sumieniem 
rachowali,  a  katowskiemi  narzędziami  byó  nie  chcieli,  szukali  po* 
sorów  i  sposubów,  afceby  si^  od  słatby  w  tyuh  stronach  uwol- 
nić, gdzie  tok  nieludzkie  włożono  na  nich  obowiązki.  Alo  ini 
go  zHania  by]  ksiądz  Popii-I.  innego  gubernatorowie  siedleckij 
lubelski  i  inoego  br.  Tołstoj.  Im  się  zdawało,  ie  byłoby  ozaal 
»labi>ioi,  gdyby  rząd  ustąpił  i  Ze  rząd  musi  bądi  co  bąd&  W< 
iwoją  przeprowadzić.  Popiel  mianowicie,  który  oddawna 
zapewniał,  ta  byłe  cokolwiek  atyó  energii,  rzecz  cała  bez  zl 
wielkich  powif^dzitt  Bi<j  trudności,  nalogał  na  kontynuocyę 
poczętego  dzieła  i  z  nowym  projektem  wybrał  siij  na  wiosi 
r.  167a  do  Petersburga,  do  hr.  Tol.stoja.  aby  zatwierdzenie 
otrzymać-  Okłamując  go,  wystawiał,  jakoby  wi^Iuza  ezęśó  A^ 
oozyi  chętnie  była  przyjęła  zmiany  obnMjduwe  i  łt>dla  przeproi 
dzenia  ioh  w  drugiej  polowie  nale2y  szybko,  ntanowczo,  a 
doosiAJnio  wu4}dzie  wystąpi^  do  czego  jednak  potrzebne  J4 
energiczna  poparcie  władz  cywilnych  i  wojskowych. 


^ 


V 


W^ 


Tołstoj  powołał   <ło  Petersburga    gubernatorów:  siedleckie* 

go  i  lubeUkiugo.  uamiestuika  KrółesŁwH,  szela  iandarmeryi  Kzu- 
wałowa,  ks.  Ooresakowu  i  w.  ka.  Konstantego  dla  narady.  Z  wy- 
jątkiem ks.  Oorczakowa,  Ssuwałowa  i  gubernatora  lobeUkiego 
cala  rada  oświadozyta  się  za  natychniiastowein  wpro  wad  zoniem 
zmian  obrzędowych  we  wszystkich  parafiach  i  za  użyciem  od* 
powiednich  środków.  Cesarz  prsycbylit  się  do  zdania  wiijkszosct 
[Mjd  wpływem  &ony  swojoj,  oraz  niesłychanie  lanatyoznoj  pan- 
ny Btndow,  w  której  rodzie  zdaje  się  być  dziedziczną  nionawiś<}i 
do  Unii  od  czasów  Btudowa,  prześladowcy  Unitów  litewskich. 
Na  protokóle  rady  pod  prozydoncyą  hr.  Tołstoja  odbyloj,  napi- 
sał ceaai-z  „wykonać"  >)■  To  jedno  słowo;  „wykonać",  dało  mi- 
nistrowi Tołstojowi,  a  nasŁ^poie  i  ksitjdzn  Popiołowi  niaograni' 
czoną  władzę  w  uZyciu  środków  do  przeprowadzenia  ich 
planów,  a  zarazem  do  obejścia  si^  z  duobowieństwem  i  lu- 
dem unickim- w  sposób  dowolny.  Gubernatorowi  lubelskiemu  i 
siedleckiemu  polecono  równocieinio.  atcby  księży,  nie  chcącyiJi 
się  poddać  rozporządzeniom  Popiela,  wzywali  do  siebie  i  upo- 
minali do  posłuszeństwa,  upartych  zad  aby  w  porozumienia  z  ks. 
Popielem  wyrzuc-ali  z  bene6cyów  i  wydalali  za  granicę.  Posłu- 
sznych rozporządzeniom  Popielowym,  a  din  swego  wiornopod- 
daiisŁwa  przez  lud  znieważanych,  mieli  wynagradzać  z  kontry- 
bncyj  z  ludu  ściąganych. 

Oprócz  togo  zredagował  Popiel  okólnik  zatwierdzony  pi^ea 
Tołstoja  do  całego  ducbowieAstwa  w  sprawia  obrzędów,  rozwo* 
dzący  się  nad  Łem  szeroko,  że  obrz<[dek  ruski  w  Unii  przez 
wpływ  Polaków  i  obrządku  łacińskiego  został  skażony.  Ze  to 
skaienie  jest  przeciwne  wit-lokroŁnym  orzeozeoiou)  papiety,  po- 
cząwszy od  papieia  Klemensa  VIII,  za  którego  się  Unia  bi-ze- 
ska  dokonała,  af.  do  papieża  Benedykta  XIV,  a  naw<>t  Grzego- 
rza XVI,  którzy  wszyscy  w  bullach  swoich  oroczyściw  zaręczali, 
2e  Stolica  Apostolska  szanuje  obrządki  wschodnio  i  pragnie  ich 
zachowania,  ie  więc  wszystkie  odmiany  obrządku  niskiego  do- 
konano w  Unii.  jako  bez  wiedzy  i  pozwolenia  Stolicy  Apostoł 
skiej  spełnione,  są  nieprawne  i  nieważne. 

W  dalszym  ciągu  swego  okólnika  powiada:  ^Wśród  lakiob 


')  nnm  Ul  |22)  czrrwm  |.  |  «pięi'dni  pa  ukoiirznue)  nantdzte,  por,  I>m- 
taeur  I.  r.  toni  II,  *tr.  MA.  Imcz  O.  f/»rocui  myli  oit,'  cu  rio  rokui  po<lii)r  r. 
IS72,  n  ttaer.  ininU  rołcJMie  w  r.  \H7^. 
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okoliczDOŚc)  cbelmskj  dyecezalny  konaystorz,  postawiony  n«  stra- 
sy aieŁykalności    ws^ystlcinji^o    przekazanego    nam  od  przodków 
Daszycb,  ciągle  wydawał  rozporzf^dzAnia,  odnosząco  się  do  oczy se- 
czeuiit  DaszBgo  obi'zqda  i  naboieństwa  od  niewtaiciwyoh  inL,  i 
cińsko-polskicłi  dodatków  i  saraowolnych  skateA. 

Lecz  niu  zwaiująn  na  to  kapłani  clielcaskiej  dyecezyi,  ma 
idący  za  dobrem,  lecz  zu  złem  i  dotychczas  jeszcse  nie  odprawia* 
ją  nabożeństwa  według  porządku,  przekazanego  nam  pTzez  Ojców 
św^  ale  pozwalają  sobie  robić  tóiacgo  rodzaju  zmiany,  dodatki,  _ 
opaszczenia  i  zachowywać  przy  naboZcAstwio  obrzędy.  wJaóciwa  ^ 
łacińako  -  pohkiemo,  a  nie  grecko- unickiemu  Koicio)owi.  Wiele 
świątyi!i  chełmskiej  dyocozyi  jeszcze  i  teraz  noai  tę  samą  dawną, 
niekształtną  jHistać,  nie  mają  ikonostasów,  a  ołtarz  ich  tak  zbu- 
dowany, ie  nie  można  na  nim  odprawiać  z  obchodem  aai  li- 
torgii,  ani  innych  naboietistw,  jak  lego  wymaga  nasz  wschodni 
obrządek...  Takie  i  tym  podobne  niestosowności  w  naszym  Ko- 
ściele sprzeciwiają  się  ustawom  i  postanowieniom  soborów  i  pa- 
\)i6iy  rzymskich,  bywają  cz^lo  przedmiotom  niepotrzebnych 
sporów  między  duchowieństwem  dyecezalnym  i  w  oslałnich  osa- 
^ftch  wzbudziły  nawet  nieporządki  w  uiektóryoh  para6acb 

Okólnik    był  datowany    z  d.  3  paidziornika    187H  r,  a  do 
Iziekanów  rozesłany  pod  dniem   19  października  wraz    z  annek- 
sem,    zawierającym    inslrukcyę,    jakie    zmiany    do  naboSeństw 
wprowadzone    być    mają.    Dziekani  mteli  go  rosesłać  do  wiadu 
mości  wszystkim    parochom,    a  ci  na  dowód    odebrania  go  wla 
snoręcznie  cyrkularz  podpisać.    Fodobnioft  otrzymali  okólnik  ra- 
zem ze  wspomnianą  iniitrukcyą  gubernatorowie  i  naczelnicy  po- 
wiatów   du  dalszej  onychie    komunikacyi    niftszym  urzędnikom, 
mającym  szpiegować  księ2y  unickich  po  parafiach,  o  iledookóU, 
nika  1  do  instrukcyi  się  stosują. 

Przytoczyliśmy    powyżej    ustęp  z  okólnika  Popiela,    bo  on 
potwierdza  to,  coómy  dawniej  powiedzieli  o  zachowaniu  tię  Qg& 
tu  duchowiońBlwa  i  ludu  względem  nakazów  rytualnych  kai^s 
Popiela. 

W  końcu  okólnika  swego  zaleca  ks.  Popiel  duchowieństwo, 
aby  ciągle  i  nieustannie  oświecało  powierzoną  ttobic  trzodę,  te 
obrzędy  samowolnie  przyjęte  z  łacinizmn  sprzeciwiają  się  usta- 
wom cerkwi  wschodniej  i  dekinracyou  papieskim  i  dlatego  tua* 
nięlc  byó  winny  i  aby  naboitoństwo  najpóźniej  od  dnia  3  (ISjfl 
stycznia  1874  r.  we  wszystkich  cerkwiach  podług  instrukcyi  da>^ 
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okóloika  dołączonej  odprawinć  ni^  zaczęło:  Obowiązkiem  dzieka- 
nów było  przestrzegać  spełnienia  t^o  nkaza  w  clekaDaŁacłi  i 
o  każdem  wykroczeniu  donosić  '). 

Intstrukcya  dodaoa  do  okólnika  nie  zawiera  nic  nowego, 
lecz  powlorza  to,  oo  ks.  Popiel  Ja&  w  kattitirzo  cbolmakioj  za- 
prowadził, a  co  powyłoj  omówiliśmy.  Dlatego  by  naiknąć  roz> 
wleklo^ci,  powtarzać  jej  tu  nie  będziemy.  Przyiłominamy  nadto 
czytelnikowi,  że  ks.  Popiel,  przed  wydaniem  osławionego  okól- 
nika październikowego,  ju2  przez  całe  pierwsze  dwa  lata  rządów 
swoicii  niu  przestawał  na  drodze  ustnej  i  przez  pi-zyktad  dawa- 
ny w  katedrze,  wywierać  naciska  na  duchowieństwo,  n by  nalecia- 
łości polskie  i  taci&skie  z  nabożeństwa  i  w  ogólo  1  z  litargii 
osunęło,  Okólnik  październikowy  r.  1873  byl  tylko  pierwszym 
pulilii-znym  i  piśmiennym  aktem,  który  rzecz  dotąd  więcej  po- 
kłótnio  próbowana  na  otwartą  urzędową  drogę  wprowadził. 

7.  Ody  okólnik  w  ręku  wszystkich,  księ&y  po  parafiach  juZ 
się  znajdował  i  ci  księto.  którzy  postanowili  Kościołowi  wierny- 
mi pozostać  i  na  krok  nie  ustąpić,  uprzedzili  parafian,  co  ich 
w  niedługim  czasie  czaka,  niepokój  wielki  objawił  się  wśród  ludu, 
zwłaszcza  podlaskiego.  Oubernatorowie  dostrzegłszy  te  zaniepo- 
kojenia ludności,  nakazali  naczelnikom  powiatów,  celem  zapobie- 
Senia  zbrojnym  rozruchom,  objeżdżać  cichaczem  przed  nadejściem 
terminu  okólnikiem  naznaczonego  wszystkich  księfty  i  odbierać 
od  nich  deklaracyę,  czy  od  1  (13)  stycznia  1874  r.  mają  zamiar 
zastosować  się  do  okólnika  popiołowego,  czy  nie.  a  ewentualnie 
odwodzić  ich  od  daremnego  opora.  Gdyby  który  ksiądz  żądanej 
doklaracyi  odmówił,  mieli  mu  nakazać  udać  się  do  Chełma,  by 
tam  przed  konsystorzem  odmowę  swoją  ponowił  i  oznajmić  mu, 
te  vr  takim  razie  straci  posadę  i  może  wynieść  się,  dokąd  ze- 
chce. Niechcącym  ndać  się  <to  Chełma  grożono,  że  ich  tam  prze- 
mocą żandarmami  zaprowadzą. 

Między  inkwirowanymi  w  ten  sposób  księżmi  trzeba  trzy 
kat^-gorye  rozróżnić:  takich,  którzy  stanowczo    odpowiedmeli,  Ae 


')  Mylnie  du>ii  t«iuu  ok&lnikowi  Pupiek  ilitę  20  {iRŹdzicrnika — nawet  En- 
cyklika paptcaka  Uąd  len  popełniła.  Po  raz  picrw.«zy  ogiOddl  i  rozebimł  go  kit. 
J.  Hujuwkl,  jeden  x  w^gnaia-ów  i-bełniskicli  |xhI  t/t.  .RcociiKia  rozporsądnota 
k».  Popiela,  pMaidchMdmłniłłtnitAni  dyen^yi  rlk^łuiHitiei*,  Lw6w  1674. — P(yT.  tak- 
•ke  .0«lAUiie  chwilo  L'uii  pwl  biifłeni  niCMk.*.  ^ir.  110—1^3. 
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do  okólnika  się  nie  zaittosaji)-,  takich,  którz}'  przez  wzgią/d 
rodziotj  powiedzieli  Kobie.  te  wykonają  iądaue  zmiany  ryto 
nio  nigdy  nie  zgodzą  8łQ  nn  zmianę  wiary  i  gdyby  tego  od  ni 
wymagano,  pójdą  razem  z  drugimi  dzielić  los  wygnańcó 
i  takiuh ,  którzy  golowi  byli  wszystko  zrobić ,  czego 
od  nich  zaZąda.  Do  ])ierwsz6j  klasy  na  samem  Podlasiu  nale: 
prawie  wszyscy  dawniejsi  krajowi  księża,  do  drugiej  nalo&el? 
przeważnie  dawniejsi  krajowcy  w  Lubelskifoi,  którzy  raz  na  po* 
chylą  drogę  wszedłszy,  w  znacznej  czę^i  nie  mieli  odwagi  Ktłjśó 
a  nioj,  gdy  później  odet^patwa  od  winry  zażądano  od  nich;  do 
ostatniej  zaś  klasy  trzeba  zaliczyó  wszystkich  (z  wyjątkiem  jc^ 
dnego)  księży  galicyjskich  i  wychowańców  chełmskiego  senoioa- 
ryum  lat  ostatnich,  wyńwięoonycfa  przez  biskupa  Sokolskiego, 
z  jedynym  wyjątkiem  ks.  Lipińskiego,  który  wolał  do  Oali 
emigrować,  aniżeli  sumienie  swoje  zaprzedać. 

Przybyłym  na  rozkaz  naczelników  powiatowych  do  kona; 
storza  chełmskiego,  stAwiano  na  pińinie  w  języku  rosyjskim  czt«- 
ry  pytania;  a)  czy  ot.rzymali  okólnik?    h)    jakich    użyli    środków 
dla  wykonania  go?     r)  czy  iiaczną    od    nowego  roku  odprawia- 
nabożeństwo  w  myśt  okólnika?    d)  czy  mają  co  do  dodania  1 
ujęcia  od  powyższego?  Po  odmówieniu  zastosowania  się  do  ok 
nika  i  instrukcyi  Popietowej,    pozbawiano  ich  natychmiast  po 
dy  I  wolooici  i  oddawano  w  r^oe  gubernatorów,  lękając  ai^ 
zawodnie,  aby  wróciwitzy  do   parafii  ładu  przeciw  pseudo  ad 
ntstratorowi  i  rządowi    nie    burzyli.   Gubernatorzy  albo  ich 
ostrym  dozorem  policyi  w  pewnych  miejscach   inttirnowali,  al 
w  zwykłem  zamykali    więzieniu,    bądź  w  cytadeli  warszawski 
bądź  w  Radecznicy  pod  Lublinem  w  gmachu  poklaaztlirnyui 
więzienie  /-amieuioiiym  i  oddanym  pod  straż  galicyjskiego  kar 
dza  Hajdy,  bądi  gdzieindziej. 

W    Siedicat-h    osadzono  w  ciąga  jednego  tygodnia  Owtin 
sta  proboszczów,  w  Lublinie  pięoiu,    w  Piaskach    pod   Lublin 
jednego,    w    Warszawie   dwóch,  w  Iłży  dwóch,  w  Zamoiciu  j 
dnego  i  jednego    w    Sandomierzu  >).    Niektórzy    z  uwięzionych. 


*l  Uwl«)iieui  luli  internowKiii  r.  powoda  iiiepri<rj^'tt  okAlatkca  lt«.  rof>t«i 
{mecm  iTutt  dasu  I  (13)  •tyiuniK  r.    1874    bjrli  nutftiując;  Inifta:  w  Hi^Jlc 
Porfiry  Dynkowiki  n  Holowno,  Leon  Horoeuwica  s  l>uUiobrai,  Aadrccł 
«xt'«icc  <  Mird^YiiE^^sa   («t«rc   niiwto^    pKUstyn    ]Iniiii,ttkirwirx  i  Mt^K) 
Ol.  mitulo),  i*Bw«ł  Scymańitki  z  t.'Mda)ors,  \.int%on.  KArfiowirit  i  Janowa 
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później  w  głqb  Ro-tyi  wywiezioni  BOitali  i  tam  równiet  pod  iot- 
sly  dozór  policyi  oddani  ■>.  lani  przestrzeieai  na  czas  oie  sta- 
wili się  do  Chuliaa  przed  Popiola  i  aszU  za  granicę,  jeszcze  przed 
ttirminerUt  oznaczonym  pr7.«z  okólalk  Popielowy  ■). 

Oodcyra  pastorzy  swoich  okazat  siv  lad  uoicki,  osobliwie 
na  Podlasiu.  Lud  poslanowit  Łam  miitnowicie,  gdzie  mu  prze- 
wodoiczyli  prawdziwi  daszpastorze,  iić  za  ich  przykładom,  cho- 
ciażby oiu  przyszło  życie  zą  wiar^  podwitjcić;  rozumiut  bowiem 
dobrae,  że  przyjąwszy  zmianę  obrzędów,  bidzie  mnsiat  także 
wiarę  swoją  zmienić  i  do  prawosławia  si^  zapisać.  Atoby  poste* 
pownó  jednomyślnie  i  wedle  planu  pewnego,  lud  tuo  zacny, 
z  którym  niełatwo  porównać  inny  w  całej  Europie,  jaktei  sobie 


Mkhitt  SzaUki«Ti<!z  z  Przc^lio.  Antoni  ZallcAlik  z  Ilorodyszcu,  Lodwik  Ka 
liński  z  Cfałopkowa,  Jdtel  KurmanowicE  z  Rudna;  k  ZAntoiiciu  iulernonaDi;  ki>. 
kanonik  Kn^ar^)«8ki  pioh.  z  Tprnivnin;  w  Sandoniiemi  kii.  K-niilian  I'oct^J.  f>yd 
JanR  ks.  Pwicjtt  ai  do  r.  1860  pnif.  w  cŁiniiiarj-uni,  s  w  kwiitni  prób.  i«r  l.eHz- 
cjMnach.  pAźoicj  w  Galicyl;  w  lity  ka.  Longin  rionicki  2  Ruńna  i  ki^  Witold 
Minieki  z  Bnaownu,  W  I^lUinie  iiUeroow.  bt,  Ludwik  Zatkalik  z  I  roli,  Hiclul 
Uipińaki  w  SeteUtrystcz,  Michał  HoroMCiricz  te  Zhpreii.  Mii-hal  SzrleoieŁkn 
z  KOMiynia,  Klriw^n*  l'ona><in»ki  z  Dolhot>y«-zowa;  w  Płiwkai-łi  MkIihI  Krjrpia. 
kitfffroE  z  Horypwwo;  w  War^zairie  ki.  Jan  ^yzetcmetko  b,  (ffuf.  MRiin.  ehelRi., 
i  ku.  Leon  llómki  z  Mutwlrr. 

Do  tych  doda^  t»eb&  Jeazcco  uwięzionych  pned  wydaniem  ok-^lnika  ca 
Qp6t  V)  laprowadzauiu  obrsoddir  dyeunickich  w  poUrnardjń^kioi  n  klamtorza 
w  RadKznicy,  pod  dozorem  przybłędy  f;alicyj«kipRu  ki<,  Hoidy:  k>t.  ADtonli^ 
Zacborowicia,  [meort  BizylinriAw  w  (^oliuio,  Emiliana  Starkii^wic/n  z  llprbotra, 
Leona  8zokal»ki(^go  z  Kijowa,  Mii'hiila  GrabDwicza,  Stirpryna  Wasilc-w>^kie^, 
r«lagiunui  It/ewuskiogo,  Iłazyltnnina  7.  Wamzawy,.  k»,  Aleksandra  Sznlaki^nicza 
X  OrcIwJwba. 

■)  Wgłab  Ronyi  ir  tym  cza^w  piMzo,  «U|>en),  jak  zbrudniarsy  £n|t^ltono: 
k».  Ifrnatie)^  Itukowieckiego  z  (rrodiiKka  do  Punsy  \>oA  ['rslcni,  Jakuba  Zatka- 
likn  ze  Swirtów  d"  ruwi«i>ra  (gub.  OloiiiwkaJ,  Sewt-ryiia  Wojuowłkicgo  /  Koz- 
toki  i  TadeoBza  Wibi^tzytiflkiego  xe  ^madii  (wiń  w  Hnibisnuurskleiii)  ck)  Ko- 
«tron>y,  AntooicKO  Zalkalika  do  Tuly  <obToŁna  clioroha  WKtrzyiuatn  go  w  «riczi<'- 
iitn  w  riockut. 

)|  Ik>  (.Inlłcyi  ttuzli  k)>i<-Aa:  .Inn  ('liarlanijHiwk'/  z  Lnł>i>-iii]ł,  Walery  Cttar- 
Inmpoffjcz  z  Cy<'oiira,  AI«kiWłder  Zatkalik  z  1t<'>^Anki,  Tmdor  Tolakuwki  t  lin- 
gown,  Adolf  Wa«iktiirftki  t  KnycMttra,  Jnn  Bojar-ki  z  /al>l<H-ia.  Julian  Mali:»ń> 
■ki  r.  WiHaniowa,  Edwanł  Malczyńikt  z  ^ahrynia,  Romuald  Miuicwiez  m  Świ- 
dnik. Ko^łnnly  Oruszkicwic^  z  M<rczu,  Kitiilmn  Znn-mbii  z  (.'bylawJec,  Mikołaj 
Naain*w)cx  z  Tnma<4z/)wa,  okazany  na  wygnanie  do  gab^niii  Twenkii^i,  ni« 
niiWiąc  o  tych.  kt^r^y  i}/*/.^*-)  •K'liToni«nia  w  ()ali<!yi  laznkalt,  a  klArych  rozeni 
JMl  około  70. 


radzi?  Pastorze  jego  w^rgnani,  albo  w  wii^zienia,  &Ibo  da  (tji* 
ctwie  witjduą  od  utjdzy  i  zmarlwieaia;  wzajemoe  nawot  poro- 
zumiewADie  si<j  między  sobą  niesłychanie  utrudnioDO,  prsez  roi> 
łcwatei^wanie  po  wioskach  onictnch  wojska,  tandarinów,  policyi, 
a  jednak  wymiany  inyili  i  porozumienia  się  było  potreeba.  Jak- 
ież do  tego  porozumienia  wspólnego  dochodzi?  Oto  por)  osloo% 
ciemnych  nocy  na  umówione  hasło:  „b^zio  wesele"  zgromadza  si^ 
ów  lud  po  gęstych  lasach,  ile  razy  miarkuje,  £e  większy  naoiskma 
grozi!  Tam  powai^niejsi  wiekiem  i  światlejsi  dają  rady  i  wskazówki, 
jak  sobie  wobec  grożącego  nacisku  poc2ynać;  dodają  sobie  i 
nym  odwagi.  Każde  takie  zebranie  zaczynało  się  od  modli 
A  jaką  ta  modlitwa  być  musiała!  Chyba  tak  tylko  pierwsi  eh 
ścijanie  w  katakumbach  rzymskich  cię  modlili?  Uroczysta  p 
Bogiem  i  niebem  przyf^ięga,  żo  nikt  wiary  swej  nie  odstąpi,  zw 
kła  była  tę  modlilwę  kończy<i, 

Na  Łych  naradach  nocnych  pofttann  wiano  zwyczaj  nie:  1c! 
dzn  intruzowi,  t.  j.  przez  Popiela  przysłanemu  albo  w  ogółu 
prawiającemu  nabołu6stwo  wedle  prawosławnego  obrządka,  o< 
bierać  klacze  od  cerkwi  i  do  cerkwi  go  nie  wpuszczać;    gdy 
się  nie  da,  naboieAstwa   jego    unikać,    w   domu  albo  w  iDuy 
cerkwiach    joszczo   prawowiernych  lub   w   kościołach    łaciński 
modlić  się,  od  księty  intruzów  ant  Sakramentów  ^w.  ani  iadn 
posługi  duchownej  nie  przyjmować. 

W  naprężeniu  wielkiem  byli  wszyscy,  gdy  nadchodzi) 
teczny  termin  ogólnego  zaprowadzenia  naboioństwa  na  wzór 
prawosławny,  t.  j.  za  zbliftoniom  się  1  stycznia  starego  stylo 
1874.  We  wszystkich  kościołach  znajdowała  się  tego  dnia  taj 
polieya  obserwująca  księży,  jak  nabożeństwo  odprawiają.  Wed 
rozróżnienia,  jakt«imy  wyżej  między  księżmi  cholmskiuii  nos; 
nil),  jedni  dotąd  nie  wywiezieni,  śmiało  odprawiali  nabot«AsŁwi 
podług  dawnego  zwyczaju,  inni,  bojailiwsi.  albo  udali  chorych 
oabo&ećistwo  dnia  tego  opuścili,  albo  małe  uczynili  zmiany  w  1 
Łurgii,  inni  wreszcie,  i  to  Galtcyanie,  albo  wyświęceni  w  osialnicb 
latacli  przez  Sokolskiego  i  mała  liczba  dawniejszych  księży, 
strukcyę  Popielowa  posłusznie  spetndi.  Z  nabozeń^siwa  tych  08t« 
nich  lud  wedle  wspólnej  umowy  tłumnie  wschodził,  niejodn 
z  nich  w  cerkwi  poturbował,  slbo  go  z  niej  wyprowadził,  nie 
pozwalając  liturgii  dokończyć,  klucze  mu  odbierał  i  radził  z  pa- 
rafii się  wynosić.  Na  denuncyacyę  kitięcUa  taktugo  zjeżdżało  nie- 
bawem do  parafii  wojsko,  aby  buutowmków  ukarać.  Lud 
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dziawszy  się  o  niebezpiecseustwie,  na  znanu  lianlo;  „będzie  we- 
sele' iaiponującymi  Uumami  zbiegał  si^  nawet  ze  wsi  sąsiedaicb 
i  otnczywBzy  cerhiow,  czekał  na  omontarzu  na  nadchodząca  woj- 
sko. Zwykło  naczolnik  powiatu  albo  inny  jaki  wytazy  nrz^nik 
lub  wojskowy  zaozynat  od  przemowy  do  ludu,  usitująo  go  prze- 
konać,  2e  winien  ustąpić,  ta  taka  jest  wola  władzy  duchownej 
i  samego  oesarza,  to  opór  na  najsmutniejsze  narazi  go  następ- 
stwa. Lud  odpowiadał  na  to.  ie  CBsarz  pewno  nie  wie,  ezego  od 
nich  w  jego  imienin  Aądają,  bo  pamięta  dobrze,  jak  w  r.  1865 
słowo  monarsze  dał  tym,  którzy  byli  w  Petersburgu  dziękować 
mu  za  uwłaszczenie,  «o  nie  pozwoli,  aby  kto  naruszał  ich  wiarę  i 
obrzędy,  a  co  do  władzy  duchownej,  to  t-ej  nie  ma  po  ustąpie- 
niu biskupa  Kuziemskiego  i  Popiel  nie  ma  prawa  wydawać  roz- 
porządzenia w  rzeczach  duchownych. 

Pytano  jeszt^e  potem  lud,  czy  będzie  chodzi!  do  cerkwi 
na  naboiebstwo  i  czy  będzie  przyjmował  posługi  duchowne  od 
księiy  posłuiznych  rządowi  i  Popielowi,  a  gdy  i  na  te  pytania 
nastffpowoła  odmowna  odpowiedź,  występowało  wojsko  do  speł- 
nienia swej  funkcyi.  Wezwawszy  Ind  do  rozejścia  się  do  domów 
swoich,  gdy  tenże  zwykle  dobrowolnie  się  nio  rozchodził,  aby  pa- 
rocha  odstępny  do  cprkwj  nie  dopadcić,  rozpędzało  go  nahajkn- 
mi  i  sztorcbańcanii,  a  w  kilka  miejscach  nie  wzdragało  się  na- 
wet użyć  broni  palnej  praeciw  bezbronnym,  wiary  swej  bro- 
niącym, którzy  zresztą  wszystkie  obowiązki  poddanych  wzglę- 
dem monarchy  nujsumienniej  wypełniali.  Popłynęła  więc  w  kil- 
ku parafiach  ki*ow,  abv  bogato  martyrologium  noickie  w  nowe 
wzbogacić  ofiary..  Kajgłośniejszemi  stały  się  dwa  wypadki  roz- 
lewu krwi  z  powoda  opozycyi  Indu  podlaskiego  przeciw  nowym 
odmianom  obrządku:  w  Drelowie,  wsi  powiatu  radży Askiego  i 
w  Pratulinie,  wsi  powiatu  konstantynowskiego. 

W  Drelowie  był  proboszczem  ka.  Teofil  Welinowicz,  syn  i 
następca  ks.  Jana  Welinowicza  najzacniejszego  kapłana,  int«r< 
nowanego  za  rządów  ks.  Wójcickiego  na  rozkaz  t«go  intrnza, 
a  zmarłego  na  apopteksyę  w  czasie  internowania  w  Chełmie. 
Syn  nie  poszedł  w  ślady  ojca,  owszem  uległszy  nałogowi  pijań- 
stwa, stuł  się  na  wszystko  obojętnym  i  przepisom  Popiela  bez 
oporu  się  poddał,  Ale  gdy  w  nowy  rok  odprawiał  nabożeństwo 
stosownie  do  rytuału  Popiela,  lud  wyprowadził  go  z  cerkwi 
i  klucze  ma  od  niej  odebrał.  Na  skargę  przez  apostatę  zanie* 
aioną  do  naczelnika  powiatu,  zjechał  sam  ua<nA\m^Ł^  ^&»iv»  ^^- 
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tów,  niezły  człowiek,  ale  ślapo  wykonujący  rozkazy  swej  wl 
d^,  %  oddsiaiGm  wojtika  pod  komendi]  oiomeu  kurlaodcsyl 
Beka.  I  Kotów  i  Bek  nie  datowali  stów,  atoby  lud  skłonić 
spokojnej  roz«jacia  się,  do  wydania  kluczy  od  C4.>rkwi  i  d^ 
uczijszczania  na  nabożeństwo  parocha  miojscowogo,  ale  jedoD 
drugi  daremnie  się  silili.  Tedy  B<>k  kazał  wojsku  udeniyó  brc 
nią  sieczną.  Lud  wi<lząc  sj^  naprawdę  napadniętym,  wziął  siy 
obrony  i  wielu  żołnierzom  bi-oA  z  rijki  wyrwał,  ale  kilkunast 
wiród  niego  odniosło  raniej  lub  więcej  cięitkie  rany.  Zaktopoli 
ny  dowódf^  dal  woj»ka  znak  do  odwrotu,  ale  równoczednie 
leKrafowal  do  Cehirsburga,  co  dalej  P7.yni<i.  W  kilku  godziDa< 
odebrał  odpowiedź,  której  sienie  spodziewa):  pierebit'  wsioc 
(wymordować  wezystkichl.  Cbcial  jeszcze  raz  uiyó  tylko  poste 
chu  i  odawał.  £e  ka2e  strzelać,  podczas  kiedy  kszuł  nabić  bro| 
ślopymi  nabojami.  Nastąpiła  teraz  uroczysta  chwila.  Lad 
dząc,  ie  po  tym  pierwszym  wystrzale  nikt  nie  padł.  wysłał  d^ 
Beka  z  pośród  siebie  najbardziej  powalanego  w  całej  gminitł 
gospodarza,  kt<^r}-  mu  oświadczył:  ^Strzelaj  naprawdę,  jeśli  mu^^ 
władzę,  jeste^tmy  wszyscy  gotowi  zginąć;  słodko  jest  amieraii  zvf 
wiarę".  Jakoż  świsnęły  kule  na  lud  klęczący  i  śpiewający  pia* 
śni  poboltie  i  pięciu  wieśniaków  padło  trapom  na  miejscu:  S< 
men  Pałuk.  Teodor  Bocian,  Andrzej  Charytonlak,  Jan  Romi 
niuk,  Paweł  Koztik,  ptócz  kilkudziesięciu  ciętej  i  Itoj  rannyt 
Ale  na  lem  nie  doić:  za  ncbodzącymi  do  domów  puszozoi 
wojsko,  które  dogadzając  swej  dzikości,  katowało  jnduyob,  la*- 
nych  aresztowało.  Arosztowanycłi  liczono  00  osób  obojga  płri  ^^ 
różnego  wieku.  WszystJcicb  związano  i  odprowadzono  do  rótnyc^H 
wi»zień:  do  Radzynia,  Siedlec  i  dg  Białej.  Działo  się  Ło  d.  5  (17)^ 
stycznia  1S74  r. 

W  dziewięć  dni  póiniej  odbyła   się  jeszcze  straszliwa 
i  powtórzyła  się  więcej  jeszcze    wzruszaji^  scena  w  Pratalinid 
Miejscowy  proboszcz  pratuliański  był  joi  wraz  z  innymi  od 
ku  tygodni   w  Siedlcach  uwięziony.  Lud  przeczuwał,  oo  go 
ka.  gfJy  ma  pasterza  jogo  brano  i  nsucat    się  przód  odjefałtojj 
cym  na  kolana,  nby  luu  błogoiiławił  na  czekające  go  próby,  P< 
kazało  aię  zbyt  prędko,  jak    słuszne    byty    przeczucia  luda,    jst 
potrzebne  było  mu  błogosławieństwo    pnatorskio.    Z    obwilą  wy- 
winziouia  proboszcza    praLulińskiego.  ks.    Jócota   Kurmunowioza, 
oddano  Zftrzfid  parafii  pratnliiiskiej  protMszczowi  w  Kr: 
ks.  Leontemu  Urbanowi,  jednemu  a  wyświi^nycli    przt;.. 
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pa  Sokolskiego.  Parafianie  pratułi&scy  wiedząc  dobi-sc  o  tern,  to 
ka.  Urban  odprawił  w  Krzyczewie  w  nowy  rok  uabote&sŁ-wo  po- 
dlug^  ri^łbrmy  Popiela  i  że  parafianie  jo^o  o  mało  co  w  rzok^  Bi 
za  to  ^0  nie  wrzucili,  schowali,  by  zapobiodz  powtórzeniu  takie- 
go u  siebie  naboteństwa,  klucze  od  cerkwi  i  postanowili  ich  ks. 
Urbanowi  nie  wydać.  Ks  Urban  doniósł  o  tern  gubernatoro- 
wi Gromeco,  a  ten  nakazał  naczelnikowi  powiatu,  Kutaninowi, 
zjechać  na  miejsce  i  lud  uspokoić.  Kutanin,  młody  joazrzo  i  znj- 
czny.  by]  przekonany,  te  dopnie  celn.  Pi-zekładat  juk  umiał  lu- 
dowi nieuniknioną  koniocznońć  poddania  się  woli  rządu.  Lml  byt 
niezłomny.  Przypomniał  sobie  potom  Kutanin,  £o  wo  wsi  Derlt 
naletąoej  do  paiafii,  był  wiedniak  uazwi^kitmi  Pikuta,  pi 
wszystkich  poważany  i  słuchany.  Postanowił  wi^c  u2yó  jego  po- 
średnictwa, a  mniemając,  to  Pikułn  inaczej  do  ludu  odezwa( 
sit}  niemoce,  lylko  tak  jak  on  mu  ruzkuie,  upomniał  jeszcze  przeć 
przemów]}  Pikuty  lud,  aby  to  czynił,  co  mu  Pikuła  powie.  Lud 
z  początku  zdumiał  się,  gdy  spostrzegł  Pikuła  8tojąc(«go  obok 
nacaulnika.  Ale  wnet  rozradował  się,  gdy  Pikuta  w  te  odezwał 
się  słowa:  „(.'Uciąłeś  panie  naczelniku,  abym  nauczył  [ud.  jak  ma 
postępować,  dobrze  więc,  spełnię  twoją  wolę,  lecz  to,  co  ja  tm 
powiem,  oni  oddawna  wiedzą.  Dla  nas  wszystkich  jest  jedi 
tylko  droga,  trzymać  siij  silnie  naszej  św.  wiary,  cokolwiek 
s  nami  stad  może".  Po  Łyofa  słowach  ukląkł,  co  za  Jego  przy- 
kładem wszyscy  uczynili,  dobył  krzyżyka,  który  zwykł  był  na 
sobie  nosić  i  wymawiał  głośno  »Iow»  powtarzane  przez  lud: 
^iVzy«ięgam  ua  moje  siwe  włosy,  na  zbawienie  duszy,  tak  jak 
pragnę  oglądnó  Boga  przy  skonaniu,  £o  na  krok  nie  odstąpię 
od  naszej  wiary  i  ź»  iaóna  z  moich  sąsiadów  tego  utasynić  niw 
powinien.  Święci  męczeunicy  tyło  mąk  ponieśli  za  wiarę,  nasi 
bracia  za  nią  krew  przelali  i  my  takie  naśladować  icłi  będzie- 
my*'. Zaprawdę  jest  to  jedna  z*;  scen  bolesnego  dramatu,  ode- 
granego w  Chełmskiem,  którą  śmiato  postawić  mo2na  oboki 
wspaniałych  przykładów  męczeiiskich  z  pierwszych  wieków 
chrześcijaństwa!  l^Jkuła  ledwo  przysięgę  skończył,  został  zwią- 
zany i  odstawiony  do  więzienia;  ale  Kutanin  nic  nie  wskóraw- 
szy, zawstydzony  do  domu  wi'ócit. 

Wskutek  raportu    Kutanina    wykom endoro wał    gubernator 
uowy  oddział    wojska  pod  dowództwem  drugiego  niomca,  jaki< 
goś  Steina.  Stein  groził,  żo  je^>li  lud  nie  rozejdzie  się,    strzeli 
kaie    do    oiego.    Jeden  z  gromady    wysunął  się  naprzód   na  tę 
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gtoibą  i  nekł  mu  z  powagą:  -Wiemy,  te  wedle  poslunowiei 
cesarskiego  nikogo  bić  nie  wotao,  dlatego  jedli  aas  napadać  i 
hić  będziecie,  b^ziomy  się  bronili,  czero  kto  moto,  a  jeteliby 
ce«arz  upoważnił  wa£  do  zabijania  uas,  tud  gotóv  jest  z^iaąi 
2a  Boga  i  wiar^  i  nie  cofnie  się  przed  śinierolą".  Komendant 
oburzony  tą  przemową,  a  jeAzc/e  więcej  smiatościt^  przemawiają- 
cego, gdy  go  teatiO  wezwał,  ażeby  t*am  pierwszy  wiarę  •;woją 
łuterską  zmienił,  kiedy  innych  do  takiej*©  odmiany  namawia, 
rozknzał  wojsku  atak  przypuścić  do  ludu.  Lud  sitj  bronił  kijami 
iiiolcdwie  nie  zadał  wojsku  poranki.  Zmiarkowawszy  to  SŁei| 
zakomenderował  ogień  plutonowy.  Natenczas  w!tzystek  lud 
przestał  obrony  i  przykl(jknąwitzy  zaczął  ^piewaó:  ,Święly 
i  -Kto  81*1  w  opieka".  Strzały  trwały  kilkana^ie  minnt  i 
ten  czas  śpiew  nie  ustawał,  mimo  ta  liczne  padały  oSary  w 
bitych  i  rannych.  Z  U8t  rannych  nie  wyszedł  podobno  tndt 
jąk  wrogom  złorzeczący.  Trupem  padło  na  miejscu  dsiewięoii 
a  czterech  tej  aamej  doby  a  ran  ciężkich  umarto.  Oto  ioli  imi 
na:  Daniel  Karmaaznk,  Łukasz  Bojko  z  Łęgu,  Bariłomioj  Ot 
piuk  z  Dohukał.  Konstanty  Łukaszuk,  Nicenty  Hryciuk, 
Kuryłuk,  Onufry  Waayluk  Konstanty  Bojko  z  Zaczopek.  Ipj< 
cy  Franczuk,  Maksym  Hawryluk,  Jan  Andrzojuk  z  Uorla,  Ml 
chał  Wawryszuk    z    Olszyny.   Wojciech  Leouiuk  z  Krzyczowa. 

Ciała    zamordowanych    zo-otawiono    przez    cały    dsieć 
cmentarzu  koło  cerkwi,  ażeby  spędzonemu  z  okolicznych  wai  U 
dowi  pokazać,    co   każdego  ozeka,  kto  rządowi  i  władzy  Popit 
się  nie  podda.  Ale  skutek  togo  widowiska  nie  odpowiedział 
kiwaniem  r^ądu.  Lud  nietylko    nie    uląkł   się  śmierci  wi<lokU 
tylu  pomordowanych  braci  swoich,    ale  owgzom  zentnzyazmowi 
się  dla  sprawy  Św.,  i  każdy  byłby  chciał  na  wzór  poległych  pi 
mę  męczańską  osięgnąć,  a  ci,  których  rudzioy  wydały  z  pośi 
siebie  męczenników,  dumnymi  byli  z  zaszczytu,  jaki  ich  spoŁki 
Opowiadają,  że  kiedy  matka  Onufrego  Wasylnka  chciała  plaki 
na  wiadomość  o  śmierci  syna.  żona  zamordowanego    wstrzymu- 
jąc ją  do  płaczu,  uspokajała  ją  temi  słowy:    .Nie  płaczcie,  mi 
ko.  straty  syna.    tak  jak  ja  nie  płaczę  HtraŁy    męża;    wszak 
ani  za  zbrodnię,  nie  za  występek    zabity;    owszem  cieszmy 
fte  pnitłgł  za  wiarę!    O,  gdybym  ja  była    godną    uuu'zeć   z    nii 
wczoraj!" 

Prócz   zamordowanych  bytt  dość  snacsna  liczba  nonycl 
do  więzień  %ai  dostało  się  około  80  osób. 
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Z  łych  dwóch  wypadków  mój;!  rz^^  a  szczególaośoi  kn. 
Popici  i  hr.  Toliitoj  nnbraó  przekonania,  ^  si^  nie  znajdowali  na 
właściwej  drodze  do  osiąjcnięcia  zamierzonego  celu,  te  mając  do 
czyDiuDia  ■/.  -ludem,  który  nt<j  znal  boJHŹni  śmierci,  gdy  chodziło 
o  wjafł;,  Trzeba  będzie  chyba  wezystkich  wymordować,  aby  cel 
ositjgnąć.  W  dodatku  spotkato  jeszcze  rząd  upokarzające  zawsty- 
dzenie, gdy  relacyo  posłów  obcych  mocarstw  i  dzienniki  zagra- 
oiczno  wiadomość  o  powyższych  gwałtach  na  cały  świat  wznio- 
sły, iiząd  wypierał  si^  wprawdzie  przez  dzienniki  sobi<!  zaprza* 
dane,  jak  Brukselski  „Nord**  i  Lwowskie  ^SIowo",  popełnionej 
zbrodni;  zrozumiał  jednak,  le  zataić  ona  się  nie  da  i  że  go  okryje 
plamą  barbarzyństwa  w  oozaełi  Europy.  OzQŚcią  wi^c  ze  wzglą- 
du na  opinię  Europy,  czepią  z  obawy,  aby  przy  dałszem  zmu-J 
szautu  do  uczestniczenia  w  odmienionem  na  sposób  prawosław- 
ny naboteńatwio  opór  ludu  nie  przybrał  groźniejszych  rozmia- 
rów, postanowił  rząd  po  wypadkach  drelowskicfa  i  pra  tu  lińskich 
zaprzestać  krwawych  gwałtów  i  chwycić  atę  innych  środków, 

18.  Chwilowe  cofnięcie  się  d&ło  się  tern  zręczniej  ułotyć,  te 
właśnie  wieuczas  przypadła  zmiana  w  osobie  namieittnika.  Hr.  Bergj 
nmarl,  a  mieJBoe  jego  w  początkach  r  1874  zajął  jako  gen.-gubei 
nator  hr.  Kotzebne.  Dla  uspokojenia  ludności  ogłoszono  w  „Goń- 
cu Urzędowym"  (Prawitelstwionnyj  Wiest.l  artykuł  zwiastujący,  i© 
rsąd  bynajmniej  niema  zamiaru  zaprowadzić  prawosławia  w  dye- 
OGzyi  chełmskiej,  ale  pragnie  tylko  oczyszczenia  obrządku  w  myil 
uatiiw  papieży  Klemensa  VIII,  Benedykta  XIV  i  Grzegorza  XVI. 
^—Kast^pnie    polecił    Kotzebue  jednemu  z  internowanych  w  War- 
^Pezawie  księfty  unickich,  Janowi  Szelemetuo,  b.  profesorowi  w  se- 
ntinaryum  chełmskiem,  aby  mn  przygotował  dokładny  opis  wy- 
padków w  dyecozyi  chełmskiej,  tak  iżby  się  mógł  w  całej  spra- 
^^  wie  należycie  zoryentowaó  i  odzywał  się  w  sposób  upowaftniają- 
^■oy  do  lepssej  na  przys^Jość  nadziei.    Wreszcie  kazał  sobie  przez 
^Hga  ber  na  torów    przysłać    dopatacyę    wieśniaków,  by  popróbować 
^»B  nimi  swojej    wymowy,   wyminrkować  ich  usposobienie  i  uspo- 
I      koić  ich.  Gubernator  Grom«ka  wysyłając  depuiacyę,  pozwolił  je- 
dnemu z  awięziony<^,  Waremczukowi,    do    niej   się   przyłączyć- 
i      gen.-gubematormii}^c  deputatów  przed  sobą,  starał  się  przekooad, 
ich,    ie  niesluHznio  oturzaji}  się  na  zmiany  w  obrzędach,  które 
tylko  mają    na  celu  oczyszczenie  ich  obrządku,  a  nie  ich  oder- 
i      wanie  od  związku    ze   Stolicą    Apostoł.,    i  że  zawsze  w  jedności 
z  Rzymom  będą  mogli  pozostać.  Na  przemową  g<i\i.-ę,\3fe'sv\\^\H(i%. 
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kilku  włościan  głos  zabierało,  uajtrafoitij  miał  mówić  Warui^^ 
c7.uk.  Wszystkich  za^  mowa  była  mniej  więcej  następująca:  n^^|^| 
wiemy  wprftwdrifl,  kiedy  i  przez  kogo  były  wprowadzone  do"" 
cerkwi  unickiej  ob]'zędy,  które  dziś  rząd  postanowił  tuk  gwałto 
witie  znifHĆ.  »le  od  bardzo  dawnych  czasów  istnieją  one  i  w  n^w 
szem  przekonnaiu  stanowią  całośó  oaszego  obrządku.  Na  i^H 
zniesienie  nio  przystaniemy,  choćbyśmy  mieli  ponieść  najwięl^^ 
sze  ofiary  i  wolimy  calkiom  wyraec  siq  cerkwi  i  przejść  do  K< 
^cioła  łacińskiego,  bo  w  tych  zmianach  uważamy  ją  za  sprof 
nowanv  Prosimy  o  wydalenie  Popiela,  o  powrót  biskupa  K\ 
ziemskiego,  on  jeden  mo2e  być  naszym  biskupem,  bo  j^i^i  n^ 
maszczonym  z  postanowienia  Ojca  ów.".  Kotzobuo  odpowied^ał^ 
te  im  przyrzeka  wyjednać  u  cesarza  innego  biskupa  w  mieif^H 
Popiela^  lecz  biskup  Kuziemaki  wrócić  nie  moto  dla  nadwątlo^^ 
nogo  zdrowiu.  Tedy  słuszną  ma  zrobili  wlońcianie  uwagę:  ,N^^ 
chcemy  biskupa  innego  jak  od  Stolicy  AposŁolskioJ,  a  ST^^I 
fiztą  prosimy  u  pozwolenie  udania  się  do  Putursburgu  i  do  Rzy- 
mu. My  wszystko  cesarzowi  wypowiemy,  cesarz  wyFituchn  ni 
łaskawie  i  do  pró^b  nu^zych  się  przychyli;  w  Bzymie  zań  d^ 
wiemy  się,  ozy  Ojciec  św.  zezwala  na  to  zmiany  i  jeżeli  poi 
to  one  nie  psują  naszej  wiary,  lo  i  my  je  pod  tym  waruokit 
j}rzyjmi«my''.  Ostatni  zwrot  zaambaraaowal  nieco  Kotzebue^ 
Koficząc  więc  audencyę,  oświadczył  delegatom,  ie  nie  tnote  ii 
pozwolić  jechać  do  Petersburga  bez  upoważnieniu  moni 
a  na  pozwolenie  jechania  do  Hzymu  iadną  miarą  liczyć  nio  roi 
g^  Natomiast  doniesie  cesarzowi  o  wszystkiem,  co  od   nich  .słysj 

Depntacya  opuściła  general-gubernatora  nie  bez   pewnj 
nadziei,  i  być  może,  2e  sam  oti  pi'zfmuwiat  w  Petersburgu  w  di 
cliu  pojednawczym,  lecz  system  uchwalony  w  Petei-sburgu  pi 
ciw  Unitom  nio  pozwalał    na  ustępstwa.    Taki  wróg  Unii  i  kt 
licyzmu  jak  Tołstoj  byłby  pewno  wolał  tekę  ministerynlną 
żyć.  aniżeli  zejść    z  drogi'  obranej. 

Rył  pewno  jeszcze    środek  ratowaniu    Unii  w  Ofaełmskii 
w  chwili,  kiedy  rząH  zncbwiat  aię,  na  widok  bobaterakiego    ii. 
złomitugo  oporu  ludu,  gdyby  na  czele  Kościoła  unickiego  w  Cbeiral 
nil)   byli    wówczas    stall    sami    zdrajcy,    npostazyi    oddani,    U 
kapłani  pokroju  księdza  nomiouta  Kalińskiego  i  gdyby    w  skli 
duchowieństwa   parafialnego  nie    było  weszło    tylu    galioyjskif 
przybyszów,    na    wszystko    gotowych  dla  miłego  grosza.    Z    J4 
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daomy^lDym  oporom  rfuchowioAstwa  całego  i  luda  byłby  się  mu- 
siał rząd  rachować  i  swoje  nawracauie  na  daU^)'  czas  od' 
tot.yi.  Ijac7.  przetrzobiwszy  miejscowo,  zacne  i  prawe  duchowiefi- 
stwo,  szf^regi  jego  zajłeiniwszy  do  potowy  >)  zdrajcami  i  poRta- 
wiwsz,y  przemocą  na  czele  jego  prawdsiwo  wyrEuŁkt  uietylko 
stand  kapłańskiego,  lecz  w  ogóle  larizkoici,  byt  powicn  siobie, 
że  do  cela  wyŁkniętego  dojdzie  i  konsekwentem  potttępowaiiiem 
opór  ludu  złamie,  zwliszcza  gdy  wyptjdzi  resztę  prawych  ka- 
płanów z  ich  parałtj  i  biednemn  lądowi  nigdzie  punkta  oparcia 
nie  zoaŁawi.  Postanowiono  tylko  cokolwiek  odmiennego,  ale  nio* 
mnioj  barbarzyńakioKO  j^k  poprzednio  chwycić  si^  środka  do 
oaiągni^ia  celu.  PrzypomniaDO  sobie  d  ragon  ad  y  Ludwika 
XIV  i  zaaplikowano  ja  do  Unitów  chełmskich,  alo  w  sposób  da- 
leko  niesprawiedliwszy,  okrulniejazy  i  bardziej  nieludzki,  jak  je 
praktykowano  za  Ludwika  XIV  we  Fraucyi   na  kalwinach. 

Oo  miasteczek  i  wiosek,  w  których  mietizkala  ludnońri  nio* 
zlomnych  katolickich  przekonań,  zakwaterowano  załogi  wojsko- 
wo, nakładano  na  te  osady  wysokie  kontrybucye  za  nieprzyj^- 
cio  odmian  obrzędowych,  dochodzące  nieraz  do  tysiąca  rubli, 
wojsku  nakazano  te  kontryhucye  Aciągaó  i  kosKlem  hidno^i  się 
2ywió,  ai  do  ściągnięcia  całej  kary  i  złamania  opont  parafii. 
NioktiSro  parafie,  zdecydowano  nie  ustępować  pod  żadnym  wa- 
runkiem, zostały  do  najzupełniojszcj  doprowadzone  nędzy,  po-' 
traciły  zasoby  pieniężno,  jakie  pojedynczy  mieli,  sprzęty  domo- 
wo, nawet  inwenlnrz  cały,  zabiei-any  bez  litości  przez  kołnierzy 
na  swe  wyżywienie.  Do  takich,  przez  kwaterunek  wojska  i  kon- 
tryhucye najbnrdzioj  zrujnowanych  osad,  a&liczyć  trzeba  wsie; 
Kostankę,  Dołhorody,  Hamę.  Kolembrod,  Rodno,  Prsegaliuy,  Os- 
suwQ  i  inne:  miasteczka:  Kodeń,  £iOmazy,  Roseosz.  Włodawa 
Gdy  ludnośti,  jak  rzecz  naturalna,  niedosć  prędko  pozbywa 
ła  8i(}  dobytku  swego  i  nie  dość  chętnie  krwawą  pracę  swoją 
kołnierzom  wydawała,  spotykały  ją  jeszcze  w  dodatku  łozy 
nHhajek  kozackich,  pod  któremi  niejeden  ducha  wyzionął.  Dwa 
wypadki  śmierci  z  tej  okazyi  znauu  nam  są  w  Koicmbrodach  i 
Ziomazach.     W    pierwczem    miejscu    skonał    pod    razami    wło- 


■|  Kfitnił.  2ł'  dyi-t-rra  cfaefmska  ltcxvla  2tH)  cerkwi,  fcsfct)'  aic  niials 
w  ontatnich  cni*ai::h  wi«;c<<j  iii  200,  a  x  tvcli  100  było  gafieyao  I  w)r)i«ri^oiiy('h 
precz  bbku|m  i^olc^lelri^go,  w  Mtruinsryiiio  rbpJmskipni,  na  etopęmaką  i  dya- 
aoickjł  Endorfflowaacm,  Trychofraaycfa. 
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teiaoiD,  VI  drugim  oiieszczanin.  Uciitk  ludu  dos;:ed]  do  t&go^ 
Indno^ó  niektóry  cli  wsi  2ro7.^nEona,  pod  osłoną  nocy  wyniosła  si^i 
lasów  przyległych  i  zostawiwszy  pnittn  chaty,  wolała  sdala 
wojska  w  inroiny  czas  (pod  koniec  titycznia  i  w  ciągti  Intt^ 
go)  mieszkać  pod  golem  nlehum.  aniiiełi  w  cbatach  swoich  mi^^ 
szkając  na  nieustannu  dokuczania  jego  byó  wystawionii.  Rzq^^ 
nie  ograniczając  się  na  tyob  odręczeniach,  vybiorał  sobie  jesK* 
eze,  z  niektórych  najwytrwnlej  pi-zy  wierze  stojących  gromad. 
Łych,  których  uwnżsł  za  najwplywowszych  i  zamykał  ich  w  wit}- 
Eieniu,  Łak  to  w  niedługim  czasie  przepełniono  były  więzieiua 
w  Siedlcach,  w  Biały,  w  Hadzynia.  ,  ^H 

Miejscami  doprowadzał    ten  nieludzki  ucisk  pojedyncze  ii^^ 
dywidua  do  zemsty  na  tych,  którzy  byli  głównymi  jego  spraw* 
(•arai,  to  jest  na    zdrajcach    parochach.    W  kilku    miejscach 
wiem  podpalono  ich  domy    mieszkalno   lub  zabudowania  gos[ 
darskie.    W  innem  miejsca  zdarzył  się  z  tego2  powodu  wypadt 
strasznego  samobójstwa.   Wypadek  ton  miał  miejsce  we  wsi  Kło- 
da, w  parafii  Horbów  w  nocy  z  dnta  10  na  U  grndnia  1874 
i  był  następujący.  We  wsi  wspomnianej  żył  cichy  i  poboiuy  wic 
ścianin  z  2oną  i  dwojgiom  dzieci,  nie  mający  wi^ej  nad   lat 
Nazywał  się  Józef  Koninswiwski.    Ostatnie   dziecko  urodziło  mu 
się  przed  dwoma  miesiącami;    uchnscił  je  z  wody,  ażeby  go  nie 
dać  chrzcić  nowemu,  przez  1'opiela    przytiłanemu  parochowi,  p^^ 
wywiezieniu  dawniejszego  proboszcza  i  osadzenia  go  w  Baden^| 
niry.  Wójt  dowiedziawszy  sit-,  te  KoniuszewskJ  nie  dał  ochrzctd 
nowonarodzonego  dziecka  parochowi  rządowemu,  nałożył  na  : 
go  kar^  2  złp.,  pot^^m  5  zip.,  Łrzeciegu  dnia  10  a  uzMartego 
Gdy  Koniuszewski,    który    tylko    posiadał   dwie  morgi  roli,  uia 
mógł  kary  włożonej  na  siebie    zapłacić,  ^jantowaoo    mu 
1  na  tern  nie  koniec  wójt  nakładał  ooraz    wyższo  kary   i  w   d( 
datku  lżył    i  znieważał    biednego  człowieka.    W  tem    rozpauzt 
wem  położeniu  umyilił  Kouiuszowski  aobio.  żooie  i  dzieciom 
cio  odobrać  i  porozumiawszy  się    z  toną   dokonał  tego  w  naat 
pujący  s^Kisób:  owiuąt  żonę  z  dziećmi   w  stos  słomy  w  8t<x]olo 
podpaliwszy  go  sam  si^  na  wierzch  położył  *).  śledztwo  urz^t 
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we  kazało  KoDiussewskiego  ogłosić  za  obtąkaoego.  Niewątpliwie  był 
to  rodzaj  obłąkania  umysłu.  Ale  kto  o  to  oUIąkuriit*  mejtzczę- 
śliwdgo  człowieka  przyprawił,  u  tern  śl^ztwo  urzędowe  milczy, 
bo  by  musiato  własny  rząd  zn  nie  odpowiedsialaym  uuzynió. 

Niektórzy  naczelnicy  wojska,  którym  siij  nndziło  aiodzi»i 
na  wsi  wgróił  niewygód,  bez  jakiegokolwiek  skutku  sw«j  mieyi, 
wpadali  nadto  na  azczogóluii^jszo,  dziko  wyradnowuno  pomysły, 
by  lud  zgnębió  i  do  ustępstwa  skłonić.  Oficer  Oubaniew,  koa* 
systująoy  w  Biały,  gdy  przybył  k  wojskiem  na  wieś,  kazał  so- 
bie wszystkich  wloician  spędzió  i  wybrawszy  pierwszego  lepsze- 
go 3  gromady,  zapytywał:  czy  pójdzie  na  odmionione  uabołeń- 
stwo  do  cerkwi?  Odebrawszy  odpowicłdż  odmowną,  kazał  bi<^  na- 
rbajkami.  dopóki  katowany  albo  si^  nie  poddał,  albo  pod  raza- 
mi nie  zbmdiul.  Wszyscy  moi  musieli  byĆ  świadkami  tego  ka- 
towania i  nie  wolno  było  nikomu  z  miejsca  się  ruszyć,  pod  gro* 
zą  tej  samej  lub  większej  jeszcze  kary. 

W  innych  znowu  miejscach  trzymano  każdy  pojedyncsy 
dom  przez  dtnrbtzy  czas  pod  tak  ici&Ią  stratą,  ie  mieszkuńcom 
jednego  domu  nie  pozwalano  się  widywać  i  znosić  z  mieszkań- 
cami domu  sąsiedniego.  Tak  odosobnionym  mówiono  potem,  te 
ju2  wszyscy  wo  wsi  na  nowo  nabo^Ł-iistwo  się  podpisali,  2e  oni 
sami  nie  o«Łoją  się  1  muszą  pójść  sa  przykładem  reszty.  W  tea 
sposób  przywiedziono  kilka  gmin  do  ustępstwa,  zwłaszcza  takie, 
które  już  od  dość  dawnego  czasu  cierpiały. 

Wiród  tego  strasznego  ncisku  dowiaduje  się  lud,  fte  cesarz 
Wracając  z  zagranicy  z  wód,  będzie  w  miesiącu  lipcu  fr.  1874} 
przez  Wai^szawę  przeje^^.  W  przekonaniu,  to  cesarz  nic  wie 
o  gwałtach,  jakich  od  tak  dawna  z  powodu  swej  wiary  doznaje, 
postanawia  wystać  z  pośród  siebie  do  Warszawy  na  przyjazd 
cesarski  deputacyę,  przedstawić  cesarzowi  Rwoje  smutne  położe- 
nie i  prosić  go,  aby  dalszego  uoiska  sumienia  swoim  urzędnikom 
zakazał,  Żąda  więc  w  tym  celu  (>d  władz  miejscowych  paszpor- 
tów, gdyi  od  czasu  prześladowania  inaczej  wydalać  się  z  miej- 
sca uie  było  wolno.  Władze  paszportów  odmawiają;  mimo  \a 
uchodzi  depntacya  tajemnie,  z  gotową  na  piśmie  prośbą,  przepi- 
saną przez  ostrożność  na  kilkunastu  egzemplarzach,  a^by,  gdy 
jednego  i  drugiego  policya  w  drodze  schwyoi,  w  ręku  innych 
adrtfS  pozostał-  W  rzeczy  samej  polioya  warszawska  uprzedzona 
o  wydaleniu  się  kilkunastu  wieśniaków  chełmskich  celem  wrę- 
czenia cesarzowi  petycyi,  ujęln  niektórych  prsed  przyjazdem  mo- 


naroby.  SiUtu  jedaiik  ooatUo  i  ui  umówili  sobie  kobietę  jo 
(Iną.  afceby,  gdy  cesarz  Ho  oerkwi  pojedzie,  albo  z  niej  w; 
chodzić  będzie,  starała  się  podać  mu  prośbę.  Stało  się 
prośbo  doszła  do  rąk  monareliy.  Prośba  ta  w  prostych  ato2o: 
słowach  skarby  się  bez  wszelkiej  przesady  na  noisk  doznuwan; 
nie  t«t,  £6  rozporządzę  ui  a  Popiela  stały  się  przyczyną  krwi  r 
lewu  i  blaga,  aby  dyccezya  powierzona  byia  biskupowi  z  ramie 
aia  Ojca  św.  przy^tanetim  i  aby  ua  przyszłość  nie  było  nikoma 
wolno  naruszać  obrządku  unickiego.  KoAtsy  się  zań  bardzo 
czaym  apostrofem:  „To.  co  było  złego  dotąd,  powiada,  działo 
zapewne  bez  Twojej  wiedzy  Najja&oiejszy  Panie,  bo  kto 
w  swojem  obszernera  pań&twie  tylu  niechrzedcijan  i  [wzwala,  a 
każdy  chwalił  Boga  wedle  swego  przekonania,  ten  nio  pozwól 
by  na  ucisk  uas  cbrzeioijaa  obrządku  unickiego.  \V  to  wiera: 
my  i  dlatego  niniejszą  prośbę  do  stóp  Twoich  składamy", 
jakiż  był  zawód  biednego  ladul  Oeneral  -  gubernator 
Kotzebue  odpowiedział  dologatom  w  imieniu  monarchy:  „żo  proA- 
ł>a  ich  nie  mo2e  być  uwzglę<^inioną  i  że  JBgo  Cesarska  Mośó  uf) 
9,e  ludność  grecko-unicka  od  wieków  ruska  i  zawsze  wierna 
nowi,  awolniwsijy  się  od  nieszczęsnych  obłędów  i  niuprayjnzaycl 
przekonań,  sprowadzających  ją  z  powjitnej  drogi,  nie  zaniocłia 
ugrualować  w  swoich  starożytnych  liturgicznych  obrzędach  i  oka- 
£o  się  po  dawnemu  pokorną  i  spokojną,  jaką  Najj.  Pan  pray* 
wykt  ją  widzieć  do  obecnego  czasu".  Odpowiodi  była  dana  dnia 
29  czerwca  (U  lipca)  r.  1874. 

Po  t«j  odpowiedzi    tak    wyraźnie    pochwalającej  w«zyalk 
co  się  dotąd  w  dyecezyi  chełm&kiej  od  objęcia  rządów  przez  Po 
pielą  stało,  rozszedł  się  lud  smutny    do  domów  swoich,  straci 
■izy  o.<ttatni  cie6  nadziei  doznania  jakiejkotwiuk  ulgi.    Dotą<]  I 
deil  się  wciąż,  te  wszystkie  gwałty,  jakie  go  spotykają,  boa 
dzy  i  prziKłiw  woH  coaania   przez  urzędników  popełniane  były 
pocieszał  się,  że  dozna  ulgi,    gdy    cesarz  o  cicrpiLMitach  j«go 
dowie.    To  ostatnia   deska    nadziei    znikła    nagłe   tonącym   j 
w  potokach  zalewających  ich  nieszczęść.  Na  domiar  nieszo 
Popiel  dr^<;y  o  siebie   przez   cały    czas  pobytu  ceaarztk  w   Wa 
szawio  i  lękający  się,    aby  cesarz  o  położeniu  rzeczy  przca.  wi 
ioiaków    oświeoooy   niu  wzruszył    się    litością    i    prześladOnran 
aapncBstaó  nie  kazał,  gdy  się  przekonał  z  odpowiedzi  monaruh, 
te  obawy  to  są  płonne,  zabrał  «)ę  z  tern  wi^k^zą  enei'gtą  do  koi 
tynuocyi  zoczęu^go  dzieła.  Rozesłał  do  wszystkich  dziekanów 
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porsi^fł Kenia,  zalncające  im  pośpiech  w  wykonania  obółnika  padi- 
dziernikowego. 

9.  Od  samego  początku  prae^ladowauta  ogludat  si^  wciąi 
lud  unicki  w  Chełmskiem,  prawdziwie  kAtolickim  instyukttiPi 
wiedziony,  na  Stolicę  Apoatolsiką  i  wciąt  oczekiwał  od  nioj  czy 
to  słowa  poulechy,  ozy  odwieoenia,  czy  zachgty  do  odwagi!  wy- 
trwałości, tein  bardziej,  te  nt\<i  i  nikczemni,  a  zaprzedani  słutal- 
cy  jego  uslawicznio  nu  rozmaito  tony  powtarzali,  żo  wprowadza- 
ne przez  nich  zmiany  obrztjdowe  zgodno  »ą  z  dekretami  i  orze- 
czeniami papiery  rzymskich.  Stolica  Apostolska,  nie  mogąc  Riq 
odezwać  przed  otrzymaniem  zupełnie  autentycznych  wiadomości 
o  zamachach  raądu  rosyjskiego  na  zgnbc  Unii  w  Chcłmakiom, 
wstrzymywała  aię  doeić  długo  z  podniesieniem  glosn  dla  pobudek, 
których  każdy  rozsądny  człowiek  łatwo  się  domyśli.  Wiadomości 
gazociftTskie,  nie  zawsze  dość  ścisłe,  często  z  dmgiej  lub  trzo* 
oiej  ręki  pochodzące,  oie  mogły  jej  juidną  miarą  wyslarozyó, 
a  inne,  poważniejsze  i  aut^nlyczniejsze,  nie  zaraz  do  niej  docho- 
dziły. Dopiero  po  wyemigrowaniu  pewnej  części  księży  cheim- 
skich  do  Galioyi.  gdy  jeden  z  nich  wiekiem,  stanowiskiem,  jakie 
w  dyecezyi  awej  zajmował  w  konsyslorza  i  na  parafii,  wykaztał* 
ceniem  i  cierpieniem  dla  nprawy  św.  odznaczający  się,  t.  j.  ks. 
Jan  Bojarski  wybrał  się  do  Rzymu  w  czasie  wiolkiogo  postu  r. 
1874  i  w  imienia  reszty  duchowieństwa  wygnanego  przedstawił 
Ojcu  Św.  Piusowi  IK  amuŁtie  uad  wszelki  wyraz  i  groźno  poło- 
feenie  Unii,  ogłosił  namii^stnik  Chrystusowy  encyklikę  do 
biskupów  ruskich  galicyjskich  dnia  13  maja  (1874), 
któroj  przedmiotem  było  wytłumaczenie  stosunku  Stolicy  Apo- 
stolskiej do  obrządków  wschodnich,  a  w  szczególności  do  Ko- 
ścioła ruskiego  i  najmocniejsze  potopienie  togo,  co  dwaj  iutruzi, 
ks.  Wójcicki  i  Popiół,  nn  własną  rękę  w  dotychczasowej  ruskiej 
unickiej  liturgii  zmienili.  Oto  najważniejsze  ustępy  encykliki, 
niweczące  wszystkie  matactwa  Wójcickich,  Popielów  i  im  po- 
dobnych t 

„Od  pierwszych  lat  dJugiogo  panowania  Naszego,  piitze  pa- 
pież, wązelkiego  dokładaliśmy  starania  i  wszftlktc  ponosiliśmy  tru- 
dy dla  otrzymania  i  pomnożenia  dobru  duchownego  Kościołów 
wschodnich,  uroczyście  między  ianemi  oświadczając,  że  święcie 
i  nietykalnie  zachowanemi  i  strzeżonemi  być  mają  właściwe  im 
kat/rlickie  liturgie,  które  już  poprzednicy  Nasi  w  wielkiem  mieli 
poważaniu....  Że  zaś  najściślejszy   jost    związek   między  nauką 
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dogmatycznii.  a  porządkiem  liturgicznym,    nie  zaniedbywała  oi 
gdy  Stolica  Apostolski*,  która  jest  nieomylną  wiary  nauczyciel 
ką  i  najmędrszą  prawdy  obroniciolką.    ilekroć  dostrzegła,    *o  A 
Kościoła  wschodniego  wcisnął  się  jakikolwiek  niebozpioczay  i  ni 
stosowny    obrządek,    potępić    go    zaraz,    zganió  i  na    przyflsf< 
wzbronić. 

Z  drugiej    strony,  wzmiankowana  troskliwoiić    o    SMnbowa 
nie   w  cało^  dawnych  htnrgij  nie  przosr.kadzała    przybierać  d 
obrządków  wschodnicii    niektórych    obrzędów   innym  Kościoto 
właściwych,  któro,  juk  to  Grzegorz  \VI  pinał  do  Ormian   kat 
lickich:  „przodkowie  ich  nmitowali,  ponieważ  im  się  5toivłwnie| 
szymi  wydał}',  albo  które   dlatego    sobie  przyswoili,    to  w  nic 
upatrywali  znamię  odróżniająca  ich    oi)  hurelyków    i  Hchizmaiy4 
ków".  Stąd,  by  dalej  użyć  stów  tegoż  papieża  (Grzegorza  XVI 
trzoba  to  mieć  za  zasadę,    ii  nie  godzi  się  bez  pozwoltinia  St 
licy  Apostolskiej    i  bez  bardzo    ważnych  przyczyn    w  ob 
liturgicznych  wprowadzać  jaklchkolwlsk  zmian,  nawet  pod  pozo 
r^m  oczyKzc-zenia  obrzędów  i  zastosowania    ich  do  dawniuj^zyc 
liturgicznych  dekretów  Stolicy  Apostolskiej. 

Ha  tym  fundamencie    prawnym...  opiera    »ię  także,  jak  f 
pray  wielokrotoycli    sposobnościacli    o^wiadezonn,  a  szczególniej 
V  brove  Pawła  V,  porządek  litargiczny  t{u<iinów,  których  reynH 
scy  papieAe  szoBególniejszą  życzliwością  i  osobliwszymi  wzgląd 
mi    zaszczycać    nie  pr2e«tawali...    Kajopłakauszy  &tan,    w  ja 
dyecozya  chełmska    znajduje    się  obecnie,   ita  nowo  całuj   n 
czujności  i  troskliwości    najnłudzniej  wymaga. 

Swieto    allwwiem    doniesiono    nam,    że  pomiędzy  taint 
katolikami  greoko-ru^kiego   obrządku  zacięty  zuchwało  wizcz^. 
spór  o  sprawy  liturgiczue,  i  te  nie  zbywa  lam  na  ludziach,  klój 
rzy,  chociaż  do  duchownego    naleftą  stano,  ubiegając  eię  zb  ni 
wościami^  uzuchwalają    aię  samowolnie  zmieniać    i  przokAZtałon 
iv,  obrządki,  od  niepamiętayuh  czasów  z  pożytkiem  wprowadr. 
ne,  bądi  przez   synod    Zamojski    który    .Stolica    Apostolska    «a 
twierdziła,  uroczyście  uchwalone. 

Lecz  co  bardziej  nas  boli  i  najdotkliwszym  smutkiem 
naszo  przejmuje,  jest  to,  co  śwtofto  dowiedzieliśmy  się  o  o^g 
opłaka£iszym  sianie  dyecezyi  chełmskiej.  Gdy  bowiem  j«j  biskap^ 
którego  My  sami  przed  kilku  laty  posC^inowilismy  i  który  do 
tąd  duchownym  węzłem  t  nią  jest  związany,  z  niej  "i^  oddali! 
jakiś  nittpr^wny  administrator^  którego    my   już    poprzednio 
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Diegodnego  arxęda  biskupiego  uzualiśmy,  oie  wahai  «ic  bynaj- 
mniej przywłaszczyć  sobie  władzy  kościelnej,  podeptać  wszysiko 
we  wspomnioaej  dyecezyi,  a  szczegół  oie  litargię  kanon  iczote  po- 
Btanowiuną  zuchwała  na  wtnsaij  r^k^  zmioDić.  Z  żałością  mamy 
jeszcze  przed  oozami  okólnik  z  20  (2)  pażdzieroika  1873  r.,  któ- 
rym ów  nieszczęsny  pseudo-administraior  powa2a  »t^  nabożeń- 
stwo i  ^w.  Iłturgiij  odmieniać  w  tym  wyraźnie  duchu,  i2by  w  ka- 
tolickiej dyecezyi  chfjłtnskiei  dyzanicka  zapanowała  liturgia, 
a  dla  oszukania  ludzi  prostych  i  nieoSwieconych  i  dU  pkłouieaia 
ich  tern  latwiojszego  do  dyztinii  nie  rumieni  Aą  przytaczać  nie- 
których Stolicy  Apostolskiej  i)ostanowień  i.  oacingajiic  je  do 
swoich  celów,  podstępnie  ich  nadużywać.  Zresztą,  co  wspomnia- 
ny okólnik  o  sprawach  Httirgicznj^cb  stanowi,  to  kaftHy  wid^, 
2o  niewainum  jost  i  mocy  obowiąsającoj  niema  i  jako  takie 
niewaine  i  nie  obowiązujące  my  to  apostolską  powagą  naszą 
ogłaszamy.  Przede  w  szystkiem  bowiem  wspomuiauy  administra- 
tor  nic  posiada  żadnej  kościelnej  władzy,  gdy2  mu  jej  ani  pra- 
wy bi^ikup  przy  swojem  ustąpieniu,  ani  póŹDicj  Stolica  Apostol- 
ska nigdy  nie  przekazali,  a  zatem  dla  każdego  widoczne  jest  i 
jawne,  2e  on  nie  wRzodt  przoz  drzwi  do  owczarni  owiec,  ale 
wazedł  inędy  i  za  intruza  winien  być  poczytany. 

A  du  tego  polecają  Kościoła  kanony  śwląte,  aby  starodtyt- 
ne  wschodnie  obrządki  prawnie  wprowadzone,  świnio  były  zft- 
ohowono,  gdy  poprzednicy  nasi,  rzymscy  papieże  zn  słuszne  i 
stosowne  oznaJi  satwitTdzić  jo,  o  ile  ani  wierze  katolickiej  si^ 
nie  sprzeciwiają,  ani  kościelnej  karności  nie  nadwerężają;  zat«m 
nik^^a  itgoła  bez  wiedzy  tej  św.  Stolicy  nie  godzi  fiię  w  rze- 
czach liturgicznych  najrouiejszyub  czynić  odmian,  jak  tego  do- 
statecznie dowodzą  koostylucye  Stolicy  Apostolskiej  wyiej  przy- 
toczone... 

it^adnej  takie  nie  ma  wagi,  oo  dla  pozom  podają,  jakoby 
tego  rodzaju  liturgiczne  zwiany  dlatego  byty  wprowadzone,  ate- 
by  obrządek  w»chudni  oczyjció  i  do  pierwotnej  nioskazitelaości 
przywrócić,  albowiem  liturgia  Rusinów  nie  moze  być  inną,  jeno 
taką,  jak  ją  albo  ńwitjci  Ojcowie  KuM^ioła  ustanowili,  albo  kano- 
ny synodalne  uchwaliły,  albo  prawny  wprowadził  zwyczaj,  a  za- 
wsze za  pozwoleniem  Stolicy  Apostolskiej  bądź  wyraioem,  bądib 
miiczącem;  a  je£eli  w  tej2e  liturgii  jakie  zmiany  z  biegiem  cza- 
su nastąpiły,  to  zaiste  nie    bez  wiedzy  i-zymskich  papieAy    i  nic 

Diiełr  KoMti>)a  Mt<U«tO.  T.  IL  tS 


w  inaoj  myilt.   jeno    aby    te  obrządki    od  wseolkioj  borotyc 
i  schizmatyckiej  zmazy  awolnió  i  tyra  sposobem  dogmaŁa  ka 
lickie  dokładniej  wyrazić,  celem  ubezpiec£«u:a  czystości  wiiuTj 
pomnożeoiik   dobni  dasz.    Stąd  pod    obłudnym   poMram  oczy 
esenia  obrządku  i  przywri^conia  go  do  dawm'go  kształtu  dio 
Qy  kryje  się  zamiar,  jeno  przygotować  zasadzki  na  wiai'^  chel 
skich  Rusinów,  kturycb  oderwać   od   Koiiciola  katolickiego  i 
pcbnąć  do  her«zyi  i  scbizmy  ladzie  najprzewroŁaiejsI  tuitojii. 

Atoli  wpośród  najsrotszych,  jakie  na  uas  zewsząd  spadai 
adsków  pociesza  nas  i  pokrzepia  widok  najwzntoślejseego  i  prft' 
wie  bobaterskiego,  męinego,  u  niezłomnego  duoha,  jaki  ńwtelg 
sprawili  Bogu ,  aniotom  i  ludziom  Rusini  cbełmskioj  d 
cesyi,  którzy  odi-zucając  cbełmskiego  administratora  i'Ozk 
woleli  raczej  wycierpieć  wszelkie  złe.  nawet  iycie  awn  na  Daj* 
większe  niebezpieczeństwo  wystawić,  aniteli  wiarę  swoją  n&rand 
i  od  katolickich  obrzędów  odstąpić,  które  przejąwszy  po  prsod 
kach,    w    całości    i  nietykalności    na    wieki    zacbowaó    postjioo 

Encyklika  papieska  daje  krótką  ale  stanowczą  odpowi 
na  wszystkie  podstępne  wybiegi  Fopiola  i  stronnictwa  jego: 
maczy  mianowicie  jasno,  juk  dawniejsze  orzeczenia  Stolicy  A 
sŁolskiej  o  nietykalności  obrządków  w>;cboduieb  rozumieć  Lrx«b«; 
nie  pozoi^tawia  wątpliwości,  2e  zmiany  przoz  synod  Zamojski  i 
później  do  obrzędu  ruskiego  unickiego  wprowadzone  x,  wieiizą 
Stolicy  Apostolskiej  aię  dokonały,  mając  bądi  to  wyiaioo,  bądi 
milczące  jej  potwierdzenie,  jako  zmiany  praktyczne,  wierze  i  po- 
boiuośoi  Rusinów  pożyteczne,  bo  cbroniące  icb  cerkiew  od  bl^ 
dów  1  2e  Popiel,  pomijając  ju&  niepruwność  jego  władzy,  nia 
miał  żadnego  prawa  na  swoją  rękę  i  swoją  powagą  obrz^y 
pod  jakim  bądź  pozorem,  odmieniać.  W  lem  leży  główna  dla 
wartońć  Encykliki  wspumnianoj  .Omnem  solłioiludiutuu*^, 
nom  zaś  chełmskim,  oddając  im  należne  pochwały  za  wy 
bronienie  swój  .wiary  katolickiej,  przyniosła  w  chwili 
8Ji>ższego  uciska  prawdziwy  balsam  pociechy  i  była  do 
dom  czutej  o  aicb  pamięci  Ojca  świętego  którego  im  j 
obojętnego  dla  ich  uprawy  wystawiano.  Lad  chełmski  dowie- 
daUł   8ię   o  encyklice    do^    wczeinie,    mając    przez     mioazka* 


I 


>)  W  calcwC)    i  w  vr>'głiwti'    inajduje   mc  łbocykltka    w    ,Arl«  ti. 
lotn  VII.  «u-.  A»a— 96  ł  w  n)o)ej  ^Hioloryl  ('aił^  »tr.  3tH— 287. 
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jących  w  Lubolskieol  na  pograniczu  Galicyi  fty  we  stosunki  z  da- 
wnymi swymi  pastorzarni  wygnanymi  do  Galicyi.  Uaz  po  raz  ten 
i  ów  odwAżoiejszy  i  w  wierze  gorętszy,  uie  zwalając  na  niebez- 
pioczcńatwo,  cichaczem  przez  |<;rnni(M>  wymykał  8)Q,  8zakaji|C 
u  swoich  pastorzy  w  inidniejszych  wypadkach  rady  lub  pocie* 
chy.  W  ttin  sposób,  jak  lyJko  eucyklika  nadeszła  do  Ghilicyi, 
niektórzy  ksi^fta  chełmscy,  przełożywszy  ją  na  język  polski, 
w  wiL'lu  egzemplarzach  w  strony  rodzinne  postali,  j;dzie  ją  znów 
przopisywano,  tak,  t,e  w  każdej  wsi  w  niedługim  czasie  po  kil- 
ka znajdowało  się  egzemplarzy  i  ci,  co  cz3rŁać  umieli,  skrycio 
innym  ją  czytywali,  dodając  sobie  głowy  Ojca  św.  wzajemnie 
zachęty  do  wytrwałości.  Obok  encykliki  otrzymali  jeszcze  Unici 
za  staraniem  ks.  Jans  Bojarskiego  blogosławieiistwo  Ojca  iw.  i  reli- 
kwie Św.  Jozafata,  męczennika  Unii,  których  czędó  znaczna  z  oka* 
zyi  kanunizaoyi  błogosławionego  z  Białej  na  Podlasiu,  gdzie 
ciało  jego  &t  do  r.  1873  spoczywało  ■),  aa  żądanie  Stolicy  Apo- 
sŁołskiej  do  Kzymn  się  dostała.  Przy  tych  relikwiach,  nie  ma* 
-jąc  gdzie  aczęszczaó  na  nabo^-t^ństwo,  zbierał  się  Ind,  opiece  sw. 
męczermika  się  polecał  i  modlił. 


<J  Rsąii  rusyjtiki  nie  2jc»tc  ^obtc  obcL-noAci  ^wiel^ch  eirlok  btfigMlaffjo-.* 
ncgo  Mi^cKcnnika   winld   hirlu  iinickitgo,  kuSry  wielkie  niikJ  ilu  Hwi^łego  oabo^ 
ieńslwo,    pottlwinwil    )e   przed    utkouciEnMrm    s  Unią    nauDąĆ.     Nnocznj-    j^tn 
iwiidek  0|iUal,  w  jaki  ojw^b  l«gu  aklmlokonsno.  Podług  jego  r«licyi  w    krAt- . 
kości  la  oponJ«i»y: 

W  inku  1S73  oclbywaiw  wewnłtntuił  KpiTac/o  ł^rkwi  pobMylmiiłkM-j 
w  Biftie).  której  p&rMliem  byl  wAwotas  k».  Llwozak,  jcdcł)  e  gftiicjrjakiob  ftzy- 
bl^6w.  WMjemoiciionjr  w  iatencv«  rn^du  i  Popk-la,  o^wiiidcui  ko.  Liwczak  ou- 
roMe,  t,  j.  prczcflowi  docoru  kowiola  i  brnciwa,  że  r.  iton-odu  rc»t«ur«cyi  kościoła 
lri«tm  nato  wyntawtone  ku  cwi  publicjciK!]  w  i>llarja  h^cjoym  iw.  fiu-tury  zdjąA 
X  ołtarza  i  pr/o^iftM^  n,\  ckm*  rrficf  rcj-i  do  zakiyotyi,  aby  njc  trauna  nie  uuk>^l2Jla 
i  jiropoiiujc  bractwu,  aby  napt*aJQ  wnicKck  'lo  giitHrriialoni  o  pojtwulciii*'  pne- 
niofkaia  xwltik  Św.,  afiaruj^  aic  wud  do  napi^aniłi  go.  Starouta  i  bractwo,  Qi« 
prxypu<ixt.zujitc  nic  złego,  pnyolali  n«  tw,  Tynirza"cni  liiwcuk  uzy*kaw«xy  pmj- 
»w»l«iiic  ^tariiat;  i  bractwa  pUze  do  gubcraatora  Groineki;  ^ie  parafianie  BiaUey 
Kg^iLiAją  »ti2  ua  na  UD  jęcie  r«li  ki*  ii  ńw.  .lóutatii  do  gr<>bu  pod  )-«rkwi«|  iiiroasi^olo*. 
SkntkiimtcgoporoziimicwnMcGmnickaB  Pupieloui  i  ubaj  nakazuj))  dziekanowi  Ft- 
l«wicM>«i,  aby  ajccba)  do  Biały,  przyzwawaxy  ksi«2y  I^pona  .'^zokaUkicfco,  Janft 
Kooeewicia  i  JakAba  Źypowidcto^;  pr>>tv.  it^o  joitziu«  nakaeuje  Topiel  od  wiebii* 
w]Fbra6  »>»:  w  (<;  |»dr6J  dzickanon  Wachowiczowi  i  Mikołajowi  Kalinowuklofliii, 
xot>iiwii|zi)j;ic  iluf^kann  FilrwicM,  aby  kiti^ia  rjiniówieni  dł>  Rialy,  zdjęli  ciało  ^w. 
Jftxritat»  *  otfHTru   i  |B>rbiiw«li   |kuI   ivrlcnifi.   I  !rfttii<?L'a   wyk>itn<>iidiYOwnt   lakto  na 


Wewnętrzoe  ludn  na  ducha  podniBsteDio  'encykliką  papu- 
ską  i  hłogosIawieÓRtwem  Ojca  iw.  ndbilo  się  na  twarzach  jegq 
i  w  całej  jogo  z«wDiftrzDej  postawie,  Łak  £e  to  navrBt  policja 
uderzyło,  która  jednak  nie  umiała  sobie  r.dać  sprawy  z  l«gQ 
dziwnego  spokoju  i  jakby  uweselenia  luda.  Dopiero  Popiel,  kL&> 
ry  sam  ze  Lwowa  otrzymul  kilka  egzemplarzy  encykliki,  odwieoł 
policyę.  W  trop  zatem  poszło  poszukiwanie  encykliki.  Poszukiwani* 
były  daremne,  bo  chociai  ten  i  ów  wtoócianin  przy;e[iał  bic,  te 
ji|  miał,  dodawał  zaiaz,  i&e  jej  nie  wyda^  chociatby  go  Ka  lo 
Sybir  wywieźć  chciano  i  ie  na  nic  się  nie  zda  wywiezienie 
na  Sybir,  ponieważ  inni  wiedzie,  gdzie  jego  egaeraplar?.  jest 
chowany  i  po  jego  wywiezieniu  na  pewno  go  odszukają. 

Na  to  takie  w  lem  miejscu  winniśmy  zwrócili  uwagę, 
lud,  po  opłaceniu  krwawomi  t  cięikiemi  o&arami,  swpgo  csyniio- 
go  opora  przeciw  narzucanym  zmianom  obrządkowym  i  prseeiv 
nowym  parochom  sprzyjającym  tym  zmianom  zaprzestał,  prav-- 
dopodobnie  za  radą  dawniejszycłi  swoicłi  zacnych  pasłery.y,  w 
wiór.  1874,  a  więc  odbierania  kluczy  cerkiewnych  parochom 
przedaaym   rządowi,  pi-zeszkadzania  im  w  nabożeństwie    i    t« 


|>i:%ru;hHnie  św.  zwłok  kilku  cy«rilnj-cb  ur»>clnlkAw.  atnlt  niemakii  i  oddzisf 
i,vilj<16w  pad  brouią.  Z  laUu  przYswand  kilku  w6jlÓw,  sUroBlę  i  kilku  edc 
lira>'tira.  PrAr«  dsidcftnit  Fiłeiru-Ka  nikł  7.  wezwunycJt  k>'i^'>.}'  »i(>  winlual  o 
f.w«Ko  irdwiiiik  do  Bi&Iv,  Udy  iiu  (u  lunajUiiunu  po  icli  przybiciu  do  Bia|ff 
ufliylil  M^  urae  od  iidmiu  k^.  Ltan  tfzobalaki,  proho*ixt  t  Kijowca^  i«  (X)  k> 
■Uł  ureozrowany.  Oxynao»e  roE[MKcęto  o  O  ^odi.  rano,  otoccywMy  cerkiew  atn- 
lt^ luemaką  i  wi^itkiMii:  z  pomoce  liliisanta  odsrabomno  trainnt  od  ścłunjr;— gdj 
przy^slo  do  xdjęcia  jej  t.  oliaru.  księlt  iiiunęli  się  cni  t^o,  MkMmo  CKloofcowi* 
bractwa,  fi  z  robotnikt^w  niulantkich  jodni  uru  e  cerkwi  adfkii,  gdy  Ich  1(0 im«- 
iiii^-U  Iroruny  wracirBno,  drudzy  na  kol»n«cb  MnKali,  nliy  ich  fy\  U'|*o  £wolniomx 
Skończyło  ^it;  wm^  na  t^m,  że  )q  UBUni4>to  »  poniouf  KtratiiikAir.  i>i>uiŁni<-b  n* 
cb<:<;il  du  t<q(0  aietfu-Joy  k>iqds  Mikołaj  Kulmowski,  diieknn  .liinowBkJ.  Sumta- 
ry  t«ni(^Il  Iriiinni;  opiiTZPtoniną  do  groba  pod  Końciolrni,  zlotTli  j^  w  tti»n 
up8łn">U'-|  dr/(tiftD>i,  lciAn.>  upi^Tii^townli  kt>.  Fil^wicf  i  niirzttnik  ponintu,  a  tu 
«b^H<ic  t^aly  ^6b  aainnniwaiio  i  niicjfci-  wej^na  do  Di^go  sakryto.  (por.  .H'i 
mo»ei  końcipIih'*,  irychoiiiufcr  we  Lwowi'',  nik  1^77,  nr.  1).  Dualo  -lic  tu 
■^'^  oiaja  O  cwrwcni  r.  1873- -Pii;kDr  obru  ew.  JóuiUu.  (>rzediiui wiatry  di^ 
1;  Biccieńiitna  St>ł<itego,  irykonany  prus  i,  p.  Hinunlpm.  HanitJiRiaoitiN,  iJIai 
k«'ł  Itinlnkrej.  z<>sul  dawalej  jc«n%i>  pma  rTMysn  uibruły  i  prtfciiMic 
ilojfaicryi  oJmuAw   w  ■'•■t4>nibarf(U,  RdziL-  roayinie   EwiLił/.A;itr,vni    '  hio 

czq  go  V  td)  ^yanlAy.  „MintMtniki  ł'i>lakł  nbi^njiit  nn^jc^wo  i>pi>k 
nic7  Po)m7  inoniiiłą  iw*z«^  Iprawodawnegol  bi»ku(iii). 
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a  przybrał  postawę  najzupełniej  bieroą  wob«o  D0weg<3^  porządku 
nt-czy,  --  parooha  i  jogo  nabożt-fistwo  ignorował,  w  oerltwi  aiij 
nio  poknzywat  i  żaHnoj  postngi  dncbownej  od  niego  nio  przyj* 
niowat  W  takich  warunkach  nie  trudao  było  paroobom  Popielo- 
wi  oddanym  przeszloroczny  październikowy  okólnik  wykonać. 
Nikt  im  stę  teraz  nie  sprzeciwiał,  ale  t«t  nikt  na  ich  na- 
bożeństwo nie  uczęszczał.  I^ecz  bierna  pofttawa  ludu  nie  podo- 
bała się  także  ani  Popiołowi  ani  rządowi,  bo  przy  takiej  postawie, 
dokonywała  się  wprawdzie,  stosownie  do  icb  woli,  reforma 
obrzi^dku  i  nabożeństwa  unickiego,  ale  poza  Indem,  bez  jego 
wspołodzialn;  podczas  gdy  rządowi  zaletało  na  tern.  aJeby  przeZ; 
zmiany  obrzędowe  lad  przygotować  na  prawosławie.  Tradno  je- 
dnak było  dnjczyd  go  lub  kontrybucyami,  załogami  wojskowomi 
i  wiezieniem  karać  za  spokojne  zachowauie  &\ą.  Z  tego  niewy- 
godnego dla  siebie  i  dla  swych  celów  położenia  postanowił  prze- 
to rząd,  zajflkąbądi  cenę,  wyjić  i  co  prędzej,  raz  na  zawsze,  spra- 
wę Unii  w  Ohełmakiom  zakończyć.  W  tym  celu  wysyła  w  róji- 
ne  strony  Cliełmykiego  emisaryuszy,  mówiących  dobrze  po  pol- 
aku, zobowiązując  ich,  aby  mówili  ludowi,  że  w  Chełmie  pod 
względem  naboteństwa  wszystko  pod  naciskiem  wiernych  wró- 
ciło do  dawnogo  stanu  i  2e  byłe  na  prowincyi  ostro  się  posta- 
wiono, duchowieństwo  zmuszone  będzie  podług  dawnych  zwy- 
czajów unickich  na  nowo  nahoteństwo  odprawiać.  Z  Ch&łmem 
nie  łatwa  była  z  Podlasia  komunikaoya,  zwłaszcza  tQ  w  Odtat- 
nich  czasach  silny  kordon  wojska,  ustawiony  na  krańcu  powiatu 
wlodawskiego  dla  obrony  Popiola,  oddzielał  jego  rezydencyę  od 
Podlasia.  Niegodziwy  podstęp  powiódł  się  więc  emisaryuszom 
tt-ra  łatwiej,  że  udawali  Polaków  katolików,  sprawie  uniokimj  ży- 
czliwych i  przedstawiali  się  ludowi  jako  ladzie  należący  do  wyż- 
szych warstw  społeczeństwa,  i  niejako  zwyczajni  agenci  policyjni, 
loes  jako  podró£ni,  przejeżdżający  przypadkiem  przez  okolicę. 
Co  po  tem  nastąpiło,  łatwo  się  domyślić.  Ody  lud,  przez  nieucz- 
ciwych agentów  podburzony,  zaczął  miejscami  paroohów  nowa- 
torów z  probostwa  wypędzać,  ikonostasy  z  cerkwi  wyrzucać,  li" 
turgiczne  księgi  unickie  i  dzwonki  mszalne  przywracać,  rozsy- 
pało się  w  pÓiniej  jesieni  r.  IH71,  na  nowo,  wojsko  po  wioskach 
i  miasteczkach  podlaskich  i  wznowiło  dawne  kontrybucye,  kato- 
wania, wywo2onia  do  więzień  w  głąb  Rosyi,  a  nawet  na  Sybir. 
Tmduo  nie  przytoczyć  choć  kilku  przykładów  okrucieństwa  tol- 
nierzy  przy  tej  sposobności. 


230 


Zdnirały  się  wypaHki  rozbierania  kotnet  do  naga  i  cb]o>Ł 
Dia  ich  z  urąganiem  prawdziwie  zwierKęcem. 

Naczolnik    powiatu    siedlookiogo,  Kaltńikij,    wróg  zawzJQti 
Unii,  wypędzi!  całą  wieś,  Czołomyje  przy  18*  R.  mrozu  w  po! 
i  trzymać  ją  kazał  wojsku  całą  dobę  pod  gotem  niebum  bez  po 
żywienia,  potem  pniciwazy  lud  do  domów  pozwolił  wojsku   .po 
halaó",  t.  j.  puAció  sobie  wodze.  Oo  się  wówczas  we  wsi  dziaio 
opisjrwać  trudno. 

W  Łomazach  i  w  Rudnio  dwóch  włodclau.  pod  chtostami 
totnierzy.  Bogu  daoha  oddało. 

W  Dotborodaoh,  gdy  wojsko  wszystko  zjadło  co  Ind  mia^J 
a  jednak  nikt  z  włościan    ani    odatępcą   zostnć,  ani  przysłaaeg^m 
sobio  księdza  galicyjskiego  uznać  nie  chciał,    naczolnik  powiatu 
spędziwszy  mężczyzn    na    polo.    tak    długo  kazał  ich  nRhnjkami 
dkiadać.  ał  przyzwolenia  żąi^Jauego  nie  dali  i    to    z    dodtitkiem^y 
io  je  dają  dobrowolnie.  ^M 

W  Chorossczyinio  naczelnik  powiatu  Onbaniew,  gdy  pięciii' 
włościan  nie  mógł  skłonić    do   uznania  reform  obrzędowych, 
ich  po  twarzy,  rzucał  na  ziemię,  deptał  nogami  i  w  końca  wli 
Jbył  na  nich  samycłi,  ciąłące  na  oalej  gminie  obowiązki:  podw< 
titójek  i  t.  p. 

W  Kodniu,  nie  doić.  te  wojsko  przez  trzy  tygodnie  stój. 
i  mieszczan  zaiaważając,    tywii  im  się  kasato,  tóągnęto  j 
z  nich  5250  rubli  sr.  kontrybuoyi. 

W  Polubiczacfa,  w  którycb  dtuftej  n\t  gdzieindziej  woja 
kosztem  ludnotei  aię  iywito  i  ludowi  biednemu  dokuczało,  g' 
juJE  luHnoió  do  najw}'ż.izoj  doszła  nędzy,  jeden  z  gospodarzy,  n 
swiskiem  Jan  Koinowioz,  widząc,  jak  mu  kołnierze  oiilaltiie  w 
rzywo,  którem  się  z  rodziną  iywił,  t.  j.  kłodę  kapusty  zabtormi 
zblisył  się  błagająco  do  ftołdactwa  i  prosił,  aby  mu  choć  co 
wiek  dla  niego  i  dzieci  zostawili;  atrzymal  za  to  25  nabajak. 

W  katowaniu  ludu  odznaczył  się  mianowicie  niejaki  Ooli 
wibskij,  który    bez   ró2nicy    płci  i  wieku   kazał  po  kilkadzieai 
chtoaŁ  wyliczać,  nic  zwa&ając,  do  ciała  chłostanych  krwią  aię 
Uwnty.  Kozacy    nieraz  zo  wstrętom    odwrat^ali   się    od    katowi 
oych  ofiar,  ręce  im  z^  znu&euia  opadały;  Gotowiftski)   bez  li 
dalej  bić  kazał. 

ro<Iobnemcotiotowi6$kij  barbarzyństwem  odznHczati  ci^  oa- 
ozelnioy:  powiatu  konstunlynowskiego  Klimenko,  wlodnw^kifgo 
Tur,  radzyń»kiego  Kotów,  gubernialny  nacswloik  straty  C/ujkow 
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i  Ayn  gubernatora  Gromeki,  godny  pod  każdym  względem  po- 
totnok  ojca.  Od  sttcsogófowogo  opisu  ioh  barbarzyństw  powstrzy- 
mujemy się  na  tom  miejscu,  gdy2  nie  wiele  się  ró±nit\  od  tam- 
tych i  o  niektórych  b^^ie  jeszcze  trposobnoftć  do  wzmianki  po- 
niżej >}. 

Cóft  po  ludzku  dziwnego,  że  wśród  takich  i  od  tak  dawna 
po  na  wiH  jacy  eh  się  udręczeń  znaleźli  się  ludzie  słabszego  ducha, 
którzy  w  koAcu  przystali  na  wszystko,  cz«go  od  nich  ftądano, 
byle  wreszcie  dawny  spokój  odzyskać?  Przedtem,  jak  wiemy,  nie 
Z^ano  wprost  od  prześladowanych,  aby  prawosławie  przyjęli. 
owszem  wypierano  się  intencyi  zmuszania  do  oilraJany  wiary  i 
wymagano  tylko  zastosowania  się  do  zmian  w  obrządku  litur- 
gicznym, nakazanych  przez  Hopiflla.  Teraz  podsuwaji)  już  najem- 
nicy rz4)dowi,  liib  tajni  emisaryusze  jego,  ta  i  owdzie  ludowi 
myśl  połączenia  się  z  prawosławną  cerkwią,  obiecując  za  to 
złote  góry,  jak:  zwrot  szkód  poniesionych,  uwolnienie  synów  od 
wojska,  zwolnienia  od  pjdatków,  nowe  nadaniu  gruntów,  powrót 
uwięzionych  krewnych  do  domów  i  tym  podobne. 

Początek  apostazyi  uozynily  pod  wpływem  takich  obietnic 
i  innych  szalbierstw  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  pod  wpływem 
gróźb  losu  parafii  pratulińskiej,  drelowskiej,  polubickiej  i  innych— 
dwie:  kodeniecka  i  wereszczyńska.  Niegodni  parochowie  icli: 
pierwszej  Józetat  Urban  ^Oalicyanin),  drugiej  były  Bazylianin 
Józef  Kolbuś,  byli  gtówuymi  sprawcami  tej  apostazyi;  oni  to  lud 
podmówiti  do  .,dobrowolnego  połączenia  się'*'  z  prawosławiem  i 
w  końcu  roku  1874,  kiedy  ju*  hr.  Tołstoj  i  ks.  Popid  wątpić 
zaczynali,  ozy  zdołają  dzieło  swoje  przeprowadzić,  donieśli  gu- 
bernatorowi Grometw,  że  parafie  ich  dopraszają  się  o  łaskę  przy- 
łączenia ich  do  prawoslawin.  Gromeka  nie  chciał  w  pierwszej 
chwili  dać  wiary  doniesieniu  i  zażądał,  aby  mu  przysłano  wło- 
ścian, by  z  ust  ich  własnych  usłyszał  potwierdzenie  tego,  co  mu 
dwaj  apostaci  duchowni  donieśli.  Włościanie  stawieni  przed  sa- 
trapę, odpowiedzieli  na  zapytanie  jogo:  ,Jak  nas  zaczęto  straszyć 
tern,  co  się  działo  w  Drelowie,  Pratulinie,  Poinbicsach.  Dolhoro- 
dach,  że  i  u  nas  tak  będzie,  to  już  przystajemy,    byle  tego  nie 


■)  !$«iRdkowi«  imocKUi  wymiMiiftjłą  tmykle  jfsjEOC«  nsitii^pniącp  miefaoowa- 
■ci,  która  podobniu  jak  powvlMui  wid*;  ot]  ŁoWianj  rtMyjakidi  ucit-r^naly:  łjspi- 
kiłtołT,  Pufx«w,  tmi^-w,  Wj"rnic«,  Horody^iea,  Gęi,  tfcitnńłr,  Hapaków,  ,!»■ 
Duw,  Kornktt,  Itoti^ukt,  Goujao.  Lwirc. 
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hylo  i  prBj'łączaray  się.  gdziA  chcecie".  Gdy  następnie  Grom 
zdał  o  tern  raport  do  Petersburga,  przyjęto  i  tam  i  niedowu;: 
nifm  doniesienio  jogo  i  wysiano    dwócb  po  sobio  komisarzy 
sprawdzenia  raportu  na  miejsce,  skąd  prośba  o  przyjęcto  do 
wostawia  wyjść  miała.  Panowie  komisarze  pochwalili   aattiralac 
lud,  że  przyszedł  do  roznma  i  obio  parafie  do  prawosławia  przy- 
jęto; ale  o  spetuieniu  obietnic    przez    agitatorów  Indowi    ozyni 
nycb.  ani  iednem  słowem  nie  wspomniano. 

Zytibawszy  tym  sposobem  dwie  parafio  w  chwili,  w  któ 
«ię  lego  najmniej  spodziewano,  nabrali  Popiel  i  lUtatacze  ros; 
Hcy  na  nowo  odwagi  do  kontynuacyi  swego  dzinla. 

Sceny,  których  odttfd  Podlaskie,  gdzie  lud  wciąt  najwięk* 
szy  stawiał  opór,  widowiskiem  było,  równają  aię  bez  przesady 
okropnością  swoją  temu,  co  dzieje  Kościoła  donosaą  nara  o  krwa> 
wych  prześladowaniach  pierwszych  chrześcijan.  Dość  powiedzieli; 
£e  ci,  którzy  ich  naocznymi  byli  świadkami,  wy enają,  i&  nie  wierzy- 
liby w  moiłiwość  takich  okrucieństw  ze  strony  rządu  chrześcijan* 
skiego  względem  własnych  uajs  pokój  niej  szych  poddanych.  Ii  d 
ich  religijnego  przekonania  i  to  w  sławionym  z  postępa  t  cywi 
zacyli  wieku  XIX  w  Europie,  gdyby  oczami  swemi  nie  byli 
nie  pairzeli,  R;cut;z  to  tern  smutniejsza,  te  godzi  się  przypuści' 
it  inne  rządy  europejskie  wiedziały  doskonale  przez  swoich  a 
basadorów  awierzytelnionych  u  dworu  petersburskiego  o  lem, 
się  w  Chełmskiem  działo  —  dowodem  togo  między  innerai  oglo 
szona  w  roku  1S77  przez  rsąd  angielski  korespondeacya  urzędo- 
wa puRłów  dworu  angielskiego  ze  swym  rządem  o  tym  pr^ed- 
miocie  —  a  jednak  W5zystki(>  dwory  milczały  i  ani  jeden  nie 
podniósł  głosu  w  obronie  srodze  uciemiężonych  *). 

Na  Podlasiu  chodziły    wojska  od  parafii  do  paratii,  o  Ict 
rych  wiedziały,  te  są  n  aj  przeciw  niej  sze  wszelkim  zmianom  w  ob 
:b    religijnych    i    zmuszały   je    kontry bucyami,    katowanie 
rięzieniom  lub  obietnicami  do  podpisn  na  prawosławip.  Wojs! 
towarzyszył  zwykle  naczelnik  powiatu;   ten,  przybywszy  do 
zwoływał  naprzó<l  gospodarzy  i  nakłania!  do  dobrowolnego  pod 


■)  Maoi;'    pod   t^kn    fmaciwkic   tlinnnc7enie  Urj  cjekunf]  korp*punHaii( 
■twirnttii]i|oj  w    wMk[«]  cb^  hkta   pn«z   n«   opnwiaiuic.    tir>M  anit  t] 
,  Ł^ocuui<-ntA  {flliciel*  |>ubli4«  par  Ir  Uo<jverD«menl  an^Bi*.  CorrwiMiłiium  rIi 
T«j  Ul  Lraitcmrnt  "Ir-.  ii)titnlj'v<  J"^  l'Rgli-«t  gn-c-t^iiH-titii*' t>ii  Rur-.if,  ]>r>i- 
ordro  d*  **  iiltLjeetfi.  i  la  clianibre  ilcs  (:oiuuiuui<*  Ic  ■*.  Han  1x77*.  Xu: 
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pian  potycyi  do  cesarza  o  prayjtjoift  do  prawosJawnei  w^rkwi.  Gdy 
po  prsomnwie  naczeluika  kto  z  gospodarzy  odezwał  się,  chociaż- 
by z  nftjwiększem  umiarkowaniem,  tB  tego  uczynid  sumienia  im 
nie  pozwala,  co  się  w  bardzo  wielu  powtApsało  parafiaoli,  brftno 
go  natychmiaKt  do  wifjsitjuia,  jako  bantowoika  przeciw  woli  co- 
sarekiej,  a  po  kilkomiesiqcznem  więzieniu  wysyłano  w  głąb  Ro- 
syi  ua  wieczne  wygnanie.  Z  wiezienia  siedleckiego  wysiano  naraz 
w  ciągu  1875  roku  140  włościan  za  taki  opór  w  głąb  Rosyi, 
a  l20  z  Biały.  Wysyłki  te  powtarzały  się  potem,  wciąż  w  mniej- 
szej lub  w  wiijkszej  liczbie,  przez  rok  1875  t  1873,  tak  że 
w  pie!ws7*j  połowie  roku  1876,  podług  urzędowych  relacyj,  po- 
syłanych rządowi  angielskiemu  przez  jego  konsuU  uwierzytelnić* 
uogo  w  Warszawie,  znajdowało  się  na  wygnaniu  w  guberniach 
jekaterynoBtawskiej  i  chersoftskioj  600  włościan  podlaskich,  oder- 
wanych od  ton  i  dzieci,  li  dla  stałości  w  swej  wierze  ■]. 

Uwięziwszy  głównych  przywódzrów  ludu  w  każdej  opornej 
parafii,  i  usunąwszy  już  poprzednio  z  nich  prawych  pasterzy, 
zuęcano  się  duk*j  nad  pozostałymi,  dopóki  nie  uzyskano  podpi< 
8U  na  żądanej  pelycyi,  choćby  tylko  od  kilku.  Niekiedy  posługiwa- 
no się  dla  osiągnięcia  oelu  najbezecniejsr-ymi  środkami,  oburza- 
jącymi nie  'już  chrześcijańskie,  ale  nawet  przyrodzone  uczuoio 
moraluości. 

W  miasteczkach  Łomazach,  gdy  ludność  żadną  miarą  wia- 
ry swej  odstąpić  nie  chciała,  spędzono  ją  razom  z  ludnością  wsi 
okolicznych  na  miejsce  otwarte,  potem  oddzielono  niewiasty  od 
mężczyzn  i  zamknięto  jo  w  ujeżdżalni  wojskowej,  a  gdy  to  się 
stało,  naczelnicy  powiatowi,  Aleszko  iOubaniew,  raz  jeszcze  we- 
zwali  mężczyzn  do  spełnienia  woli  rządu,  odebrawszy  zań  od- 
mowną odpowiedź,  zawołali  na  kozaków:  „marsz  du  ujeżdżalni, 
i  diełajte  z  żenszczynami,  czto  chotitie!**  Kozacy  rzucili  .>?ię  do 
ujeżdżalni,  i  można  sobie  wyobrazić  i^rapaoz  męłów  i  ojców  zmu- 
szonych patrzeć  na  gwałcenie  żon  i  córek,  a  nie  mogących  ich 
wyrwać  z  rąk  dzikich  potworów  za  Inną  cenę  jak  ofiarą  wypar- 
cia się  swój  wiary.  Przywiązanie  przyrodzone  do  najdroższych 
na  ziemi  istot  wzięło  w  tej  chwili  górę  nad  obowiązkiem  sumie- 
nia i  aby  je  uchronić  od  sromoŁy,  podpisali,  co  im  przedłożono, 
z  dodftŁkiom,    że    to    .czynią    dobrowolnie  i  bez  przymusu,^  bo 
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;o    dodatku    żarliwi    działacze    wszędzie    z  cyDizmcm   się  4<^M 
Łgali.  ■ 

We  wsi  Koryflzynco    (powiat    bialski)    sgromadziwezy    lud* 
na  JRdnrim  miejscu,  podcięto   w  jego   przytomności  żywemu  by- 
dlęcia iyly,  a  czyniąc  to  wśród    przejmującego  dreszczem     ryka 
bydlęcia  odzywano  się  do  zgromadzonych:  ^oto  wszystkim  wan 
tak  będitie.  jeili  prawosławia  nie  przyjmiecie'*. 

Uimo  to,  rzadkie  zdarzały  się  na  Podlasiu  wypadki,  lutu^ 
di-^czona  w  ten  sposób  gmina,  czy  parafia,  ryczałtom  dla  okoH 
pienia  sobie  pnkojo  odstępowała  Unii  i  godziła  się  na  prawo- 
sławie. Zwykle  kończyły  się  opisano  powyioj  znęcania  wojska 
na  odstępstwie  kilku,  lub  co  najwyżej  kilkunasto  w  pojedvn- 
czycb  gminach.  To  odstępstwo  wystarczało  te*  wrzekomym  upo- 
Btotom,  aby  całą  gminę  lab  paraiię  poczytai;  za  prawosławna  ^M 

Znnieni  prześladowaniom  siepacze  chwycili  się  w  oioktdl^ 
rycb  mteJBcat-b  jeszcze  innego,  łatwiejszego  ńrodka.  Sprowadzali 
z  pojedynczych  parafij  po  kilka  wIoAoian  do  miasta  powiatowe-  , 
go  i  od  tych  żądali  podpisu  na  odstępstwo,  a  gdy  napotykali 
nu  opór,  trzymali  ich  w  więzieniu,  póki  nie  spełnili  ich  woli. 
l'oHpi(i  tych  kilku  decydował  znowu  o  losie  caiej  parafii.  Uwa- 
łając  ich  za  delegatów,  donosili  gubernatorowi,  ie  ta  a  tu  pa- 
ratia  prosi  dobrowolnie  przez  tych  delegatów  o  przyjęcio  na  loso 
prawosławia. 

Jaszcze  inaczej  postępowano  w  Hrabioszowskiem  i  w  ogóle 
w  LubcUkiom  dla  dojścia  do  tego  samfigo  celu.  Lud  nio  okasy* 
wał  lam  w  czasie  zmian  obrządkowych  tak  wielkiego  opora  jak 
la  Podlasiu,  z  wyjątkiem  kilku  miejsc,  jak  op.  w  Szpikoloaach, 
^gdue  parafia,  z  powodu  nioprzyjęcia  księdza  wprowndzająrr^go 
liabo£efisŁwa  refoi-my  Popielowe,  zapłaciła  1000  rubli  kontry  b 
cyi.  a  znaczniejbi  gospodarze  poszli  naprzód  do  więzieuia,  pol 
w  głąb  Rosyi  wywie^iieni  zostali  >). 


*)  W  chwili  wyij-łaiiift  wluti-i«u  /«  .Sc^IcoIum  doHmjiprKytwino  >ch 
ilsjcd.  nbj  Ijfhit^  K;ilywcni  xUmsć  ich  iip6r.    SkiKuiiry  ^pn^tro-^lsiy  kwe 
'rUiiiy,  znwittuli:  .Cey*rJ<'  pTty*t\y  [loltogtisr  aji;  r.  ujiiiii,   ny  nait   ilc)  f>rBwi>«|ai«j 
naniiiu'?*  .Nio,  iiiply,  imroŁUy  t'hrti*iii  nił^wiatiy.  ii-orM-ra)-  rwat#J.  alo  wiary 
rii'*  wypnu^iiiy!'     Wloily  ałtiunuii    na  wyttnanif    <•  Ic  di>  ltil^h  {in^im^witi 
.PaLrsuie  «k«  ezciii  nsf  za  timną  wi^rnoiió  cu<anoiri  uMarui^;  pstrado 
■u  r^cc  j  nogi  okotr;  to  w*«y*U>0  dU  i'«iw  Je»i>a  [wuuMaiy,   Ale  ot« 
nad  nami;  nir  (idhirrajriK  nam  uilugi  pcza)  Paacfo  Rojflcm!  Pamiętajd*  nl6  alu-^ll 
cliać  Iwlnych  dmiióit;  «  niebie  *tc  sobaczTmy'' . 


Zresztą,  ladność  ruska  V  Lnbolakicm  zachowała  ai^  dońó 
biornio,  nie  okasala  wiolo  odwagi  w  obronie  swej  wiary,  boa 
wielkiego  oporu  przechwł^ita  na  prawosławie  i  tem  samem  uoi- 
kała  o6ar,  któremi  Podlasie  swoji^  wytrwatoHÓ  w  wierze  opłaca- 
ło. Ówczesny  naczelnik  warszawskiego  wydziału  dla  spraw  nni- 
ckicb,  Baranów,  jeden  z  gtówuych  działaczy  w  nawracaniu  Uni- 
tów chełmskich  do  prawosławia— niejako  kierownik  te^o  nawra- 
cania, rezydujący  prawie  stało  w  Chełmie  od  chwili  wybucha 
prześladowania,  aby  być  bli4oj  pola  dziiłania— licząc  na  bitjrnośó 
i  indetorentyzrn  ludo  lubeUkiogo.  dbał  tylko  o  apoftazye  księty 
parafialnych  i  o  ich  petycyo  o  przyłączenie  się  do  prawosławia.) 
Zyskawszy  księży,  był  przekonany,  że  pozyskn  takżo  bez  wiel- 
kiej trudności  ich  parafie.  Jakoi  nie  zawiói^l  si^  bardzo  w  swych 
oczekiwaniach.  Zastawiał  zad  sidła  na  księży  w  ten  sposóbrZwo- 
lywal  ich  pTz«z  dziekanów  w  oznaczonym  czasie  i  miejsca  na 
*tak  zwanr,  kongre^acye  dekanalne,  grożąc  im  w  razie  nie  sta- 
wienia się  pozbawieniem  posady.  Na  te  kongregucyc  zje2d2at 
sam  w  asysŁencyi  urzędników  cywilnych,  straty  ziemskiej  i  żan- 
darmów i  pod  grozą  tej  zbrojnej  osysfeucyi  wymuszał  na  obec- 
nych podpisy  na  odstępstwo  od  I^nii  ich  samych  I  ich  pnrafij. 

Pierwszą  laką  dekaualną  kongregacyę  zwołał  w  dekanacie 
Tomaszowskim,  w  Posadowię  u  ks.  Łysiakn.  galicyanioa,  na  d.  4 
Intego  1875  r.  Z  29  księty  należących  do  dokanatn  zjechało 
tylko  dziosięciu  i  chociaż  po  rosztij  z  Posadowa  konie  rozesłał, 
nikt  więcej  nie  przebył.  Dziekan  Seweryn  Ulanicki,  w  porozn- 
raienin  z  Baranowom,  zaraz  po  ukończonem  w  cerkwi  naboieA-i 
stwie  oznajmił  zebranym  na  probosiwic,  it  głównym  celem  ich 
zwołania  jest  podpis  pod  petycyę  do  cesarza  o  przyłączenie  ich 
i  ich  parafij  do  prawosławia.  Księ&a  struchleli  na  to  oświadczę" 
nie,  ale  nie  mieli  odwagi  wprost  i  otwarcie  żądania  odmówić.' 
Kiłżdy  bat  się  pierwszy  odezwać,  aby  go  jako  przywódcę  i  głó- 
wnego buntownika  odrazu  nie  aresztowano  i  nie  uwięziono  albo 
w  głąb  Rosyi  pognano.  Z  kłopota  wybawiło  ich  dopiero  po  na- 
mydlę żądanie,  aby  nietylko  w  swojom,  lecz  także  w  paratian 
imieniu  petycyę  podpisali.  Jeden  ze  śmielszych  zwróci]  Barano- 
wowi uwagę  aa  to,  te  w  obcem  imteoiu,  bez  poprzedniego  upoważ- 
nienia, podpisywaó  akt  tak  waAny  jest  fałszowaniem  dokumentuj 
i  karę  kryminalną  za  sobą  pociąga.  Zbito  to  z  toru  Baranowi 
i  pomocnika  jego.  dziekana  Seweryna  Ułanickiego;  pozwolił  roz- 
jechać  się  kaięSom  bez  podpisu  i  zapowiedział  nowe  zebranie  aa 


o  lutego  w  Poturzynio,    w  roioszkania    samego  dziekana, 
rozj::cbBnłem  si^  k8'^y  znlecit  im,  aby  parafianom  nic  o 
each    na    prawosławie    nin    mówili    i    przyrzekł,    £e    się    posti 
n  władzy    o  pozwolenie  dania    w  tym  razio  podpisn    w  imiei 
parafian,  bez  obawy  odpuwiefłzialnoŃci   za  to  przud  siadami.    W 
dząc,  na  co  nią  zano<ti,  uszło  do  Galicyi,   jr-.szczo  przed  O   latej 
z  dekanatu  Tomaszowskiego  i  są^iudaiojfo  kilku  kesi^^y.  pouczyi 
ttzy  popfzednio  parafian  o  gro2ąc«in  im  niBl>e2płecseAsŁwie  i  opa- 
trzywszy ich    wo  wskazówki,  jak  nią  dalej    zanbowaó  mają. 
zebi-anitt  d.  9  lutogo  sUwili  siij  tylko  oi,  którzy  z  bojas^ni  o  a^ 
i  swej  rodziny  los  gotowi  byli  aa  odstępstwo  pod  naciskiem 
stańców  rządowych    i  kilkn  takich,    co  wpływom    swoim   chcil 
w  stanowczej  chwili  słabszych  od  odst^pstwii  odwiiwó  i  urzędi 
kom  rosyjskim  śmiało   prawda  w    oczy  wypowiedzić.   Barauow. 
uiozbędny  na  tym  zjeździe,  przystąpił  znów   z  cyrografem   w  rę- 
ka do  bezbronnych  otiar  z  żądaniem  podpisu  na  apoatazyo  w  ich 
i  parafian    imienia,  ^absi    dali  podpis,    a  na  ich    czele  dzioka^j 
Seweryn  Ulanicki,  mimo  że  go  własna  matka  ze  łzami  w  ocuM^H 
na  paniiijć  ojc«  zaklinała,  aby  podpisem  duszy  nie  gubił;  ofJwa-    " 
żniejsi  uszli  przez  drzwi  na    ogród  wychodzące,  a  przez    policyę 
nic  strzeżone  i  w  kilku  godziaach  byli  zagraniei|,    t  j.    w  Gali*    - 
cyi,  z  którą  dekanat  Tomaszowski  bezpojredaio  sąsiadaje.  ^B 

Podobnie  czynił  Baranów    w  innycli    dekanatach  w  Lnbel^^ 
fikiem. 

10.  Zbierając  tymi  i  tym  podobnymi  Środkami  prośby 
o  przyłączenie  do  prawosławia  i  mając  je  przez  tak  zwanych 
delegatów  od  45  parafij  podlaskich  i  od  26  księży,  sądzili  głów- 
ni działacze  na  początku  r.  1875,  że  nados^ajuż  chwila,  w  któ- 
rej można  uroczyście  Bacząc  przyjmować  pojedyncze  parafie  da 
łono  cerkwi  prawosławnej. 

Na    sam    początek    obrano   Białe,    serce    i    ognisko    Ul 
w  Chełmskiem  od  czasu,  jak  zwłoki  iw.  Jozafata,   patroiw  X}| 
za  staraniem  ksia^t  Kadziwiłłów  tu  spoczywały.    Wyboru  tef 
nie  uczyniono  |>ewno  bez  ukrytej  uiyśli  i  bez   powodu    głębsi 
go.    Skąd    2ycie    dla    Unii    chełmskiej  przez  długie  łata  tiyska^ 
lo,  tam  pogrzeb  jej  miał  się  rozpocząć.    Do  morderstwa    moi 
nego  dodano  szyderstwo.    Oubomator  siedlecki,  Oromeka,  rosi 
za]  wójtom  sąsieduicb  wsi  pizyslaó  do  B^uly   na  d.  i2  ^24)  st] 
oxnta  1876  r.  przynajmniej  po  trzech  wlo^ian    z  każdej  pai 
któro  podpisały    prośbę    o  przyłączenie    do  prawosławia,    N«dl 
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wy  komend  ero  wat  na  Łea  dzieb  kilkuoastu  księ£j  odsłępców 
z  okolicy.  OJpowiednii^  deAegaojĄ  •wyzaACt.yl  tatrjto  z  para- 
fii bialskiej,  której  paroub,  kBił|H:£  Mikołaj  Liwczak,  jut  był 
poprzednio  apostazował.  Prócz  tego  zjechać  na  rozkaz  rządu 
prawosławny  arcybiskop  z  Warszawy  Joannicyusz.  Gdy  włościa- 
nom, mnit-manyin  delegatom  paraiiHloym,  oznajmiono  z  rana 
w  dnin,  na  który  byli  zamówieni,  f.e  maj^  06  do  cerkwi,  uro- 
czyście s\ą  podpisać  na  akcie  apostazyi  w  Rwojem  i  parafii  imie- 
niu i  podziękować  Boga  za  laską  powrotu  do  prawosławia  (woa- 
sojedinienia).  cbcieli  wracać  do  domów  swoich,  ale  wojsko  oka- 
lające icb  zewsząd  nie  dozwoliło  im  tego.  Szedł  witjc  lad  wśród 
szpaleru  wojska  do  cerkwi  jak  na  rusztowanie,  a  w  cerkwi  pod- 
czas odczytywania  prz«z  Oromekę  pozwoleuia  najwy&szego  mo* 
narctiy  na  przyjt>de  do  prawosławia  głodnym  itlaczam  oznajmił, 
jaka  bole»ć  w  tej  chwili  go  ściskała  i  jaka  rozpaoz  nim  szarpa- 
ła. Gazety  rosyjskie  miały  tyle  cynizmu,  ie  plącz  ten  czytelni- 
kom swoim  wystawiały  jako  oznakę  niewypowiedzianej  radości 
ze  szczucia,  które  lud  ten  w  powrocie  do  prawosławia  .=>poty- 
kaJo  1).  Arcliiroj  Joaunicynsz  zroKumiał  dobrze,  skąd  owe  łzy  pły- 
nęły, kiedy  po  nabożeństwie  zbli2ając  sia;  do  włoi^cian,  odezwał 
się  do,  nick  ze  współczuciem;  ^wy  prawdziwie  m^zennicy^  i 
kiedy  wtenczas  takie  o  przy  bibach  galicyjskich  powif»dzial: 
gdy  da  Bóg.  łc  ta  sprawa  siQ  skończy,  to  tę  przeklętą  swołocz- 
balioką  prtiuz  rozgoni^''. 

Dla  uświetnienia  uroccyi^tości  wystąpił  nikczemny  ks.  Li- 
wozak,  podczas  liturgii  archireja.  z  mową  pełną  obelg  na  prze- 
szłość polską,  na  mniemany  ucisk  i  tyranię  Polski,  na  Unię  i 
na  Św.  Jozafatji,  którego  nazwał  prześladowcą  prawosławia  i  lu- 


')  Pulkoirnik  ManRfiolci  rofcniiitc  iiiir<'(i)ii  rządowi  o  tycJi  nnwnlReitiaeh, 
daje  w  wielu  inie}KW.-b  «wjrch  IwtAw  doitkonfllą  illuMnity^  rej  rft<]<^ł,  x  jakit 
lut)  anickt  wMIe  g»u<  itwyj^kirłi  inial  pr^yjmowa*-  ))raw<'>Alawie.  tiflybr  vtk«kn- 
mu  nu«i  npuwindanir  inmt<.\»nitiu  nit;  wy(la«nln,  niiicJi  xajrz,v  do  kurmpOD- 
dencji  iirnidowej  aagieULipj.  ]Mwy2ci  pr]u-ziiai>  biłkarasy  w<[wninianej.  Crtujisojn 
Ul  jodon  t  nie]  tuiti;p;  „Cctle  ujiiYer^ion  a  i'ti-  cffecLu^  par  dtve»  niojreUH,  parroi 
lMquela  Ih  anYicw  ODt  joiili  un  grand  talo,  fi  II  {MnnKfiuld)  fali  Yalotr,  en  s'np- 
puyaiit  »iir  de*  inłorniatioD*  dignea  rte  fuf,  lr»  nrcoaKtanf>M  iUim  Icąuellist  rin* 
cruRutt^  dc  la  nsturi'  la  plue  rćvollant«  oiit  M  ronnui^ei  pnr  Ics  uatoriUs  mi- 
litair<>«,  cruaut*^  qui  pcoiTiil  Hriilcmfnt  ćtrc  compan^urt  a  cfilen,  auxqu(>ll«H  on 
BvwtreCoart  aux  ćpwiueslee  pluir>  wmbreo  d«rtnquiMtłon^.  (cfr,  Ilo(.'Uiu<<nU  ufft> 
ciflls  i  t.  tł.'  fltr.  24,  81  i  35). 


du  roskiego.  Po  aroŁi^ystodci  DAstąpiła  uczta  dla  duchów teńŚŁw 
czynowników  rosyjskich  i  dła  Indn.  Ucztować  było  za  co,  bo 
wyznaczy!  na  ten  Ot-l  łcilka  tyai^uy  rubli.  To  liit  ucztujący  wsta 
od  stołu  w  nie  l>at-dzo  trzeźwym  stauie. 

Po  Biały  przyszła  kolej  na  Janów  dnia  25  marca  (6  kwiet- 
nia], gdziu  uroczystośu  nietyłko  pijaństweiii  ule  i  bezwi>tydnemi 
or^^jami  sięzakoiiczyla;  na  Ghelm  dnia  13  |25)  maja  i  na  Z 
daia  16  (27)  maja. 

Do  innych    miejsc,  prócz  wyminnionych,    nic  zje^djEnl  .Toa 
nicyusz    osobiście;    zastąpili   go    gubernatorowie,    którzy    p 
naczelników  powiatowych  i  niftszu  władze  z  pomocą  wojska  zbi 
rali  środkami  nam  wiadomymi,  gdKic  nie  mogli    od  colyoh  to- 
rnad i  pai-a6j.  to  przynajmniej    od  kilku  włościan  z  każdej  gro* 
mady.  deklaracye  na  przyjęcie  prawosławia. 

W  kilka  dni  po  odbyciu  aktu  apostazyi  w  Bia]y  asoal 
rząd  za  potrzebne  w  jakikolwiek  sposób  wytłumaczyć  Światu  po- 
wód, dta  którego  Unici  podlascy  tak  dobrowolnie  i  bez  pr^y; 
muRn  opuścili  Uni<;  i  przyjęli  prawosławie  Powód  u-n  odkr)' 
spr>'tDi  działacie  rosyjscy  w  enoyklicu  papieża  Piusa  IX, 
13  maja  1874  r..  którą  wy2ej  rozebraliśmy.  Ta  sama  eacykll 
która  jak  wi«my.  utwierdzała  lud  i  ducbowietistwo  w  ich  opoc^' 
nem  przeciw  Popielowi  i  rządowi  stanowisku,  która  im  doda- 
wana odwagi  do  obrony  wiary  i  obrządku  po  ojcach  odsiodsi* 
czouogo,  miała  ŁoD±e  lud  popehuąó  wraz  z  duchowieAstwera  do 
apostazyi  od  Unii  t.  j.  od  wiary  katolickiej  i  od  obrządku!  Dzi- 
wny pomysł!  A  jeszcze  dziwuiejsztj  uzasadnienie  go  w  .Ooboo 
urz^owym^,  który  tuk  odstępstwu  ludu  w  Biały  moty 
„Lud  ruski  poznał  z  tej  encykliki,  te  papież  pochwalał  wąsy 
Ide  naleciato&oi  laciitskie  w  obrządku  unickim  i  fte  tom  s^mi 
pocliwalaJ  zamach  wymierzony  na  ezystoóó  obrządku  g: 
ruskiego  przez  jego  wrogów.  Poznawszy  zad  to,  zaczął  grom 
dnie  garnąć  a^  do  swego  macierzy  siakiego  kościoła,  do  oork 
prawosławnej*.  Prawie  siq  oczom  wierzyć  nie  chce,  to  moil: 
było  umi<5Śció  w  piśuiiu  urzędowem  elukubracyę  tak  taAąoo 
liczkującą  prawda  i  odrowy  rozum,  a  jedn;ik  znajduje  się  O' 
wraz  z  opisem  nroczy-stości  bialskiej  w  „Oońoa  urzędowy 
(Prawitielstwienuyj  Wiestnik)  pod  datą  27  stycznia  1^75^). 


■)  .DoranitMiu  aFf^eieta"  •tr.  ^t—2H  i  .Ciw"  nr.  37  r,  IB7&. 


Nim,  po  odbytych  w  Biały  uroczystodRiacb,  przyali^piono  do 
ponowienia  w  innych  miejscach  owych  ohydnych,  rzekomo  dobro- 
wolayck  ukŁów  aposŁazyi.  poiilaiiowil  Popiel  dać  dobry  całej  dye- 
cesyi  przykład,  nie  czekać  przybycia  do  Chełma  aai  Joannicyu- 
Bza,  ant  policji,  ani  żandarmeryi,  Ucz  wraz  z  dnchowieństwem 
miasta  Chełma  dobrowaluie  i  jawnie  nkt  apostazyi  wykoaaó. 
Dnia  18  lutego  odbył  z  duchowieństwem  katedraloem  i  konsy 
storskiem  se«y^.  na  której  zapadła  uchwała,  ie  tią  utoży  i  pod- 
pisze akt  zjednoczenia  dyecezyi  chełmskiej  z  prawosławnym  ro- 
syjskim Kościołem,  te  nią  nło2y  i  podpisze  prośbę  do  cesarza 
o  zezwolenie  na  to  zjednoczenie  i  poprosi  administratora  dyoco- 
zyi  (Popiela)  u  przedstawienie  go  cesarzowi  i  o  wyjednanie  naj- 
wyższego zatwierdzenia. 

Oto  brzmienie  protokutu: 

„Protokół  duchowieństwa  katedralnego  i  konsystorza  dye- 
cezyi chełmskiej'. 

„Dnia  18  lutego  1875  r.,  zebriUo  ai^  na  posiedzenie  pod 
prezydencyą  administratora  chełmskiej  dyorczyi  katedralnej  da- 
chowieństwo  katedry  chełmskiej  i  duchowny  konsytorz  dyecezyi 
chełmskiej. 

Sekretarz  konsystorza  odczytał  nadeszło  od  zwierzchności 
dyecezalnej  raporty  dziokanów:  augustowskiego  z  16  stycznia, 
nr.  25;  hrubieszowskiego  z  2  lutego,  nr.  32:  chełmskiego  z  fj  lu- 
tego nr.  46;  tomaszowskiego  z  8  lutego,  nr.  21  i  biłgorajskiego 
z  9  lutego,  nr.  .30;  oraz  telegram  z  d.  16  lutego  z  dołączeniem 
oświadczeń  szczei-ego  tyczenia  duchowieństwa  parafialnego  łych 
dekanatów  powiócouia  wraz  z  wiernymi  na  łono  Kościoła  pra- 
WGsławnegiJ,  do  którego  odwieczniu  należeli  nasi  przodkowie  i 
pozostania  w  uiezmieniiem  posłuKzeństwie  najświętobjiwszemu 
wszechrosyjsktemu  Synodowi  rządzącemu.  Następnie  adminislrator 
dyeccEyi  zawezwał  zebranie  do  wypowiedzenia  swej  opinii  w  po- 
wyższym przeiluiioale.  Zebrani  po  w&zechstronneui  i  dojrzałem 
roKwateniu  obecnego  pototonia  rzeczy  w  dyecezyi  oholm^kiej  i 
zważywszy,  io  bodące  ol}ecnie  w  para6<ich  w  pomieniooycb  de* 
kaiiatacłi  duchowieństwo,  z  wyjątkitjm  kilku  ksi<;2y  z  liczby  120 
proboszczów,  jednomyślnie  prosi  zwierzchnońć  dyecezaloą  o  wy- 
jednanie najmito^iwitzego  zezwolenia  monarszego  na  połączenie 
się  napowrót  i  powierzonych  im  parafian  z  Kościołem  prawosła- 
wnym, i  te  w  giitternii  siedleckiej  jujb  nastąpiło  połączenie  siq 
znaozoej  większoAci   grocko-unickich    parafij  (?)  dywezyi  rhetm- 
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skiej,  pozostałe  z&i  nie  zaniedbają  p6]i6  sa  ich  pT7ykładeiD, 
aowili : 

po  I-Bze,  ułożyć  i  podpisać  akt  o  połączeniu  siq  chełmski 
•:lyficczyi  grecko  -  unickiej    z  prawosławnym    Kościotum   wsse 
rosyjskim; 

po  2-gie,  ułożyć  i  podpisać  najpodda/itizą  prośba  o  najwyl 
sze  zezwolenie  na  takowe  połączenie  si^; 

po  3-oie,  prosić  adminisu-atora  dyecezyi  o  przedstawieni 
TKądowi  o  niniejszem  postAnowieniii  i  o  wyjednanie  upoważni 
nią  do  złożenia  tej  nujpoddauszej  prośby  z  dołączeniem  akl 
o  połączeniu  się  napowrót  i  orygiuałów  oświadczuó  ducbowif 
stwa,  za  pośrednictwem  wybranej  w  tym  celo  deputacyi  greck< 
uuickiego  ducbowiuóstwa,  składającej  się  z  administratora  djl 
cezyi,  dwóch  protojurejćw  katedraluyuh  i  wszystkich  dziekana^ 
wyżej  wspomnianych  dekanatów. 

ProŁokuł  czytali  i  pod[>isali:  administrator  dyeCBzyi  che 
skiej,  starszy  protojerej  katedralny  Marceli    l*opiol;   starszy  pi 
Łejerej  katedr.  archipresbyŁer  Józef  Wójcicki;  rektor  setuinaryal 
ducliownefco  starszy  protojerej  katedralny    Hipolit    Krynicki; 
kretAr^  kon$.ystorza,  protojerej    katedr.  Jan  Hoszowski;    cztont 
kousystorza    duchownego,    nauczyciel    Httmiuaryum     ks.     Ij^iuk 
Hojnacki;    członek    konsydtonsa   duchownego,    nauczyciel  relij 
SK^^cioklasowej  i^zkoly  żoA^ikiej  ks.  Michał  Dobrzitifiski;  insi 
si^minaryum  duchownego  ks.  Ambroży   Siotnicki;    wikaryasB 
tedialny  ks.  Jan  Makar;  wikaryusz  katedralny  ks.  Emilian  Biir- 
wiAski"  '). 

Podpisani  naUtjteli  z  wyjątkiem  ks.  Wojdckiogo  do  doo) 
wieńslwa  przybyłego  z  Galicyi. 

Tegoż  dnia,    w  którym  protokół    spisano  tak  zwany  „^ 
katedralnego  duchowieństwa    chełmskiego*,  to  jest   akt  odstoi 
Htwa  i  umotywowanie  onegoż.   Akt  ten,  mimojogo  rozwlekli 
podajemy  również  w  doslownem  brzmieniu    na  wi^ozną  pamii 
k^  przewrotności  jego  autorów  i  aby   sobie  i;zyleluik  zdolni  jt 
uujdokładniojszy    utworzyć   obraz  o  przewodnikach    i  o  lamyi 
fakcie  odsiijpstwa  chełmskiego: 

«Akt  kat«dralnego  duchowieństwa  uhejmskiego". 

„W  Imiłj  Ojca,  Syna  i   I>ueha  świętego". 

gMy  z  laski  Bożej  zarządzający  dyecezyą  chełmską.  diifh< 


')  ,Ct»*'  lir.  tMł  r.  187B. 
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wieństwo  katedralne  i  cdonkowie  konsystorza  Kodciota  grecfco- 
uuickiogo  w  Królestwie  Folttkiem  na  niejedaokrotaycfa  oaradach 
wziąliśmy  na  rozwagę,  co  iiaetępujo: 

Wszystkim  nam,  zebranym  tu  w  imię  Bo2e,  wiadomo,  jak 
zaaczący  i  tradoy  czas  przebywa  teraz  dyecezya  cbeboiska,  kló* 
la  uwydatniła  dą2enie  do  urządzenia  spraw  kościoloych  i  atrwa- 
iunia  ducliownei  swej  pomyślności.  Holłgijao-morHluo  życie  wier- 
nych przedstawia  pole,  gdzie  dokończą  się  walka  pomiędzy  sta- 
rym a  nowym  porządkiem  kościelnego  nabotefistwa ,  walka 
z  oczywistą  przewagą  powodzenia  t  tszcz^ścia  po  stronie  przed- 
sięwziętych reform  w  duchu  prawosławia,  jak  tego  jawnie  do- 
wodzi świeży  fakt  przyłączenia  stę  licznych  para6j  unickich  do 
prawosławia.  Z  drugiej  strony  ostatni  list  najiiwiętobliwszogo  pa- 
pieża, wymagając  powrócenia  Unitom  poprzednich  niewłaściwych 
w^schodttiemu  obrządkowi  nowości  pi-zy  odprawianiu  naboieńslwa. 
Rtawia  nas  i  wiernych  naszych  wobec  niezliczonych  trndDotei,  które 
pokrót«,>6  mogą  być  wyrażone  w  następujących  założeniach:  albo 
puzostaó  w  posłuszi3fistwio  najświętobliwszemu  papieżowi  i  na- 
tenczas naleAy  naruazyó  zasadnicze  prawa  Unii  przez  przywró- 
cenie zlatynizowanego  obrządku,  albo  pozostać  przy  dawnych 
prawach  Unii,  zatem  być  nieposłusznymi  woli  papieskiej,  a  na- 
tenczas wierni  nasi  pozoataną  bez  swego  arcypasterza.  Ale  po- 
nieważ owczarnia  bez  pasterza  dezorganizuje  się,  jak  powiedzla* 
ne  jest  w  Piśmie  iw.:  „porażę  pasterza  i  rozproszą  się  owco  irzo- 
dy"  (Zach.  XLiI,  7),  to  co  pozostaje  nam  czynić?  Gdzie  szukać 
duchownego  kierownika,  któryby  był  dla  nas  i  dla  naszych  wier- 
nych narztjdziem  oświecenia  i  zesłania  łaski  Bożej?  Wszystko 
tn  skłania  nas  do  poddania  uważuemu  badaniu,  jak  powinniśmy 
postąpić  dla  dobra  Kościoła  (Dzieje  ap.  XX,  21),  dta  zbawienia 
da^z  (Piotr  V,  2),  poruczonych  naszym  pasterskim  troskom  i  sta- 
raniom i  dta  pokoju  z  ua»zum  sumieniem. 

Obecne  i>ołoieoie  dyecczyi  ma  początek  w  odległej  przeszło- 
ioi  i  pozostaje  w  zależności  od  samego  powstania  nauki,  której 
jesteśmy  wyztiawcami  i  sługami,  oraz  losów,  którym  z  dopusz- 
czenia Wszechmocnego  i  Wszecbdobrego  Boga  podległo  z  bie- 
giem lat. 

Ze  Wschodu,  z  Kościoła  greckiego  zajaśniało  światło  praw- 
dy chrześcijańskiej  nad  ludami  słowiańskimi.  Święci,  równi  apo- 
stołom,  Cyryl    i  Metody uiz,  opowiadając  słowo    IJoże    pomiędzy 
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SIowiaDami,  przetlumnczyli  na  iob  język  rodowity  Hamo  &w. 
szc-i-eg  ksiąg  rio  naboicŁstwa!,  W  tym  namym  jłjzyku  orlbywu 
opowiadanie  Ewangelii  przoz  ksi^ły  grockicU  p08i'ófl  Rosy4D(?) 
za  Wtodzimionsa  ów.,  który  z  Bizancyum  przyjąt  ohreościjaódŁ 
składa  się  ofiara  bezkrwawa,  kióri^j  towarzysza  morllitwy  i 
śoi  weJtug  obrządku  Kościoła  wscłiodniego.  W  piurwszyob 
czątkach  powitania  pabscwa  ruskiego  pruwo^awno  •  wschód 
wyznaniu  głęboko  przenika  podstawy  lądowego  ły<ńa  raekie, 
łączy  się  z  politycznym  i  Bpolecznyin  uslrojom  pa68(.wa,  aś 
ca  rodzinny  byt  Rosyan  (?).  stanowi  źródło  oświaty  i  ro« 
narodowego.  Rosyauio  (,V)  widzioli  w  swem  wyznaniu  święte  mie- 
nie, któfH  powinni  zachowywać  w  niuzmniennei  czystości  i  ca* 
łości,  a  nazwa  „Rosyaniua'^  jednoczy  się  i  zlowa  z  nazwą  „pn- 
wosławnogo*'. 

„Prawdy  tu  jaicno  poczuwali  biorarL-howie.  którzy  Kawią- 
zali  TJoię  z  Rzymem  w  ko6cu  XVI  wieku,  kiody  Hosya  i?)  za- 
chodnia wskutek  ró&nych  nieszczęśliwych  wypadków  hyla 
legia  Litwie  i  Polsce,  dokładnie  i  ściele  zastrzegając  niely 
nośó  i  całość  wscbodnioj  nauki  i  zachowanie  całego  prawosłi 
nego  obi'ziłdku,  a  ograniczając  zjednoczenie  z  Rzymem,  n& 
mem  tylko  uznaniu  władzy  papiei^.Ów  nad  Koiciotem  roako* 
cbodniuL  W  oryginalnym  dokumencie,  złoionym  przez  biskupów 
Pocieja  i  Terleckiego  w  l&tKj  roku  papio2owi  Klemensowi  ^Ul 
wjrratoae  było,  że  rusoy  hierarchowie  proszą  papieża  rz.y 
go  o  pozostawienie  ich  przy  wierze  {?),  sakramentach  i 
dach  Kościoła  wschodniego,  w  uiczem  ich  nie  naruszając,  leoP 
pozostawiając  lak  jak  było  w  starożytności,  a  przy  połączenia  ko- 
ściołów o  potwierdzanie  za  siebie  i  za  swych  następców,  to  wb> 
maki  te  nigdy  nie  będą  naruszono.  W  takim  tylko  wypadku,  L 
j.  kiedy  wszystko  to  będzio  przyjęto,  zachodnio  ntscy  hiorarcho- 
wie  upoważnili  Uipacyusza  Pocieja  i  Cyryla  Terle«^.-kiego  w 
niu  ich  (biskupów),  całego  duchowieństwa  i  wioruyuh  uznaó 
dległośó  pspiczowi,  jako  najwyższemu  pasterzowi  Kościoła  Oi 
stusowego.  Pierwsi  orędownicy  Uuii  uiu  Śmieli,  nie  decy 
się  targnąć  na  religijną  wiarę  ludu,  na  odpniwianie  nab 
i  obrządków,  przekonani,  2e  wszelkie  ich  podobne  usiłowanie 
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potka*  jetlDomyśloe  i  groine  odparcie  so  strony  całuj  masy  lu- 
dnoAci.  Ale  zat&z  potem  biskupi  uniccy,  kit^rsy  zdradzili  w  du- 
szy interesft  Indu  i  swe  wyznan-e  pod  naciskiem  rządu  pol-ikie- 
go  i  kierowoiclwem  zahartowanych  w  ialrygauh  Jesuilón-,  stO" 
pniowo  zinieniaji)  ustawę  kośctetną  i  wprowadzają  do  składa 
a  postoi  ski.::go  dodatek  „i  Syna",  zapominając  o  słowach  apostola 
Pawia  (2  Tym.  I.  0);  „Napominam  cię,  abyś  wznieca)  Iaskq  Bo- 
2ą,  która  jest  w  tobie  pnses  włożenie  rąk  moich,  albowiem  Bóf; 
nie  dał  nam  ducha  bojaini,  ale  mocy  i  miłości  i  Łrzeiwońci." 

Jakkolwiek  zrtj<iznieobmy:JlaDe  były  iiroH ki  dla  zagarnięcia  lu- 
du zachód uio-ruskiego  w  sieci  panowania  rzymskiego  i  dla  spo- 
laczonia,  ale  zaraz  na  początku  przy  ogłoszeniu  Unii  lud  odgadł 
wewnętrzne  znaczenie  dokonanego  wypadku;  w  zjednoczeniu 
z  Rzymem  dostrzegł  niopodlegtość  jedynie  biskupowi  rzymskie- 
mu, locz  targnionio  się  na  czyatośó  wyznania  wschodniego,  na 
.podstawy  życia  ludowego  i  narodowości  zrozumiał,  ie  Unia  do* 
tyczy  nietylko  wyznania,  locz  skierowana  jest  kii  zupołnemn  po- 
{Utonięciu  Rosyan,  (którzy  wcale  do  Unii  nio  należeli)  i  wyto- 
pieniu nawet  ich  nazwiska,  £e  nawrócenie  na  Unię  muji  pocią- 
gać za  sobą  przejecie  na  kaWlicyzni.  a  następnie  całkowite  i  zu- 
pełne .ipołaczenie.  Stąd  ta  straszna  zaciętos^ć,  jaką  lud  małoraski 
okazał  w  aamym  poczj^tku  wzgl^em  Unii,  a  nawet  względem 
samej  nazwy  , Unita';  stąd  straszne  pustoszące  wojny  domowe, 
naceeliownne  nieslychancmi  okrucieństwami  z  obydwóch  stron  (?|. 
'  Cię^ą  tę  chwilę  przebywała  i  ziemia  cbołm-tka,  odznaczająca 
się  szczególną  wytrwaloteią  i  wterooacią  dla  prawosławia,  szcze- 
gólniej w  miejscowościach,  które  weszły  do  składu  guberuii  Sie* 
dleckiej. 

Licznymi,  smutnymi  i  bolesnymi  wypadkami  przepełnione  są 
stroooioe  liistoryi  Unii,  która  wywołała  ze  strony  prawosławnych 
zaciętą  wojnę  religijną.  Przodkowie  nasi  walczyli,  cierpieli  i 
umierali  za  czysŁośó  i  uałoóć  swej  wiary  prawcsławnej.  Wieczna 
paui]QÓ  wielkim  bojownikom  tej  epoki,  kuSrzy  z  dzielną  walecz- 
noócią  walczyli  sa  dobrą  aprawę  i  pokornym  parafialnym  paste- 
rzom Kościoła,  którzy  będąc  pozbawieni  światła  i  oświaty  i  do- 
prowadzeni do  stanu  poni&ijącego,  silnie  bronili  wiary  i  narodo- 
wości, a  ze  spusŁosEOuej  i  zniszczunej  spuścizny  ojców  ocalili  nie* 
tykalnc  poczucia  jedności  plemienia  ruskiego  i  wiarę,  przekazaną 
pnsez  przodków. 

I  Łem  więcej  potrzeba  było  usiłowad  i  poświęotinia  ze  atro- 
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ny  pracowników  prawosławia,  im  bardziej  oaleg^jąco  i  toi^«>j 
działali  orędownicy  Unii.  Sami  rzymscy  papieie  od  csaeu  do 
8U  wstrzymywali  ^nrliwośi^  i  pospiech  gtosicioli  i  orędownik^ 
Uaii,  dążących  do  najspicszniejszogo  zamicnionia  jej  na  katolł* 
oysm  i  awemi  bullami,  potwierdzając  ćwi^lość  i  czyirŁość  koścwł- 
nego  obrządku  wschodniego,  polecali  zachowanie  takowego  pnj 
odprawiaam  nabożeństwa,  Niektórzy  z  bogobojnych  i  roztropaydi 
biskupów,  obrażeni  niewJaśeiwem  mieszaniem  się  duchowieiuiŁire 
katolickiego  do  spraw  Unitów,  starali  się  do  peirnogo  stopni* 
przeciwdziałać  mu  i  ocalić  Urną  od  ostatecznego  pochłoui^ia 
przez  kabolicyzo). 

Zaledwie  uptyuęło  pół  wieku  od  czasu  wprowaUzeaia  Unii, 
Maloro^ya  z  pierwszoŁronowem  miastem  Kijowom  przeszła  pod 
potąiaą  r^kę  monarchy  rosyjskiego,  zdoławszy  zachować  w 
laj  czystości  'wyznauie  prawosławne  i  obrządek  wschodat, 
WHi  władza  papieska  narzucona  była  ludowi  ruskiemu  bas  j«ga 
na  to  zgody,  Ale  od  tego  czasa  coraz  więcej  i  więcej  wproi 
dza  się  nowości  do  obrządku  uuiukiego,  dlatego  £e  zjednuj  su 
ny  cała  prawie  szlachta  wschód nio-ruska  zdołała  przejść  na  b* 
tynizm,  a  z  drugiej  rząd  polski  i  atrounictwo  jezuicko-szlucbeo- 
kie  napręiają  wszystkie  siły  dla  zagładzenia  różnicy  miedzy  ka- 
tolicyzmem a  Unią,  zeby  zapobiedz  oipadnięciu  od  Poidn.. 
pozostałej  caę^  Kosyi  (Rusi)  zachodniej,  stale  i  bez  pi 
pomimo  Uuii  i  wszelkich  jej  podstępów  i  ucisków  głodno  oiwii 
czającej  sympatyę  dla  pokrewnej  i  jednoplomicouej  Bosyi.  Sol 
Zamojski  1720  r.  usiłował  doprowadzić  Kościół  greko*  unickii 
ostatecznej  organizacyi  według  wzoru  łacińskiego,  ale  w 
wistośui  me  było  pokoju  i  zgody  pomiędzy  tymi  ciągle  zblttają- 
cymi  się  ze  sobą  w  osobie  swych  przedstawicieli,  biskupów,  wy- 
znaniami, a  w  końcu  XVU1  wieku  powstaje  nawet  okrutot 
prześladowanie  proboszczów  grecko  unickich  z  powodu  podejny* 
wania  ich  o  związki  z  Kosyaaami  i  dąż«4uia  do  oderwania 
wincyj  zachodnio  -  ruskich  od  Polski.  Wszystkie  ta  sztacan^ 
gwałtowne  Arodki  nie  zapobiegły  jednak  i  nie  zmieniły  przesi 
ozonego  Polsce  losu,  a  tylko  rozjątrzały  i  oświecały  lud 
Ze  skońozemem  bytu  politycznego  Polski  Unia  w  prowinoyi 
które  odeszły  do  Rosyi  sączka  szybko  upadać;  za  paoowji 
Katarzyny  II  przoszTo  na  prawosławie  okuło  2  milionów 
tów  (tylko'"),  a  w  1839  r.  za  panowania  błogosławionej  p«i 
cesarza  Uikołaja  Pawłowicza  i  pozostali  Unici  zachodnio  • 
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po  aroczystcm  wyreeczonin  «iq  Unii,  przyjęci  lostoli  nu  łono  ko- 
ścioła prawosławnego.  Tak  z  aadzwyczajuą  taŁwo^-it(  rtinfjta 
sprawu  podŁreymywana  podwójnem  K^^ti^niem:  zjednaj  strony 
gwałceniem  wolności  siimicnift,  z  drnj^ej  nf^i^kiem  matoryalnym. 
Zatem  sprawa  Uaii  l>yta  sprawia  ludzkie,  a  niu  spraw-  tinski|. 

Nte  taki  był  los  kraju  ciiołmskiego.  stanowiącego  ot^^yi 
kraniec  księstwa  halickiego.  Wskutek  szczególnych  okoliuznoóci 
politycznych  odwiecznie  ruska  ziemia  została  przyłączoną  do  Kró* 
lestwa  f^oiskiego,  kt^re  weszło  do  składu  cesarstwa  w  1814  r. 
wodlog  li-aktatu  wiedebskiego.  Nietolerancya  religijna,  nieprzy- 
jnżń  do  ludności  roskiej,  dążenie  do  panowania,  które  przeszły 
w  spadku  od  dawnej  Polski  do  potomstwa,  uwydatniły  się  i  te- 
raz w  c^kowitej  sile.  Ścieśniło  się  tylko  pole  deiałania,  locz  nie 
zmieniły  się  dąZenia.  Świadczy  o  tern  szereg  powstać,  intryg, 
tajnej  walki  przeciwko  władzom,  narzekać,  nieprawdziwych  ob- 
jaóoieć  postanowień  i  rozporządzeń  rządu  zmierzających  do  do- 
bra luda.  Tymczasem  im  śmielsze  i  nieroztropuiejsze  b3'ły  osi- 
towunia  wsKcz^cia  zamieszek  i  nioładu,  tsmbardziej  wprowndza 
się  nieporządek  do  kościelnego  obrządku  grecko  -  unickiego,  tom 
jasotej  i  dokładniej  wyraia  się  zamiar  doprowadzenia  go  dozu- 
pełncgo  podobieństwa  z  obrządkiem  katolickim  (łacińskim).  Z  cer- 
kvr\  robią  się  kościoły,  z  liturgii  msza,  zamiast  śpiewu  ko^iel- 
iiego  wprowadzone  jeat  granie  na  organach,  zamiast  kazania  ru- 
skiego kazanie  w  języku  polskim  i  t.  p.  Jedne  nowości  npowat* 
nia  władza  dyecezalna,  drugie  wprowadzają  sami  proboszczowie, 
skąd  zupełna  dowolność,  nieporządek,  różnorodność  w  odprawia- 
niu oaboteństwa.  Jednocześnie  parafie  długo  pozostają  bez  księ- 
ty,  dokonywają  się  w  wielkiej  i lońci  przejęcia  na  lalinizm  greho- 
Unitów,  zmuszonych  z  konieczności  do  uciekania  się  do  księży 
katolików  do  spowiedzi  i  zaspokojenia  innych  potrzeb  duchow- 
nych, tak  te  w  niektórych  miejscach  dla  grecko-unicklch  księfty 
przedstawiała  nię  motaoać  pozostania  bez  parafian;  podlega  za- 
borowi roienio  kościelne  pozosUiwione  bez  opieki:  zabierane  są 
pola,  oałetące  do  probostw,  nakooioc  same  świątynie  po  wiek- 
szej  części  dochodzą  do  ostatecznej  rainy  i  opuszczenia. 

Nieszczęsne  potoienie  Królestwa  Polskiego,  któro  doznało 
ssereign  klęsk,  podległo  spustoszeniu  wskutek  imryg  i  spisków, 
zwróciło  nokoniec  na  siebie  uwagę  rządu.  Najjaś.  Pana  podo- 
bało się  oswobodzić  włościan  od  zależności  poddańczej,  nadaw- 
szy im  grunta;  potem  nastąpił  cały  szereg  reform,   które  zmie- 
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nily  ksatatt  kraju  i  orządsone  zostały  gromady  wiejukie  z.  ni 
niem  im  samorządu;  za  prowadzone  iootały  srkoly  wiejskie,  w 
lycb  dzieci  wieśniaków  mof^ly  otrzymać    elemenUme  wył 
cenie,    wolne    od    psającego    wplywn    agitatorów    poIity< 
urządzone  zostały  na   nowych    ^asadarli,  banlziej    odpowiedni 
wspótczosncmu  stanowi  nnnki  i  potr/^bom  kraju,  Średnie  i  v 
Bze  zakłady  naukowe,  w  których    młodu   pokolenie  mogłoby 
bieraó  wychowanie  w  ruskim  duchu.   Jed noczeenie    ze  sKczodro- 
bliwości  monarchy  duchowieństwo  grecko -unickie  otrzymało 
oę,  co  dało  mu  więcej    środków  poświijcenia    się  sprawie  aŁ\ 
pastorskiej,  oraz  uwolnione    zostało    nd    zależności  ró2nowiorc>Si 
(Polaków  katolików),  kolatorów  i  opiekunów;    zostały  nowo  zt 
dowano,    odrestaurowano    i  wyporządzone   zrujnowano 
i  w  ogóle  zwrócono   uwaf(Q  na  stan    i  potrzeby  chełmskiej  d^*^ 
ooayi  grecko  -  nnickioj. 

Nie  mogli  pozoataó  nieezalymi  i  bezczynnymi  na  tyle 
brodziejstw  Ind  i  duchowieiistwo.  Pod  wpływem  nowego  ij 
zmartwychwstało  i  ożywiło  si*^  w  nich,  którzy  wyniośli  jt  dl 
gic-b  pokns  język  i  tradycye  ojców,  poczacio  związku  z  pokrei 
ną  Rosyą  (raz  nazywają  autorowie  memoryata  lud  cbulmaki 
ayjpkim,  łu  znowu  pokrewnym  Rosyi  —  czyż  ło  hio  porfidial 
Wobec  ruchc  ludowego  (ale  nie  w  myśl  autorów  mcmoryałi 
sprawionego  przez  uczucie  wdzięcznej  miłości  dla  monarch] 
który  rozwiąztłł  pęta  niewolnictwa,  ciążącego  Uk  długo  nad  lu- 
dooioiąi  duchowieństwo  (alu  nie  chełmskie)  poczuło  kooitx!xność 
uwa:bniej  rozwa&y<i  swe  położenie  w  kraju  i  jaśniej  poczuć  v\ 
stosunki  i  obowiązki  względem  wiernych.  Na  podstawie  dxiat| 
Dości  duchowieństwa  poczęła  się  myśl,  żo  obowiązano  jest  deii 
dla  dobra  i  zbawienia  dzieci  Bożych  (ICtez.  10,  11),  powi< 
iiych  icb  staraniom  pasterskim,  a  nie  poświęcać  siebie  i  caas 
intrygi  polityczne,  na  szkodę  tomu  samumu  ludowi  ruKkici 
do  któr^o  sami  należą. 

Chełmska  grecko  •  unicka  zwjerzchnośd  dyeoezalua,  wyc 
jąc  rozporządzenia  o  przywrócenie  kościelnego  porządkti  i 
tsajów  uświęconych  wiekami  miała  na  widoku  jodyny  c»l:  „i 
.śmy  aię  wszyscy  zeszli  w  jedności  wiary  i  poznania  Syna 
tego,  w  meta  doskonałego,  w  miarę  wieku  zupetnośoi  Cbrysia- 
łowej"  (Etez,  IV,  11—13).  Oiątyla  na  niej  wysoka  odpowiedział* 
noAó  moralna  za  durhowoą  pomyślność  ch^raskicb  grri 
kich  wiurnycli    „nisdr*  pastf^rzom.  klAr«y  gnbią  i  roxszi 
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(rzijd^  pastwiska  me^o,  rliówi  Pau  (J^r.  *Jb,  l;.  Uto  ja  sam  mt 
pasterze  będę  saukal  trzodj'  pwojej  z  rąk  ich  (Kzpch.  34,  3).'^ 
Nii  oińj  piiez  historyczny  bjeg  wypadków,  tiakreilonych  w  dzi- 
wnych drogtioh  Opatrznośoi  Boskiej  ci<>żyło  nadzwyczaj  waioe 
działanie  doprowadzenia  olieltn^kich  grecko  -  unickich  wtórnych 
do  możności  strssożenia  jednoaci  ducha,  to  jest  jednomyiilności 
religijnej  w  awiązku  pokoja  i  miłości  ze  swoją,  czasowo  zapo- 
mnianą i  odrzuconą,  niemniej  jednak  zawsze  pełną  miłości  mat- 
k^.  ze  Św.  Kościołom  prawosławnym. 

Zadanie  to  wywołano  przoz  zdezorganizowano  połotonir- 
dyeoezyi  cbełmstkiej  (ale  kiói  ją  zdezor^ianizował,  J6i«1i  nie  sam 
jrząd'.  uwarunkowane  przez  cały  szei'eg  przyczyn  historycznych 
(sic)  i  uwydatnione  szczególniej  w  róKnorodności  i  dowolności 
obrztfdów  odprawiania  nabożońsŁwa,  przy  wspóldzialaaia  z  f^ry 
do  pewnego  stopnia  zostało  zrobione.  Odpowiednio  do  obowiąz- 
ków ciążących  nn  pa*terzaoli  paiadi  cbetmctki  konsystorz  dyec«- 
zalny  wydal  postaoowionio  w  r.  1873  o  przywróceniu  i  oczyai- 
czuniu  obrządku,  jaki  istniał  w  greko  -  unictwie  przed  soborem 
Z»moJ8kin3,  a  jaki  oliowiązał  się  zachować  dla  siebie  i  następ- 
ców swoich  papiei  Klomons  Vin.  Znaczna  wii^kszośó  duchowieó- 
.  tttwa  (?)  gjfjboko  poczuwała  i  prawnoió  i  konieczność  tego  wa* 
łue^^o  środka,  kióry  (towiuieu  był  utrwalić  porządek  w  Kpra- 
wach  kościelnych,  a  byli  i  tacy  księża,  którzy  nie  rozstali  się 
Kc  siaremi  i  przełyton  i  nadziejami  możności  prowadzenia  dalej 
twych  prac  pasterskich  dla  przekształcenia  obrządku  grocko- 
unickiego,  co  nie  zgodzili  się  podledz  wydanym  rozporządze- 
niom. Zaczęła  się  czynna,  głęboko  utajona  agitacya  złośliwych 
ludzi  pośród  ciemnej  ludności  wiejskiej  gubornii  siedleckiej,  któ- 
rej towarzyszyły  nieposłuszeństwo  i  zawichrzenia:  „Oto  i  okręty,' 
wielkie  będąc  i  gdy  je  «rogie  wiatry  pędzą,  obracane  bywają 
od  malutkiego  steru,  gdzie  wola  sterującego  zechce**,  tak  i  j^- 
ayk  małyć  wprawdzie  członek  jost,  ale  wielkie  rzeczy  podnosi. 
Om  jako  mały  ugień  jako  wielki  las  spala!  1  język  jest  ogień 
powszechność  nieprawości.  Język  postanowiony  jest  pomiędzy 
członkami  naszymi,  który  plugawi  wszystko  ciało  i  zapala  koto 
narodzenia  naszego,  zapalony  od  piekła"  (Jan  3,  4).  Wina  tych 
smutnych  wypadków  spada  na  tych,  którzy  tak  długi  izas  sieją 
zdradę  i  nienawiść  dla  jiodtrzymania  awoj  sprawy,  osłaniając 
iwiętem  imieniem  religii  wcale  niereligijne  cele  (co  za  obtnda 
i  nikozemnośó  zaraeerat). 
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1  w  loj  to  ctęłkiej    (.■łiffilł    Hla   Ahełmsliiej   greko -unłi 
fiy*oe«yi  ukazała  alę  pm-slana  z  Galicyi  w  zuacznoj  liczbie  > 
kowanych  cgzomplarzy  encyklika  papie2a  rzymskiego  Piusa 
wydana   IB  ms\&  r.    1874,    która    upr&wnid  wszystkie  RkaScniA 
U'ynopołskie  nowości  w  odprawianiu  aabożeństwa  Kościoła  tuui 
kiego,  blognstawi    odstępców  od  cerkwi  i  luda  (?),  zachęca  U 
■tów  do  nieposłuszeństwa  (względem  zdrajców  Unii).  Zoaloźli 
roapowszecliniacso  i  Uumacze  odezwy  ])apipskioj,  zbierający  włnS 
śiMftn  w  gluohycli,    osamotnionych    miojscowośoiach  i  lasach  d 
odczytania  ludowi  papieskiej  odezwy  i  objaśnień  jej  znaczenia,  k 
rym  towarzyszyły  przytem  podże^^ające  napomniBnia  i  wyma 
nia    silnej    obrony    niby    to    deptanej    wiary    (czy  jej  niu  dep 
no?).  j,li.&\i  źródło   z    tegoł   pouiku    wypuszcza  słodką  i  ^orsl 
wodę?"  (Jak.  8,  11).    W   taki   sposób    biskup    rzymski     okaat 
siq  otwartym  stronnikiem  nieprzyjacielskich  ludowi  ruskiema  d^ 
ień  politycznych  i  or^dnwnikif-m  zawichra**ń  ko-icielnych,  pncocii 
ko  którym  pow-itawali  jego  poprzednicy,  uznający  Awi^tośd  L  tai 
kalnoSć    obrządku    wschodniego    i    pogwałceniu    warunków. 
którymi  doszła  do  skutku  podleglo-tó   Kościohi  zachodnio-ruski^ 
go  władzy  rzymskiego  arcy-pasterza.    Rw.ultatem   encykliki 
pieskiej  a  szczególniej  jej  tłumaczenia  były  nowe  i  niezawodi 
ostatnie  zwichrzenia.  Samo  sumienie  i  zdrowy  rozsądek  luda 
kazały,  że  te  zawicbrzonia.  jako  następstwo  encykliki  papiu6ki< 
jtowinny  być  osŁatniomi  i  odpowiedzią   bezpoirednią  na  oAt 
Ujca  iw.  było  nawrócenie  się  Unitów  gabemii  siedleckiej  oa  pi 
wosławie  {?). 

Po  dojrzałem    rozważenia    wszystkich  powyższych  okoltcz; 
DOŚci  i  zważywszy: 

ie  czyny  papiefta  rzymskio^^o    oBtatacznio  zrywają  ton 
ralny  i  duchowny  związek,  jaki  i<)tniał  pomiędzy  nami,  jako 
dlugłem  mu  dachowieńsŁwn,  a  nim  jako  naszym  Ojcem  iw. 
sterzem,  albowiem    czyny    jego    jawnie    są    sprzeczno  z  ducht 
aktu,  na  podstawie  którego  nastąpiło  poddaniu  si^  biskupów 
cliodnio  ruskich    władzy    Rzymu,  i  z  wszystkiemi   bullami    J4 
poprzedników,  którzy   uznawali   świętość  obrządku  Wdchodnu 
i  oielykalno  jego  sacliowanie  w  grekouniotwie; 

że  obecnie  w  katolicyzmie,  z  inicyaty  wy  tegoż  papieta,  wpi 
wadzone  zostamy    dogmata,    jako   to:   o  Niepokalanem  Poc 
Przenajświętszej  Maryi  Panny  i  o  nieomylności  papieiża,  niesna- 
ne  starożytno- chrześcijańskiemu  iwialu.  nieznane  i  naszym  prsod- 
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kom  przy  zawarciu  Unii  i  ogłossonifi  oatAtnieKO  ^  pomiiiHizy  do- 
gmatów, t  j.  o  nioomylDOilci  pnpieta  pocii^gnęlo  aa  sobą  rozdwo- 
jeoio  w  samym  katolicyzmie,  albowiem  liczni  jego  wyznawcy, 
uznając  czyny  papieta  za  sprzeozne  z  kanonami,  wyrzekli  się 
poeluszefistwa  tronowi  rzymskiema  i  wszelkich  z  nim  stosanków 
w  sprawach  koiuielnych; 

fte  dalsze  przebywanie  w  Unii  (sic),  zatem  w  podleglo- 
śń  papieżowi  rzymskiemu  mo2o  byó  dla  złych  Inrlzi  powodem < 
do  tegn,  aby  w  imiij  katolieyzicn  i  w  joga  interesach  sprawiaA 
rozterki  miqdxy  nami  a  naszymi  parafianami  i  budzić  wt^tpliwotici 
o  czystości  i  prawości  naszych  czynów,  a  również  podniecając 
nas  i  naszych  wiernych  przeciwko  rozporządzeniom  i  postano- 
wieniom rządu,  a  nawet  przeciwko  najjaśniejszemu  monarsze, 
który  zlał  dobrodziejstwa  na  swój  lud  i  na  nas  pokornych  ^ng 
ołtarza  Roiego,  stawia  nas  w  nieraotności  spełnienia  swych  obo- 
wiązków odpowiednio  naszemu  stanowi,  do  którego  powołani  je- 
steśmy wodle  nauki  Odkupiciela  i  Pojednawcy  Pana  naszego, 
Jezusa  Chrystusa,  którą  jest  miłość,  sprawiedliwo^  i  pokój 
w  Duchu  .^w.: 

nam  głęboko  przekonanym  (!)  o  prawdach  prawosławia,  któ- 
ray  poznaliśmy  przez  wiekowe  doświadczenie  wieloliozno  klęski 
obcego  panowania  i  podległości  Rzymowi,  nie  potostaje  nic  wię- 
cej, jak  tylko  prajfuąó,  abyśmy  przez  zupełne  przywrócenie  po- 
przedniej jedności  s  Kościołom  prawosławnym,  my  I  nasi  wierni 
mogli  zoaleźó  tę  spokojnośó  i  duchowne  krsewieaie  się,  jakiego, 
byliśmy  pozbawieni  do  obecnej  chwili,  oraz  by  wszystkie  staro- 
żytne ustawy  naszego  prawosławnego  Kościoła  rosyjskiego  i  cały 
starotytny  porządek  kościelnego  odprawiania  nabożefisŁwa  byt 
utrwalony  teraz  i  na  przyszłość  dla  całej  grocko-uniekioj  ludno- 
ści kraju  tutejszego.  Ostatni  z  mieszkających  teraz  w  granicach 
Hosyi  Unitów  odpadli  niegdyś  od  prawosławia  w  skutek  zbiegu 
nioprzyjaznyuh  okoliczności  (!),  ale  nie  ze  swej  winy,  przyłącza- 
my siy  znów  do  wiary  naszych  Ojców,  wierząc  i  ufając,  io  pe- 
łen miłości  Bóg  zleje  aa  nas  hojności  swtigo  miloKieitJzia  i  oświe- 
ci nas  światłom  prawdy,  dla  której  sercem  nigdy  nie  byliśmy 
obcymi,  zawsze  będąc  w  duchownej  spóloości  z  jedynym,  świę- 
tym, wspólnym,  apostolskim  Kościołem  prawosławnym  i  wyzna- 
jącym  jogo  naoki,  jednoplemionnym  i  pokrewnym  nam  ludem 
ruskim  (ma  być  rosyjskim). 

Dlatego  w  gorących  i  serdecznych  modlitwach  ('^)  wezwaw- 
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szy  na  pomoo    lask^    Pana    Hoga  i  Zbawicielu    naszego.  JeKOJ 
Chrystusa,  który  sam  jest  prawdziwym,    nieomylnym,  głową 
dynego,  prawdziwego,  wspólnego  kościoła  i  wszecliwladoego 
cha  Św.,  postanowiliśmy  stanowczo  i  niezmionnie: 

a)  uznać    na  nowo  jedność  naszego  kościoła  z  prawoslai 
nym,    katotickim,    wschodnim    kośololem    i    dłatago    pr7^byvrań 
odt4|d  łącznio  z  powiorzon^ini    nam    wiernymi  w  jodnej     wie> 
z  świętymi,    wschodnimi    prawosławnymi    patryarchami  i 
dległo^i  najświętobliwszemu  prawosławne  mu   synodowi  ws 
rosyjskiemu; 

ft)  najpoddaniej    prosić    Naj  poboiniejszego,   N^ajja^ninJE 
Pana  naszego  o  przyjęcie  niniejszego  zamiaru  naszego  pod 
ją  Kajdostojniejszą  opiekę  i  pomacanie  jego    spełnieniu  dla 
koja  i  zbawienia   dusz    Najwy2szein  swojern  uznaniem  i  mt 
BZfv  wołą,  abyamy  i  my  pod  dobroczynnem  jego  berłem  z  cali 
hidem  ruskim  jednemi   ustami  i  jednem    sercem    chwalili 
w  Trójcy  jedynego   według  stnrożytnego  obrządku  apostolski 
go  (?),  wodłag  przepisów    św.    soborów  powszechnych  i  wedłn^ 
tradycyi  wielkich    Ojców  iw.  i  nauczycieli    prawosławnego    Kc 
doioła  katolickiego. 

Ka  dowód  czego  my  wszyscy  1  zarząf^zający  dyecezyą  cheli 
ską  duchowiedeiwo  katedralne  i  członkowie  kousystorzu  dachoi 
iiego  niniejszy  akt  wspólny    stwierdzamy   własnoręcznymi 
pisami,  a  na  dowód  ogólnej  aa  to  zgody  dołączamy  wtusnor^tia- 
no  doklaracye  duchowieństwu  parafialnego. 

Pisano  w  miejcie  Chełmie,  roku  od  wcielenia  się  Boga  8tC 
wa  tysiąc    osiomsoi    siodomdziosiąlogo    piątego,    lutego  duia 
(Podpisy  to  same,  co  na  protokule)  ')". 

N'io  widzimy  potrzeby  rozbierat^.  bliżej  ^akln  dachowioftati 
kutodralnego  i  konsystorskiego  w  ('hołmio",    będąoegii    Lkaoii 
kłamstwa  i  przewrotności;  uwa«ny  czytelnik  pracy  naszej  i  w  ogi>| 
ka2dy  znający  jako  lako  dzioje  Rusi  od  jej  połączenia  z  Polał 
i  dzieje,  Unii  bęJziu  utniat  dać  Kobio  dostateczną    odpowiodi 
kłamliwe  i  oszczerczo  wywody  aktu.  Na  dwa  tylko  punkta  xi 
oamy  awag^,  2o  ci  sami,  którzy  w  akcie  Polakom  i  I*acinnikai 
czynią  zarzut,  i£  wyzyskiwali  Unię  w  colach  politycznych  i  oi 
rodowych  polskich,  od  początku  do  koftca  sprawę  religijną  mi 
szają  86  sprawą  narodową  raską  i  owszem  aarodowośó  ruaką  po- 


1)  ,Cka»"  nr.  fM  t  00  r.  1875. 
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świifcAji^  did  Darodowości  rosyjskiej;  powŁóre,  żó  antorowiu  ottla- 
wionogo  akta  dla  uratowania  mniomanej  czystoad  obrządku. 
a  więc  dla  formy,  która  sama  w  sobie  wszędzie  i  zawsze  jostj 
rzeczą  obojętną,  poświęcają  rzocz.  t.  j.  prawdę  wiaiy  i  przenoszą 
dyzunię  dla  odzyskania  strupicszatoj  staroj  formy  obrządku  nad 
posiadanie  życiodajnej  prawdy!  To  jest  kwiotesencyą  całego  ak- 
tu i  to  wystarczy  mieó  na  awadzo,  aby  sam  akt  i  aatorów  jego 
należycie  ocenić. 

Do  aktu  dołączono  pod  tą  samą  datą  najpoddanaiejszą  proś- 
bę do  cesarza  o  najłaskawsze  przyłączenie  dyec«zyi  chełmskiej 
do  cerkwi  prawosławnej  wszecb rosyjskiej.  Jakim  niewolniczym 
serwilizmem  tchnie  ta  prośba,  kuidy  z  łatwo^ią  się  domyśli, 
przeczytawszy  powy?.SŁy  memoryal;  dlatego  też  nie  będziemy 
jej  przytaczaniem  nułyli  czytelnika  <). 

Proib^  wraz  z  aktem  miała  depiitacya  składająca  się  z  de* 
legatów  docbowieb^twa  i  ludu  złożyć  osobiście  u  slóp  oajpobo* 
Mniejszego  cesarza  w  Fotorsbnrgu.  Wybrano  na  to  dzień  25  mar- 
ca (6  kwietnia)  1875  r.  W  skład  dopuiocyi  wchodzili:  pseudo- 
administrator  dyeceayi  Marceli  Popiel,  wszyscy  protojereje  wio 
katedralni,  między  którymi  prócz  Wójcickiego  nie  było  jnż  ni- 
kogo z  dawnych  księty  chełmskich,  dziekani,  krom  trzech  da- 
wniejszych takżu  wszyscy  galicyanie,  wreszcie  wieśniacy  wrze- 
komo  delegowani  przez  parafie  u  w  nseczywisto^  na  rozkaz 
naczelników  wysłani.  Fodró2  depatacyi  i  pobyt  jej  w  Petersbur- 
gu rząd  kosztem  swoim  opłacał.  Kiedy  ju2  deputncya  w  dro- 
dze si^  znajdowała,  przypomniano  sobie,  że  dla  jej  okrasy  przy- 
dałoby się  jakie  nazwisko  historyczne  WKkazująoe  ua  kogokol- 
wiek z  twórców  Unii  Brzeskiej.  ^  Warszawy  zawezwano  więo 
tolegraium  Mikołaja  Pocieja,  ostatniego  z  dawnych  profesorów 
seminaryum  chełmskiego,  ucznia  akadoraii  prawosławnej  mo- 
skiewskiej, a  syna  ks.  Jana  Pocieja,  smutnie  nam  znanego  pra* 
lata  katedry  cholmakioj  i  ongi  rektora  seminaryum  chełmskie- 
go ■;.  Pociej,  człowiek  świecki,  ojciec  dziesięciorga  dzieci,  skaza- 
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')  ,Caw,  nr.  27  r.  1875. 

*)  Ci  Pocie)ovrir  wywodzą  tii^f  rodzina  flawnc^  łlipaci^go  Pocieja,  bislcn- 
pa  Włodumieniklego  i  Bm^kiejto,  twAn-y  Unii  Krzepkiej.  MikoJajt  prof.  w  h» 
minsryam  byl  irrtfiim  iiynem  k».  Jan*:  dwaj  dnuli'./  ajnoirie  j^:  ks.  Emilian, 
Uikte  dawahj  prur»tir  w  irwiijaarruni  i  kancWa  konsydloiM  i  uajiiłltKli^y  k?. 
.A  ntuoi  poiowUlł  wit-rni  Unii.  PifrwMty  cuiigruNiiI   do  (ialicyi,  drugi  intrmownny 
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ny  tylko  na  utrzymnnie  z  pensyi  profesorskiej,  a  przytem 
soduch  Unii  w  akadomi  moskiewskioj  zachwiany,  nin  mUl  w  nyJ 
bie  dość  6iły  moralnej,  aby  si^  od  zaszczytu  nalotuaia    do  depa 
tacyi  wymowie,  podda!  się  wezwauin  i  nkt  apoatazyi  vrraz  z  in 
Tiymi  dolepatami  społnił. 

W  Petersburg  arząditono  przyjęcie  deputacyi  jak  naj 
lennioj.  Po  wyslnchanin  liturgii  w  nadwornej  kaplicy  pałaca 
mowego,  zaprowadzono  mnlenaanych  deputatów  ceremontaln 
na  pokoje  cesar.tkie,  gdzie  icłi  przyjęli  cesarz,  cesarzowa,  na> 
stępca  tronu,  wielcy  książęta  i  wielka  świta  dworska.  W  imię* 
niu  ludu  i  duchowtobstwa  dyccezyi  chełmskiej  wi-<;czyU  z  kolai 
cesarzowi  prośby  o  pozwolenie  przystąpienia  do  prawosławia; 
Popiel,  Liwczak,  dziekan  Bialski,  i  Mikołaj  Pociej.  Popiel  jako 
a(1min)sti'ator  dyocezyi,  Liwczak  w  iiiii)>nia  ducliowieństw^  pa* 
ratialoogo,  a  Pociej  spocyalnio  w  imieniu  lodu,  Kałdy  z  nieb 
miał  przy  tern  kiótką  przemowę  do  cesarza,  zaręczając,  to  krok 
len  czynią  z  stupoTną  rozwagą  i  dobrowolnie  i  te  ju£  oic  nie 
odłączy  ich  od  prawosławia  i  Rosyi.  Cesarz  zezwolił  na  przyłą- 
czenie flyecezyi  chełmskiej  do  prawosławia,  dziękując  Bugu, 
tak  święte  dał  natchnienie  duchowieństwa  i  ludowi  chołniakł 
ma;  w  uniesieniu  radości  opatrzył  w  kosztowne  dary,  w 
gÓlnośi':!  w  kosztowne  obrazy  Zbawiciela  i  Maiki  Bo2ej  kated 
chełmską  i  cerkwie  w  Biały  i  w  Janowie,  i  w  końca  bojoie 
w  pałacu  swoim  deputatów  ugośi^t '), 

Po  przyjęciiu  proiby  deputacyi  chełmskiej  przez  ceaarza, 
traktowauo  w  stosunkach  urzędowych  dyecezyę  chełmską  jako 
eparchyę  prawosławną.  Synod  Petersburski  oŁi-zymal  polecenie, 
aby  ją  urzędowo  do  prawosławia  wcielił  i  uruKulowanieoi  na 
sposób  dyzunicki  jej  dalszej  administracyi  się  zajął.  Synod  speł* 
nil  cesarskie  polecenie  w  pierwraych  dniach  maja  i,ll|. 

Popiel  spodziewał  się  niewątpliwie,  że  przy  tej  sposobn 
w  nagrodę  za  swe  usługi  zostanie    przynajmniej    biskupem  dy 
cezatnym  chełmskim,    tem  bardziej,    to   jui    przed  Kuziemski 
sam   rząd    rosyjski    w   Rzymie  na  stolicę  biskupią  chełmskii 
wysuwał  i  tylko  dla  oporu  papie&a    godność  ta  go  omia^K.  J. 


Iiyl  w  Kt.M<»twir  w  KrtMnicKynw-  ("por.  .(htalnie  chwilo  Uro  potł  l>trl«m  rtin^- 
-kiein-.  Mr.  tXVIIIt, 

t)  «[>ucanłenu  ułlideb  publi4«  ]isr  W  i;oavan)tnmt  aoflAl*  i  L  &.' 
48—52. 
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śli  aa  to  liczył,  jskte  się  zawiódł!  Synod  przyłączył  bowiem  dye- 
ceayq  chełmską  do  pniwoslawnuj  dyoceayi  warszawskiej,  uŁwo- 
rzonoj,  jak  nam  wiadomo,  za  rządów  cesarza  Mikołaja,  a  mają- 
cej dotąd  tylko  42  parafie  {4i,y36  duszj  w  calem  Królestwie 
Polskiem:  arcy biskupstwu  dyzuatckiemu  wnrszaw»ikiemu  nadał 
tymi  arcybiskupstwa  ch^lmskowarazawsklego,  a  Popiela  zamia- 
nował tylko  biskupem  safraganem  z  tytułom  biskupstwa  labeU 
skiego. 

Oto  odnośny  dekret  synoda: 

„Najświąt,o]jliwszy  synod,  wobec  mającego  dokonać  się  II 
majn  r.  b.  przyłączenia  się  napowrót  parafij  ^ecko-unickicfa, 
wcbodząoycb  do  składu  dyecezyi  chełmskiej,  postanowił: 

a)  kapłaństwo  i  duchownfi  owczarnie  przyłącaającej  się  na- 
powrót chełmskiej  dyecezyi  grecko  •  unickiej,  wodłag  iiSwięco- 
nyrh  przepiAÓw  i  przykładów  Ojców  dw.,  przyjąć  do  całkowitej 
i  zupełnej  łączności  ze  świętym  prawosławnym  katolickim  wscho- 
dnim Kościołem,  do  nierozłącznego  składu  koBci<^a  wszechro- 
syjiłkiego;  przytem  udziełió  kapłańsiwu.  przyłączająt^niu  się  na- 
pTwról  do  prawosławia,  pontylikaln^go  htogoslawieAstwa  naj- 
i^wi^tobliwHzego  synodu  z  modhtwą  wiary  i  miłości  do  Pana  i 
Zbawiciela  naszego  Jezusa  Cbiysiusa,  aby  utrwalał  i  pomyślnie 
rządził  sprawą  nluienia  ich  świętemu  Kościołowi; 

b)  przystępującą  du  prawosławia  chełmską  dytcezyę  gro* 
cko  -  unicką  przyłączyć  do  warszawskiej  i  utworzywszy  jedną 
dyucezyę  prawosławną,  nazwać  ją  im  pamiątkę  tego,  że  cbotm- 
ska  prawosławna  katedra  biskupia  założona  była  jeszcze  w  po- 
czątku XIII  wieku,  chełmsko  -  warszawską  dyecEizyą,  a  jej  arcy- 
biskupa nazwać  chełmsko  -  warszawskim  w  znmian  ustanowio- 
nego w  r  1340  nazywania  go  warssawitkim  i  nowogeorgtew* 
skim; 

<")  bezpośrednie  zawiadywanie  nowo  przylączającemi  się  na-, 
powrót  do  prawosławia  paratiami  grucko  -  unickiemi  pornczy 
oddzielnemu  biskupowi,  jak  nada  mu  nazwę  biskupa  lubel- 
skiego, sufragana  dyecezyi  chełmsko-  warszawskiej,  z  zastrzeże- 
niem, aby  sutragan  ten  rezydował  w  mieście  Chełmie  i  zarzą- 
dzał nowo  przytączającemi  się  napowrót  parafiami  stosownie  do 
iusirukcyi,  jaka  będzie  udzielona  od  Najświętobliwszego  synodu, 
pod  głównem  zawia<lywaniem  dyecezalnego  arcybiskupa  chotm- 
skiego  i  warizawakiego; 

d)  istniejący    obecnie    chełmski    grecko  •  unicki   konsystorz 


dacho^uy  zwinąć,  a  w  zamida  takowego  utworzyć  ch&tm»ki 
rsąd    clachowny ,    sktatl     i    airybacye    którego    b^dą     okr»i] 
no  przez  oddzielno  postanowienie,    z  zastrzeteniom    pnsyum, 
sprawy  większej  wagi  zanu^d    ma    prztKJatawiać    do  roziTn^ani 
nia  chetmBko  wantzawskiemu  konnystorsowi  dnchownemu; 

e)  ponieważ  zatrudnienia  tego  ostatniego  wskat^k  tego  so 
OBoie  stą  powiększą,  przeto,  oprócz  obtJuutB  ozoaczoDej  dla  Łe, 
konsystorza  liczby  członków,  wyznacz5'<^  z  duchowieństwa  qowi>> 
przyłączających  się  napowrót  parafij  dwóch  nowych  cs^oaków, 
wybiumnych  przuz  biskupa  sufragana,  a  zatwierdzanych  wodłuj; 
ogólnej  zft».'łdy,  na  przeHgtnwienle  arcybiskupa  dyccAzalno^^o  przeft 
Najświglobliwszy  Synod; 

/)  istoiejące  w  uj.  Chełmie  grecko-unickie  duchowne  se 
naryum  i  szkolę  dla  przysposobienia  siniby  ko^ielnej  zamie 
aa  prnwosJawne    zakłady    duchowna  -  naukowo,    nie    smienjaj 
ustawy  tych  zakładów  ■);   zarząd  zaś  i  zawiadywanie  takowemi 
poruczyć  bdz{>ośi-ediuo  cbełuiskiomu  biskupowi  sufragiiuowi; 

g)  pozofltawió  temut  biskupowi  dla  obsadzenia  wolnych  po- 
sad kapłańskich  w  nowo  przyłączających  się  napowrdt  parafiach 
powoly  wanie  według  jego  uznania  z  Galicy]  osób.  kl4>ra  ze 
względu  na  przymioty  moralne  bijdą  godne  zająć  a  nas  poaady 
kapłańskie; 

h)  na  nowo  otwierającą  się  katedi-ę  biskupa  lubelakiogo 
fragana  dyecez}*i  chełmsko -warszawskiej,  N'ajświętobliw8zy  *8t 
uznaje  za  po£ylr'czne  i  słuszne    mianować   obecnego  administ 
torą  dyocezyi  chełmskiej,  starszego  protojereja  kattidraluogo,  Maf! 
c«lego  PopieU,  jako  będącego  obecnie    we    wdowieństwie,  z  ■«. 
ntrzeieuicm.  aby    prekonizacya   jogo  na  biskupa  dokonaną  byta 
w    m.    PoŁor^burgu,  po  poprzedniom    przyłączeniu  Bią  ŁcgO 
tojereJB  do  Kościoła  prawosławnego  'j". 

Takiego  tylko  wynagrodzenia  nic  spod/.i>*waI  się  pewno  kną< 
Popici:  on,  który  ostatnio    lata    wszechwładnie    rządził  dyeces 
cłiełmfiką,  zaszedł  naraz,   po    oddaniu    tylu  usług  rządowi  rosy 
skiomn.  na  zwykłego  oficynła  i  wikaryusza  generalnego  z  charak- 
terem biskupim.  Nie  pozostało   mu  jednak  nic  innego,  jak  loso- 
wi się  poddać  i  udawać    szczęśliwego,    te    wreszcie    zawinął  do 


■ł  roniewat  ta  ustawa  wl  dawna  na  tm)dl(<  pnwoflatrDii  ukiiOtią  była. 
»)  .Cwu*.  nr.  1211,  r.  I«ft.  - 
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portu.  Wyrazem  pewno  i«eo  ndanofco  szczęśuia  miało  być  kazanie, 
któro  w  katedrze  cholmEkiej  II  (23)  maja  i:  1875.  z  okazyi  uroczy- 
stego w  nioj  ponowienia  nktii  Hpostazyi  pntes  dachowieAstwo  m. 
Ch^ma,  wygłosił.  .Teraa  nastał  czft«,  odzywa  się  w  tej  mowi«, 
w  którym  Ras  clielmska  może  osuszyć  od wiecszoo  Izy,  swojo.  Teraz 
w  po^rodka  nas  zamieszkało  królestwo   niebieskie,  które  podłóg 

słów  Zbawiciela   podobno  do  ziarniŁ    rzucnnogo  w  ziemiij 

Najjaśniejszy  siewca  posiał  nasienie  swoich  dobrodziejstw  i  task 
oa  gruncie  serc  unickich  i  ono  upadło  na  dobrą  ziemię,  a  zro- 
szone łaską  Bożi|  pricyniosto  owoc  prawosławia.  Dopóki  istnieó 
będzie  Raś  chełmska,  dziooi  jej  będt|  prosić  l^ga  za  .swojego  cesa- 
rza oswobodziciela  i  oŚwieciciela,  i  wiecznie  nosić  w  sercu  nie- 
ograniczoną mitodó  i  wdzięczność  dla  Ich  Cesarekicti  Mości,  ta 
raczyli  najlaskawiej  przyjąć  naszą  depnt-acyę  i  najpoddabszą 
prośbę  o  połączenie  z  prawosławną  cerkwią...')". 

11.  W  cbwili  kiedy  w  Petersburgu  i  Chełmie  obcbodzo- 
no  uroczyście  „dobrowolne  przystąpienie"  Unitów  chełmskich  do 
prawuslawia  i  ogłaszano  dyecezyę  cb^ratiką  jako  prawosławną 
eparchię,  z  250,000  Unitów  cbołmskich  zaledwiu  100,000  wedle 
urzędowych  rajMjrtów  oalełciło  do  dyzanii;  z  23  paralii  w  deka-- 
natach:  .Sokołuwitkim,  Kadzyuskim,  Konstantynowskim  i  Bialskim 
ani  jedna  duaza  od  Unii  nie  odstąpiła,  inno  tai  parafio  tylko 
na  mocy  deklaracyi  kilka,  uajwy2ej  kilkunastu  członków  z  każ* 
dej  gminy,  zmuszonych  do  togo  przez  władze  cywilne,  a  bynaj- 
mniej nieupoważnionych  przez  resztę  paratiau.  za  prawosławne 
poczytane  "  również  nio  o  dyziinii  wiedzieć  nie  chciały,  nie  mó- 
wiąc jnZ  o  księtarh,  z  których  na  ogólną  liczbę  niespełna  dwa- 
eiu,  dla  dochowanej  Kościołowi  wierności,  około  aiedemdziesięcia 
jęczało  w  więziontacli  lub  w  głąb  Rosyi  wywiezionych  było, 
a  drugie  siedemdziesięt  spoiywalo  gorzki  chleb  wygoadcow  w  Ga-j 
licyi  i  etautąd  ^łouny  podnosiło  protest  tak  przeciw  urzędowe- 
mu zamienieniu  dyecezyi  na  eparchi^  prawosławną,  jak  przeciw 
kłamstwu,  jakoby  cała  dyecezya  dobrowolnie  Unii  odstąpiła 
o  pn^łączenie  do  prawo^awia  prosiła  *). 


*)  Mowa  Po(>i«U  tna)du)ił  mq  w  kaii^te*:  .OaUtnir  chwila  Unii  pod  berł«iii 
*r(»yj»lci«n',  fttr.  2Iti— 2-JO. 

>l  Pnj  koricn  kitąiki  jiodany    <v   dodatku    pod  nr.  fi.  iroiMojr    «(»»  tak 
iiwtęsioD/rh  i  inicfi.oiTAiijri^b  w  glgbi  Rony!  iinirkłch  ksli;2y  cbeimskicii.  jak  sbfe- 


Raąd  ignorował  ocaywiftcie  wszystkie  proteilacye  więii 
wjgna&ców  i  pi'ześladowauycb,  tale  jak  ^tuełiym  sitj  ukazał 
Jata  później  ua  glos    nieśmiertelnej    pamięci    papieto  l*iusa 
góy  tento,    na    krótko  przed    śmiercią,   we  wspaniałym    uemd 
ryale  wystosowanym  tlo  ksit^uiu  Oorozakowa  upuiuniiU  si^  o  zwro 
wydartych  Kościołowi  katollL-kieniu    Umiów  ciielmskich  ')■    Ow 
Bzem,    pracował    niestrudzenie    dalej   nad    ztanianiem    opozyc; 
wiernego  swej  cerkwi  ludu. 

Ze  wspomnianych  wyJtej  23  parafij,  które  do  owej  cbw 
jedną  nie  splamity  si^  zdradą,  wybrał  rząd  co  najpowa^iiiujazyo 
włościan,  uwa&anych  powazechnic  za  przywódców  ressty  i  jak 
buntowników  naprzód  w  wiezieniu  zamknął,  a  potem  Ł.  j.  prs 
koAcu  roku  1875,  wraz  z  uwięzionymi  dawniej  w  liczbio  tiOl 
w  f;łąb  Rosyi  wywiózł,  rozsiedlając  ich  w  jednej  polowie  gubaf 
nil  Cłierso6skiej,  w  drugiej  połowie  w  gubernii  Jekaterynosław 
skiej  wśród  ludności  prawosławnej,  gdzie  ani  poruzumiowAĆ  n 
z  sobą,  ani  do  Kościołów  katolickich  przystępu  luidó 
mogli  ■}. 

Pozostałych  zaś  na  zagrodzie  rodzinnej,  a  równie  ja 
Włezie'>i  ojcowie,  m^iowie  i  bracia  wytrwale  przy  swej 
stojących,  usiłował  rząd  na  prÓ2uo  skargami  sądoworai  i  karani 
pienic2nemi  za  nieuczęszczanie  aa  nabo2«£istwo  oaslaDycfa  ta 
prawosławnyuh  lub  oprawojlawiooych  po|iów  i  za  oidprsyjmo 
wanie  od  nich  posług  duchownych  zdławić  i  ewolus  du  pn 
wosławia  skłonić.  Tylko  przoz  ciąg  ostjituiej  wojny  turvckiej,  ma 
jąc  wa2nlej.tze  sprawy  na  głowie  zwolnił,  nieco  przoślodowAtul 
tolerował  nawet  udawanie  się  pojedynczych  za  granicę  do  G-aIi 
cyi  po  chrzest  i  śluby;  lecz  po  ukończeniu  wojny  dawaj 
ucisk  i  DftCłsk  wznowił.  Lud  pru^ciei  trwał  odważnie  1  wyirwaU 
przy  sztandarze  katolickim  i  w  wielkiej  części  od  popów  praJ 
wosławaych  i  ich  naboKcAstwa  stronił. 

Ateby  lud  zaprzedany  przez  zdrajców  duchownych  i 


IłWAĆ  Bil 


głfch  do  Lialicjn.  —  'A  pomiędty  ilawiiyrb  kni^Cf  cłl^nMlrkh  kilkiiniutii  aj 
lowalo  —  og6l  a^Bfiiiw  duchownych   tworzyli   knitU  2  Galkyt  pnrybylJ, 
wychowani  w  MmiiiAryun  cbcJmakiont    w  MUtnich  l>Uch  i  \inat  buku| 

')  rrzł^łowc    ilokncntmU  x    >wkn-(«r>*iUłi  «Uiiu     Sbilioy  A)HMUlalcł 
cs^cFdię  pnoilsdnwnnift  katoiłkńw  w  IMaoc  1  y  Kotyi.  Lw<'>w  ItłTS. 

*|  IKicuueiii*  utftcleU  ptib4>e4  poT  lp  |{oa*erne)upnt  NPgUia,  *U.  00. 
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liocą  do  prawosławia  zaliczony,  a  w  rzeczy  w  jsl^ońoi  popów  pra- 
woslawaych  i  icłi  nabożeństwa  unikający  i  tajemnie  szukajficy 
pociechy  rfligijnyj  w  a^ledoicb,  choć  nioraz  dość  odloglycb,  ko- 
iścłotacb  taci&skicli,  zcnusió  do  uczR^tniczenia  w  prawosławnem 
DiboteAsiwio,  wydal  namiostnik  królestwa,  hr.  Kot^ohue  dnia 
18  października  r.  1875  do  zwterzcboików  dyec«zyi  Inciiiakioh 
w  Króluslwio  1'olskieni  roz|>or^4dzunie,  a&oby  księtom  nobic  pod- 
władaym  wzbronili  oddawać  dawoiejszym  Unitom  posługi  du- 
chowne, gro&ąc  wykraczającym  prawi  w  nakazowi  najsurow- 
szomi  karami.  Biskup  lubelski.  Walenty  Baranowski  (t  1870).  i 
óffczefiDy  :uiminlEtrator  dyocezyi  Warszawskiej,  ks.  Zwoli^iski 
(t  1877),  żakom  u  ui  kowali  bez  wszelkich  uwag  ukuz  namJosŁnika 
duchowitiAtwu  swemu  do  zastosowauia  się,  jak  gdyby  wtem  nic 
przeciwnego  sumiouiu  swomti  kapłańskiemu  m«  byli  widzieli  *). 
Natomiast  biskup  Augustowski,  ks.  Wierzbowski,  w  którego  dyo- 
cezyi dziewico  parafii  unickich  się  suajdewalo,  gdy  na  otrzyma' 
ną  przez  rząd  wiadomoić,  2e  Unici  tych  paraHj  przyst^ępują  do 
Sakramentów  iw.  w  Kościołach  łacińskich,  zo.4tal  przed  Kotze- 
buego  zawezwany,  aby  sitj  z  tego  wytiuimiczyt  (r.  1S78),  stanow- 
czo oiiwiadozył,  &e  do  wykonania  powytezego  zakazu  t^ki  przy- 
łożyć nie  może  '1.  Cześć  mu  za  to! 

Na  ii^odlasu,  g^^zie  i  tak  niubardzo  gęsto  zdarzały  się  Ko- 
licioły  łacińskie,  postępował  rząd  jeszcze  radykalniej.  Nie  ogra- 
niczając się  na  zakazie  udzielania  posług  duchownych  przez  księ- 
ży łacińskich  Unitom,  zniósł  w  ciągu  prześladowania  tamtejszych 
Unitów  kdkanaśoio  kościołów  łacińskich  pod  pozorem,  że  para- 
fie do  nich  przywiązaue  tysiąca  duss  iiie  liczyły  i  zamienił  je 
na  prawosławne.  Rzeczywistym  za^  powodem  ich  zniesieuia  było, 
oniemożebnić  Unitom  szukanie  u  księży  taoińskicb  pociech  reli- 
gijnych. Do  Łyob  zniesionych  łaciAskicb  kościołów  należały  ko- 
ścioły: w  Kodniu,  gdzie  byt  cudowny  obraz  Matki  Boskiej, 
w  Lipsku,  Niocieczu,  Orcbówku,  Kozsorzu,  Pratulioio  i  kilku  in- 
nych mniej  nam  znanych  miejscach  ■}. 

W  końcu  wiooiAmy  jeszcze  puówięoić  słów  kilka  czcigod- 
nym kapłanom  cłiołmskim,  kiórzy  zmuszeni  opańcić  swe  parafie 


*}  Osialnk-  chwil)  Unti  i  U  fi.  str.  329. 
«)  CSob..  kr«kow-ki.  r.  t87fł,  or.  2(M. 
•)  Osumie  rhwili-  Cni!  i  t,  d.  «lr.  22S. 
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i  strony  rodzinne,  szakali  prż^^tulkui  tichroawnia  u  swych  ws[ 
braci  z  rodu,  wiary  i  obi^dka  w  Qalioyi. 

Biskupom  niskim  galicyjskim  nadarzyła  się  wyborna  »i 
»obaość,  przez  przyjęcie  do  swycb  dyecezyi  t.ak  znakoinityl 
dusz  past  ar»y,  wypróbowanych  szermieKy  w  walc«  z  falszei 
podntępem  i  gwałtom,  złamania  wpływu  stronnictwa  świ^tojt 
skiogo  i  wzfflooniunia  w  swych  dyecezyach  żywiołu  anickii 
Niestety,  nie  skorzystali  z  tej  sposobności!  Ulegając  W[»ływc 
zaputuiającycb  katedralno  kapituły  i  koosystorze  ówiijtoji 
odmówili  wygnańcuni  pod  równymi  pozorami  umieszcsenia  i( 
ua  posadacb  duchownych.  A  przecież  dopra^zający  się  o  tę  li 
flkf/  mieli  do  nioj  prawo,  jeiuli  nio  %  innego  powodu,  Co  z 
4o  główną  ich  nicszcz^Acia  przyczyna  było  galicyjskie  dnchowU 
«l<ro,  którego  sto  niegodnych  członków  rząd  rosyjski  w  zgni 
ceniu  Unii  w  Chełmskiem  czynnie  wcjpiei-ato  i  prawowiero] 
kapłanów  posady  zajęło  ■}■ 

Konsystorze    ruskie    galicyjskie    we    Lwowie    i  Przomj 
zimno  i  sncbo  zbywając  prodby  nieszczęśliwych  o6ar  zasłanii 
się  Ło  prawem  krajowem,  nie  pozwalającem  dawać  posad  cads 
zieracom,  to  prawom    kodcielnem,  wymagającem  egzamtna  kc 
kursowego  przed  udziolcniem  plebanii.  Alo  gdy  i  jedna  i  di 
przeszkoda    za    wpływem    ówczesnego    namiestnika    Mulicyi. 
Agenora  Golachnwsktego,  i  za  staraniem  jednego  z  wygnttńców 
ks.  Jana  Bojarskiego,  asanięla  została,  nio  okazały  im  łaki»  wi 
lu  ^lięcej  przychylności.  Trzeba    było  osobistego    Wi^tawieni* 
nieodżałowanego  kardynała  sekretarza  stanu,  Aleksandra 
chi  i  ntincyusza  Jacobiniego^    aioby  wroszcio    kilkunastu  k  oi( 
otrzymało  posady  duchowne  w  jednej  i  drugiej  dyecezyi.     wy 
damo  nam  tylko  o  trzynastu,  którzy  otrzymali  bądi  probost 
bądi  wikaryaty  w  dyec(»zyi  lwowskiej    i  przemyskiej  *). 

Kilku  ionytdi,  bezżennych.  zararizilo  swema  opłakanomalc 
wi  przez  wstąpienie  do  zakonu  bazylia ó-skiego,  którego  kilku  kli 
rów  znajHuje  się  doląd  wGalicyi.  Inni  pełnili  obowiązki  wikarym 
asów  przy  kościołach  Iaciii«kicb,  toni  byli  naucaycielami  w  azk< 


')  Xc  »tu  niniri  wit^ej  kiięły  galtoj)akwh,  klArcy  w  OKUtnlch  lat 
Ijnwolnie  do  Clwin)*  Hiti|rrovrnli,  tylko  dwArt  ob  n[H^UxowaJo:    k*.  Ł«< 
hi/iry  prtMl  oiUUileni  priislwluwuiiem  nnuirt  i  k>.  Emitioa   Fiurcb,  Ici6rjr 
O^łcyi  wrAL-il. 

'I  .o.LBtiii*  chwil*  Unii*.  «r.242--2tH  1  OXXXVI. 
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liidow3'ch,  a  kil kn  pozo «iaIo  joBzoze  bez  stałogo  atrzy manio  i  za- 
JQcia. 

Ijx  księży  interaowanych  bi\ói  w  gtąbi  Rosyt,  bą<t£  w  Kró- 
lestwie był  o  wielo  niBpoinyślDioJBzy;  niektórzy  otrzymali  posady 
prywatne,  inni.  jako  jedyne  źródło  utrzymania  mieli,  slypendyn 
mszalne,  udaielanu  pntez  k^ię&y  łaci&słiicłi,  współczujących  icłt 
doLi.'  W  o^le  dalszo  dzlojo  aioszcz^nych  rozbitków  Unii 
zarówno  kapłanów,  jak  iwieokioh  wymagają  jeszcze  gruntowne- 
go i  źródłowego  opracowania  '). 


Otót  sŁan^H^my  u  końca  tyoh  bolesoycb  dziejów,  które  tiie 
atraroeatem  nie  krwią  pisaćby  należało!  Świnlny  ich  początek  — 
najamutniejszy  koniec!  A  co  boleśniejsza,  te  społdczeAstwo  na- 
sze nie  mołe  %\ą  wymówić  od  wszelkiej  winy  tak  smutnego 
końca  tej  tyle-kiedyś  obiecującej  cerkwi.  Gdyby  katolicka  Pol- 
aka posłannictwo  swoje  względem  Rusi  była  zrozumiała,  i  nie 
przestając  na  jej  zjednoczeniu  ze  Stolicą  Apostohką.  baczne  za- 
wsze była  zwracała  oko  aa  wychowanie  duchowieństwa  ra- 
ski^o  i  gdyliy  była  Ło  duchowieństwo,  jak  wymagała  słusz- 
ność, pod  wzgt^om  prawnym  i  mat<iryalnym  postawiła  na  ró- 
wni z  ducbowieństweui  łacińskiem,  byłaby  ocalib*  Unię  i  siebie; 
bo  byłaby  przez  okazaną  o  Kościół  nnicki  dbaloóó  wdzięczną 
RnA  szczerze  do  siebie  przywiązała,  od  oglądania  »i(j  na  Ilosyą 
ją  odzwyczaiła,  ostatki  dyzunitów  ruskich  do  Unii  przyciągłn,' 
Bosyi  8  góry  wsselki  powód  odcięła  do  mieszania  sttj  do  swych 
wewnętrznych  spraw  krajowych;  byłaby  jednem  słowem  w  tak 
zjednoczonej  z  sobą  Uasi  silne  przedmurze  przeciw  prawosła- 
wiu zyskała. 

Unia  byta  traktowana  przez  Polskę  po  macoszemu;  a  ze 
Stolicą  Aihojtol^ika  i  z  samą  PoUką  dość  la^fcnym  połączona  wę- 
złem, w  sobie  dostatecznej  niu  miała  siły,  ałeby  główną  zapora 
prawosławia  znieśó,  owszem  sama  łatwo  skłaniała  się  ku  wro- 
gim Polsce  i  katolicyzmowi  podszeptom,  a  tem  samem  w  orga- 
nizmie Polski  była  na  wypadek  politycznych  z  Kosyą  zawikłań 
niebezpiecznym  dla  całości  tego  organizmu  członkiem. 


'I  Aabir  ni«  miał  ntwMl;  dom  cmbu,  x  powodu  innych  znj^,  aby  opra- 
cować ilalflEr  (lzłej«  roxbjlkóir  wapumoionych. 
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Rolę  Hosyi  w  sprawie  unickiej  dosŁateczaie  w  ciąga  naszej 
pracy  oświetliliśmy.  Do  niej  więc  obecnie  powrócić  nie  wido- 
my potrzeby.  Pomimo  bólu,  jaki  na  każdym  krokn  ściskał  na- 
sze serca,  byliśmy  objektywnymi  i  na  chwilę  nie  zapomnieliśmy 
o  obowiązku  historyka,  którego  jedyny  materyał  stanowią  fakta 
i  dokumenta.  Często  też  czerpaliśmy  ze  żródei  rosyjskich  i  urzę- 
dowych. 

Czy  upaiiek  Unii  pod  rządem  rosyjskim  jest  nieodwołal- 
ny, trudno  nam  przesądzać;  daru  proroctwa  nie  mamy,  i  wy- 
roki Boże  są  nam  nieznane').  Jeśli  zaś  rychlej  czy  później,  na- 
tej  czy  owej  drodze,  z  pomocą  tych  czy  owych  środków,  stoso- 
wnie do  tego  jak  Opatrzność  losami  narodu  ruskiego  i  naszemi, 
złączonemi  najściślej  z  jego  losami,  pokieruje.  Unia  w  całym  na- 
rodzie ruskim  odżyje  na  nowo— to  może  także  przyjśó  kolej  na 
ziszczenie  się  nadziei  przez  papieża  Urbana  VIII  do  niej  przy- 
wiązywanej, że  przez  nią  Wschód  cały  do  jednoSci  Kościoła  po- 
wróci. 


A.  M.   I).  C. 


'i  \V\kwtck  iikn/.u  l.'l<TiirK'yjnppo  /  17  kwietnia  I90.>  r.  Rydniiego  przez 
pjinujufojro  Ccsar/a  Mikntnja  II,  2i)(l,')0ii  Triilńw  wrtótii  na  (ono  KoMŁ-iotR  ta- 
ŁolJokippo.  .i1p  jiiii  <l<i  olirKiiiikii  lacińnkicpo. 


A  N  N  E  K  S  A. 


A  N  N  E  K  S  A. 


ISTr.   1. 

(do  btrony  3  Ckcht  I). 

Kongregacya  Greko  ■  Ru«ha  dyecezyi  Lwowskiej  odbyta  w  r  1694 

w  Lwowie. 

(Orypo'^'  Knfljdtije  mc  w  An-Jtiwuni  klw>xtorii  roOKnjowukiff^.  KojH^'  k  orygina- 
łu precpłoal  illa  archiwum  Ctieł<u»kicp>  ks.  8amuol  Nowicki— «t4'l  |)nekoF>i<>w«l 
(•oniiUitY  apift  kougrCf^L-fj  LwowAkifij  k».  pmUt    Sxyiaan»1ri   i  tJ>  kopię  |irce<lru- 

kowujouy  doelownic). 

Konirregauya  OrekoRoska  Dieoezyi  Lwowskiey  w  R  1694 
miana  za  Josepha  Szutolaóskiego.  Extal  autbentioa  in  Monaste- 
rio  poczftjoriensi.  Z  niey  oonstat  *e  Stany  Duchowny  i  Świecki, 
Szlachta,  Mieszenia nio.  Bractwa  y  wszyscy  Województwa  Kuskie- 
go  obywatele,  i  za  UuiwerstUacni  K.  K.  Inici  Jana  III  wyclaumni 
do  Lwowa  na  dzień  IG  Xbris  m  negotio  porficieadae  Uuionis 
ziacholi  si^. 

Król  Jan  żądająo,  aby  po  zjednoczonych  in  sŁatu  politico 
wszystkich  ObywattOów  państw  swoich  affektaoh  y  aniinudzacb, 
wzajemna  te±  y  równa  myśli  y  serc  w  zachowania  wiary  świę- 
tey  nastąpiła  .f^poleczauśó  y  pod  zupełnie  ZwierzcłinoAcią  OJowy 
Kotejoła  Potęgo  zostawała,  wydal  Uaiwer-ial  anno  1694  d.  6/ 
Nov«mbri8  do  Józefa  .SziimlaÓ8ki''t;o  Biskupa  Lwowskiego,  B«r- 
laama  Scoptyckiego  Archymandryty  Cniowskiego,  ihamenńw, 
protoyereyow  y  wszystkiugo  Duchowieństwa,  tudzież  Ryciirsiwai 
y  Indzi  mieyskiego  Staną  Ritns  gra«ci  do  DyocwKyi  Lwowalcipy 
uależącycli,  aJtrby  gj^  do  Lwowa  na  dz.  IG  mca  Decembra  An- 
no Doi  16M  spoinie  i  obecnie  ziachawszy  w  Cerkwi  Uspeoiaza- 
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siedli,  y  tam  o  sposobach    y  srzodkach    ftkiitecziiycli,    iiikoby  ti 
Kbawi^onu    ieiluośó    w  Wierzo    Sw.    y    PosIusz«ustwio  skleić  a 
i  uformow»ń  mogła,  do^koniilo  nam<5n*iesię  zi_>ch{;ieli,  aby  si<j  wt^ 
cey  rozrótaienie  w  zdaniach  sLrooy  wiary  nie  zoajdowało.     Ni 
siąpiła  satyni  io  Rpąiitihini  tego  Uniwer^tatu  pro  die   iirae<«>ntat 
Congiegatio,    im  której    comparuit    y  Poseł    I^rńla  Imci.    Kml 
sKtof  na  Usoli  i  Ku»<Łowi4>  Skarbek,  kasztelan  Halicki    z    Instmf 
cyą  z  Kanc^-llaryi  Koroaoey  wyd»nit  sobiR   aa  ten  ziazd    iu 
noFBni  seqiiontoni.   1  o  aby  opo«ri<>dziaJ.  i2  KnM  oiczo^o  bardsk 
uJH  Żąda  iak  C«rkwt  od«zczepionoy  ziednot-zeoia  y  za  doi   pano- 
wania swego    tę  pociwU^    y    blogoslawiefistwo    BoakJL*    widsU 
poniowajt  dla  rozrÓJinlonych  in  Ade  opiniy  nie  bo-z   2łilu   putrr.j 
musi,  iakiB  dzieią  się  zamieszania,  nit>{;łiętT)  y  zawziętodui  raięds 
ludiini,  lubo  pod  ledną  Zwierzchottcią   zostającymi,    ale    bea  ta- 
dnoy  w  swoicli   Duchownych    oluzędach    (iłowy,    która   pad  ni^ 
pi-zyiacielem  Krzyia  ?>.  będąc.   Jadney  na  Rn-stą  jurisdykcyi 
teiłdcre  nie  oiofte,  kiedy  każdomn  wolne  dn  wierzchnia   zdBniu 
jiciolowi  Uoiemii  y  Naywy2szey  Ołowie  tego  przeciwne  prOj 
tu  pnrmitiitur,  przez  co  nie  mata  liczba  dusz  krwi^    Cbryi 
w.-^  odkupionych  od  spolnngo    ciała  y  zbawieanoy    Jedności' 
ditiiila  ei^,  a  prawdziwo  Chwały  Boskey  rozmnożenie    swny    Dl 
czerbek  y  uymę  ponosić  mosi.  Odyby  za^wiedno  z«>^wni}Łrxaj 
krmibinaryi  zrósłszy  się    y  zgromadziwszy    cinio,    iwit^ta     y 
wieków  nastąpiła  poZądana  społeczność,  gdyby  maiey  potrz«t 
ródtno^l  za  sprawą  Ducha  ś..  który  iesŁ  światłem  y  oświifu&ołsd 
w  trudnych,  niedocicklych  y  wątpliwych  rzeczach,  do  prawdziwi 
go  przy  pro  w  ad  20  n(>  były   Wjrtry  h.  wyznania,  nic  pewiiioysiego. 
£eby  przeciwko  BisurniuAskuy  naciekloścr.  nigdy  ^pokoyoio  ruti 
szkać  nie  inog^tcey.  straazna  by  się  y  2adni)  nieprzełaniaua  m< 
CĄ  ntwnr^ła    poleca,    któraby   y  odl^gleysz*    kraie   jak    zno^ 
pod  rząd  y  władzę  Chrzęści iłi!i.ską  pociągnąć  y  odebrać,  luk 
liłi^kaiacych  ttią  pod  nie]H^wn<.^ini  Zbawit-tiia    swogo  Juiysdyl 
mi    owieczek    pozyskać  y  do  pr^yrzeczcney    słowom   Zbaw] 
Kwangeticznym  Owczarni  przyłączyć  mogta. 

V  w  tym  urodzony  Poseł  aiu  matą  uymę  y  ublii>  i.  . 
r«iu  Ruskiego  opowiy.  który  lubo  iest  z  wiary.  r.  dzi-  . 
męztwa  swego  osobliwie  ealecouy  IKMci  y  R-  P..  ieduuk^tu 
róiności  Religiey  swoiey  w  Państwach  IKMci  w  Miastach  y 
steczkach  żadnych  promocyi  do  wyjUzych  slopai  y  godności 
bliwił*  w  doiHąpieniu  Urzędów  in  Magistratibtis  mieć  nio  nu 
a  przeto  chcąc  gO  Król  z  dobroci  wiodzouoy  gwoiey  cum  kii 
lihiis  .libi  porównać,  y  w  iednakowey  ozdobin  widstifć,  na  funt 
inencie  prawa  pospolitego  wszelką  woluodć  y  przystęp  za  post 
nowioną  da  Ki>g  społecznością  w  Wierze  a.  prawdziwey  wisyi 
kich,  greckiey  Religii  ludziom  do  różnych  honorów  y  urs^64 
miłoiciwie  jpo?!wala  y  dukliiruie.  A  zatym  zaprosi  y  saoh^ 
Urodzony  Po^el  wszybtek  ziazd  tuk  z  Ducho»icti9twn.  inko  U 
Hycorakiogo    Staną,  z  Bractw  y  ludu    posp^iiiogo  elozony, 


^ 
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"swadować  oraz  będzie*,  a?,i!b_v  kształtem  inii}*cJi  Dyecozyi,  iako 
to  Djeeczya  Pizumy^ka  ticzyiiilH,  klurti  l>r'z  til>li2t>Dia  zwyczaiow 
swoich  y  CuremoDii  in  Uniono  cliwalfbnio  profecit,  t^zaiemoio 
y  ooi  przez  pnsyi^ie  społeczności  z  Kościołem  Kzyuiskiia  do 
prawdziwey  Zwierzchności  y  Chrystusowej'  Owczarni  pospieszyć 
nie  omieszkali,  y  t^  pociecbi)  Ojcow^kiema  Serca  IKM.  ieszcze 
za  dni  w-oKłjśIiwepo  panowania  Jbjjo  oświadczyć  chcieli,  którą 
Sobie  po  wiornyc-h  i  tyczliwyHi  obiecnie  poddanych,  y  klóru 
Mu  dalszych  dni  pomy^lne^o  żj-cia  przyczynić  y  przedłużyć  mo- 
lo. Caetorft  doKteritati  oommittantur. 

Którą  gdy  17  xbm  przeczytano,  prosił  ziazd  IP.  Poala, 
aby  mu  diit  czhsu  wolnego  do  deliberac:yi  y  ustąpił.  Gdy  ustą- 
pił Ponel  y  insi  Arhiiri,  wziął  {^łos  Biskup  pcrswadniąc  z^odę 
z  Kośoiotem  E/.yra!5kini,  n  zatym  zalecając  commoda  tej  świi;- 
toy  zgody  Congregati  non  asseatiendo  Biskapowi  pro»U  ten 
Akt  prolongować  ad  plenioretn  numerum,  pouiewaj;  ut  in^utunt, 
na<t  tu  wszystkich  nie  masz,  albo  tai  prosić  Króla  Imci,  £eby 
congi-ogować  raczył  przez  Uniwersały  swoie  całą  Hel:gi^  Oryko- 
Rudką  nie  w  Uoiey  będącą  w  Koronie  y  \VXI, ,  t^kze  w  Pań- 
tttwach  IKMci  Wołoskich  zostającą  podtag  Constitucyi  anni  1077, 
lamie  dopiero  radę  uniwersalną  uczyniwszy.  Co  biskup  wziął  in 
deli  bera  tio  nem  do  iutra  i  Sessyę  solwowai  na  godzin-  8. 

Dnia  18  w  Cerkwi  S.  Jerzego  Bii^knp  zagaiwszy  Sessyę 
prosił  daohownie  i  pokornie,  aby  Congrogati  swoich  odstąpili 
propozycyi,  a  za  manudukcyą  Króla  IMci,  aie  oglądaiąc  sią  na 
nikogo,  ani  w  odwłoka  puszczaiąc  rzecz  lak  chwalebną  ad  obe- 
dientiam  8RE  praystąpili,  puiswadował. 

Tandem  PoseJ  przysłał  do  Kola  C-ongregatoiura  protfząc 
o  aiidieucyą.  Ale  ziazd  po  długich  kontrowersyach  czy  ms  go 
stnchaió,  czy  te2  tylko  odpisać  na  Instrnkoyą,  przyzwolił  aby 
byt  słuchany  y  wy«i)at  z  kota  swoga  Postów  po  IMci,  który 
przybywszy  doń  gruntownie  y  obszernie  zalecał  lodność.  Co  *e 
y  Kpiakop  proponował,  odpowiedział  ziazd,  i2  prosiemy  Króla 
IMci.  aby  nas  przy  naszych  wolnościach  y  wierze  :<taro2ytnoy 
□aszey  Oreckiey  zachował,  sin  secus,  deklaruiemy  siq  z  tym,  te 
ieżeli  Biskup  luis  w  tym  odstąpi,  my  za  Jegomościa  nie  poy- 
<lziumy  Na  którą  disori^pancyą  odpowiedział  IP.  Poseł  compu- 
teutj;«9ime.  ale  nic  nie  w.-ikórał,  tylko  te  przez  swoich  posłów 
mieli  vota  swoie  emu  desjdociis  samemu  Królowi  lidai  deponen: 
y  reapons  do  stancyi  IP.  Posła  odesłać. 

Dnia  19  intimował  Biskup  aby  byt  Respons  napisany  y 
ode.sIuny.  Na  co  była  zgoda  y  dany  iest.  Respons  I'o«łowi,  w  kt/j- 
rym  1-mo  pnncto  wyrazili  dziękczynienie  IKMci  za  staranie  Je- 
go nioiylko  okoto  całości  osób,  y  >)  ale  Uit  w  dusznogo  zbawionia^ 
powtore  dali  pochwałę  IP  Posłowi,  łe  wedcng  instrukcyi  cbwale- 

0  Brak  w  ir.«.  wyrani. 
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bnie  sprawił  się  starając  się   o  Jodnośó  Dsrodn  Grako-Ruskie,_ 
czijgo  (ad  finem  inquiaDt)  y  n&Aza  kongregAcya  dzisjoysza  a«qQk 
niiuiLur  subie  2yczy  ^alyis  iuribas,  pnvil€«gii8,   do^matibiis  ot  di 
plomatilms  plouu  iu  robore  roservatia.  Tandem  dcklarui^t  wy-ilac 
swoioL  Postów    z  douiesieaiein    Królowi  lUci  o  tym    w 
co  na  Jego  rozkaznoie  iest  coostitutnm  una  com  dosidii.. .    —4^1 

Intorea  Szumlaoski  Biskup  urfi;ebat,  aby  Posłów    do  Kro^f 
IMi^i  na  tun  t.i-rainieyflxy  [sic}  obrali,    y  cokolwiek  cnnstiiaima?^ 
z  tym  wszystkim  ot  cum    drsidoriis  nosiris    ordynowali,    upnoii- 
nał  51^  cum  a^jocta    w  głosia  swoim    der.lamtione,    te   ienteśmY 
sine  capitc.  sine  dependeotis,  sioe  lej^t)  EccleBiasfica.   obróciamy 
siłj    w  Lutrów,  Kalwinów    y  w  różno  sryssye  poydziemy;  y  oi« 
Łylko  Nas  Puti  Bóe  odsli^pi,  ale  y  potępi,  manifestując   - 
publice,  i/0  ia  do  Pairyart-hy    Moskiewskiego   refurowar 
bo  do  uiego  B.iłś  nanza  nigdy  nie  nalużała:   Jo  M«lropułitv 
iowskitigu  niu  chuj.  bo  nie  lest  od  nas  Elektfim,  ]>i'zez  co  kIa 
nam  aą  prawa,    zwłaszcza  pacta    św.  Władysława  kie    przox 
8kwq.  Do  Patryarehy    Konstantynopolskiego    nie   mogę;  bo  n 
tylko,  *e  tam  nullua   ordo,   kiedy  y  teraz  ieet  tam  Patryarch 
kilko;  łu&  też  y  konsiytaoya  folioifi  CoronaŁioni<<  kn)la.  I  Mci  nio 
wszystkim  Rusi  do  niego  Kngrodzila  drog^    Lecz  kiedy   uaUiń 
czuio  P.  Boga    o  ziodooczonio    wiary  ś.    w  modlitwach   na»tyi 
pro;«iemy,  abyśmy  iednymi  nsty  .t  tednym  sercem  mogli  wiol 
przechwalobne  y  wysoce  znamienito  Imię  Oyoay  Syna  oUi.  sf 
ściolom  powi«ochnym    bijdąc    pod  iedoyra  Pastorzetn    widomyCS 
Cerkwi  Botoy;  za<'zym  do  posłuszeństwa  S.  Stolice  Apostolski 
nti  ad  uauin    ovilu    za  manudukcyą    Króla  lUci  przyxt**pay 
a  Kaywy2szego  Oyca  S.  za  Głowę  Untwersalis    IDocIusiao 
sterza  naszego  pr^yzaayuiy.  biorąc  święty  przykład    z   Dy 
Episkopii  Przemyskiey,  Szlachty.   Bractw,    ^Hkoninków  y  i 
kicK  kapłanów,  których  uierównio  więcei  aniżeli  aas  bydi  m 
w  Dyecezyaoh  Lwowskiey,   Halickiey.    Żydaczowskioy,  Tromi 
welskiey   y  Woiewodztwie  Podolskim  etc 

Więc  gdy    to    w    kler   publica  vooo  IMci    Oyciec  Kpiak< 
l^wowski  mówił,  zj^ody  na  to  niu  było,  ale  proponowaliśmy 
stów  raczey  wyriać  z  lym  do  króla    IMci,  tuby    Gurioriilny 
nod  nam  był  Kaii  zJo2ony  y  do  az?z^)iwj!zycb  czasów,  aby 
lo  to  negotium  odtnżoni».    Ale  Iinci    Oycitjc  blpi^kop    na  otta 
to  deklarował:  na  wysłaniu  Posłów  do  króla  IMei  niffi  pozwał 
pooiewaft    ich    WMpauowie  s    uieukoatMnlowaoium   Króla  lUct 
wysłać  chcecie.  Alo  t*ji  WMpaAnŁwii  deklami^,  KOflaiu  :i 
drogie,  którą  mi  król  IMci  p^Dkazule.  Kto  ohoo   ze  mną 
cbay  idzło,  a  kto  oiu  chce.  wola  iego.    Zatym  t-fi^uAin 
nów  y  1*.  Boga  prosió  będę,  teby    WMpaaoui  dut  Oucl: 


>i  (t|ia»'r:«ono  w  mo.  capcwne  ,nip  bajil^'. 


^^ 


dS 


sobyścio    nznali    prawdę  y  -do  zgody  ś.  z  KosoioJeni    pow«ooh- 
lym  skłonić  ftię  kiedy  mogli. 

Po  którym  glosie  Salachta  niektóra.  Zakonniny  nioklórych 
Moiiaslycow,  Bractwa  znś  Stauropegialne  y  ioifze  w»zy5tkio  Brn* 
cŁwa  oH  l''go  pobo*ni»Ko  dzieła  y  ziodnocKenia  Wiary  S.  odstą- 
pili y  z  Curkwi  ioiectis  rebus  odeszli. 

Co  widząc  Gpiskop  zaraz  eudom  instuiiti  DiichowteAsiwo 
świeckie  iaklo-  Naini^tnikow  y  Prezbyteiów  Parochialuych  do 
i)»obtiw9:!<>y  kaplicy  w  Cerkwi  'Ś.  Jerzt^go  k^owokowat,  y  z  tym 
co  y  w  Cerkwi  oświadczył  się.  Na  co  wszyscy  tinanimi  voce  ze- 
zwolili mówiąc:  my  za  \V«fixą  Pasi«rsk!i  Moscią  idziemy  y  co- 
kolwiek z  Kayiaśńiuy.  Królem  IMcią.  umówić  y  posranowió 
raczyaz,  prosiemy  abyA  nam  to  miirorsalitor  z  Warsjwwy  oznay* 
mić  raczył,  y  będąc  w  Warszawie  na  Seyraie  przf^z  IKMc.  y 
RP.  na3  świflfkich  kapłanów  wymówił,  żeśmy  nie  są  toy  przor- 
wauey  przoz  TP,  SzUthtę.  Bractwa  y  Zakonników  nif^których 
kongrc^cyi  przyczyną.  Przy  tym  aupphkuieiny  do  Maiestatu 
IKM.  y  całey  RP.,  abySmy  ubodzy  Kapłani  świticcy  od  ciężarów, 
które  ponosiomy  y  krzywdy  nieznośno  cierpiumy.  wolneiui  bydi 
mfłgii.  W  czvm  nai  podawszy  Commiseracyi  IKM.  pro.siemy 
W  Paiiterską  Most;,  abyś  za  ua^  assukurowat,  2o  tego  wszyst- 
kiego dotrzymamy. 

NB.  Byl  ten  ziazd  sub  praesentia  we  Lwowie  lana  f^tani- 
sława  in  Oatrog  Jabłonowskiego  kaszt.  krak.  Hetroaiid  nnywyi. 
koronti**go.  Conolusum  opus  19  sbris  IGy-l.  -  Ab  anno  1G91  ad 
annunt  1700  pisze  tonłe  X.  S^umla^ski  ob  varias  inipetitirmeit, 
calami taies  lempnnim.  rationes  statuom,  śniterci  Króla  Jana 
a  pntym  scyj<»yi  in  K^^pub.  to  świątobliwe,  dziewo  in  sitentio  zo- 
stawać musiało.  Tandem  anno  1700  konwokowat  X.  Szurulauski 
pro  l-l  Aprilis  to  iest  na  Niedzielę  Myronosyc  iJestto  1  Nie- 
•^.ziela  po  przewodniey)  swoiu  Duchowieiistwo,  albo  ztożyt  Sobór 
Generalny  Namiestniczy  Duchowny  wo  Lwowie  w  Cerkwi  S. 
Jerzego,  na  którym  couclusuui,  aby  X.  Szumlański  sam  in  per- 
sona na  naznaczone  wtedy  Senatus  Consilunn  jarhał,  y  sub  ans- 
|.iciis  nowego  Króla  Augeta  II  to  dzieło  szczęśliwie  zakończył, 
a  zakończywszy  przez  Uniwersały  Duchowieństwu  oznaymił.  Oo 
wszystko  y  successit  za  pomocą  Jabłonowskiego,  bo  X.  Szum- 
lański otrzymawszy  iu  Senatiie  oonsilio  wydano  in2  Diploma 
wolnościom  Duchownym  stuiąco  y  De-^iderinm  Religii  Ritns 
graect  pnirzobn*'  y  upiiwniwszy  się  o  dahzoy  Króla  IMci  y  Se- 
natu łasce,  solenną  iu  facie  tegoż  Nayiaśó.  Króla,  całego  Sena- 
tu y  Zgromadzonych  in  magna  frequentia  Urzędników  koron- 
nych y  Litewskich  y  Ryceistwa  professą  wiary  uczynił  w  r^ku 
Radziejowskiego  Kardynała  i  Prymasa,  tudzież  X.  Antoniego  de 
Via  Aj^ybmkupa  Thebamm  KoncyuBza  w  sam  dzit-ń  S.  Trnycy 
s.  Lat.,  a  zaś  secundum  Rituui  G-raecum  d.  16  Maja  1700  w  ko- 
ściele XX.  Kapucynów  uczyuii,  y  stanąwszy  potem  we  Lwowie 
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pOŁovił    1d2    profosByą    z    swoim    klerem    y  oJ  kluni   d.    I   Ji 
eodom  Aiiim.    (Przepisano  oo  do  słowa    z  pism  Samaola  Noi 
kiofco  w  Arubiwum  Chełmskiem). 
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(od  elon^  U  Ugić  I). 

Ralacya  ks.  Jana  Olszewskiego    superyora  klasztoru  bazyliaA«k( 
go  w  Witebsku  o  zamordowaniu  Bazylianów  Pułockich. 

Historya  .IX.  Jana  UlttszewskipRo  o  zamęczeniu    WW. 
Jakóba   Kimkowskiogo  Suporyora,   Ktłuslaiitego  Zaiączkow^^kic 
Wikan^go,  Thnofana  Kolbieczyfiskiego  kaznodziei,  Ja  Da  Knvii 
wicza  Regensa  Muzyki  Z.  S.  B-  W.  w  Corkwj  katedralnej   A.  Z 
Tli  Poloukiej    prz«z    Piotra    AIexieiewicza    Cara     Moskie walcie 
uczyuinna  d.  30  czotwca  (v,  s.)   1706  r. 

Historya  JX.  Jnna  Olszewekiego  Z.  Ś,  B.  W.   - 
Niiiwidziany  nigdy,  ani  słyszany  od  początku  ])r7AiżU 
nia  Cerkwi    Cbrystiisowey    od    Cesarzów,  Kixilów  y   Mnnai 
Bałwoubwatstwu  służących,  ani  od  heretyków    nay^oiYizyoh 
praktykowany    tak    hozpif^rznie  y  bezbołaie    ał   do    roku    171 
którego  JX.  Olszewski  Sypeiyor  Witebski  Aathor  Saramaryai 

3/oia  tych  czti-rech  Męczonoikrtw,  lo  nio5»cz<;śliwo  dzl«iv  pift, 
•wny  y  wiekom  nast^puiącym  dziwny,  Cerkwi  CbrystuBow^ 
w  Rosi,  Litwie  y  Polszoe,  Jedność  ś.  z  Cerkwią  ś.  Rzytnakii,  U 
wszystkie  inne  po  i-aiym  świecie  katolickie  Corkwie  1  ' 
PiOtra  poddane  trynmruincoy  Lihwalebiipy  y  poiytL^czny,  .. 
wi  .S.  B.  W.  oz<iobny,  oJszczepieństwa  greckiemu  haii» 
Piotra  AlfsieifwiciM  Cara  Moskiewskiego  nie  mądrego  nat 
stwa  y  bł^dliwey  tarliwości  niegodziwy  eKperyineot  r.  1705  , 
H1I  Cznrwca  podług  giarego  a  II  I^ipoa  wodiug  nowego  kalei 
darzą,  hfr7,Uaia\o  w  C'erkwi  katiKiralney  Polockmy  ».  Zofii  od  ga. 
dżiny  z  południa  szóstey  odprawiony,  wpilłu^  tey,  kitira  moi" 
bydż  od  swoich  Braci  Zakonników,  a  zwłaszcza  tego  okruij 
postępku  pozostałych  Uczesników,  iako  te&  y  od  flaroych  M^ 
8kif>wskich  ludzi  wiadomości,  dla  wieczney  pamiątki  pr-^ 
miuuiunogo  JX.  OUzuwskitigo  napisany.  —  Czterurh  Łt*d\ 
ników  Z  K.  B.  W.  (o  iest  Jakóba  Kizikowskiogo  Sopi  i  ;  i, 
stantegu  Zaiączkowekiego  Wikarego,    Jakóba    Knyszi-u  [t-4<>. 
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gecsa  Muzyki  y  TŁioofaua  Kołbinczyiiskiego  kwznMzieję  --  Po- 
lockich,  róanonii  śaiiurciainl  ntżey  finei-yfikowaneiiii.  trsMjdcią  8»in, 
cajścią  przez  swoich  Imizi,  poxabii«l;  piątego  zań  Brata  Anka- 
liowicza  Kakry»r.yana,  po  tłiiiinrtplDycb  ranach,  tak  te  tylko  nhra- 
pal  położony,  P.  Bi>^  <IIa  wiadonioAri  tiik  tyrhi'i«kiftj  Ako>i.  ktij- 
rey  nikt  inny  wyiużniey  powułdziei-  nii!  mógł  in  vivis  nft  ilo  ro- 
ku 1713,  któr»go  JX.  Ulsztłwski  to  mcfZL-ństwo  opisał,  zachował. 
Co  za  okazya  t«go  tyraAstwa,  sposób,  rodzay  śmierci,  czas  każ- 
dego z  zabiŁyct).  zagubieuie  eia],  y  titHienie  takowego  zaguliiA- 
nia,  sposób  y  czas  zachowania  w  ^yeiii  iiifklórych  [Ktzustatyrh 
Zukonników  w  tytnto  Klasztoi-zo  Polockim,  iinkoniec  oliboracya 
z  wi^jzieoia.  — 

§  I.  O  okasyi  tak  srogiego  tyra6sl:wa. 

Okazyi  żadoey,  oih  tylko  osoba  ftadoa,  ale  ani  Zakon  cały, 
ani  kto  z  Ooitów,  do  Ukiego  świętobóytttwa  nie  tylku  Carowi, 
ale,  ani  tadnomu  Moskalowi  nigdy,  nigdzie  nie  da).  --  Co  zaś 
ilo  klasztoru  Poloekiego  ś.  ZoHi,  dosytł  tego  powodu,  że  od  pół- 
rocza już  blłzko  w  Poloeku  stniąe  z  woyskiem  Stikita  Repnin. 
kniai  (3enorał,  y  bywał  czf;sto  w  klasztorze  a  JX.  Jakóba  Ki- 
zikowdkiego  Soperyora  Potockiogo,  y  inile  z  ntin  koowersuiac, 
osobliwą  czy  miał,  czy  zmyślał  koofideucyą.  —  Borj'8  Piotrowira 
SzoFfanift  I'\>llmarsziik'k  od  Ariyleryi,  będiic  w  Polockn,  iak*t> 
bywał  w  klasztorze  y  w  Cerkwi,  ludzko  sitj  obcliodzau.  Nakouiec 
deniąue  w  kla.-'ztorzu  kniaziów  Moskiewskich  wizyta  iiż  do  syto- 
ści w  poufaley  uprzeyuośct,  ani  data  Zakon  oikoiu,  au i  Moskalom 
serwaó  okazyi^  urazy,  albo  mruczenia  y  do  Monarchy  odniesie- 
nia, y  Ouego  na  Łaki9  sprawy  wzburzenia  szc?,egulney:  tylko  ta- 
meczni 00.  Bernardyni  Poloccy,  Franciszkanie  y  Dominikanie 
(lotiiyślaiąc  się  okazyi  wnosili,  ^.e  s.  Tbeołau  Kołbiei'zy[iski  Teo- 
log kaznodzieja,  mając  kazanie  n  00.  Franciszkanów  mówił 
o  ZwiłTitrhności  Ił.  Piotra  y  Jego  NaKt^|>oów,  tudzież  o  przod- 
kowaoiii  Papic^ia  Tlzyraskiego  nad  inuemi  Patryarchami,  nie  l^ez 
fiadoey  (do  okazyi  tego  narodu  i  ich  scbyzmy  wymiatania  na 
oczy)  propozycyi.  Afoskale  za:^  inną  okazyą  tak  niegodziwcy  re- 
zolucyi  Carfkiey  potwornie  potem  rozsiali,  to  iest,  iakoby  Za- 
koDoicy  w  Cerkwi  b^ąc,  Rzyłi  iedtm  z  nich  x.  Konstanty  Za- 
i%czkuwaki.  Wikary  Potocki,  miat  Cara  ctowy  zelżyć,  co  iawnym 
bydź  fałszem  okaże  s  q  niżey.  gdzie  o  początku  tego  zaboyatwa 
na  tymże  x.  Konstantym  Ziiii^czkow»kim  niegodziwie  zaczętego. 
—  Inni  zai  nietylko  Unici,  Katolicy,  Rzymtanip.  ale  y  niektó- 
rzy ScUyzmaiycy,  Potoccy,  od  których  slyszawjjzy  Mieitzczanie 
Witebscy  w  Potocku  pod  len  czas  tyraństwem  i?|  bawitjc  eic  tak 
Unici  prawowierni,  iako  y  niektórzy  Sdiyzmą  tchnący.  Bazylia- 
nom Witebskim  referowali  okazyą  y  Bezuliatum  tey  Tragedyi, 
którą  naznaczyli  bydż  SchyKmatyków  l*olockich  Czernców,  zwłasz- 
cza Ihumena  alias  starszego  ich  Potockiego  z  Archymaodryty 
niebieskiego,  Schyzmatyka^    który    Carowi  uie  tylko  ogutem  oa 


Unitów  skar&yl,  ale  tet  na  Zakonników    Potockich  spi 
iakoby  wielkie    pnieslaHowanie  y  krzywdy    Duchowni   i  Swii 
Schyzmatycy  od  sx.  Bazylianów  Pol'jckich  cierpieli,  y   lym  si 
sobem  Cara  iut  dawno    aa   Z«koa  y  wiarę  i.  zaiuszooosn  [iako 
sią  inił-y  pokaże)  zniąiizyli,  w^niszf^zylj  lak  nietizcziiśliwą  a  sot 
hauifbni^  powodi    Dla    cztłgo    tenże    kiitolickiej  wiary  ozór,   wi 
rzBCiiony    Arohymandryln.    podobno  y  sunoieniem,  y  poliiyk^. 
etruchem    zatrwożony,    wpadtszy    nazaiatrz    w    aprahousyii,    tJi 
ciężko  przy    Mszy  in  prae8e;pUa    Cara    zachorowa).  Łe  nie  mógł 
y  pożywać  06ary,  y  Mwty    kończyć,    alo   rozebranego,    do  iej 
stancyi  odniesiono,  który  łrzecicf^o,    albo  czwartoj^o  dnia  nma| 
Tey    zaś    aprfhonsyi    sam  Car  mu  byj  dat  skargę  wtedy,    kit 
rJo  iogo  mającego    mieó    Msz^  y  iuż  proskouiiduiqcego  pytał 
his  formalibua:    6at'ka    czy    barazd  i%  zdielat,  ezto  tycb  pap 
iiniatow  pokaznit?  na  co  on  dlago  haesitando,  ledwie  coś  oboię( 
nie  odpowiedział,   —   . 

Prawdziwa  tedy  nipotnylna  okazya  takich  Lymiiskicb   Akq 
Carowi    szczególnie    wiarn  ś.  y  ladoość  z  kościołem    H;i:ym5ki^ 
była,  co  się  niżey  na  oko  pokaże  naatępuiąceiai  dokumentami. 
—  Pierwszy  tedy  dokument,  że  w  roku  1704  po  wziętym    pi 
('ara  Moskiewskiego  liugodzowie.    alias  NarwiP  fortocy  .Saw«_ 
kiey  pod  bylnośó  ńp.  ITryliorego  Ogióskiego  Htjirosiy  2[uu«lskł 
go,  lietm.  |iol.   W.  X.  L.  po  przegrani'y  Kryczbnrskiey  rącso 
ratunek  do  fiilo^knla    zbiegłego,  y  powrocie  z  tryumfem   do 
skwy  aliRs  Stolicy,    po    zaszłoy    iaż  od  króla  JMCI.  Augusta 
y  Rpltoy.    Lith.    pracz  IP.  Ludwika    Pocieja    Podkomorzego 
ten  czas  Brzeskiego    I^gauyi,  a  nu  ostatek    za    Kekwizycyą  if 
Ogińskiego  aby  C;ir  IMCl.  wojsko  swe  exDunc  z  jwd    Ry^odi 
wa  ruszone  do  Litwy    wprowadził,   czynił   Car  consiliuna  Oai 
ralne  aa  Stolicy,  tak  świeckich    wnitystkich  wojennych  y  Stat 
Ministrów,  iako  y  Duchownych  wszystkich  Metropolitów,  Bi 
pów,    Arcbymandrylów    zoaczaieyszych    zebrawszy    proj 
wniósł,  jeżeli  luiat  woy^ko  swoie  du  Polski  a  nayprzód    do 
wprowadzić,  y  lam  sedem    belli  z  swoim  aniugoniati)    SzwMi 
soi>ie  naznaczyć  albo  nit^?  Po  zdaniach    rótnycb,  różniu  koiui 
tni^rych  y  formuiących  masymy  wedlag  swoich  racyi,  gdv  praj 
szło  na  zdauie    Duchownych,  ci  wszyscy    nie    tylko  radr.ili.  afa 
nią  na  to  rezolwował.  al^  też  iipoiiiiuali  C&ra  w  Lo  iilowił:  Nuyii 
ininyszy  Caru!  P     Bóg  (?i  daie  pogodę  sławy  y  nabycia,  y  pn 
służenia  Mą  Cerkwi,  a  to  tym  sposobem,  że  gdy  St-dem  btiUi  u 
mieć  btjdzieKZ,  w  Litwie  y  Polszcz  bardzo  łatwo  Unitów,  ktt 
mit;dzy  Tobą  a    Polakami  y  innymi    Państwy    Chn:< 
niuzgudi;  czynią,  wypleaiHZ.  Bo  iudni    dobrowuhiiu  u 
styi.  których  Unici  przymuszaią  y  Cerkwie  odbieraią  hractwa[. 
wrócą  Kię,  drudzy  zań  b(jdą  muAiełi.  bo  się  Twoiey  Cnru     potę 
bać    bądą     Naostaiek    Cam    gdy  się    Ty  Polakom    przyjkluftyj 
Szweda,  który    onych    n^ka,  zwyciłjżywszy,  y  ci  '      " 

obawiać  Twoicy  ]»otcpi.  A  zatym  nie  tylko  utwi- 
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Ilfirlziackich  łatwo  od  nich  otrzymasz,  ale  leż  tak  wioly  Wia- 
dyctw,  które  Uttici  trzymaią,  do  uaszey  wiary  przywrócą  się. 
V  uwszeiu  sami  ('uUey,  zwtaazcza  Król  odsti|pi  od  Unitów,  iako 
y  prz^d  tym,  a  Ty  uczynisz  to,  co  się  będzto  widziało.  Tak  Ca- 
ru  Omidaru,  tylko  miey  t<j  ioLency^  y  iarłin-ośó  o  Btohocsestyą, 
abyś  Unitów  przopleniJ,  y  zwyrięztwo  z  nieprzyjaciół  da  Ci  Bóg 
y  wstuwi  przed  Narodami  y  Polaków  przjiaźu  będziesz  obligo- 
wać- 

Taką  tedy  od  Diicbownycb  i-ezoluoyę  wziowszy,  deter* 
minowa!  się,  y  beoodykcyą  na  tą  woynfj  do  Polski  od  nich 
wziowszy,  onłynanHt  wy<l«ć  kazał  ku  Tjitwia  niwklórym  Pułkom. 
To  wszystko  w  roka  170f)  ultimis  Janunrii  rBtulit  pewny  Poru- 
cznik z  Moskwy  prowadzący  ludzi  wybrańców  ua  wyrekrutowa* 
nie  Pułków,  bc^lący  Unitom  potaiemnym,  który  w  Witebsku 
w  Cerkwi  Bazyliańskiey  spowiadał  się  y  komunikował,  oatione 
Wołynianin.  Jakoby  się  miał  zwitć,  pr»02  nieostroftnouó  x.  Wi- 
karego Witebskiego  (któreiun  tenże  Poriicznik  swoie  imię  opo- 
wiedziałi,  teraz  i^noratumm.  nie  nanotował  bowiem  pomieniony 
X.  Wikary,  y  tak  w  niepamię<^  poszło.  Tenże  jwruczaik  przydał 
haec  formalia  do  Zakonników  Witebskich;  wiedźcie  Waszmpi 
(t  tyro  zapewne,  ie  na  Wnszmciów  bidzie  klęska^ 

Drugi  dokument:  przed  tym  miesiącem  Xbrom  P.  Horys 
Piotrowicz  Szeromet  Fel t marszałek,  dał  iawne  w  Newlu  witaią- 
cym  siebie  Szlachcie  Wiiebakiego  Woiewodztwii  mianowicie  PP.: 
Konstantemu  Mikołaiowi  Cześnikowi  y  Rotmistrzowi  Żabom, 
przy  których  byli  l'P.  t^zyt^zka  Bazvli  y  Slonskl  P.  Konsluntu' 
go  Zięciowie,  P-  Święcicki  Dzierżawca  Nawelski,  y  innych  nie 
mało  przytomnych  było.  tym  i^posnbem  do  zrozumienia  przyszłoy 
klaski.  Pytał  się  w  d)'skiirsie  P.  Konstantego  Żaby  Uotmisirza, 
wielu  miał  Int.  dzieci)*  Cidy  onumu  na  wszystkie  pytania  odpo- 
wiedział: mitjdzy  innemi  czynił  relacyą  o  Córce  swoiey  Bazy- 
linnco  w  Mińsku  micszkaiącey.  Zganił  ton  stan  Córki  iego  Sze- 
reroott,  mówiąc:  a  to  co  Wmci  potem?  Wrooi  katolik,  a  do  tych 
Bobaków  Córkę  swoią  oddalfś!  Odpowiedział  na  len  iiieuczi;iwy 
dyskurs  JP.  Żaba;  ta  to  wszystko  u  nas  iedno,  iak  llzyroianie 
Katolicy,  tak  Ku5i-Katolicy  Uuici:  a  Pauoie  nie  godzi  się  bro- 
nili, do  którego  cbco  klasztoru  wstąpić.  Tedy  reposuit  Szere- 
mett,  nie  tak  ilici  Paoie,  ale  tych  y  Sobak  trzeba  w  piei  wyciąć. 
Usłyszawszy  to  JPZaba,  tak  nie  pocio<izny  y  zaiuszony  dyskurs 
Szeremeta,  przybył  do  Witebska  y  JX.  Oleszewskiemu  Superyo- 
rowi  tamecznemu  (który  to  sam  o  aobie  pisze)  o  wszystkich  tych 
pogróżkach  z  wielkim  £aiom  opowiedział,  mówiąc:  czego  się  tu 
dobrego  z  tego  przyjaciela  spodziewać,  kiody  na  samym  wey- 
ściu  w  granice  nasze  takie   czyni  odpowiedzi. 

Trzeci  Dokumet.  Tenże  Borys  Szeromott  będąc  w  Cerkwi 
Witebskiey  ś.  Ducha,  przy  którey  mniszki  nasze  zoslaią,  a  py- 
taiąo  aię  o  tundacyi,    Fundatorze,    y  uznawszy,    to  ubogie  są  y 
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nędzna  niaią  iiiadacyą.  I-o  W.  paony  B{»niM]ykt}'  Osypowskii 
Pntołożoney  Witebslkiey  westcbnowszy  wyrzekł  to  formaliii:  K 
wiodaioiio  szto  sia  z  watni  ^tane:  nu  ostntck  mówił:  D.t.  wy  n 
winny  Diczobo,  moliio  Uoha  y  Łr>  powtarzał  nie  wiednic-tt* 
sili  ■/.  w.-uui  siano,  y  na  tym  zukoaczyl, 

Uokuroenc  czwarty  dat  Al(^xaader  IJaniłowIcs   Mo$zu2y»u' 
iMfiiiykow)  ua-twu  czas  tylko  Qul>crualorł;iu    całej   M<>akwy   t 
iidowłiny.  tym  sptisobł-m  w  roku  tymie  1705  po  odic-żdzM.*    S 
iX'iiiotta  7.  kawrilcryą  d<>  Orszy.    w   Wiicbsku    na  {iukiszkauli 
zydniący  we  Szrr»d<»  Wielkinocna.  która  bylw  2i  Apnli;!  z  d 
£it^io  osób  as^ystujących,  iiiezuaiomy  ioszczo  JJXX.  Uazyliann 
Witebskim.  wszi?dl    do  nich    do  kla^ztoni    y  do  Ci^lli  •  Star.<zoi 
skiey,  dawszy  zuak  zwykłą  modlitwi).    y  wziowszy    t3ooe«lykv 
zwyuzayną  Hub.    dał    prym  3w<'iim    Diakowi,    alias  knwnU>ro 
inko  '.'ni  i'iż  im  ten  tylul  dawali.  Ooizyniowi  Mik([yfZ'^wi  Sitczi 
kinuwi.  przywitani  liouoriGec    ad  JX.    OlenzuwHkiogo    !Supory< 
tainecznefco  Witebskiego,  y  powinszowaui  Swiftami,  do  zwy 
go  siełlzenia.  proszeni,— Zaczął  .Szcziikin  zaraz  kwpstrę;  Czyi 
pytaiąc.  Bałwan  na  Stolpie?  ibył  to  posąg  drewniany  ryty,  ra| 
ztorisly   Bt.  .)ozaf<iLu  M<j<^Z4-nniku,    na  n)ur'<:>wanyin    hluiiił*   w 
kim,  który  wystali!  śp.  JWJP.  Kryszpin    Woiewoda   Wilo 
y  wziowszy  odpowiedź  dirocie,  sso  to  nis  Bałwan,   ale    obraz 
JoznfaU,  pr7.y<lal  tentif  wyż  ponoiftniony  Szcziikin  pytaiąc:  ool 
K&fi  byt  len  .losaphat?  odebrał  repbky,  te  był  Daclia  ^w.   pula; 
a  l'crwonacza!stwo  Petra  aw.    w  Błoposluwionych   poczet   o: 
policzyło.  Pytał  daltiy  Szczukln  Zakonników:  To  wy  IJuiatyr 
powiedzieli:  tak  nas  nazywają.   V  stąd   wszczi^t  Dyskurs,    <!«  Pi 
mata  Petri  et  Pontificum    Rumanuniin,  a  oni    lemu  utwierdzi 
re>spon»i8  Conffsslouem  Cathołicam.  Tymczasem  Mc»zczyk    lU 
2ykow}  wt-alt!  milczi^o,  oczyma  ngoistttnii    zinuszone    WBwn*;t 
wvra£»t  passye.  a  tamci    ich  asaystoocl,    których    około   7   b 
na  knrvŁ«i"zn    przyzoKtali,    o  których    JX.  OJeszowski  Siipei 
Witebski  nie  wierizial,  «am  icden  będąc    w  Celli,    Xię£a  zań 
z  CVII  swoich    doyr^awszy,    p'>Łi'ucbleli    na  )>oły.    Z'^'' 
ttząr  tak  modyskn^lny.  a  oji^romny    hataB  w  Cdii    .s. 
I^oczol  tedy  (latoy  Szczakin  y  słowami    i2yć  JX.  Ole^zo 
aft  sensim  y  znacznie,  aliici  y  wprętci;  skoczył    bluźnlL-rs 
zykiuni  do  kwejtłyi    o  poofaodzeniu    Ducha  iŁw-    lut    toł  iln 
Dyakorsu  wynurzywszy  nioporządną  żarliwośó     '' 
łowicz,  y  me    mogąc  dać    cu^luw  nif^iibożn^m    p 
katolickioy  passyom,  wyrwał  się  y  rzeki:    Maioto    ii  Kwanhwl 
wuli  prinesli.  — Pytał  Icdy  JX-   Superyor   rze«.-zony:    col  mi 
WMP-  nowego  z  Ewangelii  przywiedziesz?   reposail:    W  lo 
weli  Dusti  EwanbMlin.  Posłany  jk)  Ewagelię  sakrystyan  przyni 
prodakownl  ie'ly    z  Jana    kw.  rozdziału  15  owe  dowm:    i  te 
(Jica  iscbodłaszczaho"  yotym  dyszkiirując  2wawie,  gdy  zby 
łn  oa  subtelne  katoliokie  odpowiedsi  y  Ducha ś.  jKitae  rnoyi 
czół  bluinić  Syna  Bo2ego,  twierdząc,    łe  ma  wszystko  ros  S 
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co  ma  Ociec,  przywodiiąu  oue  looo.citalo  słowa:  Otec  moy  boliy 
mtnne  it»9t.  Na  to.  gdy  X.  Starazy  *pomiemony  wniósł,  że  blaż- 
nierski  ZelanŁ  ma  roKumiat,  co  mówit,  exarsit  nu>wii|c.  kakl  ju 
niu  roffumieja  szto  mowlu?  lak  to  ty  ska^zaicszy?  Wyiłumaezono 
mu  tedy,  że  iego  dyskurs  byl  blożuiersŁwem  Syou  Boiego,  ka- 
tolickie rozumienie  te^ł  podHoego  pisma  opowiedziano,  a  gdy 
żwAwie  asseDtiri  nie  chciał,  Szc^.nkio  pfzeciwko  onemu  blużnier- 
cy  porwał  sitj,  mówiifc:  Potolhuy,  Imrazd  po  blahocze.^itiwomu 
Iłiumun  skazuiet,  prawo  Arin  bozzakoauu  chulu  na  Syna  Bużyia 
hłabołał  >).  Jt-rci  itwoiu  nusicb  <tIowach  sozdal.  U  co  bardzo 
im  Szczukina  roz^ntt^wany.  łaiąc  JX.  Oluszewikiego,  wyszedł  aa 
korytarz,  mówiąc  lv  słowa,  które  słyszeli  Oyeowie  w  swych  Cel- 
laeh  tremitantws:  Zażliu  pohanycb  sobak,  y  choleryzui^c  obcho- 
dził klasztor  ogrodem,  a  tymozaisem  Szczukiu  dyszkuraiąc,  witj- 
coy  go  łaiał  politycznie,  aniżeli  mtidrze  rzecz  swoią  wywodził, 
;iż  t«i  do  togo  przyszło,  że  rzekł:  Prawo!  Wy  ludie  muili^ie. 
nnucyennyip.  tokmo  cxto  ludey  awodii©  od  puti  upasenia  y  przy- 
dał: O  wy,  Uniaty  słowo  Włfiowo  psy  obinanny  kak  .Jezuity  sa- 
kiny  *yay  yz  puii  zwodite.  —  Jot  też  ta  nie  okolona  (:''  Szczu- 
ki .IX.  Ok'9zev^skt('go  doiozoloryi  pobudziła,  gdy  do  tago  iSzczu- 
kina  wyrzekł:  Mospanic!  za  co  mnie  WMPan  znieważasz,  ietoli 
o  wiórze  dyszkiirniesz?  Wiara  rzecz  Św.,  o  którey  nie  godzi  si^ 
tylko  iwiątobliwii- dyszburować.  a  nio  łaiać,  zwłaszcza  tego.  który 
liouor  należyty  WMui  oildaie,  a  mogąc  Lakżu  WMPanaodlaiauSza- 
DiiyżC!  WMP.  siebie,  a  miqy  Imie  WieikieCara  lUCl.  którego  sługą 
ieet«ś.  A  do  tego  laku  luiij  śuficiz  o  wiai-tj  łaiać,  ponieważ  Nayia^n. 
C^ar  IMCl.  woyisku  ordynowanemu  do  Polskiey  między  iunemi, 
y  tenżu  Ariykuł  podaJ,  abyście  uiutylko  nam  łtatolikom.  aiii  Ży- 
dom, ani  Talarom  o  wiarę  nio  przyganinii,  ani  urągali.  Na  to 
zdumiały,  rzekł:  Dobro!  proitli  Bat'ku,  wolno  pohoworyli.  t- 
Tamdi-m  Mijszczykow  wróciwszy  .się  z  ogrodu  przez  dr^wi,  za- 
wołał: polno!  stupay!  y  sam  ku  fórcto  się  udał.  a  Szczukin 
7,  dwiema  (którzy  iako  nit^rei  buchali  dyskar^u),  wstawszy  znowu, 
ittówj:  Pn>»ti  Olczu  uszczo  pobreszych  y  odchodził,  assystuiące- 
mu  zati  ku  fóruic,  mówił  znowu:  Otcze  prawo,  wy  ludu  mudryi. 
da  lad«y  zwodtte,  budo  wam  bitnia  nie  zadolbo:  Y  to  razy  ze 
trzy  powtarzaiąc,  odszedł  Wszedłszy  ledy  do  kruchty  cerkiew- 
ney,  Mtjszczyk  kazał  C«rkiew  otworzyć,  y  do  Ołtarza  ezudł  pro- 
sto, pytając:  a  szczo  U>  na  pn-siol)'?  (puszka  cum  Vcnfii-abili 
.siałtt).  tJdpow). 'dział  ieden  z  Zakonników  Witebskich  X  Marty- 
man  Pamlyca  Zivkrystyan,  iż  był  Naiiw.  Sakrament.  Odpowie- 
dział Mi;.tzczyk:  nie.  nie  znam  Sakramuut,  Hzeklezy  Męszc^yk  o  Żnr- 
towniku,  pyia  Rii>.  a  se  szczo?  odpowie  Zakryriiyan:  Źi>rtownik, 
na    to   M^tzczylc:    to  wy  Jeretyki,    a  na  to  Szozakin  j^oprawia- 


<1  Zdaje  «;.  ir  powinr>o  by^  itP  (fclAry)  umlMI  1. 
Lr<i«1e  K«U«la  HAicUBt*.  T.  It. 
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jąc  go:  Pofolhuy,  dieJo  lo  Błahoezestiwoie  po  nnszema  Ż^rloi 
niX',  Znowu  się  na  Szcznkinfc  za  to  poprawienie  dyt^kursu  rcw^ 
uni^jwel,  y  więci-j  nie  mówiqc,  wracai  się  ku  01'orzowi  N. 
>łn  lowBJ  kaplicy,  gdzie  głowę  mato  aBcbyliTriizy  y  ood  emói 
wszy,  odchodził  ku  drzwiom  bokowym  2  CVrkwi  fio  krucht 
it  nim  dnsztdl  do  drzwi,  obrócił  się  do  JX.  01efizew»<ki«'^łi  wyi 
mi  a  II  owa  11  ego  Siipcryora  Witebskiego  znrliwjm  głosem,  (kt4 
.rX.  iSuperyor  pod  itn  czas  w  plaszt-zu  \i\\  y  kapdirzt^),  ; 
Nu!  prołiłi  wy  Sobaki  krów  BJanoczestiwniu,  proiietsia  y  «ai 
Sobacza  krów.  Odpowiedział,  nie  dobrze  WP.  niuwiez,  ale  ki 
Cbrystn^owĄ  ofiarnifmy  foHziennie:  na  lo  on  znowu:  Nul  nu! 
dolbo  was,  iiio  dolbo!  Sobak).  X.  Sapi>ryor  iodnak  Ksaytiiowsl 
mu.  wypiowadzaific  ^n  &t  do  0i4iaini<-b  dr:tni  na  cmt^ntai 
A  gdy  przf^prowadKiwszy  przy  bramie  si^  przjzoslał,  ieden  z  nit 
młody  (był  to  Szlachcic  Woiewodztwa  Smoleńskiego,  po  itnieDJ 
iednak  nie  znany)  nitko  się  stojąirciuu  u  Bramy  pokłouit  ras 
drugi-  Oo  upostrzpgłazy  Mąszczyk,  iuż  dobrze  odszedlsay  od  C«^^ 
kwi,  obróciw!<zy  i:)^  ku  Bruiny,  kiwuiąc  groźno  palcem,  k1( 
y  Sarliwie  i-zekł:  Nii!  nu!  nu!  Sobaki  nia  dołho  was,  oio 
kiłk  Sobaki  krów  wa^zu  budat  pili!  Na  co  JX.  Saperyor 
bramie  stoiqcy,  od  powiał  ział:  ALPanie!  w  ręku  to  boskich  h 
obaczemy  ua  leu  ^-za*.  I  lak  się  roaeszli,  —  Teyie  aocy  o 
mey  dwuDastc<y  godzinie  pod  klasztorem  na  dole  pdwuy  d( 
zapalono,  aby  klasztor  był  zgorzał.  A.I0  P.  Bóg  iiołiowoŁ 
wiatr  obrócił  się  ku  Miastu  y  pod  górą  częić  znaczną  mtfli 
wy|>alił,  a  Mitibat  Borysuwiez,  Szefomutow  «yn,  Pułkownik.  dU- 
t^fjo.  że  ipgo  Pułkowe  /?lołnicrz*<  podle  logo  zapalonego  doO" 
były.  y  dnigi  z  drugiey  strony  blizko  Szpitala  Bozylłańskit 
na  Jurydyco  EpskiL^j,  tu  iest  prochu  boczok  kilkanasolo  >), 
Daty,  bomby  gotowe  przypadłszy  ludzi  moikiewskicb  jmymi 
szat,  aby  bronili  zo  wszech  stron,  a  naprzód  Szpital  Biizyliańib, 
rozrzucono,  który  pewoieby  był  zapalił  Dzwonnici;  y 
y  klasztor;  y  tak  oprócz  strachu  klasztor  Aadney  szkodf 
uczuł. 

[tom  Dokument,  acz  minona  importantiae  ie  Moskale.  Ol 
cyerowie  y  niżsi,  mawiaó  byh  zwykli:   Bieda  wam    budv.    Tak*, 
Ze  ieiJen  kapral,  który  li4j(li|o  terę  domcsticua  y  mensaliR    )[f 
sterialii,  Wasilek,  temu  X.    Jozafat    Jakimowicz  cz.-got*  gdy 
ivgo  prnśbtj  odmówił,  odj>owiBdziłił  formalitur    Ky  t)trZ4t   kasj. 
dijn!  łcolł  wam  biuda    budo,   prydam  aia  im,  —  V  to  ujo  mnt,« 
£zym  łcsl  Dokomontem,    gdy    howtom   w   Uroczystość  A.  Ptci 
pnybyt  JX.  Koparaki  na  ^tarszeńatwo  Polockie  do  Połooki 
Jakób  KizikowHKi  .Syperyor  luci   miał  m   voUti  zdawać    iti 
ittwo  ex  Kua    obedientin    przytulanemu    lemuZ  KoparskieznOi^ 
Zhi  z  po<b>ł>n*iV^.t^    i>bt>dyi'nryi    wybierał  oię    ua  SiarAZCłARti 


■)  lVDOao  (tojjć  swii|tko  tych  iryraafiw. 
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Wiloa.  Pariter  y  x,  Theofan  Kołhieczyń«ki  kaznodzifria  Poioeld, 
wybierał  się  na  t4,'£  fuokcyą  do  Wilna,  nstępuiąc  kaznodzioyst^o 
X.  Lawrętemu  Ro^niatowskiemu  z  wftii  Starszych  przysłaooma. 
do  Potocka,  którym  tcJt  winszoiąc  iedn\ni  pmyiazdu.  drabim 
rozinzdu.  pr/,yl>yli  WWJJXX.  Joachym  Korybut-  ArchimsD<iry- 
\a  Polocki  Cbliboboryaki  y  Chryzoalom  Fiijckiewicz  Kudzimit- 
«ki.  Archi  ma  nd  rytu  Cwreyski,  y  po  skończonym  obii»dzie  oóirt- 
diaiąc  JMCI.  XX.  Opaci  z  Polocka  do  siebirt  za  rzekę,  JX,  Ko- 
pnrski  instalotowaoy  iuż  Superyor  Potocki  do  Folwarka  Czet- 
Hwiaty  nazwanci^ii  wyic2'l2a.  prosząc  oraz  z  sobą  wy2  r^Aiczone- 
p:o  JX.  Jakóba  Ki-/.ikowskiego  Antecensora  swego;  ale  JX.  Kizi- 
kowski  titulo  wywczasowania  się  na  daleką  drogę  do  Wilna,  wy- 
mówił się  y  zoAtnł  w  KI:»sztnrzfi.  Jedzie  tedy,  aliiej  czego  nio 
bywało,  o  cym  czasio  zastał  JX.  Koparski  zamkniętą  zamkową 
bramę  tak,  ±o  nikogo  z  klasztornych  ludzi  ani  wpuszczono,  ani 
wypszGzono  y  tak  ai  musiul  icdon  z  X.  Bazylianów  idących 
z  nowym  SupGryorem  do  iolwarkn  wyt  rzeczonej,  poySĆ  do 
Kapitana  Moskiowfkiego  proiiząc  o  otwarcie  łu-aniy  dla  wyiazdu. 
JakoZ  Len  Kapitan  dla  znaioniości  posłanego  Xdza  knzal  otwo- 
rzyć bramij  pi-zydawszy  Soldata.  aby  go  na  mofiuie  przez  Dżwi- 
ny  rzekę  karaiił  nie  turbowal.  a  do  XXy  rzek:  Batki  ftupayta 
bo  wam  b|xdu  bieda;  a  gdy  na  most  wił^&d&ali,  karaul  puszczać 
nie  c-łiciat,  a2  potem  z  Zamku  doszedł  SoMat  do  Kapitana  ma- 
iącego  kommendę  nad  mostem,  który  zdumiaiiy  rzekł:  Siupayte 
Batki  nohami.    - 

§  2.  Ukazujący   czas  y  sposób  tego  tyraóstwa. 

Piotr  1  Aleiiewicz  nazwany,  którego  pierwszego  ieszcza 
z  \y\V.  Kniaziów  Moskiowskit^h  Imperatorom  zwano,  swoto  Imien' 
niny  w  sam  dzień  tJruczysty  ś.  Piotra  podług  rusk.  kalendarza 
z  piatyką.  hulauiem  y  f^trzelaniem  obcbodząo  tusztykowul,  co  się 
działo  w  dzień  piątkowy.  Nazaiutrz  zaił  lo  jest  w  robotę  rano 
JX.  Chryzostom  Frąckiewicz  Rudzimiński  Archi maiidry ta  Czerey- 
ski  szedi  do  stancyi  Carskiey,  aby  Mu  wizytę  oddal,  a  co  rozo- 
luioieysza  aby  Go  do  t^iebie  prosił.  Gdy  Go  wpnszt^zonn  pokło- 
nił mu  się  y  przywitał;  a  zapytany,  kio  był?  odpowi^-Jziuł  ie 
ioat  Archimandryta  Czereyski:  po  tym  spytany:  czyiey  ftinda- 
cyi?  odpowie  że  S«pie*yóskiey:  y  wnet  zaiątrzony  responti  od 
Cara  odebrał:  kolt  ty  Sapiciydski  id  precz,  bo  tobo  moj  Soba- 
ka (akazDtąc  na  brytana  okrninegn)  zakusit.  idiź!  i<i\i\ 

Relftcya  o  Męczeństwie  lirh  00.,  a  piątego  lirota.  —  Gdy 
głodnobrziiiiąoe  dzwony  w  Cerkwi  a.  Zofii  kaledralney  o  nieszpo- 
rze  znać  dały,  y  w^zys)-y  00.  klasztoru  tamecznego  ruszył)  się, 
y  iuz  nieszpor  odprawiwszy  retro  do  klasz:oru  powracali,  nie- 
którzy Zakonnicy  iako  lu:  JX.  Tln-nfan  Kotbicczyński  iujt  z  ka- 
zno<iz!MystWi!ni  Pułockit^go  na  Wilfińskie  odniit-niony,  tIX.  r>a- 
wrwnty  Rozniatowski,  aktualny  kuzuodzieia  dopiero  gośó,  inni  za 
".  Konstanty  Zaiączkowski  Wikary,  X.  Jakób  Ktiy.iześ 


vri(K  liogeDs  Kapelii,  Bchł  Malcc}'iisz  Kondratowioz  Zakrysljra| 
titaniu  u  Bi.  Jozafucie  spiewaiąc  ł  clitopitjty  koótizyli.  alió  tnmi 
tern  wieikira    ludzi    (flaiiiyt-li    Ollieerów)    paratiiiiąoy    Car    Pi< 
Alt'xiGwicz  (wyraz  opuszczoay   zape«*n«^  wszedł)   y    oape^nila 
Cerkiew  Offiforarai  tal;,  żh  y  przyciaHao  liydż  poczęła.  DniKi  sni 
lio  Klasztoru,  że  Cesarz  JMCL  iest  w  C^ikwi:  a  XX.  kH7.n(Kl] 
iidltydwa  iak  wyszli  z  ('erkwi  y  stali  iia  kiirytnrzu   w  płn.tzcsa^ 
hicgli  zttiaz    na  przywjtiinie    Cesarzu    JiltT.:    Odzi«  udy  dos2 
zastali    Cara    rewiduiącfgn    puszki  w  CymlH>rimn  u  W.  OltAnuL 
Chcąc  X.  Theolaa  Kołhinczyuski  kaznodzieia  iiiówić  do  fJc£ 
witfliąo  go,  on  zaś  rzeki:    Fotno    lia,    odwr6oi]  eię  od  ntej;o: 
zas  7.  drugitiy  strooy  zaszedłszy  poczot  rzoi;7.  mi«ć,  a  Gar  soo^ 
w  goiewio  ^polno'*  y  odwrimiwszy  siy  chodzi)    pa  C-eikwi,    olii 
zy  rowidoWftl  nft  to*  przed  nhr«z  kaplicy   BI.  Joz«lal«  (siei.  OV' 
wie  zaś  wszysry  szli  za  mm,  tylko  X.  Jakób  Kuyczowifz  z  B 
tern  Józefeiit  Ankudowtczcm  w  dni^ą  stronę  Cerkwi  %  drugu 
Olficerami  odsirycbnęli  się,  y  tam  pytaiącym  si^  o  obrazach  q( 
powiadali.  Stanuwszy  Car  on  giadusie  y  oparłszy  się  o  sum 
larz  tylom  pytał  X.  Koastantyna  Zatąi-zkowskir-tjo  Wikan-no 
oi:  Czyi  to  Obraz?  odpowiedział  BI.  .lozafaia.  Kakóy  on  swiatj 
pyta,  odpowiedział  SwiaszczeDOinuczunik.  HyŁu  tlaley;    kto 
mnwsyl?  wziął  respons  ?.e  Witebszozaoie.  Szezo  to  za  .ludo?   pj 
odpowie  X.  Żaiijczkowski:  Szlacbtu  y  Mit-szcrzaaie.    tCukoy 
w'*  Zamilkł  X.  Zaiiiczkowski    Aliskn  Alexander  M«j3zrzyko' 
li^c  pizy  jjradiisacb,  pop»;dliwit?  jzycze;    t>ka2yź,  kakoy   wił 
przyfikakiwat  do  Die^  o  to2  pytaiąc  się.    Dopiero    wziuw^cy 
brtga  na  pomoc  X.  Zajączkowski  odpowiedział:   Toy  wiry   «o 
y  Twoia  milost.  A  w  tym  zaraz  .izatunem    napalony  Car   akoi 
uiHiii  swoim  w  zęby  X.  Zajączkowakiujro  bezljożui**  udorzyl 
/^  sił;  zaraz    krwią    oblał,  a  potom     trzriuą    w  głowę,    ra^ 
czyli  iak  drudzy  rutarowali  tasakium  aoa  y  aszy  poobcioul  y 
sKubienicę  pronadzić    kazał.    Widząc    to    przYtotuni   tak   nteilj 
ciiatitty  Tra^tłdyi  XX.  Kazoodzieie  obydwa,  a  int,  iu2  ni<>»9 
^hwey  <(p(>dzK'Wając  się  konf<ekwufiŁ*yi,  toioli  ftiq  ku  drzwintn 
kiywnyin.  Aż  tt-A  w  ^amycli  drzwiach,  gdy  przy    kajdicy   git 
z:iwijlaiio  Kaziiudziey!    Kaznodziey'    Jttoś  za  p)a»u:z  z  lyłu 
wal    X.   Thpofana    Kołbieczyńskipgo    wy*    rzt-czouefto.  "    ; 
Tlieofałia  KołbirTzyńBkiułjo  okrwawieniu  X.  KlHnipn.H  (w 
zwany  I.swrł*niy)  Rojiuatowski    poezrdł  do    klnsnioru  Ozyui..' 
lacyJi  JX,  .lakóbowi   Kizd;owskionm   Superj^oKiwi  loci,  uo  się 
niv»zcz<;sitiwa  w  C-ł*rkwi  dzit>i*«  tranznkoya.  Iniurim   X.  Tlieota 
Kołbiuczy^iskio^o  porwnnu  |)rz(id  ('Orn,  na  tyiti^    miayacu  pt 
kaplicy  Bt.  Jozafain  Z"sti»tącogo,  y  pytano  pi:  Czy  ty  kszni 
jaV  Zaał  siij  bydż.  Kiizal  mu     Car    rozszpiliu    koluioiz  u  h^ 
y  wziowBzy  za  włosy  Car  i  Aloxandt»r  rapirami  ciyli    azi 
przez  gardło  ptzebiU  z  Lakłui  iiii[włt.-iu,  2e  uiato   ifdtta  ilruj 
nic*  dofiąguut.  Inni  zafl  ^co  wtizy.iiko  Moskało  o[>owiadiiii. 
ton  catM  nikogo  s  polskich  ludzi  nie  było  KK<^}t    twnTdzili 
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AloxHnder  ti-zyntał  x&  włosy,  a  Car  tasaktem  ssyię  aaiąt  ai  do 
iipnflDionia  ^towy.  To  przy  kaplicy  BI.  Joeafata  odprawiło  &iq. 
A  w  drngiey  stronie  Corkwi,  iak  tylko  Car  uderzył  bkoruniom 
JX.  ZaiiiczkowskieRo  Wikaj-ego  tamecznego  w  zęl>y.  a  uszy  y  nos 
oszyiidować  poczol,  Mosknlo  OffK-erowie.  którzy  z  nim  byli,  wraz 
poczęli  zabiiat^,  siec,  sztychem  kłóć,  bie.  depiiic^,  iak  kto  mó^t 
dosiąKnąó.  X-  Jakób  Knyszewicz  y  Brat  Józef  Aokudowicz,  kto- 
r«y  takfi  nawałnością  o  »t(;niię  upadli.  Brat  nayprzód,  a  na  nio- 
^<3  pa<ll  pouiienionv  X.  Knyszewicz.  Tak  tedy  upadłych  int  tyl- 
ko no<;Hn)i  tłukli,  bili  skurniaini,  y  ostrogami  szarpali.  Póiy  Bra- 
ta Ankudowicza  rt'lacya.  Nieco  zaś  X.  KWmeus  Uoiuiatowttki, 
spocząlku  świadek  oczywisty  referuie.  Oaloy  dio  ma  powieści, 
sl^  z  temi  pozabiinnemi  stało. 

Car  tedy,  (ij  niezbożną  akoyij  iifatygowany.  wyfizodłszy  na 
coientftrz  PP.  Bftzylinn(>k,  nsindt  na  zieiDi,  y  rijce  we  krwi  mę- 
czenników zbroczono  o  trawtj  ucierał,  a  poiyin  do  forty  PF.  Ha- 
xylianek  wszedłszy,  kazał  sobie  dać.  piwa  y  pił.  które  gdy  Oo 
w  kłasztor£e  pokornie  spotykały  mówił:  ae  boyŁesia!  no  budc 
wnm  niczoho.  — 

Tedy  gdy  X.  Rużnialowski  dał  wiedzi*'<i  X.  Slarfiaeinu,  ża 
X.  Wikarc;^'!  okrwawiono,  a  X.  Kołbipcuyńskiejto  ad  noceco  por 
wano,  X.  yiarszy  wyż  izi-czouy,  to  iesŁ  X.  Kizikow.ski.  uii^ty 
żarliwością  honoru  Boskiego,  te  Car  watył  się  koiumunikanty 
Hzyaipkie  na  zieuiit;  rąk^  świtjtokrtŁdzkt^  miotać,  tudzież  tkuitjty 
Dit-winnym  Brnci  krwi  wylaniem,  a  co  nHywit^kfza  pogodjj  do  ■ 
in«;c-zeiialwo,  którego  i:iko  uczeń  Chrystusów  d.iwno  prajjuol,  po- 
budzony, zaraz  nczynil  rekoneyliacyit  przed  tyinżo  X.  Roft;'iatflw- 
skim,  )>la£zcz  y  kaptur  ua  siebie  wdziawszy,  szedł  n-\  Cw^iitarz 
y  do  Cerkwi,  ninwiąc:  .lam  venit  hom  moa.  X.  Ilo±iiiatow«ki 
raz  go  zatnsymal  y  dro^i,  pcrswadaiąc  aby  czekał  na  mieyscu. 
ozokaiąc  woli  BoZey.  Na  ostatek  «dy  }iit  za  trzecim  razem  vio- 
Icniissinie  dzwoniono  w  fórtyauski  dzwonek,  poiegnaweay  X. 
Roiniaiowskiego.  który  nio  bez  i-zęsistego  łez  wylunia  swoiego 
•Superyera  nie  ttiogąc  utrzymać  przy  wschodach  u  forty  zosta- 
wił y  natychmiast  tumult,  szelesr  y  wielki  zgiełk  Rlał  nią.  gdy 
porwano  na  świtjtokradzkie  bezbożne  ręce.  A  odtąd  iut  nikt 
z  XX.  Bazylianów  wiedzieć  nie  tnógl  o  .sposobie  tak  srogiego 
Lyraństwa  ua  X.  Kizikowskiego  wywartego,  y  okrutney  śmier- 
ci iego.  Lecs  Brat  Ankudowicz  nizey  y  gam  termijiy  y  koniec 
m^zeńsŁwa  iego  opowie. 

§  'i.  O  sposobie  zachowania  innych  Zakonnych 
,    Osób. 

^H       'X-  Hoftniatowski  y  innych    Braci    trzech  z  nim  z  Celi    na 
^flńł  zwedłfizy  poeiiowali  się   w  podkletaeh,  nn  których  CgIIi!  wy- 
btidowane  stały,  czekaii)''  puwney  iui  srai<'rci.  alhn  co  blitszego. 
Wmty  tedy  w  klasztor  wprowadzono,  y  wszędzie  u  drzwi y  okien 
,    posl*vviono,  podobnu*  w^rtłj  y  w  pwnieniłkiiii  Itl.isztorze  po  dwóch 
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u  drxwi.  .1  po  'iwóch  a  okna  kaidego,   S<^datów.  —  O  pi! 
z.ia  ieileii  z  iiki^ytyeh  Br;it;i  M«leius  Kondratowicz,  tak  był' 
gnioniftm  z  tego  upala    upragniony  z  owr-go   strachu  y  boiaitl 
ici  mu  eię  z<iało  iudno  iak  2yd,  tak  y  na  śmierć  poyś^.  T  tak 
skraHłsKy,  do  Mudni  w  «ieaiacb  przed  drzwiami   RefoktArza 
dącBy.  skoro    za    linę    pociągnol  koto  windowo,  przyskoczyć 
Mofikalo  porwali  go  mówiąc:    ne    boysia!    iit*    boysii   a    hde  w| 
boisz?    Sponte    przy^izli    pod    karaułt  y  a>  du  iiitra    tak    zosti 
w  k)&.«ztor7.e,  na:£aiuli7.    pod    karaułem    kji*dy  z  osobna   w  C« 
pn»adzenit  przystawiwszy  po  czterech  do  C^lli  kaAdtunu  po  cet 
ry  do  drzwi  zewuątrz,  a  cztery    do    okna   Sołdatów.  w  Vtói 
tuk  ścislv  w  wiezieniu    Nifrdziel    12    leden    drugiego  ant  wjdwi 
nie  tylko  ieliy  się  miał  z  Drm  rozmówił*.  Papiprów  zh*  «adny< 
zgolą  mific  nawot  ani  poluelawa  (Browiarza)  nio  doposzczono.  al 
książki,  co  nie  maJyro  było  ntrnpieniem,    te   nie  mioU  czym 
zabawić  poczciwym,  a  ustawicznie  naygrawani  od  Soldatuw, 
mów  y  słów,  żartów  niouwrciwych  y  blnioioratw    po]ni?roi    ai 
mi  słuchać  musieli.  Pobitych  trupy  z  Cerkwi  do  budynka  ń^wm 
oirzncgo  wleczf^no  y  nstąpić  z  niego   gospodarzom  kamwazy  d 
izby  wewlokli  X.  Knyszewicza  y  Brata    Aukudowicsa,   chrapi 
cych  lylko,  bo  oprócz  głowy    posiekaney  bardzo,  ale  nie  Atau 
teinie  przez  kość.    mógłby  byl  »i^  y  podnieść,  ale  sti-acheni  d< 
bicia  od  Moskałów    ściśniony    dyBsyniulowal    .siłę,    którą    ii 
cznt  —  O  godzinie   10  w  nocy  X   Jakóba  Kizikowukiego,  St 
szego.  tamJM*  przywleczono  in  Sociuon   dolorum  y  w  koryritj  ra| 
wieprza    położono,    zmęczonego  y  leczącego   ciętko,  który  lyll 
póltory  godziny,    nie    tak    żyiąc,    iak  uinieraiąc  oddnł  ducha  P. 
lioga.  Zkądi»y  zaś  przywieziony  y  iak  mrużony  tam  był,   wm  i 
mości  wyrninny  nit--  było.  lio  tylko   sami  compIirtt«  «wi«;toUr.i  :  ■ 
twa  tego  Moskale  powiadali,  4o  aa  Polatce  Carskiey,  na  wy^i 
mrturowany    y  męczony:  a  pytano  o  religii   Ht.  Jozafata,  y  lia 
supellectilibus,  o  czym  aię  Car  nie  mógł  dowiedzieć.  Teo   zi4  oo 
był  obwieKumy    X.    Kointanty    Zaiączk^iwski    Wikary,    nim    .■ 
wieszano,  popa  Moskiewiikiego  Si^hyzitiatyka   do  niego  ad   di.->]-'  - 
fiitionem  animao  przyprowadzono,  który    sollicylownl:   aby    Unia 
proklnł,  a  Błahoczestiu  pryiął   Z  hańbą    tego   popa  W.  Męrzro- 
nik  odprawił  mówiąc:    Idź    prrKiz    Synu  diabelski,  ia  dzi.4  Bo^i 
moiemu   ofiarował,    y    ciało    Cbryetosowe    przyiołem:    g- 
umierać  y  umrę  za  lodnoŃć  Wiary  ów.    prawo^Iawney.    ^ 
go  zrts  iuft  obwieszany  ui*whI  Rtę  □»  ziemię,  na  kohna  uklt^knuw- 
szy  nazad  n'\^  mlwalił,  ręce  niaiąc  przy  piersiR<:h  luk  lako  n  Oł- 
tarza złożono.  Snro  to  oczywisty  ńwiadnk  X.  Misayonurz  Jnzmta, 
do  Persji  prwz  Moskw*j   iadąoy.    X.    Olszowskiemu    wj^toy    tt 
rzeczonorau  w  WiK-b-iku  referował  dnia  pustego  po  zabicui  (ycl 
\VW.  m^'uzunuików,    io    pod    szubieaicił   tak  ułożonego  widziało 
rTych  zui  dwóch  ioszcze  dyszijcycb,  to  iesf   X    Jakóba    Kny^s 
"ncaa    y    Brata    .lózeis    Ankudowioza,    nnaaiulrz    rano  do  CmII 
łtarszeń^kiey  przynieaion>c-b,  iako  chor)-tb  piloftooo  y  piloowi 


no.  X.  Jaknb  Koyczowinz  byJ  wcalo  bez  zmysłu,  tylko  ta  chra- 
pał. Brat  zak  taił  w  sobi«  tniłę,  y  ni«  wydawał  sią.  At  t«i  nam 
Car  przyszitdl  i  pnBoSciHraillo  z  X.  Jakóba  Knyszewioza  odchy- 
liwszy, nl^  widząc  ua  nim  y  podobieństwa  człowieka,  stratowa- 
ny bowium  byt  aa  Lwarzy  y  gJowiu  tak,  2e  gdy  cyrulik  za  roz- 
kazem Carskim  chciał  rauę  na  głowie  goH(5,  za  brzytwą  y  wło- 
sami mięso  z  akórą  ciągnęto  aii;,  w  7.d  ryg  ni)  wszy  si^  odwrócił  y 
rzekł:  Ne  byti  tomn  tywym.  Do  Brata  aaś  przyszedłszy,  gdy  on 
oczy  .stulone,  jakoby  łilizki  śmierci  miał  zawołał:  Dla  czoho  ty  gła- 
zy zamkoul,  a  oe  smotrysz?  Moszc^no  tehj  hladieti!  Dayie  jomu  l^e- 
kara!  y  odszedł.  A  Cyrnbk  katolik  R  Kośkiowicz,  slaiący  P.  Gla- 
zinga  Doktora  woysk,  wziąwszy  w  karacyą,  leczyj  i  wyleczył, 
n  wyleczonego  iako  y  tamtych  cztoroch  w  aekwestr  osobay  dano. 
Xsij\dz  za*  wyrzeczony  .lakób  Knyszewicz  o  teyżc  porzo  w  NJo- 
Hziultj,  o  którey  ubity  był,  dokonat  życia,  y  wzięty  z  klasztoru. 
l*recz  klasztor  wszystek  y  colle  tak  warowano,  że  żadna  rzecz 
w  nich  uie  zginęła,  y  kiedy  za  ukazem  Carskim  po  22  Niedzie- 
lach 3  więzienia  byli  Zakonnicy  wypuszczeni,  wszystko  w  cało- 
ści cokulwiek  w  której  Cełli  było.  znalijżU.  Ale  u  życiu  \n)ZQ 
siałycli  pi-jciu  żadney  wiadomo^l  nie  było  u  X7C.  Bazylianów: 
skąd  leż  aa  pewną  rz«cz  maiąc,  *e  wsayncy  9  zabici,  lak  y  do 
Rzyma  pisano,  aż  po  kilkunastu  Niedzielach  kazał  Kommeudant 
Ozierów,  aby  sobie  do  folwarku  pisali  o  prowiant  dla  siebie  y 
dopiero  w  Cz^^rsŁwiaaie  wiadomość  się  ukazała,  że  pięcia  żyli 
a  czterech  zamęczeni  polegli. 

§4.  Ukazuiący  niepewność   pogrzebania  ciał. 

Ci^n  pozabiianych  iako  y  gdzie  zatracono,  powieści  pe- 
wnoy  nie  było.  Różni  bowiem  różnie  powiadali,  którzy  bardziey 
zdomyilenia  tuszyli,  alboli  toż  podobno  o  iednym  tylko  zwłaszcza 
obwieszonym  X.  Konstantym  Zai4i'zkow.skim  Wikarym,  że  potopie- 
ni w  rzeco  Dżwinie,  Ale  to  pewna,  że  w  Zamku  (czy  wszyst- 
kich WW.  męczenników  ciała,  czy  tylko  niektóre)  poiialono:  bo 
y  Moskale  powiadali,  że  mnoho  tieła  pożehli  —  apalili,  y  świa- 
dek oczywisty  Alexaader  Worski,  Tłumacz  Poleki,  Ruski  y  Ła- 
ojóaki  Aiecia  Mykity  Ropnlna  nadworny.  jKig<»rzeli.skn  widział  y 
kObtkę  nie  dogorzalii  był  wztoł,  y  mniszkom  Bazyliitóskim  uka- 
zował,  mówiąc:  Panienki!  oto  Relikwia  Waszych  Braci!  Wszak- 
że y  tey  kostki  Siostry  wziąić  nie  śmiały,  bo  zaraz  Warta  przy- 
stąpiła, broniąc  Worskiorau  i-ozmowy  z  Siostrami,  y  on  boiąc 
się.  aby  uie  ualeziono.  kostkę  wziętą  gdzit.'ś  porzucił-  Poznsta-, 
łych  zaś  pięciu  aż  za  trzL-cim  ukazem  Carskim  kommi'odnnt 
uwolnił,  y  utraktowauyeh  na  ręc»  Xdza  Martyniana  Saulycza 
Wikarego  pod  ten  czas  Połockiego  alias  Cze  rs  wiać  kiego  oddał, 
y  wszystkie  rzeczy  tak  z  Cerkwi,  iak  y  z  Celi  Zakonnych! 
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Plan  wytępienia  Unii.  wypracnwuny  przez  Jozefa  Slemaszkę  ą 
rowi  Mikołajowi  przedłożony  przez  ministra  Szyszkowa. 

Iniawcgo  1S73  r..  od  Mr.  ri22--tiWł 

Po  ostatnim  rozbiorze  Polski,  awrócito  cesansowa  KnU 
na  II,  pr&goąc  ludonść    raską    v  prowincyoch    nowo  nohyty^ 
z  pomocą    od[>owiednicli  środków  nawrócić   do  Ko^clotn  wsuhj 
finiegn,  nwiigę  swoją  siczególnio   oa  p;ubernie:    Mińską.    WoJj 

Podolską  1  Bracluwską,  gdzin  wit-lka    liuzlui  iu^tii    porzaiu 
jyltt  Unię    i  przeszła    do  nałzogo    Koicioln    (dyziitiirkic-^o), 
cesarska  mość  zuiosla    istuiejącu    podiiUcxii«  biskupstwu   uaio) 
zotiawiajijc  lylkn  jedno,  kt<'ii'efio  Łfirjuid    pnwierzyin  ^mUa-nt 
kietiitł   Htcybił-kupowi    Lifiow^kieinu;    usunęła    metropolitę    to^ 
obrzędu,  arcybił^kapa  Ro9tockii»po:    zniosła    zwii.T/.f-hnnAł^  znkoii* 
na,  poddiiłu  klasztory  jnrysdykeyi  Lisowuki^^go,  zabit^nil^   t»rxvi- 
iDoUiłć  do  nich    nowicynsziciw    i    rozkazała    eninkii^h    klnn*^:. 
któro    owa£nłii    za    zbyteczni).    Oto,  jak    f\t  •vsyri\t.nH  w  uk.>/-ir. 
wydanym  do  gubcmalora  Tutolmina  dnia  6  wi-z*'^nia  I79B  r.: 

.Art.  5-    Zwatywszy  raport    iiczyoiooy    nam,  »  s  kt«'i 
wynika.  4e  licjsba  klasztorów  obrzędu  f^reko  -  anickiego   nii- 
w  proporoyi   do    kośt-iolów,    wioroynh    dotąd   Unii,    zobowi.i, 
Pana  do  zrobienia    dokUdnefiro    spisu  kłasztoiów    wznitankc  '. 
iiyŁ'h  i  po  porozumienia  >iiQ  z  ar(^ybi.tku[M'm  ]Jsow!>kiin  do  zu  ■ 
siŁ-nia  tych.  klórt;  dla  spoivtZf£istwi»  są  nii-poiyŁłtcznu.  t.  j.  ki 
itię  nie  zajmują  ani  wychowaniem  mtodx.i&2y,  ani  uczynk-^- 
losieroymi    około    ubogich    lub    chorych.    Co    do    pojed 
członków  klasztorów  zniosiotiych.  wckdi  ich    się  do  iimw.h    k 
tutorów   icfgojt  samego  zakonu,  któtu  si(|  jf^zczu  znajduj;^  iin  h:  «- 
lej  Rusi.  It^rz  kióio  im  przyszłość   nie    b4:Hi|  mogły  pi7.yjmowdC 
[ttuwicyuszów  łH5z  naszego  wyniiaego  pozwult^nin'*. 

To  rozporKądzuiiie    zostało  potwierdzono    prcoz    inny  ukmz 
z  'M  grudnia    1797    r,    Tymczast-m    dzidki    ukbidurm    RAWurtyta 
mif^dzy  rzi^dom  a  hr.  Litta.    uuacyufizem    papiuakim,  dawny  •-..-.. 
rzifduk  rzr-czv    przynajmniej    w  ciĘici    wrócił;   gdy*  I-o  o\r. 
dyt-ocsyi  białoruskiej  utworzono  dwiu  inno  w  Łucku  i   I'i    > 
2  o  pozwolono   zakonnikom  greko-  anickim  uiiot^  o«oUn^ 
Da  wzór  zakonów  obrzędu  łnci6jtkiego. 
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Mimo  to,  pouiuwfiji  nkaz  z  i:  1797  nm  zuaIrI  wyraźniu  nd-* 
woUny  «  gubernatorowi  o  prowincyi  Żądali  od  senatu  zni^-^ieniit 
kInKzłorów  bar.ylia/iflkicb,  z^nrizilo  się  kollogium  kaściolne  tm 
zfimkni<ioiłł  większej"  ich  połowy. 

By  zapubiedz  iemu  roaporządseuiu,  udali  się  Bazylianio  do 
pnśrfldnicfwa  komisy!  oHukowe)  'wileńskiej.  KomiHya  ta  zapro- 
piiiiowala  zmiantj  zakonu  bazylintiskiogo  na  ko^cioluo  z{;roma- 
ilzenip,  oddano  wyi-howaniu  mlodziety  świockioj.  Poiltng  lejfo 
planu  zachował  zakoo  wszystkie  swoju  fundn^yi-,  osobny  za- 
rząd, niezależny  od  unickiej  władzy  biskupiej,  wzmocnił  węzlyj 
łączące  go  z  katolikami  łacińskimi  i  zachowując  w  tnn  epOEÓb 
swój  dawny  wpływ,  boz  innego  wgpólznwodniDiwft,  lak  na  Unię 
j»k  na  duchowtuńslwo  greko-unickie,  dostarczul  sam  kandyda- 
tów do  biskupich  godnoici.  Wykonanie  ti-j  iiowe)  lufonny,  jufc 
przez  rząd  potwierdzonej,  zostało  wkrótce  powstrzymane,  uteby 
u.stqpi<^  dawnoniu  porządkowi  rzi^czy:  ukaz.  diiiowuny  dnia  2 
pużuzieruiku  ISIO  t.  ozuujmit,  2e  i  dyec^zyu  gruko  unickie  i 
?,nkon  bazyliaAski  b^dą  t-nk  jak  dawniej  administrowane  i  waka* 
zywał  zuraiti^iu  miejec» ,  w  których  zak'>nowi  bAz^hsńrfkiemii 
wolno  być  miało  utrzymywać  szkoły  dla  młodzieży  świeckiej; 
co  z»i  do  klasztorów  zbylttiznych,  zdano  9i|d  o  tern,  któro  do 
loj  kaUfgoryi  miały  być  zrilirzono,  na  dyn^ktora  wydziału  religij 
Zflfiranicznych, 

H  o  z  p  o  r  z  ą  d  z  e  n  i  e  ^[  i  n  i  s  t  e  r  a  t  w  a  «  p  r  a  w  zagra- 
nioznyoii  a  1822  roku,  odnoszące  się  do  zuieaiu- 
nia   klasztorów    b&xy  liai^akicb. 

W  r.  tS22  wRZwał  ksitłżę  A.  Golicyn  (minister  epraw  religij- 
nych i  oSwiaty)  sekcyt;  greko  -  unicką  duchownego  kollogium, 
aJScby  się  tą  kwostyą  zajęła,  zgodnie  z  programom,  którogo  pod- 
staw<j  jłtj  zakrł^iślił  Golieyii  proponował:  1)  zamknąć  khisztory 
bazyliuuskie,  mianowicie  w  tych  osadach,  których  mieszkańcy 
odpadli  od  Unii  do  prawosławia;  2o  zamienić  na  kościoły  pa- 
raoalntt  klasztory,  które  kiedyś  sluityły  za  paradalae  t  teraz  mają 
puratian;  3)  założyć  trzy  sauiinarya  duchowne  dla  trzech  dye- 
cezyj,  które  icli  jeszcze  ule  mają  i  oiflieścić  je  w  klasztorach 
obszernych  i  dostatecznie  udoiowjmycb.  zotwwiązując  je  [klaszto- 
ry! do  wychowywania  synów  k^ięty  niezamożnych,  odpowiednio 
do  wokacyi  i  do  ut.rzymywa«i»  onychae  przez  cały  czan  ich 
nauk;  4|  jeZeli  klasztorom  pozostawioitym  zbywa  na  dochodach 
wystarczajurych  do  zorganizowania  szkół  świeckich,  kiórn  zobo- 
wiązana 3*\  iitrzyinywiić,  wyzna<-zyć  im  jako  wsparcie  ozęSĆ  do- 
chodów klafztornyidi  znii^sionych;  5)  rozdzielić  ntsztę  tycliżo  do- 
chodów w  ten  sposób,  ateby  jedtta  część  była  uzyta  na  utrzy- 
manie uczniów  Łireko  •  unickich  oentraloego  semioaryum,  usta- 
nowionego w  Wilnie,  w  roieji^ce  składek,  któro  na  ten  cel  ro- 
biono   po   klasztorach  zakonu,  druga  zaś  cząśó  ma  tworzyć  ka- 
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pitat  przoznaczony,    w  moc  nlnsni    z  18  slycznm  1890  roku, 
utrzymaniu  ubogich  kościołów,  któro  doŁyobcsas  wspiornli   majij 
nicjsi  parafianie  dobro^olncmi  i  wapólncmi  ofiarami. 

Równoczti^niu    zalticono    sekcyi    grcko-iiuinkii>j.    aż«by 
zwlocziiie  7,dft(a    sprawę    z  rzeczywisiego    sianu  cjilego  m(ii(|tk^ 
ruchomego  i  uierucUociOgo,    naleiąeogo    do  Buzyliaoów,     Nad 
nakazano  jej  zahronić  tymifi  zakonnikom  przyjmować  do  aw 
zakonu  kaiolików  obrzędu  lac^iuskiego,  n  to  w  coln  zb1i2«niii 
konu  do  .'iwienkii-go  du(rhowi<'fi5twa    i  oddalenia   go  (stakonu) 
przyszłość  od  Łacinników. 

Plan  ten  Ko.'i[al  wręnzony  groko-unickioma  kollogiam. 

Poatanowieoio  gruko-unickiogo  kollegiuni. 
S4.>k(!ya  grecko  •  unicka  zakomuuikonrata    mi    o  kwostyi   w  mowi 
będąc«ij  szczogótowy  raport  z  następującymi  postanowieoiami: 

I.  Nn  83  klasztory,  któru  zakon  posiada  w  trzfch  ł^&ko 
nych  prowiocyach,  Kostaną  23.  które  b^dą  uiiuły  tytuł  stalyc 
klasztorów  obrządku  słowiańskiego:  w  prowincyi  hiain - 
Aitfj  8  zamiast  1&\  w  pi-owlncyi  litawsktoj  zamiaftt  4*2  poid 
ionyob  w  dyecfzyacli  Brzeskiej  i  Wileńłfkiej,  tylko  12.  z 
rych  4  ptzypadon  na  eiibwriiuj  miń-Mku,  ■">  na  gub^rnin  Krotlaie 
eką,  'i  na  gubernia  witoiiKkji  i  1  na  gubernię  biutnsinoltą;  wr 
s'/A:\e  południowa  prowtocya  bHzyliabsIcii  w  dyfcezyi  łuckiej  «« 
trzyma  t>lko  trzy  klasztory,  potożuno  nu  Wołyniu  w  FousMija- 
wio,  w  Krzemieńcu  i  Micdcach. 

U.  Klasztory    zatrzymane    prowizorycsnle. 
W  tcjto  prowincyi  izakonnoj  południowej!  pi<;(*  klasztorów,  atrz^ 
mujq('ych  szkoły  świeckie,  pozostauie  tak   dJugo,  dopóki  aw  iią 
(\^  innymi  zasU^pione.    Z  tycb    klasztorów    Kiwn    położone  »ą  aa 
Wołyniu,  dwa  w  guberni!    ktjowftkiej,   a  jedna    na  Po<lolu.    Do 
nieb  trzeba    dodaó    trzciba    trzeci    w  dyecezyi    wileftakioj,   k 
pozostaje  z  tych  samych  powod"iw    i  wńród  tych    samyoli   ofc 
czności.  oo  poprzodzrtJBcc 

III.  Klasztory  zamieniono  aa  parafie.  —  Zb 
ni  flię  nn  para5n  klaAztory,  mające  znaczniejfize  dochody:  &  ur  d 
nezyi  Białe]  Husi:  3  w  dyecezyi  łuckiej;  12  w  dyecozyi  l>nc^ 
skiej;  ft  w  dyecezyi  wileńskiej — razem  12H  klasztorów.  Tc  Ida**- 
tory  przyniosą  duchowi>'fistwu  ^twiackiumu  na  wlasooić  14; 
hektarów  ziemi,  zamieszkałych  przez  blisko  tiOO  poddanych, 
któro  klasztory  przeznaczy  się  aa  recydeneyu  biskupie  i 
narya. 

IV.  Klasztory  przeznaozone  na  rezydoncye  białe 
pin  i  seminary  a.— Bi.łkup  Bialt.j  ttu^i  ra»  swoją  stolica  w   Pftloo* 
ku  i  posiada  wyatarcaającą  fuudacyij  na  utrzymanie  aroybisku 
biskapa-sufraguna.  konsy^tonsa  i  (diiohowne^'i:  flummarynoa.  (' 
siada  ou  trzy  tysiące  pi^jcsul  poddanych  i  120,000  rb.  a*yga: 
Po  erekcyi  nowych  dyecRzyj  luokiHJ  i  litewłkioj  w  r.  17}^ 
dziale  oitutaiej  na  dwie    w  r.  1809  t.  j.    na  dyeoesyą  wit«6fi 
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z  tytoTnm  metropolii  i  na.  dyeoezyc  brzeską,  nie  usianowił  rząd^ 
±adnvcb  oowycli  rezyd»jn<;y.i  biskupicli. 

Pod  panowanium  polakiom  miat  biskup  wiloński  stolica 
swoją  w  tem^e  mieście.  Lecz  w  r  1806,  w  którym  dyecezya  do 
godrióici  mttiropolii  urynie-iioną  została,  ju2  nie  istniat  kośuiót 
katedralny,  ponieważ  (jo  byl  oH^tąpil  (łwozcKny  biskup  brz«ski 
a  (urażniuji47.y  metropolita  Bułhak  uniwei-syt^tttowi  wileńi»kieiiiu. 
W  ton  sposób  ,ie3t  dyecezya  wileńska  bez  stolicy  biskapiftj.  Bi- 
skup Hołnwnia,  sufragan  mntropoliiy  Buthuka  zmuszoDy  jest 
mieścić  konsystorr- 8>vój  na  komornem  u  Bazylianów  w  mieście. 
Posiada  on  wraz  z  koasysŁorzeia  Bwoini  obszar  ziemi,  niajf^tty 
przeszło  pięćset  poddanych  i  dwa  domy  gospodarcze  (nazwuue 
jurisdacat,  znaj^uj^ce  si^  w  Wilnie  i  Nowogródku. 

Biskup  brzeski  otrzymał  r.  1809  na  rczyrlcnrye  swoją  iy 
rowicki  klasztor  Bazylianów.  Dochody  jego  składają  a'ni  z  zitm, 
na  których  przeszło  500  podtJanych  się  znajduje  i  3,000  rb.  ri>- 
czuej  pensyj.  Konsystorz  i  sufragan  otrzymują  każdy  po  2.0O0 
talarów,  co  dla  obu  razem  Czyni  19,152  rb.  w  asygnatacb.  Oye- 
>zya  jest  rządzona  przez  metropolitę  Bułhaka. 

Biskup  łuukl  rozydowsi  od  utworzenia  dyueoEyi  w  r.  1738, 
to  w  klasztorze  poczajowskim,  jus  w  klasztonco  żydyczyA- 
tm.  Oittalni  kla.sztor  patiada  oimset  poddanych  i  kapitsi 
10,U"  rb,  w  srebrze:  dochody  jego  z<jstaly  w  latach  1^04.  i  1825 
przeznaczone  przez  ukazy  na  utrzymanie  sułragana,  konsystn- 
rza  i  duchowie&AtwA  katedralnego  (kapituły  kate-Iraluej).  Kapi- 
tuła poiiada  oprócz  tego  obszar  ziemi  o  70  poddonnych  i  kapi- 
tał S,79S  rb.  srebrem.  Co  do  samego  biskupa,  pobiera  on  tylko 
6,000  rb.  peusyi  w  asygoataoh. 

Tym  trzem  dyeoezyom  zbywa  zupełnie  na  .seminaryach  dla 
ducbowic^Etwa  świeckiego. 

Sekeya  greko*nnicka  kościelnego  kollogium  ustanawia  sto- 
licu  liiskupie  w  następujący  tipoiiób:  L.i  Biskup  łucki  będzie  miał 
swoją  stolicłj  w  opróżnionym  klasztorzł^  Bazylianów  owruckich. 
X'osiadtuści  jego  obejmujące  1,3*2^  poddanych  i  rozległe  ziemie 
słuZyó  b^ą  na  utrzyuianif  dyeot-zal nego  seminsryiiro;  '2»  kla- 
sztor żyrowield  pozo^itanie  siedzibą  biskupa  brzeskiego  i  konsy- 
storza  jego;  h<jdzie  lam  tnk£e  seminaryiim  umieszczone.  Ńa 
utrzymanie  0!>tatniego  i  kapituły  wtrżmje  si*j  ziemie  i  kapitały 
rzeczonego  klasztoru  z  dodalkiorn  dochodów  klas-ztom  bvteu- 
skiego.  co  uczyni  razem  7J6  poddanych  i  tiLStJO  rb.  srebrem, 
krom  sam  spornych  przechodzących  -13.000  rb.  srebrem;  B)  se- 
mioaryuui  dyecezalne  wileńskie  uraieszozone  w  kla-iziorze  bere- 
zwitckini,  kióry  posiada  3KH  poddanych  i  21,0&<J  rb.  srebrem 
kapittiłu  Kapituła  będzio  oj^łacsua  przez  generalną  kasę  ko- 
^^^eluą,  o  której  zaraz  będzie  mowa. 
^H  V.  Klasztory  zniesione.  —  Na  znpeJne  zniesienie 
^Bskaio    się   23    klasztory:    dwa    w  dyecezyi   Biatej   Rusi,  jede- 
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dennicie  w  dyeceeyi  łuckiej,  cztery  w  dyecezyrbraeskipi. 
w  dyec«zyi  wile&Bkwj. 

VI.  Knsii  ^tiiieralnu.  —  Sekuy.1  i^rcko  iinick;i   kolU 
(koticioliieRo)  *yln,  aioby   dochody   tych  znit-sionycli  kla>zt 
podobiiiti    jak  kU&zLoińw    oddai-yoli    Awieckiutiiu  duchowii>Asti 
z  lyuilTi  piirafii  (art.  IV),  kMro   m^m   dochodzą    tło  2,000 
danych    i    do  wiijrej    aniżeli    *240.0t»  mhii  srflbrom    w  knpit 
T-l^oTomt  były  z  ogólnym    fanduszcm  KościiU    t;r*-':  ki 

Fundusz  Utn  będzie  użyty  ua  wspfir^yif  ubogich  l  pni,       ;      .i' 
ku    ksii^y.    na  wsponio^enio    wdów    i   sierot,    on    wydawnicti 
ksią^uk  roligijnych.  na,  ozdobę  i  budowfj  cerkwi.  Nadio   bnid 
będsie  z  tCRo  damcfio  funduszu  roczną  sumę  4,000  rb.  w  srebrca 
opłacenie  kofi/luw    utrzymania    uozDiów,  umieszczonych     w 
triilneni  siMniuaryum  wik-ńskiem. 

tiekrya  grokonoicka   tąda    prócz  tfffo:  1)  atoby  wycofaj 
knpitnty  klasztorów    z    rąk  prywatnych,    na    których  raająl 
po  wifjkszej  cx<jśc:i  ulokowane  zostały    i  ażeby  jc    dla  wjęlći! 
beapiccacństwu  umieszczono    w    rontnrh  państwowych:  2ł  alol 
dobra  ntornrbome  przywiązano  do  ogólnego  funduszu  kościi 
go  wydzier^wione  zostały,  na  wzór  dóbr  skarbowych^  3/  at«t 
ponieważ    cz^6    jud  na    dóbr    należący  rh    do    icicdmia  alóy 
klasztorów    zaniienifjnycb    na    paratie,    a  bczących    przosxl( 
poddanych  -   na   1^,000  hi*ktarach,    mu  również    stonowió 
tu|^o  ogólanęo    fundu^zit,    tu  dobra  była    ad  luin  i  wirowane 
księży,  przeloionycii  nad    rzeczonymi  Końoiolami,    dopókiby 
dzint  i  demarkazya  ^nml^w  stanowczo  uskuteczniono  nie  s 
ly  i  dopókihy  domy  zniesionych  zijromadzł^u  Ziikonuych  niti 
zamienione  na  zakłady  dobroczynne,  albo  sprzwlanena  licyl 
^na  konsyić  tundu<ty,a  gnnpralnego. 

TU.  Szkoły  duobowne.  —  Sokcyn  greko  •  unicka 
dzi:  rr)  2o  dobru  niiTiicliomf  i  kapitały    prz^^-znacznnM    ca   utrtj 
manie  !?oDitnar>-ów  i  kiip^tut  wjuny  być  powiorzont*   osobnuj  af 
miuisfrueyi,  odtączonuj  od  ndniinistracyi  bisktijiiej    i  ża  tę  mi 
zfttiddę  winno  n\ą  rozrią^nąi*  na    hitakupstwo    połockio,  klór« 
obt.'cnie  na  utrzymanie  stolicy  arcybiekupifj  i  stuntoaryuin  wii 
ny  fun(liiaz,  i.  j.  około  3,r>00  poddnnycli  i   I30.000rb.  wa^yj^o.' 
l>]  Trzy  projektowano  serniimryu  winny  byó  postawione   w    it 
samyclt    wamnicach,    co  auminaryum    poJockie    i  podduu**  Łatał 
sanieniu  rogiibimuKjwi.   —  r)  Seroinar}'c    t«  bcdi^    darmo 
mnwaly  dzioci    tiljogich    k«ic*y  i  to  pi^dziosiąt    w  I\doRkt 
leż  w  Brze^'iu.  trzydzieści  w   Wiiuie.  tyle*  w  Łucku.  -  rf) 
□owi  ni^  przy  każdym  s<>min»ryum  Rzkolę  elirtnenlDnifi  dla 
dziPKiu  bteduy*;h  dzieci.  —  r)  Tak  samo    niuktón?   kliisztoty 
zyhau^kiii  h<j<lt)  zobowiiizunn    mteó  podobne    szkoły  i  wychoi 
woć  W  nieb  dłiroiu    p-t  dzii'isii;ć   do  dwudy,iej>tu    b>«<dayab   da 
^zkót  tych  t)^Kie  irzynasicirt.   —   /")  W  tyrh    wszyKt^ 
mych  NEkołacli  trzeba  uczyć  w  moc  akazu  z  H  [t^i.- 
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języka  RtowiaAsfciego.  Apiewu  JcościelneKO,    obreędów  i  wiadomo- 
ści pr2ygotowawc7ych  do  kurwiw  seminaryjskich. 

UstaDOwieniB  szkoły  Hot^hownuj  w  klasztonse  podągn  za 
sobą  zniosłuDie  szkoły  dwjer^kiej,  którą  zakonnicy  utrzymywali. 
Ustawa  ta  stosuje  siq  do  klasztorów  wiloAskiogo  i  tadu  lińskiego 
vt  Białej  Rusi,  do  klasztom  poczajowskjego  na  Wołyniu  i  do 
dwóch  klasztorów  bazyliaiiskicli  na  Lilwia 


Takie  są  główne  propos ycye  sekcyi  greko- 
n  n  i  c  k  i  o  j.  Mam  szrz^ście  przpdtoiyó  jo  Waszej  Cesarskiej 
Mosoi,  uczyniwszy  wyciąg  z  długiego  memorand urn,  które  iiii 
dor<jczyła;  dodałem  do  tego  notę,  wygotowaną  w  kancelaryi  mi- 
niateryum  oświecenia  i  dającą  ogólny  pogląd  na  dyspozycye, 
jaJcio  powziąAć  wypada  zn  wzgli^du  na  kUsztnry  ba3^'łi.'\tUkie 
i  ich  majątki.  ObuL-ni  członkowie  gr^ko-unickiugo  kollcgium 
ij*ywieni  wespół  zo  swym  godnym  przowodnikiera  arcybiskupom 
Bołhakiem,  uajitzczerszom  poświ^entem  dla  prawdziwycłi  intere- 
sów Rośctota  i  państwa,  spełnili  to  zadanie  z  zupełną  jedno* 
myólnością.  Jedyny  członek  sunowi  wyjątek:  je^sl  nim  aii:lu- 
mandryta  klasztjoru  uieluckiego,  świeżo  do  kollegiura  powołany, 
ksiądz  Bystry,  który  nic  b^ąc  przytomnym  początkowi  sprawy 
odmówił  udziału  w  deliberacyach  t  wypowiedzenia  awej  opinii. 

Główne  rozporządzenia  podane  przez  nekcyę  greko-unicką 
SĄ  tak  słuszne  i  tak  odpowiadtiją  duchowi  ukazu  Waszi^j  Cni^ar- 
skiej  .Muśei  z  (iaia  9  października  r.  1H27,  któi-ogo  eclt-m  było 
zapnbitidz  ws7.ł?lkif'mu  zboczflniu  od  pitirwolnej  organizaryl  Ko- 
ścioła greko-uuickiego,  to  nie  pozostaje  mi  nic  mnogo  jak  wyto 
ftyć  środki  na;odpowiodnioj8zo  do  dopitjcia  togo  celu  i  sposób 
wykonania  proposyoyi  kolltfgium  gr^kp- unickiego,,  o  czem  kolle- 
głum  nie  mogło  zdania  swego  wypowiedzieć. 

Uwagi.  —  Cesarzowa  Kauirzynu  U  nie  wahała  się  głoś- 
no oświadirzyó,  te  jej  iuiencyą  było  wytfjpić  Unię  w  prowin- 
cysch  zabranych.  W  tej  myśli  Ij  nie  znosząjc  władzy  kościelne] 
grftko-unittSw,  osłabiła  jej  dzialalnośii,  jak  siy  co  dopiero  [wwie- 
działo;  2)  przeszkodziła  duchowieństwu  i  szlackoie  obrztjdu  łaciii- 
akiógo  wywierać  jakikolwiek  wpływ  na  sumionio  Unitów.  G-dy 
na  |)oczątku  r.  1794  synod  oti-zymał  rozkaz  wydania  odezwy  do 
]udu  w  prowioeyaoh  nowo  nabytych  (z  wyjątkiwiu  Litwy),  aie- 
by  go  znchijció  do  przyjęcia  prawosławia,  Jt^j  Cesarska  Mość  zo 
Kwuj  5lrony  zobowiązała  głównego  gubernatora  Tutotmina,  u£e- 
by  swą  czynność  połączył  z  czynnością  synodu.  Poleciła  mu 
CKUwaó  pilniu  nad  lem,  aZeby  Żaden  właściciel,  2aden  urzędnik, 
ozy  to  duchowny  czy  cywilny,  religii  katolickiej  jednego  i  dru- 
giego obrz^u,  nie    wa^.ył  kkj  czynić  w  toj  mierze    najmniejszej 


oposycyi,  lub  aprzykrzać  się  tym,  Iriórayby  chcieli  pr«yją<i  pni- 
wot^awie.  a  tem  inuiej    używać    wzglądem    nich  jałlit.-;: 
gvałtu.  NojniDioJBze  usiłow-aoio  w  lyoi  sensio,  doihiln,  j, 
łnwutj  panującej  religii  i  i>a;^zt"j  w_vraźm('j  woli.  hyloby  uwa^^i 
:e»  nbrodai^  kapitalną,    nalełąt-ą    przfd    trybunały  j   pociągaji 
sa  sobą  sakwestr  dóbr  a2  do  ukouczeoia  dzieła. 

To  siirawti  rozpoi-sąd/.etne   w  połączeniu  ze  stanom   woj< 
nym,  któromu  owo  prowineyo  (aovo  uabytu)   wtenczas  poddj 
były,  wydało  swrij  owoc;  niebawem  widziano  powstająoe    dyec 
zye  prawosławne  w  guberniach  Miuskiuj,  a  osobliwie  \Volyń»kj 
i  PodoLskiej.  Lecz  po  śmierci  cesarzowej,  gdy  zwolntala  cznjn< 
wtadz    mitiji^eowych,    Dastąpita    gwałtowna    rcakcya.    Co   wit 
w  r.  1797  jonorat-gubernator  Mińska.   Korneyew  prKcdstawił 
wlowi  I.,  49  nawracauia  do  Kościoła    prawosławnego    < 
81^  iposobem  równie  niero^t^ądnym    jak  okrulnyni  i  nit< 
ksi^j;y  rti^kicb   raczej    lud    (x)dalflla    anieli  przyciągała   {du   Ko- 
ścioła prawoitawnugo).    „Kośuioły    aloji}    pró£ne,    pisał;    ni«tyl 
Qte  są  oiJoboe  i  w  poi-ządku  utrzymane,  IvKrz  często  zbywa  ki 
żom  na  przyborach    polrzt^myeb    do    sprawowania  tiwi^tych 
jemnic."  Dodał,  że  piitykazał    arcybiekopowi   mińskiemu,    »tr| 
nie  prz4>-4zkndxal    ludowi    adawRd    sit}    do  ducbowieAstwii   ^^^l 
unickiego  i  mniemał,  £e  .-prawa  konwerftyi    poDT^pi  d^luko  ij 
raniej,  gdy  się  uda  zapewnić  fipdtudziat  sauiycłiiu  pasterzy, 
togo  samego  roku  zobowiązywał  gubernatora  do  wykonania 
oo  sam  uosarzowi  przediitawit  byl. 

Niedługo    pciU-m,    było  to  napoi-zątku  r.   170S.    priywi 
no  dyec«xyti  uuiirkiu    na    liitwiu  i  w  prowincyach  południowy^ 
polskiib   i    postawiono   je   pod    zanujd    katolickiego    kollogiu^ 
w  którum  ani  jednego  członka  ^rnko-uniukiego  nie  byto.   ^IJj 
są  albo  z  katolikami  albo    z    nami,    lecz    osobno    dU  siebie 
istnieją;  wi^  nie  mogi^  mieć  członków  w  tonie    kałlegium*.  ii 
mówi)  ukaz  z  r.  1800.    Owoce    st&raA  i  zabiegów  Katur/.yny 
zmarniały;  konworsyo  Unitów    do    Kościoła    panającngo    luli 
podczas  gdv  w  najlepsze  rozpoczęło  się  na  nowo    pt       '    ■  Iz*! 
do  obizł^du  łacińskiego  ').  Przyczyny  tego  byty  nsM    . 

\)  ZaleAnoió    Unitów  i  duchowieństwa    lub 
katolików     t,laoiaskich)     jest     naj  pierwsza      |«| 
przyczyną     —    Do    Unitów    nalety  prawie    sam  lud  pi 
Utói  wieśniacy,  będąc  poddanymi  panów  katolików  lub  ioh 
Dawców,  najzapclni<-j  od   nieb  zalezą  i  mogą  |>od  rozmaityi 
zirami  być   przez    uicb    przestaduwuni    z    jiowudu   BWt.<ga    pi 
wiązania  do  prawosławia  lub  swej  awersyi  do  Kosci'>Ia  tacittJit 
go.  Duobowieastwo  greko-unickie  podobnie  caiety  od  panóir, 


toki  Ho  K<»['">Iu  ru=kipi;i:i  liyłj  priechoJiiIy.  <xiuruuiir  iiH-nu  zdanali  ->• 

(('waga  miniHlrB  npwiiiFIt^  , 
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inwfl&  nio  jest  tak  udoiowanu  jak  du«hoii7ień«two  łacińskie  i 
żyje  z  dobrowolnych  ofiar  wiernego  luda,  Ji-Zoli  lody  ksiądz  dzia- 
łu sgodoifl  7.  widokami  panu,  waparcia  spływają  na  nic^o  obfi- 
cie; w  tatie  przfeciwiiyui  cierpi  niedostalek. 

%  Drugą  przyczyną  jest  oiobezpieczny  wpływ 
Isięfty  bez  miejsca.  ~~  Sktitkem  powrotu  tu^klórycU  pa- 
rafii L  kościołów  greko  unickinh  pod  narząd  duoliwii'iY5Łwa  prn- 
woalawnego  wtelka  liczba  k-victy  groko-onickich  uostnla  bez  miej- 
sca t  bez  środków  ulrzymaii<a;  pozostali  w^ięo  w  swych  dawnych 
parafiach,  a  lep-si  %  nich  przyjęci  przoz  panOw  miojirowych  wy- 
konywali urząd  pasterski  oad  wicrayni  ludem,  kióry  wprawdzie 
jni  nie  na1e2itl  do  Uoii,  flle  który  oni  starali  się  w  nl^j  utrzymać. 

3)  Zwyczaj  posługiwania  się  w  kaplicach  do- 
mowych szlacheckich  iKnslcinłnch  łacińskich 
k  fi  i  ę2ni  i  g  roku-un  ickinii,  kLórzy  się  zbliżają  fi  uob- 
rządkn  tacjńskiogo.  —  Wiciu  właścicieli  katolików  wybh- 
dowawszy  kaplice,  rzekomo  dla  siebio  samych,  a  w  których  na- 
botefisiwo  7,  zupełną  wolnością  podług  obrz^tdku  rzymskiego  się 
odprawia,  za^.ądali  i  otrzymali  od  wtadz  rityujsko-k^toliokich  po- 
zwolenie utrzyttiywanitt  priiy  nich  księży  greko-unickich.  którzy 
w  rzeczy  samej  odprawiają  M^zę  św.  j  sprawują  inne  funkcye 
religijne,  po  cztjńci  podług  obrządku  lacińnkiogo.  Podług  najśwież- 
szych wiadomości  znajdują  sn;  i  tacy,  którzy  ki)  pr:iywiązam  (jo 
Kościołów  lanińskiiih  jako  wikarytiszc.  I  tak  w  jednej  dyecezyi 
łuckiej  jest  182  takich  ksi^iy.  przydanych  do  tamtejszych  Ko- 
Kciołów  lub  kaplic  łacińskich.  czo>£a  nit;uoiknionem  następstwem 
musi  b3'ó  pomieszanie  oba  obrządków. 

4|  Powrót  parafij  prawosławnych  do  Unii.  — 
Od  czaKu  do  czasu  przechodzą  c»łe  gminy  do  Unii  >),  zostawia- 
jąc duchowiitńslwu  gn-ko-ruskiuuiu.  próżne  koś'jioły.  Nadto  wi- 
dzieć możaa  greko-uustów  tworzących  assooya^ye  przy  kaplicach 
dworskich  i  Kościołach  łacińskich.  Synod  świt^ty  zośądal  juft  i 
iąda  u^iilnie  na  nowo,  uioby  zniesiono  kaplice  dworskie  ietuieją- 
nu  wiiród  parafij  greko  unickich  albo  w  ich  sąniedztwie  i  aJeby 
oddalono  od  nich  księży  greko-uoiekich.  —  Na  pierwsze  żJ^danie 
odpowiada  kollegiuro  kościelne,  iM  słuszność  i  łolenmcya,  uświę- 
cone przez  prawo,  nprzoeiwiają  się  terno,  ateby  katolikom  ea- 
łrooiono  modlić  się  w  ich   prywatnych  kaplicach. 

ń)  Skutki  przejścia  Unitów  do  obrządku  ła- 
cińskiego. —  Z  drugiej  strony  w  Białej  Rusi  i  na  Litwie 
cale  parafie  przeszły  do  obrządku  łacińskiogo,  nio  mówiąc  o  fa- 
miliach 1  osobach  pojedyucsych,  których  liczba  jesi  znaczna. 
Prawda,  to  niektórzy  z  nich  juz  powrócili  do  obrządku  greko- 
ruskiego;  mimo  io  obrządek  luci6t.ki  spotyka  Kię  jeszcze  w  B  kg- 


"}  W  powntscb  pAludntowycb  mJu^kio)  {^ubcmii   tlorbodiii  Icfa   liccba  do 
(..  Ti>  ''inio  pofrbtrza  )>ię  da  Wołynia.         lIJmiga  miniatra  raport U)it<^p}}. 


ściolacb  i  28  kaplicach,  do  których  aa,\&ty  1*2,000  dusz,  i  to  w 
moj  Białej   Rusi. 

Zmarły  nrcybiskap  Krasowski  przypisywał  t«  fakta  wpły* 
wowi  dachowiimstwa   t  szlachty    katolickiej  (łacińskiej)  i  ni*?do- 
lęstwa  windz  miejscowych;  inaczej  Unici  nipdyby  nie  byli  pi 
szli  do  K(»icii>]łi   lacińi^kiugo,    kióregu    nia  roscuiuiBJą   ant  Jijzyl 
ant  obrzędów,  albo  byliby  dawno  wrooiti  do  Unii. 

Wezystkio   to   awagi   atosują  siij   tokzo  do  naszego  prai 
stawnego   dachowi»fat;twa   w  prowinryaoh  poltkich  i  ką  potwi^ 
dzooe  przez  raporta   biskupów   mifiskiogo.    wołyńskiego   i   pod( 
skiego,    jak  tego  dowodzj)  ich  rózoł?  doniosicDia    przesyianłt 
synodowi. 

(5.     Wspólne    wychowanie    nttodzit^ły    katolii 
kiej    oba    obrządków.  —  Oprócz    przyczyn   wvżoj    ws-ki 
nych    wychowanio,    kŁóri>    mtodziHZ     iłucbowna    odbiera     ras 
z  Rzymianami  hąd^  u  łacinników  i   Hazylianów  hądż  w  c«D( 
uom  seminarynm.    ustanowionom   przy  uniwerByŁocie  w  Wił 
zblifEa  duchowiefLctwo  grckouniokirt  do  łacinników. —  Pui 
był  już   przezcmuił)   /.  kuratorem    Nowosilcowem   i  ze  ki 
an'y!)i skupem   Knisowskini  rozbierany;    obaj  uzniili  za 
ntei;znq   odląuzyó  souiiDarzystów   grekomiickieh  od   taci^ 
obrządku. 

I.     Wpływ  dachowieustwa  łacińskiego  nadi 
ohownycn    groko-nnickich    nawut    w  tonie  koili 
g  i  u  m.  —  Pomimo   rozdziału     koicielnego    kollfiiitim    n«    d\ 
Beknyu,  katolicką  i  groko  unicki),  prznwaga  durhowioAstwa  lat 
ekifgo  dajo  siQ  ozać  przy  niezliczonych  sposobnościach,    di 
jego  bogactwu  i  stosunkom  socyalnym.  I  lak  nioby  po«ta<*  pi 
kład:    gdy  w  r.  1S07  i  1810  przochodzonio  katolików  z  judnc 
obrządku    na    drugi    zostaJu    wzbronione?,    sekcya  greko  - 
zakazała   Bazylianom  przyjmować  do  zakonu  członków  obi 
łauiA«kiL<g;G;   lucz  na  stjsyi  generalnej,    na  której  obiu  .tekcye 
łączone  były,    postanowiono   inaczej,    i  upoważniono  Incianil 
z  całf)  t>wobodi|  vtst^'powaó  do  Buzylianów.     Ilekroć  wt^ 
chodziło  o  środki  zaindcze,  mnjłirp  powsirzyr  ■'  ■   ■ 

duchouieóctwii    liicińs.kjyg»    nlbo    popizcć    /  '  .       ui 

religii    pauającflj.    członkowie    greko-i.nickicgo    Icoiifgium 
minii   i^co  związane,    lak   długo,  dopóki   kołkgium  laki 
miało  skład  juk  obt^cnio. 

R    Obrząduk.  -  Katarzyna  II  nie  podała  iodnii.)  n>f 
postępowania    wzglr^dcm  Kościoła  luskiegrt;    widonznio  din  k«( 
ta    sobie   zamierzyła    |>o  Ohtalnim    rozbmrze  Polski  ziii>^zczyA 
całkiem.     Z  tego  te*  powodu    rostawilH    długo    dyi-cczyt;    Dii 
Rusi   buz  pasterza,   ograniczając  się  sa  pouterzemu  juj  san 
koDsyaiorsowi,    przez  Hinliie  iit<tanowi(tn<.'ntu.     Póir.niej  poitit 
DA  ox«le  <lv606ayi  k».  Lipowskiego  ztytulom  atcylM^kupn. 
ten  odniósł  siij  r.  I78ó  do  papiiijUk,  pioAząo  goo  odwotaiiir 
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przez  sjmod  zamojski  r.  1720  w  obrząHka  Kościoln  ruskiego . 
wprowansouycb;  aastępmo  za  zgoifą  iwpit-aa  kaaal  ułożyć  Eucbo- 
ł(^nm  (slużi-^ibnik)  i  postał  go  rio  Rzymu  wraz  z  tekotein  sło- 
wiańskim liturgii  aw.  J»aa  Chryzostoma  i  z  Uomaczeai«m  łnciA- 
skiem.  ażehy  je  poddać  egzaminowi  Stolicy  Apostolskiej.  Dalej 
sprawa  ka  nie  postąpiła;  pokuzujw  gitj  jednak  z  korespoiidencyi 
miłfdzy  Lipowskim  a  k. młyn  atu  mi  rzymskimi  poiionrzas  prowa- 
dsoDeJ,  to  przed  syaodom  zumojskim  greku-unici  nie  miuli  zwy- 
csajn  komm.emorować  papieża  we  mszy  Św.,  jak  to  are^ztti  po- 
świadcza Euctiologłum  [K)twierdzoae  przez  Bentnlykta  XIV;  i 'dla 
Łitgo  test  Liauwski  opuiuil  imiy  papieża  w  swoim  Kucbologium. 
Korespoudeut-ya  wzininukowana  dowodzi  uadto,  że  przez  długi 
czas  katolioy  ruscy  odmawiali  ^Crudo^  bttz  wszelkiej  odmiany, 
t,  j.  bez  dodatku:  Pilioc^ae,  i  ie  kurya  rzymska  domagała  się  od 
Lisowskiego  zairzymaniH  t<«go  dadaikii,  jako  aświ^conego  precz 
zwyczaj  i  daj^^cogo  Świadectwo  Uoii  ruskiej  z'  Kościołem 
rzymskim. 

Jeieli  prz«d  czterdziesta  laty  Lipowski  już  znajdował,  fto 
duchowieństwo  ruskie  ezynilo  "w  obrzfidku  swego  Kościoła  <coraz 
ZD.ir/.niejszc  odmiany,  łd  nawet  wprowadzało  samowolnie  nowe 
uroczy uości,  i  że  było  konieczną  rzeczą  przywrócić  dawny 
kształt  obrządku:  konieczność  ta  oparcia  nabożeństwa  publicK- 
negu  Jia  irwalyub  podstawach  daje  sii;  dziń  duleko  wiijCej  czuć, 
gdy  duchowieństwo  tak  otwarcie  skłania  sio  do  katolicyzmu  (la- 
oiiuzmu). 

Kon  ki  u  zy  6.  —  Uwagi  dopiero  co  przedstawiono  napro* 
wadzajt^  mnie  na  następujące  środki  zaradcze^  jakie  wypailaioby 
dodać  do  tyrh,  które  dotyczą  zmniejszenia  i  reformy  zakonu 
Bazylianów,  a  które  zresztą  znajduję  zgodnymi  z  intencyami 
W.  C.  M.,  wyraSonerai  w  ukazie  ?.  9  pażdz.  r,  1827. 

L -Utworzyć  kollogiam  greko-unicki o.  —  Od- 
łączyć zupełnie  sekcyę  greko  unicką  od  rzymsko  •  katolickiego 
duchownego  kollegium;  nazwać  ją  greko  unickiem  kolleginm, 
•wyznaczyć  jej  oddzielny  lokal  na  miejsce  posiedzeń  i  mianować 
dla  niej  osobnego  prokurora.  Aieby  jej  dodać  znaczenia,  nale-l 
bałoby  uzupełnić  jej  personel  na  równi  z  kollegium  tacińskiem, , 
tak  iżby  się  składała  z  melropulity,  z  jednego  arcbimandryty' 
i  cztł*rech  afisa-iorów,  a -to  na  koszt  skarbu,  jak  niżej  siłj  wykoty. 
To  koliegium  miałoby  zadanie,  czuwać  troskliwie  nad  tem, 
J.  ażeby  do  nabożeństwa  nie  wprowadzano  ładnego  nowego 
obn^u  i  aby  iciśle  przestrzegano  dawnych  obrzędów,  które 
ludność  ruska  w  takiom  raa  powa&aniu.  ^ndno  Kuchologiam, 
żadpn  rytuał,  żaden  m-^zal  i  żadna  inna  książka  litargłczna  lob 
[lubożuu  Ulu  bluzie  publikowaną  bez  poprzedniej  cenzury  rze- 
czonego kollegiuio  i  bez  aprobaty  piśmiennej  metropolity  greko- 
unickiego,  jego  prezydenta;  2.  aftehy  fnrma  rządu  i  karność  ko- 
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śctelna  by]y  w  zgodsae  z  obrządkiem  gi^ncklm  i  aby  były  woló«_ 
od  wszelkiego  pomieszania  z  instytacyaoii  obcymi. 

11.  Dać  lepszą  organizacy^  zewa^trzmi  dy< 
cozyom.  —  Podczas  więcej  jak  dziesięciu  lat  była  na  Litwif 
jedni!  tylko  dyi^cezys.  Akwizycya  prowincyi  bialostockitij,  ^^ 
koicioly  nie  były  liczne,  spowodowała  podział  tej  dyecozj .  :.- 
dwie  i  mworzeDte  czwartej  stolicy  biskupiej  w  Wifiiie  z  tytułem 
metropolii,  tytułem  zupełnie  czczym,  poniewat  w  całej  gubernii 
wilniliskiej  oioma  aui  katedry,  aui  dość  wietkioj  liczby  k( 
lów.  Stąd  i  kolł»j;ium  Dii>  wie  jeszcze  samo,  gdzie  umieść 
lica  tej  archidyecezyi;  a  co  do  semiuaryum,  któruby  poi 
być  pod  dozoi-em  miejscowego  biskupa,  osadza  ja  nu  ki 
dyectizyi,  niedaleko  Połocka,  ^dzie  już  istuieje  seminaryam 
skonało  zorganizowane,  Arcybiskup  nie  mo^  takie  wywiorwi 
wpływu  bezpośredniego  na  »wój  tak  zwany  metropolitalny  ko- 
ńuiół,  ponieważ  admini!«tracya  jego  jest  powierzona  je^o  .sufr 
gauowi,  biskupowi  Hołowoia.  Biskup  tou  uie  odpowiedział 
Bztą  swej  mt»yi  i  z  pomiędzy  w^izystkicli  prałatów  greko  - 
ckich  uwaiany  jest  sa  najmniej  {}ewaego.  W  ksidyro  fazie  aki 
kiem  zlej  administracyi  dyecozys  la  niodomogu  i  majątek 
dry  jest  w  nieładzie, 

Z  drugiej  strony  dyecezya  łucka  rozciąga  s\^:  1)  da  Pod^ 
Jfi,  gdzie  już  niema  ani  jednego  kościoła  greko-nnickie;r 
tyłku  jest  jeden  klat^ztor  bazylia^ski  w  Barze,  który  zi> 
ko  t-ak  długo  ma  istnieć,  az  iuzkula  utrzymywana  przez 
ków  zast4|piona  b^ziu  przez  inną:  '21  na  gubernię  kijowską,'^ 
ra  ma  tylko  sześć  paraoj  i  trzy    klasztory  ruskie,   przE*-znł 
takie  na  zumknii^ie;    3)  na  Woly6,    okładający   si^  z  dwni 
powiatów,  z  których  trzy  tylko    posiadają  pewną   liczbę 
(ów  obrządku  greko  unickiego,  i.  j.  powiat  koweUki,  gruai 
z  Litwą  1  powiat  dnbieński,  gdzie  jest  ze  wszystkiom  2K  k< 
łów,  następnie  powiat  owrauki,  graniczący  z  Litwą  u  mający 
kościołów    purn-tiittnych,    podczas    kiedy    liczba    koteiołów,  kU 
w  tjch  powiatach  posiada  religia  panująca,    docbodzi  od  eta 
stu  pi^d zionięciu. 

Ltlnieiiie  administracyi  dyecezałnej  w  takiej  sup^nojioł, 
ką  znajdujemy  w  Lucku,  gdzie  jest    biskup    miejscowy,   bi4kut 
Bufragau,  kousystorz  i  kapituła,  powiuno  było  przyzyuni  sii; 
rozwoju  Unii  w  trzech    rzeczonych  guberniacli.  Niy    inuczej^ 
siliło.  Nigdzie  w  rzeczy  samej  duchowi^uslwo  greko  -  unif '  ~' 
zliiiza  flifj  tyle    do  duchowiróstwa    łacińskiego    ile   tAm;    oij 
iak£o  liczl>a  kiti^^-y  ruskich  nie  jest  w  takiej  dyKpropoicyi  s 
Aciołami.  które  joszczo  przy  Unii  zoi^tają!    W  tej  ob  <)yi 

oezyi,  powifdzidińmy  to  ju2,  zuajdujt*  s:q  niemniej  j  <  kai 

ty  (ruttkicb)  pr/.y wiązanych  du  kui^ciotów    łuciiiskicłi    lub  do 
nlic  należących  do  szlachty.    W  tokiem  poJoteniu  rzeczy  do< 
dzi  8iq  łatwo   do  woioaku.  te  trzeba  zniotó    dyeci^zye:    wiioii 


i  łucką  i  bościolj'  ich  rozdzielić  między  dwie  inne  pozostałe  dye* 
oezya  l.  j.  między  dy^cezyą  połocką  czyli  bialo-ruską  i  mi^zy 
dyticezyę  brzeską  "'zyl    litewską. 

Ta  redukcya  dyecezyi  prz(>d<!Uwia  jeszcze  iaoe  korzyści, 
jak;  a)  Bidzie  rzeczą  daleko  łatwiejszą  znaleić  o»obistoAci  cat- 
kiem  pewne  dla  dwóch  stolic  biskupicłi  i  dwócb  koasystorzy, 
aoiteli  dla  czterech.  —  b)  Wystarczy  ui'ządzi(^  jedno  dyecezalno 
cemioaryum  dla  Litwy,  w  miejsce  irzech,  którehy  wymagały 
większej  liczby  profesorów,  aniżeli  ich  odraza  dostać  mo&na  i  to 
dających  wystarczający  gwarancye. — ej  "Wreszcie  w  ten  sposób 
fundusz  wzrośnie  bardzo  znacznie,  dzięki  majątkom,  które  mn 
b^dą  przyznane,  a  które  służyć  b^dą  aa  atrzymanie  władz  dye- 
oezalnycli  Łucka  i  Wilna;  i  będzie  się  bliższym  osiągnięcia  owe- 
go po2.ytecznego  i  potrzebnego  cela,  dla  którego  fundusz  utwo- 
rzony został. 

Jeżeli  Wasza  Cesarska  Mość  raczy  projektowaną  ledakcyę 
dyecezyi  zatwierdzić,  w  tym  przypadku  proponowałbym,  co  na- 
stępuje: 

1.  Przyłączyć  do  dyocozyi  Białej  Rusi  powiaty  graniczące 
z  gubernią  mińską  (t  j.  powiaty:  dy^znęński,  borysowski,  ihn- 
meński,  bobrujski,  reczycki  i  mozyroki);  powiat  owrucki  na  Wo- 
łynia i  radomy;il3ki  w  Kijowskiem,  granicząco  z  mozyrakim  i  ro* 
C2yckim  a  mające  sześó  paratlj  giuko  -  unickich;  nadto  powiat 
zelhiirski  w  Kurlandyi,  równio*  graniczący  z  Białą  Rusią,  a  gdzie 
jest  sześć  kościołów   unickich. 

2.  Dyecezya  liŁewJika  liędzio  obejmowała  dwie  gabernie 
prowincyi  tego  samego  nazwiska  (wileńską  i  kowieńską),  prowin- 
eyą  białostocką,  i-esztę  gabernit  mińskiej  i  dwa  powiaty:  kowel< 
aki  i  dubieńfiki  na  Wołynin.  Co  do  reszty  powiatów  Wołynia 
oznaczy  .lię  liczbę  pnrafij,  kt/)r«  będą  wchodziły  w  skład  dyece- 
zyi litewskiej,  a  gdy  się  w  Łon  sposób  uczyni  nową  oyrkum* 
skrypcyę  dwóch  dyecezyj,  biedzie  całe  Południe  dla  Unii  zam- 
knięte. 

Przez  tę  kombinacyę  dwie  dyiwezye:  litewska  i  białoruska 
otraymają  prawie  równy  przyrost,  t.  j.  ka2da  po  200  kościołów. 
Jedna  i  druga  będą  posyłały  do  kollegium  greko  -  unickiego  po 
dwócb  deputowanych  z  tytułem  asesorów  pod  warunkiem,  te 
kandydaci  będą  n«pr//d  przedstAwioni  do  zatwit^rdzenia  dyrek- 
torowi rrlitiii  ziŁgi-anicznych  i  że  dwóch  z  tych  delegatów  bę- 
dzie wybieranych  przez  biskupów,  a  druga  potowa  przez  dwa 
konsy  storze. 

Po  znioeieniu  dyocezyi  łuckiej,  będzie  moina  przywołać  Łd 
sniragana,  biskupa  Sierocińskiego,  aby  go  pomieścić  w  koAciel- 
num  kollfgiuni.  Dzisiaj  pobiera  on  tysiąc  rubli  srubrc-m  pensyi, 
pochodzących  z  dochodów  klasztoru  tydyczyń&kiego.  Jeśli  pó- 
śniej  ukaż4!  się  gorliwym  w  słnibie  kollegium,  będzie  mo2na 
pensyę  jego  powiększyć  o  jedne  część  samy  pobieranej  przez  bi- 


skupa  lackiego  (6.000  rb.);    podczas  gdy  roszta    będzio  prze 
czoną  dla  czt«recb  osfisorów  kolleginm,  którzy  bodi)  przydaDLj 

.    III.  Władze  d  y  ecezalue  .— SpoBÓb  widgeDia    dopit 
co    wyłożony    wymaga   jak    Dajwił»kfizej  oględności   w    wybom, 
osób,  które  mają  być    postawioae    na  czele   dy-ec&jiyj  powiel 
uych  w  ten  sposób.  Otóż    tak    lukta,  jak   wiadomoiści    prywai 
poświadczają,  że  biskup  połoc-ki,  MartuużBwicz  jest  całkiei^   ud* 
dany  intoresora  katolickim  (rzymskim).    Trzeba    witjc  hi><izi(i  Aą 
mu  na  biskupa  -  sutragana  człowieka  pewnego,  kturyby  zaras 
byJ  prezydentem  kousysŁorza  polockiego. 

Dyecezya  brzeska  jest  rządzona  w  nieobeono^ci  lOi-rr -.t:! 

Bułhaka,  przez  prałata  TupaUkie^o,  prr-zydenta  .koi^ 
Dachowieństwo  żąda,  ażeby  on  zachował  prezydcncyę  n£  > 
ci,  a  metropolita  prosi  dla  niego  o  krzyż  św.  Auny  dru  „  >^ 
xy.  Byłoby  dobrze  wezwać  go  do  Pctoreborga,  nby  go  wta)*w 
mniczyć  if  widoki  rz^da  i  korzystać  z  jego  ^wialla  w 
somiHar3mm,  mającego  się  założyć  w  Żyrowirach.  Zo 
na-wiiżnoHĆ  stanowiska  zajmowanego  przez  Tupulskifgth  w; 
na  przypadek,  iżby  na  niem  był  zatwierdzony,  dać  ma  jaI 
dystyukcy*;  w  stosunku  tl«  jego  godności,  po-lobn^i  do  tej,  kto^ 
się  daju  w  koóciele  rosyjskim  dygnitarzom  ożenionym,  np.  pi 
wo  noszenia  mitry. 

IV.  Pocb  o  wi  b6s  t  wo  katedralne    i  konsy^tarl 
—  W  miejsce  kapitnł  biskupicb,    zaprowadzoti3'ł*b    w  nioktói 
dyecezyacb  grt>ko-uuickii:h,  na  wzór  Kościoła    łacińskiego,  bj 
by  stosowniej    ustanowić    durhowieftatwo    katedniluo   i  xi 
insygnia    zapożyczono    u    Łacinników    przez    pektorały, 
w  ażywnnlu  \i  Prawosławnych.    Lecz    aby  ta  godooi^    ui«  bj 
pozbawiona  realnego    interesu,  ażeby    także  podniecić  gorliwe 
dncbowieftstwa  ruskiogo  w  sprawie  obrządku  słowi.tńskingo  i 
mu  zii.tlużyć  Kobio  na  względy  i'ządu.  byłoby  dobrzu  wyai 
.aTcbipre-tbyieroin  katodraloym  małe  pcnsyu,  wzłł-ie  z  doct 
todno^uycb  kaŁf>dr,  od  50--100  rubli    w   srubnse.    I*ierwsz«  cUJ 
b^tfą  archipre^byterom  drjgiej  klasy,    których  będzie  sześciu 
rlyecezyę;  jrugio  archiprosbyterom  drugiej  klasy,  którycli 
dwufia.*tu    Te  tytuły  (^arrbipro»ibytiłrów)    iujd:^    czysto. hon< 
lui,  i  nie  będą  prauszkadzały    ich  posiedsiciuluui    pozostawi 
swycb  parafiach. 

Jedna  część   beuoiicyów    utworey  si^  /n  poioocą  docho<Jó1 
klasztorów  zamienionych  ua  purutit*,  do  któr2'ch  t^ie  doda   <  :.'<Mnl 
doohóf)   aktualnej    dj^ecezyi   luckioj.     W  tych  sumyrb  v 
piwick'87,y  się  budżet  konsystorzy.    W  dyecozyt    brzi'»linj  j,ri< 
znaczą  się  na  ten  cel  ii.CKJO  talarów  czyli  fl,5(X)  rtibli  w  a.<«ygi 
tocb. .  Punieważ    powiększenie   dyeoozyi    pooąga  za  sobą   wzr 
pracy,    słuszną   jest    rzeczą    dodać   do  bndżwtu   konsysu^rsku 
H,O0O  rubli  srebrom,    rozciągając  tenżu  fawor  na  konsystont 
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lofik\,  którego  wynagrodzenia  (za  pracę)  doląd  bardzo  byty  skroro- 
n0  L  zale^Aly  od  Jobr<>j  woli  biskupa, 

KoDsystorze  ffroko-anickio  poddane  są  tema  aameiDU  tęga- 
laminowi,  co  larińskir,  w  Tom  znarzrmiu,  ?,o  jndne  i  drumle, two- 
rzą trybunały  sprawiodliwości  i  są  pozbawione  wszelkiego  udzHklu 
w  ndministracyi  dyccoKalncj.  Ponieważ  większa  pzęśó  biskupów, 
wyszła  z  zakonu  Bazylianów  i  nit)  okuzujt|  wi:al«  wielkiej  gorh- 
wo!^oi  o  atrzymanio  obrzf|dka  słowiabskiego,  podczas  kindy  spo- 
dziewać się  naie-ży,  że  diich<iw:iefi8two  świeckie,  z  którego  się 
składają  konsystorzo,  łi^aie  pod  tym  względem  użyteczniej s ze 
rządowi.  trz«ba  b»jdzie  przyznać  lym  koosystoraom  niektóre 
przywilojft,  których  nie  mjją  konsyaiorze  tauiAskie.  Te  przywi- 
leje mogą  być  nasttjpujące:  —  a)  Kunsysiorze  będą  mogły  odno- 
sić się  do  kollegium  greko  unickiego  i  do  dyrek^yi  religii  zagra- 
nicznych w  iuterosaoU  dQcIiowie6stwa  świeckiego,  gdy  ich  supli- 
■  ki  do  przełożonych  były  beiwknteozne;  ł>)  będą  takżo  mogły 
odnosić  się  wprost  do  powyższych  trybunałów,  ilekroć  bijdzie 
chodKiJo  o  przywrócenie  obi'ządku  w  jego  dawnej  czystości,  zgo- 
Jnie  z  ukazem  r  1827;  —  c)  będą  miały  prawo  obiemć  i  wysyłać 
oo  rok  iednego  z  urchiprii^bytorów  katedralnych,  oltezoanego 
najlepioj  z  obrzędauii  słowiaó^kimi,  do  wizyt')wuQiH  pewnego 
obwndu  dyecezyi  i  zbierania  wiadomońci  odnośnych  do  stanu 
kościołów  pod  względem  obrządku. 

V.  AdmiuiaŁracye  podrzędne.  —  Wielka  rozcią- 
gtntó  Hyocezyi  wymngn  ustanowienia  admiuistrocyj  podrzędnych, 
zależnych  od  konsystoray,  tara  gdzie  się  uzna  potrzebę  tego 
w  interesie  porzi^dku  i  obrzędu.  Koltegium  wypowie  za  katdą 
rażą  zdanie  swoje  .Dyrekcyi  retigij  zagranicznych",  która  się 
pOACara  o  sankoyę  senatu. 

VI.  Duchowieństwo  świeckie.  —  Aby  rozbudzić 
w  duchowień^atwiu  świeckiem  zapał  do  obrządku  słowiańskiego, 
będzie  można  przyznać  księżom  najbardziej  zasłużonym  łaskę, 
przysługującą  juz  kaięiom  prawosławnym  i  ministrom  proto- 
■tanck-.m,  że  icli  synowie  będą  mogli  obrać  sobie  koryorę  woj- 
skową lub  cywilną.  Prośba  o  tę  łaskę  stanowi  przedmiot  oso- 
bnego memoryału. 

Vn.  Szkoły  duchowne.  —  Dwa  seminarya  połookie 
i  Ayrowickie  (świeżo  na  IJtwio  z.ałożonej  otrzymnją  sumy  po- 
trzebne na  utrzymanie  stu  seminarzystów  i  dwudziestu  uczniów 
niższe}  szkoły.  Co  do  reszty  szkół  niższych,  astanowi  je  kolle- 
glara  tara.  gdzie  to  uzna  za  stosowne  i  z  tą  samą  liczbą  ucz- 
niów. Dla  ich  utrzymania,  nie  godzi  się  jedynie  \iczyć  na  do- 
ły klasztorów,  leez  trzeba  także  czerpać  z  ogólnej  kasy  Ko- 
li  ruskiego,  bo,  pomijając  to.  że  niektóre  klasztory  Bazylia- 
nów nie  oleszą  się  wielkimi  dochodami,  są  one  nadto  zobowią- 
zane przyjmować  i  durnio  utrzymywać  znaczną  liczbę  współbraci 
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przybywajj^ycb  zu  zniesionych  kUszturów  zakouu.  2daJ8 
rzeczt^  prawdopodobną,  że  będzie  nawet  potrzeba  uciec  *ią  _ 
kasy  {•ent*r;ilm'j,  by  przyjżó  w  pomoc  niektórym  z  ni«:h.  Klnsźtor 
owrucki.  wakujący  wskutek  zniesienia  dyBcezyi  ptń"kii^j,  będzia 
mógł  poiuieóció  «zkot^  nitszą  ua  dwudziesta  ucznióv,  którsr 
będą  otrzymywani  z  cz^ci  docliodi^w  klasztoru,  bior^ 
z  kasy  generalnej  Koi^ciołA  greko  anickiogo. 

Ponieważ    mtofizi    klerycy    powinni    nadto    we   wsa 
dyocezyacb    otrzymywać   naukę  odpowiedniejszą  duchowi 
stanu  i  preociwną    wszelkiemu   zetknii^ciu  5iq   z  uczniAini    łacO 
ekimi  4co  inaczej  dotąd  się  praktykowało),    oietylko'  uio    b^i 
ich  sif}  nudal  posylajo  do  lacińskie/^o  s<>miuaryum  w  Wtltiio.  U 
odwoła  siłj  do  swych  dyecezyj  tych.  któr/.y  si<j  tam  ju*  znajdają. 
i  to  odwołanie   powinno  sit;  uskutecznić   jeszcze  przed   koac 
pn^szJych  wakacyj  letnich. 

Otworzy  się    w  Połooku  korsa   teolof^icziio  i   litonitury 
ścielnej  w  mtfijsce  wileńskich,  i  da  się  sftminaryuui  (łiucliowntM 
tytuł  akademii  duchownej.     W  tym  celu  będzie  można  z  k< 

,Acią  nży<^  prałata  Borowskie}^,  księdza  i;reko  unickie|;o  i 

)ra  teologii  w  uniwert^ylecie  wiluńi^kini,  człowieka  szc 
poloconcgo  przftz  metropolitę  arcybiskupa  Bułhaka  i  pnceaT 
Nowosilcowtt,  rzeczywistego  tajufgo  raHc(;.  Trzeba  go  tif* 
Petersburga)  będzie  sprowadzić  z  obowiązkium  ulożonia  planu 
nauk  dla  akadooiii  i  summaryum  w  Żyruwicach.  Jego  stały  po- 
byt w  akademii  i  w  seminaryum  centralnom  nmożebnia  ma  zna' 

.jomość  księży  najzdolniejszych  do  zajt^cia  katedr  potuckicb. 

■dzio  można  włożyć  na  niogo  obowiązek  in^pekcyi  nad  ."łfmiuaiyt 
tego  miasta,  dla  lepszego  poznania   rzectzywi^tyrb  polnwb  i  dla 
zaradzenia  im  naj skuteczni ej.^e go.     Oprócz   Borowskiego   moti 
sprowadzić  rektora  seminaryuni  połockiego. 

VIII.     Środki    przeciw    kouwersyom    do  katolj 
cyzmu,  —  Zaieły    na  tem    w  wysokim    Ktopnio.    aby    z  jodn 
strony  zapobiedz  przechodzeniom  z  prawosławia  do  Unii  i  z  Ul 
do  obrządku    tari oskiego    a    z  drugiej  strony,    aby  faworyzoi 
powrót    do  prawosławia   ludności   przeciąg  u  i  onej   do  Unii 
hpodstępem,  bądź  gwałtem,    Na  ten  eel  mogą  służyć,  podług 
ttto  zdania,  następujące  środki:  a}  Zakaz  budowania  kaplic  z 
F|ątkiem  przypadku,  gdyby  szlachcic  chciał  uiioć  kaplica  we  wl 
snym  domu  dla  użytku  awoj  rodziny:  —  b)  Ci  WRzy^ry,    ktdi 
przeszli  do  obrządku  łacińskiego,    albo  których  ro<tzic«  i  p; 
[kowie  wyznawali  obrządek  unicki,  mają  wolność  powrócoi ' 
siego  I  bez  najmniejszej  przeszk^idy  ducbowił-nstwo  grtjko-l 
kie  przyjąć  ich  może.   —    e)  Ki^i^ża  łacińscy   olisłngujący  pai 
wJMJskiP',    których   ludnoić  jost  pochodzenia  niskiego,    nie  m( 
.należeć  do  żadnego  zgromadzenia  zakonnego.     Gdyby  się  to 
dnak  zilarzało,  tidministracva  departamentalna  winoaby   dhIi 
na  boosystorz  łaciAski,  ażeltiy  w  to  miejsce  posłał  kat^za  iwii 
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kie^  !!amiaat  zakonnego;  Rdyby  z  koAcera  roku  ta  zmiana  nie 
nasU^pita.  czy  to  przez  bmk  księdza  laciósklego,  czy  z  innego 
powoHit,  adniini^tracyiL  winnii  zgłosić  si<j  do  konsystirza  greko- 
unickiego,  aby  parafia  nie  zostHla  bez  pasterza  Jost  lo  jedyny 
środek  nndania  duchowieństwa  świeckiemu  kierunku  zgodnioj- 
szdgo  z  widokami  rządu. 

IX.  Ducho wiebsŁwo  aakonne  greko-unickie.— 
Co  do  duchowieństwa  zakonnego,  które  w  ogAInoici  o  wielo 
wiQeoj  aoiżeli  duuhowieibslwo  świeckie  się  oddaliło  od  obrządku 
swojego,  uważani  za  koniersno: 

1.  Poddać  zakon  sw.  Bazylego  miejscowym  biskui>om  i  ich 
konsystorzora,  jak  si^  to  praktykuje  w  kościele  panującym,  i  jak 
się  praktykowało  (u  Unitów]  dosyć  długo  po  anneksyi  Białej 
Rusi  pod  Katarzyną  U  i  Pawlutu  I.  Sekcya  gi-eko-unicka  kol- 
IfKium  przed st.T. wiła  tni  o  tem  luemoryal  speoyalny,  Z  drogiej 
strony,  |>oniewai  Razyllauie  ai  dotąd  prawie  niezależnymi  łiyli 
od  episkopatu,  trudno  bidzie  od  razu  obali<i  rządy  ich  zakonne. 
Lepiej  jost  zestawić  im  na  niejaki  czas  prowincyalów:  a  wystar- 
czy zobowiązać  oaratnich  6n  rezydencyi  tam,  gdzie  się  znajdują 
konsystorzu,  i  postawić  ich  lak  pod  dozór  biskupów  i  konsy- 
storzy. 

2.  Ponieważ  liczba  Łacinoików.  którzy  do  Bazylianów 
wstąpili,  jest  dość  znaczna,  trzeba  ich  ^rztulewsKyRtkiem  mieć 
oa  oku  w  dziesiątkowaniu  zakonu,  aby  ci  członkowie,  którzy 
sresztą  są  mu  niepoZyieczui,  nio  pozosttali  ciężarem  Kościoła 
greko-nnickiego.  Katolicy  obrządku  łacińskiego,  którzy  wstąpili 
do  zakonu  Bazylianów,  będą  mogli  opuścić  go  i  obrać  sobie  inny. 
Dyrokcya  religijna  wie  dobrze,  2e  środek  len  nie  jost  nowym, 
i  8e  ju*  byl  zastosowany  mianowicie  w  epoce,  kiedy  klnszto- 
ry  bazyliańskie  zostały  postawiono  pod  jurysdykcyc  biskupią 
a  zwierzchnia  władza  zakonna  była  obaloną.  Ci  z  pomi^zy  za- 
konników, którychby  żaden  zakon  obi-ządku  łacińskiego  przyjąć 
nio  chciał,  powinni  w  katdym  przypadku  być  oddzieleni  od 
unickich  zakonników. 

ii)  Kollegium  greko  unickie  obmyśli  środek  nadania  duchowień- 
stwu zakonnemu  kierunku  i  wychowania  odpowiedniejszego  in- 
teresom paA-stwa  i  Kościoła  i  pomyśli  takjie  o  udzielania  po- 
chwał księżom,  którzy  się  odznaczą  gorliwością  około  obrządku 
i  pomyślności  swego  Kościoła. 

■1)  Klasztory  istniejące.  —  Pomiędzy  pozostałjrmi  klasztorami 
jest  klasztor  witebski,  dawuiejsza  własność  Jezuitów,  który  dany 
został  Bazylianom  jr.  1823)  z  warunkiem,  te  będą  w  nim  utrzy- 
mywali gimnazyum  (obok  gimnazyów  departamentowych);  dla- 
tego te?i  prKeznacxyt  .ikarb  roczną  sumę  1'2,000  rubli  wziętych 
z  dochodów  dawnych  dóbr  jezuickich.  Kollegium  ma  zamiar 
Izić  tam  »zkołę  duchowną  w  miejsce  gimnazyum. 
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Są   jeszcze  cztery    inne    klusztory    atrzymująco  ^innaOT4j 
świeckie.  Kollugiuu  ma  zamiur  zamicmJć  tt!  gimna-itya  na  ^-zko^ 
duchowne.  W  ogólności  chętniebyro  niij  poroziiuiinl  w  tym  pr^ 
uiiocit^  z  uDi  wersy  tutami,  od  których  sśkoty  utrzytoywaDe  pi 
^tazylianuu-    eale^,    azuby    wiedzieć,    jakby    t^  zamianę  mc 
Luleczoić. 

7i  drugioj  strony  w  obwodzio  krzoroieniorkim  nn  Wolj 
gdzie  oioma  wcale  ICościoIów   ruskich,    zostawi  aiy  dwa   kli 
ry:  klasztor  poczajowski  i  krzomioniecki.  Co  do  ostatitinjiro  jut  d( 
dawno  Łtjniu  zapytat  inuio  synod  przez    poiredoictwo  swego 
neralnugo  prokurom,  czyby   nie  było    spo*oba    zamienić     ko»«J_ 
tdgo  klasztoru  nn  ^wit^tynię  greko-rucskij  f^iobór),  p'.>aif^wasfc  budo- 
wa nowego  gmachu  wymagałaby  ditsyć  znacznych  kosztów.     P< 
■dobne  zapytywania  ze  strony  rządu  mojrą  ^i^  vr  przyszlo^i  d( 
ayó  człjfito  powtórzyli,  dlatego  trzeba  bi^zte  poradzić  się  mioJBc 
wych  urzędów  cywiloył-h,  aJtehy  si^  dowiedzieć  o  ich  2<Jnni& 
io  korzyóoi,  jakijby  odniuść  mo^na  z  budynków  klasztorów,  pi 
Enaczonych  na  zamknię^^e  i  co  do  wynagrodx«5uia  do  jukie^ut 
w  tym  przypadku  ogólon  kasa  Kościoła  greko-  unickiego  mii 
prawo. 

5).    Zabór    posesyi  i  administracya    ty^.h  klasztorów   pn^ 
(tawiajii  nie    mało  Irudnoiici.     Z    .j*^n<<j    strony    dn  '  A 

?iockie,  błjdiji;  prawit*  n/iłkioui  jłoziiawiono  dóbr  ni-  jJ 

nie  umie  niemi  rządzić,  a  gdyby  nawet  umiaJo,  oliowi^zki  da- 
chowno  lyl»  czasu  zabieiajt),  £e  mn  nio  podobna  Banądkaó  tak 
wittikim  obszarem  ziem,  z  któr}'C!l)  niojodnc  bardzo  M|  KOftoino 
i  w  n:/2nyi'li  okulicacłi  porozrzuirant^,  szi:z(ł[2Ólni(;  na  WolyDit 
'w  kmjii.  w  którym  niema  nawet  windzy  i>iskupit'j.  Z  drngii 
strony  zarząd  tych  dóbr.  trzeba  to  wyznaó,  nie  odpowiada  wcbI 
takim  korporacyoni  jak  semioarys.  konsyslorze,  lub  kapitulj 
Trudności  te  byłyby  UKDntęte,  gdy  się  akarb  zgodził  iia  nabyt 
dóbr  zab:-anych  Łlaszioroni  przez  knpoo.  dając  do" 
anickiciuiu  obli^acyn  równające  się  ćoDio  kupna  i  ■/.■■■ 
się  płacić  mu  akiiratnie  procent  od  kapiialn. 

To  samo  trzebuby  zrobić  z  dobrami  biskupa  pofockie{;a  (akia 
dająceroi  si^  mniej  więcej  z  3,500  poddanych),  tern  banizit*].  jtc 
jest  niezmiernie  trudno  oznaczyć  wysokość  jogo  dochodów   i 
witulzioć  dokładnir-,  iloby  był  w  stanie  dawać  na  nii-zyroa[ti<)  d< 
CHMsalnego  scminaryuui,  konsy^lorza  i  kapituły  {.jciliby  dua  m( 
nie  nie  były  zdano  na  łaskę  biskupa)  i  ileby   mn  zoirtalo  nn 
go  własne  utrzymttnie,  na  utrzymanie  klasztoru  i  Kodciota  kat 
dralnego.  Bez  t«go  środka  nie  będzie  tak2e  możłiwcm  powiodi 
jaką  dodatkową  sumę  wypada  przeznaczyć  dki  Sfwinaryum, 
rt^  obecnie  jent  na  drodze  reor^nizacyi  i  którego  liosba  ut^sniAl 
widocznie  stę  zwiększa. 

To  same  tmdnośui  przedstawiają  się  w  kwestyi  dóbr  kal 
dralnych  metropolii  wili-ńskiej,  kióra    podlut;    projektu     i 
sniesiona.  Az  dotąd  dobra  t»i  były  administrowano    prz< 


pa-RHfragatift  Holownię  i  pnwe  jeRO  koasjfsiore,    kturey    między 
^ebio  dzielili  dochody 

Trzeba  będzie  aaprzód  dniej  radziÓ  o  dtrzyinaniu  bitikupa* 
safrogana,  ddjąc  mu  peusyę  dożywotnią,  tem  więcej,  te  opactwo 
jego  braclawskio  lua  takfte  byń  zntesionti:  potem  o  iitr^yuinaiu 
prezydenta  konsystorza  wileńakiego  i  jego  kancelaryi,  dopóki 
prowatizonio  iriterer^ów  nie  bidzie  pt'z«nioKioDe  Da  konsyi^Uirze. 
od  których  kościoły  d3'ec.ezalne  wiUiń^kiw  będą  nadal  zależne. 

Na  przypadek,  tu  skarb  nie  zgodzi  sią  na  kupno  dóbrgre- 
ko-uuitów,  DiD  pozostanie  nic  innego,  jak  wydaiorżawió  jo.  na 
wzór  dóbr  pii6stwowych.  wyjąwszy  w  każdym  razie  te  ziemie, 
któro  mogą  slutyó  za  beneBcyA  dachowieństwu  katedraloemu. 
W  joduym  i  drujcim.  wypadku,  zabór  tych  dóbr  lak  jak  wszyst- 
kie akty  i  wszystkie  sprawy  tyczące  sią  tego  przedmiotu  powin- 
ny być  powierzone  specywloym  komisyom.  któro  Bię  w  tiZHch 
prowincyofli  zakonu  b.tzytifińakiogo  utworzy  i  kiói-e  b^dą  zloJtn- 
ne  z  członków  świeckich  i  duchownych.  Wydanie  dóbr  winuo 
flig  uftknlerKnió  w  ka£dym  domu  zakonu,  w  przytomnoftci 
prowiocyalft  ,  mającego  przy  ?obie  konsnhora,  w  pi-zytom-  . 
noaci  przelo?,oncKO  klasztoru  i  jogo  poprzednika,  którzy  bę- 
dą odpowiedzialni  za  wazyslko ,  coby  blijdoego  lub  niodo- 
kładiipgo  ich  deklaracya  zawierała.  Ta  ostro^notó  jest  tem 
Di'ezbł,'dDiejsza.  ie  wiadomości  tyczące  się  stanu  dóbr  bazyliań- 
skinh.  jakie  kollogiura  zubralo,  nie  dają  dostateczmj  njkojmi  i 
nie  buHzą  tadnego  zaufania.  Kullegium  wie  o  tem  tylko  tyle.  ile 
zakonnikom  spodobało  sitj  powiedzieć;  a  konaysłorze  nie  mają 
£adnuj  wiadom'>ści  o  tych  i'undus::ach.  Zresztą  przykłady  z  prze- 
szłości przekonują  do^tateoznie  generalną  Dyrekcyt;  wyznań  za- 
granicznych, n»  jak  mato  wiary  zanlngują  podobno  deklaracyc 
aczynione  przez  władze  zakonne. 

Poddaję  najpokornioj    to   uwagi   sądowi  Wastd]  Cesarskiej 
Mości.  ' 
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Itlo  xtr.  167  O,  llł. 

(CTkaz    ponli^sy    oirAyitialtfiiiiy    na    iirywuUiej  tlroclu?    %    Krrtlc^Łw.-t    j 

dającej  nam  wszelką  gwiir«ncyc.  ie  go  dostewnił"  /.  iinLi:d<wych  \»nm  |irE«,-(>tiial 

Ys  B<)««j  taeki  My,  AleksaDclet-  II.,  Cesara  i  Samowladcu 
WuMch  Rosyi,  Kroi  PoUki,  Wiolki  Ksią24j  fiDrllandzki  otc. 
oto,  etQ, 

Ukuzem  N»5zyiu  z  <[nlił  1-1  ('JU)  lipoa  lK(i-i  roka,  niuiuliAmjr 
duchowieństwa  i  parafiom  groko-anickim  w  Królostwio  Polikl  ;, 
uiezb^(jiiiV  sauuistuośo  w  prawach  corkiewuugo  iułi  goepotlarN:   . 
pn»tz  pozottawicnie  parafiom,    tak    bu-tipośrodoiu.  jsko  t<'2  pr-r. 
wybiorćiaycb  prz«z  nich  starostów  i  uslanawiaim  pniez  nieb 
utwa  zarządzające  cerkiewnym  majątkiem.  Jedoocześnio  maj.' 
uwadztt  08tat«H^zDy  upad<^k.  Ho  jakiego  prz?z  zaaiodbaaio  b\  I 
koHatorów  doprowadzone  '/outaly  greko- tui  i  r  kie  świątynie  w  ż. . 
leKtwitf.  pr7.f«/.na<^yliimy  aa  icb  pod źwi gniecie  dostateczno    taB- 
duszo  »■  Skarbu. 

Po  tadosyćaczynleuiii  tej  gwałtownej  p^jtrzebie  groko  unio- 
kiegu  Kościoła  w  Królestwie,    uzoalińmy  u  konieczne  przędna 
wzif^dć  iłrodki  do  suiletco  zabezpieczenia  dacbowie6«twB,  któt>mi] 
porui.-»oaą  zofiUra  ^ruko-unicka  trzoda.   Po  r08tn»iśntQohi  ul> 
nych  w  wykonania  t-ego.  przez  Komitet  Urządzający,  pr    - 
do  uorganiaowania    świeckiego    frrcko-uniokiego    ducbov 
l1  do  etatn  tego*  duchowieństwa,  zgodnie  z  wnioskiem  K 
'do  tpraw  Królestwa  Polskiego,    uznaliśmy  za  dobre  tai, 
twierdtió  i  w  skutek  Łoj^  postanowili^roy  i  postanawiamy: 

Art.  I.   Świeckiemu  Kreko-unickiemu  d'  i-vtwu  w  l 

lestwie  Polskiem  nadaje  ni^  utrzymanie  |  ..  :_-  zu  Sk;. 
Utrzymanie  to  uatanowion^  jest  w  z»tąnzonyiQ  do  nini<- 
Ustawy  etacie. 

Uw&gA.  Niftzale&nie  od  rocznych  etatowych  na  atrr.yi-iK- 
nie  greko-aatckiego  duchowieństwa  wyilaLków.  wy3zuzugó)nir>: 
we  wspomnianym  etacie  Skarb  Królestwa  ma  ponosić  na  i 
BzIoM  te  także  wydatki  na  utrzymanie  greku- uuickir^o  dl 
wieustwa,  któn*,  chootot  nie  ^.trait-azczłine  w  tytn  t.>tacio,'' 
wynikają  z  poNtuaowień  Namteatatka  Naszej^o  w  Krulu»tur^ 
28  listopada  .  10  gnidoia)  1864  roku  i  V  (U)  czerwca  I 
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Arl.  2.    <71ic?fnslta  greko  iinicba  ńyec»zyti  rozdKioIala  si<j  oa 
1*2  dekanatów,  KnżHy  dziekan,  obok  pooieranpgo  jako  proboszc?. 
uhr/ymania,  b^dsio  miał  \>TZQznBczoaą  dodatkowi^  ponsyę  po  ni-' 
bli  l&O. 

Art.  3.  l)-ziekan6w  Cbislmskioj  greko-unickiej  dyecozyi  wy- 
bierają co  tT7.y  UtA  zfn^madzeni  proboszczowie,  do  knftdego  re- 
BpecUvo  dekanatu  nale^uy;  a  tak  wybranych  dziekanów  zatwier- 
dza Komisya  rządowa  spraw  wewnętrznych  i  duchownych. 

Uwaga.  Instrukcya,  majt^  sit^  wydać  przez  Komisyę 
rzącJową  spraw  wewnętrznych  i  duchownych,  i  mająca  by<i  za- 
twiwrdzoną  prziia  namiftfitnika  w  Kr6b^sŁwie,  oznaczy  porządek 
odbywania  rzeczonych  wyborów  i  wskaże  przepisy  przejścia  od 
doŁycbcz&AOwogo  sposobu  naznaczenia  dziekanów  do  stanowią- 
cego się  obecnie. 

Ar.  4.     ProlMszczowie  w  Cbolmskiej  dyocezyi  dzielą  siij  na 
y  kfttegoryo.  Liczba  proboszczów  każdej  z  tych  trzech  kat,ego- 
ustanowioną  jesi  w  ziitączouym  dtł  tego  ukazu  etacie. 
Art.  r>,     Komisyi  rządowej  spraw   wewnętrznych  i  duchow- 
nych pozostawia  siępopoprzodniem  zniesieniu  siłj  z  biskupem  ozna- 
cayó;  które  minoowioio  probostwa  Cbpmskiej  dyecezyi  mają  byó 
aliozone  do  kaidej  z  pomieniunych  kategoryj. 

Art,  K.     Greko-dnickie   pi-obostwa.    liczące  mniej    nad  300 

dusz  plui  obojga,  mogą  być  przyłączone  do  najbliż*izych  psrafij, 

za  porozumieniem  się  Komisyi    rządowej  spraw  wewnętrznych  i 

duchownych  z  władzą  dyecezalaą  i  za  zgodą  na  co  saruycb  pa- 

6an. 

Art.  7.  Na  wypadek,  gdyby  dla  szczególniej  ważnych  pray- 
'czyn,  nastręczyła  się  trudnoArt  przeznarzenia  osoby  duchownej 
na  godność  proboszcza  pierwszej,  drugiej  lub  trzwioj  kategoryi, 
zarząd  gri'ko  unicki  mocen  jest  wstrzymali  de  czasu  uchylenia 
I  wzmiankowanych  przeszkód  takowe  przeznaczenie  i  po  porożu- 
1  mienia  się  z  biskupom,  przeznaczyć  osobie  duchownej  zawiadywa- 
[  nie  parafii  w  charakterze  administratora  paraBi  z  przyznaniem 
Ł     mu  całkowitej  albo  ograniczonej   pensyi. 

^B  Art.  8.  Administrator  parafii,  przezuaczony  aa  zasadzie 
Partykuła  poprzedzającego,  po  porozumieniu  aię  biskupa  z  greko- 
unickim  zarządem,  nie  może  być  pozbawiony  t«go  stopnia  bes, 
poprzedniej  decyzyi  Komisyi  rządowej  spraw  wewnętrznych  i 
duchownych.  Taki  administrator  nie  może  być  również  tranzlo- 
kowany  przez  władzę  dyecezalną  z  jednej  parafii  do  drugiej  bez 

Wt«cyzyi  tejże  KomiRyi, 
!  Art  9.  Ody  proboszczowi  lub  administratorowi  parafii  dla 
akich  szczególnych  okoliczności  władza  dyecezalnn  cza5;owo  po- 
ruczy  zawiadywanie  i  dragą  pobliżazą  parafią,  wtenczas  on  za- 
zachowując  penityę  przywiązaną  do  swojej  parafii,  pobierać  bę- 
dzie nadto  po  r.  50  niezalejsuio  ud  innych  dochodów  z  tejże  pa- 
rafii. To  wynagrodzenie  dodatkowe  wydziela  wię  z  nposiłjtenia 
k^ie  zajętego  probostwa. 


as 
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Ari.  10.  Skoro  prolłoazez  lub  administrator  parafii,  po  dbji 
do  65  lat  wieku,  nie  przn^taio  zurzątlzać  pAruTią,  wt-nusay  pabi 
Tanu  przvz  nifgo  z  ei.atu  pfln^ya  powiększa  się  o  rnbli  sri='brei 

Axt.  11.  Wikaryuszo 'przeznaczają' się  (io  niektórych   ki 
iów  na  ponIiPzycB  zasadach: 

Ul  (\o  każdej    paralii    llczącoj    wi^j  nad  3,000  dnsz,  pr 
^aacza  !tię.  jeden  wikaryasz; 

/')  du  katdej  p»r»fit  zarządzanej  przea  dziekana,  preosni 
się  jemu  "lo  pomocy  wikary?z; 

A'  nadto.  VI  ntziM  naf^In^o  sawakowania  prolKistwa  i  kónif 
noib^i  npie.s:tnej;o  'przeznaczania  tam  kapłana,  dla  .dopt^łnlenia 
licijnycb  obrządków,  zanim  u^kuttKiznione    b^dą  formalno- 
|czono  z  pprtifznndzeniora  probo^zoza    lob  admini^tratnra  pm 
)i»kup  in<'COii  bcilzio  po  porozamionia   się  z  init-ji^rowyiu  gul 
nalnn-oi  ozfisowo'  przfiznnczy<^  do  tej    p.-łrafii   wikaryusza.     O 
Kie  powoiant'!  na  wikaryosza,    zwLerzchnośó    dyecezalna  oboi 
:<unH  jest    w    prśeciągn    dni    •iedmiii    zawiadomió    greko-anif 

Uwaga,  Wikaryuszo  bqdą  pobierać  rocznej  płacy  por.  U 
Płaca    ta    eza«ovco    przeznaczonym    wikary  uszom,    stosownie 
u.stQpti  c.  teeo  .irŁykulu,  uiszcsbną  będzie  z  etata  na  uŁrzymi 

miejscowego  probostwa. 

Art.   12.  Przy  każdym  kościele    parafialnym   ma  byń  dyi 
Dynki   bęflą  wybierani  przedowszystkiom  z  pomit^zy  wychowi 
ciiw  Chełmskiej  szkoły  dyakuw  i  zatwierdzani  przez  zarząd  apm^ 
greko  unickinb.    po    porozumieniu    się  z  władzą    dyort^ziiliią.    ~ 
pełnione  prz«'Z    nicli    przy    ko^ciuJacb-   obowiązki    iM^di^  pobier 
etatowif  utrzymanie  na  zasadzie  następnego  artykułu  13,  aio 
letnie  ad  lej  dodatkowej  płacy,   jaka    moie  by6  im  przezni 
nu  08  Mypndck  poniczeoia    im  wykłodn  w  miejscowej  szkole. 

Uwaga.  W  razie  braku    kandydatów  z  pomiędzy 
wańców  Chelmsitioj  Rzkoły  dyaków,  obowiązki  te  mo)^   i     < 
ruczane  innym  na  znnUuie  zasługującym  usobom  wyznania 
iJto-uninkioi^o,  przedewszystkiem  zoś  członkom  miojisoowych  bra< 
ifialnycb,  z  przeznaczeniem  dla  nich  całkowitej  jtlbo  ourBi 
)nej  płacy  etatowej,  stosownie  do  uznania    Komifiyi    rsądoi 
jraw  wuwatjtrzn^cli  i  duchownych. 

Art.  13.  Stosownie  do  pobieranej  przez  dyaków  zo  mkarbl 
^płaey.  dzielą  się  oni  pa  trzy  katecorye;  jakii>co  rozdziału  d( 
Ilia  zarzfjd  greko- unicki,  po  poprzedniGuiznituiieniu    iiię  z  wladi 
dyecezalna,. 

Art.  14.  WHzysikiu  Hziemęciny,  opłacano   dotąd  na  korz) 
^vku-unii!ktegn  docbowieAstwa  znoszą  się,  a  naatennie.  nni 
|0e  ani  zal^f^łe  i  niepobmne  dziesięciny  na  prz;  U 

IB  byó  nie  mo<;ą    W  zamian  te^''.  ze  wKglqda  l  il 

>m>gó  dacłiowieA!«iwa,    pozostają  jak  dotąd  w  rozpoi 
^nin  tegot,  cerkiewno  grania  naleatąoe  do  proboatw,  Diemmy] 
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sJożeboości    jakich    używało;    proyczem    sl^utebnośi;!    nieprawoid 
przerwttoe  mają  być  pr^ywrtScone,  albo  odpowiednia  Bnstqj}ioii(i. 

Uwaga  1.  Sluiba  cerkiewua  (dyaki)  winua  mieć  ujtosato- 
oio  z  należących  do  parafij  cerkitiwDych  gruntów,  z  za^iasowa-j 
niom  fii^  o  ile  motno^ci  do  dawnic<jiizy>h  w  t»j  mJerztt  postniio- 
Włe6.  PoKOiitawia  siij  oamiustutkowi  w  Królestwie  wydać  nu 
przedstawienie  Komisyi  rządowej  apraw  wow'nQtriBoych  i  dachow- 
□ycli  Ktosowne  ku  temu  pizt^iiHy. 

Uwaga  2.  Roztrząsanie  f  decydowanjp  spraw  ort  do  nale- 
^cych  do  greko  -  nmokiogo  duchowioAstwa  słOiobności  porucza  ' 
si^  miejscowym  komisarzom  j  komisyom  do  spraw  wlosciiiń.-kich, 
w  zastosowaniu  siq  do  porządku  pizyiijtAgo  w  sprawach  o  stu- 
żobno^ciach  nalo%ąoyr-b  do  wtbiliciaii.  Na  wypadek  znS  niemoZub- 
nośoi.  bez  ważnego  nadwerężenia  gospot^aretwn  w  dobrach  dzie- 
dzicznych, przywrócenio.  albo  zastąpienia  nicwlaóeiwie  zniesionej 
służebności,  komisye  do  spraw  wtościaÓKkich  obowi^aue  itą 
przedstawili  takie-  sprawy  na  ostatei:zną  decyzyę  Komiieiu  tirzą- 
d^ającegow   Królestwie. 

Art:  15.  Tak  zwane  ki^pitaJy  budowlane,  należące  do  cer- 
kwi,  tudzież  kapitały  nalł-iące  do  bractw  t-ierkiewiych.  zatrzy- 
mnją  i  nadal  swoje  [jrzczuaczdoiti. 

Art.  IG.  Należi^cy  do.  grr-ko  -  unickiego  duohowJefi.-^twa  przy 
objęciu  poaad,  wolni  są  od  ui^zuzafiia  opłal  stemplowych,  utsta 
Dowionych  Najwyżej  zatwiecdzoną  d.  25  września  (7  paidzier- 
nika)  IBBfł  r.  ustawą  o  opłacie  stemplowej. 

Art.  17.  OplatA  ustanowiona  za  spisanie  aktów  stann  cy- 
wilnego vsó\i  greko  -  unickiego  wyznania  i  sa  wydanie  wycią- 
gów, idzie  na  korzyi^ć  zawiadujących  parafiami  osób  dochow- 
Dycfa,  jako  wynagrodzenie  za  prace  ich  w  tym  przedmiocie. 

Art.  18.  Opłata  pobierana  za  dopełnianie  obowi.-^zków  reli- 
gijnych, culkowicie  zapisuje  się  do  oddzielnej  księgi  szuurowuj, 
mającej  się  V  tym  cela  zapifow-idzió  przy  każdej  cerkwi.  (Tzęśńj 
tego  dochodu,  w  ilo.^ci  niżej  w  art.  19  określonej,  odlicza  się  na 
korzyi^t^  służby  cerkiewnej.  Pozostałą  zaś  ozijśó  oddaje  się  do  dy- 
spozycyi  coikiewnego  starosty  lub  bractwa  na  niezbędne  juzy 
.odprawianiu  nnbożeAntw  wydatki;  mogący  zas,  po  zaspokojeniu 
tych  wydatków,  okazaó  się  remanent,  obraca  się  na  upiększenie 
cerkwi,  oraz  na  reporacyę  tak  samych  cerkwi,  jak  i  budowli 
zajmowanych  przez  księży  i  służbę  cerkiewną. 

Art.  19.  Z  oznaczonej  w  pfjprzedzającym  (18)  artykule 
i>[^aty  za  dopełnienie  obrządków  religijnych,  idzie  na  korzyść 
służby  cerkiewnej  częić  odpowiadająca  taksie  za  askutecznienio 
obrządków,  albo  też  zamiast  tego  «'zęść,  jaka.  l>ędzie  ustanowić- 
^na  za  porozuniieiMftm  się  Komisyi  rządowej  spraw  wewnętrznych 
i  duchownych  z  władzą  dyecez^ną. 

Art.  "iO.  Porucza  się  Koraisyi  rządowpj  spraw  wewnętrz- 
nych i  duchownych  ułożenie  i  przedstawienie    Komitetowi  nrzą- 


dsającuma  projektu  do  przepisów  mających  zapewnić  peasyt 
jWnerytalne  pray  najraniejs^ch  ilo  możn»  potrąoeniach  HU  pro- 
lESCzów,  ad  mi  ni  strojących  parafiami  i  cerkiewnej  »tti2L)y,  z  po- 
woda podeszłego  wieka,  albo  słabości,  zmntaoaych  zjioiechać 
dalszego  tłaŁenia.  Komitet  ureądzAJąry,  po  roztrzą^męciu  pro- 
jekŁu,  o  którym  mowa,  przedstawi  takowy  naaasze  satwier- 
dzonio. 

ArL  21.  Członkom    óywmzalaof^a  koosysŁor^   Cheluiiikiet^ 
nadają  »i^  pensye  wyraieuioae  w  załączonym  do  niniejSKet^o 
zn  otucie.  CztOnków  i  sekretarza  kon^yiiitorzu   zatwierdzrt  n-i  ■  ■ 
urz^ncb  Komiaya  rządowa  spraw  wewnętrznych  i  dncbowuM! 
urzędników  zaś  kancelaryi  konsyatorza,  na  przedstawienie  sekre- 
tarza, zatwierdza  bisknp. 

Art.  22  Na  utrzymanie  seminarj^um  Chełmskiego  pozoata* 
'ją  dawn^  fundusze,  przeznaczone  tak  oddzielnymi  nnszymi  rót- 
nocza^fowio  wydanymi  rozkazami,  jak  i  etatem  tegoż  seminarynm 
zatwierdzonym  pod  Hniem  II  (23)  stycznia  1858  r.  prsez  na- 
miestaika  w  K.róiestwie,  wyznaczone  tym  etatem  na  ntrzymaDJe 
seniinanrnm  sumy  udzielane  będą  przez  skarb  Królestwa  ee  żrV- 
deł  ogólnych  a  nie  z  tak  zwanych  funduszów    suprymowanyoli. 

Art.  'iii.  W  celu  ^tatego  zabezpieczenia  istnitijąccj  przy 
Chelmakioj  katedrze  szkoły  dyaków,  dotychczasowe  etatowo  ti-j 
szkoły  uposażenie  powitjksza  Kttj.  Na  Komisy^  nsądową  $pniv 
wewnętrznych  i  duchownych  wktada  się  obowiązek  co  trzj  bia 
zatwierdzać  t^zczególowy  podział  nowo  przeznaczonego  na  u" 
manie  .<tzkoty  dyaków  etatowego  funrlufizn,  na  wszystkie  ^..' 
|:sbędne  tejże  ezkoły  potrzeby. 

Art.  'H.  Pozostające  w  ciągu  roku  remanonui  sum  atiy^ 
wanych  na  utrzymanie  greko  -  unickiego    duohowiubstwa,  n. 
być  obracane    na  nadzwyczajne    wydatki    z    tytułu    utrayni    i 
Łego2  duchowieństwa,  a  mianowicie:    na  utrzymanie    i  rniiLaun- 
cyc  greko  •  unickich  cerkwi,  oraz    probostw    i   budowli  dla  slut 
by  cerkiewnej  i  na  udzielanie  wsparć  osobom   duchownym  _ 
ko  -  unickiego  wyznania,  o<łznaczającym  aię  szczególnemi  wui.r:. 
Koftcioła  1  pańatwa  zasługami,    tudzież    wdowom   i  sierotom  po^ 
nn;h.    Remaoenta    to  wydal  kuje    Komisya    rządowa    spraw 
wn^trzuy^b  i  duchownych  z  zatu' iv rO stania  namiestnika    w 
leat  wie. 

Art   25.    Wszystkie     wskazano    niniejszą    ustawą    wydat 
mają  być  uskuteczniane  od  d.  I  t.K^ł  li|)ca  IHOG  r. 

Art.  26.  Wszystkie    dawniejsze    postanowienia     i  rozj 
dzenia,  o  ile  sprzeciwiają  sti;  prrepisom  niniejszego  ukazu,  ui 
Uiją  się. 

Art.  '^7.  Wykonanie  niniejszego  ukAzu,  który  bauwtocsni 
ma  hyó  zamieszczony    w  Dzienniku    Praw,    wkłada    się    na 
miofltnika    w  Królestwie   Polakiem.    Komitetowi    Ursądsaji 
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porucza  siq  rozstrzyganie  mogących  się  napotkać  przy  wprawa- 
dzeiita  w  wykoaante  tego  ukazu  wąlpliwot^ci  i  w  roswiui^iu 
cego£,  wydauio   o  ii  dzielny  eh  iiiNtriikcyJ. 

Dan  we  wsi  Ilińskoje,  d.  18  (30|  czerwca  186G  r. 

Na  ory^nalo  własną  Jego  Cesarskiej  lifoici  ręką  podpisano: 

ALEXANDER. 

ICon trasy giiownl:  Główny  naczolnik  własnej  Jogo  Cesar- 
skiej Mości  kttocelaryi  do  ^praw  Królestwa  Polskiego,  sekretarz 
stano, 

(podpisano)  At  Miłu/m. 

Z»  zgoilnośó  z  oryginałem: 

Sekretarz  staaa 

podpisano  M.  MHułiri. 

Za  zgodność 
Dyrektor  Główny  prezydnjący   w  Koroisyi    rządowej  spra* 
wiedliwośoi, 

lVos/fiski. 
Za  zgodno^ 
Za  Sekreta  ["za  fltanu 

I  pod  pisano)  A.   ZaJforoipski. 

Ztk  Dyrektoni  kaucełaryi.  Zaborowskiy  Naczel.  wydz. 

Dzień  ogłoszenia,  d.  6  (18)  września  1866  r.  Tum  LXV. 


Nr.  S. 

(Poni*sjy  Npi*  wiiclr   ^  książki    piwi!   ksicjy   chf^mfikidi    ułufonri:    .Ofltalnie 
chwili;  Unii  pod  bcrtem  niwkiewskieoi,'  "tr.  24:i— 2491. 

I.  Spis  kapłanów  dyecezyi  chełmskie],  którzy  nie  przyjąwszy  pra- 
wosławie, byli  internowani  w  Królestwie   Poiskiem  albo  w  Roeyi, 
bez  utrzymania  i  pod   nadzorem    policyi- 

I.  Ariychowicz  Adam,  prób.  z  Łukowiec,    (w  Liwie,  obec- 
nie w  Biaibjł. 


2.  Bańkowski  Feliks,  starzec  704rttni,  b.  dziokan,  probosseą, 
w  Hodv)!Z('wio,  (w  Mokotowie    pod   Warszaw-    u  fwego    ai^ 
ks.   Wiad.  Zatkalika). 

3.  Bobrowlcz  Łukasz,  prob.   v  Swoi-ach    po   kg.   £..  Sieni^ 
wtczu,  {błtcliałrfti-fłin  w  nnkrowni    w  Rudzio  G-ozowskiej^. 

4.  Budzillowicz  Jfto,  prob.  z  Koroinz.zyna  (nm-  w  JabU 
noj,  pów.  bialskun.  3876  r.  w  117  roku  jbycta). 

5   Bukowicki    Ignacy,  prob,   w  Grodziska;  ije^izcze  z;»  rzi(" 
(lów  WojcickieŁ;o  hyl  aresztowany    i  wlui^zony    po   różnych 
rit-niacb:  uwolniony  7.a  staraniem  biskupa    Kuziemskiego,  oti 
ma)  prob.    Tarnowskie,    locz    niezadługo  wywioziony    ua 
Popiela  do   Bosyi,   do  Niżnego  Łomowa    w  fcab.   penKr^tkic 

6.  Dyakowski  Nikou,    prob.    ze  Seroczyna,    wywiwcioi 
rządów     Wf>jcickit?go    do    Radomia,    a  p<iinioj    za  Kuzi«i 
lid  <^o  W.  Nowogrodu,  uninrl  tam  w  październiku  1875    r., 
y\c  lat  54. 

ł.  Dyakowski  Porliry,  brat  poprzedniego,  prof.  z  Holowi 
iw  Grójcu j. 

• «.  Euslachfiwicz  Jan,  prob.  z  Bezwoli  (na  Pradso), 

9.  Furman  tiabrycl,  bazylianin,  (w  Wohyuin,  pow.  ruii 
.«kim;  zrzucił  iiuknię,  je*t  młynarzom). 

lO-  Fiłewiuz  Porfiry,  b,  dziekan,  probossos  z  Hanuy,  4wŁ^ 

kowie), 

1 1.  Fulaeewicz  Józef,  prob.  z  Cs^kanowa  (w  gnb.  aagOHtOi 
\'l.  FutaAuwicz  Kikanor,    <ijciec    ks.    Józefa,  prob.    z   BubI 

(w  Warszawie). 

13.  Oórski  Leon.  prob.  z  Mntwicy,  od  Int  5  emeryt,  (nmi 
w  Warszawie  1375  r.,  mając  lat  70;  rząd  pogrzcba  katolićłnt 
odmówił;. 

14.  Orabowicz   Antoni,   pt^b.    z  MoniaŁycz    fw    Solcu 
Wisłą). 

10,  Hannylkicwicz   Cypryan,    prob.   w   P6Jo<,kaeli    iw  T> 
kowio). 

Ifi.  HanDytkiPwicz  Faustyn,    brat    jjOprzoduK^go,  probo^d 
z.  Miedzy rzuc-zji  nowego  miasta,  b.  dziekan  iw  Łowiczu). 

17.  Horoszewtcz  Andrzej,  prob.  n  Mi^izyrzecża  utarego 
dła  (we  Włocławku). 

18.  Horoszf^wicz    Ignacy,    prob.  z  Ko»obnd   (w   Zwoleniij 
^nb.  radom,  do  wiosny  r.  1877). 

10.  rioi-cwizowicz    litMin,    brat  I».  Ancłizeja,  prob.  w  I>f4h(>^ 
brodach  (w  Kadoroiu), 

30.  Horonzowicz  Michał,  prob.  ze  Zberożn,  (przi-z  i 
ou  więziony    w   Lublinie,    ua^T^poie    intuiuuwany    w    Rsd^ 
umarł  tam  O  lłst.f}pada   1876  w  47  roku  życia,  npalrzony  Saki 
miMitatnl  itw.  przez    nioznajomcgo    kapłana;   \ntm,  pomimoj 
Ijafi  rodziny,  nin  pozwolono  poiibować  na  katoliokieoi  rm*tll 
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[lecz  po  6  dniach,  (^ly  jai  w  ?.f;ai)izDę  przuchodait,  zabrali  go 
I  gwałtem  żoloiorzo  i  cichaczem  pogrzebali  na  prawosławnem  kład* 
'  bianczu). 

21.  Kaliaowtiki  Mikotaj,  b.  dziekan,  prób.  z  Kotistantyoo- 
[•wa,  sieć  biskupa  Kali68kiego  (w  Kieloacli). 

22.  Kaliński  Henryk,  prób.  s  Kostomlot  fw  Piotrkowie). 

23.  Kaliński  Ludwik,  prób.  a  Chlopkowa   (w  Piotrkowie). 

24.  Kaliński  "Waleryan,  zięć  ks.  Ijooffina  UlanickieK^,  proh, 
.wDyakoaowio,  aod  r.  1866  w  Dukodowie{w  Piotrkowie  gdziezmarl 
r22    wrzeAoia    187n    r;   chowali   go    bracia:    Uearyk   i  Lodwik, 

wssyscy  trsej  ^yDOWio  biskupa  nominata  i  ks.  Karpowicz). 

2ó.   Karpowicz     Grzecprz,    prób.    z    Janowa     Podlaskiego 
I  (w  Piutrkowie:  uie  pozwolono   mu   pozo^ilać  u  syna.    który  jest 
)fe8orem  w  Potocku). 

26.  Karpowicz  Laurenty  ^Longin),  bazyliftnin,  admio.  pa- 
[rafii  Ruska  Wola  (w  Siedlcac!h  do  czerwca  r.  1877). 

27.  Koncewicz  Jerzy,   prób.  z  Choroszczynki  (w  Radomit 
następnie  ua  Pradze  przy  kolei  żelaznej). 

28.  Kozłowski  Jozafat,  prób.  w  Modryniu  po  ks.  J.  Saokal- 
'skim  tw  gub.  lubel.). 

29.  Krypiakiewicz  Michał,  prób-  w  Horyszowie  polskim, 
(w  Knrowio  do  joh-ioni  r.   1877). 

30.  Lebcdyński  Antoni,  prób,  w  Podhorcacli  nad  Huczwi) 
(w  gub.  iubt'1.)- 

31.  Lipiński  Uicha],  od  r.  18-19  prób.  w  Serebryszcsach, 
ojciec  duchowny  seuiin.  chcim.  b.  dziekan  chełmski,  linternuwa- 
ny  przez  4  miesii^cu  w  Piaskach  pod  Lublinem,  potero  w  Lu- 
blinie,  w  szpitalu,  do  czerwca  r.  1 876,  wnsszcie  w  Kaliszu;  w  Lu- 
blinie straci]  tonę,  zmarłą  ze  smutku  i  zmartwienia:  mimo  próśb 

laby  ją  mogli  pochować  kapłani  uniccy,  titratoki  zabrali  tru|w 
f  zanieśli  do  r-erkw!  ex-unickicj  w  Lublinie,  a  pogrzebu  dokonał 
spostaia  galicyanin  Kolunkowski,  kt^ry  sobie  od  ze  wszystkiego 
wyzutego  raąta  zmarłej  zalikwidowat  dwadzieścia  kilka  rubli  za 
pogrzeb,  o  który  nie  był  proszony). 

32.  LiBzkiewicz  Michał,  prób.  w  Białój,  potem  w  Gródku 
Dadbuiuym,  (w  Lublinie). 

r  B3.  Lada  Justyn,  prób.  z  Kopylowa  (w  Radomiu). 

^fc .         'di.  Łącki     Ludwik,     prób.    z    Żeszcsynki     (sparaliżowany, 

^■^w  gub.   siedleckiej). 

^m  35.  Łukawski  Michał,  prób.  z  Holubli,  t  w  Węgrowie  um.  1S76 

^■r,  w  50  r.  tycia). 

^P  '.iG.  Omalanowicz  Antoni,  prób.  z  Dołhoj    |byt  w  Siedlcach, 

potem    przy    synu,    który   przyjąwszy  prawosławie,  był  probosz- 
czem w  Dołbej). 

'67.  Panaaiński  Antoni,  prób.  z  Horodła  (w  Radomin), 
.  3S.  Pooł«j  Antoni,  prób.  z  Krośniczyna  ^w  Ki«Icacb}. 

•Uttclu  KoMfrlK  unicUffo  T.  U.  '  !0 


39.  PrzybylRfci  Michał,  prób-  w  Seroc^ynio  po  ks.  N.  Dra- 
towskim,  (w  Warszawie). 

40.  Pyszczyński    Igaaoy,    omoryt,    rczydeoŁ   w    Łommzadi 
(f  w  gnb.  Bugust.). 

■11.  Rzewuski  Pelagiusz.  bazylianin  (w  Łowiczu;  byt  \at 
wygnaniu  w  Roayi  w  r.  1H63). 

42.  Sieiiitjwicz  I^pauy,  b.  dzięki  prob.  z  ^t&naego  fw  Pia- 
skach, teraz  w  Dani^zowie  pod  Lipskiem). 

43.  SierociAski  Jan,    prob.  z  Dclia6    (byl  w  Piaskach  kolo 
Lublina). 

44.  Skalłtki  Mikołaj,  prob.  w  Grodziska  no  ks.  Bukowickini, 
zięi  ks.  Kłem.  Wasilewskiego  {w  Chrząstowie  kolo  C«^stoohowy>. 

45.  SmigielEki  Jau.  prob.  z  Bt^fMziec  {w  Sit;<llcach).  ^m 

46.  Sturkiewicz  Emilian,  prob.  z  Uorbowa  (w  Warssawiet«^| 

47.  Starkiewicz  Karol,  prob.  z  Czdrnieiowa  (w  Lipsku,  gub.^| 
sandoro.  teraz  w  Solcu). 

48.  Szelemetko  Antoni,  b.  dziekan,  prob.  z  Szóstki,  (w  Siedl*, 
caoh). 

49.  Szelemotko  Jan,  profesor  seminar.  cheltn.,  prob,  w  Siei 
en  (w  "Warszawie/ 

50.  Szokalski  AlekfAnder,  b  prob.  w  Bublu,  emeryt  ^zm 
w  Siedlcach  w  marca   1S74  r;   kapłanom,    kiorzy    wówczas  byli 
internowani  w  Siedlcach  w  liczbie  13,    nie    pozwolono  nczASŁoi- 
czyń  w  orszaku  pogrzebowym,  chociaż  o  to  podawali  pro^b^  do 
gubernatora  Gromeki). 

Dl.  SzokaUki  Leon,  prob.  z  Kijowca  (w  Warszawie). 

52.  Szymański  Leon,  prob.  z  Radoza  (w  Mińsku  m*so 
wieckim). 

63.  Szymański  Paweł,  starczy,  ojciec  kt.  Leona,  prob.  s  Utei 
mowa  (również  w  Miusku), 

54.  Szymański  Pawoł,  oilodszy,  zit^  'ku.  Leona  Oórskin^, 
prob.  z  Cycibora,  (w  Siedlcach,  Garwolinie,  Warszawie,  otatnio  pa- 
siecznikiem  w  Sototwinie  koto  Berdyczowa). 

55.  T%kiel  Józeł,  prob.  z  Ostrowa  (był  w  Siedlcach,  potem 
w  Lejnie  gub.  siedleckiej,  gdzie  syn  jogo,  który  prawosławie 
przyjął,  był  proboszczem;  Ostatnio  podobno  w  Mi*{i.lzyrzeczn). 

56.  Terlikiewicz  Loon,  prob.  z  Czolomyji,  (porwany  w  osa- 
sie  kongregacyi,  w  jego  domu  tt'\ą  odbywającej,  do  Siedlec;  pói- 
nioj  w  Łowiczu,  ostatnio  w  Łyszkowicach  gub.  kieleckiej). 

57.  Trocewicz  Sofroni,  bazylianin,  (w  Rogowie,  gab.  siedL). 

58.  Ulanicki  Longin,  kandydat  aw.  teol.  b.  sarogat  kons^yst^ 
prof.  semin.  i  dadekan,  prob.  w  Butaie  (w  Lipskn,  gub.  radom.),. 

59.  Ulanicki  Witold  Aleksander,  syn  poprsednu^go,  a  zi^ 
ks.  Mich.  Lipińskiego,  prob.  z  Bussówna  (w  Kurowie,  w  Lipsku 
gub.  radom.,  w  Kaliszu,  ostatnio  w  Kudzię,  gul>.  kit^lL-ckiuj). 

fiO.  Wachowicz  Stefan,  dziekan,  prob.  z  Kosoun  (w  War- 
szawie). 
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Gl.  Wasilewski  (IrzogorK,  proboszoz  z  6^,  b.  dziekan, 
(w  Grójca,  'r*  IW7,  w  68  roku  życia). 

62.  Wasilewski  KiemeBS,  pr<>b.  z  Gródka  na  Podlafin 
(w  Warseawie). 

63.  Wasilewski  Seweryn  (SebasŁyan),  bazylianin  (w  Radecz- 
nicy więziony,  potem  w  Sandomierzn  do  r.  I876|. 

64.  Witoszyński  Klemens,  prób.  ze  Żmudzi  i  65.  Wojnow- 
ski  Seweryn,  prób.  z  Roatoki,  (obaj  aresztowani  w  końca  j-oku 
187B.  pr24Z  kilka  miesięcy  Irzyinani  w  Lublimo,  zo.'4t.ali  zesłani 
w  lutym  1874  r.  do  m.  Galicsta  w  gnbernii  kostromskiej.  w  dro- 
gę 'wypi'awioni  zostali  wśród  srogiej  zimy  pospołem  ze  zwyczaj- 
nymi zbrodniarzami  , 

65.  Zaremba  Jan.  prób.  z  Turowca,  ojciec  ks.  Emiliana, 
(w  Kurowie,  teraz  w  Up^ilni). 

66.  Zatkalik  Antoni,  prób.  z  Horodyszcza  (porwany  na  roz- 
kaz naczelnika  Tura  do  Chełma,  stamtąd  chory  zawieziony  do 
Siodlfc,  w  r.  1875  przesiedlony  do  Płocka,  w  sierpniu  1876  wy* 
wiezooy  do  m.  Czerni,  w  tulskiuj  gubernii)'. 

67.  Zatkalik  Ludwik,  prób.  z  UoU.  (w  Lublinie). 

68.  Zatkalik  Seweryn  prób.  z  WiRznic  (w  Miedznej,  gub. 
si&dleckioi). 

69.  Zatkalik  Władysław,  prob.  z  Sokołowa,  (wywieziony  za 
oparcie  si^j  kazaniom  ruskim  za  Kuziom«kiego  do  m.  Poroliowa, 
ł^ub.  pskowskiej;  powrócony  stamtąd  mieszkał  w  Mokotowie  pod 
Warszawą). 

70-  Zdradziński  Demetry,  dziekan,  prob.  z  Pawłowa  (w  Pia- 
skach pod  Lublinom). 

71.  Zieliński  Nikon,  ur.  r.  1801,  proboszcz  w  Włodawie, 
(usunięty  z  probostwa  przez  rząd  jeszcze  przód  taty  przeszło 
dwudziestu,  prześladowany  do  pi^inej  starości,  włóczony  Jako 
starzec  na  pokutę  to  do  Bazylianów  pod  dozór  osławionego  Skal- 
skiego, kióry  później  pnsyjąt  pniwo-stawia,  to  do  Chełmu,  do  bi- 
skupa Knziomskiego;  w  r.  1873  odprawił  sekundycye  w  Holi 
u  swBgo  wnuka,  ks.  Ludwika  Zatkalika;  zakońozyt  skołatany 
cierpieniami  Stywot  8  listopada   1876  w  Łukowie). 

72  Żypowfiki  Andrzej,  prob.  w  Sokołowie  po  ks.  Wład.  Za- 
tksliku  (w  Warszawie). 

73.  ^ypowski  Jakób,  prob.    w  Ortelu    królewskim   (w 
domin). 

74.  Żypowski  Tomasz,  proboszcz  z  Kolembrod a  (na  Pradze), 
wszyscy  trzej  bracia;  czwarty  przyjął  prawosławie. 

Z  liczby  powy2>izycb  kapłanów  zdołali  sią  w  ciągn  lat  1876 
i  1877  wydobyd  z  Królostwa  i  przybyć  do  Galicyi:  ks.  Seweryn 
Wasilewski  (u  księży  B.izyl.  w  Kryslynopolo);  ks.  Ignacy  Horo- 
Bzewioz,  (n  pyna,  ks.  Nołiora};  ks.  Lauronty  Karpowicz  \\x  księży 
Bazylianów  we  LTowit;)  i  ks.  Michał  Krypiakiewicz,  (naaczyciel 
w    Perewiatyczacii    koło   Tartakowa). 


2.  Spis  kapłanów  dyecezyi  chatmskiej,  którzy  niepnyjąwszy  pra 
wosławia  emigrowali  do  Galicyi. 


J 


negH 


I.  Bańkowski    Kmilian,    b.  sabrotarz   konsystoraa   obł>i 
i  profesor  seminuryum   (byt  uauczycitilem  w  Słowicic  kolo  t 
myślan). 

'i.  Bojarski  Jan.  b.  dziekan  kodeński.  prób,  z  H&dzynia 
(od  ń.  p.  namiestnika  hr.  Ooluohowskiego  otrzyoiał  pnutuntij  na 
prób.  gr.-kat.  w  Hasiatynie). 

3.  Bojarski  Teofil,  brat  poprzedniego,  prób.  z  Dobraiyca 
(w  Krakowip). 

4.  BudziUowioz  Bazyli,  prób.  w  Dobryniu,  po  k».  G 
Terlikiewiczii   (wstąpi]   do  ksi^2y    Bazylianów;  byt  w  ich  ki 
torae  w  Drohobyczu). 

5.  Cha rtam powieź  Jan,  b.  dziekan,  proboszcz  %  Labioni 
pniL-z  \yoicickiego  wygnany  byl  do  W.  Nowogrodu  i  atamt 
powrócił  [w  Kotiowie  koło  8as8owa^. 

15.    Charłampowicz  Mikołaj,  prób,  z  Waktjowa,  syn  pop 
dniego  (naucz,  w  Roliowre), 

7.    Chartampowicjt  Walery,  prób.  z  Cycowa,   rówoiet 
kB.  Jana  (w  lAckiomJ. 

8-  FiK^wicz  Alc-ksandftr,  prób.  z  Sopoćkiń  fdo$tai  probo^ 
8two  gr.-kat-  w  Zaleskit>.i   Woli  koto  Radymnal. 

9.  Frankowski  Jozafat.  Bazylianin  iw  j^ólkwi), 

10.  Gruszkiewicz  Julmn.  prób.  w  Zamohu,  stareec  70'łei 
'W  Budynioiu  a  syna  Jana,  i  wielkiego,  który  lam  był  nanos.), 

II.  Gru.=izkiHwicz  Koastaniy,    prób.  z  Minjaa.  syn  poprze 
dniego    (dostał    probostwo    gr.  •  katolickie    w    Poddębcach    k 
Dhnowa). 

12.  OruBzkiewicz    Uichał,    (wyszedł    klerykiem    z    se 
'  chołiunkiogo,    wyswitjcony    w  Galioyi^  zoittał    wikarym   w  S%d 

wej  Wisznti). 

13.  ilarasowski  ilicboł,  kanonik  katodr.  chelmaki,  wi 
rektor  aeminarynm,  proboszcz  w  Turatynie,  sa  odmówienie  pełni 
nia  obowii|zlcdw  w  koosystorzn  pod  zwierzchaiotwem  pMudo 
admini«trntorfi  Wójcickiego,  był  aresztowany  w  Cbbluiin  w  « 
iuieszkaniu.  poteui  niadzooy  w  wi^euiu  dla  zbn-damrzy 
litych  w  Lublinie;  nasKjpoie  przeniesiony  do  Warszawy,  p 
dział  *J  tygodni  w  cyLadeli;  odsunięty  od  obowitisków  wi 
która,  udał  się  na  awe  probostwo  Teratyn.  ski^d  przez  Popie] 
wyrzucony,  ioternowaay  był  w  ZamoAcm  (miał  probostwu  ( 
ko-katol.  Krowie*;  koło  Lubaczowa), 

14.  liar&sowski  TeoHI,  prób.  z  Nełedwi,  syo  poprzedni 
(fia  rozkaz    Popiela   więziony   był   pr7.ez  4  tygodnie    w  gmach 
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bazyliańskitn  v  Chułmio,   pot«m  z  ojcem  internowany  w  2Samo- 
ściu;  ostatnio  przy  ujcu  w  Krowicyl. 

15.  Horoszewicz  Nestor,  prób.  z  Chmiellca  (dostał  probo- 
stwo gr.-katol.  Dąbrówka  k(4o  Cioszanowa}. 

16.  Kaliński  Leon  (fiyn  biskupa  nominata,  wyszedt  klory- 
kiem  do  (raticyi,  i  tu  wyświęcony,  Kostat  proboszczem  w  Olsza- 
nicy pod  Tyśmifinicią). 

17.  Karpowicz  Zygmunt,  prób.  z  G-rodystawic  (dyaraistą 
w  Żółkwi). 

18.  Koncewicz  Jan,  prób.  s  Balii  kościelnej,  starzec  70-Ie- 
toi  (byt  w  Slowicic  kupelnneni  u  Bazyliauek,  potem  rządcą  w  Unio- 
wie,  w  majątku  ks.  meŁjopolity). 

10.  Ruriuanowicz  Cfrzegorz,  prób.  z  Syczyna,  starzec  70- 
letni  (w  Slowicie  kapelanem  u  Bitzylianek). 

20.  Knrnatowicz  Józnf,  prób.  z  Pratulinii,  syn  poprzed- 
niego fw  Olszanicy  kolo  Zloczowa  nauczycielem). 

21.  Kurmanowitss  Julian,  prób.  z  Chody  waniec  (pr^  bra- 
cie swym,  ks.  Józefie,  w  Olszanicy). 

22.  Laurysiowicz  Antoni,  prób.  z  Telatyna  (ar.  1821  t  187*? 
dnia  22  kwietnia  we  Lwowin;  ostatnin  lata  przetyl  sparaliżowa- 
ny; umarł  w  wit-lkiem  ubóstwie). 

2^.  Lebedyński  Bazyli,  proboszcz  z  Szycfaowic  (mieszka! 
w  Sokalu). 

24.  Lewicki  Józef,  prób.  z  Łutkowa  (nauczycielem  w  Pel- 
kińskiej  Woli  kotu  Jarosławia). 

2&.  Lipiński  Józef,  prób.  z  Potocka,  ayo  ks.  Michała,  spi- 
rytuał  w  somin.  cheJraskiem.  ówiccony  przez  Bułgara  Sokólskie- 
jjfi  (nimrrzycieleni  w  Hotd&atowie  koło  Sokala). 

20.  ł>ącki  Ignacy,  prob.  z  Jabłeoznej  (przy  synu  swym, 
ks.  Stani.iławio,  w  Ijubyczyi. 

^    27.     Łącki  Leon,  prob.  z  Zablocia  (naucz,  i  wikarynsz  w  Pójln 
koło  Kałnazai. 

23.  Li|cki  Stanisław,  prob.  z  Hudna  (wikaryusz  w  Luby- 
czy kolo  Rawy). 

29.  Łoboda  Piotr  (wyszedł  klerykiem,  wyświęcony  w  Qa- 
lir.yi;  otrzymał  probostwo  w  Ołt^boczku  w  gr.-katol.  ardiidyecezyi 
lwowskiej). 

■SO.  Maci"jewicz  Aleksander,  prob.  z  Siedlisk  (przy  aynn 
swym,  ks.  Janie). 

81.  Maciejewicz  Jan,  prob.  z  IJpska  zamojskiego  (nauczy- 
cielem i  wikaryuszem  w  Dzikowie). 

32.  Malczyński  Edward,  prob.  z  Sahrynia  (ur.  1832  t  7 
stycznia  1876,  nauczycielem  w  Poturzycy  pod  Sokalem). 

38.  ^lalczyfiski  Julian,  młodszy  proboszcz  z  Wiszuiowa 
(dostał  probostwo  gr.-katol.  w  Sarnach  pod  Krakowcemj. 

34.  Malczyński  Julian,  starszy  proboszcz  z  Peresołowic 
(nauczycielem  kolo  Sokala). 
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35.    Malczyński  Mikołaj,  prób.  z  Grabowca  (ar.  1818  f  1* 
dnia  27  sierpnia;  był  nauczycieltim  w  Rzepulowiu  kolo  Milaty 
^dnkąd  w  każdej  porze  roku  o  pót  mili  drogi  chodził  dla  odp 

tenta    m»zy    św,.    później    w  Kozłowie,    gózi^  amari  otoeson 
opioką  zacnych  państwa  Kiolanow^kich). 

36,     MalczyAski    PawtJ,    prób.    x  Horostyty    |ur.    1835, 
nauczycielem  bolo  Nadwornej,    później  kolo  Jazlowca  w  Kosz;,  ^ 
(owcach,    gdzie  f  H  grudniu  1377  r.,    otoczony  opieką  zaca«go 
p.  Jakóba  Roniaszkana).  n 

37.  Mazanowiiki  Jan,  prób.  z  Witoroia  (z  Radomia  praj^f 
byt  do  Galicyi;  jesl  dyurnistą  w  magistracie  Iwowakim;  poŁei^l 
dostał  gr.-katol.  kapelanie  w  Sichowie  koło  Lwowa). 

38.  Mickiewicz  Aleksander  (wy&sedt  klerykiem  do  OalicyiM 
ale  stanowi  dachownetnn  jni  się  nie  pońwięcił;  był  nauczy cit^lei^m 
w  Bełzie). 

ti9.    Mosiowicz  Jan,  prób.  z  Hołubią  (nauczyciel  w  Wojs] 
iricacłi  koło  Bi^za). 

40.    Mosiowicz  Kornel,  prób.  ze  Szlatyna  (nauczyciel  w  Cłło^ 
robrowib). 

■41.  Mosiewicz  Romuald,  prób.  ze  Świdnik  i  nauczy .^i^^^l 
w  Waręitu,  dostAt  probostwo  gr.-katol.  w  Szniitkowiu  kolo  Kj-jr 
Sty  n  opola). 

4?.     )(osiewicz  Włodzimierz,  wikaryusz  katedry  cbeim 
(naucaycitjl  w  Dworcach). 

Ąii.    Kazarewicz  Mik<^aj,  b.  dziekan,  prób.  z  Wojsławic  ( 
internowany  w  Klomentowie  koło  Kurowa;  skazany  na  depo 
cy<;  do  Nowogrodu,    w  drodze   już   będąc,    zdołał    z  pod   a 
umkuą(i  z  Lubtitia;  prowndził  pasiocznictwo   w   Pieniakaoh  d 
"Włodz.  DziDdaszyckiogoi. 

44.  PanasiAski    Klemens,    prób.  z  Dołhobyczowa    (knp«l 
)m  w  Kulparkowio,  pp/.y  zakładzie  obłąkanych). 

45.  Pauasijiski   Leon.  prób.  z  CzarLowca  (dostał  pruboal 
gr.-katol.  Hntczu  koło  Waręta), 

46.  PanasiAski  Seweryn,  prób.  z  Soli  (zajmował  niij  mai 
rem). 

47.  Podkowicz  Paweł,  prób.  z  Pienian  lokonomom  w  B: 
dyninie). 

48.  PocJuj  Kmiltan,  kanclerz  konsyittor^a  i  profesor  bq. 
naryum  ohołmakicgo  (byt  internowany   w  Sandomicrzo,  stąd  pi 
był  do  (ialicyi;  ostatuiu  był  kapvlBoi.*m  zakłudu  fundacyi  br.  Ska. 
ka  w  Drołiowytuf. 

4*J.     Sebowicz   Mikołaj,    b.   dziekan,   prób.  z   Gzeroi 
zię^  pratatA  Pocieja  (dostał  probostwo  jscr.  liatol.  w  MolycoU 

.iO.     Sienitiwjci  Emilian.  pi*ob.  ze  Swór  (byl  wikarym  p 
uarafii  łiiciANkitij  w   Mdatynie,  ont-tinio  we  Lwowie) 

AL.     Starkiewicz    Aluk^nuder,    U.  kuteohtjta    w  Bi»Ihj,    p 
»zcz  z  Łomaz  (wik&ryuisz  przy  pnrdłii  łiioi&akioj  w  Botziti). 
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Ó2.    Szelemulko   Michał,    prab.   z    Kossynift   (wikary uszom 
Medyce). 

f>;i  Szokałski  Jau,  prób.  z  Modryaia  [wjkaryus7.eai  przy 
parafii  obrz.  lariAskiego  w  Milatyuiel 

J4.  Szulakitfwicz  Ali^ksander,  prob.  z  Orchówka  (nauczy- 
cielem w  Remanowie  kolo  Kukizowa). 

55.  Szolakiewicz  Micbal,  prob.  z  Przegalio  (nr.  I»3f>  f  we 
Lwowie  28  listopada  1875,  jako  wiknryusz  przy  gr.-katol.  cerkwi 
Sś.  Piotra  i  Pawfa;  zdrowie  stracU  w  7  miesiijczoym  witjzieniu 
w  Siedlcach;  pochowany  w  ornacie,  w  którym  spólbracia  jego 
w  Kadumiu  trzyiuaDi,  tajemnie  mszt;  aw.  u'Iprawiali|. 

dG.  Szydłowski  Jakób,  prob.  z  Lipaka,  gob.  snwatskiej 
(oaaczycieLem  w  Jaroaławicach  kolo  Zborowa). 

f)7.  Telakowski  Teodor,  proboszcz  z  Rogowa  fnaaoaycielem 
ptsiy  szkftie  wzorowej  rzkatol.  we  Lwowie). 

58.    Terlikiewicz  Grzegorz,    proboszcz  z  Dobrynia,    starzec' 
przeszło  75-letni  (w  Krakowie  +  1879). 

61>.  Terlikiewicz  Józef,  syu  poprzedniego,  proboszcz  z  Ko- 
ssol  (w  Krakowie^. 

60.  Wanilowski  Adolf,  prob.  z  Krzyczowa  (we  Lwowie  wi- 
karyu.łzem  przy  cerkwi  sś.  Piotra  i  Pawia). 

61.  Własiowicz  Emilian,  prob.  z  Losibca  (nauczycielem 
w  Olenzycach). 

62.  Zahorowioz  Antoni,  bazylianin  (a  księży  Bazylianów 
we  Lwowie). 

63.  Zaremba  Emilian,  prob.  z  Chynowie  ( wikary us»em 
w  Tartitkowie  przy  parafii  łacińskiej,. 

m.  Zatkalik  Aleksander,  prob.  z  Ro^,aDki  (doslsl  probo- 
stwo gr.-katol.  w  Dmyirowicach  koło  Sądowej  Wiszni). 

65.  Zaikaiik  Jakób,  prob.  z  Swiorzów  (byt  zesłany  wraku 
1874  na  wygnanie  do  Powieńca,  gub.  otonieckił^j;  przenonząc  się 
do  południowej  Rosyi,  dziwuym  sposobem,  przy  pomocy  szla- 
ch(!tnfgo  rosynnina,  zdołał  uj.-tć  za  granicę;  byt  nauczycielem 
w  Jazlowca). 

M.    Zienkiewicz  Symeon,  prob.  z  Pobołowic  (we  Lwowie). 


K  o  .V  1  c  'J  . 


Spis  rozdziałów. 


KSIĘGA  DRUGA. 


Sir. 


Inla  pod  berłem roeyjsk lem  od  ipzecleero  rozbioru  Polski 
do  dni  naszych. 


BOZDZIAL  I. 

rzerwa  w  przedladoweniu.  WytcłiRleaJ*  Unii  ii  pansMania  Pawła  I  Aloksindrt  I. 

(r  1796-1825) 

].  Słabe  nitdiieju  pol^pniwni*  lo*i)  Unii  w  |iieriT»zyni  roku  pAno* 
wania  ir^anca  Pawła.  Wsbnwezniie  w  rukn  1798  dwdcli- 
bi*ku|Mtw:  lm^kief(o  i  lticki«ii:a  —  3.  WntijpieJiie  na  tron 
Aleki^aoJra  1  i  nadzieju  du  nl^ipa  pizywiiinuio.  Otgunizacra 
p«*M«iHi»ikicf;o  dachownr;(o  kollAgium.  i  zatarp  międey 
t'i)ilAłoi,  a  ^..aciDDikauii  oa  Bialiij  Ku^i.  —  3.  Pm^csenie 
Członk^tw  kleru  uDU-ki^go  da  ducbownego  koUcgium,  aiutQ|>- 
uic  ut^ionufiii?  OMlta-o  Mikcyi  unickiej  n  kollegium  dndum- 
n(!fn,  wskutek  prudstawied  arcybinkit^Kt  I.isowMkk^o  i  poli^- 
czon«  i  utironenicm  ovo\iae\  »«kc7t  unickiej.  Wtkncmunie 
godności  nietro|)olitalnt:]  unickiej.  —  4.  Xcivy  mrtiopoliM 
Oiwgors  Kocbaoowict.  Kpiku.  Walka  metropolity  k  mko* 
nem  Itaxyliaii*kim.  —  ó.  Jńzoftit  Bułhak  metropoliti).  Przy- 
chylniejćize  Bułhaka  dla  zakonu  Ufitońubieuw.  NWeadonoIo. 
ne  K  togu  dnchowieńrtiwo  liwifckie  odbywii  kapitale  w  Zyro- 
wkach  roku  ISIU  i  wrytai.~zit  rfif-ue  »k>rgi  |»r£ix')w  BazyliiL- 
nom.  —  6.  Nagnntu!  nindbabtwo  BoEyliaiuSww  fc»zUlceoin 
du(.'bowivu«ln'a  ^wiccki^gu.  Pogląd  og61ny  on  Man  duf^a- 
anych    diieJwwnych    aetoinaryów    ruskich.    Chamkterj- styka 

rgłfiifnfKO  iwcoiuaryum  wikńiłkiego.  —  7.  Sprawa  KrRB»oiv- 
okiego,  arcybiskupa  połockiryo  i  biuuŁiic  lej  sprawy  Da^tijp- 
rtira  dla  wz«HiniicgD  między  Bnzylianniui,  a  iwieckiem   du- 

.cbowJe&atwem  stosmiku .        7—   U 


.    Sir. 


ROZDZIAŁ  II. 

Stu  I  zgon  Unii  pod  panowiniem  cesirzs  MIkełajo  I,  (r.  1826-1855)   w   dye- 
cezyach:  wileAakłeJ,  polockle],  brzosktej  ł  łuckiej- 

1.  Plan  zoin-eczeoia  Unii  poprzedzi!  rewolucyc  30  roku. — 2.  Prsy- 
BpoHobicnie  planu  i  autor  jt-go  ksiądz  Józef  Siema-izko.  —  3. 
Strwzi-zenie  planu  t^ifma.4zki.  —  1.  Ukaz  dnia  22  kwietnia  r. 
1828  i  ocenienie  onegoż.  —  ó.  Zgubne  dzitUanie  Bludowa. 
Zmiany  na  najwyższych  stopniach  hierarchii  unickiej.  —  6. 
Przfikriztflłcenie  szkól  teologicznych  unickich  w  duchu  dyzu- 
nickim  i  r^ikól  niżseych  w  tyin2c  duchu.  —  7.  Oi^labienie 
zakonu  Bazylianów  i  zniweczenie  ich  wptywu.  —  8.  Wpływ 
r?.ądu  na  dm-howi<  ńetwo  niiezo  i  lud,  celem  przygotowania 
ich  do  apoatazyi.  —  9.  Zaprowadzenie  dyzunickich  kniaiek 
liturgicznych  w  unickich  cerkwiach,  opór  duchowieńHtwa  i 
ludu.  —  lO.  Ustanowcnie  i  działalność  tajnego  komitetu  w  ce- 
lu propagowania  prawosławia  wuród  Unitów.  —  11.  Kolle- 
giuni  unii'kic  poddane  oberprokurorowi  bw.  synodu.  Błudow 
ustępuje,  miejsce  je(!;o  zajmuje  Prota-ow,  działalność  tegoż. 
—  1:?.  Śmierć  ostHtnipgo  unickiemu  metropolity  Józefata  Buł- 
haka. Ocenieniu  je^ro  ftanowirika  względom  zamach^^w  na 
L'nie.  Otwarte  o<lezwy  Siemaszki,  Lu2yńi)kicgo  i  Zubki  do 
Oflftepstwa.  Oi/)r  duchowieiit^twa.  —  1;{.  Tajny  komitet  za 
rada  8ii'maMzki  i  Lułyńitkicgo  po-iŁauawin  stanowczo  poło- 
żyć koniw  Unii  i  okrcśln  w  jaki  cptwób  ma  to  naiitapić.  -- 
11.  Akt  ogi''lnfj  apontazyi  spełnia  sii;  r,  183!'.  —  !."».  0(>ór 
pownrj  czt."*!!  duchowiiń^twa  i  ludu  przeciw  oi!?t<,'pstwu,  ich 
rii.;i.zi:ristwo,  Itazylianki  Miń>kił';  Parafie:  <!iidakowicka  i  dzirr- 
iiowii-kit.  -  Hi.  Postawa  Eumpy  zaihodniuj  wobec  niweczi;- 
nin  Inii.  (ilos  Stolicy  A|io:łto|skifj  i  list  pa-li.Tnki  Iwow- 
>kii'j;o    arcybiskupa   unickiego    (/'wickiegi'     .         .  .     .       -IH — i:i'i 

li()7Ay/AM,  111. 

Kościór  unicki  w  dyeeezyl  chełmskiej. 

I.  Od  trzeciego  rozbioru  Poiskl.  aż  do  śmierci  bls^tuna  Felicyana  Szumborskieso. 

czyli  do  r.  1851. 

1,  ll/jiily  ndinir)i.-lrjil<na.  ^•'■i-.iiicj  l»i-;k'n]);i  (.'irchiinuw^kicgn.  2.  Hi- 
^kll|l  .-^/.iMiilmr-ki.  Tniliicy.;  rKiidii  o  /niiiiin;  iilir/.udkii.  Mi-- 
r[i"ry!il    k-.   P:nvl:i  S/.yiiiuM-kii'i.'ii,  .1.     1'o'lr"/    liihkiipa    do 

l'i-(tr.-liiirf:;i.  r.-ii-ii-^lwn  poil  wir;;l<:il''iii  i^cImi.Tu  w  liiiirL'ii.  - 
I.  Odwiilniiii'  ii>t>;p.-lw  r/iidowi  uivyiii<iiiyi'li  i  miważnc  *!■■ 
końiii    łwirwniiii-    na  ftuiiowiskii  ko^cidncin.  .  1.^7-    l."t-l 


Str. 


ROZnZUL  tv. 


ftiąily  bliknpi  łans  Ter«itklewleii  id  r.  I8S1  -1863. 

-"Arrtch  i!nnidci''W,  t*.  W(''|i'id(ii^o  i  k»,  PocieJB. — S.  f*i«rw- 
tw  wysyłanie  ahinint^w  »ctninarr}*kii'ti  iit  alcfldfinitr  prawii- 
•Uwiia  w  MokiTH*  i  Kijnwjc.  ^rl^^wDy  U'lxial  w  nich  ka.  Co- 
tdrjif-  —  3.  f^ojckt  roorfEinitnoTi  swninnryam  <lnfiłnwii«>^ 
chdni»k)(^,  wyfiraruwiiny  pnra  k".  PocM-j"-— '•  '>lwairiifli- 
■xa  Kobcc  ntj|(ln  ptmtBWH  |ii«kiłpa  w  oalaliiJch  laUkcb  j«go 
łjffb.  I55-HU 

III    Bząćy  biskupa  nonliiatt  Jina  KallABMego  od  r.  1863-  1866. 

CbaTRkliryittyka  k>>.  hiMkopa  KAliń<)ł:t<'gił  i  iruiinych  nlMuaków, 
wśrAfl  l;tVlr>N-h  r/jjiiy  ilyewiyain*  ylipluiywal,— 2.  Wulka  W- 
>«kupB)!  kiiiaripiti  CVpr\taHkim.  itsilujitcyu  t  dyecmyl  chcJiO' 
łkicj  rełrwć  ihutaklir  itnirki.  —  .1,  Ominii  ptntmwn  (imfeno- 
r<^«r  ^ntnitinryunłctidinttkifpii  tnimupoku^  Curkafikiogo.  /•!»- 
,    dB  k*.  Woi<^ickiqco,  liepifrŁncyK  i  «miw«!bii«I[u|«n«wygDaniu.     14J3— 171 

rv  Rifdy  latrnii,  kt.  J&rtra  Wojclcki«flo  od  r  1866—1868 

.1.  Nlkeyauatt  wyBląjMAtrro  iw,  WoicK-Iticgo  pnwciw  biskiiiKiwi  K»- 
•  liń^^kitinin  i  Di<>)»niivnOAi'  jfgit  irriilAw.  —  3.  Pruktt7.[4itn.i)ie 
Aeminiiryuin  diirho<Tiip)to  w  duchu  t>niw>^liivrnym  z  |<omoci| 
kstęty  pi!iry)^kii'h,— 3,  Pnbyi  kninzia  Ci^rkuskiffto  wChoł- 
niio  i  n«i(;i««[w«  trgo  |Kibytu.-i.  Ki-fortimoliryj^ilkii  wUhd- 
nile  pnu  Wojcickieico  w  duobu  prnwcwUwnym,  —  S.  Po- 
dołmA  reforma  uurtwooa  prus  iiiiłgo  paiafiuni  w  dyecnył. 
Opńr  pr»«ciw  niei  ditchowitńMwa  i  ludn.-H.  Obja/d  dy«c*- 
lyi  yrzn  k*.  MBtc*'Icjto  ['finflu,  cnleiu  pneprowodieniH  re- 
formy obnądku.  Adrwy  duchowicńiiwfl  do  a-^arrA  priwln- 
Wofoickipmu  i  ap«dvk  jtgo.  ....     1 7^—  IHl 

V.  Rtfdy  biskupa  Mlchklk  Kuzlemskieg*  od  r    1868—1871. 

1.  ClmraktcryttykK  bi»ku|w  Ktuiero^hitgo.  Oczekiwania,  do  j^v  ao> 
iDłnaryi  prwit  Vnitó^  ebdiiMkicb  przywiaiywaoo.  Pimrsse 
niiMli|fe  ni|d6n  ii*go  lym  ocwkiwiiniuni  udi-onJadHJit.  —  3. 
DhIbu*  r/ądy  i  rozitorządeeiiia  K iizieiK^kiei^o  Uoii  szkodli- 
we. Tiuduoiki.  z  jłikieiDi  KuziemHki  mtal  dn  walijzealu 
Jtffj  dymiaya  i  (MwrAt  do  Gniicyi  !&'j~ltlR 


tl   Urffdowe  poiriebanie  Unii    li    r?ądÓw  intraza  ks.  MarcelefO  Popiela,  roka 

1871     i875. 

Piern-nt.'  ity-itąpii^nl*'  Pnpifln  w  cluiraklerze  admiai^trntora 
dycc«tyi.  —  ±  Popiel  uprorndM  nowe  iiwfjpy  k*i(ily  ^«- 
UcyjAkicb  a  dla  iwłifCcalB  klprykc^w   prawiulawiiefrii  Hi-kuiw 


Stf. 


'Sok&Ukif^o  7.  Riju«T&.  —  3.  tlalckti*  l!"i*?(i'  KliifificiuMr  it»* 
eitynB  r,ul^|innac  pnmislittroemi  i  przi^kKi^cn  na  modli; 
prano*  Fil  w  1 11^  iialK>J^*tt*o,  nitpnułd  w  haledru*  cłtcIiiiHiri*). 
—  4.  N*  weńr  kat<*łry  stara  *k:  w  mIpJ  'lyoa-zyi  nntmbtA- 
•tWD  uduiicnił'  |ir»-/.  nlo^iwnif  dtibninyrh  flitlrkiuK^w,  —  S. 
FoBtmrifigAtucluc-buwiaUtwii  luda  t.'hrltufrklqgij  woIho- pierw- 
*tKffx  Ditriłiku  PdpieU  i  nu)<lu.  —  łi.  Wliidu-  cyKiloe  ia> 
czynajn  wątpić  o  riMijlUwndcł  pr/rprowiuhfruin  pro^rktdir  Po- 
pif>lR.  ']V>li«t«jj  zwolfije  i  f3sv  powodu  konf«ron(?yu  do  rpfer- 
itbarca.  tW»r«  pochnmlii  dnelo  Htc»;t«.  Oktilnik  Popida  x  d. 
2  paifdmniik*  r.   1873  w  opniwlo  obnrędów.  —  ?,    Sirawnc 

'  ikutki  puiiizieruikowfgd  okdlnika  Popiela  Krwawe  w;i>a^] 
w  Drciuwin  i  PtBtulłitm.  —  S.  Cbwiloirr  Cidwn')!  nu^tla  pnc- 
rai4Uii!^o  rozf^lOBODi  krwawycli  wypndkfi»T  w  Drniowio  i  I*ra- 
tnlinif!.  W  iiiirj^i'  krivuwy>-b  •mdk^^te,  dragoondj  w  (utwJacb 
naj^iirliiiKzycii.  Dwk>  di>pulBcyc  ludu  (.'bt:tni«kif)c<)  do  KoUr- 
buego,  a  nA>ii<,'pnie  do  c«AarxA  pnejeMżtijąorito  pncs  Wiir- 
FStwv.  buK  skutku.~9.  Eooyklikn  papieiit  PluMt  IX,  w  8|kn- 
m'w  [irtHtadoiTaaycb  IFnitów  cboluiitkicb  i  DaaI*;pHLKa  jej: 
pudnie^icnii  ducha  w  prztwladofriin\vJi,  nowu  uufitnciitp  ui- 
ci«ku  BO  Hirony  pr/wladtufcAw.  ['ociyDające  \<tA  lyin  nad- 
■Iriem  apoitAiye  pflwnej  cwjwi  ludu  i  nickUirrcb  knięły.  — 
10.  Uroc^te  •|ireyji»owanie  Dniuiir  do  prairosJairia  w  roku 
1875:  publiofic  akty  apwtazyi  PopieU,  dtic)iww)«D«tmi  ku* 
tcdmlut'^  cl]i>linftki<fgn  i  tnnyrh  znarzni^iRSTch  ruiaaL;  de- 
pulacyii  cbilmi-ka  du  Pcti-ralnirga  z  pTwtiii  o  piryi^ii*  cal«i 
rtyccc^  na  tono  prain-octławia;  ur»;do«-e  pogrzetianie  Unii 
w  dyecc«yi  cbL-liDeki«j.  —  II.  PonUwa  wi<<lkJ«i  ('n.ńci  lUilu 
i  dudiawifitoiA-a  wi^brc  apottasyi  Poptola  i  ftojowsikAw  je- 
go i  wobei:  dckmu  rzi|<lowBgo.  Zakońaunk .... 
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1.  KoDKrcgacyi  |tn;ko-ni<k«  dyeoosyi    Iwowslcioj  odbjru  w  r.  1804 

we  LwoftUi ...    201— i 

2.  Belacya  k».  Joiia  UleM«w»kłe|!(%   tDpryoni  kia>aŁoru  buyliao- 

><kiifM  Wilnh^kif^  o  zatnordowaiiiu   Baxylijui<'łH  Poloulcirh.    80(1 
I.  Plan  wrtiipii-iiia  L'iiii,  wyftnK-oirany  prico:  Jć>Zfł»Siriua*xk<;,  a  oc- 
eanowi  Mikolajciiri  |    pn«(Uaf<iny  prxM  miui^ira  Bzjsikowa.     ;i80— 3fi 
4.  Ukaz  coaana  Arok-andra  II.  t  duia  1^  (.%)  cisu-wca  r.  lUW,  ty- 
czący fłq  doiaryi  pnitmetw  unickich  i  nominacji  dziekanów.    298—89 
\  Hpiti  knii^r  cbriu^kii-b  lM(d/  n  Klub  riMyi  wjoriozioflych  tiąill  dO 

Oalicyi  abirglycb  c  priyoiyuy  priMla^iowaDia  ru>y|*lciF||0    .    3(E)— SI 


^^ 


